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7 marca, rok 1941, piątek 

Oto znów rozpoczynam zeszyt nowy dziennika. Ciekaw jestem, czego się w nim doczekam. 
Rozpoczynam go, gdy świat jest w pełni wojny, która się zaczęła w roku 1939 i już od półtora roku 
szaleje, zakreślając coraz szersze koła i wciągając w swoją orbitę coraz to nowe kraje i państwa. Dziś 
już w Europie, poza Związkiem Sowieckim, do którego peryferiów i myśmy się dostali, prawie 
wszystkie państwa lądowe zostały przez tę wojnę przetrawione. Jako oazy odosobnione i bierne, 
łaską losu jakoś dotąd ocalałe, przez wojnę bezpośrednio nie tknięte, aczkolwiek bezsilne, formalnie 
tylko wolne, pozostały tylko Szwecja, Szwajcaria i Jugosławia. Nie dotknięty jest też dotąd Półwysep 
Pirenejski, w którym Hiszpania generała Franka tworzy do czasu rezerwę na przyszłe ewentualności 
rozwoju wojny i kryta przez nią kresowa Portugalia może jeszcze dyszeć swobodnie. Zarzewie 
wojny rozpala się w tej chwili na kresach Bałkanów, gdzie Grecja już stoi w płomieniach walki i 
Turcja musi powziąć stanowcze decyzje, o które zabiegają tak Anglia, jak Niemcy. Reszta Europy od 
Bugu do Oceanu Atlantyckiego i od Oceanu Lodowatego do Morza Śródziemnego — to już Imperium 
Niemieckie Fiihrera Adolfa Hitlera. Płonie też wielkim ogniem wojny Afryka Północna od Sahary i 
Algieru do Morza Czerwonego, płomyki i błyskawice szarpią horyzonty Indochin, Indii 
Holenderskich i Chin... Jeszcze się nic w wojnie po półtorej roku nie przesiliło i jeszcze niepodobna 
twierdzić, żebyśmy już wkroczyli w okres schyłkowy dramatu. Jeżeli poprzednie Wielka Wojna 
imperialistyczna trwała cztery lata (1914-1918), to kto zaręczy, że obecna, zresztą tak różna od 
poprzedniej w swoich epizodach i metodach, nie potrwa tyleż czasu, a może i dłużej, zanim się do 
rozwiązań logicznych swoich, dziś zgoła nie dających się jeszcze stwierdzić, zbliży. Ciekawe to 
będzie i pasjonujące. W każdym razie, o ile dożyjemy, będziemy świadkami niezwykłych i 
wstrząsających wypadków tego rozwiązania, aczkolwiek dziś nic jeszcze o tym nie wiemy. Sądzę, że 
jeszcze karty tego zeszytu będą referowały rozwiązanie wojny, a przynajmniej perspektywy jego i 
rozwój epizodyczny jej skutków. Chyba że, zanim dobrnę do końca tego długiego szeregu kart, z 
których każdej poświęcony będzie jeden dzień, już się przecie coś wyklaruje i jeżeli nawet nie będzie 
ustalony finał zupełny, to jednak będzie już okres schyłkowy i likwidacyjny. Czasu na to dużo. Jeżeli 
wszakże jakieś katastrofy nie zmiotą i mnie, i mojego dziennika, bo na wulkanie kataklizmu 
dziejowego od niczego się nie jest zagwarantowanym. Rozpoczynam zeszyt, a czy go skończę — tego 
oczywiście nie wiem. Jeżeli zaś chodzi o moje pragnienia osobiste, które same przez się oczywiście 
nic nie ważą, to to, czego bym pragnął najwięcej, jako rozwiązania katastrofy wojennej — to upadek 
Hitlera w rewolucji proletariackiej, ogarniającej całą Europę i federującej ją w wielkim, już nie tylko 
w eurazyjskim, ale europejskim Związku Sowieckim (ewentualnie w dwóch związkach bratnich — 
eurazyjskim i europejskim). W zwycięstwo i odrodzenie w Europie klasycznej demokracji 
burżuazyjnej i w przywrócenie kapitalizmu — nie wierzę. Nieboszczyki nie zmartwychwstają, a 
kapitalizm już się wyrodził w imperializm, którego agonia, niosąc pożogi wojen, jest straszniejsza i 
dziksza od największych okrucieństw, bądź co bądź przejściowych, samego momentu przełomowego 
Rewolucji. Z Rewolucji, mimo jej bolesnych procesów porodu, budzi się przecie nowy świat, nowy 
ład społeczny, bardziej humanistyczny i sprawiedliwy, choć z pewnością dla psychiki mas ludzkich 


trudny do przetrawienia w dobie przełomu i w pokoleniu przejściowym. Zaś niewątpliwie ruch 
komunistyczny jest jedyny, który logicznie prowadzi Rewolucję do końca i który nie topi jej w 
symbiozie oportunizmu, który ostatecznie nic ludzkości nie daje — ani nowej przyszłości, ani 
restauracji takiej przeszłości, która w swoim właściwym czasie była znośna i zdrowa. Gdyby zaś 
Niemcy Hitlera, Niemcy rasizmu i nacjonal-socjalizmu, miały w tej wojnie zwyciężyć, czego nie daj 
Boże!, to by to był triumf okrucieństwa, dziczy i wiecznej wojny i męki społecznej — to pragnę, 
abyśmy pozostali choć w peryferiach Sowietów, bylebyśmy nie zostali wciągnięci w łono Imperium 
Niemiec, co bym uważał za klęskę największą ze wszystkich klęsk możliwych. 


8 marca, rok 1941, sobota 

Jadzia dziś rano wyjechała do Bohdaniszek — dla spraw gospodarskich. Wrócić ma we środę na 
noc. 

Nasza starsza córeczka Kotunia ukończyła 2 lata i 4 miesiące. Ma więc ukończone 2 '⁄ lata. 

Dzień dzisiejszy jest międzynarodowym dniem kobiety komunistycznej. W szkołach, w 
instytucjach są obchody tego dnia. Temuż poświęcone są przeważnie dzienniki dzisiejsze. 

W czasie nieobecności Jadzi obiadów w domu nie jadam. Zamiast obiadu jadłem w cukierniach 
Rudnickiego i Czerwonego Sztrala (obie należą do trestu „Valgis”) dwa jaja na miękko w szklance, 
trzy kanapki z serem na chlebie z masłem i szklankę mleka surowego. 

Byłem u Heli Ochenkowskiej i stryjenki Alfredowej. 

Rano miałem wykład prawa konstytucyjnego sowieckiego na II semestrze prawa. 

Oczywiście pracowałem w domu. 


9 marca, rok 1941, niedziela 

Miałem dziś wizytę Ryszarda Leszczyłowskiego z Nowogródka, opiekuna śp. Kotuni 
Pruszanowskiej tamże, i potem wizytę Heli Rómer-Ochenkowskiej. Sam zaś, po obiedzie 
kawiarnianym, odwiedziłem Romualda Węckowicza w jego domku na Śnipiszkach. 

Leszczyłowski wpadł do Wilna z Nowogródka. Choć formalnie przyjazd z Białej Rusi 
Sowieckiej do Litwy Sowieckiej bez specjalnego pozwolenia, o które jest trudno, jest zabroniony, to 
jednak Leszczyłowski dotarł do Wilna koleją bez większych trudności. Jest to człowiek stary, 
niskiego wzrostu, były emeryt, poczciwy. Opowiadał mi jeszcze o Kotuni. Dowiedziałem się od 
niego, na czym polegały te wybryki i okrucieństwa jej wnuka chuligana Marka Tanajewskiego, syna 
Elizki. Chłopiec ten pluł babce w twarz, oblewał ją pomyjami, wykradał pieniądze, nawet z rąk je 
wyrywał. Męczył ja stale i czynił jej życie nieznośnym, dopóki go z matką nie wywieziono na Ural. 
Opowiadał i o Kotuni życiu w ostatnich czasach przed śmiercią, o jej rzeczach, o tym, jak ją baby 
okradały, jak okradała ją ta Pola, córka byłego leśnika Pruszanowskich z Bielcza, u której Kotunia 
mieszkała. Oddał mi obrączkę ślubną Kotuni dal doręczenia jej najmłodszej córce Kotuni, Stasi 
Pruszaniwskiej, która jest obecnie w Szwajcarii. Powiedział wreszcie, że u niego jest srebro Kotuni — 
niepełny tuzin sztućców srebrnych, które Kotunia poleciła mu też Stasi oddać. Bał się tu wieźć to 
srebro, żeby go nie znaleziono u niego w drodze w razie ewentualnej rewizji i nie odebrano, a co 
gorsza — nie policzono mu tego za spekulację. Prosił, żebym ja sam znalazł sposób sprowadzenia 
tego srebra do Wilna, ale taki sposób obecnie trudno jest znaleźć. Narażałoby to zawsze na 
oskarżenie o spekulację. 

Hela Ochenkowska zabawiła u mnie dobrą godzinę. Już jest tak silna, że może chodzić o 
własnych siłach, nie tylko bez kuli, ale nawet bez laski. Złamana i ćwiekami zbita kość prawej nogi 
w biodrze już się zrosła, rana od operacji się zagoiła; Hela nawet nie kuleje. 

U Romualda Węckowicza byłem w jego domku na Śnipiszkach przy ulicy Lwowskiej. Domku 
mu nie znacjonalizowano, bo jest niewielki. Dawno Węckowicza nie widziałem — od wczesnej 
jesieni. Nigdzie się nie pokazuje, nie zachodzi nawet do kawiarni. Haruje na posadzie nauczyciela 
geografii w gimnazjum, którą mu w jesieni Cedeta wyrobił. Jest to dla niego zawód nowy, 60- 
letniemu zaś człowiekowi brać się do nowego zawodu jest trudno. Uczyniono go jeszcze 


wychowawcą klasowym. Warunki są trudne — pensja niewielka (400 rubli miesięcznie), pięć godzin 
lekcji dziennie, podręczników szkolnych nie ma, ciągłe konferencje, zebrania, chodzić trzeba co 
dzień rano ze Śnipiszek pod Ostrą Bramę i nazad, bo do autobusów jest tłok, że dostać się nie ma 
żadnego sposobu. Środowisko kolegów nauczycieli ma marne, są to przeważnie Polacy uchodźcy z 
różnych dalekich stron Polski, którzy boją się komunistów i udają gorliwych, ale w sercu są tylko 
nacjonalistami i nade wszystko nienawidzą Litwinów. Tylko dyrektor i inspektor gimnazjum — 
Litwini — są ludźmi, o których Węckowicz dobrze się odzywa. W ogóle Węckowicz wytrwał w 
swoim nastawieniu krajowym litewskim; zrażony jest nawet bardzo do Polaków, którzy radzi by 
wygrywać bolszewików przeciwko Litwie. Z przyjemnością spędziłem czas na rozmowie z 
Węckowiczem, którego lubię i którego poglądy są mi bardzo bliskie. 


10 marca, rok 1941, poniedziałek 

Na Bałkanach jeszcze cisza. Zdaje się, jakby tam wszystko było do jakiejś akcji przygotowane. 
Wprowadzenie wojsk niemieckich do Bułgarii zostało dokonane oczywiście nie bez celu. Lada dzień 
coś tam może wyskoczyć i rozpocząć szereg sensacyjnych wypadków w nowym stadium wojny. 
Tymczasem urabia się zapewne Turcja. Zabiega o nią Anglia, by ją wciągnąć do wojny i pobudzić do 
przeciwstawienia się planom wojennym niemieckim, zabiega i Hitler, by Turcję zjednać, może nawet 
wciągnąć do programu kampanii niemieckiej, ewentualnie na terenie Małej Azji... Powstaje wielka 
kwestia Dardanelów, kto wie — może nawet Syrii, Palestyny itd., a może i Zakaukazia z jego 
przebogatą naftą sowiecką. Pewien niepokój udziela się Sowietom, które jednak pary z ust nie 
puszczają. Pracuje tymczasem plotka światowa, kaczki latają przez radia i po gazetach całego Świata. 

Tęsknię do powrotu Jadzi z Bohdaniszek. Iga jest trochę chora. Jest przeziębiona, ma 
podniesioną temperaturę. 


11 marca, rok 1941, wtorek 

Iga mocno zachorowała. Biedne dziecko już od dwóch dni miało podniesioną temperaturę — 
pozawczoraj przeszło 38, wczoraj na wieczór — 38 stopni. Jest zakatarzona, kaszle, ma zajęte płuca, 
ciężko dyszy. Już wczoraj wieczorem przychodziło mi na myśl, czy nie trzeba wezwać doktora. 
Wstrzymałem się jednak. Wczoraj Iga prawie że nie spała, była niespokojna, dużo krzyczała. Rano, 
kiedy jeszcze byłem w łóżku, niania Wiktoria Trumpaite wystąpiła z wnioskiem wezwania lekarza, 
bo stan Igi się pogarsza. Temperatura rano się podniosła do 39°. Dziecko wyglądało źle. Sam się już 
przestraszyłem. Baliśmy się, żeby się nie wywiązało zapalenie płuc. Nie zdecydowałem się dłużej 
czekać na powrót Jadzi, która wróci z Bohdaniszek, zdaje się, jutro na noc. Zaraz więc telefonicznie 
skomunikowałem się z dr Garlee, dobrym specjalistą chorób dziecinnych, który leczy stale nasze 
dzieci; doktor przyszedł przed południem; stwierdził bronchit mocno rozwinięty w obu połowach 
płuc; powiada, że to właściwie grypa, ale że gdyby nie zastosować żadnych środków, to rozwinęłoby 
się zapalenie płuc, bo stan jest taki, że jest na samej granicy zapalenia płuc. Kazał zaraz postawić 
bańki na plecach Igi, zrobił dzień po dniu dwa jakieś zastrzyki, przepisał lekarstwo. Sprowadziłem 
pielęgniarkę, którą mi dr Garlee wskazał; ta postawiła bańki i zrobiła zastrzyk. Na wieczór 
temperatura troszeczkę spadła, ale bądź co bądź stan dziecka jest ciężki. Byłem w strachu, zwłaszcza 
że to w nieobecności Jadzi. Przerażam się zawsze, gdy któreś z naszych dziatek zachorowuje; zdaje 
mi się, że to takie kruche, że zaraz umrzeć może. Iga jest mniejsza od Kotuni i przeto mniej 
rozwinięta, więc mniej mam z nią kontaktu niż z Kotunią, i na razie przeto mniej ją kocham, ale w 
gruncie i ją potencjalnie kocham bardzo, a może nawet kiedyś pokocham jeszcze więcej niż starszą, 
bo Iga jest może mniej żywa i mniej frywolna od Kotuni, ale za to jest może głębsza, twardsza, 
intensywniejsza. 


12 marca, rok 1941, środa 
Stan zdrowia Igi polepszył się. Temperatura stopniowo spada. W ciągu dnia dzisiejszego raz 
temperatura doszła do 38 stopni, ale na ogół trzymała się na 37 stopniach z ułamkami. Iga dostała 


drugi zastrzyk. Wieczorem przy temperaturze, mało przekraczającej 37°, Iga wpadła w dobry humor, 
świadczący o rekonwalescencji; bawiła się, śmiała się, figlowała, prosiła już „tiapu-tiapu” (chodzić). 
Spodziewałem się dziś na noc powrotu Jadzi z Bohdaniszek. Czekamy ją wszyscy bardzo, mając 
chore dziecko w domu. Ze względu na ten spodziewany jej przyjazd nie telegrafowałem do niej 
wczoraj o chorobie Igi. Renia już drugi dzień nie poszła do gimnazjum, niańcząc Kotunię, która 
trzeba było izolować od Igi. Niestety, nie doczekaliśmy się Jadzi. Gdym wieczorem wrócił do domu 
z wykładu (po wykładzie zachodziłem jeszcze do Heli Ochenkowskiej i do Ewy Meyerowej). 
zastałem list-ekspres od Jadzi, donoszący mi, że jeszcze nie wraca, bo nie uporządkowała 
wszystkiego w Bohdaniszkach. Zabawi tam jeszcze dobrych kilka dni. Robi tam starania o możność 
sprzedania czegoś z inwentarza i zboża dla zebrania pieniędzy na opłacenie nałożonego dodatku do 
podatku za rok 1940 od całości dworu i radzi się co do wydzierżawienia naszych 10 ha w 
Bohdaniszkach. Odtelegrafowałem jej, że się zgadzam, i dodałem w depeszy informację o chorobie 
Igi i o tym, że był wezwany doktor, wskazując jednocześnie, że Iga ma się lepiej. Co do dzierżawy i 
zarządzeń gospodarskich, to akceptuję wszystko, co Jadzia zdecyduje. Jeżeli zaś chodzi o to, czy 
oddanie w dzierżawę jest bezpieczne czy nie, to tyleż wiem ja, ile ona. Właściwie nikt dobrze nie 
wie, jaki jest stan prawny. Ale biedy nigdy nie chodzą w pojedynkę. Do choroby Igi, która, dzięki 
Bogu, zdaje się, mija, a przynajmniej nie wydaje się niebezpieczna, dołączył się jeszcze mały 
epizodzik z Kotunią. Włażąc w moim pokoju z krzesła na okno, Kotunia upadła głową w dół na 
podłogę. Stłukła sobie główkę i zwomitowała nawet, co mogłoby świadczyć o pewnym wstrząsie 
mózgu. Nabiła sobie guz czarny na czole, płakała i krzyczała. Bardzo się przestraszyłem. Ale potem 
Kotunia była już wesoła. Gdyby Jadzia dziś wróciła, to zastałaby i Igę chorą, i Kotunię z guzem na 
głowie. Jedna o mały włos nie dostała zapalenia płuc, druga omal nie rozbiła głowy. Miałaby Jadzia 
ilustrację, co się staje z dziećmi, gdy matka odjeżdża. I to mimo że Trumpaite jest doskonałą nianią. 

Byłem wczoraj w Akademii Nauk u jej prezydenta Kreve-Mickiewicza w interesie Heli 
Ochenkowskiej. Przy tej okazji rozmawiałem z nim także o sprawach publicznych. Krėvė, który jest 
jednym z posłów litewskich do Rady Najwyższej Związku Sowietów, w tych dniach wrócił z 
Moskwy z sesji tejże Rady. Powiada, że zakończenie sesji zostało przyśpieszone, ponieważ referat, 
który miał wygłosić Mołotow o sytuacji politycznej międzynarodowej, został odwołany. Podobno ze 
względu na niejasną sytuację, wytworzoną przez fakt zajęcia przez Niemców Bułgarii, komplikujący 
sytuację i mogący mieć takie lub inne znaczenie dla Związku Sowieckiego. Krėvė powiada, że 
wypadki bułgarskie poruszyły bardzo czynniki sowieckie, przynajmniej opinię sowiecką; opinia 
sowiecka przewiduje ewentualność dalszych komplikacji i ewentualność wciągnięcia Sowietów do 
wojny. Powiada mi Krevć, że w Moskwie przesądzone zostało ostatecznie przenoszenie się 
wszystkich komisariatów ludowych i urzędów centralnych litewskich z Kowna do Wilna — bez 
żadnych zastrzeżeń i wymówek. Czynniki centralne litewskie były zawiesiły to przenoszenie się pod 
pretekstem, że Kowno lepiej się nadaje na centrum republiki niż Wilno, ponieważ Kowno ma lepsze 
połączenie telefoniczne z całą prowincją niż Wilno, że w Wilnie nie ma lokali przygotowanych na 
przyjęcie wszystkich instytucji itd. Dało to, jak wiadomo, podstawy licznym pogłoskom o rzekomym 
wydzieleniu Wilna w jakąś republikę autonomiczną polską itp. Żadnych pomysłów o takim 
wydzieleniu autonomicznym Wilna w centrum Związku Sowieckiego nie ma. Przeciwnie — żądają 
tam kategorycznie, żeby Litwa przeniosła faktycznie swą stolicę do Wilna. To ociąganie się z 
przeniesieniem faktycznym stolicy do Wilna jest z pewnością czynione pod wpływem tych 
czynników w Kownie, które się tam urządziły wygodnie i dla których przeniesienie się do Wilna, 
połączone z nowymi kłopotami transportu i lokalu, jest niewygodne i niepożądane. W Moskwie 
wszakże nacisk na przenoszenie się jest kategoryczny. 


13 marca, rok 1941, czwartek 

Wracający z Moskwy nasi ludzie ustosunkowani ze sfer wpływowych powiadają, że sam Stalin 
żąda kategorycznie, aby Litwini bez żadnych zastrzeżeń i wymówek przenieśli faktycznie stolicę 
swej republiki z Kowna do Wilna. Wskazuje on na to, że jeżeli Litwa przez lat 20 protestowała 


przeciwko zaborowi Wilna jako stolicy kraju przez Polskę i domagała się zwrotu stolicy, powołując 
się na tytuły historyczne, jeżeli takie jest powszechne żądanie narodu, to po zwrocie Wilna Litwie 
przez Sowiety nie może być odkładane i uchylane zainstalowanie stolicy w Wilnie pod pretekstem 
niedogodnych lokalów, niedogodnych połączeń komunikacyjnych i różnych innych wymówek. Stalin 
ma zupełną rację. Istotnym i największym tytułem Litwy do Wilna jest tytuł stolicy historycznej. 
Gdyby nie ten tytuł, to Wilno mogłoby równie dobrze być w granicach terytorium litewskiego, jak 
poza nimi: choć tak na południu, jak na północy od Wilna terytorium etnograficzno-litewskie 
wysuwa się dwoma rogami z zachodu na wschód, jakby opasując Wilno półkolem (na południu 
Druskieniki-Marcinkańce-Olkieniki-Orany-Ejszyszki, na północy Święciany-Hoduciszki-Twerecz), 
to jednak samo Wilno z najbliższą okolicą na Troki i na Podbrodzie i na wschód językowo litewskie 
w przeważającej ludności rdzennej litewskie nie jest, jeno stanowi formację przejściową białorusko- 
polską o pewnych jeno śladach podłoża litewskiego. Bez tytułu historycznego stolicy roszczenia 
Litwy do Wilna nie byłyby tak wyraziste i mocne, jak są teraz. Toteż tego tytułu swojego Litwa 
wypuszczać z rąk nie powinna. Przeciwnie — powinna go jak najprędzej i jak najbardziej 
zaktualizować, uczynić rzeczywistością realną i czynną. Moment likwidacji wojny powinien zastać 
pod tym względem fakt dokonany i mocno w życie wcielony, nie zaś jakieś wahanie i obliczanie 
względów pro i contra. Wszelkie względy dogodności i niedogodności chwilowych i 
okolicznościowych powimny tu być uchylone, jeżeli tylko Litwa w tytuł swój wierzy i jeżeli to uważa 
za swoją sprawę niewzruszoną. Jeżeli tego nie zrozumiała i nie dokonała Litwa za rządów Smetony, 
to dokonać winna Litwa radziecka i będzie to jej zasługą narodową historyczną. 

Co do pogłosek rozpowszechnianych w Wilnie i Kownie o rzekomym wysłaniu przez Polaków 
wileńskich jakiejś delegacji do Moskwy dla zabiegów o polityczne zafiksowanie polskości Wilna i o 
rzekomych zamiarach Moskwy sforsowania Litwy na rzecz wytworzenia w Wilnie jakiejś republiki 
autonomicznej polskiej, pogłosek, które zakwitły na gruncie właśnie ociągania się Litwinów i wahań 
co do przeniesienia do Wilna stolicy, to w Moskwie nic ani o takiej delegacji polskiej, ani o takich 
zamiarach nie wiedzą; po prostu tego nie ma. Przeciwnie — litewskość państwowa Wilna jest tam 
mocno podkreślana i jest zupełne uznanie dla tezy o państwowym języku litewskim w Litwie i o 
konieczności nauczenia się po litewsku przez całą ludność republiki. Oczywiście tylko bez żadnego 
gwałtu i bez krzywdy tych, którzy dziś po litewsku nie umieją i którzy swój język odrębny zachować 
i mieć w nim naukę i realizację swoich praw obywatelskich życzą. W stosunku do Polaków w Wilnie 
Moskwa zaleca Litwinom umiarkowanie, życzliwe ich traktowanie, sprawiedliwość, żeby się czuli tu 
lepiej niż im jest pod rządami niemieckimi, ale nie rezygnację na ich rzecz z praw państwowych 
Litwy. 

Stan Igi dziś pod wieczór znowu się trochę pogorszył. Temperatura się podniosła. Znowu 
daliśmy jej jeden zastrzyk i poza tym felczerka zarządziła enemę z rumianku, bo Iga od trzech dni nie 
miała żołądka. Ulżyło to jej. U Redów Rómerów, którzy są naszymi miłymi współlokatorami, były 
imieniny Krystyny Redziowej Rómerowej i ich małej córeczki Krysi. Byłem u nich na przyjęciu, na 
które się złożyła czarna kawa i chrust. Byli goście przeważnie z rodziny. 


14 marca, rok 1941, piątek 

Repatriacja Volksdeutschów postępuje naprzód. Ludzie z Kowna powiadają, że co dzień 
odchodzą pociągi z repatriantami. Ładowanie ich odbywa się nie na dworcu kolejowym, lecz w 
jakimś innym wyznaczonym miejscu. Powiadają, że na razie pierwsze transporty repatriantów 
przechodziły granicę bodajże między Kibortami a Ejtkunami, całą gromadą przy dźwiękach orkiestry 
po stronie niemieckiej. To znaczy, dowożono ich tylko do Wierzbołowa po stronie litewskiej, a 
potem przeprowadzano do Prus w Ejtkunach, skąd dopiero pociągami niemieckimi odwożono dalej 
do punktów kwarantanny. Przy przechodzeniu granicy każdy repatriant musiał zawieszać na szyję 
ponad ubranie rodzaj „szkaplerza” na sznurku czy łańcuszku, który wydawano każdemu jeszcze 
przed wyjazdem — po przyjęciu go przez komisję niemiecką i po stwierdzeniu przez czynniki 
sowieckie braku przeszkód. Ten sui generis „szkaplerz” czynił repatrianta eksterytorialnym, 


zabezpieczonym od wszelkiej akcji sowieckiej, czyli, o ile chodzi o „repatriujących się” pod 
płaszczykiem Volksdeutschów Litwinów i Polaków — zaprzedanym Niemcom. Ten „szkaplerz” — to 
cyrograf paktu z Mefistem niemieckim, z niemiecko-krzyżacką potęgą germanizmu. Od chwili 
dostania tego „szkaplerza” trzeba go było nosić na piersiach pod ubraniem. Zastępował on paszport i 
inne dokumenty osobiste. Przed przejściem granicy trzeba go było wyciągnąć spod ubrania na 
ubranie. Tych napiętnowanych znamieniem cyrografu oglądali li tylko formalnie funkcjonariusze 
wywiadu politycznego sowieckiego i Gestapo niemieckiego, po czym przekraczali oni granicę witani 
orkiestrą niemiecką. Od tej chwili byli już Niemcami w „ojczyźnie” swojej. Potem zaniechano 
orkiestry, repatriantów wypuszczają przez granicę piątkami. Wyobrażam sobie, jak upokorzeni 
muszą się czuć ci Litwini i Polacy, którzy zdecydowali się na ten pakt i za cenę służby 
germanizmowi usiłują szukać wątpliwego w czasie trwającej wojny bezpieczeństwa i spokoju 
osobistego pod skrzydłami niemieckimi. Dziwi mnie, jak wstyd ich nie zadławi i jak mogą spojrzeć 
jedni drugim w oczy, zwłaszcza ci, co się znali i co o sobie wiedzą z czasów, gdy udawali patriotów i 
narodowców litewskich i polskich. Ale ponieważ oni wszyscy są obarczeni tym samym grzechem i 
wstydem, więc sobie wzajemnie łgać mogą i w swoje łgarstwa wierzyć, ponieważ rozgrzesza ono ich 
samych, a krytyków bezstronnych w swoim środowisku nie mają i nikt z nich przeto nie spróbuje 
temu łgarstwu towarzyszy kłam zadać. 

Coraz więcej się słyszy nazwisk tych repatriantów, tak Litwinów, jak nawet Polaków. Co do 
Polaków — jest to tym dziwniejsze i jaskrawsze wobec tego, co Niemcy z Polską zrobiły. Ale oto 
spośród ziemian polskich z Litwy znaleźli się tacy oto z moich znajomych, np. Leon (Loren) 
Komorowski z Podbirż bez rodziny, jeden z Grużewskich z Kielm... A z Litwinów też coraz to o 
nowych słychać. 


15 marca, rok 1941, sobota 

W nocy przyjechała z Bohdaniszek Jadzia, zwabiona wieścią o chorobie Igi. Ale Iga już 
zdrowieje. Zarządzone bańki, zastrzyki i lekarstwa postawiły ją na nogi. Nie kaszle już i nie ma 
gorączki. Natomiast zachorowała Kotunia, która widocznie zaraziła się grypą od Igusi. Kaszle i 
gorączkuje. Wezwaliśmy dr Garleego, który stwierdził, że płuca Kotuni nie są zaatakowane, jeno 
gardło. Zapisał lekarstwo i kazał leżeć, dopóki nie wyzdrowieje. 

Ale wreszcie zachorowałem i ja. Widocznie też się przeziębiłem i zaraziłem grypą. Po obiedzie 
czułem wielkie ziębienie, łamanie w kościach i kończyny miałem zimne. Jadzia na razie był 
sceptycznie usposobiona do mojej choroby, ale gdy zmierzyłem temperaturę wieczorem, miałem 
39,9”. Położyłem się do łóżka, majaczyłem i zapadłem w ciężki sen. 


16 marca, rok 1941, niedziela 

Trochę mi lepiej. Gorączka jest, ale mniejsza niż wczoraj wieczorem. Rano i w południe było 
38,5, o godzinie szóstej wieczorem — 38,6”. Naturalnie, że z domu nie wychodziłem, przeważnie 
leżałem w gabinecie na kanapce czeczotkowej. Byłem bądź co bądź bardzo osłabiony i płuca mam 
mocno zajęte. 

Cały szpital u nas w domu. Leży Kotunia, Iga i ja. Ale już wszyscy jesteśmy rekonwalescenci. 


17 marca, rok 1941, poniedziałek 

Lekki stan gorączkowy mam jeszcze i dzisiaj. Opuściłem wykład, o czym powiadomiłem 
dziekana wydziału, jak tego wymagają przepisy. Jutro mam jeszcze dzień wolny, bo wykładu tego 
dnia nie mam, a spodziewam się, że pojutrze będę już mógł pójść na wykład. W przeciwnym razie 
musiałbym wezwać lekarza i przedstawić dziekanowi świadectwo lekarskie o chorobie, bo tak, o ile 
wiem, żądają prawidła: bez świadectwa lekarskiego, powołując się na chorobę, można opuścić tylko 
jeden wykład; jeżeli się opuszcza drugi wykład z rzedu, to żądane jest świadectwo. Daleko mi jednak 
jeszcze do zupełnej rekonwalescencji. Mam katar, straszne zaflegmienie płuc, ból głowy, zwłaszcza 
przeraźliwy ból przy kaszlaniu, ból oczu, ogólny stan gorączkowy. 


Na uniwersytecie w ubiegłym tygodniu pewną sensację wywołała epizod z niejakim 
profesorem Baldaufem, Niemcem, który tu przyjechał bodajże z Monachium. Był on u nas lektorem 
niemieckiego na sekcji germanistyki. Zajął miejsce bodajże Straucha, który się repatriował do 
Niemiec, a może Studeruse'a, Szwajcara, który w ogóle już od jesieni nie wrócił do nas. Co skłoniło 
tego Baldaufa do tego, żeby przyjechać do Litwy z Niemiec akurat wtedy, kiedy się Niemcy z Litwy 
repatriują do Niemiec — nie wiem. Z Litwa łączyła go młoda żona, siostra naszego młodego profesora 
Jurgutisa, obecnego sekretarza uniwersytetu, która była studentką w Niemczech i tam tego męża 
zdobyła. Podobno choć młoda studentka, ale Herod baba. Na jakimś wykładzie germanistycznym 
Baldauf wyraził się publicznie, że studenci Litwini są ludźmi dobrze wychowanymi i poważnymi, ale 
że nieszczęściem ich jest, że na uniwersytet dopuszczono Żydów i Polaków, którzy zaśmiecają 
uniwersytet i przeszkadzają Litwinom. Po wykładzie studenci Żydzi i Polacy zgłosili protest do 
władz akademickich. Rektorat wdrożył dochodzenie. Prof. Baldauf kategorycznie potwierdził swoje 
słowa, zaznaczając, że takie jest jego przekonanie. Władzom akademickim nie udało się zlikwidować 
konfliktu pojednawczo, jak to one lubią (klasyczna metoda Ligi Narodów w okresie między dwiema 
światowymi wojnami imperialistycznymi wieku XX). Wałkowanie konfliktu przeciął kategorycznie 
Komisariat Ludowy Oświaty, zwalniając Baldaufa ze stanowiska. Niemiec wróci do swojej ojczyzny, 
gdzie nienawiści rasowo-plemienne są honorowane i stąd niepotrzebnie do nas przywędrował. 
Władze akademickie przyznają, że zachowanie się Baldaufa było niewłaściwe, ale jednocześnie 
trwożliwie stwierdzają, że to jest pierwszy precedens zwycięstwa studentów nad profesorem, 
czyniący konflikty między studentami i profesura niebezpiecznymi dla profesury. Ano, w pewnych 
warunkach tak. I tak jest dobrze. Gorzej jest, jeżeli zawsze zwyciężyć musi profesor. Nie wyobrażam 
zresztą poważnego zatargu między profesorem a studentami bez winy profesora. Ale — przepraszam: 
w tej chwili przychodzi mi na myśl epizod z prof. Blaźysem, gdzie właśnie winy jego nie było. 


18 marca, rok 1941, wtorek 

Rano miałem jeszcze pewny szumek gorączkowy w głowie i kościach, ale temperaturę już 
miałem na granicy normalnej. Postanowiłem dziś spróbować wyjść, zrobić rodzaj małej repetycji dla 
przekonania się, czy od jutra będę mógł wstawać i prowadzić wykłady na uniwersytecie, czy jeszcze 
będę chorował nadal. O godzinie więc szóstej pod wieczór wybrałem się w towarzystwie Jadzi do 
kawiarni Czerwonego Sztrala. Na razie idąc czułem się słaby i ociężały, ale potem, gdym posiedział 
u Sztrala przy kawie z pączkami i innym, to się poczułem wreszcie zupełnie dobrze. Po całych 
dwóch godzinach kiejfu wróciliśmy do domu. Zdrowszy wróciłem do domu, niż wyszedłem. Próba 
się powiodła. 


19 marca, rok 1941, środa 

Noc spędziliśmy z Jadzią bardzo źle, bo Kotunia nam spać nie dawała. Całą noc płakała, nie 
chciała spać w łóżeczku w pokoju sypialnym naszym, w którym śpi stale (usypiana jest w pokoju 
dziecinnym na sofie i już śpiąca przenoszona do sypialnego na łóżeczko). Zawsze woli pokój 
dziecinny od naszego sypialnego i gdy z wieczora przy przenoszeniu do łóżeczka się obudzi, podnosi 
alarm i trzeba ją odnosić z powrotem i usypiać w dziecinnym. Ale w nocy już nie protestuje zwykle. 
Trzeba tylko, gdy się obudzi, światło zapalić. W ostatnich jednak czasach przyszła na nią mania 
zakochania się w niani, którą obecnie kocha nawet ponad matkę; jest to jej nowe sitko na kołku. 
Toteż w ostatnich czasach, ile razy w nocy się obudzi, tyle razy prosi już wstawać, choćby to była 
dopiero północ, bo rano, gdy ma już wstawać, to przychodzi niania, zabiera ją z łóżka i niesie ubierać 
do dziecinnego. Ale dziś w nocy ciągle płakała i kaprysiła, i spazmowała, i womitowała, domagając 
się „do niani” i „do niani”; nic nie można było poradzić; krzyczała na nią i niecierpliwiła się Jadzia, 
ja dwukrotnie dałem jej rózgi, wreszcie koło godziny szóstej rano uciekłem spać do gabinetu na 
kanapkę czeczotkową. Potem we dnie Kotunia gorączkowała. Widocznie grypę jeszcze ma i jest 
bardzo nerwowa. Przenosimy jej łóżeczko do dziecinnego. 


Choć byłem zmęczony z powody nocy niewyspanej, to jednak moje przeziębienie już 
przechodzi. Byłem na wykładzie, a potem byłem jeszcze na wspólnym zebraniu dwóch grup — XIV i 
XV — uniwersyteckiego bloku związku zawodowego. Te dwie grupy obejmują personel nauczający i 
administracyjny Wydziału Nauk Prawniczych. Naczelnym organem naszej XIV grupy (,,proforgas ') 
jest kolega Čepas, grupy XV — był Konstanty Raczkowski, który się „repatriował” do Niemiec i na 
którego miejsce trzeba było innego wybrać. Na zebrańku młody asystent, sympatyczny Algis 
Šimkus, który jest asystentem na katedrze prawa pracy, miał wygłosić referacik na temat sytuacji 
prawnej członków związku zawodowego, co jest dla nas rzeczą bardzo ciekawą i aktualną a mało 
nam wiadomą w warunkach sowieckich. Tymczasem Šimkus wygłosił starannie opracowany i dobry 
referacik, ale właściwie na inny temat: o sytuacji związków zawodowych w państwie burżuazyjnym i 
w państwie sowieckim. Ta kwestia nam, przynajmniej profesurze, była dobrze wiadoma i „oświecać” 
nas w tej materii nie było potrzeby. Wyraziliśmy życzenie, żeby referacik informacyjny o sytuacji 
prawnej członków związku doszedł jednak do skutku, mimo że, jak we wszystkim innym niemal, 
brak jest literatury i materiałów do poznania tej sytuacji i sam asystent katedry prawa pracy, jak 
również centrala litewska związków zawodowych nie bardzo się w tym orientuje. Do związku 
zawodowego już jesteśmy przyjęci. Mamy już książeczki członkowskie i jesteśmy opodatkowani, ale 
dotąd nie wiemy, jakie są nasze prawa i jakie obowiązki. Jak niemal wszędzie — wszystko jest jeszcze 
bardzo płynne. 


20 marca, rok 1941, czwartek 

Chodzę już, pracuję, jestem czynny; ale moja grypa trwa. Objawy jej są względnie łagodne, ale 
bywają przykre. Gorączki już nie ma, katar i kaszel mają przebieg normalny i są schyłkowe, bo 
połączone z wielką łatwością odchodzenia flegmy, której w płucach muszą być pokłady olbrzymie. 
Nocami są wszakże różne objawy niepokojące — to ból głowy szalony, to ból w piersiach, to gardło 
zajęte, gruczoły pod gardłem wybrzękłe, w okolicy prawego ucha gdzieś w głębi coś zaczyna nagle 
dolegać i miarowo cykać jak narywający wrzód; na drugą noc tego już nie ma, ale za to jest coś 
innego. Najbardziej dotkliwy jednak jest zły stan serca, którego objawy są zupełnie podobne do tych, 
jakie miałem w roku 1934 w mojej kuracji w Marienbadzie, która mię omal do grobu nie 
doprowadziła; a więc: krótki oddech, duszność, trudność wielka w chodzeniu, zwłaszcza gdy jest 
choć troszeczkę pod górę; ciągły pęd do moczu, ale moczu wychodzi naraz zaledwie bardzo 
nieznaczna ilość; wydzielanie moczu przez całą noc, ale zawsze tylko po trochę; ciągłe pragnienie, 
skłonność do senności, zwłaszcza leżąc (co prawda, nie w tym stopniu, co w r. 1934). Jednak nogi, 
na które bardzo uważam, nie brzękną mi wcale, jak brzękły w roku 1934, kiedy już pod koniec 
pobytu mego w Marienbadzie miałem nogi jak kłody i wybrzękły byłem nie tylko w stopach, ale od 
stóp do piersi, a rankami cały wraz z głową. Muszę siebie dobrze obserwować, żeby grypa nie 
zdobyła nade mną przewagi i żeby w porę odwołać się do lekarza. Muszę też brać pigułki digitalisu 
ze strychniną, podług recepty Gudowicza. Dosyć dawno zaniedbałem tego środka, bo lekarstwo się 
skończyło i bez nowej recepty apteka lekarstwa nie daje, a nowej recepty, którą mi Gudowicz 
przysłał, apteka nie honoruje, bo nie ma na recepcie pieczątki i recepta pisana ołówkiem. Takie są 
kłopoty zdrowia. Grypa — to jest w gruncie paskudna i zdradziecka choroba. Najlepszy na nią środek, 
żeby bardzo ocieplało i żeby zapanowała słoneczna sucha pogoda. 

Dwóch wybitnych pisarzy [i] poetów litewskich (może i więcej, ale wiem o dwóch) ubiega się 
o pierwszeństwo dramatu litewskiego oryginalnego do wystawienia scenicznego na dekadzie 
litewskiej, która ma się odbyć w Moskwie. Będzie dekada litewska, będzie dekada łotewska, będzie 
dekada estońska. Dekady te będą poświęcone sztuce i kulturze młodych nowych narodów 
sowieckich. Będzie więc i opera litewska, i balet litewski, i dramat litewski, i pieśni litewskie 
chórów, i stylizowane tańce ludowe litewskie, będzie zaprezentowana i sztuka litewska (malarstwo), 
zapewne i krajoznawstwo, i etnografia czy folklor. Wszystko w oryginale. Moskwa sowiecka pod 
względem sztuki teatralnej ma kulturę bardzo wysoką, toteż trzeba się dostosować do wymagań 
wielkich. sztuki sceniczne piszą się na tę dekadę nowe, ad hoc. Co do opery litewskiej, to 


wystawiona będzie świeżo wykończona opera Stanisława Śimkusa „„Kaimas prie dvaro” („Wioska 
przy dworze”), oczywiście z pewną, a zapewne nawet bardzo jaskrawą tendencją społeczną w duchu 
sowieckim, wszakże mogącą mieć ładne motywy muzyki ludowej, której Šimkus jest 
miłośnikiem. Nad dramatem pracują w Wilnie dwaj mistrze słowa — prof. Balys Sruoga i poeta 
rewolucyjny Boruta. W dramacie na dekadę wskazane są zwłaszcza sceny masowe, w których 
inscenizacji celują reżyserzy sowieccy w Moskwie, a które naszym siłom teatralnym są mniej znane. 
Wielki dramat, przepełniony scenami masowymi, pisze Sruoga z buntów chłopskich w ekonomii 
szawelskiej za Tyzenhauza w r. 17821 ze zbytków wyuzdania i ucisku ludu w Werkach biskupa 
Massalskiego pod Wilnem z tegoż czasu. Dramat Sruogi był już odczytany w Towarzystwie Pisarzy 
z udziałem gości zaproszonych. Podobno sceny masowe są istotnie silne i wyraziste, w ogóle cały 
dramat jest pełny subtelnej sztuczności i ciekawych pomysłów i konstrukcji, ale Sruoga po tym 
odczytaniu publicznym wyszedł przygnębiony i zły. Jest on bardzo ambitny. Czytanie zajęło cztery 
godziny, toteż ludzie byli zmęczeni, przeto skończyło się wszystko na zdawkowych oklaskach i 
rozejściu się słuchaczy bez wymiany zdań, bez dyskusji, bez krytyki i pochwały. Sruoga, który jest 
bardzo ambitny, wziął to do serca i potraktował za fiasko, profanujące jego wysiłek twórczy. Teraz 
więc choruje i pije. Zresztą pisze on jeszcze jeden dramat, a skądinąd i ten pierwszy dramat nie upadł 
wcale. Jest on jeszcze w stadium przerabiania i opracowywania. Praca Boruty nie jest jeszcze znana. 
Boruta to wielka siła talentu. 


21 marca, rok 1941, piątek 

Są pewne nowiny z Bałkanów, gdzie wiąże się teraz jakaś wielka intryga. Nowiny dotyczą 
Jugosławii, która już jest otoczona ze wszech stron, ale która dotąd zachowała jeszcze pewną 
elastyczność formalną. Po wciągnięciu formalnym Węgier w orbitę niemiecką, po urobieniu 
zoperowanej Rumunii, od której oderwano Besarabię i Bukowinę Północną na rzecz Sowietów, 
Siedmiogród na rzecz Węgier i Dobrudżę na rzecz Bułgarii, wciągając szczątkową Rumunię do tejże 
orbity niemieckiej, po wciągnięciu wreszcie do tejże orbity Bułgarii — Niemcy dotarły do wrót 
Grecji, walczącej z Włochami, i Turcji. Jugosławia była pozostała na uboczu. Otóż obecnie 
Jugosławia zaczyna się wciągać do orbity niemieckiej. Postawiła swoje warunki: nietykalność całości 
państwowej Jugosławii z Kroacją i Słowenia włącznie, różne inne zastrzeżenia, wyjście na Morze 
Egejskie po wojnie (chyba kosztem Grecji?). Za tę cenę zgadza się na ewentualne przechodzenie 
wojsk niemieckich i materiałów wojennych przez jej terytorium, akceptuje stanowisko decydujące 
Niemiec, Włoch i Japonii w urządzeniu świata itd. Co do decyzji Turcji, to ta się jeszcze nie 
wyklarowała. Są także wieści o zaofiarowaniu przez Niemcy pośrednictwa w likwidacji zatargu 
zbrojnego grecko-włoskiego; Grecja będzie chyba musiała to przyjąć i z pewnością coś za to 
pośrednictwo zapłacić, mimo że w działaniach wojennych zwycięską jest dotąd ona, a nie Włochy. 

Powszechne niemal panuje przekonanie, że bieg wypadków na Bałkanach pogłębia antagonizm 
sowiecko-niemiecki. Wysuwana jest kwestia Dardanelów i nawet kwestia Baku. Ale te perspektywy 
są na razie mgławicowe. 


22 marca, rok 1941, sobota 

Trzeba było ułożyć programy wszystkich przedmiotów wykładanych na naszym wydziale 
(dotyczyło to zresztą nie tylko naszego wydziału, ale wszystkich). Każdy kierownik katedry musiał 
ułożyć programy przedmiotów w zakresie swojej katedry. Na razie są to jeszcze programy na rok 
bieżący, ale mają to być programy stałe. Opracowałem i przedstawiłem moje dwa programy — prawa 
konstytucyjnego sowieckiego i prawa konstytucyjnego litewskiego (trzeciego przedmiotu — prawa 
konstytucyjnego państw burżuazyjnych — programu nie ułożyłem, na razie tego przedmiotu ja i mój 
asystent w tym roku nie wykładamy i to jest mniej aktualne). Wszystkie programy lustruje i 
zatwierdza prorektor Bulavas, który je sprawdza głównie z punktu widzenia komunistycznego. 
Program prawa konstytucyjnego sowieckiego, który ułożyłem, różni się od szablonu, który nam był 
dostarczony na początku roku akademickiego z Moskwy jako wzorowy. Tamten „wzorowy” jest 
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bardzo tandetny, nienaukowy zgoła, oparty może na kursie czy podręczniku prawa konstytucyjnego 
Wyszyńskiego, typowego epigona doktryny, który „naukę? opiera, z jednej strony, na frazesie i 
panegiryku tekstów sowieckich bez żadnej ich analizy krytycznej, a z drugiej — na pospolitym 
trywialnym kopaniu wszystkiego, co nie jest sowieckie. Podręcznik Wyszyńskiego — to nie studium 
naukowe, jeno preparat agitacyjny niższego rzędu. Mój program ułożyłem sam, zastosowując go do 
moich wykładów tegorocznych. Część wstępną programu stanowią pewne pojęcia o istocie państwa 
jako zjawiska społecznego, o organach państwa, ich klasyfikacji, hierarchii, kompetencji, oraz o 
instytucjach konstytucyjnych: pojęcie konstytucji, podziału władz, reprezentacji i mandatu, 
demokracji bezpośredniej, państwa unitarnego, federacji, konfederacji itd. Część wstępna jest dosyć 
duża, ale, moim zdaniem, konieczna, bo daje pewne ogólne pojęcia elementarne, bez których wykład 
pewnego ustroju konstytucyjnego byłby tylko opowiadaniem kazuistycznym albo też musiałby być 
ciągle przerywany dywersjami na rzecz okolicznościowego wyjaśniania tychże pojęć elementarnych. 
Następnie po tym wstępie część główną stanowi wykład właściwy prawa konstytucyjnego 
sowieckiego w jego rozwoju od roku 1918 do chwili obecnej. Oczywiście, całość jest utrzymana w 
rygorze zasad Rewolucji komunistycznej. Ale Bulavas jest podejrzliwy, jak wszyscy fanatycy. Część 
wstępna pachnie mu naleciałościami burżuazyjnymi, a pochodzi to z tego, że sam nie jest 
zorientowany i że w układzie programu nie widać zwyczajnego szablonu i maniery odpowiednich 
podręczników sowieckich. Już się do mnie zabierał parokrotnie, nastając na przerobienie albo 
skreślenie części wstępnej programu. Zaproponowałem mu omówienie wyraźne mojego programu ze 
mną. Ma to uczynić we wtorek z udziałem dziekana Wacława Birżiśki. Zdaję sobie sprawę, że z 
Bulavasem będzie to ciężki orzech do zgryzienia. 


23 marca, rok 1941, niedziela 

Udałem się dziś w towarzystwie Jadzi do prof. dr Januszkiewicza poradzić się co do stanu 
mego serca. Prof. Januszkiewicz jest jednym z najlepszych internistów w Wilnie. Jest to profesor b. 
Uniwersytetu Stefana Batorego, człowiek stary, już przeszło 70-letni, ale bardzo żywy jeszcze i 
niezmiernie dobry i sympatyczny człowiek. W jesieni roku 1939 pomogłem mu w uzyskaniu 
pozwolenia od władz litewskich na powrót do Wilna jego syna, który wracał via Niemcy i którego 
nie chciano wpuścić do Litwy. Dałem mu wtedy bilecik do Merkysa, który rzecz tę załatwił 
pomyślnie. Prof. Januszkiewicz pamięta o tym i jest mi zawsze wdzięczny. Napisał do mnie wtedy 
bardzo ładny list, pełny wdzięczności. Niepokoiło mię teraz osłabienie wielkie, które czuję po grypie, 
i specjalna trudność chodzenia, której doświadczam. Rezultat badania nie był zły. Januszkiewicz 
zapisał mi digitalis w recepcie zbliżonej do Gudowicza, zastrzegł pewną dietę, kazał zrobić analizę 
moczu i po tygodniu znowu się dać obejrzeć. Honorarium nie wziął ode mnie żadnego. 

W kołach adwokatury jest wielka sensacja. W tych dniach Komisariat Ludowy 
Sprawiedliwości wykreślił z adwokatury 50 adwokatów (w całej Litwie). W Wilnie pośród 
wykreślonych z adwokatury jest Engel (jedyny adwokat Polak, który w Wilnie był przyjęty do 
adwokatury za czasów litewskich), Żyd Goniondzki, Litwin Berieński i inni. Ale największym 
ewenementem jest ten, że w liczbie wykreślonych adwokatów w Kownie jest Stankiewicz i 
Bielackin! Stankiewicz jest bodajże najzdolniejszym adwokatem, doskonały obrońca karny. 
Skądinąd jest obecnie niezmiernie ostrożny, lęka się własnego cienia. Co prawda, ciążą na nim 
wielkie grzechy przeszłości wobec Rewolucji komunistycznej, bo był on w Rosji w roku 1917 prawa 
ręką Kiereńskiego o jedynym obrońcą Pałacu Zimowego w Petersburgu, kiedy w dni Rewolucji 
Październikowej bolszewicy zdobywali tę siedzibę Rządu Tymczasowego. Był on jedyny, który na 
czele uzbrojonych junkrów wystąpił na ulicę do walki przeciwko zrewoltowanemu tłumowi. 
Bolszewicy takich grzechów nie darowują. Już wielka była trudność, gdy ubiegłej jesieni powstała 
kwestia o utrzymaniu Stankiewicza na uniwersytecie. Po długich wątpliwościach i wahaniach na 
uniwersytecie go utrzymano, ale oto teraz z adwokatury wyrzucono. Ponieważ ma stanowisko 
profesora na uniwersytecie, więc jeżeli się to skończy tylko wyrzuceniem z adwokatury, to będzie dla 
niego jeszcze pół biedy. Gorzej jest Bielackinowi. Ten w uniwersytecie stanowiska już nie ma. 
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Sądzę, że dla Bielackina to jest wielka i bolesna niespodzianka. Przystosował się on już starannie do 
ustroju sowieckiego, kilkakrotnie wystąpił z jaskrawymi przemówieniami w duchu radykalnym 
sowieckim, szedł pełną parą w adwokaturze. Liczono, że już się usadowił mocno i stał się persona 
grata, gorliwością sobie zapewnił placówkę. Zaczęto go nawet uważać za czołowego adwokata 
sowieckiego. A tu nagle wyleciał. Jest stary, gdzieś blisko siedemdziesiątki, trudno w tym wieku 
szukać pracy właściwej i nowej. 


24 marca, rok 1941, poniedziałek 

Dziś w sądzie ludowym była znowu rozpoznawana sprawa Diskina, oskarżonego o spekulację. 
Poprzedni wyrok był skasowany wyrokiem Sądu Okręgowego. Byłem znowu wezwany na świadka 
przez obronę Diśkina. Bronili go tym razem adwokaci Werbłowski i Beleniunas. Zdawało się, że 
teraz jest źle i że Diśkin już się nie wykręci. Wszakże został uniewinniony. Zawiadomił nas o tym 
telefonicznie głosem rozpromienionym. Po złożeniu zeznania jako świadek wyszedłem, bo się 
spieszyłem na wykład do uniwersytetu i do końca rozprawy w sądzie nie byłem. 

W kołach adwokatów konsternacja z powodu zwolnienia kilkudziesięciu adwokatów z 
adwokatury z rozporządzenia komisarza ludowego sprawiedliwości Pakarklisa. Zwolnieni zostali 
zwłaszcza starsi adwokaci, ludzie z większym stażem i praktyką, elita adwokatury. Powiadają, że 
główny motyw zwolnienia był ten, że doświadczeni starsi adwokaci , wykwalifikowani prawnicy, 
wywieraliby zbyt wielki wpływ na sowiecki wymiar sprawiedliwości przez młodych 
niedoświadczonych sędziów, rekrutowanych spośród nie-prawników albo prawników świeżo 
upieczonych, którzy nie zdołaliby się oprzeć argumentom doświadczonych adwokatów i staliby się 
ich narzędziem. Tego się organizatorowie sądownictwa sowieckiego boją; chcą oni izolować 
młodziutkie kiełkujące zaledwie pędy sądu proletariackiego od kontaktu z czynnikami sądownictwa 
burżuazyjnego. Cały aparat sądowy został radykalnie oczyszczony ze starego elementu sędziów, ale 
adwokatura pozostała dawna. Zabrano się więc do adwokatury. Takie wyrzucenie naraz na bruk 
całego mnóstwa starych adwokatów jest operacją niewątpliwie ciężką i bolesną dla tych ludzi i ich 
rodzin. Robi się to wprawdzie w imię pewnych konieczności społecznych, logicznych skądinąd w 
Rewolucji, ale są to rzeczy bolesne, operacyjne, wymagające twardej ręki, nie znającej litości. Tak, 
straszną jest Rewolucja w społeczeństwach ludzkich. 


25 marca, rok 1941, wtorek 

Mieliśmy posiedzenie Rady Wydziału Nauk Prawniczych. Wydział nasz jest liczny, bodajże 
liczniejszy niż był kiedykolwiek; mimo że straciliśmy naszą połowę personelu — dawną sekcję 
ekonomiczną, z której utworzony został osobny wydział, to jednak przybyło nam tylu nowych ludzi, 
że jesteśmy liczniejsi niż byliśmy poprzednio. Z najstarszej generacji — z tych, którzy nie tylko 
wiekiem są najstarsi, ale też są w wydziale najdłużej, od samego powstania wydziału w Kownie w 
roku 1922 — pozostaliśmy już tylko trzej: dziekan wydziału Wacław Biržiška, który zresztą już tylko 
nominalnie do naszego wydziału należy i jest jego dziekanem, ale faktycznie nic już na naszym 
wydziale nie wykłada i należy, jako profesor, do Wydziału Humanistycznego, Augustyn Janulaitis i 
ja. Dwaj inni, którzy są członkami wydziału też niemal od początku — to Włodzimierz Stankiewicz i 
Tadeusz Pietkiewicz. Z młodszych, którzy są już naszymi pupilami, bodajże najstarszym jest 
Dominik Kriwicki. Dalej idzie grono młodych, którzy do tego roku byli dopiero asystentami, choć 
maja już staż kilkuletni za sobą, obecnie zaś mocno zaawansowali: młody Jurgutis, Stanisław 
Żakiewicz, Čepas. Dalej jest kilku, którzy datują się jeszcze z okresu przedsowieckiego, ale należą 
do najmłodszych z owego czasu: Aleksander Plater, Stanisław Tamonis-Tomaszewicz... Wreszcie idą 
nowi, zarekrutowani od roku akademickiego obecnego. Wśród nich do starszych należą Konstanty 
Jabłoński, Liudźius, Kauza, Maciej Krygeris, prorektor Bulavas; następnie Baltušis, Medźys, Klimka, 
Žiurlys; dalej tacy najmłodsi, jak Armalis, Algis Šimkus lub tacy dosyć przygodnie się nam 
ukazujący, jak Paltanavičius, komisarz ludowy sprawiedliwości Pakarklis... Jest jeszcze kilku 
młodszych, których nie bardzo nawet rozpoznaję z widzenia. 
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26 marca, rok 1941, środa 

Wczoraj wieczorem spotkałem się z prorektorem Bulavasem i dziekanem Wacławem Biržišką 
w sprawie zaprojektowanego przeze mnie programu prawa konstytucyjnego sowieckiego. Wywarli 
oni na mnie odpowiedni nacisk, wobec którego musiałem ustąpić 1 zgodziłem się na zreformowanie 
programu. Zrobiłem to bez przekonania, bo, moim zdaniem, wydzielenie do części wstępnej 
programu pojęć ogólnych o naturze państwa, władzy, organów, kompetencji, także instytucji 
konstytucyjnych jest metodą najlepszą, dająca przejrzystość większą, niż mówienie o tych rzeczach 
okolicznościowo, w toku wykładu, przerywanego dywersjami teoretycznymi. Zupełnie zaś pominąć 
tych pojęć ogólnych i instytucji niepodobna. Jakże można mówić o federacji sowieckiej, jeżeli się w 
ogóle nie wie o tym, co to jest państwo unitarne, co to jest federacja, co to jest konfederacja itd. Albo 
czy można analizować znaczenie mandatu imperatywnego w prawie sowieckim, gdy się w ogóle nic 
nie wie o mandacie i reprezentacji, o mandacie reprezentacyjnym i imperatywnym, o rządach 
bezpośrednich i pośrednich, o demokracji bezpośredniej itd. I takich rzeczy pełno jest na każdym 
kroku: sporne pojęcie i konstrukcja demokracji, podziału funkcjonalnego władz, system dwuizbowy, 
pojęcie prawa konstytucyjnego formalnego i materialnego, założenia społeczne konstytucji... etc., 
etc. Jeżeli się tych rzeczy nie będzie wiedziało, jeżeli się tych pojęć nie dotknie i nie wyjaśni, to 
wykład prawa konstytucyjnego sowieckiego może być tylko parafrazą tekstu konstytucyjnego, 
tandetą, która żadnej wartości naukowej mieć nie może. Wtedy wykład akademicki prawa 
konstytucyjnego nie różniłby się od powszechnego dziś nauczania konstytucji w gimnazjach, gdzie 
właściwie uczniowie zapoznają się tylko z przepisami aktu i zdobywają jego tekst pamięciowo, co 
wszakże z nauką nic wspólnego nie ma. Ostatecznie i Biržiška z Bulavasem zdają się to rozumieć, 
ale im chodzi o to, że programy nasze są sprawdzane w centrum i nie mogą bardzo odbiegać od 
sowieckich szablonów wzorowych, bo inaczej budziłyby w centrum podejrzenie, że się w nich 
przemyca coś z treści „burżuazyjnej”, tym bardziej, że nasz uniwersytet, jako młody sowiecki, jest 
pod tym względem narażony na większą nieufność w stosunku do niego. Prawo konstytucyjne, jak 
wszystkie nauki prawnicze i społeczne w Sowietach, jest jeszcze w stadium fermentu szablonowego, 
kiedy wolna krytyka naukowa jest jeszcze źle widziana i zawsze posądzana o herezję. W kołach 
naukowych są już reakcje przeciwko temu, ale to jeszcze stadium wczesne i nie my możemy 
rozpoczynać kampanię na obalenie szablonu pojęć zdawkowych. Zgodziłem się zreformować mój 
program w ten sposób, żeby pozbierane w biletach czołowych pojęcia ogólne i instytucje zostały 
rozproszone fragmentami okolicznościowymi po całym programie w związku z poszczególnymi 
działami wykładu prawa pozytywnego konstytucji sowieckiej. 


27 marca, rok 1941, czwartek 

Przed paru laty z moich pięknych honorariów w Hadze, z honorariów za wydane przez 
Wydział Prawniczy moje prace naukowe (książki), wreszcie z dobrych poborów rektorskich i 
profesorskich miałem już uzbieraną piękną sumkę oszczędności, która w pewnej chwili była nawet 
przekroczyła 40 000 litów. Był to już ładny kapitalik. Część jego szybko stopniała, pochłonięta 
przeważnie przez spłatę długów, które przyjąłem na siebie po śp. Maryni Budkiewiczowej, ratując 
resztki jej spadku dla jej dzieci, a także pochłonięta przez moje gospodarstwo w Bohdaniszkach i 
przez zabudowywanie się kosztowne tamże (ostatnio zwłaszcza mój duży murowany spichrz w 
Bohdaniszkach). Kapitalik stopniał do połowy, ale wynosił jeszcze + 20 000 litów w momencie 
przewrotu sowieckiego w Litwie latem ubiegłego roku. Główny rezerwuar tych pieniędzy był 
złożony w Banku Komercyjnym. Od czerwca 1940 wszelkie depozyty na rachunkach bieżących 
zostały zamrożone. Pozwolono na podnoszenie tygodniowo z rachunku bieżącego tylko po 250 litów, 
potem już tylko miesięcznie po 250 It., a od grudnia — po 225 rubli miesięcznie. Nie było już mowy o 
dalszym przechowywaniu tych oszczędności; wybierałem co miesiąc regularnie po tyle, po ile 
wypłacano. W lutym znacjonalizowany Bank Komercyjny przelał remanent mojego rachunku 
bieżącego w kwocie przeszło 13 000 rubli do państwowej kasy oszczędnościowej na poczcie. Prysły 
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nasze kombinacje utrzymania nietykalnego, choćby niedużego zapasu gotówki na czarną godzinę dla 
naszej rodzinki, dla dziatek na ich wychowanie na wypadek śmierci mojej lub utraty zdolności do 
pracy. Chodziło już tylko o to, żeby te oszczędności wyczerpać. Aż oto dzisiaj, gdym się zwrócił na 
poczcie po zrealizowanie wypłaty miesięcznej z moich oszczędności, oświadczono mi, że mi 
wypłacą 1000 rubli ostatnich, reszta zaś oszczędności na moim rachunku bieżącym jest 
znacjonalizowana. Pękło więc wszystko. Zostaje mi jeszcze coś na rachunku bieżącym w 
znacjonalizowanych również „Ukio Bankas”? i „Polskim Towarzystwie Drobnego Kredytu” w 
Kownie, ale to są już drobniejsze sumki i poza tym nie wiadomo, czy ich los nie będzie taki sam, jak 
oszczędności w Banku Komercyjnym. Niektórzy koledzy mi radzą wnieść skargę do urzędu 
prokuratury, która jest strażą legalności w państwie: po pierwsze, nigdzie nie była ogłoszona żadna 
ustawa o znacjonalizowaniu oszczędności prywatnych; następnie, ten kapitalik mój pochodzi nie ze 
spekulacji jakichś, jeno z oszczędności zarobków osobistych pracy, konstytucja zaś sowiecka 
kategorycznie zastrzega własność osobistą i prawo spadkowe do wszelkich oszczędności z pracy. Co 
prawda, wątpię w skuteczność tej interwencji, ale może spróbuję. 

Na Bałkanach jeszcze wielka i nowe komplikacje. Gładko tam Niemcom nie idzie. Z Węgrami, 
Rumunią i Bułgarią poszło gładko, ale jest jeszcze sfinksowa Turcja, jest Grecja, która jest w 
otwartej wojnie z Włochami i dotąd wobec Włoch w Albanii zwycięska, jest wreszcie Jugosławia, 
która się już od dłuższego czasu obrabia, ale wciąż się urobić i ostatecznie ugłaskać nie daje. 
Niedawno Jugosławia ogłosiła swoje warunki, pod którymi zgodziłaby się na akces do paktu trzech 
potentatów, pretendujących do rządzenia światem (Niemcy — Włochy — Japonia). W ogonku tych 
potentatów już są zalokowane Słowacja, Węgry, Rumunia i Bułgaria. Niemcy z zastrzeżeń 
Jugosławii były nierade, zwymyślały ją. Ostatnio zdawało się, że Jugosławia już zrezygnowała. 
Przed paru dniami ogłoszono, że w Wiedniu odbył się z udziałem ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy Ribbentropa i premiera Jugosławii Cvetkovicia akt podpisania akcesu Jugosławii do paktu 
trzech potentatów „Osi”. W uroczystości tego aktu uczestniczyli i hrabia Ciano, i poseł japoński, i 
posłowie satelitów minorum gentium — Słowacji, Węgier, Rumunii i Bułgarii. Było 
zakomunikowane, że jednocześnie z gabinetu Cvetkovicia wystąpiło kilku ministrów 
jugosłowiańskich, protestujących przeciwko akcesowi do paktu. Ogłoszony tez został list 
Ribbentropa do Cvetkovicia, zapewniający o tym, że rząd Rzeszy gwarantuje integralność Jugosławii 
i że nie zamierza przerzucać przez terytorium Jugosławii żadnych wojsk ani materiałów wojennych. 
Widocznie bawiono się w ostrożności, menażując nastroje jugosłowiańskie niechętne paktowi. Czuć 
było, że Jugosławia nie jest mocno urobiona i że coś tam jeszcze fermentuje. Aż oto dzień dzisiejszy 
przyniósł wieści sensacyjne: Jugosławia odrzuciła akt wiedeński. Dokonał się tam przewrót. Regent 
książę Paweł uciekł, młody król Piotr II objął władzę i wydał manifest do narodu. Cvetković i jego 
wspólnicy zostali zaaresztowani względnie uciekli. Utworzony został rząd narodowy, przeciwny 
kapitulacji. 


28 marca, rok 1941, piątek 

Przyszła wiadomość o skazaniu Zitki Komorowskiej na 15 lat obozu pracy. Już słychać było, 
że w tych czasach odbywały się rozprawy sądowe w sprawach osób, które były aresztowane 
ubiegłego lata i jesieni przez sowieckie organy bezpieczeństwa. W tych sprawach natury politycznej 
(kontrrewolucja, szpiegostwo, sabotaż itp.) i śledztwo, i sąd są szczególne, wyłączone z ogólnego 
trybu sądów i dokonywane w łonie organów bezpieczeństwa (dawniej Czeka, potem OGPU, potem 
NKWD, obecnie specjalny komisariat ludowy bezpieczeństwa). Słychać było na mieście o osobach 
skazanych; po skazaniu zawiadamiano rodzinę skazanego i przed wywiezieniem go do obozów pracy 
udzielano rodzinie widzenia się i pozwalano na doręczenie skazanemu rzeczy. Otóż dziś Elizka 
Komorowska otrzymała od Zitki list z zawiadomieniem o skazaniu jej na 15 lat i z prośbą o 
zobaczenie się i doręczenie jej różnych rzeczy. Widzenie się ma nastąpić jutro. Elizka prosiła mnie, 
żebym wstąpił do niej jutro rano; sądzę, że chce mię prosić o pożyczenie pieniędzy. Dokąd będzie 
wywieziona Zitka — jeszcze niewiadomo. Przypuszczają, że w okolice Archangielska, bo słychać, że 
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tam właśnie do robót leśnych są kierowani ci, co są obecnie skazani. Zitka jest słabego zdrowia i 
ciężkich robót fizycznych nie wytrzyma; ale może być użyta do jakichś posług gospodarskich w 
obozie. W każdym razie okolice Morza Białego w dzielnicy archangielskiej nie należą do 
rozkosznych. Jest to Daleka Północ; zimy są ciężkie, latem jest plaga komarów; są to strefy lasów, 
ale już przechodzące w tundrę. 


29 marca, rok 1941, sobota 

Poszedłem rano do Elizki Komorowskiej. Zastałem u niej dużo osób, zwabionych sensacją 
nowiny o skazaniu Zitki i mającym dziś nastąpić widzeniu się Elizki z Zitką w więzieniu. Ładował 
się tam duży wór różnych artykułów ubrania, bielizny, sprzętów i artykułów spożywczych dla Zitki. 

O południu Elizka i Julek Komorowski z żoną pojechali do więzienia na Łukiszkach na 
widzenie się z Zitką. Wszakże widzenia się udzielono tylko Elizce jako matce. Julka i Madzi nie 
dopuszczono. Widzenie się miało miejsce w jasnym pokoju, ale podzielonym kratą z takim 
odstępem, że Elizka z Zitką mogły się tylko widzieć i rozmawiać, ale nie pocałować się ani się 
dotknąć i nawet rąk sobie uścisnąć nie mogły. Widzeniu się towarzyszyło kilku bolszewików 
służbowych. Zresztą rozmawiać mogły Zitka z Elizką dosyć swobodnie. Była to bolesna wprawdzie, 
ale bądź co bądź uczta duchowa dla tych dwóch biednych kobiet, które się nie widziały od dnia 
zaaresztowania Zitki, to znaczy bodaj od 1 października. Co prawda, Zitka jest skazana na całych lat 
15 i to widzenie się jest jedynie jednorazowe, ale bądź co bądź widzenie się i rozmowa żywa, choć 
krótka w ciągu pół godziny, dużo daje. Skazanie w każdym razie klaruje sytuację. Jest coś realnego, 
można się też zacząć starać o wymianę Zitki na komunistów aresztowanych w Anglii, ponieważ 
Zitka skazana została za wywiad na rzecz Anglii. Są więc szanse, że się ją może wyciągnie, bo ten 
Anglik Anderson, u którego ona była sekretarką, zapewne zechce się zająć jej losem. Zitka w 
rozmowie z Elizką dała jej do zrozumienia, że groziło jej niebezpieczeństwo rozstrzelania i że tylko 
dzięki paru członkom komisji sądowej los jej uległ złagodzeniu. Dokąd ją wywiozą, tego nie 
powiedziała; może sama jeszcze nie wie, może mówić tego nie mogła. Ale powiedziała, że ma 
zapewnioną w obozie pracy, dokąd ją skierują, robotę kancelaryjną i udzielanie lekcji angielskiego. 
Byłoby to dobre. Na zasadzie nie wiem jakich danych Elizka wnioskuje, że Zitka będzie skierowana 
albo do Murmańska, albo pod Archangielsk, albo do Niżniego Nowgorodu. Zdrowie Zitki jest niezłe, 
trochę jej podobno tylko serce dolegało i nogi wskutek tego brzękły. Na widzeniu się Zitka trzymała 
się doskonale. Stała wyprostowana, wzrok miała jasny i znakomitą równowagę umysłu. Tylko w 
chwili przerwania widzenia się łzy jej potoczyły się po policzkach i energia jej się załamała, a twarz 
pokryła się zmarszczkami. 


30 marca, rok 1941, niedziela 

Znowu byłem u prof. dr Januszkiewicza dla mojego serca. Stwierdził, że stan się od tygodnia 
polepszył. Jednak lekarstwa zapisał jeszcze, tylko bez digitalisu. 

Po obiedzie byłem na zebraniu uniwersyteckiego zespołu Związku Zawodowego Pracowników 
Oświaty i Sztuki. Zebranie było zwołane dla wysłuchania sprawozdania dotychczasowego zarządu, 
który wybieraliśmy w grudniu i który właściwie nic nie zrobił prócz tego, że wreszcie nas wszystkich 
do związku zawodowego wpisał i wydał nam książeczki członkowskie, i dla dokonania wyborów 
nowego zarządu. Wybory te, otoczone wszystkimi ceremoniami, długie, formalne, celebrowane jak 
jakiś obrządek kultu, zajęły kilka godzin czasu. Jak zawsze w praktyce sowieckiej, wybory składają 
się z dwóch stadiów. Stadium pierwsze polega na zgłoszeniu kandydatów. Jest to procedura 
publiczna i dokonywana zbiorowo. Drugie stadium — głosowanie — procedura indywidualna, tajna, 
ale tylko w zakresie zgłoszonych kandydatur. Zgłaszanie kandydatur jest najistotniejszą częścią akcji 
wyborczej. Przez tę czynność racjonalizuje się same wybory. Jedno zgłoszenie kandydatur już się 
odbyło na specjalnym zebraniu przedwyborczym. Kandydatury uchwalają się takie, jakie są z góry 
zaprojektowane przez inscenizatorów akcji. Ci, którzy zgłaszają je, mają z góry ułożoną i 
zaaprobowaną apoteozę kandydata. Przede wszystkim, trzeba w tej apoteozie chwalić pochodzenie 
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ludowe kandydata i jego gotowość do pracy społecznej na rzecz ogółu. Na zebraniu dzisiejszym 
ponowione zostały kandydatury te, które były przyjęte na zebraniu przedwyborczym, i wolno było 
zgłaszać nowe. W stosunku do każdego kandydata udzielano głosu chcącym przemawiać za 
kandydaturą i przeciwko. Bywały i przemówienia przeciwko na tle pewnej walki czynników 
litewskich i polskich w łonie pracowników (przeważnie niższego personelu) uniwersytetu. Co do 
każdej kandydatury było głosowanie otwarte, czy ją przyjąć, czy nie. Szło to bardzo marudnie, bo 
trzeba było wystawić kandydatów do zarządu związku zawodowego, do komisji rewizyjnej, wreszcie 
na delegatów na konferencję związków zawodowych. W tych warunkach przygodnych kandydatur 
albo takich, które są niepożądane czynnikom decydującym, nie ma. Kandydaci rekrutują się głównie 
spośród stróżów, personelu administracyjnego i młodszych kadrów profesury. Wyjątkowo tylko 
trafia się kandydatura któregoś z dojrzalszych profesorów, ale wtedy są to ci, którzy za dawnych 
czasów byli za swoje przekonania lub działalność polityczną prześladowani. Natomiast młodsze 
kadry profesury i pracownicy administracji lub stróże są wolni od względów swoich przekonań 
politycznych i swojej działalności poprzedniej. 

Po zakończeniu procedury ustalania kandydatur — przerwa pół godziny, bo dopiero drukować 
się muszą listy kandydatów w porządku alfabetycznym. Tymi listami się głosuje, wykreślając te 
nazwiska, których się nie chce. Głosowanie odbywa się indywidualnie, wywołując nazwiska 
głosujących podług liter alfabetu. Każdy wrzuca swą listę kandydatów do urny. Wybrani będą ci, 
którzy otrzymali największą ilość głosów, ale w każdym razie większość absolutną. 


31 marca, rok 1941, poniedziałek 

Dzień urodzin Jadzi. Urodzona w rewolucyjnym roku 1905, skończyła dziś 36 lat. Młoda jest 
jeszcze wobec mnie, liczącego 61 lat (urodzonego w roku 1880). Mając taką młodą rodzinę — żonę 
36-letnią i dwie córeczki, z których starsza, urodzona w roku 1938, ma 2 lata 14 miesiące, a młodsza, 
urodzona w roku 1940, ma rok i 2 miesiące, nie mam jeszcze prawa umierać. Szczególnie teraz, gdy 
nie mam żadnego majątku i żadnych środków na zabezpieczenie utrzymania tej mojej biednej 
rodziny i wychowanie kochanych dziatek. Jedyne, na czym się opiera teraz byt mojej rodziny, to 
moja praca osobista. To jest moja bardzo wielka troska. Niech mi się noga powinie, nich mi się coś 
stanie — i cały los mojej kochanej rodziny pęka jak domek z kart. Niestety zaś, nie czuję się już zbyt 
mocny i czuję pewien upadek sił. Głowa jeszcze funkcjonuje dobrze, ale siły fizyczne nie są zbyt 
wielkie. Czy mi ich wystarczy na lat 20, dopóki córki dorosną i zdobędą naukę, aby mogły pracować 
same — tego nie jestem pewny. Biedna Jadzia nie jest inteligentką wykwalifikowaną, która mogłaby 
zarabiać i mieć posadę. Sytuacja moja na razie jest niezła, ale wszystko jest kruche. Cieszyłem się, że 
na starość mieć młodą rodzinę — to jest wielka przyjemność i szczęście, bo to wiąże starego 
człowieka z życiem i aktualizuje go. Ale jest inne niebezpieczeństwo, groźniejsze: byt rodziny, 
przynajmniej w mojej sytuacji, oparty jest wyłącznie na siłach starzejących się, które zawsze grożą 
upadkiem, a co wtedy?!... 


1 kwietnia, rok 1941, wtorek 

Zbiedniałem ostatecznie. Całą moją pensję pochłania dom, nic prawie nie mam na wydatki 
kieszonkowe, raczej na kawiarnię, która stanowi jedyny mój rozchód osobisty (właściwie kawiarnia i 
papierosy). Znacjonalizowanie resztek moich oszczędności w banku, z których mi wypłacano dotąd 
po 225 rubli miesięcznie, a które teraz odpadły, podkopało mię ostatecznie. Ile pobieram pensji, tyle 
oddaję Jadzi. 

Dziś odeszła służąca Marianna. Obejdziemy się bez służącej. Trochę się na tym zaoszczędzi. 


2 kwietnia, rok 1941, środa 

Poza życiem domowym czuję się niezmiernie samotny. Czuję, jak się robi dokoła mnie pustka. 
Zdaje się, że to jest ogólny los ludzi, którzy się starzeją i, że tak powiem, „wychodzą z obiegu”. Po 
moim długim rektoracie w Kownie, który mię absorbował i który odwrotnie wciągał mię we 
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wszystko, co się w życiu publicznym działo, że się musiałem bronić i uchylać, gdzie się tylko dało, 
aby cos urwać na rzecz samotności i własnej pracy, przyszła próżnia, w której pozostałem sam. 
Przeciwstawienie jest rażące. Skądinąd zaś to nadmierne zaabsorbowanie mojej osoby w rzeczy 
publiczne, które mi trochę dolegało w okresie rektoratu, było oparte na tytule rektorskim, nie zaś na 
życiu towarzyskim prywatnym, którego tak jakbym nie miał, bo przyjaciół osobistych w tych kołach, 
w które byłem wwiązany, właściwie nie miałem. Moi przyjaciele osobiści z czasów szkolnych, 
studenckich lub w ogóle czasów młodości, kiedy się przyjaźń osobista nawiązuje, wszyscy byli 
daleko i nic wspólnego nie mieli z tym światem społeczeństwa narodowego litewskiego, do którego 
mię moje ideały młodości skierowały i stopniowo wcieliły i z którego życiem publicznym wiązał mię 
mój rektorat. Ci dawni z lat młodszych przyjaciele osobiści — to albo byli „prawowiedzi” Rosjanie, 
których dawno z oczu straciłem i z którymi, prócz kilku bardzo nielicznych, nic wspólnego 
właściwie mieć nie mogłem — tak sobie byliśmy ideowo dalecy, albo byli to studenci Polacy i Żydzi 
polscy ze studiów paryskich z pierwszych lat wieku XX, z którymi też kontakt wszelki straciłem, 
albo było to grono Wilnian Polaków z doby „Gazety Wileńskiej” i lat sprzed pierwszej Wielkiej 
Wojny, z którymi się nasze drogi rozeszły, choć pewien sentyment osobisty do nich u mnie pozostał, 
albo wreszcie gdzieś jednostki z różnych czasów (z Legionów, z Kolna, z Łomży), rozsiane po 
świecie. Słowem, przyjaciół osobistych, serdecznych w Kownie nie miałem, choć wielu było takich, 
których szczerze lubiłem. Ale sympatyzować szczerze i być przyjacielem — to nie to samo. A o 
przyjaźń, która w młodości łatwo się nawiązuje, w starszym, a nawet tylko dojrzałym wieku jest 
trudno. Jednak w przeszłym roku tej próżni dokoła siebie w tym stopniu, co teraz, nie odczuwałem. 
Po pierwsze, miałem tu grono ludzi, z którymi usiłowałem nawiązywać kontakt polsko-litewski; 
miałem też zawiązek towarzyski Rotary Klubu; liczniejsze i bliższe były stosunki towarzysko- 
rodzinne; miałem dosyć intensywną pracę publicystyczną, którą bym mógł jeszcze bardziej 
rozwinąć; na uniwersytecie w Wydziale Prawniczym miałem stanowisko mocniejsze; a poza tym 
wszystkim, miałem moją pracę naukowo-książkową, dawno rozwijaną, streszczoną już w całym 
szeregu monografii i zaplanowaną na długi ciąg dalszy, którego bym nigdy do końca sił moich 
wyczerpać nie zdołał. Teraz to się wszystko zmieniło. Warunki pracy naukowej w moim zakresie 
nauki o państwie i prawa konstytucyjnego radykalnie się zmieniły; o kontynuowaniu moich 
monografii nie może być mowy. Mogłaby być mowa o studiach li tylko prawa konstytucyjnego 
sowieckiego, które też w stosunku do moich wykładów wykonywam, ale które są trudne do 
opracowań naukowo-literackich, bo nauka sowiecka w zakresie społecznym jest ściśle dogmatyczna, 
nie znosząca żadnych odchyleń, mająca się toczyć li tylko po linii, kreślonej przez autorytety. Praca 
akademicka w wydziale, jak również jakakolwiek inna działalność na uniwersytecie jest obecnie 
oparta na kontroli czynników, stanowiących mężów zaufania komunistycznych. Starsza profesura, o 
ile nie rzuca się i nie narzuca gorliwością, jest, zdaje się, traktowana z pewną nieufnością, 
przynajmniej jej się nigdzie nie lansuje i do niczego poza oficjalnym zakresem wykładów nie używa; 
jest ona jakby odsunięta i trzymana w cieniu. Młodsze siły profesury i asystentów są dosyć 
uruchomione i same się też prześcigają poniekąd w gorliwości, ale też, może właśnie przez to, od 
starszej profesury się odsuwają. Stary profesor żyje i pracuje w dosyć tragicznej próżni, która się 
dokoła niego wytwarza. Wolałbym już, gdyby mię mianowano do Akademii Nauk. Ale jakoś ta 
Akademia utknęła. 


3 kwietnia, rok 1941, czwartek 

Uległem wczoraj pewnej słabości i jąłem się żalić na swój los i na pewną próżnię, która się 
zawsze zaczyna robić dokoła starzejącego się człowieka i która niewątpliwie może być dlań przykra. 
Ale w istocie moja sytuacja nie jest jeszcze wcale zła ani tragiczna, ani materialnie, ani pod 
względem stanu rodzinnego, ani nawet pod względem uznania, które mam u ludzi. A pewną pustkę 
czy próżnię, która się wytwarza dokoła starych ludzi, gdy ich współcześni wymierają, a młodzież 
zawsze wobec starszych trzyma się w rezerwie, można wypełnić pracą, którą się lubi i która daje 
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zadowolenie i treść życia, przynajmniej dopóki siły służą. A pod względem sił do pracy i zasobów 
twórczych myśli naukowej trzymam się jeszcze dobrze i braków starczych jeszcze nie czuję. 

Skądinąd zaś co znaczą dziś jakieś drobne usterki natury prywatnej i osobistej, zresztą jeszcze 
nie tragiczne bynajmniej wobec olbrzymich i niezmiernie ciekawych, aczkolwiek wysoce 
dramatycznych perspektyw wielkiego kryzysu, jaki przechodzi nasza cywilizacja i ludzkość cała. 
Straszliwe przełomy, Rewolucja, wojny krwawe hasają dziś po świecie, niszcząc jedne wartości 
społeczne, tworząc inne, szalejąc od nienawiści i barbarzyństwa do zwiastowań wielkiej 
Sprawiedliwości i odrodzenia Człowieka! 

W tym kotle wypadków i dynamiki rozpętanych sił społecznych los osobisty, gdy się skądinąd 
ma co jeść i czym żyć, nie jest warty głębszego rozważania. 


4 kwietnia, rok 1941, piątek 

Ułożyłem i wysłałem do prokuratora republiki (jest nim mój były uczeń z uniwersytetu w 
Kownie, Niunka, prawnik skończony, który po ukończeniu uniwersytetu był skazany za 
przynależność do partii komunistycznej i przesiedział w więzieniu bodajże 7 lat) — otóż wysłałem do 
prokuratora skargę na „znacjonalizowanie” mi moich pieniędzy z rachunku bieżącego, jaki miałem w 
b. Litewskim Banku Komercyjnym; pieniądze te zostały z banku przeniesione do Państwowej Kasy 
Oszczędnościowej i, po wypłaceniu mi z nich 1000 rubli — „znacjonalizowane”. Straciłem tą drogą 
ponad 12 000 rubli, nie licząc koło 5 tysięcy, które miałem w Ukio Banku i kowieńskim tzw. Banku 
Polskim (Polskim Towarzystwie Drobnego Kredytu). Pieniądze te pochodziły wyłącznie z 
oszczędności na zarobkach z pracy, mianowicie z zaoszczędzeń na honorariach autorskich za moje 
prace naukowe i na pięknych honorariach za pracę w Trybunale Międzynarodowym w Hadze. W 
myśl działającej konstytucji sowieckiej, oszczędności z tytułu pracy stanowią własność osobistą i 
spadkową. Z jakiego tytułu pieniądze te zostały „znacjonalizowane” — nie wiadomo. Wniosłem więc 
skargę do prokuratora. Zobaczymy, czy doczekam się odpowiedzi i jakiej. Nadziei na 
zadośćuczynienie mojej skardze nie ma; przypuszczam, że interpretacja będzie podana taka, że 
konstytucja rzekomo zapewnia nietykalność własności tylko takich oszczędności na zarobkach pracy, 
które były dokonane już w ustroju sowieckim, nie zaś tych, które pochodzą z doby stosunków 
burżuazyjnych. Bardzo wielu Litwinów ucierpiało teraz na tym. 

Odwiedziłem dziś Konstantego Staśysa, zeszłorocznego burmistrza Wilna. Leży chory. 
Porządny to człowiek, którego wszyscy szanują. Sam za czasów polskich dużo cierpiał, był 
prześladowany za rządów wojewody Bociańskiego, ale pomimo to społeczeństwo polskie w Wilnie 
go szanowało. Jako burmistrz Wilna za rządów litewskich w roku ubiegłym starał się być zawsze 
sprawiedliwy i w sprawach narodowych liberalny i tolerancyjny. Ponieważ jest przekonań raczej 
prawicowych, więc oczywiście zaraz po przewrocie bolszewickim został zwolniony ze stanowiska 
burmistrza. Przed rokiem był wielkim człowiekiem w Wilnie, dziś jest samotny. Nie dają mu pracy i 
choruje już od dłuższego czasu biedak. Ma jakieś ciężkie cierpienie nerek czy gruczołów 
wewnętrznych. Lubię go. Nie jest orłem, ale jest człowiekiem zacnym. 


5 kwietnia, rok 1941, sobota 

Stan zdrowia mojego po grypie już bardzo się był polepszył, ale oto dzisiaj znów ostry stan 
kataralny się wytworzył. Serce już dobrze funkcjonuje, leczenie przez prof. Januszkiewicza dobre 
dawało wyniki, zaflegmienie płuc ustępowało, przestałem czuć nieznośny ciężar przy chodzeniu, 
zwłaszcza idąc pod górę. Ale wczesna wiosna, powietrze marcowe, mroziki, śniegi, wiatry, to znów 
odwilż, roztopy, deszcz, wilgoć przenikliwa — wszystko to z łatwością powoduje nowe przeziębienie, 
a poza tym rozpętuje moje reumatyzmy w kolanach. Chce się słońca pięknego, suszy i ciepła. Starość 
nie radość. 

Choć wiosna już mocno postąpiła, to jednak w epizodach wojny gwałtownej dynamiki, jak w 
roku ubiegłym, jeszcze nie ma. W Europie wciąż się coś jeszcze gotuje na Bałkanach. Odstrychnięcie 
się ostre Jugosławii od paktu z Niemcami i Włochami wytworzyło sytuację, która jeszcze się nie 
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skrystalizowała. Jugosławia usiłuje nie prowokować wojny, ale się jej spodziewa. Włosi i Niemcy 
wyjeżdżają z Jugosławii, nastrój jest nerwowy; Jugosławia zarządza środki prewencyjne ostrożności. 
Czy wybuchnie tam lokalne ognisko wojny, w której Grecja z Jugosławią staną przeciwko siłom 
niemiecko-włoskim, i jakie są perspektywy stanowiska Turcji — to są kwestie, które się z pewnością 
ważą i są dziś aktualne i odpowiednio urabiane. Skądinąd w wielkim pożarze, który ogarnia Afrykę 
Północną i Wschodnią, Anglicy szerzą swoje postępy nad Morzem Czerwonym i w Abisynii, ale oto 
świeżo w pustyni Libii u wrót Egiptu znalazły się obok wojsk włoskich siły zmotoryzowane 
niemieckie, które Anglików wyparły z Benghazi i mogą gotować ekspedycję na Egipt. Na ogół nic 
wyraźnego, ale potencjalnie tkwią w tych ośrodkach i ogniskach pożarów różne możliwości i 
niespodzianki. 


6 kwietnia, rok 1941, niedziela 

Wiosenne wypadki wojenne już narastają. Ja osobiście nie słucham radia (moje radio jest w 
pokoju Redów Rómerów, którzy zeń korzystają), ale dowiaduję się od tych, co go słuchają, takich 
nowin sensacyjnych z dnia dzisiejszego: wojska niemieckie wkroczyły do Grecji, bodajże z Bułgarii, 
i kierują się widocznie na Saloniki; Włosi wkroczyli do Jugosławii, nie wiem tylko, czy z Albanii, 
czy na północy od Istrii (Fiume-Triest); w Afryce Anglicy zajęli stolicę Etiopii Addis-Abebę, do 
której dążyli z 13 stron; włoskie przeto Imperium Etiopskie jest faktycznie zlikwidowane i wielkie 
siły angielskie, które były zajęte w Etiopii, wyzwalają się na obronę Libii, Egiptu i Suezu; decyzja 
Turcji, urabianej przez Anglików i Niemców, jest oczekiwana z godziny na godzinę, a może tylko z 
dnia na dzień — to będzie prawdopodobnie ewenement najciekawszy. Podobno też Związek Sowiecki 
podpisał z Jugosławią pakt o nieagresji i przyjaźni, który Sowiety bardzo reklamują i ogłaszają przez 
radio podobno w kilku językach — po rosyjsku, po serbsku, po bułgarsku; ale co za wagę ma ten pakt 
obecnie — trudno zrozumieć. Oczywiście zawarcie i ogłoszenie go w chwili, kiedy Jugosławia ulega 
właśnie agresji niemieckiej i włoskiej, ma znaczenie manifestacyjne to, że Sowiety kategorycznie 
odseparowują siebie od akcji niemieckiej, jak to już uczyniły, potępiając pakt niemiecko-bułgarski. 
Wskazuje to wprawdzie na to, że porozumienie niemiecko-sowieckie na Bałkanach się pokrzyżowało 
i że drogi Niemiec i Sowietów się rozeszły, ale taki pakt o nieagresji jest między Jugosławią i 
Sowietami platoniczny. Nie zdaje się on bynajmniej wskazywać na to, żeby miało dojść do starcia 
niemiecko-sowieckiego lub żeby Sowiety stanęły po stronie Anglii. Zapewne Niemcom nie chodzi o 
to, żeby teraz komplikować swoją rozprawę z Anglią uderzeniem na Sowiety, jak również trudno 
przypuścić, żeby Sowiety dały się wciągnąć w grę wojenną Anglii; a jeżeli Sowiety, co jest bardzo 
prawdopodobne, rachują się z możliwością uderzenia na Niemcy, to w każdym razie nie mają 
potrzeby śpieszyć się; obserwują niewątpliwie pilnie Niemcy i cały bieg wypadków i czekają, kiedy 
się Niemcy w swoich zwycięstwach Pyrrusowych wyczerpią albo kiedy objawią się znaki Rewolucji, 
aby wtedy rozpocząć marsz czerwony na Zachód, tylko nie dla wyciągania z ognia kasztanów dla 
imperializmu angielskiego. Na różne pogłoski i prognozy rychłego zatargu sowiecko-niemieckiego 
bardzo słusznie odpowiada Janulaitis, że jeno dwa fakty sygnalizowałyby , jak barometr albo jak ból 
reumatyczny w kolanie, rychłą zmianę „pogody” na rzecz starcia zbrojnego między Sowietami i 
Niemcami: a. ucieczka masowa Żydów z Litwy do Rosji i b. wycofanie z kraju korpusu narodowego 
litewskiego. Gdyby Żydzi zaczęli masowo wyjeżdżać do Rosji, to by świadczyło, że wojna z 
Niemcami jest bliska. Ale dopóki tego nie ma, obawa przedwczesna. 


7 kwietnia, rok 1941, poniedziałek 

Miałem list od Stasi Pruszanowskiej ze Szwajcarii, do której pisałem podając jej z listu 
Ryszarda Leszczyłowskiego szczegóły o ostatnich dniach życia i o Śmierci jej matki, śp. Kotuni 
Pruszanowskiej. Stasia pracuje w Czerwonym Krzyżu, przeto warunki życia ma znośne, ale powiada, 
że los tych, którzy uciekli z Polski albo byłych ziem Polski i tułają się dziś po Świecie — a takich dużo 
się znalazło 1 w centralnej Szwajcarii (oczywiście! bo uciekając przed Niemcami, uciekać musieli 
stopniowo ze wszystkich krajów, do których się Niemcy wdarli) — nie jest do pozazdroszczenia. 
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Wegetują, ale nawet prawa pracy nie mają, toteż żałują po czasie, że uciekli, bo zawsze wśród 
swoich, w kupie łatwiej by sobie dali radę. Prosi więc Stasia ostrzec jej siostrę Józię, żeby się nie 
wyrywała w świat i siedziała raczej w Wilnie. Ale tez Józia nie wyjechała, choć zapowiadała wyjazd. 
Że nie wyjechała, wiem z tego, że jej męża, Ciświckiego, widuję czasem na ulicach Wilna. 
Mieszkają oni bodaj gdzieś pod Wilnem, w jakiejś kolonii podmiejskiej. 


8 kwietnia, rok 1941, wtorek 

Nasza starsza córeczka Kotuńka ukończyła dziś 2 lata i 5 miesięcy. Zbliża się do półtrzecia 
roku. Jest coraz ciekawsza. 

Mieliśmy dziś na uniwersytecie posiedzenie zbiorowe całego personelu nauczającego 
wydziałów Nauk Prawniczych i Nauk Ekonomicznych z udziałem bawiącego w Wilnie delegata 
Zarządu czy Komisji, czy Rady do spraw Wyższych Zakładów Naukowych (nazwiska tego 
towarzysza nie pamiętam; przyjechał on z Moskwy dla nawiązania kontaktu z Ludowym 
Komisariatem Oświaty i uniwersytetami; zdaje się, że objedzie wszystkie trzy republiki bałtyckie). 
W pogadance, która trwała parę godzin (oczywiście po rosyjsku), podniósł on cały szereg kwestii, 
związanych z wcieleniem się stopniowym naszych wyższych uczelni do systemu uczelni sowieckich 
i wysłuchał wniosków, skarg i uwag członków naszej profesury. W szczególności były szerzej 
omawiane kwestie łączenia lub dzielenia wydziałów, kwestie środków naukowych, podręczników i 
literatury naukowej, co stanowi zagadnienie trudne przy konieczności przystosowania się do nowych 
dla nas form socjalistycznych w ekonomice i dziedzinie społeczno-prawnej, a więc też w 
szczególności tłumaczeń prac rosyjskich na litewski, kwestie planów naukowych, organizacji 
nauczania, sytuacji profesury, kadrów studenckich, nauczania języka rosyjskiego itd. Pogadanka 
właściwie była za krótka i ledwie po łebkach dotknęła głównych kwestii. Jak dla nas, trochę rażące 
jest radykalnie niwelacyjne podporządkowywanie się szablonom Moskwy, ale skądinąd trudno się 
dziwić koniecznościom, wypływającym z inkorporacji do świata socjalistycznego. 

Listy przychodzą zewsząd i zewsząd są skargi, że jest źle. Wspominałem wczoraj o liście Stasi 
Pruszanowskiej ze Szwajcarii, która mówi o nieznośnym losie uchodźców polskich w tym kraju, 
który wojna ominęła; żałują oni po czasie, że uciekli i zazdroszczą tym, co pozostali. Dziś znów 
miałem list z Warszawy od Lola Wołodkowicza, który latem ubiegłego roku przeraził się wkroczenia 
Sowietów do Wilna i z namowy przyjaciół umknął. Żałuje teraz, że to zrobił, i tęskni. Skarży się, że 
jest źle w Warszawie. Była też kartka od Stefana Mieczkowskiego, pisana pod moim adresem do 
jego syna Andrzeja. Ta znów jest z Kazachstanu, dokąd w roku ubiegłym wywożono masowo 
element polski — ziemiański, urzędniczy, osadniczy — z Białej Rusi Zachodniej. Trafił tam i Stefan 
Mieczkowski wraz z innymi. Niesłodki tam ich los, choć konkretnego nic o sobie nie podaje, oprócz 
jakiejś wzmianki o tym, że kilka kobiet z ich partii zmarzło na śmierć, zaskoczonych w polu przez 
burzę śnieżną. Ale to epizod, który oczywiście jest smutnym zdarzeniem, ale nic o istocie ich życia 
nie mówi. 


9 kwietnia, rok 1941, Środa 

Wypadki wojny na terenie bałkańskim rozwijają się szybko. Interwencja Niemiec daje się czuć 
od razu. Dopóki walczyli z Grekami sami Włosi, dopóty przewaga była wyraźnie po stronie greckiej. 
Grecy wpędzili Włochów do Albanii i przez długie miesiące ich tam marynowali, po trochę się 
posuwając naprzód, ale Włochom nie dając się posunąć ani kroku. Interwencja Niemiec od razu 
zmienia sytuację. Tam, gdzie Włosi są wobec nieprzyjaciela, gdzie Niemcy się z nimi nie połączyli i 
ich nie wspierają, tam nowi sojusznicy Greków, Jugosłowianie, biją Włochów: w Albanii Północnej 
zajęli Scutari na wybrzeżu, na pograniczu włosko-słoweńskim zajęli Fiume i jakieś jeszcze drobne 
miejscowości. Ale Niemcy uderzyli tymczasem na terenach południowych — od Bułgarii rzucili 
wojsko na Trację grecką i doliną Wardaru przez Macedonię grecką na Saloniki, a na Jugosławię w 
kierunku na Nisz. I oto są już przez radio wieści, że zajęli Saloniki, są więc na wybrzeżach Morza 
Egejskiego i odcięli cały pas wschodni Grecji Północnej od Salonik do granicy tureckiej, gdzie 
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podobno pozostały zamknięte jakieś oddziały armii greckiej. Są pogłoski, że zdobyty jest też przez 
Niemców Nisz w Jugosławii; tu pędzą oni swoją metodą klasyczną w tej wojnie, klin na Albanię na 
połączenie się tam z wojskami włoskimi i na rozdzielenie Grecji i Jugosławii, aby potem każdą 
operować osobno. Jestem pewny, że Jugosławię i Grecję czeka w krótkim czasie tragedia taka sama, 
jaką w roku ubiegłym przebyła Norwegia, Holandia, Belgia i Francja, a w pozaprzeszłym Polska. 
Dwie nowe martyrologie w Europie. Nie uratuje tych dwóch krajów bałkańskich obecność tam 
pomocniczych wojsk i materiałów wojennych angielskich, jak nie uratowała innych. Anglicy kultury 
wojskowej nie mają i geniuszowi sztuki wojennej niemieckiej rady dać nie mogą. Wtedy stanie 
jeszcze sfinks problemu tureckiego, do którego opinia przywiązuje wielką wagę. Tam są kwestie 
Dardanelów, nawet ewentualnie Zakaukazia i nafty w Baku, kwestie Syrii i Palestyny, otwierające 
drogi na Suez i Morze Czerwone... A tymczasem w Afryce w Libii u wrót zachodnich Egiptu, gdzie 
się Niemcy znaleźli, zwycięstwo niemieckie się rozszerza, podczas gdy w Afryce Wschodniej w 
Abisynii i u wybrzeży Morza Czerwonego, gdzie Włosi pomocy niemieckiej nie mają, Anglicy 
kończą ostatecznie likwidować Włochów. Czy aby nie do czasu, o ile się Niemcy i tam znajdą?! 

Ale co dalej? Niemcy gdzie dotkną, tam zwyciężają, ale zwycięstwa są ich w istocie próżne, 
jałowe, pełne krwi i męki dla zwyciężonych, ale nie likwidujące nigdy i nigdzie istotnego ich 
przeciwnika — Anglii, ano i Ameryki. Przeciwnik ten jest wszędzie i tylko zdobycie kuli ziemskiej 
byłoby w stanie go położyć. Wszakże kuli ziemskiej, oblanej wodami oceanów, Niemcy sforsować 
nie są w stanie i to jest ich tragedią... w zwycięstwach. Gdzież więc rozwiązanie — w katastrofie 
nerwów, jak w roku 1918, w Rewolucji czy w czymś innym jeszcze? 

Bądź co bądź, pakt sowiecki z Jugosławią o nieagresji jest pierwszym niezwykle jaskrawym 
przeciwstawieniem się Sowietów Niemcom. Efekt jego jest wielki. Prasa sowiecka trąbi o tym 
efekcie i podaje spisy gazet całego świata, które pakt ten omawiają. Co jednak konkretnie mówią — to 
się przez Sowiety nie podaje. I jak traktują go sami Niemcy? O tym ani słowa. Czy to tylko 
wystąpienie platoniczne, demonstracja polityki pokojowej, czy posunięcie, które coś zapowiada i 
którego jakieś skutki nastąpią, jakie i kiedy? Jugosławię, którą rażą ciosy niemieckie i która ich 
chyba nie wytrzyma, to już zapewne nie pomoże, ale w dalszej grze wojny czy to mieć będzie skutki? 
Czy to coś sygnalizuje czynnego, czy tylko gest rezerwowy? Zdawałoby się, że jeszcze za wcześnie 
na marsz Rewolucji na Zachód. 

Minister spraw zagranicznych japoński ekscelencja Matsuoka skończył swoją podróż 
dyplomatyczną. Przyjeżdżając zatrzymał się w Moskwie, potem był w Berlinie i w Rzymie, 
wyjeżdżając zatrzymał się znów w Moskwie i — odjechał. 


10 kwietnia, rok 1941, czwartek 

Wczoraj ukazała się wreszcie w gazetach wiadomość, że nominacja pierwszych akademików 
do Litewskiej Akademii Nauk już nastąpiła. Ale nie były podane nazwiska nominowanych 
akademików. Dziś gazety listę akademików podały. Mnie w ich liczbie nie ma. Żałuję, że nie 
trafiłem. Łudziłem się do ostatka, że zostanę mianowany. Zebranie czołowej profesury ekonomistów 
i prawników było wystawiło kandydaturę moją i Albina Rimki na pierwszym miejscu. Wiem, że 
Króve-Mickiewicz szczerze moją kandydaturę zalecał. Wacław Biržiška, o ile wiem, też mię uważał 
za najodpowiedniejszego do sekcji ekonomiczno-społecznej Akademii, obejmującej ekonomię i 
prawo. Co prawda, do tej sekcji wybór był nieduży — mianowano do niej tylko trzech akademików: 
dwóch ekonomistów i prawnika jednego. Ale tym jednym prawnikiem mogłem być i ja. Tytuły, zdaje 
się, mam; pod względem prac naukowych mam stanowisko kto wie, czy nie rekordowe; moje prace 
nie są dogmatyczno-prawnicze, mają one zawsze głęboki podkład społeczny. Nie są one wprawdzie 
doktrynalno-marksistowskie, ale i innych kandydatów nie są takie, a na ogół socjalizm i Sowiety 
traktowałem życzliwie i dużo w nich uwydatniałem dodatniego, a nawet od nich zapożyczałem dla 
konstrukcji moich. Mam pewien żal za pominięcie mnie w tej nominacji. Decydowały tu czynniki 
rządzące. Nie mam z nimi kontaktu i mało mię one znają. Przeciwko mnie w ich pojęciu przemawiać 
mogło moje pochodzenie społeczne, na które się zwraca w ustroju socjalistycznym wielką uwagę, a 
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może także to, że przez czas długi zajmowałem wysokie stanowisko — rektora uniwersytetu, sędziego 
narodowego w sprawach Litwy w Trybunale Międzynarodowym w Hadze, członka Rady Stanu, 
sędziego Trybunału Najwyższego... Czy mogą ci ludzie wiedzieć, że pochodzenie społeczne było dla 
mnie samego zawsze największym ciężarem i że mnie, urodzonemu w rodzinie polskiej, katolickiej, 
ziemiańskiej i pańskiej, trzeba było o wiele więcej wyłonić energii i przezwyciężyć trudności, aby 
wyjść na drogi litewsko-ludowe i postępowe, trzeba też było dużo więcej przecierpieć i znieść, aby 
jednak opór środowiska przełamać, niż tym, których samo urodzenie na te tory pchało. Co dla innych 
było łatwe, dla mnie było trudne, a jednak oderwałem się od tego środowiska i od wychowania, które 
mi u „prawowiedów” dano, i poszedłem swoimi drogami. Mało kto o tym wie i kto się nad tym 
zastanawia z ludzi współczesnych. Drogi moje były zawsze samotne. Akademikami na sekcji 
ekonomiczno-społecznej mianowani zostali ekonomiści Rimka i Budrys i prawnik jedyny — 
Janulaitis. Janulaitis mię więc zwyciężył, ale jemu tego oczywiście za złe nie mam. Owszem, jest to 
mój przyjaciel i bodajże jeden z tych, którzy mię najwięcej znają i rozumieją. Ale Janulaitis to jest 
prawnik specjalny, historyk prawa, zwłaszcza prawa i państwa litewskiego. Być może przeto, że 
wybór do nominacji jego, a nie mnie, miał motywy nie specjalnej dyskryminacji mojej kandydatury, 
ale to, że w pracach Akademii będzie więcej udzielane miejsca historii prawa litewskiego, niż innym 
sferom wiedzy i studiów prawniczych. W takim razie mogłoby to nie mieć nic zwróconego 
przeciwko mnie. Ale swoją drogą żałuję. Stanowiska akademika i terenu pracy naukowej, a nie tylko, 
a przynajmniej nie przede wszystkim nauczającej, pragnąłem. Byłoby to piękne uwieńczenie 
pracowitej kariery i zapewnienie mi tego stanowiska, które z postępem wieku mego dawałoby mi 
pracę coraz bardziej odpowiednią. 


11 kwietnia, rok 1941, piątek 

Bieg wypadków wojennych na Bałkanach jest szybki. Dowiadujemy się trochę z gazet, trochę z 
radia; choć sam radia nie słucham, ale słyszę nowinki radiowe od innych. Gazety informują dosyć 
skąpo. Saloniki są zajęte. O dalszych postępach wojsk niemieckich na odcinku greckim nie słychać. 
Oddziały armii greckiej w greckiej Macedonii Wschodniej i Tracji greckiej — podług jednej wersji 
kapitulowały, podług innych — przebiły się przez niemiecki klin salonicki i połączyły się z armią 
grecką; najprawdopodobniej i jedno, i drugie: jakieś oddziały się przebiły, inne — kapitulowały, ale to 
już detal. Klin niemiecki przez Jugosławię Południową na Albanię pędzi się; zajęty przez Niemców 
Nisz, zajęte w Macedonii serbskiej Skopje. Czy Niemcy dotarli do Albanii i połączyli się z wojskami 
włoskimi, które tam są, nie wiadomo, ale bodajże jeszcze nie. W każdym razie, odcięcie Jugosławii 
od Grecji prawie że dokonane i niebawem stanie się faktem całkowitym. Na odcinku północnym 
Jugosławii na razie był zajęty Moribor w Słowenii, obecnie już jest zapewne zajęta przez Niemców 
(może i Włochów, bo przy Niemcach to i Włosi umieją się nie tylko cofać, ale i poruszać naprzód) 
cała Słowenia z Lublaną, bo Niemcy dotarli już i zajęli stolicę Kroacji Zagreb. Podług dzisiejszych 
niemieckich informacji radiowych, w Zagrebie po wkroczeniu Niemców nacjonaliści kroaccy 
proklamowali oddzielenie Kroacji od Serbii i utworzenie niezależnego państwa kroackiego (idea 
bardzo słuszna i odpowiadająca prawdzie dziejowej, ale, niestety, realizowana w warunkach agresji 
Hitlera, kiedy „niezależność” jest zależnością od Imperium Niemieckiego). Niemcy w ogóle nie 
nazywają Jugosławii Jugosławią, jeno Serbią, podkreślając przez to, że z Kroatami i Słoweńcami nie 
wojują i że wrogiem ich są tylko Serbowie, którzy zagarnęli Kroację i Słowenię. Z Kroacji może 
Niemcy zechcą tworzyć takie same państewko wasalne, jak ze Słowacji po oderwaniu jej od 
Czechosłowacji. Co zaś do Słowenii, to kto wie, czy jej nie podzielą z Włochami, oddając im też 
wybrzeże Adriatyku w Dalmacji. Były już pogłoski o zajęciu przez Niemców także Belgradu, ale to 
bodajże przedwczesne. Skądinąd dziś są wieści, że do wojny przeciwko Jugosławii (oczywiście 
tanim kosztem pod skrzydełkiem niemieckim, jak to mucha, co siedziała na łbie wołu, wracającego z 
pola, gdzie orał w jarzmie, i na pytanie, co robiła, z dumą odpowiedziała: „Oraliśmy!”) przystąpili 
też Węgrzy; zdobyli oni kąsek — Ruś Podkarpacką — na podziale Czechosłowacji, zdobyli Iwią część 
Siedmiogrodu na operowaniu Rumunii, teraz chcą na katastrofie Jugosławii odzyskać część tego, co 
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stracili w roku 1918-1919 w tym kierunku; tak samo się pożywić na szczątkach Jugosławii i Grecji 
zechce Bułgaria, która zresztą istotnie skrzywdzona była w swoim czasie okrutnie. Problem Turcji 
wciąż jest pasjonującą zagadką. Były jakieś wieści, nie wiem, czy pewne, o rzekomej ewakuacji 
Istambułu. Czy nie świadczyłoby to o decyzji Turcji przeciwstawienia się Niemcom? 

Dowiaduję się, że Antuś Rómer z Janopola, który od paru miesięcy przestał pisywać do nas z 
Helą Ochenkowską, ewakuował się jako „repatriant” z Łotwy do Niemiec. Nie zabrakło więc i 
Rómera w liczbie repatriantów niemieckich. 


12 kwietnia, rok 1941, sobota 

Dziś mamy Wielką Sobotę. Jutro bowiem dzień Wielkiejnocy. Świąt żadnych nie zarządzono. 
W szkołach i na uniwersytecie zajęcia normalne. Święci oczywiście Kościół, ale państwo 
socjalistyczne, wierne zasadzie zupełnego oddzielenia Kościoła od państwa, ignoruje bezwzględnie 
to święto kościelne. Na Boże Narodzenie w nowych republikach sowieckich zrobiono pewną ulgę: 
ferie zimowe czy noworoczne ogłoszono od dnia 22 czy 23 grudnia, przez co Boże Narodzenie 
znalazło się w obrębie tych ferii szkolnych. Teraz żadnych ferii nie zarządzono. Oczywiście, 
pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych, jako niedziela, będzie wolny od zajęć szkolnych, ale ani 
Wielka Sobota, ani drugi dzień świąt w poniedziałek nie dadzą żadnego zwolnienia. A magazyny 
państwowe, kawiarnie, restauracje będą i w pierwszym dniu świąt czynne normalnie. Wierzących to 
szokuje. Kościoły są tym pełniejsze. Młodzież szkolna, której większość tkwi jeszcze mocno w 
starych zwyczajach i tradycjach, jest poruszona. Ale ci, którzy mają obowiązki służbowe, tym 
bardziej muszą się stosować do zarządzenia pracy w tym okresie wielkanocnym, bo ich 
stawiennictwo będzie jeszcze ściślej kontrolowane niż zwykle. 

Mam właśnie wykład na I kursie — i dziś w sobotę, i pozajutro w poniedziałek. Studentów na 
wykładzie zastałem bardzo niewielu — coś koło ośmiu. Zdziwiłem się, że nie było wśród nich ani 
jednego Żyda, których garstka jest na ogół spora. Wszyscy obecni byli chrześcijanie, nawet 
najgorliwsi i wzorowi studenci-Żydzi, jak Grilichas, Grodnikas, Meśkunaite, którzy nigdy żadnego 
wykładu nie opuszczają, byli nieobecni. Co prawda, żydowskie święta Paschy zbiegają się w tym 
roku z Wielkanocą chrześcijańską, ale sądziłem, że ponieważ Żydzi są najbardziej komunizujący, to 
przyjdą właśnie oni. Stało się odwrotnie. U niektórych profesorów na innych wydziałach do 
wykładów nie doszło — audytoria zastali puste. 

Kilka słów o „„repatriowaniu się” do Niemiec Antoniego Rómera z Inflant. Doniósł o tym list 
Eugeniusza Rómera do stryjenki Alfredowej. Eugeniusz rzuca gromy potępienia na renegację 
Antoniego. Ja na ogół potępiam to „repatriowanie się” do Niemiec bądź Polaków, bądź Litwinów, 
wywołane tchórzostwem i podszywające się pod niemieckość — i to w takim właśnie momencie 
dziejowym. Ale Antosia Rómera mniej potępiam niż innych, niż tych, którzy manifestowali swój 
patriotyzm czy nawet mesjanizm, a dziś podają się za Niemców, by znaleźć ucieczkę od strachu 
własnego. Antoni Rómer nigdy nie był nacjonalistą i nacjonalizmowi się konsekwentnie 
przeciwstawiał. Był on w pierwszym rzędzie katolikiem i człowiekiem, głosząc zawsze, że zasadą 
jest nie służenie za wszelką cenę wyłącznie własnej narodowości, jeno działanie dobre ludzkie bez 
względu na narodowość. Pamiętam ustęp z jednego jego listu do mnie, w którym powstając 
przeciwko współczesnemu nacjonalizmowi, żądającego poświęcenia wszystkiego dla dobra swojego 
narodu, wskazuje, że istotnie dobrym było np. to, że król Zygmunt Waza, Szwed, król Polski, nadał 
białoruskiemu miastu Witebskowi niemieckie prawo magdeburskie. Nie szwedzkie i nie polskie, ale 
niemieckie, bo to było najlepsze. Współczesny nacjonalizm działa innymi metodami. Antoniego więc 
nie potępiam tyle, bo w jego sumieniu polskość czy niemieckość — to są rzeczy podrzędne, nieistotne 
i nie stanowiące o wartości człowieka i jego czynów. Antoni Rómer tym czynem nie zadał sobie 
takiego kłamu jak inni, którzy to zrobili, a udawali całe życie narodowców. W sumieniu Antoniego 
to nie miało tych cech renegacji ze strachu. Strach był, ale u niego to renegacją nie było. Dla niego, 
jak to podkreślał, Rómerowie mogli być równie dobrze Niemcami, jak Polakami, jak Litwinami. Jak 
niegdyś Matias Rómer z Niemca stał się Polakiem, tak inny Rómer z jego potomków mógł pójść do 


23 


innego narodu czy do tychże Niemców wrócić. Taka była jego prawda podmiotowa. Mniejsza o to, 
ile ona jest zasadna przedmiotowo. To długie do rozważania. Ale w sumieniu swoim Antoni zdrady 
nie popełnił i sobie kłamu nie zadał. Krótko mówiąc, w pojęciu Antoniego Römera nastąpiło oto 
obecnie załamanie się ostateczne polskiego okresu dziejów rodu Rómerów, który to okres trwał od 
Matiasa w wieku XVII do naszego pokolenia w wieku XX. Załamanie to zarysowało się już po 
wojnie poprzedniej, gdy stary obszar rodzimy Rzeczypospolitej Polsko-Litewskiej zaczął się 
rozpadać i łamać, zostawiając część w Sowietach, wydzielając Litwę Niepodległą i łącząc jej część 
„kresową” z Polską, a znów Inflanty tracąc na rzecz Łotwy. Dotknęły Rómerów i zachwiały ich 
gniazda reformy agrarne, zaznaczyły się pewne ewolucje i zwroty osobiste, jak mój w kierunku 
litewskim, jak niektórych innych w kierunku wyłączności polskiej. Kończy zaś to załamanie i 
likwiduje ostatecznie ten gasnący okres dziejów rodu — obecna wojna i rewolucja proletariacka 
Sowietów. 


13 kwietnia, rok 1941, niedziela 

Wielkanoc. Święconego, jakie bywały innych lat — nie ma; nie ma zwłaszcza pieczywa — 
tortów, babek, mazurków. Ale na ogół jeszcze jest nieźle. Mamy doskonałą szynkę gotowaną z 
młodego bekona z Bohdaniszek, wspaniałego indyka pieczonego, także z Bohdaniszek, są 
szpekuchy, jajka — nawet kolorowe, doskonały keks, upieczony w domu przez Jadzię, piernik duży. 
Do tego jest wódka na czarnych porzeczkach z Bohdaniszek, chrzan. Oto i wszystko. Ale tego dosyć 
aż nadto. I sami byliśmy syci, i gości nakarmiliśmy dobrze. Służącej teraz nie mamy (nie licząc 
niani), toteż Jadzia, która sama lata po prowizję, gotuje, sprząta, jest stale zmęczona, do tego ma bóle 
w nogach. Znosi te trudy źle, bo od nich odwykła, często więc wpada w zły humor, burzy się, płacze 
nad sobą, nie ma ochoty wychodzić ze mną na miasto, marzy tylko o śnie. To jej największe 
szczęście i radość. Ale daj jeszcze Boże, żeby przez całą wojnę było tylko tak, oby nie gorzej. Toteż 
nie odwiedziliśmy nikogo z krewnych i przyjaciół, w dzisiejszy dzień świąteczny nie składaliśmy 
żadnych wizyt. Tylko ja sam jeden odwiedziłem rano Ewę Meyerową, stryjenkę Alfredową z Helą 
Ochenkowską, Elizkę Komorowską. Za to, gdym wrócił do domu, zaczęli się do nas schodzić z 
życzeniami świątecznymi goście, przeważnie z rodziny. Ciągle z każdą serią gości siadało się do 
stołu i tak się zmieniało aż do wieczora. Była więc Irenka Leonowa Rómerowa, Redziowie 
Rómerowie z Helą Eugeniuszówną Rómerówną, siostrą Redzia, Hela Czarna Rómerówna, Andrzej 
Mieczkowski, Lena Rómerówna, Ewa Meyerowa, Hela Rómer-Ochenkowska, Żorik Wołodkowicz, 
prof. Kazimierz Szołkowski, asystent Aleksander Plater. Mleły się nowinki, sensacje i prognozy 
wojenne — o Jugosławii, gdzie Belgrad już zajęty przez Niemców, o Grecji, gdzie się między 
Salonikami a Floryną toczy bitwa wściekła, o Turcji, o niesprawdzonej jeszcze sensacji nowego 
paktu między Japonią i Sowietami... 

Tak mi próżniaczo — na jedzeniu, gościach i słuchaniu nowinek i plotek — upłynął dzień 
Wielkiej Nocy Roku Pańskiego 1941. 


14 kwietnia, rok 1941, poniedziałek 

Drugi dzień Wielkiejnocy. Świąt nie ma. Miałem wykład na uniwersytecie. Słuchaczy, jak w 
sobotę, było bardzo mało. Właściwie wykład trwał tylko godzinę, Drugą godzinę sami studenci 
przekształcili w pogawędkę. Zadawali mi różne pytania z zakresu prawa konstytucyjnego 
sowieckiego i musze przyznać, że nieraz pytaniami swymi, gdy trzeba było precyzować i stawiać 
kropki nad i, stawiali mię w położenie kłopotliwe. Szczególnie ten wieczny i klasyczny problem 
prawa republik sowieckich na swobodne wystąpienie ze Związku. Interpretowałem, jak umiałem. 
Wskazywałem, że w państwie, poświęconym rewolucji socjalistycznej, wszelkie prawa są 
subordynowane tejże rewolucji i istnieją li tylko w zakresie funkcji tejże. Nie mogłyby więc być 
realizowane na szkodę rewolucji, bo w tym rozumieniu nie istnieją zgoła. Stróżem zaś rewolucji jest 
Kompartia. Dlatego też i to prawo republik związkowych do swobodnego wystąpienia ze Związku 
mogłoby być w ustroju konstytucyjnym sowieckim realizowane o tyle, o ile nie szkodziłby rewolucji 
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i jej nie osłabiało, co musiałoby być stwierdzone przez Kompartię. Tylko w tych ramach wystąpienie 
ze Związku jest „swobodne”. Ale gdyby na przykład w ognisku obecnej wojny imperialistycznej 
rewolucja proletariacka ogarnęła cały ląd europejski i np. kraje Zachodu Europy nie uznałyby za 
właściwe przyjąć za centrum związkowe Moskwę rosyjską, nastawiać zegary na czas moskiewski, 
brać język rosyjski za język całego Związku itd. i utworzyłyby obok Eurazyjskiego Związku 
Sowieckiego Związek Sowiecki Europejski czy Zachodnioeuropejski, bratni w stosunku do tamtego i 
mający z nim kontakt, ale odrębny i równoległy, i gdyby np. wówczas Litwa sowiecka zechciała 
wystąpić ze Związku Eurazyjskiego, co by było bez szkody dla Rewolucji i nie stanowiło zdrady 
tejże na rzecz świata kontrrewolucji — to prawo swobodnego wystąpienia ze Związku mogłoby być 
realizowane, a przynajmniej przeszkody do tego by nie było. Są to oczywiście tylko konstrukcje na 
dziś abstrakcyjne, operujące mnóstwem niewiadomych, które mogłyby w rzeczywistości zaważyć 
poważnie na wnioskach i zmienić ich treść, którą dziś konstruuję symplicystycznie — ale studentom 
trzeba przecie dać na pytanie coś zbudowanego przynajmniej racjonalistycznie. Nie daje to im 
satysfakcji stuprocentowej i nie rozjaśnia całego problemu potokiem Światła olśniewającego, jak 
aksjomat prosty i łatwy, ale znaleźć takie rozwiązanie olśniewające i proste jest prawie nie do 
pomyślenia w obecnej, mocno jeszcze przepojonej mistyką rewolucyjną, fazie prawa 
konstytucyjnego sowieckiego... 

Jeszcze mieliśmy dziś po obiedzie kilku gości świątecznych z rodziny. Był Leon Rómer, była 
potem Maciejowa Rómerowa z Adą. 


15 kwietnia, rok 1941, wtorek 

Zaniosłem do prorektora Bulavasa przerobiony projekt prawa konstytucyjnego sowieckiego. 
Dokonałem w moim projekcie pierwotnym zmian żądanych. Zagadnień ogólnych i teorii instytucji 
konstytucyjnych nie wydzielę osobno do części wstępnej programu, jeno poszczególne zagadnienia i 
instytucje omawiam okolicznościowo w zastosowaniu do toku wykładu prawa konstytucyjnego 
sowieckiego. Zdaje się, że w tej formie program będzie przyjęty; ewentualnie mogą być drobne 
poprawki. Ale zdaje się, że to jest tylko program tegoroczny. Program stały trzeba będzie ułożyć 
poza tym, wzorując go na szablonie programu wzorowego. Z wileńskim adwokatem Kulikowskim, 
człowiekiem światłym, jednym z najpoważniejszych adwokatów wileńskich z czasów polskich, 
którego w roku ubiegłym b. minister sprawiedliwości Antoni Tamośaitis do adwokatury w Wilnie 
dopuścić nie chciał (Tamośaitis kierował się w tym względzie przesadnym nacjonalizmem litewskim 
i, za wyjątkiem adwokata Engla, nikogo z Polaków, którzy byli w Wilnie adwokatami za czasów 
polskich, do adwokatury nie dopuścił), udałem się do Kreve-Mickiewicza po protekcję dla 
Kulikowskiego. Kulikowski był w ostatnich czasach do adwokatury w Wilnie dopuszczony, ale 
potem, gdy usunięto całe mnóstwo adwokatów, w liczbie usuniętych znalazł się i on. Są pewne 
szanse, że może być przyjęty ponownie, ale trzeba starań i poparcia. Poparcie Kreve-Mickiewicza, 
który jest persona grata dużej wagi, mogłoby dużo zaważyć. Krėvė zna Kulikowskiego z naszych 
zeszłorocznych zebrań kontaktowych litewsko-polskich. Chętnie zgodził się go poprzeć w postaci 
listu do wicekomisarza ludowego sprawiedliwości Domaszewicza; cała trudność polega na tym, że 
stosunki między Króvem i komisarzem ludowym sprawiedliwości Pakarklisem są złe, jeżeli 
decydować będzie osobiście Pakarklis, to polecenie Krevego mały mieć skutek będzie, a może mieć 
nawet skutek ujemny. 

W rozmowie z Króvćm-Mickiewiczem nie dotknęliśmy kwestii pominięcia mnie przy 
nominacji pierwszych akademików do Akademii Nauk. Zresztą może przeszkodą było to, że obecny 
był przy rozmowie Kulikowski. 

Na ogół niewesoło się czuję, brak mi żywej pracy. Jestem na uboczu. Nikt mię do niczego nie 
zużytkowuje, do niczego nie angażuje. Życie płynie, nie zaczepiając mojej osoby. Mam moje 
wykłady uniwersyteckie i to jest jedyne. Ludzie zapomnieli o mnie, nie jestem im potrzebny i 
niepotrzebny widocznie do żadnej pracy, a może mię pomijają rozmyślnie. Pusto i smutno, a ze 
względu na małą rodzinę moją, która cała na mnie wyłącznie się opiera, jest mi trochę strasznie. 
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16 kwietnia, rok 1941, środa 

Dramat Jugosławii dobiega końca. Smutnego końca. Nie wiem, czy 10 dni upłynęło od 
wtargnięcia Niemców do Jugosławii, a oto wojna błyskawiczna się kończy. Dziś już są wieści o 
zajęciu przez Niemców Sarajewa (stolicy Bośni) i Splitu (Spelato) nad Adriatykiem. Wojska 
jugosłowiańskie, porozdzielane na poszczególne grupy, pozbawione kontaktu między sobą, bronią 
się jeszcze w mniej dostępnych miejscach, w okolicach górzystych; ale to już tylko agonia. Gra 
wojenki dla Jugosławii skończona. Jak z Polską, jak z Norwegią, jak z Belgią, jak z Holandią, jak z 
Francją. Jak rychło, zdaje się, będzie z Grecją. Anglia nic dla Jugosławii nie zrobiła. Nie dała jej 
żadnej pomocy. Wytłumaczyła się tym, że już było za późno. Ale w Grecji miała czas. Chwaliła się 
swoją pomocą, dopóki chodziło o bicie Włochów. Front grecki już się wycofał z Albanii. Bitwa się 
toczy na terytorium greckim — od Salonik na zachód. I w Afryce Północnej już bodajże z Libii 
Niemcy wkraczają do Egiptu. Zaiste Niemcy — jak bożek wojenny: gdzie się pokażą — tam 
towarzyszy im zwycięstwo. Czy odważy się im wobec tego przeciwstawić Turcja? Co prawda, 
Dardanele Warowne, Bosfor. Ale co się oprze Niemcom! Anglia liczy chyba tylko na zadręczenie 
ich, ale nie na zwycięstwo nad nimi. A tymczasem podnieca jeden kraj za drugim do oporu i rzuca go 
na ofiarę wojny. Co dała Jugosławii Anglia i co jej dał pakt sowiecki o nieagresji! Platoniczną 
satysfakcję na parę dni. 

Ciekawszy jest pakt sowiecko-japoński. Ten daje dużo do myślenia. Ale jest on 
wykoncypowany w kontakcie z Niemcami, w drodze powrotnej Matenoki z Berlina przez Moskwę. 
Zabezpiecza on Japonię na wypadek konfliktu wojennego z Ameryką lub Anglią. Czy zabezpiecza 
Sowiety także? Formalnie — tak; na wypadek zatargu z Niemcami. Ale czy zabezpieczenie formalne 
jest zarazem faktyczne? I drugie „ale”: czy istotnie grozi coś Sowietom od strony Niemiec? Pogłoski 
i domniemania — to jedno; a rzeczywistość może być całkiem inna. 


17 kwietnia, rok 1941, czwartek 

Zaczynam teraz chodzić do lokalu przeznaczonego na seminaria Wydziału Prawniczego. 
Mieszczą się one na II piętrze jednego z gmachów uniwersyteckich, który jest na rogu Placu 
Napoleona i placyku przy ulicy Uniwersyteckiej, będącego naprzeciwko wejścia głównego do 
pięknego Pałacu Reprezentacyjnego, obecnie zajmowanego przez Czerwoną Armię. Lokal 
seminariów prawniczych jest miły i ma sznyt staroświecki. Są w nim długie sale do prac zbiorowych, 
jest ciepła obszerna czytelnia profesorska, są różne pokoiki i ubikacja mniejsza, korytarzyki z 
gabinetami dla kierowników poszczególnych katedr. Są szafy biblioteczne z podręcznymi książkami 
naukowymi, podzielone na katedry. Jest tam więc i mój gabinet także, z którego dotąd nie 
korzystałem, opalany, wygodny, z oknem wychodzącym na Plac Napoleona i fronton półkulisty 
Pałacu Reprezentacyjnego. Teraz mam zamiar spędzać tam w gabinecie moim ranne godziny 
przedobiednie i pracować tamże, ewentualnie uzupełniać lektury. Warunki do pracy wydają się tam 
przyjemne. Zanotuję mały epizodzik. Leży w czytelni profesorskiej na dużym stole środkowym atlas, 
w którym są mapy różnych lądów i krajów. Otóż na jednej z map politycznych Europy w tym atlasie 
jakaś ręka, widocznie nacjonalistyczna polska, należąca do głowy napełnionej marzeniami o 
mocarstwowości Polski, mającej być świetną kompensatą powojenną za poniżenie i męczeństwo 
Polski w obecnej wojnie, nakreśliła granice przyszłej odbudowanej Polski także, o jakich śnią i 
jakimi się pocieszają dziś biedni patrioci polscy. Ta mapa przyszłej mocarstwowej Polski zajmuje 
ogromną połać Europy Środkowo-Wschodniej i czyni Polskę największą potęgą tego ośrodka 
kontynentu. Polska mocarstwowa, czyli Imperium Polskie, rozciąga się tam od Bałtyku do Morza 
Czarnego — od Rygi do Odessy — i od Dniepru do Elby. Granice wschodnie Polski mocarstwowej 
biegną od Zatoki Ryskiej wzdłuż Dźwiny, przepoławiając Łotwę, od Dźwiny odchylają się na 
Berezynę i biegną wzdłuż Berezyny do jej ujścia i dalej Dnieprem, dotykając Kijowa, który pozostaje 
za granicą, po czym nieco niżej odchylają się od Dniepru, biegną mniej więcej prostą linią na Odessę, 
która staje się portem polskim na Morzu Czarnym. Granica zachodnia od Morza Czarnego biegnie 
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wzdłuż Besarabii, która widocznie wraca do Rumunii, dalej zawracając w kierunku północno- 
zachodnim zagarnia na rzecz Polski Bukowinę Północną, zostawia po stronie węgierskiej Ruś 
Karpacką i Słowację, wciela do imperium mocarstwowego Czechy (bodajże z Sudetami), Saksonię z 
Dreznem (bodajże nawet po obu stronach Elby) i Berlin i dochodzi do granicy duńskiej. Cała wielka 
połać wschodnia Rzeszy Niemieckiej z Berlinem i Dreznem, a więc ziemie niegdyś przez Niemców 
skolonizowane na Słowianach Połabskich i Pomorskich wraz ze szczątkami Wendów czy Serbów 
Łużyckich, cały Śląsk, Prusy, Litwa, połowa Łotwy, większa niż poprzednio część Ukrainy i Białej 
Rusi, Czechy — są w Polsce. Oczywiście, taki wielki konglomerat mocarstwowy musiałby być 
skonstruowany z pewnymi formacjami autonomicznymi i może federacyjnymi, wyrażając jakieś 
kombinacje solidarystyczne w konstrukcji, bo z pewnością państwa narodowego w takich granicach 
utworzyć niepodobna. Jest to ciekawy dokument marzeń narodowych polskich i snów o rewanżu, 
wyśnionych w upokorzeniu obecnym Polski. Im większy upadek, tym bujniejsze marzenia. Uparta 
jest psychika ludzka. 


18 kwietnia, rok 1941, piątek 

Są wieści, że zwyciężona armia jugosłowiańska już skapitulowała. Może jeszcze jakieś jej 
szczątki i oddziały izolowane będą się tułać po okolicach górzystych i stawiać opór, ale właściwa 
kampania wojenna w Jugosławii — skończona. W Grecji Północnej bez wielkich zmian, ale teraz na 
nią przyjdzie kolej. Nie ma też wielkich zmian na granicy egipskiej w Afryce Północnej. 

Dzień po dniu ogłaszane są zarządzenia o normach rekwizycji zboża, następnie kartofli, 
następnie mleka względnie masła z gospodarstw włościańskich. Normy są różne w poszczególnych 
grupach powiatów i bardzo ostro progresywne w stosunku do poszczególnych kategorii gospodarstw, 
odpowiednio do ilości hektarów. Najniższe są stawki w drobnych gospodarstwach do 5 ha, następnie 
idą gospodarstwa od 5 do 10 ha, potem od 10 do 15, od 15 do 20, od 20 do 25, wreszcie — ponad 25 
ha. Różnice są takie, że podczas gdy od gospodarstwa 10-hektarowego trzeba będzie dać państwu 
zboża po 65 kilogramów od hektara, to z gospodarstwa ponad 25 ha — trzeba będzie oddać po 270 
kilogramów od 1 ha (powiat rakiski). Rekwizycje te obowiązują od roku 1941. Ceny stałe, które 
państwo płacić będzie za dostarczone zboże, są bardzo niskie. W stosunku do kartofli, mleka — to 
samo. Dla gospodarstw 30-hektarowych, które są obecnie maksymalne, będzie to nóż niechybny. 
Wymierzone to jest niechybnie na zmuszenie gospodarstw indywidualnych włościańskich do 
zlewania się w kolektywy scałkowane — kołchozy. Normy rekwizycji od kołchozów są minimalne — 
od hektara niższe niż w stosunku do kategorii najdrobniejszych gospodarstw indywidualnych. Dla 
tych, którzy mieli gospodarstwa większe ponad 25 ha przed wywłaszczeniem zeszłorocznym, 
wyznaczone są poza tym, aczkolwiek w stawkach fragmentarycznych, rekwizycje zbożowe 
uzupełniające za rok ubiegły 1940, wykonalne do I maja. Gromadzą się ciężkie chmury nad całym 
włościaństwem i w szczególności też nad moim gospodarstwem na mojej działce szczątkowej 10- 
hektarowej: rekwizycja za rok 1940, nieuiszczony podatek dodatkowy za tenże rok 1940, kwestia 
zorganizowania gospodarstwa na przyszłość. Jadzia pojedzie i będzie próbowała to uporządkować. 
Czy zdoła wszakże — nie wiadomo. Nie wiadomo bowiem, co i jak robić, aby dać radę. 

Wieczorem w lokalu klubu pisarzy i artystów, który się mieści za rzeczką Wilejką za Ogrodem 
Bernardyńskim u stóp Gór Antokolskich w domku, w którym niegdyś przed pierwszą Wielką Wojną 
była rezydencja letnia Klubu Szlacheckiego w Wilnie, miał miejsce referat architekta głównego 
miasta Wilna Witolda Landsberga-Żemkalnisa, na który się wybrałem. Referat był poświęcony 
funkcji architekta głównego, zagadnieniom i zadaniom urbanistyki Wilna, bolączkom tego 
zagadnienia. Referat Landsberga-Źemkalnisa jest zawsze ciekawy. Jest to człowiek żywy, który ma 
zawsze dużo temperamentu i entuzjazmu. Kocha on to, co robi i ma wielkie bogactwo myśli i 
spostrzeżeń. Opowiadał o skandalicznych wypadkach nieliczenia się z urbanistyką przez różne 
urzędy, o braku spójni w działaniach instytucji, o niszczeniu i marnowaniu wspaniałych zasobów 
piękności i zdrowotności miasta w lesie sosnowym na Zakrecie i w rejonie parkowym nad rzeczką 
Wilejką. Potem ilustrował zaprojektowanie urbanistyczne tablicami. Referat późno się zaczął i był 
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długi. Nie doczekałem się jego końca. Z osób znajomych spotkałem na referacie Krėvė-Mickiewicza, 
Mykolaitisa-Putinasa, Borutę, Justyna Wienożyńskiego, Venclovę, Kardelisa, Liudźiusa i innych. Ale 
bardzo dużo jest literatów i artystów młodych, których nie znam zgoła. 


19 kwietnia, rok 1941, sobota 

Jadzia zachorowała. Od kilku dni skarżyła się na ból w gardle i uchu. Dziś rano poczuła stan 
gorączkowy. Okazało się, że temperatura wynosi 37,8, potem podniosła się do 38, a pod wieczór 
jeszcze więcej. Ból w gardle zmniejszył się i potem ustał, za to znalazł się ból w okolicy nerek. 
Sprowadziliśmy lekarza przez ambulatorium rejonowe. Jako wpisany do związku zawodowego, mam 
bowiem prawo z rodziną korzystać z bezpłatnej pomocy lekarskiej. Przyszedł młody lekarz Żyd. W 
gardle nic złego nie stwierdził, znalazł, że to grypa, zapisał lekarstwa, kazał zrobić analizę uryny. 
Kataru i kaszlu jednak Jadzia nie ma i boi się sama, że to coś w nerkach. Jadzia leży w łóżku. 
Najgorsze to, że ta choroba wypadła akurat teraz. Jutro bowiem Jadzia miała jechać do Bohdaniszek. 
Sprawy są tam bardzo pilne: sprawa rekwizycji zbożowej za rok 1940, podatku uzupełniającego za 
rok 1940. Rekwizycja zbożowa musi być uiszczona do 1 maja pod groźbą różnych sankcji. Teraz 
trzeba jazdę Jadzi odroczyć na dni kilka. Samo przez się nie byłoby to straszne, jeżeli Jadzia za kilka 
dni będzie już w stanie jechać. Zewsząd troski i ciężary. 


20 kwietnia, rok 1941, niedziela 

Stan zdrowia Jadzi przez noc się nie poprawił. Skorzystałem z tego, że był u mnie z wizytą dr 
Legiejka, aby mu Jadzię dać do obejrzenia i wysłuchania. Ponieważ nie było jeszcze analizy uryny, 
więc doktor co do nerek, o które się Jadzia boi, nic kategorycznego orzec nie mógł; ale w każdym 
razie zalecił postawienie suchych baniek z tyłu, w okolicy nerek. Sprowadziliśmy felczerkę, która 
Jadzi bańki postawiła. Ulżyło to jej znacznie. Pod wieczór spadła gorączka, a na noc Jadzia, która 
cały dzień spędziła w łóżku, zaczęła obficie potnieć, co stanowi symptom przesilenia gorączki. 

W porze obiadowej spędziłem parę godzin w kawiarni Czerwonego Sztrala na rozmowie z 
Kulikowskim, którego coraz lepiej poznaję i który mi się coraz bardziej podoba. Potem znów był u 
mnie adwokat Nargiełowicz, z którym także przyjemnie czas na rozmowie spędziłem. 

Żałuję wciąż, że zostałem pominięty w nominacjach do Litewskiej Akademii Nauk. Wolałbym 
dziś pracę Ściśle naukową, akademicką od pracy nauczającej, uniwersyteckiej. Studiowanie naukowe 
prawa sowieckiego jest ciekawe, ale wykładanie go jest trudne. Oczywiście, można wykładać prawo 
konstytucyjne sowieckie wiecowo, to znaczy propagandowo, nie licząc się z żadną analizą; ale dla 
człowieka nauki to jest trudne i to go zadowolić nie może. Skądinąd wszakże analiza jest utrudniona 
przez to, że w państwie Rewolucji Proletariackiej panuje niepodzielnie dogmat komunistyczny, który 
stanowi przesłankę do wszelkich wniosków, toteż nieraz może grozić pośliźnięcie się i zboczenie na 
tory herezji. W konstytucji jest zbudowana logicznie pewna konstrukcja prawna, na ogół ciekawa i 
Ścisła, ale wymagająca interpretacji dużej dla uzgodnienia jej z realnym funkcjonowaniem 
mechanizmu państwowego. Bez tej interpretacji wykład konstytucji byłby alboli tylko parafrazą, albo 
scholastyką prawniczą, oderwaną od życia i rzeczywistości. Interpretacyjny wykład prawa 
konstytucyjnego sowieckiego, uwzględniający tak konstrukcję instytucji prawno-konstytucyjnych, 
jak dogmat komunistyczny, jak wreszcie funkcje rewolucji socjalistycznej i rzeczywistości praktyki 
konstytucyjnej — jest czynnością naukową bardzo skomplikowaną. Łatwiej z tym radzić w dyskusji 
akademickiej z uczonymi niż w nauczaniu młodzieży. Dopóki się tylko wykłada ex catedra, podczas 
gdy audytorium słucha biernie i milczy, dopóty jest pół biedy, ale trudniej jest wtedy, gdy studenci 
zadają pytania i żądają precyzyjnego postawienia kropki na i. Sytuacja wtedy profesora jest nieraz 
kłopotliwa, bo studenci dobrze odróżniają precyzję od wykrętności i nie zadowalają się byle jaką 
odpowiedzią. Odpowiedź zaś i precyzja są nieraz dla samego profesora niezupełnie wyraźne, co do 
niektórych przynajmniej punktów i najczęściej właśnie tych, które atakują studenci; bo co jest 
wyraźne, o tym nie pytają oczywiście, a uderzają w to, co jest bardziej enigmatyczne. Oczywiście, 
muszę wtedy precyzować, bo profesor nie może wobec studentów wymówić się niemożnością 
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wyjaśnienia czy rozwiązania zagadnienia w zakresie swego przedmiotu. Robię to jak mogę, i zdaje 
mi się, że mi się to na ogół udaje nieźle, choć nie zawsze mam pewność, że trafiłem do przekonania 
studentów, którzy zawsze bardzo pilnie słuchają tych pytań i odpowiedzi. Ale rozwiązanie znajdują i 
zdaje się — nienajgorsze. Skądinąd wszakże nie zawsze mam pewność stuprocentową, że gdzieś w 
jakimś szczególe nie zboczyłem w jakąś większą czy mniejszą herezję. Postaram się jeszcze wrócić 
do tego przedmiotu. 


21 kwietnia, rok 1941, poniedziałek 

Otrzymałem dziś pocztówkę od Konstantego Raczkowskiego, który się repatriował do 
Niemiec. Nazwisko swoje pisze już nie Račkauskas po litewsku, ale „Ratschkowski”. List datowany 
jest z „Lager Wildschiitz”, gdzie się mieści „Volksdeutsche Mittelstelle” i który jest pod 
„Litzmannstadt”. Sądząc z brzmienia tych nazw („Wildschitz”, „Litzmannstadt ), można byłoby 
wnosić, że to jest w głębi Niemiec. W istocie jest to w sercu rdzennej etnograficznej Polski, w 
dzielnicy, która i politycznie dzieliła stale los Polski, należąc do Księstwa Warszawskiego z czasów 
Napoleońskich i do Królestwa Kongresowego z roku 1815. Dzielnica, którą dopiero teraz w tej 
wojnie Niemcy sobie wykroili dowolnie z cała Polski i „wcielili” do Rzeszy. Litzmannstadt” — to 
Łódź polska, a jak brzmi polska nazwa zmienionej miejscowości „Wildschiitz” — tego nie wiem. 
Raczkowski pisze po litewsku, ale litewski język listu nie zmienia faktu, że jest zalokowany w 
„Volksdeutsche Mittelstelle” i zakwalifikowany jako „Volksdeutsche”. Pisze, że w obozie 
„Waildschiitz” jest tylko czasowo i jeszcze nie wie, dokąd zostanie skierowany na stałe; będzie to 
zależało od pracy, do jakiej go przydzielą. Słowem, oczywiście jest w dyspozycji niemieckiej. Pisze, 
że w „Wildschiitz” repatrianci są zalokowani w małych domkach drewnianych, po 12 osób w domku. 
Jedzenie otrzymują z kuchni wspólnej, wobec czego żona Raczkowskiego kłopotu z kuchnią nie ma i 
może wypoczywać. Repatrianci są we wszystko dobrze zaopatrzeni, zwłaszcza dzieci, które 
otrzymują pomarańcze, jabłka, sok cytrynowy. Gdym czytał list Raczkowskiego Jadzi, Jadzia 
zazdrościła owoców dzieciom. U nas żadnych owoców za żadne pieniądze dostać nie można — nie 
ma ani cytryn, ani jabłek, nie mówiąc o pomarańczach. No tak, ale tam mają wszystko 
„Volksdeutsche”, wszakże ludność rdzenna — ani Polacy, ani tym bardziej Żydzi — także niczego nie 
mają. Wolę, żeby, jak w Sowietach, nie miał owoców nikt, niż żeby ich nie miała ludność miejscowa, 
zaś mieli przybysze, korzystający z przywileju pasożytnictwa. Organizacja niemiecka, jak pisze 
Raczkowski, jest doskonała. Z, pewnością jest ona dokładniejsza od sowieckiej, w której dotąd 
trudności transportu są takie, że na Kaukazie cytryn jest ponad potrzebę, Ukraina i Krym są pełne 
jabłek, a u nas ani cytryn, ani jabłek ani na popatrzenie nie ma. Ale ta organizacja wzorowa 
niemiecka równie wzorowo zaopatruje i faworyzuje jednych, uprzywilejowanych, należących do 
narodu panującego, i gnębi i niszczy innych, przeznaczonych do wytępienia lub do służebności. 
Niech będzie przeklęta taka organizacja. Jeżeli w Sowietach jest ciężko, jeżeli tu są różne 
niedokładności i niedoskonałości, dalekie od raju, to jednak idee, którym służą Sowiety, i ideały, do 
których oni dążą i głoszą, są ludzkie i wzniosłe, natchnięte sprawiedliwością społeczną i miłością 
człowieka. W Niemczech Hitlera ideał jest nieludzki. Komunizm jest bądź co bądź owocem 
cywilizacji naszej, cywilizacji europejskiej i chrześcijańskiej, tej samej, na której wyrośliśmy przez 
wieki i pokolenia. Natomiast nacjonal-socjalizm niemiecki jest nawiązany do barbarzyństwa 
przedchrześcijańskiego, do ideału Hunów i zdobywców świata. 

W sytuacji politycznej światowej zawiązanej z wojną — nowin wielkich i bezpośrednich nie ma. 
Jugosławia leży, Greków Niemcy cisną, Niemcy są na granicy Egiptu. Zwycięstwa niemieckie na 
Bałkanach i w Afryce Północnej zrobiły wielkie wrażenie. Jeżeli niedawno jeszcze Sowiety 
odważały się uderzać w ton antyniemiecki, czyniąc zarzuty Belgii, że się daje wciągać w agresję, i 
zawierając pakt z Jugosławią, jaskrawie się przeciwstawiający agresji niemieckiej, i jeżeli może była 
niedawno chwila, kiedy Sowiety myślały o ewentualnym uderzeniu na Niemców, to teraz mowy o 
tym nie ma. W artykułach i enuncjacjach prasy sowieckiej przejawia się dominujący motyw — strachu 
przed Niemcami. Znowu, jak niegdyś, wycieczki przeciwko Anglii i Ameryce jako tym, którzy 
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rozpętują wojnę i są sprawcami pożogi, i którzy usiłują szczuć Niemcy i Sowiety przeciwko sobie 
wzajemnie. Demaskuje się Anglików i Amerykę, bo te są w tej chwili niegroźne i ich się nikt nie boi, 
Niemców natomiast się nie rusza i ani słówkiem się nie odzywa, aby ich nie obrazić. Niemcy jak 
tabu. Ucichły wszelkie wycieczki czy słówka ostrzejsze o agresji w zastosowaniu do Niemców, które 
niedawno zaczynały już być demonstracyjne w wynurzeniach sowieckich. Znowu cicho, sza! Ani 
słowa, ani piśnięcia. Ogon pod siebie i sza. Gardłować wolno tylko na Anglię i na Amerykę. 
Faszyzm, agresja Hitlera i imperializm Japonii — to tabu. 


22 kwietnia, rok 1941, wtorek 

Odbyło się posiedzenie Rady Wydziału Nauk Prawniczych pod przewodnictwem dziekana 
wydziału Birżiśki. Omawiane przeważnie były sprawy sesji egzaminowej na czerwiec. Od 15 maja 
wykłady się przerywają. W czerwcu jest sesja egzaminów. W systemie uniwersyteckim sowieckim, 
który jest Ściśle kursowy, studenci przechodzą z jednego kursu na następny dopiero po zdaniu 
wszystkich egzaminów. Jest tylko kilka przedmiotów mniejszej wagi — poszczególnych w zakresie 
tej lub innej katedry — z których egzamin może być zdawany w ciągu roku następnego po 
porozumieniu się z profesorem i poza sesją egzaminową. Wszystkie przedmioty zasadniczo muszą 
być zdane w sesji, a jeżeli coś jest nie zdane, to student promocji na kurs wyższy nie otrzymuje. 

Wracam do tego, com pisał pozawczoraj. Cytuję oto przykład trudności, z jaką się styka 
profesor prawa konstytucyjnego sowieckiego w kontakcie ze studentami. Wykładam o federacji 
sowieckiej. O ile chodzi o konstrukcję prawną tej federacji, jak ona jest zafiksowana w aktach 
konstytucji związkowej i konstytucji republik radzieckich, należących do Związku — konstrukcja ta 
jest bardzo liberalna, zapożyczająca zasad podstawowych z konfederacji i rezerwująca istotne 
zwierzchnictwo (suwerenność) członków Związku. Dotyczy to zwłaszcza trzech momentów. Przede 
wszystkim, Związek jest całkowicie pochodny, oparty na umowie członków: foederatis ex 
constructa. Tak dalece, że nie tylko przy swoim pierwotnym powstaniu w roku 1922-1924 był on 
realnie stworzony umową czterech jego ówczesnych założycieli (Rosyjskiej Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Sowieckiej, Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Sowieckiej, Białoruskiej 
Socjalistycznej Republiki Sowieckiej i Zakaukaskiej Federacji trzech Socjalistycznych Republik 
Sowieckich — Azerbejdżanu, Gruzji i Armenii) — samą konstytucją pierwotną Związku z roku 1924 
stanowił akt umowy tych czterech członków-założycieli. Ale i dotąd wstąpienie każdego nowego 
członka do Związku (członków tych obecnie jest 16!) dokonywa się formalnie przez zawarcie nowej 
umowy tegoż członka ze wszystkimi dawnymi członkami na rzecz utworzenia Związku. Taka jest 
konstrukcja prawna. Jeżeli bowiem zajrzymy do konstytucji sowieckiej Litwy, jak i innej republiki 
sowieckiej należącej do Związku, to zobaczymy, że w roku 1940 Litwa nie wcieliła się do 
istniejącego Związku Sowietów, jeno zawarła umowę związkową z piętnastoma poszczególnymi 
republikami sowieckimi, izolowanymi na rzecz utworzenia Związku. Każdorazowo więc, gdy 
przybywa nowy członek Związku, następuje formalnie nowacja umowy związkowej i Związek 
zakładany jest na nowo. Następnie drugi moment jaskrawy natury konfederacyjnej. Tak w 
konfederacji (związku państw), jak w federacji (państwie związkowym) podział kompetencji między 
centrum związkowym a członkami jest oparty na zasadzie, że źródło mocy, a przeto i kompetencji 
mieści się w członkach i przeto kompetencja członków jest elementarna i ogólna, podczas gdy 
kompetencja centrum związkowego jest pochodna i atrybutywna, ogarniająca tylko to, co w 
konstytucji związkowej jest zastrzeżone na rzecz centrum; wszystko, co nie zostało zastrzeżone, 
należy samo przez się do członków; ta pozostałość, należąca do członków, może być większa albo 
niewielka, ale stanowi ona zawsze kompetencję ogólną, nie wymagającą tytułu specjalnego. To jest 
wspólne konfederacji i federacji. Ale jest też w tym wielka i istotna różnica: mianowicie w 
konfederacji kompetencja zastrzeżona centrum związkowego jest mu udzielona przez członków, 
podczas gdy w federacji, w której centrum podporządkowało sobie członków i stało się nie ich 
organem służebnym, jak w konfederacji, ale panującym i pasożytniczym w stosunku do członków, 
centrum samo zagarnia dla siebie od członków tyle władzy i kompetencji, ile uważa za potrzebne, 


30 


pozostawiając członkom tylko tyle, ile chce. Członkowie w tym względzie podziału kompetencji są 
tutaj bierni; są oni jak w studni, z której człowiek (panujące centrum związkowe) nabiera sobie tyle 
wody, ile życzy, nie czekając, aż mu zdoła jakieś żywe geniusze studni tyle udzielą kranami wody, 
ile one same uznają za możliwe i wskazane. Otóż w Związku Sowieckim konstrukcja prawna 
podziału kompetencji między członkami i centrum ma wybitne cechy konfederacyjne: prawda, że 
kompetencję centrum formułuje konstytucja związkowa, która jest obecnie nie przez członków, jeno 
przez sam Związek uchwalana; ale jeżeli zajrzymy do konstytucji republik, to stwierdzimy, że np. 
Litwa w swojej konstytucji, która jest aktem jej woli prawnej, zapewnia Związkowi tę kompetencję, 
która jest określona w konstytucji związkowej. To znaczy, że kompetencja Związku jest jednak 
oparta na tytule konstytucji członków, jest zastrzeżona przez nich. 
Do tematu tego wrócę jeszcze. 


23 kwietnia, rok 1941, Środa 

Wypadki wojenne w Grecji posuwają się szybko. Front tam jest wąski, zwężający się coraz 
bardziej ku przesmykowi, łączącemu Grecję Północną z Południową, co, zdawałoby się, ułatwia 
obronę Grekom i Anglikom. Jednak postęp Niemców jest ciągły, pomimo że i teren w wielu 
miejscach górzysty i trudny do sforsowania. Olimp już od kilku dni pozostał w tyle, front wszedł od 
Janiny do Larisy. Teraz i ta linia sforsowana przez Niemców, którzy zajęli Lamię i są już pod 
Termopilami, u samego przesmyku. Gdy ten przesmyk sforsują, zbliżą się już do Aten. Jeżeli zaś 
Ateny wezmą, to kto wie, czy Anglicy i Grecy nie wycofają się sami z Grecji Południowej na wyspy. 
Radio niemieckie już podaje, że król grecki zemknął już do Krety. Podobno też samobójstwo 
premiera greckiego, które miało miejsce przed paroma dniami (podług innych wersji, nie 
samobójstwo, lecz skrytobójstwo), miało związek z postanowieniem kapitulacji, powziętym przez 
rząd grecki, na co Anglicy nie pozwolili. Anglicy rzucają jeden kraj po drugim do wojny, obiecują 
pomóc i biorą go w swoje ręce, ale nigdy pomocy efektywnej nie są dać w stanie i rzucają 
nieszczęsne kraje na pastwę zwycięzców, wycofując się w ostatniej chwili i znowu gdzie indziej 
robiąc to samo. Ich ostatnia gra na Bałkanach, która zgubiła Jugosławię i Grecję, jest nowym 
jaskrawym przykładem lekkomyślnej czy egoistycznej polityki Anglii, szafującej niszczenie Europy. 
Trzeba było podniecać opór Jugosławii, wyśrubować jej rozpacz i zapał, aby ją potem w ostatniej 
chwili porzucić i odmówić wszelkiej pomocy pod pozorem, że jest za późno?! To samo było z 
Polską, to samo z Norwegią, z Holandią, Belgią i Francją. Dziś płaci Grecja. Niedołęstwo Anglii, jej 
nieudolność do prowadzenia wojny z Niemcami nie jest może jej winą i nie może być przez nią 
uchylone ani z dnia na dzień, ani z roku na rok; ale co jest jej winą — to, że mając świadomość swej 
impotencji w tym względzie, podnieca i jątrzy wszystkich innych, budząc nadzieję skutecznej 
pomocy i w ostatniej chwili porzuca. Przedłuża wojnę cudzymi siłami, nie mogąc nigdy swoich sił 
zorganizować. Na co liczy — trudno zrozumieć. Czasem by się chciało, żeby cios niemiecki dosięgnął 
ją samą i zemścił na niej krzywdę narodów w Europie. Buntuje się zmysł sprawiedliwości. 
Oczywiście, narzędziem i sprawcą wszystkich krzywd są Niemcy, ale Niemcy Hitlera są czymś jak 
żywioł, jak Bestia apokaliptyczna, która jest poza sferą dobra i zła, do której żadna miara moralna nie 
daje się stosować i na którą przeto niepodobna się oburzać. Co innego — Anglia. Do niej się sankcje 
moralne stosują. Ona rzuca narody Bestii na pożarcie. A przecie ona jest ludzka. Jugosławia leży dziś 
na stole operacyjnym. Szmat ziemi oddany Węgrom, Macedonię (słusznie zresztą) — Bułgarii, 
Niemcy zaanektowały część swoją, jak w Polsce, Kroacja wydziela się w jednostkę odrębną, Włochy 
biorą sobie coś z wybrzeża... 

Co dalej? Walka o wschodnią połać Morza Śródziemnego, o Suez, Afryka Północna, Egipt, 
Afryka Wschodnia i Morze Czerwone, ewentualnie hegemonia nad ziemiami arabskimi, Azja 
Mniejsza i nafta Iraku... A może Gibraltar? 

Jadzia wyjechała dziś do Bohdaniszek. Biedaczka. Niezdrowa. Jeszcze miewa gorączkę. A 
podróżować obecnie jest bardzo trudno. Pociągi przepełnione. W Bohdaniszkach czekają ją kłopoty 
ciężkie. Dużo może ten, kto musi — powiada przysłowie. Ale zdrowie ucierpieć na tym może. 
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Skądinąd i perspektywy przezwyciężenia wszystkich trudności bardzo niewyraźne. Jadzia energię 
ma, ale jest delikatna. Biedactwo kochane. Ciężkie są jej troski. I te dziatki nasze biedne, które Jadzia 
kocha, ale o których los jest niespokojna, bo dziś cała ta biedna rodzina nasza zawisła na swoim 
zdrowiu i na mojej pracy. Zaś mój wiek i moje siły ograniczone czynią sytuację niewyraźną. 


24 kwietnia, rok 1941, czwartek 

Jakieś fatum nas prześladuje: jak tylko Jadzia wyjedzie i zostaniemy bez niej sami — zaraz 
któreś z dzieci naszych zachorowuje. W marcu tak było z Igą, teraz zachorowała Kotunia. I wczoraj, 
i dziś była cały dzień normalna, jak zawsze; bawiła się, nie kaprysiła, była wesoła; po obiedzie była z 
nianią i Igą na spacerze. Poszła spać jak zwykle; zdawała się najzupełniej zdrowa. Jak co dzień z 
wieczora — zaraz zasnęła. Ale nieco później niania zauważyła, że Kotunia śpi niespokojnie, ciągle się 
obraca, zmienia pozycję; gdy zwróciła na nią uwagę — zauważyła, że jest rozpalona. Zmierzyła 
temperaturę: 39,6 stopni. Gorączka wielka. Zobaczymy, jak będzie rano. Wypadnie zapewne wezwać 
jutro doktora. Ale co jej jest nie wiadomo. Kataru nie ma. Nie kaszle. Żołądek miała dobry. Na nic 
się nie skarżyła. Zawsze bardzo się przerażam, gdy któreś z dziatek naszych zachorowuje. 

Na wojnie zbliża się, jak się zdaje, pewien moment przełomowy. Dramat Grecji z kolei dobiega 
kresu. Część armii greckiej, odcięta w Tesalii, kapitulowała. Niemcy forsują Termopile. Zdaje się, że 
epizodu wojennego greckiego nie wystarczy już na tydzień. Może będą jeszcze jakieś szczątkowe 
opory na wyspach, na archipelagu greckim, ale to są detale. Wtedy powstanie kwestia następnej 
kolejnej fazy wojny i ciosów niemieckich. Przypuszczalnie akcja się skoncentruje na Suez. Od 
strony Egiptu i ewentualnie przez Turcję, Syrię i Palestynę. Można wnosić, że Turcja oporu stawiać 
nie będzie i pozwoli Niemcom dysponować swoim terytorium. Gdyby chciała się opierać — to 
zapewne nie czekałaby biernie, aż będzie złamany opór Grecji i Jugosławii i aż Niemcy będą mieli 
wolne ręce. W każdym razie, zabiegi Niemców o zawarcie układu z Turcją są w pełni. Wejście Turcji 
w orbitę niemiecką i oddanie się jej do dyspozycji Niemiec, za cenę różnych udzielonych jej 
ewentualnie zdobyczy terytorialnych, może być niebezpieczne i dla Sowietów, które to okrąża od 
południa i podsuwa Niemców pod Zakaukazie z jego skarbami nafty. Ale przede wszystkim wielka 
gra o Suez i o wschodnią połać Morza Śródziemnego. Suez w dyspozycji niemieckiej zamknąłby 
Anglii najbliższą drogę do Indii. Ale dopiero uzupełnienie dyspozycji Suezu przez dyspozycję 
Gibraltaru na zachodzie usunęłoby całkowicie i kategorycznie Anglię z Morza Śródziemnego i 
uczyniłoby to morze jeziorem wewnętrznym Niemiec i Italii, oddając im swobodną dyspozycję 
Afryki Północnej i Egiptu. Będzie to dla Niemiec zdobycz kolonii afrykańskich, a ewentualnie w 
Azji Mniejszej w Iraku zdobycz nafty, w której bogactwa są ponoć w Iraku ogromne. Będzie to w 
dużej mierze spełnienie celów wojennych Niemiec. To są perspektywy, które się kreślą w opinii 
spektatorów i profanów, a jakie będą fakty rzeczywistości niemieckiej — to zobaczymy może już 
wkrótce. Niektórzy sądzą, że zbliża się moment wielkiego uderzenia Niemiec na Sowiety — od 
Finlandii do Zakaukazia, po zastosowaniu do Sowietów na większą skalę, acz w krótkim biegu czasu, 
tej samej metody, jaką od roku 1934 do roku 1939 Niemcy wypróbowali na Polsce; jest to metoda 
zjednania, oderwania od zasad bezpieczeństwa kolektywnego (zasada, której rycerzem był 
poprzednik Mołotowa Litwinow) na rzecz zasady układów bilateralnych, zniewalania na zabory i 
agresje, dokonywane na sąsiadach, owszem — ofiarowanie przy okazji różnych kąsków do spożycia, 
stopniowego okrążenia i izolacji, a wtedy uderzenia. Analogia między polityką niemiecką i stosunku 
do Polski w latach 1934-1939 a polityką niemiecką do Sowietów w latach 1939-1941 jest, ale czy 
wszystko ma się powtórzyć do końca z tą samą logiką — to jeszcze nie jest pewne. Mnie się zdaje, że 
na razie to jeszcze nie grozi, choć skądinąd pewne niebezpieczeństwo dla Sowietów istnieje. Ale na 
olbrzymich przestrzeniach sowieckich, które wciągają w siebie i zalewają śmiałków jak bagno, mogą 
Niemcy złamać moc swoją. I czy w ogóle jest dla Niemców motyw tak dalece komplikować wojnę 
obecnie?! Chciałbym natomiast widzieć perspektywy rewolucji w Europie. To byłoby wyjście z 
matni. Ale jakoś ta perspektywa się zatraca w obliczu stopniowego spełniania się celów wojennych 
niemieckich. 
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Ciekawe, że te horoskopy rychłej rzekomo agresji niemieckiej na Sowiety jako rzeczy 
prawdopodobnej snują nie tylko ludzie, którzy nienawidzą Sowiety i pragnęliby ich zniszczenia, 
choćby nawet przez Hitlera, którego, o ile przynajmniej chodzi o Polaków, nienawidzą oni równie 
gorąco (nie mówię o Litwinach, wśród których germanofilów świadomych w kołach antysowieckich 
jest dużo), ci ludzie na ogół wierzą we wszystko, czego pragną i horoskopy ich są oparte nie tyle na 
przesłankach przedmiotowych, ile na podmiotowych, do których dorabiają oni spekulacyjnie 
wszelkie przesłanki faktów -ale to też często ludzie, którzy są bliscy rewolucji proletariackiej i którzy 
Sowietom na ogół sprzyjają, jak oto, np. mój obecny asystent Piotr Armalis. 


25 kwietnia, rok 1941, piątek 

Mój Boże, niespokojny jestem bardzo o naszą kochaną Kotuńkę. Nie sprowadziłem dziś 
jeszcze do niej doktora, bo uznaliśmy rano z nianią, że to niepotrzebne. Spała bowiem w nocy bardzo 
dobrze i równo, tylko z wieczora się trochę wczoraj niespokojnie kręciła. Spała dobrze, a rano 
obudziła się wesoła i pełna życia, zupełnie jak wstanie zdrowia normalnym, chociaż gorączkę jeszcze 
miała — ponad 38°. Zdawało się nam, że to chyba tylko coś epizodycznego i że to przejdzie samo, bo 
to dziecko zachowuje się jak zdrowe. Naturalnie, wytrzymaliśmy ją przez cały dzień w łóżku. 
Kotuńka czuła się na ogół nieźle przez cały dzień, ale gorączka trwała. Zaraz po południu była się 
podniosła do 39,3”, potem około godziny 5-6 spadła do 38 z czymś, ale wieczorem o ósmej znów 
było ponad 39. Skądinąd Kotuńka nie skarży się na żadne bóle, nie ma kataru, w płucach, zdaje się, 
nic nie ma, żołądeczek miała normalny. Bardzo się boję. A może to wstęp do jakiejś, nie daj Boże, 
szkarlatyny albo, co już mniej straszne, odry lub ospy wietrznej (ospę ma szczepioną, ale Iga jest nie 
szczepiona i wakcyny od ospy w Wilnie, zdaje się, nie ma). A nuż się lada dzień pokaże wysypka na 
ciałku. Zdecydowany jestem wezwać już jutro doktora. Szalenie się lękam o Kotuńkę, którą kocham 
niezmiernie. W każdym razie, gorączka jest symptomem, że coś jej jest. Jadzi jeszcze nie 
zawiadamiałem. Pisałem do niej wczoraj, ale jeszcze przed pokazaniem się gorączki u Kotuńki, ale 
teraz jeszcze czekam na to, co powie doktor. Właściwie to i Jadzię trudno zrywać z Bohdaniszek, 
gdzie musi ona mieć czas na załatwienie skomplikowanych spraw gospodarczych, ale jeżeli będzie 
coś groźnego, to bez względu na wszystko inne trzeba będzie wezwać Jadzię. Jadzia jest bardzo 
staranna i sumienna, ale tu trzeba głowy i odpowiedzialności biednej matki. 

Wracam znowu do tego, co pisałem w dzienniku pod datą 20 i 22 bieżącego miesiąca. W 
Federacji więc sowieckiej, w jej konstrukcji prawnej stwierdziłem przede wszystkim dwa pierwsze 
momenty natury wybitnie konfederacyjnej, zastrzegające zasadę zwierzchnictwa członków Związku, 
to znaczy republik związkowych: a. tytuł umowy Związku (foederatio ex contracto) i b. pochodny, 
delegowany charakter kompetencji zastrzeżonej centrum związkowego. Trzecim i najjaskrawszym 
bodaj momentem natury konfederacyjnej Związku jest prawo każdego członka do wolnego wyjścia 
ze Związku. Jeżeli federacja tym się różni od konfederacji, że w federacji centrum związkowe, które 
w konfederacji jest w stosunku do członków służbowe, zdołało ujarzmić członków i stać się w 
stosunku do nich panującym, to znaczy stało się rodzajem nowotworu, pasożyta, który 
podporządkował sobie organizmy członków, z których wyrósł, i zabiera od nich tyle sił, ile jemu 
potrzeba, mogąc całkowicie nimi dysponować aż do ich zlikwidowania włącznie i przetworzenia 
budowy na państwo unitarnr, to gdyby nawet nie było dwóch poprzednich momentów 
konfederacyjnych w budowie Związku Sowieckiego, to wystarczyłoby tego jednego prawa 
swobodnego wyjścia ze Związku, żeby stwierdzić, że to zapanowanie federacyjne centrum nad 
członkami nie jest doprowadzone do końca, to znaczy nie jest zupełne. Ten bowiem, który będąc 
subordynowany, może dowolnie tę subordynację przerwać i wyemancypować się aktem woli własnej 
— jest wolny. Podporządkowany jest o tyle i dopóty, o ile i dopóki chce. Jest to nie niewola, ale 
uleganie własnej woli. Zwierzchnictwo pogwałcone nie jest. Taką jest konstrukcja prawno- 
konstytucyjna stosunków. Jest ona bez zarzutu ze stanowiska konfederacji i zwierzchnictwa 
(souveraineté) republik związkowych jako członków Związku Sowieckiego. Ale konstrukcja prawna 
i rzeczywistość polityczna mogą ujawniać pewne rozbieżności. Nie ulega wątpliwości, że w 
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szczególności w republikach, jak Litwa, Łotwa i Estonia, świeżo inkorporowanych do Związku 
Sowieckiego, które przeżyły okres 20-letniej Niepodległości i w których budowa społeczności 
socjalistycznej dopiero się dokonywa i dokonywa się bez wielkiego emocjonalnego ruchu 
rewolucyjnego, a wielkie masy włościańskie są zaniepokojone perspektywą, bardzo realną, 
wpędzenie ich do kołchozów, co w ich stanie psychiki własnościowej i indywidualistycznej stanowi 
ich tragedię, skądinąd zaś żywe są jeszcze kadry burżuazji i znaczna część inteligencji jest 
usposobiona nacjonalistycznie — w tych republikach są w usposobieniach ludności duże sympatie 
odśrodkowe, które w razie wolnego wypowiedzenia się ludności opowiedziałyby się na rzecz 
wystąpienia ze Związku. Czy byłaby to większość - nie wiadomo, ale prądy odpowiednie w 
usposobieniu istnieją niewątpliwie. Jakie wobec tego przedstawia się prawo swobodnego wystąpienia 
ze Związku i czy mogłoby być ono i w jaki sposób zrealizowane? Czy Związek Sowiecki dopuściłby 
do samego postawienia takiej kwestii? Oto jest pytanie, w które w pierwszym rzędzie uderzają 
studenci skierowując kwestie do profesora. W konstrukcji prawnej prawo to jest wymienione i 
zafiksowane w konstytucji, ale jaka jest rzeczywistość polityczna w tym względzie? I znowu 
odraczam do dalszego ciągu. 


26 kwietnia, rok 1941, sobota 

Iga ukończyła dziś trzy miesiące drugiego roku życia (1 rok i 3 miesiące). Ze stanem zdrowia 
Kotuńki jest lepiej. W każdym razie, mój strach minął. Moje obawy, że to może być coś 
wysypkowego, prysły. Okazało się, że to choroba żołądkowa. Już rano okazał się u Kotuńki wolny 
żołądek, a potem ciągle prosiła się na garnuszek, tylko że nic nie wychodziło, bo drugi dzień nic nie 
je. Uspokoiłem się. Teraz panuje w Wilnie epidemia żołądkowa; wszyscy chorują, nie ma domu, w 
którym by ktoś nie leżał chory, a czasem choruje cały dom. Nie jest to ciężka forma choroby, ale jest 
wolność wielka, wiatry, ból w żołądku, u niektórych połączone z bardzo wysoką temperaturą. Ale 
wielkich komplikacji nie ma, a po kilku dniach zaszanowania się i diety choroba przechodzi. W 
każdym razie dobrze, że to tylko to. Doktor Gerlć był na dziś wezwany do nas. Wieczorem 
przyszedł, obejrzał Kotunię, stwierdził, że to rzeczywiście objaw tej epidemii żołądkowej i zapisał 
rycynę, którą Kotunia wieczorem spożyła i niebawem czuła się już lepiej. I gorączka się zmniejszyła. 
Jutro będzie na diecie — na kleiku jęczmiennym. Dobrze się stało, że Jadzi nie niepokoiłem: byłaby 
wszystko rzuciła i przyleciała z Bohdaniszek; sama ona tymczasem choruje w Bohdaniszkach, jak 
słyszę z listu Elwiry Mieczkowskiej do Andrzeja. Napiszę do Jadzi już po fakcie. 

Wracam do tematu wczorajszego. Studenci, którzy doskonale chwytają wszelkie słabe strony 
konstrukcji prawnej i jej nieuzgodnienie z rzeczywistością polityczną, żądają od profesora 
postawienia kropek wyraźnych na i. Żądają tego tym bardziej, że wśród studentów przeważają mniej 
lub więcej ukryte elementy usposobień antysowieckich, które rade by przytknąć łatkę prawu 
sowieckiemu i zdemaskować sowiecką, ich zdaniem, „obłudę”. Jakże więc z tym prawem narodów- 
republik do swobodnego wyjścia ze Związku? Czy to zadeklarowane w konstytucji prawo jest 
realnością czy tylko fikcją naiwną na oszukanie tych, co tę konstytucję czytają, a może zwłaszcza 
zagranicy? I czy to prawo może być i jak mianowicie zrealizowane, cóż bowiem znaczy prawo 
zadeklarowane, którego realizowanie jest absolutną niemożliwością? Co ma na to odpowiedzieć 
profesor? Odpowiedź jest trudna i jednocześnie ze stanowiska doktryny politycznej i prawno- 
sowieckiej odpowiedzialna, a pytanie to nie jest bynajmniej jedyne; jest całe mnóstwo takich pytań, 
równie obosiecznych i trudnych do odpowiedzi. Czy może profesor odpowiedzieć, że kwestia 
realizacji tego prawa nic go nie obchodzi, że stwierdza on tylko abstrakcyjną konstrukcję prawną, 
analizując to, co jest czarno na białym napisane w tekście konstytucji, a więcej nic nie wie io 
niczym wiedzieć nie chce? Takie traktowanie nauki prawa konstytucyjnego byłoby scholastyczne, 
zamykające się świadomie w martwej literze. Nigdy scholastykiem nie byłem i uważam taką 
scholastykę w nauce prawa, które jest zjawiskiem społecznym, za nie odpowiadającą wymogom 
nauki. Może w nauczaniu konstytucji w gimnazjach nauczyciele mogą karmić umysły wielką literą 
tekstu, nic im przy tym nie wyjaśniając, ale nauka uniwersytecka musi sięgać wyżej i głębiej. Inaczej 
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nie byłoby potrzeby wykładać prawo konstytucyjne na uniwersytecie po „nauce” konstytucji w 
szkołach średnich. Albo znów odwrotnie: czy może profesor odpowiedzieć, że rzeczywistość i 
przepisy prawa konstytucyjnego — to są dwie różne rzeczy i że dla rzeczywistości wszystko to, co jest 
napisane w tekście konstytucji, nie ma żadnego znaczenia i że w ogóle konstytucja sowiecka nic 
wspólnego z rzeczywistością sowiecką nie ma? Gdyby tak odpowiedział, to jakże by mógł wykładać 
prawo konstytucyjne sowieckie, oparte przecież na konstytucji, i co za sens miałaby taka nauka o 
czymś, co z rzeczywistością nic nie ma i co należy ignorować wobec rzeczywistości albo traktować 
jako mistyfikację? Ani scholastyka prawnicza, ani wiecowe traktowanie prawa jako czegoś, co w 
ogóle sensu nie ma, jest zerem dla rzeczywistości, jest w moim pojęciu nauki niedopuszczalne. 
Człowiek nauki prawa musi znaleźć interpretację funkcjonalną instytucji prawnych i musi ją uczniom 
swoim dać. To jest jego obowiązkiem. Inaczej nie jest godny imienia i zadania uczonego i profanuje 
naukę. Uczony musi być szczery i nie może ani używać wykrętów tanich i płytkich, ani uchylać się 
od żadnej odpowiedzialności. 


27 kwietnia, rok 1941, niedziela 

Zdrowie Kotuni po rycynie wczorajszej kategorycznie się polepszyło. Temperatura spadła do 
37 i paru dziesiątych i przez cały dzień wyżej się nie podniosła. Apetyt się znalazł i po dwóch dniach 
głodowania, w ciągu których nic nie jadła, tylko piła, był bardzo wielki. To też znak powrotu do 
zdrowia. Ale dieta była Ścisła. Nic Kotuńka nie dostała poza kleikiem jęczmiennym, herbatą i 
rumiankiem. Z płaczem prosiła o chleb, kotlety, sosiski; niestety — nie dostała nic z tego. No ale 
będzie zdrowa; to grunt. Zmizerniała biedaczka przez te dwa dni choroby, że wszystkie kosteczki 
pod skórką policzyć można. 

Odwiedziłem Elizkę Komorowską i Helę Ochenkowską ze stryjenką Alfredową. Byłem z 
rewizytą u Bolesława Skirmuntta z Szemetowszczyzny (teraz już naturalnie ex). Potem w kawiarni 
Zielonego Sztrala zastałem „dyżurującego” na swoim tradycyjnym posterunku kawiarnianym u okna 
przy wyjściu Bolesława Szynkowskiego, z którym spędziłem parę dobrych godzin na pogawędce. 
Szynkowski orientuje się wyraźnie w kierunku komunistycznym, jest w kontakcie ścisłym ze 
Żdanowem, jednym z przyjezdnych do nas z Rosji profesorów na katedrze politycznej marksizmu- 
leninizmu; jest już zaangażowany na lektora na tzw. niedzielnym Uniwersytecie Marksistowskim. 
Słówko jeszcze o Elizce Komorowskiej. Biedna wynosi się ze swego mieszkanka w domu 
kooperacyjnym przy ulicy Mostowej, który zapewne ulegnie ostatecznie nacjonalizacji. Szuka gdzieś 
w mieście lub na bliskich kresach pokoju, o co łatwo nie jest. Sprzedaje konia, z którego zarobku 
miała pewne dochody. Coraz jej materialnie ciaśniej, coraz trudniej. Ogólny los ludzi starych, 
wyrzuconych ze swoich siedzib na bruk i nie będący już w stanie pracować. Ileż tu jest takich w 
Wilnie! Wszyscy oni myślą, tylko o tym, żeby jakoś przetrwać, aż coś się „zmieni” i wyczekują 
tęsknie tej zmiany, zresztą zdezorientowani bardzo. 

Niemcy zajęli Ateny. Podobno już się wdarli do Peloponezu. Usadowili się na niektórych 
wyspach greckich. Losy Grecji na lądzie stałym już przesądzone, a na wyspach i wysepkach trwać 
będzie jeszcze jakiś czas konanie. Ale już problem wojny greckiej stracił wszelki wyraz aktualny. 
Uwaga ogólna zwrócona jest zwłaszcza na Turcję, na Egipt, na problem niemiecko-sowiecki, 
ewentualnie na Gibraltar. U granicy egipskiej Niemcy znów się posunęli naprzód, już na terytorium 
dolnego Egiptu. Co do Turcji, są wszelkie dane do przypuszczenia, że Turcja pójdzie na ustępstwa i 
układ z Niemcami. Przez radio była wiadomość, że prezydent Turcji, odprowadzany przez cały 
zespół gabinetu ministrów, wyleciał z Ankary aeroplanem w niewiadomym kierunku. Domyślają się, 
że wyleciał na spotkanie się osobiste z Hitlerem, bawiącym w Jugosławii. Radio angielskie podobno 
wciąż powraca do tematu przygotowań niemieckich do rychłego napadu na Sowiety; to, że 
przygotowane są w Finlandii w tym celu wojska niemieckie, które ruszyłyby na przecięcie kolei 
murmańskiej i na Leningrad, to znów że Niemcy gotują się do uderzenia na Ukrainę. Pogłoski 
twierdzą, że Niemcy trzymają już w pogotowiu w Krakowie „„hetmana” Ukrainy Skoropadskiego (?), 
bodajże dosyć operetkowego zresztą. Ile prawdy w tych doniesieniach angielskich o zamierzonej 
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rzekomo napaści Niemców na Sowiety — trudno dociec; może to są tylko różne manewry działania na 
opinię. Sowiety milczą. Niemcy także, zdaje się, milczą na ten temat. Skądinąd są jakieś wieści o 
zażądanym rzekomo przez Niemcy od Hiszpanii przepuszczenia wojsk niemieckich przez jej 
terytorium na Gibraltar. Tak czy owak, na schyłku migawkowej kampanii niemieckiej na Bałkanach 
wchodzimy w ciekawy okres ważenia się dalszych momentów akcji, z którego pewnego pięknego 
dnia wystrzelą nowe sensacyjne fakty jaskrawej dynamiki niemieckiej. 


28 kwietnia, rok 1941, poniedziałek 

Rano przyniesiono mi depeszę od Jadzi z Bohdaniszek. Zawiadamia mię, że jest chora, że 
lekarz stwierdził u niej zapalenie kiszek. Wzywa, żebym przyjechał jutro, że mię koń będzie czekał 
w Abelach na stacji. Dodaje, że przyjazd mój jest konieczny ze względu na potrzebę dokończenia 
porządkowania spraw gospodarczych. 

Sądzę, co prawda, że to nie jest zapalenie kiszek, jeno ta epidemia żołądkowa, rodzaj 
choleryny, na którą wszyscy w Wilnie chorują. Lekarz abelski nie znalazł tej epidemii wileńskiej, 
więc określił to jako zapalenie kiszek. Jadzia już z Wilna wyjechała chora, to znaczy początek jej 
choroby pochodzi z Wilna. Ale pojechać mi w każdym razie trzeba. Tak dla Jadzi, jak dla spraw 
bohdaniskich. Stan zdrowia Kotunki już się poprawił. Dziś ma ona już temperaturę normalną, 36,4. 
Gorączki żadnej nie ma. W łóżku trzeba ją potrzymać jeszcze dni parę i uważać na dietę, ale na ogół 
można liczyć, że już wyzdrowiała. Dziś dostała Kotuńka rosół z kury, jadła obwarzanki. Apetyt ma 
teraz ogromny. Ale w rekonwalescencji jest strasznie kapryśna i nerwowa. Dzięki Bogu, że nianię 
mamy taką doskonałą. Niania, Wiktoria Trumpaitć, jest niezwykle staranna, sumienna, cierpliwa, 
słodka. Jest chyba ideałem niani. Można bez żadnej obawy wyjechać z domu. Zresztą jest poza tym 
opieka Krystyny Redziowej Romerówej, z którą się niania zawsze poradzi, o co trzeba (niania z 
Krystyną porozumiewają się tylko po niemiecku, bo niania nie umie po polsku, a Krystyna jako 
Lwowianka nie rozumie nic po litewsku, Krystyna zaś po matce jest pochodzenia niemieckiego, 
niania znów nauczyła się po niemiecku w Krewnach będąc przez lat siedem niańką małego syna 
Lysandrów). 

Choć akurat przychodzą Święta 1 maja i na uniwersytecie przez trzy dni (czwartek-sobota) 
wykładów nie będzie, to jednak wyjazd z Wilna nie jest dla mnie służbowo bardzo dogodny. Chodzi 
bowiem o to, że będą fety majowe: we środę 30 kwietnia będzie na uniwersytecie wieczór 
koncertowy, poświęcony świętu majowego, w dniu 1 maja wielki będzie pochód demonstracyjny w 
mieście, w którym oczywiście i uniwersytet udział weźmie. Nieobecność na tych uroczystościach 
może być źle widziana jako uchylanie się, a tego w każdym razie unikać trzeba, bo ewentualnie to 
może być nawet niebezpieczne. Nie mam, zdaje się, tak dobrej marki u obecnych czynników 
decydujących, abym mógł lekceważyć objawy mojej lojalności rewolucyjnej, jak na to sobie mogą 
pozwolić ci, co są patentowani i zaliczeni do kategorii „persona grata”. Charakterystyczne pod tym 
względem było zwłaszcza pominięcie mnie w nominacji pierwszych akademików. Mówiono mi, że 
przeciwko mojej kandydaturze zaoponowała Kompartia. Może dla mego pochodzenia społecznego, 
może dlatego, że byłem „figurą” za poprzednich rządów — aczkolwiek nie polityczną, ale bądź co 
bądź mającą kontakt z władzą, jaka była, a może dla jakichś innych jeszcze względów. To w każdym 
razie wskazuje, że nie mam zaufania stuprocentowego. Poza tym, zdaje mi się, że ma w sercu i 
umyśle pewne uprzedzenie do mnie prorektor Bulavas, który jest osobą w sprawach uniwersytetu i 
personelu bardzo wpływową u czynników kompartyjnych. Dlatego mój wyjazd na czas świąt 
pierwszomajowych zbyt dobrym nie jest. Ale jechać trzeba. I dla zdrowia Jadzi, i dla Bohdaniszek. 
Zaniedbać spraw bohdaniskich — rekwizycji terminowej zboża, uiszczenia podatku uzupełniającego 
za rok 1940, likwidacji inwentarza, ustalenia trybu administracji prowadzenia prac na mojej parceli — 
nie można w żadnym razie, bo w obecnych warunkach mogę być zupełnie wyrzucony z 
Bohdaniszek, nawet ze stratą mebli i rzeczy osobistych, które tam są, a poza tym może się to odbić 
na moim stanowisku służbowym na uniwersytecie. Z tymi, którzy mają nieszczęścia należeć do 
kategorii ex-ziemian, czyli ex-panów, rozmowa jest krótka, a sankcje — doraźne i ostre. Zanim się 
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wytłumaczysz i usprawiedliwisz — już decyzje bezwzględne zapadły, bo z góry prezumuje się wina. 
Że to merytorycznie nie powinno by się do mnie osobiście w moich warunkach stosować — to jest 
subtelność, której się nie bierze w rachubę. Ludzie są szacowani szablonami kategorii społecznych. 
Poszedłem do mego prodziekana Żakiewicza, który sam leży chory w domu na tę samą epidemię 
żołądkową wileńską, i zgłosiłem mu mój wyjazd na skutek depeszy Jadzi. Żakiewicz przyrzekł 
usprawiedliwić mię przed Bulavasem, zatrzymał depeszę. Formalnie więc jestem w porządku. 
Wyjeżdżam za wiedzą i zgodą dziekanatu. 


29 kwietnia, rok 1941, wtorek 

Wyjechałem rano z Wilna. Bilet kupiłem do Abel przez Szvienćioniele-Poniewież 
wąskotorówką. W Wilnie podróżujących było niebyt wiele, przynajmniej każdy mógł siedzieć. Ale 
już w wagonach wąskotorówki, a tym bardziej na linii z Poniewieża do Abel w wielkim pociągu 
tranzytowym pośpiesznym, idącym od granicy niemieckiej w Taurogach bezpośrednio do Moskwy i 
mającym połączenie z pociągiem pośpiesznym Berlin — granica sowiecka, przepełnienie było 
ogromne i trudno było o miejsce siedzące. Jest to zjawisko stałe tych czasów, że wszystkie pociągi są 
przepełnione. Dziwić się można, skąd i po co tyle ludzi jeździ, i dokąd. W zwyczajnym czasie 
pociągi chodziły na wpół puste, tylko w czasie świąt szkolnych i wakacji letnich ruch wzrastał. Teraz 
jadą tłumy we wszystkich kierunkach. Ludzie szukają pracy, urzędników delegowanych jedzie 
mnóstwo, przepełnienie jest ciągłe. Jechałem naturalnie III klasą. Teraz jazda drugą jest dla mnie za 
droga. W Poniewieżu widziałem ogromne pociągi, naładowane dużymi, ale lekkimi automobilami- 
platformami, służącymi prawdopodobnie do szybkiego przerzucania wojsk, zmierzające w kierunku 
granicy pruskiej. Tor na linii kolejowej, idącej przez Poniewież-Abele, jest już szeroki, jak w Rosji. 

W Abelach na stacji zastałem Nieliunasa z furmanką po mnie. Przyjechaliśmy do Bohdaniszek. 
Jadzię zastałem bardziej chorą, niż się spodziewałem. Dogląda ja jej matka Cepasowa, która też 
nocuje przy niej. Jadzia ma wielkie bóle i wolność spazmatyczną, która ją chwyta mniej więcej co 
kilkanaście minut, choć skutku nie ma żadnego, bo wnętrzności są puste, od kilku dni Jadzia 
właściwie nic nie je. Zmizerniała bardzo, osłabła, gorączkuje. Bardzo się ucieszyła, że przyjechałem, 
bardzo chce wrócić ze mną do Wilna, co też trzeba będzie koniecznie wykonać, bo sama wrócić nie 
prędko by mogła, a zapewne trzeba ją będzie jeszcze leczyć w Wilnie. Dałem Jadzi wypić rycynę, 
którą przywiozłem z Wilna i sam też rycyny wypiłem, bo właściwie i ja też zdrów na żołądek nie 
jestem. Może to poskutkuje i pomoże Jadzi, łagodząc jej cierpienie. 

W sprawie rekwizycji i innych potrzeb bohdaniskich Jadzia już lwią część sprawy załatwiła. 
Całe zboże, jakie było u nas w spichrzu, zostało do rekwizycji oddane, zostawiając nam tylko tyle, ile 
nam samym trzeba na siew wiosenny. Ogółem do rekwizycji uzupełniającej, nałożonej na moje 
Bohdaniszki jako na całość sprzed reformy, za rok 1940 oddaliśmy ze spichrza 82 cetnary zboża, a 
ponieważ zażądano 122 cetnary, więc zabrakło 40 cetnarów. Na rynku trudno większą ilość dostać, 
trzeba by kupować tylko pojedynczymi cetnarami, co ogromnie komplikuje sprawę, tym bardziej, że 
właściwie rekwizycja jest terminowa do 1 maja. Cena też rynkowa podskoczyła do 35-40 rubli za 
cetnar, podczas gdy rząd płaci za zboże oddane do rekwizycji zaledwie bodaj po 5 rubli (coś koło 
tego) za cetnar. Ale u Jadzi dziś rano była jej siostra Stefcia Boreiśisowa, która zaproponowała nam 
pożyczyć zboża do 50 cetnarów. Weźmiemy więc od Boreiśisów i rekwizycję uiścimy całkowicie. 
Pozwolenie na sprzedaż koni i krów przy likwidowaniu całości dworskiej, przechodząc na nasze 
gospodarstwo 10-hektarowe, Jadzia już ma. Z tych pieniędzy zbierzemy sumę na opłatę podatku 
dodatkowego za rok 1940 (1800 rubli). Pozostaje kwestia ustalenia trybu gospodarzenia na naszych 
10 ha. 


30 kwietnia, rok 1941, czwartek 

Cały dzień spędziłem w domu przy Jadzi. Zamieszkujemy teraz górę mojego dawnego domu 
mieszkalnego, którego cały dół jest zajęty przez szkołę bohdaniską. Mamy tu na górze do naszej 
dyspozycji trzy pokoje — mój gabinet, pokój środkowy bez okien, oświetlony tylko przez szklane 
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drzwi do obu pokojów na przestrzał i pokój dawny Gudowicza z balkonikiem trójkątnym w rogu. 
Pokoje są duże, zapełnione meblami naszymi, ściągniętymi tu z całego domu. Latem, ustępując dom 
na szkołę, prosiłem zarezerwować dla mnie tu mieszkanie na górze. Formalnie przyznania mi tego 
mieszkania nie mam, dom jest własnością szkoły, ale faktycznie góra jest mi pozostawiona do 
użytku. Oczywiście, ta góra może mi być odebrana, ale tymczasem mamy ją. Inaczej musielibyśmy 
się gnieździć albo w oficynce o jednym malutkim pokoiku lub na salce, w której mieszkać można 
tylko latem, gdy jest ciepło, albo w zaścianku Jadzi. Tu na górze domu mieszkalnego jest nam dobrze 
i wygodnie, choć zimą w mrozy byłoby chłodno. 

Jadzia sprzedaje nasze krowy i konie. Sobie na 10 ha zostawiamy dwa najlepsze konie — 
Nemunasa i Gulbę. Inne już sprzedane. Dubisę ze źrebięciem kupił Józiuk Podolski, Cichego kupił 
Jan Jodele-ojciec, Pajaca — Jodele-syn. Krów jest jeszcze kilka do sprzedania; sobie zostawiamy trzy. 
Do uprawiania ziemi i w ogóle robót gospodarczych mamy się umówić z Janem Malćiusem z 
Karwieliszek, mieszkającym za Gajem. Jest to syn ślepego Benedykta z Ginduryszek i Józi 
Subotowiczówny, dziś już nieżyjących. Przezywają go powszechnie „Tepiklis” (jest to kawałek 
słoniny na patyczku, którym smarują patelnię przy smażeniu blinów); skąd do niego przylgnęło to 
przezwisko — nie wiem. Nie jest to zły człowiek, tylko strasznie wygodny i nudny; trochę też 
komiczny i bardzo prosty, choć po matce ma krew szlachecką; lubi robić szkody w lesie, popaść na 
cudzym, ale większych kradzieży nie popełnia, a dzieci ma dobre i bardzo pracowite i pracowity jest 
sam. W każdym razie, swój człowiek, lokalny z dziadów pradziadów; w całej rodzinie jego jest 
pewna naiwność i prymityw, typ raczej białoruski niż litewski, który odznacza się raczej dystynkcją i 
subtelnością. Zresztą, te nasze 10 ha — to jeszcze coś bardzo niepewnego. Na razie — tak, ale co 
będzie dalej — niewiadomo. Wszelkie są wskazówki na to, że w bardzo szybkim tempie rozpocznie 
się forsowanie kołchozów, to znaczy stapianie gospodarstw indywidualnych włościańskich w wielkie 
kolektywy. Jest to zresztą konieczność organizowania gospodarki socjalistycznej. Rekwizycje, 
zapowiedziane na rok 1941, będą zmuszały włościan do zlewania się w kołchozy, bo indywidualne 
gospodarstwa nacisku wymaganych świadczeń nie wytrzymają i tylko w kołchozach ratunek znajdą. 

Musiałem odwiedzić stary dwór Mieczkowskich. Elwira, jak zawsze, jest na wpół leżąca. Całą 
zimę nie wychodzi z domu, a właściwie i z łóżka; to leży, to siedzi, ale zawsze w łóżku. Jedyna jej 
rozrywka — radio. Gospodarzy Helcia, ale co to za gospodarka! Na 30 hektarach gospodarzyć w 
obecnych warunkach — to mieć głowę w pętli. Gospodarstwo takie nazywa się „kułackie”; są to 
najwięksi „obszarnicy”; normy rekwizycyjne na gospodarstwa 30-hektarowe są ustalone takie, jakich 
w żadnych warunkach gospodarstwa te wykonać nie zdołają; po prostu mają nóż na gardle. 
Wydzierżawianie jest zabronione, zwłaszcza za pieniądze, korzystanie z najemnika, zwłaszcza 
stałego, powiększa ciężary tak na rzecz państwa, jak na rzecz tegoż najemnika. U Mieczkowskich 
mieszka obecnie Hektor Komorowski z żoną i córką Jolcią, wyrzuceni z Kowaliszek, teraz od paru 
dni także — Dudonis, którego z rodziną wyrzucono z jego mająteczku, który miał po żonie 
(Szyleńskiej z domu) pod stacją kolejową rakiską. Dla Mieczkowskich to nie jest dobre, że się u nich 
gnieżdżą elementy ex-pańskie, jak Hektor Komorowski, albo ex-kułackie, jak Dudonis. Na czynniki 
komunistyczne, a nawet na ogół ludności okolicznej, której umysły są bardzo poruszone i nerwy 
podrażnione, czyni to wrażenie jakiegoś gniazda obcego czy wrzodu wrogiego, mającego przytułek u 
Mieczkowskich w Bohdaniszkach. W takich czasach, jak obecne, wszelkie skupienie elementów, 
izolujących się od środowiska, robi wrażenie jakiejś konspiracji i drażni środowisko. Dziś drażnienie 
takie jest niebezpieczne. W ostatnich czasach wyrzucono z dworów cały szereg rodzin ziemiańskich 
szczątkowych, którym w reformie agrarnej było zostawiona na razie po 30, po 15, po 10 ha. 
Wyrzuceni zostali Lisieccy z Szejkiszek, Tupalscy z Gotyńc, Dudonis, Chojnowscy z Jurkun, 
Apolinary Wienożyński z Rakiszek. Na jakiej zasadzie — nikt dokładnie nie wie. Wyrzucono ich 
nagle i od razu. Nie pozwolono zabrać ruchomości, mebli, rzeczy, tylko trochę najniezbędniejszego i 
wywieziono natychmiast. Zalokowali się oni gdzieś po zaściankach u dobrych ludzi, których znali i 
którzy zgodzili się ich przyjąć. Podobno zarzucają im spekulację, knowania antyspołeczne, w ogóle 
szkodnictwo społeczne. 
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Stan zdrowia Jadzi był dziś bardzo zły. Bóle wielkie, rżnięcie w żołądku i w krzyżu, pędzanie 
na podwórze, choć żołądek próżny, wycieńczenie szalone. Przerażony byłem, jak zdołam Jadzię 
wywieźć w takim stanie do Wilna. Sprowadziliśmy na noc z Abel doktora, ale już na wieczór trochę 
polepszyło się. 


I maja, rok 1941, czwartek 

Święto majowe. Powietrze — śliczne. Wiosna jeszcze bardzo wczesna, dotąd były chłody i 
wilgoć przenikliwa jesienna, ale od dwóch dni jest ślicznie. Jest ciepło. powietrze pachnie ziemią, 
słoneczko grzeje, nie ma wiatru, gwiżdżą szpaki, w polu rozlega się pieśń licznych skowronków, w 
Gaju cały koncert ptactwa leśnego. Byłem w Gaju, kwitnącym pierwiosnkami wśród dużych płatów 
zimowych śniegu. Choć już Gaj jest nie mój, kocham go tak samo. I właśnie nie żałuję, że jest on 
upaństwowiony. Żałowałbym, gdyby był własnością prywatną kogoś innego i gdyby był niszczony. 
Ale jako własność publiczna — to co innego. Uważam ją, w stosunku do lasów zwłaszcza, za 
słuszniejszą od prywatnej, która lasy eksploatuje i przeważnie tępi. Zawsze traktowałem Gaj nie jako 
źródło zysków dla mnie, nie jako coś z majątku prywatnego, ale jako element całości bohdaniskiej w 
krajobrazie i otoczeniu, siebie zaś uważałem jako stróża Gaju, jako funkcjonariusza Bohdaniszek w 
Gaju. Bohdaniszki zaś były dla mnie i są nie moim „majątkiem”, który obecnie straciłem, ale drogą 
dla mnie ukochaną istotą natury, pewnym odcinkiem Litwy, posiadającym osobowość wyrazu wraz z 
ludźmi, którzy tę okolicę zaludniają, z ich pieśniami, mową i charakterem. Gaju nie straciłem i 
stracić nie mogłem, dopóki on jest i dopóki Bohdaniszki go nie straciły. Straciłem wszakże mój urząd 
dyspozycyjny w Gaju, straciłem swe stylizowanie Gaju, kształtowanie jego formy, pielęgnowanie 
młodniaku, czyszczenie go z zarośli zachwaszczających, rozwijanie pewnych gatunków drzew w 
określonych jego dzielnicach, dołączanie do Gaju nowych skrawków pola itd. Tego mi trochę żal, ale 
nie dla zysku osobistego. Świętokradztwem by mi się wydawało traktować Gaj za stanowisko zysku 
osobistego. Gaj i Bohdaniszki są dla mnie przedmiotem kultu uczuciowego, nie majątku. Prawda, że 
odkąd mam dzieci, to Bohdaniszki zacząłem traktować w moich myślach bardziej własnościowo, bo 
dawniej marzyłem zawsze o tym, żeby po śmierci mojej przekazać Bohdaniszki uniwersytetowi 
litewskiemu na kolonię letnią dla studentów niezamożnych, ale o ile bym mógł wiedzieć, że dzieci 
moje zmarnują Bohdaniszki lub Gaj, byłbym zawsze wolał, żeby Gaj przeszedł na własność 
państwową i ocalał. Zawsze dawniej niepokoiła mię myśl, że ewentualnie po Śmierci mojej do 
spadku Bohdaniszek może się dorwać moja córka z pierwszego małżeństwa Celina, dla której serca 
Bohdaniszki nic nie mówią i która je sprzeda na spekulację własnościową. Teraz wszystko to 
odpadło. Gaj jest państwowy, a moja dzielnica bohdaniska rozpadła się na szereg parceli, wśród 
których jedna jest moja. Ale te parcele są w ręku ludzi, którzy mi są bliscy, choć może sami oni mnie 
za bliskiego nie uważają, bo widzą we mnie symbol „pana” z dawnych stosunków dworskich — ludzi 
swoich, których znam, których znałem wielu już od dawna, czasem już w drugim pokoleniu, i z 
których o każdym wiem, jaki on jest, jaki jest koloryt osobisty jego charakteru, typu, usposobienia 
itd. w ogólnej harmonii ludzkiej najbliższego otoczenia okolicy. Na terenie mojej schedy w połowie 
wschodniej siedzieć będą na parcelach: Józiuk Podolski tuż u dworu z częścią starego ogrodu, dalej 
stary Jan Jodelć za sadzawką kąpielową, wreszcie dalej pod Gajem w kierunku zaścianka Jadzi — 
stary Pranukas Kulys z Prapultini. W części zaś zachodniej przede wszystkim, począwszy od ogrodu 
lipowego i sadzawki przy dawnej stajni roboczych koni — stary krzywy Murawski, dalej długim 
poprzecznym pasem od nowej drogi aż do Gaju — Bieliunas, za nim — Romanowski, wreszcie — 
działka uzupełniająca Sadowskiego z Prapultini i Bagdonasa z Knisy. 

W szkółce bohdaniskiej z okazji 1 maja odbył się wieczorek dziecinny, na który przyszli też i 
starsi, i młodzież, Na wstępie było przemówienie młodego nauczyciela o święcie majowym, ale tego 
nie słyszałem. Nauczyciel i nauczycielka, którzy mię dziś uprzejmie zaprosili na wieczorek, wezwali 
mię dopiero na samo rozpoczęcie widowiska. Może sądzili, że coś w przemówieniu nauczyciela, 
utrzymanym z pewnością w duchu rewolucyjnym, może mię zadrasnąć jako byłego „pana” lokalnego 
(bo ostatecznie tutaj jestem u ludu zawsze symbolem „pana” i z tej skóry, gdybym nie wiem jak 
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chciał, wyleźć nie mogę, bo ta skóra jest nie we mnie, lecz w psychice ludu miejscowego). 
Wieczorek szkolny składał się z dwóch obrazków jednoaktowych zabawnych i zarazem 
pouczających, odegranych przez zespół dzieci szkolnych, i z tańców ludowych litewskich, 
wykonanych przez cztery pary dzieci w kostiumach narodowych. Wieczorek udał się doskonale. 
Dzieci grały bardzo dobrze jak na amatorów, którzy po raz pierwszy wystąpili na scenie i sami nieraz 
sceny żadnej w życiu nie oglądali. Duża w tym zasługa reżyserii nauczycielki Bagdonaitė z 
Boniuszek i młodego nauczyciela. Szczególnie ładnie odegrały swoje role dziewczynki — dały 
znakomite typy młodych kobiet litewskich, włościanek. Może nawet nie potrzebowały „grać”, jeno 
wydobyć czystą treść własną, w której tkwił ten typ w postaci bezpośredniej, w naturze. Dobrze też, 
z wyrazem i bez szarży, były wykonane różne typy rodzajowe — scenka z diabłem, z raganą i z 
ropuchą. Taniec też był pełny wdzięku. Później do ranka prawie miały miejsce tańce dorosłych. 
Spałem już wtedy u siebie na górze, ale dom na dole drżał od krzyku, biegania, wrzasku. Hulała 
młodzież wiejska, zawsze i wszędzie ta sama, trochę może rubaszniejsza od inteligenckiej, ale 
merytorycznie taka sama, ochocza do zabawy, pełna brawury i hałasu. 


2 maja, rok 1941, piątek 

W stanie zdrowia Jadzi mała poprawa niby jest, ale to bardzo mała. Trochę mniej bólów i 
trochę rzadsze pędzanie na potrzebę. Ale byle ją dowieźć do Wilna. Tam będzie opieka lekarska 
lepsza, tam się zabierzemy do leczenia. Od tygodnia Jadzia nic nie je oprócz kleiku jęczmiennego. 
Już się apetyt troszeczkę budzi, ale strasznie próbować coś jeść, żeby nie zaszkodziło. 

Pogoda dziś ohydna. Jak w grudniu. Wiatr północny lodowaty, z deszczem i śniegiem, 
temperatura na samej granicy zamarzania wody. Trudno wyjść z domu. Siedziałem cały dzień w 
pokoju Jadzi, w którym zresztą jedynym jest ciepło. Przez cały dzień przesuwali się rozmaici 
interesanci, przeważnie kupcy na krowy. Po większej części ci, którzy dostali nadziały, czasem ktoś z 
gospodarzy okolicznych. Pieniądze na opłacenie podatku uzupełniającego już się uzbierały. Na 
uiszczenie rekwizycji zbożowej, nałożonej za rok ubiegły, trochę zboża zabrakło. Nie ma już gdzie i 
dokupić. Dokupiliśmy, ile się dało, bo własnego w spichrzu nie wystarczyło, ale już i dokupić nie 
można. Zresztą zabrakło niedużo. Stosunek mniej więcej taki, że na 125 cetnarów rekwizycji 
oddanych jest 117, zabrakło zaś — 8 cetnarów. 

Nie wróżę wesołego gospodarstwa na tych pozostawionych mi 10 ha ziemi. Choć niby dawna 
całość dworu obecnie się rozsypuje na samodzielne działki, z których każda ma się rządzić 
indywidualnie i samodzielnie, to jednak trudno się będzie od zespołu tych działek odczepić. Powstaje 
faktycznie rodzaj wioseczki czy kolonii zbiorowej. Poszczególni gospodarze działek nie mają 
budynków i budować się od razu nie będą, bo zresztą wszyscy czują, że indywidualność jest na 
krótką metę i że wypadnie skupiać się w kołchoz. Będzie więc trwała wspólna używalność gumna, 
pewno i spichrza, stajni i obór, składów różnych. Oczywiście najgorzej będziemy wychodzili my 
jako nieobecni i nie gospodarzący osobiście, choć normalnie posiadający najwięcej budynków, 
przynajmniej gumno duże i spichrz. Pozostaje tu na ten rok jeszcze wspólne pole żyta do podziału, 
ewentualnie wspólne pole koniczyny do podziału, dalej podział nawozu. Wszystko to będzie źródłem 
sporów, bo wszyscy są jak dzieci chciwi i zazdrośni i każdy ciągnie do siebie. Ci ludzie nasi są 
dobrzy, są mili, ale mają w sobie ogromnie dużo cech dzieci. Zaś wygrywa ten, który jest 
najsprytniejszy i najbardziej umiejętny w wyzyskaniu każdej okoliczności. Takim jest Romanowski. 
Jest to człowiek pracowity, gospodarz pierwszej klasy, ma duża i mocną rodzinę, toteż ma wielką siłę 
roboczą; gospodarny jest bardzo, umie wyzyskać wszystko, ale też jest to kułak dla otoczenia i dla 
wszystkich. Nie wątpię, że w jego ręku i zarządzie Bohdaniszki stanęłyby mocno, ale wszystko 
szłoby dla niego. Jest to człowiek pozornie w trybie mówienia prostoduszny, ale w istocie żelaznej 
woli i konsekwencji, twardy i ścisły. Umie on opanować ludzi, ma autorytet i pod jego batutą grupa 
kolonistów, co się na ruinie dworu utworzyła, której on będzie liderem, byłaby uporządkowana 
lepiej, niż puszczona samopas lub kierowana przez kogoś innego. Ale jeżeli uporządkowałby on 
innych, to uporządkowałby przede wszystkim i mnie. Moja działka szczątkowa, jako pozostałość 
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symbolu dworu, byłaby przezeń oddana na usługi zespołu. Każdemu by dał skubać moją działkę, 
zjednując innych i nie zapominając o sobie. Obawiam się go przeto i jemu oddać zarządu mojej 
działki nie chcę. Ale nacisk w tym kierunku przez innych Romanowski już robi. 


3 maja, rok 1941, sobota 

Zakończyliśmy dostarczanie rekwizycji, nałożonej za rok ubiegły. Trochę zabrakło, ale nie 
mamy już skąd dostać zboża, a zresztą dwór już od dziś zlikwidowany i jutro wyjeżdżamy. 
Przedłużać tu pobytu już nie mogę, tak ze względu na moje obowiązki uniwersyteckie, jak na 
zdrowie Jadzi, która muszę już wywieźć stąd do Wilna, bo tutaj się zmarnuje. Zostaje tu na naszej 
działce Adela do gospodarki domowej (krowy, Świnie, ptactwo, ogrody warzywne, porządek 
domowy) i Jan Malcius z Karwieliszek (roboty w polu, konie, wszystkie roboty męskie). Ostateczny 
układ z Malciusem odroczony do czerwca, kiedy może warunki staną się wyraźniejsze, a tymczasem 
do czerwca włącznie za pracę ma otrzymać 300 rubli — przeważnie przebranie kartofli, wywiezienie 
nawozu, siewy wiosenne, czynności bieżące, dopatrywanie koni itd. Konie zostawiliśmy dwa 
(Nemunas i Gulbė), krowy — trzy. Reszta koni i krów już wyprzedana, został tylko młody buhaj 
rasowy finn, którego nikt nie kupił, a którego sprzedać na rynku lub na rzeź nie wolno. Załatwiło się i 
załatwia naszą działkę jak się dało. Właściwie tylko szkicowo. Porządnie załatwić jeszcze nie można, 
bo i koloniści się jeszcze nie ustatkowali, i warunki możliwości są dosyć chaotyczne. Nie wiadomo 
dokładnie, co i jak wolno i czego nie wolno, jakie będą wymagania i naciski. Wydzierżawienie jest 
zasadniczo niedopuszczalne, praca najemna — źle widziana jako forma „wyzysku” i pociągająca 
różne konsekwencje niemal represyjne na najmującego — tak na rzecz najemnika, jak na rzecz 
różnych opodatkowań. W ogóle nad każdym indywidualnym gospodarzem, a tym bardziej nad takim, 
co ma więcej ziemi, albo takim, który miał dwór, wisi władza komitetów, których uchwały mogą być 
skierowane do gospodarstw indywidualnych i nawet stanowić o ich losie. Wszak „włast” na 
miestach”! Co prawda, gospodarstwa indywidualne są w ustroju socjalistycznym anomalią, którą 
ustrój ten musi powolniej lub śpieszniej zlikwidować. Trudno jest mieć o to pretensję, bo to jest w 
logice dokonywającej się rewolucji społecznej. W ustroju kapitalistycznym byłoby to nielogiczne, 
byłoby absurdem gospodarczym, ale w logice budowy socjalizmu jest bodaj nawet koniecznością. 
Trudno, tego się nie zmieni i trudno tego nie uznać. 

Stan zdrowia Jadzi jest wciąż fatalny. Właściwie poprawy nie ma żadnej. Jadzia nic nie je i nic 
jeść nie może. Została z niej skóra i kości; zrobiła się na twarzy czarna. Stan żołądka wciąż ten sam. 
W Wilnie będzie miała opiekę lekarską, ratunek jakiś, choćby musiała zalokować się w szpitalu, 
jeżeli innej rady nie będzie. Tu w Bohdaniszkach może tak leżeć miesiącami na łasce losu w 
bezradności zupełnej. Sprowadzenie lekarza z Abel żadnego skutku nie ma. Po pierwsze, lekarz 
abelski dr Švedas jechać na wieś do chorych nie chce, bo jest zapracowany w Abelach, gdzie ma 
szpital i ambulatorium (notabene bez lekarstw) i jest sam jeden. Gdy go pierwszy raz do Jadzi 
wzywano, gdy wolność była krwawa, i nie chciał jechać, to Janek, brat Jadzi, musiał odwołać się do 
interwencji milicji, by go sforsować do przyjazdu. Drugi raz przyjechał na wyraźną moją prośbę 
serdeczną, którą do niego dałem (skończył on uniwersytet w Kownie, gdy ja byłem rektorem, toteż 
ma dla mnie względy tradycyjne). Ale takie przyjazdy jego są epizodyczne, nic nie dają. Właściwie 
bez dłuższej i ciągłej obserwacji chorego nie bardzo wie, o co chodzi, więc wszystko się kończy na 
zaleceniu diety — bądź kleiku, bądź sucharków z herbatą w najlepszym razie, ale to i bez niego 
rozumiemy, że dieta jest konieczna, a zresztą gdybyśmy i nie rozumieli, to sama Jadzia nic jeść nie 
chce i nie może, nawet w zakresie tej surowej diety. 

Wywożę Jadzię do Wilna dziś w nocy na pociąg, który wychodzi z Abel o godzinie czwartej. 
Lękam się tej podróży dla Jadzi, która od dziesięciu dni leży i jest strasznie osłabiona. Oczywiście 
powiozę ją II klasą, bo w III jest takie przepełnienie, że chorej wieźć niepodobna. Ale podróż bardzo 
niewygodna. Trzeba trzy razy wsiadać do pociągu — w Abelach, w Radziwiliszkach i w Kownie. A 
do Abel końmi. Skądinąd i ja sam jestem chory, mam ostrą wolność, tylko nie w tym stopniu chory, 
co Jadzia — chodzę i trochę jem. 
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4 maja, rok 1941, niedziela 

Przespaliśmy się z wieczora kilka godzin, żeby zaraz po północy gotować się do drogi. Nie 
spałem właściwie, jeno drzemałem czujnie, słuchając każdego ruchu Jadzi, która, jak co noc, wciąż 
się musiała zrywać na garnuszek, jęcząc z bólu, wspomagana przez jej matkę Cepasową, śpiącą przy 
niej. I ja spałem w tym samym pokoju za parawanikiem, bo już od dwóch dni spać w gabinecie z 
powodu zimna nie było sposobu. Nie mogłem też zasnąć dlatego, że myślałem ciągle o tej podróży: 
jak dowiozę Jadzię do Wilna, jak dam z nią radę w wagonie, przy przesiadaniu itd. Nie ma teraz 
tragarzy, przynajmniej w Radziwiliszkach, ludzi tłumy, każdy myśli tylko o sobie, żeby się dostać do 
wagonu i jakieś miejsce zdobyć, nikt nikomu nie pomaga, a Jadzia, chora, ledwie żywa, osłabiona do 
ostatka nie tylko chorobą, ale i leżeniem w łóżku przeszło od tygodnia, czy zdoła o własnych siłach 
trzymać się na nogach, iść, jak wreszcie znosić będzie jazdę w pociągu? O godzinie pierwszej w 
nocy Jadzia zaczęła się ubierać, wstałem i ja. Podjechał Bieliunas parą naszych koni, zaprzężonych w 
duże kary napełnione słomą. Jadzia wcisnęła się w słomę w pozycji na wpół leżącej, wsiedliśmy do 
kar i my z Cepasową, pożegnała nas Adela i Bieliunas nas powiózł. Jadzia zniosła jazdę karami do 
Abel doskonale. Na świeżym powietrzu czuła się dobrze. Ani razu w drodze do Abel nie miała 
potrzeby na garnuszek. Powietrze było łagodne, kropił drobny deszcz z mgłą. W Abelach stacja była 
zapełniona młodzieżą okoliczną starowierów, jadących dokądś na roboty leśne. Nie było gdzie 
usiąść. Jadzia usiadła na walizce. Kupiłem bilety II klasy do Wilna (za dwa bilety zapłaciłem koło 
100 rubli). Dopiero w wagonie Jadzia pierwszy raz poszła do wychodka, ale za to potem przez całą 
drogę pociągiem dużo razy biegała. W II klasie miejsca jest dużo, toteż Jadzia mogła cały czas leżeć 
— i do Radziwiliszek, i potem z Radziwiliszek do Kowna. W III klasie nie dalibyśmy rady dojechać, 
bo tam były przez całą drogę tłumy. W Radziwiliszkach czekaliśmy na pociąg na Kowno niedługo, 
ale śpieszyć się nie było potrzeba. Jadzia szła dobrze, walizki przeniosłem powoli. Dojechaliśmy 
wreszcie do Kowna. W Kownie mieliśmy chwilę trudną: w kurierze do Moskwy, którym mieliśmy 
dojechać do Wilna, nie było wagonu II klasy dla zwyczajnych podróżnych, a wszystkie wagony III 
klasy były przepełnione; były wprawdzie dwa wagony „„miękkie” (po sowiecku wagony są nie II i III 
klasy, ale „miękkie” i „twarde”), ale tylko sypialne za specjalnymi plackartami, do których nas nie 
wpuszczano. Kilka razy musieliśmy przechodzić wzdłuż całego pociągu, szukając, gdzie się da 
zalokować; Jadzia była już na wyczerpaniu sił, ja tez zmęczony, bo nic nie jadłem, a żołądek miałem 
wolny i konkurowałem z Jadzią w bieganiu do pi-pi; na szczęście mieliśmy tragarza i nie musiałem 
dźwigać rzeczy. Szczęśliwym trafem spotkaliśmy znajomego urzędnika kolejowego, który 
zaopiekował się nami i wyrobił nam protekcję, że nas wpuszczono do jednego z dwóch wagonów 
sypialnych, gdzie do Wilna dano nam miejsca siedzące. Wreszcie dojechaliśmy do Wilna. Tu znów 
znaleźliśmy tragarza i dobrnęliśmy do dorożki, która nas dowiozła do mieszkania naszego przy ulicy 
Bonifraterskiej. Podróż była skończona. Udała się nieoczekiwanie dobrze. Jadąc do domu Jadzia 
niepokoiła się o dzieci, ja zaś byłem spokojny, bo gdym odjeżdżał, Kotunia już była wróciła do 
zdrowia. Wszakże w domu dowiedzieliśmy się, że w nieobecności naszej było źle. Zwłaszcza z 
Kotunią, która ponownie zapadła na żołądek. Miała gorączkę do 40 stopni, była już bardzo słaba, 
jednego dnia miała już twarzyczkę szarą. Niania i poczciwa Krystyna Redziowa, która opiekowała 
się naszymi dziećmi, lękały się o jej życie. Był znowu wzywany dr Garlće. Dziś Kotunia gorączki już 
nie ma, ale żołądek jeszcze do dobrego stanu nie wrócił, dieta jest Ścisła, choroba nie zażegnana. 
Niania Trumpaitć jest przy chorych dzieciach idealna, wzór cierpliwości, sumienności, serca. 
Krystyna też i Hela Rómerówna, tak samo Redzio bardzo dużo pomocy świadczyli. Biedna Krystyna 
i o swoją Krysię małą była zaniepokojona, bo ta od dłuższego już czasu na to samo chorowała bardzo 
ciężko, ale dzięki Bogu jest lepiej. Kotuńka jest wymizerowana i bardzo kapryśna, ale oby już tylko 
wróciła do zdrowia. Do Jadzi wezwałem dr Legejkę, który Jadzię wieczorem obejrzał, zapisał 
lekarstwa, przepisał dietę i tryb zachowania się. Forma choroby Jadzi jest bardzo ciężka. Jest u niej 
zapalenie grubej kiszki. Właściwie to dyzenteria. Niełatwo się z tego do zdrowia dochodzi, a za to 
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łatwe i niebezpieczne są recydywy. Ale u Jadzi nie o recydywę jeszcze chodzi, jeno o najostrzejszy 
stan pierwotny choroby. 


5 maja, rok 1941, poniedziałek 

W stanie zdrowia Jadzi dziś jest małe polepszenie. Zwłaszcza po obiedzie. Noc była jeszcze 
ciężka. Lekarstwo (mikstura), które zapisał wczoraj Legejko, Jadzia zaczęła brać dopiero od obiadu 
dzisiajj bo dopiero go przyniesiono z apteki. Złagodziło ono bóle i powstrzymało pędzenie 
gwałtowne na podwórz. Dobrze też robi Jadzi wino czerwone, które bierze w herbacie, w kisielu i na 
gorąco grzane. Wybrałem jej z moich zapasów przedwojennych butelką doskonałego burgunda 
francuskiego. Je tylko kleik jęczmienny i kisielek na winie. Niepokoi nas zdrowie Kotuńki. Niby jest 
jej lepiej; gorączki nie ma, żołądeczek trochę lepszy, ale wolny jeszcze. Wszakże jest niezmiernie 
osłabiona, wycieńczona do ostatka: nie może nawet główki unieść, opada jej na piersi; przeważnie 
leży; jest bez humoru, nic jej nie cieszy i nie bawi, grymasi i jest przekorna. Nie jest to ta wesoła, 
ruchliwa i figlarna Kotuńka, jaką była zawsze. Smutno na nią patrzeć. 

Byłem na uniwersytecie. Miałem wykład. Widziałem się z kolegami, którzy opowiadali o 
przebiegu święta majowego. Uroczystość na uniwersytecie w przeddzień święta majowego udała się 
bardzo dobrze. Na wstępie były przemówienia rektora Michała Birżiśki i komisarza ludowego 
oświaty Venclovy, potem dział koncertowy — występy solistów teatru, chór akademicki, tańce 
ludowe. Ale pochód i defilada w dniu 1 maja były chybione i robiły wrażenie ujemne. Wszystkie 
instytucje, przedsiębiorstwa, związki zawodowe szkoły itd., które brały udział w pochodzie i 
defiladzie, przede wszystkim wystały i wynudziły się przez kilka długich godzin na wyznaczonym 
dla ich zbiórki miejscu, nim przyszła na każdą grupę kolejka wyruszenia. Grupy uczestników 
wymęczone, zanudzone — maszerowały ulicami i defilowały przed trybuną u Placu Łukiskiego, 
niosąc transparenty, plakaty, portrety. Wszystko było sztywne, nie było żadnego nastroju, 
entuzjazmu, okrzyków, żadnego kontaktu między pochodem zimnym a publicznością równie zimną. 
Niektóre grupy szkolne i inne były wymusztrowane do śpiewu, ale śpiew ten był także martwy, bez 
życia i zapału. Nie było dumy, nie było żadnego polotu. Całość demonstracji tchnęła sztucznością i 
ceremonią nakazaną. Pieśni były rosyjskie, nie było tonu swojskiego ludowego, w ogóle wszystko 
było inscenizowane ultra-rosyjskie. U trybuny stał czy stali jacyś czy to do tego przez kogoś 
wyznaczeni, czy z własnej inicjatywy gorliwi ludzie, którzy przy defilowaniu poszczególnych grup 
wznosili, ale zawsze po rosyjsku, okrzyki odpowiednie, np. przy defilowaniu grupy uniwersyteckiej 
krzyczano stamtąd: „Da zdrawstwujet sowietskaja nauka!”. Robiło to wrażenie czegoś sztucznego i 
fałszywego i działało jeno drażniąco na uczestników pochodu, w danym wypadku profesorów i 
studentów, Litwinów, którym te okrzyki rosyjskie nie trafiały bynajmniej do smaku, bo zawierały w 
sobie jakiś symbol rusyfikacji i zapanowania Rosji. W ogóle pewne czynniki sowieckie i 
komunistyczne grzeszą u nas stale tendencją do nadawania Związkowi Sowieckiemu charakteru 
„jedinoj niedielimoj” ojczyzny rosyjskiej, co jest dla ludności narodowej krajów, które były niegdyś 
pod jarzmem Rosji i które przeżyły okres narodowej odrębności państwowej, bardzo niestrawne i 
stanowiące jeden z kapitalnych czynników odporności antysowieckiej, jeden z tych fermentów, który 
najwięcej szkodzi sprawie federacji socjalistycznej i utrzymuje głębokie prądy antysowieckie. 
Defilada, z wyjątkiem może pewnych grup żydowskich, toczyła się przed trybuną w milczeniu 
posępnym uczestników, jako coś nakazanego, pozbawionego szczerości. Takie są wrażenia jej 
uczestników i spektatorów. Najwięcej raziła rosyjskość tej ceremonii, widmo „Jedinoj Niedielimoj”, 
której u nas nikt nie kocha. To widmo jest największym szkodnikiem rewolucji. Ci, co tę rosyjskość 
manifestują, albo tego nie czują i nie znają głębokich nurtów psychiki krajowej, albo są świadomymi 
zdrajcami rewolucji, którym chodzi istotnie nie o socjalizm i o nowy ustrój społeczny ludzkości 
wolnej, jeno o mocarstwowość rosyjską. Są to albo głupi rewolucjoniści, albo nacjonaliści rosyjscy, 
dla których forma Związku Sowieckiego i socjalizmu jest tylko metodą tworzenia potęgi rosyjskiej. 
Stalin mówił o sztuce i o twórczości narodów w Związku Sowieckim, że jest ona „„socjalisticzeskaja 
po suszczestwu, nacjonalnaja po formie”, ci zaś panowie, szczepiący gorliwość rusyfikacyjną, 
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działają i rozwijają akcję, która jest „socjalisticzeskaja po formie, russkaja po suszczestwu”. Sic! Są 
to agenci nacjonalizmu i imperializmu narodowego; rzucają oni zarzewie przyszłych walk 
nacjonalistycznych, z którego powstanie nie socjalizm i komunizm piękny, ale heca pożarów i 
namiętności. 


6 maja, rok 1941, wtorek 

W stanie zdrowia Jadzi małe polepszenie trwa, ale to jeszcze daleko do rekonwalescencji. 
Natomiast groźniejsza nawisła nad nami chmura w postaci groźnego stanu Kotuni. Zaniepokojona 
ogromnym osłabieniem Kotuńki, Jadzia wezwała do niej raz jeszcze dra Garlćgo. Ten stwierdził, że 
stan dziecka jest zły i ciężki. To, co braliśmy za lepszy symptom jej żołądeczka, okazało się bańką 
mydlaną. Wprawdzie barwa wypróżnień żołądka nieco lepsza, już nie zielona, jak poprzednio, jeno 
bladożółta, to jednak doktor stwierdził, że wydzieliny te mają wciąż charakter śluzu, co dowodzi, że 
biegunka w pełni trwa. Jedyne, co jest lepsze — że nie ma gorączki. Ale nie ustało niebezpieczeństwo, 
że biegunka ta może przejść w krwawą, a to już by było straszne, zwłaszcza w stanie jej osłabienia. 
Niebezpieczne jest i samo osłabienie. Pozostał tylko cień Kotuńki. Policzki zapadłe, twarzyczka 
maleńka, na brzuszku skóra sfałdowana. Wszystkie kosteczki policzyć można. Biedne dziecko. Cicha 
jest i smutna; nie ma tego humoru i temperamentu, jaki miała zawsze, nie ma dowcipu i figlarności 
swojej, a stała się za to bardzo kapryśna. Mój Boże, oby nam ta dziewczynka kochana ocalała! Z 
przerażeniem oboje z Jadzią myślimy o tym, co może się stać. Ale wiemy, że to się nie stanie i że ta 
nasza Kotuńka najdroższa wyrośnie nam zdrowo. Jakiż to słodki i zarazem bolesny „zawód” 
rodzicielski. Ile mąk i strachu, nim się dziecko wyhoduje. Ależ ile też za to słodyczy i radości! 
Kotuńko moja, ptaszeczku mały, wróbelku, raczej skowronku, który opromieniasz nam życie 
świergotem swoim i jak kwiatek rozwijasz się do życia, wracaj do zdrowia! I bądź nam 
błogosławiona na najpiękniejsze życie, które oby ci się w barwach tęczy snuło! Dziecko moje 
kochane! 

Wielkich nowin na Świecie w tych dniach nie ma, ale wielkie niewątpliwie nowiny tworzą się i 
gotują za kulisami tego, co jest jawne. Lada dzień coś wystrzeli. Ale co i gdzie? Z Grecją — 
skończone. Choć zwyciężona — nie zginęła i nie została przez Niemców podeptana jak Polska i 
Jugosławia. Król Jerzy grecki ze starym rządem uciekł na Kretę i stamtąd zapewne, śladem tylu 
innych królów i rządów krajów pogwałconych, pośpieszy się ukryć do Anglii. Ale w Atenach 
utworzył się nowy rząd grecki, oczywiście germanofilski, i państwo greckie istnieje. Hitler w mowie 
swojej wyraził się o Grekach i Grecji z wielkim uznaniem dla ich męstwa i wartości, a winę za opór 
Grecji zrzucił na znienawidzonego Churchilla i klikę królewską Grecji. Jeńcy greccy mają być 
zwolnieni i wrócić do kraju. Co prawda, Grecja utraciła na rzecz Bułgarii Trację i swoją porcję 
Macedonii, ale poza tym wychodzi cało z uznaniem swej państwowości przez Niemców. Mowa 
Hitlera w zwołanym dla jej wysłuchania Reichstagu była mową rekapitulacyjną tej wojny. Hitler 
mówił o tym, co się w tej wojnie „od Adama i Ewy” stało, słowem — dotknął całej przeszłości, ale nic 
nie powiedział na najbliższą nawet przyszłość. Wyraził komplementy Grecji i świeżo kreowanej 
Kroacji, gromy rzucał na Anglię i Churchilla, zaznaczał znikome straty niemieckie w kampanii 
błyskawicznej bałkańskiej, zapowiadał jakąś nową niezwykłą broń, która ma zafiksować ostatecznie 
przewagę zupełną Niemców, wyrażał pewność zwycięstwa... Ale co na najbliższą metę, jakie plany i 
wypadki gotuje dynamizm niemiecki — o tym oczywiście ani słowa. Powszechne jest przekonanie, że 
w najbliższym czasie wybuchną nowe wypadki i wyczyny niemieckie. Jakie — nikt nie wie, a 
wszyscy usiłują się domyślać, przeważnie co komu na sercu leży. W [raku rozwinęła się nowa wojna 
— iracko-angielska. Oczywiście — robota niemiecka. Irak — to wielkie źródło nafty. Rozrywane są 
rury, którymi nafta płynęła z Iraku do wybrzeży wschodnich Morza Śródziemnego, z czego się 
żywiła flota angielska. Anglicy zapowiadają, że to ich nie osłabi, bo mają zapewniony dowóz nafty 
przez Morze Czerwone. O Turcji sza — nic nigdzie nie słychać. Była tylko wiadomość, że Turcja 
zaproponowała swoje pośrednictwo rozjemcze między Irakiem a Anglią. Mogłoby to świadczyć, że 
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Turcja nie zawarła paktu z Niemcami. Ale kto tam rozwikła sploty polityki, dopóki się ona w 
wypadkach konkretnych nie wyraziła! 

Niedawno radio angielskie informowało o utworzeniu przez Niemców rezerwowych „rządów” 
bałtyckich (Litwy, Łotwy i Estonii) i Ukrainy. Niemcy o tym ani słowa. Oczywiście byłoby to z ich 
strony akrem prowokacji w stosunku do Sowietów. Równałoby się to już zapowiedzi wojny. Jeżeli 
Niemcy coś w tym kierunku na zapas robią, to oczywiście bardzo konspiracyjnie. Zresztą 
prawdopodobnie to kaczka, którą puszczają Anglicy w celach propagandowych, żeby siać fermenty 
gdzie się da. Wczoraj, jak mi mówiono, w Kownie krążyła pogłoska zgoła fantastyczna, że Sowiety... 
zajęły Dardanele. Na ogół w stosunkach sowiecko-niemieckich Sowiety nic o Niemczech nie piszą i 
nie mówią, ani dodatnio, ani ujemnie, jak Niemcy milczą o Sowietach. Była tylko w prasie 
sowieckiej wzmianka (komunikat) o tym, że Niemcy wylądowali w Abo (Turku) w Finlandii, ale... w 
ilości 12 000 żołnierzy. Cyfra ta nie wskazywałaby oczywiście na jakiś zamiar agresji na Sowiety. 

Na ogół usposobienie w przedmiocie gotujących się wypadków wojennych jest „śrouble”. Mnie 
się zdaje (jest to moje wrażenie, nie prognoza), że wypadki najzliższe potoczą się po linii walki o 
panowanie na Morzu Śródziemnym (Suez i Gibraltar) i o naftę w Iraku. 


7 maja, rok 1941, środa 

W stanie zdrowia Kotuńki jednak pewne, aczkolwiek bardzo mało znaczne, polepszenie, zdaje 
się — jest. Mniej dziś jestem o nią niespokojny, niż byłem wczoraj. Już jakby i żywsza troszeczkę 
(zresztą mało). Apetyt ma. Gorączki nie ma. Na żołądeczek rzadziej chodzi. Natomiast w stanie 
zdrowia Jadzi polepszenie w porównaniu z tym, co było w Bohdaniszkach, jest widoczne. Chora jest 
jeszcze mocno, ale już jest bądź co bądź lepiej. Był u Jadzi dziś znowu dr Legeika. 

Sensacyjną dziś nowinę ogłosiły gazety ranne. Co się przede wszystkim czyta biorąc do rąk 
świeżą gazetę sowiecką, to ogłaszane na pierwszym miejscu „ukazy” Prezydium Rady Najwyższej 
bądź Związku, bądź Republiki Sowieckiej Litewskiej oraz różne zarządzenia i uchwały Rady 
Komisarzy Ludowych. I trzeba to zawsze przeczytać starannie, bo są w tym rzeczy, które wiedzieć 
trzeba, nieraz bowiem dotyczą spraw najistotniejszych, obchodzących bezpośrednio każdego. Otóż 
dziś na wstępie trzy „ukazy” Prezydium Rady Najwyższej Związku. Czytam ukaz pierwszy. Zwalnia 
się ze stanowiska prezesa Rady Komisarzy Ludowych (jest to stanowisko odpowiadające stanowisku 
premiera) Mołotow. Zwalnia się, jak mówi ukaz, na własną, wielokrotnie ponawianą prośbę, 
albowiem trudno mu podołać tym obowiązkom, zajmując jednocześnie stanowisko komisarza 
ludowego spraw zagranicznych. Ukaz drugi: na stanowisko prezesa Rady Komisarzy Ludowych 
mianowany jest... Stalin. Sic! Stalin — premierem. Stalin — faktyczny dyspozytor władzy w 
Sowietach, który w aparacie państwowym tej władzy żadnego stanowiska nie zajmował i był poza 
nim, będąc li tylko sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego Partii Komunistycznej. Teraz 
Stalin wchodzi formalnie do aparatu państwowego i obejmuje funkcję naczelnika rządu, premiera. 
Trzeci ukaz mianuje Mołotowa zastępcą prezesa Rady Komisarzy Ludowych Związku. Słowem, 
Mołotow się usunął czy został usunięty z czoła, by dać miejsce Stalinowi, aczkolwiek symbioza 
Stalin-Mołotow nie została przekreślona, tylko została przeniesiona w łono rządu z subordynacją 
Mołotowa Stalinowi. Nowina ta wywołuje sensację i budzi liczne komentarze w opinii publicznej. 
Tylko w opinii publicznej, bo prasa dzisiejsza żadnych zgoła komentarzy nie daje, a zresztą w prasie 
sowieckiej innych komentarzy do tego rodzaju faktów, jak tylko komentarze oficjalne, bez żadnej 
wolności domysłów i interpretacji, w ogóle być nie może. Jedni sądzą, że to wzmocnienie kontroli 
nad Mołotowem, że to może zachwianie jego wpływów, potrzeba korektywów do jego polityki, tak 
różnej od polityki jego poprzednika Litwinowa, prowadzonej do roku 1939, i tak, zdaniem 
niektórych, tchnącej tendencjami mocarstwowości rosyjskiej. Ogólne wszakże wrażenie jest to, że 
sytuacja ogólna, zapewne międzynarodowa, jest tak poważna, że okazała się potrzeba, aby u steru 
bezpośredniego rządów stanął sam Stalin we własnej osobie. W każdym razie fakt jest ciekawy i 
niewątpliwie ma jakieś swoje głębokie uzasadnienie. 
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Nalatałem się dziś po mieście w poszukiwaniu ryżu dla Kotuni. Kilka godzin byłem na nogach 
i musiałem jednym ciągiem biegać. Ryżu już od dawna w wolnym handlu nie ma. Ale do ostatnich 
dni można go było jeszcze dostać w kooperatywach lub sklepach spożywczych państwowych za 
receptą lekarską dla chorych. Teraz zabrakło zupełnie. Wylatałem mnóstwo sklepów od ulicy 
Wileńskiej do Łukiszek i ulicy Zamkowej — na próżno, choć receptę od dr Garlć miałem. Na koniec 
poradzono mi zwrócić się bezpośrednio do dyrektora wileńskiej centrali handlu spożywczego 
towarzysza Czesnokowa. Okazał się miły człowiek, przyjezdny z Rosji. Napisał mi rezolucję na 
cztery kilo ryżu i skierował do sklepu przy Zawalnej, z którego sprzedają towary tylko za 
rezolucjami z centrali. Dużo się nachodziłem po różnych „bazach? hurtowych artykułów 
spożywczych i kolonialnych, zanim ten sklep na Zawalnej znalazłem. Zmachałem się radykalnie. Ale 
przekonałem się, że „bazy” (hurtownie) i sklepy są przepełnione towarami i że zaopatrzenie złe nie 
jest, tylko chodzi o organizację dystrybucji. 


8 maja, rok 1941, czwartek 

Kotuńka skończyła dziś 2 lata i 6 miesięcy — ma półtrzecia roku. Data ta przypadła na jej 
chorobę, ale już, chwała Bogu, poprawia się. Kapryśna się tylko stała w chorobie. Całymi dniami 
teraz rozlega się u nas w domu krzyk dziecinny. Jeżeli nie krzyczy Kotunia, to krzyczy Iga, a jeżeli 
milczy Iga, to krzyczy Kotunia. Iga krzyczy albo wtedy, gdy chce jeść, co u niej jest prawie 
chroniczne, bo jest obżarta, albo kiedy niania choć na jedną chwilę wyjdzie z pokoju. Kotunia zaś 
krzyczy o byle co, bo wszystko ją nerwuje i drażni. To nagle czegoś chce, czego w ogóle nie ma albo 
czego jej dać w chorobie nie wolno, to ją drażni widok Igi albo mój, to coś innego; krzyczy wtedy, 
raczej ryczy jak wściekła i niczym uspokoić albo przemówić do rozsądku nie można. Męczy to i 
Jadzię, która jest chora i której potrzeba spokoju. Tylko w nocy jest cisza, kiedy dzieci śpią. 

Skończyłem dziś wykłady prawa konstytucyjnego litewskiego. Wykłady prawa 
konstytucyjnego sowieckiego mam jeszcze na sobotę i poniedziałek. W drugiej połowie maja odbędą 
się colloquia prawa konstytucyjnego litewskiego i dam kilka kompaktowych wykładów prawa 
konstytucyjnego sowieckiego po polsku dla tych studentów I kursu, którzy po litewsku źle rozumieją. 
W czerwcu zaś — egzamin. 

Wracając do wczorajszej sensacji o objęciu przez Stalina stanowiska premiera, trzeba 
stwierdzić, że to jest posunięcie ciekawe i wielkiej wagi. Jest to zaangażowanie i rzucenie na szalę 
autorytetu największego, atutu, który równego sobie nie ma. Gdy premierem jest ktoś inny, można go 
w razie jakiegoś niepowodzenia usunąć, można go uczynić kozłem ofiarnym. Premier 
odpowiedzialny jest piorunochronem dla tych, co stoją poza nim i rządzą, kierując nim; w razie, gdy 
zachodzi potrzeba zmiany linii politycznej, można jednego premiera lub ministra zastąpić przez 
innego, jak to miało miejsce w Sowietach w roki 1939, gdy ze zmianą kierunku polityki zagranicznej 
usunięty był komisarz ludowy spraw zagranicznych Litwinow i miejsce jego zajął Mołotow. Ale gdy 
sam władca staje na stanowisku odpowiedzialnym — to już wyboru nie ma. Nie można zmienić linii i 
nie można go usunąć, bo z upadkiem autorytetu najwyższego upada wszystko i przerywa się 
ciągłość, a wtedy jest krach. Tu odpowiedzialność ponosi sam autorytet najwyższy, na którym 
wszystko się opiera i w którym wszystko się skupia. Wszelki cios polityczny uderza bezpośrednio w 
niego. Wtedy musi on trwać na stanowisku nawet w chwili największych ciosów i klęsk i przetrwać 
je, jeżeli zdoła, zasłaniając ciosy swoim imieniem i autorytetem, jeżeli one się tym ciosom oprzeć 
zdołają. Zejść ze stanowiska wolno mu tylko w chwili wielkiego powodzenia, w blasku sławy i 
zwycięstwa, w triumfie albo gdy wszelka burza szczęśliwie została zażegnana i nastał czas spokojny 
pogody. To, czym dziś jest w Sowietach Stalin, to jest atutem królewskim, któremu żadnej karty 
przeciwstawić nie można. On wszystko bije albo... załamuje się cała gra. Hitler w Niemczech, który 
stoi na czele i który przyjął na siebie całą odpowiedzialność jako „Fiihrer”, może albo zwyciężyć, 
albo upaść. Przetrwać porażki i klęski swego dzieła nie może. Toteż w „nominacji” Stalina na 
stanowisko prezesa Rady Komisarzy Ludowych Związku Sowietów jest jedno z dwojga: albo jest to 
gra „va banque”, kiedy się w ostatecznym niebezpieczeństwie, w chwili najgroźniejszej rzuca na 
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szalę wszystko, wysilając najwyższą energię i autorytet, albo jest się w przededniu wspaniałego, 
oślepiającego blaskiem powodzenia, w którego aureoli autorytet ten urośnie jeszcze bardziej. Tak się 
przynajmniej zdaje. Znajdują się więc domysły nowe — nie że Sowietom grozi napaść niemiecka, o 
czym wróble na dachach, przynajmniej w Wilnie, świergocą. ale że odwrotnie — że Sowiety są w 
nowym kontakcie z Niemcami, by za nową usługę się z nimi podzielić sukcesem; konkretnie — 
przyczynić się do pognębienia Anglii przez uderzenie na... Indie albo coś podobnego, jak to miało 
miejsce w roku 1939 w stosunku do Polski. Domysły takie są wysnuwane z nominacji Stalina w 
związku z ogłoszonym przez Stany Zjednoczone przerwaniem dostawy materiałów wojennych dla 
Sowietów, w czym się przez rzeczników tej wersji upatruje pewne wskazówki na to, że Sowiety 
pójdą na rękę Niemiec w jakimś nowym jaskrawym akcie planów Hitlera, zyskując wielki sukces dla 
siebie, który by firmę Stalina nie skompromitował, lecz uświetnił. Notuję tu wersje domysłów i 
kalkulacji, których naturalnie jest pełno, a które są wszystkie pisane widłami na wodzie, bo nikt nie 
zna przesłanek ścisłych, głęboko ukrywanych za kulisami. Wywloką je stamtąd tylko fakty, gdy już 
zaistnieją. Ale sytuacja staje się pasjonująco ciekawa. 


9 maja, rok 1941, piątek 

Zresztą nic nowego. Jadzia i Kotunia powoli się dźwigają ze swej choroby, Jadzia powolniej, 
Kotunia — trochę jakby prędzej. Jest nieco żywsza i mniej kapryśna. Ale obie nie wychodzą jeszcze z 
łóżka. 

Wracam jeszcze raz do tego, co pisałem w dzienniku pod datami 20, 22, 25 i 26 kwietnia i 
czego nie dokończyłem. Co ma odpowiedzieć profesor na pytanie studentów, jak się daje pogodzić i 
interpretować formalne prawo republiki związkowej do swobodnego wyjścia ze Związku Sowietów z 
rzeczywistością polityczną? Nie wystarczy ani odpowiedź scholastyczna, licząca się li tylko z literą 
tekstu konstytucyjnego bez względu na rzeczywistość polityczną, ani odpowiedź mityngowa, która 
kopie bez ceremonii tekst prawa, licząc się li tylko z faktami. Ani jedno, ani drugie nie jest godne 
powagi nauki prawa, które musi traktować prawo w jego ramach funkcjonalnych, albowiem prawo 
jest zawsze wyrazem tych lub innych funkcji społecznych w środowisku, w którym się poczęło i w 
którym działa. Taki bowiem jest mój pogląd na istotę społeczną prawa, pogląd, któremu stale w 
mojej pracy naukowej wyraz dawałem i daję. Toteż na powyższe pytanie studentów usiłuję dać 
odpowiedź społecznie racjonalną i w moim przekonaniu odpowiadającą prawdzie. Oto jest 
odpowiedź, którą daję. Wszelkie prawo podmiotowe jako pewna moc działania, przyznane komuś w 
pewnej społeczności, iści się li tylko w ramach ogólnej funkcji tego obcowania społecznego, którego 
wyrazem jest dana społeczność zorganizowana (związek społeczny). Poza tymi ramami prawo to nie 
istnieje. Prawo podmiotowe, obejmujące „jus utendi?” i „jus abutendi' (prawo używania i 
nadużywania), istniało wprawdzie w tej konstrukcji w prawie rzymskim i streszczało się (w tej 
konstrukcji) w instytucji własności prywatnej (raczej cywilnej). Dziś element „jus abutendi” w 
prawie podmiotowym utrzymał się wprawdzie we własności rzeczy użytkowych: z moim pudełkiem 
zapałek, które mam w kieszeni albo z moim befsztykiem, usmażonym dla mnie, istotnie mogę w 
zasadzie zrobić, co mi się podoba, nie wyłączając „abutendi”; mogę zapałki szczędzić i używać 
ekonomicznie, ale mogę też je połamać, porozrzucał, wrzucić wszystkie naraz do ognia lub do 
wody... Ale już w stosunku do rzeczy, które mają pewien walor społeczny, jak na przykład zwłaszcza 
nieruchomość, nawet we własności mojej, „jus abutendi” albo zgoła nie istnieje, albo jest bardzo 
ograniczone. Nie mogę spalić domu, który do mnie należy — nie tylko w mieście lub w sąsiedztwie 
innych cudzych domów, którym groziłoby niebezpieczeństwo pożaru od palącego się domu mojego, 
ale nawet na wsi w stosunku do izolowanego domu. Nie mogę dla dogodzenia, powiedzmy, jakiejś 
mojej namiętności do widowiska pożaru, budować u siebie domy i palić je. Nie mogę też czynić 
wielu innych rzeczy: nie mogę zostawić pól moich leżących stale odłogiem, nie mogę w dobie 
kryzysu mieszkaniowego w mieście trzymać kamienicę moją, w której są mieszkania, pustą itd. Dużo 
jest takich rzeczy, których czynić nie mogę, będąc właścicielem. Nawet w prawie cywilnym 
burżuazyjnym, tym bardziej zaś socjalistycznym. Własność coraz bardziej się w naszej cywilizacji 
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socjalizuje, uspołecznia, pozbywając się elementu „jus abutendi? i nabierając cech funkcji 
społecznej, nie zaś klasycznego prawa podmiotowego własności prywatnej. Jeżeli tak jest w sferze 
prawa cywilnego, które się coraz bardziej uspołecznia i ewolucjonuje w kierunku prawa publicznego, 
z wyjątkiem tylko rzeczy użytku i spożycia bezpośredniego mniejszej wartości i wagi, to o ileż 
bardziej tak jest w dziedzinie zupełnego prawa publicznego. Król lub prezydent rzeczypospolitej, 
nawet nieodpowiedzialny, nie może używać (nadużywać) swoich uprawnień ad abutendi n szkodę 
państwa, to znaczy na szkodę tego związku społecznego, w którym to upoważnienie do swojej 
dyspozycji posiada. Żadnego z uprawnień swoich nie może używać np. na zdradę państwa, albowiem 
te uprawnienia są mu przyznane li tylko w ramach dobra i potrzeb danego związku społecznego, 
które mu je przyznało. Prawo podmiotowe w zakresie wrogim i sprzecznym z funkcją danego 
społeczeństwa zorganizowanego nie tylko nie może być wykonywane, ale zgoła w tym zakresie nie 
istnieje. Może ono funkcjonować i istnieje tylko o tyle, o ile działa na korzyść danego związku 
społecznego (społeczności, obcowania społecznego) albo przynajmniej mu nie szkodzi. 
I jeszcze więc nie koniec. 


10 maja, rok 1941, sobota 

Nieszczęśliwy jestem i cały zbolały chorobą Jadzi i zwłaszcza Kotuńki. O Jadzię się mniej 
boję, choć choroba jej jest ciężka i przewlekła, choć ją bardzo wyczerpała i wymizerowała, choć, 
mimo małe polepszenie wobec tego, co było przed tygodniem w Bohdaniszkach, właściwej 
rekonwalescencji jeszcze nie ma. Jadzia jest dorosła, nie młodziutka, ale i nie stara, w sile wieku — 
wykopie się z tej ciężkiej choroby kiszek, którą nawet nie wiadomo, jak nazwać: biegunką, 
dyzenterią, zapaleniem kiszek, choleryną? Ale Kotuńka! Serce mi się kraje, dusza moja przepełniona 
głębokim smutkiem, nie chce mi się żyć i nic mię nie nęci. Gdyby ode mnie zależało i gdyby mi poza 
tym sumienie na to pozwalało, to chciałbym się położyć i umrzeć. Zmęczony jestem życiem i 
napojony boleścią. Ale wiem, że gdyby nawet tylko od mojej woli zależało umrzeć — nie miałbym 
prawa tego robić, porzucając córeczki i żonę na los sierocy i bezdomny. Muszę żyć i przeboleć 
wszystko i znieść, żeby pracą moją utrzymać ich byt, bo nic poza tym nie mają, dopóki same 
córeczki o własnych siłach iść przez życie i los swój tworzyć zdołają, na co trzeba jeszcze dobrych 
paru dziesiątków lat. Tyle więc jeszcze lat mam męki przed sobą, męki życia nieznośnego, które nie 
mnie, lecz im jest potrzebne, o ile ich, nie mój, okrutny los nie przerwie wcześniej pasma dni moich. 

Kotuńka była dziś w dobrym humorku, pogodniejsza niż dni poprzednich, weselsza. 
Cieszyliśmy się z Jadzią, biorąc to za postęp rekonwalescencji. Otucha wstępowała w serca nasze. 
Chciało się radować, mimo że w stanie zdrowia Jadzi jest małe jakby pogorszenie. Kotuńka chciała 
być „przy mamie”. Przyniesiono ją do naszego pokoiku sypialnego, w którym leży Jadzia i 
posadzono na miękkim tapczanie obok łóżka Jadzi, podpartą z tyłu poduszką i okrytą ciepło z 
poduszeczką na kolanach. Szczebiotała, rozpytywała, mówiła, co będzie robić, jak wyzdrowieje, 
patrzała obrazki w książeczce dziecinnej, którą jej niania przyniosła... Zasnęła potem. Po jakimś 
czasie znów się obudziła; niania zaniosła ja i posadziła na okno w pokoju dziecinnym na słoneczku, 
skąd lubi obserwować dosyć pustą tutaj zresztą ulicę, chodnik naprzeciwko i ogród dawniejszego 
pałacu reprezentacyjnego, zamienionego obecnie na Dom Czerwonej Armii. Patrzała przez okno, 
żartowała, była w dobrym humorku, ale słaba. Wreszcie wczesnym wieczorkiem niania ją położyła 
do łóżeczka i Kotuńka zasnęła. Niania jednak spostrzegła niebawem, że Kotuńka jest rozpalona. 
Zmierzyła jej temperaturę: 39°. Przeraziliśmy się z Jadzią. Znów nawrót ostrej gorączki. A już się 
zdawało, że zaczyna wracać powoli do zdrowia. Ponieważ od wczoraj nie miała żołądeczka, 
zrobiono jej enemę. Może temperatura podskoczyła na skutek zatrzymania żołądka. Ale strach nasz 
jest wielki. Dziecko kochane jest tak wymęczone i mizerne, że żal patrzeć. Nóżki jak suche patyczki. 
I nie wiadomo, co począć i jaki jest ratunek. Niech ją Bóg ma w swojej opiece! Oby wszystkie siły 
błogosławieństwa spłynęły na tę małą istotkę, która jest promykiem życia naszego. Straciłem 
wszystko, co jest majątkiem. Straciłem oszczędności, straciłem oszczędności pracy własnej, nie mam 
nadziei na ocalenie tych 10 hektarów, które mi w Bohdaniszkach zostawiono na razie. Jako majątku 
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— nie żałuję tego. Jeżeli tego wymagała sprawiedliwość społeczna — niechaj to stracę. Nie 
traktowałem też tego nigdy jako majątku własnego, jeno jako oparcie materialne dla żony i dzieci na 
wypadek niedołęstwa mego lub śmierci mojej. Wszystko, co mi zostało —to meble, rzeczy ruchome i 
moje siły własne do pracy. Ale co mi jest najdroższe i istotne — to moje kochane córeczki i Jadzia. 
Niechże w tę świątynię najdroższą nie uderzają ciosy hiobowe. 


11 maja, rok 1941, niedziela 

Rozpacz ogarnia. Wszystko beznadziejne i martwe. Nic ku lepszemu. U Jadzi właściwie 
żadnego wyraźnego polepszenia: jeden dzień niby trochę lepiej, drugiego dnia trochę gorzej! 
Wyraźnej kategorycznej rekonwalescencji nie ma. A u Kotuńki — co mówić! Cały dzień 
gorączkowała. Bez przerwy. 39”, wieczorem nawet 40”! Sam już nie wiem, co myśleć, co chcieć, co 
robić. Zamknąłbym się gdzieś daleko od ludzi, żeby mię nikt nie słyszał i nie widział i krzyczałbym 
wielkim głosem. Krzyczałbym bez słów, bez myśli. Tylko krzyk i nic więcej. Krzyk jak chaos. 
Jestem nieszczęśliwy. Opuszczony przez wszystkich, nikomu niepotrzebny, samotny z moją rodziną. 
Żyję, mam utrzymanie, mam posadę profesora na uniwersytecie, ale nawet nikt z kolegów 
uniwersyteckich mną się nie interesuje. Jestem jak liść jesienny w społeczeństwie, strącony z drzewa 
społecznego. A w rodzinie mojej, która jest jedyną radością mego życia — same nieszczęścia. Nie 
chcę o tym myśleć ani się nad tym rozwodzić. 

Niechże wrócę do czystej myśli, do sfery logiki, które mają w sobie coś z matematyki i są poza 
sferą namiętności i uczuć. Są to sfery, które nie bolą nigdy. 

Wracam więc do wątku tego, co pisałem pod datami 20, 22, 25 1 26 kwietnia i 9 maja. Dalszy 
ciąg bezpośredni. Kontynuuję. 

W państwie rewolucji komunistycznej nie może funkcjonować i nie istnieje żadne prawo 
podmiotowe o tyle, o ile jego funkcjonowanie byłoby skierowane na szkodę rewolucji. Świat 
Sowietów, Świat rewolucji jest otoczony przez Świat kapitalizmu i burżuazji. Są to dwa światy 
wrogie, które się przeciwstawiają sobie i które są w stanie wojny społecznej w stosunku wzajemnym. 
Współistnieć wiecznie i zgodnie nie mogą. Jeden z nich musi zniszczyć drugi. Całe zagadnienie: kto 
kogo. Mogą one na razie nie prowadzić wojny militarnej, ale społecznie jest między nimi wojna. 
Sowiety na razie zrzekły się agresji, nie czują się na siłach sforsować świata kapitalistycznego i 
wziąć za gardło burżuazję światową, by narzucić wszystkim krajom rewolucję. Ale nie wyrzekły się 
ideałów Międzynarodówki Komunistycznej i wciąż utrzymują hasło: Proletariusze wszystkich 
krajów — łączcie się! Łączcie się na rzecz rewolucji światowej, na obalenie kapitalizmu i rządów 
burżuazji wszędzie. Ojczyzną rewolucji jest cała ludzkość na kuli ziemskiej i rewolucja albo się 
wyczerpie i zemrze, albo ogarnie cały świat. Skądinąd świat kapitalizmu i burżuazji nie może być 
spokojny i bezpieczny, dopóki ma pod bokiem ognisko rewolucji. Wcześniej czy później musi je 
zgasić. Jeżeli w tych warunkach któraś z republik sowieckich socjalistycznych umyśliłaby wystąpić 
ze Związku Sowietów, to po pierwsze sama, będąc izolowana, nie zdołałaby się oprzeć naciskowi 
świata kapitalistycznego i bez oparcia o Związek Sowietów upadłaby, a po wtóre przez swe 
wystąpienie osłabiłaby Związek. W takich okolicznościach i warunkach wystąpienie ze Związku 
byłoby aktem zdrady rewolucji. Oczywiście, że w świecie rewolucji nie może być tolerowane prawo 
zdrady rewolucji. O ile więc wystąpienie ze Związku zawiera w sobie element zdrady rewolucji, o 
tyle nie może być mowy o realizowaniu prawa swobodnego wyjścia ze Związku. Byłoby to 
nadużycie tego prawa, które jest niedopuszczalne i które przeczy naturze funkcjonalnej wszelkiego 
prawa podmiotowego w społeczności. Dlatego też w istniejących warunkach historycznych 
współistnienie dwóch wzajemnie się wykluczających światów społecznych — świata rewolucji 
komunistycznej i Świata kapitalistyczno-burżuazyjnego — problem realizacji prawa republik 
socjalistycznych narodowych do swobodnego wyjścia ze Związku Sowietów jest tak trudny i wydaje 
się tak paradoksalny. 


12 maja, rok 1941, poniedziałek 
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Właściwie wszystko tak samo. W domu — przerażenie. Choroba panuje bez litości. U Kotuńki 
temperatura bez zmiany, nawet raczej większa: przez cały dzień trzymała się na poziomie 40°; 
dochodziła maksymalnie do 40,6. Stan Jadzi też bez zmian. Jadzia przynajmniej nie ma gorączki. We 
dnie czuję się jeszcze znośniej, ale w nocy opanowuje mię rozpacz i myśli koszmarowe. Ta choroba 
Jadzi i zwłaszcza Kotuńki, o którą się strasznie boję, jest moją chorobą. Skądinąd bowiem fizycznie 
jestem zdrów. Wolałbym jednak sam chorować, niż mieć ich chorobę w domu. Na dziś byli wezwani 
obaj lekarze: i Legeika, który leczy Jadzię, i Garlće, który leczy Kotunię. Garlće zażądał 
sporządzenia analizy moczu Kotuni. Z analizy moczu i obejrzenia Kotuni doszedł do wniosku, że 
biegunka, na którą poprzednio była chora Kotuńka, już minęła, ale jest obecnie zapalenie miedniczek 
nerkowych. Zapisał lekarstwo, ale przede wszystkim kazał forsować, żeby Kotuńka dużo piła i często 
jadła, mimo że wybór jedzenia jest niewielki, bo musi być zachowana dieta. Najgorzej, że Kotuńka w 
tych dniach nie ma apetytu i nie można jej zmusić do jedzenia. Ast tak wymizerowana i osłabiona, że 
odżywianie jest konieczne i musiałoby być intensywne; tym bardziej, że gorączka obecnie ją bardzo 
wycieńcza, a nie ma już z czego się wysilać, bo wszelkie rezerwy jej biednego ciałka są wyczerpane. 
Cierpienia nerkowe są podobno ciężkie, ale trochę się jednak uspokoiłem tym, że to już nie ta 
nieznośna biegunka, lecz coś nowego; jest jakaś nadzieja, że przecież jedno już przeszło i że ten 
nawrót gorączki nie zapowiada krwawego stadium biegunki, której recydywa w tej formie byłaby 
podobno szczególnie niebezpieczna. Co do Jadzi, to u niej jest widocznie zapalenie kiszek, a nie 
biegunka. Legeika stwierdził u niej także jakieś śluzowe podrażnienie jamy ustnej. Kazał jej 
stosować przez szereg dni jakieś skomplikowane lewatywy, które jej urządzać będzie pielęgniarka 
pani Maliszewska, żona byłego prezydenta miasta Wilna z czasów polskich, wywiezionego w r. 1939 
z Wilna przez bolszewików. Cały żyję teraz troską o dom i rodzinę, przejęty ponad wszystko inne tą 
ciężką chorobą żony i dziecka. 

Nie ma też prawdziwej wiosny. Jest brzydko i zimno. Ani śladu zieleni na drzewach. 

Zakończyłem dziś wykłady prawa konstytucyjnego sowieckiego. Od jutra rozpoczynam 
colloquia z prawa konstytucyjnego litewskiego. 


13 maja, rok 1941, wtorek 

Rozpocząłem colloquia II semestru z tegorocznego kursu prawa konstytucyjnego litewskiego. 
Na colloquia te wyznaczyłem osiem dni po 20 studentów na dzień. Potrwają one do piątku w 
przyszłym tygodniu. Nie wszyscy jednak studenci odbywają te colloquia, albowiem dla tych, którzy 
będą zdawali egzamin z tego przedmiotu w czerwcowej sesji egzaminacyjnej, colloquium to nie jest 
obowiązujące. 

W stanie moich chorych jest pewne polepszenie sytuacji. Jadzi dziś rano zastosowana została 
pierwsza lewatywa skomplikowana, na której zawartość składa się krochmal, soda, opium, tanina i 
jeszcze jakieś ingerencje, mające jakiś skutek leczniczy na kiszki. Lewatywę tę zarządza jej 
pielęgniarka Maliszewska, która będzie co dzień przychodziła. W ogóle biegunka u Jadzi już ustała, 
tylko kiszki są jeszcze zbolałe i chore. Jadzia po trochę już próbuje wstawać, chodzi po pokoju w 
szlafroku, ale przeważnie leży. Jest bardzo osłabiona, zmalała o połowę, stała się szczupła jak 
panienka, jak podlotek. Zachowuje jeszcze bardzo ścisłą dietę, nic nie je posilnego, toteż 
wycieńczona i słaba jest bardzo. Ale bądź co bądź do zdrowia już wraca i o nią się nie lękam na 
razie. Co do Kotuńki, to się o nią bardziej niepokoimy. Zmizerniała jeszcze więcej niż Jadzia, bo 
zresztą zawsze była chuda; słaba jest jak puch, który lada wietrzyk potrząść może, nóżki stały się 
podobne do patyczków. Co jej jest — nie wiadomo. Biegunki już nie ma, żołądeczek jest dosyć 
wolny, ale nie zupełnie, poza tym rzadko ma żołądeczek, raz na dzień najwyżej, czasem i tego nie ma 
— trzeba stosować enemę, żeby wypróżnić żołądeczek. Ale z przerwami, które trwają mniej więcej 
koło tygodnia, powraca jej periodycznie gorączka, która ją męczy przez 3-4 dni, dochodząc w ciągu 
tych dni do 39 i 40 stopni, nawet z nadwyżką. W ciągu tych dni gorączkowych, o ile nie śpi, jest 
ożywiona, nawet podniecona, dużo mówi, opowiada, co będzie robić i dokąd pojedzie, jak 
wyzdrowieje, prosi, żeby jej czytać, pokazywać obrazki, ale zawsze jest przytomna. Apetytu wtedy 
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nie ma, co jest najgorsze. Gorączka ta bardzo ją osłabia i wycieńcza. Na trzeci-czwarty dzień 
gorączka zaczyna opadać, dziecko potnieje, temperatura wraca do poziomu normalnego albo nawet 
niżej normalnego. Wtedy apetyt trochę się polepsza, ale słabość jest większa, humor upada. Powtarza 
się to już trzeci raz. Pierwszy raz wielka gorączka znalazła się u Kotuni pod koniec kwietnia, jeszcze 
przed moim wyjazdem do Bohdaniszek. Po paru dniach przeszła i gdym wyjeżdżał do Bohdaniszek, 
zdawało się, że Kotunia już wyzdrowiała. Drugi raz gorączka wróciła w czasie pobytu naszego z 
Jadzią w Bohdaniszkach. I znowu przeszła. Gdyśmy wrócili z Bohdaniszek, uważaliśmy już Kotuńkę 
za rekonwalescentkę. Aż oto przed 3-4 dniami — znów gorączka. Zaczęło się od tego, że wieczorem 
nagle okazało się 39 stopni. Nazajutrz — od rana znowu 39°, trzeciego dnia, to znaczy wczoraj, przez 
cały dzień było ponad 40°, a dziś temperatura zaczęła spadać: rano było 38? z czymś, a już pod 
[wieczór 36?] stopni. W czasie tej ostatniej gorączki umyśliliśmy z Jadzią zwołać konsylium 
lekarskie dla Kotuni. Mieliśmy na myśli Garlćego i prof. Bujaka, ale Bujak okazał się chory, więc 
Garlće zaproponował dr Łukowskiego, starego lekarza, dobrego specjalistę chorób dziecinnych, 
ordynatora szpitala św. Jakuba. Konsylium odbyło się dziś wieczorem. Garlće znał cały przebieg 
choroby Kotuni, dr Łukowski ją zbadał szczegółowo, obaj przejrzeli dwie ostatnie analizy jej moczu. 
Kategorycznej diagnozy nie orzekli, bo formy, w jakie przechodzi ta epidemiczna biegunka wileńska, 
są bardzo rozmaite. Jest zapalenie miedniczek nerkowych, są może jakieś porażenia kiszek, jest coś 
podobnego do tzw. paratyfusu, który nie jest właściwym tyfusem brzusznym, ale jakimś 
krewniakiem — „kuzynem” tyfusu. Zapisali jeszcze jedno lekarstwo, wyznaczyli dietę, kazali 
starannie odżywiać Kotunię w ramach diety... Ano, trzeba cierpliwości i wielkiej staranności o 
Kotuńkę. Pytaliśmy, czy nie byłoby lepiej zalokować ją w szpitalu na oddziale dziecięcym. Odradzili 
stanowczo: dawniej, zwłaszcza w lecznicach prywatnych, dozór nad chorymi dziećmi bywał istotnie 
doskonały, lepszy niż w domu, staranniejszy, bardziej fachowy i umiejętny i bardzo troskliwy; dzisiaj 
w szpitalach publicznych masowych dozoru i troskliwości indywidualnej nad dzieckiem nie ma, 
personel pielęgniarski jest bardzo niewyszkolony, niedobrany, dyscyplina personelu jest słaba, lekarz 
ordynator, nawet najlepszy, braków dozoru pielęgniarskiego nie zastąpi, odwiedzać dzieci w szpitalu 
nie wolno, na ogół więc najlepsza jest opieka domowa. 


14 maja, rok 1941, środa 

U Kotuni temperatura spadła, wieczorem wynosiła tylko 35,8 stopni. Jest przeto niższa od 
normalnej. Toteż dziecko, osłabione poprzednią gorączką i wycieńczone chorobą, z upadkiem 
temperatury traci na animuszu i zapada w pewną ospałość. Kotuńka staje się cicha, mało się porusza, 
mało rozmawia, często zasypia. Apetyt trochę się wtedy poprawia, ale jednak jest niewielki, co moim 
zdaniem wskazuje, że rekonwalescencji właściwej jeszcze nie ma, bo gdyby wracała do zdrowia, to 
po takim wyczerpaniu sił miałaby apetyt wilczy, który należałoby hamować. Tymczasem trzeba ją 
jeszcze usilnie zapraszać i namawiać do jedzenia, a czasem opór z jej strony jest wielki. Czekamy 
przyjazdu matki Jadzi, Urszuli Ćepasowej. Wczoraj już napisałem do niej prosząc, żeby przyjechała, 
jeżeli może. Dziś telefonował do nas z Abel brat Jadzi, Janek Čepas, dowiadując się o zdrowie 
Kotuni i jednocześnie w sprawie mojej rekwizycji zboża. Między innymi zapytywał, czy nie 
należałoby matce przyjechać do Wilna. Jadzia potwierdziła zaproszenie. Jutro więc albo pojutrze 
doczekamy się na pewno jej przyjazdu. Będzie to wielka ulga i pomoc dla Jadzi, która się cieszy na 
przyjazd matki. 

Z nowin politycznych największą sensacją tych dni jest fakt, że jeden z wodzów 
nacjonalsocjalizmu niemieckiego, Hess, człowiek może najbardziej zbliżony do Hitlera i oddany 
Hitlerowi, wielki Rudolf Hess, uchodzący za jednego z ewentualnych następców Hitlera, którego by 
on wyznaczył na zastępstwo Fiihrera na wypadek swojej śmierci — umknął do... Anglii. Uciekł i 
wylądował w Anglii. Ucieczki tej dokonał na aeroplanie, z którego nad terytorium angielskim, gdzieś 
bodaj w Szkocji, wyskoczył i spuścił się na paraszucie. Wylądowując uszkodził sobie nogę. Radio 
angielskie nie omieszkało ogłosić tego faktu po dokładnym sprawdzeniu uprzednio, że to jest istotnie 
nie kto inny, jak Hess. Odtąd radio angielskie wciąż wałkuje ten ciekawy i niezwykle sensacyjny 
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epizod. Radio niemieckie także nie ukrywa tego faktu, którego zresztą ukryć niepodobna; tłumaczy 
ono ucieczkę Hessa do Anglii obłędem i manią, na którą w ostatnich czasach cierpiał Hess, wierząc, 
że jego interwencja osobista zdołałaby zażegnać dalszą wojnę między Niemcami a Anglią. 
Oczywiście trudno wiedzieć, jaka jest istotna natura tego faktu. Ale zdaje się to wskazywać na to, że 
w kołach rządzących niemieckich, w samej partii panującej i w najbliższym otoczeniu Hitlera są 
jakieś wielkie rozbieżności żądań i dążeń, są zarysowane wielkie odłamy opinii. Dokładnie nikt nic 
nie wie. Można się domyślać, że Hess reprezentuje kierunek, zwrócony przeciwko kontaktowi z 
Sowietami, upatrując w Sowietach największe niebezpieczeństwo i jest rzecznikiem kompromisu z 
Anglią. Czy to jest wyskok czysto indywidualny Hessa, rodzaj awanturnictwa osobistego z jego 
strony, czy stoją za nim jakieś inne czynniki partii i kół rządzących z otoczenia Fiihrera, czy to 
pospolity akt zdrady (ale cui bono? — przynajmniej o ile Hess nie jest istotnie obłąkany) — to są 
zagadki. Niektórzy amatorzy domysłów i spekulacji pogłoskowej chcą już w tej ucieczce Hessa do 
Anglii widzieć jakąś intrygę samego Hitlera, który w ten niezwykły i sensacyjny sposób wysłał do 
Anglii swego zaufanego emisariusza. Kto to może wiedzieć? Ale tak nie sądzę. W ogóle mam 
wrażenie, że między Niemcami a Sowietami doszło do jakiegoś nowego układu i że zatargu 
zbrojnego między tymi dwiema potęgami nie będzie, przynajmniej w obecnej fazie rozwoju 
wypadków. Wrażenie to opieram na kilku oderwanych faktach, które jednak zdają mi się być 
wymowne: układ sowiecko-japoński w skutku wizyty Matsuoki, przerwanie przez Amerykę [dostaw] 
broni czy materiałów wojennych do Sowietów, objęcie przez Stalina formalnego stanowiska 
premiera, wyproszenie przez Sowiety z Moskwy posła jugosłowiańskiego po rozbiciu Jugosławii 
przez Niemców (nie licujące z niedawno zawartym i z wielką pompą ogłaszanym paktem o nieagresji 
i przyjaźni między Sowietami i Jugosławią, paktem, który poprzedził bezpośrednio agresję 
niemiecką, z której następnie Sowiety wyciągnęły wnioski przeciwko Jugosławii wbrew temu 
paktowi; cały ten pakt — to był jakiś wyskok Sowietów, jakieś „faux pas” polityczne, mające cechy 
jakiejś frondy przeciwko Niemcom, od której się bardzo prędko cofnięto, jak tylko agresja niemiecka 
okazała się kategorycznie zwycięska i jak tylko pokręcił się po Sowietach Matsuoka. 


15 maja, rok 1941, czwartek 

Temperatura Kotuńki spadła do 35 stopni równo. Jest niżej normalnej. Osłabienie jest wielkie. 
Je, ale apetytu wielkiego nie ma. Jadła kogel-mogel, kleiki z ryżu, manną kaszkę, sucharki i 
obwarzaneczki. Matka Jadzi, czyli „Buba”, jak ją Kotunia w roku ubiegłym nazwała, nie przyjechała 
jeszcze dzisiaj. 

Całe Wilno jest przejęte paszportami sowieckimi, które zaczynają być dziś wydawane. Jest 
utworzonych dwadzieścia kilka biur paszportowych, które funkcjonować będą aż do sierpnia, zanim 
wszyscy zaopatrzeni zostaną w paszporty. Paszporty mają być wydawane domami, żeby natłoku nie 
było. Dla otrzymania paszportu trzeba przedstawić metrykę, fotografie, dowód pracy, jaką kto ma. 
Ludzie więc Śśpiesznie się fotografują, oblegają urzędy metrykacji, wszyscy są poruszeni. Słychać, że 
paszporty sowieckie są kilku kategorii — trzech czy czterech. Kategorie paszportowe odpowiadają 
klasyfikacji obywateli. W pierwszej kategorii są komuniści partyjni, stachanowcy, ludzie obdarzeni 
orderami sowieckimi i zaszczyceni tytułami „bohaterów pracy” itp. Ostatnią kategorię stanowią 
pariasi, ludzie kategorii „niepracującej” — różni byli ziemianie, byli panowie, fabrykanci, 
kamienicznicy, bogacze, którzy nie mają żadnej określonej pracy obecnie, księża itp. Oczywiście, że 
ci pariasi, posiadacze najgorszych paszportów będą upośledzeni pod wszelkim względem: nie dadzą 
im nigdzie posady, zapewne nie będą mogli mieszkać gdzie chcą, wyrzucą ich z większych miast, kto 
wie jeszcze, czy nie wywiozą lub nie wyślą gdziekolwiek. Sam paszport będzie dla nich 
świadectwem dyskwalifikacji i upośledzenia, jak piętno potępienia społecznego. Toteż kto żyw — 
szuka dziś jakiejkolwiek pracy, jakiejkolwiek posadki, byle się gdzieś czegoś uczepić, byle mieć 
dowód pracy przy wybieraniu paszportu. 

Co dzień odbywam colloquium ze studentami. Jest to dla mnie samego bardzo dobre 
ćwiczenie, które mi daje możność metodą dyskusyjną przerobienia i pogłębienia analizy prawa 
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konstytucyjnego sowieckiego. Czuję się w tym zakresie coraz mocniejszy, coraz bardziej opanowuje 
mój przedmiot. Mam wrażenie, że w drugim roku mojej pracy nad prawem konstytucyjnym 
sowieckim, to znaczy w przyszłym roku akademickim, moje wykłady będą już znacznie 
wartościowsze. Zmienię też metodę czy raczej układ pracy. Nie będę wydzielał instytucji 
konstytucyjnych w jakąś osobną część wstępu, ale dam analizę historyczno-teoretyczną każdej 
instytucji lub każdej ich grupy w związku z odpowiednimi problemami procesu konstytucyjnego 
sowieckiego. 

Zanotuję mały, charakterystyczny epizodzik, o którym się dowiedziałem. Nasz „premier” 
litewski, prezes Rady Komisarzy Ludowych Gedvilas w liście do prezydenta Akademii Nauk 
Litewskiej Republiki Socjalistycznej Sowieckiej prof. Kreve-Mickiewicza, wskazuje mu, że przy 
nominacji uzupełniającej akademików, których komplet będzie uzupełniany, gdy zostanie ostatecznie 
ustalona linia etatowa, należałoby, jego zdaniem, należałoby mieć na względzie kandydaturę 
generała... Nagiewicza. Ciekawe! Nagiewicz pasowany na... uczonego. Uczonego godnego 
Akademii. Zaiste, Nagiewicz potrafi się przystosować do wszelkiej formy rządów. Któż był 
większym narodowcem i krzykaczem dźwięcznego frazesu nacjonalistycznego za rządów 
narodowców, jak on! A oto teraz dopędza swój flirt z komunistami do tego, że go forytują na 
akademika. Zaiste, tempora mutantur et nos mutamur in illis, panie generale Nagisie-Nagiewiczu. 
Oczywiście, Króve-Mickiewicz traktuje tę „sugestię? komisarza poważnie. Nagiewicz — akademik! 
Sic?! 


16 maja, rok 1941, piątek 

Przyjechała z Bohdaniszek „buba” — Urszula Ćepasowa, matka Jadzi. Przyjechała przerażona o 
los wnuczki. Bała się, że jej nie zastanie żywej. Przeraził ją mój list, który zakończyłem prośbą o 
modlitwę za nasze dziecko. Poczciwa ta kobieta, doskonała matka dla swych dzieci, do których 
biegnie, jak tylko u którego z nich zachodzi w domu jakaś potrzeba czy bieda i idealna babunia, która 
swe wnuczęta kocha całym sercem i umie być dla nich dobra i troskliwa jak anioł. Kotuńka, otoczona 
przez matkę, babunię i nianię, ma wszelką opiekę i staranie, o jakich tylko marzyć można. Dziś jest 
ona cicha i spokojna, ma temperaturę normalną. Je nieźle. Jeżeli się nowa faza gorączki nie 
powtórzy, można mieć nadzieję wyzdrowienia. Kochane dziecko! Bądź zdrowe! 

W Wilnie grasuje już nie tylko biegunka, ale wręcz tyfus brzuszny. Zachorowania stały się 
masowe, szpitale są przeładowane, śmiertelność, jak powiadają lekarze, jest duża. 

Trzeba mi dopędzić do końca rozprawkę, którą rozpocząłem w kwietniu i pędziłem przez 
szereg dni w dzienniku pod datami 20, 22, 25 i 26 kwietnia i 10 i 11 maja. Jeżeli w obecnych 
warunkach historycznych współistnienia dwóch antagonistycznych światów — socjalistycznego i 
kapitalistycznego — wykluczających się wzajemnie i dążących do zniszczenia swojego rywala, prawo 
republik socjalistycznych sowieckich do wolnego wystąpienia ze Związku Sowietów wydaje się 
paradoksalne i realizacja tego prawa wydaje się nieziszczalna, albowiem wykonanie tego prawa 
byłaby w warunkach obecnych zdradą rewolucji, a więc przez to samo byłoby zaprzeczeniem tego, 
co jest funkcją życiową tych republik jako socjalistycznych, to nie znaczy to jednak, jak ja to 
interpretuję w moich wyjaśnieniach studentom, że prawo to nie istnieje w rzeczywistości. Tak, na 
zdradę rewolucji, przeciwko niej ono nie istnieje. Ale gdyby zaistniały warunki takie, które by 
wykonanie tego prawa czyniły nieszkodliwym dla rewolucji, to mogłoby i powinno by ono być 
zupełnie realne i wykonalne. Przykład podaję taki. Gdyby np. w skutku obecnej wojny 
imperialistycznej w całej Europie wybuchła zwycięska rewolucja proletariacka. Bardzo być może, że 
Berlin, Paryż, Rzym, Madryt, Amsterdam, Sztokholm nie zechciałyby jednak przestawiać swoje 
zegary na czas moskiewski ani brać za język urzędowy Związku Sowietów — język rosyjski. 
Wolałyby może mieć stolicę związkowo-socjalistyczną w Berlinie, Paryżu lub Rzymie i za język 
związkowy — język francuski lub niemiecki itp. Słowem, wolałyby się skupić nie pod znakiem 
Moskwy, lecz pod znakiem innego ośrodka. Mogłyby wtedy powstać dwa Związki Sowietów, jeden 
— europejski, nowy i drugi — eurazyjski, stary, z siedzibą centrum w Moskwie. Mogłyby być w 
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kontakcie ze sobą, w pewnym stosunku współdziałania, ale być dwa odrębne. Otoczenie 
kapitalistyczne byłoby wtedy daleko luźniejsze, niż obecnie, dalekie: Anglia i Ameryka na 
zachodzie, Japonia — na wschodzie. Nacisk świata kapitalistycznego na socjalistyczny zmalałby, 
prężność i odporność świata socjalistycznego rewolucji proletariackiej — powiększyłaby się. Gdyby 
tak się stało, to wystąpienie na przykład Litwy ze Związku Eurazyjskiego dla wcielenia się do 
Związku Europejskiego albo nawet dla pozostania poza wszelkim związkiem, zachowując li tylko 
solidaryzm kontaktu i współpracy umownej bez wspólnych form państwowych — nie zawierałoby w 
sobie żadnego charakteru zdrady rewolucji i nie byłoby dla niej szkodliwe. W takich warunkach 
prawo republiki do wystąpienia ze Związku mogłoby działać bez przeszkód. Mogłoby ono wtedy 
należeć do wolnej dyspozycji republik narodowych nie tylko w zasadzie teoretycznej i abstrakcyjnej, 
ale w żywym ruchu funkcjonalnym. 

Jeszcze raz, ale już ostatni, wrócę do tego przewlekłego tematu, który dla mego dziennika jest 
ciężkostrawny. 


17 maja, rok 1941, sobota 

Zdaje się, że w stanie zdrowia Kotuńki jest już polepszenie. Jest żywsza, lepiej wygląda, ma 
dobry apetyt. Jest też mniej senna. Wszystkie oznaki rekonwalescencji są. Byle tylko nie powtórzył 
się nowy kilkudniowy atak silnej gorączki, który by wszystkie perspektywy rekonwalescencji obalił. 
W stanie zdrowia Jadzi poprawa jest wyraźna. Wstaje i chodzi coraz więcej, aczkolwiek tylko po 
pokoju i w kuchni i tylko w szlafroku. Siły jej przybywają, apetyt jest, ale dieta dosyć ścisła. Na 
rekonwalescencję Jadzia ma wygodę większą, bo ma swoją mamę, która cały czas siedzi przy 
Kotuńce i w ogóle pielęgnuje dzieci z wielkim oddaniem i sercem, ułatwiając zadanie niani, ma też 
służącą przychodzącą, która sprząta rano, gotuje obiad, myje naczynia. Jeżeli żadnego nowego 
pogorszenia nie będzie, to już dom nasz zacznie wracać do stanu normalnego. Tymczasem w Wilnie 
grasuje tyfus. 

Już po raz ostatni wracam do tematu, który mi się w dzienniku rozciągnął na cały długi szereg 
dni (pod datami 20, 22, 25 i 26 kwietnia i 9, 11 i 16 maja). Nie wiem, czy moja interpretacja 
sowieckiego prawa republik do swobodnego wyjścia ze Związku jest Ścisła i trafna. Mnie się zdaje, 
że tak. Można by do niej dodać jeszcze to zastrzeżenie, że ponieważ cały aparat społeczny i 
państwowy tak republik sowieckich, jak ich Związku działa pod kontrolą i kierunkiem Partii 
Komunistycznej, która jest jednolita, bo wszystkie kompartie narodowe są organizacyjnie wcielone 
do Kompartii ogólnozwiązkowej, przeto żadna uchwała tak w łonie Związku, jak z ramienia 
poszczególnej republiki nie może być powzięta bez wiedzy i zgody Kompartii, a zgoda ta nie może 
być partykularna i lokalna, lecz jest ogólnopartyjna. Więc i zrealizowanie wszelkiego prawa każdej 
poszczególnej republiki sowieckiej zależy nie tylko od jej woli autonomicznej, ale i od woli czy 
aprobaty czynnika powszechnego, który się w ramach tej republiki nie zamyka, lecz ogarnia 
wszystkie człony Związku. Ten moment komplikuje bardzo funkcję prawa swobodnego wyjścia ze 
Związku nawet w przewidzianym przeze mnie wypadku, kiedy, zdawałoby się, to prawo może być 
wykonywane swobodnie bez żadnych zarzutów i bez tych skaz, które je paraliżują w służbie 
rewolucji. To zastrzeżenie odnośnie do Kompartii — to ważny niewątpliwie moment w analizie tego 
prawa, ale moment, że tak powiem, techniczny. Poza tym momentem technicznym wykonania — 
moja interpretacja zdaje mi się być zupełnie Ścisła. Ale ten przykład prawa swobodnego wyjścia ze 
Związku, wymagającego właściwej interpretacji dla studentów, jest tylko jednym z wielu. Takich 
wyjaśnień trzeba dawać dużo. Nie zawsze są one łatwe. Ale profesor dać je studentom musi. Byłoby 
więc dobrze, gdyby między członkami profesury, zwłaszcza w zakresie katedr pokrewnych, był 
kontakt pewien i jakieś wspólne omawianie zagadnień prawa i ustroju sowieckiego. Inaczej może 
być tak, że jeden będzie dawał interpretację taką, drugi — inną. Niestety, w naszym personelu 
profesorskim (mam tu na myśli tak profesorów, jak docentów i asystentów) kontaktu takiego nie ma, 
przynajmniej na Wydziale Nauk Prawniczych. Każdy pracuje samopas, wszyscy się izolują, co 
najwyżej jest pewien kontakt między personelem jednej katedry, mianowicie na tych katedrach, które 
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są pod względem personelu liczne (prawo cywilne, prawo karne). Jest też kontakt między 
poszczególnymi młodymi, kolegującymi ze sobą, ale ten kontakt jest nie tyle naukowy, ile 
ogólnikowo koleżeński. Kontaktu zaś ogólniejszego i w charakterze naukowym — nie ma. Teraz nasz 
wydział bardzo się licznie zapełnił elementami nowymi, zwłaszcza młodymi, ale działają one 
samopas. Młodzi do kontaktu takiego się nie garną i, zdaje się, nie myślą go szukać i nie tęsknią do 
niego. Zresztą jedni zajęci są tylko tym, żeby nie zwrócić na siebie uwagi i przetrwać, nie ujawniając 
żadnego wyraźniejszego oblicza, inni — sadzą się i przesadzają w gorliwości prosowieckiej, co nie 
zawsze jest szczere i nie zawsze prowadzi do należytego zrozumienia prawa, ustroju i istoty 
komunizmu czy formy sowieckiej. Skądinąd wszakże i sama atmosfera Sowietów oraz metody ich 
funkcji publicznej nie sprzyjają analizie prawa sowieckiego, która wymaga wolnej myśli. Tutaj zaś 
myśl jest skuta w dogmaty i w schematy formułek interpretacyjnych, ustalonych z góry w jednej 
wielkiej kuźnicy Kompartii, a bodaj nawet jej nieomylnego szczytu. Jak w Kościele za czasów 
średniowiecza. 


18 maja, rok 1941, niedziela 

W stanie zdrowia w domu — to samo. Kotunia i Jadzia — obie zdrowieją. Przynajmniej tak się 
zdaje. 

Zdaje się, że po trochę w naturze wiosna się zaczyna przebijać. Choć na ogół jeszcze ciepło nie 
jest. Ale w tych dniach czuć już jakieś powiewy łagodniejsze. Zresztą na drzewach ani nawet na 
krzewach liści jeszcze nie ma. Stoją szkielety drzew suche jak zimą. 

A wypadków wojennych lub politycznych nic bardzo nowego. Wilnianie od tygodnie 
komentują „ucieczkę” Hessa do Anglii. Chciwie łowią wszelkie informacje radiowe na ten temat, 
zwłaszcza angielskie. Są całe teorie domysłów, wiązanych z tą sensacją. Każdy w domysłach usiłuje 
coś umieścić z tego, czego by sam pragnął. Skądinąd plotka nie ustaje w tworzeniu innych sensacji. 
Im ściślejsza jest cenzura prasy, im bardziej zakneblowane są usta w swobodnym wypowiadaniu się i 
omawianiu wypadków i sytuacji, im bardziej informacje publiczne są ubogie i ograniczone do 
wiadomości urzędowych, podających tylko to, czego sobie życzą rządzący i tylko w takim 
oświetleniu, o jakie rządzącym chodzi, tym mniej opinia wierzy prasie i tym informacjom, tym 
bardziej ćwiczy się w sztuce czytania „między wierszami” i tym więcej jest pola plotkom, pogłoskom 
i fantazji. Nic nie jest w stanie ubić wiary w rychły rzekomo zatarg zbrojny między Niemcami a 
Sowietami. Zapowiedź tego wybuchu przenosi się ciągle z pierwszego dnia miesiąca na dzień 
piętnastego, a następnie z piętnastego na pierwszy następnego miesiąca. Mijają dnie pierwsze i 
piętnaste, wybuchu żadnego nie ma, ale pogłoski to nie zraża: minął piętnasty dzień maja, to znaczy, 
że wybuch nastąpi pierwszego czerwca itd. Dziś politycy kawiarniani w Wilnie puścili nową 
sensację: rzekomo w Moskwie aresztowany został Mołotow, kierownik polityki zagranicznej 
sowieckiej, ten, który reprezentował politykę kontaktu z Niemcami, politykę, której owocem było 
wcielenie do Związku Sowietów Białej Rusi Zachodniej i Ukrainy Zachodniej, Besarabii i republik 
bałtyckich. 

Skądinąd Wilno żyje pod znakiem paszportów sowieckich i epidemii tyfusu. Szepczą też o 
tyfusie plamistym i nawet cholerze. Wilnianom masowo szczepiony jest tyfus. 

W Wilnie bawili dwaj goście białoruscy — poeci Janka Kupała i Jakub Kołas. Znałem ich przed 
pierwszą wojną imperialistyczną, kiedym przez braci Łuckiewiczów — Iwana i Antoniego — miał 
kontakt z ruchem białoruskim. Nie stali oni jeszcze wtedy na tych wyżynach zaszczytów, na jakich 
stoją obecnie. Nie widziałem ich teraz. Byli oni gośćmi Akademii Litewskiej, do której ja nie należę. 
W ogóle jestem na uboczu, odsunięty od wszelkich aktualiów i spraw publicznych. 


19 maja, rok 1941, poniedziałek 

Nadal zdrowie w domu naszym narasta. Obie chore, szczególnie Jadzia, ale także Kotunia, 
zdrowieją. Jadzia zaczęła już dziś wychodzić na miasto. Je też coraz lepiej. Zarządzono jej dziś 
ostatnią enemę skomplikowaną. Kotuńkę też wywieziono dziś w wózku na dwór, bo dzień jest 
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słoneczny i ciepły. Kotuńka ma się stanowczo lepiej, jest coraz żywsza, humorek lepszy, choć 
czasem kaprysi mocno i wtedy staje się przekorna okropnie; doskonały ma apetyt, co świadczy 
właśnie o rekonwalescencji. Żołądeczek ma zupełnie dobry. Większą część dnia spędza na oknie, 
gdzie jej „buba” robi posłanie; jest to jej miejsce ulubione: patrzy przez okno, bawi się guzikami albo 
patrzy obrazki, żartuje z „bubą”. Wciąż jednak drżę o to, aby się nie powtórzyła nagle ta straszna 
gorączka, która ją spędziła z sił i ciała. Bieda jest z nóżkami Kotuńki, które tak wyschły przez 
wycieńczenie organizmu, że wyglądają jak patyczki i pod skórą nie mają żadnych mięśni. Nóżki jej 
nie mogą nawet utrzymać ciężaru ciałka. Kotuńka nie tylko nie może chodzić, ale nie może nawet 
stanąć na nóżkach, nawet podtrzymywana. Trzeba będzie radzić się doktora, co robić, aby wzmocnić 
jej nóżki: masaż czy jakaś gimnastyka? 

Tyfus w dalszym ciągu grasuje w Wilnie. Na uniwersytecie umarła już na tyfus jedna 
pracownica administracji, dziś znów umarł jeden z asystentów Wydziału Humanistycznego. 


20 maja, rok 1941, wtorek 

Biuletyn zdrowia w rodzinie: Jadzia — coraz lepiej; apetyt, energia, czynność. Kotunia — także 
lepiej; apetyt, większe ożywienie, humor; ale czasem kaprysi bardzo i bez racji ani sensu; nie może 
też utrzymać się na swoich uschłych biednych nóżkach. Ale, dzięki Bogu, gorączka nie powraca. 

Skądinąd nic szczególnego do zanotowania z dnia dzisiejszego nie mam. Odbywałem rano 
colloquium ze studentami, pod wieczór byłem z Jadzią w kawiarni Czerwonego Sztrala, pracowałem 
trochę w domu. 

Z gazety dowiedziałem się, że Zosia Eugeniuszowa Rómerowa uzyskała drugą nagrodę 
(pierwszej nie przyznano, więc faktycznie druga jest najwyższą) w kwocie 3000 rubli na konkursie, 
ogłoszonym dla artystów litewskich przez Radę Komisarzy Ludowych Republiki Litewskiej. 
Konkurs był na obrazy tematów sowieckich. Obraz premiowany Zosi przedstawiał włościan na 
wyborach do Sejmu Ludowego w roku 1940. Zosia potrafiła uchwycić ton sowiecki. To wyróżnienie 
podnosi ją w górę. Nie do pogardzenia jest i nagroda pieniężna. 3000 rubli w warunkach życia na wsi 
— to dobra zapomoga. Zosia stała się teraz „podporą” rodziny. Jak dawniej na Eugeniuszu, tak teraz 
na niej opiera się byt rodziny. Eugeniusz, jako potomek dziedziców pańszczyźnianych, został w 
Cytowianach wywłaszczony całkowicie: stracił i majątek ziemski bez żadnej resztki, i cały inwentarz 
żywy i martwy, meble, bibliotekę (zostawiono mu tylko książki dla jego pracy naukowej) i wszystko; 
ale Zosi, jako artystce, zostawiono 10 ha w tychże Cytowianach, dom zaś mieszkalny z ogrodem 
przeznaczono na muzeum, którego kustoszem będzie Zosia, mająca z tego tytułu i mieszkanie dla 
siebie i rodziny w domu. Do muzeum w domu cytowiańskim zwożone są cenne stylowe meble i 
rzeczy ze znacjonalizowanych dworów okolicznych. Biedny Eugeniusz drżał o to, żeby go nie 
wyrzucono choć z domu i oto teraz dzięki Zosi ma użytek domu i opał i będzie siakie takie 
utrzymanie i dochodzik z ogrodu, z 10 ha ziemi... Te 3000 rubli nagrody teraz — to na wsi, gdzie 
wszystko jest tańsze, dobry zasiłek. Poza tym Zosia będzie miała pewien dochód z malarstwa, a 
może i pensyjkę jakąś będzie pobierała z tytułu obowiązku kustosza. Eugeniuszostwo są jedną z 
nielicznych rodzin ziemiańskich, która się nieźle urządziła, dzięki Zosi. Ich starszy syn, inżynier Red 
(Roch-Edward), współlokator naszego mieszkania, ma posadę w zarządzie budowlanym i pobiera 
przeszło 500 rubli miesięcznie, co daje skromne utrzymanie jemu z rodziną — żoną Krystyną i 
córeczką Krysią — i siostrą Helą. Młodszy zaś syn Eugeniuszostwa, 19-letni Andrzej, ma jakąś 
posadkę w hurtowni towarowej państwowej, gdzie pobiera 400 rubli, co jak na kawalera jest zupełnie 
dobre. Zresztą Andrzej Rómer będzie, zdaje się, powołany do wojska. 


21 maja, rok 1941, środa 

Kotuńka po raz drugi była dziś wywożona na spacer. Dzień był słoneczny i ciepły. Była na 
spacerze i przed obiadem, i po obiedzie. Czuje się dobrze. Apetyt i wygląd dobry, żołądeczek w 
porządku, humor dopisuje. Wieczorem Jadzia ją kąpała w wanience. 

Odbywałem w dalszym ciągu colloquia ze studentami. 
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Z wielkich wypadków światowych sprawa „ucieczki” czy też „misji? Rudolfa Hessa do Anglii 
trochę przebrzmiała. Oczywiście jest ona w dalszym ciągu wielką enigmą, ale na razie i opinia 
publiczna, i radio angielskie mniej się nią zajmuje. Narastają jakieś nowe wypadki w Syrii, w 
sąsiedztwie bezpośrednim Iraku. W Iraku toczą się działania wojenne między Anglikami i armią 
Iraku. Syria jest zagrożona przez Niemców, którzy chcieliby się do niej dostać, ale jaką drogą by się 
ewentualnie dostali — czy desantem z morza, czy lądem przez Turcję — to pytanie. O Turcji nic się nie 
pisze 1 nic się nie komentuje; jej stanowisko jest zagadką. W Syrii są jakieś siły francuskie, bo Syria 
jest krajem mandatowym, rządzonym przez Francję; ponieważ Francja ulega dziś wpływom 
niemieckim, więc te siły francuskie w Syrii mogą być zwrócone przeciwko Anglii, o ile są one w 
dyspozycji rządu w Vichy (rząd marszałka Pćtaina, rezydujący w Vichy, prowizorycznej stolicy” 
Francji nieokupowanej). Wszakże są jakieś informacje w gazetach, że do Syrii wkroczyły wojska 
francuskie generała de Gaulle'a, który stoi na czele sił francuskich, nie uznających rozejmu z 
Niemcami i walczących po stronie angielskiej. Tak czy inaczej, choć sytuacja w Syrii jeszcze się nie 
wykrystalizowała, to jednak punkt ciężkości zaczyna grawitować ku Syrii, a przez nią ku Irakowi i 
poprzez Palestynę i Transjordanię ku Suezowi. Niemcy bombardują z samolotów i spuszczają 
desanty paraszutowe na wyspę Kretę, która jest jeszcze w ręku opornego odłamu Greków i starego 
rządu greckiego. Na pograniczu Libii i Egiptu (Tobruk, Sallum) — bez zmian; Niemcy i Anglicy się 
równoważą. W Abisynii Północnej resztki armii z księciem Aostą na czele skapitulowały. 

W Wilnie rozeszła się nowa pogłoska, tym razem już nie o rychłym wybuchu wojny 
niemiecko-sowieckiej, ale o rzekomym układzie niemiecko-sowieckim, którego mocą Niemcy mają 
otrzymać jakieś „bazy wojenne” na zachodnich kresach terytorium sowieckiego, a więc i u nas. 
Oczywiście, bajka. Ale autorzy i spekulanci pogłoski nie tracą rezonu. Nie wybuchła zapowiedziana 
wojna, to będą „bazy ”. 


22 maja, rok 1941, czwartek 

I znowu! Tyle dni przeżyliśmy w trwodze o los naszej Kotuńki, ja w szczególności co dzień, 
gdy mierzono temperaturę Kotuni, drżałem ze strachu, czy się gorączka nie powtórzy. Jadzia też się 
lękała, ale była większą optymistką ode mnie, a „buba” ĆCepasowa, która dla wnuków swoich ma 
serca nie mniej od nas, była stale przekonana, że gorączki już nie będzie i że Kotuńka nasza wraca 
stanowczo do zdrowia; gniewała się nawet na mnie za to, że nie mam mocnej wiary w poprawę 
ostateczną zdrowia i że wciąć się nie mogę pozbyć obawy. Płynął dzień za dniem; temperatura wciąż 
była normalna; ustaliła się na 36 stopniach; niania przestała już notować temperaturę na kartce i 
mierzyła już ją tylko raz na dzień. Apetyt, humor i wygląd Kotuńki z dnia na dzień był coraz lepszy. 
Otucha i nadzieja już i w moim sercu zaczęła się utrwalać. Kotuńka była juz wyraźnie 
rekonwalescentką. Ciężar spadł nam z serca, cieszyliśmy się. Myśleliśmy juz tylko o tym, jak ją 
dokarmiać, aby była syta i aby coś jej nie zaszkodziło, a to, co nas głównie zajmowało, to była 
kwestia odzyskania przez Kotuńkę władzy w nóżkach, aby mogła się już na nich utrzymać i zacząć 
chodzić. Od ostatniego ataku trzydniowej gorączki ostrej upływał już dzień dziesiąty. Po ostatnim — 
trzecim z kolei — takim ataku, który trwał od 10 do 12 maja, już 13 maja temperatura u niej opadała, a 
14 już był spadła niżej normalnej. Od paru dni Kotuńkę już wywożono na spacerek. Na dziś był 
wezwany dr Garlće do niej. Chodziło już tylko o wskazówki na rekonwalescencję. Doktor Kotunię 
osłuchał, zajrzał do analizy jej uryny, stwierdził, że wygląd jest coraz lepszy, poinformował się, ile 
dni upłynęło od ostatniej gorączki, nic złego ani w sercu, ani w płucach, ani w żołądku nie znalazł, 
dał wskazówki na okres rekonwalescencji i — zdawało się — wszystko jest dobrze. Zaraz po wyjściu 
doktora my z Jadzią poszliśmy winszować imienin Heli Białej Rómer-Ochenkowskiej i Heli Czarnej 
Rómerównie. Byliśmy w dobrym usposobieniu, zanieśliśmy solenizantkom prezenciki, które w tych 
czasach wojennych są zgoła inne, niż w czasach normalnych (zamiast cukierków i kwiatów — paczka 
herbaty, kilka puszek konserw mięsnych „„Maistasu”). Naturalnie opowiedzieliśmy solenizantkom o 
zdrowiu i rekonwalescencji Kotuńki naszej jako o fakcie. Gdyśmy wychodzili z domu, Kotuńka, 
która, jak zwykle, siedziała wciąż na oknie od rana, zachciała spać i zasnęła na ręku „buby”. Gdy 
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wróciliśmy koło godziny siódmej, spała jeszcze. Po pewnym czasie ktoś — niania, „buba” czy Jadzia 
— zwrócił uwagę, że Kotuńka jest trochę rozpalona i jakby spocona. Niania zmierzyła jej temperaturę. 
Okazało się: 39 stopni! Więc znowu! Znowu ta sama gorączka, która periodycznie już po raz czwarty 
wraca i męczy ją przez kilka dni, wyczerpując resztki sił dziecka, aż póki z niej całe życie wyczerpie. 
Gorączka bez żadnych skądinąd przejawów jakiejś choroby. Jedyne, co doktor z analizy uryny 
wnioskuje, to pewne podrażnienie w nerkach, ale nie zapalenie. Skądinąd wszystko — serce, płuca, 
żołądek — zdrowe. Znowu jutro i pojutrze po 40”, potem spadnie, ale dziecko będzie jeszcze słabsze 
niż poprzednio, znowu potem tydzień albo dni dziesięć bez temperatury i znowu atak gwałtowny 
gorączki. Byłem w rozpaczy. Człowiek jest wobec takiej choroby bezbronny. Nawet lekarz nic 
stwierdzić Ściśle nie jest w stanie. Trochę uspokoiło nas to, że w kilka godzin później, koło godziny 
dziesiątej wieczorem, temperatura Kotuńki nie podniosła się, ale nieco spadła — do 38,1”. Mały 
promyk nadziei powstał. W świetle tego małego promyka poszliśmy spać. 


23 maja, rok 1941, piątek 

Chwała Bogu — wczorajsza trwoga minęła szczęśliwie. Kotuńka dziś rano i przez cały dzień 
miała temperaturę normalną i była zdrowa. Alarm wczorajszy, gdy się pod wieczór pokazała u niej 
nagle gorączka 39°, był próżny. Może to i był czwarty nawrót tej samej gorączki, która się u Kotuńki 
powtórzyła poprzednio już trzykrotnie w periodycznych odstępach czasu co dni mniej więcej 
dziesięć, ale już nawrót ostatni, który spalił na panewce i był krótki, nie rozciągnąwszy się, jak 
poprzednie, na trzy dni. Ostatnie słabe echo choroby. Wczoraj byliśmy juz przerażeni. Zdawało mi 
się, że już Kotuńki uratować nie zdołamy, że to periodyczne powtarzanie się gorączki nie ustanie, aż 
ją zje, bo już niedużo do tego braknie: z każdej takiej trzydniówki gorączkowej wychodziła ona coraz 
bardziej wyczerpana, aż pozostał z niej szkielecik ledwie żywy. Choć po ostatnim ataku 
trzydniowym gorączki znacznie się przez te dni dziesięć odchwyciła, to jednak nowa trzydniówka 
gorączki 40-stopniowej nie tylko odebrałaby wszystko, co odzyskała, ale jeszcze odebrałaby coś z 
tego, co było z poprzedniej pozostało. Ale chwała Bogu — jest dobrze. I apetyt, i humor jest, a 
gorączki nie ma. Nawet się ośmieliliśmy wypuścić ją wieczorem na spacerek do ogrodu: wywiozła ją 
„buba” w wózku. Doktora już nie sprowadzaliśmy. Mój Boże, ten alarm wczorajszy, gdy się okazało 
39 stopni — to było straszne. To jest czuć dziecko umierające. Straszne. Umierające powoli. 


24 maja, rok 1941, sobota 

Ze zdrowiem Kotuni jest dobrze. Gorączka wieczorna pozawczorajsza była więc tylko 
epizodem przelotnym. Chwała Bogu! Kotunia zaczyna już wracać do sił, próbuje stawać, utrzymuje 
się na nogach, nawet kilka kroków przejść może. Trzymana za rączkę przechodzi przez pokój. Jest 
coraz lepiej. Ale chuda jeszcze bardzo i nóżki są jak patyczki. Wyrosła, zdaje się, przez czas 
choroby. Choruje już cały miesiąc i nie wiadomo, co to była za choroba. Zaczęło się od biegunki 
wileńskiej, a co to było potem — nie wiadomo. 

Dziś miałem pierwszy wykład konspektowy prawa konstytucyjnego sowieckiego po polsku dla 
tych studentów I kursu, Polaków i Żydów polskich, którzy jeszcze języka litewskiego nie umieją tyle, 
aby byli w stanie słuchać należycie wykładów litewskich. Zebrało się słuchaczy do 30 czy 40. 
Przyrzekłem im trzy takie wykłady konspektowe po dwie godziny. 

Poza tym prawie że nie widuję ludzi i żadnych nowin nie wiem. Z wypadków wojny ciekawy 
jest epizod toczących się obecnie walk o wyspę Kretę, na której się trzymają Anglicy i resztki starych 
władz greckich. Walki te są ciekawe przez to, że Niemcy usiłują opanować tę wyspę metodą 
wyłącznie desantów lotniczych. Spuszczają one na spadochronach desanty, które w różnych 
punktach wyspy, zwłaszcza na aerodromach, usiłują się utrwalić, zasilane przez coraz to nowe 
desanty. Gdzieniegdzie desanty niemieckie zostały przez Anglików zniszczone, ale w niektórych 
punktach się utrwaliły i stamtąd działają. Metoda ta była stosowana przez Niemców zwłaszcza w 
Holandii w roku ubiegłym (Rotterdam, okolice Hagi), ale nigdy dotąd nie była wyłączną. Jeżeli się 
uda zdobycie Krety metodą desantów lotniczych, to będzie to wielka nowina w sztuce wojennej. 
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25 maja, rok 1941, niedziela 

Mam już paszport sowiecki. Nie wiem, czy istotnie paszporty sowieckie są, jak opowiadano, 
kilku kategorii. Formą się one nie różnią. Może klasyfikacja na kategorie polega na rozmaitości 
terminów. Jedni otrzymują paszporty bezterminowe, inni — terminowe. Podobno terminy są też 
różne. Widziałem na przykład paszport Maryńci Stasiowej Rómerowej, który jest wydany na pięć lat 
— do roku 1946. Mój jest bezterminowy. Czy paszporty terminowe kwalifikują jakąś podrzędną czy 
upośledzoną kategorie obywateli, mianowicie im krótszy termin — tym pośledniejsza kategoria, co 
miałoby wpływać na uprawnienia tych obywateli (tak twierdzi fama), czy może terminowość 
paszportu jest ustanowiona dla tych, co w chwili wydania paszportu nie mają pracy, i mianowicie jest 
ustanowione dlatego, żeby tych ludzi nie zastemplować ostatecznie i zawczasu jako element 
pasożytniczy niepracujący, co w społeczeństwie socjalistycznym jest ujmą i dyskwalifikacją, i dać im 
możność zasymilowania się z ludem pracy przy odnowieniu paszportu po upływie terminu, o ile 
wtedy już pracę mieć będą — tego nie wiem. 

Nasza kamienica jest jedną z pierwszych, której mieszkańcom wyznaczony został termin 
wydawania paszportów. Rozpoczęło się wydawanie paszportów od 15 maja; nasza kamienica była 
wyznaczona na 24 maja. Dla otrzymania paszportu wymagane jest przedstawienie dokumentów 
następujących: a) dwie fotografie paszportowe, b) metryka urodzenia, c) świadectwo służby lub 
pracy, d) dotychczasowy dowód osobisty lub paszport, e) dokument wojskowy (dla tych, których 
dotyczy przymus wojskowy — mnie już wiek mój od tego zwalnia), f) dla kobiet, które używają 
nazwiska męża — metryka ślubu, g) ewentualnie dokumenty tych osób (np. dzieci małoletnich), które 
mają być do paszportu wpisane, h) świadectwo administracji domu o zamieszkaniu. Nie wszyscy są 
w stanie zebrać te wszystkie dokumenty w terminie, bo np. zakłady fotograficzne są tak 
przeładowane pracą, że wyznaczają terminy długie na sporządzenie odbitek fotograficznych. Ale 
najtrudniej jest z metrykami. Ci, co nie mają metryki zapasowej, muszą ją wybierać z urzędu 
centralnego aktów stanu cywilnego. Specjalne biuro tego urzędu, do którego trzeba się po metrykę 
zgłaszać, funkcjonuje w dziedzińcu domu nr 22 przy prospekcie Lenina (tak została przezwana 
obecnie ulica główna Wilna, idąca od Zwierzyńca do Katedry, która za rządów litewskich nazywała 
się ulicą Giedymina, za rządów polskich nazywała się ulicą Mickiewicza, kiedyś zaś za czasów 
rosyjsko-carskich nazywała się prospektem Świętojerskim). Tam przed tym biurem stoi stale 
olbrzymia kolejka co najmniej kilkuset osób, opasująca cały dziedziniec dokoła. Ludzie przychodzą 
czasem zaraz po północy dla zajęcia posterunku w tej kolejce i rano, kiedy biuro się otwiera, kolejka 
już jest olbrzymia. Wychowanka Jadzi Renia Bagdonaitć, która metryki urodzenia zapasowej nie ma, 
a paszport już brać musi, bo ma lat przeszło 16, dwa dni stała w kolejce i nie doczekała się dostępu 
do biura. Jutro stanie od samego rana. Wielka i ciężka strata czasu, bo w samą porę egzaminów 
gimnazjalnych, które się u niej zaczynają pojutrze. Takie wystawanie tłumów w kolejce nie jest też 
wszak wskazane ze względów zdrowotnych w czasie, kiedy w mieście grasuje tyfus i śmiertelność 
jest bardzo wielka. Jadzia metrykę i dokumenty ma, ale czeka jeszcze na fotografię. Niania jest 
urodzona w Tallinie w Estonii i tam napisała po metrykę. Czeka. Z naszego mieszkania tymczasem 
tylko ja jeden otrzymałem paszport sowiecki. Do paszportu mego wpisana Kotuńka. Igi na razie nie 
wpisałem, bo jej metryki nie mam na razie. Dokumenty i stary paszport litewski zwracają przy 
wydaniu paszportu sowieckiego, ale na paszporcie litewskim i na fotografii na nim kładą stempel o 
wydaniu paszportu sowieckiego. 

Przyjeżdżał dziś z Kowna i był u nas na kursie prof. dr Gudowicz z żoną i córką Danutą. 
Przyjeżdżał własnym autem, które mu pozostawiono ze względu na konieczność jeżdżenia do 
odległych od jego mieszkania klinik uniwersyteckich w Kownie. Gudowicz, jak zawsze, pełny 
temperamentu, wesoły, gadatliwy i miły. Tematu do gadania teraz ma do syta. 

Przed obiadem byliśmy z Jadzią i dziećmi (właściwie całym dworem, bo i „buba”, niania i 
Renia) w pięknym lasku sosnowym na Zakrecie. 
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26 maja, rok 1941, poniedziałek 

Miałem dziś drugi wykład konspektowy prawa konstytucyjnego sowieckiego po polsku dla 
studentów I kursu Polaków i Żydów polskich. Omówiłem dziś genezę i konstrukcję rad. Studenci są 
mi wdzięczni za te wykłady, które ułatwiają im przygotowanie się do egzaminów. Dzisiejszy wykład 
udał mi się bardzo dobrze, ale mię zmęczył. Po wykładzie tym poszedłem z Jadzią wypocząć do 
ogródka cukierni Czerwonego Sztrala, który od wczoraj został na sezon letni otwarty. Ogródek, który 
jest wcale duży w samym śródmieściu, był przepełniony. Grała orkiestra, przed orkiestrą na estradzie 
tańczono. Był lekki zmrok. Powietrze ciepłe, wiosna w pełnym rozkwicie, liście na drzewach się 
rozwijają. Mamy lato. 

Byłem dziś u Elizki Komorowskiej. Tymczasem mieszka jeszcze w swoim mieszkaniu w domu 
kooperatywnym (spółdzielnia mieszkań) przy ulicy Mostowej. Ale decyzja o nacjonalizacji tego 
domu zapadła już ostateczna, skargę zrzeszenia spółdzielczego odrzucono. Elizka więc będzie 
musiała się także wynieść. Ma zamieszkać z Helą Czarną Rómerówną i Maryńcią Stasiową 
Rómerową — oczywiście gdzieś na przedmieściach, gdzie jest ładnie, ale daleko i bez wygód, bo w 
śródmieściu pozwolenia na zamieszkanie osobom nie mającym pracy nie udzielają. Jak zawsze — 
Elizka żyje przeważnie myślą o Zitce, z którą Julek Komorowski miał w tych czasach widzenie się i 
która, jako skazana, ma być niebawem wywieziona. Miejscem deportacji ma być Karaganda, miasto 
w Kazachstanie w Azji Środkowej, gdzie są źródła nafty. Miejsce nienajgorsze, bo dochodzi tam 
kolej żelazna. Zitka jest dla Elizki poniekąd przedmiotem nabożeństwa, celebruje biedaczka jej kult. 
Wszystkie uczucia Elizki, cały jej temperament, całe serce matki skupiło się na Zitce, która jest dla 
niej i córką, i bohaterką, i męczennicą, i świętą. 


27 maja, rok 1941, wtorek 

Znowu jest z Kotuńką źle. Co pomoże rozpaczać, przemawiać wykrzyknikami, wzywać 
imienia Boga, wyrażać ból w dzienniku! Ból jest, ale to nic faktu nie zmienia. Zaciąć zęby i 
stwierdzać suche fakty. Życie na każdym kroku uczy rezygnacji. Rano „buba” i Jadzia wybrały się z 
Kotuńką na rynek łukiski coś tam kupować. Powiozły Kotuńkę w wózku. Jak dni poprzednich — była 
wesoła, miała apetyt. Była wszak od dłuższego czasu rekonwalescentką. Jakże cieszyliśmy się! 
Epizod gorączki przed kilku dniami był bardzo krótki, trwał zaledwie kilka godzin. Zdawało się już, 
że to ostatnie echo choroby, które biegu rekonwalescencji, co dzień z dnia na dzień wyraźniejszej, 
nie przerwało. Kotuńka była wesoła, jadła doskonale, wyglądała coraz lepiej, wzmacniała się z dnia 
na dzień, już zaczynała stawać na nóżkach, a nawet o własnych siłach chodzić. Byliśmy już prawie 
spokojni. Czasem wyrażałem jeszcze obawę co do powrotu gorączki. „Buba” się na mnie nawet za to 
gniewała, uważając to za przesadę, za wmawiane choroby w zdrowe dziecko. Już przestawałem 
wątpić. Po powrocie ze spaceru Kotunia zechciała spać. Zasnęła na sofie; była lekko przykryta, a na 
gołe nóżki padało ciepłe słoneczko przez okno otwarte; naprzeciwko — piękny ogród byłego pałacu 
reprezentacyjnego, obecnie Domu Czerwonej Armii, ze starymi rozłożystymi klonami, 
pokrywającymi się firanką młodych listków, od których do pokoju biegło powietrze aromatyczne. 
Coś mię tknęło, czy nie pokaże się u Kotuńki gorączka, bo zawsze bezpośrednio przed gorączką 
zasypiała. Dotknąłem nóżek; były jednak zimne, temperatury normalnej; wszakże niebawem, coś w 
jakąś godzinę po tym, zwrócono uwagę, że ciałko Kotuńki jest rozpalone. Niania zmierzyła 
temperaturę. Jest gorączka; jak zawsze — od razu 39° (Ściśle: 38,9). Miałem nadzieję, że to może 
znowu przelotne. Na razie nawet opadło niebawem do 38°, ale potem znów temperatura podskoczyła 
i utrzymała się przez cały dzień na 39 stopniach, nawet trochę ponad to. Dochodzę coraz bardziej do 
wniosku, że to jest nie co innego, jak febra (malaria). Nic bowiem w organach wewnętrznych Kotuni 
nie jest zakłócone; żołądeczek doskonały, ani w sercu, ani w płucach nic nie ma. Żadne opukiwanie 
Kotuni przez lekarzy, żadne analizy uryny, których już cztery dokonano, nic nie stwierdziły prócz 
tylko pewnego zwiększenia tzw. leukocytów, wskazującego na pewne ewentualne podrażnienie, ale 
nawet nie zapalenie, w nerkach. Nie miałoby to jednak skutku w postaci takich ataków 
periodycznych gorączki; a zresztą w drugiej analizie ilość tych leukocytów była większa, niż w 
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trzeciej i czwartej analizie, więc i to raczej ustaje, a gorączka się powtarza i zawsze w podobny 
sposób. W każdym razie ma być zrobiona analiza krwi Kotuńki; do stwierdzenia febry analiza krwi 
jest jedyna. Ale dopiero na jutro udało się nam obstalować wzięcie próbki krwi. Czy to będzie mała 
próbka krwi z palca na szkiełko, czy też wzięcie krwi z żyły — nie wiem. Przed wieczorem wpadł do 
nas znowu mój przyjaciel prof. dr Gudowicz z żoną, który był wezwany z Kowna na konsylium do 
chorego na tyfus wicekomisarza ludowego Knyvy. Gudowicz nie odrzuca ewentualności malarii; 
jeżeli to malaria — co wykaże krew, ale tylko wzięta w dobie podnoszenia się gorączki, nie zaś w 
okresach przerwy, kiedy gorączki nie ma — to jedyny środek jest chinina i bodaj zmiana miejsca — 
wywiezienie dziecka do miejscowości wysokiej i suchej. Pod tym względem doskonałe są 
Bohdaniszki, ale tam lękamy się ze względu na brak pomocy lekarskiej. Mogłaby Jadzia wyjechać z 
Kotuńką na kilka tygodni do letniska w Ponarach pod Wilnem; płaskowzgórze, piasek, las sosnowy. 
Gudowicz radzi zalokować Kotunię w lecznicy dziennej dr Tumćnasowej w Poniemuniu pod 
Kownem. Lecznica ta rzeczywiście była doskonała; i urządzenia, i dozór, i opieka lekarska ciągła — 
wzorowe. Dr Tumćnasowa , która jest docentką czy profesorem na Wydziale Medycznym w Kownie, 
jest bardzo dobra i staranna. Chodzi tylko o to, czy lecznica ta zachowała dotąd swoje zalety, bo 
chyba została znacjonalizowana, znacjonalizowanie zaś lecznic i nowy tryb w nich wprawdzie 
bardzo rozszerzył leczenie na masy i udostępnił lecznice, ale przeładował je, zapełnił personelem 
mniej dobranym, obniżył ich zalety funkcjonalne. Co się zyskało na upowszechnieniu leczenia, to się 
straciło na zaletach jego; ilość i jakość, przynajmniej w dobie przejściowej nie kwadrują. I nie 
wiadomo, czy tam jeszcze jest i czy tak samo rządzi wszystkim dr Tumenasowa. Zresztą to można 
będzie zbadać. Osobiście byłem już prawie pewny, że to febra (malaria) i to mię nawet uspokajało. 
Najgorsze bowiem to, że nic nie wiemy ani my, ani lekarze o istocie i naturze tej dziwnej choroby, 
która oto już od miesiąca męczy Kotuńkę biedną. Ale dr Garlće, z którym na razie komunikowaliśmy 
się tylko telefonicznie, twierdz, że malaria (febra) jest, zdaniem jego, „wykluczona”. Powiada, że w 
Wilnie jej nie ma i że nie ma warunków dla niej. Co wszakże jest u dziecka — na to też odpowiedzi 
dać nie może. Powiada, że może coś jest w kiszkach, że może jakaś infekcja lokalna... No, na razie 
wszystko stanęło na analizie krwi. Dr Garlće radzi wezwać prof. Bujaka, ewentualnie zebrać 
konsylium z prof. Bujaka i dr Garlćego. To już oczywiście po analizie krwi. Sami też o takim 
konsylium z udziałem Bujaka myśleliśmy. Prof. Bujak z byłego Uniwersytetu Stefana Batorego 
uchodzi za pierwszorzędnego specjalistę chrób dziecinnych. 

Mieliśmy dziś wieczorem posiedzenie Rady Wydziału Nauk Prawniczych. Omawiana była 
głównie kwestia trybu egzaminów w sesji czerwcowej. Epizodycznie wypłynęła też kwestia języka 
na egzaminach. Liczna jest u nas kategoria studentów, których popularnie nazywają batorowcami, bo 
rozpoczynali studia na uniwersytecie polskim Stefana Batorego (ale imieniem tym ogarniani są i 
tacy, którzy nigdy na Uniwersytecie Stefana Batorego nie byli, jeno ukończyli gimnazja polskie), 
którzy bądź nie umieją po litewsku, bądź nie bardzo chcą posługiwać się językiem litewskim, który 
jest językiem naszego uniwersytetu i językiem urzędowym republiki. Nasza profesura jest pod 
względem języka litewskiego mocno nastawiona narodowo, a w stosunku do języka polskiego 
jeszcze radykalniej, niż w stosunku do rosyjskiego. Ale na ogół dba bardzo o charakter litewski w 
funkcjonowaniu uniwersytetu. Pod tym względem nie ma bodaj różnicy między tymi, którzy są 
usposobieni wyraźnie komunistycznie, a tymi, którzy są w duchu li tylko nacjonalistami i 
komunizmu ani rewolucyjności żadnej w sobie nie mają. Skądinąd zaś ci studenci „batorowcy” — 
zwłaszcza Polacy, trochę mniej Żydzi polscy — mają znowuż tendencję odwrotną, mianowicie 
ignorowania i nawet czasem sabotowania języka litewskiego. Ponieważ wszyscy studenci muszą 
obecnie zdawać język litewski, więc eo ipso jest prezumpcja, że muszą język litewski znać, 
przynajmniej tyle, żeby mogli zrozumieć pytanie profesora, terminologię litewską i dać zasadniczą 
odpowiedź po litewsku; tak też uznano, że językiem egzaminów ma być kategorycznie litewski, 
wszakże przy precyzowaniu odpowiedzi studenci mogą się posługiwać polskim lub rosyjskim. 


28 maja, rok 1941, środa 
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Gorączka u Kotuńki trwała cały dzień. Do 40° nie doszła, wahała się między 38 i 39 stopniami, 
ale nie ustała. Będzie to więc widocznie nowa trzydniówka. Dziś wzięto z palca Kotuńki próbkę krwi 
(operacyjka ta bardzo ją przeraziła, krzyczała bardzo), jutro będzie dokonana analiza krwi. Na jutro 
wieczór zwołane jest konsylium w osobach prof. Bujaka i dr Garlće. Ciekaw jestem, czy zdołają 
ustalić wreszcie diagnozę, co jest Kotuńce. Dotąd bowiem nic nie wiadomo. Pragnąłbym już, żeby to 
się okazała febra (malaria). bo przynajmniej byłoby wiadomo, co trzeba przedsięwziąć i jak walczyć 
z tą straszną chorobą, która ją ostatecznie wyczerpuje. Spodziewam się, że gdyby to była malaria, to 
przez wywiezienie biednego kochanego dziecka do suchej miejscowości można by oddziałać 
skutecznie na zdrowie. Najgorsza jest nieświadomość i przeto bezradność. 

Miałem trzeci i ostatni wykład konspektowy prawa konstytucyjnego sowieckiego po polsku dla 
moich studentów Polaków (i Żydów polskich). Wyrażali mi serdeczną wdzięczność za tę pomoc. 

Poza moją pracą na uniwersytecie ludzi teraz prawie że nie widuję i nigdzie nie bywam. Jestem 
bardzo przygnębiony chorobą Kotuńki. Nie cieszy mię ani wiosna, ani nic zgoła. 

Z wypadków wojny najjaskrawszym epizodem jest teraz walka o wyspę Kretę, która trwa już 
od dni blisko dziesięciu. Zdaje się, że Niemcy rozszerzają swój teren zdobyty na Krecie i zaczynają 
cisnąć Anglików. Jeżeli zwyciężą i wyparłszy Anglików zdobędą całkowicie wyspę, to będzie to, 
zdaje się, pierwszy wypadek opanowania wyspy metodą wyłącznie desantów spadochronowych z 
powietrza. Dotąd desanty powietrzne były stosowane na tyłach nieprzyjacielskich, to znaczy miały 
charakter raczej dywerrsyjny i stanowiły czynnik pomocniczy w stosunku do posuwającej się z 
frontu armii zasadniczej, łamiącej obronę przeciwnika, niepokojonego jednocześnie na tyłach. Na 
Krecie wszakże desanty powietrzne niemieckie były i są jedyną siłą czynną niemiecką, mającą 
przesądzić zwycięstwo. Drugi etap działań wojennych — to wypadki zarysowujące się w Iraku i Syrii. 
Trzeci wreszcie — na granicy Egiptu i Libii. 


29 maja, rok 1941, czwartek 

Na dziś wieczór zarządzone było konsylium w sprawie choroby Kotuńki naszej. Konsylium 
odbyło się. Wziął w nim udział prof. Bujak, uproszony z wielkim trudem, bo jest niesłychanie zajęty, 
jak zresztą wszyscy lekarze obecnie, i dr Garlće. Prof. Bujak jest znakomitością, uchodził w Polsce 
za najlepszego specjalistę chorób dziecinnych. Był lekarzem i profesorem w Krakowie, skąd przed 
kilku dopiero laty został zaangażowany na Uniwersytet Stefana Batorego w Wilnie. Dr Garlće 
(potomek rodziny, która emigrowała z Francji), stały lekarz naszych dzieci, jest także specjalistą 
pierwszorzędnym. Analiza krwi Kotuni, której próbka wzięta została wczoraj, nie wykazała żadnych 
pasożytów malarii; mój więc domysł o malarii upadł. Prof. Bujak obejrzał bardzo szczegółowo i 
starannie Kotunię, wysłuchał wszelkich informacji Garlćego o przebiegu jej choroby, po czym obaj 
lekarze, mając do dyspozycji cztery analizy uryny Kotuni w ciągu miesiąca jej choroby i ostatnią 
analizę krwi, naradzali się przez czas dłuższy i wreszcie nam opinii swej udzielili. Dotyczyło to 
diagnozy i wskazówek co do leczenia chorej. A więc malaria upadła. Odrzucony też został domysł 
Jadzi o chorobie pęcherza. Analiza krwi nie potwierdziła też żadnych obaw o jakimś ewentualnym 
procesie gruźlicznym w płucach, czym nas niektórzy straszyli. Pozostał tylko jeden wniosek, na 
którym też profesor Bujak oparł swoją diagnozę: proces chorobliwy w miedniczkach nerkowych jako 
komplikacja, która się wywiązała po krótkiej biegunce w kwietniu. Wskazówka wyraźna na taki 
proces mieści się w analizach uryny, które wykazały znaczne zwiększenie ilości leukocytów w 
moczu. Zapisane zostały trzy rodzaje lekarstw, które mają być stale dawane Kotuni, powtarzając co 
pięć dni analizę uryny aż do czasu, kiedy ilość leukocytów, których obecnie jest od 15 do 25 „w polu 
widzenia” (przy licznych poza tym ich skupieniach), spadnie do 2-3. Dwa lekarstwa są te same, które 
juz poprzednio dawano Kotuni, trzecie jest nowe. I właśnie gdy jedno z tych lekarstw (jakieś tabletki) 
było Kotuni dawane systematycznie, przedostatni (czwarty) atak gorączki, który miała w dniu 22 
maja, był krótki i trwał tylko pół dnia, podczas gdy teraz, gdy przestano jej dawać te tabletki, atak 
gorączki się powtórzył i trwa oto trzy dni, choć na ogół jest nieco słabszy, niż zwłaszcza były ataki 
drugi i trzeci. Nerki i miedniczki nerkowe to w ogóle cierpienie ciężkie i uporczywe, ale podobno u 
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dzieci łatwiejsze do zwalczenia. Dałby Bóg, żeby to już była diagnoza ścisła i ostateczna. Czujemy 
się już trochę bardziej uspokojeni. Z całego serca pragniemy uratować to nasze biedne dzieciątko, 
które jest takie mądre i kochane; Kotuńka nasza — to typ intelektualistki, ma bardzo dużo 
refleksyjności myślowej. zawsze przede wszystkim się zastanawia, racjonalizuje swoje czyny i 
zachowanie; pod tym względem młodsza, Iga, jest antytezą Kotuni: u Igi przeważa odruchowość, 
emocjonalizm wrażeniowy. 

Jutro wraca do Bohdaniszek „buba” — Urszula Ćepasowa, matka Jadzi, babunia dziatek 
naszych. Szkoda, że wyjeżdża, bo była bardzo dobra dla Kotuńki, która się do niej przywiązała, i 
dawała jej ciągłą i troskliwą opiekę, której nic nie dorówna, bo choć niania jest doskonała, słodka i 
anielsko cierpliwa, jednak musi rozdzielać siebie między Kotunią i Igą, poza tym ma dużo sprzątania, 
gotowania dla dzieci i nie może przeto tak się oddać wyłącznie Kotuni, jak się jej oddawała „buba”, 
która godzinami przy niej siedziała lub ją na rękach trzymała, wpatrzona we wnuczkę, gotowa jej 
usłużyć lub ją zabawić na wszelkie jej skinienie...A znów Jadzia ma na głowie całą gospodarkę 
domową, wszystkie interesy domu, a zresztą ma naturę bardziej czynną, gorącą, mniej cierpliwą, aby 
mogła tak krukiem ślęczeć nad dzieckiem, jak to czyniła Cepasowa. 

Otrzymałem dziś wspaniały bukiet żywych kwiatów ciętych, który mi przyniesiono z kartką z 
napisem: „Wielce Czcigodnemu Panu Profesorowi studenci Polacy” i data. Jest to hołd wdzięczności 
moich studentów Polaków (czy tylko Polaków, czy łącznie i Żydów polskich?), którym dałem w 
ciągu sześciu godzin skrót wykładów prawa konstytucyjnego sowieckiego po polsku jako pomoc do 
egzaminów. Bardzo mię tym aktem wdzięczności ujęli. Kwiaty są bardzo piękne, na długich 
łodygach z liśćmi, kwiaty o barwach polskich, biało-czerwonych. Składają się na ten bukiet 
czerwone tulipany, których jest dziesięć, i cztery białe róże. Miła mi jest ta sympatia młodzieży. 


30 maja, rok 1941, piątek 

Rano matka Jadzi Urszula Cepasowa, czyli „buba”, jak ją Kotunia przezwała, odjechała do 
Bohdaniszek. Dla nas to wielka szkoda, bo przy chorej Kotuni była ona idealną jej pielęgniarką. 
„Buba” i sama też z żalem odjeżdżała, bo smutno jej było opuszczać Kotunię w chorobie. Kiedy 
wyznaczyła dzień wyjazdu i o tym uprzedzony został listownie jej syn Janek Čepas, wtedy jeszcze 
się zdawało, że rekonwalescencja Kotuni jest już zupełnie kategoryczna; było to przed powtórzeniem 
się ostatnim gorączki u Kotuni. „Buba” była wtedy juz zupełnie o Kotunię spokojna i nawet z 
pewnym zgorszeniem traktowała wyrażane czasem przeze mnie obawy, czy czasem się ta gorączka 
jeszcze nie powtórzy. I powtórzyła się, niestety, przed samym jej wyjazdem. Na „bubę” zrobiło to 
wielkie i ciężkie wrażenie. Płakała kilkakrotnie nad losem naszej biedaczki. Ale odjechać już 
musiała, bo teraz jest potrzebna w gospodarstwie. 

Jak było do przewidzenia, po trzech dniach gorączki dziś u Kotuńki gorączki już nie ma. 
Temperatura przez cały dzień utrzymywała się na poziomie normalnym — 36 stopni z kilku punktami. 
Tym razem nie spadła ona do 35°, jak to miało miejsce po drugim i trzecim ataku gorączki. Toteż i 
osłabienie po gorączce było tym razem troszeczkę mniejsze niż poprzednio. I sama gorączka 
trzydniowa była tym razem cokolwiek, acz nieznacznie łagodniejsza. Apetyt był dziś u Kotuni 
jeszcze niewielki. Ale już jadła trochę. Wzrost apetytu nastąpi zapewne w najbliższych dniach 
następnych, jak to zawsze bywało. Krucha jest jeszcze ta nasza dziecinka. 

Wieczorem miałem wizytę... Adama Kokoszkina. Jest to biedak, którego znałem w Wilnie 
przed pierwszą wojną imperialistyczną. Jego życie było jednym pasmem niepowodzeń. Walczył 
ciągle z nędzą, której nigdy zwalczyć nie zdołał. Nie widziałem go od lat dwudziestu i nic o nim nie 
wiedziałem. Miałem dla niego zawsze sympatię. Poznałem go od razu, gdy przyszedł dziś do mnie. 
Mało się zmienił, choć jest starcem 65-letnim. Przyjechał ze Święcian. Od roku 1916, od czasów 
okupacji niemieckiej, był się urządził jako nauczyciel ludowy w powiecie święciańskim. Na 
początku rządów polskich był więziony pod zarzutem komunizmu, ale potem za czasów polskich 
utrzymał się jakoś na posadzie nauczyciela ludowego w święciańskiem. Potem dosłużył się już do 
emeryturki i mieszkał w Święcianach. Ale od roku 1939 pod rządami sowieckimi emeryturkę stracił i 
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znów wrócił do zawodu nauczyciela wiejskiego pod Święcianami (w Milach — obecnie na terytorium 
Litwy sowieckiej). Pogawędziliśmy z nim serdecznie. Opowiadał o efekcie, jaki sprawiła na 
wygłodzonej ludności Święciańszczyzny obfitość aprowizacji żywnościowej po przyłaczeniu tych 
ziem do Litwy. Przyjechały tak sklepy „Maistasu” i „Pienocentrasu” i zaimponowały ludności 
masłem i mięsiwem, którego ludność tamtejsza od dawna nie widziała, będąc wcielona do Białej 
Rusi Zachodniej. 


31 maja, rok 1941, sobota 

Drugi dzień po ostatnim (piątym) ataku gorączki u Kotuńki. Dzieciątko ma się trochę lepiej. 
Wyjeżdżała na spacerek. Apetyt trochę lepszy, ale jeszcze umiarkowany. Humorek na ogół dobry. 
Tylko gdy niania zarządziła lewatywkę (bo żołądeczka po gorączce wczoraj nie miała), to Kotuńka 
bardzo kaprysiła i krzyczała „Jezus-Marlie!”. Gdzieś widocznie posłyszała ten okrzyk i teraz go 
zawsze powtarza zawodząc, gdy jej coś robią, co jej się nie bardzo podoba. Tylko zamiast „Jezus 
Maria!” woła „„Jezus-Marlie!”. Szczególnie gdy ją doktor ogląda albo gdy ją myją lub gdy lekarstwo 
brać każą, którego nie chce, to albo krzyczy: „Brzuszek boli!”. albo woła „Jezus-Marlie!”. Śmieszna 
jest biedaczka. W ogóle jest spostrzegawcza i uchwytuje sens właściwy różnych krótkich streszczeń 
mowy, np. gdy chce komuś grozić, to mówi: „AŚ tau!”. Śmieszne i dobre maleństwo. Wieczorem 
Jadzia odważyła się ją wykąpać i główkę wymyć; to ostatnie jest jedną z najbardziej nielubianych 
przez Kotunię praktyk. 

Miałem dziś małe egzaminy; trzech studentów zdawało. Właściwe wielkie egzaminy sesji 
wiosennej, które zajmą cały czerwiec, rozpoczną się w poniedziałek. 

Odwiedziliśmy z Jadzią Maciejową Rómerową z jej córką Adą. Byliśmy także w ogródku 
Sztrala na podwieczorku. Dnie są teraz piękne, jest ciepło, choć są duże wiatry, kurz wielki w 
mieście, upału jeszcze nie ma. Naprzeciwko mieszkania naszego mamy morze zieleni na drzewach 
ogrodu dawnego pałacu reprezentacyjnego, który jest obecnie Domem Armii Czerwonej. Na ogród 
ten wychodzą nasze okna, tylko przedziela go od nas ulica; powietrze mamy od tych drzew pachnące 
i zdrowe, ale za to z ulicy, ale za to kurz okropny, który kładzie się na wszystkie meble i rzeczy w 
pokoju. 


1 czerwca, rok 1941, niedziela 

Zostawiliśmy dziś córeczki nasze na opiece niani i Reni, a sami z Jadzią, korzystając z pogody 
wiosennej i Zielonych Świątek, wybraliśmy się rano na wycieczkę do tzw. Kolonii Kolejowej, 
założonej jeszcze przed pierwszą Wielką Wojną na pięknych wzgórzach podwileńskich przy torze 
kolejowym między Wilnem a Nową Wilnią (Wilejką). Ta kolonia nazwana została przez Litwinów 
„Pavilnys”. Składa się na jej teren kilka miejscowości o nazwach własnych, które się zatracają i 
stapiają w nowej całości. Wiedzieliśmy, że tam zamieszkała Józia Ciświcka z mężem. Miałem 
zanotowany jej adres. Mieliśmy ich odwiedzić i razem użyć sobie wsi. Pojechaliśmy z Wilna 
pociągiem i wysiedliśmy na przystanku Pavilnys. Tam udaliśmy się wpierw na chybił trafił do tej 
części kolonii, która się nazywa Tumpaciszki do lasku sosnowego, jaki się nam trafił, gdzieśmy 
poleżeli czas jakiś i przekąsili, mając przed sobą widok na faliste wzgórza, spadające w kierunku 
doliny rzeczki Wilejki, i na ściany piaszczyste przeciwległego brzegu urwistego tej rzeczki, na 
którego szczycie porasta las. Po tym kiejfie wróciliśmy na przystanek kolejowy, tam dowiedzieliśmy 
się, jak się idzie do tego domu, w którym mieszkają Ciświccy 1 ruszyliśmy na ich odszukanie. Z 
łatwością dom ten znaleźliśmy, a w nim Józię i jej męża. Zdaje się, byli ucieszeni z naszej wizyty, bo 
mało tu chyba wizyt mają. Pędzą tu życie zaciszne, pieniędzy zapewne zebrali dosyć na dłuższe życie 
spokojne i — wegetują. Słuchają radia, mają mały pokoik słoneczny, Józia hoduje i karmi kurczęta, 
Ciświcki często się wymyka do Wilna na partyjki brydża, stołują się wcale nieźle u fryzjera 
lokalnego i czują się jak u Boga za piecem; mają wzgórze, lasek w pobliżu, widoki piękne, powietrze 
świeże, żadnych obowiązków; pędzą życie próżniacze filistrów. Zabawiliśmy u nich parę godzin na 
rozmowie, potem zaprowadzili nas oni na obiad do fryzjera swego. Byliśmy na tym obiedzie ich 
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gośćmi. Obiadek wcale dobry, urozmaicony. Po obiedzie wróciliśmy do Wilna. Byliśmy w domu 
koło godziny szóstej. 

Słówko o wypadkach na świecie. Ze źródeł informacji radiowych (wiem o tym z relacji innych, 
sam bowiem w tym roku radia nie słucham) zanotuję tyle, że o ile chodzi o wyspę Kretę, która wciąż 
jest terenem zaciętych walk niemiecko-angielskich, to tam zwycięstwo zdaje się przechylać na stronę 
niemiecką; Niemcy rozszerzają tam swoje terytorium i cisną Anglików, których prawdopodobnie 
niebawem wyprą. O ile natomiast chodzi o Irak, to podobno Anglicy mają tam sukces, choć tam 
jeszcze właściwych sił niemieckich nie ma. Rząd iracki, który był rozpoczął wojnę z Anglikami, 
podobno umknął, Anglicy wkroczyli do Bagdadu, zawarte zostało między Irakiem i dowództwem 
angielskim zawieszenie broni. Nowiną ciekawą jest tu, że radio angielskie podało wiadomość, że 
poseł angielski w Nowym Jorku czy też inny jakiś dygnitarz angielski odleciał z Anglii samolotem 
do Stanów Zjednoczonych dla zreferowania rządowi amerykańskiemu o sytuacji wojennej Anglii i 
rozmowach prowadzonych z Rudolfem Hessem w Anglii. Mogłoby to, zdaje się, wskazywać na to, 
że Hess znalazł się w Anglii nie w charakterze osoby prywatnej, lecz że przyjazd jego jest czymś w 
rodzaju sui generis poselstwa, zawierającego określone propozycje. Wciąż więc błądzimy wśród 
wielkich wypadków światowych po omacku jak w lesie, w którym się zorientować zwyczajni 
śmiertelnicy nie są w stanie, bo nic poza epizodami drzew nie widzą i żadnej ścisłej prognozy na 
rzecz takich nie tylko rozwiązań ostatecznych, ale nawet najbliższych zdarzeń i perspektyw na jutro 
czynić nie mogą. Z której strony, gdzie i co zabłyśnie, zaistnieje, wyświetli — tego nikt nie wie, a 
domyślać się może każdy, kto jak i czego chce. 


2 czerwca, rok 1941, poniedziałek 

Dziś był pierwszy dzień wiosennej sesji egzaminacyjnej na uniwersytecie, która zajmie cały 
czerwiec, ostatni miesiąc roku akademickiego przed wakacjami letnimi. Obecnie według trybu 
sowieckiego nauczania w wyższych uczelniach system jest ściśle kursowy. Studenci dzielą się na 
kursy i każdy kurs w końcu roku akademickiego przed przejściem na kurs następny musi zdać 
egzaminy, zasadniczo ze wszystkich przedmiotów, które przesłuchał w ciągu roku. Wyjątek jest dla 
niektórych przedmiotów fragmentarycznych mniejszej wagi, z których egzamin może być zdawany 
poza sesją, w ciągu roku następnego, w terminach ustalonych w porozumieniu się studentów z 
odpowiednim profesorem. Studenci, którzy nie zdali wszystkich egzaminów kursowych na sesji albo 
choćby jednego z nich, zostają na rok drugi na kursie poprzednim. Dotąd był u nas system mieszany 
— właściwie przedmiotowy, polegający na zdawaniu egzaminów z przedmiotów, przesłuchanych w 
terminie dowolnym, choćby po przesłuchaniu całego cyklu wykładów na uniwersytecie i w ciągu 
trzech lat od ukończenia słuchania; była wszakże pewna poprawka: przy przejściu z każdego 
semestru wiosennego na jesienny, to znaczy w końcu każdego roku akademickiego, student musiał 
zdać pewną ilość minimum egzaminów, co roku z dwóch albo trzech przedmiotów przesłuchanych, 
w zasadzie podług własnego wyboru studenta albo spośród przedmiotów, rekomendowanych przez 
wydział. Nigdy więc dotąd nie zamykałem moich egzaminów w żadnej sesji; egzaminowałem 
studentów grupami w ciągu całego roku w terminach każdorazowo dla każdej grupy wyznaczonych. 
Teraz z dwóch przedmiotów, które w tym roku wykładałem — na pierwszym kursie prawo 
konstytucyjne sowieckie i dla trzech następnych kursów (drugiego, trzeciego i czwartego) prawo 
konstytucyjne litewskie, ogarniające prawo konstytucyjne Rzeczypospolitej Litewskiej od roku 1918 
do roku 1940 i konstytucję Litwy sowieckiej z roku 1940, z pierwszego przedmiotu muszą u mnie 
zdawać w sesji czerwcowej wszyscy studenci I kursu, z drugiego zaś — tylko studenci II kursu. Dla 
studentów III i IV kursów egzamin prawa konstytucyjnego litewskiego u mnie przymusowy w 
zakresie sesji czerwcowej nie jest i będzie mógł być zdawany w ciągu roku w terminach dowolnych. 
Na sesji wyznaczono mi osiem dni egzaminowych, po cztery na prawo konstytucyjne sowieckie i na 
prawo konstytucyjne litewskie. Dziś właśnie był u mnie pierwszy dzień egzaminowy. Egzaminujemy 
we dwóch: ja i mój asystent Piotr Armalis. Pracę dzielimy tak, że ja egzaminuję w zakresie biletu, 
który wyciągnął student, po czym Armalis zadaje pytania poszczególne. Każdy z nas notuje osobno 
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stopień z biletu i z odpowiedzi na pytania poszczególne, po czym wywodzimy stopień ostateczny. 
Zapisanych było do egzaminu 15 studentów, ale stawiło się i zdawało dwunastu (nie stawiły się trzy 
studentki, studenci zaś stawili się wszyscy). Na ogół dobrze byli do egzaminu przygotowani. Choć od 
zwierzchności wydziałowej i od władz sowieckich było dane profesurze hasło: unikać liberalizmu i 
na ogół żądać wiedzy poważnej, to jednak rezultat egzaminu był taki, który może się komuś wydać 
właśnie owocem liberalizmu profesora, ale w istocie był owocem dobrego i treściwego 
przygotowania się studentów. Z dwunastu sześciu, to znaczy połowa, zdała celująco (,,labai gerai”), 
pięciu — dobrze (,gerai”) i tylko jeden, niejaki Ponelis — zadowalająco (,pateninamai”). Zdali 
wszyscy. Na ogół egzamin upłynął w atmosferze przyjaznej — poważnej i rzeczowej, bez żadnych 
nieporozumień. Wrażenie pozostało dobre. 

Stan zdrowia Kotuńki taki sam: czwarty dzień bez gorączki. Dwa razy była na spacerze. Dosyć 
dużo chodzi już o własnych siłach. Ale humor jeszcze nierówny, często kaprysi. Apetyt też średni — 
nie taki, jaki był przed ostatnim atakiem gorączki. Pod wieczór była z Jadzią w ogródku kawiarni 
Czerwonego Sztrala, dokąd i ja po egzaminach wpadłem. 


3 czerwca, rok 1941, wtorek 

Minął u Kotuńki piąty dzień bez gorączki. Jest jednak jeszcze osłabiona i bardzo nerwowa. 
Woziliśmy ją dziś małym parostatkiem, kursującym po Wilii między Antokolem a Mostem 
Zwierzynieckim. Przejażdżka miła, tylko wiatr wielki i dosyć zimny. Kotuńka dawno o tej wycieczce 
statkiem po wodzie marzyła. Ale prędko ją ta jazda znudziła i już po przejechaniu Mostu Zielonego 
chciała wysiadać. 

Po obiedzie wybrałem się na otwarcie wystawy wielkiego pisarza żydowskiego Pereca, 
urządzonej z okazji 90 rocznicy jego urodzin przez Żydowski Instytut Kultury, mieszczący się w 
ładnej posiadłości na Pohulance przy ulicy Wiwulskiego. Miałem zaproszenie na otwarcie tej 
wystawy, co mi się teraz rzadko zdarza. Widocznie pamiętał o mnie prof. Pryłucki, który jest obecnie 
kierownikiem tego Instytutu. Instytut ten jest starą i wielką instytucją narodowo-kulturalną 
żydowską, nie lokalną tylko, ale w skali światowej. Obecnie, jak wszystkie instytucje kulturalne i 
oświatowe, tak żydowskie, jak polskie, białoruskie i litewskie, wcielony jest do Litewskiej Akademii 
Nauk i funkcjonuje pod jej egidą jako jedna z instytucji. Z gości honorowych na otwarcie wystawy 
stawili się: prezydent Akademii Nauk prof. Krćve-Mickiewicz, rektor Uniwersytetu Wileńskiego 
akademik prof. Michał Biržiška i jego brat akademik prof. Wacław Biržiška. Ja, choć nie akademik, 
też byłem traktowany jako gość honorowy wespół z nimi. Dyrektor Instytutu prof. Pryłucki z 
powodu choroby był nieobecny, toteż uroczystości przewodniczył jego zastępca, Żyd kowieński, 
dobrze mówiący po litewsku, poza tym asystowali gościom dwaj pracownicy Instytutu spośród 
Żydów lokalnych. W sali posiedzeń odbyło się krótkie posiedzenie inauguracyjne, zagajone po 
żydowsku i po litewsku przez zastępcę dyrektora Instytutu, po czym cała publiczność udała się do 
pokojów, w których była urządzona wystawa. Publiczności żydowskiej było bardzo dużo. Wystawa 
była urządzona starannie i dobrze. Na otwarciu byli tylko Żydzi i my czterej Litwini. Żadnych innych 
figur urzędowych nie było. Króve-Mickiewicz jest na stanowisku prezydenta Akademii Nauk bardzo 
właściwy. Umie być popularny, jest dla każdej narodowości życzliwy, względny, troszczy się 
rzetelnie o dobro instytucji w łonie Akademii, jest ludzki i w żadnym kierunku nie grzeszy 
fanatyzmem. 

U Żydów teraz wszystko jest w języku żydowskim ludowym, to znaczy w żargonie jidysz. 
Język hebrajski, który był propagowany przez syjonistów i który już u inteligencji i burżuazji był 
zdobył prawa obywatelskie języka narodowego, a w wielu krajach i w Palestynie był już dominujący 
w literaturze, dziennikarstwie i szkole żydowskich, jest w Sowietach wyrugowany radykalnie jako 
płód poroniony burżuazji, obcy masom ludowym. Choć Żydzi się bardzo do Sowietów garną i do 
rewolucji komunistycznej zgłaszają akces entuzjastyczny (wszędzie w urzędach sowieckich, w 
organizacjach młodzieży komunistycznej, w partii, na stanowiskach — Żydzi są najliczniejsi), to 
jednak los ich jako narodu jest w ustroju sowieckim i w rewolucji komunistycznej bardzo zachwiany, 
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jeżeli nie tragiczny. W Sowietach podstawą narodu jest terytorium. Organizacji personalnej narodu 
bez podstawy terytorialnej Sowiety nie uznają. Autonomii narodowej personalnej, której zechcieli 
patrioci żydowscy z Bundu i syjoniści, Sowiety nie uznają. Próbowano utworzyć dla Żydów 
podstawę narodowo-terytorialną dla dania wyrazu politycznego ich organizacji udzielając im wielki 
szmat ziemi na Dalekim Wschodzie w Birobidżanie za Bajkałem nad Amurem, gdzie utworzona 
została autonomiczna republika żydowska sowiecka socjalistyczna, ale skupiła się tam tylko 
niewielka ilość Żydów i ta pono topnieje. Republika żydowska w Birobidżanie nie zdołała 
zogniskować Żydów i stać się ich ośrodkiem kulturalnym. Żydzi pozostają nadal rozproszeni i w tym 
rozproszeniu nie mają wielkich ognisk organizacyjnych jednoczących żydostwo. Ze swoich dawnych 
skupień po miasteczkach i krajach litewsko-białorusko-ukraińskich rozsypują się oni po ogromnych 
obszarach Rosji i skądinąd, garnąc się do rewolucji i komunizmu, odrywają się w swoich młodych 
latoroślach od religii swojej i kultu, od tradycji odwiecznej, która z tym kultem była zrosła i która 
stanowiła najmocniejszy cement narodowy żydowski, broniący Żydów przez wieki od asymilacji. 
Wprawdzie typ psychiczny żydowski, utworzony przez wieki, jest wyrazisty i indywidualny, 
niełatwo się rozpływający w otoczeniu psychicznym obcym, ale nie umacniany działaniem żadnych 
czynników, utrzymujących ciągle jego odrębność, może się zatracać w stopniowej asymilacji, której 
uniknął przez lat tysiące. 


4 czerwca, rok 1941, środa 

Szósty dzień upłynął bez gorączki u Kotuni. Znowu otucha wstępuje w serca nasze. Ale 
zbliżają się dni krytyczne. Zwykle gorączka powtarzała się po dniach 7-10. Czy się powtórzy 
znowu?! 

Na wojnie większych wypadków nie ma. Pewnego rodzaju zastój. Umarł w Doorn w Holandii 
ex-kaiser Wilhelm II. Był już bardzo stary. Na wygnaniu swoim doczekał się przyjścia Niemców, 
których był niegdyś, za pierwszej wojny, podobnym do Hitlera dzisiaj Fiihrerem. Nie udało mu się 
wtedy. Stracił tron i z wygnania obserwował upadek swojej ojczyzny. Inny człowiek, malarz 
pokojowy z Austrii, podniósł rewanż niemiecki i z narodem swym stanął dziś w blasku takiej potęgi, 
do jakiej cesarz przed laty dojść nie zdołał. Nie wiadomo, czy Wilhelm się cieszył z tej rehabilitacji 
Niemiec i rezurekcji ich potęgi, czy też czuł gorycz, że są to już Niemcy inne, które pod innym 
znakiem się dźwignęły i innego wodza mają. Ciekawe, czy Niemcy sprowadzą zwłoki Wilhelma jako 
relikwię historyczną czy też ograniczą się do wieńca na jego grób i delegacji na pogrzeb. W każdym 
razie, osoba zmarłego kaisera Wilhelma jest już obca Niemcom współczesnym i stanowi li tylko 
przeżytek czy kategorię historyczną. Są pewne wskazówki na to, że rola Francji zaczyna się 
poważnie zmieniać albo przynajmniej ma tendencje i perspektywy do wzrostu. Wypadki wojny 
sprowadziły znaczne zaćmienie Włoch i Mussoliniego. Porażka Włoch w Abisynii, ich niedołęstwo 
ujawnione w wojnie greckiej obniżyły bardzo ich stanowisko w stosunku do Niemiec i zepchnęło do 
roli podrzędnej. Otrzymały Włochy swoją kompensatę na wybrzeżach Dalmacji z łupu na Jugosławii, 
ale straciły na stanowisku partnera Niemiec. Są szanse do wysunięcia się na czoło w tym stanowisku 
Francji. Rząd francuski w Vichy, rząd Pćtaina i Darlana, prowadzi grę podniesienia Francji na 
pozycję czynnika kapitalnego w akcji niemieckiej. Nie są to jeszcze rzeczy przesądzone i wyraźne, 
ale gra jest w tym kierunku. Francja stanęłaby u boku Niemiec jako towarzyszka ich kampanii 
wojennej i wspólniczka w hegemonii europejskiej w nowym układzie systemu kontynentalnego 
przeciwko Anglii. Zmierzch Italii zbiega się z pewnym świtaniem rezurekcji Francji. Są to jeszcze 
rzeczy niejasne, ale coś się tam święci. 


5 czerwca, rok 1941, czwartek 

Minął równo tydzień od ostatniego dnia gorączki Kotuni. Kotuńka bardzo się wzmocniła, rusza 
się, chodzi już dużo i dobrze, apetyt ma lepszy, bierze lekarstwo bez wielkich kaprysów, ale jest 
jeszcze bardzo mizerna. Zdawało się nam z Jadzią, gdy na świat przychodziła Iga, że dwie 
siostrzyczki to będzie idealne braterstwo dzieci, które się kochać i bawić będą solidarnie. Nie jest to 
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jednak zupełnie tak. Dominującym uczuciem w ich stosunku wzajemnym, przynajmniej w tym 
wieku, jest zazdrość. Zazdroszczą jedna drugiej szalenie, szczególnie Kotunia, która jako starsza jest 
bardziej psychicznie rozwinięta. Zazdrość ta je dzieli i zarazem — rzecz ciekawa — łączy. Gdy obie są 
w domu, to jedna nie odchodzi od drugiej. Gdy jedna na chwilę gdzieś odejdzie, to druga zaczyna 
zaraz się niepokoić, dowiaduje się, gdzie tamta jest i co robi, zaczyna jej szukać. Jedna śledzi drugą 
w obawie, że ta ją w czymś uprzedzi i że będzie miała coś lepszego czy ciekawszego niż ona. Nie 
zazdroszczą nikomu innemu, tylko sobie wzajemnie. Małpują się, zwłaszcza Iga Kotunię, i 
rywalizują. Gdy Kotunia się czymś bawi, to Iga chodzi za nią i chce się bawić właśnie tak i właśnie 
tym, czym się bawi Kotunia. Gdy się Iga dotknie jakiejś zabawki, to Kotunia ją zaraz odbiera i Igę 
odpycha. Gdzie jedna — tam druga; co robi jedna — to właśnie obchodzi drugą. Często powstają stąd 
kaprysy, krzyki, konieczność interwencji, potrzeba rózgi lub klapsów. Zazdroszczą sobie, małpują 
się, rywalizują, śledzą się wzajemnie; ale jednocześnie stają się sobie wzajemnie potrzebne, 
uzupełniają się, szukają i przez to — kochają się. Dziwne, jak zespół rodzi się z przeciwstawienia, 
miłość — z zazdrości. Są bowiem jeszcze w wieku wczesnego barbarzyństwa, a Iga — nawet jeszcze w 
wieku dzikim. 

Miałem dziś drugi dzień egzaminowy sesji czerwcowej. Egzaminowaliśmy z moim asystentem 
Armalisem studentów II kursu z prawa konstytucyjnego litewskiego, którego program w tym roku 
rozpada się na dwie części: a. historia prawa konstytucyjnego Litwy od roku 1918 do 1940 i b. prawo 
konstytucyjne Litwy sowieckiej. Zdawało ogółem ośmiu studentów. Z nich trzech zdało celująco, 
trzech — dobrze, jeden — zadawalająco i jeden — ściął się. 

Wielki się robi gwałt o zapisy na pożyczkę państwową sowiecką — pożyczkę trzeciego czy 
czwartego roku trzeciego pięciolecia stalinowskiego. Metody są zasadniczo takie same, jak w 
państwach burżuazyjnych, tylko bardziej spotęgowane. Zapisy na pożyczkę są nominalnie 
dobrowolne, ale oczywiście, jak zawsze w takich wypadkach, forsowane. Ponieważ w państwie 
socjalistycznym zależność obywateli od państwa jest całkowita, a prawie cała ludność, zwłaszcza w 
miastach, jest na służbie państwowej, więc wszyscy się licytują w gorliwości subskrypcji. 
Jednocześnie ulice są ozdobione chorągwiami, wszędzie plakaty nawołujące do subskrypcji, gazety 
zapełnione relacjami o entuzjazmie i o prześciganiu się w zapale patriotyzmu państwowego. 
Przeciętna wysokość subskrypcji — takie jest hasło — wynosi pensję miesięczną; uiszczanie odbywa 
się przez potrącanie z pensji w ciągu 10 miesięcy. Wobec drożyzny życia przy niskim poziomie siły 
nabywczej pieniądza — ta subskrypcja jest ciężarem dotkliwym. Ale w dzisiejszym stanie zbrojeń, 
którego uniknąć nie może żadne państwo, nie wyłączając socjalistycznego, jest to nieuniknione. 


6 czerwca, rok 1941, piątek 

Dokonana została analiza moczu Kotuńki. Rezultat jest dodatni: w rubryce „leukocytów ” 
analiza opiewa „nieliczne w preparacie”. W poprzednich analizach bywało: „15-20 albo „20-25 w 
polu widzenia”, czasem dodawano: „poza tym liczne skupienia”. Dr Garlće, zainterpelowany przez 
nas telefonicznie, powiada, że wyrażenie „nieliczne w preparacie” wskazuje, że „w polu widzenia” 
leukocytów nie znaleziono, co świadczyłoby, że nadmierna ilość tych leukocytów, na której 
konsylium lekarskie oparło diagnozę choroby Kotuni jako zapalenie czy podrażnienie miedniczek 
nerkowych, już została usunięta. Dałby Bóg, aby ta diagnoza była trafna i aby tak było. W każdym 
razie, ósmy dzień dziś mija bez powtórzenia się gorączki. [dze zaszczepiona dziś została ospa. 

Przychodził do mnie mój asystent Armalis. Mówił, że się widział z prorektorem Bulavasem, 
który, zdaje się, jest jego kolegą uniwersyteckim i z którym się on często styka (ja natomiast nigdy 
jakoś z Bulavasem się nie widuję). Prorektor Bulavas chodzi teraz po egzaminach i słucha, jak się 
one odbywają. Ma być i na naszym egzaminie. Ano, niech wizytuje. Sam niedawno był moim 
uczniem i przed paru laty, jako student, zdawał u mnie egzamin. Teraz, jako zwierzchnik, będzie mię 
kontrolował. Tempora mutantur. Ale Armalis powiada, że prorektor Bulavas jest zgorszony tym, że 
studentów Polaków egzaminuję po polsku. Rzeczywiście pozwalam im odpowiadać po polsku. 
Bulavas jest pod tym względem bardzo kategoryczny i uważa, że wszyscy studenci powinni znać 
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język republikański, który jest językiem uniwersytetu i że pod tym względem żadnego folgowania 
być nie może i nie powinno. Wskazuje on na to, że nawet egzaminy doktryny marksizmu-leninizmu 
odbywają się wyłącznie po litewsku, mimo że sam kierownik odpowiedniej katedry, Rosjanin prof. 
Kuzniecow i większość personelu tej katedry po litewsku nie umieją. Jeżeli nie ma ustępstw dla 
profesorów, to tym bardziej nie może ich być dla studentów. Zdaje mi się, że i mój asystent Armalis 
podziela tę opinię, mimo że mi tego wyraźnie nie mówi. Dziwi mię to, bo ten sam Armalis, nie będąc 
wtedy jeszcze asystentem, w jesieni roku 1939, gdy Litwini objęli władzę nad Wilnem, z 
niezwykłym zgorszeniem wyrażał się o narzucaniu przez władze litewskie języka litewskiego 
Wilnianom. Musiałem go nawet mitygować wtedy i zajmować stanowisko pośrednie między 
krańcowościami! Rozumiem w zupełności, że uniwersytet w Wilnie musi być litewski jako 
obsługujący całą Litwę, nie zaś tylko lokalny; ale bądź co bądź czas jest jeszcze przejściowy i trudno 
się dziwić, że młodzież akademicka polska wileńska, która nie przeszła szkół litewskich, nie mogła 
jeszcze nabyć tyle wprawy w języku litewskim, żeby mogła swobodnie się w nim wypowiadać na 
egzaminie. Odpowiadają na to, że nie o to chodzi, że to jest zła wola młodzieży polskiej, która z 
pobudek nacjonalistycznych chce ignorować i sabotować język litewski, który uważa za naleciałość 
narzuconą i sezonową, która zniknie na rzecz odbudowy wielkiej Polski po wojnie. Zezwalanie więc 
na odpowiedzi po polsku na egzaminach utrzymuje i podnieca to maltretowanie lekceważonego 
przez młodzież polską języka litewskiego i zasila nastroje nacjonalistyczne i mocarstwowe polskie. 
Że tak być może i że takie usposobienia wśród młodzieży polskiej kiełkują — nie przeczę, ale, po 
pierwsze, niekoniecznie to jest powszechne i nie jest to jedynym u wszystkich motywem, dla którego 
chcą się oni posługiwać na egzaminie językiem polskim albo nawet ewentualnie rosyjskim, nie zaś 
litewskim, a po drugie, kto wie, czy metoda radykalnego zakazu używania języka polskiego i 
wymuszanie kategoryczne wyłącznie litewskiego w tym czasie przejściowym jest tą, która istotnie 
skieruje tych ludzi do pojednania się z językiem litewskim i czy ta metoda, tchnąca bądź co bądź 
nacjonalizmem, jest zgodna z zasadami komunizmu, którym hołduje Bulavas. Les extrémités se 
touchent. 


7 czerwca, rok 1941, sobota 

Wciąż jeszcze słychać, że oto ten lub ów został aresztowany lub usunięty z posady. W tych 
dniach oto aresztowano w nocy w domu dr Adolfa Narkiewicza, który miał stanowisko lekarza 
(bodajże nawet naczelnego) sanitarnego miejskiego, usunięty zaś został z posady juryskonsulta w 
truście obróbki drzewa Jerzy Byla. Obaj są moimi dobrymi znajomymi. Dlaczego usunięto Bylę — nie 
wiadomo. Jest to człowiek postępowy i bardzo światły, który nigdy nie był zwolennikiem rządów 
narodowców w Litwie, sympatyzował z opozycją, był umysłem niezależnym, krytycznym i był 
bardzo daleki od wszelkiego karierowiczostwa. Jest to jedna z najbardziej szlachetnych i światłych 
postaci wśród inteligencji litewskiej. Oczywiście usunięcie go z jednego stanowiska nie oznacza 
jeszcze, że nie dostanie innego miejsca, ale chodzi o to, że ludzi się rzuca jak Śmieci i że nie można 
dojść przyczyn ani czynników, bo to zostaje gdzieś za kulisami. Człowiek wyrzucony ze stanowiska, 
narażony na stratę, na nowe poszukiwanie pracy, na niepewność losu i nic nie wie i nie może się 
dowiedzieć, za co i dlaczego. Za rządów narodowców w Litwie Byla nawet nieraz ucierpiał, przed 
paru laty Śiling był go wyrzucił ze stanowiska sędziego w Trybunale Najwyższym, w ogóle 
faworyzowany nigdy nie był. Zdawałoby się, że pod względem politycznym bolszewicy nic mu 
zarzucić nie mogą, chyba tylko to, że przez czas jakiś — już dawno temu — był prokuratorem sądu 
wojennego, w którego dyspozycji być musiały także sprawy karne przeciwko komunistom, ale bądź 
co bądź i na tym stanowisku był zawsze ludzki i względny. Najgorsze i najcięższe jest właśnie to, że 
nikt nic nigdy nie wie, za co i dlaczego i że nic niepodobna dociec, gdy nagle człowieka coś dotknie. 
Tak samo jest z aresztowaniami. Człowieka zabierają i wpada jak kamień w wodę. Rodzina pozostaje 
w zupełnej nieświadomości, o co chodzi, gdzie się podział aresztowany, co mu zarzucają, co go 
czeka, w czyjej jest dyspozycji. To jest najcięższe. Narkiewicz miał w ostatnich czasach duże 
nieprzyjemności. Zarzucano mu ze strony władz miejskich i Komisariatu Zdrowia, że jako lekarz 


69 


sanitarny miejski czegoś rzekomo nie dopatrzył i stał się winnym epidemii biegunki i tyfusu w 
Wilnie, przeciwko czemu on się ostro bronił i protestował, ale czy to o to chodzi czy o jakieś 
„grzechy” przeszłości — nie wiadomo. Służył on wprawdzie w wojsku polskim niegdyś jako lekarz 
wojemny, ale czyżby to było wykroczenie przeciwko komunizmowi?! Narkiewicz, choć dosyć daleko 
zabrnął w kierunku nacjonalizmu polskiego, jednak np. w stosunku do Litwinów w Wilnie za czasów 
polskich był zawsze sprawiedliwy, protestował przeciwko ich uciskowi, pomagał im i bronił ile 
mógł. W ogóle jest to człowiek czysty, nie karierowicz żaden, człowiek bez ambicji osobistych, który 
nikomu zła nie czynił. I na ogół był raczej postępowy, w przeszłości był socjalistą. Nie wiem, za co 
by go mogli aresztować, jeśli chodzi nie o jakieś zarzuty obecne. Ale właśnie że nie wiadomo. 


8 czerwca, rok 1941, niedziela 

Kotuńka skończyła dziś dwa lata i 7 miesięcy. Jest już bliżej trzech niż dwóch lat wieku. 
Upłynęło dziś 10 dni od ostatniej jej gorączki, która dotychczas się nie powtórzyła. Dałby Bóg, żeby 
to już było minęło. 

Odwiedził mię dziś Romuald Węckowicz, z którym rok 1940 mię bardzo zbliżył i którego lubię 
i cenię bardzo. Teraz się z nim bardzo rzadko widuję. Jest on teraz nauczycielem gimnazjalnym, a to 
w warunkach sowieckich jest obowiązek bardzo ciężki. Nie tylko nauczanie, przeważnie bez 
podręczników, ale i ciągłe zebrania oraz „współzawodnictwo socjalistyczne” w różnych kształtach 
tegoż, wreszcie nabijanie głowy „uświadamianiem” politycznym. 

Wczoraj, odwiedzając Elizkę Komorowską, zaszedłem też do adwokata Nargiełowicza, który 
mieszka w tej samej kamienicy ex-kooperacyjnej, obecnie już znacjonalizowanej, przy ulicy 
Mostowej, w której i Elizka dotąd mieszkała w byłym własnym mieszkaniu. Nargiełowicza nie 
zastałem. Zastałem tylko żonę jego, piękną panią, która mię zaprosiła na kawę, bo akurat miała u 
siebie grono gości na kawie poobiedniej z plackiem domowego wyrobu. Goście — to było kilka pań i 
panienek oraz ex-prokurator, obecnie już tylko juryskonsult trustu zapałek i papieru, Braziński. 
Paniusie modne litewskie, które miały przed wojną zwyczaj zbierać się w Kownie w kawiarni u 
Konrada, gdzie w określonych godzinach odbywały się ich „wiece” przy kawie czarnej z ciastkami, 
poświęcone ploteczkom i sensacjom towarzyskim, obecnie zbierają się jedne u drugiej na filiżankę 
kawy i takież ploteczki oraz sensację. Jakże ja daleki jestem z moją Jadzią od takiego trybu życia i 
takich ognisk ploteczki i rozrywek towarzyskich. Oto trafiam na takie zebrańka tylko bardzo 
przygodnie i zupełnie niespodziewanie — bez żadnej konsekwencji. 

W wypadkach wojny jest zastój. Przynajmniej pozorny. Nigdzie nic wielkiego. Kreta 
opanowana przez Niemców, Irak się poddał Anglii, na granicy libijsko-egipskiej nieznaczne zajścia u 
Tobruka i Sallum, trwające bez większych zmian od dłuższego czasu, w Abisynii gdzieś po kątach 
wciąż jeszcze Anglicy walczą z jakimiś resztkami oddziałów włoskich. Poza tym naloty tu i ówdzie: 
angielskie na Niemcy i na terytoria przez Niemców okupowane na zachodzie, niemieckie — na wyspy 
angielskie, niemiecko-włoskie — na Maltę itp. W Syrii zdają się gromadzić chmury, z których coś 
powstać może w walce, która się streszczać zdaje w kierunku Suezu. Syria, będąca formalnie w ręku 
Francuzów, zdaje się być terenem stopniowego koncentrowania sił niemieckich. Problem Suezu nie 
jest dla Niemców tak łatwy, jak inne; gdy po drodze jest morze, Niemcy mają do pokonania 
trudności większe i swojej błyskawiczności lądowej rozwinąć nie mogą. Ale do celów swoich 
zmierzają nie mniej konsekwentnie, tylko powolniej i drogami okrężnymi. Francja coraz wyraźniej 
idzie Niemcom na rękę. Ciekawe jest stanowisko, które sobie Francja stopniowo w tym dramacie 
gotuje u boku Niemiec. Są jakby wskazówki na to, że Francja w ogóle jest na drodze wielkich 
przemian społecznych, które i politycznie na zewnątrz ją inaczej orientują. Po porażce roku 1940 i 
wielkim załamaniu, które we Francji nastąpiło, załamała się, jak się zdaje, Francja Wielkiej 
Rewolucji, Francja humanitarna i wolnomularska, natomiast budzić się zaczęła i na czoło wysuwać 
Francja katolicka i chłopska, która była przez lat dziesiątki zaćmiona i bezwładna. Będzie to Francja 
inna niż jakąśmy znali, Francja reakcyjna i utylitarna, Francja bez uniesień i praktyczna, która z 
Niemcami się dogadać może. To dziś w rządach Pćtaina do słowa dochodzić się zdaje. Czy się 


70 


utrzyma, czy jej rewolucja lub inna katastrofa nie zmieni — to oczywiście nie wiadomo, ale ta 
trzeźwa, inna, chłopsko-katolicka Francja chciałaby dziś mieć swój rewanż po długich latach 
zaćmienia. Niestety — o wypadkach i zjawiskach polityki światowej informacje sowieckie nic prawie 
nie dają albo dają li tylko pod sosem specjalnym preparowania umysłów na pewne szablony potrzeb 
polityki i agitacji sowieckiej. 


9 czerwca, rok 1941, poniedziałek 

Znowu dzień egzaminu. Zapisanych było piętnastu studentów, stawiło się czternastu. Późno 
rozpocząłem egzamin, bom długo czekał na przybycie mojego asystenta Armalisa, mieszkającego w 
Kownie. Nie doczekałem się go wcale i egzaminowałem sam jeden. Stosując się do 
zakomunikowanego mi poprzednio przez Armalisa niezadowolenia prorektora Bulavasa z tego, że 
dopuszczam na egzaminie całkowite odpowiedzi studentów Polaków i Żydów polskich po polsku, 
uprzedziłem z góry przed egzaminem studentów, że w myśl uchwały wydziału egzamin musi się 
odbywać zasadniczo po litewsku. Powiedziałem im mniej więcej tak, że chociaż niektórym ze 
studentów Polaków może to sprawiać pewną trudność, ale przecie po litewsku już muszą umieć, bo 
muszą zdać egzamin z litewskiego na piśmie i ustnie, więc przez to samo język znają, a w każdym 
razie żądanie, aby zdawali wszystkie egzaminy po litewsku, jest uzasadnione. Uzasadnione ono jest 
tym, że uniwersytet nasz nie jest tylko lokalny, ale jest krajowy, obsługujący całą Republikę 
Litewską. Chodzi więc nie tylko o to, aby studenci osobiści zdobyli wiedzę, co mogłoby być 
sprawdzone skuteczniej w ich języku ojczystym, ale także o to, aby byli w stanie zużytkować tę 
wiedzę dla kraju, to znaczy w języku krajowym, republikańskim, który u nas jest litewski. 
Zaznaczyłem, że choć przeto zasadnicza odpowiedź na egzaminie musi się odbywać po litewsku, to 
jednak przy bardziej precyzyjnym wyjaśnianiu jakiejś myśli mogą się oni posługiwać uzupełniająco 
po polsku. 

W toku egzaminu, gdym egzaminował trzeciego z kolei studenta — pierwsi trzej byli Litwini — 
do mego gabinetu seminaryjnego, w którym odbywam egzaminy, przyszedł prorektor Bulavas. 
Poprosiłem, by usiadł i egzaminowałem przy nim dalej. Czwarty i piąty student (student Czerniawski 
i studentka Skrypkowska), których egzaminowałem w obecności Bulavasa, byli to właśnie Polacy. 
Trudno im szło z odpowiedzią po litewsku, ale jakoś odpowiadali, uzupełniając czasem i precyzując 
myśl po polsku. Po tych trzech odpowiedziach w jego obecności prorektor Bulavas wyszedł. 
Lustrację czy inspekcję swoją u mnie odbył. Po przerwie obiadowej kontynuowałem egzamin do 
godziny siódmej wieczorem. Z czternastu studentów, którzy zdawali, dziewięciu było Polaków 
(Czerniawski, Skrypkowska, Tarasiewicz, Czekałówna i małżonkowie Daleccy) i Żydów polskich 
(Miłakowski, Korngold i Wołkowicka), pięciu zaś Litwinów (Gurklys, Keturka, Stanys, Jadzevićius) 
i Żydów litewskich (Grilickas). Zdało celująco czterech (Gurklys, Tarasiewicz, Korngold i 
Grilickas), dobrze — sześciu, zadawalająco — dwóch (Keturka i Wołkowicka), ścięło się — dwóch 
(Miłakowski i Czekałówna). Nie mogę zaprzeczyć, że argumenty na rzecz egzaminowania studentów 
po litewsku są dosyć przekonywające i uzasadnione, ale swoją drogą utrudnia to wielce egzamin, tak 
ze stanowiska egzaminującego się, jak egzaminatora. Dużo traci na tym ścisłość i cieniowanie myśli, 
egzamin idzie jak wóz po grudzie. Ciekawe jest skądinąd, że jednak problem narodowościowy o 
przeciwstawienie wzajemne litewsko-polskie u nas, zwłaszcza tu w Wilnie i Wileńszczyźnie, gdzie 
ono jest najaktualniejsze i najjaskrawsze, bynajmniej w istocie się nie złagodziło pod rządami 
sowiecko-komunistycznymi. Może formy starcia się są mnie jaskrawe, ale antagonizm i nastawienie 
czynne wrogie jest zupełne i na aktualności i sile nic nie straciło. I nawet przeniknęło to do kół 
komunistycznych. Komuniści litewscy są, przynajmniej w swoim elemencie inteligenckim, 
nastawieni radykalnie antypolsko, zwłaszcza w zagadnieniach Wilna i na gruncie wileńskim, a 
bodajże to samo vice versa jest u komunistów polskich, którzy tu zresztą są jeszcze mniej liczni, niż 
litewscy. Co zaś do zwyczajnych śmiertelników nie-komunistów, to tak po stronie litewskiej, jak po 
polskiej nastawienie wzajemne jest wrogie. Polacy są pochopni do odwoływania się do czynnika 
rosyjskiego i wygrywania go przeciwko litewskiemu. Rosyjskiemu nie sprzyjają, ale uważają, że 


71 


ostatecznie ma on przynajmniej tytuł do panowania, podczas gdy litewski ich drażni jako coś, co, ich 
zdaniem, żadnych tytułów nie ma i nie wiedzieć dlaczego rości jakieś pretensje do narzucania się 
Wilnu „polskiemu”. 


10 czerwca, rok 1941, wtorek 

Zwiedziłem dziś muzeum miejskie wileńskie, założone tu już przez Litwinów za staraniem 
przeważnie młodego artysty Valeśki i mieszczące się w pięknym gmachu starego ratusza na pięknym 
placu starożytnych Imbarów i w kościele św. Kazimierza. Valeśka w roku 1939 przyjechał do Wilna 
mając zakładać tu specjalne muzeum sztuki kościelnej, mające się mieścić w murach w murach 
naprzeciwko Ogrodu Bernardyńskiego. Ale tu pogrążył się w piękno Wilna, w jego artyzm i sztukę, 
w jego pamiątki i zabytki, rozkochał się w nich, wszedł w kontakt ścisły z gronem takichże 
miejscowych miłośników i znawców piękna wileńskiego — księdzem Śledziewskim, Mieczysławem 
Limanowskim, Morelowskim, Euzebiuszem Łopacińskim i innymi — i utworzył z nimi grupę 
współpracowniczą — zespół, który się skupił pod jego przewodem i rozpoczął studia, badania, potem 
rozkopywanie pokładów Góry Zamkowej, organizowanie zbiorów sztuki i pamiątek itp. Z tego 
zrodziła się idea muzeum miejskiego, wywalczony został lokal, etaty, stworzona instytucja, plan 
robót. Można powiedzieć, że powstało to wszystko samorzutnie i inicjatywą i energią czynną tego 
zespołu gorącego garstki ludzi, którzy się skupili i dobrali, i pracują z zapałem, namiętnością i 
uporem, jak niegdyś mnisi po klasztorach średniowiecza. Wielka i rzetelna jest zasługa tych ludzi i 
piękny jest ich czyn. Odrzucili oni precz nacjonalizm, połączyli się wspólnie Polacy i Litwini w 
umiłowaniu Wilna i piękna i tworzą czyn żywy, tryskający ich energią. Nacjonalizacja dworów i 
różnych prywatnych zbiorów sztuki dostarczyła im nowego materiału. Ale poza urządzeniem 
muzeum pracują oni nad archeologią Wilna, rozkopują, studiują zabytki i planują przeszłość Wilna. 
Nie obchodzi ich polityka, plotki i pogłoski, sensacje i spekulacje. Są to ludzie kultury w 
najpiękniejszym znaczeniu słowa, entuzjaści Wilna. 

Zwiedziłem na razie pobieżnie sale muzeum, obejrzałem nieco szczegółowiej zaledwie parę 
sal. Rezerwuję poznanie dokładniejsze do następnych wizyt w towarzystwie Jadzi. Są tu działy 
artystów litewskich i artystów wileńskich polskich. Są też pamiątki z wykopalisk z Góry Zamkowej z 
planami tychże robót. W ogóle muzeum to jest w stanie tworzenia się, ale już uporządkowane nieźle. 
Wejście jest ładne, schody wspaniałe i sale duże na parkiecie, z okien widoki piękne na Plac 
Imbarów, na kościół św. Kazimierza. zarządzona tam jest innowacja, niby to dla czystości, że się na 
dole wkłada pantofle na obuwie i tylko w tych pantoflach się zwiedza muzeum. To mi wcale do 
przekonania nie trafia, bo higieniczne to nie jest: ręce się brudzą przy nakładaniu i zawiązywaniu 
tych pantofli, które każdy rusza i na których są brudy od obuwia wszystkich, co je nakładali, a 
urządzenia do mycia rąk nie ma. W jednej z sal muzeum znalazłem także mój portrecik — grafikę, 
wykonana przez niejakiego Feinberga, Żyda w Kownie, w roku 1935. Wskazał mi go docent Iwiński. 
Gdyby mi nie wskazał — nie poznałbym siebie. Nawet gdy mi wskazał, sądziłem, że się myli, ale na 
tabliczce z boku wyraźnie pod odpowiednim numerem zanotowane: „Prof. Rómerio portretas” i 
zresztą jest mój podpis własnoręczny na portrecie. Przypominam teraz sobie, że ten artysta w Kownie 
przychodził do mego gabinetu rektorskiego i w paru seansach wykonał ten portrecik, o którym już 
zapomniałem, bo portretów i portrecików moich w ogóle było dosyć dużo robionych. Rysy moje na 
tym portreciku twarde, całość twarzy, że tak powiem, gruboskórna, zaznaczona wielkimi 
pofałdowaniami skóry, jak u stworzenia gatunku nosorożców czy hipopotamów, czy słoniów. 
Wisimy tam jeden nad drugim — ja i Ludwik Gira w wykonaniu tegoż Feinberga. Muzeum to 
sprawiło na mnie wrażenie na ogół dodatnie. Wyraziłbym tylko życzenie, żeby były w nim sale 
poświęcone sztuce wileńskiej XIX wieku, która miała swoją kartę w malarstwie, zaznaczoną 
imieniem Rustemów, Alfreda i Edwarda-Mateusza Rómerów i innych, którzy tworzyli szkołę i 
tradycję, a potem w początkach wieku XX — Bałzukiewicza, Siestrzeńcewicza, Ruszczyca... 


11 czerwca, rok 1941, środa 
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W dni międzyegzaminowe (na ogół w czerwcowej sesji egzaminowej mam osiem egzaminów; 
po cztery na prawo konstytucyjne sowieckie i na prawo konstytucyjne litewskie) mam czas, którego 
mogę używać dowolnie. W te dni mogę z Jadzią robić wycieczki podmiejskie, dla których w Wilnie 
teren jest wspaniały. Wycieczki te są przyjemniejsze w dni powszednie niż w niedziele, kiedy 
wszystkie piękne miejscowości podmiejskie są zalane tłumem Wilnian. Dziś z Jadzią taką wycieczkę 
wykonaliśmy. Udało się nam bardzo. Była bardzo miła i czasu zabrała nie za dużo. Wyjechaliśmy z 
Wilna po wczesnym obiedzie autobusem do Jerozolimki za Kalwarią. Autobusem, dosyć 
przepełnionym, w którym miejsca jeszcze znaleźliśmy, dojechaliśmy w 20 minut na miejsce. W 
Jerozolimce zamieszkała na miesiące letnie ze swoją ze swoją kilkumiesięczną córeczką Krysią 
współlokatorka naszego mieszkania w Wilnie Krystyna Redowa Rómerowa. Do niej więc przede 
wszystkim wstąpiliśmy ją odwiedzić. Miejsce jest malownicze, idzie się wzdłuż jeziorka czy stawu 
doliną, otoczoną wzgórzami, na których wśród drzew stoją rzadko wille. Jedna z tych will, trzecia od 
szosy, należy do wdowy profesorowej Eigerowej, rodem Wiedenki, młodej, dosyć ładnej kobiety o 
włosach blond malowanych, śpiewaczki teatru kabaretowego „„Miniatur” w Wilnie. Oprócz willi jest 
tam kilka malutkich domków letnich, z których jeden wynajęła właśnie Krystyna. Ładnie ma tam 
Krystyna — atmosfera wiejska, laski, łoneczki, wzgórki, woda blisko, kwitną bzy i kwiaty, będą 
jagody. Cicho, odludnie, a w jednej z will sąsiednich, do której Krystyna chodzi na obiady, 
zagnieździły się wielkie panie z arystokracji, wyrzucone ze swych dworów i wyparte z Wilna — 
księżniczka Taite Radziwiłłówna ze swą synowicą z Towian, pani Gorska z Szawkian ze swą młodą 
córką i inne. U Krystyny zabawiliśmy krótko i udaliśmy się stąd piechotą przez laski dębowe młode, 
przez leśniczówkę krótką drogą do Werek. Niedaleki i ładny spacerek wiejski. Słyszeliśmy słowika 
w wąwozie pod Jerozolimką, kukułkę w laskach. W Werkach zeszliśmy nad rzekę i natrafiliśmy 
akurat na statek do Wilna. Stateczkiem po Wilii wróciliśmy do Wilna. Cała nasza wycieczka trwała 
nie dłużej nad trzy godziny. Dzień był ciepły, tylko wiatr straszny, który w miejscach piaszczystych 
podnosił i pędził chmury kurzu. 

Co do wypadków wojennych, to rozpoczęły się działania w Syrii. Anglicy wkroczyli do Syrii i 
Libanu, będących pod mandatem francuskim, z Palestyny i Transjordanii rozpoczęli ofensywę 
przeciwko wojskom rządowym francuskim. O obecności wojsk niemieckich w Syrii nie słychać, 
przynajmniej się o nich w relacjach nie wspomina, choć poprzednio były wieści o jakimś przenikaniu 
Niemców do Syrii. W każdym razie, z ofensywą wystąpili tam Anglicy. 


12 czerwca, rok 1941, czwartek 

Znowu dzień egzaminu. Tym razem prawa konstytucyjnego litewskiego. Zdawało dziewięciu 
studentów. Zdali wszyscy. Z nich czterech zdało celująco, pięciu — dobrze. Ponieważ to są studenci 
wyższych kursów (zresztą przeważnie II, ale z I kursu nikogo nie ma), więc Polaków i Żydów 
polskich wśród nich jest mniej, a dziś ani jednego nie było. Ułatwia to znacznie egzamin, bo ze 
względu na język litewski egzaminowanie Polaków jest trudne. 

Od mojego asystenta Armalisa, z którym się spotykam na egzaminie i który mieszka stale w 
Kownie, dowiaduję się zawsze różnych nowinek politycznych i pogłosek, kursujących w Kownie. 
Dziś opowiedział mi on o tym, o czym się podobno w ostatnich dniach bardzo dużo mówi w Kownie 
i co rzekomo ma się opierać na wnioskach z pewnych komunikatów radiowych angielskich (nie na 
samych komunikatach, ale na wnioskach z komunikatów). Oto rzekomo w tych dniach spodziewane 
jest zawarcie układu wojennego między Niemcami i Sowietami, w myśl którego Sowiety mają 
wystąpić do wojny po stronie niemieckiej przeciwko Anglii. Podobno Hitler ma dosyć tej 
neutralności sowieckiej, wprawdzie życzliwej dla Niemiec, ale bądź co bądź formalnie umywającej 
ręce i zachowującej nieskalaność w stosunku do „wojny imperialistycznej” „Świata burżuazyjnego”. 
Podobno w obliczu problemu akcji na Suez, która jest trudna dla Niemców ze względu na 
przeszkody morskie, Hitler, potrzebując różnych środków pomocniczych w tej akcji, zdecydował się 
postawić wobec Sowietów zagadnienie na ostrzu noża: albo mają one współdziałać z Niemcami 
przeciwko Anglii, albo... no, albo coś złego dla Sowietów. W myśl tego układu wojennego, który 
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mógłby być zamaskowany dla uratowania pozorów nieskazitelności Sowietów wobec imperializmu, 
Sowiety zostałyby pchnięte do akcji czynnej na wschodzie, gdzie mogłyby grać rolę wyzwolicieli 
ludów wschodnich i kolonialnych — mianowicie na Persję, Irak, Syrię, ewentualnie nawet Indie; 
faktycznie stanowiłyby Sowiety w tej akcji siłę pomocniczą Niemiec, zwróconą przeciwko Anglii i 
torującą Niemcom na wschodzie drogę na Suez, choćby nawet formalnie ta akcja sowiecka nie była 
związana z niemiecką. Mogłoby to być tak, że Niemcy działają swoją drogą, a Sowiety — swoją, niby 
to każdy na własną rękę w myśl swoich celów odrębnych, jak to już było w roku 1939 w Polsce — 
Niemcy sobie wojują z Anglią, Sowiety zaś udzielają pomocy wyzwalającym się i odwołującym do 
nich ludom Wschodu, zaczepiając Anglię nie wprost, jeno o tyle, o ile ona się przeciwstawia 
„Spontanicznemu” wybuchowi rewolucji na Wschodzie u narodów kolonialnych. W myśl tych oto 
pogłosek czy „wniosków” z komunikatów angielskich, Sowietom, w razie odrzucenia przez nie 
odpowiednich żądań niemieckich, groziłaby napaść Niemiec, bo Niemcy musieliby wtedy szukać 
innych dróg do osiągnięcia swoich celów, ewentualnie więc idąc samym przez terytorium sowieckie. 
Rzecznicy tych pogłosek są przekonani, że Sowiety nie odważą się przeciwstawić Niemcom i 
przyjmą ten układ wojenny, zwłaszcza że można się zawsze porozumieć co do nadania tej 
współpracy form takich, jakie pozornie utrzymują fikcję samodzielnej i odrębnej akcji sowieckiej, 
wiążącej się nie z imperializmem, lecz z rewolucją i wyzwoleniem Wschodu. Ile te pogłoski i 
domniemania są realne — oczywiście niepodobna stwierdzić. Do niedawna zapowiadano wciąż 
wybuch w najbliższym czasie wojny niemiecko-sowieckiej i w pogłoskach wyznaczano coraz to 
nowe bliskie terminy wybuchu. Terminy upłynęły, wybuch nie nastąpił. Następnie zaczęto mówić o 
ugodzie niemiecko-sowieckiej, opartej na zaopatrywaniu przez Sowiety Niemców w produkty 
spożywcze. Teraz już zaczęto oto mówić o układzie wojennym, o współdziałaniu czynnym Sowietów 
z Niemcami. Natomiast w Wilnie znów się budzą pogłoski o wybuchu lada dzień wojny Sowietów z 
Niemcami. 


13 czerwca, rok 1941, piątek 

Mało wychodziłem z domu. Ale dzień był ładny. Rano wypadł śliczny ciepły deszcz, dawno 
oczekiwany, bo po siewach wiosennych panowała długa susza, jak to często u nas w tej porze roku 
bywa. W mieście też deszcz był pożądany, bo kurz był nieznośny. Po deszczu zieleń drzew i traw 
pociemniała i od parku naprzeciwko okien mojego mieszkania płynął aromat roślinności świeżej. 
Przed obiadem byłem trochę na mieście, po obiedzie zaś z Jadzią byliśmy ma krótkiej sjeście pod 
wieczór w ogródku kawiarni Czerwonego Sztrala. Miły to jest ogródek, obszerny w samym 
śródmieściu, trochę tylko drzew za mało, bo sporo pousychało po mrozach zimy roku poprzedniego. 
Drzewa owocowe w ogródku już przekwitły, ale na ogół drzewa owocowe tej wiosny kwitły dobrze. 
Może więc na jesień mieć będziemy owoce, których ubiegłego roku nie było ani na pokosztowanie. 
Wprawdzie przeważna część sadów przed rokiem wymarzła, ale może przynajmniej te, co nie 
wymarzły, dadzą owoce. Stęskniliśmy już do owoców, których tej zimy nie widzieliśmy wcale — ani 
krajowych, ani importowanych — i to ani z zagranicy, ani ze Związku Sowieckiego. W Związku 
Sowieckim transport jest jednak bardzo kiepski. W południowych republikach Związku owoców jest 
mnóstwo, ale dowozu z nich do innych republik, przynajmniej o ile chodzi o owoce — żadnego. 
Takich na przykład powszednich i doskonałych owoców, jak cytryny — przez całą zimę nie 
oglądaliśmy. A zresztą nie było ani jabłek, ani gruszek, ani pomarańcz, ani winogron. 

Teraz gadają (a pochodzi to nie tylko z pogłosek laików, ale i od pracowników „Valgisa”, który 
bodaj jest najbardziej kompetentny w tych kwestiach), że przez trzy miesiące nie będzie wcale mięsa 
w sprzedaży. Podobno (?) nawet „Maistas” ze swymi wyrobami konserw mięsnych i wędlin będzie 
zamknięty. 

Wracam do tych sensacyjnych horoskopów wojennych, które referowałem w dzienniku 
wczoraj z opowieści Armalisa. Co prawda, żadnym ewentualnościom bym się nie dziwił, bo 
atmosfera wojny, w której żyjemy od niespełna dwóch lat, kryje w sobie wszelkie możliwości i 
niespodzianki, jakie przewidzieć trudno, i w atmosferze tej wszystko się przeobrażać i wykrzywiać 
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albo kombinować na wszelkie fasony może. Ale swoją drogą zdawałoby się, że jednak wdanie się 
agresywne Sowietów bądź w sojuszu z Anglią, bądź w sojuszu z Niemcami byłoby zbyt jaskrawym 
zaprzeczeniem idei ludzkiej, którą doktryna rewolucji proletariackiej głosi i na której się opiera. 
Sekundowanie czynne Niemcom Hitlera, opartym na zasadach nieludzkich — to by było coś, w co w 
moim przekonaniu trudno uwierzyć. 

Ale swoją drogą, gdy się tak zastanawiam, to dochodzę do wniosku, że jednak bardzo dalecy 
jeszcze jesteśmy od końca tej wojny, która do swego punktu kulminacyjnego jeszcze nie doszła. 
Choć Europa, za wyjątkiem swego wschodu sowieckiego, jest już cała zorana wojną, to jednak są 
jeszcze ogromne rezerwy zarówno sił materialnych, jak czynników społecznych, które dotąd w tym 
dramacie, zwanym wojną, jeszcze się nie uwydatniły i pozostają sfinksem. Te rezerwy — to w 
pierwszym rzędzie Sowiety, Japonia i Ameryka. Te trzy wielkie bloki sił i czynników jeszcze 
swojego czynu kategorycznego na szalę nie rzuciły, ale że nie są bierne i że tak czy inaczej orientują 
— to pewne. Z tymi rezerwami partnerzy liczyć się muszą i niewątpliwie w nich swoich atutów 
szukają. Dopóki partnerzy wojny — Niemcy i Anglia — trzymają atuty w ręku i na stół gry ich nie 
rzuciły, dopóty wojna się ku końcowi nie ma. Dopiero gdy wszystkie atuty zostaną zagrane — dopiero 
wtedy kapitalizować się zacznie wniosek ostateczny o zwycięstwie i porażce albo o kompromisie i 
wojna zbliży się ku końcowi, który skądinąd może być „przeraźliwszy” od samej wojny. 


14 czerwca, rok 1941, sobota 

Upłynęło 16 dni od ostatniej gorączki Kotuni. Przez ten czas gorączka się nie powtórzyła. Jest 
nadzieja, że się nie powtórzy. Analiza uryny pod względem leukocytów (nerki) jest lepsza niż 
poprzednio. Sprowadziliśmy dziś do Kotuni doktora Garlće. Stwierdził, że stan jej zdrowia się 
polepszył. Kotuńka jest coraz mocniejsza, lepiej chodzi, po trochę przybywa jej ciała i sił. Dzięki 
Bogu za ocalenie dziecka. 

Dziś nagle zerwała się jakaś burza aresztów i wywożenia ludzi. Rewizje po mieszkaniach szły 
w nocy i we dnie. Ludzi, u których podług jakichś spisów robi się rewizje, są aresztowani, ładowani 
na auta ciężarowe i pod eskortą wywożeni. Następnie są załadowywani do wagonów na stacji 
towarowej albo podobno w Nowej Wilejce. O co chodzi — nikt dobrze nie wie. Na mieście wielkie 
poruszenie i niepokój. Przypuszcza się, że ludzie ci będą wywiezieni gdzieś het na wschód — do 
egzotycznych republik sowieckich w Azji Środkowej, do Kazachstanu, Uzbekii itp., jak byli tam 
wywożeni masowo ludzie, głównie ex-ziemianie, uchodźcy, „osadnicy” z czasów polskich i ludzie 
różnych innych kategorii z Białej Rusi Zachodniej i Ukrainy Zachodniej. Trudno dociec, jakie 
kategorie ludzi ulegają obecnie tym zarządzeniom. Zdaje się, że są to przeważnie uchodźcy, ale 
chwytani są nieraz rdzenni Wilnianie; są i Polacy, i Żydzi, podobno byli kupcy, przemysłowcy i 
właściciele domów, ale także podobno znaczna ilość ludzi ze sfer uboższych, rzemieślniczych i 
nawet robotniczych. W mieście panuje nastrój trwogi i przygnębienia. Nikt nic dokładnie nie wie. 
Krążą różne pogłoski i wersje. Powiadają, że wśród aresztowanych i wywożonych są także Litwini. 
Czy tak jest — nie wiem. Ludzie na ulicach i przez okna wpatrują się w pędzące hałaśliwie po mieście 
auta ciężarowe napełnione żywym towarem ludzkim wywożonym. Wiozą i staruszki, i kobiety z 
dziećmi. Powiadają (nie wiem oczywiście, na ile to jest Ścisłe), że nie jest to lokalne w Wilnie i że to 
samo ma miejsce w Kownie i innych miastach Litwy, a nawet na wsi. Zdaje się, że chodzi nie o 
jakieś represje natury osobistej, nie o aresztowanie dla śledztwa i sądu, ale o jakieś zarządzenie 
rozległe natury administracyjnej. Robi się to masowo, ale bez żadnego obwieszczenia i bez żadnych 
komentarzy i wyjaśnień politycznych. W gazetach najmniejszego śladu tych faktów nie ma. 


15 czerwca, rok 1941, niedziela 

Dziś rocznica dnia, w którym przed rokiem wkroczyła do Litwy całą masą Armia Czerwona 
sowiecka, zalewając kraj i przez samą swoją obecność dokonując przewrotu w ustosunkowaniu sił 
społecznych. Był to dzień, w którym dotychczasowy prezydent Smetona uciekł z kraju i władza 
przeszła w ręce rządu ludowego, którego skład osobisty był podyktowany przez Sowiety i który w 
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szybkim tempie doprowadził Litwę do formy sowieckiej, dostosowując przewrót polityczno- 
konstytucyjny do społecznego. 

Dziś kontynuowane były rewizje masowe, połączone z zabieraniem ludzi i wywożeniem ich w 
autach ciężarowych. Powiadają, że ładowani są oni do wagonów towarowych, których mnóstwo stoi 
w Nowej Wilejce, w Wilnie na stacji towarowej i w Landwarowie. Słychać, że takież zabieranie 
ludzi na rzecz ich wywożenia dokonywane jest i w innych miastach, a nawet miasteczkach kraju, 
nawet po wsiach. Z osób znajomych, o których słychać, że zostały zabrane, wymieniano prof. 
Stanisława Kościałkowskiego z żoną, matkę Maciejowej Rómerowej — p. Daszkiewiczową z jej 
siostrą starą 89-letnią panią Jeleńską, siostrę tejże Maciejowej Rómerowej z dziećmi, młodego 
Skirmunta, syna Bolesława z Szemetowszczyzny, Marianostwo Platerów i innych. To są sfery mniej 
lub więcej ziemiańskie. Podobno są też ludzie z ludu, ze sfer rzemieślniczych i innych. Sporo też 
podobno zabrano Żydów. Także zakonnic i księży-uchodźców. Widocznie — element antysowiecki. 
W Wilnie jest wielkie znerwowanie. Wielu ludzi jest ogarniętych paniką. Wywożenie „do 
Kazachstanu”, o którym przez cały rok gadano i którego ze strachem czekano, zaczyna się oto bodaj 
realizować. Ludzie w przerażeniu wsłuchują się w huczące i dudniące w szalonym pędzie wśród 
przeraźliwych sygnałów auta ciężarowe, którymi na platformach otwartych pod uzbrojoną eskortą 
wiezieni są przez miasto ci, których pochwycono. 


16 czerwca, rok 1941, poniedziałek 

W moim gabinecie w seminarium Wydziału Nauk Prawniczych toczyły się znowu egzaminy z 
prawa konstytucyjnego sowieckiego. Zdawało ogółem 14 studentów. Zdali wszyscy. Z nich celująco 
zdało siedmiu, czterech — dobrze i trzech — zadowalająco. Egzaminowaliśmy wespół z moim 
asystentem Armalisem. 

W dalszym ciągu odbywało się łapanie po mieście i wywożenie w otwartych autach 
ciężarowych ludzi, przeznaczonych na wysłanie na wschód — „do innych republik sowieckich”, 
robiące niezmiernie przykre wrażenie. Wszyscy są zdenerwowani, całe miasto niespokojne, ulice 
trzęsą się od huku szastających się po mieście aut ciężarowych, dokoła gmachu byłego Sądu 
Okręgowego przy Placu Łukiskim, zamienionego na urząd NKWD, i w uliczkach okolicznych — 
Ofiarnej, Jakuba Jasińskiego, 16 Lutego — stoją całe tabory tych aut. Ludzie są zaniepokojeni tym 
bardziej, że ostatecznie nikt nie wie, kogo dotknie to zarządzenie i nie jest pewny, czy nie zostanie 
uchwycony. Spisy bowiem osób, przeznaczonych na wywiezienie, są układane w urzędzie NKWD, 
stanowiącym rodzaj policji bezpieczeństwa o funkcjach quasi-sądowych, na który nikt wpływu nie 
ma. Władze republikańskie nie mają żadnego udziału w układaniu list deportowanych, do których 
nieraz trafiają ludzie, którzy skądinąd otrzymali posady, mają służbę i pracę, otrzymali paszport i w 
ogóle zachowują się najspokojniej. A gdy ktoś trafi na listę, o czym zgoła nie jest powiadomiony i 
nie ma żadnych środków obrony i odwołania, to nagle przyjeżdżają do jego mieszkania, zabierają go 
z rodziną, sadzają do auta i wywożą, załadowując go następnie z innymi do wagonów. Nie ma wtedy 
na to żadnej apelacji i rzecz jest skończona. Niepodobna dociec, jak się formują te listy. Robi się to w 
tajnikach NKWD, kierując się informacjami, posiadanymi przez ten urząd, w którym pracują ludzie, 
co się na stosunkach miejscowych mogą nie znać. Mogą więc być pomyłki, mogą na listę trafiać 
ludzie, którzy w istocie nie mają nic na sumieniu i przeciwko którym mogą być tylko pozory, ale to 
są pozory; kto, co i dlaczego — tego konkretnie i indywidualnie wiedzieć niepodobna. Komentując to 
zarządzenie ludzie kierują się domniemaniem, że chodzi tu o wyeliminowanie ze społeczeństwa 
czynników wrogich Sowietom. Zabiera się w pierwszym rzędzie tych, co mieli wizy wyjazdowe i 
dotąd wyjechać nie zdołali dla jakichś jeszcze przeszkód, następnie ludzie, którzy byli bardzo bogaci, 
spośród Litwinów ci, co byli w Związku Tautininków albo w szczególnych kontaktach z 
tautininkami, działacze i czynniejsze elementy z Śaulysów, z organizacji „„Jaunalietuviai”; tak samo 
byli policjanci; poniekąd także uchodźcy z Polski; ludzie, którzy za czasów „burżuazyjnych” 
polskich lub litewskich byli wójtami, burmistrzami itd., którzy służyli w administracji więziennej 
itp.; także ci, co się nieostrożnie, np. na pijano, wygadali przeciwko Sowietom itd., itd. Słowem ci, 
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którzy podług informacji, posiadanych przez NKWD, są wrogami ustroju i mogą być jego 
szkodnikami, szerząc usposobienia niechęci, oporu biernego, złośliwych pogłosek i defetyzmu. W 
kołach, bliskich komunistom i Sowietom, zadania są podzielone; jednych to, co się dzieje, razi i 
niepokoi, inni wszakże uważają, że to jest konieczne i uzasadnione, mieszczące się w logice linii 
rewolucyjnej, która nie może bawić się w czułostkowość i musi iść drogami bezwzględnymi, inaczej 
bowiem kapituluje i wroga nie rozbraja ustępliwością. Tak czy inaczej, takie polowanie na ludzi, 
jakie się w tych dniach odbywa, czyni wrażenie straszne i zgoła niesamowite. Wobec tego bledną 
areszty poprzednie, których było niemało, ale które były połączone ze śledztwem, dochodzeniem, 
choćby tajnym, ale przecież dającym możność tłumaczenia się i szukającym świadków, a kończącym 
się przecie czymś w rodzaju sądu i wyroku. Tu nic z tego nie ma. Są jakieś tajnie ułożone za kulisami 
listy i chwytanie ludzi. Jest polowanie na ludzi w wielkim mieście. Nie widziałem tego nigdy. To są 
rzeczy czyniące wrażenie jednak okropne. Podług innej wersji, tej banicji elementów, podejrzanych o 
niechęć do reżimu, zażądały czynniki wojskowe, które chcą mieć najbliższe tyły pogranicza 
oczyszczone od wszelkich elementów niewyraźnych, z których mogliby się w razie czego rekrutować 
dywersanci. Krążą bowiem ciągle w ostatnich dniach wersje o rzekomym nacisku na Sowiety przez 
Niemców, którzy rzekomo żądają od Sowietów bądź akcesu do współpracy wojennej, bądź 
ustąpienia Niemcom jakichś terytoriów — rzekomo krajów bałtyckich czy też dopuszczenia Niemców 
do Ukrainy i Zakaukazia, wprawdzie bez formalnego ustąpienia terytorium. Wszystko to zresztą 
tonie w mgle pogłosek, domysłów, komentarzy. Faktem jest tylko to polowanie na ludzi. 

Z osób znajomych, o których się dowiaduję, że zostały schwytane na rzecz wywiezienia, 
słyszałem o malarzu Antonim Żmujdzinowiczu, o byłym dyplomacie litewskim Czarneckim, o 
byłym dyrektorze „Spaudos Fondas” Żigalisie, który zajmował obecnie wysokie stanowisko 
wicedyrektora Wydawnictwa Państwowego, o b. dyrektorze teatru Sutkusie, wreszcie o naszym 
profesorze Tadeuszu Pietkiewiczu (dokładnie nie sprawdzone), poza tym o szeregu miejscowych 
ludzi w Wilnie i Kownie spośród Litwinów — studenci, drobni urzędnicy... 


17 czerwca, rok 1941, wtorek 

Zdaje się, że w akcji masowego chwytania ludzi na zesłanie nastąpiło dziś pewne ukojenie. Nie 
widać już latających po mieście ciężarówek, napełnionych żywym towarem ludzkim, eskortowanym 
pod bagnetami, nie słychać o nowych faktach ujęcia. Wrażenie jednak nie minęło. Ludzie są 
poruszeni i wszyscy tylko o tym mówią. Przyznam się, że to mnie o wiele bardziej przejęło, niż 
poprzednie aresztowania przez organy Komisariatu Bezpieczeństwa (obecnie NKWD). Aresztowań 
tych było u nas na ogół dużo, zwłaszcza ubiegłej jesieni, ale powtarzały się one sporadycznie do 
ostatnich czasów. Tam jednak było konkretne oskarżenie, śledztwo, rodzaj sądu, a więc i kwestia 
dowodów winy, obrony itd. Tutaj zaś nic z tego; jakieś zakulisowe sporządzanie list na zasadzie 
jakichś niewiadomych poszlak, chwytanie i deportacja — bez obrony, bez tłumaczenia się, bez 
udowodnienia jakiejś winy. Po prostu — ludzi się zakwalifikowuje jako podejrzanych, jako 
domniemanych szkodników i po wszystkim. I nikt nie wie, czy na tym koniec i kto może być jeszcze 
tak zakwalifikowany. Na ślepo. Jedni mówią, że już się te czarne listy zakwalifikowanych 
wyczerpały, ale po pewnym czasie to się znów powtórzy, gdy nowe listy ułożone zostaną. Inni 
mówią, że listy się wcale nie wyczerpały, jeno na razie wyczerpane są środki transportu wysyłanych, 
ale gdy obecną partię odwiozą na miejsce i wagony wrócą, to będzie się brało dalej... Nikt nic nie 
wie. Nie wiedzą organy władzy republikańskiej. I nie ma apelu, nie ma nigdzie odwołania się. Są 
wiadomości, że to chwytanie ludzi miało miejsce po całym kraju. Dochodzą wieści z okolic Wilna, 
że miało to miejsce nie tylko po miastach, ale i na wsi. Zapewne w całej Litwie. Coraz więcej 
wymieniają nazwisk tych, co zostali pochwyceni. Czasem wszakże wiadomości o osobach są 
fałszywe. Tak oto mówiono o dwóch z naszej profesury — o Tadeuszu Pietkiewiczu i Konstantym 
Jabłońskim, mieszkających w Kownie. Ale i Pietkiewicz, i Jabłoński przyjeżdżali dziś do Wilna. 
Była to więc bajka o nich. Z naszej profesury czynnej, zdaje się, nie dotknęło to nikogo. Niektóre 
osoby, zwłaszcza kobiety, tracą głowę z przerażenia. Strasznie znerwowana jest moja Jadźka. Na 
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próżno ją uspokajam i namawiam, żeby się nie lękała i że nam, to znaczy mnie i jej z dziećmi nic nie 
grozi. Boi się i miejsca znaleźć nie może. Jaką tylko posłyszy zastraszającą pogłoskę — to się nią 
przejmuje na nowo, a słucha tych pogłosek chciwie. Nie brak zaś ich. Boi się, bo czuje się słaba i 
bezradna na wypadek, gdyby ją gdzieś zesłano i jeszcze oddzielono ode mnie; nie jest inteligentką o 
pewnym wykształceniu, nie ma żadnego cenzusu wykształceniowego, toteż nie rozumie, jak by sobie 
dała radę sama i z dziećmi, gdyby była gdzieś rzucona w daleki świat, w obcy kraj wśród obcych 
ludzi. Jestem przekonany, że mnie osobiście, a przez to samo i jej, nic nie grozi w tym zakresie, ale 
nerwy kobiece opanować trudno, a atmosfera, w jakiej się to chwytanie ludzi odbywa, jest 
rzeczywiście straszna, budząca grozę. Mówią zaś jej, że oto pochodzę z ziemian, z panów, że miałem 
majątek, że zajmowałem wybitne stanowisko, a więc... 


18 czerwca, rok 1941, środa 

Chcę zmienić mieszkanie w Wilnie. To, które mamy, jest dla nas za wielkie, oprócz tego, ma 
bardzo niewygodną i zimną kuchnię, która zimą jest wprost niemożliwa. Mieszkanie to, przy ulicy 
Bonifraterskiej (obecnie przezwanej Akademicką) na rogu Ludwisarskiej (po litewsku Liejyklos 
gatvć), które mamy od naszego przyjazdu do Wilna po Nowym Roku 1940, nie odpowiada obecnym 
warunkom mieszkaniowym. Pomimo że największy pokój w tym mieszkaniu , mój zeszłoroczny 
gabinet, już odpadł (mieszka w nim w tym roku Red Rómer z rodziną) i pomimo że liczymy siedem 
osób na to mieszkanie (ja z żoną i dwojgiem dzieci, niania Renia i była służąca Marianna Sawicka), 
ma ono ilość metrów kwadratowych za dużą w stosunku do ustalonych norm obecnych na osobę 
włącznie nawet z norma extra na gabinet pracy dla mnie jako profesora. Wskutek tego płacąc za 
nadwyżkę ponad normę po 3 ruble za metr kwadratowy, zaś w zakresie normy po 1 2 rubla, 
komorne wypada drogie, 210 rubli miesięcznie, bardzo drogi jest też opał, którego dużo potrzeba, 
zwłaszcza na kuchnię, a od przyszłego roku akademickiego zmniejsza się ilość osób, bo odpaść me 
Renia i służąca stała, której trzymać nie mamy, więc przestrzeń ponad normę jeszcze wzrośnie, a 
przeto i komorne by podrożało. Robię więc starania o otrzymanie od jesieni mieszkania 
trzypokojowego w jednym z domów uniwersyteckich. Obecne nasze mieszkanie urzędowo liczy 100 
metrów kwadratowych, chcielibyśmy zaś mieć mieszkanie na 60-70 metrów. 

Kwestia mieszkaniowa jest w Wilnie bardzo ciężka i ostra. Przenoszenie się do Wilna 
wszystkich urzędów centralnych i władz republikańskich z Kowna, jak również zainstalowanie się 
tutaj czynników wojskowych sowieckich i różnych instytucji oraz funkcjonariuszy związkowych, 
wytworzyło ogromny głód mieszkaniowy, który ciągle wzrasta. Wszystkie większe i lepsze gmachy i 
mieszkania w śródmieściu są zajęte albo zastrzeżone dla urzędów i urzędników, najlepsze zaś — dla 
czynników wojskowych, partyjnych i komisarzy ludowych. Przeważająca ilość starych Wilnian 
autochtonów, tych przynajmniej, którzy byli usadowieni w lepszych mieszkaniach i należeli do sfer 
zamożniejszych, zwłaszcza tych, co nie mają pracy i służby stałej — dawno już została wyrzucona ze 
swych poprzednich mieszkań; na razie była się ona przeniosła w kierunku bliższych przedmieść, 
obecnie wszakże i stamtąd się wyciska i emigrować musi na dalekie peryferie podmiejskie Wilna. 
Zwłaszcza Wołokumpie, Jerozolimka, Kolonia Magistracka za Pośpieszką przy szosie 
niemenczyńskiej, Kolonia Kolejowa Pavilnys — zapełniają się tym elementem odpadkowym, który 
rewolucja socjalistyczna wyciska i wymiata. Wilno, które się za rządów polskich było bardzo 
spolonizowało, znów nabiera cech miasta kresowego na punkcie przełamywania się kilku kultur i 
narodowości — rosyjskiej, polskiej, litewskiej i żydowskiej. 


19 czerwca, rok 1941, czwartek 

Zrobiliśmy dziś z Jadzią wycieczkę z dziatkami za miasto do Wołokumpi. Wpierw wyjechała 
stateczkiem niania z obojgiem dzieci — Kotunią i Igą — i w Wołokumpiu na piaseczku nad Wilią, na 
plaży, siedziała czekając na nas. Przyjechaliśmy z Jadzią w parę godzin następnym statkiem. 
Zabawiliśmy już tam krótko, wstąpiliśmy do restauracyjki „Valgisu” nad rzeką, chcąc wypić kawy 
lub piwa, ale jak na te ubogie jałowe czasy w restauracyjce, urządzonej na lato dla wygody 
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wycieczek z miasta, nic nie było oprócz herbaty (oczywiście bez cytryny, bo cytryn od roku 1940 w 
ogóle nie widzieliśmy) i nędznej wody żurawinowej wyrobu fabrycznego na sacharynie. „Posiliwszy 
się” więc w tej „restauracji” jałowej, zaczekaliśmy na najbliższy parostatek z Werek do Wilna i tym 
wróciliśmy z dziećmi do Wilna. Przyjemność cała polegała na jeździe z dziatkami. Kotuńka była w 
doskonałym humorku, cieszyła się jazdą, szczebiotała. Wraca ona szybko do zdrowia, dobrze 
wygląda, nabiera ciała. Trzy tygodnie minęły od ostatniej gorączki Kotuńki, która się już nie 
powtórzyła. Jutro robimy jeszcze jedną analizę jej uryny. Mamy nadzieję, że choroba minęła. 

Skądinąd nic nowego. Wilno pełne pogłosek i plotek. Jak dawno już nie było. To samo słychać 
z Kowna, gdzie też się od pogłosek roi. Sensacje zalewają opinię publiczną wszystkich sfer. Po 
świeżo przeżytej panice i wielkim wstrząsie nerwów sprzed kilku dni produkcja pogłosek jest 
szczególnie wzmożona. Usposobienie ogólne jest bardzo niespokojne. Że jakieś toczą się rokowania 
między Sowietami a Niemcami, że Niemcy zgłosili pewne żądania i urabiają układ — to zdaje się 
więcej niż prawdopodobne, choć prasa i radio sowieckie o tym milczą, a mówi wciąż o tym tylko 
radio angielskie i inne zagraniczne; ale mówią też wciąż o tym i koła sowieckie, tylko mówią 
prywatnie, nie zafiksowując tego nigdzie na papierze. Ale stąd do wniosku o natychmiastowej 
wojnie, moim zdaniem, daleko. Wprawdzie nie zdziwiłbym się, gdyby i do wojny natychmiastowej 
doszło, ale mam raczej wrażenie, że dojdzie do jakiegoś układu i że znajdzie się forma, w jakiej 
Sowiety pójdą na kompromis z Niemcami i w jakiej Niemcy osiągną pewne niezbędne minimum ich 
celów. 


20 czerwca, rok 1941, piątek 

Miałem dzień egzaminów. Choć egzaminujących się było względnie niewielu — ogółem 
zapisanych dziesięciu, z których stawiło się i zdawało dziewięciu — to jednak po egzaminie, który się 
skończył po obiedzie, czułem się bardzo zmęczony. Pięciu bowiem studentów zdawało egzamin 
kiepsko, z nich trzech prawie że nie było w stanie wysłowić się po litewsku; kiepski zaś egzamin jest 
zawsze najbardziej męczący dla egzaminatora. Czterech pierwszych, którzy zdawali — studenci Ona 
Rużelyte, Izabelė Miliunaitó, Vaclovas Mališauskas i Bronius Żemlauskas — zdali celująco, następnie 
zaś, to znaczy na końcu samym, szła seria kiepskich: Helena Kepelaitć i Piotr Staugaitis, Litwini, ale 
osły czy niezdolni, zdali „zadowalająco”, to znaczy kiepsko; na ostatek pozostali trzej Polacy czy 
mówiący po polsku: Józef Woronicz (z wyglądu Żyd), Daniel Mamczyc i Konstanty Piotrowski 
(Białorusin). Woronicz i Piotrowski prawie ani słowa po litewsku wyrazić nie byli w stanie, zaś 
egzamin wymagany jest po litewsku, przynajmniej co do elementarnej odpowiedzi, dopuszczając 
szczegółowsze wyjaśnienia po polsku, na co dość szeroko zezwalam. Ale ostatecznie nie tylko że po 
litewsku nie umieli, ale i na ogół nic prawie nie wiedzieli i nie kapowali. Musiałem ich obu 
ostatecznie odprawić, pozwalając im na ponowienie egzaminu za tydzień. Mamczyc też się tłumaczył 
na razie niemożnością wyrażenia się po litewsku, ale potem wysławiał się znośnie; wszakże choć w 
pierwszej części egzaminu odpowiadał nieźle, to jednak pod koniec zupełnie już nie kapował i 
ostatecznie uzyskał stopień „„zadowalająco”. Wyszedłem z egzaminu bardzo zmęczony. Męka jest z 
tymi, którzy nie tylko że źle umieją, ale i logicznie rozumować nie są w stanie, a również innego 
rodzaju męka z tymi, którzy języka litewskiego nie znają albo tylko piąte przez dziesiąte rozumieją. 

Wielkie napięcie nerwów, które Wilno, zresztą z całą Litwą, przeżyło przed kilku dniami przez 
kilka dni alarmu i „polowania na ludzi”, masowo chwytanych po mieszkaniach i w wozach 
ciężarowych wywożonych na stację do ładowania do wagonów na zesłanie, wyładowało się w 
alarmie pogłosek i w sensacjach natury wojennej, które się gdzieś za kulisami dyplomacji i wieści 
ujawnianych gotują i powszechnie wyczuwają, a są bodaj jeszcze bardziej rozwijane i potęgowane 
przez usposobienie umysłów, wytrąconych całkowicie z równowagi. Gazety milczą i z wypadków 
polityki światowej drukują tylko szablonowe strumienie komunikatów wojennych, w których w tej 
chwili nic bardzo szczególnego ani jaskrawego nie ma (naloty samolotowe między Anglią i 
Niemcami, jakieś potyczki na granicy egipsko-libijskiej, drobne epizody likwidującej się wojny w 
Abisynii, walki Anglików i wojsk francuskich de Gaule'a z wojskami rządowymi francuskimi w 
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Syrii i Libanie) albo tendencyjne doniesienia o różnych trudnościach aprowizacyjnych i innych 
ciężarach i niedomaganiach społecznych w różnych krajach burżuazyjnych (w tym względzie o 
Niemczech ani pół słowa), poza tym tylko różne pobożne zachwyty i dytyramby na rzecz 
doskonałości wszelakiej w Sowietach i w Litwie radzieckiej. O tym, co wszystkich obchodzi i co 
zajmuje wszystkie umysły, nie wyłączając czynników komunistycznych lub im bliskich, 
poruszonych także, to znaczy o stosunkach niemiecko-sowieckich, o niedawnym popłochu 
polowania na ludzi w kraju całym — w gazetach ani śladu. „Wszystko jest doskonałe w 
najdoskonalszym z państw” 1 „l’ordre rógne a Varsovie”: wszyscy się cieszą i płoną entuzjazmem i 
„ja drugoj takoj strany nie znaju, gdie tak wolno dyszit czełowiek”. Takie się ma wrażenie ze szpalt 
gazet, ale jest ono diametralnie sprzeczne z tym, co kiełkuje w usposobieniach. Ten alarm sprzed 
kilku dni sprawił wrażenie najgorsze i pozostawił ferment głęboki. Zaiste było to coś z alarmu. W 
Nowej Wilejce i wielu innych punktach stoją dotąd całe olbrzymie szeregi wagonów, naładowanych 
ludźmi rozmaitego stanu, narodowości, wieku, od niemowląt i dzieci do starców 90-letnich, płci, 
sytuacji życiowej, przeszłości itd. Dlaczego brano tych, a pozostawiano innych — niepodobna dociec. 
Bardzo często ci, którzy maja wszystko przeciwko sobie — i przeszłość, i poprzedni majątek, i 
poprzednią działalność, i pochodzenie, i brak pracy obecnie, i jawne nastawienie antysowieckie, i 
wszystko inne czyniące ich najbardziej „podejrzanymi”, pozostali nietknięci, natomiast pochwytano 
najcichszych ludzi nauki, którzy nigdy w żadną akcję polityczną się nie wdawali i stali jakby poza 
życiem bieżącym, jak np. prof. Stanisław Kościałkowski z rodziną (może tu odegrało rolę nazwisko, 
wspólne z b. ministrem polskim Marianem Kościałkowskim, który niegdyś stał na czele wywiadu 
wojenno-politycznego polskiego, zwróconego w swoim czasie przeciwko tak Litwinom, jak 
komunistom), albo staruszki takie, jak stara pani Jeleńska 90-letnia i jej siostra przeszło 80-letnia 
Daszkiewiczowa (matka Maciejowej Rómerowej), które już ze względu na sam wiek pod żadnym 
względem niebezpieczne i szkodliwe dla Sowietów i ustroju socjalistycznego być nie mogą, albo 
czasem żony z dziećmi jakiegoś urzędnika sowieckiego, które i same mają odpowiedzialną posadę, i 
mąż ma gdzie indziej takąż odpowiedzialną posadę, jak np. p. Malukiewiczowa z Kowna z dziećmi, 
która sama ma stanowisko prokurentki w Banku Państwowym, a więc sowieckim, i której mąż, ex- 
sędzia, jest w Szawlach dyrektorem szkoły średniej dla dorosłych i którego nie tknięto. 

Nie o tym wszakże chciałem dziś w dzienniku pisać, tylko że już miejsca nie starczyło. Skoro 
jednak zacząłem pisać o tych przeznaczonych na zesłanie i załadowanych do wagonów, to zanotuję 
to, że siedzą oni przeważnie nadal w wagonach i nie ruszają ich z miejsca. Zaś te ich transporty, które 
już zostały wysłane, są, jak się okazuje, zatrzymane w Mołodecznie, Stołpcach i innych punktach 
Białej Rusi Zachodniej; w Mołodecznie nawet zostali wyładowani i biwakują pod gołym niebem, bo 
z powodu transportów wojska i materiału wojennego okazało się niemożliwe wieźć ich dalej w głąb, 
a nawet wypadło wagony opróżnić i oddać do użytku transportu wojennego. Zresztą niektórych 
pozwalniano, a może niektórzy i sami wrócili, choć na ogół ładunki tych ludzi są strzeżone. 


21 czerwca, rok 1941, sobota 

Od wczoraj pogłoski o rychłym wybuchu wojny między Sowietami i Niemcami zgęściły się. 
Baby wileńskie twierdziły wczoraj, że wojna już tegoż dnia, to znaczy wczoraj, wybuchnie, bo 
„Niemiec zawsze zaczyna wojnę w piątek”. Dzień wczorajszy jednak minął bez wojny. Naprężenie 
musi być istotnie wielkie, ale kto to zgadnie, czy będzie wojna, czy też w ostatniej chwili Sowiety 
zgodzą się na wszystkie żądania niemieckie, znalazłszy jakiś parawanik formy, pozorującej czymś 
quasi-„rewolucyjnym” i rzekomo anty-,plutokratycznym” i anty-,,imperialistycznym” to ustępstwo. 
Wszak prasa sowiecka, unikając starannie wszelkiego zatargu z Niemcami i wszelkiego jątrzenia 
Niemców, nigdy akcji niemieckiej nie nazywa agresją ani piętnuje mianem imperializmu, podczas 
gdy pełna jest wycieczek i aluzji na rzecz „imperializmu” Anglii, plutokracji” anglo-amerykańskiej, 
machinacji angielskich na rzecz rozszerzania wojny itp. 

Tymczasem dzień wczorajszy przyniósł w informacjach prasowych, bardzo skądinąd w prasie 
sowieckiej skąpych, ciekawą i doniosłą wiadomość o zawarciu układu niemiecko-tureckiego. Dawno 
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to wisiało w powietrzu. Co najmniej od paru miesięcy. Czekano, czy Turcja pójdzie na układ z 
Niemcami, czy też zostanie wierna aliansowi albo raczej porozumieniu z Anglią. Zdawało się, że tu 
będzie chodziło o kwestię otwarcia Niemcom przez Turcję drogi na Syrię i Irak, a przeto i na Suez, a 
poniekąd może i na Baku sowieckie, nęcące naftą. Ale jakoś tak długo nic się w przedmiocie Turcji 
nie wyjaśniało, że ostatnio przestano się tym zajmować. Aż oto układ zawarty. Co prawda, bardzo 
ogólnikowy — o przyjaźni, o nietykalności, o dobrym usposobieniu wzajemnym itd., oraz z 
charakterystycznym 1 dosyć enigmatycznym na wstępie zastrzeżeniem o tym, że układ ten w niczym 
nie łamie zawartych poprzednio przez strony układów z innymi państwami i przyjętych wobec 
trzecich państw zobowiązań (czy przeto i zobowiązań Turcji wobec Anglii?). No, ale tak czy inaczej, 
wędka niemiecka zahaczyła Turcję. 

Nastrój w Wilnie jest bardzo nerwowy. Że coś jest — to jest, mimo ciszy, która oby nie była 
ciszą przed burzą. Dokoła Wilna rozpoczęto kopanie forsowne okopów. Nastrój nerwowy i 
usposobienie, podniecające pogłoski, jest potęgowane jeszcze tym, że akurat zarządzono dawno 
zapowiadane, ale wciąż odraczane ćwiczenia obrony przeciwlotniczej. Wszędzie we wszystkich 
domach funkcjonuje pogotowie tej obrony przed atakami lotniczymi, w bramach są dyżury 
wyznaczonych do tego mieszkańców (od nas dyżuruje Jadzia), wieczorami zabroniono palić światło, 
syreny mają ogłaszać alarm; wszakże dotąd syreny nie było. 


22 czerwca, rok 1941, niedziela 

Dzień dzisiejszy datuje rozpoczęcie wojny niemiecko-sowieckiej. Nie oszczędziła więc wojna i 
Litwy. Pod koniec drugiego roku obecnej wojny światowej wkroczyła ona i na nasze terytorium 
bezpośrednio. Nie „ocaliły” nas od wojny Sowiety, które zapowiadały wciąż, że nam to 
dobrodziejstwo wyświadczyły, biorąc nas pod skrzydła wpierw protektoratu, a następnie 
państwowości. Grom uderzył w nie same. Uderzył właśnie z Niemiec, na których rzetelność w 
stosunkach dobrego porozumienia naiwnie liczyły. Popełniły ten sam błąd polityczny, który 
popełniła w latach 1934-1939 Polska. Jak Polska weszła w kontakt z Niemcami Hitlera i popierała 
ich politykę izolowania poszczególnych krajów i pochłaniania upatrzonych ofiar niemieckiej agresji, 
nadymając się i licząc na własne sukcesy u boku możnego potentata, a przy sposobności chwytając 
ochłapy zdobyczy i dla siebie, a dając się nieopatrznie osaczyć dokoła przez tegoż sprzymierzeńca, 
dopóki tenże zgotował jej samej takiż los, jak poprzednim ofiarom, tak od roku 1939 tę samą kubek 
w kubek politykę prowadziły Sowiety, zastąpiwszy solidarystyczną i kolektywno-międzynarodową 
orientację Litwinowa przez mocarstwową i bilateralną orientację Mołotowa. I oto dziś się doczekały. 

Ale przechodzę do kroniki dnia w przeżyciach osobistych. Od rana siedziałem w domu, nic nie 
wiedząc, co się na Świecie dzieje. Jadzia wychodziła rano trochę na miasto po zakupy, zresztą 
daremne, bo zawartość sklepów opustoszona, a wszędzie od wczoraj stoją olbrzymie kolejki bab, 
wykupują resztki wszystkiego. Renia chodziła coś posprzątać do Elizki Komorowskiej, ale ani jedna, 
ani druga żadnych wieści nie przyniosła. Od godziny 11 do 1 Jadzia stała w bramie na dyżurze 
obrony przeciwlotniczej. W tym czasie między 11 a 1 były trzy alarmy, ogłaszane przez wycie syren 
i także odwoływane. Trwały każdy po kilkanaście minut i następowały dosyć prędko jeden po 
drugim. Na alarm ludzie pędem biegli do bram, do wejść na schody, do sklepów i chronili się tam. 
Braliśmy to za alarmy próbne. Sądziłem nawet, że zostały zarządzone o tej porze umyślnie, żeby 
przeszkodzić sumie w kościołach, co odpowiada tendencjom bezbożnictwa komunistycznego. 
Podczas drugiego czy trzeciego alarmu dały się słyszeć niezbyt silne wybuchy. Znowuż myślałem, że 
to są ćwiczebne jeno strzały z armat zenitowych przeciwlotniczych. Jak się później okazało, było to 
bombardowanie aerodromu w Porubanku pod Wilnem. Podczas obiadu naszego wpadła zdyszana i 
tchnąca sensacją była służąca nasza Marianna Sawicka oznajmiając, że wojna już wybuchła, że 
bombardowane były Kowno i Kijów... Nie bardzo byłem przekonany o rzetelności tych informacji 
znając pogłoskomanię Marianny i nawet ją ofuknąłem. żeby nie drażniła nerwów Jadzi, która łatwo 
się przeraża. Po obiedzie wybraliśmy się z Jadzią na miasto z wizytami — do Leonostwa Rómerów, 
do Januszowej Tukałłowej, do Heli Ochenkowskiej. U Leonów dowiedzieliśmy się wreszcie, że 
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istotnie wojna jest. O godz. 5 rano zapowiedział ją przez radio Hitler, oskarżając Sowiety o 
niewykonywanie układu niemiecko-sowieckiego, o dwulicowość itd. O tej samej godzinie Niemcy 
rozpoczęli działania wojenne. Bombardowane były Kowno, Kijów, Sewastopol. Z Moskwy przez 
radio wygłosił mowę Mołotow, oznajmiając o napadzie Niemiec, o wymuszeniu wojny na pokojowo 
usposobionych Sowietach, odpierając zarzut niemiecki o rzekomej nielojalności Sowietów wobec 
swych zobowiązań, oskarżając Niemcy (rychło w czas, raczej po czasie) o systematyczną agresję, 
rozpoczynając od Polski; wreszcie zapowiedział, że jak Napoleon i inni, którzy się łudzili o 
zawojowaniu Rosji, doznali ostatecznie klęski, tak rozbici zostaną „w puch i prach? Niemcy 
(oddzielał od sprawcy Hitlera robotników, lud włościański i inteligencję pracującą Niemiec), 
zakończył tym, że „sokoły Stalina” spełnią obowiązek i ruszą na zachód. U Heli Ochenkowskiej z 
radia dowiedzieliśmy się jeszcze (tego radia słuchała Hela, było to przemówienie polskie, zapewne z 
Londynu), że podług pierwszych, niezupełnie dokładnych informacji, pierwsze uderzenie Niemców 
zostało skierowane w Besarabii na Prut i że bombardowane były z samolotów na terytorium 
sowieckim Kowno, Kijów, Baku. Wracając do domu zachodziliśmy jeszcze do cukierni Sztrala i raz 
nas złapał na ulicy alarm, przed którym schroniliśmy się do domku na rogu Wileńskiej. 

Od szóstej czy siódmej byliśmy już w domu. Zaniepokoiło nas przede wszystkim to, że u 
Kotuńki powtórzyła się gorączka — 38°, ale potem wieczorem temperatura spadła do 37 (ostatnia 
analiza jej uryny sprzed dwóch dni była doskonała). Wreszcie koło godz. ósmej, potem jeszcze 
dziewiątej posypały się naloty lotnicze niemieckie na samo Wilno. Bomby się rwały, w powietrzu 
był huk i jakiś świst, szyby w oknach u nas się trzęsły, naloty i atak były ześrodkowane podobno z 
jednej strony na dworzec kolejowy, z drugiej — na Zielony Most i elektrownię... Były pono ofiary w 
ludziach. Wrażenie nalotów i wybuchów dosyć silne. Moje kobiety, szczególnie niania, były 
przestraszone. Jadzia spakowała najpilniejsze rzeczy na wypadek pożaru w domu lub uszkodzenia 
mieszkania. Widać było pożary w mieście, na ulicach u bram skupienia ludzi komentujących 
wypadki i pogłoski. 


23 czerwca, rok 1941, poniedziałek 

Całą [noc] trwały naloty niemieckie na Wilno i bombardowanie miasta. Już z wieczora, a także 
w nocy wielu ludzi z rodzinami, dziećmi i tobołkami opuszczało miasto, aby obozować gdzieś w 
lasach albo też wynosiło się na noc na góry nagie niezabudowane, jak Bouffałowa i inne, byle być 
dalej od budynków, mogących ulec bombardowaniu. Inni chowali się po schronach, na które użyto 
piwnic i suteren. My nocowaliśmy w domu w mieszkaniu pod opieką Boga i dzięki Bogu nic się nam 
nie stało, mimo że w pobliżu są gmachy urzędowe takie, jak była komendantura, koszary wojskowe 
przy zaułku Ihnatowskim, gmach reprezentacyjny, zmieniony na „Dom Czerwonej Armii”. Całą noc 
huk, turkot i świst zapełniały powietrze, trzaskały bomby, drżały szyby. Syren alarmowych już nie 
było wcale, bo nalot był prawie ciągły, biegający po różnych stronach i okolicach miasta i 
przedmieść. Nie spaliśmy z Jadzią wcale; przeleżeliśmy bezsennie; gdy pod koniec już 
zadrzemywaliśmy czasem, bliski nagły huk wybuchów znów przerywał sen. Obrona przeciwlotnicza 
sowiecka była prawie żadna; żadnych walk lotniczych w powietrzu nie było, prożektory! sowieckie i 
strzały armat zenitowych na razie były, choć rzadkie, potem i one ustały. Aerodrom w Porubanku z 
samolotami sowieckimi był zniszczony już wczoraj od razu. W mieszkaniu naszym spały tylko nasze 
dziatki. Najwięcej się męczyła nasza biedna niania, która była osłupiała z przerażenia. 

Rano ubraliśmy się i wypiliśmy kawę bardzo wcześnie. Nastał drugi, a jak się następnie 
okazało, zarazem już bodaj ostatni dla terytorium Litwy dzień tej błyskawicznej wojny, która istotnie 
przeleciała nad nami błyskawicznie. Ale dziś rano jeszcze tego nie wiedzieliśmy. Sądziliśmy, że to 
potrwa jeszcze dłużej, choć nikt bodaj nie wątpił w zwycięstwo niemieckie. Zdawało się nam, że 
będziemy mieli jeszcze szereg dni nalotów i wszelkich niespodzianek wojny, może nawet tygodni. 
Byliśmy zaniepokojeni nie tylko sprawą bezpieczeństwa osobistego naszego i dzieci, ale także 
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kwestią żywności; zapasów wielkich Jadzia nie ma, chleba mamy tylko na dziś i jutro. Na razie rano 
naloty były rzadsze. Dopiero koło godziny dziesiątej zdobyłem się wyjść na miasto zasięgnąć języka. 
Chciałem spróbować tego na uniwersytecie. Dotąd bowiem jedynym źródłem informacji były tylko 
skupienia ludzi w bramach i u schodów oraz obserwacja ulicy. Już wczoraj wieczorem rozpoczęła się 
ucieczka różnych funkcjonariuszy sowieckich, zwłaszcza zaś kobiet i dzieci sowieckich. Pędziło to 
ulicami z tłumokami i węzłami, nie oglądając się na ludzi, z nosami, niedawno zadzieranymi; 
zabierały to tułactwo uciekające auta ciężarowe sowieckie, do których tłoczyli się też szukający 
ucieczki młodzi Żydzi i w ogóle elementy skompromitowane. Transport kolejowy na wschód już był 
zatamowany i uszkodzony miejscami tor; uciekające elementy sowieckie były wiezione autami 
ciężarowymi na Mińsk, po drodze podobno masakrowane przez naloty niemieckie. Poszedłem do 
uniwersytetu. Trzeba było się skradać chodnikami przy ścianie od bramy do bramy, aby mieć gdzie 
się schować przy nagłym nalocie, gdy się usłyszy warczenie aeroplanów. Szedłem więc z domu do 
uniwersytetu drogą okólną, gdzie stoją gęściej domy i więcej bram (ulicą Bonifraterską, ulicą biskupa 
Matulewicza wzdłuż domów Ignasia Bohdanowicza i ulicą Uniwersytecką wzdłuż Placu Napoleona). 
Nigdzie żadnej milicji, wszystkie sklepy zamknięte, wszystkie urzędy nieczynne, życie gospodarcze i 
administracyjne po jednym dniu wojny zamarłe. Miasto zostawione własnemu losowi. Chaos 
zupełny. Tylko dyżury w bramach i ludność skupiona tamże. Przechodnie bardzo rzadcy, 
przebiegający szybko; po ulicy od czasu do czasu w różnych kierunkach przelatują w szalonym 
pędzie z trzaskiem na złamanie karku jakieś motocykletki, auta ciężarowe, zwyczajne automobile, ale 
każdy sobie, na własną rękę, bez żadnego ładu i organizacji. Czasem biegną milicjanci, przebierający 
się tuż na ulicy w cywilne marynarki, aby się gdzieś skryć. Widok taki, że oczywiście wszystko w 
organizacji sowieckiej potraciło głowy i rozprzęgło się od razu jak domek z kart. Wrażenie katastrofy 
i jakiegoś rozsypania się bez żadnej więzi. Uniwersytet też nieczynny, wszystko zamknięte, 
kancelarie nie funkcjonują. Funkcjonują tylko dwa schrony, gdzie siedzą rodziny woźnych i 
administracji, a w lokalu seminariów Wydziału Nauk Ekonomicznych zastałem prof. Jurgutisa 
starszego, który stawił się na wyznaczony dziś egzamin i stwierdził, że z egzaminujących się nie 
stawił się nikt. Porozmawiałem z nim, wróciłem do domu. Potem znów wychodziłem na miasto — i 
przed, i po obiedzie. Naloty niemieckie ustały. Ludzi na ulicach już więcej, chodzą spokojniej. Od 
różnych znajomych, z którymi się spotkałem, dowiedziałem się szeregu nowin. Radio kowieńskie 
nadaje już oświadczenie nowego rządu odrestaurowanej Litwy, na którego czele, jak z góry było 
wiadomo, stanął Śkirpa i do którego podobno wchodzą Skipitis na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych, Raštikis (wojna), Ambrazaitis (oświata), podobno też Witold Landsberg-Źemkalnis 
(dziwne, bo był architektem naczelnym w Wilnie za czasów bolszewickich, aczkolwiek 
bolszewikiem nie był) i inni. Mówią, że Niemcy zajęli już Kowno, Grodno, Odessę, nawet rzekomo 
Kijów. Powiadają, że na prośbę nowego rządu litewskiego, który oczywiście jest filoniemiecki, jak 
filoniemiecką i pozostającą w orbicie niemieckiej będzie Litwa odbudowana, dowództwo niemieckie 
oznajmiło, że bombardowania Wilna już zaniecha. Zresztą nie ma już potrzeby, bo jeżeli nie dziś 
jeszcze, to jutro rano (podobno o godz. szóstej) do Wilna już wkroczą Niemcy. Czynniki sowieckie 
dziś skończyły ucieczkę z Wilna i wieczorem nie było ich widać. Gdzieś może są resztki oddziałów 
sowieckich pochowane, ale ani wojska, ani GPU, ani urzędów i instytucji sowieckich nie ma i 
wieczorem już ich „gruzowiki”? etc. nie szastały się po mieście. 


24 czerwca, rok 1941, wtorek 

Na wszystkich gmachach w Wilnie powiewają już nasze chorągwie trójbarwne litewskie — 
czerwono-zielono-żółte. Do Wilna punktualnie o godzinie szóstej rano (podług czasu 
środkowoeuropejskiego, czyli berlińskiego, który obowiązywał i u nas przed inkorporacją Litwy do 
Sowietów, to znaczy o godzinie ósmej rano podług czasu moskiewskiego, który nam narzuciły 


2 Ciężarówki (ros.). 
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Sowiety i który obowiązywał nas do dnia dzisiejszego — wkroczyły wojska niemieckie. Punktualnie 
jak w zegarku, jak to było zapowiedziane wczoraj. Ale będę się trzymał toku relacji. 

Otóż wczoraj wieczorem, kiedy Wilno się już wypróżniło z uciekających elementów 
sowieckich i wszelki ruch ustał, a zmrok zapadać zaczął, rozeszły się wśród ludności, skupiającej się 
jeszcze u bram, wieści o tym, że resztki oddziałów wojskowych litewskich, wcielonych do armii 
sowieckiej formalnie, ale stanowiących osobny korpus narodowy, stacjonujące w Wilnie, w ostatniej 
chwili, korzystając z zamieszania ucieczki władz i czynników sowieckich, wraz z nielicznymi 
oficerami litewskimi, którzy jeszcze pozostali (większość oficerów litewskich dawno już została 
usunięta, wielu uciekło do Niemiec, wielu poaresztowano, ostatnio zaś wszystkich wyższych 
oficerów litewskich odwołano do Moskwy), zdecydowały się zrewoltować i zamiast cofać z armią 
sowiecką na wschód — pozostać w ojczyźnie, zmienić front i rzucić się na uciekających 
„towarzyszy”. Na tle rozkładu sowieckiego spisek szybko dojrzał wśród Żołnierzy i oficerów 
litewskich, z którymi się porozumieli i połączyli studenci litewscy, młodzież rozmaita litewska, 
urzędnicy młodsi itd. Z tych elementów partyzanckich wraz z żołnierzami utworzyła się zaraz 
organizacja zbrojna, która zajęła placówki i stanowiska i gdy noc zapadła, rozpoczęła akcję 
przeciwko uciekającym resztkom wojska sowieckiego, cofającym się pod osłoną nocy z Wilna czy 
przez Wilno. Wytworzyła się bitwa między partyzantami litewskimi a oddziałami sowieckimi. Przez 
kilka godzin nocnych pukały gęsto po mieście strzały karabinowe, salwy, grzechot karabinów 
maszynowych, rzadko rozlegały się gdzieś w pobliżu strzały armatnie. Szła bitwa formalna i 
prześladowanie uciekających. Noc nie była spokojna, ale nie było to już to pełne grozy 
bombardowanie lotnicze miasta z nocy poprzedniej. Nad ranem było już ciszej, choć jeszcze 
dochodziły wciąż odgłosy strzałów armatnich. Wreszcie wszystko ucichło. Raniutko wyszedłem na 
miasto. Sowietów już ani śladu nie było. Zaczęły się ukazywać na domach chorągwie o barwach 
litewskich, które niebawem ozdobiły całe miasto. Na ulicę Giedymina biegły coraz liczniej gromadki 
młodzieży przeważnie litewskiej, kobiety z bukietami kwiatów na spotkanie wkraczających 
Niemców, nie tyle jako nowych panów, ile jako wybawców od jarzma sowiecko-rosyjskiego, które 
znienawidzono serdecznie. Nie tyle entuzjazm niemiecki, ile entuzjazm antysowiecki. I radość z 
Litwy odzyskanej. W pierwszej chwili entuzjaści nie widzą nic innego, jak fakt jaskrawy chwili 
obecnej. Perspektywy nie mają żadnej. Tak jest zawsze. Na ulicach, zwłaszcza na głównej, pełno 
młodzieży litewskiej z opaskami białymi na rękawie z literami na nich „T.D.A.” (Tautinė Darbo 
Apsauga). To są partyzanci i zarazem milicja bezpieczeństwa i porządku publicznego, organizacja 
samorzutna władzy tymczasowej lokalnej. Wilno bowiem zdobyte zostało w nocy, jeszcze przed 
wkroczeniem Niemców, przez partyzantów litewskich, którzy wygnali szczątki sowieckie. Ludności 
na ulicy coraz więcej. Wyraźnie się różniczkują Litwini i Polacy. Litwini płoną entuzjazmem i 
gorączką czynu; mają kwiaty i serca otwarte dla Niemców. Uczucia Polaków są bardziej 
skomplikowane. Na ogół cieszą się z ucieczki Sowietów, ale nie mogą mieć serca dla Niemców, 
którzy zniszczyli Polskę i którzy reprezentują dla nich czynnik wrogi; ich sympatie są w Anglii. 
Cieszą się Polacy, że dwie wrogie potęgi — Wschodu i Zachodu (Rosji i Niemiec) — na których 
ugodzie opierała się zguba Polski, a na ich poróżnieniu było zbudowane odzyskanie niepodległości, 
wreszcie się pobiły. Ale spekulacyjna myśl polityczna Polaków zaczyna już snuć nową koncepcję, 
skierowaną oczywiście do zbawienia Polski i zapładniającą już pogłoski wileńskie: że oto w 
Sowietach nastąpi (wieczorem już szeptano o tym jako o fakcie) przewrót, runie ustrój sowiecki, 
utworzy się nowa władza narodowa, która wejdzie w kontakt z Anglią, Anglicy wkroczą do Rosji 
(przez Indie, Persję, Irak, może gdzieś przez Zakaukazie), uporządkują obronę rosyjską, 
zdyscyplinują olbrzymie siły i środki wojenne Rosji i uderzą na Niemców, których wreszcie 
zwyciężą, a wtedy odbudują Polskę i uporządkują wyzwoloną Europę. To jest legenda polska, która 
już działa w umysłach i która, jak mi się zdaje, niebawem zacznie krystalizować tutaj pewne 
pogotowie organizacyjne (POW?), zwrócone tak przeciwko Niemcom, jak przeciwko Litwinom i 
Litwie. Polacy nie mogą strawić tego, że w Wilnie pod batutą niemiecką odchwytuje się państwo 
narodowe litewskie, łopoczą chorągwie litewskie, barwy, język i znowu dominacja nacjonalizmu 
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litewskiego, nastawionego tak przeciwko Sowietom, jak przeciwko Polakom, marzącym o 
ponownym odebraniu Wilna od Litwy, jak wreszcie przeciwko Żydom. Co do Żydów, to ci są teraz 
najbiedniejsi. Przeciwko nim wszyscy — i Polacy, i Litwini, i Niemcy. Ale bo też Żydzi nie mieli 
taktu; szastali się za rządów sowieckich, zajęli wszystkie placówki w urzędach, handlu 
upaństwowionym, w całym życiu gospodarczym, administracyjnym i społecznym, byli zachłanni i 
aroganccy i ludności chrześcijańskiej dokuczyli szalenie. Cała propaganda, agitacja, całe nasadzanie 
sowietyzmu szło przez Żydów, zwłaszcza przez młodzież żydowską. Teraz Żydów w mieście ani 
śladu. Wielu uciekło na Mińsk, inni kryją się głęboko po domach, bojąc się pogromów i zarządzeń 
wściekłości antysemickiej Niemców, udzielającej się i Litwinom. 

Gdy pierwsi zaczęli pędzić przez ulice Wilna motocykliści niemieccy, robiono im owacje, 
wołano, Litwinki rzucały i ofiarowywały kwiaty. Dotąd Niemcy, którzy napełnili Wilno, to prawie 
wyłącznie motocykliści. Piechoty jeszcze ani śladu; tanki niemieckie też nie wkroczyły jeszcze. Na 
gmachach urzędowych obok chorągwi litewskich pokazały się chorągwie czerwone niemieckie z 
białym znakiem swastyki. Sklepy wszystkie zamknięte, kupić nic nie można. Po obiedzie otwarto 
cukiernie, w których nie ma nic prócz trunków. W „Valgisie” ubogie jedzenie tylko dla żołnierzy i 
partyzantów. Portrety Stalina i innych „ojców” sowieckich poznikały przez noc. Widziałem jeszcze 
jeden epizod rozbijania przez tłum portretu Stalina, który z pewnej witryny nie był usunięty. 


25 czerwca, rok 1941, Środa 

Sytuacja wojenna w Wilnie ta sama. o motocyklistach, którzy wpadli i zapełnili miasto 
wczoraj, dziś dudnią ulicami ciężkie tanki niemieckie i czołgowa artyleria. Motocykliści wczorajsi, 
którzy przylecieli przez Olitę, uwijali się wczoraj, nawiązywali łączność, przygotowywali wszystko 
dla następnych oddziałów, porządkowali i zarządzali, patrolowali, doprowadzali do porządku i 
odwozili na przeznaczone miejsca różne tanki, auta ciężarowe i inne maszyny sowieckie, 
segregowali jeńców itd. Pomagali im żołnierze litewscy. Dziś motocykliści już znikli, widocznie 
popędzili naprzód. Ich miejsce zajmują inni. Piechoty niemieckiej jeszcze ani śladu. Jaka jest ogólna 
sytuacja wojenna — jeszcze nie wiadomo. Gazet ani nawet komunikatów drukowanych nie ma. 
Jedyne źródło informacji — radio. Ale komunikaty radiowe niemieckie nie podają żadnych 
miejscowości i są ogólnikowe. Radio sowieckie piorunuje, ale też mało konkretnego podaje. 
Oczywiście ta metoda wojny ruchomej, metoda „kawalerii maszynowej”, którą Niemcy w tej wojnie 
stale stosują, stosuje się i tu teraz. Nie ma frontu posuwającego się naprzód nieprzerwana linią 
okopów i ataków piechoty pod przykryciem artylerii za frontem, jak byliśmy do tego przywykli w 
poprzedniej wojnie. Nie ma frontu i nie ma tyłów. Wszystko jest na ogromnym terenie ruchome i 
kotłujące. Ofensywa niemiecka wypuszcza w różnych kierunkach wielkie długie kliny w głąb 
przeciwnika — awiacja robi naloty na aerodromy przeciwnika, niszczy środki komunikacji i transport, 
dezorganizuje i demoralizuje wroga, na to wpadają czołowe lotne oddziały motocyklistów, za nimi 
tanki, za tankami w wozach ciężarowych nadąża piechota, a tymczasem motocykliści znów pędzą 
naprzód i w głąb przeciwnika, skądinąd między tymi klinami wpędzają się kliny poprzeczne, łączące, 
w ten sposób wytwarza się rodzaj szachownicy, w której przedziałkach pozostają utkwione wielkie 
masy wojsk przeciwnika, izolowane, pozbawione łączności i dostaw, demoralizujące się i ostatecznie 
wyradzające się w bandy, które wraz z całym materiałem wojennym wpadają do rąk zwycięzcy i 
likwidują się. Wilno znalazło się w jednym z takich wysuniętych klinów, ale już bodaj nie jest na 
jego cyplu, bo klin pobiegł naprzód. Słuchacze radia mówią, że umilkło już radio z Libawy i z 
Mińska. Są domniemania, że w ręku niemieckim są Grodno i Białystok. Mówiono wczoraj o 
Petersburgu, ale to się pono nie potwierdza jeszcze. Domyślają się, że z Wilna czołowy nabieg 
niemiecki popędził na Lidę, ale może i na Starą Wilejkę. Tymczasem duże tereny Litwy, zwłaszcza 
północno-zachodniej, a może i w pobliżu Wilna-Wiłkomierza-Kiejdan-Kowna, są jeszcze pełne 
chaotycznych mas wojska sowieckiego w stanie rozkładu. Faktem jest, zdaje się, że do Wilna 
Niemcy wkroczyli wcześniej niż do Kowna; i Kowno, jak Wilno, zostało wpierw zdobyte przez 
partyzantów litewskich, którzy rzucili się na oszołomione w popłochu oddziały sowieckie jeszcze 
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przed ukazaniem się Niemców, którzy do Wilna wpadli wpierw na Olitę, to znaczy z Suwalszczyzny, 
a nie z Kowna. Nowy rząd litewski, o którego utworzeniu i składzie personalnym było ogłoszone 
przez radio kowieńskie, w Kownie jeszcze nie funkcjonuje. Nie będzie on, jak było dotąd, 
usadowiony w Kownie, skąd dopiero urzędy miałyby być przenoszone do Wilna. ale od razu 
zainstaluje się i zacznie być czynny w stolicy — w Wilnie. Do rządu tego, jak wnosić można z osób, 
należeć będą pod przewodnictwem Śkirpy, nasiąkniętego metodami, a może i ideologią 
nacjonalsocjalizmu, i czynniki voldemarasowskie (Statkus), i chrześcijańsko-demokratyczne (nie 
Ambrozaitis, ale Ambrozevićius, profesor byłego Wydziału Teologicznego w Kownie, na stanowisku 
ministra oświaty — charakterystyczne i znamienne, że chrześcijańscy demokraci zastrzegli sobie 
właśnie oświatę), i te czynniki ludowców czy ich prawicy, które ujawniały skłonność do 
nacjonalizmu w formach faszystowskich (sam Śkirpa, który pochodzi z obozu ludowców, także dr 
Pajaujis, niegdyś skazany na karę Śmierci za spisek przeciwko przewrotowi narodowców w roku 
1927, potem czynny uczestnik spisku w Kłajpedzie w r. 1928-1939 na rzecz „konsolidacji” 
stronnictw w rządzie — łącznie z voldemarasowcami i chrześcijańskimi demokratami; z tegoż obozu 
ludowców wielu z młodszego elementu, z organizacji młodzieży ludowców „Varpas”, z naszych 
niedawno byłych studentów, stanowiących radykalne skrzydło lewicy tego ruchu — Gregorauskas, 
Tadas Zaleckis, Vaiśnoras, Knyva — byli się zaangażowali do ruchu sowieckiego i zajmowali 
stanowiska komisarzy ludowych Litwy sowieckiej). Podczas gdy Niemcy zapuszczają już zagony 
dalej naprzód za Wilno — w Wilnie utrwalają się i z żelazną ścisłością organizacji i karności, 
imponującej wszystkim, zajmują stanowiska i coraz bardziej napełniają miasto wojskiem, walki 
dokoła Wilna i o Wilno, łącznie z oczyszczaniem terenów przyległych od pozostałości sowieckich, 
trwają. Ujawniły się dziś kilkakrotnie usiłowania nalotów sowieckich na Wilno, ale Niemcy je 
likwidują szybko i w porę przegradzają drogę masowemu nalotowi, tak że tylko parokrotnie 
pojedyncze samoloty sowieckie zdołały się przemknąć i z wielkiej wysokości chaotycznie rzuciły 
kilka bomb bez żadnego określonego obiektu celu, na chybił trafił. Przez cały niemal dzień niebo 
brzęczało od mnóstwa patrolujących nad miastem samolotów niemieckich, które się roiły i latały 
gęsto we wszystkich kierunkach jak pszczoły. Uzupełniało to dudnienie tanków i maszyn 
motorowych po bruku. 

Uniwersytet nasz niby urzęduje, czeka przyjazdu ministra Ambroziewicza. Na murach 
uniwersyteckich rozlepiona odezwa rektora Michała Birżiśki, pozdrawiająca serdecznie i gorąco cały 
personel uniwersytetu z powodu odzyskania Litwy Niepodległej i wzywająca wszystkich do objęcia 
swoich stanowisk i pełnienia czynności służbowych normalnych. Odbyło się posiedzenie senatu. 
Zdaje się, że całe kierownictwo uniwersytetu (prorektorzy, dziekani wydziałów), które, za wyjątkiem 
rektora, pochodzi z nominacji sowieckiej, umknęło. Jedyny rektor Biržiška ma tytuł z wyborów i 
zatwierdzenia rządu Litwy Niepodległej, to znaczy ma tytuły nie sowieckie i reprezentuje ciągłość 
przedsowiecką uniwersytetu. Ma on przedstawić ministrowi nowych kandydatów na stanowiska 
kierownicze tworzące senat. 


26 czerwca, rok 1941, czwartek 

Rektor Michał Biržiška spytał mię wczoraj, czy zgodziłbym się objąć stanowisko dziekana 
Wydziału Prawniczego z nominacji nowego rządu. Rządu naszego w Wilnie jeszcze nie ma i nie ma 
też nowego ministra oświaty prof. Ambrozevićiusa, toteż nie wiadomo tymczasem, jakie są zamiary 
nowego rządu i zarządzenia w stosunku do uniwersytetu. Ale już czynniki akademickie, 
reprezentowane przez obecne kierownictwo uniwersytetu, przygotowują zawczasu wnioski, które 
rektor ma przedstawić ministrowi w sprawie uniwersytetu. To obecne kierownictwo to senat złożony 
z ludzi mianowanych przez Sowiety. Ludzie ci wiedzą, że się na swoich stanowiskach nie utrzymają, 
ale chcą w propozycjach swoich znaleźć rozwiązanie kompromisowe. Chodzi im w dużym stopniu i 
o skórę własną, albowiem wiedzą, że radykalne czynniki narodowe tak wśród młodszej profesury, 
jak wśród młodzieży mają tendencje kategorycznego wymiecenia wszystkiego, co ma zapaszek 
bolszewicki, a obecne momenty kierownicze mocno tym zapachem trąciły i „przystosowywały się” 
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do aspiracji sowieckich zbyt gorliwie. Atutem tak dla naszego uniwersytetu, jak dla tych czynników, 
które, drżąc o siebie, szukają dziś kombinacji kompromisowych, jest ta okoliczność, że rektorem jest 
Biržiška, którego tytuł pochodzi z wyborów i nominacji przedsowieckiej i który przeto nie jest 
narzucony przez władzę sowiecką, a który zdołał przez cały czas rządów sowieckich dosyć zręcznie 
lawirować i nie wdał się w apologię prosowiecką jak inni. Senat szuka teraz kandydatów na 
dziekanów, których kandydatury senat ma zaproponować nowemu ministrowi. Tym ludziom 
skompromitowanym chodzi o to, żeby to byli kandydaci nie krańcowi w kierunku w kierunku 
nacjonalizmu i klerykalizmu. Odpowiedziałem, że nominację bym przyjął i na objęcie stanowiska 
dziekana bym się zgodził, ale że wolałbym, abym był nie tylko mianowany, ale także przez wydział 
wybrany czy zgłoszony. Co prawda, są to rzeczy jeszcze niezbyt wyraźne, bo sądzę, że sam skład 
personalny wydziału będzie musiał być radykalnie zrewidowany; tak naszego wydziału, jak innych. 
Jest bowiem sporo śmieci ludzi, którzy przez czynniki sowieckie zostali wprowadzeni do 
uniwersytetu li tylko dla propagandy komunistyczno-sowieckiej, ze względu na swoją gorliwość, ale 
którzy żadnych zgoła kwalifikacji naukowych nie mają i są wartości równej zeru. Dużo tu będzie 
jeszcze do zreformowania, zanim się uniwersytet do porządku doprowadzi. Zachodzi skądinąd obawa 
zapędów w innym kierunku, o ile Litwa się zbytnio podda wpływom ideologii 
nacjonalsocjalistycznej, czego, moim zdaniem, można się obawiać, bo odprężenie uczuć narodowych 
po upokorzeniu doby sowieckiej i gwałtowny odruch sympatii niemieckich, nawet entuzjazm dla 
zbawców, jaki się już obserwuje i który wzrastać zapewne będzie, umiejętnie przez Niemców 
wyzyskiwany, kryje w sobie możliwości bardzo daleko idące w kierunku także ideologicznym. Ale 
są to wszystko rzeczy, które dopiero zaobserwujemy. Tymczasem jest piękny entuzjazm 
patriotyczny, radość odzyskania siebie, zrzucenia szaty obcej, narzuconej pod płaszczykiem 
obłudnej, co prawda pięknej w idei komunistycznej, ale zgoła brzydkiej w metodach sowieckich i 
rosyjskich propagandy. Jest też bratanie się gorące z Niemcami. Żołnierze niemieccy są przez 
Litwinów kochani jak bracia. Jedni to robią odruchowo, gorąco, w zapale najszczerszym, ale nie brak 
też takich, którzy to robią w celach spekulacyjnych. Wśród entuzjastów i tych, co biegają z opaskami 
„T.D.A.” lub przywdzieli mundur wojskowy lub uniform śaulysów i manifestują najgoręcej, dużo 
bardzo jest takich, którzy do niedawna udawali gorliwych komunistów i byli więcej niż lojalni 
Sowietom. Ci śpieszą zatrzeć swoje ślady i zmylić pozory — odprasowują się jak szmaty. 

Od dwóch dni utworzył się samorzutnie „Komitet Miejski”, rodzaj narodowej władzy 
tymczasowej w Wilnie, działającej zastępczo do czasu objęcia stolicy przez rząd Rzeczypospolitej”. 
Na czele tego komitetu stanął... nasz młody profesor, niedawny asystent, Stanisław Żakiewicz z 
„dynastii” Birżiśków, żonaty z córką rektora Michała Birźiśki, „prodziekana” naszego wydziału. 
Chłopiec to zręczny, wścibski, ale niegłupi i zdolny. Przed rokiem, gdy Sowiety zajęły Litwę, był się 
on zbliżył w Kownie do tych czynników komunistycznych, które w Komisariacie Ludowym Oświaty 
rozważały kwestię uniwersytetu. Przez swoje stosunki osobiste z Bulavasem, mającym być stróżem 
prawowitości sowieckiej uniwersytetu, zdołał uzyskać wpływ na sowiecką reorganizację naszego 
uniwersytetu i wydziału. Dużo też wtedy uratował od pogromu. Oczywiście musiał się 
„przystosowywać”. Zdobył nawet takie zaufanie czynników litewsko-sowieckich, że chciały go one 
mianować dziekanem Wydziału Prawniczego. Został „prodziekanem”, porzyjęty przez dziekana 
firmowego Wacława Birżiśkę. Wszakże na stanowisku „prodziekana” zdołał utrzymać niezależność i 
nie poszedł, jak wielu innych, na entuzjastycznego piewcę doskonałości sowieckich. Umiał się nawet 
stawiać dość ostro, z Bulavasem dosyć radykalnie się poróżnił, w ogóle okazał się człowiekiem 
rzetelnym i indywidualnością wyraźną. Teraz Żakiewicz jest prezesem Komitetu Miejskiego, z 
którym kontakt nawiązał niemiecki komendant Wilna von Ostmen. Za podpisem Żakiewicza jako 
przedstawiciela cywilnej władzy krajowej i von Ostmena jako przedstawiciela wojennej władzy 
niemieckiej ukazały się plakaty z rozkazami dla ludności Wilna. W rozkazie jest jeden punkt bardzo 
charakterystyczny dla polityki niemieckiej, wskazujący na jej nić orientacyjną i bardzo drażniący 


3 Autor używa określenia „Rzeczpospolita”, zamiennie do „republika”, prócz Polski, prawie wyłącznie w 
odniesieniu do Republiki Litewskiej. 
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zarazem Polaków. Za niespełnienie różnych ostrych przepisów rozkazu odpowiedzialnymi rozkaz 
czyni „zakładników”, ogłaszając, że na zakładników wzięto 60 Żydów i 20 Polaków. To znaczy: 
Litwini są gospodarzami i sprzymierzeńcami Niemców, którzy oswobodzili ich kraj i uznają 
Litwinów za prawowitych synów tej ziemi i za przyjaciół; nie ma więc żadnych zakładników 
Litwinów; podejrzani są tylko mieszkający w tym kraju Polacy i Żydzi, Polacy — mniej, Żydzi — 
potrójnie więcej, Polacy więc stają się obywatelami II kategorii, Żydzi — III-ciej. Podział narodowy z 
ustaleniem hierarchii. Polacy — czynnik podejrzany, Żydzi — kategoryczny wróg wewnętrzny. 

Słychać, że się toczą (w Berlinie?) rokowania w sprawie organizacji państwa litewskiego. 
Akcja partyzantów litewskich w Wilnie, Kownie i gdzie indziej przy wypędzaniu Sowietów zjednała 
Niemców i przekonała ich o usposobieniu Litwinów. Wysunięta została myśl przyłączenia do Litwy 
jako metropolii państwowej pewnych terytorialnych aneksów autonomicznych białoruskich na 
wschodzie. Myśl zresztą u Niemców nie nowa, zbliżona też do aspiracji narodowych białoruskich. 
Byłaby Litwa narodowa jako ośrodek z dzielnicami autonomicznymi — oczywiście w orbicie 
wielkiego europejskiego imperializmu niemieckiego. 


27 czerwca, rok 1941, piątek 

Coraz więcej dowiadujemy się szczegółów o powstaniu partyzanckim litewskim, które jeszcze 
przed wkroczeniem Niemców wygnało resztki sił sowieckich z głównych punktów kraju. Tu w 
Wilnie już pierwszego dnia wojny, w niedzielę, partyzanci litewscy, rekrutujący się z młodzieży, 
zaczęli się skupiać po lasach okolicznych. Korzystając z popłochu, jaki wieść o wojnie wywołała 
wśród czynników sowieckich, partyzanci się zorganizowali szybko i sprężyście, wystarali się o broń, 
której im dostarczyła między innymi milicja ludowa, stworzona przez Sowiety i mająca rzekomo 
ogarniać elementy komunizujące wsi litewskiej, a więc rzekomo prosowieckie, weszli w kontakt z 
żołnierzami litewskimi i patrolując lasy oraz szkodząc urządzeniom wojskowym sowieckim 
obserwowali, co się dzieje w mieście, aż wreszcie w poniedziałek zajęli pozycje w mieście i zadając 
ciosy wojsku wygnali bolszewików z miasta. Milicjanci, chłopcy ze wsi, choć niby komunizujący, w 
krytycznej chwili opuścili swoich patronów i dopomogli krajowi. Żołnierze litewscy gremialnie 
stanęli po stronie partyzantów i zwrócili broń przeciwko Sowietom. To samo było w Kownie. I tam 
miasto zostało zdobyte przez partyzantów przed wkroczeniem Niemców. Podobno ta akcja 
partyzancka ogarnęła cały kraj. Mówią, że i w Łotwie działają partyzanci. Niemcy znaleźli tu grunt 
przygotowany i oceniają odruch kraju, w którym czują się zresztą pośród przyjaciół, nie zaś na 
terenie wroga. 

Z terenu wojny ścisłych wieści wciąż nie ma. Niemcy w komunikatach radiowych są bardzo 
lakoniczni. Wiadomo na razie jest tylko tyle, że szpice niemieckie dotarły już do Mińska, że 
Finlandia wystąpiła wczoraj do wojny z Sowietami, że Petersburg (Leningrad) był mocno 
bombardowany przez Niemców z samolotów, że bombardowana była też Moskwa... W Wilnie 
Niemcy się nadal utrwalają, mają już tu masę piechoty, która zresztą w tej wojnie nie maszeruje 
pieszo, jeno jedzie w autach ciężarowych, w których ma pościel, rodzaj łóżek i wszystkie wygody. W 
ogóle motoryzacja jest u Niemców od a do z. Konia nie widziano u Niemców ani jednego, wyłącznie 
maszyny i motory, a w nich i na nich ludzie. Na terenie Litwy dokonywa się likwidacja izolowanych 
band wojska sowieckiego, którego po lasach kryje się jeszcze sporo i którego bandy tułają się, 
miejscami rabują i napadają, zdobywając żywność i odzież cywilną, to znów poddają się gremialnie 
do niewoli, a tymczasem ofensywa błyskawiczna pędzi dalej naprzód, na wschód. Łotwa, Białoruś, 
Ukraina, gdzieś het Karelia są terenem działań wojennych. 

Utrzymują się pogłoski o ewentualnym utworzeniu jakiejś związkowo-imperialistycznej 
formacji państwa litewskiego, do którego byłyby rzekomo włączone autonomiczne dzielnice Łotwy i 
Białej Rusi. Są też pogłoski, że po wcieleniu Łotwy na zasadach autonomicznych (czy raczej nie 
kantonalnych?) do Litwy Estonia miałaby być na jakichś zasadach złączona z Finlandią. Ciekawe, 
jaki by był wtedy los Petersburga i Ingermanlandii, dzielącej Estonię od Finlandii, która by ogarnęła 
skądinąd całą Karelię? Ale to są jeszcze kombinacje o wiele dalsze. 
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Rządu naszego wciąż jeszcze nie ma. Z jego ramienia wszakże już niektóre instytucje centralne 
(np. Ministerium Oświaty) zaczęły funkcjonować. 

Odwiedziłem wczoraj prof. Pryłuckiego, Żyda. On i żona byli mi serdecznie wdzięczni. Jak 
wszyscy Żydzi, Pryłucki jest okropnie przygnębiony. Zamknął się w mieszkaniu i na miasto nie 
wychodzi wcale. Dla Żydów wkroczenie Niemców i system Hitlera — to przekleństwo dziejowe. 
Zaczną się dla nich katusze upokorzenia i wegetacji nikczemnej. Spodziewać się mogą, jak gdzie 
indziej pod rządami niemieckimi, izolowania ich i zamknięcia w getto, wyrzucenia poza nawias 
społeczeństwa i życia publicznego, a nawet prywatnego w kraju, przymusu noszenia opasek, 
piętnujących ich imieniem Żyda, równym imieniu trędowatego... Może w Litwie będzie to cokolwiek 
łagodniejsze niż w Niemczech właściwych, ale tendencje w tym kierunku będą. Po pierwsze, 
ideologia nacjonalsocjalizmu będzie rzucała refleksje na usposobienie litewskie, przejęte w tej chwili 
gorącym zupełnie germanofilstwem, po drugie, odruch przeciwko Sowietom ma z natury rzeczy 
zabarwienie antysemickie, bo Żydzi byli najgorliwszym czynnikiem nasadzania akcji sowieckiej w 
kraju. Jest to naród nieszczęśliwy, który dużo cierpi, ale też sam nie ma taktu i umiaru — gdy się czuje 
w okolicznościach sprzyjających, to jeździ po głowie tych, z którymi współżyje, panoszy się 
zachłannie i staje się nieznośny. Za Sowietów wszystko było w ręku Żydów, wszędzie u szczytu stali 
oni, zachowywali się arogancko, dając wszystkim poczuć swoją przewagę, byli pierwszymi 
propagatorami rosyjskości i niwelatorami wszelkiej indywidualności krajowej. Dokuczyli wszystkim 
nad miarę wszelką. W zaciekłości swojej byli bezwzględni. Już dziś antysemityzm akcentuje się z 
dnia na dzień, choć jeszcze zarządzeń kategorycznych nie ma. Były wypadki wyrzucania Żydów z 
kolejek po chleb do piekarni albo do sklepów spożywczych, epizody aresztów i rozprawy z Żydami, 
w kawiarniach i restauracjach odmawiano obsługiwać Żydów, wreszcie u wejścia do kawiarni Sztrala 
lub do „Valgisu” ukazały się ogłoszenia o tym, że Żydom wstęp jest wzbroniony. Zresztą nie widać 
prawie Żydów na ulicach, zwłaszcza młodych, którzy dokuczyli najwięcej. Tłumy ich uciekły, a ci, 
co zostali, siedzą ukryci głęboko po mieszkaniach. W kolejkach spośród Żydów stoją tylko biedne 
stare Żydówki. Ale represje dosięgną ich w głębi mieszkań i w ogóle czeka ich los ciężki. 


28 czerwca, rok 1941, sobota 

Żydzi, komuniści czy nie, nie wyłączając nawet najzagorzalszych burżujów, którzy osobiście 
ciężko ucierpieli materialnie od Sowietów, w wojnie z Niemcami sprzyjają naturalnie Sowietom. W 
całej Europie są oni upośledzeni, bo we wszystkich krajach lądu europejskiego grasuje mniej lub 
więcej antysemityzm i są takie czy inne zarządzenia przeciwko Żydom, w Niemczech zaś jest dla 
Żydów istne piekło. Jedynie w Sowietach czują się oni dobrze, a nawet wysuwają się tam na czoło i 
szastają się po głowach innym. Poza Sowietami jedynie dalekie Anglia i Ameryka są dla Żydów 
krajami, gdzie się mogą czuć dobrze, bo tam mają zupełną równość obywatelską. W Europie dla 
Żydów jest dylemat: „rot oder tot” *. W czasie mojej wizyty pozawczorajszej u Pryłuckiego 
przekonałem się w rozmowie z nim, jak sowietofilskie jest niezłomnie usposobienie Żydów w 
szacowaniu wypadków dni ostatnich. Wbrew wszelkim pozorom i faktom są oni usposobieni 
optymistycznie na rzecz Sowietów. Wierzą w to, że sytuacja Sowietów jest dobra, Niemców zaś zła; 
wierzą, bo chcą tego. Twierdzą więc, że wojska sowieckie dzielnie się biją, że stawiają energiczny 
opór inwazji niemieckiej, twierdzą, że Niemcy biorą bardzo małe ilości jeńców, bo czerwoni się nie 
poddają; pocieszają się tym, że żołnierze niemieccy są bardzo młodzi, że to są już tylko chłopcy 18- 
letni, stanowiący przeto już ostatnie rezerwy ludzkie Niemców, którzy w dotychczasowym 
dwuletnim przebiegu wojny stracili całą niemal swoją armię. Nie wytrzymałem, żeby nie powiedzieć 
Pryłuckiemu, że w szeregach czołowych oddziałów lotnych, motocyklistów, którzy pędzą pierwsi i 
torują drogi dalszym oddziałom wojska, są istotnie żołnierze najmłodsi, ale za nimi natychmiast 
nadążają tanki i niebawem piechota, gdzie już element żołnierski jest stateczniejszego wieku, co już 
widzimy, a za parę tygodni zginą nam z oczu młodzi, a natomiast ujrzymy brzuchatych Niemców 


4 Czerwony albo martwy (niem). 
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tyłowych po lat 45 do 50. Słowem, u Żydów tkwi namiętnie przekonanie i wiara w doskonałość i 
niezłomność mesjasza czerwonego Sowietów. Takie są usposobienia nieszczęsnych Żydów, 
zgrzytających zębami z bólu i upokorzenia w kryjówkach swoich mieszkań, gdy za oknami na ulicy 
dudnią im maszyny niemieckie. 

Z wiadomości wojennych nic dokładnego na razie nie ma. Komunikaty wojenne niemieckie są 
nadal lakoniczne, komunikaty radiowe sowieckie też precyzyjne nie są. Ludzie czerpią informacje ze 
źródeł następujących: a. z pogłosek, które na ogół są skłonne do fantazji i przesady w jednym lub 
innym kierunku i nieraz bardzo sprzeczne, zależnie od źródeł, z których płyną i od środowisk; treść 
ich zabarwiają po pierwsze życzenia tych kół, z których pogłoska wypływa, po drugie, odpływy i 
przypływy strachu lub nadziei; b. z rozmów z Niemcami, z uwag i wypowiedzeń się Niemców, z 
którymi ludność ma kontakt; c. z komentowania i kombinowania różnych doniesień i komentarzy 
radiowych z różnych stron świata, gdzie znowuż ścisłości zwykle nie ma; d. wreszcie z obserwacji 
ruchu Niemców, nalotów na Wilno itp. Wszystko to jest bardzo płynne. I tak oto z jednej strony 
mówiono dziś rano o walkach, toczących się gdzieś w okolicy Bobrujska, to znaczy aż gdzieś pod 
linią Berezyny, o nalotach niemieckich bombowców na Orszę, o zajęciu przez Niemców Rygi, a 
skądinąd pod wieczór — że obrona sowiecka jest bardzo silna, że Oszmiana przechodzi z rąk do rąk, 
że w Wilnie Niemcy znaleźli się w worku, otoczeni przez wojska sowieckie, że komunikacje Wilna z 
tyłami niemieckimi są przerwane, że możemy się tu jeszcze spodziewać rychło powrotu Sowietów... 
Te ostatnie pogłoski pod wieczór się mocno zaakcentowały, a wspierają je powtarzające się wciąż 
usiłowania samolotów sowieckich do przedarcia się ponad Wilno i bombardowania miasta. Co 
prawda, obrona przeciwlotnicza niemiecka jest bardzo energiczna i czynna. Przeciwko usiłującym się 
do Wilna zbliżyć samolotom sowieckim wylatują całe eskadry samolotów niemieckich, które krążą i 
patrolują, ostrzeliwują i strącają przeciwnika; pękają szrapnele, huczy artyleria i samoloty sowieckie 
znikają, a jeżeli któryś czasem zdoła się przedrzeć, to leci na ogromnej wysokości i celowo 
bombardować nie jest w stanie, ale w różnych punktach zwłaszcza przedmieść spadają czasem 
bomby i wybuchają pożary. Epizod jaskrawy takiego nalotu, który wywołał gwałtowane 
ostrzeliwanie, mieliśmy dziś, gdyśmy z Jadzią, p. Bolesławem Szyszkowskim i Leonem Rómerem 
siedzieli w ogródku Sztrala Czerwonego. Kilka samolotów sowieckich, kryjąc się w chmurach, 
usiłowało dotrzeć do Wilna; skończyło się na szrapnelach, na strąceniu samolotu sowieckiego, na 
pożarze grupy domków na Kopanicy. Opowiadano dziś, że radio sowieckie podawało, iż w 
odpowiedzi na akcję dywersantów w Kownie i Wilnie, która podcięła obronę sowiecką i umożliwiła 
przedarcie się Niemców, wojska sowieckie zburzyły Wilno. Mówiono też, że Mołotow przez radio w 
Moskwie przepraszał Polaków wileńskich za akcję wyłapywania i wywożenia na wschód, która 
miała miejsce tydzień przed wybuchem wojny, tłumacząc, że było to zarządzone przez czynniki 
władz lokalnych bez wiedzy i bez zarządzenia centrum. Dla Polaków Sowiety już mają dobre i 
serdeczne słowa, a podobno i rząd polski Sikorskiego w Anglii skłania się do popierania Sowietów, a 
podobno nawet wzywa do wstępowania w szeregi Armii Czerwonej przeciwko Niemcom (sądzę, że 
to pogłoska przesadna), domagając się tylko od Sowietów zwolnienia Polaków, wysłanych z Białej 
Rusi i Ukrainy do Kazachstanu i na wschód. Anglia usposobiona jest do Sowietów przyjaźnie i 
życzliwie. Słowem, wszelkiego rodzaju pogłosek — moc i zwrot się w nich dziś wyraził na korzyść 
sowiecką, defetystyczny w stosunku do Niemców — zwłaszcza wieczorem i z kół polskich. 

W kwestii rządu litewskiego i problemu państwowego Litwy — cicho. Widocznie te rzeczy będą 
się posuwały szybciej i kategoryczniej dopiero po oczyszczeniu terenów bałtycko-białoruskich, o ile 
wojna odsunie się dalej na wschód i wyłoni się w całej pełni problem polityczny losu i organizacji 
tych wielkich i skomplikowanych ziem. Teraz tu jeszcze dominuje wojna. 

My tymczasem żyjemy. Nie uciekaliśmy ani razu do schronów. Nocowaliśmy zawsze w domu. 
Wciąć jeszcze szeregi ludzi, zwłaszcza kobiet, spieszą wieczorem z tobołkami do schronów, a rano 
znów ciągną z powrotem. Wiele osób przeniosło się na dalekie peryferie podmiejskie, zwłaszcza w 
kierunku Jerozolimki, Wołokumpia, Kolonii Magistrackiej itd. Przez parę pierwszych najgorętszych 
dni wojny Jadzia nas utrzymywała z niewielkich zapasików, jakie miała. Teraz aprowizacja siaka 
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taka została już zrządzona przez czynniki Komitetu Miejskiego i organizację cywilną litewską. Jest 
chleb, działają sklepiki kooperacyjne, ale wszędzie są duże ogonki. Jadamy obiady w „Valgisie”, 
gdzie stołują się olbrzymie tłumy inteligencji miejskiej, zwłaszcza litewskiej. 


29 czerwca, rok 1941, niedziela 

Z naszego Wydziału Prawniczego zawiadomiony zostałem rano, że o godzinie pół do 
jedenastej odbędzie się w katedrze uroczysta msza żałobna za poległych w walkach litewskich 
ubiegłego tygodnia o wyzwolenie z jarzma bolszewickiego. Poszedłem z Jadzią. Katedra napełniła 
się wojskiem litewskim, które przyszło na nabożeństwo w szyku. Było to widowisko, którego od 
roku nie oglądaliśmy, bo za czasów sowieckich kościół był w upośledzeniu i oczywiście wojska do 
kościoła na nabożeństwa nie prowadzono; żołnierzom wbijano do głowy pojęcia antyreligijne, 
agitowano ich na rzecz doskonałości urządzeń sowieckich i zasad bezbożnych. Jak groch o ścianę 
odbiło się to od twardej umysłowości czy psychiki litewskiej i w skutku całej agitacji i racy 
propagandowej pozostała tylko nienawiść do tych, co chcieli naturę ludu zgwałcić. Dużo też zebrało 
się w katedrze ludności cywilnej litewskiej, wzruszonej i usposobionej patriotycznie. Nabożeństwo 
uroczyste celebrował biskup sufragan ksiądz profesor Reinys, który też kazanie okolicznościowe 
wygłosił. Po mszy świętej odśpiewano hymn narodowy, którego dźwięki wyciskały łzy u kobiet. 

Powstanie partyzanckie litewskie, które w trzech pierwszych dniach wojny ogarnęło kraj, 
zajęło ośrodki i oczyściło je ze sparaliżowanych paniką i popłochem czynników sowieckich, 
przygotowując teren dla nadbiegających wojsk niemieckich, stanowiło czynnik psychologiczny 
ogromnej wagi dla Litwy. Litwini poczuli się nie przedmiotem, lecz podmiotem wyzwolenia kraju. 
To powstanie litewskie, którego zawiązkiem były oddziały wojskowe litewskie, formalnie 
wchodzące w skład Armii Czerwonej sowieckiej, i młodzież litewska, ma dużą analogię z 
wyrzuceniem Niemców z Polski w dniu 11 listopada 1918. I jeżeli dziś Polacy wileńscy, którzy stoją 
na rozdrożu psychicznym i sami nie wiedzą, czy mają się cieszyć z wyrzucenia Sowietów, czy też 
ubolewać nad triumfem niemieckim, z przekąsem traktują akcję partyzantów litewskich jako 
zwycięstwo nad przeciwnikiem, który sparaliżowany popłochem był faktycznie bezbronny, to kubek 
w kubek to samo można zastosować do akcji polskiej Piłsudskiego w owym dniu 11 listopada roku 
1918, którą to datę Polska święciła potem jako odzyskanie Niepodległości czynem własnej woli. 
Polała się krew litewska i wytrysła jędrnie energia i wola narodu, który był zgwałcony i wbrew 
naturze swojej wtłoczony z Europy do Azji. Zresztą wojsko litewskie spełnia dotąd pracę wojenną. 
Oto tej nocy oczyściło ono z sił sowieckich poligon w okolicy Podbrodzia-Święcian i wraz z 
partyzantami przyczynia się do likwidacji band sowieckich, tłuczących się jeszcze po lasach w 
głębokich zakątkach Litwy Środkowej i Wschodniej. 

Powtarzają się wciąż usiłowania przedarcia się pojedynczych lub grupkami samolotów 
sowieckich nad Wilno. Dziś pod osłoną chmur było kilka takich usiłowań. Ale obrona 
przeciwlotnicza niemiecka jest doskonała. Wszystkie te próby są likwidowane natychmiast przez 
artylerię zenitową i lotnictwo niemieckie i kończą się bądź ucieczką przeciwnika, bądź strąceniem 
jego samolotów. Ludzie oswajają się dosyć szybko z tymi epizodami alarmu i coraz mniej się lękają. 
Ale gdzieś skądś wciąż są podsycane, w ciemniejszych zwłaszcza masach polskich (o żydowskich 
trudno coś mówić, bo się ukryły w głębi zaułków i mieszkań) jakieś nastroje obawy czy oczekiwania 
powrotu Sowietów. 

Do jakich punktów czołowych dotarli Niemcy, gdzie są szpice walk i łamania oporu 
sowieckiego — nic nie wiadomo. 

Wczoraj było zarządzone rejestrowanie się wszystkich tych, co należeli do Partii 
Komunistycznej lub byli się zapisali na kandydatów do partii, także członków Komsomołu, MOPRu 
i innych tego rodzaju organizacji i ekspozytur komunistycznych. A było ich niemało, nawet wśród 
tych, co w ostatnich dniach, czując krach Sowietów, przylepili się bądź do partyzantów, bądź do 
organizacji aktywistów cywilnych i chodzili z opaskami litewskimi. Cieszę się, że nie dałem się 
wciągnąć do MOPRu, który był ekspozyturą Kompartii. Na pracowników uniwersytetu, jak i innych 
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instytucji, była wywierana wielka presja w tym kierunku. Była nawet chwila, żem się skłaniał wpisać 
do MOPRu, sądząc naiwnie, że jest to organizacja raczej filantropijna wspierania się więźniów 
politycznych komunistycznych w krajach burżuazyjnych. Poszedłem nawet na zebranie 
organizacyjne MOPRu na uniwersytecie. Gdym wszakże wysłuchał przemówienia docenta Dagysa o 
zadaniach MOPRu i obowiązkach jego członków, w szczególności o obowiązku śledzenia 
współpracowników i donoszenia o ich zaniedbywaniu się socjalistycznym, to zrozumiałem, że do 
takiej organizacji należeć nie mogę. Skorzystałem z przerwy i wyszedłem, choć mię Jurgutis 
młodszy, który przewodniczył zebraniu, dopędził na korytarzu i wsunął blankiecik deklaracji, 
namawiając do wpisania się. Cieszę się, że się namówić nie dałem. Miałbym tylko poczucie brudu i 
niesmaku, a dziś i przykrość z tego powodu. Nie dałem się namówić, a właściwie sterroryzować, bo 
to był terror psychiczny, najohydniejszy z płodów sowietyzmu. 


30 czerwca, rok 1941, poniedziałek 

W nocy dziś, koło samej północy, gdy deszcz padał gęsty i było bardzo ciemno, zaczęły się 
rozlegać strzały. Jadzia się zbudziła i mnie obudziła. Słychać było czasem głuche, czasem bardzo 
ostre wystrzały jakby z dział, od czasu do czasu strzał karabinowy. Strzały następowały dosyć rzadko 
po sobie, ale były silne i, zdawało się, bliskie. Nie były to jednak bomby i nie było nalotu, bo 
samoloty niemieckie nie krążyły; nie były to tez strzały szrapnelowe artylerii zenitowej, które już 
rozpoznajemy. Na bitwę podmiejską z jakimiś ewentualnie zabłąkanymi bandami rozproszonej armii 
sowieckiej to nie wyglądało, bo wystrzały były rzadkie i epizodyczne. Jadzia już była w strachu. 
Poruszyła się też Marianna, nocująca w przedpokoju, i Hela Rómerówna (Eugeniuszówna), która 
nocuje sama jedna w pokoju Redziów, przebywających w Jerozolimce. Zachodziłem w głowę, co to 
być mogło. W pół godziny potem już się uciszyło i zasnęliśmy spokojnie do rana. Rano w 
uniwersytecie dowiedziałem się od rektora Michała Birżiśki, którego spotkałem, że w nocy 
rozgromiona została Akademia (gmach byłej Biblioteki Wróblewskich, wcielonej do Litewskiej 
Akademii Nauk i stanowiącej jej centrum, niegdyś pałac ordynatowej Tyszkiewiczoej z kolumnami 
na rogu nad Wilią naprzeciwko Cielętnika. Prezydent Akademii, prof. Kreve-Mickiewicz, którego z 
pewnością z tego stanowiska usuną i co do którego nie wiadomo jeszcze, czy go nie dotkną represje 
jako posła do Rady Najwyższej Związku Sowieckiego w Moskwie i byłego premiera (w zastępstwie 
Paleckisa, który pełnił obowiązki prezydenta Rzeczypospolitej) byłego tzw. Rządu Ludowego Litwy, 
który to przed rokiem wpędził Litwę do Sowietów (choć Kreve-Mickiewicza byłoby szkoda, bo 
właściwie nie on tego chciał, jeno fala wypadków go niosła na tym stanowisku czołowym, sam on 
zaś starał się ile mógł łagodzić i miarkować bieg rzeczy i stale potem używał swego autorytetu u 
komunistów i czynników sowieckich na rzecz obrony litewskości i był w każdym calu ludzki) — otóż 
Krėvė jest w tej chwili w Kownie, gdzie go wojna zaskoczyła. Rektor Michał Biržiška jest, zdaje się, 
wiceprezydentem Akademii. Jest więc dobrze poinformowany, ale i on tylko piąte przez dziesiąte 
wie o tym, co zaszło w Akademii. Otóż w nocy z gmachu Akademii ktoś czy jacys ludzie zaczęli 
strzelać z karabinów. Czy do wojska czy tak dokądś — nie wiem. Na skutek tych strzałów Niemcy 
otoczyli gmach Akademii, ostrzelali go, weszli do wnętrza, granatami ręcznymi uszkodzili niektóre 
części lokalu (podobno uszkodzona jest mocno sala czytelni i niektóre inne lokale), oświetlili cały 
gmach od góry do dołu, przetrzęśli i zabrali wszystkich, kogo tam zastali. Są tam mieszkania 
stróżów, był dyżurujący, ale byli i jacyś ludzie obcy. Kto — nie wiadomo; może tylko ludzie, którzy 
się schowali dla schronów, ale może też ukrywający się jacyś albo nawet dywersanci. Bądź co bądź 
w Akademii były różne czynniki, były też i czynniki komunistyczne i prosowieckie. Słychać, że w 
nocy były też inne akty dywersantów komunistycznych, przeważnie akty desperackie młodych 
Żydów — strzały do wojska, sygnalizacja świetlna, na które Niemcy reagowali energicznie; pobrali 
wielu Żydów. Zachodzi obawa o los zakładników. Są to odruchy desperacji ukrywających się 
czynników komunistycznych. 

Dzień dzisiejszy minął spokojnie. Strzelaniny, usiłowań nalotów sowieckich nie było. 
Usposobienie co do powodzenia oręża niemieckiego jest optymistyczne. Coraz bardziej utrzymują 
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się twierdzenia, że czoło wojska niemieckiego wybiegło daleko za Mińsk — na Bobrujsk, na Orszę, 
pod Smoleńsk, skądinąd na Witebsk. Na odcinku ukraińskim, jak doniosła gazeta (od wczoraj 
wychodzi już dziennik „Naujoji Lietuva” pod redakcją Rafała Mackonisa-Mackiewicza, organ 
aktywistów litewskich, tworzących organizację partyzancką i władzę tymczasową), zajęty jest przez 
Niemców Lwów, Sowiety zaś przez radio mówią o walkach „w kierunku Szepietówki”, to znaczy na 
Kijów. Radio angielskie doniosło, że w Moskwie w katedrze metropolita patriarcha Rosji odprawił 
solenne nabożeństwo za powodzenie oręża Armii Czerwonej rosyjskiej i takież nabożeństwa odbyły 
się w 25 innych cerkwiach Moskwy przy wielkim napływie ludności. Radio sowieckie o tym jeszcze 
wstydliwie milczy, nie chcąc się oczywiście przyznawać, że „jak trwoga — to do Boga” i że w chwili 
krytycznej, gdy Sowietom z ich wypaczonym komunizmem azjatyckim grunt się pod nogami zapada, 
to trzeba się chwytać sojuszu z kim się da, zapominając o tym, co się głosiło. Radio sowieckie usiłuje 
jeszcze nadrabiać miną, za sukces podaje to, że Niemcy rzekomo spodziewali się w ciągu pierwszego 
tygodnia być już w Kijowie i Smoleńsku, a oto jeszcze nie są; do przemówień radiowych skierowane 
zostały takie asy, jak Aleksy Tołstoj, Szołochow; Sowiety uderzają całą siłą uderzają w ton 
patriotyzmu rosyjskiego... 

Gdym dziś był w Komitecie Miejskim, stanowiącym obecnie centrum prowizorycznej 
litewskiej władzy cywilnej na Wilno i dzielnicę wileńską, zastałem tam prof. Jurgutisa (starszego), 
który stoi na czele spraw finansowych i zarazem jest łącznikiem dyplomatycznym między władzą 
litewską i komendą niemiecką. Jurgutis powiada, że zachodzi niebezpieczeństwo, że Niemcy w 
odpowiedzi na nocne wybryki dywersantów komunistycznych mogą zabrać się do rozstrzeliwania 
zakładników. Zakładników jest 60 Żydów i 20 Polaków. Niemcy pierwotnie chcieli wziąć po 60 
zakładników Żydów i Polaków, Jurgutis usiłował zwalczyć branie zakładników Polaków jako takich; 
udało mu się tylko zbić ilość zakładników Polaków z 60 do 20, to znaczy do proporcji: trzech Żydów 
— jeden Polak. Żydzi, jak powiada Jurgutis, sami weszli w kontakt z Komitetem Miejskim i wskazują 
mu takich Żydów-komunistów, na których można by było zamienić pobranych zakładników 
żydowskich (np. starego Wygodzkiego, syjonistę i przyjaciela Litwinów albo innych wziętych, 
którzy nic z komunizmem do czynienia nie mieli i których rozstrzelanie czy życie nie może 
obchodzić dywersantów komunistycznych). Z Polakami wszakże komitet i Jurgutis żadnego kontaktu 
nie mają. Toteż Jurgutis mię prosił, żebym ten kontakt nawiązał i skierował do niego kogoś z 
czynników odpowiedzialnych polskich dla omówienia kwestii zakładników, ewentualnie zamiany 
jednych ludzi na innych. Dotąd sam komitet nie wie, kto z Polaków wzięty został na zakładników, 
ale jutro komitet będzie miał spis. O ile wiem, nikt z Polaków nie wie, jacy są wzięci zakładnicy. 
Znaleźć Polaków takich, którzy mieli autorytet w społeczeństwie, jest teraz bardzo trudno, bo 
wszystko, co wybitniejsze, albo dawno uciekło do polski (Jundziłł i inni), albo gdzieś się ukrywa, 
albo zostało wywiezione przez Sowiety. Z, zeszłorocznego Komitetu polskiego nikogo nie ma. W 
ostateczności skierowałem do Jurgutisa Helę Rómer-Ochenkowską i Ludwika Chomańskiego, który 
świeżo, już w tych dniach wojny, uciekł z wagonu, do którego był z innymi więźniami sowieckimi 
załadowany. Chomański wysiedział w więzieniu sowieckim na Łukiszkach od września. Schudł tak, 
że trudno go poznać. 


1 lipca, rok 1941, wtorek 

Od trzech dni Wilno jest przepełnione masami wojsk niemieckich. Jest to już wielkie „gros” 
armii, jej cielsko potworne, które nadciągnęło za lotną „kawalerią? zmotoryzowaną forpocztów 
motocyklowych, czołgów i artylerii, które już wybiegły daleko naprzód. Te wielkie siły obejmują już 
w ostateczne posiadanie tereny, które przebiegły szpice. Nastąpi niewątpliwie likwidacja oddziałów 
nieprzyjaciela, zamkniętych w workach szachownicy, poczynionej przez siły czołowe, i 
dewastowanych oraz paraliżowanych przez lotnictwo, dezorganizowanych przez popłoch, 
dezorientację i zapewne głód. A potem za tymi siłami masowymi, które się swoją drogą potoczą 
dalej, przyjdą zapewne formacje tyłowe, oddziały okupacyjne, gospodarcze, Gestapo (którego szpice 
już bodajże są), administracyjne, policyjne itd. 
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Noc była dziś w Wilnie cicha, nie było słychać strzelaniny. Nowych aktów dywersyjnych 
widocznie nie było albo były tylko bardzo epizodyczne. Domownicy moi spali dobrze. W ogóle my 
ani jednej nocy, nawet w pierwszych dwóch dniach bombardowania niemieckiego i walk 
partyzanckich litewsko-sowieckich, nie wynosiliśmy się nigdzie z domu i nie szukaliśmy ucieczki w 
schronach, jak robiło wielu, a nawet zapewne większość. Być może, że gdyby walki o Wilno trwały 
parę tygodni lub przez tyleż czasu trzymały się tu Sowiety, odpierając ataki przeciwnika na granicy i 
nie dając mu nigdzie przerwać linii, to musielibyśmy i my siedzieć w schronach piwnic, szukając 
ocalenia od straszliwych nalotów niemieckich, których tylko przedsmaku króciutkiego 
zakosztowaliśmy. W każdym razie Jadzia znosi wojnę dzielnie. Więcej ją porusza cała akcja okrutna 
łapania i wywożenia masowego ludzi przez Sowiety w ostatnim tygodniu przed wojną, to ohydne 
polowanie na ludzi, którego ohydzie trudno wprost coś równego wyobrazić, jak coś z obrazów piekła 
Dantejskiego, co li tylko w dzikim sadyzmie Azji wylęgnąć się mogło, niż bomby, strzały i wybuchy 
działań wojennych, których zresztą tak szczęśliwie mało mieliśmy w Wilnie. Im większe masy 
wojska niemieckiego napływają i ciągną przez Wilno, tym mniej straszne stają się dla nas działania 
wojenne. Obrona zaś przeciwlotnicza niemiecka przeciwko coraz rzadszym zresztą i coraz słabszym 
usiłowaniom lotników sowieckich do przedarcia się ponad Wilno — jest wprost klasycznie precyzyjna 
i doskonała. 

Motoryzacja armii niemieckiej, zaiste chyba niezwyciężalnej i działającej tak ściśle, jak 
ścisłym jest rozwiązywanie zadania matematycznego albo teoremy geometrycznej, jest 
nadzwyczajna. Nie widziało się ani jednego konia niemieckiego, ani jednego oddziału piechoty, 
maszerującego pieszo. Wszystko zmotoryzowane, wszystko maszynowe. Maszyny z tkwiącymi w 
nich ludźmi zlewają się w jedno. Chyba tylko w chwili samej bitwy bezpośredniej ludzie piechoty 
schodzą ze swych ciężarówek i uderzają na stojąco na nogach własnych. Okopy, marsze piechoty, 
tyraliery ataków — to już tylko legenda, która [ożywa] może tylko na krótkie chwile starć i przełamań 
bezpośrednich. Jak w kinie żywym: wojna, naloty straszliwe niemieckie, bombardowanie, ogłuszanie 
i demoralizowanie przeciwnika, tępienie jego awiacji i niszczenie transportów, słowem — 
paraliżowanie, potem szpice lotne motocyklistów, za niemi tyraliera tanków, artyleria, a dalej 
piechota i masy, masy, masy wszelkiego rodzaju broni, wszelkiego gatunku maszyn. Trudne jest do 
pomyślenia, ile na to potrzeba benzyny. Wszak to, co przez Wilno dziennie przepływa lub tutaj jest 
czynne, — to tylko malutki odcinek i szczegół, a przecie front terenu wojny sowiecko-niemieckiej 
rozciąga się na setki i tysiące kilometrów w linii poprzecznej, w wylotach i w szachownicy, a przecie 
poza tym jest wojna lotnicza z Anglią, jest działanie lotnictwa na morzu Śródziemnym i na granicy 
egipskiej, jest obrona wybrzeży i okupacja Europy... Wszak jeden taki dzień musi wymagać dużego 
jeziora nafty, a cała wojna — to przecie morze nafty w dosłownym znaczeniu! Trudne do 
wyobrażenia. Skąd Niemcy to mają! ? 

Na uniwersytecie na razie wielkich zmian nie ma. Jest czas wakacji letnich, rzecz jest 
nieaktualna. We właściwym czasie uniwersytet będzie uporządkowany. Tymczasem tylko: a. 
zarządzono zwolnienie wszystkich Żydów, zajmujących jakiekolwiek stanowisko bądź w personelu 
naukowym, bądź w administracji; jest to zarządzenie ogólne, dotyczące w ogóle wszystkich urzędów 
i instytucji; zresztą co do personelu naukowego, to Żydów mieliśmy bardzo mało, bo uniwersytet 
sam, nie wyłączając uniwersyteckich czynników komunistycznych, jak nasz Bulavas, dbał o 
charakter litewski uniwersytetu i Żydów na stanowiska w profesurze starał się nie dopuścić; 
zwolnionym Żydom pensja będzie wypłacona tylko do 22 czerwca, to znaczy do wybuchu wojny; b. 
skasowano katedry natury politycznej komunistycznej, jak głośną „katedrę” marksizmu-leninizmu, 
katedrę literatury marksistowskiej itp.; zresztą cały personel katedry marksizmu-leninizmu, 
składający się z sześciu osób, z których trzech przyjezdnych Rosjan z głośnym Kuzniecowem na 
czele, z jednego starowiera miejscowego (Chwałow), jednego Żyda i jednego Litwina (Mieszkowski 
— zresztą jeden z najporządniejszych i światłych komunistów) — zwiał; c. ad personam zwolniono z 
profesury dziewięciu patentowanych komunistów, w tej liczbie z naszego Wydziału trzech — 
Bulavasa, Pakarklisa i Madzysa. 
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2 lipca, rok 1941, środa 

Zdaje się, że w Łotwie Ryga jest już przez Niemców zajęta. Bowiem radło łotewskie z Rygi 
nadaje przemowy patriotyczne łotewskie, podczas gdy w pierwszych dniach trąbiło jeszcze na nutę 
szablonu sowieckiego. Mówią, że tak w Łotwie, jak w Estonii rozwija się energicznie akcja 
partyzancka przeciwko Sowietom, jak było w Litwie; ale w Estonii to musi być niebezpieczne, bo 
tam wojska niemieckie bodajże jeszcze nie dotarły. Co jest na granicy fińskiej — nie wiadomo. 
Podobno na Dalekiej Północy wzdłuż Oceanu Lodowatego Finowie (z Niemcami czy bez?) zajęli 
Murmańsk. Najdalej wysunięte na wschód zdają się być zagony niemieckie, pędzące przez Wilno, 
Grodno i Dyneburg na Białoruś w kierunku moskiewskim. Podobno Niemcy są daleko za Mińskiem 
— na Berezynie (Bobrujsk?) i w okolicach Dniepru (Orsza, Mohylów, pod Smoleńsk). Dalej na 
południu linia niemiecka jest podobno mniej zaawansowana. Mówi się o otoczeniu jakichś dywizji 
sowieckich pod Białymstokiem, o okolicach Łucka... Wypad głęboki w kierunku białoruskim mógłby 
mieć ewentualnie na celu Moskwę i przepołowienie obrony sowieckiej na odcinek północny i 
odcinek południowy ukraiński, oskrzydlony od Białej Rusi. Zresztą kontury tej wielkiej akcji 
wojennej niemieckiej wobec wstrzemięźliwości komunikatów wojennych są trudne do uchwycenia. 

Co do litewskich czynników prosowieckich i komunistycznych — to wiele z nich usiłowało się 
ratować ucieczką, ale kto wie, czy wielu się to uda. Paleckis, jak powiadają, wyleciał z Kowna do 
Moskwy aeroplanem. Słyszałem pogłoskę, ale to niepewną, że odebrał sobie życie. Byłoby to do 
niego podobne, ale trudno wiedzieć, ile w tym prawdy. Jest to człowiek wytrącony z równowagi, w 
ogóle niezrównoważony i usposobienia histerycznego. Był to dziennikarz dosyć zdolny i ruchliwy, 
ale nie mąż stanu. Wypadki go wysunęły na czoło i nie umiał ani się cofnąć, ani ująć ster i stać się 
istotnym wodzem komunistycznym Litwy Sowieckiej. Był tylko słabym manekinem, który się 
uśmiechał, był pilnowany w pałacu prezydentury w Kownie przez Andrzejową Bulotową, 
wypowiadał stereotypowe przemówienia i na uroczystościach zasiadał w prezydiach honorowych, a 
w Moskwie należał do Prezydium Rady Najwyższej i był jednym z szesnastu, podług ilości republik 
związkowych, wiceprezesów tego prezydium. Malowany szef Litwy Sowieckiej, w istocie biedny 
dziennikarz, którego fala wypadków wyniosła na niewłaściwe stanowisko. To nie był Mickiewicz- 
Kapsukas, twórca ideowy Litwy Sowieckiej z lat 1918-1919, człowiek idei, woli i serca. Uciekł też 
Gedvilas, naczelnik rządu litewsko-sowieckiego, prezes Rady Komisarzy Ludowych Litwy 
Radzieckiej, człowiek niewątpliwie bardziej określony i mocny. Usiłowali też uciec inni komisarze 
ludowi, nawet Venclovas, który skądinąd nie był złym człowiekiem i któremu mocno leżało na sercu 
dobro Litwy i kultury narodowej litewskiej, ale który w Moskwie na posiedzeniach Rady Najwyższej 
związkowej wygłaszał mowy brzydkie, szkalujące w czambuł wszystko, co było w Litwie 
Niepodległej. Powiadają, że widziano w Wilnie w czasie wkraczania Niemców komisarza ludowego 
sprawiedliwości Paleckisa, któremu bądź nie udało się uciec, bądź uciekać nie chciał. Nie uciekł 
komisarz Knyva, który przechorował na tyfus i leży w jednym ze szpitalów wileńskich. Poetka 
Salomeja Neris, literat Cvirka, poeta stary Liudas Gira, chuligan przekupny, który wszystkim bogom 
służył, kto mu lepiej płacił, i wszystkich zdradzał — był niegdyś organizatorem „Źvalgyby” litewskiej 
do łapania bolszewików w latach 1918-1919, potem przyczynił się do wykrycia spisku wojennego 
polskiego P.0.W. w Kownie, potem był przyjacielem dziennikarza polskiego Katelbacha, 
nieurzędowego agenta polskiego w Litwie przed kilku czy 10 laty i stał się „persona grata” u 
Polaków, był też w swoim czasie bliskim chrześcijańskim demokratom, a od roku 1938 czy 1939 
zawrócił w kierunku sowieckim, aż się stał stuprocentowym komunistą — usiłowali uciec. Wielu z 
nich się to nie udało i w Białej Rusi po drodze ugrzęźli, gdy się im przecięły środki komunikacji i 
gdy w zamieszaniu ucieczki przed Niemcami szyki się pokiełbasiły. O Cvirce słychać, że mu się 
ucieczka nie udała i że gdzieś ugrzązł. Wiadomo też, że się nie powiodło Girze, który z żoną, grubą i 
ciężką jak słoń, z prezesem Wileńskiego Komitetu Wykonawczego Drutasem i kimś jeszcze uciekał 
autem na Mińsk. Po drodze między Wilnem a Mińskiem napadł na nich bombowiec niemiecki; 
wyskoczyli z auta i schowali się w krzakach, ale szofer nie czekał ich powrotu, zawrócił i wrócił do 
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Wilna; pozostali bez środka lokomocji i zapewne musieli się gdzieś schować albo przemykać przed 
pędzącymi naprzód Niemcami, aż ich gdzieś Gestapo upoluje, jeżeli nie zdołają natrafić na jakieś 
oddziały sowieckie, które zresztą także są pozamykane w ślepych workach i chyba się wymigać nie 
zdołają. Natomiast jest w Wilnie ex-adwokat z Mariampola Andrzej Bulota z żoną Aleksandrą, też 
ex-adwokatką i rodowitą Sybiraczką, a może Żydówką rosyjską, którą przywiózł do Litwy przed laty 
trzydziestu. Oboje Bulotowie całą siłą pary wjechali w komunizm. On był prezesem komisji 
projektodawczej przy Prezydium Rady Najwyższej litewskiej, ona — sekretarzem generalnym 
Prezydentury, stróżem Paleckiego. Uciekali oni autem, ale ugrzęźli w Wilnie. Tłuką się teraz po 
Wilnie bezradnie. Trafią z pewnością do Łukiszek. Sam Andrzej Bulota, choć jest wielki cham, ma 
przynajmniej temperament, ma fantazję i pewnego ducha przekory, ma w sobie coś z warchoła, z 
awanturnika, co go czyni dla mnie w pewnym stopniu nawet sympatycznym, tym bardziej ze 
względu na nasze stosunki sprzed pierwszej Wielkiej Wojny. Ale jego żona — Bulotowa — to 
wcielenie najzłośliwszej i okrutnej zajadłości, cichej, twardej i szatańsko mądrej, połączonej z 
hipokryzją. Nie ma nad nią osoby samolubniejszej, bardziej kochającej wygody, bardziej nieludzkiej 
i wściekłej dla innych. To jest typ ropuchy rewolucji, najwstrętniejszy gatunek ludzki pod słońcem. 
Co ta wygadywała w imieniu „biedoty”, tonąc sama w zbytku i filisterii osobistej, ile złości 
wylewała, jak była okrutna i podła — to przechodzi wyobrażenie. 


3 lipca, rok 1941, czwartek 

O nowych miejscowościach, do których już Niemcy dotarli i zajęli, nie wiadomo. W każdym 
razie, z komunikatów niemieckich wiemy, że Ryga już zajęta i że Niemcy są na Berezynie. Odcięte 
są jakieś większe siły niemieckie na wschód od Białegostoku. Są gawędy o akcji partyzanckiej na 
Ukrainie i pod Petersburgiem (Leningradem). Przez radio sowieckie wygłosił dziś rano z Moskwy 
mowę sam Stalin. Przemówienie było podobno wściekłe. Stalin wzywał do tępienia bez pardonu 
wszelkich „partyzantów”, wzywał kołchoźników w miejscowościach, zagrożonych inwazją 
niemiecką, do niszczenia zasiewów w polu, palenia wsi i osad, zabijania bydła i ucieczki do 
Moskwy, żeby wkraczający Niemcy zastali pustynię. Ciekawa rzecz, co by robiły i jak żyłyby te 
masy ludzi w Moskwie, gdyby usłuchały i gdyby mogły wykonać zalecenie Stalina. Padaliby z 
wyczerpania i głodu, byliby dziesiątkowani przez bomby niemieckie, powiększyliby chaos, który i 
bez nich ogarnia Moskwę i wschód sowiecki. Grunt się już musi chwiać pod nogami Sowietów, 
dotkniętych klęską. Muchy na jesień są złe; tyrania przed Śmiercią staje się dzikszą i okrutniejszą, niż 
kiedykolwiek. Słychać, że w różnych miejscowościach Litwy na prowincji, gdzie zdezorganizowane 
oddziały i bandy sowieckie dłużej się utrzymywały lub ukrywały, popełniono mnóstwo aktów 
okrucieństwa. 

Tymczasem u nas rozpoczęły się już represje na Żydów. Powyrzucano ich ze wszelkich 
stanowisk w urzędach i handlu, zabroniono wstępu do lokalów publicznych; aresztują coraz więcej 
Żydów, pędzą ich do robót, dokonywają się rewizje mieszkań żydowskich, poszukują się ukryci 
komuniści i agenci sowieccy oraz ich rodziny, Łukiszki (więzienie) coraz bardziej się zapełniają 
Żydami, agentami sowieckimi, komunistami i po prostu podejrzanymi. Los Żydów jest straszny. 
Niestety — okrucieństwo w stosunku do nich jest nie mniejsze, niż okrucieństwo, jakiego 
doświadczyła na sobie ludność chrześcijańska za rządów sowieckich. Nastawienie antyżydowskie 
zlewa się z nastawieniem antykomunistycznym. Namiętność antysemicka, pragnienie zemsty, 
przejmowanie się ideologią nacjonalsocjalizmu — nie znają litości i nie odróżniają winnych od 
niewinnych, Żydów i Żydziuków, którzy byli okrutni i źli, od Żydów biednych i nieszczęśliwych, 
którzy są Bogu ducha winni. 

Los tych tysięcy i bodaj dziesiątków tysięcy nieszczęśliwych ludzi i rodzin całych, którzy byli 
przez czynniki sowieckie w całej Litwie pochwytani i załadowani do wagonów na wywiezienie na 
wschód, jest jeszcze niewiadomy. Ten bolesny plon okrucieństwa sowieckiego z ostatniego tygodnia 
przed wojną zawisł gdzieś w powietrzu. Setki i tysiące wagonów towarowych, pełne tych ludzi, stały 
w Nowej Wilejce, Landwarowie i innych stacjach i torach kolejowych. Ludzie byli załadowani i 
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wywożeni w okropnych warunkach. Wagony przepełnione, natłoczone ludźmi, duszącymi się w 
upale; w podłodze dziura na potrzeby naturalne, brak miejsca, brak pokarmu i wody. Rodziny 
rozdzielone, mężowie wiezieni osobno, żony osobno, dzieci też odebrane. Piekło Dantego. Ludzie 
słabsi i starzy umierali, trupy wśród żywych. Krewni, znajomi odwiedzali te eszelony męczenników 
na stacjach pobliskich; udawało się porozmawiać z nimi przez otwory u góry w wagonach, niektórym 
udało się coś podać, coś od nich dowiedzieć. Stopniowo z wagonów tych tworzono eszelony, które 
odchodziły na wschód. Ale większość eszelonów ugrzęzła na stacjach między Wilnem a Mińskiem, 
podobno w Zalesiu, w Mołodecznie, niektóre wszakże były doszły aż do Orszy, bo otrzymywano 
stamtąd od wywożonych czasem jakąś pocztówkę. Spodziewają się jednak, że większość nawet 
pierwszych eszelonów musiała gdzieś, choćby dalej, ugrząźć, bo wojna zdezorganizowała transport 
sowiecki, okazała się też potrzeba wagonów dla potrzeb wojskowych, zresztą wszystko ogarnął 
chaos sowiecki. Gdzie się podziewają te masy nieszczęsnych wygnańców na drogach na wschód, czy 
eszelony nie zostały roztrzaskane przez lotnictwo niemieckie, gdzie i jak koczują nieszczęśni, 
wyrzuceni z wagonów, czym się żywią, jak ewentualnie wracają — nikt dobrze nie wie. Są tam starcy, 
staruszki, dzieci, matki z niemowlętami — ludzie zmaltretowani, wymęczeni, głodni, narażeni na 
zemstę czynników sowieckich, przynajmniej dopóki Niemcy nie zaskoczyli. Natomiast wrócili już i 
chodzą po Wilnie ci, co siedzieli w więzieniu sowieckim na Łukiszkach, więźniowie NKWD 
(agentów „bezpieczeństwa” sowieckich), którzy nie byli jeszcze skazani i po skazaniu wywiezieni do 
czasu wybuchu wojny. Doczekali się oni jeszcze wojny w więzieniu i bombardowania niemieckiego 
w niedzielę i poniedziałek 22 i 23 czerwca, co ich radością napełniło. W poniedziałek 23 czerwca 
wywieziono ich autami ciężarowymi z więzienia na tor kolejowy pod stację towarową (po 
rozstrzelaniu poprzednio w nocy wielu w podwórzu więziennym), załadowano do wagonów, ale już 
wywieźć nie zdążono, bo gdy się rozpoczęła akcja partyzantów litewskich i ucieczka masowa 
komunistów, uciekła straż pilnująca wagony z towarem ludzkim, a wtedy kolejarze rozbili z zewnątrz 
wagony zaplombowane i uwolnili więźniów. Widziałem z ich liczby Ludwika Chomińskiego, który 
siedział na Łukiszkach od września i który tak schudł, że na razie go poznać nie mogłem. Widziałem 
też Zitkę Komorowską, która też od początku września siedziała i była już skazana na 15 lat; miała 
być wywieziona do Karagandy w Kazachstanie, ale jeszcze wywieziona nie była. Zitka wygląda 
nieźle. Cieszy się nią teraz Elizka, jej matka. Wśród pochwyconych na wywiezienie w ostatnim 
tygodniu przed wojną w głośnym i strasznym polowaniu na ludzi, przypominającym polowanie na 
niewolników Murzynów w Afryce, zabrano tysiące tak Litwinów, jak Polaków. Z krewnych naszych 
są w ich liczbie Eugeniuszostwo Rómerowie. Co do Elwiry i Heli Mieczkowskich i rodziny Hektora 
Komorowskiego w Bohdaniszkach i w ogóle do Bohdaniszek i rodziny Jadzi — to nic nie wiemy. 


4 lipca, rok 1941, piątek 

Z komunikatów wojennych jednak, choć wciąż bardzo lakonicznych, i z różnych doniesień i 
informacji prasowych, także niezbyt szczegółowych, można już stopniowo odtworzyć 
dotychczasowy przebieg kampanii wojennej Niemców przeciwko Sowietom. Na razie zdawało się 
nam, gdy w ciągu paru pierwszych dni pozbyliśmy się Sowietów tak w Wilnie, jak w Kownie — że to 
samo dzieje się w całej przestrzeni od morza do morza. Tymczasem wyjaśnia się stopniowo, że my 
byliśmy tu na pierwszym i głównym punkcie wypadowym Niemców, na którym popędzili oni od 
razu z miejsca wielki klin na wschód przez Litwę na Białoruś, oparty od północy o Morze Bałtyckie i 
bardzo stopniowo rozszerzany od podstawy w kierunku południa. Podczas gdy Kowno, Wilno, 
Grodno, bodajże Dyneburg, i Mińsk były zajęte wielkim impetem nabiegu na wschód — u podstawy 
północnej klina zaczęto go rozszerzać wzdłuż Bałtyku na Libawę, Mitawę, Rygę, przekraczając linię 
Dźwiny na cały obszar Łotwy, skąd, jak się zdaje, rozszerzanie klina postępuje w kierunku bądź 
Pskowa, bądź tylko Estonii, u podstawy zaś południowej zaczęto stopniowo rozszerzać klin u 
Białegostoku, Brześcia, Łucka na Wołyniu i Lwowa, położonych znacznie bliżej granicy sowieckiej 
zachodniej, niż Mińsk, a dalej na południu nie poruszono się do lipca od granicy sowiecko- 
węgierskiej i sowiecko-rumuńskiej i dopiero w tych dniach już w lipcu Niemcy z udziałem Węgrów i 
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Rumunów (bodaj i Słowaków) ruszyli wreszcie naprzód w całej Galicji Wschodniej, Bukowinie 
Północnej i Besarabii (Mołdawii) sowieckiej aż do Morza Czarnego i rozpoczęli marsze i nowe kliny 
lokalne na wschód. Podczas gdy w wielkim klinie głównym Niemcy dopędzili do Berezyny, a może 
nawet za nią pod Dniepr górny, to skrzydła, zwłaszcza zaś południowe, ukraińsko-czarnomorskie, 
stały jeszcze na miejscu u granicy. Teraz dopiero zdobywamy stopniowo perspektywę kampanii. I 
gdy szpice pędziły, a zapewne pędzą jeszcze naprzód w kierunku Smoleńska, który jest kierunkiem 
Moskwy, zaś dalekie peryferie podstawy klina głównego stały na miejscu, to bliższe tereny podstawy 
klina, łotewska i białorusko-poleska, zaczęły się energicznie podciągać i rozszerzać — z jednej strony 
za Dźwiną, z drugiej — na wschód od Białegostoku, gdzieś zapewne w promieniu Puszczy 
Białowieskiej, Szczary i Nowogródka, gdzie wśród wielkich walk zwyciężone zostały armie 
sowieckie. Tak czy inaczej, myśmy się już dziś znaleźli w zapleczu klina, który się mocno rozszerzył 
dokoła. Ale w pierwszych dniach wojny byliśmy w wąziutkich ramach szpicy, potem aż do lipca 
byliśmy w ciasnym klinie, kiedy jeszcze tuż dokoła — i w Szyrwintach, i w Podbrodziu, i w 
Oszmianie — pełno było oddziałów sowieckich, kiedy jeszcze i Poniewież, i Litwa Północna 
napełnione były wojskiem sowieckim, co prawda będącym w popłochu, ale jeszcze czynnym i nie 
zdegenerowanym ostatecznie. Dziś co się jeszcze z sił i czynników sowieckich nie wycofało z tych 
terenów — to się już znalazło w worku i przetworzyło się li tylko w bandy po lasach, likwidowane i 
topniejące, aczkolwiek gdzieniegdzie jeszcze rabunkowe. O okrucieństwie czynników sowieckich i 
żydowsko-sowieckich przed ich ucieczką, kiedy je już popłoch ogarnął — opowiadają rzeczy straszne: 
w Prowieniszkach w obozie pracy poprawczej na torfowisku rozstrzelano podobno sumarycznie 
przeszło 400 więźniów, zatrudnionych przymusowo, w ich liczbie kryminalistów i politycznych; 
bardzo mocno ucierpiał Mariampol, Uciana, Olkieniki, zdemolowane są podobno Jeziorosy; w 
Jeziorosach, jak opowiadają, zamęczony został okrutnie ksiądz, którego wykastrowano, wycięto 
język, oblano naftą i spalono. W Litwie Północnej podpalano wsie, rabowano, mordowano ludzi. 
Takie krążą wersje straszne. 

W polskim społeczeństwie wileńskim jest wielka dezorientacja. Nie ma głów, ludzie spośród 
dawnych działaczy, o ile ocaleli, są poróżnieni, jedni drugim nie ufają, nie chcą się angażować, są 
niezdecydowani, boją się narazić swojej opinii, a sami nie wiedzą, jaka jest ta opinia, są nastawieni 
przeciwko Sowietom, ale także przeciwko Niemcom, wreszcie przeciwko Litwinom. O ile by się 
skłaniali do jakiegoś kontaktu z Niemcami, chcieliby to robić raczej bezpośrednio, omijając 
Litwinów, żeby nie zamanifestować rezygnacji swojej wobec Litwinów i nie przyjąć ich batuty, która 
by mogła czynić wrażenie, że Polacy wileńscy akceptują tezę państwowości litewskiej w Wilnie. Ale 
także ci Polacy, którzy na ogół godziliby się na państwowość Litwy w Wileńszczyźnie, nie godzą się 
na konstrukcję narodowo-monistyczną litewską tej państwowości i żądają dla Polaków stanowiska 
współgospodarzy równorzędnych. Uznania takiego stanowiska u Litwinów nie znajdują, przeciwnie 
— dostrzegają wyraźnie tendencje przeciwne, toteż frondują. Z kontaktu między Komitetem 
Miejskim, który jest tymczasowym ersatzem lokalnym rządu, a Polakami wileńskimi, o co zabiegał 
prof. Jurgutis, nic dotąd nie wyszło. Ludwik Chomiński, którego byłem skomunikował z Jurgutisem, 
więcej się doń nie pokazał, Hela Rómer-Ochenkowska nie ma sił ani zdrowia do jakiejś akcji, zresztą 
jest także zachwiana. Chomiński z Helą byli zarządzili jakąś naradę prowizoryczną kilku Polaków, 
zresztą dosyć przygodnie dobranych, na tej naradzie wszakże (był tam Franciszek Hryniewicz i 
jeszcze jakichś paru) nikt się nie zechciał w coś angażować, a ostatecznie zebrani doszli do wniosku, 
że jeżeli Polacy mieliby się z Niemcami porozumiewać, to w obecnych warunkach nie ma potrzeby 
robić to przez Litwinów, jeno bezpośrednio. Nie udało się też Heli znaleźć gdziekolwiek wśród 
Polaków ludzi chętnych do wzięcia udziału wspólnie z Litwinami w zbiórce ulicznej na Czerwony 
Krzyż niemiecki, zamierzonej na niedzielę. W Komitecie Miejskim utworzył się komitet specjalny 
tej zbiórki pod kierunkiem pań Putvyte-Putwińskiej (córki śp. Władysława) i Kubiliute. Na 
posiedzenie tego komitetu zbiórki wczoraj nikt z Polaków się nie stawił. Zdawałoby się, że zbiórka 
na Czerwony Krzyż — to akcja filantropijna, nie angażująca zagadnień politycznych, a więc możliwa 
do przyjęcia dla Polaków wileńskich, których bądź co bądź Niemcy wyzwolili od bolszewików. Ale 
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nikt z Polaków nie odważył się na to, przynajmniej spośród tych, z którymi Hela rozmawiała. 
Oczywiście, mogliby się znaleźć, gdyby można było do wszystkich dotrzeć, na co czasu nie było. 
Dziś spotkałem się z Wacławem Studnickim, który jest dziś jednym z najrealniejszych Polaków, tak 
w stosunku do Litwinów i Litwy, jak do Niemców. Taki jest on obecnie i już nawet od dłuższego 
czasu, tylko przeszłość ma szpetnie antylitewską. Mam go jutro skomunikować z prof. Jurgutisem. 
Studnicki sprzyja zbiórce na niemiecki Czerwony Krzyż. Myśli też o wydawnictwie biuletynu 
informacyjnego po polsku. 


5 lipca, rok 1941, sobota 

Sowiety mają to do siebie, że ich ustrój i ich system „rewolucji? komunistycznej oraz 
„dyktatury proletariatu” może budzić sympatie tylko z daleka, dopóki się o tym czyta w ich 
literaturze propagandowej i dopóki się tego nie zobaczyło bezpośrednio i nie doświadczyło. Ale 
wystarczy to zobaczyć i przeżyć, aby radykalnie wszystko sowieckie obrzydzić. Na zachodzie 
europejskim mogą być sympatie sowieckie, a może nawet w tej chwili usposobienie prosowieckie 
szerzy się zupełnie szczerze w Anglii i Ameryce, a nawet w Polsce (w „Guberni”) przez antytezę do 
Niemców, których Polacy i Anglia mają za wrogów. Ale my, którzyśmy rok ciężki pod Sowietami 
przebyli, mamy tego dosyć i dla nas Niemcy, którzy ich nareszcie wyrzucili, są dziś zbawcami 
naszymi. Ja sam miałem zupełnie szczere sympatie sowieckie, dopóki ich nie poznałem i w każdym 
razie z dwojga wolałbym rewolucję sowiecką od hitleryzmu nacjonalsocjalistycznego. Jeżeli wszakże 
potem, za rządów sowieckich, wypowiadałem się nawet czasem w dzienniku na rzecz preferencji 
Sowietów przed Niemcami, jak na przykład w pierwszej karcie niniejszego zeszytu dziennika, to 
tylko dla pozoru, na wypadek dostania się dziennika w ręce NKWD (gepistów), albowiem w tym 
przeklętym kraju, o którym pieśń sowiecka głosi „ja drugoj takoj strany nie znaju, gdzie tak wolno 
dyszit czełowiek”, każdy jest w atmosferze terroru i nawet własnych myśli nie tylko komunikować 
innym, ale nawet najbardziej poufnie powierzać papierowi nie może i gdy chodzi o Sowiety, kłamać 
musi. Przeklęty kraj, przeklęty system rządów i przeklęta taka atmosfera kłamstwa i terroru, 
upodlająca człowieka. Wszystko tam oparte na kłamstwie i obłudzie, wszystko jest inne w praktyce i 
inne w teorii, wszystko jest okrutne i dzikie, a w istocie nie ma żadnej rewolucji, nie ma żadnego 
aktywizmu mas, jeno jest dyktatura kliki, zorganizowanej i działającej metodami wyrafinowanymi, w 
stosunku do tłumu niewolników, których się pozbawia wszelkiego tchnienia i oblicza ludzkiego. 
Jeżeli komuniści sowieccy, którzy są w istocie twórcami nowej Rosji, usiłującej zapanować nad 
światem, nie zaś rycerzami ludzkości całej, za jakich się głoszą, mają jakiś geniusz, to chyba tylko 
geniusz dezorganizowania wszystkiego, czego się dotkną. Ohydny dziki kraj i straszny bicz 
ludzkości. Może dla Kirgizów i Uzbeków — to była jakaś „kultura”, ale dla Europy — to skandal i 
ohyda. Mieli zaś ambicję uzdrowienia Europy i operowali idealną doktryną komunizmu, wykwitłą z 
cywilizacji europejskiej i chrześcijańskiej. Ale w ich rękach i za ich dotknięciem wszystko się 
obracało w pustynię — i myśl, i życie gospodarcze, i uczucia ludzkie. Ostatnie zaś ich orgie łapania 
masowego ludzi u nas i wywożenia ich na daleki wschód w nieludzkich warunkach okrucieństwa — to 
już przeszły wszelkie wyobrażenie. I jednocześnie wściekły dogmatyzm religijny doktryny, bo 
marksizm-leninizm w tej szkole mądrości sowieckiej — to już była teologia, najciemniejsza i 
najbardziej nieludzka, jaka kiedykolwiek istniała i krępowała wolność sumienia. Lenin był wielki i 
twórczy, ale po nim przyszedł epigon Stalin i zapanowała przeraźliwa szkoła epigonów, w której się 
cała myśl ludzka skurczyła i do szufladek martwych i jałowych dogmatyki sowieckiej wpędzona 
została. 

Przez Wilno płyną coraz to inne rodzaje broni i maszyn wojennych niemieckich. W niektóre 
dni większe arterie uliczne Wilna tak się zapełniają ruchem, jak ulice Paryża w czasie Wystawy 
Powszechnej w r. 1937. Tylko że ruch to osobliwy, niecodzienny w zwykłym czasie. Przed kilku 
dniami stwierdziłem jeszcze, że nie widzieliśmy ani jednego konia niemieckiego, ani też pieszo 
maszerującego wojska niemieckiego — wszystko zmotoryzowane, maszynowe. Teraz oglądaliśmy już 
i jedno, i drugie — i konie, i piechotę maszerującą. Zresztą piechoty maszerującej nie nazbyt wiele. 


99 


Konie ujrzeliśmy wpierw wiezione w autach ciężarowych, potem dopiero, w kilka dni, konie w 
zaprzęgu i konie pod siodłem. Oczywiście, konie są przeznaczone do pociągu i transportów tam, 
gdzie dróg dla maszyn nie ma, gdzie są tereny błot i pustkowi, które dla maszyn są niedostępne. Z 
wiadomości wojennych, zaczerpniętych z komunikatów niemieckich, dowiadujemy się, że ofensywa 
niemiecka osiągnęła już granicę wschodnią łotewską, na Białej Rusi przekroczyła Berezynę, zbliża 
się do tzw. linii obronnej Stalina, którą komunikaty określają tak: od Morza Czarnego na północ linią 
Dniestru, stamtąd przez Wyżyny Witebskie w kierunku na Psków, wzdłuż wschodnich wybrzeży 
jeziora Pejpus na Narwę do Bałtyku. Jednocześnie dokonywa się ofensywa fińsko-niemiecka na 
dalekiej północy u Oceanu Lodowatego. Awiacja niemiecka niszczy komunikacje kolejowe i 
transport oraz paraliżuje ruchy wojsk sowieckich na tyłach sowieckich. Usiłowania nalotów 
sowieckich na Wilno, które w pierwszym tygodniu wciąż się powtarzały, aczkolwiek były nieudolne 
i zawsze udaremniane, już nie ma. 

W sprawie rządu litewskiego jest głucho. Śkirpa wciąż siedzi w Berlinie, nie wypuszczają go. 
Przyjeżdżało do Wilna dwóch ministrów z Kowna, ale nikogo tu nie przyjęli i odjechali. Niemcy nie 
śpieszą się z legalizacją władzy państwowej Litwy. Zastępczo wciąż tu jeszcze działa Komitet z 
Żakiewiczem na czele, który wpierw nazywał się Komitetem Miejskim, teraz ma nazwę Komitetu 
Obywatelskiego na miasto Wilno i obwód (,sritis”) wileński. Wszystko to jest prowizoryczne. 
Przesądzeń ostatecznych Niemcy jeszcze unikają. Rezerwują sobie wolne ręce. Są głuche pogłoski, 
że po zajęciu Moskwy uda się tam Hitler, który po drodze zatrzyma się też w Wilnie i tu obwieści 
jakieś decyzje polityczne co do losów kraju. Ale to są tylko pogłoski, bodajże z domniemań wysnute. 


6 lipca, rok 1941, niedziela 

Wczoraj wieczorem ukazało się na ulicach miasta ogłoszenie o zarządzeniu nieludzkim w 
stosunku do Żydów, którego zresztą z góry się spodziewano, bo stosowano je już i gdzie indziej pod 
rządami niemieckimi. Oto nakazano Żydom naszyć na ubraniu na piersiach i na plecach 
ośmiocentymetrowe łatki z napisem czy znakiem, stwierdzającym żydostwo osobnicze. Zarządzenie 
to wchodzi w życie od dnia 8 lipca. Odtąd więc Żydzi będą napiętnowani publicznie i bez tego piętna 
nie wolno im się ukazywać na ulicy. Poza tym, wolno im chodzić tylko od godziny szóstej rano do 
szóstej wieczór (inni cywile chodzić mogą od piątej rano do dziewiątej wieczór). Żydzi są więc 
wykluczeni poza nawias społeczności: będą napiętnowani, nie wolno im wchodzić do lokalów 
publicznych, na których drzwiach są napisy, że wstęp Żydom wzbroniony, są usunięci ze wszystkich 
stanowisk i posad w służbie publicznej, w handlu publicznym, we wszystkich funkcjach. Dotyczy to 
wszystkich Żydów bez różnicy płci i wieku, bogatych i biednych, złych i „dobrych” Żydów, którzy 
skądinąd nic wspólnego z komunizmem i rządami sowieckimi nie mieli, bo Żydzi, poszlakowani o 
komunizm lub mający jakikolwiek kontakt z czynnikami sowieckimi, są bez pardonu aresztowani i 
zapełniają więzienia. Dotyczy to nawet tych Żydów, którzy ucierpieli od komunizmu. Kto Żyd — ten 
winien, ten napiętnowany. Jego wina jest ta, że jest Żydem. Zarządzenie nieludzkie. Nieszczęśliwy 
biedny naród. Jeżeli jego synowie dali się we znaki ludności krajowej jako najgorliwsi rzecznicy i 
wspólnicy przemocy sowieckiej, to jednak zaiste reakcja przeciwko całemu narodowi, przeciwko 
całemu plemieniu żydowskiemu jest nie mniej okrutna i przekracza granice winy. Ileż to jest Żydów i 
Żydówek starych, biednych, Bogu ducha winnych, stanowiących rdzenny charakterystyczny odłam 
etniczny ludności krajowej, ilu Żydów światłych, zacnych, rozumnych, ofiarnych dla kraju! W 
czambuł wszystko zdeptane. To system nacjonał-socjalizmu, operujący straszną logiką rasizmu. 
Zresztą rasizmu specyficznie antyżydowskiego. Tzw. aktywiści litewscy sprzyjają całkowicie temu i 
organ tychże, jedyne pismo w Wilnie, „Naujoji Lietuva”, całą siłą pary pędzi w ten antysemityzm 
bez zastrzeżeń. A za tym idą rewizje u Żydów, aresztowania masowe, przyjdą konfiskaty majątkowe, 
wreszcie zapewne ghetto albo obóz koncentracyjny żydowski powszechny. Niestety — ogłoszenie o 
noszeniu przez Żydów znaków piętnujących na plecach i piersiach podpisane jest przez Żakiewicza, 
zięcia rektora Michała Birżiśki, który osobiście zawsze się manifestował jako przyjaciel Żydów. Co 
prawda, przez Żakiewicza jest tylko ogłoszone zarządzenie, ale zarządzenie nie przez niego jest 
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wydane. Zarządzenie jest oparte na rozkazie niemieckiego komendanta wojennego. Ale w kołach 
aktywistów litewskich to ma uznanie zupełne. A przecież kiedyś, w latach przed pierwszą Wielką 
Wojną, tradycyjna była w Kowieńszczyźnie koalicja polityczna Litwinów z Żydami przeciwko 
ziemiaństwu polskiemu, gdy Litwini walczyli o emancypację kraju i o jego wyraz narodowy litewski, 
zwłaszcza w wyborach do Dumy Państwowej Rosyjskiej. Tempora mutantur, ale winę też niemałą 
ponoszą Żydzi, którzy zbytnio zaufali Sowietom i pośpieszyli skwapliwie na pognębienie kraju, 
stając się, zwłaszcza przez młodzież swoją, dokuczliwym i okrutnym narzędziem tej opresji dzikiej. 

Z nowin wojennych, które dziś słyszałem (gazety dziś z powodu niedzieli nie było, sam radia 
nie słucham, ale nowin dowiaduję się od tych, co radia słuchają), jest to, że zajęta jest przez 
Niemców stolica Estonii, Tallin, że Niemcy dotarli już do górnego Dniepru (Smoleńsk czy 
Mohylów?), że liczba zabranych do niewoli żołnierzy sowieckich wynosi 300 000, a 50 000 poza 
tym poddało się. Marsz Niemców wszystkimi drogami na wschód trwa i posuwa się szybko. Słychać, 
że na Ukrainie są rozruchy, że siły obrony sowieckiej są sparaliżowane i ogarnięte popłochem, 
Moskwa zaś wzywa wciąż do niszczenia wszystkiego przy cofaniu się, do pozostawiania Niemcom 
pustyni i piorunuje na akty sabotażu, wołając o tępienie elementów wrogich wewnątrz kraju. Zdaje 
się, że siły sowieckie się załamały i da Bóg, że przyjdzie kryska na Matyska. Jacykolwiek są Niemcy, 
to jednak jeżeli obalą sowietyzm i zduszą dzicz Azji, to spełnią wielką funkcję ocalenia Europy. 
Rządy Sowietów uleczyły nas od sympatii sowieckich, które mogłyby być słuszne, gdyby piękne 
hasła rewolucji komunistycznej i proletariackiej Lenina nie były spaskudzone przez wykonawców i 
epigonów Lenina, stanowiących dzicz azjatycką. Politruki, gepiści, teolodzy komunistyczni i zgraja 
pasożytnicza Kompartii — to ohyda, która kalała wszystko, czego się dotknęła. 

Sikorski nawołuje z Anglii Polaków do zapomnienia krzywd, doznanych od Sowietów, które 
dziś, napadnięte przez Niemców, reprezentują obronę ludzkości przed agresją Hitlera. Na ten 
argument mało kogo złapie tutaj, nawet wśród najzacieklejszych anglofilów Polaków. Ale 
dezorientację w umysłach polskich utrzymuje. Polacy wierzą, bo wierzyć chcą, że obecny akt wojny, 
aczkolwiek obali sowietyzm, osłabi też Niemców i przyczyni się do przyszłego zwycięstwa Anglii, a 
przeto i odbudowania Polski wielkiej i mocarstwowej, która jest marzeniem Polaków. Ale 
nawoływania Sikorskiego z Anglii gorszą wielu Polaków. Polacy w Wilnie są w każdym razie w 
wielkiej rozterce i dezorientacji. Nie są w stanie życzyć porażki Niemców i powrotu Sowietów, czy 
nawet jakiejkolwiek Rosji i nie są w stanie sprzyjać Niemcom ani też sprzyjać sadowieniu się 
Litwinów w Wilnie. Krążą wśród nich różne przesadne pogłoski, np. o rzekomych niesłychanych 
okrucieństwach partyzantów litewskich nad rodzinami czynników sowieckich, pozostałymi w Wilnie 
i w okolicy, o rzekomym zamiarze Niemców wyłączenie Wileńszczyzny z Litwy i wcieleniu jej do 
tzw. „Guberni”, to znaczy do Polski okupowanej. 


7 lipca, rok 1941, poniedziałek 

Zawsze pogłoski i pogłoski. Wilno się w nich lubuje. Były one za wszystkich czasów, i za 
litewskich, i za sowieckich, i są znów za obecnych — niemieckich. Co prawda, wypadki są stale tak 
niezwykłe, kryjące w sobie najrozmaitsze możliwości, wiadomości Ścisłe są tak niepewne i tak 
starannie filtrowane i cedzone, a przeważnie zaprawiane tendencją i spekulacją tych, którzy mają 
władzę, zaś aspiracje środowiska społecznego tak zróżnicowanego, jak wileńskie, są tak różne i 
rozbieżne, że dla pogłosek i spekulacji plotkarsko-informacyjnej teren jest wymarzony. Dziś 
poniekąd usposobienie jest pesymistyczne. Po upojeniu pierwszych dni koła litewskie są trochę 
zachwiane, trochę zdezorientowane. W kołach polskich, które są zresztą w usposobieniu swym 
bardzo niejednolite i od dawna zdezorientowane, rozchwiane w różnych kierunkach, prócz 
antysowieckiego, który w nich jest mocny, aczkolwiek miarkowany pragnieniem, aby łamiąc 
Sowiety „Niemiec” jednocześnie sam się też wyczerpał i osłabł — z łatwością znajdują posłuch i 
budzą podnietę domysły i nadzieje na fiasko aspiracji państwowych litewskich, poza tym są różne 
knowania mniej lub więcej zamaskowane agentów sowieckich. Toteż wciąż się zderzają ze sobą i 
wzajemnie siebie przenikają pogłoski i prognozy, płynące z różnych prądów sprzecznych, wśród 
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których sporo się błąka defetyzmu. Nawet „aktywiści” litewscy, którzy nadrabiają miną, są dosyć 
zaniepokojeni. Niemcy nie śpieszą się z faktami dokonanymi w sprawie organizacji państwowej 
Litwy. Chorągwie litewskie wciąż zdobią Wilno, ale domniemany „Fiihrer” litewski Škirpa nie 
pokazuje się z Berlina, rządu właściwie nie ma, rząd, o którym na razie było ogłoszone, okazał się 
mitem, aczkolwiek niektórzy tytularni ministrowie istnieją w Kownie, faktycznie działają „erzace” 
quasi-rządowe, w szczególności Niemcy dopuszczają dotąd utworzenie jednolitego dla całej Litwy 
nawet „erzacu” administracyjnego, kategorycznie separując „erzac” wileński w postaci 
dzielnicowego komitetu obywatelskiego (komitet Żakiewicza) od Kowna. Podsyca to pogłoski, 
szeroko kolportowane w kołach polskich, o tym, że Wilno z okręgiem będzie przez Niemców 
rzekomo oddzielone od Litwy, albo że „Niemcy tak upodobali sobie Litwę i Łotwę”, że są 
zdecydowani na wcielenie tych dwóch krajów bałtyckich do Reichu. Itd., itp. Skądinąd po mieście 
krążą dziś pogłoski, że ofensywa niemiecka na wschodzie napotyka ze strony Sowietów większy 
opór, niż Niemcy sądzili i że Niemcy mają trudności i zwolnili tempa. Zdaje mi się, że to jest 
przesada. Trudno żądać, żeby pochód niemiecki płynął z dnia na dzień setki i tysiące kilometrów na 
całej linii od Oceanu Lodowatego do Morza Czarnego. Ale postępy wciąż są. Linia górnego Dniepru 
wciąż się rozszerza. Punkty natarcia koncentrują się już pod Smoleńsk i w kierunku Żytomierza na 
Wołyniu. Niemcy w komunikatach są wstrzemięźliwi co do notowania punktów szpicowych i 
wypadowych i raczej notują to, co już dokonane i przesądzone. Zdobycz jest wciąż ogromna. 
Awiacja niemiecka dominuje; zaplecze czoła sowieckiego jest dezorganizowane, transport i ruchy 
wojsk są paraliżowane. Na Ukrainie Sowiety podobno usiłują postawić inwazję niemiecką w obliczu 
tabulae rasae, niszcząc wszystko doszczętnie. Z odcinków północnych wieści nie ma. 

Są straszne wieści o okrucieństwach, dokonywanych przez Sowiety w Litwie przy cofaniu się i 
w stosunku do nieszczęsnych wywożonych. Faktem jest np., że w Prowieniszkach rozstrzelali oni 
400-500 ludzi, zatrudnionych na robotach poprawczych na torfowisku. Trupy legły pokotem; są 
straszliwe fotografie tego wyczynu. W wielu miejscowościach spalone są wsie i miasteczka, ludność 
była rozstrzeliwana. Bandy sowieckie mściły się za akcję partyzantów, która ogarnęła kraj. 
Wywożonych z Wilna w drugim dniu wojny więźniów z Łukiszek, przynajmniej jednemu ich 
eszelonowi, udało się szczęśliwie uwolnić, ale gdzie są inni tacyż więźniowie z Łukiszek — nie 
wiadomo; nie wszyscy bowiem znaleźli wśród owych szczęśliwych, których kolejarze po ucieczce 
straży bolszewickiej zwolnili, rozbijając wagony, w których się oni w głodzie i ścisku smażyli na 
upale i w zaduchu. Twierdzą, że więźniów z Kowna, których wywieziono w przeddzień wojny, 
bolszewicy za Mińskiem wyładowali z wagonów i wszystkich politycznych rozstrzelali. W liczbie 
rozstrzelanych między innymi są podobno ex-ministrowie Rusteika i Giedraitis. Powiadają, że prof. 
Konćius, który był w ich liczbie, zdołał się uratować, udało mu się bowiem wmieszać do 
kryminalnych, których nie rozstrzelano. Co do losu tych, którzy nie byli więźniami, jeno w ostatnim 
tygodniu przed wojną byli masowo łapani po całym kraju i ładowani do wagonów na wywiezienie — 
a tych nieszczęsnych są tysiące i tysiące — całe rodziny, ludzie wszelkiego wieku, płci, zawodu, stanu 
— setki znajomych i krewnych — to z tych dotąd prawie nikt nie wrócił. Wiele transportów tych 
biedaków rzekomo ugrzęzło między Wilnem a Mińskiem, inni już byli za Mińskiem, pod Orszą. 
Podobno wielkie ich skupienia gdzieś się tułają. Gotują się i zapowiadane są wciąż jakieś ekspedycje, 
które mają ich szukać, zaopiekować i odwieźć, ale jakoś dotąd nic nie ma. Były się rozeszły 
pogłoski, że znaleziono i nawet rzekomo przywieziono do Wilna całe wagony (mówiono o trzech, 
potem już o kilkunastu wagonach) trupów tych nieszczęsnych, którzy się podusili w zamknięciu. Ale 
to się nie sprawdziło. Podobno niektóre wagony czy pociągi tych biedaków uległy zbombardowaniu. 
Co się z nimi stało, gdzie się podziali, gdzie się rozproszyli lub poginęli i jak — nie wiadomo. Jest 
nadzieja, że część ich się znajdzie. Ale niektóre ich eszelony zostały wywiezione daleko, 
przynajmniej pierwsze; np. od pani Jeleńskiej starej przyszła jeszcze do Wilna w pierwszych dniach 
wojny (doręczona później) pocztówka aż z Bołogoje. To wywożenie masowe — to była najdziksza i 
najokrutniejsza akcja Sowietów. Raczej to był początek, pierwszy akt wielkiej akcji, obliczonej na 
„oczyszczenie” Litwy i całej Bałtyki ze wszystkich elementów „burżuazji”, „kułaków” i inteligencji 
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starego rógime'u, a więc na całkowite niemal wyludnienie kraju przez upływ setek tysięcy żywych 
ludzi. Pozostaliby tylko Żydzi, różne „bosiaki”, półinteligencja, niezdolna do żadnego oporu 
psychicznego, zdeklarowani komuniści, słowem — to, co komunizm strawić zdoła i co, wraz z 
nawiezionymi z Rosji nędzarzami „kołchoźnikami”, zmieniłoby całkowicie oblicze kraju i jego 
zaludnienie. Z takimi metodami „rządów” szły Sowiety do Europy. Nikt z nas by nie ocalał. 
Napełnilibyśmy tajgi Syberii i stepy oraz pustynie Kazachstanu. 


8 lipca, rok 1941, niedziela” 

Wnosząc z niemieckich komunikatów wojennych — Niemcy są już pod Smoleńskiem, na 
północy zaś — na wschodnich wybrzeżach jeziora Pejpus, a więc w okolicach Pskowa. Błota poleskie 
są okrążone od północy. Na Ukrainie, jak wnosić można z pewnych wzmianek, walki się toczą na 
Wołyniu, Podolu i za Dniestrem. Jest potwierdzenie pogłoski, że rząd sowiecki ze Stalinem na 
wypadek zagrożenia Moskwie, co zdaje się już być realne, nosi się z zamiarem przeniesienia się do 
Swierdłowska za Uralem (dawniej Jekaterynburga, gdzie w swoim czasie przez bolszewików 
wymordowana została rodzina carska; oby fatum nie zgotowało tamże takiegoż losu klice, 
stanowiącej kolegialnego czerwonego cara!). 

Dziś już Żydzi ukazali się na mieście z naszywkami na piersiach i plecach, piętnującymi 
żydostwo, tych nieszczęsnych wyrzutków społeczeństwa. Same naszywki, o ile są noszone na 
piersiach, nie są brzydkie. Jest to łatka formy kolistej z obramowaniem żółtym i literą „J” („Jude”) w 
środku. Na sukniach kobiecych wygląda nawet estetycznie, gdyby nie jej charakter symboliczny, 
gdyby nie jej charakter piętna. Gorzej wygląda taka łata na plecach. Zresztą Żydów na mieście widzi 
się mało. Przeważnie Żydzi starzy albo kobiety, czasem dzieci. Mężczyzn młodych i w sile wieku, 
także inteligentów-Żydów — na ulicy bardzo mało. Siedzą po mieszkaniach albo są zabierani na 
roboty przymusowe. Toteż unikają ulicy. Rozumie się, że usposobienie Żydów jest złe. 
Przygnębienie i upokorzenie, rozpacz, wściekłość. W sercu musi być pragnienie zemsty, uczucie 
namiętne, tłumione strachem, tęsknota za Sowietami. 

Słychać, że w ręce prokuratury dostały się z kryjówek sowieckiego NKWD dokumenty, 
planujące dalsze etapy dzikiej akcji wywożenia ludzi z Litwy, rozpętanej w ostatnim tygodniu przed 
wojną. Twierdzą, że na 28 czerwca było wyznaczone wywożenie profesury i w ogóle personelu 
uniwersytetów włącznie ze studentami, także adwokatów. Zdaje się, że czynniki sowieckie 
spenetrowały, że się zawiązuje jakiś rodzaj spisku czy organizacji przeciwsowieckiej na wypadek 
wojny, o której dużo mówiono i której oczekiwano, i że ta organizacja skupia się w kołach 
uniwersyteckich litewskiej młodzieży akademickiej i młodszych elementów profesury, zwłaszcza 
asystentów. Zdaje się więc, że ta okoliczność skłoniła NKWD do zaszachowania tego spisku przez 
wywiezienie masowe w najbliższym terminie czynników akademickich. Twierdzą kategorycznie, że 
w spisach znalezionych dzień 28 czerwca był wyznaczony na wywiezienie tych właśnie czynników. 
Gdyby więc wojna nie była wybuchła, bylibyśmy prawdopodobnie pochwyceni i dziś tłuklibyśmy się 
gdzieś po Rosji, wiezieni na wschód w szalonych warunkach ścisku, duszności, głodu i brudu, wśród 
upału, wtłoczeni do wagonów towarowych jak śledzie w beczce. A że Jadzia w dniu 25 czerwca 
byłaby wyjechała z dziećmi do Bohdaniszek, to byłbym wieziony, nic o jej losie nie wiedząc, a ona z 
dziećmi nic by o mnie nie wiedziała i może też byłaby tam pochwycona i wieziona gdzie indziej. 
Takie bowiem były metody sowieckie, właściwe może dla półdzikich koczowników — Kirgizów, 
Tadżyków, Buriatów, Tunguzów, może nawet dla nieszczęsnych, do poziomu bydląt 
zmaltretowanych i straszliwie biernych Moskali — ale zaiste niepojęte, gdy się nimi chce rządzić 
Europą. Fala wywożenia nie zatrzymałaby się z pewnością i na tym. Przypuszczają, że wywozić 
miano na wschód z Litwy do 900 tysięcy ludzi — oczywiście przez czas dłuższy. Wywieziono by 
wszystko, co jest cokolwiek Światlejsze, indywidualniejsze, mniej podatne na tresurę i nie 
podpadające pod strychulec sowiecki i pod teologię „„marksizmu-leninizmu”. Od tego wyratowała 


5 Omyłka; ma być: wtorek. 
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nasz kraj i jego indywidualność — wojna. Niech będzie błogosławiona! Ten spisek czy organizacja, 
która się w przewidywaniu wojny kojarzyć zaczynała mniej więcej od dnia 16 lutego (zresztą 
początki jej sięgają zapewne daty wcześniejszej) — to „aktywiści”, z których w pierwszych dniach 
wojny wytworzyła się piękna akcja partyzancka, która przyśpieszyła i zlikwidowała ucieczkę 
Sowietów, a przez to samo w dużym stopniu uchroniła nas od strasznych aktów terroru, 
towarzyszącego tej ucieczce. Z „aktywistów też wyłoniła się tymczasowa organizacja cywilnej 
władzy litewskiej, tak tu, jak w Kownie. Spisek „aktywistów” był silny na uniwersytecie i ogarniał 
przeważnie młodzież studentów litewskich i profesury (asystenci, docenci). Od nas, starszych, 
zbierano tylko ostrożnie składki — rodzaj opodatkowania. Organizacja, mająca szerokie rozgałęzienia 
w kraju i w miastach, była podobno w kontakcie z czynnikami litewskimi za granicą, porozumiewała 
się ze Śkirpą w Berlinie, była uprzedzona o wybuchu wojny, wszakże wyznaczonym, jak jej było 
wskazane, o trzy dni później (na 25 zamiast na 22 czerwca). Istnieniem i przygotowaniem się 
zawczasu tej organizacji tłumaczy się szybkie i dokładne wykonanie partyzantki, która w Kownie 
miała większe trudności, niż w Wilnie. W Wilnie drugiego dnia wojny, gdy już popłoch ucieczki 
ogarnął czynniki i urzędy sowieckie i prosowieckie — partyzanci porozumieli się z wojskiem 
litewskim, zajęli arsenał, uzbroili się, zaciągnęli karabiny maszynowe na dzwonnicę kościoła św. 
Piotra i Pawła i na różne posterunki inne, zaciągnęli armatki i karabiny maszynowe na Górę 
Zamkową, z której usunęli chorągiew sowiecką i wywiesili litewską narodową, na Górę Trzykrzyską 
i przez wieczór poniedziałkowy i noc tępili ciągnące oddziały sowieckie i zmuszali je do ucieczki, 
oczyszczając teren, który Niemcy nazajutrz znaleźli już wyzwolony. W Kownie, gdzie Sowiety 
wysadzili wszystkie trzy mosty na Niemnie i partyzanci zajęli miasto — zza Niemna podeszły na lewy 
brzeg rzeki cofające się większe siły sowieckie, które chciały przeprawić się przez rzekę do Kowna i 
które partyzanci usiłowali nie dopuścić do przeprawy. Wywiązała się bitwa z dwóch stron Niemna, 
ale siły sowieckie były tak przeważające, że partyzanci nie bardzo już mogli podołać. Wtedy przez 
radio zaczęli wzywać pomocy Niemców, których awiacja nadleciała i rozproszyła Rosjan. A nawet 
jeszcze we wtorek, gdy Niemcy wkroczyli już do Kowna, była chwila, że Kowno było zagrożone 
powrotem, aczkolwiek z pewnością tylko przelotnym, sił sowieckich, które w ilości dwóch dywizji 
walczyły z batalionem niemieckim, wstrzymującym ich natarcie gdzieś w lasach pod Kormiałowem 
(w kierunku Janowa). 


9 lipca, rok 1941, środa 

I gazetka „aktywistyczna” litewska, wychodząca w Wilnie — jedyny organ prasy, jeżeli nie 
liczyć niemieckiego „Panzerfaust” (pięść opancerzona), wydawanego wyłącznie dla żołnierzy 
niemieckich — i pogłoski, i relacje osób, docierających różnymi drogami do Wilna z różnych stron 
kraju — donoszą niesłychane i niestworzone rzeczy o okrucieństwach, dokonywanych w różnych 
miejscowościach kraju przez Żydów i przez czynniki sowieckie przed samą ich ucieczką przed 
Niemcami. Okrucieństwa były istotnie wielkie, jak rozstrzelanie kilkuset ludzi pokotem w 
Prowieniszkach itp., ale mam wrażenie, że jednak niektóre szczegóły muszą być chyba przesadzone, 
bo trudno wszystkiemu uwierzyć. Np. w wypadku zamordowania w Poniewieżu przez bolszewików 
i, jak piszą, „Żydów”, dwóch znanych chirurgów, dr Żemgulisa i dr Maćiulisa, oraz siostry 
miłosierdzia podczas dokonywania przez nich operacji nad rannym partyzantem litewskim — taki 
szczegół, jak że syn dr Maćiulisa został przez tych oprawców uduszony przez wtłoczenie mu do ust 
serca, wyciętego żywcem z ciała ojca — szczegół, w którego prawdziwość trudno uwierzyć. Zresztą 
skądinąd w kołach polskich kolportowane są pogłoski o podobnie dzikim okrucieństwie aktywistów i 
partyzantów litewskich nad bezbronnymi rodzinami funkcjonariuszy sowieckich, pozostałymi w 
Wilnie. Przesady i przejaskrawienia musi być dużo. 

Pogłębia się i zaognia, niestety, gwałtownie nienawiść polsko-litewska w Wilnie. Nastawienie 
antypolskie Litwinów, które zawsze było wielkie, rozrasta się. Zwłaszcza policja litewska, aktywiści, 
młodzież, kobiety — dyszą wściekłością na Polaków, obrażają ich przy lada okazji, traktują z góry i 
brutalnie, uważając siebie za uprzywilejowanych, a Polaków za coś niższego, co powinno by być 
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wdzięczne za ich tolerowanie, a jest przewrotne i krnąbrne. Ale jeżeli Litwini są czy przynajmniej 
często bywają brutalni wobec Polaków, to masy ludności polskiej odpowiadają Litwinom pięknym za 
nadobne. Pogłoski defetystyczne w stosunku do Litwinów i Litwy są chlebem powszednim ludności 
polskiej; w kolejkach przez ciemne baby są kolportowane niesłychane plotki na Litwinów, Litwini są 
mieszani z błotem, przypisywane im jest wszystko złe. Zapowiadane jest naturalnie rychłe 
wyrzucenie Litwinów z Wilna, przyłączenie przez Niemców Wilna do Warszawy itd., itd. Na 
Litwinach nie pozostawia się suchej nitki. Złość ludności polskiej, zwłaszcza najciemniejszej masy 
ludowej miejskiej, na Litwinów i Litwę jest taka zajadła, że wydaje się czasem większa od 
nienawiści Polaków do Niemców, do Sowietów, do Żydów. Smutny to objaw. Psychika polska, 
zwłaszcza w Wilnie, jest zdezorientowana i chora. Problem Wilna pozostaje nadal problemem 
niezmiernie trudnym. Trudno wyobrazić jego rozwiązanie w warunkach pokojowych. Jest to wrzód, 
narywający chronicznie. Miasto, które sobie wyrywają dwa narody, nie mające dziś oba wolnej 
dyspozycji. 

W kołach polskich gadają uporczywie od paru dni, że w d. 15 lipca Hitler ma obwieścić jakieś 
kapitalne zarządzenie w kwestii losów, Litwy, Wilna itd. W kołach litewskich nic o tym nie słychać. 
Tymczasem cała organizacja miejska i dzielnicowa jest w ręku Litwinów w kontakcie i pod dozorem 
komendantury i władz okupacyjnych niemieckich. Litwini śpiesznie obejmują i porządkują wszystkie 
placówki, opierając się o kontakt z Niemcami i o czynniki wyłącznie litewskie. Polacy się gniewają, 
ale nastawienie ich jest takie, że trudno się dziwić, iż Litwini im nie ufają i nie mogą się o nich 
oprzeć. Żydzi, wyrzuceni za nawias, zmaltretowani, zaciskają zęby i zgrzytają nimi, pomstując w 
sercu bodajże także głównie na Litwinów. Sytuacja wewnętrzna jest ciężka. Cięższa z pewnością, niż 
w tej części Litwy, gdzie ludność litewska jest jednolita. W ogóle problem Litwy jest w chwili 
obecnej w sytuacji podobnej, jak za czasów „Valstybės Tarybos” w poprzedniej wojnie. Niemcy się 
nie angażują i unikają przedwczesnych przesądzeń i faktów dokonanych, utrzymując niewyraźne 
prowizorium i zachowując wolną rękę. 

Trudny jest stan aprowizacyjny Wilna. Wprowadzono wprawdzie od 1 lipca system kartkowy, 
ale mało to pomogło, gdy jest brak zasobów. Kwestia chleba jest rozwiązana przez system kartkowy 
dobrze. Kolejek na chleb nie ma, porcje są wystarczające, dostaje się chleba z łatwością. Znacznie 
gorzej jest z krupami, mąką, masłem, cukrem, które się kupuje przez kooperatywy „Ruty”. Choć tu 
są wielkie kolejki, ale jakoś po trochę docisnąć się można. Natomiast z tłuszczami i mięsem 
(kiełbasa, słonina — o mięsie świeżym się nie marzy) jest gorzej, nawet bardzo źle. Kolejki w 
sklepach „Maistasu” są olbrzymie; stoją dniami całymi i docisnąć się nie mogą. Sklepy te otwierają 
się tylko na krótko i tak się mało do nich dowozi towaru, że natychmiast przez pierwszych, którzy 
trafiają, jest rozkupiony; kolejki „„Maistasowe” są prawie beznadziejne, bo ludzie, którzy mają 
jakikolwiek znaczek urzędowy albo faworyci milicjantów, czasem kobiety z wypożyczonymi 
dziećmi na ręku, czasem po prostu śmiałkowie o silnych łokciach — przeciskają się bez kolejki. W 
kolejkach kipi złość, plotki, wygrażanie; kolejki są nieraz brutalnie przez policję lub Niemców 
likwidowane, maltretowane. Urząd handlu, do którego się dziś zwracałem, żeby jakoś ułatwić Jadzi 
beznadziejne zabiegi kolejkowe, obmyślił nowy system zaopatrywania pracowników i ich rodzin w 
produkty kartkowe, ale nim się to wykona... 


10 lipca, rok 1941, czwartek 

Upały mamy już od szeregu dni, właściwie przez cały czas od wybuchu wojny niemiecko- 
sowieckiej, a nawet od ponurej pamięci dni masowego łapania ludzi i wywożenia ich na wschód 
przez Sowiety, ale dziś mamy po prostu łaźnię. Nieznośnie jest być w tym czasie w murach miasta. 
Na domiar zamknięty został dla publiczności miły ogródek kawiarni Czerwonego Sztrala, który wraz 
z całą kawiarnią przeznaczony został na „Soldatenheim” bez dostępu dla cywilów. Strata to 
podwójna. Po pierwsze bowiem, było to miejsce, gdzie zawsze zastać można było różne grupy 
znajomych, bądź Litwinów, bądź Polaków, i mieć najświeższe wiadomości oraz wymianę zdań. Po 
drugie, było to przyjemne miejsce wypoczynku na świeżym powietrzu, zwłaszcza wieczorem, kiedy 
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słońce nie tak paliło. Teraz dla cywilów pozostały tylko kawiarnie w lokalach zamkniętych, dosyć 
ciemnych, a nieraz i dusznych oraz zatłoczonych, przy ulicy Giedymina kawiarnie Rudnickiego, 
Jugosławia, Zielonego Sztrala... Skupienia tradycyjne u stolików Czerwonego Sztrala rozprzęgły się i 
dziś nie wiadomo, gdzie się kogo znajdzie. 

Wciąż napływają wieści o różnych okrucieństwach czynników sowieckich, zwłaszcza gepistów 
i, jak zwykle podają — Żydów (na Żydów się zwala wszystko w czambuł), dokonanych bądź w kraju 
w dobie ucieczki sowieckiej, bądź przy wywożeniu więźniów politycznych. Wracają poszczególni 
bardzo nieliczni ludzie, którym się udało zbiec spod Mińska lub z innych miejsc egzekucji, znajdują 
się ludzie, którzy w ten czy inny sposób przywędrowali z różnych okolic kraju. Gazetka też co dzień 
podaje różne epizody wstrząsające tych okrucieństw. 

Dziś po raz pierwszy zdjęto chorągwie narodowe litewskie, które powiewały na wszystkich 
domach od dnia 24 czerwca. Właściwie jest to rzecz zwyczajna, powrót do bytowania normalnego. 
Ale Wilno polskie, a zwłaszcza polsko-babskie w różnych kolejkach i zakamarkach plotkarskich, 
wyciąga już stąd wnioski, że skończyło się „panowanie Litwy” czy „rządy chamów” w Wilnie i że 
rychło Niemcy „oddadzą Wilno Polakom” albo „,przyłączą do Warszawy”. Nie przekonywa ich to, że 
na Górze Zamkowej powiewa chorągiew litewska obok niemieckiej, że nic się na ogół nie zmieniło i 
że rządy cywilne są litewskie. Plotkarki polskie kolportują już „wieść” o przyjeździe z Warszawy 
policjantów polskich, którzy obejmą niebawem władzę bezpieczeństwa w mieście itp. Pogłoskom i 
plotkom nikt ust nie zamknie. 

Nowin z postępów niemieckich na terytorium sowieckim jest mało. Punkty czołowe są już od 
nas daleko, wieści stamtąd nie docierają już do nas bezpośrednio, komunikaty niemieckie są 
lakoniczne. Od Pskowa przez Smoleńsk do Ukrainy i Besarabii front ogromny, najeżony klinami, 
porusza się po trochę, ale Niemcy w komunikatach swych nic nie konkretyzują, dopóki jakiejś 
większej kategorycznej operacji nie wykończą. Między Wilnem a Kownem komunikacja osobowa 
bodaj się już rozpoczęła, ale tylko za przepustkami. Poczta nie funkcjonuje jeszcze. Jak tylko 
otworzy się komunikacja pocztowa i telegraficzna, Jadzia skomunikuje się z rodziną swoją w 
Bohdaniszkach, a jak tylko nawiąże się komunikacja kolejowa — wyjedzie do Bohdaniszek z dziećmi. 
Poprzednio wszakże przeniesiemy się z dotychczasowego mieszkania naszego na nowe, na które 
mam już order. Jest to mieszkanko na cztery pokoje z wygodami, czyste i nowożytne, jak mieszkanie 
kowieńskie, w domu byłago sędziego Wacława Węckowicza (brata Romualda), wywiezionego z 
żoną przez Sowiety na wschód. Mieszkanko to jest przy ulicy Kamiennej na Górze Bouffałowej w 
pobliżu cmentarza ewangelickiego. Zajmuje cały parter niewielkiego domu, który stoi w ogrodzie. 
Dla dzieci miejsce doskonałe. Jest weranda, dobre powietrze, widok piękny na Wilno z góry. Feler 
jedyny ten, że jest na górze, na którą się trzeba piąć stromo albo przez Małą Pohulankę, albo przez 
Górę Bouffałową. I nie tak blisko od uniwersytetu, jak miałem to przy ulicy Bonifraterskiej. Ale gdy 
będzie wznowiona komunikacja miejska autobusowa, to odległość i góra nie będą trudne. 
Mieszkanko to chcieliśmy wziąć ubiegłej jesieni, ale nam bolszewicy je schwycili sprzed nosa. Teraz 
je mamy. 


11 lipca, rok 1941, piątek 

W Kownie na czele różnych działów administracji krajowej są osoby, które się tytułują 
ministrami. Należą oni nominalnie do „rządu”, proklamowanego przez organizację aktywistów 
bezpośrednio po wygnaniu resztek sił sowieckich przez partyzantów, co było dziełem tychże 
aktywistów. Rząd ten był proklamowany ze Śkirpą na czele, ale bez udziału Śkirpy, którego Niemcy 
w Berlinie zatrzymali i nie puszczają dotąd. Rząd ten nie jest uznany przez Niemców. Wileński 
Komitet Miejski, obecnie dzielnicowy na Wileńszczyznę, z Żakiewiczem na czele, wyłoniony tutaj 
przez tychże aktywistów, którzy tak samo, jak w Kownie, zorganizowali tu łącznie z czynnikami 
wojskowymi litewskimi partyzantkę pierwszych dni wojny i wygnali z Wilna bolszewików jeszcze 
przed nadejściem Niemców, miał być prowizorycznym erzacem zastępczym lokalnym tegoż rządu, 
proklamowanego w Kownie. Na razie łudzono się, że powstanie tego rządu jest faktem dokonanym. 


106 


Prowizorium miało ustać z przybyciem do kraju dwóch głów tego proklamowanego rządu: głowy 
politycznej, sui generis Fiihrera litewskiego Śkirpy, i głowy wojennej generała Raśtikisa, którzy obaj 
byli w Niemczech. Zapewniano — takie bowiem było na razie nastawienie nowych ministrów 
kowieńskich i w ogóle organizacji aktywistów — że rząd nowy, z chwilą przybycia jego głów — 
Śkirpy i Raśtikisa — w całej pełni i uroczystości zainstaluje się i zacznie funkcjonować od razu w 
Wilnie jako rząd państwowy w stolicy. Rychło wszakże zaczęło się ujawniać, że liczono i 
kombinowano bez gospodarza, którym są jednak Niemcy, będący panami sytuacji. Niemcy, na razie 
władze wojskowe, traktują Litwinów na ogół przyjaźnie, ale przede wszystkim kategorycznie 
zastrzegli, że o jednolitej administracji cywilnej krajowej, ogarniającej całość Litwy, jak ją Litwini 
rozumieją, na razie nie może być mowy; Wilno i Kowno są w dwóch różnych terenach operacyjnych 
wojennych. Wileńszczyzna należy do terenu armii czy grupy wypadowej na Moskwę, podczas gdy 
Kowno — do terenu grupy, działającej w kierunku północno-wschodnim — bałtycko-petersburskim. 
Przez to i komendantura niemiecka w Wilnie nie ma nic wspólnego z komendanturą w Kownie, 
albowiem każda z nich ulega innemu dowództwu. Skądinąd problem polityczny państwa litewskiego 
pozostaje otwarty; władze wojskowe go nie przesądzają, a władze polityczne w Berlinie z tym się nie 
śpieszą i chcą zachować wolne ręce; problem ten jest jednym z elementów wielkiego problemu 
organizacji państwowo-politycznej całego wielkiego kompleksu ziemi na ruinach Sowietów. Ten 
wielki problem, kto wie czy będzie przesądzony przed zajęciem Moskwy i przed decyzjami o losie 
Rosji, które nie są łatwe i które będą zależne od wielu czynników i względów; nie czas Niemcom na 
to w samym toku bezpośrednich działań wojennych, kiedy Sowiety są jeszcze żywe. Jakie 
możliwości są prawdopodobne — trudno dokładnie stwierdzić. Na razie w Mińsku powiewały 
chorągwie litewskie, Litwini dali do Mińska 100 policjantów, kolejarze litewscy objęli służbę 
kolejową pono aż do Mińska. Lansowane są kombinacje bądź nowego państwa bałtyckiego z Litwy, 
Łotwy i Estonii z aneksem białoruskim, bądź wielkiej Litwy quasi-historycznej, w takim czy innym 
protektoracie niemieckim, bądź jakichś innych kombinacji. Wszystko to jest jeszcze bardzo płynne, 
jako możliwości. Białorusini tutaj też się już poruszyli czy ruszać zaczynają, nawiązując pewne 
kontakty z czynnikami Gestapo niemieckiego i, jak się zdaje, unikając, przynajmniej dotąd, kontaktu 
formalnego (bodaj że poufnego nawet) z Litwinami. Coś mówią o prof. Wacławie [wanowskim jako 
mężu czołowym białoruskim, jest też ks. Adam Stankiewicz, Klimowicz i inni, nawet mój Franek 
Olechnowicz rusza się i orientuje w perspektywach, a z Niemiec nie pokazał się jeszcze Janka 
Stankiewicz i inni Białorusini narodowcy, którzy się tam byli schronili przed Sowietami i którzy tam 
organizowali akcję prasową i radiową białoruską pod batutą niemiecką. Słychać — lecz to są jeszcze 
głuche wieści — że Białorusini zabiegają o wielką federacyjną państwowość litewsko-białoruską, że 
noszą się z jakimiś pomysłami o wspólnej stolicy w Wilnie, o jakiejś komasacji Białorusinów pod 
Wilnem (ewentualnie z kresów białorusko-polskich, przenosząc Polaków wileńskich i podwileńskich 
na te kresy, po wycofaniu stamtąd Białorusinów) itp. — nieraz kombinacje fantastyczne... Skądinąd 
Niemcy nie puszczają do kraju Śkirpy, przez co nie dają nawet w Kownie ukonstytuować się 
rządowi. Robią to rozmyślnie, uznając tylko dzielnicowe organizacje administracji krajowej — osobną 
w Wilnie i osobną w Kownie. Z tymi, którzy w Kownie noszą tytuły ministrów z ramienia 
aktywistów i których w tym charakterze zdyscyplinowana opinia narodowa litewska uznaje, Niemcy 
w Kownie, owszem, gadają i utrzymują kontakt, ale nie jako z rządem państwowym Litwy 1 nie 
kolegialnie, ale jako z poszczególnymi indywidualnie kierownikami różnych działów 
administracyjnych ludności cywilnej. Stąd w pewnych kołach litewskich była powstała myśl zejścia 
na razie ze stanowiska rządu, który, jako państwowy, nie jest uznany i głowy nie ma, i natomiast 
utworzyć zbiorowy scentralizowany Komitet Narodowy Litewski (nie państwowy, lecz narodowy), 
który by może Niemcy uznali i nawiązali z nim kontakt, dając możność utrzymać zbiorową 
administrację kraju. Tę myśl zalecał Raśtikis, który był przyjechał do Kowna, ale myśl ta została w 
Kownie odrzucona. 


12 lipca, rok 1941, sobota 
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Wilno (mówię o Wilnie litewskim) zarzuca Kownu, że czynniki quasi-rządowe, które się 
ukonstytuowały w Kownie pod nazwą ministrów z ramienia aktywistów, za mało się liczą z 
dzielnicowymi czynnikami quasi-rządowymi w Wilnie i zamiast się porozumiewać z nimi co do 
zarządzeń wspólnych — działają często rozkazami, szachującymi zarządzenia wileńskie. Choć 
formalnie bowiem organizacja państwa, a przeto i rządu państwowego nie istnieje i nie jest przez 
Niemców w tym charakterze uznana, to jednak Litwini, zwłaszcza z kół aktywistów, ale też w ogóle 
wszystkich, stojących mniej lub więcej u steru różnych działów akcji publicznej, uznają dobrowolnie 
władzę ministrów kowieńskich i poufnie Wilno utrzymuje stały kontakt z Kownem i nie działa 
rozbieżnie. Tylko Wilno chciałoby, żeby te czynniki kowieńskie były mniej arbitralne w swoich 
zarządzeniach na Wilno i bardziej by się z wileńskimi liczyły. 

Są wprawdzie i w kołach litewskich tutaj elementy defetystyczne, zapowiadające zupełne 
fiasko państwowości Litwy i przewidujące utworzenie z Litwy i krajów bałtyckich nowej „Guberni” 
bezpłciowej albo nawet paru czy kilku „Guberni” na wzór Generalnej Guberni w Polsce, trwającej od 
roku 1939 bez żadnych przesądzeń państwowych i bez żadnej autonomii. Naturalnie, że w 
pierwszym rzędzie te podszepty defetystyczne są kolportowane przez te czynniki, które mniej lub 
więcej zaangażowały się w kontakt z bolszewikami i dziś są zdezorientowane; oczywiście wszelki 
defetyzm w stosunku do Litwy jest bardzo szeroko i z wielkim zadowoleniem wałkowany i 
przesadnie wyśrubowywany w pierwszym rzędzie przez czynniki polskie, które namiętnie pragną 
porażki politycznej litewskiej. Całkowity zaś defetyzm tak w stosunku do Litwy i Litwinów, jak do 
Niemców, panuje w usposobieniu Żydów i dosyć licznych, acz sterroryzowanych i kryjących się po 
kątach czynników prosowieckich, które dyszą rozpaczą i wściekłością. Te czynniki pokazałyby 
dopiero teraz, czego chcą i o czym marzą, gdyby jakimś cudem mogły tu powrócić Sowiety. Tu by 
już nie było pardonu. W ogóle usposobienia Wilnian są podminowane wszelkimi nienawiściami; u 
jednych są to namiętności antyniemieckie, u innych antyżydowskie, jeszcze u innych antylitewskie 
albo antypolskie. Uczucia Wilnian skomplikowały się i zaprawiły ostrym jadem namiętności jak 
bodaj nigdy. Wszakże czołowe czynniki aktywistów litewskich są dziś dobrej myśli; twierdzą, że 
problem państwowy i rządowy Litwy będzie rychło dodatnio rozwiązany, że mają wieści, iż układ 
Śkirpy z Niemcami dochodzi do skutku, że wszelkie prognozy defetystyczne są jałowe i rychło 
zostaną rozbite przez fakty. Daj to Boże! Ale, jak twierdzi Byla, który w tych dniach przyjechał z 
Kowna, nie brak wśród Litwinów i takich elementów, które w swym antysowietyzmie tak się 
przejęły adoracją Niemców i nacjonalsocjalizmem niemieckim jako czynnikiem oczyszczenia 
Europy od „brudu” żydowsko-sowieckiego i „uzdrowienia” Europy, że nie pragną nawet wcale 
Litwy i chcieliby po prostu wcielenia do Rzeszy (a może nawet roztopienia się w „morzu 
germańskim”); do takich należy podobno publicysta litewski Alantas, były długoletni redaktor 
organu rządowego narodowców „Lietuvos Aidas” i kilku innych, cytowanych przez Bylę. 

Oddziały wojskowe litewskie, które oderwały się w pierwszych dniach wojny od armii 
sowieckiej i wraz z młodzieżą aktywistów wzięły udział w partyzantce, która przed wkroczenie 
Niemców oczyszczała skutecznie kraj od pozostałości sowieckich, dokonały pod tym względem 
wielkiego i pięknego czynu — są obecnie na żądanie Niemców przekształcone w „Litewski Korpus 
Ochotniczy” pod wodzą generała Zaskiewicza. Żądanie te Niemcy przed paru dniami zgłosili 
ultymatywnie, dając zaledwie parę godzin na odpowiedź. Żądanie zostało przyjęte. Korpus ten będzie 
wcielony do dowództwa niemieckiego i weźmie udział w wojnie. 

Polacy nosili się w Wilnie z myślą uzyskania koncesji na wydawnictwo pisma polskiego. Nosił 
się z tą myślą Bolesław Szyszkowski, który zresztą jest dosyć skompromitowany kontaktem z 
komunistami (był się zapisał na lektora tzw. „Niedzielnego Uniwersytetu Komunistycznego”, ale nie 
wygłosił jeszcze żadnego wykładu, a zresztą miał wygłosić tylko kilka odczytów epizodycznych, jak 
wspomnienie o Feliksie Dzierżyńskim, którego znał osobiście, jak „„materialistyczny światopogląd a 
religia” itp.), układała kwestię pisma Hela Rómer-Ochenkowska z Franciszkiem Hryniewiczem i 
jeszcze kimś innym, angażowano do tej imprezy Ludwika Chomińskiego, ale wszystkich ubiegł 
Wacław Studnicki w spółce z Józefem Mackiewiczem. Spotkało ich fiasko zupełne. Polakom nie 
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podoba się to, że w Wilnie wychodzi jedyne pisemko codzienne litewskie, organ aktywistów 
litewskich „Naujoji Lietuva” pod redakcją Rafała Mackonisa-Mackiewicza i że większość 
obwieszczeń i rozkazów jest ogłaszana publicznie tylko po niemiecku i litewsku, z pominięciem 
polskiego. Drażni też ich to, że pisemko litewskie jest kupowane i czytane z konieczności także przez 
Polaków, co się przyczynia do podniesienia autorytetu i szerzenia znajomości języka litewskiego. 
Zresztą Studnicki jest na ogół usposobiony germanofilsko i nawet w stosunku do Litwy skłania się do 
stanowiska lojalnego, zwłaszcza w stosunku do idei Litwy historycznej, litewsko-białoruskiej, tylko 
że Litwini nie bardzo się kwapią do jakiegokolwiek kontaktu z Polakami, co poniekąd jest błędem. 
Studnicki rozmawiał z Żakiewiczem w kwestii pisemka polskiego, ściśle informacyjnego. Żakiewicz 
dał mu odpowiedź, że o ile Niemcy na takie pisemko pozwolą, to Komitet Miejski litewski nic 
przeciwko temu mieć nie będzie. Studnicki z Józefem Mackiewiczem dotarli do odpowiedniego 
funkcjonariusza władzy niemieckiej. Ten im oświadczył, że Niemcy, owszem, myślą o 
wydawnictwie niemieckiego pisma propagandowego po polsku, w którego redakcji mogliby oni 
pracować. Na to Studnicki z Mackiewiczem oświadczyli, że im by chodziło o pismo informacyjne 
polskie (nie niemieckie po polsku), wychodzące pod cenzurą niemiecką. Niemiec się bardzo 
zagniewał, wykrzyczał ich i wyrzucił. Na tym się ta próba niefortunna skończyła. 


13 lipca, rok 1941, niedziela 

Bawił dziś przejazdem przez Wilno znany dziennikarz litewski Franciszek Ancewicz. 
Ancewicz, były rewolucjonista litewski, który po przewrocie r. 1926 i po nieudanym „puczu” 
kontrprzewrotowym umknął z Plecćkaitisem do polskiego Wilna i tu brał udział w formacjach 
wojskowych litewskich „plećkaitisowców”, które pod skrzydełkiem Piłsudskiego ćwiczyły się i 
miały gotować jakiś quasi-legjon litewski w ewentualnym pochodzie polskim na Litwę, redagował 
wychodzące w Wilnie pismo plećkaitisowców „Pirmyn”, skierowane przeciwko rządowi 
litewskiemu, potem oderwał się od plećkaitisowców, którzy w ogóle się rozpełzli i przeważnie 
zmarnowali, ukończył studia na Uniwersytecie Wileńskim polskim Stefana Batorego, doktoryzował 
się, uzyskał asystenturę na uniwersytecie i w zakresie prawa publicznego i przeważnie 
konstytucyjnego i oddał się pracy naukowej, poświęcając się zwłaszcza studiom nad Sowietami, 
których owocem była jego ciekawa monografia o ustroju sowieckim, dochodząca do wniosków 
antysowieckich. Jednak żyłka publicystyczna i nieco awanturnicza pchała go zawsze do żywego 
kotła życia i wypadków politycznych i nie dawała mu się skupić wyłącznie na nauce. Wydalony z 
Wilna przez litwinożerczego wojewodę Bociańskiego, Ancewicz przeniósł się przed wybuchem 
wojny polsko-niemieckiej do Warszawy, gdzie wszedł w wir pracy dziennikarskiej polskiej. W tym 
stanie zaskoczyła go wojna w jesieni r. 1939. Był jednym z najaktywniejszych dziennikarzy 
warszawskich na początku wojny i podczas oblężenia Warszawy przez Niemców. Następnie, gdy 
Niemcy pozwolili posłowi litewskiemu w Polsce dr Jerzemu Śaulysowi wyjechać z oblężonej 
Warszawy przez Niemcy do Litwy wraz z obywatelami litewskimi, których oblężenie zaskoczyło w 
Warszawie, dr Šaulys zabrał ze sobą dr Ancewicza, który był wprawdzie na stopie emigranta 
politycznego litewskiego w Polsce, ale któremu Šaulys przyrzekł wyrobić w Litwie jego legalizację. 
Po powrocie do Litwy Ancewicz na razie myślał o karierze naukowej na uniwersytecie, starając się o 
asystenturę u mnie, ale gdy się przekonał, że to na poczekaniu zrobić się nie da, a żyć trzeba, to się 
chwycił dziennikarstwa, do którego ma zamiłowanie i zdolności, będąc ruchliwy, obrotny i mając 
stosunki. Zaangażował się na korespondenta berlińskiego gazety „Lietuvos Žinios” i wyjechał do 
Berlina, gdzie rychło wszedł w świat dziennikarski i polityczny Berlina, nawiązał stosunki i zasilał 
stale aż do czerwca 1940 „Lietuvos Žinios” swoimi reportażami politycznymi z Niemiec. Będąc 
orientacji antysowieckiej i mając na sumieniu „grzechy” prac naukowych, skierowanych przeciwko 
ustrojowi sowieckiemu, po zagarnięciu Litwy przez Sowiety pozostał w Berlinie, zachowując 
stanowisko w świecie dziennikarskim jako korespondent amerykańskich pism litewskich i 
jednocześnie na terenie pracy naukowej zbliżył się do Uniwersytetu Berlińskiego. 
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Otóż teraz Ancewicz przyjechał do Litwy i jedzie dalej na tereny działań wojennych z 
wycieczką dziennikarzy zagranicznych z Berlina, których Niemcy obwożą po terenach wojennych 
frontu sowieckiego. W Wilnie bawi z wycieczką przelotnie. Zapowiedział odwiedzenie mnie i 
odwiedził, proponując, abym zaprosił na pogawędkę także rektora Michała Birźiśkę i jeszcze kogo 
bym uznał za właściwe. Czasu miałem na zaproszenie ludzi mało, rektora Birżiśki nie upolowałem i 
zaprosiłem tylko Keliuotisa, którego spotkałem na mieście. Rozmawialiśmy więc tylko we troje. 
Zresztą krótko, bo Ancewicz mało miał czasu. Powiada, że istotnie Śkirpa został zatrzymany przez 
Niemców w Berlinie i że zastosowano doń areszt domowy, aby się nie wyrwał. Podobno Niemcy 
zaufania doń nie mają i nie chcą go puszczać na „Fiihrera” litewskiego, za jakiego on sam by się 
chciał mieć. Zresztą, jak powiada Ancewicz, Niemcy nie mają żadnych gotowych przesądzeń co do 
Litwy i w ogóle rezerwują rozstrzyganie problemów wschodnich, posowieckich Europy nie tylko do 
czasu zakończenia kampanii sowieckiej lub wzięcia Moskwy, ale do czasu ogólnej reorganizacji 
Europy w systemie Pax Germanicum. Problem tak Litwy i reszty krajów bałtyckich, jak Polski, jak 
ziem białoruskich, Ukrainy i Rosji etc. pozostanie do tego czasu kapitalnej rekonstrukcji Europy 
zawieszony tak samo, jak zawieszone są problemy Holandii, Belgii, Francji i jak prowizoryczną jest 
cała obecna struktura Bałkanów i ziem sąsiednich (Węgry, Słowacja, nawet Włochy). W idei 
nacjonalsocjalizmu Europa ma być zorganizowana metodą Imperium Niemieckiego, to znaczy z 
Niemcami na czele i u steru, zapewniającymi pokój i decyzje ostateczne, z jednolitą organizacją 
wojskową i pieniężną, zapewne też gospodarczą, złożona ze scałkowanych narodów terytorialnych, 
ale nie zwierzchniczych. Problem rekonstrukcji ogromny i niezmiernie skomplikowany. Że 
Litwinom może być na razie udzielony pewien samorząd administracyjny pod zwierzchnictwem 
wojennych władz okupacyjnych — to nie jest wykluczone. Czy w ten samorząd administracyjny 
włączone będzie także Wilno — to nie wiadomo. Komendant niemiecki Wilna, przyjmując wycieczkę 
dziennikarzy i zastrzegając się, że polityka do niego nie należy, zaznaczył, że kraj ten jest bardzo 
mieszany narodowo i że Litwini stanowią w nim część mizerną, aczkolwiek gwałtownie rwą się do 
rządzenia. Niemcy — powiada Ancewicz — mają świadomość, że z tą wojną przeciwko Sowietom 
spóźnili się o miesiąc lub dwa, ponieważ teraz stan zasiewów na Ukrainie może już być przez 
cofające się czynniki sowieckie zniszczony w myśl rozkazów kategorycznych Stalina, co zapowiada 
wielki głód w Europie na zimę nadchodzącą, zwłaszcza na olbrzymich terenach posowieckich. 
Wszakże to spóźnienie się Niemców zostało im narzucone przez intrygi sowieckie na Bałkanach, 
które zmusiły Niemców wpierw, przed uderzeniem na Sowiety, zabezpieczyć sobie panowanie na 
Bałkanach, aby z tej strony nie mieć trudności i dywersji w toku operacji przeciw Sowietom. To są 
główne elementy rozmowy naszej z Ancewiczem. 


14 lipca, rok 1941, poniedziałek 

Od kilku dni, po obwieszczeniu o wielkim sukcesie niemieckim w walkach z Sowietami „na 
wschód od Białegostoku” i „między Białymstokiem a Mińskiem” io zbliżeniu się sił niemieckich do 
tzw. „linii Stalina” (Dniestr — górny Dniepr — Wyżyny Witebskie — jezioro Pejpus — Narwa) — 
komunikaty niemieckie z frontu wschodniego (sowieckiego) były bardzo lakoniczne i ogólnikowe: 
„operacje wojenne na froncie wschodnim odbywają się planowo” — i nic ponadto. Na tyłach, w 
pogłoskach, które się przez te dni szerzyły, mówiono już o wielkich trudnościach, z którymi się 
Niemcy zetknęli i na które rzekomo nie liczyli, nawet już o wstrzymaniu przez Sowiety ofensywy 
niemieckiej. Wprawdzie nie doszło jeszcze do całkowitego upadku wiary w powodzenie oręża 
niemieckiego i nie zapowiadano „powrotu zwycięskiego Sowietów”, ale politycy kawiarniani kręcili 
głowami, szeptali o „wyczerpaniu się” Niemców; ludzie niecierpliwi, którzy sądzą, że pochód 
wojenny na Moskwę jest równie łatwy, jak posuwanie się palca na mapie w kierunku wschodnim, i 
którzy się dziwią, jeżeli pochód armii nie podąża w tempie posuwania się palca, gotowi byli snuć z 
tej wstrzemięźliwości komunikatów niemieckich daleko idące wnioski. Elementy zaś komunistyczne, 
wciąż się jeszcze kryjące po kątach i kryjówkach, wpadły widocznie w optymizm i zaczęły śmielej 
próbować aktów dywersyjnych w Wilnie. Poszczególne akty takie, przeważnie pojedyncze, 
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izolowane, polegające na jakichś strzałach w nocy z ukrycia do żołnierzy niemieckich albo do 
nielicznych przechodniów, mających wyjątkowo przepustki do chodzenia w nocy — powtarzały się 
stale; ale oto w nocy z soboty na niedzielę komuniści spróbowali dywersji większej: ukryci w wieży 
kościoła św. Jakuba na Łukiszkach i na cmentarzu tegoż kościoła — ostrzelali nagle obóz niemiecki, 
rozłożony na Placu Łukiskim. Drogo za to zapłacili; zostali rozstrzelani, poza tym rozstrzelano 
podobno kilkuset Żydów w drodze represji odwetowej, ludzi zresztą niewinnych — dla przykładu i 
postrachu. Okrucieństwo tych represji w stosunku do Żydów jest wielkie, ale to już inna materia. 
Otóż rzeczywistość rychło rozproszyła zarówno perły mądrości sceptyków kawiarnianych, jak radość 
pokątnych czynników komunistycznych. Naturalnie, że Niemcy, po dotarciu do drugiej zasadniczej 
linii obrony sowieckiej, gdzie były zgromadzone olbrzymie mrowia sowieckie, zużyli kilka dni na 
planową destrukcję tego mrowiska i oto na całej długości olbrzymiej od jeziora Pejpus do Morza 
Czarnego przełamali tę linię, poodcinali komunikację i transporty sowieckie, pędzą kliny naprzód w 
kierunku Leningradu, Moskwy i Kijowa, a mrowisko sił sowieckich, skupionych na tej linii, dzielą 
na szachownicę, rozcinają, izolują, zamykają w ślepe worki bez wyjścia i likwidują. Niemcy 
podchodzą już pod Kijów, są o 200 kilometrów na wschód od Mińska, przed kilku dniami zdobyli 
Witebsk, idą w kierunku Petersburga (Leningradu) i zarazem go zdają się oskrzydlać, podczas gdy z 
północy na Petersburg po obu brzegach jeziora Ładogi posuwają się Finowie z Niemcami. 
Komunikacja kolejowa Petersburga jest bodajże całkowicie przecięta; linie kolejowe na Dyneburg i 
na Witebsk są w ręku niemieckim, linia na Moskwę jest uszkodzona. W powietrzu Niemcy panują 
całkowicie. Czerwoni władcy Kremla muszą się gotować do ucieczki. Przychodzi kryska na 
Matyska. „Ojciec” i „wódz Narodów” Stalin musi brać rychło nogi za pas. „Okrążenie 
kapitalistyczne” chwyta jego twór za gardło, choć ratunku próbuje szukać jeszcze w 
ultrakapitalistycznej Anglii i Ameryce, którymi wciąż Sowiety pogardzały, przezywając Anglo- 
Amerykę mianem plutokracji i podżegaczy wojny. Paradoksy. 

Nasi „władcy” litewscy — to są dziś aktywiści. Co prawda, niewielką jest ich władza, ale w 
społeczeństwie litewskim oni są dziś górą. Komitet Dzielnicowy Wileński, również „ministrowie” w 
Kownie — są z ramienia aktywistów. Na piętrze górnym nad Komitetem w pałacu arcybiskupim w 
Wilnie rezyduje „sztab aktywistów”, który usiłuje kontrolować Komitet i inspirować jego akcję. Jest 
wrażenie takie, że ten „sztab aktywistów” 1 cała ich organizacja wzoruje się poniekąd na Kompartii w 
Sowietach i na partii nacjonalsocjalistycznej w Niemczech, jeno bez „Fiihrera”, ewentualnie z 
mitycznym nieobecnym Škirpą jako wodzem firmowym, którego Niemcy zatrzymali w Berlinie. 
Škirpa był zażądał Litwy zwierzchniczej, w koncepcji niemieckiej w Europie w ogóle państw 
zwierzchniczych (suwerennych) być nie powinno; nie państwa zwierzchnicze, jeno narody w 
skupieniach terytorialnych, mają być w łonie „Pax Germanica”, ogarniającej Europę. Kto są ci 
„aktywiści”? Genetycznie wywodzą oni siebie od tej grupy, ogarniającej voldemarasowców, 
ludowców i chrześcijańskich demokratów, nawet z pewną aprobacją socjalnych demokratów, która w 
ostatnich leciech przed wojną zwalczała pretensje rządzące „tautininków” i Smetony i domagała się 
konsolidacji narodowej, a od listopada 1938 do odebrania Kłajpedy przez Niemcy usadowiła swoją 
centralę quasi-spiskową w Kłajpedzie pod skrzydełkiem Neumana i korzystając z niedosięgalności 
wydawała tam pisemko „Żygis” i knuła akcję przeciwrządową. Rząd litewski „tautiników” nie 
odważał się wtedy działać w Kłajpedzie, rządzonej przez Neumana, i nie mógł przeciwko tym 
„aktywistom” reagować. Ideowo dzisiejsi aktywiści wywodzą się z ówczesnych. Ich wielką 
niewątpliwą zasługą w dniach wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej, do którego się nieźle 
przygotowali zawczasu, było wykonanie partyzantki antysowieckiej, która się zapisała chlubną i 
piękną kartą w dziejach tych dni. Ale skład aktywistów jest bardzo pstry i mam duże wątpliwości co 
do tego, aby się ten element nadawał do objęcia rządów. Szeregi aktywistów składają się przeważnie, 
a nawet wyłącznie z młodzieży. Do ludzi starszych mają nieufność pewną i unikają wysuwania ich 
na stanowiska czołowe, dopuszczając tylko do technicznych. Jest wśród nich wielka niedojrzałość i 
powodowanie się nastrojami. Sporo jest wśród nich ludzi dobrej woli, ale dziecinnie naiwnych (np. 
nasz asystent Tamonis), wierzących każdej pogłosce o knowaniach żywiołów nie-litewskich, 
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doczepiło się do nich sporo ludzi o usposobieniu awanturniczym, czasem wprost ludzi spod ciemnej 
gwiazdy, jak np. Antoni Kazlas, który usiłuje nawet odgrywać wśród nich w Wilnie pewną rolę 
(człowiek brudny i arogancki, wyrzucony z adwokatury), jest zbieranina wszelkich typów, nie brak 
nawet takich, którzy przesadną gorliwością „,patriotyczną”, zwłaszcza antyżydowską i antypolską, 
chcą zagładzić własne niedawne grzechy komunistyczne. 


15 lipca, rok 1941, wtorek 

Aktywiści, o których pisałem wczoraj, mają w pozytywie wielką zasługę zorganizowania i we 
właściwym momencie wykonania partyzantki przeciwsowieckiej, która przyśpieszyła ucieczkę 
Sowietów z kraju, w wielu miejscowościach ocaliła ludność od strasznych przejawów terroru i 
okrucieństw sowieckich, które uciekający gepiści i politruki gotowali krajowcom i gdzie mogli — 
wykonali, potwierdzając przysłowie, że muchy są najzłośliwsze na jesieni przed śmiercią, kiedy 
osłabłe owady łakną krwi żywej dla podniety sił i energii (a cóż dopiero za straszne są te dzikie 
„muchy” sowieckie!), wreszcie wielką zasługą partyzantki aktywistów jest to, że mieli odwagę i 
zamanifestowali czynnie wobec Niemców samorzutną odporność Litwy na pohańbienie niewoli 
kraju, żywy odruch czynny przeciwko temu upodleniu, które narzuciły Litwie czynniki sowieckie, i 
wolę żywą Narodu być wolnym i być sobą. To są piękne aktywa aktywistów i partyzantów 
litewskich. Do negatywów wszakże należy ich wściekłe nastawienie antypolskie w Wilnie, 
sekundowane co prawda przez równie wściekłe nastawienie antylitewskie licznych kół polskich w 
tymże Wilnie, i okrucieństwa, jakich, jak słychać, dopuszczali się oni na ludności żydowskiej 
zwłaszcza w Kownie, gdzie odbył się szereg masowych egzekucji żydowskich, wykonanych przez 
aktywistów. Tłumaczy się to tym, że szeregi aktywistów zawierają w sobie najróżnorodniejsze 
elementy, nawet warcholskie, niesforne, ewentualnie i niezrównoważone albo często niedojrzałe, 
których perspektywy nie sięgają naprzód poza tygodnie, w jakich żyją. Ludzie młodzi, często 
młokosy bardzo zielone, których myśl na dłuższą metę nie sięga i którzy widzą tylko to, co mają 
przed nosem w danej chwili, a nawet w tym się krytycznie zorientować nie umieją. Żądać od nich 
mądrości i rozwagi — trudno. Żółtodzioby są gorące, ale niedalekie, a awanturniectwo tych, co się do 
ich szeregów wcisnęli, albo przesadna gorliwość tych, co nieraz w zgiełku chcą zmazać własne winy 
i krzyczą najgłośniej, byle się zamanifestować, nie bacząc na skutki publiczne, podsycały wyczyny 
nieobliczalne i niemądre albo wprost, jak w stosunku do Żydów w Kownie, okrutne. Trzeba też 
uwzględnić refleksy, które na psychikę aktywistów i w ogóle Litwinów, podrażnioną przez 
doświadczone upokorzenia w Sowietach i przez nietakt Żydów za rządów sowieckich — zarysowuje 
ideologia nacjonalsocjalizmu niemieckiego, segregująca narody na panujące i panowane. 

Jednym z najjaskrawszych wyrazicieli krańcowych usposobień aktywistów jest redaktor Rafał 
Mackonis-Mackiewicz, Robespierre czy Marat nacjonalizmu litewskiego. Osobiście to człowiek 
przyjemny, niegłupi, bezwzględnie szczery, ale namiętny, którego namiętność pali się ogniem długim 
i „radioaktywnym”, nie wyczerpującym się niemal przy wyładowaniu czy promieniowaniu. Rafał 
Mackiewicz, który dał upust swojej namiętności nacjonalistycznej za rządów litewskich w Wilnie w 
roku 1939-1940, po przyjściu bolszewików był przycichł i próbował nawet się nieco przystosować 
do haseł „ludowo-socjalistycznych”, maskując paroksyzmy nacjonalizmu. Ale długo w tej roli nie 
wytrzymał i zachowując potem pozorną bierność — orientował się wciąż konsekwentnie na Niemców, 
wierzył w ich zwycięstwo i przyjście, czekał ich i przejmował się zasadami ideologicznymi 
hitleryzmu, które wciąż kiełkowały w jego sercu. Dziś triumfuje i daje szerokie pole swoim 
aspiracjom antykomunistycznym, antysemickim i bodajże zwłaszcza antypolskim w duchu 
nacjonalizmu ultrajaskrawego, oczywiście litewskiego. Rozmawiałem z nim kilkakrotnie. Jak Katon 
— nie ma żadnego pardonu ani względu dla tych, którzy się w jakikolwiek sposób otarli o komunizm i 
splamili uległością, i cieszy się, że likwidować te szczątki „brudu” sowieckiego będą nie sami 
Litwini, których uważa za zbyt miękkich i wyrozumiałych, lecz Niemcy i Gestapo, konsekwentni i 
bezwzględni. Chciałby tegoż i w stosunku do Żydów, w czym się nie zawiedzie, i do Polaków. 
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16 lipca, rok 1941, środa 

Przenieśliśmy się dziś do nowego mieszkania. Z ulicy Bonifraterskiej pod nr 2 na ulicę 
Kamienną na Pohulance, do domu sędziego Wacława Węckowicza, wywiezionego do Sowietów w 
przeddzień wybuchu wojny. Nowe mieszkanko jest mniejsze od poprzedniego, ale ma cztery pokoje, 
wszelkie wygody prócz centralnego ogrzewania, ma wygodne składziki, ładną kuchenkę, ma być 
ciepłe, jest czyste, na parkiecie, w każdym pokoju jest po jednym dużym oknie, widok od strony 
północnej ma śliczny na miasto w dolinie Wilii — na Łukiszki z kościołem św. Jakuba, na 
Zwierzyniec, Sołtaniszki i Śnipiszki i góry Szeszkinie w głębi. Mieszkanie w stylu nowoczesnych 
mieszkań kowieńskich. Będzie nam z meblami naszymi trochę ciaśniej, niż było na Bonifraterskiej, 
ale zaciszniej, wygodniej. Domek stoi w ogródku, mamy werandę, dla dzieci latem jest raj jak na 
letnisku. Powietrze lepsze, niż w śródmieściu, nie tak gorąco i nie duszno. Nie podoba się tylko niani 
Trumpaite i Reni, bo tam miały naprzeciwko okien ogród pałacu reprezentacyjnego, zapełniony 
żołnierzami niemieckimi, którzy wieczorami śpiewali i grali, a po ulicy pędziło od czasu do czasu 
auto ciężarowe i różne maszyny wojenne, to znów pędzono oddział jeńców sowieckich lub 
aresztowanych Żydów. Był z okna teatr, było widowisko. Wieczorem niania i Renia leżały na oknie, 
wychylone na zewnątrz, przejęte bezpłatnym widowiskiem. Tego na nowym mieszkaniu mieć nie 
będą, bo dom stoi na uboczu, na uliczce ślepej, która doprowadza do zboczy góry Bouffałowej i tu 
się urywa. Jedyny dla mnie feler nowego mieszkania — ten, że położone jest wysoko na górze, a 
przeto powrót każdorazowy z miasta czy to przez Małą Pohulankę (obecną ulicą Kalinowskiego), czy 
przez ulicę Tauro gatvć, wyciętą na górze od strony Łukiszek, jest dla mnie męczący i trudny, bo 
ostro wznoszący się w górę. Zwłaszcza teraz, gdy wojna przerwała w Wilnie ruch autobusowy. Gdy 
komunikacja autobusowa zostanie wznowiona, to i pod tym względem będzie dobrze. Bliziutko od 
mieszkania jest piękny wileński cmentarz ewangelicki, na którym od roku 1914 spoczywają zwłoki 
mojej biednej, tak przeze mnie kochanej niegdyś Anniń. 

Otrzymaliśmy dziś wreszcie pierwsze wieści z Bohdaniszek. Jadzia zwłaszcza była ich 
stęskniona. Niespokojna była i o Bohdaniszki, i o rodzinę swoją. Słychać było nieraz, że w Litwie 
Północno-Wschodzniej (powiaty rakiski, uciański, jezioroski) jest duże zniszczenie. Dziś rano 
wszakże słyszałem od Kardelisa, że ktoś przyjechał z Rakiszek i mówił, że Rakiszki wcale nie są 
uszkodzone, jeno okolice Abel, które zostały zajęte przez Niemców wcześniej, niż Rakiszki, trochę 
ucierpiały od uciekających czynników sowieckich. Ale oto, gdym jeszcze po południu był na starym 
mieszkaniu, już pustym, przyszedł agronom Jan Bagdonas, pochodzący z Boniuszek pod 
Bohdaniszkami, którego siostra jest nauczycielką w szkole bohdaniskiej. Agronom Bagdonas, 
którego żona i dzieci bawią od wiosny u jego siostry w Boniuszkach, jeździł w tych dniach z Wilna 
do Boniuszek i wrócił wczoraj czy dzisiaj. Powiada, że z okolic bohdaniskich komuniści nikogo nie 
wywieźli i w ogóle nic tam nie zostało uszkodzone. Natomiast z Abel, z Krewien, z innych punktów 
— wywozili nauczycieli ludowych, byłych śaulysów, niektórych gospodarzy itd. Powiada, że w 
Abelach i innych miasteczkach okolicznych nie ma ani jednego Żyda, bo wszystkich Żydów z tych 
miasteczek spędzono do Rakiszek, gdzie zapełniono nimi dwór rakiski. Nieszczęśliwi Żydzi żyją tam 
nie wiadomo jak, bo nie mają co jeść i Niemców to nie wzrusza: niech sobie dają radę, jak chcą i jak 
umieją. Żydzi z Uciany i innych miejscowości u kolejki wąskotorowej wygnani zostali do 
Poniewieża i tam internowani w ghetto. Na wsi produktów jest nadmiar. Jajek, mleka, serów, jarzyn 
— ile chcąc. Jajka włościanie mogliby wozami sprzedawać, gdyby mieli dokąd. Nie ma zbytu, nie ma 
targów, nie ma Żydów, miasteczka świecą pustkami. Litwę wojna musnęła tak przelotnie, że strat 
wojennych na wsi nie ma żadnych, chyba gdzieś epizodyczne. Hektor Komorowski, z którym 
Bagdonas się widział, wrócił już do Kowaliszek i ma już tam 6 koni i 12 krów, a więc oczywiście i 
kawał ziemi. Byli poosadzani w Kowaliszkach komuniści Żydzi, którzy naturalnie pouciekali i 
których działki porzucone objął Hektor. Bagdonas przywiózł też list od Janka Ćepasa do Jadzi. 
Jadzia była w siódmym niebie, gdym jej dał ten list. Janek pisze, że wszyscy w rodzinie Jadzi są 
zdrowi i że wojna nie dotknęła stron bohdaniskich. On sam ukrył się od ogłoszonej przez Sowiety na 
początku wojny mobilizacji koni i zaprzęgu — w lasku pokieńskim, gdzie się schronił z końmi swymi 
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i karami. Przebył tam półtora dnia. Gdy się dowiedział, że bolszewicy już uciekają — wrócił do domu. 
Z naszego gospodarstwa zabrano na mobilizacji koni — Nemunasa, jednego z dwóch naszych koni. 
Janek go potem poszukiwał, bo konie zabrano już w czasie nieładu i paniki. Wiele koni zostało 
porzuconych i właściciele ich potem odszukali, ale naszego Nemunasa Janek dotąd nie znalazł. 
Jednego z tych pierwszych dni wojny Janek pojechał do Abel na stację na spotkanie Jadzi z dziećmi, 
stosownie do listu Jadzi, pisanego przed wojną. Gdy wracał, nie doczekawszy się Jadzi, w Abelach w 
miasteczku został zaskoczony przez walkę, jaka wybuchła między partyzantami litewskimi a 
uciekającymi wojskami sowieckimi. Kule gwizdały dokoła, potem rozpoczęła się kanonada z dział, 
ale Janek szczęśliwie uniknął wypadku i wrócił do domu, gdzie się o niego obawiano, bo od 
kanonady szyby się trzęsły w zaścianku. Na ogół nic złego nie ma. W myśl rozkazów władz 
lokalnych nowoosiedleńcy na ziemiach, zabranych od większych gospodarzy, musieli oddać połowę 
zbiorów koniczyny z łąk kulturalnych na rzecz poprzedniego właściciela. W Bohdaniszkach u nas 
niektórzy oddali, inni — nie. 

Z Kowna, gdzie go wojna zaskoczyła, wrócił do Wilna Króvć-Mickiewicz. Dotąd nikt go nie 
rusza. Na ogół Litwini oceniają w nim to, że nigdy się gorliwością komunistyczną nie odznaczał i 
starał się zawsze bronić spraw kultury litewskiej, żadnych mów sowietochwalczych, czołobitnych i 
szkalujących Litwę, dawał posady w Akademii ludziom wszelkich przekonań i bronił ich i osłaniał 
przed bolszewikami. Ale bądź co bądź stał, jako zastępca Paleckiego, na czele tego rządu 
„ludowego”, który Litwę zaintronizował do Sowietów, i był posłem, wybranym do Rady Najwyższej 
Związkowej z ramienia Litwy. Skądinąd był od dawna człowiekiem zaufanym posła sowieckiego w 
Kownie Pozdniakowa. Sądzę, że Krėvė nie utrzyma się na stanowisku prezydenta Litewskiej 
Akademii Nauk, o ile zresztą na ogół ta Akademia się utrzyma. Ale może represji ad personam 
uniknie, o ile nie zabierze się do niego Gestapo. Może nawet pozostanie profesorem na 
uniwersytecie, bo młodzież akademicka litewska jest do niego usposobiona dodatnio i poza tym ma 
on imię pierwszorzędne w literaturze litewskiej i nie wdał się w sowietochwalstwo ani napisał 
żadnego hymnu na cześć Sowietów i Stalina. W oczach Gestapo wszakże te względy litewskie mogą 
w stosunku do Króvćgo nie mieć znaczenia, natomiast jego sytuację może pogarszać to, że jego Żona, 
rodem z Kaukazu, jest pono Żydówką z pochodzenia. Czy tak jest w istocie — nie wiem i nikt, zdaje 
się, nie wie, ale podejrzewają ją o pochodzenie żydowskie. 


17 lipca, rok 1941, czwartek 

Z personelu nauczającego uniwersytetu w Wilnie zwolniono jeszcze 20 osób. Nastąpiło to 
formalnie z rozporządzenia Vaicaitisa, kierownika Wydziału Oświaty w Wilnie, ale w istocie z 
rozporządzenia z Kowna (z Ministerjum Oświaty), którego rozkazy są konfidencjalnie 
komunikowane Wilnu i tu wykonywane. Usunięci zostali ci, którzy się skompromitowali gorliwością 
prosowiecką i komunistyczną, przeważnie spośród tych, którzy otrzymali nominacje od Sowietów, 
ale także niektórzy dawni. Są wszakże między nimi tacy, którym się nic nie zarzuca pod względem 
politycznym, którzy wszakże nic wspólnego z nauką nie mają i są na uniwersytecie balastem, jak np. 
Liudźius, człowiek, któremu nic zarzucić nie można, bardzo porządny i dobry, ale nie mający 
żadnych kwalifikacji naukowych. Z naszego Wydziału Prawniczego zwolnieni zostali: prof. 
Stankiewicz, prof. Liudżius, asystenci Armalis (mój asystent), Žiurlys, Kanapiecki, Pałtanowicz, 
Klimka (miał, zdaje się, tytuł docenta). Wszyscy, prócz Stankiewicza, byli mianowani za czasów 
sowieckich i byli faworyzowani przez czynniki komunistyczno-sowieckie i przez ich rzecznika na 
uniwersytecie „prorektora do spraw nauki” profesora” Bulavasa. Zwłaszcza Armalis, Klimka, 
Žiurlys i Pałtanowicz byli ludźmi zaufania Bulavasa. Co do mojego byłego asystenta Armalisa, to 
sam nie wiem, czy był on w sercu komunista i rzecznik Sowietów, czy nie. Na cztery oczy ze mną 
krytykował Sowiety ostro i wcale nie był entuzjastą ustroju. Ale w kontakcie ze studentami 
występował jak stuprocentowy komunista i ideolog ustroju sowieckiego. Na zajęciach praktycznych 
w proseminarium prawa konstytucyjnego sowieckiego, w których brał on udział wraz ze mną, był 
Katonem prawowierności kategorycznej tez sowieckich i nieraz „prostował” moje uwagi i 
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zastrzeżenia, które wyrażałem w stosunku do prac studenckich. Toteż studenci przezwali go moim 
„politrukiem”. Wobec tego zaniechałem później brania udziału w tych ćwiczeniach praktycznych i 
zleciłem Armalisowi prowadzić je samodzielnie. Krępowało mię krytykowanie moich twierdzeń 
przez mojego asystenta, z którym trudno by mi było polemizować, albowiem w systemie nauki 
sowieckiej ten jest zawsze górą, który bardziej sowiecko się wypowiada; polemizować i narażać się 
na zarzut nieprawomyślności jest w Sowietach wprost niebezpiecznie. Armalis też był w ciągłym 
kontakcie z Bulavasem, był angażowany do wykładania konstytucji sowieckiej w Szkole Sztuk 
Pięknych w Wilnie, na jakichś kursach wakacyjnych w Druskienikach itd. Było wiadome, że 
czynniki sowiecko-komunistyczne bardziej ufają jemu, niż mnie, jego, a nie mnie, uważają za 
pewniejszego specjalistę prawa konstytucyjnego. Nie wiedziałem więc, co myśleć o Armalisie i 
czekałem pogłębienia z nim prywatnie rozmowy na tematy polityczne, w której krytykował Sowiety. 
Miałem wrażenie, że siedzi na dwóch stołkach, a takich pod rządami sowieckimi trzeba unikać i w 
konfidencje z nimi się nie bawić. Prof. Włodzimierz Stankiewicz, który został usunięty, należy do 
profesury przedsowieckiej i z pewnością komunistą nigdy nie był i nie jest, ale w gorliwości 
sowiecko-komunistycznej przesadzał. Studenci Litwini byli na niego oburzeni. Robił to ze strachu. 
Gdy nastały rządy sowieckie, utrzymanie Stankiewicza w profesurze wisiało na włosku. Komuniści 
dobrze pamiętali, że Stankiewicz w roku 1917 w Rosji był prawą ręką Kiereńskiego i że w czasie 
bolszewickiej Rewolucji Październikowej w Petersburgu kierował obroną Pałacu Zimowego i był 
jedynym, który odważył się wyprowadzić na ulicę oddział junkrów do walki zbrojnej przeciwko 
rewolucjonistom. I po zwycięstwie rewolucji sowieckiej w Petersburgu zdołał umknąć i do końca 
spiskował przeciwko Sowietom z generałami kontrrewolucyjnymi (Duchonin), aż wreszcie drapnął 
na emigrację. Komuniści mu tego nie zapomnieli tu. Gdy Sowiety zajęły Litwę, Stankiewicz był 
mocno zagrożony. Ostatecznie przy poparciu Bulavasa zgodzono się zostawić go w drodze próby, jak 
nas wszystkich, na rok na uniwersytecie. Dobrze, że go jeszcze nie zaaresztowano i że NKWD nie 
wytoczyło mu śledztwa. Z adwokatury go jednak wyrzucono. Nadrabiał więc usilnie i przesadnie 
gorliwością komunistyczną i prosowiecką na wykładach, chcąc się oczyścić i zjednać zaufanie 
czynników sowieckich. Naraził sobie przez to studentów i dziś został wyrzucony w uniwersytetu. 
Skądinąd zaś bardzo jest wątpliwe, żeby tą gorliwością mógł był zjednać zaufanie komunistów, 
którzy z pewnością dobrze rozumieli, że to jest tylko maska. Prawdopodobnie wyrzuciliby go 
ostatecznie i w ceremonie by się nie bawili. Stankiewicz jest bardzo zdolny, umie być nawet 
natchniony i wykładać znakomicie. Słuchacze go zawsze bardzo cenili. Ale brak mu charakteru i 
zmysłu politycznego. Przesadza zawsze w jakimś jednym kierunku, w którym się zapędza. Kiedyś 
zapędził się szczerze, dając upust swemu temperamentowi i przekonaniom. Było to za czasów 
rewolucji burżuazyjnej r. 1917 w Rosji, gdy był współpracownikiem Kiereńskiego. Potem robił to 
już nie z przekonania, lecz usiłując się przystosować do tego lub innego dominującego prądu. 
Nakręcał siebie jak zegarek i pędził pełną siłą pary. Ale zawsze się późnił, zawsze nie w porę 
dobiegał do mety, kiedy się już trzeba było cofać. W roku 1926, za rządów tzw. „lewicowych” w 
Litwie, wpisał się do partii socjalno-demokratycznej przed samym upadkiem tych rządów. W roku 
1938-1939, gdy Liga Narodów, na której się opierał system drobnych izolowanych państw 
niepodległych w Europie już była zbankrutowała i gdy niepodległość tych państw była już tylko 
fikcją i trzeba było szukać innego systemu konstrukcji Europy, Stankiewicz wystąpił z apoteozą 
małych państw, dając na ten temat odczyty i wydając broszurę. W r. 1940 na wiosnę, w przeddzień 
zaboru Litwy przez Sowiety, Stankiewicz skonstruował program kursu historii filozofii prawa, którą 
wtedy wykładał. W tym programie udzielił miejsca takim „teoriom” państwa jako rzekomym 
doktrynom filozoficznym, jak teoria Smetony, teoria Tubelisa... Oczywiście i Smetona, i Tubelis 
mieli każdy swoją koncepcję państwa, ale jeden z nich był publicystą, drugi po prostu przygodnym 
mężem stanu i praktycznym działaczem ekonomicznym, którzy nigdy filozofami nie byli i których 
koncepcje nie mogły pretendować na stanowisko doktryn filozoficznych w systemie historii filozofii 
prawa. Ale Stankiewicz chciał ozdobić swój kurs wykładowy interpretacją myśli politycznej 
narodowców, rządzących Litwą. Wraz z zapanowaniem Sowietów upadły „teorie” narodowców i 
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Stankiewicz stał się wyznawcą i rzecznikiem ex-cathedra komunistycznej myśli marksistowsko- 
leninowskiej nauki o państwie i prawie. I znów się spóźnił i dziś wyleciał z uniwersytetu. Z naszych 
wydziałów zwolnieni zostali prof. Baldżius-Bałdowski, artyści teatru i profesorowie [...]6. I inni. 
Ogółem dotąd z uniwersytetu naszego usunięto przeszło 40 osób. 


18 lipca, rok 1941, piątek 

Są wieści, oparte na doniesieniach radiowych, że Niemcy zajęli już Smoleńsk, o którym zresztą 
już dawno mówiono i domyślano się. Ale Niemcy nie śpieszą się z chwaleniem się sukcesami 
terytorialnymi. Gdy podają o zajęciu jakiegoś większego obiektu, to już znaczy, że się w nim mocno 
usadowili. Dopóki ten lub inny punkt jest u samej szpicy jakiegoś klina, który oni pędzą naprzód w 
tym lub innym kierunku, dopóty o „zajęciu” tego punktu nie wspominają. Jeżeli już cytują Smoleńsk, 
to kliny czołowe mają już zapewne wysunięte znacznie dalej na wschód. Petersburg (Leningrad) 
zdaje się być otoczony z trzech stron, komunikacje zaś kolejowe ma już bodaj przerwane wszystkie. 
Można sądzić, że przeto cała armia sowiecka północno-wschodnia, operująca w Estonii i u 
Petersburga, znalazła się w rodzaju worka. Skądinąd na południu w kleszcze się bierze Kijów, 
podczas gdy tereny czarnomorskie, które są jeszcze w ręku sowieckim aż po Besarabię (wojska 
niemiecko-rumuńskie dopiero zajęły Kiszyniów w Besarabii, czyli „Mołdawii sowieckiej) zdają się 
stawać drugim workiem — południowym. Pochód Niemców na wschód jest ciągły, ale musi się 
przebijać przez olbrzymie masy ludzkie armii sowieckiej, które się mieszają po drodze, tworząc 
zastoje i zatory jak jakieś góry piachów, w których grzęzną nogi. Jak po drodze piaszczystej każdy 
krok wymaga większego wysiłku i zużywa większą energię ruchu, niż na drodze o powierzchni 
równej, tak przez te mrowiska bezładne, tu błąkające się bezradnie, tu znów napadające z zasadzki, 
tam rzucające się w rozpaczy, napełniające lasy i błota, poddające się, usiłujące gdzieś się przebić, 
zatracone w materiale wojennym maszyn i środków bez liku i bez porządku — trzeba pędzić i torować 
przejścia, oczyszczając tereny i likwidując ślepe worki wielkiej sieci, w których się zaplątały 
wszędzie dokoła tłumy żołdactwa sowieckiego. Ale bądź co bądź w czwartym tygodniu wojny 
czołowe oddziały wojsk niemieckich są na odległości jakichś 500 kilometrów od granicy i sytuacja 
wojenna Sowietów jest beznadziejna, odporna już tylko inercją masy swojej, ale nie inicjatywą akcji. 
Armia sowiecka straciła już władzę działania i jest nie czynnikiem, jeno obiektem. 

Od szeregu dni odbywają się masowe setkami rozstrzeliwania Żydów w Wilnie. Żydów 
zabierają po mieszkaniach, wyprowadzają, łączą w partie, pędzą do więzienia, tam odbywają krótkie 
ich badanie i pędzą na rozstrzelanie. Ofiarą padają przeważnie Żydzi ze sfer zamożnych, z 
inteligencji i wolnych zawodów. Drobne masowe żydostwo jest używane do robót publicznych. 
Najmniej, zdaje się, są niepokojeni rzemieślnicy żydowscy. Jak wiem z kół adwokatury, które 
usiłowały interweniować i bronić kolegów Żydów, rozstrzelani zostali w tych dniach adwokat 
Wierbłowski, który za czasów sowieckich był kierownikiem II konsultacji adwokackiej w Wilnie, 
adwokat Goniądzki, młody prawnik Proper. Goniądzki był znanym adwokatem w Kownie, 
ustosunkowanym w społeczeństwie litewskim; był członkiem Związku Wojskowych Żydów, 
uczestników walk o Niepodległość Litwy, był jednym z dwóch Żydów oficerów rezerwy armii 
litewskiej. Żaden z nich nie był komunistą, choć Wierbłowski, jako kierownik konsultacji, trochę się 
w duchu sowieckim zaangażował i miał brata czynnego komunistę. Powiadają, że rozstrzeliwanie 
Żydów jest nie tyle odwetem za jakieś epizodyczne akty dywersantów komunistyczno-żydowskich, 
które się wciąż zdarzają, ile ma na celu terroryzowanie Żydów w celu skłonienia mas żydowskich do 
zamknięcia się w ghetto, o co już sami Żydzi zabiegać zaczynają i co byłoby dokonane bez wielkiego 
lamentu i gwałtu zewnętrznego. Powiadają o zamierzonym wysiedleniu pono 60 000 Żydów z Wilna 
do Smorgoń, które byłyby wyznaczone na specjalne ghetto żydowskie, z reszty zaś pozostałych 
Żydów w Wilnie byłoby utworzone ghetto lokalne. Słychać, że już się ukonstytuowała gmina 
żydowska jako przedstawicielstwo legalne Żydów, izolowanych ze społeczności krajowej. 


€ Dwa nazwiska nieczytelne. 
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Z redakcji „Naujoji Lietuva” zwolniony został redaktor Rafał Mackonis-Mackiewicz, którego 
nazwałem w dzienniku Robespierrem aktywizmu litewskiego. Nie pomogło to, że był on 
wyrazicielem najjaskrawszego i  najskrajniejszego nacjonalizmu, adwokatem metod 
nacjonalsocjalistycznych i że głosił zasadę niedawania żadnego pardonu tym, którzy się w 
jakikolwiek bądź sposób się otarli o komunizm za rządów sowieckich. Głoszone przez niego zasady 
dotknęły przede wszystkim jego samego. Wytknąłem mu też, że się na nim sprawdza przysłowie: 
zginiesz od tego oręża, którym sam wojujesz. Przypominam sobie, że po wkroczeniu Sowietów do 
Litwy w czerwcu roku 1940 i po utworzeniu „„rządu ludowego” Rafał Mackiewicz na razie w swoim 
„Vilniaus Balsas” zawrócił sam chorągiewkę na nowy wiatr i choć go wtedy niebawem z redakcji 
usunięto, to jednak pracował nadal w piśmie, umieszczając w piśmie, już komunistycznym, pewne 
artykuły pod pseudonimem, choć były to co prawda artykuły tylko o treści narodowej; a skądinąd 
technicznie pracował w komunistycznym „Vilniaus Tiesa? do końca, mimo że wpływu na kierunek 
pisma nie miał żadnego i że sam żadnych wystąpień komunistycznych nie czynił i Sowietom nie 
sprzyjał, a był stale nastawiony na Niemców i na ideologię zbliżoną do nacjonalsocjalizmu. Nic to 
nie pomogło. Wystarczyło, że pracował w piśmie sowieckim. Kto go usunął teraz z fotela 
redaktorskiego, czy sami aktywiści litewscy, czy czynniki niemieckie — nie wiem. 

Przeorientowuje się Balys Sruoga, człowiek wybitnych zdolności i wielkiej giętkości, który w 
istocie nie ma żadnych przekonań i lubi pieniądze, a może i umie każdym bogom służyć. Jak kiedyś 
pisał mowy dla Tubelisa, tak za czasów sowieckich stał się persona grata i niemal patentowanym 
literatem Litwy sowieckiej. Głośna była kantata, która napisał na cześć Stalina i która była 
wykonywana w teatrze państwowym litewskim w Wilnie na uroczystościach. Dziś Sruoga powiada, 
że wystarczy w tej kantacie zmienić jedno słowo, aby mogła być zastosowana do Niemców i do 
Hitlera. Jest w niej mowa o „słońcu ze wschodu”; wystarczy zamienić „wschód” na „zachód”. Ale 
jest w niej też mowa o „duchu, czuwającym w Kremlu” (Stalin) i inne aluzje podobne. Opracowywał 
też dramaty na „dekadę litewską”, która miała się odbyć w jesieni w Moskwie, i choć temat dramatu 
był wzięty z wypadków historycznych w Litwie (powstanie chłopów w Szawlach i Werkach w wieku 
XVIII, biskup Massalski, podskarbi Tyzenhauz), to jednak zaprawione było tendencjami 
komunistycznymi. A conto tych prac Sruoga był już zainkasował 15 000 rubli awansu. Teraz Balys 
Sruoga zabiega o to, aby go użyto do propagandy — oczywiście aktywistycznej i antykomunistycznej. 


19 lipca, rok 1941, sobota 

Przed dwoma dniami ogłoszona została deklaracja wileńskich władz okupacyjnych 
niemieckich, wyrażająca pewne zasady rządów okupacyjnych w Wileńszczyźnie. Ludzie nazywają tę 
deklarację żartobliwie „konstytucją”. Nie ma w niej żadnych zgoła aluzji do państwowości 
litewskiej. Poza różnymi innymi przepisami, nakazującymi posłuch władzom okupacyjnym, 
najjaskrawsze są dwie tezy, przeczące temu, do czego usiłowali tu dążyć Litwini i co dla akcji 
litewskiej było szczególnie istotne. Pierwsza teza dotyczy języka. Litwini, jak to było za czasów 
rządów państwowych litewskich w roku 1939-1940 i nawet i nawet za czasów sowieckich, usiłowali 
ustalić monopol urzędowości języka litewskiego (za czasów sowieckich — litewskiego jako 
republikańskiego i równolegle rosyjskiego jako związkowego) z zupełnym usunięciem polskiego; 
język litewski miał monopol w urzędach, ogłoszeniach urzędowych, nawet w napisach publicznych i 
szyldach sklepowych; to samo się zaznaczyło w pierwszych dniach wojny po wypędzeniu Sowietów; 
odrestaurowana została litwinizacja całkowita urzędów, stworzonych przez aktywistów i przez 
Komitet Miejski. Deklaracja niemiecka stwierdza równoległość trzech języków lokalnych — 
litewskiego, białoruskiego i polskiego, które wszystkie trzy mają równe prawo obywatelskie w 
urzędach cywilnych i w życiu publicznym; zastrzega też, że żaden z trzech odłamów językowych 
ludności nie może pretendować do tego, aby dwa inne nauczyły się jego języka i nim się 
posługiwały; jest to cios w popularną tezę litewską. Natomiast deklaracja zaleca uczenie się języka 
niemieckiego jako tego, który dominuje. Druga teza uderza w to, co Litwini zaczęli w pośpiechu 
dokonywać; mianowicie zaczęli wszędzie — w urzędach, instytucjach, handlu państwowym i 
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samorządowym — usuwać pracowników Polaków i kompletować personel wyłącznie litewski; Polacy 
się na to skarżyli i odwoływali do Niemców, którzy zapewnili Polaków, że nic przeciwko nim nie 
mają, choć skądinąd poufnie pewne czynniki niemieckie zachęcały Litwinów do akcji antypolskiej i 
ośmielały ich w tym kierunku. W deklaracji obecnej władza okupacyjna zaznacza, że żadne 
zwalnianie pracowników nie może mieć miejsca bez wiedzy i sankcji władz niemieckich, co nie 
dotyczy tylko Żydów (Żydzi oczywiście mogą i nawet muszą być zewsząd zwolnieni). Dla Polaków 
to jest triumf, dla nacjonalistów litewskich — przykry cios. Niemcy nie bawią się w faworyzowanie 
państwowych aspiracji litewskich i w Wileńszczyźnie usiłują się zamanifestować jako sprawiedliwi 
rozjemcy w sprawach narodowych. Tymczasem tak Litwini, jak Polacy biegną skwapliwie na wędkę 
dewizy okupacyjnej „divide et impera!” i nie tylko żadnego solidaryzmu nie czują i nie szukają, ale 
coraz bardziej siebie nawzajem nienawidzą i chcieliby jedni drugich pognębić i utopić, ciesząc się z 
niepowodzenia strony przeciwnej. Usposobienie Litwinów i Polaków w masie i w młodzieży jest 
takie, że gdyby jedna z dwóch stron — ta czy inna — miała władzę i mogła działać samodzielnie, to 
zapędziłaby drugą w kozi róg z całą bezwzględnością; przez to usprawiedliwiają tylko i dają rację 
neutralizującej rozjemczej roli okupantów, bez których by się pogryźli i zagryźli. Tymczasem też 
wypływają na powierzchnię i organizują się Białorusini jako czynnik trzeci. Zresztą radykalne 
elementy aktywistów litewskich nie przejmują się zbytnio: refleksy nacjonalsocjalizmu tak silnie 
działają na ich psychikę, że wielu z nich jest gotowych do zupełnego zespolenia się z Niemcami, 
mało dbając o Litwę i zachowując jeno nienawiść do Żydów i Polaków, równą nienawiści do 
Sowietów, komunistów i Rosjan. Polacy pod tym względem są odporniejsi i swojej odrębności 
zasadniczej nie zapominają nigdy. 

Rozpoczynam zabiegi o uzyskanie pozwolenia na wyjazd do Bohdaniszek dla Jadzi z dziećmi. 
Nie jest to rzecz łatwa. W zasadzie wyjeżdżać nie można i pozwolenia mogą być udzielane li tylko w 
wypadkach wyjazdów służbowych. Jednak różnymi drogami ludzie jakoś pozwolenia dostają i 
przemycają się. Do Kowna jest łatwiej, ale w głąb prowincji litewskiej — bardzo trudno. Łatwiejsze 
też są takie podróże pojedynczym mężczyznom, niż kobietom z dziećmi. Ale próbować będę. I dla 
Jadzi z dziećmi, i dla Bohdaniszek lepiej, żeby Jadzia tam była. A zresztą i z uniwersytetem w Wilnie 
nic jeszcze nie wiadomo, co będzie i jaki los go czeka. Może będzie zupełnie zamknięty, może 
będzie polsko-litewski, a może ...niemiecki? Na razie Komitet Miejsko-Dzielnicowy otrzymał 
zarządzenie władzy okupacyjnej o tym, że wszystkie szkoły (bodajże prócz żydowskich i rosyjskich) 
mają być czynne, Uniwersytet zaś jest „vorläufig geschlossen” (na razie zamknięty). Czy na razie, z 
powodu tylko i w czasie wakacji, czy w ogóle na razie nieczynny do czasu zarządzenia ostatecznego? 
W każdym razie, prof. Jurgutis, który jest wiceprezesem Komitetu Obywatelskiego miasta i dzielnicy 
i który stoi na czele wydziału finansowego, powiada, że pracownikom uniwersytetu i profesorom 
pensja będzie nadal płacona. Ale czy przyjdzie i na to koniec i czy losy uniwersytetu nie zostaną tak 
czy inaczej definitywnie przesądzone — to nic nie wiadomo, a wszystko być może. 


20 lipca, rok 1941, niedziela 

Rano dziś panował w mieście strach. Ludzie lękali się wychodzić z domów, bo mówiono, że 
Niemcy zatrzymują ludzi na ulicach, a nie wiadomo, dlaczego i o co chodzi. Jadzia była wyszła po 
tłuszcz na kartki, ale niebawem wróciła; kilku rzadkich przechodni, których w pobliżu spotkała, 
uprzedzało ją, żeby nie szła i że jest niebezpiecznie; gdy nieco dalej zobaczyła kilku żołnierzy 
niemieckich i grupę kobiet — zaniechała dalszej wyprawy po tłuszcz i wróciła do domu. Po godzinie 
11 poszedłem jednak na miasto. Ulice na Pohulance i w śródmieściu były dosyć puste, nawet na ulicy 
centralnej Giedymina ruch niewielki. Dopiero po południu ludzie się ośmielili i ulice się zaroiły. 
Okazało się, że rano Niemcy robili po domach rewizje, całymi kwartałami, i w odpowiednich 
kwartałach zatrzymywali ruch uliczny. Rewizje były zarządzone na skutek powtarzających się 
dywersji epizodycznych, przeważnie strzałów, w mieście nocami. Szukano niepewnego elementu 
ludzkiego i broni. 

Żadnych nowin z wojny dziś nie słyszałem. 
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Zanotuję to, co mi opowiadał Ancewicz o tzw. repatriantach w Niemczech. W liczbie tych 
repatriantów, którzy z Litwy wyjechali do Niemiec, podając się za ludzi rasowo niemieckich i za 
takich przez niemieckie urzędy repatriacyjne zostali uznani, było wielu Litwinów i nieco, choć 
znacznie mniej, Polaków litewskich, którzy w tej formie usiłowali wybrnąć z Sowietów; uciekali ze 
strachu, a nie mając innej ucieczki, pędzili wprost w otwarte drzwi repatriacji. Pocieszali się i 
wmawiali w innych, że przez to narodowości swojej się nie wyrzekają i że po wojnie albo w ogóle 
gdy już bolszewików w kraju nie będzie, powrócą. Można było przewidzieć, że w tej repatriacji 
Niemcy się w filantropię nie bawią i że nie po to tylko ludzi wygodnie i bezpiecznie wywożą, żeby 
sobie w Niemczech wypoczęli i z czasem, gdy minie dla nich niebezpieczeństwo, wrócili. Przede 
wszystkim, w ręce państwa niemieckiego przeszły majątki repatriantów, pozostałe w kraju, ale 
Niemcom nie jest też pożądane, żeby ci ludzie sami wrócili do kraju; skoro się sami podali za 
Niemców, to już są w dyspozycji niemieckiej. Niemcy ich bądź trzymają w obozie, bądź skierowują 
do robót. Ancewicz powiada, że ci repatrianci Litwini nie są wcale zadowoleni ze swego losu i że 
spodziewali się czegoś innego; zawiedli się na Niemcach, ale wszakże sami dobrowolnie się za 
Niemców podali, toteż konsekwencje ponoszą. Podobno adwokat Požela pracuje na jakichś robotach 
rolnych; ciekaw jestem, do jakich robót rolnych może on być zdatny! 

Słówko o niektórych innych ludziach. Spotkałem w tych dniach w Komitecie Obywatelskim 
prof. Aleksę. Z uniwersytetu był usunięty. Aresztowany był w lipcu roku ubiegłego, jeszcze przed 
wcieleniem Litwy do Sowietów, ale już po wkroczeniu ich do kraju. Wysiedział w więzieniu 
kowieńskim w dyspozycji NKWD do wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej. Był w liczbie tych 
szczęśliwych, których NKWD-yści nie wywieźli. W Kownie z więźniami było tak, że już w drugim 
dniu wojny cała straż więzienna uciekła, zostawiając więzienie z więźniami zamknięte. W drugim 
dniu wojny w poniedziałek 23 czerwca NKWD-yści włamali się z zewnątrz do więzienia i zabrali 80- 
90 więźniów, których wywieźli wozami ciężarowymi do Mińska. W Mińsku oddzielili politycznych 
od kryminalnych, kryminalnych porzucili, politycznych popędzili dalej pieszo, po drodze ich 
rozstrzeliwali i jeno kilku zostało żywych i schroniło się do lasu, korzystając z ucieczki katów, 
spłoszonych przez bombowce niemieckie. Większość więźniów pozostało w więzieniu kowieńskim, 
skąd następnie sami się wyłamali i wyszli na wolność. W ich liczbie był i Aleksa, i Toliuśis, i wielu 
innych. Pytałem Aleksę, o co go oskarżali w badaniach. Oskarżali go więc: lo o to, że na stanowisku 
ministra rolnictwa_wykonywał reformę agrarną, parcelując wsie na zaścianki, to znaczy w kierunku 
indywidualizmu agrarnego, przeciwnego zasadzie kolektywistycznej kołchozów (sic/), 20 o to, że był 
ministrem w rządzie Litwy, 30 o to, że mając dużą gospodarkę rolną, najmował robotników i przeto 
wyzyskiwał ich, to znaczy był „kułakiem”. Że to robił w państwie niepodległym, które do Sowietów 
nie należało i gdzie przeto prawo sowieckie nie działało — nic to Sowiety nie obchodzi. W myśl 
doktryny sowiecko-komunistycznej, dziedzictwem Sowietów i „dyktatury proletariatu” jest cały 
świat, kraje zaś, które nie są sowieckie, są li tylko okupowane przez wroga, przez burżuazję, a przeto 
wszystko, co w nich robiły i robią rządy burżuazyjne, o ile to się zwraca przeciwko zasadom i celom 
sowieckim, jest „nielegalne i może być przez władzę sowiecką, jako „prawowitą” — karane. 

Zaginął mój przyjaciel dr Adolf Narkiewicz, który był aresztowany przez czynniki sowieckie w 
Wilnie w początku czerwca. Co się z nim stało po wybuchu wojny, nie wiadomo. Nie wrócił do 
domu i nic o nim nie słychać. Zdaje się, że siedział w więzieniu na Łukiszkach. Jego żona boi się, że 
nie żyje. Więźniów z Łukiszek drugiego dnia wojny wywieziono z więzienia i załadowano do 
wagonów na stacji towarowej. Zdaje się, że pociąg z więźniami wyruszył z Wilna, tylko osiem 
ostatnich wagonów kolejarze odczepili i te wagony pozostały. Ci więźniowie, którzy byli w 
pozostałych wagonach, wyszli na wolność po rozbiciu wagonów przez kolejarzy (wśród tych, co 
wyszli, jest właśnie Zitka Komorowska, Ludwik Chomiński, Bronisław Drugelis, który następnie 
został mianowany naczelnikiem powiatu w Wilnie) i inni. Może Narkiewicz był w tych wagonach, 
które odeszły, to znaczy został wywieziony; los ich niewiadomy. 


21 lipca, rok 1941, poniedziałek 


119 


Równo przed rokiem, w dniu 21 lipca 1940, tzw. „Sejm ludowy” Litwy, zarządzany przez 
prosowiecki tzw. „Rząd Ludowy” i powstały z zainscenizowanych przez Kompartię quasi- 
„wyborów”, które właściwie nic wspólnego z wyborami istotnymi nie miały, bo były tylko 
zarejestrowaniem „woli powszechnej”, podyktowanej przez komunistów pod presją armii sowieckiej, 
która napełniła Litwę, i terroru czerwonego — na pierwszym swoim posiedzeniu proklamował „Litwę 
Sowiecką” i jej akces do Związku Sowieckich Republik Socjalistycznych. Komuniści szykowali się 
do uroczystego w dniu dzisiejszym obchodu pierwszej rocznicy tego zalewu Litwy przez Azję, ale 
pięść niemiecka im to udaremniła. Zdążyli tylko w pierwszą rocznicę faktycznego zaboru, 
poprzedzającego ten akt formalny — to znaczy 15 czerwca 1941 — uświetnić swoje zapanowanie przez 
dziką akcję wywożenia dziesiątków tysięcy (na razie 80 000) ludności w dalekie pustynie wschodu. 
Dnia 21 lipca już uczcić nie zdołali. Byłyby znowu zainscenizowane pochody manifestacyjne 
tumów  pohańbionych niewolników, plakaty, trybuny, przemówienia, orgie nakazanego 
„entuzjazmu”, wyczynów „stachanowskich”, „wyścigów socjalistycznych” i innych komedii tego 
rodzaju. Minęło to jak sen złośliwy. Dzień ten pozostanie dla nas datą hańby. 

Słychać, że w kierunku na Petersburg Niemcy dotarli już do Gatcziny, położonej o 
kilkadziesiąt kilometrów od Petersburga. Powiadają, że na Ukrainie na terenach jeszcze przez 
Niemców nie opanowanych działa CZON (,„Uacru Oco6oro Ha3HaueHna ). Są to specjalne oddziały 
NKWD, przeznaczone do niszczenia zasiewów i dobytku, palenia wsi i masowego pędzenia ludności 
na wschód przed inwazją niemiecką. Jak zawsze i jak we wszystkim u Rosjan — akcja ich polega nie 
na jakimś planie konstrukcyjnym jeno na dzikich odruchach dezorganizacji i zniszczenia, wylęgłych 
w strasznej umysłowości Azji. Sieją oni głód, chaos, męki i śmierć, a gdyby zdołali wypędzić 
olbrzymie bezdomne masy ludzi w głąb swoich terenów, to chyba stworzyliby sobie samym piekło, 
które by ich samych pochłaniało. 

Już dwie ekspedycje Litewskiego Czerwonego Krzyża wyjeżdżały na wschód, jedna do 
Mińska, druga — na Orszę, Smoleńsk, Witebsk, Połock, na poszukiwanie nieszczęśliwych 
wygnańców z Litwy, których Sowiety masowo wywoziły na wschód w ostatnim tygodniu przed 
wybuchem wojny i w pierwszych paru dniach wojny. Były pogłoski i domniemania, że przed samym 
wybuchem wojny i po jej wybuchu Sowiety, mając przeładowany transport kolejowy i potrzebując 
wagonów, rozładowali eszelony tych nieszczęsnych, porzucając ich w różnych miejscach na los 
szczęścia, o ile ich gepiści nie powystrzelali po rozładowaniu. Sądzono, że resztki tych 
nieszczęśliwych ludzi wegetują gdzieś lub błąkają się po Białej Rusi i że może tylko pierwsze ich 
transporty zostały wywiezione dalej. Plon wywiadów ekspedycji Czerwonego Krzyża nie potwierdził 
tych pogłosek, jak nie potwierdził również tych, które podawały, że na różnych stacjach w kierunku 
Mińska i Orszy są dziesiątki wagonów z poduszonymi trupami tych nieszczęśliwych. Zdaje się, że 
wszystkie eszelony wywiezione zostały pośpiesznie na wschód, względnie na północ. Podobno w 
dwóch pierwszych dniach wojny wszystkie te eszelony były już przeszły za Mińsk i kiedy Niemcy 
bombardowali dopiero drogi na Mińsk i sam Mińsk, wieziono wygnańców w szybkim tempie dalej. 
Znaleziono tylko wykazy, dokąd, to znaczy do jakich miejsc przeznaczenia, były skierowane 
poszczególne eszelony i ilości wygnańców. Niewielka względnie ilość była skierowana do północnej 
Karelii; ci, jeżeli dotarli do miejsca przeznaczenia, muszą już być chyba w dyspozycji Finów. Część 
skierowana został gdzieś pod Archangielsk, część — na południe na Don, część do Kazachstanu, 
większa zaś ilość — na daleki wschód do Ałtaju. 

Dowiaduję się, że w czasie wywożenia nieszczęśliwych wygnańców na wschód (robiono to 
jednocześnie w Litwie, Łotwie i Estonii), gdy cała ludność była poruszona ta akcją, gdy ze zgrozą 
przyglądano się temu szastaniu się autów ciężarowych, do których enkawudyści łapali ludzi podług 
jakichś spisów swoich, i kiedy miasta i prowincja zamieniły się w arenę dzikiej orgii, 
przypominającej masowe polowanie na niewolników w osadach murzyńskich Afryki, zarząd 
Związku Dziennikarzy i Literatów litewskich, będący w ręku takich komunistów, jak Cvirka, 
Venclova i Ludwik Gira, wystosował do Stalina w Moskwie depeszę dziękczynną za oczyszczenie 
kraju od „wrogów ludu”. Nie potrzeba do tego komentarzy. Zaiste. 
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Z aprowizacją Wilna jest coraz trudniej, choć całkowitego głodu, jaki zapewne jest i będzie na 
starych terenach sowieckich (Białoruś, Rosja), nie mamy. Mamy system kartkowy, ale funkcjonuje 
on bardzo niedokładnie. Zwłaszcza trudno o tłuszcze. Niepodobna chcieć, żeby taki lub inny system 
podziału aprowizacji funkcjonował dobrze, gdy jest brak tego, co się ma dzielić. Obym że już prędzej 
zdołał wyekspediować do Bohdaniszek Jadzię z dziećmi. 


22 lipca, rok 1941, wtorek 

Upłynął pierwszy miesiąc wojny niemiecko-sowieckiej. Moskwa jeszcze nie wzięta, rządy 
sowieckie ze Stalinem na czele jeszcze trwają. Ale już Niemcy są gdzieś za Smoleńskiem, ich szpice 
są na drogach do Moskwy zapewne mocno na wschód za górnym Dnieprem wysunięte. Ludzie 
niecierpliwi, którzy wróżyli upadek Moskwy i rządów sowieckich o wiele prędzej, niż przed 
upływem miesiąca i którym, siedząc w fotelu lub u stolika kawiarnianego, zdaje się, że pędzić w 
działaniach wojennych jest równie łatwo, jak posuwać palcem po mapie, wnoszą stąd, że jednak — o, 
dziwo! — armia sowiecka dobrze się bije. Nie uwzględniają tego, że jednak przez ten miesiąc Niemcy 
posunęli się o jakich 600-700 kilometrów od granicy w głównym centralnym kierunku na wschód, że 
muszą dokonywać operacji jednocześnie na olbrzymim terenie, skierowanym na północy na 
Petersburg, w centrum — na Moskwę i na południu — na Ukrainę, nie zaniedbując połączeń na 
wielkich przestrzeniach pośrednich, że działają na terenach ogołoconych i głodowych, na których 
muszą zaopatrywać wojsko przez dowóz wszystkich artykułów potrzebnych z odległych baz na 
zachodzie, że wreszcie plączą się im pod nogami i mieszają tak u czoła, jak w workach bocznych 
pomiędzy wbijanymi klinami olbrzymie masy ludzkie wojska sowieckiego, wprawdzie 
zdezorientowane, chaotyczne, pozbawione inicjatywy, ale jeszcze żywe, tu poddające się, tam znów 
rozpełzłe i napełniające lasy lub bagna, tam znowuż rzucające się w rozpaczy i napadające. Trzeba to 
wszystko likwidować, oczyszczać tereny, karczować pustkowia rosyjskie z kaszy ludzkiej. Jest to 
robota niesłychana, którą wykonywać musi zorganizowana sprężysta armia niemiecka. W powietrzu 
Niemcy już mają panowanie zupełne. Wobec bajecznej wprost lakoniczności komunikatów 
niemieckich, które bardzo rzadko i ostrożnie podają ten lub inny szczegół epizodyczny o zajęciu 
jakiegoś miasta lub sforsowaniu miejscowości, kiedy to już jest zupełnie mocne i pewne, nikt 
dokładnie nie wie, do jakich geograficznych punktów czołowych dotarły szpice czy kliny wielkiej 
ofensywy niemieckiej, która, zdaje się, najpowolniej posuwa się na Ukrainie. A co do reżimu 
sowieckiego, to Rosja, nie tylko materialnie, ale też psychicznie, jest tak szalenie wyjałowiona przez 
23 lata rządów sowieckich, że nie ma tam chyba ani ludzi, ani kół, które by się mogły zdobyć na 
jakiś wysiłek twórczy i konstrukcyjny. Są albo komuniści, gepiści (NKWD) i politruki, albo morze 
apatii i jakiegoś fatalizmu beznadziejnego. Pustynia obdartych kołchoźników i zmaltretowanych 
pracowników inteligenckich starszego pokolenia, a w niej zastępy grasujących komsomolców, 
politruków i czekistów (GPU-NKWD) o poziomie inteligencji półdzikim i o perwersji okrutnej. 

Od wczoraj przez koła litewskie w Wilnie płynie fala optymizmu, powołująca się na wieści z 
Kowna. Mówią, że Fiihrer Adolf Hitler przyjął na audiencji Śkirpę, że w tych dniach ma być 
ogłoszona jakaś deklaracja polityczna, dotycząca jakichś decyzji w sprawie Litwy. Ile w tym prawdy 
— nie wiadomo. Dociec trudno. Kontakt Wilna z Kownem jest coraz żywszy, ludzie przyjeżdżają z 
Kowna, jeżdżą też do Kowna z Wilna. W Kownie stan aprowizacji jest o wiele lepszy, niż w Wilnie; 
i tam jest system kartkowy, ale na kartki wszystkiego się dostaje, nie wyłączając tłuszczów, z 
którymi w Wilnie stan jest rozpaczliwy. W Kownie brak jedynie nafty. Sklepy są tam otwarte. W 
niektórych prowincjonalnych miasteczkach Litwy, poza ubogą dzielnicą wileńską, żywności jest w 
bród, nawet ponad potrzeby. Niemcy się jeszcze na dobre nie dobrali, a zapasy są wielkie, produkcja 
roku normalna. W ogóle Litwa materialnie najmniej ucierpiała. Wojna przez nią przeskoczyła zaiste 
błyskawicznie. Została ona pierwsza wyzwolona w przeciągu pierwszych kilku dni wojny. Gorzej 
jest z Łotwą, jeszcze gorzej z Estonią, a Białoruś jak była, tak jest goła. Ukraina i Rosja, w których 
się teraz wojna toczy, są niszczone podobno doszczętnie. W Wilnie już nam tak jest trudno ze 
zdobyciem produktów mięsnych i tłuszczu na kartki, że dziś już Jadzia nie była w stanie 
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wykombinowania obiadu w domu. Musieliśmy się zdecydować na jedzenie w restauracji, w 
jadłodajniach „Valgisu”. Oddaliśmy więc tam nasze niezużyte kupony kartkowe (prócz kuponów na 
chleb, masło i cukier) i wzięliśmy karteczki obiadowe restauracyjne. Zresztą i w „Valgisie” obiady 
nie są świetne. Dań mięsnych nie ma. Wodniste, choć dosyć smaczne, zupki jarzynkowe, potem jakiś 
makaron-wermiszel, słabo zakraszony tłuszczem, kartofelki świeże — oto i cały wybór. Staram się 
usilnie o pozwolenie dla nas na wyjazd do Bohdaniszek. Robię to za pośrednictwem ludzi z Komitetu 
Obywatelskiego, zwłaszcza przez prof. Jurgutisa, który użył do tego pośrednictwa Kriegsarzta 
Dietza, pośredniczącego między komendanturą niemiecką a Komitetem. Mam nadzieję, że 
pozwolenie uzyskam. W każdym razie będę musiał odprowadzić Jadzię , bo w tych czasach 
puszczenie ją w podróż samą z dziećmi małymi i niezaradną jak dziecko jest niebezpiecznie. Czy 
pozostanę czas jakiś w Bohdaniszkach i jak długo — sam tego jeszcze nie wiem. 

O Antonim Smetonie zapomniano zupełnie. Nikt go nie liczy za „wodza Narodu” („Tautos 
Vadas”), jak go pochlebcy nazywali, nikt też go nie traktuje jako Prezydenta Rzeczypospolitej. Jeżeli 
się mówi o jakiejś głowie rządu, o jakimś wodzu, to tylko o Śkirpie. Gazetka aktywistów, 
wychodząca w Wilnie — „Jaunoji Lietuva” (jedyne pismo lokalne) — ani razu nie wspomniała o 
Smetonie, czasem tylko, bardzo rzadko, jest jakaś wzmianka o „czasach rządów Smetony”, które się 
wspomina z niechęcią. Tylko pierwsza odezwa aktywistów mówiła o Smetonie i o „tautininkach”, 
traktując te rządy wrogo i odgradzając się kategorycznie od nich. Antoni Smetona bawi w Ameryce 
w Stanach Zjednoczonych. Jeszcze przed wojną niemiecko-sowiecką bawił tam i objeżdżał kolonie 
litewsko-amerykańskie występując jako Prezydent Rzeczypospolitej Litewskiej. Że zajmuje 
stanowisko antysowieckie — to wiadomo, ale musi też chyba zajmować stanowisko antyniemieckie, a 
więc pro-anglo-amerykańskie, bo takie jest z pewnością usposobienie dominujące Litwinów 
amerykańskich. Musi się zapewne mniej lub więcej bratać ze stanowiskiem polskim i 
czechosłowackim — Sikorskiego i Beneśa. Jest to trzecia orientacja litewska — obok komunistyczno- 
sowieckiej i proniemieckiej. 


23 lipca, rok 1841, środa 

Jeszcze się nie doczekałem przepustki na wyjazd. Nie ma odmowy, ale nie ma jeszcze 
przepustki. Na przepustkę nadzieję mam, ale nawet mając przepustkę, niełatwo będzie dojechać do 
Bohdaniszek. Zwłaszcza z małymi dziećmi. Natrętnym zaś być nie umiem. 

Jak doniosły komunikaty niemieckie, wczorajszej i powtórnie dzisiejszej nocy odbyły się 
pierwsze naloty niemieckie na Moskwę, połączone z gwałtownym bombardowaniem. Przez całą noc 
z poniedziałku na wtorek leciały nad Wilnem aeroplany niemieckie. Powiadano, że przeleciało ich do 
tysiąca. Wczoraj rano mówiono, powołując się na informacje od Niemców, że była to eskadra 
lotnicza na Moskwę. Ci, którzy umieją obserwować albo się podają za umiejętnych obserwatorów, 
twierdzili, że pod tymi samolotami podwieszone były wielkie ładunki w rodzaju skrzyń, mających 
być rzekomo pociskami wybuchowymi do bombardowania. Inni znów twierdzili, że to była eskadra, 
prowiantująca armię niemiecką na terenie pustyni wojennej. Prawdopodobne jest jedno, 
prawdopodobne i drugie, co zaś jest prawdziwe — tego oczywiście nie wiemy. Czy eskadra nalotowa 
lub prowiantowa ma koniecznie przelatywać nad Wilnem, udając się z Prus na Moskwę? Ale że 
samoloty przez całą noc leciały — to fakt. Czerwona Moskwa zaznała wreszcie bombardowania. 
Komunikaty niemieckie podają, że bombardowanie dokonało wielkiego zniszczenia i spowodowało 
wielkie pożary. Władze sowieckie i korpus dyplomatyczny ewakuują się na razie podobno do 
Kazania. Komunikaty niemieckie Sztabu Generalnego Fiihrera co do operacji wojennych 
(miejscowości) są wciąż lakoniczne i skąpe. Posuwanie się sdbywa się gdzieś na Ukrainie, gdzieś na 
wschód od Smoleńska, gdzieś w kierunku na Petersburg, ale gdzie dokładnie — tego się nie podaje. W 
jednym miejscu jest wzmianka o jakimś epizodzie walk w okolicy Porchowa; Porchów — to na 
wschód od Pskowa, gdzieś na drogach do Nowgorodu, Starej Russy, Kołomny... W gazetach są opisy 
różnych epizodów zdobycia tego lub innego punktu, ale to już z wypadków ubiegłych, jak 
zdobywanie Połocka, Smoleńska. 
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Strach pomyśleć, jakie tam straszne warunki życia ma ludność Białej Rusi i Rosji na terenach, 
zdobytych przez Niemców. Straszne pod względem aprowizacji. Słychać, że nie ma tam nic. W 
sąsiednim z nami domu są jacyś Niemcy, którzy wrócili z Lepla. Podobno nie ma tam nawet chleba. 
Wojsko niemieckie jest oczywiście dobrze zaprowiantowane z tyłów, wojsku niczego nie brak, ale co 
czeka ludność cywilną, skazaną na głód? Nie lepiej jest z pewnością ludności cywilnej, w dużym 
stopniu i wojsku sowieckiemu — na terenach bezpośrednich działań wojennych, w workach, w 
których kliny niemieckie izolowały i pozamykały kupy armii czerwonej, również na bliskich tyłach 
sowieckich, pozbawionych transportu i dróg przez panujące w powietrzu lotnictwo niemieckie. 
Muszą się tam dziać sceny piekła dantejskiego. Głód, rozpacz, chaos, okrucieństwo, Śmierć. 
Niełatwo będzie na stałe i Niemcom na tych głodowych przestrzeniach spustoszenia sowieckiego. U 
nas jest raj wobec tego, a w Kowieńszczyźnie jest raj wobec nas. 

Przyjeżdżał wczoraj z Kowna, odwiedził mię i długo u mnie zabawił mój były asystent Piotr 
Armalis. Nie wiedział jeszcze, że jest zwolniony z uniwersytetu. Dopiero ode mnie się o tym 
dowiedział. Chciałby robić starania, żeby znów do uniwersytetu wrócić i poświęcić się karierze 
naukowej w dziedzinie prawa publicznego. Oczywiście teraz wszystkie zabiegi o tym są 
przedwczesne. Niewyraźny jest jeszcze sam los uniwersytetu, jego kontynuacja i perspektywy pracy. 
Nie wiadomo też, jakie powieją prądy polityczne, które oddziałują na kompletowanie personelu. 
Armalis na ogół jest niegłupi, mam wrażenie, że zdolności ma, ale w nauce nie jest jeszcze bardzo 
zaawansowany; nabył jedynie biegłości w prawie konstytucyjnym sowieckim, ale to teraz wielkich 
walorów nie ma. Musiałby dopiero dużo popracować i swoje studia naukowe pogłębić. 

Spotkałem dziś na ulicy Jana Vileiśisa, który przyjechał na jeden dzień z Kowna. Szczęśliwie 
mu się udało, że go bolszewicy nie wywieźli. Postarzał bardzo. Wywieźli jego córkę Birutę Turcienć 
z mężem i dziećmi, drugiego zięcia więzili długo, skazali na kilka lat jakiejś pracy i przed samą 
wojną wysłali na wschód; syn Jana Vileiśisa z rodziną uciekł i bawi w Ameryce. 

Myślimy z Jadzią, o ile nam się uda wyjechać, wpuścić czasowo do mieszkania naszego Helę 
Czarną Rómerównę ze Stasiową Rómerową, bo trudno zostawić mieszkanie z meblami bez opieki 
samopas, a kto wie, czy prędko z Bohdaniszek wrócę i czy będę mógł i jak wrócić, nawet gdybym 
zechciał. Może o losach uniwersytetu zmiarkuje coś w Kownie rektor Michał Biržiška, który tam 
pojechał. Ale co bardzo Kowno może wiedzieć, nie mogąc nic samodzielnie przesądzić. 

W tych dniach zapowiada się w Wilnie rozpoczęcie wydawania dziennika polskiego. Zajmuje 
się tym niejaki Ancerewicz i Surwiłło, zaś za ich plecami stoi, zdaje się, Józef Mackiewicz i wyłania 
się Wacław Studnicki. 


24 lipca, rok 1941, czwartek 

Jeszcze przepustki nie otrzymałem. Nie ma dotąd odpowiedzi z komendantury niemieckiej. Ale 
przepustka ta (pozwolenie na wyjazd) — to bynajmniej jeszcze nie wszystko. Nie jest tak dobrze, żeby 
mając pozwolenie na wyjazd — można było wsiąść do pociągu i jechać zwyczajnie z całą rodziną, 
dziećmi i bagażem do Abel lub Rakiszek. Pociągi są wyłącznie wojskowe. Jadąc ewentualnie na 
Święciany i Poniewież — tylko na wąskotorówce święciańsko-poniewieskiej kursują pociągi osobowe 
(raz na dobę w obydwóch kierunkach). Ale dojechać do Święcian i potem z Poniewieża, ewentualnie 
jechać z Wilna na Kowno i na Radziwiliszki, można tylko pociągami wojskowymi; osobowych nie 
ma. Na razie podróżni cywilni jeździli wagonem towarowym, doczepianym do pociągu wojskowego. 
Czasem można była tak przejechać, czasem nie; jak się uda. I na niektórych liniach można było, na 
innych — nie. Słowem — żadnej gwarancji, żadnej pewności. Po prostu los wypadku i szczęścia. 
Samemu jechać, a raczej próbować tak jechać — można, ale z dziećmi — trudno. Można czasem gdzieś 
ugrząźć, można być wysadzonym lada gdzie, nawet ewentualnie skazanym na wędrówkę pieszo... 
Teraz podobno z pociągami jeszcze trudniej. W związku z zaciągającymi się działaniami wojennymi 
i transportami wojennymi na dalekie tereny wschodu potrzeby transportu kolejowego dla celów 
wojennych powiększyły się. Na wschód idą prowianty, materiał wojenny, oddziały wojskowe, z 
terenów operacyjnych wiozą rannych. Dla cywilów nie ma miejsca, nie ma wolnych wagonów 
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towarowych, skądinąd władze wojskowe nie życzą sobie, aby wśród transportów wojennych mieszali 
się cywile, wśród których mogą się trafiać i szpiedzy oraz wszelaki element niepożądany. Toteż 
liczyć na lokomocję kolejową trudno. Trzeba szukać innych dróg okazyjnych, kombinować. 
Dowiadywać się o okazjach automobilów służbowych, autach ciężarowych, którymi się komunikują 
urzędy litewskie i którymi się okazyjnie przemycają nieraz cywile. Zaczynam robić wywiady i 
starania w tym kierunku. Wypadnie, zdaje się, przede wszystkim znaleźć sposób dostania się do 
Kowna, tam pojedynczymi okazjami lub hurtem przewieźć Jadzię z dziećmi, nianię, mnie, a stamtąd 
szukać środka transportu dla nas może nawet wprost do Rakiszek albo przynajmniej do Uciany. Z 
Kowna o to jest łatwiej; trafiają się okazje aut ciężarowych, wysyłanych przez „Lietukis” itp. Na te 
drogi kombinacyjne i okazje nawet niekoniecznie niezbędne jest pozwolenie władz niemieckich w 
Wilnie na wyjazd. 

Z działań wojennych w lakonicznych komunikatach niemieckich wciąż brak jakichś informacji 
dokładnych. Ostro wciąż bombardowana jest Moskwa, operacje są wykonywane „planowo” i 
„skutecznie”, ale gdzie — nie wiadomo — „w okolicach Smoleńska”, „na wschód od jeziora Pejpus”, 
„na wschód od jeziora Ładoga”, „na północny wschód od Żytomierza”. W związku z tym brakiem 
precyzji, zapewne rozmyślnym ze strony niemieckiej i zresztą stosowanym od początku wojny z 
Sowietami, jak również z pewnym zastojem w przesądzeniu kapitalnych punktów (Petersburg, 
Kijów), których rychłego opanowania od dłuższego czasu już czekano — w pewnych kołach, 
zwłaszcza polskich, politycznie bardzo zdezorientowanych i nie wiedzących dokładnie, czego mają 
życzyć, bo z jednej strony są usposobione antysowiecko i pragną upadku Sowietów i w żadnym razie 
nie pragną ich zwycięstwa, ale z drugiej strony chciałyby, żeby się i Niemcom noga powinęła — toteż 
są w rozterce ciągłej — szerzą się pogłoski i prognozy defetystyczne dla akcji niemieckiej (że straty 
niemieckie są bardzo wielkie, że ofensywa niemiecka się „załamała”, że Niemcy nie dadzą rady na 
olbrzymich pustkowiach głodowych Rosji, którym nie ma końca i kresu na wschodzie, że w wojsku 
niemieckim narasta już usposobienie niechęci do kontynuowania wojny itd.). Na tym tle w tych 
kołach polskich rosną już obawy ewentualnego powrotu Sowietów. Wyobrażam sobie, jakie pod tym 
względem krążyć muszą pogłoski i nadzieje wśród nieszczęśliwych Żydów. 


25 lipca, rok 1941, piątek 

Jest nadzieja, że pozwolenie na wyjazd do Bohdaniszek dla siebie i rodziny otrzymam. Jurgutis 
mi mówił, że Niemcy, którzy pośredniczą w tych staraniach (Kriegsgerichtarzt Dietz i Wilmont), 
zapewniali, że w komendanturze na razie robiono trudności ze względu na jazdę małych 
dziewczynek, ale potem ostatecznie przyrzeczono pozwolenie podpisać, tylko że nie wiedzieć 
dlaczego w Komitecie nie otrzymano. Jutro więc zapewne będzie. Powiadają, że z pozwoleniem 
można będzie jechać koleją żelazną. W takim razie po otrzymaniu pozwolenia pojechalibyśmy na 
Święciany, stamtąd zaś wąskotorówką na Poniewież albo na Ucianę. Na wszelki wypadek wziąłem 
od wiceprezesa Komitetu Pimpć rekomendację do naczelnika powiatu w Ucianie Stasiunasa, aby 
nam ułatwił, co się da, w podróży naszej. 

W kołach politycznych litewskich zaznacza się pewien pesymizm i dezorientacja. Zarządzenia 
władz okupacyjnych niemieckich nie idą po linii aspiracji państwowych litewskich i w szczególności 
łączenia Wileńszczyzny z Kownem albo też tak uprzywilejowanego traktowania w Wileńszczyźnie, 
jak by tego sobie Litwini tutaj życzyli i na co się na razie spodziewali. Zdaje się, że właściwe koła 
aktywistyczne mniej się temu pesymizmowi poddają i że ich entuzjazm do Niemców nie jest jeszcze 
wyczerpany. W kołach starszego pokolenia jest więcej zwątpienia i pesymizmu. Ale szczególne 
szemranie roztacza się z tych środowisk i kół, które się były jeżeli nie zupełnie garnęły, to w każdym 
razie przystosowywały do Sowietów. Nie są to właściwie koła komunistyczne, ale takie, które się w 
warunkach sowieckich już jakoś nieźle urządziły, a teraz zostały wytrącone z łożyska i są mniej lub 
więcej zdezorientowane. U aktywistów miejsca dla siebie nie znajdują, są na pewnym rozdrożu i 
poniekąd trzymają się swoich posad i stanowisk, o ile nie są to posady i stanowiska zlikwidowane, 
ale czują się dosyć niewyraźnie i bez perspektyw. Czynniki te, poniekąd dwustołkowe i 


124 


oportunistyczne, poniekąd w duchu raczej prosowieckie, zbierają się po kawiarniach i gdzie indziej, 
nie odważają się wprawdzie chwalić Sowiety, owszem — krytykują je, ale chętnie uderzają w 
defetyzm litewsko-niemiecki i zgęszczają czarne kolory w prognozach dla Litwy. Ich krytyce i 
komentarzom nie uchodzi żaden zaobserwowany epizod niepowodzenia litewskiego lub zarządzeń 
niemieckich, mogących być niedogodnymi dla dążeń narodowych litewskich. Podszywają się oni 
chętnie pod nacjonalizm litewski, żeby ujaskrawić niepowodzenie i poczucie zawodu. W takim kółku 
znalazłem się dziś w kawiarni Zielonego Sztrala; przy stoliku siedzieli poeta Boruta, literat wileńsko- 
litewski Albin Żukowski, akademik prof. Skardžius i paru innych. Był wśród nich i Rafał Mackonis- 
Mackiewicz. Ten jest człowiekiem innego rodzaju, przede wszystkim wściekły nacjonalista litewski, 
ostro antypolsko nastawiony. Litwin wileński, który tu żył pod rządami polskimi i w którego duszy 
narósł cały kapitał jadu nienawiści do polskości w Wilnie. Jako redaktor dziennika „Vilniaus Balsas” 
za rządów litewskich w roku 1939-1940, był tym, który tu najbardziej inspirował wściekły antypolski 
nacjonalizm litewski, był inspiratorem i wodzem duchowym tej młodzieży i półinteligencji litewskiej 
w Wilnie, która wtedy wyprawiała hece antypolskie w teatrzyku „„Lutni”, po kościołach wileńskich, 
w pogromie Polaków po pogrzebie policjanta litewskiego, zamordowanego przez jakichś opryszków- 
spekulantów, a o którym fama nacjonalistyczna litewska głosiła, że padł ofiarą skrytobójców 
politycznych polskich (to było nieprawdą), za co odpowiadać mieli Polacy w Wilnie jako tacy. 
Niedawno w dzienniku nazwałem Rafała Mackiewicza Robespierrem czy Dantonem nacjonalizmu 
litewskiego. Może co do usposobienia jego to jest słuszne, przynajmniej gdyby miał władzę. Ale 
przede wszystkim jest to nastrojowiec. Zdezorientowało go trochę to, że go wyrzucono z redakcji 
aktywistycznej „Naujoji Lietuva” jako byłego współpracownika „Vilniaus Balsas”, który za czasów 
sowieckich był organem komunistycznym. Kto go wyrzucił — nie wiem; czy sami aktywiści litewscy, 
czy na rozkaz Niemców. Niedawno jeszcze Rafał szalał w duchu niemieckim i antysowieckim, 
domagając się, by wszyscy, którzy się w jakikolwiek sposób zbliżyli i dotknęli czynników sowiecko- 
komunistycznych, byli bez litości likwidowani. Cieszył się, że będą to robili sami Niemcy, albowiem 
Litwini są na to zbyt wyrozumiali i względni. Teraz w pierwszym rzędzie jego samego to dotknęło. 
Zraził się też do polityki niemieckiej, która nie oddaje w Wilnie wyłącznego panowania Litwinom. 
Polacy podnoszą głowę, cieszą się z niepowodzeń polityki litewskiej u Niemców, usiłują (skutecznie 
nieraz) podejść Niemców, podrzucić im coś przeciwko Litwinom, oddziałać przeciwko oddawaniu 
Litwinom władzy wyłącznej i przewagi w Wilnie. Rafała Mackiewicza to boli. Niechęć czy też 
kunktatorstwo Niemców w  przesądzaniu losu państwowego Litwy, oddzielanie faktyczne 
Wileńszczyzny od Kowna, różne zarządzenia, dotyczące równouprawnienia języków w Wilnie, 
zdegradowanie wojska litewskiego do służby policyjnej, ewentualność zamknięcia uniwersytetu w 
Wilnie, pozwolenie na wydawanie pisemka polskiego, zakaz usuwania arbitralnego Polaków z 
urzędów i instytucji — wszystko to napawa goryczą serce Rafała Mackiewicza, żądnego odwetu na 
Polakach i pałającego zemstą za długie upokorzenia [doznawane od] rządów polskich w Wilnie. 
Rafał złości się na Polaków, że wszystkich podejść zdołają, że są mistrzami intrygi, że będąc 
wrogami Niemców umieją ich względy pozyskać. Powiada, że nikt, jak Polacy, nie potrafi tak 
zużytkować do swoich celów kobiety, przez które zyskują względy wrogów, nie robiąc ze swojej 
strony dla nich żadnych ustępstw. Jest tak wściekły na Polaków za niepowodzenia Litwinów, że 
mówi już, iż Sowiety miały rację masowo wywożąc z kraju na koniec świata wrogów, których żadną 
miarą pozyskać i przerobić nie można. Jago zdaniem, byłoby to jedyne do zrobienia tutaj z Polakami. 
Ba, ale Litwini, a tym bardziej sam Rafał, na to środków nie mają. Charakteryzuje to jednak 
usposobienie nacjonalizmu. I Rafał w złości życzy, aby Wilno było zrównane z ziemią. 


26 lipca, rok 1941, sobota 

Rano, gdym się dowiadywał w Komitecie, czy przyszło dla mnie z komendantury pozwolenie 
na wyjazd, otrzymałem odpowiedź przeczącą. Pracownicy komitetowi, sami nasi młodzi asystenci 
lub studenci (Aleksander Plater, Jurski, Janowicz, Algis Šimkus z bratem, Zubkiewicz, Pašakarnis, 
Balandaitć) wszyscy gotowi mi usłużyć i wiedzą o moich staraniach o to pozwolenie. Gdy się udają 
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do komendantury niemieckiej, to pamiętają o tym interesie i starają się prędzej tę przepustkę dla 
mnie dostać. Ale dotąd nie dostali, a dziś, gdy Šimkus upomniał się o nią, to go nawet skarcono w 
komendanturze, że protekcji nie trzeba i że osobno pojedynczej przepustki extra nie wydadzą, jeno ją 
przyślą z innymi, jak przyjdzie w kolejce. Zdecydowany więc byłem czekać, zresztą innej decyzji nie 
było. Aż oto po obiedzie wpadł do mnie poczciwy prof. Władysław Jurgutis, wiceprezes Komitetu, 
który umyślnie przyjechał osobiście autem, aby mi doręczyć to długo wyczekiwane i dzięki jego 
głównie staraniom uzyskane pozwolenie, które wreszcie przyniesiono po obiedzie z komendantury. 
Mamy więc dzięki Bogu pozwolenie dla mnie, dla Jadzi z dziećmi i dla niani Trumpaitć na wyjazd z 
Wilna do powiatu rakiskiego. Za parę dni udajemy się w tę podróż wielką. Trzeba tylko wpierw 
pozałatwiać niektóre interesy, dotyczące kartek żywnościowych, mieszkania (ma w nim nocować 
przez czas naszej nieobecności Maryńcia Stasiowa Rómerowa), pensji uniwersyteckiej itp., oraz 
doczekać się powrotu rektora Michała Birźiśki z Kowna, żeby się może czegoś dowiedzieć o losach 
ewentualnych naszego uniwersytetu, czy ewentualnie nie zajdzie potrzeba wrócić mi na jakieś 
czynności reorganizacji uniwersytetu, jeżeli mię zechcą do tego użyć. No, ale w każdym razie to 
pozwolenie — to duża rzecz. Przynajmniej Jadzia z dziećmi będzie w Bohdaniszkach zabezpieczona 
pod względem aprowizacji, no i z Bohdaniszkami będzie jakiś porządek gospodarczy. 

Z wiadomości wojennych nadal niewiele wiemy. Komunikaty wojenne niemieckie wspominają 
o skutecznym przełamaniu oporu bolszewików pod Wiaźmą na drodze do Moskwy, ale jeszcze „na 
zachód i południowy zachód od Wiaźmy”, to znaczy jeszcze przed Wiaźmą”, a nie za nią. W każdym 
razie to już dosyć daleko za Smoleńskiem. Moskwa wciąż jest bombardowana z aeroplanów. 
Zniszczenie musi być tam wielkie i panika, bo padają tam bomby olbrzymie, nie takie, jakie rzucano 
u nas w Wilnie w pierwszym dniu wojny. Skądinąd w komunikatach jest mowa o walkach w delcie 
Dniestru, o zwycięstwach na Ukrainie, o dotarciu wojsk węgiersko-niemieckich do Bugu 
południowego (jest to, zdaje się, rzeka Boh, nie zaś Bug właściwy na wschodnich rubieżach Polski). 

Wyszedł dziś pierwszy numer gazety polskiej „Goniec Codzienny”. Oczywiście pismo to jest 
redagowane w duchu kategorycznie proniemieckim i antyangielskim. Robi wrażenie pisma 
niemieckiego po polsku. Redakcja jest jednak w ręku Polaków, choć z pewnością z udziałem 
Niemców, przynajmniej łączników niemieckich. Jak wiedziałem już z litewskiego komitetu 
miejskiego i dzielnicowego, od Niemca łącznikowego Wilmonta (Vilmuntasa), rodem z Tylży, 
dobrze mówiącego po litewsku i żonatego z Litwinką Jagemastaite — koncesję na to pismo pod 
kontrolą niemiecką otrzymali niejaki Ancerowicz (czy Ancarowicz) i Surwiłło. Podpisuje pismo 
Ancerowicz. Jest to Polak, dziennikarz białostocki, który tu siedział za czasów litewskich i 
sowieckich w Wilnie. Kto jest Surwiłło — dokładnie zbadać nie zdołałem. Surwiłło dobrze zna język 
litewski i podobno pracował w Kownie w „Dniu Kowieńskim”. Nie wiem, czy to jest ten sam 
Surwiłło, który jakiś czas był na prawie na uniwersytecie w Kownie i który stał na czele młodzieży 
akademickiej i gimnazjalnej w Kownie i nawet w ogóle w Litwie, prowadząc ją w duchu 
radykalizmu narodowego i ideałów imperializmu polskiego z kategorycznym nastawieniem 
antylitewskim. Jedni mówią, że ten sam, inni zaprzeczają. Tamten Surwiłło w swoim czasie 
prowadził walkę w instytucjach społecznych polskich w Kownie przeciwko kierownictwu z kół 
ziemiańskich, które dominowało w pierwszym dzisięcioleciu po poprzedniej wojnie (Eugeniusz 
Römer, Budzyński, Konstanty Plater-Zyberk, Okulicz i inni) i zdołał to kierownictwo, zwłaszcza w 
kołach i organizacjach młodzieży polskiej, wyrwać z rąk ziemiańskich, umiarkowanych i skłonnych 
do pewnej ugody i legalizmu wobec państwa litewskiego. Ale, jak się potwierdza, redaktorem 
zakulisowym za plecami Ancerowicza i Surwiłły jest w tym piśmie polskim Józef Mackiewicz, brat 
Stanisława Mackiewicza-Cata z dawnego „Słowa”. Józef Mackiewicz jest dosyć zdolny i ma nawet 
swoją ideę krajową wielkolitewską, tylko nie narodowo-litewską i tym się mocno różni od 
państwowców i nacjonalistów polskich, którym tylko jednolita narodowo Polska jest w głowie i 
sercu. Józef Mackiewicz jest bardzo ambitny; ambicja jego przekracza mocno jego zdolności, jest 
też nerwowiec narwany, nawet histeryk i intrygant. 
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27 lipca, rok 1941, niedziela 

Odwiedziłem dziś rektora Michała Birźiśkę, który jeździł do Kowna. Chciałem się nieco 
zorientować w perspektywach kwestii uniwersyteckiej w Wilnie przed wyjazdem na wieś. Najgorsze 
bowiem to, że dotąd nie ma nawiązanej cywilnej komunikacji pocztowej i że gdy zapadnę do 
Bohdaniszek, to będę tam odcięty tak od gazet, jak od obcowania z Kownem czy Wilnem w drodze 
korespondencji. Oczywiście w Kownie w kołach rządowych litewskich nic stanowczego o losach 
naszego uniwersytetu w Wilnie powiedzieć nie mogą, bo sprawy te będą decydowane w pierwszym 
rzędzie przez Niemców. Kowno litewskie decydować nie będzie, chyba że Niemcy zdecydowaliby 
się na formalne uznanie państwowości litewskiej, ogarniającej Kowno i Wilno. Ale choć Kowno nic 
kategorycznego w sprawie Uniwersytetu Wileńskiego nie wie, to jednak Ministerium Oświaty w 
Kownie nie wątpi, że Uniwersytet Wileński od jesieni funkcjonować będzie normalnie i lekceważąco 
traktuje obawy Wilnian pod tym względem. Ja osobiście jednak tak dobrej myśli nie jestem i nie 
mam wcale pewności, że Niemcy pozwolą na dwa uniwersytety litewskie. Podobno w samych 
Niemczech funkcjonują podczas wojny tylko cztery uniwersytety, a w wielu krajach, zajętych przez 
Niemców, uniwersytety w ogóle nie działają. No ale to zobaczymy. Przedwcześnie byłoby dziś coś 
twierdzić. Tymczasem ministerium w Kownie nakazało usunąć się całemu kierownictwu 
Uniwersytetu Wileńskiego, to znaczy wszystkim dziekanom i prorektorowi do spraw gospodarczych 
jako mianowanym przez władze sowieckie, oprócz rektora Michała Birżiśki, którego tytuły nie 
pochodzą od Sowietów (drugi prorektor — do spraw naukowych — Bulavas — dawno już jest usunięty). 
Na wszystkie stanowiska dziekanów i prorektorów ministerium ma mianować nowych ludzi i 
mianowicie, jak powiada rektor Biržiška, z młodego personelu profesury. W ogóle w Kownie panuje 
w tym względzie usposobienie opierania się na młodych, jak zresztą i czynniki sowieckie czyniły. 
Rektor wspominał, że na dziekana Wydziału Ekonomicznego upatrzony jest z młodych Podolski. Co 
do Wydziału naszego Prawniczego, nic mi nie powiedział. Sądzę jednak z tego, co mówił o opieraniu 
się na młodych, że moja kandydatura na dziekana naszego wydziału, o czym mi w pierwszych dniach 
po wypędzeniu Sowietów rektor wspominał, w grę nie wchodzi. Wobec tego mogę śmiało wyjeżdżać 
do Bohdaniszek do końca sierpnia. Domyślam się, że na dziekana Wydziału Prawniczego upatrzony 
jest Żakiewicz, którego rektor Biržiška, jako zięcia swego, po cichu popiera, bo rodzina Birżiśków 
zawsze się trzyma kupy i jest solidarna jak Żydzi. A może Čepas albo ktoś inny. W Kownie usunięty 
już jest rektor Purėnas i dziekani, którzy wszyscy byli z ramienia bolszewików i zamanifestowali 
swoją gorliwość sowiecką i stalinowską. Rektorem docent Gravrogkas, brat byłego krótkotrwałego 
burmistrza Kowna, osobistość w życiu uniwersyteckim bardzo podrzędna. Kwalifikacja Gravrogkasa 
polega, zdaje się, na tym, że jest dobrym katolikiem. Jednym z dziekanów mianowany został Stefan 
Kairys. Co do Akademji Nauk, stworzonej przez Sowiety, to ma być ona utrzymana, ale 
zreorganizowana i oparta na nowym statucie, a jej personel akademików, mianowanych przez 
Sowiety, przejrzany. Usunięci zostaną Purėnas, Dzidas Budrys, Kołupaiła, ewentualnie inni jeszcze. 
Mówił też rektor Biržiška z zakresu innych wiadomości, że podobno na prowincji Gestapo stosuje 
terror bezwzględny w stosunku do czynników, które się splamiły kontaktem z komunistami, o wiele 
bezwzględniejszy, niż w Kownie i Wilnie. Podobno rozstrzeliwani są bez pardonu wszyscy, którzy 
brali udział w komitetach wykonawczych gminnych i we władzy lokalnej z ramienia Sowietów, jak 
również wszyscy podejrzani o kontakt. Podobno praktykowane są szeroko donosy, na których 
opierają się akty rozstrzeliwania. Dowiedział się też rektor, że depesza dziękczynna do Stalina od 
zarządu Związku Literatów litewskich, dziękująca i wyrażająca radość z powodu wywiezienia z kraju 
„wrogów ludu” (chodzi o sławetne dzikie wywiezienie na wschód dziesiątków tysięcy ludzi w 
ostatnim tygodniu przed wybuchem wojny, będące jeno wstępem do mającego niebawem nastąpić 
dalszego wywożenia całych bodaj setek tysięcy) i podpisana między innymi także przez Zofję 
Ćurlanisową (sic! horribile dictu’, była tylko pierwszą jaskółką zamierzonej przez perfidię sowiecką 
całej kampanii aktów dziękczynnych tego rodzaju. Związek Literatów, kierowany przez Cvirków, 
Venclovych i Girów, względnie przez zaprzedaną dla kariery i dla pieniędzy CĆurlanisowa, jeno się 
pośpieszył w nadmiernej gorliwości i był pierwszy w tej akcji, ale zamierzano potem zmusić 
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wszystkie instytucje i zespoły społeczne do takichże aktów hołdowniczo-dziękczynnych, w tej 
liczbie i uniwersytet. Chodziło o inscenizację pozorów, że samo społeczeństwo Litwy pragnęło tego 
strasznego upustu krwi i że odpowiadało to jego woli. Praktyki perfidii sowieckiej były zaiste 
szatańskie i terrorem fałszowały wszystko, co czyniły, pozorując to wolą i radością tych, których 
właśnie gnębiono. Nie wiem, czy na taką perfidię zdobywała się niegdyś Święta Inkwizycja. 


28 lipca, rok 1941, poniedziałek 

Dziś w komunikatach wojennych niemieckich jest w stosunku do niemieckiego frontu 
północnego wzmianka o walkach po obu stronach jeziora Pejpus i nad jeziorem Ilmen. Gdzieś więc 
w okolicach Nowgorodu. Nie nazbyt to daleko od kolei żelaznej Mikołajewskiej, łączącej w prostej 
linii Petersburg z Moskwą; zresztą ta kolej jest już pono uszkodzona przez bombardowanie lotnicze i 
niezdatna do transportu. Skądinąd odbywa się oczyszczanie terenów między Smoleńskiem a Wiaźmą 
i na wschód od Mohylewa — od mas wojsk sowieckich, ugrzęzłych tam w workach, w jakie zostały 
zamknięte przez kliny wypadowe niemieckie. Tak oto systematycznie Niemcy pędzą naprzód, 
wypuszczając przed siebie zagony, odcinając i izolując oddziały sowieckie, a następnie je likwidując. 
Że zdobędą Petersburg i Moskwę — to chyba fakt i kwestia tygodni, ale powstaje kwestia, co będzie 
dalej. Na czoło wysuwa się najtrudniejszy problem każdej inwazji do Rosji, problem przestrzeni bez 
kresu na wschód. Co Niemcy uczynią dalej? Czy staną gdzieś za Moskwą? Czy pójdą dalej — do linii 
Wołgi? Do Uralu? W tajgi Syberii za Ural? Gdziekolwiek by stanęli — mieliby jeszcze przed sobą 
olbrzymie przestrzenie na wschód, sięgające aż po Ocean Spokojny. A gdyby stanęli, musieliby 
utrzymywać olbrzymią linię od Oceanu Lodowatego aż po Kaukaz, względnie Morze Kaspijskie, 
Persję... IŚĆ naprzód bez kresu — wysiłek bez końca, stanąć — znowuż wysiłek utrzymania linii. Jaki 
jest plan, jakie zamiary Niemców, jaki rachunek w tej szalonej imprezie wojny na Sowiety? W całej 
tej wojnie, która się po Europie toczy od roku 1939, epizod wojny z Sowietami jest najjaskrawszy i 
najodważniejszy, najwspanialszy, mający w sobie elementy wielkich faktów dziejowych w historii 
wojen, jak pochód Aleksandra Macedońskiego i Napoleona. Posuwanie się Europy na wschód, na 
równiny Eurazji, których hinterlandem jest wielka Azja — to widowisko i dramat straszny. Energia i 
ścisłość czynu Europy i straszna bierność oporu Azji — to są dwa czynniki, które dotąd nigdy 
zwyciężyć się wzajem nie zdołały. Najprostsze, zdawałoby się, w rachubach niemieckich musiałoby 
być to, że pod ciosami Europy niemieckiej i w szczękach głodu, krwi i zniszczenia wybuchnie na 
ziemiach sowieckich katastrofa, dokona się przewrót, runie system rządów sowieckich z czerwonym 
Stalinem na czele i, jak we Francji w roku 1940, powstanie nowy rząd rosyjski, który się 
podporządkuje Niemcom, zamykając wojnę na wschodzie i poddając się kontroli zwycięskich 
Niemiec. Ale w łonie psychiki azjatyckiej kryją się wszelkie niespodzianki, których obliczyć z góry 
miarą rozumowania europejskiego nie zawsze się zdoła. Jesteśmy w każdym razie świadkami 
niezwykłego momentu dziejowego. 

Widziałem się wczoraj z prof. Króve-Mickiewiczem. Choć stał on na czele „rządu ludowego”, 
który doprowadził fatalnie Litwę do wcielenia jej w Sowiety, choć był on mężem zaufania 
Pozdniakowa, persona grata czynników sowieckich, jednak nie był komunistą ani zwolennikiem 
metod sowieckich. Był raczej uczciwy, który właściwie chciał czegoś innego, niż to, co się 
dokonywało. Ile mógł — hamował przez swe wpływy i stosunki różne ekscesy i przejaskrawienia 
sowieckie i rusyfikacyjne. Litwini mu to pamiętają i cenią i gotowi mu przebaczyć tę rolę, jaką 
niechcący odegrał, bo robił też dużo dobrego dla Litwy, a przynajmniej usiłował robić. Czy jednak 
Gestapo nie wyciągnie kiedyś jeszcze konsekwencji z tego, że był wicepremierem, faktycznie zaś 
premierem prosowieckiego rządu ludowego Litwy w roku 1940, przyjacielem Pozdniakowa, posłem 
do Rady Najwyższej związkowej w Moskwie i żonatym z Żydówką kaukaską — to jeszcze na dwoje 
babka wróżyła. Ale bądź co bądź pomimo wszystko w Krevć-Mickiewiczu tkwi głęboka hipnoza 
sowiecko-rosyjska. Jego prognozy wojenne są prosowieckie. Wierzy, że Niemcy złamią się w tej 
wojnie z Sowietami i że zwycięstwo będzie tak czy inaczej po stronie angielsko -rosyjskiej. 
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29 lipca, rok 1941, wtorek 

Jutro wyjeżdżamy z Wilna. Jak się nam uda ta podróż z dziećmi w warunkach wojennych — nie 
wiem, ale jesteśmy dobrej myśli. Przepustki nasze na wyjazd zarejestrowaliśmy już u komendanta 
dworca kolejowego. W rezolucji komendanta dworca zaznaczono, że możemy jechać do stacji 
Rokiškis. Zdaje się więc, że nic nie stanie na przeszkodzie temu, byśmy podróżowali całą drogę 
pociągiem. Chodzi o dostanie się do pociągu z Wilna do Święcian i z Poniewieża do Rakiszek, bo na 
tych liniach kursują pociągi wyłącznie wojskowe. Są one złożone z wagonów towarowych. Ale jest 
pono jeden wagon do użytku podróżnych cywilnych, jadących za przepustkami. Niektórzy gadają, że 
pomimo przepustek czasem do pociągu nie wpuszczają albo że gdzieś na byle jakiej stacji wyrzucają. 
Wątpię jednak, aby się to stało. O ile w Wilnie wsiądziemy, to już do Święcian chyba dojedziemy. A 
ze Święcian do Poniewieża jedzie się wąskotorówką, gdzie pociągi wojskowe, zdaje się, nie chodzą i 
gdzie raz na dobę kursuje pociąg osobowy normalny, — bodaj że automatryca (tzw. po polsku 
„torpeda ”). Większe wątpliwości mogą zachodzić co do pociągu z Poniewieża do Rakiszek, ale o ile 
tam nie można będzie, to będzie już tylko pół biedy. W takim razie zwrócimy wąskotorówką nazad i 
dojedziemy do Uciany, skąd już będziemy docierali do Bohdaniszek własnym przemysłem — bądź 
najętymi przygodnie konikami na Użpole i Jużynty, bądź za protekcją naczelnika powiatu w Ucianie 
jakimiś innymi środkami lokomocji. 

A gdy dojedziemy, da Bóg, szczęśliwie do Bohdaniszek, to zapadnę tam w głuchą w obecnych 
okolicznościach wieś litewską — bez gazety, bez poczty, bez kontaktu bezpośredniego ze światem. 
Wielkie nowiny, jakie zajdą, jak spodziewane zajęcie Moskwy itd. — zawsze dotrą do wiadomości 
nawet Bohdaniszek, skądinąd zaś może się będę ratować radiem u Dirżysa albo u Elwiry. Tak czy 
inaczej — zawsze tam jakoś żyć będziemy, a pod względem przynajmniej aprowizacji — pewno lepiej, 
niż w Wilnie. Z Bogiem więc w drogę. 


30 lipca, rok 1941, środa 

Dzień wyjazdu z Wilna. Wyjazd był wyznaczony na ranek dzisiejszy. Wstaliśmy o świcie, 
Jadzia dokończyła pakowania rzeczy, przeznaczonych do zabrania, choć bierze minimalnie tylko to, 
co jest konieczne, ale wyjeżdżając na czas dłuższy z dziećmi, czas nieokreślony — może nawet na 
zimę — niemało się nabiera rzeczy koniecznych. A skądinąd niania też zabiera dużo swoich rzeczy, 
starając się zabrać wszystko, co może. Nie można jej przekonać, że trzeba brać w taką podróż w 
okolicznościach wojennych, kiedy się jest skazanym na wszelkie możliwe niespodzianki podróży — 
jak najmniej rzeczy. Przez gwałt zabiera jak najwięcej, a choć jest bardzo dobrą dla dzieci nianią, 
jednak jest naiwna sama jak dziecko, poza tym uparta. Na godzinę pół do ósmej była umówiona 
dorożka. Jadzia z dziećmi, ja i niania byliśmy już gotowi do podróży. Drżeliśmy o dorożkę, bo 
dorożki na poczekaniu dostać nie można i nie ma żadnych punktów postoju dorożek, jeno chcąc mieć 
dorożkę trzeba udawać się do mieszkania dorożkarza, my zaś żadnego nie znaliśmy. Gdyby zaś 
zmówiona z góry dorożka nam skrewiła, bylibyśmy pozostali bez środków lokomocji do dworca 
kolejowego. Na szczęście, z małym spóźnieniem dorożka stawiła się. Jesteśmy wreszcie na dworcu. 
Tu trzeba czekać pociągu. Cywile jadą pociągami wojennymi, o ile ich do pociągu przyjmują. 
Wydziela się im wtedy jeden lub parę wagonów, zwykle towarowych, bo zresztą i pociągi wojskowe 
składają się najczęściej z wagonów wyłącznie towarowych. Czasem się czeka krótko, czasem długo. 
Żadnego rozkładu ruchu pociągów nie ma. Pociągi przychodzą i odchodzą okazyjnie z różnych i w 
różne kierunki. Odchodzą, gdy tor jest wolny. Szczęściem, znaleźliśmy dwóch tragarzy, którzy 
zaopiekowali się naszymi rzeczami i zapewnili nam zalokowanie rzeczy do wagonu. 
Zainstalowaliśmy się w jednym z sektorów olbrzymiej hali dworca, przecinającej wzdłuż cały 
budynek i uzbroiliśmy się w cierpliwość. Gdybyśmy odjechali z Wilna w godzinach rannych, to 
byśmy w Święcianach trafili jeszcze na dzisiejszy pociąg wąskotorówki do Poniewieża. Ale mijała 
godzina za godziną bez skutku. Odeszło parę pociągów na Kowno, inne na Orany i Grodno, to znów 
na Mołodeczno i Mińsk, ale na Dyneburg, którym mieliśmy jechać, nie było. Był pociąg jadący na 
Dyneburg, ale nie przyjmowano do niego cywilów. Jedni mówili, że dlatego, iż tym pociągiem 
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przywieziono dużo rannych, inni — że pociąg ten wiózł amunicję i że cywile byli w nim niepożądani. 
Posilaliśmy się trochę bufetem, w którym wypiliśmy herbaty i zjedliśmy po kromce chleba, nawet 
dosyć białego, skąpo po wileńsku nasmarowanego masłem i po śledziku w oliwie, skądinąd bardzo 
dobrym, nie sowieckim, ale prawdziwym, przypominającym nawet świeżo solone śledzie 
holenderskie, co w Wilnie w tych czasach nędzy jest rarytasem luksusowym. Potem, nie 
doczekawszy się pociągu, zjedliśmy w bufecie kolejowym obiad, złożony z zupy perłowej z 
kartoflami i z tzw. bigosu myśliwskiego, czyli kapusty kiszonej, w którym poza kapustą na wodzie 
było kilka ubogich skwareczek na zakrasę. Skądinąd przyglądaliśmy się Żydom, używanym do robót 
na dworcu. Przenosili skądś dokądś jakieś pliki spraw archiwalnych, wycierali z kurzy i sadzy Ściany 
itp. Biedni pariasi, ale tu mają jeszcze pracę jakąś i nie wygląda, by obchodzono się z nimi źle. Są to 
przeważnie młodzi Żydzi, ale jest między nimi także kilku grubasów w wieku starszym; ubrani są w 
kostiumy robocze, niektórzy mają twarze inteligentne i nerwowe. Ze współczuciem patrzałem na 
nich. Mam pewne uczucie wstydu wobec Żydów, że należę do chrześcijan, którzy są dla nich dzisiaj 
tak nieludzko okrutni i że chrześcijanie po barbarzyńsku znęcają się nad całym nieszczęsnym 
narodem za grzechy, choćby nawet rzeczywiste, jednostek, nawet, powiedzmy, licznych tego narodu. 
Sterroryzowani, izolowani, traktowani jak bydło czy jak klasa patentowanych niewolników, 
skazanych na przymus pracy, snuli się oni po salach, napełnionych żołnierzami i funkcjonariuszami 
niemieckimi i cywilnymi chrześcijańskimi, naznaczeni gwiazdą Syjonu na opasce na prawym ręku. 
Niebawem po północy przyszedł pociąg ze wschodu z wielkim mnóstwem lekko rannych i chorych. 
Byli to przeważnie ranni w kończyny, którym wystarczają opatrunki bez amputacji i którzy poruszają 
się o własnych siłach, choć nieraz kuleją i doświadczają bólu. Ze zdrowszych wielu pociągnęło do 
bufetu na dworcu. Nie byli zbiedzeni, owszem — weseli, pełni energii, tylko bladzi. Powiedziano, że 
będzie pociąg na Święciany-Dyneburg o godzinie piątej po południu. Oczywiście na pociąg do 
Poniewieża już się spóźniliśmy, ale choćby wreszcie do Święcian-Dyneburga jadący z Wilna mogli 
wyruszyć. O czwartej tragarze wynieśli nasze rzeczy na peron. Na wszystkich niemal torach — 
pociągi wojskowe na różne kierunki. Do jednego zaczęto już nas wsadzać, ale wyjaśniło się, że to na 
Mołodeczno. Znaleźliśmy tor inny, na który zapowiadano przyjście pociągu kierującego się na 
Dyneburg. Usiedliśmy na rzeczach. Dużo podróżnych cywilów. Pociągi jechały nie stając. 
Przejeżdżały długie, kilometrowe, pełne wojska. Jeden, ogromny, przyszedł ze wschodu 
przepełniony jeńcami, w którym w wagonach towarowych i wagonach-platformach ludzi było pełno 
jak śledzi w beczce. Pełny ładunek żywy, jak masa bydła biernego, szczęśliwego jeszcze, że żyje, nie 
wiedzącego, dokąd ich wiozą i gdzie zalokują lub jak użyją. Typy czarne i białe, twarze azjatyckie, 
kałmuckie, rosyjskie, spotniałe od upału, stłoczone, ludzie półnadzy. Straży bardzo niedużo, bo 
widocznie jeńcy nie myślą o jakimś ratunku lub ucieczce. Niemcy się im przyglądają, obserwują. 
Powiadomione przez kolejarzy, zgromadziły się zaraz tłumy ludzi z miasta, obserwując ciekawie ten 
wielki transport jeńców stojący na stacji. Było na Dyneburg parę pociągów, ale cywilów do nich nie 
wpuszczono. Nawiązaliśmy kilka przygodnych znajomości wśród współtowarzyszy podróży, 
znalazło się też kilku znajomych jadących do Święcian — Adam Kolonkin, mój były uczeń, prawnik 
skończony, delegowany do Święcian dla organizowania tam sądu rejonowego. Dopiero koło godziny 
ósmej wieczorem przyszedł pociąg z Grodna na Dyneburg, do którego nas załadowano. Dano parę 
wagonów sanitarnych Czerwonego Krzyża, przeznaczonych do wożenia rannych, które szły puste. 
Wreszcie przed ósmą wieczór odjechaliśmy. Staliśmy długo w Nowej Wilejce, w której pełno 
rozbitych fabryk i domów, szczątków maszyn, wozów ciężarowych, wagonów i lokomotyw 
sowieckich. Potem znów staliśmy w Bezdanach. Przez Podbrodzie przejechaliśmy nie zatrzymując 
się. Podróżni jadący do Podbrodzia musieli jechać dalej. Zachodziła obawa, czy pociąg stanie w 
Święcianach. To pociąg wojskowy, więc nie wiadomo, czy pojedzie dalej, czy zatrzyma się 
gdziekolwiek. Jeżeli tor na przedzie wolny, pociąg nie staje na stacji. Zachodziła obawa, czy nasz 
pociąg zatrzyma się w Święcianach. Niektórzy zapowiadali, że dojedziemy bez zatrzymania się do 
samego Dyneburga. Granic obecnie nie ma — jest jeden teren okupowany w dyspozycji wojska. 
Gdyby w Święcianach pociąg nie stanął, nie próbowalibyśmy już wysiadać przed Dyneburgiem, bo z 
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Dyneburga mielibyśmy pociąg na Abele-Radziwiliszki, którym usiłowalibyśmy dojechać na miejsce. 
Ale wolelibyśmy wysiąść w Święcianach, bo to nam się wydawało pewniejsze. Było już ciemno, noc 
zapadła, chłodząca trochę dzienny upał. Po godz. 11 zbliżamy się do Święcian. Pociąg zwalnia biegu 
i zatrzymuje się przed semaforem, ale do stacji jeszcze daleko. Znów rusza i mija dworzec w 
Święcianach. Cywile, którzy prawie wszyscy jadą do Święcian, są poruszeni i zdezorientowani. 
Wtem gwizdek z dworca święciańskiego i pociąg jednak zwalnia biegu i staje, choć znacznie za 
stacją, już w polu. W pośpiechu, po ciemku cywile wyskakują, wywlekają swoje bagaże. Ledwo 
pozbieraliśmy swoje. Trzeba je będzie nieść do dworca, dzieci rozespane kapryszą, rzeczy dużo — 
osiem sztuk — i ciężkie. Tu wszakże ofiarował swą pomoc poczciwy sędzia Kairys. Jadzia z nianią i 
Kairysem poszli na stację, ja zostałem z dziećmi i resztą rzeczy. Potem znów przyszedł Kairys z 
Jadzią i zabrali resztę rzeczy. Wreszcie znaleźliśmy się wszyscy z rzeczami i dziećmi w Święcianach 
na dworcu. Zamknięto wszystkich podróżnych w gmachu dworca kolejowego w zaduchu gorącym, 
bo w nocy od godz. dziesiątej do piątej rano chodzić tu nie wolno, a przede wszystkim nie wolno 
palić światła. Milej byłoby nam spędzić noc na dworze, w chłodku przyjemnym, na świeżym 
powietrzu niż w nagrzanej przez upał dzienny sali dworca wśród wyziewów ludzkich. 4 la guerre 
comme a la guerre. Przynajmniej wybrnęliśmy już z Wilna i dotarliśmy do Święcian. W każdym 
razie, bliżej nam do Bohdaniszek ze Święcian niż z Wilna. Kiedy i jak do Bohdaniszek dotrzemy — 
Bóg raczy wiedzieć. 


31 lipca, rok 1941, czwartek 

Nocleg na dworcu kolejowym w Nowo-Święcianach (Švenčionėliai) był bardzo kiepski. Na 
sali było duszno. Spałem na worze z rzeczami, Jadzia na palcie na podłodze kamiennej, niania — w 
połowie na podłodze, w połowie na brzegu pościeli dzieci. Tylko dzieci spały wygodnie jak w łóżku 
— na posłaniu, ułożonym na trzech walizkach. Drzemałem, przewracając się z boku na bok, skręcając 
i rozkręcając. Wstaliśmy zbolali, niewyspani. Nogi mi znowu wybrzękły. Cały dzień na upale, potem 
leje jak z cebra, w nocy — nowe męki. Ba, co robić! Podróż obecna z Wilna do Bohdaniszek — to nie 
przedwojenna wycieczka sleeping-carem z Litwy do Paryża lub Hagi. Musieliśmy jeszcze czekać w 
Święcianach do godziny pierwszej po południu na pociąg wąskotorówki. Mieliśmy do towarzystwa 
sędziego Kairysa, który wszakże odjechał niebawem do miasteczka Święcian, i Kolonkina, który 
czekał na pociąg wąskotorówki do tychże Święcian. Jedyna rzecz, która nas oczarowała i olśniła po 
zbliżonych do głodu warunkach aprowizacyjnych wileńskich — to było Śniadanie w bufecie 
stacyjnym: kawa kiepska, ale za to doskonały świeżutki chleb biały, suto posmarowany masłem, nie 
po wileńsku, co to ledwie z połysku chleba domyślić się można cieniutkiej warstewki masła, na 
ladzie cała piramida świeżutkiego masła, jakiego się w Wilnie zgoła nie widziało, talerze głębokie 
pełne jajek. Jajek i chleba z masłem można jeść, ile się chce, bez żadnych ograniczeń i bez kartek. W 
Wilnie jajek nigdzie się po restauracjach i kawiarniach nie zobaczy, w sklepach także nie ma, czasem 
chyba okazyjnie na rynku — po 20 rubli za dziesiątek. Masła też od dziesięciu dni w Wilnie nawet na 
kartki nie ma, a chleb z masłem czasem tylko bywa w kawiarniach, ale bardzo rzadko i to masło na 
chlebie jest raczej nominalnie. Tu jeszcze żyć można. Doczekaliśmy się wreszcie pociągu 
wąskotorówki. Zdecydowaliśmy się z Jadzią jechać koleją tylko do Uciany, nie zaś do Poniewieża, 
bo lękaliśmy się nowej męczarni noclegowej na dworcu w Poniewieżu i czekania na pociąg oraz 
samej podróży pociągiem wojskowym do Rakiszek, ewentualnie tego, że pociąg w Rakiszkach i 
Abelach nie stanie i dowiezie nas do Dyneburga, skąd znów wracać wypadnie i może nawet tak 
kilkakrotnie od Poniewieża do Dyneburga i z powrotem. Tego mamy dosyć. Jechać tak z licznymi 
rzeczami i małymi dziećmi, męczyć się, gdy mi już nogi brzękną, i zapadać na zdrowiu — to nie na 
siły moje i nie na mój wiek. Z Uciany będziemy próbowali dostać się do Bohdaniszek jakąś 
furmanką, choćby to kosztowało drogo, ewentualnie może jakimś autem ciężarowym do Rakiszek za 
protekcją naczelnika powiatu w Ucianie Stasiunasa, do którego mam list polecający od Pimpe, 
wiceprezesa komitetu miejskiego i dzielnicowego w Wilnie. Przejazd ze Święcian do Uciany odbył 
się prędko. Na wąskotorówce ruch kolejowy jest normalny, osobowy. Jedzie się za biletami i rzeczy 
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można zdawać na bagaż za bardzo małą opłatą. Pociągów wojskowych na wąskotorówce nie ma i w 
ogóle żołnierzy niemieckich tu w podróży nie widać. Wąskotorówka teraz — to jedyna komunikacja 
zupełnie cywilna, na której się wcale nie czuje wojny. Po kilku stacjach za Święcianami koło stacji 
Saldutiśkis (Syłgudyszki) wjeżdżamy na terytorium starej Litwy Niepodległej, które nie było pod 
okupacją polską i na którym rozwijała się przez lat 20 państwowość litewska, cementując i 
krystalizując całość litewską kraju z jego ustrojem, tradycjami, metodami rządzenia i gospodarstwa. 
Kraj ten jednolity litewski, nie ma mieszaniny polsko-litewskiej z przewagą polską i dużym 
nawarstwieniem elementu napływowego z Polski etnograficznej, jak to jest w Wileńszczyźnie całej, 
nie wyłączając jej cząstek etnicznie litewskich. Polacy są tu już tylko epizodem w morzu litewskim. 
Kraj ten obecnie stał się jeszcze bardziej jednolity litewski przez wyeliminowanie Żydów, którzy są 
wyrzuceni poza nawias społeczności. Żydów ani w pociągu, ani na stacjach i w miasteczkach — nie 
ma. Pod Ucianą widzieliśmy w lesie wśród zarośli obóz koncentracyjny żydowski, do którego 
spędzeni są Żydzi z Uciany i miasteczek pobliskich. Wyrzuceni z gniazd swoich, z mieszkań po 
miasteczkach, wegetują tu tłumy tych nieszczęsnych Żydów bezdomnych, odartych z majątku i 
prawa. Krążą między krzakami, skupiają się, bezbronni i bezradni. Czy mają tu jakieś baraki — nie 
wiem. Na razie latem nie marzną przynajmniej i mają rodzaj wilegiatury letniej w lesie. Ale w jesieni 
i zimą, jeżeli ich stąd nie zabiorą ani zaopatrzą w budynki mieszkalne i opał — los ich będzie smutny. 
Jak mi mówiono w Ucianie — dostarcza się Żydom pewne ilości żywności, mianowicie chleba 
(zresztą normy są małe) i kaszy czy zupy, poza tym, o ile mają pieniądze, mogą sobie kupować jaja i 
inne produkty wiejskie. Wyprowadza się ich stąd na roboty publiczne, poszczególni zaś Żydzi mogą 
być stąd wyprowadzani przez chrześcijan do pracy, o ile ktoś ich bierze i gwarantuje ich powrót. 
Błagają oni chrześcijan znajomych i rolników o pracę i są szczęśliwi, gdy ktoś ich bierze. Pracują za 
samo utrzymanie bez żadnego wynagrodzenia pieniężnego. Będąc użyci do pracy poza obozem czują 
się bezpieczniejsi, bo z obozu są wypuszczani nie tylko na pracę, ale, niestety, i na rozstrzelanie 
często. Ci, którzy pracują na robotach publicznych, otrzymują lepsze racje wiktu i mają większe 
bezpieczeństwo osobiste. Przy spędzaniu Żydów do obozu pozwala się im zabrać ze sobą z 
mieszkania tylko tyle rzeczy i dobytku, ile osobiście są w stanie unieść, poza tym przy wkraczaniu do 
obozu są ściśle rewidowani przez partyzantów, którzy odbierają od nich pieniądze i kosztowności 
znalezione. Słowem — obchodzą się z nimi jak z ludźmi wyjętymi spod prawa. Żyd nigdzie się nie 
może poskarżyć, nie może dojść żadnej sprawiedliwości. Są całkowicie na łasce tych, którzy nimi 
rządzą. Rządzą zaś partyzanci-aktywiści podług własnego widzimisię, bez żadnych określonych 
przepisów. Straszna to jest krzywda. Majątek Żydów, który pozostaje w opuszczonym mieszkaniu, 
nie jest akuratnie inwentaryzowany i opieczętowany — choćby na jakieś cele społeczne — ale bywa po 
prostu rozkradany w sposób chaotyczny. Co zaś jest najstraszniejsze — to że prawie co dzień pod 
wieczór odbywają się za miastem masowe egzekucje Żydów i komunistów. I dziś także, gdyśmy w 
Ucianie szli pod wieczór z Jadzią w towarzystwie księdza wikarego Jankiewicza od naczelnika 
powiatu, słyszeliśmy szereg strzałów i salw od strony gościńca użpolskiego. Wikary nas objaśnił, że 
jest to właśnie jedna z tych masowych egzekucji, dokonywanych przez partyzantów. Wikary był 
bardzo tym poruszony i pałał uczuciem oburzenia na partyzantów oraz głębokim bólem z powodu 
takiego okrucieństwa, plamiącego imię litewskie. Powiada, że Żydów rozstrzeliwują wprost jako 
takich, nie tylko komunistów. Rozstrzelali w tych dniach także kilku doktorów oraz takich Żydów, 
którzy byli przeciwnikami komunistów, na przykład jednego takiego, który ułatwiał obecnemu 
naczelnikowi powiatu Stasiunasowi ukrywanie się za czasów sowieckich. Ani ksiądz, ani naczelnik 
powiatu, ani policja litewska nie mają władzy nad partyzantami, którzy działają na własną rękę. 
Niemcy zaś jeszcze porządku nie zrobili. Partyzanci grasują jak chcą i w stosunku do Żydów są 
panami ich życia, śmierci i majątku. Wikary, który się nie posiada z oburzenia, mówi, że szeregi 
partyzantów, zwłaszcza po miasteczkach, tworzące najokrutniejsze orgie bez ładu i bez żadnej 
kontroli czy metody społecznej, składają się z młokosów miasteczkowych, po prostu chuliganów, dla 
których znęcanie się nad bezbronnymi Żydami i mordowanie ich masowe jest sportem, którym się 
chwalą, jest rozrywką, na którą idą ze śpiewem, pędząc gromadę oszalałych ze strachu Żydów i 
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garstki komunistów chrześcijan i wracają z egzekucji także ze śpiewem. Żadne perswazje i morały 
ich nie przejmują. Na rabowanym zaś majątku Żydów pożywiają się spekulanci. Zdziczenie jest 
straszne. Niemcy się temu przyglądają i nie przeszkadzają, ale dziwią się temu okrucieństwu 
chaotycznemu „Litwinów”. Uważają to za rzecz nieczystą, którą sami plamić się nie chcą i brzydzą, 
ale że Żydzi na tym ucierpią i będą tym sterroryzowani — przeciwko temu nic nie mają, więc patrzą 
na to przez palce. Partyzanci rozstrzeliwują i mężczyzn, i kobiety. Spędzają skazańców do 
wykopanych zawczasu jam, osobno mężczyzn i osobno kobiety, tam ich rozbierają, mordują i 
zasypują doły. Kopią doły sami skazańcy albo inni Żydzi, którzy też zasypują trupy. Czasem, o ile 
nie rozebrali poprzednio — z drgających jeszcze w konwulsjach śmierci Żydów zdzierają ubranie i 
buty. Zdarza się, że niektórzy są zagrzebywani w dołach jeszcze żywi. Zdarzało się tam podobno, że 
niektórym z rozstrzeliwanych udało się wyrwać żywym i zbiec i że okrwawieni w przerażeniu biegli 
po ulicach Uciany. Straszne to są rzeczy. Wśród tego gatunku partyzantów, jak powiada ksiądz, nie 
brak takich, którzy za czasów sowieckich manifestowali swoje uczucia komunistyczne. Słowem — do 
aktywistów i partyzantów przylgnęło sporo brudu miasteczkowego, który używa swobody rabunku i 
dzikiego okrucieństwa, nie troszcząc się o dobro społeczne ani o imię litewskie. Te salwy egzekucji, 
które słyszeliśmy na tle opowiadania wikarego, czyniły wrażenie smutne i niesamowite. Wojna, 
praktyki sowieckie, przechodzenie władzy z rąk do rąk, wykolejenie wszelkich zasad i norm 
moralnych — zbudziły w ludziach, zwłaszcza młodych, dzikie i krwiożercze zwierzę ludzkie, które 
wszystkie hasła szlachetne, bądź komunistyczne, bądź chrześcijańskie lub narodowe, wlewa do 
jednego brudnego rynsztoku chuci. Gorszył się też ksiądz tym, że Żydom spędzonym do obozu nie 
pozwalają zabrać swoich modlitewników, co bardzo boleśnie odczuwają Żydzi wierzący, zwłaszcza 
starzy. Ksiądz próbował interweniować w tej kwestii na prośbę błagalną Żydów, ale aktywiści stracili 
byli na to słuch. 


I sierpnia, rok 1941, piątek 

Wracam do opisu podróży naszej. Wczoraj koło godziny czwartej po południu przyjechaliśmy 
pociągiem wąskotorówki do Uciany. Chodziło przede wszystkim o znalezienie sobie noclegu w 
Ucianie, a następnie o zajęcie się poszukiwaniem środka lokomocji do Bohdaniszek albo 
przynajmniej w kierunku Bohdaniszek. Bufetowa na stacyjce kolejowej zgodziła się pozwolić nam 
przenocować w bufecie, który się na noc zamyka. Są tam ławki duże drewniane, dla dzieci zaś mamy 
pościel. W bufecie tym, do któregośmy przede wszystkim zajrzeli, aż się nam oczy rozbiegły na 
widok obfitości wszelkiego rodzaju dóbr wiejskich, od których widoku odwykliśmy w Wilnie. 
Gdyby to mogli zobaczyć Wilnianie, to sądziliby, że trafili do raju. Było tam masło w dowolnej 
ilości, chleb biały z kiełbasą, z serem, stosy jaj gotowanych, mleko w garnkach, którego pić można, 
ile dusza zapragnie, kiełbaski gorące, lody śmietankowe. Wszystko w ilościach dowolnych! Rzeczy, 
które w Wilnie istnieją tylko w pamięci ludzkiej, ale nie w rzeczywistości. I ceny niskie. 
Zostawiliśmy nianię z dziećmi na stacji, rzeczy zaś, prócz niezbędnych ręcznych, na bagażu, sami 
zaś z Jadzią poszliśmy wprost na miasto do naczelnika powiatu p. Stasiunasa, do którego miałem list 
polecający od Pimpe z Wilna. Naczelnik powiatu Stasiunas jest starym administratorem. Był 
naczelnikiem w różnych powiatach od lat 20. Nie znałem się z nim osobiście, ale on mię znał 
oczywiście, tak ze słyszenia, jak z widzenia, bo któż mię w Litwie jako długoletniego rektora 
jedynego uniwersytetu nie zna! Przyjął nas bardzo uprzejmie, zastrzegł się, że nie może nam w 
niczym dopomóc jako naczelnik powiatu (i tu pokazał mi najświeższą odezwę niemiecką „do 
Litwinów”, ogłaszającą objęcie całej władzy krajowej przez Niemców, o której pomówię i która ipso 
facto likwiduje cały zarząd krajowy litewski, a więc i instytucję naczelników powiatu), ale 
oświadczył, że pomoże mi w tej potrzebie jako człowiek. Zaraz też rozpisał jakieś listy i przez 
dyżurnego policjanta rozesłał je do kilku osób, z którymi naradzi się w przedmiocie zdobycia dla nas 
furmanki. Auta ciężarowe do Rakiszek nie kursują, więc można liczyć co najwyżej na furmankę 
konną, ale prywatnie zdobyć ją jest prawie niepodobna, nawet drogo płacąc, bo gospodarze boją się 
jeździć dalej, gdyż zdarza się, że Niemcy po drodze rekwirują napotkane konie i po prostu 
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wyprzęgają je i zabierają albo w najlepszym razie zmieniają na gorsze konie. Furmanka więc dla nas 
musi być ubrana w jakąś formę urzędową. To się wyjaśni nazajutrz. Tymczasem sprowadził do siebie 
z plebanii młodego księdza wikarego Jankiewicza, zastępującego nieobecnego proboszcza i dziekana 
ks. Raudę, bawiącego na urlopie, w sprawie zalokowania nas tymczasowego na plebanii. Wikary ks. 
Jankiewicz ukończył Wydział Teologiczny w Kownie w roku 1934, to znaczy za mojego rektoratu. 
Miał więc wielką atencję dla mnie. Niebawem odprowadził mnie na plebanię, Jadzia poszła wprost 
na stację do dzieci, a ks. Jankiewicz zaprzągł konia parafialnego i osobiście pojechał na stację po 
Jadzię z dziećmi i po rzeczy ręczne. Po smacznej i obfitej kolacji (herbata, ser suchy i świeży, bułki, 
chleb, masło, jaja, wędlina — wszystko to dla nas, Wilnian, są specjały, których się odjeść nie 
możemy) — udaliśmy się na spoczynek. My z Jadzią spaliśmy w dwóch pokojach — gabinecie i 
sypialnym — proboszcza, niania z dziećmi — na salce. Nocleg mieliśmy wspaniały. Wypoczęliśmy po 
nocy poprzedniej po królewsku. Dziś rano po śniadaniu przyszedł p. naczelnik Stasiunas powiadomić 
nas, że furmanka będzie na godzinę drugą. Będzie to furmanka z przytułku, oddana do mej 
dyspozycji aż do Bohdaniszek. Po obiedzie w plebanii, gdy furmanka przyszła, Jadzia wpierw udała 
się na stację, skąd zabrała rzeczy i bagaże, a następnie pożegnaliśmy gościnnych gospodarzy — księży 
wikarych Jankiewicza i Bićiunasa, usadowiliśmy się w karach wśród rzeczy i ruszyliśmy w drogę. 
Było koło godziny czwartej. Do Użpola dotarliśmy nieźle. Już między Ucianą a Użpolem droga ta 
jest ładna, pośród wzgórz i zamożnych zaścianków litewskich. Jadzia dojrzała na dalekim horyzoncie 
kościół jużyncki i — Bohdaniszki. Za Użpolem znowu droga wiedzie wśród wiosek i zaścianków, 
częściowo wzdłuż pięknej doliny rzeki Świętej. Ale jazda tutaj szła nam ciężej. Koń był wielki, 
wypasiony, tłusty, ciężkiego gatunku. Trochę się zmęczył i zaczął się narowić. Zresztą był 
niepodkuty, toteż nogi go bolały na żwirze, pełnym kamuszków, a gdy droga szła pod górę — 
zaczynał stawać. Im dalej pod Jużynty, tym gorzej. Jazda się przedłużała. Spodziewaliśmy się 
wpierw, że za jednym zamachem na noc dojedziemy do naszych Bohdaniszek. Przekonaliśmy się, że 
wypadnie zrezygnować z tego zamiaru i kołatać w Jużyntach do plebanii o przenocowanie nas. O 
jakieś dwa kilometry przez Jużyntami zdarzył się wypadek. Jechało się pod górę. Ja wysiadłem i 
szedłem pieszo. Koń narowił się, płoszył, koła zaczęły się staczać z góry w dół, koń się cofał. Wóz 
zaczął skręcać na bok, stoczył się jedną stroną do rowu i przewrócił się. Jadzia, niania i dzieci 
wypadły. Jakoś szczęśliwie jednak, że nic się im nie stało i że rzeczy z kar nie przygniotły ich. Mogło 
być gorzej. Wreszcie równo na godzinę dziesiątą, która jest terminem dla ruchu cywilów, dotarliśmy 
do Jużynt. Otoczyli nas zbrojni partyzanci, pełniący tu służbę policyjną. Niemieckich zaś żadnych 
władz po miasteczkach tu, na głębokiej prowincji, dotąd nie ma. Całą służbę porządkową pełni 
milicja partyzancka i władze samorządowe gmin. Żądali wylegitymowania się naszego, ale gdy 
oświadczyłem, że jestem profesorem Rómerem, że zwracamy się do proboszcza z prośbą o nocleg i 
gdy wójt stwierdził, że mię zna, dali spokój. Proboszcz noclegu nam udzielił, dając do dyspozycji 
pokój w tej części plebanii, która za Sowietów była zajęta przez bolszewików. Mieliśmy tam łóżko, 
służąca przyniosła poza tym pościel na podłogę. Było nieźle, tylko powietrze duszne i mnóstwo 
pcheł, których zresztą ja się nie boję, bo nie jestem na nie wrażliwy i one też nie mają gustu do mnie. 
Jest to trzeci nasz nocleg w podróży wojennej z Wilna do Bohdaniszek. 


2 sierpnia, rok 1941, sobota 

W czwartym dniu podróży dotarliśmy do Bohdaniszek. Nocowaliśmy w Jużyntach, więc już 
prawie w domu. Nocleg w plebanii był niezbyt dobry, powietrze w pokoju było ciężkie, byliśmy rano 
niewyspani, obie dziewczynki miały wymioty. Wypiliśmy na wyjezdnym na śniadanie mleka w 
plebanii i koło godziny ósmej odjechaliśmy. Koń źle szedł, jechaliśmy noga za nogą, pod górę koń 
się wciąż narowił, a górek tych jest mnóstwo po drodze. Droga dobrze od lat dziecinnych znana i w 
każdym szczególe, zwłaszcza od Gaczan, pamiętna. Oto Gaczany, dwór dawny Rosenów, w którym 
teraz jest przytułek dla starców, urządzony za czasów sowieckich. Oto Czywin, Skuina nad rzeka 
Audrą i las, Pietrulany, Łasze, Dogile, Boniuszki. Jesteśmy już w Bohdaniszkach — u siebie. Po 
trzech nocach, w czwartym dniu podróży z Wilna. 
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W Bohdaniszkach zastaliśmy wszystko mniej więcej, jak było. Wiedzieliśmy już w Wilnie, że 
okolice Bohdaniszek wyszły cało z wojny, która ich nie zaczepiła i że jakimś szczęśliwym trafem 
nikogo też z terytorium „sieniunii” nie wywieziono do Sowietów. Istotnie ocalała i Elwira 
Mieczkowska z Helą, i Hektorostwo Komorowscy, którzy siedzieli w Bohdaniszkach i którzy chyba 
w pierwszym rzędzie powinni byli być wywiezieni jako patentowani „obszarnicy” i hrabiowie, i nikt 
też inny ani z nauczycieli bohdaniskich ani z gospodarzy lub „Śaulysów” itp. nie był stąd 
wywieziony. Jakaś szczęśliwa oaza. Naturalnie, że gdyby do wojny nie doszło i gdyby Sowiety się u 
nas utrzymały, to wszyscy ci ludzie i my wszyscy bylibyśmy wcześniej czy później wywiezieni. Ale 
to już inna materia, do której szczęśliwie nie doszło. Janek Čepas, brat Jadzi i dzierżawcza jej 
zaścianka, wybierał się już jechać po nas furmanką do Wilna. Od pewnego już czasu starał się o 
przepustkę; dziś właśnie z komendantury niemieckiej ją otrzymał i jutro miał wyjechać po nas. 
Spokojnie jest w Bohdaniszkach i cicho, spokojniej, niż było za czasów sowieckich, gdyśmy tu z 
Jadzią na 1 maja byli. Za Sowietów wszystko tu fermentowało. Były rekwizycje, gospodarze byli 
nastraszeni perspektywą kołchozów, nikt nie był pewny jutra, modlili się o wojnę, organizacja 
gospodarki się rozprzęgła, czynniki komunistyczne, którym sekundowała gorliwie chuliganeria 
pastuchów i młode Żydki, zabiegała o pogłębianie waśni społecznej, o fermenty bezbożnictwa, 
nastawienie przeciw panom i „kułakom” itd. W modzie były wieczorki połączone z mowami 
agitacyjnymi, z kultywowaniem prostactwa rozwydrzonego, w którym krzyki, wulgarność, picie, 
plucie na śluby, łąmanie dziewek itp. uchodziły za dobrą manierę wśród „zuchów” ex-parobków, 
którzy otrzymali nadziały z cudzej ziemi, siedząc na dwóch stołkach, bo choć sami kategorycznie z 
komunistami się nie łączyli, a nawet trochę byli niepewni losu własnych działek nabytych, jednak 
spiskowali przeciwko tym, z których ziemi działki otrzymali, czekając chwili pochłonięcia reszty. 
Tak było przed paru miesiącami. Teraz zmieniło się to radykalnie. Elementy antysowieckie wsi, 
które były jednak najliczniejsze, triumfują. Gospodarze się cieszą, wszystkie stateczne jednostki 
społeczne są rade i wdzięczne Niemcom, Śaulisy, tautininki, katolicy — odżyli, partyzanci czują się 
gospodarzami stosunków lokalnych, Niemcy mało się w stosunki wiejskie wtrącają dotąd, wieś jest 
pewna prywatności nadziałów, czynniki dwulicowe i dwustołkowe spotulniały i siedzą cicho, udając 
raczej zadowolenie, choć w istocie są zdezorientowane i wciąż niepewne, co będzie jutro. Nie ma 
krzykliwych gardłujących wieczorków z grasującymi na nich chuliganami, czynniki komunistyczne 
są sterroryzowane. Okrucieństwo było jednak dopiero w likwidowaniu brudów posowieckich. 
Prawdziwi ideowi komuniści, o ile nie uciekli, co się mało komu z nich udało, albo się gdzieś kryją, 
albo siedzą poaresztowani, wielu zaś jest rozstrzeliwanych przez partyzantów. Chuligani i 
komsomolcy, przeważnie pastuchy i prostacy najordynarniejsi, także siedzą. Z naszych stron 
aresztowani są Kuluk z Bohdaniszek i Jodeluk ze Staczerag, syn Jana Jodeli, prezes komitetu 
rejonowego bohdaniskiego Januszkiewicz, komunista dawny i szczery, człowiek zresztą 
nienajgorszy, rozstrzelany jest mularz Markucha Sinica, który u mnie wykonywał różne roboty 
budowlane, i jego obaj synowie, Piet'ka i Waśka. Sinice, jak wszyscy niemal starowiery, całym 
sercem i temperamentem przylgnęli do Sowietów, które dla nich symbolizowały rozpasanie i 
rosyjskość jednocześnie. Byli oni przekonani o niezwyciężalności Sowietów, wierzyli Święcie w ich 
potęgę. W czasie walk partyzanckich z uciekającymi czynnikami sowieckimi Sinica wiózł do 
Rakiszek cały wóz broni na odsiecz przeciwko partyzantom, grożąc brać udział w tępieniu 
partyzantów. Piet'ka walczył przeciwko partyzantom litewskim z innymi starowierami. Schwytany — 
został rozstrzelany. Sinicę zaś, jego ojca, rozstrzelano w Krewnach. Znałem go dobrze i żałuję go. 
Zresztą był zaiste wściekły i złośliwy, a propaganda sowiecka roznamiętniła go i rozbestwiła. Wielu 
też innych rozstrzelano. Inni, jak Moraczyński, się ukrywają. Pod Norejkami, w gnieździe 
starowierów, podobno skupiła się i jest żywiona cała banda komisarzy i żołnierzy sowieckich, 
kryjąca się gdzieś na bagnach wśród lasów. Szykuje się na nią wielka obława, w której mają wziąć 
udział partyzanci i Niemcy. Banda ta dokonywa aktów dywersyjnych i napadów na partyzantów 
pojedynczych lub gromadki tychże. W ogóle zupełnego spokoju jeszcze nie ma, usposobienia są 
podminowane fermentem rozmaitym, złośliwe uczucia zemsty, nienawiści, okrucieństwa grają, 
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niestety, w sercach ludzkich. Los Żydów taki sam, jak wszędzie. Wielu z nich rozstrzelano lub 
zastrzelono. Żydzi z Abel i okolicy są spędzeni do dworu antonoskiego i tam internowani. Są źle 
żywieni, odarci z mienia, bez praw. Wielu gospodarzy zabiera ich stamtąd na pracę do siebie jako 
robotników bezpłatnych, tylko za utrzymanie, o co sami Żydzi błagają jak o łaskę największą. Dziś, 
gdy robotnik jest drogi, a utrzymanie na wsi tanie i łatwe, wielu bierze Żydów do robót. Wprawdzie 
to robotnik kiepski, nie wdrożony do pracy fizycznej i słaby, ale bardzo tani i niewiele potrzebujący. 
Żydzi stali się sui generis niewolnikami w wieku XX. Z obozu w Antonoszu Żydów można brać do 
robót gwarantując, że nie uciekną. Trzeba ich wywozić i odwozić, ewentualnie wyprowadzać i 
odprowadzać, bo sami chodzić nie mogą i gdy się złapie Żyda chodzącego samopas, to się go strzela. 
Żydzi nie noszą tu jeszcze żadnych opasek na rękawach ani łatek na piersiach i plecech. 


3 sierpnia, rok 1941, niedziela 

Dzień zeszedł mi w Bohdaniszkach bardzo spokojnie. Byliśmy z Jadzią i Kotuńką u Cepasów 
w zaścianku Jadzi, wróciliśmy przez Gaj. Byliśmy też u Elwiry w starym domu. Dzieci dobrze się tu 
czują. Kotuńka nabawiła się dużo z Birutią Cepasówną, Iga jest z drogi trochę chora na żołądek, ma 
wymioty i wolność. Dzieci z nianią śpią na dole w dawnym naszym pokoju dziecinnym (niegdyś 
moim sypialnym), który tej zimy w szkole był pokojem nauczycielskim. Reszta pokoi na dole — 
pusta. Dawny jadalny, w którym za czasów sowieckich odbywały się wielkie zebrania agitacyjne i 
zabawy — stoi pustką, podłoga w nim starta, że nie znać śladu farby, pokój nasz dawny sypialny — 
błękitny rogowy od frontu z malowidłami ściennymi Stefana Rómera — też pusty (odbywały się w 
nim zebrania „komitetu” i komorników), pokój zaś dawny ekonoma i salon rogowy, w których był 
klasy szkolne, są zamknięte. My z Jadzią śpimy na górze w dawnym pokoju Gudowicza, na górze 
też, jak zawsze, jest mój gabinet i pokój środkowy bez okien. Góra jest zapełniona naszymi meblami, 
zniesionymi tu z dołu, gdyśmy w jesieni opróżnili dół domu na szkołę i zebrania „ludowe” 
komunistyczne. Spodziewamy się, że dom cały pozostanie nam, bośmy się z niego nigdy nie 
wynieśli, a szkoła będzie w nim funkcjonowała, ale nie z musu, jeno z naszego pozwolenia. Mamy 
też nadzieję, że odzyskamy ten hektar ziemi na dawnych ogrodach naszych, który bolszewicy byli 
przydzielili do szkoły i który szkoła wydzierżawiła Romanowskiemu. Ten hektar ziemi przy naszym 
domu na ogrodach wchodzi klinem w naszą działkę. Szkole jest on niepotrzebny zresztą. Dla potrzeb 
szkoły byłby raczej pożądany placyk dla zabaw dziecinnych, który możemy udzielić na używanie 
przy drwalni. Skądinąd szkoła ma hektar własnej ziemi za gościńcem karwieliskim, darowany przeze 
mnie gminie abelskiej na szkołę. Dopóki tam nie wybudują szkoły, dopóty szkoła może tamtą działkę 
wydzierżawić i nie ma potrzeby, żeby wydzierżawiała koniecznie działkę przy domu moim, psując 
mi gospodarczo całość mojej działki. 

Parobcy i osadnicy, którzy otrzymali za rządów sowieckich nadziały z mojej ziemi, nie 
zgłaszali się wcale do mnie. Jeden tylko Romanowski, właściwy ich herszt, kręcił się i zaglądał do 
oficyny, gdy tam byłem. Jego jednego tylko widziałem. Są oni w duchu z pewnością nieradzi z 
naszego powrotu i boją się o los swoich działek. Za czasów sowieckich liczyli oni, że wcześniej czy 
później zapanują nad całością i że pochłoną resztę naszej ziemi i nasz dobytek, który nam jeszcze 
pozostał. Zwłaszcza agresywnie zachowywali się Bieliunas i Romanowski, choć nie mniej wrogo 
byli usposobieni Podolski, Jodelė i stary Franciszek Kulis, wszyscy trzej ciążący do bolszewizmu, a 
raczej do tego, co bolszewizm rozwijał na rzecz ich chciwości. Nam, gdyśmy tu zaglądali, Bieliunas i 
Romanowski w oczy nie odważali się nic ostrego mówić i niczego żądać, owszem — udawali 
niewiniątka, zwłaszcza w cztery oczy, ale za oczami wygadywali, gniewali się też na Jana Malćiusa, 
który się do nas najął, bo chcieli sami zająć się naszym gospodarstwem z naszego ramienia, żeby 
móc różne sprzęty gospodarskie przywłaszczać (niemało się też pożywili i przywłaszczyli) i żeby nas 
zgubić. Wszystko też, co było we dworze jako nasze, chcieli uważać za „wspólne” dobro dworskie, 
zawsze z myślą o przywłaszczeniu. Teraz oczywiście udają, że nie byli zwolennikami Sowietów, bo 
teraz są za to ostre represje, ale w sercu pragnęliby powrotu Sowietów, bo teraz dopiero byliby 
zapanowali ostatecznie. Okoliczności zmuszają ich do ostrożności i siedzenia na dwóch stołkach, 
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oczywiście jawnie zawsze na stołku zwycięskim, ale tajnie w uczuciach — zawsze na stołku 
sowieckim. 

Wieczorem byliśmy z Jadzią u seniunasa Kisunasa dla dowiedzenia się o tym, jakie są 
tymczasowe przepisy co do zbioru żyta, zasianego w przeszłym roku jeszcze wspólnie, zbioru 
koniczyny i różnych innych szczegółów. Zasadą jest układ dobrowolny, w przeciwnym razie — 
decyduje seniunas. Koniczynę i siano z łąk kulturalnych dzieli się między byłym właścicielem i 
osadnikami proporcjonalnie do ilości krów, żyto — proporcjonalnie do wielkości działek. Na razie 
wszystko jest jeszcze prowizoryczne, tymczasem działki są gospodarowane tak, jak były nadzielone 
za czasów sowieckich. Ostateczne unormowanie tych stosunków nastąpi później i nie wiadomo 
jeszcze, jakie będzie. Tymczasem Niemcom chodzi przede wszystkim o to, aby było utrzymane 
maksimum produkcji gospodarczej, mniej zaś obchodzi kwestia regulacji prawnej. Były wprawdzie 
ogłoszone jakieś przepisy przez czynniki litewskie, w formie nawet ustawy, restaurujące własność do 
normy nietykalnej 60 ha ziemi, ale teraz władza przeszła w ręce niemieckie i Niemcy z przepisami 
tych samorzutnych władz litewskich, obecnie już likwidowanych, nie liczą się. 

Najęliśmy na parobka Władziuka Sadowskiego, syna Józefa z Prapultini. Najęliśmy za 100 
rubli pensji miesięcznej i utrzymanie. Parobek jest nam konieczny. Będzie parobek i będzie Adela do 
gospodarstwa domowego i inwentarza żywego (krowy, Świnie, ptactwo). 


4 sierpnia, rok 1941, poniedziałek 

Przed kilku dniami w dzienniku z Uciany wspomniałem o ogłoszonym nowym zarządzeniu 
niemieckim w sprawie organizacji kraju. Jest to zarządzenie kapitalne, przecinające na razie węzeł 
zagadnienia, które stało otwarte od czasy wygnania Sowietów i wkroczenia Niemców: jest państwo 
litewskie czy go nie ma, jest okupacja niemiecka kraju czy jest protektorat niemiecki, wreszcie jakie 
jest terytorium tegoż, ogłoszone w imieniu Adolfa Hitlera, z którego ramienia ogłosił je 
„Reichskomissar”, adresowane do „Litwinów”, wydrukowane w dzienniku kowieńskim „Į Laisvę”, 
gdzie je czytałem w Ucianie u naczelnika powiatu Stasiunasa, ustanawia kategoryczną okupację 
niemiecką. Jednostkę krajową tej okupacji stanowi terytorium byłej Rzeczypospolitej Litewskiej 
wraz z terytorium przyległym do Dźwiny (a więc z Kurlandią i Semigalią łotewską?). Czy poza tym 
sięga ono jeszcze gdzieś dalej na wschód na ziemie białoruskie — to jest jakoś niewyraźne. W tej 
krajowej jednostce okupacji jest władza komisarza Reichu, któremu ulega komisarz kraju (nie 
pamiętam, jak się on tytułuje), poza tym są komisarze okręgowi następujący: miasta Wilna, dzielnicy 
wileńskiej, miasta Kowna, dzielnicy kowieńskiej, wreszcie Szawel. Cała władza należy do tej 
organizacji komisarzy, z którą współdziała samorząd lokalny miejski i wiejski. Przez to samo nie ma 
żadnej władzy innej, samorzutnej krajowej. Mogą jeno być utworzone różne krajowe organy 
doradcze, reprezentujące ludność. Wracamy więc mniej więcej do czasów Valstybės Taryby z lat 
1917-1918. Odezwa, jakby usprawiedliwiając negowanie państwa litewskiego, którego odzyskanie 
Litwini tak gorąco witali w dniach partyzantki przeciwko Sowietom i manifestowali to chorągwiami 
narodowymi i proklamowaniem rządu — czyni szereg zarzutów byłej Litwie państwowej i jej rządom 
poprzednim. Wspomina o aktach Litwy, zwróconym przeciwko Niemcom (aluzja do polityki 
litewskiej w Kłajpedzie), wskazuje, że ci, co rządzili Litwą, zamiast się szczerze oprzeć na 
Niemczech i szukać solidarności z nimi, usiłowali stale balansować między Niemcami a Sowietami, 
siedząc na dwóch stołkach, aż doczekali się tego, że w chwili, kiedy Niemcy mieli ręce zajęte na 
zachodzie (wojna z Francją w roku 1940), Sowiety, których przyjaźni w Litwie szukano, czując się 
bezpiecznie ze strony niemieckiej, zagarnęły Litwę bez żadnego z jej strony oporu. Zarzuty te zdają 
się mówić, że Litwa nie zdołała mądrze ze swej państwowości korzystać i sama ją zgubiła, wobec 
czego nie ma tytułów do żądania, aby Niemcy ją po prostu restaurowały, usuwając z jej terytorium 
Sowiety. Usunąwszy Sowiety krwią swoich żołnierzy, Niemcy mają prawo urządzać Litwę tak, jak 
uważają za właściwe. Wszakże nie bacząc na krzywdy i afronty, doznane od Litwy, Niemcy dążą do 
odrestaurowania w Litwie porządku i dobrobytu i żądają od Litwinów bezwzględnego posłuszeństwa 
dla swych zarządzeń oraz współpracy lojalnej. Taką w ogólnych zarysach jest ta odezwa niemiecka, 
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kładąca, przynajmniej na czas wojny z Sowietami, kres nadziejom litewskim na odrodzenie 
autentyczne państwa i rezerwująca Niemcom wolne ręce na przyszłość. Żadnych decyzji 
ostatecznych odezwa nie przesądza, ale mogą być one równie dobrze zwrócone do utworzenia kiedyś 
państewka litewskiego pod protektoratem niemieckim, jak do wcielenia całego kraju po Dźwinę do 
Rzeszy Niemieckiej jako prowincję przyległą do Prus Wschodnich, jak to niektóre pogłoski 
zapowiadają. Oczywiście w perspektywie zwycięstwa niemieckiego. Wszystko pozostaje otwarte. 
Tymczasem wszakże żadnej, nawet wasalnej, państwowości litewskiej nie ma, jeno jest okupacja 
niemiecka i zarząd niemiecki kraju. Oczywiście urzędy państwowe litewskie przez to samo upadają. 
Pozostają tylko organy samorządu lokalnego pod kontrolą niemiecką i ewentualnie organy doradcze i 
pomocnicze w łonie okupacji i władzy niemieckiej. W Ucianie, gdziem się o tym dowiedział, 
czynniki dojrzalsze litewskie (naczelnik powiatu, księża, w ogóle towarzystwo na plebanii) były 
dosyć niemile dotknięte tym zarządzeniem, likwidującym status państwowy kraju, ale zdaje się, że 
koła partyzantów i aktywistów zbytnio się tym nie przejmują. Żyją one gorącą akcją tępienia 
komunizmu i duszenia Żydów, entuzjazmem do Niemców, w którym sympatia miesza się z 
podziwem, a nie brak w tych nastrojach i takich poglądów, które uważają państwowość odrębną za 
rzecz nieistotną, byle być w Europie, nie w Azji sowieckiej, byle być wolnym od zmory komunizmu, 
choćby nawet w łonie Rzeszy. A zresztą wiele młodzieży partyzanckiej ludowej ze wsi nie bardzo się 
nad tym zagadnieniem zastanawia. Czynniki te uważają za naturalne, że panowanie w czasie wojny 
należy do Niemców, zaś na wsi organów niemieckich prawie że jeszcze nie ma i wszystkie funkcje 
publiczne porządku spełniają samorządy i partyzanci uzbrojeni, którzy nie czują się zbytnio przez 
Niemców krępowani i żadnej polityki własnej na dłuższą metę nie uprawiają. 

Po lasach w okolicy kryją się jeszcze rozbitki wojska sowieckiego wraz z ukrywającymi się 
dotąd resztkami komunistów lokalnych, których jeszcze nie pochwycono. Lato ułatwia im ukrywanie 
się. Są to przeważnie niewielkie gromadki ruchome, złożone z kilku ludzi, które przerzucają się z 
miejsca na miejsce. W wielkich lasach i błotach są podobno większe skupienia, zwłaszcza w 
okolicach zamieszkałych przez starowierów. Te małe gromadki nie napadają na ludzi, wszakże mają 
broń i partyzantów zbrojnych czasem ostrzeliwują i zabijają. Partyzanci też robią na nich obławy, 
czasem pochwytują, ale nie zawsze mogą im dać rady. Przeważnie nocami gromadki te wychodzą z 
lasów, idą do pojedynczych zaścianków, zwłaszcza mniejszych, i proszą im dać jeść, po czym 
odchodzą. Nocy przedostatniej garstka tych włóczęgów, złożona z kilku żołnierzy sowieckich i 
dwóch cywilów, przyszła do Krasowskiego do Prapultini i cywile nie odzywali się, natomiast 
żołnierze sowieccy prosili po rosyjsku ich nakarmić, po czym nakarmieni odeszli. Zła żadnego nie 
wyrządzają. Potem we dnie robiono na nich obławę w lesie Elwiry w Staczeragach, ale bez skutku, 
natomiast dziś kilka osób, w tej liczbie nasza Adela, widziało kilku ludzi zbrojnych, wychodzących 
rano z Gaju, którzy udali się w kierunku zaścianka Cepasów i na Kumsze, prawdopodobnie na 
Pokienie. Przypuszczają, że to są ci sami, którzy byli u Krasowskiego. Może by się chętnie poddali, 
ale boją się partyzantów, że będą ich męczyć i zabiją. Raz też Cepasowa widziała zbrojnych 
wypoczywających w Gaju i prędko uciekła, choć wołali na nią. Krzywdy ludziom nie robią. Ich wróg 
— to partyzanci. 


5 sierpnia, rok 1941, wtorek 

Bardzo licznie pracują tu u gospodarzy Żydzi. Żydów z ich obozu koncentracyjnego w 
Antonoszu może brać na robotę każdy gospodarz. Są to robotnicy bezpłatni, pracujący za samo 
utrzymanie. Nie można ich wprawdzie brać na roboty prywatne przemocą, bez ich zgody 
(przymusowo się ich pędzi tylko na roboty publiczne), ale Żydzi sami proszą i błagają, aby ich brano 
i uważają to za łaskę. Daje to im możność wyjścia z obozu na swobodę (względną), w obozie 
bowiem jest wielka bieda, głodowe utrzymanie, poza tym będącym w obozie grozi zawsze to, że w 
razie jakichś aktów dywersyjnych albo tak za lada oskarżeniem zabiera się stamtąd Żydów na 
rozstrzał. Idąc więc do gospodarzy na robotę Żydzi zyskują względną swobodę, lepsze utrzymanie i 
bezpieczeństwo osobiste. Gospodarz odpowiada za nich, gwarantuje, że nie uciekną i musi po 
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zakończeniu robót dostarczyć ich do obozu z powrotem. Sami oni wychodzić z obozu na pracę nie 
mogą; trzeba ich wyprowadzić i odprowadzić. W ogóle Żyd swobody ruchów nie ma i musi być 
zawsze strzeżony przez chrześcijan. Zabawnie to nawet wygląda, kiedy stary, zacny i bogaty 
poprzednio Żyd abelski Zak, który obecnie bawi z rodziną na „robotach rolnych” u gospodarza Piotra 
Bagdonasa w Boniuszkach, przyszedł dziś do Bohdaniszek dla pomówienia w jakichś swoich 
sprawach ze mną i z Elwirą, towarzyszył mu w charakterze jego stróża mały kilkuletni pastuszek, syn 
gospodarza. U Janka Ćepasa pracuje też dwóch młodych Żydów z Rakiszek, wziętych z obozu w 
Antonoszu. Żydzi starają się dostać do znajomych gospodarzy. Robotnicy z nich naturalnie marni, bo 
do robót fizycznych, zwłaszcza na roli, nie przywykli, ale pracują, ile mogą, są staranni i bardzo 
zabiedzeni, pokorni i są jako robotnicy tani. Są też bardzo delikatni w jedzeniu. Jedzą chleb, masło, 
jaja, mleko, cebulę; bodajże nic więcej. Artykuły te obecnie na wsi są bardzo pospolite i tanie, bo 
zbyt jest niewielki. Żydzi na robotach bardzo przestrzegają koszeru, są nabożni i modlą się dużo. 
Bieda i poniewierka, które ich dotknęły, bardzo dobitnie wzmocniły ich religijność, skądinąd zaś 
manifestują oni pobożność dla uchylenia od siebie wszelkich pozorów komunizmu. W obozie w 
Antonoszu jest ich od 2 do 3 tysięcy; są to Żydzi abelscy, rakiscy, panedeliccy i suwejniscy, trochę 
też innych. Inni są zalokowani we dworze w Rakiszkach, gdzie mają warunki gorsze, niż w 
Antonoszu. W Antonoszu do dyspozycji ich oddany dom mieszkalny i jakaś stodoła z dachem, 
zaciekającym podczas deszczu. We dnie mogą przebywać na dworze w obrębie obozu, którego 
granice są wyznaczone znakami, mają jedną godzinę dziennie wyznaczoną na kąpiel w jeziorze, 
gdzie też piorą swoją bieliznę, wieczorem wszakże muszą wracać na noc do budynków, z których nie 
mogą wychodzić do ranka, do godziny szóstej. Obóz jest strzeżony przez partyzantów litewskich. 
Dostają chleb po 2 kilo czy funcie na dzień, jakąś lurę rzadką, niby kawę, bez cukru i zupę na 
rzadkich krupach. Jeżeli na warcie stoją dobrzy partyzanci, to mogą sobie dokupić cokolwiek od 
ludzi, którzy coś przynoszą — masło, jaja, kurczęta, kartofle, poza tym wracający na szabas z robót 
przynoszą czasem od gospodarzy coś zarobionego w postaci produktów, co się bardzo ceni w obozie. 
Na dzieci żydowskie do pięciu lat daje się w obozie po szklance mleka na dzień. Tak żyją tam ci 
biedacy zdegradowani, wyrzuceni ze społeczeństwa, obdarci z majątku i praw. Ze znakomitszych 
znajomych Żydów z Rakiszek i Abel Pejsach Ruch z rodziną został przez bolszewików przed 
wybuchem wojny wywieziony. Był to wtedy dla niego cios. Biedny stary Pejsach zemdlał nawet w 
wagonie. Ale w istocie lepsze mu jest to wywiezienie na wschód, niż co by go czekało tutaj po 
wygnaniu Sowietów. Ma młodych synów, którzy tam na wschodzie dadzą sobie radę, podczas gdy tu 
siedzieliby w najlepszym razie w obozie koncentracyjnym, o ile nie zostaliby zresztą rozstrzelani. 
Rozstrzelany został z wielu innymi pod Rakiszkami bogaty adwokat rakiski Trifskin z synem i 
aptekarz Szer. Syn Trifskina był studentem na I kursie prawa w Wilnie. Był moim uczniem. 
Właściwie ze szczerych przekonań nie był komunistą, ale, jak większość młodzieży akademickiej i 
szkolnej żydowskiej, zapisał się dla względów kariery do Komsomołu i był wice-seniunasem I kursu 
prawników. Aresztowano go w Rakiszkach po przyjściu Niemców jako komsomolca. Groziło mu 
rozstrzelanie. Ojciec adwokat Trifskin (był on też moim uczniem na uniwersytecie w Kownie kiedyś 
i był pierwszym studentem, którego egzaminowałem — było to w roku 1923) ujął się za syna i 
usiłował go ratować, ale skutek był ten, że sam został wraz z synem rozstrzelany. Adwokat Trifskin, 
człowiek zamożny przed wkroczeniem Sowietów, mający dużą praktykę, kamienice w Rakiszkach, z 
przekonania zgoła komunistą nie był, nawet za czasów sowieckich w jakimś piśmie komunistycznym 
był artykuł, w którym nań osobiście napadano, ale naturalnie udawać musiał publicznie gorliwego 
zwolennika Sowietów, bo inaczej było niebezpiecznie, a w szczególności u Żydów było to na 
porządku dziennym. 

O wojnie i wypadkach wojennych i politycznych nic nie wiem. Gazety tu nie dochodzą, poczty 
nie ma. Chciałem słuchać radia u Dirżysa, ale okazało się, że baterie się wyczerpały i radio gaśnie. 
Chodziłem dziś słuchać, ale złapać można było tylko stację łotewską i to ledwie słychać. W każdym 
razie, Moskwa, Petersburg i Kijów jeszcze nie wzięte, wciąż się jeszcze toczą walki i likwidują armie 
sowieckie, otoczone przez pierścienie niemieckie na punktach czołowych. Na terenach działań 
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wojennych w Rosji musi być wielka bieda materialna, jeżeli tu do gospodarza Adamonisa w 
Boniuszkach, który w zaścianku ma wzorową gospodarkę kurzą, przyjeżdżają parę razy na tydzień 
automobilem lekkim Niemcy aż spod Petersburga (o 300 kilometrów w głąb Rosji od granicy 
łotewskiej) po jajka i kury albo kurczęta. Taka ogromna podróż, taka daleka wyprawa, plon zaś — 
kilkaset jaj i kilkanaście kur. Sam rozchód benzyny na jazdę więcej chyba wart od tych jaj i kur. Ale 
widocznie tam nic nie ma. 


6 sierpnia, rok 1941, środa 

Wojna manifestuje się tutaj tylko aeroplanami, które dosyć często przelatują tędy w kierunku 
bądź północno-wschodnim, bądź południowo-zachodnim. Poza tym głęboka wieś jest cicha. 
Niemców tu się zgoła nie widzi. Żadne władze niemieckie nie zaglądają. Na miejscu wszelkie 
zarządzenia władz są ogłaszane i wykonywane przez organy samorządu gminnego w osobie 
zwłaszcza seniunasa lokalnego, służbę zaś policyjną pełnią partyzanci, którzy właściwie identyfikują 
się tu z śaulysami. Są ludzie, zwłaszcza kobiety starsze, jak np. Urszula Ćepasowa, matka Jadzi, 
którzy ani jednego Niemca dotąd nie oglądali. Kto od początku wojny nie był w miasteczku, ten 
Niemców nie widział. Wprawdzie gdy Niemcy wkraczali, to szli oni na Abele gościńcem z Komaj, 
przechodzącym przez Prapultinię w pobliżu Bohdaniszek, i szły tędy przez dwa dni tanki i maszyny, 
że aż zorały cały gościniec jak pole pod uprawę, ale kto nie biegł na gościniec je oglądać, ten tylko 
słyszał łoskot armii, ale jej nie widział. 

Z osadnikami moimi i ich hersztem Romanowskim doszedłem do ładu co do koszenia żyta i, 
zdaje się, obejdzie się bez interwencji seniunasa. Ci ludzie siedzą na dwóch stołkach. Teraz 
spokornieli, gdy czują Niemca, którego się boją, ale większości ich serce ciąży do bolszewików — nie 
dlatego, żeby coś pojmowali w doktrynie komunistycznej, ale dlatego, że Sowiety dawały im 
perspektywy utrwalenia się na szczątkach dworu i pochłonięcia resztek. Wszystkim w psychice tych 
ludzi kieruje elementarna chciwość, na której grały Sowiety, rozbijając starą więź społeczną po 
mistrzowsku, aby na jej miejscu rzekomo coś nowego budować, a właściwie tworzyć pustynię dusz i 
materii, jak to się im na pustyniach Eurazji powiodło. Dużo już nasieli oni rozkładu, aczkolwiek w 
wielkim społeczeństwie zaściankowo-włościańskim zdobyli dominującą nienawiść do siebie. 
Stosunki są na wsi zatrute po Sowietach i plon trucizny szaleje w duszach ludzkich. I jeżeli dużo było 
okrucieństwa w działaniu partyzantów w stosunku do Żydów i komunistów lub komunizujących, to i 
tu winowajcami były Sowiety, których cała mądrość spekulacyjna polegała na jątrzeniu jednych 
przeciwko drugim i na podniecaniu umiejętnym instynktów chciwości, zazdrości i nienawiści, 
budząc takie same instynkty odwetowe u tych, przeciwko którym to było podniecane. Zostawili po 
sobie zamęt i zakłócenie stosunków i uczuć jak zburzoną powierzchnię wody, która się ułożyć w 
gładką taflę od razu nie może. Należy wszakże stwierdzić, że na wsi okrucieństwo w stosunku np. do 
Żydów jest znacznie mniejsze, niż u aktywistów i partyzantów po miastach i miasteczkach. 
Gospodarze mają dla Żydów uczucia ludzkie i współczują ich nieszczęściu. Nawet ci, którzy 
skądinąd są kategorycznie nastawieni przeciwko komunistom i którzy specjalnie sympatykami 
Żydów bynajmniej nie są. Przyjemnie jest widzieć, że lud litewski jest w głębi swych uczuć 
humanitarny, nie pochopny do okrucieństwa i namiętności krwiożerczych. Żydzi, brani przez 
gospodarzy na roboty, są traktowani po ludzku, z uszanowaniem dla ich niedoli i dla ich godności 
ludzkiej. Nie są wcale poniewierani. 


7 sierpnia, rok 1941, czwartek 

Dni się wloką ociężale. Pracy nie mam mojej. Wegetuję i „wypoczywam”. Minęły upały, 
powietrze raczej chłodne, zanosi się na długi deszcz, na słotę, przypominającą jesień. Mokro się robi 
na dworze, jest błoto. Z powodu deszczu zawieszono dziś koszenie żyta. Mój najęty parobek 
Władzius Sadauskas kosi mieszankę w ogrodzie owocowym na poszor zimowy, aby na jej miejscu 
przygotować ziemię pod siew żyta. Trzeba tę mieszankę rozwiesić na żaginie, by schła, ale żaginie 
tymczasem zajęte pod białą koniczyną nasienną w końcu dawnego pola dworskiego za gościńcem w 
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Karwieliszkach. Deszcz hamuje postęp robót gospodarskich. Chcemy wziąć Żydów do roboty na 
popiłowanie i porąbanie drew na opał, skądinąd chcemy wziąć Żyda Netkę z Abel do ogrodu 
owocowego, bo się zna na zbiorze owoców i gatunkowaniu jabłek. Owoców w ogrodzie jest dużo. 
Mój ogród, o ile chodzi o jabłonie, nie wymarzł przez mrozy ubiegłej (z roku 1939-1940) zimy i jest 
jednym z nielicznych ogrodów, który ocalał i owocuje pięknie tego roku. Zbyt na jabłka powinien 
być dobry, bo na ogół mało będzie w kraju owoców. Słychać wszakże, że odtąd branie Żydów do 
robót ma być utrudnione. Można będzie brać tylko za pozwoleniem specjalnym po stwierdzeniu 
przez gminę istotnej potrzeby. Zarządzenie to, utrudniające branie Żydów na roboty, wywołane jest 
przez to, że dotąd pod pozorem brania na pracę brano Żydów z obozu koncentracyjnego często na ich 
prośbę li tylko dla udzielenia im przytułku i wygody. Żydzi bogatsi — taki Zak na przykład z rodziną, 
niezdatny do żadnej pracy w gospodarstwie rolnym — mający gdzieś ukryte pieniądze lub 
kosztowności albo schowane po ludziach, upraszają nieraz znajomych gospodarzy, aby ich wzięli 
niby na roboty, w istocie zaś na utrzymanie bezpieczne i syte poza obozem za odpowiednie 
wynagrodzenie. Nastawienie antysemickie Niemców i partyzantów-aktywistów litewskich nie może 
tego ścierpieć, toteż ustanawia się ściślejszą kontrolę nad tym wybieraniem Żydów z obozu, aby im 
utrudnić wybiegi wykrętne i zgnębić skutecznie. Skądinąd zaś z nastaniem okresu deszczów sytuacja 
nieszczęsnych Żydów w obozie koncentracyjnym w Antonoszu staje się coraz cięższa. Noce spędzają 
oni w zaciekających budynkach, doznają też chłodu, a i z utrzymaniem jest coraz ciężej, bo pieniądze 
się wyczerpują i dokupić żywności mogą coraz mniej. 

Krążą pogłoski i wieści o różnych strasznych wypadkach, że tu i ówdzie po lasach włóczęgi 
sowiecko-komunistyczne (żołnierze sowieccy, ukrywający się komuniści lub „Żydzi”) tam kogoś 
napadli i obrabowali, tam znów zabili kobietę lub dziecko itp. Z pewnością jest wiele przesady i 
wymysłów, ale coś może i prawdy czasem. Zresztą na ogół jest spokojnie i jeszcze daj Boże, aby 
zawsze było tylko tyle bezpieczeństwa w tych czasach zakłamania społecznego, ile jest teraz. Ale 
Jadzia lęka się w nocy. Ludzie też nie bardzo odważają się chodzić pojedynczo do lasu, nawet do 
takich niewielkich lasów, jak nasz Gaj. 


8 sierpnia, rok 1941, piątek 

Kotuńka skończyła 9 miesięcy trzeciego roku życia. Inaczej mówiąc, liczy 2 4 lat życia. 

Rekonstruuję tu szkic wypadków pierwszych dni czy pierwszego tygodnia po wybuchu wojny, 
jakie miały miejsce w okolicach rakisko-abelsko-bohdaniskich. Wyłowiłem ten przebieg wypadków 
z licznych sprawozdań, których się tu od ludzi dowiedziałem. Gdy wojna wybuchła, na razie było 
cicho. Przez Rakiszki szły wojska sowieckie, kierując się na zachód ku granicy niemieckiej. 
Bolszewicy, ich przyjaciele litewscy, Żydzi — byli pewni siebie. Ogół ludności przykucnął w 
oczekiwaniu, co będzie dalej. Tak było w pierwszym dniu wojny w niedzielę 22 czerwca. Nad 
okolicą z rzadka przelatywały aeroplany. Sowieckie czy niemieckie — nie wiadomo. W 
Bohdaniszkach ex-parobcy i osadnicy zaczęli znosić rzeczy i żywność do sklepów w domu moim i 
pod kuchnią, gdzie sami też się chowali, szukając zabezpieczenia na wypadek bombardowania czy 
ostrzału. Wszakże osadnicy od razu już spokornieli, nie wiedząc, co ich czeka. Na poniedziałek 
ogłoszona została mobilizacja ludzi do wojska sowieckiego i koni z uprzężą. Ogół ludności, wszyscy 
gospodarze zwłaszcza od dawna tęsknili do tej wojny, czekali jej i modlili się o nią, wierzyli w 
zwycięstwo niemieckie i wyczekiwali dalszych wypadków. Nazajutrz w poniedziałek od zachodu 
powiały prądy dla Sowietów niewyraźne. Rakiszki zaczęły się napełniać wojskiem, dążącym już nie 
na zachód, lecz od zachodu. Zaznaczył się popłoch i dezorientacja w kołach sowieckich i 
prosowieckich. Ludność, zwłaszcza elementy żywsze i młodsze, rekrutujące się z elementów, które 
należały dawniej do śaulysów, policji litewskiej i różnych litewskich organizacji narodowych, jak 
„Jaunalietuviai” i inni, o ile nie były jeszcze w ostatnim tygodniu przed wojną wywiezione lub 
poprzednio uwięzione, zaczęły podnosić głowy i nasłuchiwać czujnie, nawiązując kontakt między 
sobą. Mobilizacja szła ociężale. Gospodarze z końmi chowali się po lasach i pustkowiach, jak 
Pokienie, chroniąc się od mobilizacji. Szerzył się nieład w urzędach i organizacji władzy 
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bolszewickiej. Nagle radio kowieńskie odezwało się w duchu narodowym i antysowieckim. 
Partyzanci, aktywiści w Kownie, którzy zagarnęli stację radiową, ogłaszali porażkę Sowietów, 
szybką ofensywę niemiecką, wzywali ludność do tworzenia oddziałów partyzanckich, napadania na 
zdezorientowane siły sowieckie i oswobodzenia Litwy od znienawidzonych Sowietów. Na falach 
radiowych z Kowna zabrzmiały dźwięki hymnu narodowego, nawoływano do akcji czynnej pod 
sztandarami narodowymi, które powiewały już w Kownie. Na prowincji zawrzało jak w ulu. Radio 
kowieńskie było bodźcem do rozpętania z jednej strony partyzantki samorzutnej, z drugiej — 
wściekłego odruchu miejscowych czynników komunistycznych. Poruszyli się i organizować zaczęli, 
a gdzieniegdzie, gdzie się dało, już i działać — Śaulisi, partyzanci, młodzież litewska. Ale widząc, co 
się świeci, rzuciły się na nich najgorliwsze czynniki komunistyczne i prosowieckie, by uprzedzić ich 
akcję i ich wytępić. Wywiązała się z tego okrutna i dzika partyzantka prosowiecka przeciwko 
kiełkującej partyzantce narodowej. W tej partyzantce prosowieckiej prewencyjnej wzięła udział 
milicja sowiecka, utworzona z lokalnych czynników komunistycznych, komsomolcy 
(„komjaunuoliai”), na ogół na ochotnika i na własną rękę młodzież żydowska i najjaskrawszy, 
najdzikszy element — starowierzy miejscowi, którzy zwłaszcza pod Krewnami (Bobryszki, Strawy 
czyli Folwark i inne wsie nad jeziorem Sarty) i za Abelami, i szczególnie pod Norejkami i dalej w 
kierunku pod Jeziorosy tworzą wielkie skupiska i są stuprocentowo usposobieni sowiecko i 
narodowo-rosyjsko, ci są zawzięci, wściekłego temperamentu, zbójeccy, jak dzicz pierwotna. Rzuciło 
się to wszystko po miasteczkach na ludzi, którzy się nie łączyli z komunistami i w ogóle służyli 
kiedykolwiek w policji czy w wojsku litewskim albo zaznaczyli się kiedyś jakąś akcją społeczno- 
narodową. Strzelali ludzi, mordowali, męczyli. W tej akcji wściekłej zaznaczyli się szczególnym 
okrucieństwem przodownik milicji w Abelach komunista Moraczyński, który zastrzelił dużo ludzi, w 
stronach zaś krewieńskich i rakiskich — Markucha Sinica, mój mularz, który mobilizował 
komsomolców, uganiał się za śaulysami, zastrzelił Gavolisa w Pietraszunach, woził broń do Rakiszek 
do walki z partyzantami litewskimi, grasował i tłukł się jak opętany, co potem opłacił życiem, będąc 
przez partyzantów, już po wkroczeniu Niemców, ujęty i rozstrzelany na na polu księdzowskim. 
Moraczyński, stary komunista od wielu lat, były więzień polityczny, człowiek niewątpliwie ideowy, 
niegłupi, politycznie rozwinięty, w gruncie niezły, z którym miałem parę kontaktów w przeszłym 
roku i który zrobił na mnie wrażenie sympatyczne wyraźnie, nawet budził mój szacunek, ale był 
fanatyk i wściekły wobec wrogów sowieckich, ukrył się po wejściu Niemców, ale podobno został już 
ujęty i rozstrzelany. Miał on też na sumieniu wielu ludzi zgładzonych w tych pierwszych dniach po 
wybuchu wojny, a z bandą milicjantów i Żydów prowadził też w Abelach na rozstrzał księży 
abelskich i kilku innych prowincjonalnych „wrogów ludu”, to znaczy narodowców czy partyzantów 
litewskich, których nie zdołał rozstrzelać tylko dlatego, że zmuszony został w ostatniej chwili sam ze 
swoimi towarzyszami do ucieczki, gdyż Niemcy byli już na grobli abelskiej. Wraz z śaulysami stali 
się przedmiotem terroru czynników komunistyczno-żydowsko-starowierskich i księża jako naturalni 
przeciwnicy Sowietów. Rozstrzelany był ksiądz altarysta Szwajkowski w Rakiszkach, księża 
krewieńscy ukrywali się. Kampania terroru, którego fala, pełna okrucieństw, obficie zalała okolicę 
krwią i męczeństwem ludzi, przynosząc niesławny laur chwilowego triumfu Żydom, starowierom i 
milicji komunistycznej z komsomolcami, nie zdołała jednak stłumić partyzantki litewskiej. Może by 
stłumiła, gdyby siły sowieckie dłużej się w okolicy utrzymały, ale rozkład czynnika tychże oraz 
szybka ofensywa niemiecka udaremniły akcję tego terroru. Partyzantka litewska zdołała się 
zorganizować, na tle zbliżania się Niemców urosła ona w siłę i pomogła przegnać obrońców ładu 
sowieckiego. Okrucieństwa kontrpartyzantki komunistyczno-bandycko-starowierskiej wywołały 
odruch odwetowy okrucieństwa ze strony partyzantki litewskiej później. Te krwawe dramatyczne dni 
pierwszych tygodni wojny w stosunkach lokalnych wiejskich tworzą ponury obraz wojny domowej, 
zawsze najtragiczniejszej ze wszystkich wojen, nacechowanej namiętnością społeczną i dzikim 
okrucieństwem. Z obu stron bowiem ludzie walczą i rzucają się jedni na drugich w imię tego, co się 
im wydaje święte, a u ich boku i w ich gronie plączą się szumowiny społeczne chuliganów i 
pastuchów, dla których to jest zabawą i sportem, dziecięcą podnietą. 
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9 sierpnia, rok 1941, sobota 

Ukończono dziś żniwa na terenie byłego dworu mojego. Żyto posiane było w roku ubiegłym 
jeszcze jednolicie nasieniem dworskim i dworskim robotnikiem. Obecnie skosiliśmy je z osadnikami 
wspólnie i plonem podzielimy się, dzieląc mendle między mną i tymi osadnikami, na których 
działkach żyto rosło, proporcjonalnie do wielkości działki. Inni osadnicy, na których działkach żyta 
nie było, otrzymają odpowiednie quantum żyta od tych, którzy je z podziału dostaną i którym oni w 
swoich działkach dali posiać jarzynę. W koszeniu żyta brali więc udział wszyscy i dziś na wieczór 
skosili. Przypuszczałem, że, zważywszy ich obecne usposobienie pojednawcze, płynące zresztą nie z 
serca, jeno spowodowane niepewnością losu swego po upadku władzy sowieckiej, zechcą oni 
dawnym zwyczajem przynieść dla mnie pleciony z żyta pas, a dla Jadzi — wianek, honorując w ten 
tradycyjny sposób ideę całości dworu ze mną jako panem tegoż na czele. Idea ta — idea dworu 
pańskiego z dziedzicem — właściwie u nas się załamała raz na zawsze jeszcze w litewskiej reformie 
agrarnej roku 1922, która dwory pańskie skasowała, zastępując je przez indywidualne zaścianki 
włościańskie i większe folwarki „kułackie” (że użyję tu terminologii sowieckiej). Te folwarki 
większe, które się ostały po reformie agrarnej litewskiej — to już nie latyfundia typu feudalno- 
pańskiego, jeno formy agrarne typu kapitalistycznego. Sowiety obaliły i ten typ własności 
kapitalistycznej większej, rozdrabniając działki rolne do czasu ich skolektywizowania, które miało 
rychło nastąpić. Świeża okupacja niemiecka w obecnym jej stadium niczego jeszcze nie odbudowała 
w formach poprzednich przedsowieckich i nie wiadomo zgoła, jakich metod użyje w organizowaniu 
stosunków agrarnych, co się prawdopodobnie łączyć będzie z losami politycznymi kraju i takim czy 
innym wynikiem wojny. Ale w umysłach osadników, napłodzonych przez Sowiety, jest świadomość, 
Że to, co jest, stanowi prowizorium, z którego wyłonić się mogą różne ewentualności, a więc w 
szczególności także ewentualność powrotnego scałkowania folwarku dworskiego z doby litewskiej. 
Skłonni więc są na wszelki wypadek asekurować się na tę ewentualność honorując mię jako pana 
tego folwarku. Jadzia nie wierzyła, żeby chcieli inscenizować tradycję dożynek (pas i wieniec z żyta 
dla gospodarzy dworu); w obecnym bowiem rozparcelowaniu dworu, które trwa, równie dobrze 
mogliby oni ofiarować pas i wianek nam, jak my — każdemu z nich, wszyscy bowiem formalnie 
jesteśmy dotąd równi panowie swoich parceli. Moment psychologiczny wyszukiwania wszelkich 
możliwości jednak przeważył i osadnicy wystąpili z aktem dożynkowym ofiarowania nam pasa i 
wianka. Dowiedzieliśmy się o tym już w czasie podwieczorku od naszego parobka Władziuka 
Sadowskiego. Jakoż niebawem, właśnie gdyśmy się wybrali z Jadzią na pole dla obliczenia mendli 
żytnich, usłyszeliśmy, będąc pod Gajem, pieśni dożynkowe, płynące od dworu. Zawróciliśmy, żeby 
przyjąć pas i wianek, bo nie chcieliśmy czynić afrontu ludziom. Cała gromada mężczyzn, kobiet i 
dzieci stała już u ganku, śpiewając pieśni właściwe. Józef Sadowski opasał mię pasem z żyta, ładnie 
splecionym z żyta i gałązek dębowych z kwieciem polnym, Jadzi zaś i córeczkom naszym 
ofiarowano trzy wianki z żyta, przeplatanego rutą i kwieciem. Przemówiłem krótko, zaznaczając, że 
było to niepotrzebne, bo bierzemy udział w tych żniwach jako równi sąsiedzi i ja się nie czuję 
gospodarzem tych żniw, jeno wspólnikiem takimże jak wszyscy. Odpowiedziano mi na to, że oni mię 
wszyscy szanują i że chcieli dać wyraz tego szacunku. Dodałem, że dziękuję za to dobre uznanie i że 
mogę się odwzajemnić tylko takimże uczuciem i flaszką wina, wprawdzie krajowego czerwonego z 
wyrobu Eugeniusza Falejewa w Antonoszu, ale za to starego, datującego się z roku 1926, to znaczy 
już 15-letniego, wino zaś, w przeciwieństwie do ludzi, jest tym lepsze, im jest starsze. Żadnego daru 
pieniężnego, jak to się zwykle na dożynkach czyniło, nie zrobiłem. Dałem tylko tę butelkę wina i 
podziękowałem. Dawniej dawaliśmy z Jadzią pieniądze i sprawialiśmy robotnikom ucztę 
dożynkową. Teraz się sytuacja zmieniła. W przeszłym roku, gdy żniwa były jeszcze dworskie, ale już 
rządy były sowieckie i dwór był przeznaczony na likwidację — dożynek nie było żadnych. Nie było 
ani pasa, ani wianków, ani ruty. Byliśmy wtedy jak morituri, dziś jesteśmy w jakimś prowizorium 
niewyraźnym, tymczasem zaś w roli skromnych właścicieli drobnej parceli rolnej na szczątkach 
rezydencji dworskiej. 
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10 sierpnia, rok 1941, niedziela 

Burza. Deszcz jak z wiadra. Ciemno. Całe powietrze jak we mgle, zasnutej opadem wody. 
Błyska. Grzmot ciągły, a czasem pioruny biją dokoła. Siedzę sam jeden i nudzę się. Jadzia z dziećmi 
i z matką swoją wyjechała do siostry Stefci Boreiśisowej w gościnę. Dziś wieczorem wraca, ale cały 
dzień jestem sam jeden. Sam w całym wielkim domu naszym. Chodziłem do Gaju, wycinałem 
chwasty koło altanki, zagłuszające dąbek i lipkę, które tam rosną. Sam zjadłem obiad i sam się 
nudzę. Gdyby mię choć Mackus z Narkun odwiedził — zagralibyśmy w szachy. Mackus, który po 
usunięciu go przed rokiem z uniwersytetu całą zimę spędził w domu w Narkunach, ocalał. Ukrywał 
się trochę w czasie wywożenia ludzi na wschód, potem, jak mi mówiono, przyłączył się do 
partyzantów i jakieś tam funkcje spełniał. Zapewne nie wie, że wróciłem do Bohdaniszek. Sądzę, że 
przyjechałby, gdyby wiedział. 

Od czerwca tu deszcze padają. Roślinność niezwykle bujna, urodzaje doskonałe, tylko ze 
zbiorami plonów może być trudniej. Mam białą koniczynę nasienną ukoszoną, mieszankę doskonałą 
w pokosach, całe żyto bohdaniskie skoszone stoi na polu. Dobrze byłoby, żeby deszcz ustał, ale nie 
zanosi się na to. 

Na noc wróciła Jadzia z dziećmi. Przywiozła dwie gazetki dosyć świeże, które Boreiśis zdołał 
wczoraj kupić w Rakiszkach: numer dziennika kowieńskiego „Į Laisvę? z d. 7 sierpnia i numer 
tygodnika poniewieskiego „.IŚlaisvintas Panevėžietis”z d. 8 sierpnia. Pierwsze to są gazety, które 
trafiły do rąk moich od przyjazdu do Bohdaniszek. Z nich, kombinując ich informacje z tym, co 
przed paru dniami słyszałem od nauczycielki bohdaniskiej Bagdonaitė, która słucha u siebie w 
Boniuszkach radia, widać, że świeżo zakończona została wielka bitwa na długim odcinku 
północnym, gdzieś od okolic Nowgorodu. Zwycięstwo osiągnęli Niemcy, przełamując zacięty opór 
wielkich mas sowieckich. Ogólna ilość jeńców sowieckich, wziętych przez Niemców, wzrosła do 
900 tysięcy — prawie do miliona. Ogólną ilość dotychczasowych strat sowieckich w ludziach w tej 
wojnie Niemcy obliczają na 4 miliony. Może już teraz Niemcy się zdołają posunąć naprzód na 
Moskwę, zamknąć pierścień oblężenia Petersburga i zająć Kijów. Tych trzech wypadków 
kapitalnych czekamy już od dłuższego czasu, a ich nierealizowanie się podsyca nadzieje sympatyków 
sowieckich i osłabia wrażenie wielkiego sukcesu wojennego Niemców. Swoją drogą, nie wyczuwa 
się jednak, żeby się zapowiadał bliski upadek reżimu sowieckiego, jak się tego spodziewano na 
początku tej wojny w obliczu pierwszych wielkich zwycięstw niemieckich. Sowiety jakoś się 
ustabilizowały. Ten fakt, że siły sowieckie bądź co bądź stawiają opór i że z Sowietami zawarła 
sojusz Anglia, będąca stałym partnerem wojny z Niemcami, na którą się orientuje druga połowa 
Świata, podczas gdy pierwsza się orientuje na Niemcy, stanowi busolę równowagi rządów 
sowieckich. Ale wypadki wielkiego dramatu dziejowego, który wichrem obleciał Europę, dotknął i 
zawisł nad Afryką i całą potęgą swej burzy szaleje dziś na polach Eurazji, nie stoją na miejscu. 
Wykuwają one nowe rozwiązania, w których się losy wszystkich ważą. 


11 sierpnia, rok 1941, poniedziałek 

Zachodził dziś do nas i był na obiedzie Hektor Komorowski, który przyszedł piechotą z 
Kowaliszek. Piechotą, bo innych środków komunikacji nie posiada. Jest w Bohdaniszkach gościem 
Mieczkowskich, dla których musi mieć względy szczególne, bo ci go w czasach sowieckich, gdy go 
wyrzucono z Kowaliszek, przygarnęli i dali jemu z rodziną przytułek u siebie, pomimo że to ich 
narażało, bo u czynników sowieckich takie udzielenie gościny wyrzuconemu z majątku ziemianinowi 
— „panu”, a więc w pojęciu i w propagandzie sowieckiej patentowanemu „wrogowi ludu”, choćby 
krewnemu, uchodziło za akt kontrrewolucyjny, co wcale bezpieczne nie było. Nas Hektor tylko 
odwiedził, zabawił parę godzin, był na kawie i na obiedzie i wrócił do Mieczkowskich. Hektora nie 
wywieziono, gdy Sowiety w ostatnim tygodniu przed wybuchem wojny z Niemcami porywali ludzi 
po całej Litwie i wywozili ich na wschód. Na wsi bowiem wywożono w pierwszym rzędzie byłych 
ziemian, jak również zresztą nauczycieli, urzędników byłego samorządu, tautininków, śaulysów, 
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zamożniejszych gospodarzy, inteligentów itp. Szczęśliwym zdarzeniem z bohdaniskiej „seniunii” nie 
wywieziono wtedy nikogo. Hektor przeto został, choć się nigdzie nie ukrywał. Po wybuchu wojny, 
gdy Niemcy już wkroczyli, Hektor wrócił do Kowaliszek i na razie wcale dobrze się urządził. Objął 
działki ziemi dworskiej, które były nadane komunistom i Żydom, porzucone przez nich, gdyż 
pouciekali, a wraz z tymi działkami zagarnął konie i krowy tychże zbiegłych ludzi, skądinąd 
pochodzące z inwentarza dworskiego, podzielonego przez Sowiety między tych osadników. W 
pewnym momencie miał już 14 koni i kilkanaście krów. Liczył, że będzie mógł wznowić 
gospodarstwo dworskie w Kowaliszkach na znacznej części ziemi dworskiej. Ale potem przyszło 
zarządzenie władz niemieckich: w stosunkach agrarnych wszystko ma pozostać prowizorycznie tak, 
jak było za czasów sowieckich, to znaczy utrzymany jest status quo posiadania faktycznego. Tak 
dalece, że nie tylko nie dopuszczono do powrotu byłych właścicieli, ale odebrano wszystko i tym, 
którzy już byli faktycznie, jak Hektor, w pierwszych dniach wojny wrócili i już się zainstalowali na 
ziemi i na warsztacie. Nie dopuszczono ani tych, na których majątkach były przez bolszewików 
urządzone sowchozy, ani tych, których dwory były rozparcelowane między osadników. Hektorowi 
nie dano ani kawałka ziemi nawet na ogrody i kazano mu oddać cały żywy inwentarz, który był 
odzyskał. Pozwolono mu tylko zamieszkać z rodziną w domu kowaliskim, gdzie zajmuje on górę. 
Siedzi on tam z żoną i córką, ale nie ma nic swojego i musi wszystko kupować. Hektor, jak ogromna 
większość Polaków, trzyma się gwałtownie orientacji angielskiej. Trzyma się jej, bo jest ona dla 
Polaków najdogodniejsza, a teraz każdy właściwie wierzy w to, czego sam pragnie, i wmawia w 
siebie, że się tak a nie inaczej stanie, jak tego życzy i w co wierzy. Dopóki wojna nie rozegrana i 
dopóki wszelkie możliwości są możliwe i za nic z góry zaręczyć nie można, dopóty każdy tak sobie 
interpretuje fakty i horoskopy, jak mu to jest dogodne, to znaczy tak, jak to odpowiada jego 
pragnieniom i tęsknotom. Mądrość wnioskowania czerpie z komunikatów angielskich i z mów 
Sikorskiego, w których dar proroczy i Ścisłość rozumowania wierzy. W myśl tych zapowiedzi, 
Niemcy muszą — i to już rychło — wojnę przegrać. Nie będą w stanie wytrzymać, zabraknie im nafty, 
na wojnie z Sowietami złamią ostatnie zęby, zgnębi ich głód na olbrzymich terenach wschodu, 
pochłonie przestrzeń itd. Już zapowiada, że sukcesy wojenne Niemców w Rosji stanęły na martwym 
punkcie, że straty niemieckie są tak olbrzymie, iż Niemcy muszą się wyczerpać. Pomimo wszystko 
jednak, różni się od Anglików i Sikorskiego tym, że w upadek reżimu sowieckiego wierzy i to uważa 
za pewnik, bo to jest pierwszym warunkiem pożądanym przed wszystkimi innymi, i gdy zaczyna 
komentować wypadki, to jednak, wbrew twierdzeniom angielskim i wbrew własnym twierdzeniom o 
wyczerpywaniu się ofensywy niemieckiej na wschód, przyznaje, że armia sowiecka jest nieudolna, że 
się rozkłada, że straciła miliony ludzi w jeńcach i zabitych, słowem — że sytuacja Sowietów jest 
beznadziejna. Ale — i zawsze ale. Ale głód, ale przestrzeń, ale skierowanie sił angielskich na 
Zakaukazie i wszystkie inne „ale”. Słowem, pragnie upadku Sowietów i razem upadku Niemców, 
cieszy się z tego, że Sowiety z Niemcami się pobiły, że Niemcy będą narzędziem zmiażdżenia 
Sowietów, sami jednocześnie łamiąc zęby na Sowietach, a wtedy nastanie triumf Anglii, która 
odbuduje wszystko tak, jak trzeba. Tego się pragnie i w to się wierzy. Dziwi się germanofilstwu 
Litwinów, którzy rychło się przekonają, czym są Niemcy i uleczą się z iluzji, współczuje się Żydom. 
Nie mówię, żeby w tych usposobieniach nie było źdźbła słuszności i zwłaszcza sprawiedliwości, ale 
ciekawe jest to, że się święcie wierzy w ścisłość wszystkiego, czego się pragnie. I w przedmiocie 
odbudowy Europy operuje się płytko po łebkach tych kategorii budowy, które istniały przed obecną 
wojną i które tę wojnę wywołały i musiałyby ją wywołać ponownie, gdyby powróciły w swej postaci 
poprzedniej. Europa nie może już być inna, jak sfederowana albo zorganizowana metodą 
imperializmu „Pax Germanica”, albo wreszcie ...sowiecka, to znaczy w tym ostatnim wypadku 
zalana przez Azję. 


12 sierpnia, rok 1941, wtorek 
Jeździliśmy dziś z Jadzią (i Kotuńką) do Abel. Miałem tam parę interesów w gminie. Dawny 
viršaitis abelski Mackus jest wywieziony przez bolszewików; zastępuje go jego dawniejszy 
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pomocnik. Miasteczko Abele bez Żydów, którzy stanowili główny liczebnie i najruchliwszy element 
jego mieszkańców, a którzy wszyscy bez wyjątku zostali usunięci, ma wygląd pusty. Sklepy 
pozamykane oprócz kooperatywów i paru chrześcijańskich, domy w dużej ilości puste, na ulicy 
prawie nikogo nie widać. Urząd gminny mieści się w domu Zaka. We dworze abelskim, byłym 
Przeździeckiego, w którym był utworzony sowchoz, kilka zabudowań gospodarczych spalonych. 
Stoją tylko wysokie parterowe podmurówki kamienne. Wracaliśmy na Antonosz, gdzie się mieści 
obecnie obóz koncentracyjny żydowski. Z drogi go nie widać, bo jest w głębi dworu, gdzie jest dom 
mieszkalny, i nad jeziorem. Nie zajeżdżaliśmy do obozu, bo choć chcemy wziąć paru Żydów na 
robotę w Bohdaniszkach i otrzymaliśmy z gminy zaświadczenie, że robotnicy są nam potrzebni, 
jednak na razie udzielanie Żydów do robót prywatnych jest na kilka dni z jakichś powodów 
wstrzymane. Na gościńcu do Abel i z Abel na Antonosz niewiele jest śladów wojny, która 
błyskawicznie tędy przebiegła. Są tylko w kilku miejscach zwalone do rowów szkielety maszyn 
sowieckich, no i te zabudowania spalone we dworze abelskim. Nic więcej. 


13 sierpnia, rok 1941, środa 

Nic zgoła tu się nie dzieje. Można by zgoła zapomnieć, że jest na świecie wojna, że żyjemy w 
kraju okupowanym, pod okupacją wojenną, że jesteśmy na zapleczu wielkich walk, w których się 
zmagają kilkumilionowe masy wojska i dwa radykalne światopoglądy, usiłujące każdy na swój 
sposób zreformować zasady współżycia ludzkiego, że przed niespełna dwoma miesiącami toczyły się 
tu na miejscu walki bratobójcze czerwonych i narodowców, którym towarzyszył terror obustronny i 
okrucieństwo rozkiełznanej namiętności, że wreszcie w tych pięknych kadrach cichej wsi litewskiej 
trwa niedola 1 męka całego plemienia, stanowiącego dotychczas jeden z rdzennych 
charakterystycznych elementów etnicznych ludności krajowej — Żydów, odartych z mienia, z prawa i 
nawet z bezpieczeństwa życia. O tym wszystkim zapomnieć można, siedząc w Bohdaniszkach. 
Cicho tu, mało co słychać z aktualiów, ludzie są najbardziej zajęci takimi aktualiami, jak żniwa, 
zbiór poszoru, uprawa pola pod siew oziminy, kwestia deszczu i pogody, nawozu, inwentarza. To są 
zagadnienia, które dominują w życiu codziennym. Nawet Żydzi, którzy są żywym przypomnieniem 
grozy w chwili bieżącej w tej wielkiej katastrofie społecznej, jaka się z wojną europejską i zwłaszcza 
sowiecko-niemiecką łączy, i których wpierw się na każdym kroku widziało, bo wielu gospodarzy ich 
miało u siebie jako bezpłatnych robotników lub quasi-robotników, poznikali i nie dają już tego 
codziennego wrażenia wypadków wojennych. Na razie bowiem odwołano wszystkich Żydów do 
obozu; nadal zaś pęd do brania Żydów na roboty słabnie, zarówno dlatego, że robotnik to słaby, i że, 
chociaż formalnie pracowali oni tylko za utrzymanie, to jednak odchodząc zawsze coś wypraszali z 
produktów lub z ubrania, stanowiącego dziś dobro bezcenne, jak zwłaszcza dlatego, że się 
dowiedziano, iż za Żydów, branych do robót gospodarskich prywatnych, trzeba będzie podobno, 
poza ich utrzymaniem, płacić po 5 rubli dziennie do kasy obozu czy też jakiegoś funduszu 
publicznego, z którego się obozy żydowskie utrzymują. Jedyne więc, co dziś w głębi wsi, z dala od 
miasteczek, „pachnie wojną” — to przelatujące dosyć licznie aeroplany. Co dzień ich przelatuje 
najmniej po kilkanaście, a nieraz i więcej; wszystkie lecą w kierunku wyraźnym na Dyneburg. 
Patrząc na nie, myśli się zawsze, ze oto siedzą w nich lotnicy, dla których wojna nie jest mitem 
dalekim, jaką się stała dla nas, jeno którzy oto za parę czy kilka godzin, gdy my sobie nadal 
wegetować będziemy w życiu codziennym, będą gdzieś nad terenami, na których wre bitwa i gdzie w 
dymie pożarów i w męce mas ludzkich, w gwiździe kul i w łoskocie dział i bomb, w zniszczeniu 
śmierci ludzie się zmagają i szarpią. 

O, Sowiety! Dlaczego żeście wzniosły tyle obłudy i rafinowanego okrucieństwa w dzieło 
rewolucji, że was nie można kochać! Piękne hasła, idee wspaniałe, forma skonstruowana na papierze 
doskonała, ale rzeczywistość nic z tym nie ma wspólnego. Rozdmuchiwanie wszędzie i wszystkich 
iskierek nienawiści, kult zniszczenia i teza organizacji pod znakiem tworzenia i konstrukcji, niewola, 
podeptanie wszelkiej indywidualności, nihilizm niwelacji powszechnej, zapewniający raj li tylko 
kabotynom i chuliganom, nowa teokracja dogmatu, susząca wszelkie źródła twórczości, pustynia 
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Azji w życiu materialnym i w psychice ludzkiej. Słowo i czyn w kolizji ciągłej, zakłamanie, w 
którym się człowiek żywy dusi, i nad pustynią wznosi się hymn bałwochwalczy dla Stalina, 
człowieka-boga. Metodami tymi Azja marzyła o rządzeniu Europy. Gdyby jeszcze rewolucja 
sowiecka rozlała się na całą Europę, to Europa zdołałaby zapewne przeciwstawić się metodom Azji i 
nie z Moskwy brałaby rozumienie, jeno sama u siebie by ognisko i ośrodek rewolucji założyła, a 
przeto i metody zreformowałaby radykalnie. Ale czy nas by od Azji oderwała i do siebie wcieliła?! 
Gdybyśmy zaś w Eurazji moskiewskiej pozostali, bądź dlatego, żeśmy stanowili niegdyś dziedzictwo 
Rosji, bądź dlatego, że rewolucja poza nas dalej na zachód rozlać się nie zdołała, to bylibyśmy 
stanęli w pustyni Azji jako element tejże. Przez rozpoczęte wywożenie masowe tego całego elementu 
ludzkiego, który pod strychulcem nie układa, rozpoczęto już u nas akt ostatni tej niwelacji na rzecz 
pustyni. Rychło byłoby to kontynuowane aż do skutku. To było najszkaradniejsze i tegośmy się już 
byli doczekali. 


14 sierpnia, rok 1941, czwartek 

W stosunkach agrarnych Niemcy honorują kategorycznie status quo, który zastali. Jest to status 
quo, stworzony przez Sowiety. Na razie rząd prowizoryczny litewski, który się był utworzył po 
wyrzuceniu Sowietów i zaczął ujmować w ręce odbudowę stosunków społecznych, był skłonny do 
negowania tego, co się opierało na zarządzeniach sowieckich. Wprawdzie w szczególności w 
stosunkach agrarnych przywrócić od razu i całkowicie stan rzeczy przedsowiecki było trudno i 
byłoby nawet niebezpieczne, bo mogłoby to zakłócić funkcje gospodarcze produkcji rolnej, ale bądź 
co bądź tendencja szła w kierunku z jednej strony ostrożnego planowego restaurowania własności 
przedsowieckiej, honorując w miarę możności już zaraz przywileje poprzedniego właściciela z tytułu 
własności (z pewnym zastrzeżeniem wszakże co do narodowości tegoż właściciela w stosunku do 
polskiego), i z drugiej strony — w kierunku niedrażnienia „sklypininków”, nasadzonych przez 
Sowiety, dając im mianowicie pewne nadzieje i perspektywy, aby ich nie pchnąć w objęcia sympatii 
sowieckich i raczej zsolidaryzować z nowym trybem odbudowy narodowej. W duchu kompromisu 
tych dwóch kierunków był opracowany szkielet przyszłej reformy agrarnej, która miała 
odrestaurować większą własność folwarkową do 60 ha, pozostawiając nadmiar w ręku sklypininków 
i dając wyrugowanym sklypininkom prawo do otrzymania nadziałów kompensacyjnych gdzie 
indziej. Pozwolono też na objęcie natychmiastowe przez byłych właścicieli wszystkich tych działek z 
inwentarzem, które dla tych czy innych przyczyn (np. ucieczka sklypininka z Sowietami, 
rozstrzelanie lub aresztowanie sklypininka jako komunisty; sklypininkas był Żydem, a przeto stracił 
wszelkie prawa do parceli i inwentarza) stały się faktycznie bezpańskie. Nic nie mogli odzyskać 
tylko ci byli właściciele, na których majątku był przez Sowiety utworzony sowchoz; sowchozy 
zachowywały na razie kategoryczny charakter własności publicznej, krajowej; notabene sowchozy w 
znacznej większości wypadków stanowią byłą własność ziemiańsko-polską. Skądinąd pierwotne 
zarządzenia litewskie ustanawiały w zbiorze plonów naturalnych, np. siana z łąk w parcelach 
sklypininków, podział plonu po połowie albo w stosunku do posiadanego żywego inwentarza między 
sklypininkiem a byłym właścicielem, zaś zwrot całego plonu z parceli sklypininka na rzecz byłego 
właściciela w stosunku do takich kultur specjalnych, jak koniczyna nasienna, koniczyna paszowa, 
siano z łąk kulturalnych, gdzie plon był owocem pracy i kapitału byłego właściciela. Sklypininki 
zachowywali tylko plon owoców własnej pracy na swoich parcelach. Ale teraz, mniej więcej przed 
tygodniem, wszystko uległo zmianie. Gdy zarząd gospodarczy i administracyjny objęli Niemcy, 
wszystkie powyższe kombinacje, zarządzenia i projekty czasowych rządów litewskich wzięły w łeb. 
Niemcy stanęli na stanowisku tezy, że wszyscy w rozparcelowanym majątku — tak sklypininki, jak 
byli właściciele — posiadają to i tak, co i jak było ustanowione za czasów sowieckich i mają takie 
same, jak wtedy, uprawnienia bez żadnych przywilejów i względów dla byłego właściciela z tytułu 
jego poprzedniej własności lub nakładu pracy i kapitału, z jednym tylko zastrzeżeniem, że z plonu 
zwraca się byłemu właścicielowi extra nasienie, o ile nasienie było jego. Poza tym, honoruje się 
całkowicie faktyczny status quo z doby sowieckiej bez żadnych przesądzeń na przyszłość. W 
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stosunku do mnie osobiście, to wprawdzie względem żyta daje mi to pewien przybytek, bo mi się 
zwraca extra nasienie, co w poprzednim projektowaniu podziału żyta ze sklypininkami nie było u nas 
przewidziane, ale za to tracę prawa do koniczyny poszorowej i nasiennej, zwłaszcza do stanowiącego 
wielkie bogactwo plonu nasienia białej koniczyny w Karwieliszkach, co by mi mogło dać parę 
tysięcy rubli dochodu, i z tej koniczyny otrzymuję tylko zwrot nasienia sianego, ale nie całego plonu 
nasienia zebranego. 

Cały mniej więcej dzień dzisiejszy upłynął nam na wyjaśnianiu tych rzeczy w stosunku do 
naszych uprawnień gospodarczych. Jadzia jeździła rano do Abel do gminy w tych sprawach, zresztą 
miała też inne interesy w Abelach, po obiedzie zaś pojechaliśmy z Jadzią w tymże celu do agronoma 
powiatowego w Rakiszkach. 

Dowiedziałem się przy tej okazji w Rakiszkach, o czym nie wiedziałem dotąd, że nasz powiat 
rakiski jest przydzielony nie do okręgu kowieńskiego, lecz do okręgu wileńskiego. Okręg wileński 
nie obejmuje więc tylko tej tzw. dzielnicy wileńskiej, która została przydzielona do Litwy w układzie 
z Sowietami po upadku Polski, ale stanowi jednostkę administracyjną, wykreśloną bez względu na 
poprzednie względy podziału politycznego. 

Rakiszki bez Żydów straciły na ruchliwości i opustoszały. Rzuca się to w oczy we wszystkich 
miasteczkach. Najistotniejszy rdzenny i charakterystyczny element naszych miasteczek znikł bez 
reszty. W strasznej krzywdzie Żydów zmienia się oblicze naszej cywilizacji miasteczkowej. 
Niemców w Rakiszkach nie widać wcale. Nie widzieliśmy ani jednego. Policję porządku i 
bezpieczeństwa pełnią uzbrojeni partyzanci z żółtymi opaskami na lewym ramieniu i rzadcy 
żołnierze litewscy z takimiż opaskami. Stanowią oni milicję litewską. 


15 sierpnia, rok 1941, piątek 

Hektor, który po jednym dniu pobytu w Kowaliszkach znów wrócił do Bohdaniszek i siedzi u 
Elwiry, zastępując w jej gospodarstwie nieobecną Helcię, która ze swym bratem Michasiem i z p. 
Rosenówną wybrała się do Wilna, słuchał radia w Kowaliszkach i z tego źródła komunikował mi 
wczoraj kilka informacji o wypadkach wojennych, o których, siedząc bez gazet i bez radia w 
Bohdaniszkach wśród ludzi, zajętych li tylko aktualiami gospodarczymi, nic nie wiem. Wieści dosyć 
ogólnikowe, ale mniej więcej takie. Osaczenie Leningradu (Petersburga) postępuje. Przecięta jest już 
kolej Mikołajewska, łącząca Petersburg z Moskwą, zapewne gdzieś na wschód od Nowgorodu 
między rzekami Wołchow i Matą. W odcinku środkowym Niemcy ponoć dotarli do Rżewa nad górną 
Wołgą i do Briańska nad Diesną, ale Wiaźmy w kierunku moskiewskim jeszcze nie zajęli. W 
Czerkasach na południe od Kijowa przekroczyli pono Dniepr i w pętli dolnego Dniepru otaczają 
armię sowiecką Budionnego. W Krymie Niemcy wysadzili desant lotniczy, gdzieś pod 
Sewastopolem czy Symferopolem. Ofensywa więc niemiecka na tej olbrzymiej linii postępuje stale 
naprzód, choć może nie tak szybko, jak się wielu spodziewało. Sukcesy w terenie i zdobycze, a więc 
straty sowieckie są jednak niemałe. Skądinąd z rozmaitymi żądaniami kategorycznymi do Sowietów 
występuje Japonia, żądając w szczególności demilitaryzacji Władywostoku i innych rzeczy. Są więc 
jakby możliwości wystąpienia zbrojnego Japonii i ewentualnego wzięcia Sowietów we dwa ognie. 
Podobno już z Dalekiego Wschodu sowieckiego płynie w głąb Syberii fala uchodźców, która się tam 
w Syberii Środkowej spotyka z falą uchodźców płynących z zachodu... 

Byliśmy dziś z Jadzią na herbatce poobiedniej w jej zaścianku u Cepasów. Stara Urszula 
Ćepasowa, moja teściowa, jest chora od kilku dni. Zachorowała nagle przy jakiejś pracy. Jest to bądź 
rozciągnienie suchych żył w kłębie, jak określa felczer Kliśonis, bądź lumbago, jak ja sądzę. 
Zanieśliśmy jej flaszkę dobrego włoskiego chianti, które wybrałem ze swego zapasu wina, jaki tu 
szczątkowo posiadam. Przyjechała też Stefcia Boreiśisowa z dwojgiem dzieci — Michasiem, moim 
chrzestnym synem, i Steputią. Zebrała się więc prawie cała rodzina Cepasów: starzy — Ignacy i 
Urszula, Jadzia ze mną i Kotuńką, Janek Čepas z żoną i córeczką Birutią, Baliukową Cepasowa, 
Kulisówną z domu, z córeczką jedynaczką Wandunią i Stefcia Boreiśisowa z dwojgiem swoich 
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dziatek. Z wnuków starych Ćepasów nieobecni byli tylko dwaj: młodsza nasza Igusia i 
kilkumiesięczny Vitukas Boreiśiuk. 

W Bohdaniszkach w obecności seniunasa Kiśunasa dokonaliśmy wreszcie podziału żyta. 
Opierając się na tezach ostatniego rozporządzenia niemieckiego, zwrócone mi zostało przede 
wszystkim nasienie, co wyniosło dwieście mendli, a następnie resztę podzielono między wszystkich 
posiadaczy parceli, co na mnie wyniosło 142 mendle i 8 snopów. Ogółem otrzymuję przeto 342 
mendle żyta z całego plonu dworskiego, wynoszącego niespełna 1100 mendli. 342 mendle — to 
przeciętnie 57 cetnarów 50-kilogramowych zboża. Rezultat dobry dla mnie. Będzie i słomy dużo na 
moje potrzeby gospodarskie, na 10 hektarach. Spisaliśmy układ o podziale plonu, który został przez 
wszystkich podpisany i złożony u seniunasa. Dziś jest święto kościelne, jutro więc rozpocznie się 
zwózka żyta. Jeden z kapitalnych problemów w gospodarskich został przeto rozstrzygnięty. 


16 sierpnia, rok 1941, sobota 

Dziś wszyscy sklypinincy dworscy, i także ja w ich liczbie, rzucili się od razu do intensywnej 
zwózki żyta. Tym bardziej, że dzień wypadł pochmurny, nie wykluczający możliwości deszczu, zaś 
jutro — niedziela. O ile zaś za czasów sowieckich praca w niedziele i święta kościelne uchodziła i 
była nawet urzędowo zalecana i dobrze widziana jako manifestacja „bezbożności”, o tyle teraz 
obserwowanie Świąt kościelnych stało się bardzo Ścisłe, bo każdy chce manifestować swoją 
gorliwość religijną, mogącą świadczyć eo ipso, że nie jest komunistą i boi się, że gdyby w niedzielę 
pracował, to go policzą za element podejrzany o sympatie sowieckie. To zaś jest dziś niebezpieczne. 
Zaroiło się więc dziś przed niedzielą od ludzi i furmanek na rżysku. Wszyscy śpieszą zwieźć żyto, bo 
już zwiezione — to swoje. 

Gdy z perspektywy dwóch miesięcy, które upływają od czasu, gdyśmy się pozbyli rządów 
sowieckich, rozważam akcję sowiecką, to gotów jestem sądzić Sowiety mniej srogo. Byli oni tak 
dokuczyli, rządy ich były tak nieznośne, tak okrutne i depczące wszelką indywidualność i wolność 
nie tylko ruchu, ale nawet czucia i myśli, że w pierwszej chwili po wyzwoleniu miało się wrażenie, 
że to, co minęło, to było jakieś szaleństwo i razem niedołęstwo, okrutne i straszne, jałowe 1 zbędne. 
Rozważając wszakże z dystansu chłodniej, można Sowiety jeżeli nie usprawiedliwić, to przynajmniej 
zrozumieć, dlaczego musiały one tak działać, a nie mogły działać inaczej. Nie było żadnego 
szaleństwa i wszystko ma swoją logikę dokładną. Klucz do całego systemu rządów sowieckich daje 
ten fakt, że Sowiety postawiły sobie za cel doprowadzenie ludzkości do komunizmu. Wierzyły, że 
ten etap ewolucji społecznej, który w myśl doktryny Marksa prowadzi do komunizmu, może i nawet 
powinien być  zracjonalizowany. Komunizm, jak sądzą rewolucjoniści komunistyczni, nie sam 
wypłynie spontanicznie z naturalnego biegu rozwoju, jak się w stanie naturalnym rodzi dziecko albo 
owoc dojrzewa, ale musi być metodą racjonalistyczną pielęgnowany i rozwijany. Społeczeństwo 
powinno być w pewnym momencie rozwoju ujęte w pewnego rodzaju oranżerię, w której będzie 
sztucznie kultywowany ten cudowny kwiat komunizmu, stanowiący doskonałość i szczęście 
ostateczne ludzkości. Oranżeria ta — to właśnie Sowiety, w której maja być naukowo tworzone 
warunki dla wykwitu komunizmu. Komunizm zaś — to, jak wiadomo, taki stan społeczności, w 
którym każdy człowiek jest bezwzględnie wolny, w którym nie ma żadnych rządów, żadnego 
panowania człowieka nad człowiekiem. Jest to anarchia, ale nie ta anarchia dzika, w której wszyscy 
walczą ze wszystkimi i wzajemnie się pożerają, bo taka anarchia prowadziłaby zawsze do 
zapanowania silniejszych nad słabszymi, to znaczy znów do państwa, do wyzysku, do nierówności, 
do krystalizacji i hierarchii władz, do stosunków niewoli służenia jednych innym. Anarchia 
komunistyczna, anarchia wolnych i szczęśliwych ludzi może być oparta li tylko na miłości i musi być 
harmonią. Aby nastała ta harmonia, muszą zginąć wszelkie antagonizmy społeczne i inne między 
ludźmi i wszyscy członkowie społeczności komunistycznej muszą być solidarni, muszą być w 
uczuciach swoich pojednani, muszą być wzajemni jak bracia. To jest ten ideał, który musi 
wyprodukować oranżeria sowiecka. Ten ogrodnik zaś, który w tej oranżerii kultywuje kwiat 
przyszłego komunizmu, racjonalizując kulturę tegoż i społeczeństwa — to Kompartia, czyli Partia 
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Komunistyczna. Państwo sowieckie — to tylko maszyna operacyjna w ręku Kompartii. Takie są 
założenia i taka idea Sowietów. I oto droga, którą Kompartia prowadzi w Sowietach społeczeństwo i 
ewentualnie prowadziłaby ludzkość całą do tego szczęścia, jest najeżona logicznie bajeczną 
spekulacją, w której najokrutniejsze operacje na społeczeństwie i ludziach są konieczne i muszą być 
w imię właśnie miłości ludzkiej i szczęścia przyszłego dokonywane. Żeby wyplenić antagonizmy i 
doprowadzić do zupełnego solidaryzmu, nie dość jest zniszczyć własność kapitalistyczną, stanowiącą 
główne i największe ognisko antagonizmu, wyrażające się w podziale na klasy społeczne. Nie dość 
też jest czekać biernie na to, aż nowe podstawy produkcji materialnej, oparte na kolektywizmie, 
przekształcą powoli w kierunku solidarystycznym psychikę ludzi, nasiąkniętą uczuciami i pojęciami 
epoki klasowej antagonistycznej. Trzeba szukać pilnie wszelkich i wszelakich antagonizmów, 
podniecając je, rozpętywać, aby je następnie likwidować po ich odsłonięciu ze stanu ukrytego. 
Trzeba więc spekulować na chciwości, na zazdrości, na wszystkich uczuciach, zrodzonych z 
antagonizmu, aby wszystkie antagonizmy, jak wrzody, dojrzały, i następnie je operować. W 
gorliwości tego oczyszczania społeczeństwa z czynników antagonistycznych rozwija się prawdziwa 
bellum omnium contra omnes i zamiast solidaryzmu i braterstwa mnoży się zaciekłość wszystkich 
przeciwko wszystkim, gdziekolwiek się znajdują fermenty antagonistyczne, których wszędzie jest 
pełno. W rezultacie pokłócenie jest powszechne, wszyscy są źli, wszyscy się wzajemnie boją i 
wszyscy chcą jedni drugich wygubić. Na tym tle ludzie słabi upadają i giną, silniejsi spekulują na 
własną korzyść osobistą, bynajmniej zaś nie na rzecz solidaryzmu i miłości. A to masowe wywożenie 
ludzi na wschód, które u nas tej wiosny było rozpoczęte i które wybuch wojny przerwał, a które tak 
nas poruszały — to w systemie sowieckim także konieczność logiczna ich metody racjonalizowania 
ewolucji społecznej. Elementy najbardziej stateczne społecznie, a więc uchodzące za najbardziej 
nasiąkłe produktami psychicznymi starego porządku i przez to samo najbardziej z natury rzeczy 
odporne na kulturę oranżeryjną komunizmu, wywozi się jak najdalej od miejsc ich dawnego 
skupienia, gdzie mają one utarte i mocne kanały wpływów i są przeto „szkodliwe”, i rozprasza się je 
na dalekich przestrzeniach półdzikich krain, gdzie w środowiskach obcych stają się one 
nieszkodliwe, a nawet mogą się stać użyteczne skądinąd, bo tam nie mają one pola dla swoich 
wpływów konserwujących to, co się tępi, nie mają więc żądła, zaś skądinąd ich inteligencja i kultura 
osobista może być zużytkowana dodatnio. A ze się przy tym obraża i rani uczucia narodowe i 
krajowe tych ludzi i przesłanki historyczne rozwoju poszczególnych krajów — o to Sowietom nie 
chodzi, bo te uczucia i przesłanki wartości w ich pojęciu nie mają. Komunizm Internacjonału 
ludzkiego — to szczęście i raj ziemi obiecanej, kraje zaś i narody — produkty przeszłości — dla 
komunistów konsekwentnych są bez wartości. Zaś dla nacjonalistów i imperialistów rosyjskich, 
którzy się nieraz pod płaszczykiem komunizmu ukrywają, wartości krajów i narodów są tym mniej 
istotne, nawet wręcz wskazane do zniszczenia. Ale mam na myśli raczej szczerych komunistów 
sowieckich. Logiczną więc i konsekwentną jest akcja okrutna Sowietów, która wszystko łamie i 
niszczy w imię budowy wymarzonego raju, robiąc pustynię materialną, moralną i psychiczną. 
Logiczna i konieczna, przyjąwszy założenie oranżeryjne Sowietów i wiarę w ich cel, ale wręcz 
nieludzką. Boże, nas zbaw od tych, co nas chcą uszczęśliwić podług receptów, zamienionych na 
dogmaty teologiczne. Bożek szczęścia powszechnego jest najokrutniejszy i najdzikszy z bogów. 


17 sierpnia, rok 1941, niedziela 

Wpadła dziś do rąk moich gazeta. Ewenement rzadki w tych czasach na wsi. Był to 
czwartkowy numer gazety kowieńskiej „I Laisvę*, który przywiozła Helcia Mieczkowska z 
Paniewieża; Helcia, która jechała do Wilna, dotarła tylko do Poniewieża i po kilkudniowym pobycie 
wróciła. Gazeta zresztą bardzo pusta. Żadnych dokładnych nowin wojennych. Sądzę, że nawet te 
nowiny, które mi przed kilkoma dniami komunikował Hektor, powołując się na radio, były nieco 
przesadzone. Nie ma nic o przecięciu kolei żelaznej Mikołajewskiej, o Rżewie nad Wołgą, o 
przekroczeniu Dniepru pod Czerkasami poniżej Kijowa, o desancie lotniczym na Krymie. O 
Briańsku jest wzmianka, ale jeno o bombardowaniu z samolotów dworca kolejowego, co świadczyło, 
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że Briańsk nie jest jeszcze zajęty. Z gazety dowiedziałem się o nagłej śmierci prof. Franciszka 
Augustaitisa, który za czasów sowieckich był dziekanem Wydziału Humanistycznego na naszym 
Uniwersytecie Wileńskim i był się mocno zaangażował w kierunku sowieckim. 

Są znów smutne wieści o nowej fali gwałtów nad Żydami. Powiadają o mordach masowych 
Żydów. Twierdzą dokoła, że po prostu w ciągu paru dni ostatnich rozstrzelani zostali przez 
partyzantów litewskich wszyscy Żydzi, ni mniej, ni więcej. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety. 
Mówią, że żywe pozostawiono tylko małe dzieci żydowskie. Podobno nie ma już ani obozu Żydów w 
Antonoszu, ani obozu we dworze rakiskim. Wyprowadzeni zostali i rozstrzelani... wszyscy. Trudno 
w to uwierzyć i nie chce się wierzyć. Ale wszyscy mówią to samo. Może jest przesada, ale gdyby 
nawet była przesada, gdyby rozstrzelani byli nie „wszyscy“, to jednak mordowanie masowe Żydów 
zdaje się być faktem. I Helcia też opowiada o rozstrzeliwaniu masowym Żydów w Poniewieżu. 
Takiego okrucieństwa na ogół nawet za czasów sowieckich w stosunku do kapitalistów lub byłych 
działaczy antysowieckich nie stosowano. Z jakąż zgrozą opowiadano i pisano o wymordowaniu 
ryczałtowym 4-5 setek ludzi w Prowieniszkach przez czynniki sowieckie po wybuchu wojny! Ale 
cóż to znaczy wobec tych systematycznych masowych mordów, dokonywanych na Żydach przez 
partyzantów, którzy się tym bawią jak sportem szczególnym. Trzeba przyznać, że ogół ludności 
litewskiej, tak inteligenckiej, jak ludowej włościańskiej na wsi, za nielicznymi wyjątkami, potępia te 
nieludzkie mordy masowe, ale partyzanci, zielona młodzież, która się dorwała do broni i która się 
tym bawi i używa „władzy* bezkarnie, korzystając z tego, że Niemcy im tego nie bronią i że Żydzi u 
Niemców żadnej obrony ani praw nie mają, robią to z lekkim sercem, jak młode byczki, które się 
wyrwały na wolność i bodzą bez skrupułów i bez miłosierdzia. Smutne to, że się tym plamią i — co 
gorsza — plamią imię litewskie. Niemcy sami tego nie robią i brzydziliby się mordowaniem 
bezbronnych, ale nie przeszkadzają, bo ich „doktryna“ wartości ludzkiej u Żydów nie uznaje, a po 
cichu się cieszą, że oto Litwini są w antysemityzmie „plus papistes que le Papa* i że oto sama 
ludność, oswobodzona przez Niemców, rozprawia się z żydostwem, a że się w dzikości metod 
odwetu kompromituje — to i owszem, bo ujawnia przez to swoje barbarzyństwo, co może tylko 
usprawiedliwić zabór kraju przez Niemców. Smutne to ze względu na Litwę i bolesne a straszne ze 
względu na nieszczęśliwych Żydów. Niestety — i tutaj winić należy Sowiety. Chociaż one tak daleko 
nie zaszły i pod względem rasowym były bez zarzutu ludzkie, to jednak rozpętały namiętności 
najjaskrawsze wszelkich antagonizmów i rozpaliły w sercach ludzkich okrucieństwo, które w 
kształtach odwetowych przerosły wzory pierwotne. Gdy tam męczono ludzi, znęcano się nad nimi 
moralnie, deptano i gwałcono sumienia i uczucia, tu w odwecie po prostu mordują. 

W prasie nigdzie ani słowa o okrucieństwach nad Żydami. O tym się milczy, jak gdyby nigdy 
nic nie było. Ale ludzie wiedzą więcej, niż prasa pisze. Różne pogłoski łączą tę nową falę okrutnego 
mordowania masowego Żydów z rzekomym „buntem“ Żydów i komunistów, który miał mieć 
miejsce w Wilnie. 


18 sierpnia, rok 1941, poniedziałek 

Wciąż gadają to samo o masowym rozstrzeliwaniu Żydów, o jakichś rzekomych zamieszkach, 
wywołanych przez Żydów w Wilnie. Inni znów opowiadają, że w Wilnie kilku Polaków napadło i 
zastrzeliło Niemca czy kilku Niemców. Znów inni twierdzą, że przyjechały jakieś specjalne oddziały 
niemieckie, które zajęły się Żydami, gnębiąc ich i rozstrzeliwując wielu masowo. Jak tam jest 
ostatecznie, trudno dociec, ale że jest jakaś straszliwa fala nowych represji na biednych i już 
całkowicie izolowanych ze społeczeństwa Żydów i że dzieją się wielkie okrucieństwa — to chyba 
fakt. Zbyt dużo i powszechnie się o tym mówi, nie ma zaś dymu bez ognia. Natomiast 
powypuszczano ludzi miejscowych, Litwinów, którzy byli aresztowani pod zarzutem komunizmu. 
Niektórych ewentualnie zatrzymano czy rozstrzelano, większość wróciła w tych dniach do domów. 
W szczególności wrócili prawie wszyscy z Montowszczyzny, gdzie było najliczniejsze gniazdo 
komunistów, prawdziwa ich pepiniera nie tylko z czasów sowieckich, ale już z dawna. Wraz z nimi 
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wrócił i nasz były seniunas z czasów sowieckich — Januszkiewicz. Natomiast nie słychać, żeby 
wrócili Kuliuk i Jodeliuk, aresztowani jako komuniści w Bohdaniszkach. 

Kończy się już zupełnie mój zapas papierosów i tytoniu, jaki przywiozłem z Wilna. I w Wilnie 
od wybuchu wojny było trudno o papierosy, ale zawsze jakoś dostawałem, choć musiałem 
zmniejszyć znacznie porcję dzienną palenia. Tutaj już dostać papierosów niepodobna. Zapasy moje 
się kończą. Paliłem po kilka sztuk na dzień. Teraz muszę palić po dwa, potem po jednym. Ale rychło 
wyczerpie się to zupełnie. Ano, co robić. Jak nie będzie, to nie będę palił. Rozwiązanie proste. 
Tytoniu domowego podobno dostać można, ale ani tutek, ani fajki nie mam, a papierosów 
skręcanych z bibułki lub z papieru gazetowego (bo i bibułki nie ma) nie lubię. 

Od wybuchu wojny nie palimy też światła. W Wilnie zabronione było palenie światła w 
mieszkaniach prywatnych, tutaj — nafty nie mamy. Latem to jeszcze znośne, bo dzień długi, ale w 
jesieni będzie gorzej. Co prawda, w Wilnie mam w naszym nowym mieszkaniu kąt, w którym mogę 
palić światło i czytać: to łazienka, w której nie ma okien i w której przeto palenie światła jest 
możliwe, bo z zewnątrz nie widać. Ale sam jeszcze nie wiem czy spędzę jesień w Wilnie, czy w 
Bohdaniszkach, a może w Kownie. Nie wiem, czy nasz uniwersytet w Wilnie będzie funkcjonował 
czy nie, czy może dwa uniwersytety litewskie będą zredukowane do jednego w Kownie, ewentualnie, 
jeżeli uniwersytet funkcjonować nie będzie, czy znajdę jakie inne stanowisko, np. w sądzie. Nic nie 
wiem. W końcu tego miesiąca pojadę do Wilna na zwiady, a może już na pracę zimową. 


19 sierpnia, rok 1941, wtorek 

Żyjemy wciąż pod znakiem koszmarnych wieści o masowym traceniu Żydów miasteczkowych, 
pozbieranych z miasteczek do specjalnych obozów koncentracyjnych, jak w Antonoszu i we dworze 
rakiskim w naszych stronach. Opowiadają ludzie niestworzone i niesłychane rzeczy o okrutnym 
masowym tępieniu Żydów. Przyjechały podobno specjalne oddziały niemieckie, które po litewsku tu 
nazywają „smogikał”, „smogiamosios dalys” (jak się one nazywają po niemiecku — nie wiem), które 
dokonywują tych egzekucji. Podobno pędzą Żydów setkami (w tej liczbie i mężczyzn, i kobiety) do z 
góry wykopanych przez jeńców dołów, gdzie ich strzelają. Nie oszczędzają też dzieci, które wiozą w 
wozach i po rozstrzelaniu dorosłych rzucają na stosy trupów, zabijając je tym rzutem, po czym 
wszystkich zasypują. Mówią, że na miejscu tracenia Żydów rozlega się nieludzki krzyk i jęki 
traconych. Opowieści te są zabarwione różnymi szczegółami. Mówią, że w celu wypompowania od 
Żydów ich bogactw, które zdołali ukryć, zapowiadają im poprzednio w obozie, że im darują życie, 
jeżeli w oznaczonym miejscu złożą tyle i tyle wykupu w pieniądzach i kosztownościach, po czym 
złożony okup zabierają i Żydów pomimo to tracą. Opowiadają, że przed traceniem Żydów wzywają 
ich jeszcze do oddania pozostałych pieniędzy, złota i kosztowności, na co Żydzi i Żydówki, widząc, 
że to na nic, drą pieniądze papierowe i kamieniami rozbijają i łamią na kawałki posiadane obrączki, 
bransolety i inne rzeczy złote albo nawet połykają kosztowności. Może być, że w opowieściach tych 
jest dużo przesady i fantazji. Okrucieństwa są wielkie i straszne, ale i przejaskrawienia duże. Ludzie 
bądź co bądź gorszą się tymi egzekucjami, a w przejaskrawianiu tych opowieści lubują się dzieci, 
które się tym bawią jak strasznymi bajkami, oraz czynniki komunistyczne i prosowieckie, pragnące 
kompromitować partyzantów i Niemców. Na dzieci, które w te wszystkie przejaskrawienia święcie 
wierzą i same coraz chętniej dodają coraz to straszniejsze szczegóły, nie może to działać 
pedagogicznie dodatnio, bo oswaja je z okrucieństwem, może się przyczynić do zdziczenia. Chętnie 
też we wszystkie przejaskrawienia wierzą i je podsycają Polacy także (konkretnie wiem: Hektor, 
Helcia Mieczkowska), którzy lubią podkreślać wszelkie cechy ujemne tak Niemców, jak partyzantów 
litewskich. Słowem, w rzeczywistość wplatają się różne względy spekulacji politycznej, a także 
fantazje dzieci i młodzieży. Niewątpliwie są rzeczy straszne jak zmora, ale może też być dużo 
przesady spekulacyjnej. Taki epizod przesady stwierdziliśmy oto dziś. Do Abel chodziła 10-letnia 
Fela Jankowska, córka Adeli, z Antosią Bieliunasówną. Chodziły próbować kupić cukru, zapałek i 
innych trudnych do dostania artykułów. Wróciły przerażone i przejęte wypadkami w Abelach. 
Mówiły, że z obozu żydowskiego w Antonoszu uciekł jakiś Żydek, który w lasach dał znać 
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ukrywającym się tam komunistom o gotującym się traceniu Żydów. Komuniści podkradli się od lasu 
do straży partyzanckiej, pilnującej obozu, i zaczęli strzelać do niej, żeby uwolnić Żydów. Z Abel 
nadbiegli inni partyzanci i Niemcy i zaczęto ostrzeliwać las i usiłować ująć komunistów. Wywiązała 
się rzekomo walka. Zaś za jeziorem antonoskim kopią się doły dla tracenia Żydów. Wszakże potem 
przychodził seniunas, poinformowany o tych wypadkach. Okazało się, że było zgoła inaczej. Na 
gościńcu w pobliżu Antonosza partyzanci natrafili na jakiegoś przechodnia, który, jak się potem 
okazało, był z Kowna i za czasów sowieckich pracował w jakimś komisariacie ludowym. Partyzanci 
zażądali wylegitymowania się. Ten się nie mógł wylegitymować, a gdy go zaczęli rewidować, 
wyciągnął nagle rewolwer i zaczął strzelać. Partyzanci padli do rowu i też strzelać zaczęli do 
uciekającego, który uciekał odstrzeliwując się, ale został raniony. Znaleziono na nim granaty ręczne, 
parę rewolwerów, amunicję. Doktorka z Rakiszek, Żydówka w obozie żydowskim w Antonoszu, 
robiła potem operację. Oto jakie były fakty. Niemniej wszakże seniunas powiada, że jakieś doły za 
jeziorem antonoskim się kopią, że opinia publiczna łączy je z masowym rozstrzeliwaniem Żydów. Są 
więc rzeczy straszne i okrutne, ale jest i przesada w pogłoskach i przejaskrawianiu spekulacyjnym 
tych faktów. Nie ulega wątpliwości, że Żydzi w akcji odwetowej cierpią najwięcej i że to, co 
elementom chrześcijańskim by uszło, to dla Żydów jest aż nadto wystarczającym powodem dla ich 
stracenia. Chrześcijanie, nawet notoryczni komuniści nie tylko zachowują życie, ale nawet po 
krótkim więzieniu są puszczani wolno, o ile tylko nie mają na sumieniu mordów i walki czynnej z 
partyzantami — dla Żydów zaś sam „grzech bolszewizmu” jest już tytułem do stracenia. A wielkich 
dowodów dla takiego tytułu nie trzeba. Bo tym się terroryzuje Żydów jako takich i nie ceni się ich 
wartości ludzkiej, toteż winy kategorycznej nie trzeba, a im więcej się ich wyniszczy i mniej 
zostanie, tym w myśl pojęć antysemickich jest lepiej. 


20 sierpnia, rok 1941, środa 

Znowu kilka gazetek wpadło w ręce moje. Ostatnia datowana z tego poniedziałku z Kowna. Co 
do wypadków wojennych, to nieco wybitniejsze pochodzą z odcinka północnego, fińskiego, gdzie 
Finowie zdobyli Sortavalę nad Ładogą i niektóre inne miejscowości okoliczne, i z odcinka 
południowego — z Ukrainy Południowej u wybrzeży Morza Czarnego i pętli dolnego Dniepru. 
Otoczone i odcięte zostały porty czarnomorskie — Odessa i Nikołajew; Odessa przez wojska 
rumuńsko-niemieckie, Nikołajew — przez węgiersko-niemieckie, następnie Nikołajew zdobyty. W 
środku pętli zajęty został Kriwoj Rog, z innych odcinków nic konkretnego nie podano, tylko gdzieś 
coś „na północ od Homla* i w okolicach Ługu-Nowgorodu-Bołogoje. 

W gazecie poniedziałkowej jest ogłoszenie komisarza generalnego von Rentelna w Kownie o 
nominacji szeregu „doradców“ na Litwę z tytułem „radców generalnych“. Są to quasi-ministrowie 
litewscy, stanowiący rodzaj gabinetu doradczego komisarza generalnego Litwy, mający każdy 
pewien resort administracyjny. Resorty te (takie, ale o charakterze zawsze doradczym, rezerwując 
decyzje arbitralne na rzecz samego komisarza generalnego), są następujące: sprawy wewnętrzne, 
gospodarstwo, rolnictwo, oświata, sprawiedliwość, komunikacje, praca i opieka społeczna, kontrola 
administracyjna. Z tych radców radca spraw wewnętrznych jest tytułowany pierwszym; jest nim 
generał Kubiliunas, ten sam, który był do roku 1934 wodzem naczelnym czy też szefem sztabu 
generalnego w Litwie i za udział w niedoszłym zamachu stanu Voldemarasa w roku 1934 w czerwcu 
był sądzony, zdegradowany i skazany na ciężkie więzienie, po kilku zaś leciech amnestiowany i 
odtąd mieszkał w swoim czy swojej żony folwarku w powiecie poniewieskim — uchodził za 
germanofila. Radcą gospodarstwa jest nasz prof. Władysław Jurgutis, a radcą rolnictwa — prof. 
Vitkus (zdaje się, z akademii w Datnowie). Radcą sprawiedliwości jest Mieczysław Mackiewicz, 
były ludowiec, zięć śp. Michała Ślażewicza, żonaty z jego wychowanką siostrzenicą, ten sam, który 
był ministrem sprawiedliwości w ogłoszonym przez aktywistów w czerwcu rządzie. Również ten 
sam — Jan Matulionis — pozostał na stanowisku radcy finansów. Radcą komunikacji jest Germanas 
(jeżeli się nie mylę, voldemarasowiec, ten sam, co był ministrem w ostatnim czy dwóch ostatnich 
gabinetach koalicyjnych za rządów prezydenta Smetony). Radcą oświaty jest niejaki dr Franciszek 
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Germantas. Nie przypominam sobie, kto to jest taki. Dwaj ostatni — to dr Paukštys i major Puodžius. 
Mamy więc quasi-rząd albo namiastkę (Ersatz) rządu krajowego litewskiego pod batutą komisarza 
generalnego z ramienia Adolfa Hitlera. Niemcy są pomysłowi i twórczy w konstrukcjach prawno- 
politycznych i prawno-państwowych. Konstrukcja, którą tymczasowo nadali Litwie, jest czymś 
mniejszym od protektoratu słowackiego, który bądź co bądź jest zbudowany na zasadach państwa, i z 
goła innym od protektoratu czesko-morawskiego, który stwarza rodzaj autonomii narodowej w 
ramach dzielnicowych w Rzeszy. Jest to jednak dużo więcej, niż Gubernia regionalna, stworzona w 
Polsce, która jest rządzona z góry i zupełnie bierna. Tu zdaje się być w każdym razie konstrukcja 
krajowa z pewnym samorządem, kontrolowanym i kierowanym przez Niemców. Ciekaw jestem 
bardzo, jak konstruowany będzie zarząd Łotwy. Zdaje się, że Łotwa została rozpołowiona i że jej 
część kurońska-zemgalska zespolona została administracyjnie z Litwą czy też wcielona do Litwy po 
Dźwinę, ale co w takim razie będzie z Liwonią i Łatgalią za Dźwiną? 

Jeździłem wczoraj do Narkun do Feliksa Mackusa, który po usunięciu go w roku ubiegłym z 
asystentury na uniwersytecie całą zimę przesiedział w zaścianku rodzinnym, gdzie się wynudził 
kapitalnie. Podczas wywożenia ludzi przez Sowiety ukrywał się i nie został zauważony. Nie zastałem 
go jednak. Dostał jakąś posadę w Rakiszkach — prokuratora czy sędziego śledczego, na razie zaś 
pojechał do Kowna. 


21 sierpnia, rok 1941, czwartek 

Słota, powietrze zupełnie jesienne. Chmury niskie, ciemno, częsty deszcz, po obiedzie ciepło i 
grzmot, potem ku nocy wiatr coraz większy. Chylą się i szumią drzewa, blacha na dachu stuka, 
drzwiczki pieców się ruszają i wciąż od czasu do czasu przelatują aeroplany, przypominające wojnę. 
Ziemia zmokła, chodzić niepodobna bez zmoczenia nóg, rano była biała rosa i gęsta mgła. Jesień 
zaczyna wchodzić w swoje prawa. 

Jadzia jeździła z Adelą do Abel na rynek, zawiozła parę koszów porzeczek czerwonych i 
czarnych oraz kilka kilogramów pierwszych jabłek letnich oliwnych na sprzedaż. Ogółem z jagód 
wybrała 300-400 rubli, ale jagody się już skończyły. Musimy kupić drugiego konia, ale to jest 
niełatwe, bo podaż koni na sprzedaż jest bardzo mała i cena na konie nie ustalona: waha się od 
kilkuset do paru tysięcy rubli. 

Dziatki nasze w Bohdaniszkach są zdrowe, humorki mają dobre, tylko Kotunia, jak zawsze, nie 
ma apetytu i jest mizerna i blada. W dżdżyste dni muszą siedzieć w domu, a zabawek nie mają, bo 
pozostały w Wilnie. 


22 sierpnia, rok 1941, piątek 

Dziś upłynął drugi miesiąc wojny sowiecko-niemieckiej. 

Gotuję się do wyjazdu z Bohdaniszek do Wilna. Jadzię z dziećmi zostawiam tutaj na 
gospodarstwie. Wyjeżdżam, przynajmniej na razie, sam jeden. W Wilnie zorientuję się i dowiem, czy 
uniwersytet będzie funkcjonował i kiedy ewentualnie rozpocznie się w nim praca. Zależnie od tego 
pozostanę w Wilnie albo wrócę do Bohdaniszek, może nawet — w najgorszym razie — na zimę, 
ewentualnie zaś, gdyby uniwersytet miał być zamknięty, może się udam do Kowna dla postarania się 
o posadę w sądownictwie — gdyby się dało na sędziego w Trybunale Najwyższym. Jeżeli praca w 
uniwersytecie będzie normalna, jeżeli w Wilnie głodu wielkiego nie ma, to po Wszystkich Świętych 
przyjechałaby do Wilna i Jadzia z dziećmi. Ale nie wcześniej. Wcześniej wpadłaby do Wilna chyba 
tylko Jadzia sama — bez dzieci — po rzeczy i na zwiady. Najgorzej, że właściwie nie ma komunikacji 
pocztowej i że ja w Wilnie i Jadzia w Bohdaniszkach będziemy od siebie wzajemnie radykalnie 
odcięci. 

Dziś wieczorem rozeszły się jakieś głuche pogłoski o tym, że radio doniosło o nowym 
zarządzeniu władz niemieckich w sprawie stosunków ziemskich. Zarządzenie to przywraca znów 
pewne prawa byłych właścicieli większej własności ze szkodą dla sklypininków. Dowiem się o tym 
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jutro ewentualnie w Rakiszkach, dokąd się wybieram dla starań o przepustkę na wyjazd do Wilna i w 
innych interesach. 

Wciąż się utrzymują bardzo kategoryczne wieści o masowym traceniu Żydów. Twierdzą, że 
Żydzi z obozu we dworze rakiskim są już rozstrzelani wszyscy, wybici do nogi, włącznie z dziećmi. 
Podobno ten sam los czeka resztki Żydów w obozie antonoskim pod Abelami. Byłaby to likwidacja 
całkowita ludności żydowskiej w naszych okolicach. Choć nie chciałoby się temu wierzyć, bo na 
wiek XX, nawet w zdziczeniu wojny i nawet w paroksyzmie antagonistycznym, który przeżywa 
Europa, wydaje się to zbyt dzikie i okrutne, to jednak wieści te są tak uporczywe i kategoryczne, że 
trudno je liczyć za pospolitą pogłoskę zmyśloną. W rozstrzeliwaniu Żydów przez partyzantów 
litewskich było dużo okrucieństwa, ale bądź co bądź nie było egzekucji wszystkich, tym bardziej 
dzieci. Obecne egzekucje ryczałtowe wszystkich Żydów są zarządzone już przez Niemców, których 
jakieś oddziały specjalne zajęły się sprawą likwidacji szczątków komunizmu. Prawie wszystkich 
Litwinów, którzy byli aresztowani pod zarzutem udziału w akcji komunistycznej, wypuszczono w 
Rakiszkach na wolność, zatrzymując (zapewne na stracenie) zaledwie kilkunastu, natomiast Żydów, 
którzy wszyscy ogólnie byli izolowani i zamknięci w kilku obozach, rozkazano stracić bez pardonu i 
bez wyjątku. Zewsząd to się potwierdza. Wieść ta — trzeba to przyznać na dobro Litwinów — budzi 
powszechne współczucie dla Żydów całej ludności wiejskiej, przy tym nie wyłączając 
najżarliwszych wrogów komunizmu i Sowietów, nie wyłączając i tych, którzy w ogóle sympatii 
szczególnych do Żydów nie mieli, którzy bardzo im brali za złe ich panoszenie się i nieraz arogancję 
za czasów sowieckich. Bądź co bądź, wszyscy mieli jakichś znajomych Żydów, lubili wielu z nich, 
mieli z nimi takie lub inne stosunki, cenili różne usługi, które oddawali Żydzi, i zresztą na ogół 
głębokiego antysemityzmu uczuciowego w ludzie litewskim nie było. Stąd zaś w Żydach bądź co 
bądź widziano ludzi, miano dla nich uczucia ludzkie. Toteż wszystkich to porusza. Ale pomimo to 
chciwość ludzka jest wielka i podobno w tych miejscach pobojowiska żydowskiego, u wykopanych 
dołów, w których się masowo tracą Żydzi i które są następnie zasypywane na stosach trupów, 
gromadzą się liczni ludzie, aby się pożywić odzieżą i obuwiem skazańców, którym przed ich 
straceniem nakazuje się rozebrać i skoczyć do jamy. Krzyk, płacz, gwałt i jęki traconych Żydów 
rozdzierają powietrze, a ludzie rzucają się na ich odzież, aby się obłowić, bo wszelkie ubranie ma 
teraz cenę niesłychaną, gdyż nigdzie niczego dostać nie można. Smutne to i straszne są rzeczy. 
Ludzie się poruszają, ale ostatecznie — oswajają się ze wszystkim. 


23 sierpnia, rok 1941, sobota 

Jeździłem dziś do Rakiszek. Przede wszystkim, wystarałem się o przepustkę na wyjazd do 
Wilna, którą daje urząd litewski naczelnika powiatu. Przepustki niemieckiej w Rakiszkach się nie 
bierze, bo w ogóle nie ma tu komendantur niemieckich, a jedyny urząd niemiecki, który to jest, to 
jest „„WWirtschafts-Offizier', oficer gospodarczy. Skądinąd urzędy w Rakiszkach są litewskie, choć 
oczywiście służbowo zależne od komisarza okręgowego. Rakiszki są przydzielone do okręgu 
szawelskiego. Nad urzędem naczelnika powiatu powiewają dwie chorągwie, z których jedna litewska 
o barwach narodowych czerwono-zielono-żółtych, druga — niemiecka czerwona z białym 
Hackenkreutzem w środku. Na wszelki wypadek wziąłem przepustkę nie tylko na wyjazd do Wilna, 
ale i na powrót do Rakiszek. Dla jazdy koleją żelazną trzeba jeszcze tę przepustkę zarejestrować przy 
wyjeździe u niemieckiego oficera dworca kolejowego. Za przepustką tą za kilka dni, koło 1 września, 
wyjadę. 

Druga rzecz, która mi się w Rakiszkach udała, to zapas papierosów. Zostawało mi w 
Bohdaniszkach zaledwie kilka sztuk papierosów. Zdawało się, że za parę dni będę zmuszony 
zaniechać palenia. Paliłem zresztą już tylko po 2-3 papierosy na dzień. Dwaj sędziowie sądu 
rakiskiego, moi byli uczniowie z uniwersytetu, z którymi przy sposobności pogawędziłem szeroko i 
zasięgnąłem nowinek, poradzili mi prosić naczelnika powiatu o pozwolenie kupienia papierosów. Za 
rezolucją naczelnika powiatu można dostać papierosów w „Lietukisie*. Tak zrobiłem i zdobyłem 30 
pudełek po 10 sztuk, czyli ogółem 300 papierosów. Świetnie! 
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Wspominał mi też w rozmowie jeden z sędziów, że w czasie pobytu w Kownie, dokąd z 
Rakiszek jeżdżą często, słyszał w urzędzie oświaty, że uniwersytety w Wilnie i w Kownie mają 
funkcjonować. Nie jest to wiadomość zupełnie pewna, ale bądź co bądź perspektywa jest. W Kownie 
może być nawet nowy wydział na uniwersytecie, a mianowicie filozoficzny, nie licząc wznowionego 
teologicznego. Osobiście sądzę, że utrzymanie uniwersytetu w Wilnie musi bardzo leżeć na sercu 
Litwinom i może prze to Niemców usposabiać dodatnio, o ile im chodzi o wygrywanie Litwinów 
przeciwko elementowi polskiemu, któremu Niemcy na ogół nie ufają jako usposobionemu 
anglofilsko, a więc niechętnemu Niemcom, i który przeto chcą osłabić, albowiem zlikwidowanie 
uniwersytetu litewskiego w Wilnie byłoby wielkim ciosem dla Litwinów. Utrzymanie w Wilnie 
akademickiej młodzieży litewskiej i w ogóle cała instytucja uniwersytetu zasilają bardzo element 
litewski w tym mieście, które bez uniwersytetu i bez młodzieży zyskałoby na charakterze rdzennie 
polskim, który w nim jest dominujący. 

Potwierdzili mi też sędziowie rakiscy tę smutną wiadomość, że, niestety, prawdą jest 
wymordowanie wszystkich Żydów w Rakiszkach przez Niemców i że ten sam los już spotkał albo 
lada dzień spotka innych Żydów miasteczkowych, integrowanych w obozach koncentracyjnych, jak 
w Antonoszu, podobno w Birżach i Ucianie. Oddziały niemieckie, które przyjechały dla 
zlikwidowania pozostałości komunistycznych, dosyć „liberalnie“ potraktowały aresztowanych za taki 
lub inny udział w akcji sowiecko-komunistycznej Litwinów i ogromną większość pozwalniały, 
natomiast Żydów, izolowanych masowo w obozach, postanowiły po prostu wytępić bez wchodzenia 
w to, kto i jak zawinił. Złożyły się na to te okoliczności, że przede wszystkim Żydzi tu po 
miasteczkach w dobie walk partyzanckich przed wycofaniem się Sowietów i wkroczeniem Niemców 
bardzo czynnie i jaskrawie się zaznaczyli, napadając na partyzantów litewskich, strzelając i mordując 
ludzi, posądzanych o sprzyjanie Niemcom, katując uwięzionych, słowem — z całą namiętnością i 
okrucieństwem bezwzględnym działając na rzecz Sowietów i przeciwko Niemcom, gorliwiej od 
samych czynników rosyjskich, a także to, że zostali już oni faktycznie izolowani w osobnych 
skupieniach, co ułatwiało ich likwidację ostateczną, upraszczając zadanie. Inaczej bowiem trzeba 
byłoby bądź ich żywić, bądź gdzieś zalokować i ustalać dla nich jakiś modus vivendi, czego Niemcy, 
wobec radykalnego antysemityzmu swego, nie uważali za wskazane i potrzebne robić, bawiąc się w 
ceregiele z żydostwem i babrając się w dochodzeniach, który z Żydów i jak zawinił. Załatwiono więc 
rzecz z Żydami sumarycznie — radykalnie i nieludzko, ale odpowiadająco ogólnym tendencjom 
niemieckim w stosunku do Żydów. Zdecydowano się ich wytępić doszczętnie, gubiąc wszystkich, 
winnych i niewinnych, złych i dobrych, dorosłych, starców, kobiety, bogatych, ubogich i dzieci aż do 
nasienia żydowskiego. W ten sposób zlikwidowane zostało nasze stare dobre, nieszczęśliwe 
żydostwo miasteczkowe, cały jeden element etniczny kraju naszego, który może czasem bywał 
ujemny i w szczególności odegrał brzydką rolę w dobie sowieckiej, ale miał też swoje zasługi 
społeczno-gospodarcze w organizacji handlu i stosunków ekonomicznych i był w kraju odwieczny, 
bardzo charakterystyczny, pełny swoistego kolorytu, a nawet miał swoje piękno, swoja duszę 
specyficzną ludzką, swoje cechy dodatnie bardzo ludzkie. Podobno Żydzi w Kownie i w Wilnie, 
może też w innych ośrodkach, zwłaszcza większych, uniknęli tego strasznego losu i choć są gnębieni, 
choć byli też wymordowywani, zamykani do ghetta, upośledzeni, to jednak w pień wytępieni nie 
zostali i pewne warunki życia mają. Ich rola tam w dniach przełomu władzy nie była tak jaskrawa i 
nie byli oni tam tak od razu izolowani w skupieniach doraźnych, osobnych, jak tu. Swoją drogą, to 
okrutne nieludzkie „zlikwidowanie“ żydostwa miasteczkowego pozostaje ciemną i szkaradną plamą 
tej tragedii krajowej, jaką był rok eksperymentu sowieckiego w Litwie i jego usunięcie w oparach 
wojny. 

Najaktualniejsze, co się w Rakiszkach dowiedziałem i co stanowi dziś przewrót tu w 
stosunkach agrarnych, dotkniętych zeszłoroczną sowiecką „reformą rolną“, która była rozpoczęta, ale 
jeszcze nie była do swego finału — do „kołchozów* — dobiegła, to nowe zarządzenie generalnego 
komisarza von Rentelna z d. 18 sierpnia, likwidujące nadziały sklypininków z doby sowieckiej. 
Zarządzenie to rewolucjonizuje stosunki tam, gdzie reforma sowiecka była dokonana, to znaczy po 
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folwarkach większych, a więc i u mnie. Ale o tym już jutro, bo temu trzeba poświęcić więcej 
miejsca. Jest to rzecz, która nas w Bohdaniszkach bardzo dotyczy. 


24 sierpnia, rok 1941, niedziela 

Żyjemy tu pod znakiem ostatniego zarządzenia władz niemieckich z dnia 18 sierpnia o 
stosunkach agrarnych na ziemiach dotkniętych zeszłoroczną reformą agrarną. W krótkim 
streszczeniu zarządzenie to ustanawia tezy następujące. Jak wiadomo, Sowiety nacjonalizowały całą 
ziemię. Poszczególnym rolnikom, byłym właścicielom ziemi lub tym, którym zostały udzielone 
nadziały nowe, udzielone zostało tylko prawo bezterminowej i bezpłatnej używalności ziemi, będącej 
w ich posiadaniu. W istocie i to było czasowe, bo zamierzone w całym coraz to forsowniejszym 
rozpędzie do zlania indywidualnych gospodarstw w kołchozy — kolektywne gospodarstwa zbiorowe. 
Właścicieli więc prywatnych ziemi już nie było. Nowe zarządzenie niemieckie własności jeszcze nie 
przywraca, jeszcze — zastrzega, że kwestia własności jest zarezerwowana do rozstrzygnięcia w 
przyszłości, zależnego od decyzji tegoż komisarza generalnego, który wydał niniejsze 
rozporządzenie. Zarządzenie ma na celu tylko zorganizowanie stosunków prawnych posiadania dla 
najlepszego zorganizowania gospodarczego produkcji rolnej dla zapewnienia dobrobytu i środków 
żywności. Zarządzenie przyznaje za „legalnych posiadaczy“ („„Rechtsmaissiger Bewirtschafter ”) 
wszystkich tych, którzy mieli do trzydzieści ha ziemi i którym bolszewicy tę ich ziemię pozostawili, 
to znaczy nie odebrali, również tych, którzy mieli poprzednio ponad trzydzieści ha i którym 
bolszewicy, po odebraniu im nadmiaru, pozostawili trzydzieści ha albo mniej ha, ale tylko w 
stosunku do pozostawionej im ziemi. Co zaś do ziemi, która była odebrana od byłych właścicieli 
bądź na parcelację, bądź na sowchozy lub na takie formy gospodarstwa państwowego, jak stacje 
traktorów albo koni roboczych, to przepisy są takie. Co do sowchozów i tych punktów czy stacji 
traktorów etc., to ziemie i majątki, w których te formy gospodarstwa były przez Sowiety 
ustanowione, pozostają w bezpośrednim zarządzie niemieckim i byli właściciele nic do nich nie 
mają. Co zaś do ziem, rozparcelowanych przez Sowiety między robotników, małorolnych albo 
repatriantów z Niemiec (przeważnie z Suwalszczyzny), to ci parcelnicy (sklypininkai) tracą od razu 
wszelkie prawo użytkowania, jakie im było przez Sowiety nadane, i muszą się z nich wynosić 
natychmiast bez prawa do żadnych zasiewów, plonów czy zbiorów, nawet już przez nich zebranych. 
W miarę możności wracają oni do swej dawnej pracy, to znaczy np. jeżeli byli robotnikami w 
odpowiednim dworze czy folwarku, to znowu się stają takimi i to nawet przymusowo, nie mogąc się 
od tego uchylić pod groźbą odpowiedzialności roboty i ciężkiej kary, która grozi im także w tym 
wypadku, gdyby też w jakiś inny sposób usiłowali przeszkadzać w wykonywaniu zarządzenia 
niemieckiego i objęciu zarządu przez tych, komu te ziemie w zarząd są oddawane. Ziemie 
oswobodzone od parceli sklypininków zwracane są w posiadanie i zarząd faktyczny właścicieli 
odpowiedniego folwarku czy dworu (w tym wypadku nie ma już tytułu „Rechtsmassiger 
Bewirtschafter *, tym mniej własności, jeno zarząd i posiadanie faktyczne). Sklypininkai zachowują 
tylko prawo do wynagrodzenia, bądź w naturze, bądź w pieniądzach, za pracę, którą na parcelach 
swoich wykonali, oczywiście pracę gospodarczo-użyteczną, z której owoców korzystać będzie 
posiadacz faktyczny — były właściciel. Zdaje się, że będą też musieli wraz ze „sklypem”, z którego 
wychodzą, także konie czy krowy, które otrzymali z inwentarza folwarcznego bądź darmo, bądź na 
warunkach ulgowych — zwrócić byłemu właścicielowi. Skądinąd posiadacze legalni, faktyczni, to 
znaczy byli właściciele, którzy obejmują zarząd i użytkowanie ziemi, będą odpowiedzialni za 
wszelkie zaniedbania gospodarcze, płynące bądź ze złej woli, bądź z opieszałości i w takim wypadku 
mogą być usunięci. Takie są zasady tego zarządzenia, czyniącego przewrót w stosunkach agrarnych 
folwarków, które były dotknięte przez parcelację sowiecką. Co do przekazania zarządu i posiadania 
w ręce byłych właścicieli jest jednak zastrzeżenie: nie dotyczy to tych byłych właścicieli, którzy są 
Żydami (dziś, wobec masowego losu Żydów, zakrawa to na anachronizm), komunistami albo nie- 
rolnikami. Ten ostatni punkt (o nie-rolnikach) mógłby mnie osobiście niepokoić, jako że jestem 
profesorem uniwersytetu, rolnikiem z zawodu nie jestem, mieszkam stale w mieście. Zależy to 
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oczywiście od interpretacji. Sądzę jednak, że interpretacja pojęcia „nie-rolnik” nie będzie zbyt 
rygorystyczna i tak ciasna, żeby mnie pozbawić posiadania i zarządu mojej byłej własności, 
Bohdaniszek, co by wtedy usunąć mię mogło nie tylko od objęcia parceli sklypininków, ale i od 
własnych pozostawionych mi przez Sowiety 10 ha w centrum dworu koło domu. Nie sądzę dlatego, 
że jestem ziemianinem z dziadów pradziadów, mój Ojciec był par excelence rolnikiem, byłem 
właścicielem dziedzicznym tej działki mojej, prowadziłem w Bohdaniszkach gospodarstwo na siebie, 
sam je organizowałem, nie wydzierżawiałem ziemi swojej, nawet mieszkając w mieście i spędzając 
na wsi tylko wakacje — sam gospodarzyłem przez ekonoma, postawiłem szereg kapitalnych 
budynków, w tej liczbie kilka murowanych, założyłem duży piękny sad owocowy, miałem dobrą 
oborę mleczną, piękne krowy, dostarczałem dużo mleka do mleczarni, obora moja była kontrolowana 
(należałem do kółka kontroli), produkowałem bekony, miałem własne pastwisko, zawarłem umowę o 
produkowaniu koniczyny białej na nasienie, trzymałem stałego ekonoma. W Bohdaniszki kładłem 
dużo pieniędzy i porządkowałem je gospodarczo starannie. Mam więc nadzieję, że wątpliwości co do 
mnie nie powstaną. Sam wprawdzie zaraz wyjeżdżam znowu do Wilna na moją profesurę, ale na 
gospodarstwie zostawiam żonę z rodziną. Nie podnosił też żadnych wątpliwości w tym względzie 
seniunas, z którym dziś w sprawie tego zarządzenia niemieckiego rozmawiałem. 

Wśród sklypininków moich wielkie dziś i wczoraj poruszenie i rozpacz. Można powiedzieć, że 
jest „płacz i zgrzytanie zębów”, a w każdym razie wielka dezorientacja i przygnębienie. 


25 sierpnia, rok 1941, poniedziałek 

Otrzymałem dziś z uniwersytetu naszego w Wilnie list, wysłany z Wilna pocztą 14 sierpnia, 
otrzymany na poczcie w Abelach 20 sierpnia. List urzędowy, wysłany pocztą z marką ostemplowaną 
na kopercie (znaczek pocztowy prowizoryczny, sowiecki 20-kopiejkowy z odbitką „Vilnius* na 
wierzchu — w przyszłości rzadki egzemplarz filatelistyki. Znak to, że poczta przecież funkcjonuje. 
Bardzo powoli, nieregularnie, ale funkcjonuje. A może tylko dla korespondencji urzędowej, bo 
koperta ze stemplem „Vilniaus universitetas — Teisės Mokslų Fakultetas“. W liście tym dziekan 
Wydziału Nauk Prawniczych zawiadamia mię urzędowo, że w myśl uchwały senatu Uniwersytetu 
Wileńskiego z d. 7.VIII, wakacje akademickie są odwołane od d. 15.VIII, to znaczy, że trzeba wracać 
do Wilna zaraz dla obowiązku służbowego. Jako dziekan wydziału podpisany jest docent Żakiewicz, 
który w roku ubiegłym był tylko prodziekanem. Z tego wnioskuję, że nominacja dziekana już 
nastąpiła. W myśl tego, co mi w Wilnie mówił ostatnio rektor Michał Biržiška, spodziewał się, że 
dziekanem mianowany będzie Żakiewicz. Nowe czynniki urzędowe litewskie chcą się oprzeć na 
młodych, zwłaszcza z organizacji aktywistów. Pierwotna myśl, powstała w kołach uniwersyteckich 
wileńskich, o ewentualnej mojej nominacji na stanowisko dziekana na naszym wydziale, widocznie 
padła. Mniejsza o to. 

W każdym razie, z tego odwołania wakacji można wnosić, że praca w uniwersytecie nie będzie 
przerwana. Trzeba jechać. Byłbym i bez tego pojechał. Przepustkę już mam. Zamierzałem wpierw 
wyznaczyć mój wyjazd na czwartek, ale ze względu na zarządzenie niemieckie w sprawie stosunków 
agrarnych muszę zwlec do soboty, aby wziąć udział w ustaleniu wszystkich szczegółów likwidacji 
sklypininków, co trzeba będzie zrobić w tym tygodniu z udziałem seniunasa, który dopiero jutro ma 
otrzymać z gminy instrukcje szczegółowe. Jadzi pozostawiam tylko samo wykonanie tego, co już z 
moim udziałem ustalone zostanie. I tak będzie dużo tutaj na jej biednej głowie, bo likwidacja tych 
stosunków nie jest rzeczą prostą i łatwą. Zwłaszcza, że ja nie jestem skłonny do bezwzględności i 
pragnę zachować maksimum sprawiedliwości i unikać krzywdy. Skrzywdzony byłem przed rokiem 
ja, i moi „sklypininki* wtedy się nie bardzo nad moją krzywdą litowali, ale jest teraz bolesna 
operacja i dla nich. 

Wieść o zarządzeniu niemieckim z d. 18 sierpnia, usuwającym sklypininków z ich parceli, na 
których osadzeni zostali przez władze sowieckie, oczywiście szybko się rozeszła. 19 sierpnia 
zarządzenie to było ogłoszone przez radio kowieńskie, skąd się pierwsza wiadomość na wsi 
rozgłaszać zaczęła. Ale z radia zmiarkowano coś zaledwie piąte przez dziesiąte. Teraz na wsi mało 
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kto radio ma i może słuchać, bo wielu zabrakło baterii anodowych albo ładunku w akumulatorach i 
aparaty, które były dość liczne po wsiach, zamilkły. Zresztą przez radio powiedziano, usłyszano i 
basta. Niezupełnie dokładnie zrozumiano, coś bałamutnie zmiarkowano, a na piśmie żadnego tekstu 
nie ma. Nazajutrz w środę 20 sierpnia zarządzenie zostało wydrukowane w gazetce kowieńskiej, ale 
do Rakiszek dotarła ona dopiero w piątek 22 sierpnia. Do piątku przeto wieść krążyła w formie 
niewyraźnej pogłoski, powołującej się na informację radiową. Dokładnie nic nie wiedziano, nikt nic 
ścisłego powiedzieć nie był w stanie. Ja zgoła nic o tym nie wiedziałem i nie słyszałem. Wśród 
sklypininków poruszenia jeszcze nie było. Więksi gospodarze, odzyskujący z mocy tego zarządzenia 
zarząd byłych swych ziem, rozdanych sklypininkom, coś miarkowali i podnosili głowy, ale też 
czekali czegoś wyraźniejszego. W piątek w Rakiszkach rzucono się na gazetkę kowieńską, której 
wszystkie egzemplarze natychmiast rozkupiono. Wieść się rozniosła po okolicy lotem strzały. W 
kołach sklypininków zawrzało. Tego dnia ja coś już usłyszałem, zaś już w sobotę, w mleczarni 
bohdaniskiej, która jest rodzajem klubu i kuźnią wszelkich pogłosek i wieści, jak kawiarnia miejska, 
wałkowano nowinę. U sklypininków zapanowała konsternacja. W sobotę rano Rakiszki się już 
zapełniły licznymi sklypininkami, którzy wybrali się na zwiady. Mieli rzadkie miny. Wrócili z 
wieściami hiobowymi do rodzin i tych, co pozostali w domu. Cała sobota i niedziela upłynęły u 
sklypininków na lamentach. Jedni byli w rozpaczy, drudzy przygnębieni, zaś gospodarze i byli 
właściciele rozparcelowanych folwarków triumfowali i przesadzali w poczuciu zwycięstwa, jakby 
już im własność całkowicie zwrócono, oraz w pragnieniu wyzyskania swojej przewagi na rzecz 
rozkoszy zgnębienia tych sklypininków, którzy im tyle krwi za czasów sowieckich napsuli. U 
sklypininków u jednych przeważa żal nad stratą tego, co już liczyli za swoje i z czym się cieszyli, u 
innych, zwłaszcza zajadlejszych, bardziej dotkniętych jątrzonym przez bolszewików antagonizmem 
społecznym, serce napełnił bunt wściekłości i złych uczuć dla tych, co do dobra swojego wracają. W 
Bohdaniszkach przez całą niedzielę sklypinincy się zbierali, dzielili wiadomościami, biedowali nad 
swoim losem i wiecowali. Niektórzy z poruszenia nic jeść nie mogli, inni radzili układać i kierować 
do Niemców jakieś skargi, rodziły się nawet pomysły buntu, wróżono niechybne nadejście jakiejś 
rewolucji, która by zmiotła panów i „kułaków* itd. Jeszcze inni gadali o samobójstwie, tracili głowę 
w oczekiwaniu katastrofy, która ich wyrzuci z dobytku na nędzę. Oczywiście nikt teraz na własną 
rękę nic nie robi, wszyscy czekają instrukcji, jakie otrzyma z gminy i w tych dniach ogłosi seniunas. 
I dziś Rakiszki i gmina w Abelach przepełnione i oblężone przez sklypininków. Do mnie jednak do 
dziś nikt z moich sklypininków się nie zwracał. Widocznie nie chcą robić pierwszych kroków przed 
zorientowaniem się w instrukcjach. Ja ze swej strony po naradzeniu się z seniunasem nic na razie nie 
zmieniam i nie zarządzam, choć wielu z większych gospodarzy nie są tak cierpliwi i już usuwają 
faktycznie swoich sklypininków i zagarniają ich parcele. W każdym razie, Podolskiemu oznajmiłem, 
że pozwolenia zebrania plonu owoców ze starego ogrodu, który jest na jego parceli, nie cofam, toteż 
wywiózł dziś do Rakiszek wóz jabłek i zarobił 200 rubli, a będzie miał dużo więcej. Widziałem też 
dziś Romanowskiego, który przyszedł z Bieliunasem. Romanowskiemu, który jest silnym 
gospodarzem i ma mocny inwentarz oraz dwa dobre konie, podczas gdy ja mam tylko jednego konia 
na razie, zostawiam nawet całkowity plon zboża i poszoru z jego parceli do św. Jerzego pod 
warunkiem, żeby mi dał pracę swoich koni i robotnika. Propozycja moja go zjednała i uspokoiła, 
choć do szczegółów ma jeszcze zastrzeżenia. Udobruchał się i z własnej inicjatywy pomagał mi dziś 
ze swym koniem w zwózce mieszanki i białej koniczyny nasiennej z parceli Bagdonasa w 
Karwieliszkach. Jeden tylko stary Franciszek Kulys z Prapultini, który ma u mnie parcelę 6 ha pod 
Gajem koło drogi do zaścianku Jadzi, nie zważając na nic i wbrew zakazowi, wozi ze swojej parceli 
mieszankę do Parpultini i zapowiada, że niczego nie odda i wszystko „swoje? z parceli zbierze i 
parcelę samą zatrzyma, a w mleczarni, drażniony przez gospodarzy, groził, że Jadzię i w ogóle „pięć 
osób” nożem zarżnie, jeżeli zechcą tknąć jego parcelę, przede mną zaś, gdy mię spotkał w polu, 
ukląkł na ziemi i, nie chcąc wstać, modlił się do mnie o pozostawienie go na parceli i 
„niekrzywdzenie”. Ma lat koło 80, nie ma własnej siły gospodarczej, niszczy i jałowi ziemię, rąbie 
drzewka, a chciwy jest tej ziemi i uczepił się tej parceli jak kleszcz. Sklypininkom zapowiada, że 
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zobaczą, co on zrobi, jeżeli mu parcelę odbiorą. Niedołężny i stary dziad, a chciwy jak wilk, choć mu 
już śmierć w oczy zagląda. 


26 sierpnia, rok 1941, wtorek 

Jak słychać, wczoraj wieczorem dokończono egzekucji Żydów z obozu w Antonoszu. W 
Rakiszkach w stosunku do Żydów, zamkniętych w obozie we dworze rakiskim, dokonano tego 
wcześniej, w tygodniu ubiegłym. Żydzi obozu antonoskiego przeżyli nieco dłużej. Wytracenie ich 
zapowiadano lada dzień. Wiadomo było, że gdzieś za jeziorem Antonoskim wykopywane są dla nich 
wielkie doły na egzekucję i mogiłę wspólną. Wreszcie wczoraj dramat tej biednej cząstki żydostwa 
naszego został zakończony. Przyjechały auta ciężarowe, wiozące tych, którzy zostali wyznaczeni do 
wykonania tej strasznej funkcji. Jak słychać, egzekucja dokonana została na gruntach wsi Możejki, 
gdzie rzeka Krewna (Kriauna) przepływa między dwoma jeziorami — Abelskim i Antonoskim, po 
stronie jeziora Antonoskiego, już z rana. Doły wykopane zostały pod siedzibą gospodarza Kligisa, 
który z żoną wyniósł się na ten czas, aby nie być obecnym przy tym strasznym akcie. Żydów 
przypędzono tu czy przywieziono z Antonosza, zostawiając w obozie na razie dzieci. Powiadają, że 
lament i krzyk traconych Żydów był straszny. Po rozstrzelaniu Żydów w dołach, do których ich 
spędzono, przywieziono z Antonosza dzieci żydowskie, które wrzucono do dołu (zapewne innego) i 
wytracono bombami. U nas w Bohdaniszkach widać było późnym wieczorem za Gajem, a więc w 
kierunku kaźni, rakiety — białe i czerwone, — którymi oświecano widocznie miejsce egzekucji, 
zapewne już po straceniu, może coś przeszukując lub sprawdzając. Podobno słychać było jakiś huk 
wystrzałów. Ja tego nie widziałem i nie słyszałem osobiście, bo w nocy spałem, ale inni w 
Bohdaniszkach to obserwowali. Stała się więc ta rzecz straszna, mrożąca krew w żyłach, o której 
ciężko jest nawet pomyśleć. Jest w tym coś upiornego i coś, co w wieku XX zdawało się nie do 
pomyślenia. Okazuje się, że człowiek jest taki sam dziki w cywilizacji, jakim był bez tej cywilizacji i 
techniki i że obyczaje wieku XX nie są niczym lepsze od obyczajów w cywilizacji rzymskiej 
(igrzyska i śmierć gladiatorów, męczenie chrześcijan) lub w niektórych epizodach średniowiecza, od 
namiętności walk religijnych, okrucieństw hiszpańskich nad Indianami w Ameryce itp. Może nawet 
straszniejsze, może okrutniejsze. Kto by to mógł pomyśleć za czasów haseł idealistycznych w naszej 
młodości na początku wieku XX, gdzieś koło roku 1905, gdyśmy wierzyli w rewolucję 
humanistyczną i w rychłe zwycięstwo pierwiastków dobrych i szlachetnych w postępie 
wolnościowym ludów, że właśnie na dobę dziejową najbliższą dojrzewają w narastających 
namiętnościach nacjonalizmu takie sceny i wypadki okropne, których jeszcze starcom naszego 
pokolenia być świadkami wypadnie. I rewolucja zdziczała w ohydnych paroksyzmach niszczenia i 
praktyk nieludzkich, i nacjonalizm doszedł do szału. I kto wie jeszcze, czy na tym będzie koniec i 
jakich jeszcze wypadków dożyjemy, a jeżeli nie dożyjemy już my, starzy, to dożyją i zdziałają ci, co 
po nas pozostaną. De mortuis aut bene, aut nihil. Jeżeli Żydzi rozjątrzyli namiętności okrucieństwa w 
rewolucji, to zapłacili taką straszną cenę swojej krwi i męki, która wszelkie grzechy winowajców z 
ich łona zmazała i do historii przejdą oni w tym dramacie w tym dramacie swoim i niedoli jako 
święte ofiary. 

W sprawie przejęcia zarządu dworu i likwidacji „sklypininków” — rzecz się słabo posuwa. 
Seniunasowie żadnych instrukcji w tej materii dotąd właściwie nie otrzymali, bo widocznie instrukcji 
jeszcze w ogóle nie ma. Seniunasom wydano na razie tylko tekst samego zarządzenia niemieckiego z 
d. 18 sierpnia, które było ogłoszone w gazetach i które mam w kieszeni, i powiedziano (co zresztą w 
samym zarządzeniu jest wskazane), że ze sklypininkami co do ich wynagrodzenia za pracę na 
parcelach, do których już oni żadnych praw nie mają i z których nic się już im z plonu nie należy, 
mają się bezpośrednio porozumieć sami gospodarze odpowiedniej ziemi, to znaczy byli właściciele, 
obejmujący obecnie jej zarząd i posiadanie. Dopiero jeżeli się porozumieć nie zdołają, to 
zainterweniuje decyzja arbitralna naczelnika powiatu lub wskazanego przezeń organu. Seniunas więc 
nic innego mi powiedzieć nie mógł, jak tylko tyle, że mam się ze sklypininkami porozumieć. Jutro 
będę próbował się z nimi układać. Będzie to pierwsze stadium. Jeżeli się nie ułożymy ze wszystkimi 
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lub z niektórymi, to w piątek przyjdzie seniunas i w jego obecności jako pośrednika, ale nie 
mogącego nic decydować, spróbujemy wznowić debaty układowe. Jeżeli i to nie da rezultatów, to 
pozostanie tylko odwołanie się do decyzji arbitralnej naczelnika powiatu. U mnie wypadnie mi 
klasyfikować sklypininków do układu na kilka kategorii. W pierwszej byliby Romanowski i 
Sadowski, którym ustępuję najwięcej, bo od nich też realnej korzyści mieć mogę. W drugiej byliby 
Bieliunas i Podolski jako byli robotnicy dworscy, którzy w myśl zarządzenia stają się znów 
robotnikami dworskimi. Trzecia kategoria — to inni sklypininki (Murawski, Jodćle, Franciszek Kulys, 
Bagdonas i Zybalis). Ale z tych każdy indywidualnie musi być różnicowany, bo każdego sytuacja 
jest inna. 


27 sierpnia, rok 1941, środa 

Całe niemal poobiedzie upłynęło mi na układach ze sklypininkami. Stawili się prawie wszyscy 
— oprócz Zybalisa, który nie przyszedł wcale, i starego Pranuka Kulysa, zamiast którego przyszła 
staruszka jego żona. Na wstępie wyłożyłem zebranym stan prawny ich i mój, następnie uzasadniłem 
klasyfikację, którą czynię w propozycjach moich różnym kategoriom sklypininków, po czym 
przeszliśmy do każdej kategorii osobno względnie do każdego indywidualnie. Najłatwiej poszło 
oczywiście z Romanowskim i Sadowskim, którym oddaję cały plon z ich parceli i cały poszor (siano, 
względnie koniczynę i słomę) na skoszenie na miejscu (nawóz oczywiście mnie zostaje) — za pewne 
dogodności pracy, którą od nich na rzecz dworu otrzymam. Romanowski z dwojgiem swoich braci 
musi mi wyrobić i wykończyć wszystkie prace na 20 ha, Sadowski — na swojej byłej parceli i oprócz 
tego dał mi syna za parobka w cenie taniej i córkę za nianię tymczasową do dzieci. Niedużo też było 
sporu w przedmiocie Bieliunasa i Podolskiego, którzy wracają na stanowisko parobków dworskich za 
ordynarię normalną, jaka była w roku 1940; poza tym, co do nich, są tylko małe uzupełnienia układu, 
jak zwrot nasienia jarzyn, które mieli na swoich parcelach, oddanie im całkowite ogrodowizny z ich 
parceli, Inu itp. Pozostaje otwarta tylko kwestia przerachowania pensji pieniężnych ordynariusza. 
Cały plon z ich parceli wraca do dworu. Podolski zwraca mi też klacz Dubisę ze źrebięciem za 
zwrotem mu ceny, którą on na wiosnę zapłacił, albowiem było to kupno konia właściwie ulgowe i 
przymusowe, gdyż nie mogłem sprzedać konia na stronę, o ile sklypinink chciał kupić. Za zwrot 
klaczy ze źrebięciem wynagradzam Podolskiego poza tym udzieleniem mu całego plonu owoców ze 
starego ogrodu, nabytego przeze mnie od śp. Maryni, będącego na jego byłej parceli, co mu daje 
przeszło 10 000 rubli zarobku. Z Murawskim układ na podobnych warunkach, jak z Bieliunasem i 
Podolskim. Murawski przechodzi na stanowisko ordynariusza. Najwięcej sporów detalicznych 
wywołał układ z Jodelą i Bagdonasem. Jodelę traktuję za połownika, któremu zwracam nasienie 
jarzyn i kartofli, on zaś zabiera jedną trzecią część plonu, co zresztą ewentualnie będzie uzupełnione 
do połowy, jeżeli Niemcy nie zażądają ode mnie rekwizycji. Były jeszcze targi o różne drobiazgi, 
których się dopominał i wypraszał Jodelė. Konia ze zwrotem ceny Jodelė nie zgadza się mi oddać i ta 
kwestia zostaje zawieszona. Z Bagdonasem długie targi o obliczenie wynagrodzenia, należnego mu 
za dokonaną przezeń pracę na jego parceli, której mały tylko kawałek był przezeń uprawiany. Poza 
wynagrodzeniem tym nic mu się nie należy. Co do Kulysa, to w ogóle nie wiadomo, co i jak z nim 
robić, bo jego „praca” nic nie była warta — była nie twórcza, ale dewastacyjna. Na ogół przeto ze 
sklypininkami doszliśmy do pewnego porozumienia elementarnego, ale są też różne zastrzeżenia, 
pewne kwestie otwarte, są jeszcze pewne szczegóły sporne i mogą się jeszcze wyłonić nowe projekty 
przy spisywaniu i podpisywaniu układów w obecności seniunasa. Nasi ludzie, nawet bardzo 
prymitywni, są bardzo niegłupi. Kapują bardzo dobrze, w lot chwytają sytuację, dostrzegają 
wszystko to, co jest w sytuacji dla nich dodatnie. Nie tyle zresztą są prymitywni, ile udają naiwnych i 
dobrodusznych. To sui generis metoda. Słuchają cierpliwie i uważnie wszystkiego, co się im klaruje, 
nie Śpieszą się z odpowiedzią, udają, że nie rozumieją albo niby nie spostrzegają tego, co stanowi 
względy strony przeciwnej, ale nie ujdzie ich uwagi nic z tego, co mogą wyzyskać na korzyść swoją, 
i tego się mocno czepiają. Wiedzą dobrze, że od tego, co im ustąpiłem i co na ich korzyść 
uwzględniłem, już się nie cofnę, więc to już będzie w pierwszym targu przez nich zdobyte, toteż za 
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słowo mocno trzymają, a z czego nie ustąpiłem i czego już raz żądali — tego nie zapominają i choć się 
o tym przestało mówić, to jednak przy pożegnaniu znów do tego wracać i podnosić mogą i w ten 
sposób krok za krokiem po trochę za każdym razem coś jeszcze skubną. Jest to mądrość handlowa 
prymitywów, z którymi trzeba bardzo ostrożnie się obchodzić. Wycyganić umieją i sprytu mają 
dosyć. Kocham ich, ale gdyby się przed nimi nie bronić, to potrafią tak oskubać rozumnego i 
honorowego inteligenta czy pana, że wyjdzie z układu goły. 

Inna rzecz z dzisiejszego dnia gospodarskiego. Kupiłem dziś konia. Duże silne zwierzę. Koń 
12-letni, wielki i silny jak wół. Jadzia go targowała w poniedziałek na rynku w Rakiszkach, ale nie 
zdecydowała się kupić za 1800 rubli, a zresztą tyle pieniędzy ze sobą nie miała. Gdy jechała na 
rynek, miała na względzie kupić konia za kilkaset do tysiąca rubli. Wszakże za tę cenę były tylko 
padły. A młode piękne konie dochodziły do 4, a nawet 5 tysięcy. Gdy wróciła i zdała relację, 
zdecydowałem się konia tego kupić. Konie bardzo drożeją, a nam dokupienie jest niezbędne. W 
Łotwie jest szalony brak koni, a cóż dopiero na Białej Rusi. Pieniądz zaś tanieje gwałtownie. 
Zapowiada się coraz większy głód na konie i może niebawem i za 1800 rubli tego konia się nie 
dostanie. Koń był z Kowaliszek od parobka Cybulskiego. Posłaliśmy do Hektora Kowalewskiego 
pieniądze z listem prosząc, aby nam tego konia kupił. Dziś już konia mamy. Cieszę się z tego, bo to 
w restaurowanym gospodarstwie naszym nabytek dobry i bardzo ważny. 

Druga rzecz to sprawa owoców z ogrodu naszego. Przyjeżdżał agent „Sodyby” z Rakiszek. 
„Sodyba” organizuje skupywanie jabłek w całym kraju. Podpisaliśmy zobowiązanie o dostawieniu 
owoców do „Sodyby” — w Abelach lub Rakiszkach, po cenach rządowych, jakie będą ustanowione. 
Owoców w naszym młodym ogrodzie mieć będziemy do 100 cetnarów, a może nawet więcej. To 
wielka firma o charakterze społecznym i państwowo-gospodarczym, która zorganizuje transport i 
zużytkuje racjonalnie krajową produkcję owoców i będzie wpływała regulująco na handel cały. 
Wprawdzie na rynkach lokalnych ceny mogą być wyższe od rządowych, które będą ustanowione, ale 
wielką produkcję przefiltrować przez rynki lokalne będzie trudno, konserwacja jabłek też jest trudna 
i kosztowna, więc ta forma zbytu będzie może czasowo najpewniejsza. W tym dochodzie z owoców 
pokładamy z Jadzią duże nadzieje. 

Na zakończenie zacytuję ustęp z listu Hektora Komorowskiego w smutnej i bolesnej sprawie 
Żydów antonoskich. List pisany wczoraj. „Wczoraj koło Antonosza rozstrzelano resztę Żydów, + 
1400 osób. Wróciły cztery ciężarówki do Rakiszek, wioząc rozśpiewanych partyzantów, siedzących 
na stosach ubrań, odebranych przed Śmiercią rozstrzelanym. Komentarzy do tego nie trzeba”. 
Straszne rzeczy, straszne rzeczy. A jednak komentarz dodam. Rozstrzelanie nakazane zostało przez 
Niemców. Nie jest to wszakże spontaniczny akt partyzantów litewskich. Nie myślę usprawiedliwiać 
wykonawców, zwłaszcza epizodu powrotu z egzekucji ze śpiewem i na stosach [ubrań]. Ale skłonny 
jestem przypuszczać, że w tej wersji o śpiewie jest przejaskrawienie. Skłonny jestem tak myśleć 
dlatego, że wiem, jaka do takiego przejaskrawiania jest tendencja u rozgoryczonych Polaków i 
ziemian. A w samym fakcie mordu Żydów jest więcej winy niemieckiej, niż litewskiej. Mówi się zaś 
w kołach polskich tak, jak gdyby wszystko miało obciążać w czambuł Litwinów. Skądinąd zaś 
stwierdzam, że ludność litewska, tak włościańska, jak inteligencka, ogólnie i powszechnie lituje się 
nad tymi ofiarami żydowskimi i gorszy się oraz potępia te mordy. Takie jest uczucie wszystkich, 
kogo tu spotykam i kto o tym mówi. 


28 sierpnia, rok 1941, czwartek 

W liście, który otrzymaliśmy wczoraj z Wilna od Reni Bagdonasówny, przysłanym okazyjnie, 
jest niemiła wiadomość, że wyrzucono nas w Wilnie z naszego nowego mieszkania, do którego 
byliśmy się w połowie lipca wnieśli w domu Węckowicza przy ulicy Kamiennej na górze 
Bouffałowej. Całą tę ulicę zajęli Niemcy, którzy też wyrugowali z niej mieszkańców. Rzeczy nasze 
przewieźli, bezpłatnie, z powrotem do starego mieszkania naszego przy ulicy Bonifraterskiej. Szkoda 
miłego i dogodniejszego mieszkania, do którego wniesienie się drogo nas kosztowało, poza tym, 
Jadzia jest zaniepokojona o meble i zwłaszcza rzeczy, które przy przewożeniu mogły się pogubić lub 
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poniszczyć, zwłaszcza porcelana, srebro, obuwie i ubranie. Nie ma co robić. Wszystko teraz 
dziwacznie się plecie. Może wielkich strat przy przenoszeniu się nie ma. Bądź co bądź, dopilnowała, 
ile mogła, Renia. Boimy się też o nasz zapasik opału — węgla i drew — czy go nam w całku dobrze 
przewieziono i dobrze zabezpieczono, bo na tę zimę to jest skarb w Wilnie. Jak słychać, kwestia 
opału w Wilnie zapowiada się katastrofalnie. Ano, za parę dni jadę już do Wilna. Zobaczę, jak mi 
tam będzie i co zastanę. Powrót do starego mieszkania utrwala jeno decyzję naszą o pozostaniu Jadzi 
z dziećmi przez zimę w Bohdaniszkach. Chłód ewentualny w mieszkaniu, trudności aprowizacyjne w 
Wilnie, niedogodne mieszkanie itd. — wszystko to nie zachęca do lokowania dzieci w Wilnie. Ja sam 
jakoś przetrwam. Dam sobie radę, choć mi będzie smutno i pusto samemu i oczywiście będę miał 
niewygodę wielką. 

Niełatwą też ewentualnie będę miał jazdę do Wilna, zwłaszcza jeżeli wypadnie podróżować w 
otwartym wagonie — na platformie towarowej, którą nieraz udzielają do przejazdu cywilom w 
pociągach wojskowych. Jest już zimno nocami i deszcze ciągłe padają, a ja nawet paltotu nie mam. 
Świeżo przyjechał do Bohdaniszek geometra Bagdonas z Wilna. Mówi, że zmarzł bardzo w drodze, 
jadąc w nocy na platformie towarowej. 

Niezupełnie różowo przedstawiają się perspektywy i w Bohdaniszkach. Sklypininki, jak 
słychać, buntują się przeciwko warunkom, które im zaproponowałem. Skończy się zapewne na tym, 
że co do likwidacji stosunków z nimi wypadnie odwołać się do arbitrażu naczelnika powiatu, który 
ma moc rozstrzygania tych rzeczy z urzędu w formie decyzji przymusowej. Warunki, które 
sklypininki stawiają, są takie, które, moim zdaniem, są nie do przyjęcia, zwłaszcza jeżeli ja mam 
odpowiadać całkowicie za ewentualne rekwizycje, których od całości dworu zażądają Niemcy. Nie 
mam też możności kupić więcej koni i jeżeli mi nie zwrócą koni Podolski i Jodelė, którzy je na 
wiosnę kupili od dworu na warunkach ulgowych, i jeżeli Romanowski nie podejmie się wyrobić mi 
swoimi końmi 20 ha pola, w tej liczbie 4 ha pod siew żyta, to nie pojmuję, jak my zdołamy z moimi 
dwoma końmi dokonać siewu oziminy we dworze na przestrzeni nie mniejszej, niż zeszłoroczna 
przestrzeń siewu i poza tym zaorać wszystkie pola przed zimą. Jadzia będzie miała wielkie trudności 
w gospodarstwie. Niełatwo i jej będzie w Bohdaniszkach, mimo że energii i zmysłu gospodarczego 
ma dużo. Cała nadzieja w tym, że Bóg nas jakoś nie opuszcza i że jakaś sprawiedliwość wyższa, 
kosmiczna czy Boska, dotąd zawsze wyprowadzała mię z różnych ciężkich sytuacji. Da Bóg, znajdą 
się i tu wyjścia i powoli wszystko się ułoży znośnie. Wielką pomocą może być ogród owocowy, ale 
czy da on tyle, na ile teoretycznie liczyć można i ile nam trzeba będzie na postawienie nas na nogi. 

Cały dzień deszcz. Przez kilka godzin szalony wicher, który postrącał mnóstwo opadków w 
ogrodzie, czyniąc oczywiście wielką stratę w owocach. 


29 sierpnia, rok 1941, piątek 

Dziś nie mam czasu na bardzo długie pisanie. Rano byłem bardzo przygnębiony tym faktem, że 
wszystkie moje usiłowania ułożenia się bezpośrednio ze sklypininkami spełzły na niczym i że 
wszyscy sklypinincy dziś się cofają i na nic z tego, co proponowałem, się nie zgadzają, żądając dla 
siebie więcej. W szczególności zaniepokojony byłem o to, jak damy sobie radę z przygotowaniem 
ziemi na siew oziminy, jeżeli Romanowski odmawia wyrobić znaczną część tej ziemi swoimi końmi, 
zaś Podolski odmawia zwrotu Dubisy ze źrebięciem, a Bieliunas nie zgadza się być za ordynariusza. 
Jadzia była w Rakiszkach na rynku z jabłkami. Gdy wróciła, dodała mi otuchy, że znajdę konia do 
wyrobienia gruntu i zaoranie na zimę za utrzymanie cielic czy źrebiąt gospodarskich na moim 
poszorze przez zimę. Wróciła pełna energii, zadowolona ze sprzedaży jabłek, młoda i silna. Po 
obiedzie zwołane było przez Jadzię nowe zebranie sklypininków z udziałem seniunasa Kisunasa jako 
pośrednika. Skutek był zupełnie dobry. Z Romanowskim i Podolskim ułożyliśmy się na warunkach 
służby za ordynariuszy, z Zybalisem, który przedstawia drobną parcelę, jakoś inaczej. Likwidacja 
poszła szybkim tempem bez wielkich oporów i trudności. Jadzia jest dobrej myśli, choć żyta 
pozostanie nam niezbyt dużo. Dubisę ze źrebięciem już mamy od Podolskiego. Na spisanie układów, 
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których oryginały będą złożone u seniunasa, przeznaczam dzień jutrzejszy. W tym celu 
zdecydowałem zostać się do niedzieli. W każdym razie, uspokoiłem się i znów jestem dobrej myśli. 

Był Feliks Mackus wieczorem. W Kownie wyrobił sobie powrót automatyczny do uniwersytetu 
na asystenta jako anulowanie usunięcia go przez bolszewików w roku ubiegłym. Mackus uważa 
Żakiewicza za winowajcę swego usunięcia zeszłorocznego i jest wściekły na Żakiewicza, którego 
obwinia o schlebianie w ubiegłym roku Sowietom, obecnie zaś przerzucenie się do aktywistów dla 
kariery. Zdaje się, że w tym oskarżeniu przesadza. Jest zgorszony tym, że Żakiewicz został 
dziekanem wydziału. Uważa to za owoc intryg familijnych rodziny Birżiśków (jak wiadomo, 
Żakiewicz jest zięciem Michała Birżiśki), która jest niezwykle solidarna, zachłanna i w kole swoich 
członków podtrzymuje się wzajemnie. Pod tym względem ma rację: gdzie jeden z familii Birżiśków 
się wciśnie, tam za wszelką cenę pcha i reklamuje innych z rodzinki. Jak w Republice Litewskiej w 
ostatnich kilkunastu leciech panowała „dynastia ” Smetonów, złożona z głowy Antoniego Smetony, 
jego żony, szwagierek i szwagrów (rodziny Chodakowskich, Tubelisów itd.) oraz jego dzieci, ich żon 
i mężów (Viliuśis, rodzina Naswitisów) i dalszych krewnych (np. Raštikis), tak na Uniwersytecie 
Wileńskim pod egidą obecnego rektora Michała Birźiśki rozpiera się coraz bardziej „„dynastia” 
Birżiśków. Mackus też opowiadał, że słyszał w Kownie, iż uniwersytet (czy wileński, czy oba) ma 
funkcjonować w tym roku tylko w zakresie dwóch ostatnich kursów, to znaczy nie przyjmując 
nowych studentów. Gdyby to była prawda, to zapewne nie miałbym co robić i chyba wróciłbym do 
Bohdaniszek na zimę. 

Opowiadają tu coraz to nowe straszne szczegóły i epizody z dramatu tracenia Żydów. Zdaje 
się, że się myliłem, pisząc w dzienniku, że Żydzi z obozu antonoskiego byli rozstrzelani we wsi 
Możejki. Egzekucja odbyła się na gruntach antonoskich koło osady Kligisa, nie gospodarza z 
Możejek, ale osadnika na parceli antonoskiej. Mówią też, że w pobliżu zasypanego na trupach 
żydowskich dołu kołchoźnicy rosyjscy kopią nowy wielki dół. Ludzie usiłują się domyślać, dla kogo 
tym razem. Chodzą fantastyczne pogłoski, nawet wśród dzieci. Jedni mówią, że teraz z kolei będą 
traceni komuniści, inni mówią — że Rosjanie i potem Polacy, a są i takie, zwłaszcza wśród dzieci 
znajdujące posłuch pogłoski, że Hitler gniewa się na Litwinów za to, że bez jego wiedzy i aprobaty 
wytracili Żydów, kompromitując władze niemieckie w opinii świata, i że za to będą teraz rozstrzelani 
Litwini. Sic! 


30 sierpnia, rok 1941, sobota 

Rano przyszła do mnie Helcia Mieczkowska i poinformowała o rzekomo nowych i rzekomo 
drakońskich instrukcjach rozrachowania się ze sklypininkami co do wynagrodzenia ich za pracę na 
ich byłych parcelach. Instrukcje te byłyby krzywdzące dla sklypininków w najwyższym stopniu. 
Helcia powoływała się na agronoma w Rakiszkach, od którego się o tym wczoraj dowiedziała. Nie 
chciałbym sklypininków krzywdzić, ale skądinąd daleko odbiegać od tych instrukcji na rzecz ulg dla 
sklypininków boję się, bo spodziewane są rekwizycje od Niemców na zboże i poszor, które będą 
żądane ode mnie jednego jako zarządcy dworu, a wtedy nie będę mógł się obronić tym, że 
sklypininkom oddałem więcej, niż się im z tytułu tych instrukcji należało i że przeto mało mi 
pozostało i nie mam z czego rekwizycji spełnić. Po co dawałeś — powiedzą — trzeba było dać tyle, ile 
się należało, a jeżeli dałeś więcej — to wolna wola, ale od rekwizycji to nie zwalnia ani jej nie 
umniejsza. I w dodatku może być nawet odebrany zarząd dworu. Z Niemcami żartu nie ma, 
zwłaszcza gdy chodzi o taką rzecz, jak rekwizycja na potrzeby wojenne. Wstrzymałem więc dalsze 
redagowanie i podpisywanie umów ze sklypininkami moimi w myśl układu wczorajszego i przede 
wszystkim z głową moich sklypininków Romanowskim, jego koniem, pojechałem do Rakiszek do 
agronoma na zwiady. Okazało się, że Helcia Mieczkowska przesadnie tę kwestię zrozumiała — 
przesadnie na korzyść dworu i niekorzyść sklypininków. Chodzi przede wszystkim nie o nowe 
instrukcje, jeno o interpretację na wypadek niedojścia do skutku układów, kiedy likwidacja stosunku 
będzie rozstrzygana z urzędu arbitralnie przez organy władzy. Nasze zaprojektowane w drodze 
bezpośredniego porozumienia układy, jak się okazało wobec wyjaśnień, udzielonych mi przez 
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agronoma powiatowego, nie są wcale sprzeczne z interpretacją zarządzenia komisarz generalnego z 
d. 18.VIII.1941. Wróciłem więc do domu i po obiedzie jeszcze parę umów układowych 
zredagowałem (z Romanowskim, z Murawskim, z Bieliunasem), ale tej pracy nie dokończyłem, 
odkładając podpisanie umów i uzupełnienie układu z tymi, którzy wczoraj byli nieobecni, do jutra w 
obecności seniunasa, którego dziś w domu nie ma. 

Wobec tego na jutro pozostaje mi jeszcze dosyć pracy, a ponieważ chcę całą sprawę prawną 
załatwić sam przed wyjazdem, żeby Jadzia miała to już gotowe, zostając na zarządzie faktycznym i 
prowadzeniu gospodarki dworu, więc zdecydowałem się odroczyć jeszcze trochę mój wyjazd z 
Bohdaniszek. W poniedziałek niedobry dzień do podróży, przeto pozostanę do wtorku. Jak skąpiec — 
cieszę się z każdego dnia przedłużenia mego pobytu w Bohdaniszkach. Rozstanie się dłuższe z 
rodziną i jazda do Wilna nie budzi we mnie żadnego pociągu. 

Gazet nie miałem w ręku już przeszło od tygodnia. 


31 sierpnia, rok 1941, niedziela 

Dziś w obecności i przy czynnym pośrednictwie seniunasa Kiśunasa, człowieka z sercem i 
sprawiedliwego, kontynuowaliśmy układy ze sklypininkami. Układy z Zybalisem i Podolskim już 
były gotowe i podpisane przed kilku dniami. Układy z Romanowskim, z Murawskim, z Bieliunasem 
też były już przed paru dniami ustnie ustalone i wczoraj przeze mnie w projektach opisane. Nic 
zasadniczego do zmienienia w tych układach nie mieliśmy, chodziło tylko o sprecyzowanie paru 
szczegółów. Poszło to gładko i układy zostały podpisane. Następnie z Janem Jodele. Tutaj już był 
szablon układu gotowy w układach z Podolskim i Romanowskim, bo Jodele, jak oni, pozostaje do 
św. Jerzego połownikiem na byłej swojej parceli. Sporną i trudniejszą była kwestia ewentualnego 
zwrotu przez Jodelė dworowi konia, nabytego przezeń na wiosnę od dworu. Jodelė bardzo prosił i 
nalegał na pozostawieniu mu konia, ponieważ ma on i własnej ziemi kawałek, kupienie zaś nowego 
konia jest dziś rzeczą bardzo trudną. Nam koń jest bardzo potrzebny, bo obyć się z końmi, które 
mamy, nie możemy (mamy parę dobrą — naszą Gulbię i nabytego przed kilku dniami Czarownika, 
trzeci zaś koń — Dubisa — jest na razie niezdatny do roboty, bo ma kłąb zbolały i nie może chodzić, 
zaś jej ogierek jest dopiero z tej wiosny). Ale koń Jodelė — Czikago — jest bardzo stary, ma lat ze 20 
albo więcej, a płacić musielibyśmy za niego cenę rynkową, która jest obecnie na konie bardzo 
wysoka. Kwestię więc tego konia pozostawiliśmy zawieszoną. Ze sklypininkiem Józefem 
Sadowskim układ był łatwy, bo jemu pozostawiam cały plon z jego parceli, przyjmując go za 
„połownika” do św. Jerzego. Nietrudny był też układ z drobnym sklypininkiem Bagdonasem. 
Najtrudniej szła sprawa ze starym Pranukiem Kulysem, który nic nie rozumie albo raczej rozumieć 
nie chce i udaje, że nie rozumie, jeno wciąż narzeka na swoją „krzywdę” i chciałby zagarnąć jak 
najwięcej ponad wszelkie tytuły. Układ z nim trwał parę godzin. Ale na koniec został ustalony siako 
tako. Ogółem na te układy zużyliśmy jakich co najmniej pięć, a może do sześciu godzin. Poczciwy 
seniunas dużo czasu na tę pracę bardzo sumiennie zmarnował. Potem brał on jeszcze udział w 
układzie Mieczkowskich z ich sklypininkami. Jak się tam zakończyło — nie wiem. U nich sprawa jest 
trudniejsza przez to, że z niektórymi sklypininkami stosunki dworu są bardziej zaognione i że 
Mieczkwscy są strasznie nieufni, tyleż nieufni i ponętni, co sklypininki. 

Ze sklypininków naszych czterech więc pozostaje na stopie połowników — Romanowski, 
Podolski, Jodelė i Sadowski, dwóch — na stopie parobków-ordynariuszy — Bieliunas i Murawski, trzej 
zaś zupełnie się likwidują — Kulys, Zybolis i Bagdonas. Oczywiście likwidują się też parcele 
Bieliunasa i Murawskiego jako ordynariuszy. 

Interpretacja nowych dołów, które się kopią pod Antonoszem w pobliżu mogiły straconych 
masowo Żydów, precyzuje się w pogłoskach tak, że doły te są przeznaczone dla przewidywanych 
transportów Żydów z Kowna lub Wilna, których tutaj mają tracić masowo. Tak się mówi i tak się 
przewiduje, a czy tak będzie — nie wiadomo. Czyżby było możliwe, żeby z Żydami z największych 
ich skupień — z Kowna i Wilna — postąpiono tak samo, jak z nieszczęsnymi Żydami miasteczkowymi 
w innych stronach, to znaczy wytracono ich w pień do szczętu wraz z dziećmi? Jeżeli tu chodziło o 
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małe skupienia, wywożone po miasteczkach w setkach i tysiącach ludzi, to tam chodziłoby o 
dziesiątki tysięcy, w Wilnie zapewne blisko 100 tysięcy. Wytępienie fizyczne całego żydostwa, czyli 
kilkuset tysięcy żywych ludzi z ludności krajowej terenów okupowanych, wymordowanie literalne 
całego plemienia — to coś chyba niesłychanego w dziejach. Czyżby się na to zdecydowali Niemcy i 
czyżby się tego podjęli partyzanci litewscy, którzy rozpoczęli tak pięknie swe dzieło w odruchu 
przeciwko Sowietom, plamiąc się potem, niestety, traceniem masowym Żydów. Nie chciałoby się 
temu wierzyć. 


I września, rok 1941, poniedziałek 

Dziś upływa druga rocznica wojny, która się przed dwoma laty rozpoczęła wojną błyskawiczną 
polsko-niemiecką. Gdzie, kiedy jaki będzie koniec tej wojny, która po epizodzie z Polską rozlała się 
na całą Europę i niemal na świat cały?! 

Najwyższy już mi czas wyjeżdżać. Doczekałem się wreszcie. Właściwie nic nie wiem, jak się 
przedstawiają perspektywy pracy na uniwersytecie w Wilnie i w szczególności na Wydziale 
Prawniczym. Wiem tylko tyle urzędowo, że wakacje odwołane od d. 15 sierpnia, czyli że już od 
przeszło dwóch tygodni trzeba było być w Wilnie, o czym zresztą w porę nie wiedziałem, a potem 
pośpieszyć nie mogłem ze względu na przejęcie zarządu całości mojego dworu i związane z tym 
przejęciem układy ze sklypininkami, którzy się, jako tacy, likwidują. Jeżeli się okaże, że uniwersytet 
albo nasz wydział, albo te kursy na wydziale, na których ja wykładam, będą w tym roku 
akademickim nieczynne, to albo niebawem wrócę do Bohdaniszek na zimę, albo może zgłoszę się na 
stanowisko ewentualnie sędziego w Trybunale Najwyższym. W przeciwnym razie, to znaczy jeżeli 
na uniwersytecie będę miał pracę, pozostanę na zimę w Wilnie w smutnej sytuacji słomianego 
wdowca. 

Z nowin wojny słyszałem dziś, że stolica Estonii Tallin jest wreszcie zajęta przez Niemców. 
Dopiero! Myślałem, że jest dawno w ręku niemieckim. Skądinąd podobno już w Persji Anglicy 
przebili się i weszli w kontakt z Sowietami. To znaczy opór Persji (Iranu) złamany i do Zakaukazia 
sowieckiego Anglicy mają wstęp wolny. Mogą też do spółki z Sowietami brać udział w działaniach 
wojennych przeciwko Niemcom. Ale w Persji Niemców nie było i sukcesy angielskie na Persach 
były możliwe. Nie dowodzą one, że udział Anglików obróci szalę zwycięstwa na rzecz Sowietów. 
Pomagali Anglicy i Norwegom, i grupie państw zachodnich z Francją, i Grekom, ale gdy się z 
Niemcami spotkali, musieli w rezultacie sromotnie cofać się na okręty i ewakuować. Czynniki 
niechętne Niemcom, to znaczy u nas bądź Polacy, bądź sympatycy Sowietów, podnoszą głowę i 
znów liczą na Anglię. Anglicy, mój panie, toć siła, toć organizacja, toć wola. 

Dziś w szkółce bohdaniskiej, która za Sowietów zainstalowała się w moim domu i nadal w nim 
za moją zgodą funkcjonować będzie (zresztą i zainstalowała się za moją zgodą) — rozpoczęły się 
lekcje. W godzinach rannych pokoje, przeznaczone na szkołę, zapełniły się dzieciarnią z zaścianków 
okolicznych — od Boniuszek do Wiwieliszek, Knisy i Busiszek. 


2 września, rok 1941, wtorek 

Wyprawa moja z Bohdaniszek w świat się nie powiodła. Po długim ociąganiu się dziś wreszcie 
wybrałem się w podróż, ale dojechałem zaledwie do Rakiszek i... wróciłem. Było tak. Jadzia 
spakowała mi jedną walizkę prowizji — do jedzenia dla mnie w Wilnie (szynki, słoniny, masła, sera 
suchego, ciastek suchych) i do rozdania Heli Białej Rómer-Ochenkowskiej, Heli Czarnej 
Rómerównie, Reni Bogdanasównie i służącej w domu Węckowicza (przeważnie masło i słonina, 
trochę jaj i ciastek suchych). Malutka walizeczka moich rzeczy własnych. Wreszcie zawiniątko z 
pledem na drogę dla mnie i kożuszkiem, bo nie mam tutaj palta. I pojechaliśmy do Rakiszek na stację 
kolejową. Odprowadzała mnie Jadzia z Kotuńką. Na stacji kolejowej — desepcja. W zasadzie 
podróżnych cywilnych do pociągów wojskowych się nie przyjmuje. Pociągi osobowe dla cywilów 
mają być niebawem uruchomione, ale jeszcze nie są. Czasem jednak cywilów do pociągów 
wojskowych przyjmują, o ile pociąg w Rakiszkach staje, co nie zawsze się zdarza, i o ile Niemcy 
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pozwalają, zaś podróżni mają pozwolenie na jazdę w sprawie służbowej. Nic więc pewnego, czy się 
wyjedzie czy nie i jak długo czekać na stacji trzeba. Czasem się czeka po parę dni. Stacja pusta i 
odludna. Czekanie niezachęcające. Wsiąść do wagonu towarowego lub platformy trudno, bo jest to 
połączone z akrobatyką, dobrą dla młodych, poza tym, rzeczy trzeba dźwigać, na platformie otwartej 
zaś jechać zimno i wietrzno. Dzień jest sam przez się zimny. Nie odważyłem się więc pozostać w 
tych warunkach na stacji. Pojechaliśmy do Rakiszek do miasta — może się trafi okazja jakiegoś auta 
ciężarowego do Kowna. Ale i tu się nie trafiło. Jedno auto ciężarowe odchodzi jutro do Kowna, ale 
już podróżnych zebrało się mnóstwo, którym pozwolono jechać i żadnych nowych nie przyjmują. 
Kierownik „Lietukisu” przyrzekł mieć mnie na względzie na następne auto ciężarowe, jeżeli zechcę, 
jeżeli ono pójdzie, ale to dopiero za tydzień, a dowiedzieć się, czy będzie, można dopiero koło 
soboty. Czasem się trafia niespodzianie okazja, gdy z Kowna przyjedzie ekstra jakieś auto, ale na to 
trzeba siedzieć w Rakiszkach i czekać z dnia na dzień. Jadzia zaproponowała takie wyjście, żebym 
wracał do domu i z domu końmi, ewentualnie najętymi, jechał do Jezioros lub Uciany, skąd do 
Kowna chodzą regularnie autobusy osobowe. Na tym ostatecznie stanęło. Zdecydowaliśmy wracać 
do Bohdaniszek. I wróciłem jak niepyszny. Wyjazd końmi na Jeziorosy i Ucianę też właściwie nie 
jest pewny, bo do autobusu osobowego dostać się teraz nie jest łatwo — pragnących jechać zawsze 
jest nadmiar. Poza tym, niełatwo o konie do Uciany lub Jezioros, bo ludzie lękają się dać konie, żeby 
w drodze Niemcy koni nie zarekwirowali, co się zdarzało. Ewentualnie więc pozostają te drogi: albo 
a. próbować jechać końmi na Jeziorosy lub Ucianę, albo b. za parę dni udać się do Rakiszek i tam już 
czekać okazji auta ciężarowego z dnia na dzień, albo c. próbować umówić się z Indriełą w 
Narkunach, który ma swój automobil w Kownie i co jakiś czas przyjeżdża do Narkun i wraca do 
Kowna, ale kandydatów do jazdy ma zawsze dużo, albo d. próbować jechać do Poniewieża 
pociągiem. Każda z tych dróg ma swoje „ale”, ale żadna nie jest absolutnie pewna. 


3 września, rok 1941, Środa 

Jeździliśmy z Jadzią do Narkun do zaścianku Indrieły, który ma samochód własny w Kownie i 
przyjeżdża tu od czasu do czasu. Gdyby się udało, że zgodziłby się mnie zawieźć do Kowna, to 
byłoby świetnie. Nie ma go teraz tutaj, ale jak się byłem dowiedział od Apolinarego Wienożyńskiego 
z Rakiszek, ma przyjechać w sobotę 6 września, to samo mi potwierdziła jego matka w zaścianku. 
Przyjedzie tu za parę dni, przywiezie krewnych spod Kowna na fest do Rogiel i wróci z nimi po 
niedzieli do Kowna. Czy będzie miał miejsce na zabranie mnie do Kowna — tego matka jego nie wie, 
ale jeżeli tu przywiezie córkę Wienożyńskiego, jak mi wspominał Wienożyński, jeżeli jej z 
powrotem nie powiezie, to miejsce może się znaleźć, o ile nikomu nie obiecał dać to miejsce. Trzeba 
będzie zgłosić się do Indrieły jeszcze w sobotę, kiedy on już będzie tu. Daj Boże, żeby ta kombinacja 
się udała. Automobil Indrieły jest niewielki, na cztery osoby, ale zabiera do sześciu osób. Byłoby 
fajn. 

Na jazdę do Uciany nie bardzo się decyduję. Chyba w ostateczności. Jeżeli nie uda się pojechać 
z Indriełą, to może jeszcze znajdzie się auto ciężarowe z Rakiszek w przyszłym tygodniu. 

Na razie mam jeszcze kilka dni do siedzenia w Bohdaniszkach, choć mi już spieszno w tę 
podróż. Wolałbym już prędzej wyjechać. Zimno tu bardzo i brzydko. Albo wiatr zimny, albo deszcz i 
słota. Dziś i jedno, i drugie. Na każdym też kroku ciężkie kłopoty gospodarskie. Brak robotnika, brak 
koni, wszystko idzie w gospodarstwie bardzo opornie. Biedna Jadzia tonie w kłopotach. Jej biedna 
główka pęka od trosk, czasem energia się załamuje i wszystko się w czarnych kolorach przedstawia. 
Smutna będzie tu jej jesień w Bohdaniszkach. Jadzia literalnie się rozrywa — na gospodarstwo 
polowe, domowe i dzieci. Wszystko na jej głowie i barkach. 

Słyszałem o nowinach z wojny, że na południu Niemcy zajęli Dniepropietrowsk na lewym 
brzegu Dniepru i Cherson u ujścia Dniepru czy Donu. Podobno duże transporty wojska niemieckiego 
idą szosami i koleją na północ, na odcinek petersburski. W kierunku na Kijów zajęty został, zdaje się, 
Perejesław. O ile w kołach sympatyków sowieckich, których bądź co bądź zostało niemało, 
zwłaszcza wśród „sklypininków”, zaczynają fermentować nadzieje na porażkę niemiecką w związku 
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z pomocą angielską Sowietom, o tyle w informacjach ze źródeł radiowych niemieckich utrzymywany 
jest optymizm, którym się żywią wrogowie Sowietów, liczniejsi od ich sympatyków. 


4 września, rok 1941, czwartek 

Tydzień upłynął od dnia, w którym pierwotnie zamierzałem wyjechać z Bohdaniszek. Mam 
nadzieję, że przynajmniej teraz już w ciągu tygodnia albo będę w Wilnie, albo przynajmniej w 
drodze. Ale do poniedziałku czy wtorku zapewne jeszcze z tych stron nie wyjadę, bo jeżeli uda mi się 
dostać do auta Indrieły, to odjadę na Kowno nie wcześniej niż w poniedziałek, a jeżeli autem 
ciężarowym z Rakiszek — to we wtorek albo nawet środę. Ale na auto ciężarowe z Rakiszek będę 
czekał już w samych Rakiszkach. Dni teraz płyną bardzo marudnie. Nic nie mam do roboty w 
zakresie moich prac literacko-naukowych. W domu i na dworze jest zimno, głowa boli od kłopotów 
gospodarskich, które męczą biedną Jadźkę. Niewesoła czeka ją jesień i zima w Bohdaniszkach. Nic 
nie wiem też, jaką będzie moja zima i czy uniwersytet będzie funkcjonował, czy ewentualnie znajdę 
inną robotę, czy wrócę do Bohdaniszek na zimę. Jakaś apatia i niemoc zaczyna mię ogarniać. Czuję 
się wykolejony i jałowy. Ulegam fatalizmowi, który się u mnie wyraża w bezwładzie. 

Jeździłem dziś do Abel. Miałem interesy w gminie u virŚaitisa i inne. Te same wciąż kłopoty 
gospodarcze w kółko. Chciałem też w Abelach z przytułku dostać starca do pilnowania ogrodu. 
Kierowniczka przytułku chętnie się zgodziła i sama chciała mi go dać. Pojechaliśmy z nią do 
przytułku tego. Jednego ze starców pędziła, żeby jechał, wyganiała, groziła, że w przeciwnym razie 
natychmiast go wyrzuci, ale na nic się to nie zdało. Przyjrzałem się życiu tych starców i staruszek w 
przytułku. Smutny i przykry to obraz. Starcy jak dzieci kapryśne. Wszyscy pomawiają kierowniczkę 
o nadużycia kosztem ich utrzymania, wszyscy są źli, nabuntowani, nie cierpią się wzajemnie, 
obgadują jeden drugiego. Ma się wrażenie jakiejś kolonii złośników. Złośliwe plotki, intryga, 
próżniactwo, zawiść. Życie w tej atmosferze jest męką. 

Nasłuchałem się w Abelach jadąc do przytułku z kierowniczką strasznych szczegółów o 
straceniu Żydów. Doktorka Farberówna z Rakiszek, zamężna za dentystą tamże, była z mężem i 
dziećmi w obozie antonoskim; w dzień egzekucji sama zastrzyknęła całej rodzinie swojej i sobie 
kokainę; wywieziono ją i męża z dziećmi nieprzytomnych i rozstrzelano w dole ze wszystkimi 
Żydami, przynajmniej nie miała świadomości egzekucji. Młody Żyd z kochanką poderżnęli sobie 
gardła, ale jeszcze żywych wywieziono i rozstrzelano. Doskonały lekarz, Żyd, który wyratował życie 
proboszczowi abelskiemu, został rozstrzelany mimo gorliwe zabiegi proboszcza, usiłującego 
uratować mu życie itd., itd. Należy to już do przeszłości, bo tragedie tych Żydów skończone. Doły, 
które się obecnie kopią, mają być rzekomo przeznaczone dla nowych partii Żydów, które mają być 
przywiezione z Wilna. Tak tutaj gadają. Bóg raczy wiedzieć, ile w tym prawdy i jaki będzie los 
Żydów pozostałych w większych miastach, gdzie są ich skupienia ogromne. L'apćtit vient en 
mangeant. To, co się na razie wydaje nieprawdopodobne i zgoła niemożliwe, stopniowo staje się 
„zwyczajne”. Zaczęło się z Żydami od tego, że w różnych miejscach rozstrzeliwano tych, co byli 
skompromitowani w okrucieństwach sowieckich na początku wojny, potem zabrano się do tych, 
którzy w jakikolwiek sposób mieli kontakt z komunistami i urzędami lub organizacjami sowieckimi. 
Na razie wyrzucono Żydów ze wszystkich urzędów i z posad w handlu, potem odbierano im mienie i 
izolowano, kazano im nosić łatki żółte z literą „„J”” (Jude) albo z gwiazdą syjońską na piersiach i 
plecach, albo opaskę na prawym rękawie. Potem rozstrzeliwano paczkami skompromitowanych. 
Potem na prowincji spędzono ich wszystkich do obozów. W Kownie spędzono do ghetta w 
Wiliampolu. W Wilnie do końca lipca, kiedy wyjechałem, ghetta jeszcze nie było. Zabroniono 
Żydom chodzić chodnikami, ograniczono godzinę ukazywania się ich na mieście. Pędzono ich na 
roboty publiczne. Po mieszkaniach rabowano ich rzeczy i znęcano się albo wyrzucano na ulicę. 
Poskarżyć się nigdzie nie mogli. Wstęp Żydom był wzbroniony do wszelkich lokali publicznych. 
Potem zaczęto ich tracić jako „zakładników”. Zakładnikami byli właściwie wszyscy Żydzi jako tacy. 
Było ogłoszone, że za każdego zabitego Niemca będzie rozstrzelanych 100 Żydów. I wykonywano to 
tracenie. Brano byle kogo z Żydów bez żadnego gatunkowania. Pełno też było egzekucji 
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samowolnych partiami całymi. Rozwinął się u partyzantów sui generis sport tracenia masowego 
Żydów. A potem już tracono ogólnie i ryczałtowo wszystkich w pień. Na prowincji Żydzi 
miasteczkowi, którzy byli izolowani w obozach specjalnych, z których na razie wypuszczano ich na 
roboty do gospodarzy, którzy ich brali, a nieraz po prostu utrzymywali u siebie bez żadnej roboty, 
biorąc od Żydów bogatych zapłatę, zostali w ciągu ostatnich 2-3 tygodni wytraceni wszyscy 
doszczętnie. Nie pozostał żywy ani jeden, prócz bardzo nielicznych, którzy uciekli, o ile im się uda 
ukryć, co jest bardzo trudne. Z obozu w Antonoszu uciekło kilkunastu. Wcześniej czy później i tych 
wyłapią, prócz jakichś może szczęśliwych wyjątków pojedynczych. Pozostały jeszcze masy 
żydowskie w takich większych skupieniach, liczących dziesiątki tysięcy, jak w Kownie i w Wilnie. 
W Wilnie do 100 tysięcy, a może nawet więcej. Ale co się wydawało niemożliwe, to może teraz 
zostanie dokonane. Może i te dziesiątki i setki tysięcy wytracą po wytraceniu wszystkich Żydów 
miasteczkowych. „L 'apćtit vient en mangeant”: stosować się to może i do egzekucji, i do wytracenia 
całego plemienia. Trudne są tylko pierwsze kroki. Już się niczemu w tym zakresie dziwić nie można. 


5 września, rok 1941, piątek 

Wielka biała rosa o Świcie, wschód słońca śliczny, potem powietrze zasnuła gęsta mgła, 
właściwie chmura, która pełzła po ziemi. Wszystko się napełniło wilgocią, mgła zaczęła wyraźnie 
opadać, powietrze napełniło się drobniutkimi kropelkami wody, aż wreszcie koło południa mgła, 
rzednąc stopniowo, opadła i wyjrzało jasne słońce. Druga połowa dnia była pogodna i słoneczna. 

Jadzia pojechała rano z Adelą do Rakiszek na rynek. Powiozła jabłka na sprzedaż — jedną pakę 
dojrzałych oliwnych, które sprzedawała po 6 rubli za kilo, poza tym worek i beczkę opadków 
antonówek, które sprzedawała po 3 i po 2 ruble. Teraz kto ma jakikolwiek towar, to sprzedać może 
wszystko, jeżeli sprzedaje na pieniądze. Ludzie na wsi na gwałt pozbywają się pieniędzy, których siła 
nabywcza coraz to maleje. Kupują wszystko, co się da, ale mało co jest do kupienia za pieniądze. 
Zboże drożeje, na rynku dochodzi do 80 i nawet 100 rubli za cetnar 50-kilogramowy. Koni i krów na 
rynku prawie nie ma, a cena ich skacze z dnia na dzień. Robotnicy podzienni nie chcą brać zapłaty w 
pieniądzach, żądają zboża. Jadzia za jabłka wzięła na rynku w poniedziałek dwieście kilkadziesiąt 
rubli, dziś przeszło 400. Dobrze by było, gdybyśmy mogli z uzbieranych za jabłka pieniędzy dokupić 
konia albo krowę, ale słaba na to nadzieja. Nim się coś uzbiera z jabłek, to już cena na inwentarz 
żywy podskoczy — niepodobna jej dogonić. Przed dziesięcioma dniami kupiliśmy dobrego konia za 
1800 rubli, wydając na to ostatnie oszczędności. Teraz za najgorszą szkapę żądają już do 2000. 
Pieniądze uzbierać łatwo sprzedając cokolwiek, ale nie ma co za nie kupić. Ani cukru, ani nafty, ani 
soli, ani manufaktury, ani innych towarów w sklepach po miasteczkach nabyć nie można, a jeżeli coś 
czasem jest w kooperatywach, to przed sklepem tworzą się ogromne kolejki. Ludzie ze wsi ciągną do 
miasteczek, wystają w kolejkach, żeby coś kupić, a kupują wszystko, co jest. Właściwie w składach 
towarów jest jeszcze sporo, ale kwestie dystrybucji, cen, itd. wciąż jeszcze nie ustalone. Wciąż się 
zapowiada system kartkowy, ale jakoś się to naprzód nie posuwa. Wielka też jest trudność z 
transportem, skądinąd wiele energii zużywa się na zaprowiantowanie miast w artykuły spożywcze, 
wyciskane ze wsi, która jest oporna dawaniu. Już z masłem, słoniną, ptactwem, jajkami nie jest na 
wsi tak łatwo, jak było przed miesiącem. Przyjeżdżają też Niemcy autami z dalekich odcinków frontu 
— aż zza Pskowa i spod Nowgorodu skupywać tu jaja, ptactwo, masło, słoninę i co się da dla kantyn 
wojskowych, bo teraz w Rosji na miejscu jest pustynia i niczego nie ma. Poszczególne oddziały 
niemieckie z odcinków frontu północnego mają tu swoje punkty stałe zaprowiantowania, do których 
co kilka dni przyjeżdżają i skupują produkty z okolic. Takim jednym punktem jest koło nas zaścianek 
Adamowicza w Boniuszkach, mającego wzorową gospodarkę kurzą. 

Szkółka ludowa w domu moim w Bohdaniszkach nie należy do rzeczy przyjemnych. Co ranek 
do południa zapełnia się gromadą dzieci, które krzyczą, latają w przerwach, napełniają dom hałasem, 
drzwi wyjściowe między pokojami, w których funkcjonuje szkółka, stale otwarte, pełno błota, 
podłogi poniszczone, Ściany brudne. W dodatku wiele dzieci wykrada owoce z ogrodu, czasem nawet 
otrząsają drzewa, nieraz łamią młodsze drzewka dekoracyjne. Niesforna to gromada, wszędzie dzieci 
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tych pełno. Nauczycielka z Boniuszek niegłupia i miła, nauczyciel Mikulionis, który ma chorobę 
drgawicy św. Wita, dobry cichy człowiek, ale schorowany, robiący przykre wrażenie. Wygląda jak 
rozkiwany trup. Biedak nie rezygnuje ze stanowiska, bo chce wysłużyć emeryturkę. Choć ma z 
bratem dobrą gospodarkę (kupili oni kawał ziemi ze spadku po Maryni pod Kumszami), ale jego brat, 
który jest gospodarzem, łakomi się na tę jego emeryturkę spodziewaną. Władze szkolne chyba z 
litości trzymają tego biedaka, mogącego odstraszać dzieci. Tylko że na wsi dzieci są niewybredne, a 
ludzie są wyrozumiali i przywykli do tego, co jest. Szkoła nie ma jeszcze żadnych instrukcji co do 
ewentualnej zmiany programu i innych zarządzeń. Nie przywrócona też jest przeto nauka religii w 
szkole, która była za rządów sowieckich ze szkoły radykalnie usunięta. 


6 września, rok 1941, sobota 

Pojechaliśmy z Jadzią znowu po obiedzie do Narkun do Indrieli w sprawie automobilu. Nie 
zastaliśmy go jeszcze. Nie przyjechał z Kowna. Jego matka twierdzi, że na pewno dziś wieczorem 
przyjedzie, bo przywozi z Kowna krewnych na fest jutrzejszy do Rogiel, a fest w stosunkach 
włościańskich jest zawsze okazją do odwiedzania się wzajemnego krewnych i przyjaciół, którzy są 
rozrzuceni na dalszych przestrzeniach. Trzeba więc będzie jeszcze raz jechać do Indrieli jutro rano. 
Oby przynajmniej udało się zdobyć miejsce w tym automobilu. Byłaby to najwygodniejsza jazda do 
Kowna. Już z Kowna do Wilna dojazd zbyt trudny nie jest. Tam kursuje, zdaje się, pociąg osobowy i 
w każdym razie autobus osobowy. 

W likwidacji stosunku z sklypininkami są wciąż jeszcze pewne zakłócenia. Stary Franciszek 
Kulys nie spełnia układu, zawartego w obecności seniunasa i podpisanego. Nie wydał żyta, gdy moi 
ludzie pojechali po nie, wczoraj kosił jarzynę na swojej byłej parceli, choć w myśl układu żyto 
musiał zwrócić i do soboty w sprzęcie jarzyn nic już nie miał. Jeździ do Abel do virśaitisa, skarży się 
i wyprasza nowe warunki. Są wszelkie poszlaki, że buntuje go Romanowski, herszt sklypininków. 
Seniunas rzecz rozumie tak samo jak ja, mianowicie, że układ obowiązuje i że instrukcje o 
warunkach likwidacji stosunków, ustalone w powiecie, mają moc tylko o tyle, o ile układ nie 
nastąpił. Jest to kategoryczna teza zarządzenia komisarza generalnego z d. 18 sierpnia. Ale nie jestem 
pewny, czy viršaitis abelski to pojmuje. A jeżeli Kulysowi uda się pogwałcić układy, to wszystkie 
układy będą zachwiane. Wtedy stanie się tak, że na co się ja w układach zgodziłem, od tego się 
cofnąć nie mogę, a na co się sklypininki zgodzili, to ich nie obowiązuje. Po cóż w takim razie 
układy? W ogóle jest w tym względzie wielki jeszcze chaos. 

Co by to było, gdyby teraz Niemcom na wojnie noga się powinęła i gdyby Sowiety tu wrócić 
miały? Trudno wyobrazić sobie, co by tu w kraju zaszło. Nie tylko ci gospodarze, na których 
ziemiach byli sklypininki i którym zwrócono teraz zarząd ich byłej własności ziemskiej, usuwając 
sklypininków, ale w jeszcze większym stopniu wysocy urzędnicy, przywróceni do posad z czasów 
przedsowieckich, a już nade wszystko cała młodzież partyzancka, wszystkie obecne czynniki policji i 
samorządu, wszyscy, którzy się zaangażowali w ruchu tzw. aktywistycznym, można powiedzieć — 
przeszło połowa ludności musiałaby albo zmykać, albo napełniłaby więzienia i byłaby tracona. 
Straszna jest nie tylko sama wojna, ile przewroty społeczne, towarzyszące wojnie, o ile się do niej ten 
czynnik doczepił. W zmaganiu się zaś niemiecko-sowieckim na Wschodzie europejskim ten moment 
uwydatnił się najjaskrawiej. Na Zachodzie i w Europie Środkowej oraz Bliskim Wschodzie 
bałkańskim tego momentu nie ma, ale na ziemiach, które dotknęła stopa sowiecka, zaognienie 
społeczne jest straszne i wszystkie problemy dyszą wściekłym okrucieństwem i namiętnością tej lub 
innej strony. Wszelka zmiana musi się tu wyrazić w straszliwych konwulsjach wściekłości i tępienia 
kogokolwiek. A Litwa pod inwazją niemiecką tak się zaangażowała jaskrawie i kategorycznie w 
odruchu antysowieckości, że dziś sowiecka ewentualność byłaby dla niej całkowitym i niesłychanym 
w jej dziejach pogromem, który ustąpić mógłby pola li tylko świeżo u nas dokonanemu dzikiemu i 
nieludzkiemu pogromowi Żydów. 


7 września, rok 1941, niedziela 
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Nareszcie dziś się udało. Zastałem Indrelę w Norkunach. Przyjechał wczoraj z Kowna późnym 
wieczorem i choć nie może mię teraz zabrać (odjeżdża do Kowna jutro), bo odwozi z powrotem 
wszystkich tych, których z Kowna z okazji dzisiejszego festu w Rogielach przywiózł, to jednak zaraz 
we wtorek lub środę znowu tu przyjedzie i wracając — we środę lub prawdopodobnie czwartek — 
mnie zabierze. Razem ze mną zabierze Feliksa Mackusa, który go o to błagał, a przy mnie przysłał 
posłańca jeszcze Apolinary Wienożyński z Rakiszeczek, prosząc o zabranie także jego i jego 
siostrzenicy. Słowem, wyjadę wreszcie. Chyba już na pewno. We środę lub czwartek. I będę miał 
jazdę wygodną, bo do Kowna autem osobowym, a stamtąd już do Wilna nietrudno. Wynagrodzę 
Indrelę poszorem, bo za pieniądze nie wozi. 

Dzień upływa dziś pod znakiem tradycyjnego festu w Rogielach. Fest św. Joachima. Wszyscy 
ludzie są w ruchu. Nie tyle chodzi o nabożeństwo w kościele, ile o spotykanie się z krewnymi z 
dalszych stron i parafii, którzy z okazji tego festu przyjeżdżają na nabożeństwo do Rogiel, a stamtąd 
rozjeżdżają się po zaściankach okolicznych, po dworach krewnych i przyjaciół, używając gościny, 
gawędząc, zajadając obficie, dzieląc się nowinami, których obfitość jest w tych czasach 
niewyczerpana, opowiadając wzajemnie o przeżyciach z czasów sowieckich i pierwszych dni 
wybuchu wojny z Niemcami, zaś młodzież się bawi. I nasza służba we dworze, której zresztą mamy 
skąpo, cała się na wieczór ulatnia. Adela z córeczką Felą udaje się w gościnę do Szeszków w 
Janówce, dokąd przyjeżdża w gościnę jej brat i krewni, Władziuk Sadowski z siostrą Emilią, która 
zastępuje bawiącą na urlopie wakacyjnym nianię Wiktorię Trumpaitć, udają się do domu rodziców w 
Prapultini, gdzie się zjeżdżają krewni ze stron dalszych. My z Jadzią i dziatkami zostajemy na 
wieczór sami jedni w domu, bez żadnej służby. I w zaścianku Jadzi pustka i tylko stara matka 
Urszula Ćepasowa, która jest chora — ojciec Jadzi jest u córki Stefci Boreišisowej, brat Jadzi Janek 
Čepas z żoną wybrali się gdzieś w gościnę do krewnych żony. Cała okolica w ruchu. Jedne zaścianki 
się rozpełzły, w innych zabawa i goście. Pokłuto bekony, porżnięto kury, napieczono bułek, 
nakupiono masła, nasuszono serów... O wódkę tylko w tych czasach trudno, ale za to sztukuje się to 
piwem domowym. Wieczorem takiego dnia rozlegają się po okolicy dokoła śpiewy. Z różnych stron, 
jedne bliższe, drugie dalsze. Na ogół wszakże tego lata śpiewu i muzyki jest na wsi mniej. Innych lat 
co sobota donoszą się z różnych stron dźwięki pieśni chóralnych i harmoniki, które rozbrzmiewają 
długo w nocy, a w tym roku wieczorków i majówek nie ma. I usposobienie do zabaw, po przejściach 
przewrotu wojennego, jest słabe i zbiorowiska ludzkie po godzinie 10 są zabronione, i partyzanci 
pilnują tego, a zresztą i o naftę na Światło jest trudno. Ale za to pieśń, jeżeli się ją czasem i teraz 
słyszy, jest przywrócona ludowi litewskiemu. Melodii sowiecko-rosyjskie, które nasadzali w roku 
ubiegłym komuniści, nie słychać. Ze światłem wieczorami na wsi jest źle i jesień zapowiada się w 
tym roku pod tym względem niewesoło. Wielki brak jest nafty i nie można jej kupić. Szczęśliwy, kto 
ma zapasik, ale takich jest mało i ci też z konieczności oszczędzają. Na wsi nie zabrania się palić 
światła wieczornego, jak się to zabrania teraz po miastach dla obrony przeciwlotniczej, ale brak 
zakazu kompensuje się brakiem materiału świetlnego. My już drugie lato w Bohdaniszkach idziemy 
spać z kurami. Gdy zmrok zapada, spożywamy kolację i z konieczności śpieszymy do łóżka. Im dalej 
ku jesieni, tym wcześniej, bo dzień coraz krótszy. Teraz idziemy spać między godziną 7 a 8, a 
właściwie jeszcze wcześniej podług słońca, bo zegar jest przesunięty o godzinę naprzód. Dawniej 
miałem zwyczaj iść spać koło 11, teraz oswoiłem się z wczesnym snem i o zmroku już chcę spać. Co 
prawda, zdrowo jest kłaść się spać wcześnie z wieczora i przed północą śpi się dobrze, ale potem nad 
ranem ma się za dużo czasu i nie można się doczekać dnia. 


8 września, rok 1941, poniedziałek 

Nasza starsza córeczka kochana, Kotunia, ukończyła dziś dziesiąty miesiąc trzeciego roku 
życia. Obie z Igą używają one wsi i biedaczki skazane są na całą długą zimę na wsi. Nie będą tam 
miały wielu wygód, ale za to będą miały dostatek materialny i dobre wyżywienie, którego w mieście 
w tym czasie by nie miały. Dla Kotuńki żałuję tego, że nie będzie miała ogródku dziecinnego, do 
którego bylibyśmy ją już oddali w mieście. Towarzystwo dzieci i zabawy w ogródku bardzo 
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rozwijają dziecko. Kotuńka jest żywa, sprytna, wrażliwa bardzo, ma dużo gracji w ruchach i 
charakterze. Ma dowcipu sporo, umie być komiczna, przekomarza się i flirtuje, lubi ruchy taneczne, 
nuci, a matkę kocha niezmiernie. Serduszko ma dobre, ale zazdrosna jest bardzo, szczególnie w 
stosunku do Igi. Będzie to, zdaje się, zdolna dziewczynka i zalotna, z wielkim wdziękiem. Tak się 
zapowiada. Iga jest inna. Poważniejsza dużo, cięższa, ale stanowcza i uparta. Charakteru nie brakuje 
obydwu. Iga mówi jeszcze niewyraźnie, ale rozumie wszystko, równie dobrze po litewsku, jak po 
polsku. W Bohdaniszkach w środowisku czysto litewskim dzieci od polskiego się odzwyczają. Tylko 
Jadzia będzie mówiła z nimi w obu językach. Jeżeli mi wypadnie spędzić zimę w Wilnie, to mi 
nieraz smutno będzie bez tych córeczek, jak również bez Jadzi. Ale na razie nie ma mowy o tym, 
żeby Jadzia z dziećmi mogła opuścić Bohdaniszki i zamieszkać w Wilnie. Dwie nasze córeczki — to 
zapowiadające się dwa różne typy psychiczne. Iga — twardsza, podobniejsza z natury do chłopca, 
okrutniejsza — lubi bić, chętnie dręczy w zabawie zwierzęta; o ile ich nie bije, wszystko rzuca, tłucze. 
Kotunia jest giętsza, subtelniejsza, uważna, bardziej spostrzegawcza, przebieglejsza — ma kobiecości 
więcej, jest wielki tchórz, zazdrosna, ale może być bardzo i sama serdeczna, umie się przymilić, 
dowcipu i pomysłowości ma dużo. Mam wrażenie, że Kotunia ma pewien talent sceniczny, 
skłonność do artyzmu i aktorstwa. 


9 września, rok 1941, wtorek 

Byliśmy dziś z Jadzią w Abelach w gminie. Chodziło wciąż o jakieś decyzje w sprawie 
likwidacji stosunku ze starym Kuliukiem, który nie liczy się z zawartym układem, nie spełnia 
warunków, biegnie skarżyć się do gminy, próbuje coś więcej wycyganić. Nie dał nam zabrać żyta, 
które w myśl układu miało być od niego odwiedzione do dworu, kosi jarzynę na swoim byłym 
„sklypie”, co w myśl układu do niego nie należy, słowem — utrzymuje stan anarchii. Viršaitis nie wie, 
co z nim robić, polecił seniunasowi naszemu uregulować ten stosunek w myśl instrukcji, stosowanej 
do wypadku, kiedy układ nie może dojść do skutku. Kulys kręci, udaje głupiego, stęka, skarży się, 
wciąż ma wszystkiego mało. Chciałby i żyto zachować włącznie ze słomą, i mieć zwrot nasienia 
jarzyny, i plon jarzyny po połowie. Był i on w Abelach, dużo gadał, ale do ładu z nim dojść viršaitis 
nie mógł. Zdecydował się więc pojechać na miejsce i wziąć ze sobą policjanta. Zawieźliśmy więc 
virśaitisa do Bohdaniszek, wachmistrz policji Bekenas pojechał motycykletką, sprowadziliśmy do 
Bohdaniszek seniunasa. Po obiedzie obejrzeli oni z Jadzią parcelę Kulysa, potem zabrali się do 
zawarcia układu. Stanął nowy układ, spisany i podpisany. Oddaliśmy Kulysowi żyto ze słomą 
włącznie, bo zresztą w międzyczasie i otrzepywał ziarno, i kule robił ze słomy, i chował słomę na 
strychu, więc w żadnym razie żyta byśmy w całości od niego nie odzyskali, a za to cała jego jarzyna 
należeć będzie do nas, tylko len mu zostawiono i połowę plonu kartofli, trochę też siana, które zebrał, 
i paszę dla koni do zimy. Nie wiem, czy na tej zmianie układu dobrze wyszedł, bo ziarna będzie miał 
o kilka cetnarów mniej. Viršaitis i policjant zagrozili mu, że w razie nowych usiłowań złamania 
układu będzie karany. Przyjazd virśaitisa z policjantem i sposób zlikwidowania stosunku z 
niesfornym Kulysem podziałał otrzeźwiająco i na innych sklypininków, którzy oglądali się na Kulysa 
i czekali, jak mu się uda, aby ewentualnie też zakwestionować układ i wystąpić z nowymi żądaniami. 
Zdaje się więc, że teraz ta strona przynajmniej warunków, w jakich zostawiam Jadzię na 
gospodarstwie, jest załatwiona mocno. Kłopotów będzie miała Jadzia dużo, bo i inwentarza brak, i 
źródeł dochodów poza ogrodem owocowym nie ma, i z robotnikiem są wielkie trudności, a pieniędzy 
nie ma i mało są one warte. Ale mamy nadzieję, że radę jakoś da i przetrwa do wiosny. Ja zaś czekam 
automobilu Idrely na pozajutro i da Bóg — wyruszam w drogę do Wilna. 

O wypadkach na świecie — prawie nic nie wiem. Gazety już od bardzo dawna nie miałem w 
ręku. 


10 września, rok 1941, Środa 
Automobil Indreli miał przyjść po mnie dziś albo jutro. Dziś nie przyszedł. Będzie to więc 
chyba na jutro. Nie myślę, żeby Indrelć zawiódł. Jest to więc zapewne ostatni mój dzień w 
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Bohdaniszkach przed wyjazdem do Wilna. Jadzia zapowiada, że niebawem wrócę. Ja sam też mam 
wątpliwości co do funkcjonowania uniwersytetu, zwłaszcza Wydziału Prawniczego. Jeżeli nie będzie 
funkcjonował — to chyba wrócę na zimę do Bohdaniszek. Nie miałbym nic przeciwko temu. 
Siedzenie samotne w Wilnie bez rodziny nie bardzo mi się uśmiecha. 

Z gazetki, która trafiła do rąk moich, dowiedziałem się o zajęciu przez Niemców Szlisselburga, 
to znaczy punktu, w którym Newa wypływa z jeziora Ładogi na Petersburg, i przez Finów — 
Ołonieckie. Zdaje się, że Finowie dotarli do rzeki, łączącej Onegę z Ładogą, i do kolei z Petersburga 
do Murmańska. Tą drogą zdaje się, że Petersburg (Leningrad) jest radykalnie odcięty. Nie ma on 
połączenia wodnego przez Newę z Ładogą i dalej na Kanał Białomorsko-Bałtycki i na kanały, 
łączące go przez Onegę z południem ani też żadnych połączeń kolejowych. Co najwyżej, mógłby się 
komunikować z Sowietami przez Ładogę, mając jej wybrzeże na północ od Szlisselburga i wybrzeże 
południowo-wschodnie. Do Szlisselburga Niemcy dotarli, posuwając się, zdaje się, od Nowgorodu 
wzdłuż rzeki Wołchow. Na odcinku wszakże środkowym, czyli moskiewskim frontu wschodniego, 
na linii na wschód od Smoleńska-Homla, zmian nie ma. Na tym odcinku jest od dłuższego czasu 
stabilizacja. Kto wie, czy przed wiosną Niemcy zdołają sforsować Moskwę i czy nie będą wpędzeni 
na zimę do okopów przed zajęciem Moskwy. 


11 września, rok 1941, czwartek 

Podróż z Bohdaniszek do Kowna. Ruszyłem wreszcie z miejsca. Raniutko przyszedł posłaniec 
od Indreli, żebym na godzinę 8 rano czekał na automobil w Rakiszkach. Odprowadziła mię tam 
kochana Jadzia z Kotuńką na pożegnanie. Niebawem nadjechał automobil Indreli w towarzystwie 
Niemca. Indrelć utrzymuje stosunki z Niemcami, wozi ich z Kowna na wieś, ułatwia im na wsi 
nabywanie produktów, a oni mu za to dostarczają benzyny, tak że go jazda nie kosztuje. Przy tej 
okazji wozi cywilów za różne od nich świadczenia w naturze (np. od Apolinarego Wienożyńskiego 
pszenicę, ode mnie poszor itd.) i sam przy tej okazji zaopatruje się na wsi w produkty i spekuluje 
nimi w Kownie, mogąc w mieście za produkty wszystko dostać, czego za pieniądze nabyć nie 
można. Po krótkim śniadaniu, naturalnie z odpowiednią libacją, u Wienożyńskiego, po pożegnaniu 
naszym z Jadzią i po błogosławieniu Kotuńki odjechałem do Rakiszek, gdzie mieliśmy zabrać 
jeszcze Feliksa Mackusa. Automobil Indreli jest malutki, toteż rzeczy nasze oddał on w Rakiszkach 
do auta ciężarowego, idącego z Juodupia. Pojechaliśmy o 12 z Rakiszek na Komaje, Świadoście, 
Wiżuny do Uciany. Gościńce do Uciany zepsute, powietrze szpetne, deszcz, ale nie zimno. Jadę bez 
paltotu, bo przyjechałem latem do Bohdaniszek w marynarce, jak stoję. W Ucianie wyjechaliśmy na 
wielką szosę. Jechać było lepiej, choć wciąż się coś w automobilu psuło, trzeba było stawać i 
poprawiać. Zabrakło też benzyny, ale z pomocą Niemca i za masło Indrelć dostał od 
przejeżdżających Niemców benzyny pełną maszynę i jeszcze bak zapasowy. Słota towarzyszyła nam 
przez całą drogę. Na godzinę 6 wieczór przyjechaliśmy do Kowna. Trzeba nocować. Zajechałem do 
Gudowiczów, którzy mię bardzo serdecznie przyjęli, nakarmili i dali doskonały nocleg na łóżku p. 
Gudowiczowej, oddając cały jej pokój do użytku. Przyszedł potem Mackus powiedzieć, że bagaży 
naszych nie ma. Auto ciężarowe z Juodupia, wiozące nasze rzeczy, nie przyszło. Nowy kłopot 
ewentualnie na jutro. 

I w Kownie nikt nic nie wie o uniwersytecie, czy będzie funkcjonował, czy będą czynne 
wszystkie wydziały, czy tylko ewentualnie wyższe semestry. Nie wiedzą ani o Uniwersytecie 
Kowieńskim, ani o Wileńskim. U Gudowicza widziałem się z jednym z radców generalnych, a więc 
naszych quasi-ministrów, mianowicie radcą Paukśtysem. I on nic o losach uniwersytetu nie wie. 
Gudowicz już nie jest profesorem. Zwolniono go na tej zasadzie, że przekroczył granicę wieku (65 
lat). Ale w myśl starego statutu, który tę granicę przewiduje, mógłby utrzymać w drodze uchwały 
wydziału prolongatę. Tymczasem usunięcie jego zarządził Abrazevićius. Czynią się zabiegi o 
przywrócenie Gudowicza na stanowisko. Abrazevićius i czynniki klerykalne, które były stanęły u 
steru oświaty i których duszą jest dr Juška, pośpieszyły uczynić wszystko, aby pozbyć się z 
uniwersytetu elementów postępowych i nie idących pod batutą klerykałów. Usunięto na żądanie 
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aktywistów i organizacji studenckiej szereg profesorów wybitnych, zwłaszcza na medycynie, jak w 
szczególności Mażylisa, pod zarzutem przemówień lewicowych za rządów sowieckich, ale zarzuty są 
przeważnie błahe, podczas gdy takich pochlebców sowieckich, jak Kolupaila, który teraz wdał się w 
zaloty z krikśćionysami, utrzymano. Klerykali tak samo potraktowali uniwersytet, jak poprzednio 
komuniści, robiąc „czystkę” i śpiesząc usunąć elementy dla nich obce bez względu na ich wartość 
naukową, zapełniając ich miejsca przez kreatury własne i obniżając poziom. Na ogół jest jeszcze 
wielki chaos. W prawdzie przewaga krikśćionysów jest zachwiana, ale starają się oni mocno o 
utrzymanie swoich wpływów. Zdołali też wepchnąć wszędzie dużo swoich ludzi. Teraz konkurent im 
wyrasta w postaci organizacji nacjonalistów, która się tworzy i która dąży do tego, żeby być partią 
jedyną i powszechną. Fiihrerem tej monopartii nacjonalistów ma być, zdaje się, oficer Karutis. 
Karutis był jakiś czas studentem na prawie. Przypominam go sobie. 


12 września, rok 1941, piątek 

Dzień spędziłem cały w Kownie. Do Wilna wyjadę autobusem osobowym, które dwa kursują 
co dzień między Winem a Kownem, jeden na Wiłkomierz, drugi — na Wysoki Dwór (Aukśtadvaris). 
Oba wychodzą z Kowna o godzinie 7 rano. Od razu wszakże wsiąść do autobusu i jechać, nawet 
mając pozwolenie od władz na podróż, nie można. Trzeba się dopiero na stacji autobusowej 
zarejestrować, legitymując się pozwoleniem na podróż, a dopiero nazajutrz można wyjechać. Dziś 
więc rano zarejestrowałem się, co za mnie uczynił mój były uczeń, prawnik Domański (krewny 
Gudowiczów). Wyjadę jutro rano o siódmej. Obiad zjadłem i przenocuję drugą noc u gościnnych i 
serdecznych Gudowiczów. W Kownie z aprowizacją nie jest jeszcze tak źle. Jest lepiej, niż w lipcu 
było w Wilnie, kiedyśmy wyjeżdżali. Można dostać na kartki i masła, i tłuszczu, i mięsa, choć w 
ilościach ograniczonych. Po cenach spekulacyjnych można dostać i więcej. O biedzie aprowizacyjnej 
w Wilnie dużo tu opowiadają. Ano, zobaczymy. Wiozę dla siebie zapas produktów z Bohdaniszek na 
śniadania kolacje — kilka suchych serów, trochę masła posolonego, kawał słoniny i szynki, trochę 
jabłek. Wiozę też trochę prowizji (słoniny, masła) dla Heli Rómer-Ochenkowskiej ze stryjenką 
Wandą Alfredową, dla Heli Czarnej Rómerówny, dla Leonostwa Rómerów, dla Reni Bagdonówny. 

Bagaże moje (waliza z produktami i mała walizka z moimi rzeczami osobistymi), które wczoraj 
nie dotarły do Kowna, dziś już się znalazły. Auto z tymi rzeczami ugrzęzło wczoraj w Janowie. Dziś 
jeździł do Janowa po rzeczy i przywiózł je do Kowna Indrele. Rzeczy złożyłem na przechowanie na 
stacji autobusowej. 

Odwiedziłem dziś Janulaitisa i Wacława Birżiśkę, aby się poinformować u nich o 
uniwersytecie. Nic nie wiedzą. Janulaitis wcale do Wilna nie jeździł, na żadne posiedzenie Wydziału 
Prawniczego nie był wzywany. Wacław Biržiška, który, jako dyrektor biblioteki obu uniwersytetów, 
dzieli swój czas między Wilno i Kowno, też nic konkretnego powiedzieć mi nie mógł. Sprawa 
uniwersytetu nie jest przesądzona i kto wie, czy przed listopadem przesądzona będzie. Zależeć to 
będzie przede wszystkim od Niemców. Jeżeli będą uruchomione tylko wyższe kursy, to Wacław 
Biržiška przypuszcza, że wykłady w nich będą podzielone tak, aby w miarę możności cały personel 
profesorski był zatrudniony i mógł korzystać z pensji. Ale kto wie, czy ja w tych warunkach będę 
wolał pozostać w Wilnie, czy też wziąć urlop, choćby niepłatny, i wyjechać na zimę do Bohdaniszek. 
Na obu uniwersytetach stanowiska dziekanów i prorektorów są obsadzone przeważnie przez ludzi 
młodszych. Przy obsadzaniu miano wzgląd na zasługi w ruchu „aktywistów”, a bodajże i to, żeby to 
byli ludzie mili krikśćionysom. Decydował o tym jeszcze Ambroziewicz, a właściwie, zdaje się, dr 
Juśka. Jednym z prorektorów w Wilnie jest Dominik Kriwicki. Protekcjonizm, zasada „ręka rękę 
myje”, panowanie klik jest na porządku dziennym i dominuje także w sprawach uniwersyteckich. 
Żakiewicz, który jest obecnie dziekanem naszego wydziału, został mianowany docentem i następnie 
dziekanem, choć nie ma stopnia naukowego; jest wszakże zasłużony u aktywistów, był prezesem 
komitetu miasta Wilna, jest zięciem rektora Michała Birżiśki i od dłuższego czasu zbliżył się z kliką 
Pietkiewicza-Kriwickiego, która ma kontakt i z Juśką, i z Maśalaitisem w gabinecie quasi-rządu. 
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W pewnych kołach litewskich w Kownie, bliskich tworzącego się stronnictwa nacjonalistów, 
mającego objąć monopol kierownictwa politycznego narodu i państwa na zasadach totalizmu, panuje 
optymistyczne przekonanie, że Niemcy zdecydują się rychło na ogłoszenie państwa litewskiego i 
tworzenie armii litewskiej w drodze mobilizacji i poboru przymusowego rekruta. Twierdzą, że taka 
ewentualność jest bardzo bliska. 


13 września, rok 1941, sobota 

Wstałem raniutko i po śniadaniu u Gudowiczów udałem się na stację autobusową , skąd o 
godzinie 7 odjechałem do Wilna via Wiłkomierz. O południu byłem już w Wilnie. Rzeczy miałem 
ciężkie, ale znalazł się chłopczyk, który za 6 rubli zaniósł moją ciężką walizkę do mieszkania na 
Bonifraterskiej, podczas gdy ja niosłem mniejszą. W mieszkaniu nikogo nie zastałem. Na próżno się 
dobijałem. Ale przez innych lokatorów domu zdołałem dotrzeć do mieszkającej niedaleko matki 
przyjaciółki Reni, która też niebawem sprowadziła mi Renię, zatrudnioną w magazynie „Spaudos 
Fondo” przy ulicy Wileńskiej. Renia mię wpuściła do mieszkania. Meble w mieszkaniu, 
sprowadzone z mieszkania przy ul. Kamiennej, gdzieśmy je byli zostawili, siako tako ustawione, ale 
rzeczy są jeszcze w wielkim nieładzie, zwłaszcza zaś rozrzucone są moje książki, których wielkie 
stosy zaściełają podłogę w gabinecie. W mieszkaniu wielki pokój zajmują nadal Redziowie 
Rómerowie z Helą Egeniuszówną Rómerówną, zaś w naszych czterech pokojach lokuje się Renia i 
nasza dawna służąca Marianna, która usługiwać będzie Redziom i może też mnie obsłuży. Zresztą 
zamierzam zarezerwować sobie tylko dwa pokoje, dwa zaś inne — odnająć. Zdaje się, że jednego 
kandydata na lokatora mieć będę w Feliksie Mackusie. Choć pokoje, które chcę odnająć, nie są 
świetne, to jednak atrakcją wielką dla lokatorów będzie to, że mam na zimę opał, którego w Wilnie, 
jak się zapowiada, bodajże zupełnie dostać nie będzie można. 

Mało dziś jeszcze ludzi widziałem. Z domu wychodziłem tylko na krótko o zmroku. Byłem u 
Heli Ochenkowskiej i potem w kawiarni Zielonego Sztrala, gdzie spotkałem się z grupą znajomych 
Polaków. 

Sprawa żydowska została w Wilnie załatwiona w sposób oczywiście nieludzki, ale jeszcze, 
przynajmniej na razie, nie taki radykalny, jak po miasteczkach na prowincji, gdzie Żydzi, do 
najmniejszych dzieci włącznie, zostali wytępieni fizycznie doszczętnie. Tu w Wilnie Żydzi jeszcze 
istnieją. Istnieją oni także w Kownie i w Szawlach. Czy istnieją gdziekolwiek w Litwie poza tymi 
trzema miastami — nie wiem. Podobno w niektórych miasteczkach Żmudzi Żydówki jeszcze 
gdzieniegdzie istnieją. W Kownie i w Szawlach Żydzi są już od dłuższego czasu zamknięci do 
ghetta, skąd mogą wychodzić tylko ci, którzy są wyznaczeni na roboty publiczne. Zanotuję wszakże 
ciekawy szczegół. W Kownie wczoraj, idąc ulicą Kiejstuta, spotkałem autentycznego Żyda. Był to 
Serebrowicz, znany publicysta żydowski, zwolennik ruchu Żabotyńskiego (faszyści żydowscy). 
Serebrowicz był zawsze w opozycji do Żydów, nieraz miał z Żydami zatargi, bo należał do kierunku, 
który u Żydów naszych, hołdujących bądź syjonizmowi, bądź komunizmowi, nie był popularny. Był 
nawet nieraz przez Żydów okrzyczany za zdrajcę, ale ostatecznie w ciągu kilku lat ostatnich 
współpracował w pismach żydowskich w Kownie i zdawało się, że do społeczeństwa żydowskiego 
powrócił. Był bądź co bądź patriotą żydowskim, bo faszyzm żydowski kierunku Żabotyńskiego jest 
przecie jaskrawie nacjonalistyczny. Serebrowicz mię zatrzymał i przywitał się ze mną. Szedł 
chodnikiem, co Żydom jest zabronione, i nie miał na sobie odznak żydowskich. Byłem zdumiony. 
Dziś Żyd, kroczący swobodnie po ulicach miasta, to u nas fenomen bardziej egzotyczny, niż 
Chińczyk z kosą, Japończyk, Murzyn albo Czerwonoskóry. Gdym mu wyraził moje z tego powodu 
zdziwienie i spytał, jak to się stało, że nie jest izolowany w ghetto i że chodzi swobodnie, 
odpowiedział mi, że jest wolny i ma urząd tłumacza głównego (jak mi potem ktoś mówił, jest 
tłumaczem w „Gestapo” niemieckim) i że takich jak on jest trzech Żydów w Kownie, a ostatnio 
uratował on jeszcze czwartego — adwokata Goldberga. Krótko się z Serebrowiczem widziałem, bo 
miał on zajść potem do mnie, ale nie przyszedł. Żałowałem, bo byłoby ciekawie z nim porozmawiać. 
Co do Żydów wileńskich, to do września nie było dla nich ghetta. Chodzić po mieście im było 
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wolno, tylko w sierpniu ograniczono im czas chodzenia od godziny 10 rano do 3 po obiedzie i 
zabroniono chodzić inaczej, jak w pojedynkę, ewentualnie gęsiego, ale nigdy po dwóch lub więcej 
obok, no i naturalnie z odznakami. 


14 września, rok 1941, niedziela 

Ponieważ dziś niedziela, więc żadnych jeszcze interesów, których mam sporo, nie załatwiałem 
i na ogół wypoczywałem. Mało też ludzi na mieście widziałem. Wśród ludzi, których spotkałem, jest 
Mieczyś Bohdanowicz, który z bratem Ignasiem Bohdanowiczem wrócił wczoraj z Warszawy, gdzie 
spędził cały okres panowania bolszewickiego u nas, od którego uciekł latem roku 1940. 
Bohdanowiczowie przyjechali z Warszawy pociągiem przez Królewiec. Jechali normalnie pociągami 
osobowymi. Mieczyś ma przepustkę do powiatu wilejskiego i jedzie dalej na Mołodeczno — do 
Obodowiec, rozejrzeć się w sytuacji co do swojego majątku ziemskiego, z którego został wygnany 
przez inwazję sowiecką w roku 1939. Wygląda Mieczyś bardzo mizernie, schudł w ciągu roku o 
połowę, ale mu z tym do twarzy; rysy mu wyszlachetniały. Powiada, że w porównaniu do Warszawy 
Wilno pod względem warunków materialnych życia jest jeszcze Eldorado, podczas gdy nam ze wsi 
litewskiej, a nawet z Kowna warunki wileńskie wydają się głodem. Wszystko to jest względne. 
Zależy od tego, skąd się patrzy. 

Notuję jeszcze o Żydach w Wilnie. Do września ghetta tu jeszcze nie było. Żydzi, choć 
upośledzeni, mogli jeszcze siedzieć po mieszkaniach swoich i krążyć po mieście. Odbywały się 
wprawdzie egzekucje Żydów, których podobno wyprowadzano całymi partiami za miasto i tracono, 
ale ogół żydowski istniał. Przed paru tygodniami czy koło tego zdarzył się podobno jakiś wypadek, 
że zamordowano gdzieś dwóch Niemców w Wilnie. Jak zawsze w tych wypadkach, represja 
odwetowa spadła na Żydów. Zarządzono zamknięcie wszystkich Żydów w ghetto. Sporo ich z 
dzielnicy starego miasta wyprowadzono za miasto i rozstrzelano, w starym zaś mieście, w dzielnicy 
żydowskiej wąskich uliczek między ulicą Wielką a Zawalną na odcinku od poczty i ulicy Trockiej do 
uliczki bodaj Szklanej i dalej ku Zawalnej, utworzono ghetto żydowskie, do którego spędzono 
wszystkich Żydów z całego miasta. Okna i bramy kamienic ghetta, wychodzące na ulice Wielką i 
Zawalną, zabito deskami, to samo na ulicy Niemieckiej, która przecina ghetto i dzieli je na dwie 
połowy, pozostając otwarta dla ruchu tranzytowego miejskiego i wyłączona z ghetta. Każda z dwóch 
dzielnic ghetta ma po jednej czy po dwie bramy wejściowe. Z ghetta Żydzi mogą wychodzić na 
miasto tylko ci, którzy są przydzielani do robót publicznych. Warunki życia Żydów w ghetto są 
podobno straszne. Żywności prawie nie dostają, chleb otrzymują nieregularnie i w znikomej ilości, 
wodociągów podobno nie mają, tylko parę studni, wskutek czego cierpią na brak żywności i brak 
wody, są stłoczeni tak, że nie wystarcza im miejsca nawet na leżenie, podobno na człowieka wypada 
mniej niż po metrze. O tym ghetto żydowskim opowiadają rzeczy straszne. Brud, chłód, głód, insekty 
i żadnej perspektywy na coś lepszego. Bodajże lepsza śmierć. Powiadają, że wypadki samobójstwa 
(powieszenia się) są w ghetto masowe. Nikt zresztą z chrześcijan do ghetta zajrzeć nie może. To, co 
się mówi o warunkach i stosunkach w ghetto, nie może być sprawdzone. Może jest lepiej, a może i 
gorzej, niż to, co się opowiada. Opowiada się zaś rzeczy straszne. Przy wpędzaniu Żydów do ghetta 
nie dano im zabrać z mieszkań żadnych rzeczy; tylko to, co mogli unieść. Najszczęśliwsi są ci Żydzi, 
którzy na dzień wychodzą z ghetta do robót. Cały majątek żydowski, wszystkie ich ruchomości są 
skonfiskowane. I ostatecznie pod kwestią jest nawet to, czy Żydzi zachowają choć życie, 
przynajmniej ci, których nie zabiją warunki ghetta. Opowiadają bowiem ludzie, że Niemcy 
zapewniają, że niebawem Wilnianie zupełnie już Żydów nie zobaczą. O ile to prawda, to taka 
zapowiedź jest aż nadto wymowna wobec metod, jakimi wytracono doszczętnie Żydów na prowincji 
litewskiej. Zresztą egzekucje Żydów całymi oddziałami, na które się składają i starzy, i kobiety, są 
podobno na porządku dziennym i teraz. Ghetto nie uchroniło Żydów od tych egzekucji, 
dokonywanych za miastem. Natomiast ciekawa rzecz, że na terenach wschodnich, na Białej Rusi, 
Żydzi po miasteczkach istnieją nadal i wegetują, nie zapędzani nawet do obozów koncentracyjnych. 
Noszą co prawda odznaki, ale poruszają się swobodnie i nie są tępieni ani radykalnie izolowani. 
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Słyszałem to od ludzi, którzy jeździli na tereny białoruskie i wrócili stamtąd, np. od Sicińskiego, 
który jeździł do powiatu wołkowyskiego. 

Usposobienie Polaków w Wilnie jest ultra-antyniemieckie i zarazem antylitewskie. Ze 
zdumieniem spostrzegam, że stopniowo zmienia się ono nawet na sowietofilskie. Wielkie nadzieje są 
pokładane przez Polaków na układzie, zawartym między Sikorskim a Sowietami, oczywiście pod 
egidą Anglii, w której gwiazdę Polacy wierzą niezłomnie. 


15 września, rok 1941, poniedziałek. 

Byłem dziś na uniwersytecie. Oczywiście i tu nikt nic nie wie, jakie będą losy uniwersytetu na 
tę zimę. Od litewskiego urzędu oświaty, na którego czele stoi radca generalny Germantas, niczego się 
dowiedzieć nie można, bo to zależy przede wszystkim od Niemców. Ten urząd oświaty urzęduje w 
Wilnie. Rektor Biržiška specjalnie jeździł do Kowna, żeby zasięgnąć języka i pomówić w sprawie 
uniwersyteckiej z komisarzem generalnym na Litwę von Rentelnem. Czekał tam trzy tygodnie na 
audiencję, ale gdy go von Renteln wreszcie przyjął, to po audiencji rektor Biržiška akurat tyle samo 
wiedział, ile wiedział przed audiencją: to znaczy, że nie dowiedział się nic. Zgoła. Właściwie i sam 
von Renteln nic nie wie i niczego w kwestiach zasadniczych, jak słychać, nie decyduje bez 
specjalnych instrukcji bezpośrednio od Hitlera. W każdym razie, jak powiada prof. Jurgutis, który 
także jest radcą generalnym (teka gospodarstwa, czyli handlu i przemysłu) i jest zarazem dziekanem 
Wydziału Nauk Ekonomicznych na uniwersytecie, nawet w wypadku zawieszenia uniwersytetu jako 
uczelni, członkom profesury pensja wypłacana będzie regularnie z tego tytułu, że profesura nie tylko 
wykłada i naucza studentów, ale także pracuje naukowo. 

Jedną z moich trosk jest nawiązanie dróg do korespondencji z Jadzią. Poczta dotąd jest 
oficjalnie czynna dla korespondencji prywatnej tylko pomiędzy większymi miastami powiatowymi, 
ale Rakiszki do ich liczby nie wchodzą. Skądinąd wszakże wiem, że nie tylko do Rakiszek, ale i do 
Abel poczta z Poniewieża przychodzi. Mówiono mi to na poczcie w Abelach i sam widziałem w 
Bohdaniszkach listy od Rosena z Poniewieża, które przychodziły pocztą z Poniewieża na Abele, 
zaadresowane do Abel i zaopatrzone w znaczki pocztowe ostemplowane w Poniewieżu i Abelach. 
Wobec tego umyśliłem spróbować takiej kombinacji: wysyłać listy, pisane do Jadzi, do jakiejś 
uproszonej osoby w Poniewieżu, która się zechce łaskawie podjąć przesyłania tych listów z 
Poniewieża dalej. Kolega Jurski wskazał mi w Poniewieżu niejakiego Janionisa, do którego dał mi 
listek i którego poproszę listownie o takie pośrednictwo. Może się uda. Gdyby się dało tę 
korespondencję nawiązać, byłbym szczęśliwy. Bez niej mi jest bardzo smutno i nawet jakoś strasznie 
o Jadzię i dzieci. Być zupełnie oderwanym od rodziny — to jest ciężko. 

W wileńskich kołach polskich panuje usposobienie optymistyczne wyczekiwania. Panuje i 
utwierdza się coraz bardziej przekonanie, że Niemcy w tej kampanii sowieckiej wreszcie się załamią, 
czego Polacy od dłuższego już czasu czekają i na czym wszystkie nadzieje swe budują. Wyraźnie 
osłabione tempo ofensywy niemieckiej — zwłaszcza przedłużający się bardzo zastój na odcinku 
moskiewskim między Kurskiem i Wiaźmą, przewlekające się oblężenie Odessy, fakt, że Kijów wciąż 
nie jest wzięty, optymistyczna dla Sowietów i Anglii propagandowa informacja radia angielskiego, 
które wbrew zakazowi jest przez Polaków skwapliwie słuchana — utwierdzają optymizm polski. Że 
kampania niemiecka na wschodzie straciła charakter wojny błyskawicznej, jaki miała na początku — 
to fakt. Sukcesy wprawdzie są — poprzednio na odcinku dolnego Dniepru, ostatnio na odcinku 
leningradzkim — ale nie jest to już ten bieg wyścigowy naprzód, do jakiego Niemcy byli 
przyzwyczaili świat od początku wojny w roku 1939 — w Polsce, potem na Zachodzie, we Francji, tej 
wiosny na Bałkanach, wreszcie latem w początkach ofensywy na Sowiety. Opinia polska komentuje 
to osłabienie tempa nie tylko jako sukces obrony sowieckiej, której energii się nie spodziewano, ale 
też jako oznakę zmęczenia Niemców. Zaczynają już w opinii polskiej ujawniać się symptomy 
przeszacowania stosunku do Sowietów w kierunku pewnej sympatii. Mówią o układzie, zawartym 
przez generała Sikorskiego ze Stalinem, o tworzeniu w Sowietach armii ochotniczej polskiej, o 
braterstwie broni polsko-sowieckim, o wspólnictwie słowiańskim przeciwko germanizmowi. Wierzą, 
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że Sowiety poprą odbudowę Polski, że oddadzą jej Litwę i może inne dzielnice zachodnie... 
Wprawdzie koła ziemiańskie, katolickie i w ogóle konserwatywne społecznie nie zapomniały swoich 
żalów do Sowietów i boją się ich nadal, ale liczą na Anglię, na pewien odruch realizmu w polityce 
sowieckiej, zaś młodzież i koła inteligenckie nie są dalekie od entuzjazmowania się solidarnością z 
Sowietami. 


16 września, rok 1941, wtorek 

Głównym problemem dnia u mnie było przewiezienie drew naszych z mieszkania przy ulicy 
Kamiennej, z którego nas w sierpniu wyrzucono, do obecnego mieszkania przy Bonifraterskiej. Gdy 
podczas naszej nieobecności w sierpniu Niemcy zajęli całą ulicę Kamienną dla swoich potrzeb i 
zaszła przeto kwestia wyrzucenia nas z mieszkania, które zostawiliśmy pod opieką Reni i Stasiowej 
Rómerowej, zrobił się wielki rejwach. Ponieważ mieszkanie to otrzymałem w lipcu za 
pośrednictwem Komitetu Miejskiego i Komisji Mieszkaniowej przy Magistracie, w którym pracuje 
dużo moich byłych studentów, więc tak ludzie komitetowi, jak Komisja Mieszkaniowa wzięli bardzo 
do serca tę sprawę i na ruch, uczyniony dzielnie przez Renię, bardzo poczciwie zajęli się moją 
przeprowadzką. Zatrzymać eksmisję nie było sposobu, bo Niemcy zabierali kategorycznie całą ulicę 
ze wszystkimi domami i mieszkaniami ryczałtowo. O tym, żeby ktoś z mieszkańców cywilnych mógł 
pozostać, nie było mowy. Komisja Mieszkaniowa dała Reni do wyboru dla nas kilka mieszkań, z 
których Renia wybrała nasze dawne mieszkanie przy Bonifraterskiej — i słusznie. Meble nasze i 
rzeczy z mieszkania przy ul. Kamiennej do mieszkania przy Bonifraterskiej przewiozła nam 
bezpłatnie Komisja Mieszkaniowa. Wszakże pozostały nie przewiezione nasze drwa, będące wraz z 
niektórymi gratami i resztkami węgla w składziku. Te były zostały tam dotąd. Jest tam kilka metrów 
drew suchych, pozostałych z ubiegłej zimy, i malutka resztka węgla, kupionego przez Jadzię przed 
samą wojną. Podług obliczeń Jadzi, drew tych wystarczyłoby mi na całą zimę na oszczędny opał 
mieszkania na dwa piece, ponieważ kuchni używać w domu nie będę. A teraz opał w Wilnie — to 
rzecz z pierwszych najpierwsza. Sprawa opału zapowiada się w Wilnie katastroficznie. Podług 
wszelkich przewidywań, opału na zimę wcale nie będzie. Nie ma środków transportowych na 
sprowadzenie opału do miasta. Zapasy, jakimi miasto rozporządza, ewentualnie to, co się da 
sprowadzić, zapewne nie wystarczą na potrzeby urzędów, może bardzo skąpo coś się wycygani dla 
urzędników, ale ludność prywatna, a nawet urzędnicy — będą marznąć. Dowóz prywatny drzewa 
wózkami chłopskimi jest znikomy w stosunku do potrzeb opałowych wielkiego miasta, ceny zaś są 
szalone, a gdy nadejdą mrozy, to podskoczą jeszcze. Nawet drwa, sprzedawane wiązkami malutkimi, 
stają się dla ludności prawie niedostępne ze względu na cenę, a to przecie może starczyć tylko na 
ugotowanie czegoś, nie zaś na opał. Drwa teraz — to jak cukier, jak złoto. Szczęśliwy, kto je ma. Ale 
za to trzeba je strzec pilnie i oszczędzać. Jedną też z pierwszych rzeczy, które załatwić musiałem po 
przyjeździe, to sprowadzenie drew z Kamiennej na Bonifraterską. Zwróciłem się do Komisji 
Mieszkaniowej, prosząc, aby mi przewiozła drwa, bo skoro przewiozła meble, to należało i drwa 
przewieźć, co nie zostało zrobione. Przyrzeczono chętnie, ale nie wyznaczono dnia, bo Magistrat ma 
ograniczony tabor koni i wozów i może to uczynić tylko przy okazji, kiedy chwilowo furmanki będą 
wolne. Tymczasem gdym się zwrócił dziś na Kamienną, która cała zamieniona została na jakąś 
wielką fabrykę budowlaną (coś się tam buduje, przerabia, rozwala, cała ulica jest w robocie, jak 
gdyby tam nowe miasto powstawało), to administrator domów, od którego już w domu zastałem 
żądanie śpiesznego opróżnienia składziku, zajętego przez moje drwa i rupiecie, zażądał 
kategorycznie, żebym zabrał wszystko ze składziku dziś jeszcze, bo Niemcy czekać nie chcą i jeżeli 
dziś nie zabiorę, to wszystko ze składziku zostanie wyrzucone. Nic nie pomogły moje prośby, żale i 
skargi. Nie wytargowałem żadnej zwłoki. Ryzykować, że rzeczy i zwłaszcza drwa bezcenne wyrzucą 
— nie mogłem, bo dziś drwa to majątek, a wyrzucone — byłyby natychmiast przez ludność okoliczną 
rozchwytane. Musiałem zaraz na miejscu umówić furmanki, których tam na fabryce budowlanej 
kręciło się dużo. Naturalnie, że zostałem przez furmanów w tych warunkach wyzyskany i za 
przewiezienie czterech furmanek drew i rupieci z Kamiennej na Bonifraterską i zniesienie drew na 
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piętro do mieszkania (bo trzymać je będę w mieszkaniu, a nie w składziku, gdzie by mię okradziono) 
musiałem zapłacić 400 rubli. Co robić — nie było rady. Ta próba niefortunna przeniesienia się na 
mieszkanie na ulicę Kamienną kosztowała mię przeszło 1000 rubli: 700 rubli kosztowało nas w lipcu 
przeniesienie się na Kamienną, teraz 400 rubli sprowadzenie z powrotem drew z Kamiennej. Ale 
przynajmniej w każdym razie ma drwa, mam więc opał na zimę, o ile tu mieszkać będę, bo 
ostatecznie nic jeszcze nie wiadomo. 


17 września, rok 1941, Środa 

Dowiedziałem się, że od wczoraj rozszerzono działanie poczty cywilnej na kilka jeszcze miast 
powiatowych, w tej liczbie na Rakiszki. Mogę więc adresować listy do Jadzi prosto do Rakiszek. Nie 
potrzeba mi już pośrednika w Poniewieżu. I Jadzia będzie mogła do mnie przez Rakiszki pisać. 
Chodzi tylko o to, żeby się domyśliła spytać o list do niej na poczcie w Rakiszkach, bo inaczej mój 
list tam przyjdzie, ale będzie leżał w Rakiszkach bez ruchu, a Jadzia o nim wiedzieć nie będzie. A 
może z Rakiszek będą odsyłać listy do Abel, skąd my pocztę odbieramy. W adresie wskazuję, że list 
jest przeznaczony do Bohdaniszek w gminie abelskiej. W każdym razie, mam już nadzieję, że rychło 
kontakt listowy z Jadzią nawiążemy. To już będzie duża wygrana. Stopniowo zaś sieć pocztowa 
będzie rozszerzana i wcielone do niej zostaną Abele. 

Miałem dziś niespodziewane spotkanie, którego, niestety, nie wyzyskałem. Szedłem ulicą 
Zawalną. Nagle zatrzymała mię jakaś kobieta nieokreślonego wieku; twarz miała przyjemną, ale 
zmęczoną i zwiędłą. Spytała mię: „Przepraszam, czy pan nie jest Michał Rómer?”. Odpowiedziałem 
twierdząco. Nie wiedziałem, kto ona jest. „Czy pan pamięta Fräulein Annę z ulicy Piwnej?”. Tak, 
przy ulicy Piwnej, która się nazywała wtedy Monastyrską, mieszkała w latach 1912-1914 moja 
Annin, moja Łotewka Aniuśka Wolberg, którą kochałem. Zmieniła ona tam parę mieszkań, ale wciąż 
w tym samym dziedzińcu i w ostatnim z tych mieszkań w roku 1914 umarła. Anna wynajmowała tam 
zawsze pokój przy rodzinie i tam ją odwiedzałem, spędzając u niej co dzień długie godziny. Mojej 
interlokutorki nie poznałem; musiała być jedną z tych, w których rodzinie Anna miała pokój. 
Zamieniliśmy z moją interlokutorką kilka zdań banalnych, ona mi się poskarżyła, że jej mąż, z 
którym mieszkała w Ponarach, został aresztowany przez Gestapo, że ma z tym dużo biedy. 
Zbiedzona też wyglądała, ale sympatyczne robiła wrażenie. Nie miała do mnie żadnego interesu, o 
nic nie prosiła; powiedziała mi, że zaczepiła mię tylko tak, żeby się przekonać, czy to ja. Rozstaliśmy 
i poszliśmy każdy w swoją stronę. Wszakże już po rozstaniu się, z wrażeniem jeszcze żywym jej 
miłej twarzy, nagle przypomniałem ją sobie wyraźnie: to ta sama miła i nawet urocza 
kilkunastoletnia dziewczynka — nie pamiętam już jej imienia, ale ją z tamtych czasów pamiętam 
doskonale — córka gospodyni mieszkania, w którym Anna miała pokój; byliśmy z Anną oboje w 
dobrej komitywie z tą miłą dziewczynką, podlotkiem wtedy, która się bardzo interesowała naszym 
stosunkiem i którą miłość nasza intrygowała; mnie zaś ta dziewczynka się podobała i nawet działała 
podniecająco na mnie. Gdym sobie ją teraz przypomniał, pożałowałem, żem ją dłużej na rozmowę 
nie zatrzymał, nie dowiedział się jej adresu, nie utrwalił tej dawnej znajomości. Nie jest już powabna, 
wdzięki ma zwiędłe, lat musi mieć przeszło 40, ale gdy sobie ją z owych czasów przypominam i 
odnajduję w niej zasadnicze rysy jej wyrazu z owych dalekich lat, czuję dla niej jakąś przyjaźń 
serdeczną i żałuję, żem tę okazję nawrotu do owej przeszłości zmarnował. Zagrało we mnie jakieś 
uczucie rzewne: moja Annin, ten podlotek, ulica Piwna... Było to lat temu 29! 


18 września, rok 1941, czwartek 

Spotykam tu wiele osób z kół przeważnie ziemiańskich, które świeżo jeździły albo nawet już 
zamieszkały w rodzinnych stronach Białej Rusi Zachodniej, którą Sowiety były zagarnęły od Polski 
w roku 1939, a która dziś jest pod okupacją niemiecką. Ziemianie jadą tam do swoich byłych 
majątków, których zarząd Niemcy im bez trudności oddają, ale tylko w charakterze komisarzy 
rządowych. Ruch ziemian między Wilnem a powiatami Lidy, Oszmiany, Baranowicz, Wilejki, a 
także Słonimia, Wołkowyska itd. jest wielki. Jedni tam już osiadają, inni udają się tylko na zwiady i 


179 


powracają, bo się jeszcze lękają tam pozostać, inni dopiero wybierają się w drogę, która łatwą nie 
jest. Niektórzy jadą końmi, innym udaje się przyczepić jakoś do pociągu — na lokomotywie, czasem 
do auta ciężarowego niemieckiego. Tereny bliższe w pasie zachodnim, zdobyte na Sowietach, 
Niemcy na razie zorganizowali tak, że Galicję Wschodnią ze Lwowem i Tarnopolem przyłączyli do 
Generalnej Guberni, to znaczy Polski, Litwę w granicach b. Republiki Litewskiej sowieckiej 
utrzymali w postaci osobnej jednostki polityczno-administracyjnej „Ostlandu” (zdaje się, wyłączyli z 
niej skrawek powiatu grodzieńskiego — Druskieniki — i skrawek powiatu oszmiańskiego — 
Dziewieniszki), zaś teren pośredni między Polską a Litwą, ogarniający Łomżę, powiat augustowski i 
dzielnicę białostocką do Grodna włączyli do Prus Wschodnich. Naturalnie, że to wszystko są na razie 
tylko prowizoria, pierwsze siakie takie zarządzenia organizacyjne, pisane jeszcze widłami na wodzie 
— coś zaledwie szkicowego. Dalsze tereny na wschód na Białej Rusi Zachodniej są jeszcze w stanie 
amorfii. Powyznaczano tam tylko naczelników powiatów (starostów), którymi są, zdaje się, Polacy, 
utworzono milicję lokalną na wsi i wszystko to jest podległe bezpośrednio Niemcom, bez żadnego 
szkicu organizacji krajowej. Stan na Białej Rusi Zachodniej na terenach ex-polskich podobno zbyt 
zły nie jest. Miasteczka są tam zniszczone, ale wieś ma się nienajgorzej. Inwentarza żywego jest 
sporo, żywności jest, w niektórych miejscowościach ludzie się bardzo pożywili przy ucieczce 
bolszewików, pochwytali to, co było przez nich porzucone, toteż spekulacja i handel zamienny tam 
kwitnie na wielką skalę. Julek Komorowski, który w lipcu zabrał czwórkę koni z Kowaliszek, 
rozwozi ziemian po Białej Rusi Zachodniej i dobrze zarabia na spekulacji różnymi 
okolicznościowymi towarami, które w jednych miejscowościach nabywa, a w drugich zbywa. Na 
jednej jeździe, która zajęła 2-3 tygodnie (Baranowicze, Nowogródek, Lida), zarobił w ten sposób 8 
tysięcy rubli, z czego i mnie dług swój sprzed kilku lat oddał. Co prawda, za 1000 litów, 
pożyczonych przed kilku laty, kiedy lit był walutą złotą, zwrócił 1 1⁄2 tysiąca rubli bezwartościowych, 
ale dla mnie to bardzo w porę i na rękę, a na zwrot tego długu w czasach normalnych nie mógłbym 
liczyć, więc zadowolony jestem. W myśl bowiem zasady, że gdzie krótko — tam rwie się, spadły na 
mnie nowe nieprzewidziane grube wydatki: 400 rubli za przewiezienie drew z ulicy Kamiennej na 
Bonifraterską, przeszło 800 rubli muszę zwrócić Mieczysiowi Bohdanowiczowi, które on wypłacił w 
markach mojej córce Celinie w Warszawie, 500 rubli muszę wpłacić w Kownie do Państwowej Kasy 
Oszczędnościowej z resztek długu po śp. Maryni, siostrze mojej, wreszcie parę zębów mi wypadło i 
połamało się i jednocześnie złamała się proteza dolna, wobec czego zmuszony byłem dziś udać się 
do dentystki pani Kluszowej i dokonać kapitalnego remontu zębów i odnowienia protez, co mię 
będzie kosztowało 1200 rubli. Pochłania to wszystkie moje zapasy gotówki, a w dodatku mam na 
dwa tygodnie męki z zębami, które są w stanie ruiny, że trudno mi i jeść, i rozmawiać, a złamana w 
połowie proteza rani mi język. 


19 września, rok 1941, piątek 

O ile na wsi, jak u nas w powiecie rakiskim, wojska i w ogóle Niemców nie widać wcale do 
tego stopnia, że są ludzie (matka Jadzi), którzy od początku okupacji niemieckiej ani jednego Niemca 
dotąd nie widzieli, o tyle tu w Wilnie, tak samo w Kownie, wojska niemieckiego jest pełno i także 
niezwykle wielki jest ruch wojska i dostaw wojennych na kolejach żelaznych, tak samo na wielkich 
szosach, będących arteriami ruchu wszelkiego rodzaju samochodów i maszyn, jak np. na szosie z 
Kowna na Dyneburg, którą w ubiegłym tygodniu jechałem. Wilno roi się od Niemców. Czuje się, że 
się jest na drogach potężnej armii i na tyłach działań wojennych. 

Skądinąd Wilno, w którym są tak różnorodne elementy ludności, jak Polacy i Litwini (nie 
mówię o Żydach, którzy są radykalnie izolowani w ghetto i których się widzi tylko na robotach 
publicznych albo czasem pojedynczo lub po kilku przemykających się brzegiem jezdni z łatkami na 
plecach i piersiach, bez prawa wkroczenia na chodnik i bez prawa witania się lub rozmawiania z 
kimkolwiek), cierpi chronicznie, jak zawsze, na manię pogłosek i najfantastyczniejszych 
horoskopów. Największą kuźnią pogłosek i horoskopów są Polacy. Młodsze i jaskrawsze elementy 
polskie, które za czasów sowieckich były usposobione antysowiecko i czekały wojny z Niemcami i 
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przyjścia Niemców, teraz są usposobione radykalnie wrogo do Niemców i coraz bardziej skłaniają 
się do sympatii sowieckich, wierząc w „braterstwo broni” sowiecko-polskie, śniąc o jakimś odwecie 
słowiańskim przeciwko germanizmowi, komentują układ Sikorskiego z Sowietami itd. Propaganda 
radiowa angielska i związanego z Anglią, a przeto i z Sowietami Sikorskiego, działa na umysły 
polskie, wytrącone z równowagi i pokładające wszystkie nadzieje w Anglikach i Ameryce. 
Znienawidzone przez nich do niedawna Sowiety zaczynają być po trochę idealizowane. Z Sowietów 
ma tu przyjść rzekomo armia polska, która się tam rzekomo tworzy i pod skrzydłem angielsko- 
sowieckim odbuduje potęgę polską. Opowiadają ze wszystkimi szczegółami dziwy o tym, jak dobrze 
się teraz dzieje Polakom w Sowietach, jak są oni tam otoczeni sympatią, wyróżniani i protegowani. 
Koła konserwatywne i ziemiańskie mniej się zachwycają wspólnictwem z Sowietami, ale pocieszają 
się tym, że Sowiety mitygowane będą przez Anglików. Aksjomatem niemal stało się u Polaków w 
Wilnie, że Niemcy są zmęczeni wojną, że żołnierze niemieccy nie chcą się bić, że Niemcy w tej 
wielkiej kampanii wschodniej się załamią i przegrają. Co raz to nawet obiegają Wilno pogłoski, że 
wojska sowieckie nie tylko się „dzielnie” bronią, ale że przerwały gdzieś front niemiecki i że Niemcy 
się to tu, to tam cofnęli. A podobno na wsi w miejscowościach polsko-białoruskich i białoruskich 
ludzie nawet wierzą, że Sowiety są już gdzieś niedaleko i że rychło powrócą. Czynniki 
komunistyczne oczywiście pomagają skwapliwie tej propagandzie pogłoskowej. Nie wątpię, że w 
kołach młodzieży polskiej tworzone są zawiązki POW (,,Polskiej Organizacji Wojennej”), jak to było 
za poprzedniej okupacji niemieckiej w latach 1915-1918. Pewne próby inicjatywy w tym kierunku 
były robione jeszcze za czasów sowieckich; wiem o tym, bo wtedy i do mnie zwracano się z ramienia 
konspiratorów polskich z prośbą wskazania odpowiednich elementów litewskich do nawiązania 
kontaktu, czego się oczywiście nie podjąłem, bojąc się prowokacji i w ogóle nie chcąc się do tego 
mieszać. U Litwinów, z wyjątkiem oczywiście tylko czynników komunistycznych, po cichu 
wzdychających może do reżymu sowieckiego, ale w każdym razie starannie się maskujących, 
żadnego śladu sympatii sowieckich nie ma. Są wprawdzie liczne elementy, które z obrotu rzeczy pod 
okupacją niemiecką nie są bynajmniej zadowolone i które boją się dla Litwy panowania 
niemieckiego, to jednak nikt zwycięskiego rewanżu sowieckiego nie chce. Litwini wiedzą dobrze, 
jaką straszną katastrofą dla Litwy byłby dziś powrót Sowietów po jaskrawej „„zdradzie” litewskiej w 
dobie wyrzucania Sowietów z kraju. Litwa ma mosty do kontaktu z Sowietami radykalnie spalone. 
Zaś znaczna ilość młodzieży litewskiej i litewskie czynniki ultra-nacjonalistyczne pędzą bez 
zastrzeżeń do kategorycznej orientacji niemieckiej. Toteż pogłoski defetystyczne w stosunku do 
Niemców posłuchu u Litwinów nie mają, a jeżeli tam docierają oczywiście, to albo są lekceważone, 
albo raczej budzić mogą niepokój, ale nie radość nadziei. Polacy są trochę w roli bankruta 
politycznego, który wszystko stracił i pogrąża się z rozkoszą w sny fantastyczne, szukając w nich 
narkotyku. Ich usposobienie jest romantycznym. Oto mały szczególik, jak wątła bywa podstawa 
pogłosek polskich i jak się one fabrykują naiwnie. Na ulicach Wilna ukazały się niedawno auta 
niemieckie, pomalowane na kolor zielono-żółty albo kremowy. Zaczęto się domyślać i głosić, że to 
są auta, sprowadzone przez Niemców z Afryki, zastosowane do tła Pustyni Libijskiej. Popiera to 
wniosek, że siły niemieckie są tak wyczerpane, że oto sprowadzane są i rzucane na front wschodni do 
walki ostatnie rezerwy. Robiło to sensację. Polacy kiwali głowami i z przekąsem wpatrywali się w te 
auta z pustyni. Tymczasem okazuje się, że auta te są malowane na tę barwę tu na miejscu, na 
Antokolu. Może dla dostosowania ich do tła jesieni i tła dróg na polach walk sowieckich. 


20 września, rok 1941, sobota 

Pomimo wszelkie pogłoski i horoskopy defetystyczne dla Niemców, które się szerzą 
skwapliwie po Wilnie, fakt jest przecież ten, że ofensywa niemiecka nie tylko nie ustała, ale wciąż 
czyni postępy, które bądź co bądź są znaczne i imponujące. Choć akcja niemiecka nie jest tak 
błyskawiczna, jak była w Polsce, na Bałkanach albo nawet we Francji i na początku kampanii 
przeciwko Sowietom, to jednak skala sukcesów niemieckich jest wielka. Uwzględnić trzeba front 
olbrzymi, który się rozciąga od Leningradu do Krymu, olbrzymie masy sowieckie, tereny bagniste i 
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wielkie rzeki, deszcze, brak dróg odpowiednich... Jeżeli na odcinku centralnym frontu, gdzieś na 
liniach Smoleńska-Homla front jest od dłuższego czasu nieruchomy, to skrzydła — północne na 
Petersburg i południowe u dolnego Dniepru — były i są wciąż w ruchu. Petersburg już okrążony, 
odcięty, zamknięty w pierścieniu, który się wciąż zwęża, ważny ośrodek przemysłu wojennego w 
okręgu petersburskim już faktycznie stracony dla obrony sowieckiej. Na południu cała pętla Dniepru 
aż do ujścia tej rzeki jest w ręku niemieckim. A oto komunikaty dzisiejsze doniosły o nowym 
pchnięciu potężnym naprzód na terenach Ukrainy. Nie pomogły rozpaczliwe usiłowania 
kontrofensywy sowieckiej w odcinku na południe od jeziora Ilmen i na północ od Smoleńska — pod 
Starą Russą nad Łowatem i na wschód od rzeki Łowat, które Niemcy odparli. A oto w dolnym 
Dnieprze na południowy wschód od Kijowa, w okolicach mniej więcej Kremeńczuga, fala ofensywy 
niemieckiej sforsowała szeroki a trudny do przebycia nurt Dniepru, stanowiący kapitalny czynnik 
obrony sowieckiej i runęła naprzód w kierunku północno-wschodnim wielkim półkolem, na którego 
spotkanie także linią półkola wybiegło drugie pchnięcie z północy od Homla. Ci od Homla i ci od 
Kremeńczuga spotkali się i zamknęli półkole w odległości + 200 kilometrów na wschód od Kijowa, 
zamykając w worku siły sowieckie, broniące Kijowa i stojące poza nim na lewym brzegu Dniepru. W 
tym półkolu nowego osaczenia Sowietów pod Kijowem przekroczona jest rzeka Dzisna. Po odciętym 
okręgu przemysłowym leningradzkim i zachodnioukraińskim w dzielnicy Kriwoj-Rogu i 
Jekaterynosławia — zagrożony jest bardzo ważny okręg przemysłowy doniecki. Są to czynniki strat 
kapitalnych dla obrony i w ogóle potencji militarnej sowieckiej. Romantyczne i desperackie marzenia 
Polaków wileńskich o rychłym wyczerpaniu się „zmęczonej? potęgi niemieckiej, o odwecie 
„słowiańskim” Sowietów, o realizmie polskiej siły zbrojnej, tworzonej w Sowietach — co Wilnianie 
Polacy gotowi byli traktować jako coś bardzo bliskiego i aktualnego — zasnuwają się mgłą i stają 
tym, czym były istotnie: fata-morganą. Sowiety jeszcze się trzymają, ale chyba nic ich od katastrofy 
nie uchroni. Zaś mówić o wyczerpaniu się, zmęczeniu i załamaniu Niemców — to bardzo 
przedwcześnie. Walki, które się toczą obecnie, i zapewne potrwają jeszcze dłużej — to, zdaje się, 
przełomowa faza tej wojny: to walki o centra życiowe Sowietów, o ich nerwy przemysłowe, o 
okręgi, na których się opiera cały wielki przemysł, cała struktura obrony i siakiego takiego 
gospodarstwa społecznego. 

Męczę się jeszcze z zębami moimi i będę miał jeszcze tej męki na dobrych (raczej złych) dni 
dziesięć co najmniej. Trudno mi mówić, co też utrudnia kontakt z ludźmi i zniechęca do tego 
kontaktu, trudno też jeść. Nieznośna to męka. Chciałoby się te 10 dni przespać. 

Do Jadzi drugi list piszę. Pierwszy wysłałem już na Rakiszki. Czy tylko domyśli się spytać o 
list na poczcie rakiskiej? Od niej żadnej jeszcze wiadomości nie mam. Ciekaw jestem, jak daje sobie 
radę, poza tym, tęsknię do niej i do córeczek naszych. Będę ze strachem otwierał pierwszy list, który 
otrzymam od niej. 


21 września, rok 1941, niedziela 

Kijów zdobyty i zajęta Połtawa. O Kijowie słychać było już wczoraj od tych, co radia słuchają; 
dziś potwierdziły to gazety. Fakt tego sukcesu na zamknięcie trzeciego miesiąca wojny z Sowietami 
jest wielki. Kijów — to stolica historyczna Ukrainy, kolebka ziem ruskich. Ale zdaje się, że i wartość 
strategiczna tego sukcesu jest bardzo istotna. Wbija to klin głęboki w strefę południową terytorium 
sowieckiego, oskrzydla poniekąd odcinek środkowy frontu obrony sowieckiej na Moskwę, odcina 
Krym, zagraża okręgowi donieckiemu i ewentualnie daje nowe punkty wyjścia w kierunku już na 
Kubań i Kaukaz. Takie jest moje wrażenie. Zarazem wali młotem faktów w pełzające pogłoski o 
odwecie sowieckim. Jeszcze przed zajęciem Kijowa i sforsowaniem dolnego Dniepru Niemcy 
podawali liczbę jeńców sowieckich, wziętych do niewoli od początku wojny, na 1 milion i 800 
tysięcy. Po tej operacji, która pod Kijowem, między Homlem a Kremienczugiem, odcięła dużą masę 
wojska sowieckiego, liczba ogólna jeńców rychło przekroczy zapewne 2 miliony. 

A pogłoski defetystyczne z kół polskich szerzyły się już na dobre. Zaiste — czego już sobie 
żałować! Jeżeli już głosić o niepowodzeniu Niemców, to niechże to już będzie klęska! Czego 
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żałować — wszak to nic nie kosztuje! A więc Kowno zbombardowane przez awiację sowiecką, leży w 
gruzach, Smoleńsk odzyskany przez Sowiety, ba, nawet Mińsk. Co to szkodzi! Byle interes szedł, 
byle usposobienie defetyzmu rosło. Si non e vero — e ben trovato! Wszak o to defetystom chodzi. A 
w stosunku do Białej Rusi Zachodniej, tej, która do roku 1939 należała do Polski, koła ziemiańskie 
polskie niczego nie zapomniały i niczego się nie nauczyły: dla nich jest to nadal i powinien być na 
wieki folwark dworu polskiego. Jest społeczeństwo ziemiańskie — to są obywatele, to Polska — i są 
chłopi, popi etc. Chłopi i popi — to obóz wrogi, to żywioł bolszewicki oraz intryga niemiecka. Dwory 
i panowie — to rzecz prawowita, to Polska. Wielkie ubóstwo koncepcji społecznej! Ale w pojęciu 
tych romantyków polskich ziemiaństwa „krajowego” — Anglia i Ameryka nie ma nic innego do 
roboty, jak bronić stanu posiadania polsko-ziemiańskiego na „Kresach”, a Sowiety, które doznały na 
skórze swojej memento niemieckiego, muszą się ukorzyć i też uznać tę polskość i ziemiańskość 
Białej Rusi Zachodniej jako cenę swojego ocalenia. Naiwne koncepcje! Bo w czymże to ziemiaństwo 
polskie Białej Rusi Zachodniej, przeciwstawione ludowi krajowemu, gwarantuje sukces Sowietów i 
triumf idei anglo-amerykańskiej?! 


22 września, rok 1941, poniedziałek 

Gazety w poniedziałki, a więc właśnie dziś, u nas nie wychodzą, a radia nie słucham, więc 
żadnych szczegółów o dalszym rozwoju sukcesu niemieckiego pod Kijowem — bądź między Dzisną a 
Dnieprem, gdzie wzięta została w kleszcze odcięta część armii sowieckiej, bądź na odcinku za 
ujściem Dniepru — nie wiem. Rozlepiane są wprawdzie na ulicach komunikaty wojenne, ale z 
powodu krótkiego wzroku nie bardzo je mogę odczytać. Wiem tylko z nagłówka rozlepionego 
komunikatu, drukowanego wielkimi literami, że armia niemiecka na skrajnym południu dotarła już 
do Morza Azowskiego. Krym jest więc odcięty. Pogłoski mówią o tym, że Niemcy podchodzą już do 
Charkowa, wyżej zaś — na północnym odcinku frontu środkowego — są pono w pobliżu Tweru (to 
ostatnie może jest przesadą). 

Z domu na miasto wychodzę zwykle gdzieś między godziną 11-12 w południe a 4-5 po 
obiedzie. Załatwiam wtedy interesy na mieście i odwiedzam ewentualnie znajomych. U Hejbera w 
restauracji, gdzie na razie jadam obiady bez kartek, obiad jest dopiero koło godziny 4 po południu, 
więc do tej godziny muszę jakoś czas zabijać na mieście. Sprawia to, że znajomych odwiedzam w 
porze, która jest w Wilnie obiadową. Toteż trafiam na obiady, a ludzie są na ogół tak grzeczni, że 
mię zapraszają na obiad, co dzisiaj w Wilnie jest rzeczą uciążliwą, bo z produktami jest bieda i 
posiłki są skromne i z wielki trudem skomponowane. Będę musiał zmienić godzinę odwiedzin. 
Grzeczność i przyzwoitość nakazuje odmówić takiego przygodnego zaproszenia na obiad. U 
Leonostwa Rómerów odmówiłem, ale wczoraj Elizka Komorowska z Zitką, które odwiedziłem, tak 
serdecznie mię zapraszały, że obiad u nich zjadłem. A dziś znów równie gościnnie byłem zapraszany 
u Franka Olechnowicza, u którego też na obiedzie pozostałem. Co prawda, u Olechnowicza obiad był 
jak na te czasy luksusowy: doskonała słodka zupa z marchwi na kościach, a na drugie befsztyki, 
wprawdzie nieduże, ale doskonałe, jak w czasach pokojowych, smażone z cebulką, z serem, do tego 
kartofle gotowane i sałatka z pomidorów i ogórków. Poza tym, była autentyczna wódka zabarwiona, 
której dawno do obiadu nie piłem. Franek Olechnowicz pracuje zarobkowo w polskim dzienniku 
„Goniec Codzienny”, poza tym, nie zaniedbuje swojej ideowej pracy białoruskiej. Będzie redaktorem 
tygodnika białoruskiego, który ma wychodzić w Wilnie, organizuje też teatr białoruski. Wygląda już 
zupełnie inaczej, niż za czasów sowieckich, kiedy chodził obrośnięty, zaniedbany, dziwacznie 
ubrany, przemykając się tylko chyłkiem bocznymi ulicami o zmroku, aby go nie poznano, nocując 
coraz to w innym miejscu — czasem u znajomych, czasem gdzieś w składziku w dziedzińcu — bo jako 
byłemu więźniowi sowieckiemu na Sołowkach na Białym Morzu, który po powrocie stamtąd przed 
kilku laty ogłosił w druku swoje rewelacyjne wspomnienia z Sołowek, przetłumaczone na wiele 
języków, groziło aresztowanie ze wszystkimi uzupełnieniami dochodzeń w [G]PU. Udało mu się 
szczęśliwie przez cały rok ukryć i doczekać wyrzucenia Sowietów. U Olechnowicza dowiedziałem 
się, że nasz wspólny przyjaciel, biedny dr Adolf Narkiewicz, którego na początku czerwca 
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bolszewicy w Wilnie uwięzili, nie znalazł się. Żadnej wieści ani żadnego śladu o nim nie ma, 
niestety. Albo nie żyje, albo został wywieziony na początku wojny niemiecko-sowieckiej. 


23 września, rok 1941, wtorek 

Już tydzień dobiega, jak się męczę z zębami. Ale człowiek jest takie stworzenie, które się ze 
wszystkim oswaja i do wszystkiego przystosowuje. Dziś już łatwiej radzę sobie z tym brakiem, niż 
przed tygodniem. Ale bądź co bądź jest niewygodnie i rad bym prędzej zęby uporządkować. Byłem 
dziś u dentystki Klusowej, żeby wzięła formę na nową protezę. Odłożyła to jednak do piątku, żeby 
dziąsła po wyrwanych trzech zębach lepiej się zasklepiły. A od piątku jeszcze tydzień upłynie, zanim 
nowa proteza będzie gotowa. Cierpliwości! 

Z komunikatów wojennych nowiny są te, że na odcinku południowym wojny Niemcy pracują 
nad rozszerzeniem klina, którego szpica oparła się o wybrzeże Morza Azowskiego, i likwidują 
osaczenie wojsk sowieckich między Dźwiną a Dnieprem. Ilość jeńców sowieckich rośnie. 
Przekroczyła już liczbę 2 milionów, licząc od początku wojny. Drugi epizod — to zdobywanie wysp 
na Bałtyku, które były jeszcze w posiadaniu sowieckim. Zajęte zostały wysepki w Zatoce Ryskiej, 
teraz zajmowana jest stopniowo duża wyspa Oesel. Stolica wyspy, Arensburg, jest już w ręku 
niemieckim. Walki się też naturalnie krwawe toczą w zwężającym się powoli promieniu oblężonego 
Petersburga. 

Wspominał mi już wcześniej Mackus, że słyszał, iż z kół niemieckich jest jakieś 
kwestionowanie mojej osoby na stanowisku profesora uniwersytetu. Dziś mi to samo mówił prof. 
Skardžius, z którym w towarzystwie prof. Króve-Mickiewicza piłem herbatę w kawiarni starego 
Sztrala (przy ulicy Wielkiej, naprzeciwko poczty; kawiarnia ta przezwana „białym Sztralem” w 
przeciwieństwie do „czerwonego” i „zielonego” Sztrala; u białego Sztrala jest jedyna kawiarnia, w 
której dają obecnie cukier do herbaty i do kawy; zbiera się też tam obecnie dużo ludzi, łatwo spotkać 
znajomych). Skardźius słyszał to od prof. Iwińskiego, który jest u Niemców dobrze widziany i 
zajmuje stanowisko dziekana nowo kreowanego na uniwersytecie w Kownie Wydziału 
Filozoficznego. Podobno zagrożony jestem ja i Skardźius też zagrożony. Co się zarzuca 
Skardźiusowi — nie wiem, może to, że za czasów sowieckich szedł w górę i musiał się przystosować, 
trafił nawet do szeregu akademików, skąd obecnie wraz z Króvem i kilku innymi (Purėnas, 
Kołupaiła, bodajże Rimka, Budrys, Iwanowski Tadeusz) został wyrzucony. Skardźius jest 
usposobiony bardzo pesymistycznie; czuć, że w nim nurtuje defetyzm litewsko-niemiecki, usiłujący 
zagęszczać ponure i ujemne barwy i szerzyć oraz pogłębiać nastrój katastroficzny. Jest to zresztą u 
niego wspólne ze wszystkimi tymi czynnikami, które za czasów sowieckich dobrze się miały i które, 
choć się otwarcie przyznać nie odważają, żałują usunięcia Sowietów. Nie znaczy to, żebym nie 
doceniał walorów Skardźiusa jako lingwisty litewskiego. Co do mnie, to nie dziwiłbym się 
wątpliwościom i zastrzeżeniom, które Niemcy mogą mieć w stosunku do mnie. Mój udział w roku 
1932 w Hadze w sprawie kłajpedzkiej i moje odczyty na tematy kłajpedzkie mogły pozostać w 
pamięci Niemców 1 usposabiać ich do mnie podejrzliwie, mimo że dziś szczerze witam wyzwolenie, 
które oni nam od Sowietów na ostrzu miecza swego przynieśli. Doprawdy nie mam szczęścia wobec 
gości, którzy stają się kolejno gospodarzami Litwy. Byłem źle widziany przez Sowiety i źle też bodaj 
usposobieni są do mnie Niemcy. Wszakże skądinąd sądzę, że Skardźius nieco przesadza rozmyślnie. 
Chodzi mu o to, żeby więcej mieć „towarzyszy niedoli” i niezadowolonych. W każdym razie, mojego 
nastawienia w rozgrywce między Niemcami a Sowietami to nie zmieni. Ale możliwość usunięcia 
mię z uniwersytetu za działaniem niemieckim nie uważam za wykluczoną. Jeżeli to nastąpi, to cóż 
robić. Będzie to przykre, ale mam nadzieję, że większych konsekwencji to mieć nie będzie. 
Poszedłem do Żakiewicza, który jest teraz naszym dziekanem, żeby u niego zaciągnąć języka w 
mojej sprawie i ewentualnie prosić, żeby, w razie gdyby Niemcy istotnie żądali kategorycznie mego 
usunięcia, wpłynął i postarał się o to, żeby mi dano możność podania się samemu do dymisji zamiast 
wyrzucenia. Żakiewicz coś słyszał o jakichś podnoszonych w stosunku do mnie zastrzeżeniach, ale 
nie wydaje mu się to tak groźne. Powiada, że ewentualnie będą bronili. Kriwicki, którego u 
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Żakiewicza zastałem i który piastuje obecnie urząd prorektora na uniwersytecie naszym, powiada, że 
miał okazję w rozmowie z dr Juśką, który w Zarządzie Oświaty ma sobie polecone sprawy wyższych 
uczelni i w którego ręku są wszystkie nici zmian i zarządzeń na uniwersytecie, poruszyć kwestię 
zastrzeżeń niemieckich w stosunku do mnie, na co mu Juśka uspokajająco powiedział, że te kwestie 
tak lekko nie będą traktowane, niby w tym znaczeniu, że za lada podmuchem nie będzie się wyrzucać 
ludzi, zwłaszcza stanowiących siłę wybitniejszą. Ba, oczywiście wszystko możliwe, ale zbytnio się 
tym nie przejmuję. Tylko coraz bardziej dochodzę do wniosku, że usunięcie się do Bohdaniszek 
będzie dla mnie najwłaściwsze, przynajmniej na czas wojny. 


24 września, rok 1941, Środa 

Podobno z Berlina przyszedł kategoryczny rozkaz o zaprzestaniu mordowania Żydów w 
Litwie. Tak przynajmniej twierdzi Janulaitis, który przywiózł tę wiadomość z Kowna. Daj to Boże! 
Ocaliłoby to jeszcze Żydów w Wilnie, w Kownie, w Szawlach i pono po miasteczkach w 
Suwalszczyźnie i Wileńszczyźnie i powiecie trockim, gdzie podobno resztki ich jeszcze istnieją. 
Natomiast na Żmudzi i w Litwie Północnej są oni zlikwidowani fizycznie do reszty. Trudno to nawet 
zrozumieć i nie wiadomo, komu to przypisać — Niemcom czy Litwinom. Polacy tu oczywiście 
twierdzą i głoszą, że winowajcami wymordowania Żydów są całkowicie Litwini, i powiadają, że 
sami Niemcy, przynajmniej w rozmowach, aż się trzęsą z oburzenia, Litwini wszakże na ogół winią 
w tym Niemców i mówią, że inspiratorami byli Niemcy, którzy kazali partyzantom mordować 
Żydów i spajali tych, którzy byli do tej czynności wyznaczani. W każdym razie, wykonawcami byli 
partyzanci litewscy. Jest to bądź co bądź bardzo ciężka plama, która psuje obraz tego odruchu 
partyzanckiego Litwy przeciwko Sowietom. Bo że w pierwszych dniach po wyrzuceniu Sowietów 
były okrutne nawet akty porachunku z Żydami — to zrozumieć i poniekąd usprawiedliwić można. 
Żydzi w dobie bolszewickiej bardzo się panoszyli i dokuczyli Litwinom, byli gorliwymi 
przewodnikami rusyfikacji, deptali to, co Litwinom było drogie, a w pierwszych dniach wojny, 
dopóki jeszcze były Sowiety, napadali i znęcali się nieraz okrutnie nad tymi, z których się partyzanci 
rekrutowali. Trudno też zaprzeczyć temu, że Żydzi byli najgorliwszymi rzecznikami tego, co w ruchu 
komunistycznym i w akcji sowieckiej najbardziej godziło w postulaty narodowe. W komunizmie 
Żydzi widzieli środek do stłumienia niebezpiecznego dla nich rozwoju narodowego i samowiedzy 
narodów chrześcijańskich przez rozpętanie antagonizmów klasowych. Ale Żydzi, Żydzi! Nie 
wszyscy Żydzi i nie tylko Żydzi. A poza tym, Żydzi mieli inne uczucia. Od zemsty jednak, od 
odwetu, nawet okrutnego, do wytępienia całego plemienia w czambuł i w pień — daleko jeszcze. A 
jednak się to stało. I stawało się systematycznie, na chłodno, z rozwagą i świadomością. I co 
dziwniejsze, że na ogół poprzednio antysemityzm nie był wśród Litwinów tak rozpowszechniony i 
ostry, jak np. u Polaków, że współżycie ludu litewskiego z Żydami, a zwłaszcza na wsi, było na ogół 
niezłe, że w niedalekiej przeszłości były nawet bardzo jaskrawe i mocne więzy współpracy 
politycznej Żydów z Litwinami (na przykład stały blok litewsko-żydowski przeciwko elementowi 
polsko-ziemiańskiemu przy wyborach do Dumy Państwowej w Rosji w latach 1906-1914, udział 
Żydów w Tarybie litewskiej w roku 1918 przy budowaniu państwowości Litwy, solidarny Żydów z 
Litwinami bojkot wyborów do Sejmu Wileńskiego za czasów tzw. Litwy Środkowej w latach 1921 - 
1922, potem stosunki dosyć poprawne przez cały czas istnienia Litwy Niepodległej, witanie przez 
Żydów Litwinów w Wilnie w roku 1939). I to okrutne mordowanie Żydów było potępione zarówno 
przez włościan litewskich na wsi, jak przez inteligentów. Nie zdarzyło mi się spotkać kogoś z 
Litwinów, kto by to mordowanie chwalił i nim się nie gorszył. Niektórzy Litwini nawet z całego 
serca boleli nad tym, widziałem takich, którzy po prostu płakali (ksiądz w Ucianie, Kairelis w 
Wilnie). A jednak fakt miał miejsce. 

Mówił mi wczoraj Żakiewicz, że w znalezionych pobolszewickich dokumentach i papierach 
urzędu NKWD, które on, będąc prezesem b. Komitetu miasta Wilna (obecnie już zlikwidowanego), 
miał okazję widzieć, była w jednym miejscu adnotacja, że spośród personelu uniwersytetu w Wilnie 
ja i on, Żakiewicz, byliśmy scharakteryzowani jako byli voldemarasowcy (sic!) i że wskutek tego, 
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gdyby wojna nie wybuchła w dniu 22 czerwca i gdyby bolszewicy nie uciekli, mieliśmy być w dniu 
25 czerwca uwięzieni. Nie tylko wywiezieni, ale uwięzieni. Choć w ogóle jestem dziś sceptycznie 
usposobiony do tych ciągle się powtarzających twierdzeń różnych ludzi o sobie, że w znalezionych 
po bolszewikach spisach był on na taki i taki określony dzień przeznaczony do wywiezienia, to 
jednak w tym wypadku gotów jestem w to wierzyć, bo Żakiewicz z tytułu swego stanowiska w 
Komitecie mógł istotnie dokumenty te widzieć. Jeżeli tak, to szczęśliwe mię ta wojna wybawiła. 
Skądinąd wszakże ludzie na ogół się teraz tymi niedoszłymi perspektywami ich wywiezienia lub 
aresztowania lubią chwalić. Kto nie był przez Sowiety aresztowany i wywieziony, ten choć tym się 
chce skwapliwie poszczycić, że oto przynajmniej miał nim być. Że wcześniej czy później Sowiety 
wywieźliby prawie wszystkich, a przynajmniej wszystkich tych, którzy choć cokolwiek samodzielnie 
rozumują — to pewne, ale każdy śpieszy się przechwalać, że oto on był na najbliższej kolejce. 
Podczas wywożenia masowego w czerwcu z profesury czynnej nikogo jeszcze nie wywieziono, ale 
przewiduję, że na 28 czerwca było wyznaczone masowe wywożenie właśnie profesorów. Dziś to 
wszystko, na szczęście, mamy poza sobą. 


25 września, rok 1941, czwartek 

Mieliśmy ankiety personalne za bolszewickich czasów, mamy je znów za obecnych, które są 
poniekąd niemieckie, poniekąd nacjonalistyczne litewskie. Ankiety sowieckie, których 
szczegółowego wypełnienia wymagano od wszystkich będących na służbie państwowej — a w 
systemie nacjonalizacji socjalistycznej wszyscy, którzy pracowali, tak urzędnicy, jak robotnicy, byli 
pracownikami publicznymi (z wyjątkiem może gospodarzy-rolników do czasów wprowadzenia 
kołchozów) — były niesłychanie drobiazgowe. Chodziło tam o wymacanie wszystkiego, co dotyczyło 
i pod jakimkolwiek względem charakteryzowało danego człowieka dla ewentualnego dokopania się 
jego sedna i mianowicie dokopania się w nim ewentualnego tzw. „wroga ludu” w znaczeniu 
komunistycznym. Kładło się nacisk bardzo wielki zwłaszcza na pochodzenie społeczne, na korzenie 
klasowe osobnika, na jego stosunki rodzinne pod tym względem, na jego kontakt z tym lub innym 
środowiskiem, jego udział przez całe życie w jakichkolwiek organizacjach politycznych i 
społecznych i stosunek do tych organizacji, na ilość, cel i kierunek jego wyjazdów za granicę w ciągu 
całego życia itd. Obejmowało to nie tylko samego osobnika, ale tez jego rodziców i rodzeństwo. W 
wypełnianiu ankiety personalnej ludzie, zwłaszcza starsi, którzy mieli dłuższe życie za sobą, musieli 
się nieraz chwytać wykrętów i akrobatyki, aby siebie jakąś nieostrożną odpowiedzią nie 
skompromitować, nie narazić, aby czasem zatuszować zręcznie jedno, uwydatnić inne. Wielu ludzi 
ze strachu albo ze względów kariery kłamało, co wszakże też nie zawsze było bezpieczne, więc nie 
tyle przemilczało lub wymyślało cos nieistniejącego, na czym można było być przyłapanym, ile 
ozdabiało i upiększało to, co mogło się bolszewikom podobać, natomiast półgębkiem zbywało, 
bagatelizowało lub usprawiedliwiało to, co ze stanowiska sowieckiego było ujemne. Była to podła 
akrobatyka tchórzowska, do której zmuszano ludzi. Ludzie słabi dochodzili w tej akrobatyce do 
służalczej podłości, plugawiąc to, czemu służyli lub w co wierzyli, chwaląc się natomiast kłamliwie 
tym, co w ich przekonaniu wartości nie miało albo miało wartość ujemną. Ankiety te były ciężką 
bronią w ręku władców. Od tego zależała nieraz kariera, praca, rodzina, wolność osobista, w 
pewnych warunkach nawet życie człowieka i bliźnich. Do ankiet tych trzeba było załączać jeszcze 
curriculum vitae, którego redakcja dawała już szczególny teren do popisów upodlenia 
tchórzowskiego i akrobatyki kłamstwa. Te wypełnione ankiety personalne wraz z curriculum vitae 
były przez czynniki miarodajne studiowane i przechowywane w specjalnych oddziałach „kadrów ”, 
utworzonych przy wszystkich centralach komisariatów oraz w sławetnej strasznej sowieckiej policji 
politycznej bezpieczeństwa, znanej pod przerażającymi literami GPU albo NKWD. Było to gorsze, 
niż osławione ongiś we Francji „fisze” („fiches'”) masońskie. 

Teraz są znów nowe ankiety (wszakże, jak dotąd, bez curriculum vitae). Znowu wszyscy 
pracownicy państwowi muszą je śpiesznie wypełniać i podawać. Tylko w systemie niemieckim i 
nacjonalizmu litewskiego chodzi w nich już o co innego. Chodzi nie o względy społeczno-klasowe i 
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stanowe oraz o stosunek do rewolucji komunistycznej, o pochodzenie i środowisko społeczne, jeno o 
względy społeczno-narodowe, względnie w szczególności „„rasowe”, doszukujące się zwłaszcza 
śladów „zażydzenia” krwi albo nawet działalności. Jedną z głównych przeto rubryk ankiety stanowi 
narodowość nie tylko samego osobnika, ale także obojga jego rodziców, czworga dziadów, również 
Żony, jej rodziców i jej dziadów, poza tym, wszelkiego rodzaju nie tylko obecnie, ale i w przeszłości 
przynależność do stronnictw politycznych, organizacji naukowych i społecznych — w dalszej 
przeszłości, za czasów sowieckich, obecnie. I znów nieraz ludzie lawirują i bawią się w akrobatykę 
wykrętów, tylko teraz z innym już nastawieniem. 

Dla wielu jednak „zmiana frontu” ankietowego jest utrudniona przez to, że ankiety (i 
curriculum vitae) z czasów sowieckich pozostały w archiwach urzędów i NKWD, toteż są dostępne 
tak dla nacjonalistów, jak dla „„Gestapo” niemieckiego. Sowiety tego materiału nie wywiozły i nie 
zniszczyły. Są to dokumenty dla wielu bardzo kompromitujące i obciążające, zwłaszcza że 
własnoręczne, bardzo charakterystycznie nieraz ilustrujące „przystosowywanie się” poszczególnych 
osobników do tego, czego się dziś chętnie wyparli, i podszywania się pod skórę sowiecką. Słychać, 
że i nasz Wacław Biržiška „wpadł” ze swoim curriculum vitae z czasów sowieckich. Nie wiem, czy 
przez zbytnią gorliwość, co do niego nie jest podobne, czy przez nieoględną szczerość i gadatliwość, 
co także nie było nigdy jego cechą, bo się zawsze przy wszelkich okolicznościach trzymał z rezerwą i 
pozornie tę rezerwę i przy bolszewikach zachowywał, przynajmniej na zewnątrz, rozpisał się 
podobno w swoim curriculum vitae na 40 stronach, w których twierdził i udowadniał, że właściwie 
zawsze był w sercu i z przekonania bolszewikiem, jakim był w roku 1919, będąc komisarzem w 
rządzie sowiecko-litewskim Mickiewicz-Kapsukasa w Wilnie, i że nigdy nim być nie przestał, jeno 
nie był komunistą partyjnym. W istocie to prawda, ale go to teraz kompromituje. Zawsze miał 
przekonaniowo nastawienie komunistyczne, będąc ideowym i czystym 


26 września, rok 1941, piątek 

Córeczka nasza młodsza, Iga, ukończyła dziś rok i 8 miesięcy. Z daleka myślę o niej i 
błogosławię, jak również Jadzię i Kotuńkę kochaną, które mi ciągle w oczach stoją. Tęskno mi do 
nich bardzo, zwłaszcza że żadnych o nich wieści nie mam. Ale to dopiero dwa tygodnie. Cóż by to 
było, gdybym tak, jak wielu innych w toku tej wojny, rozdzielony był z rodziną przez lata całe. 
Poczta między Wilnem a Rakiszkami, jak jest ogłoszone urzędowo, kursuje. Wszakże żadnego listu 
od Jadzi nie otrzymałem i nie wiem, czy moje listy, które często do niej piszę i wysyłam, dochodzą. 
Wojna uczy cierpliwości. Ale to jest nauka trudna. 

Dentystka p. Klusowa dziś wzięła u mnie w ustach formę na nowe protezy. Wszakże 
zakończenie całej operacji i zaopatrzenie mię w całkowity przyrząd obiecuje dopiero na przyszłą 
niedzielę za dni dziesięć. I z tym trzeba cierpliwości. 

Litewska partia nacjonalistów, która się utworzyła i która pretenduje na to, żeby, wzorem 
Kompartii w Sowietach i Stronnictwa Faszystów w Italii, być jedyną monopolową i kierowniczą 
partią w społeczeństwie litewskim, której całe społeczeństwo i jego sprawy były podporządkowane, 
składa się, jak się zdaje, z młodzieży i oficerów, ludzi politycznie mało wyrobionych i dotąd w 
społeczeństwie mało znanych. Ludzi starszego pokolenia w niej nie ma albo jest bardzo mało. Dotąd 
takich nie spotykałem i nie słyszałem o takich. Zresztą podobno ta organizacja świadomie unika 
starszego pokolenia, nie mając doń zaufania. Główną sprężyną jest w tej partii, zdaje się, oficer 
Karutis, spadkobierca idei prof. Voldemarasa. W ogóle, jak się zdaje, główne kadry tej organizacji 
tworzą dawni voldemarasowcy. Podobno zwierzchnictwo organizacji ma objąć generał Kubiliunas. 
Jak słychać, partia ta przed kilku dniami czy nieco wcześniej ułożyła i wystosowała do von Rentelna 
memoriał, zawierający różne skargi i żale i domagający się różnych zmian w zarządzie i organizacji 
Litwy; wszakże von Renteln odmówił przyjęcia tego memoriału. Dokładnych szczegółów w tej 
kwestii jednak nie znam. W ogóle kontaktu bezpośredniego z tym środowiskiem nie mam. 

Litwini starszego pokolenia i w ogóle szersze koła inteligencji są dosyć zdezorientowane. 
Uwydatnia się pewne uczucie zawodu. 
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Świeżo utworzona została nowa jednostka organizacyjna Ostlandu — Białoruś, która ogarnia 
powiaty od Grodna i na wschód od Litwy po Mińsk włącznie, ale, zdaje się, niedaleko za Mińsk 
sięga. Jak dalece będą w zarządzie tej Białej Rusi uprawnieni Białorusini, którzy mają tu w Wilnie 
Komitet Narodowy Białoruski z prof. Wacławem Iwanowskim na czele i którzy utworzyli 
stronnictwo narodowo-socjalistyczne — nie wiem dokładnie. 


27 września, rok 1941, sobota 

Nic szczególnego do zanotowania nie mam. Dni mi płyną monotonnie. Dzień do dnia podobny. 
Najwięcej spragniony jestem listów albo wieści od Jadzi z Bohdaniszek, których się doczekać nie 
mogę. Jutro ma wyjechać z Wilna do Bohdaniszek Andrzej Mieczkowski. Przez niego posyłam Jadzi 
małą paczkę niezbędnych rzeczy dziecinnych i list. Jeżeli szczęśliwie dojedzie, to przynajmniej ten 
list dojdzie rąk Jadzi, bo nie jestem pewny, czy odbiera listy, które jej pocztą na Rakiszki posyłam. 
Andrzej jedzie pociągiem „na gapę”, bo formalnego pozwolenia nie ma. Bez formalnego pozwolenia 
do pociągu osobowego w Wilnie podróżnych nie wpuszczają. Toteż wielu, zwłaszcza młodzież, 
urządza się inaczej. Kto nie ma rzeczy ze sobą, ten zwykle rusza z Wilna pieszo do najbliższej małej 
stacyjki — do Pavilnysa albo do Ponar, zależnie od tego, w którym kierunku chce jechać — i tam 
dopiero czeka na pociąg i wsiada, bo tam pozwolenia nie sprawdzają. Inni przemycają się jakoś na 
peron w Wilnie pokątnymi przejściami albo dostają się gdzieś za peron pod stację towarową i tam 
jakoś porozumiewają się z kolejarzami albo znajdują jakąś protekcję i przygodną znajomość i dostają 
się do pociągu — do wagonu towarowego, na lokomotywę, czasem do wagonu osobowego się udaje, 
nawet z Niemcami, i jadą. Czasem się zdarza, że ich gdzieś na jakiejś stacji wyrzucają, skąd znowu 
szczęścia próbują. I tak jakoś ludzie podróżują, bo o otrzymanie pozwolenia formalnego jest bardzo 
trudno. Inne zaś środki przemycania się podróżnych — to przygodne automobile, autobusy, auta 
ciężarowe, bądź niemieckie, bądź urzędowe cywilne, bądź aprowizacyjne itd. 

Ludzie takimi sposobami przedostają się czasem i do dalekich stron — na wschód na tereny 
białoruskie albo do Warszawy, albo stamtąd do Wilna. Szmugiel przemytnictwa podróżnego kwitnie. 
„Na wydumki gol” chitra” — mówi przysłowie rosyjskie. 

Wczoraj przemyciła się też do Warszawy Ada Rómerówna, córka Macieja. Chciały one obie z 
matką wracać do Warszawy do ojca i męża, z którym już od dwóch lat są rozdzieleni, ale wciąż nie 
zdobyły pozwolenia, bez którego nie odważały się w tę daleką podróż się udawać. Ale oto przed paru 
dniami przyjechał niespodziewanie do Wilna automobilem z jakimś Niemcem Zygmunt Jundziłł; 
przyjechał na par dni tylko i wracając zabrał do Warszawy Adę. Zygmunta Jundziłła nie widziałem. 
Nie szukał on tym razem spotkania i kontaktu z Litwinami, o który mu w roku 1939-1940 tak 
chodziło. Nie szukał, bo jest całkowicie zniechęcony do wszelkich perspektyw kontaktu i 
porozumienia w okolicznościach obecnych. Słyszałem, że uważa, iż chaos panuje niepodzielnie i że 
nie ma tu żadnych elementów stabilizacji. Nie szukałem i ja z nim spotkania, choć go bardzo lubię i 
cenię. 

W Wilnie przy burmistrzu, którym jest teraz Dabulewicz (Krutulys, którego aktywiści byli w 
czerwcu na to stanowisko wysunęli, został usunięty), tworzona jest jakaś Rada Miejska z nominacji, 
oczywiście tylko doradcza, która ma się składać z kilku osób, wyłącznie Litwinów. Mianowany do 
niej jest adwokat Nargiełłowicz; słyszałem, że także prof. Albin Rimka. 


28 września, rok 1941, niedziela 

Odwiedził mię dziś Ignaś Bohdanowicz, którego nie widziałem przeszło od roku, odkąd po 
wkroczeniu do Litwy Sowietów latem roku 1940 uciekł z żoną do Warszawy. Przyjechał teraz ze 
swym bratem Mieczysiem i Oskierkami za przepustką formalną. Przyjechał z żoną, ale siedzi w 
Wilnie, bo nie odważył się jednak do swych majątków Orpy i Stajek w powiecie wilejskim. Znaczna 
część ziemian z Białej Rusi Zachodniej nie ufa jeszcze stabilizacji stosunków na wsi i nie decyduje 
się jechać, a tym bardziej osiadać w swoich byłych majątkach ziemskich, których zarząd komisowy 
(nie własność i nawet nie zarząd samodzielny) Niemcy im oddają chętnie. Zresztą w Stajkach siedzi 
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już i rządzi starsza córka lIgnasiowej Bohdanowiczowej z jej pierwszego męża, Krystyna 
Bohdanowiczówna. Kamienic w Wilnie Niemcy byłym właścicielom tychże nie oddają dotąd, toteż i 
Ignaś swoich nie odzyskał, ale dano mu mieszkanie w jednej z jego byłych kamienic. Lubię Ignasia, 
jak zresztą i Mieczysia. Jest niegłupi i ludzki. Tęsknił bardzo w Warszawie do Wilna. Jak wszyscy 
Polacy, Niemcom nie ufa, ale bądź co bądź woli ich od Sowietów, których się boi jak zarazy. 

Pod wieczór miałem wizytę Byly, który przyjechał na krótko z Kowna, gdzie jest wpisany do 
adwokatury i ma stanowisko juryskonsulta. Materialnie bokami robi. Światły to, zacny i miły 
człowiek. Dużo ciekawych rzeczy mi opowiadał z Kowna. Mówił, że Litewskie Towarzystwo 
Prawników wznowiło swoją działalność, bez żadnej rejestracji, po prostu przez sam fakt, że upadły 
dekrety sowieckie, które były przecięły byt Towarzystwa. Zarząd tego Towarzystwa już odbył 
zebranie i uznał Towarzystwo za czynne. Pozostaje ewentualnie kwestia wznowienia działalności 
także naszej sekcji wileńskiej Towarzystwa Prawników, której prezesem ja ostatnio byłem. Ale kto 
wie, czy Niemcy pozwolą rozwinąć działalność jakąkolwiek i jaką ona być może w obecnych 
warunkach wojny i okupacji. Zdaje się, że poza sferą gospodarczą i ewentualnie takimi sferami, jak 
teatry, szkoły niższe i średnie itp., Niemcy na rozwój innych sfer działalności publicznej krajowej nie 
bardzo są łaskawi. Zwłaszcza gdy to nie jest pod egidą ich organów lub czynników, które są Ściśle w 
ich ręku. Towarzystwo Prawnicze myśli o wznowieniu czasopisma „„Teisć”, którego Byla był właśnie 
redaktorem. Wątpię, żeby Niemcy to dopuścili, a zresztą co takie pismo dziś drukować może z 
dziedziny prawa: chyba tylko krytykę ustaw sowieckich w Litwie. Dowiedziałem się od Byly, że w 
gazecie kowieńskiej było ogłoszone o zamknięciu organizacji aktywistów, która była tajnie powstała 
przed wybuchem wojny niemiecko-sowieckiej i która po wybuchu tejże wojny zorganizowała 
partyzantkę litewską i na razie była się proklamowała samorzutnie jedyną publiczną ekspozyturą 
Narodu, wyłaniając rząd Śkirpy. W tej organizacji aktywistów skupiły się na razie elementy 
ultranacjonalistyczne voldemarasowców, rozbitki prawicowe ludowców, rozbitki tautininków i 
pewne elementy katolików. Gdy voldemarasowcy i zbliżeni do nich utworzyli stronnictwo 
nacjonalistów, które miało i ma być jedyne i kierownicze, żądali oni, aby aktywiści weszli do ich 
szeregów i znikli jako coś osobnego. Po pewnych rokowaniach między nacjonalistami a aktywistami 
część aktywistów zlała się z nacjonalistami, ale inna część, złożona, zdaje się, przeważnie z 
katolików, nie przeszła do nacjonalistów i zachowała swoją osobną organizację. Teraz ją zamknięto. 
Widocznie nacjonaliści pozostają jedyni na placu jakiejś akcji społecznej i politycznej. 

Byla wzywał mię, żebym się nie izolował, żebym nawiązywał kontakt z ludźmi i usiłował 
wytworzyć jakieś środowisko, w którym by się koncentrowała pewna opinia zbiorowa, mogąca 
reagować na różne zjawiska i potrzeby publiczne. Łatwo to powiedzieć, ale nie bardzo łatwo 
wykonać, gdy z jednej strony Niemcy mogą krzywo patrzeć na jakiekolwiek zbieranie się „dla 
wytworzenie opinii”, która ma być przez nich nie kontrolowana, a z drugiej strony elementy dziś 
czynne w samym społeczeństwie litewskim, które się wysuwają wszędzie na czoło, spychają ludzi 
[takich], jak ja, do roli ludzi przeszłości, właściwie zapomnianych i niepotrzebnych. Czuję, niestety, 
dokoła siebie pustkę. Nikt mię nie szuka, nigdzie mnie nie potrzebują, o nic się do mnie nie zwracają, 
do żadnych kombinacji mię nie angażują, jak gdybym nie istniał zgoła. Jestem w cieniu. 


29 września, rok 1941, poniedziałek 

Dziś w sam dzień moich imienin, które wypadło mi smutnie spędzić w samotności, w 
oderwaniu od rodziny — doznałem wielkiej radości: przyszły dwa pierwsze listy od Jadzi z 
Bohdaniszek! Długo tęsknie oczekiwane! Nareszcie. Jeden ze stemplem pocztowym z Abel, drugi — z 
Rakiszek. Ten drugi był wysłany (data stempla pocztowego w Rakiszkach) 26 września (pisany 25 
września), szedł więc tylko trzy dni. Jak na obecne stosunki komunikacyjne — bardzo krótko. 
Świadczy to, że komunikacja pocztowa jest łatwa i że będzie regularna. To wielka pociecha. Z 
drugiego listu Jadzi dowiaduję się, że już i ona mój pierwszy list otrzymała i mianowicie otrzymała z 
poczty abelskiej. Oczywiście więc z Rakiszek, do których do niej adresuję, zaznaczając w adresie, że 
list przeznaczony jest do Bohdaniszek w gminie abelskiej, list przesyłają do Abel. Doskonale więc. 
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Dzięki Bogu — nie ma w listach Jadzi żadnych złych wieści. Listy są na ogół pogodne, poczciwe, 
serdeczne. Jadzia daje sobie radę w gospodarstwie, ma dużo roboty, wymłóciła część żyta i kończy 
siewy oziminy, zabiera się do kopania kartofli, wozi jabłka na rynek, czasem przywozi z rynku za 
jabłka do 800 przeszło rubli na raz, co jej daje możność opędzenia wydatków bieżących, które 
zwłaszcza na robotniku są duże. „Sodyba” jabłek brać nie będzie, więc cały plon trzeba będzie 
przepchnąć przez rynek. Jabłek dużo z ogrodu wykradano, raz znaleziono porzucony cały wór 
nakradzionych jabłek, który złodziej porzucił — było w nim 60 kilogramów (przeszło cetnar!) jabłek; 
wobec tego Jadzia najęła Kuluka (tego samego, który za czasów sowieckich był się zapisał do 
komsomołu i był potem przez partyzantów aresztowany) za stróża ogrodowego na miesiąc za 3 
cetnary żyta, i teraz zbiera już jabłka z drzew i będzie je przechowywać w domu na górze w pokoju 
rogowym od południowego wschodu. Przy tej okazji Jadzia dziękuje Bogu, że uchronił nasz ogród 
od wymarznięcia, i wyraża mi wdzięczność za zasadzenie tego ogrodu, który jest podporą naszego 
gospodarstwa w Bohdaniszkach i może ułatwić zadanie kształcenia córeczek naszych. Niania Viktute 
Trumpaitć wróciła już z urlopu miesięcznego i jest przy dziatkach, co dla Jadzi stanowi wielką ulgę. 
Zamieszkała Jadzia z dziećmi w dwóch pokojach na dole; w środkowym pokoju z kominkiem jest 
dziecinny, a w błekitnym Jadzi sypialny i gabinet; swój pokój Jadzia bardzo milutko, jak powiada, 
urządziła i zabroniła wchodzić doń dzieciom we dnie, żeby nie robiły nieporządku; w nocy w pokoju 
Jadzi śpi na moim łóżku Kotuńka, która się bardzo cieszy z tego. Kotuńka pociesza Jadzię, gdy ta się 
martwi moją nieobecnością, i mówi do Jadzi: „Nie masz Papusia, ale za to masz Kotunię!”. Igusia też 
mię pamięta jeszcze i wspomina. Kotuńka co dzień przed snem całuje na dobranoc moją fotografię. 
Idylla rodzinna! Słodka dla mnie. Spadła na Jadzię reperacja dróg, która została nakazana; Jadzia 
jedzie wymierzyć odcinek drogi, wyznaczony nam do naprawy, i umówiła Jodelę do kopania rowów 
przy drodze po 1 rublu za metr — niedrogo, żwir zaś wozić będą na drogę nasi parobcy. Wreszcie 
pisze o rekwizycji żyta, zarządzonej przez Niemców; żyro, zażądane do rekwizycji, wieźć trzeba do 
„Lietukisu”; płacić będą za nie po 50 rubli za cetnar 50-kilogramowy. Na ogół nic złego w listach 
Jadzi, które są pogodne; trochę mię gderze za to, że nie wracam, skoro siedzę w Wilnie bezczynnie, 
czekając na losy uniwersytetu (nie tak łatwo jednak podróżować, z czego Jadzia nie bardzo zdaje 
sobie sprawę), też za to, iż dotąd nie uporządkowałem mieszkania w Wilnie, wreszcie za to, że nie 
przysłałem rzeczy dziecinnych przez Bagdonasa, który jechał w nasze strony (wysłałem je teraz 
przez Andrzeja Mieczkowskiego). Ale gderanie to jest dobrotliwe , bez złości, nie mącące pogody 
ogólnej listu. Listy Jadzi mię ożywiły. 

W dniu moich imienin odwiedzali mię i winszowali mi krewni, przeważnie z rodziny 
Rómerów: Leonowa Rómerowa z córką Leną, Leon Rómer, Hela Czarna Rómerówna, Maryńcia 
Stasiowa Rómerowa, Maciejowa Rómerowa, Ewa Meyerowa z córeczką Lizą, Hela Różowa 
Rómerówna, Redowie Rómerowie, listownie złożyła życzenia Elizka Komorowska, a z obcych — 
znany ksiądz Tołłoczko. Prezenty ofiarowali mi: Renia (najładniejszy prezent — przyrząd, raczej 
serwisik marmurowy do palenia, złożony z kubka do papierosów, podstawki do zapałek i 
popielniczki na takiejże podstawce marmurowej), a Redowie Rómerowie (kwiaty żywe — astry) i 
Lena Rómerówna (pudełko 20 sztuk papierosów Vesta extra — papierosy to teraz poszukiwana rzecz 
w Wilnie, bo bardzo trudno je dostać, a pudełko 10 sztuk papierosów, którego cena urzędowa jest 60 
kopiejek, kosztuje obecnie w handlu spekulacyjnym 6 rubli). Ale najdroższym i najsłodszym dla 
mnie prezentem imieninowym są dwa listy Jadzi, w których jest jej kochane i kochające serce, 
córeczki nasze i Bohdaniszki. To lepsze od papierosów i serwisów. Lepsze nawet od złota i od... 
słoniny czy masła, które są dziś przedmiotem największego pożądania Wilnian. 


30 września, rok 1941, wtorek 

Na dziś przez naszego obecnego dziekana wydziału, promowanego ze względów wyłącznie 
politycznych przez prowizoryczny rząd aktywistów z asystenta na docenta, bez stopnia naukowego, i 
podniesionego do godności dziekana wydziału uniwersytetu i przez to samo członka senatu 
akademickiego (w tym względzie metody aktywistów naśladowały metody sowieckie), a więc przez 
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Stanisława Żakiewicza, który z aktywistów w ogóle wyrósł na „wielkiego człowieka”, będąc przez 
nich wysunięty na wysokie odpowiedzialne stanowisko obecnie już zlikwidowanego przez Niemców 
Komitetu miasta Wilna, stanowiącego, a raczej mającego stanowić wtedy, bezpośrednio po 
wyrzuceniu Sowietów, prowizoryczną władzę rządzącą w Wilnie (to wszystko o tym nagłym 
wyniesieniu Żakiewicza do zaszczytów czołowych wspominam tu zresztą tylko okolicznościowo i 
nawiasem, jako epizod charakterystyczny, który skądinąd nie ma nic wspólnego z tym, co piszę 
niżej, a zresztą nie chcę przez to negować pewnych zalet i wartości, a nawet zasług Żakiewicza jako 
parweniusza na stanowisku dziekana), otóż przez dziekana zwołana była na dziś narada obecnych w 
Wilnie członków Wydziału Nauk Prawniczych. Nie posiedzenie formalne Rady Wydziału, jeno 
narada poufna. Zebraliśmy się przeto, ale okazało się właśnie, że akurat dziś zaszły w kwestii 
uniwersytetu nowe fakty, które w kwestii losów uniwersytetu może będą decydujące, a bodajże w 
każdym razie zbliżą kwestię tych losów do takiego lub innego rozwiązania. Oto dowiedzieliśmy się 
od dziekana Żakiewicza i prorektora Kriwickiego, że dziś rano do rektora Michała Birżiśki zgłosił się 
z Zarządu Oświaty dyrektor Departamentu Wyższych Uczelni dr Juśka, który poinformował, że 
Uniwersytet Kowieński powziął decyzję o rozpoczęciu działalności swojej od jutra od 1 
października. Na razie w zakresie rozpoczęcia wykładów na wszystkich kursach prócz I-go, którego 
losy pozostają jeszcze w zawieszeniu. Ta decyzja uniwersytetu w Kownie jest na domniemanym 
przyzwoleniu władz niemieckich, wprawdzie formalnie nie wyrażonym, ale wysnuwanym z jakichś 
ustnych rozmów z czynnikami władz niemieckich. Nie jest to zupełnie mocne i pewne, ale Zarząd 
Oświaty i czynniki uniwersyteckie decydują się iść na drogę tworzenia faktów dokonanych, 
ewentualnie za milczącą aprobatą Niemców, o ile zresztą Niemcy nie zareagują na to wręcz 
odwrotnie. Tak czy inaczej, czynniki litewskie decydują się przerwać przewlekający się stan 
nieokreślony i maszerować. Rezultat zapewne rychło się okaże: będzie albo — albo; albo się uda i 
uniwersytet pójdzie, albo sprowokuje to interwencję niemiecką, zawieszającą formalnie uniwersytety 
litewskie w Kownie i Wilnie. Obawiano się, że może nastąpić to drugie, bo na pewnych sugestiach z 
ustnych rozmów z czynnikami niemieckimi nie zawsze polegać można. Co się ustnie mówi albo 
czemu się ustnie nie zaprzecza, gdy się jeszcze nie jest kategorycznie zdecydowanym, to jeszcze 
wcale murowanym nie jest. No, ale to się chyba prędko okaże, gdy uniwersytety rozpoczną akcję. 
Decyzje niemieckie szybciej dojrzeją. Otóż Juška wezwał rektora Birźiśkę, aby nasz uniwersytet 
zrobił to samo, co kowieński. Wobec tego na dziś wieczór rektor zwołał posiedzenie senatu 
akademickiego, na którym będzie powzięta analogiczna decyzja, że na II, III i IV kursach wykłady 
maja być rozpoczęte od 1 października (oczywiście rozpoczęcie faktyczne wykładów trochę się 
odwlecze). Decyzja ta, tchnąca poniekąd kontrabandą, nie będzie ogłaszana ani w gazetach, ani przez 
radio, tylko ogłoszona w murach uniwersyteckich, a jeżeli nie nastąpi żadnego sprzeciwu 
niemieckiego, to zostanie rychło zrealizowana. Co do I kursu, to na razie rzecz pozostaje w 
zawieszeniu. Ano zobaczymy, co z tego będzie. Będzie uniwersytet litewski czy nie będzie. 

Przez to samo nasza narada dzisiejsza nabrała cech aktualniejszych, chociaż nie miała mocy 
decyzji, bo nie było to posiedzenie formalne Rady i wezwani byli tylko ci członkowie wydziału, 
którzy są w Wilnie. Posiedzenie formalne Rady Wydziału zwołane będzie za tydzień. Wszakże 
główne linie dystrybucji wykładów omówione zostały dziś. Obecni byli dziś na naradzie: dziekan 
Żakiewicz, prorektor prof. Kriwicki, prof. Konstanty Jabłoński, ja, docent Čepas, adiunkt Jurgutis 
(instytucja adiunktów, stworzona ustawą prowizoryczną rządu aktywistów, należy do wyższego 
personelu nauczającego jako kategoria najniższa, poprzedzająca kategorię docentów), adiunkt Kauza 
i adiunkt Gruodis; to są członkowie wydziału z dawnego personelu; poza tym, byli trzej przywróceni, 
którzy za czasów sowieckich byli usunięci — prof. Kazimierz Szołkowski, adiunkt Waliukiewicz i 
asystent Mackus; z dawnych byli obecni także asystenci Łukaszewicz, Tamonis, Urbonas i Algis 
Šimkus oraz laborant Zubkiewicz. Nieobecni byli zamieszkali w Kownie: prof. Janulaitis, prof. 
Stankiewicz (był na razie po Sowietach usunięty, ale następnie przywrócony), prof. Tadeusz 
Pietkiewicz, prof. Antoni Tumėnas (mianowany przez rząd aktywistów), adiunkt Baltušis (ma wrócić 
do Trybunału i ustąpić z uniwersytetu) i adiunkt Mateusz Krygeris (aresztowany przez Gestapo 
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niemieckie i wywieziony do obozu koncentracyjnego w Niemczech). Taki jest obecny skład 
wydziału. 


I października, rok 1941, środa 

Zamknięcie organizacji aktywistów („Front Aktywistów ”), o czym już przed paru dniami było 
ogłoszone w gazecie kowieńskiej „Į Laisvę”, wczoraj ogłoszone zostało także w gazetach wileńskich. 
Zamknięcie zarządzone zostało z rozkazu władz niemieckich. Rozkaz ogłoszony został w teście 
niemieckim i w tłumaczeniu. Brzmienie jego jest jaskrawe i brutalne: organizacja zostaje zamknięta, 
jej majątek ulega konfiskacie. Nie któż wie jaki to zapewne majątek, choć może były tam jakie 
składy broni, może i rzeczy pobrane. Ale ten ustęp o „konfiskacie majątku” nadaje temu zamknięciu 
charakter represyjny. Robi to niewątpliwie złe wrażenie. Organizacja aktywistów była tą, która od 
początku w samym założeniu swoim stanęła na gruncie oparcia się kategorycznego o Niemców i nie 
szczędziła Niemcom sympatii i gorącej pomocy. Ona rozwinęła akcję partyzancką litewską przeciw 
Sowietom, która bądź co bądź w pierwszych dniach wojny ułatwiła Niemcom zajęcie kraju, a 
przynajmniej wielu miejscowości, wypędziła czynniki wojenne sowieckie i oszczędziła Niemcom 
niejednej straty, którą by mieli przy wypieraniu Sowietów z miast i miasteczek. Ona stworzyła 
pierwszą filogermańską prasę litewską, na której się okupacja niemiecka oparła, ona też wytworzyła 
zawiązek organizacji urzędów krajowych, które Niemcy następnie ujęli w ręce swoje. Co prawda, na 
razie robiła ona to pod znakiem odzyskanej państwowości litewskiej, której usiłowała nadać rząd 
regularny i którą Niemcy potem odrzucili, zakładając na miejscu tej nieuznanej państwowości 
okupacyjny zarząd własny i organizację jednostki krajowej (nie państwowej) okupowanego 
„Ostlandu”. Kategoryczne jej zamknięcie z konfiskatą majątku — to zarządzenie drastyczne. Wrogom 
Litwy to daje argument, że oto Litwinom nie udał się nowy „flirt” z Niemcami. Gdy stali się 
niepotrzebni — kopnięto ich i basta. Zresztą w ostatnich czasach aktywiści istnieli już tylko 
szczątkowo. Elementy jaskrawie nacjonalistyczne z ich łona przeszły do nowej organizacji 
Nacjonalistów, a ci, co zostali, byli już może bardziej umiarkowani w usposobieniu germanofilskim 
czy proniemieckim; bodajże w ich łonie zaczęły się szykować raczej elementy katolickie, 
rozważniejsze od nacjonalistów i mniej entuzjazmujące się grą na rzecz Niemców bez zastrzeżeń. 
Niemcy wszakże wolą widocznie mieć do czynienia z nacjonalistami, którzy się o nic nie targują 
albo tylko dla pozoru coś czasem niby żądają względnie proszą, a zresztą zadowalają się tanią ceną. 
W ogóle — trzeba przyznać — dezorientacja u Litwinów jest wielka. Brak mocy, brak wodzów, brak 
wyraźnych skupień myśli zbiorowej. 

Dziwaczne jest rozstrzygnięcie kwestii szkolnej w Wileńszczyźnie. Gimnazja są wyłącznie 
litewskie. Ani jednego gimnazjum z językiem wykładowym polskim. Za czasów litewskich i za 
czasów sowieckich były tu szkoły litewskie i szkoły polskie. Bądź co bądź, ludności polskiej, i to nie 
tylko uchodźczej, ale i rdzennej miejscowej, mówiącej po polsku i mającej się za polską, jest w 
Wileńszczyźnie i w Wilnie zwłaszcza — większość. Gdyby to jeszcze wyrażało zasadę, że jaki jest 
kraj, w takim języku odbywa się całe nauczanie, to ostatecznie można by to zrozumieć: w Niemczech 
wszystkie szkoły niemieckie, w Polsce — polskie, w Litwie — litewskie; jaki jest język krajowy, w 
takim języku całe nauczanie; problemu mniejszościowego w sferze prawa nie ma; ponieważ Wilno i 
Wileńszczyzna wchodzą do Litwy, więc język nauczania, urzędów, ogłoszeń i wszystkich zjawisk 
publicznych — litewski. Mogłoby się to podobać lub nie, można by to uważać za słuszne lub za 
krzywdzące, ale byłaby bądź co bądź jakaś zasada. Tymczasem obok sześciu gimnazjów litewskich 
w Wilnie jest siódme gimnazjum białorusko-rosyjskie. To znaczy, że język nauczania litewski nie 
jest wyłączny, że mogą być także inne, mniejszościowe, języki nauczania. Ale dlaczegoż w takim 
razie nie ma polskiego, skoro może być białoruski i rosyjski, podczas gdy Polaków jest dużo więcej, 
niż Białorusinów i Rosjan w Wilnie?! I poza tym nie stosuje się wcale zasady, że kwestii 
mniejszościowej nie ma i że cała ludność w Litwie, a przeto i w Wilnie, jako wcielonym do Litwy, 
jest litewska bez względu na język domowy: bo w ankietach zawsze się uwydatnia rubrykę 
narodowości, gdzie obok Litwinów figurować mogą legalnie Polacy i inni (choć faktycznie wpisanie 
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się za Polaka jest jeno czynnikiem dyskwalifikacji osobnika pod różnymi względami). I nawet przy 
zapisywaniu się do gimnazjów w Wilnie żąda się od petentów określenia narodowości i do 
gimnazjów litewskich przyjmuje się samych Litwinów, Polaków zaś się nie przyjmuje, nawet 
mówiących poprawnie po litewsku. A więc te gimnazja litewskie w Wilnie są nie tylko” gimnazjami 
powszechnymi dla wszystkich z językiem tylko wykładowym litewskim jako ogólnokrajowym, ale 
wyłącznie gimnazjami dla Litwinów, poza którymi uznaje się formalnie istnienie nie-Litwinów, a 
więc Rosjan, Białorusinów, którym się gimnazjum jedno dało, i Polaków, których w Wilnie jest 
najwięcej, a którym żadnego gimnazjum się nie dało i którzy muszą się obywać bez żadnej szkoły 
średniej, bo nawet szkół prywatnych zakładać nie wolno. Cóż więc to jest? 


2 października, rok 1941, czwartek 

W sprawie gimnazjów w Wilnie było tak. Na razie Zarząd Oświaty projektował trzy gimnazja 
litewskie, dwa — polskie i dwa — utrakwistyczne, to znaczy mieszane polsko-litewskie. Na zwołanej 
w tym przedmiocie naradzie dyrektorów gimnazjów dyrektorowie wypowiedzieli się przeciwko 
gimnazjom utrakwistycznym, bo ze względu na zaognione stosunki narodowościowe współżycie 
dwóch języków wykładowych byłoby trudne i fakt ten zakłóciłby ład i pracę w tych gimnazjach. 
Wobec tego zaprojektowano trzy czy cztery gimnazja litewskie i tyleż czy nawet trochę więcej (3?) 
polskich. Gdy się jednak z tym Zarząd Oświaty zwrócił do władz niemieckich, to te odrzuciły 
kategorycznie wszelkie gimnazja polskie i oświadczyły, że ponieważ w Guberni (to znaczy w Polsce 
szczątkowej pod okupacją niemiecką) żadnych gimnazjów nie ma, więc nie może być gimnazjów 
polskich w Litwie. Nie mogą być Polacy bardziej faworyzowani pod okupacją niemiecką w Litwie, 
niż są w Polsce, a zresztą kompromitowałoby to zarządzenia władz niemieckich w Guberni, nie 
dające Polakom gimnazjów. Polaków Niemcy uznają bowiem za „wroga Ne 2” (po Żydach) i traktują 
jako agentów Sikorskiego, to znaczy Anglii. Zarządzili przeto, aby w Wilnie działało sześć 
gimnazjów litewskich i poza tym jedno, ale białorusko-rosyjskie, byle nie polskie. Co więcej, 
zażądali, żeby do gimnazjów litewskich byli przyjmowani wyłącznie Litwini, a w żadnym razie nie 
Polacy, nawet tacy, którzy umieją po litewsku i chcą się uczyć w języku litewskim. Dopiero w 
drodze ustępstwa zgodzili się na to, żeby mogli być przyjmowani tacy uczniowie, których jedno z 
rodziców (ojciec czy matka) jest Litwinem, a drugie — Polakiem czy Polką. Ale całe społeczeństwo 
polskie w Wilnie jest święcie przekonane, że skasowanie gimnazjów polskich jest dziełem właśnie 
Litwinów albo przynajmniej ich zabiegów. Nic im tego przekonania wyperswadować nie może. Nie 
wierzą. Litwini w oczach polsko-wileńskich stali się synonimem wszelkiej niecnoty. Nastawienie 
antylitewskie Polaków wileńskich jest tak radykalne, że wszystko, co się przeciwko nim zwraca, 
przypisują Litwinom. Niemcy zaś prowadzą podwójną grę i jednym mówią co innego, niż innym. 
Zresztą może nawet bez podwójnej gry rozmyślnej efekt zachowania się Niemców jest taki sam. 
Wielu Niemców z kół wojskowych i innych, nie należących do władzy okupacyjnej, styka si tu 
prywatnie z Polakami i nieraz mówi im różne uprzejmości i wypowiada się przeciwko Litwinom, a 
gdy Polacy skarżą się im na ucisk i winią Litwinów, to im potakują, co jeno wzmacnia przekonanie 
Polaków o tym, że sprawcami wszystkiego zła są nie tyle Niemcy, będący rzekomo usposobieni do 
Polaków przychylnie, ile ci nieludzcy Litwini. Tego z głów Polaków wybić niepodobna. Na próżno 
by się im wskazywało, że nie tylko za czasów sowiecko-litewskich, ale i za czasów całkowicie 
litewskich w roku 1939-1940 gimnazja polskie przecie były i funkcjonowały. Polacy na to mają 
argument, że „J'apćtit vient en mangeant’ i że Litwini, opierając się teraz na Niemcach, 
rozzuchwalili się teraz w stosunku do Polaków bardziej, niż gdy w ich obliczu byli sami jedni. 

A oto jeszcze obrazek z akcji niemieckiej w stosunkach między Litwinami a Polakami w 
Wilnie. W czerwcu i lipcu było nakazane odbieranie aparatów radiowych od Żydów. Niemcy 
nakazali Komitetowi zarządzić odebranie aparatów i od Polaków, ale zarządzenie szło pod firmą 
litewską, nie niemiecką. Polacy, od których zaczęto odbierać aparaty, każąc je znosić do składnicy 


1 Słowo „tylko” wydaje się w tym miejscu zbędne i zaciemnia sens zdania. 
y wydaje się w tym miej ę 
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przy Komitecie, sądząc, że to Litwini robią na własną rękę, szukali protekcji przeciwko Litwinom u 
Niemców i zaczęli się w tej kwestii zwracać do odpowiedniej władzy okupacyjnej niemieckiej. Czy 
trafiali do tych, którzy byli to zarządzili, czy do innych, nie wiedzących o tym, że to było wskazane 
organom litewskim, ale dość, że Niemcy robili wielkie oczy, oświadczali Polakom, że odbieranie 
aparatów radiowych dotyczy tylko Żydów, a nie Polaków i że przeto Polacy, których zresztą 
zanotowywano nazwiska, mogą aparaty swe zachować. Natomiast spis tych Polaków przesłali do 
policji litewskiej z rozkazem odebrania aparatów od tych osób. Policja litewska odbierała, a Polacy 
byli najzupełniej pewni, że Niemcy do tego nic nie mają i że to wszystko jest dziełem li tylko 
Litwinów. Takie oto są epizody, jątrzące coraz bardziej ten zaogniony stosunek. I na to zaognienie 
nie ma już lekarstwa. W pewnych okolicznościach skutki mogą być groźne. 


3 października, rok 1941, piątek 

Z wypadków na wojnie znowu od pewnego czasu nic określonego nie wiadomo. Operacja 
oczyszczania terenu, na którym między Dzisną a dolnym Dnieprem siły sowieckie były osaczone i 
zamknięte w worku, już mniej więcej od tygodnia zakończona. Co się toczy dalej — nie wiadomo. 
Komunikaty niemieckie są lakoniczne. Dziś jest wiadomość, że wojska fińskie w pasie między 
jeziorami Ładogą a Onegą zdobyły Pietrozawodzk nad Onegą. Pogłoski w kołach polskich, 
powołujące się na informacje radiowe londyńskie, korzystając z tego zacisza, podnoszą znowu głowę 
i szerzą wieści, jak zawsze w takich razach, defetystyczne dla Niemców: mówią, że Niemcy 
odpędzeni zostali z wybrzeży Morza Azowskiego, że Sowiety zdołały przerwać oblężenie 
Petersburga i nawiązać ponownie komunikację między Petersburgiem a Moskwą koleją żelazną 
Mikołajewską... 

Ludzie, którzy przyjeżdżają z Kowna, dziwią się, że w Wilnie widać jeszcze na ulicach luźnie 
chodzących Żydów. W Kownie ghetto żydowskie jest podobno ściślejsze. Tam ghetto jest urządzone 
w Wiliampolu. Tam Żydzi, jeżeli są wyprowadzani na roboty, to prowadzeni są tylko partiami i pod 
eskortą i nie mogą się wcale komunikować z ludnością cywilną. Skądinąd wszakże ghetto w Kownie 
ma być nieco obszerniejsze od wileńskiego; mniejsze jest skupienie ludzi w ghetto, niż tu. Ale w 
Wilnie pospolitą jest rzeczą widzieć Żydów, chodzących po ulicach samym, w pojedynkę, parami lub 
grupami; wypuszczają z ghetta tylko za przepustkami na robotę, ale puszczają chodzić samym; 
naturalnie tylko z odznakami na piersiach i plecach i tylko po jezdni — korzystanie z chodnika jest 
Żydom wzbronione. Chodząc ulicami Żydzi mogą się spotykać z chrześcijanami; widać ich dziś 
często rozmawiających z chrześcijanami. Mówią, że Żydom udaje się nawet docierać do swoich 
poprzednich mieszkań w mieście, względnie wchodzić z chrześcijanami w układy co do spieniężenia 
jakichś rzeczy i towarów ukrytych. Czy odbywają się jeszcze morderstwa masowe Żydów — trudno 
dociec. Niektórzy twierdzą, że tak. Powołują się na to, że takiego i takiego dnia lub wieczora 
wyprowadzono z ghetta tyle to setek lub tysięcy Żydów, którzy już nie powrócili. Inni wszakże 
mówią, że chodzi tu tylko o rozładowanie nadmiernego skupienia ludzi w ghetto i że w tym celu 
część Żydów z ghetta zabrano i przewieziono do Trok, gdzie zalokowano ich na jednej wyspie na 
jeziorze. W każdym razie, los Żydów jest nadal straszny. W miasteczkach na Białej Rusi (np. w 
Wilejce, jak opowiada Mieczyś Bohdanowicz, który z tamtych stron wrócił) też mordowani byli 
masowo Żydzi, ale bądź co bądź znikome resztki jeszcze istnieją. 


4 października, rok 1941, sobota 

W mowie, którą Fiihrer Adolf Hitler wypowiedział świeżo w Berlinie, jest na wstępie 
wzmianka o nowej kolosalnej bitwie, która „od 48 godzin” toczy się na froncie wschodnim. Gdzie, w 
którym odcinku tego olbrzymiego frontu i o co toczy się ta nowa bitwa, Fiihrer nie mówi. W 
komunikacie Sztabu nic o niej nie ma. Sądzę, że skoro Fiihrer o niej mówi, licząc się z efektem słów 
swoich, to zapowiada się zapewne coś wielkiego i jaskrawego na korzyść ofensywy niemieckiej. 
Gdyby było coś niepewnego albo coś źle szło, to Hitler by się tym nie afiszował. Tak sądzę 
przynajmniej. A tymczasem pogłoski wileńsko-polskie (zawsze się powołujące na źródła angielskie) 
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plotą o niepowodzeniach niemieckich, o jakimś sukcesie kontrofensywy sowieckiej; powołując się na 
informacje jakichś „kolejarzy”, mówią o odzyskaniu przez Sowiety połączenia z Petersburgiem, ba, o 
tym, że już rzekomo do Pskowa pociągi niemieckie dotrzeć nie są w stanie. Skwapliwie dodają, że 
Niemcy są niesłychanie zmęczeni wojną, że wojsko niemieckie rzekomo nie ma ochoty się bić, że 
straty niemieckie są ogromne, że wojskowi niemieccy liczą się z możliwością paniki i załamania się, 
Że już jacyś oficerowie niemieccy upewniali się gdzieś o możliwości zaopatrzenia się w ubrania 
cywilne dla dezercji w razie klęski itd. Słowem, na tyłach Polacy (zwłaszcza Polacy) trąbią na nutę 
defetystyczną. Jest to zapewne manewr, nakazany przez Anglię i rząd emigrancki polski Sikorskiego, 
ale poniekąd także szczere przekonanie tych, co tego pragną. Zwyczajnie — pogłoski odzwierciedlają 
wiernie pragnienia tych źródeł, z których one płyną. Naturalnie, że te sfery pokładają duże nadzieje 
w zimie, w śniegach, które maszynom niemieckim mają uniemożliwić poruszanie się bądź po 
bezdrożach, bądź nawet po drogach, co ma osłabić siłę bojową Niemców i zaprowiantowanie wojska. 
Tylko nie wiadomo dlaczego nie ma to w równym stopniu utrudnić wojnę Sowietom, których 
transport i bez zimy jest kiepski i ciągle niszczony przez przeważającą awiację niemiecką, 
niewrażliwą na Śniegi, a jeżeli nawet żołnierz sowiecki jest na mróz mniej wrażliwy od Niemca, to 
jednak maszyny sowieckie nie są przez to odporniejsze na zimę i śniegi od niemieckich. Ano, 
zobaczymy. Zima nie za górami. 

Na ogół poczucie moje jest kiepskie. Nudno i tęskno. Samotnie. Pomimo że jestem w mieście, 
czuję się trochę na pustkowiu. Najwięcej mi dolega samotność bez rodziny. Ale i skądinąd też życie 
moje obecne wydaje mi się jałowe. Jeżeli nawet uniwersytet będzie funkcjonował, to będzie to bądź 
co bądź coś połowicznego. Wykładów będę miał mało i trzeba będzie je cedzić przez sito pewnego 
nastawienia specjalnego, nie narażającego się poglądom niemieckim. Dla człowieka nauki 
uzależnienie się od polityki nie jest miłe, choć w tym względzie może ono będzie mniejsze, niż za 
czasów sowieckich. Rok ubiegły satysfakcji mi na uniwersytecie nie dał. Co do domowej pracy 
naukowej, to po trochę pracuję, ale, po pierwsze, niezakończone porządkowanie książek moich po 
przeprowadzce trochę mi przeszkadza, bo nieraz nie mogę znaleźć tej książki, która mi właśnie 
potrzebna, a po drugie, zapęd do pracy hamuje to, że na ogół nie wiadomo, czy i kiedy będzie można 
wydać to, co się pisze. Na razie produkuje się nie [dla] publikacji, jeno dla archiwum rękopisów. 
Człowiek też zwykle nie jest zadowolony z tego, co ma. Przed kilku laty, w dobie mojego rektoratu, 
stałem na świeczniku, pełen rozgłosu i zaszczytów. Byłem rektorem reprezentacyjnym; imię moje 
było co dzień w gazetach; musiałem latać po zebraniach i uroczystościach, niemal co dzień 
wygłaszać mowy. Nieraz to mię męczyło i utyskiwałem na to. Teraz jest wręcz przeciwnie i to mi 
znów ciąży. Czuję się opuszczony i zapomniany, właściwie nikomu w społeczeństwie niepotrzebny. 
Do niczego mię nie używają, nie angażują, nie wzywają; życie publiczne płynie i nie zawadza zgoła 
o mnie. Czuję się trochę gratem zapomnianym. Myślę czasem, że może w ogóle wraz z całym 
dorobkiem mojej pracy naukowo-literackiej nie przedstawiam żadnej społecznej wartości realnej i że 
zejdę z tego świata bez głębokiego śladu w narodzie po sobie. To mi jest przykre. Tylko Jadzia i 
dzieci są pociechą jedyną. 


5 października, rok 1941, niedziela 

Chciałem dziś dzień poświęcić wizytom w mieście, ale się nie udało. Byłem nieogolony i 
spóźniłem się rano do fryzjera. Pamiętam, co kiedyś mówił Zyś Komorowski, mój szwagier, o 
ludziach, którzy przychodzą w gościnę nieogoleni: przyjść w gościnę nieogolony, powiadał, to to 
samo, co przyjść w gościnę w gaciach. Wobec tego odwiedziłem tylko Elizkę Komorowską, właśnie 
wdowę po Zysiu; choć jest hrabiną, ale, po pierwsze, jest Ślepa i nie spostrzeże, czy jestem ogolony 
czy nie, a po wtóre, jest moja siostrą. Z biedy więc ujdzie. Byłem u niej, zastałem Zitkę, która 
czasem do niej na jeden lub drugi dzionek wpada. Elizka ma się przenieść na tę zimę gdzieś na wieś 
pod Wilno, gdzie w jakimś majątku za parę koni, które już tego lata Hektor z Kowaliszek przez Julka 
przysłał i które zimą będą w tym majątku pracowały i zarabiały na rzecz właścicieli tegoż, dają jej 
dwa pokoje z opałem i światłem elektrycznym. Ot, tak ludzie się jakoś urządzają i istnieją, aż 
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przetrwają wojnę. leż to jest takich w Wilnie ze sfer poprzednio zamożnych, którzy nic nie mają i nie 
są w stanie pracować i, zdawałoby się, nie mają z czego żyć, a jednak jakoś żyją. Elizka — to jeszcze 
jakkolwiek, oto ma teraz tę parkę koni, ma poza tym mieszkanie w domu kooperacyjnym na 
Mostowej i pobiera skromne komorne od sublokatorów, ale iluż jest takich, którzy nic nie mają i nie 
umieją nawet spekulować i co do których prawdziwą zagadką jest, w jaki sposób żyją! To są ci, o 
których się w Wilnie mówi żartobliwie, że żyją „Zz przyzwyczajenia”! Zaiste. Do kategorii takich 
należy w szczególności Hela Ochenkowska ze stryjenką Alfredową, którym ja trochę pomagam (ale 
to kropla znikoma w morzu potrzeb, zwłaszcza przy cenach obecnych), Hela Czarna Rómerówna, 
Stasiowa Rómerowa... Wszakże wielu innych z tej kategorii podupadłych i bezrobotnych, zwłaszcza 
młodsi i obrotniejsi a mniej skrupulatni, żyją teraz wcale nieźle, a nawet nieraz wzbogacają się: 
spekulują. Prowadzą handelek spekulacyjny doraźny, który teraz kwitnie w Wilnie jak nigdy. 
Handlują wszystkim; kupują, sprzedają co się da, prowadzą handel zwłaszcza zamienny, a wszelką 
gotówkę lokują natychmiast w towar — jaki bądź: od gratów i szmat do produktów spożywczych; 
wszelkie artykuły maja popyt i zbyt — żelazo, naczynia, maszynki wszelkie, odzież, obuwie, lada 
szmatka zużyta, mydło, wódka, tytuń, zapałki, masło, słonina, chleb, mąka itd., itd., itd. Wszystko 
bez wyjątku. W handlu urzędowym niczego nie ma, nawet na kartki artykułów brakuje, a w handlu 
zamiennym pozasklepowym przez pośredników wszystko jest po cenach, które wciąż skaczą, i na 
ryneczku „bosaczkowym” przy ulicy Kijowskiej w okolicach stacji kolejowej można spod poły 
wszystko nabyć, co się podoba, tylko ostrożnie, a tłok tam panuje i królestwo spekulacji, że 
oczywiście za kieszeń się trzymać trzeba, bo okradną. Nawet złota można kupić i sprzedać, ile 
wlezie! Takiej spekulacji, jaka teraz w Wilnie grasuje, nie było chyba tutaj nigdy. Jest gorączka. 


6 października, rok 1941, poniedziałek 

Jesień coraz głębsza się robi. Względnie jest ładna jeszcze. Dotąd chodziłem nawet bez palta 
po mieście i bez kapelusza, ale trzeba już tego zaniechać. Przymrozki są już dobre nocami, często 
wiatry zimne, choć we dnie na ogół jest słonecznie i na słońcu jest ciepło. Już i w pokojach rankiem 
jest zimnawo, dubelty w oknach jeszcze nie opatrzone, w jednym oknie, akurat przy moim biurku, w 
oknie zewnętrznym brak jednej szyby, która wypadła podczas bombardowania Wilna w czerwcu. 
Szyb za żadne skarby w Wilnie dostać nie można. Trzeba będzie w kuchni z zewnętrznego okna 
jedną szybę wybrać i wstawić w gabinecie, ale i to trudne, bo brak w mieście szklarzy. Szklarzami 
byli prawie wyłącznie Żydzi, których teraz nie ma albo siedzą w ghetto. Pieców jeszcze nie palę. 
Mam zapasik drew na zimę, którego zresztą nie starczyłoby. Mam dostać jeszcze parę (do czterech 
ewentualnie) ton węgla, które mi obiecał dostarczyć po cenie urzędowej (150 rubli za tonę) dyrektor 
Lietukisu p. Bartaśius, z których jedną tonę ustąpię Redom. Węgiel — to skarb rzadki teraz. W 
prywatnym spekulacyjnym handlu i za 1000 rubli tony węgla się nie dostanie; jest nie tylko drogi, ale 
go nie ma. I „Lietukis” na składach swoich węgla już nie ma, tylko gdzieś w jakichś składach 
prywatnych Bartaśius go jeszcze wynajduje i rozdziela w drodze łaski po cenach normalnych. 

Otrzymałem dziś znowu list od Jadzi kochanej. To dla mnie zawsze wielka radość. Mój dzień 
świąteczny. Chwała Bogu — Jadzia i dzieci są zdrowe. Tylko dzieci mają katar. Andrzej Mieczkowski 
juz przyjechał do Bohdaniszek, więc dziatki zapewne otrzymały już kalosze i śniegowce. Jadzia 
zajęta jabłkami, które zdejmuje z drzew i składa na górze w domu; sprzedaje tez je na rynku w 
Rakiszkach i Abelach, kilka cetnarów sprzedała jakiemuś kupcowi. Ale ogólna ilość jabłek nie 
dopędzi 100 cetnarów, jakeśmy obliczali. Sporo wprawdzie już się sprzedało, ale teraz pozostanie już 
tylko 10-15 cetnarów, jak pisze Jadzia. A wszakże to było nasze główne źródło dochodu w 
Bohdaniszkach. Zaczyna się teraz drugie młócenie i zaraz kopanie kartofli. Jadzia bieduje, że brak sił 
roboczych do kopania. Zapracowana jest bardzo, chciałaby jeszcze koło 20 października wpaść do 
Wilna. Zdaje się, że się łudzi co do względnie łatwych możliwości podróży. Szczęście, że jest niania 
Wiktoria Trumpaitć, doskonała zacna dziewczyna. Jadzia tak zajęta, że biedna Kotuńka, niezmiernie 
przywiązana do matki, jej prawie nie widzi i jest do niej strasznie stęskniona. Jednej nocy Kotuńka 
śniła mnie i przez sen głośno gadała, witając się ze mną. Iga się rozwija, już sama prosi pi-pi. Masła z 
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mleczarni dostaje Jadzia po kilogramie na tydzień, więcej nie dają; dla dzieci wystarcza, ale sama 
Jadzia masła nie je. Jajka ma też tylko dla dzieci. Jadzia ma okazję kupić krowę za 2000 rubli. 
Dobrze zrobi, gdy kupi; będzie miała już cztery krowy. Wprawdzie może jeszcze potrzebniejszy 
byłby koń, ale na kupno konia pewno pieniędzy nie wystarcza i niełatwo tez konia znaleźć. Mój 
Boże, gdybyż to prędzej życie wróciło do jakiejś normy. Ale jeszcze dzięki Bogu nie możemy się 
zbytnio skarżyć. Żyjemy jakoś — ja i moja rodzina — i mamy pewne minimum dostatku, choć nie 
umiemy spekulować. Iluż to ludzi żyje w warunkach strasznych, nie mówiąc już o Żydach. 


7 października, rok 1941, wtorek 

Zaczęto bardzo dużo mówić o rozpoczętej rzekomo wielkiej akcji niemieckiej na odcinku 
środkowym frontu wschodniego, skierowanej do osaczenia Moskwy. Mówią, że ofensywa ta idzie 
dwoma wybiegającymi naprzód klinami, z których jeden, północny, wybiega od Wielkich Łuk, drugi, 
południowy — od Rosławia w Smoleńszczyźnie. Kliny te mają rzekomo na celu okrążenie 
(oskrzydlenie) Moskwy. Wieści te powołują się na informacje radia angielskiego i na to, co podobno 
opowiadają żołnierze niemieccy. Komunikaty niemieckie nic dotąd o tej operacji nie mówią. Mówi 
się w nich natomiast o walkach na Przesmyku Krymskim pod Perekopem, o działaniach na północ od 
Morza Azowskiego, o oczyszczaniu wybrzeży Morza Czarnego, skądinąd o energicznej akcji pod 
Oranienbaumem nad Zatoką Fińską i na Kronsztadt, o usiłowaniach desantu sowieckiego z 
Kronsztadtu na wybrzeże Zatoki Fińskiej gdzieś prawdopodobnie pod Petersburgiem, słowem, o 
walkach o klucze do Petersburga. Walki na południu mogą być dywersją w stosunku do ofensywy 
oskrzydlającej na Moskwę, ale i ta ofensywa może być dywersją w stosunku do walk na południu, 
mogących mieć na celu Krym i drogi na Kaspijskie Morze i Kaukaz albo w stosunku do Petersburga. 
Nam, cywilom i strategom pogłoskowym, trudno jest przesądzać, Niemcy zaś trzymają mocno w 
ręku inicjatywę, która im daje atuty manewrowania i zmylania przeciwnika, który, nie znając ich 
istotnych zamiarów i celów najbliższych, jest ciągle jak tabaka w rogu i wszędzie musi być obecny, 
na wszelkie ewentualności na różnych odcinkach przygotowany, nie mogą manewrować swobodnie i 
dysponować swoimi siłami. 

Byłem dziś w kinie. Po raz pierwszy w Wilnie i po raz pierwszy w czasie wojny od roku 1939. 
Mianowicie byłem w kinie „„Casino” (Wielka ulica u wylotu Niemieckiej zaraz za Ratuszem, dawniej 
wielkie magazyny Załkinda), uchodzącym za najlepsze w Wilnie kino dla cywilów. Chciałem 
zobaczyć kronikę wojny, o dramat filmowy mi nie chodziło. Słyszałem, że obrazy z wojny są w 
kinach bardzo ciekawe. Zawiodłem się; może byłoby i ciekawe, ale niewiele mogłem widzieć. Nie 
wiem, czy to z powodu osłabienia mojego wzroku (osłabienie jest bardzo wielkie i nieraz mię wielce 
niepokoi, a prawym okiem to w ogóle już nic prawie nie widzę, chyba że coś trzymam pod samym 
nosem, i nic szkła nie pomagają, wszystko jest zawleczone mgłą), czy też z powodu słabego 
oświetlenia obrazu, ale w ogóle ledwie coś niewyraźnie dostrzec mogłem piąte przez dziesiąte. 
Więcej już do kina nie pójdę. Potem był jeszcze jakiś dramat niemiecki, połączony z dekoracyjnymi 
igrzyskami nocy Świętojańskiej, nie pozbawiony efektów, ale też słabo widziałem i niedużo 
zrozumiałem, a nadpisów litewskich i polskich, streszczających treść i dialogi, odczytać nie byłem w 
stanie. Za to potem o godzinie 7 musiałem wracać do domu po ciemku przez nieoświetlone ulice 
miasta, co nie jest przyjemne i czego unikam. 

Był dziś u mnie prof. Kriwicki, obecnie nasz prorektor i mój kolega z wydziału, a niegdyś mój 
uczeń, którego ja sam do wydziału w swoim czasie rekomendowałem. Kolega z niego dobry. Już od 
kilku lat idzie w górę. Kriwicki przyniósł mi list od radcy generalnego sprawiedliwości, 
Mackiewicza, zawierający propozycję wykonania pewnej pracy charakteru polityczno-naukowego, 
mianowicie opracowania w ciągu paru tygodni referatu specjalnego, poświęconego analizie prawnej 
przemian państwowo-konstytucyjnych w Litwie od wkroczenia Sowietów w dniu 15 czerwca 1940 
dotychczas z krytyką zwłaszcza odpowiednich aktów sowieckich. Referat ten ma być częścią 
wielkiego referatu, obejmującego poza problemem konstytucyjnym także inne dziedziny życia i 
stosunków Litwy w ewolucji tegoż okresu. Całość tej pracy, do której w poszczególnych częściach 
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wciągnięty ma być szeregu osób jako specjalistów, zarządzona została na żądanie Pierwszego Radcy 
Generalnego (quasi-premiera) Kubiliunasa. Ma to być studium dla orientacji władz litewskich w 
stosunku bodaj do władzy okupacyjnej niemieckiej. Musiałem się na wykonanie tej pracy zgodzić. 
Sądzę, że mi zbyt trudną ona nie będzie, choć czasu zajmie. 

Kriwicki poruszył znowu kwestię jakichś zarzutów czy zastrzeżeń, podnoszonych rzekomo 
przez Niemców co do mojej osoby. O co chodzi i z jakich źródeł to płynie — nie dało się dotąd 
dociec. Ale wciąż gdzieś się o tym mówi. Podobno świeże wieści te docierały znów do Tadeusza 
Pietkiewicza, słyszał o tym znowu rektor Michał Biržiška, mówił o tym wczoraj radca generalny 
gospodarstwa krajowego prof. Władysław Jurgutis. Gdyby tylko mówił Jurgutis, to byłoby mniej 
charakterystyczne mimo wysokie stanowisko, a przeto i możliwość ściślejszych informacji Jurgutisa, 
jako że Jurgutis jest fantasta i trochę alarmista, który czasem, zwłaszcza gdy wypije lub jest w 
podnieconym humorze, lubi przesadzać i skłonny jest do przejaskrawiania, ale jakoś za dużo i w 
różnych kołach się te wersje ponawiają i krążą, choć niby nic kategorycznego i wyraźnego dotąd nie 
sformułowano i nawet niewiadomo, kto i o co ma do mnie pretensje. Mogą to być jakieś echa moich 
odczytów o Kłajpedzie, z których jeden był nawet w samej Kłajpedzie w roku 1934 wygłoszony, 
może jakichś artykułów czy przemówień zawsze w związku z Kłajpedą, choć zdawałoby się, że 
sprawa Kłajpedy już jest zlikwidowana i należy do przeszłości. W żadnym razie nie mogą to być 
żadne „grzechy” sowieckie, bo tych na sumieniu nie mam i za czasów sowieckich byłem źle 
widziany. 


8 października, rok 1941, środa 

Źle byłem widziany i musiałem się wystrzegać za czasów sowieckich, a przynajmniej mieć na 
baczności, co zresztą nie przeszkadzałoby temu, że z pewnością, gdyby Sowiety jeszcze nas miały w 
ręku, zostałbym w tym roku akademickim usunięty z uniwersytetu (formalnie nazywałoby się to „nie 
potwierdzony”, ponieważ Moskwa miała tej jesieni „potwierdzać” personel profesorski 
uniwersytetów bałtyckich, w pierwszym roku tylko prowizorycznie kontynuujących swoją funkcję), 
a prawdopodobnie byłbym wcześniej czy później jako domniemany „wróg klasowy” czy „wróg 
społeczny” (nazywało się to też: „wróg ludu”) wywieziony gdzieś na wschód na poniewierkę, a oto 
teraz rzekomo jestem „źle widziany” przez Niemców. Oczywiście nie mam szczęścia do okupantów, 
bo sądzę, że gdyby okupantami byli Polacy, to także byłbym przez nich „źle widziany” za moje 
poprzednie nastawienie przeciwko aneksji Wilna przez Polskę, przeciwko aferze Żeligowskiego, 
może też za mój list niegdyś do Piłsudskiego itd. — w ogóle za to, że będąc osobiście kultury polskiej 
nie zajmowałem stanowiska „polskiego” w sprawach Litwy. Nie mam szczęścia do okupantów. Choć 
właściwie nie jestem wcale pewny, czy te powtarzane wciąż z różnych stron pogłoski o rzekomym 
nastawieniu Niemców przeciwko mojej osobie są oparte na czymś poważnym i realnym. Być może, 
że coś gdzieś kiedyś bąknięto, a stąd urosła pogłoska, którą jedni drugim powtarzają; czasem 
przyjaciele, chcąc bronić przed urojonym niebezpieczeństwem, mogą sami je sprowokować, 
zwracając niepotrzebnie uwagę na kogoś, co do którego mogą powstać wątpliwości właśnie ze 
względu na to, że o rzekomym niebezpieczeństwie dla niego zbyt dużo się mówi. Mówiłem 
Kriwickiemu wczoraj, że jeżeli istotnie Niemcy mają jakieś wątpliwości co do mnie, to może byłoby 
lepiej na razie się usunąć z widowni i przeczekać, biorąc z uniwersytetu urlop roczny i siedząc na 
wsi. Statut uniwersytecki pozwala na to. Co do mnie, to nawet poniekąd bym wolał spędzić tę zimę 
wojenną w Bohdaniszkach z Jadzią i dziećmi, niż tutaj niby wykładać, tym bardziej, że ta praca na 
uniwersytecie wydaje mi się w tym roku dosyć — jakże się tu wyrazić — może tandetna? Ten rok 
akademicki w warunkach wojennych — to pewnego rodzaju prowizorium. Ale Kriwicki nic istotnego 
w mojej sprawie właściwie nie wie, poza niewiadomo skąd płynącymi pogłoskami, zaś skądinąd 
uniwersytetowi może chodzić o to, żeby właśnie w tym roku cała profesura stała na stanowisku i 
żeby bez żadnego rozprzężenia uniwersytet funkcjonował pozornie zupełnie normalnie. Dlatego tez 
branie urlopu rocznego może być niepożądane dla uniwersytetu, a może nawet i dla mnie nie 
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wskazane jako pewnego rodzaju rezygnacja faktyczna, która à la longue* może utrwalić tę lukę 
roczną („Ja absente ont toujours tort”). 

Coraz zimniej już na dworze, zimniej i w pokoju. Tylko w nocy własnym ciepłem człowiek się 
dobrze rozgrzeje, a tak we dnie chodzi i pracuje trochę skostniały. Pora już pomyśleć o opatrzeniu 
dubeltów w oknach, o takim czy innym uporządkowaniu tego okna w gabinecie, w którym w czasie 
bombardowania czerwcowego wypadła jedna szyba w oknie zewnętrznym (niestety, szyb i szklarzy 
w Wilnie nie ma, szklarzami byli prawie wyłącznie Żydzi, którzy siedzą obecnie w ghetto albo idą 
tylko na pracę publiczną, nie na prywatną), a już niebawem i w piecach palić trzeba będzie. Mam 
trochę drew, do 3 metrów mniej więcej, a przyrzeczony mam i węgiel od dyrektora „Lietukisu” 
Bartaśiusa (3-4 tony). Nigdy się tymi sprawami gospodarstwa domowego nie zajmowałem, ale teraz 
muszę o tym myśleć. 


9 października, rok 1941, czwartek 

Ten dzień 9 października do niedawna, do roku 1938 włącznie, był dniem żałoby w Litwie. 
Była to bowiem bolesna dla Litwy rocznica utraty Wilna w roku 1920. W dniu tym w południe w 
Kownie dźwięk syreny wzywał ludność do uroczystego skupienia żałobnego: na chwilę wstrzymywał 
się wszelki ruch na ulicy, w urzędach, sklepach i lokalach publicznych wszystko zamierało w 
bezruchu żałoby i stało minutę w skupieniu, aż nowy dźwięk syreny zamykał chwilę skupienia i 
rozwiązywał zamarłe życie. Od dwóch lat Wilno wróciło do Litwy, ale za to, niestety, losy jej własne 
stały się odtąd niepewne. W każdym razie, w obecnej sytuacji straciła ona wraz z Wilnem 
niepodległość. Fatum wileńskie. 

Wzmianka w mowie Hitlera sprzed kilku dni o nowej wielkiej bitwie na froncie wschodnim i 
pogłoski uporczywe o ofensywie oskrzydlającej na Moskwę znajdują dziś częściowe potwierdzenie 
w komunikacie niemieckim, ogłoszonym w gazetach. Mówi się w nim o walkach na odcinku 
centralnym frontu i w szczególności o osaczeniu większych sił sowieckich w okolicy Wiaźmy, to 
znaczy na przedpolu bezpośredniego kierunku na Moskwę. Odcinek środkowy frontu — to odcinek 
sowieckiego marszałka Timoszenki, na którego armii pokładano ostatnio największe nadzieje 
kontrofensywy i która najmniej była uszkodzona, podczas gdy oddziały marszałka Budionnego na 
odcinku południowym i bodajże Woroszyłowa — na północnym były poniosły wielkie klęski i straty. 
Ale teraz przyszła kolej i na Timoszenkę. Jednocześnie toczą się walki u północnych wybrzeży 
Morza Azowskiego na południu, gdzie Niemcy posuwają się także naprzód na wschód. Ta część 
południowa tego odcinka południowego jest dziś najdalej wysunięta na wschód z całego frontu. 
Opiera się ona bowiem o morze jako bazę wschodnią i jest przez nie zabezpieczone od oskrzydlenia. 

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie formalne i regularne rady naszego Wydziału 
Prawniczego. Wzięli w nim udział i ci członkowie wydziału, którzy, jak Janulaitis, Stankiewicz, 
Tumėnas, Tadeusz Pietkiewicz, mieszkają w Kownie i do Wilna tylko dojeżdżają. Tak się złożyło, że 
ja na tym posiedzeniu właśnie nie byłem. Wybierałem się na nie, ale po późnym obiedzie u Hejbera, 
gdzie teraz jadam i gdzie obiady są dopiero koło godziny czwartej, zupełnie mi to posiedzenie 
wyleciało z głowy i poszedłem do Heli Rómer-Ochenkowskiej. Przypomniałem sobie dopiero wtedy, 
gdym wrócił do domu, ale już było za późno. Na posiedzeniu tym, jak wiem dziś od tych, co na nim 
byli, omawiane było głównie rozdawnictwo wykładów, ewentualnie obsadzenie wakujących katedr 
przez tych, którzy przydziału na razie nie mieli; była także poruszona przez dziekana Żakiewicza 
sprawa wydawania organu prac naukowych członków wydziału. Prawo rzymskie, wakujące po 
Antonim Tamośaitisie, byłym ministrze sprawiedliwości, więzionym i wywiezionym czy 
zamęczonym przez Sowiety, objął Antoni Tumėnas, który wrócił do uniwersytetu po sześcioletniej 
przerwie z tytułem profesora, Stankiewicz objął filozofię prawa i coś z prawa karnego, mojemu 
asystentowi Mackusowi dano 1 godzinę wykładów ustroju Niemiec. Co do mnie, to o ile będą 
funkcjonowały tylko kursy II, III i IV, będę miał tylko 2 godziny wykładów tygodniowo, mianowicie 


8 Na dłuższą metę (fr.). 
? Nieobecni zawsze nie mają racji (ft.). 
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dam dla studentów IV kursu wykład uzupełniający o formach państwa i ustrojach konstytucyjnych. 
Studentom tego kursu w roku ubiegłym wykładałem prawo konstytucyjne sowieckie, ale do wykładu 
tego, wbrew zastrzeżeniom ówczesnego prorektora Bulavasa, przemyciłem część wstępną ogólną — o 
pojęciu prawa, jego elementach i instytucjach konstytucyjnych, którą wykładałem przez cały semestr 
jesienny. Tamten więc wykład, uzupełniony przez tegoroczny wykład o formach państwa i reżymach 
konstytucyjnych, będzie razem stanowił mniej więcej całość części ogólnej prawa konstytucyjnego. 
Wykład ewolucji konstytucyjnej Republiki Litewskiej od roku 1918 do jej upadku w latach 1940- 
1941, który obecnie przechodzi do dziedziny historii prawa litewskiego, ale który ma należeć do 
mnie, został na ten rok akademicki przez kierownictwo wydziału skreślony jako mogący drażnić 
Niemców, robiąc na nich wrażenie, że uniwersytet traktuje prawo konstytucyjne nieuznawanej przez 
nich Republiki Litewskiej za rzecz żywą. Podobno funkcjonowanie uniwersytetu coraz bardziej się 
umacnia i są szanse, że otwarty zostanie także kurs I. Jeżeli będzie otwarty, to mnie przybędą jeszcze 
4 godziny wykładowe tygodniowo. 


10 października, rok 1941, piątek 

Otrzymałem znowu list od Jadzi. Dzięki Bogu, nasza korespondencja już się uregulowała. 
Zanotuje ciekawy charakterystyczny szczególik. Na stemplu pocztowym na kopercie listu Jadzi 
obwódka stempla, na której mieści się zwykle nazwa miejscowości, gdzie się list stempluje, i na 
której przeto zawsze był napis po litewsku „Rokiśkis” (list Jadzi wysłany z Rakiszek i tam na poczcie 
stemplowany), teraz jest pusta bez żadnego napisu, tylko w środku stempla jest data: 6.X.41. 
Oczywiście więc napis litewski miejscowości jest w obwódce stempla starty, zaś obok tego stempla 
zwykłego, okrągłego, pozbawionego napisu miejscowości, jest prowizoryczny stempelek, 
zawierający jedno słówko w linię „Rokischken”, już po niemiecku. Oczywiście niebawem nazwa 
niemiecka „Rokischken” ukaże się na stemplu właściwym w obwódce. Drobiazg, ale 
charakterystyczny. Język litewski ustępuje miejsca niemieckiemu. 

Z wojny są nowe wieści ciekawe w komunikacie niemieckim. Zwycięstwo niemieckie się 
rozszerza. W odcinku środkowym frontu obok wczoraj podanego okrążenia oddziałów sowieckich w 
okolicy Wiaźmy jest drugie okrążenie i odcięcie w okolicy Briańska. W odcinku południowym u 
wybrzeży północnych Morza Azowskiego wojska niemieckie, posuwające się na wschód, w 
Berdiańsku spotkały się z idącymi gdzieś od Zaporoża i oddziały czołowe dotarły już do Mariupola. 
Sukcesy wielkie, pchnięcia wspaniałe. Są to fakty w odpowiedzi na niedawne pogłoski 
defetystyczne, kursujące po Wilnie w kołach zwłaszcza polskich. Charakterystyczne też i bodajże 
świadczące o wielkim osłabieniu odporności sowieckiej jest to, że te świeże ogromne sukcesy 
terytorialne na południu u Morza Azowskiego aż po Mariupol osiągnięte zostały nie przez samych 
Niemców, lecz przez drobiazg ich sprzymierzeńców — przez oddziały wojskowe Włochów, 
Rumunów, Węgrów, Słowaków, stanowiących wobec Niemców pod względem militarnym — tandetę. 
Jeżeli komunikat niemiecki może na rachunek tego drobiazgu zapisać takie sukcesy, choćby z 
domieszką czynników niemieckich, to już chyba obrona sowiecka jest tam licha. 

Na wydziale naszym w uniwersytecie ster mocno ujęła w swe ręce koteria, złożona z Tadeusza 
Pietkiewicza, Kriwickiego i Żakiewicza. Stała się ona koterią rządzącą, która o wszystkim decyduje 
i, działając solidarnie i zwarcie, wszystko, jak chce, przez Radę Wydziału przeforsowuje. Że tak jest 
— to spostrzegają i inni. Wskazywał mi na to Janulaitis, wskazywał i Mackus. Nie jest to zresztą rzecz 
nowa. Tadeusz Pietkiewicz, głowa tej koterii, od dawna był potęgą zakulisową na terenie polityki 
państwowej litewskiej. W kancelarii Gabinetu Ministrów miał on oddanego sobie, wierzącego w 
niego jak w boga Maśalaitisa, w którego ręku była cała ekspedycja i przygotowanie spraw Gabinetu. 
Maśalaitis był prawą ręką Tubelisa w swoim czasie i wszystkich następnych premierów, zaś 
Pietkiewicz był wyrocznią i inspiratorem Maśalaitisa. Gdy tekę ministra spraw zagranicznych (rok, 
zdaje się, 1934) objął po Zauniusie Lozoraitis, który też był pod przemożnym wpływem 
Pietkiewicza, rola zakulisowa polityczna Pietkiewicza i jego wpływy jeszcze bardziej się utrwaliły. 
W sprawach Kłajpedy, w polityce zagranicznej, w różnych delikatnych misjach i potrzebach układów 
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zawsze używany był i ewentualnie posyłany jako ekspert i doradca prawny Pietkiewicz. W 
redagowaniu tez wszystkich projektów ustaw w kancelariach Gabinetu głos przeważający miał 
Pietkiewicz. Na czoło oficjalnie wysuwać się nie lubił, ambicji do zaszczytów i rozgłosu nie miał, ale 
wpływy swe cenił i był łakomy na pieniądze. Kazał sobie za wszystkie usługi dobrze płacić i 
zajmował naraz kilka intratnych stanowisk, z których poprzednio zręczną intrygą usunął 
konkurentów; był juryskonsultem Ministerium Spraw Zagranicznych i Banku Ziemskiego, członkiem 
Komisji do spraw Kłajpedzkich przy Gabinecie Ministrów, członkiem czy referentem w Radzie 
Stanu, adwokatem, docentem na uniwersytecie, przy tym jeździł w charakterze eksperta do Genewy, 
do Hagi, brał udział w redagowaniu układów kapitulacyjnych Litwy z Polską, potem Litwy z 
Berlinem, wreszcie Litwy z Moskwą. Słowem, wszędzie go było pełno i był specjalistą od 
traktowania prawa jako sztuki przewracania kota w worku zależnie od potrzeby. W uniwersytecie 
wszakże wpływów nie miał. Przed kilku laty zwąchał się z Kriwickim, który, mając dobrą głowę i 
mogąc się stać siłą wybitną na polu naukowym, okazał się jednak także łasy na pieniądze. Po 
bogatym ożenku Kriwickiemu potrzebne były pieniądze, żeby stanąć na stopie życiowej wysokiej. 
Poszedł łatwą drogą. Zorientował się we wpływach Pietkiewicza, zrozumiał, że przez niego może 
robić karierę w stanowiskach, intratach i przyczepił się Pietkiewicza jak kulawy płotu. Odtąd 
Kriwicki i Pietkiewicz stali się parą nieodstępnych przyjaciół i współpracowników; gdzie jeden — tam 
drugi; co twierdzi i czego broni jeden — to samo kubek w kubek twierdzi i broni drugi. Zdwoili swoje 
siły w tej spółce i wspólnie dzielili intraty. Pietkiewiczowi we wszystkich misjach i ekspertyzach 
asystował Kriwicki, który stał się też pomocnikiem juryskonsulta w Ministerium Spraw 
Zagranicznych. Chewra Pietkiewicza z Kriwickim otworzyła Pietkiewiczowi także drogę do 
wpływów na uniwersytecie. 


11 października, rok 1941, sobota 

Miesiąc upłynął od dnia, w którym wyjechałem z Bohdaniszek. Pierwszy długi miesiąc 
samotności. W pamięci mi stoi ten dzień, kiedy rankiem wyjechaliśmy z Jadzią w towarzystwie 
Kotuńki z Bohdaniszek ro Rakiszek do auta i w oczach mam dotąd Jadzię i małą Kotuńkę w 
paltociku i czapeczce, stojące na drodze przed gankiem u Wienożyńskiego, gdym po uściskaniu ich i 
pobłogosławieniu Kotuńki wsiadał do automobilu, by odjechać. Pierwszy miesiąc, jak zawsze, jest 
najdłuższy. Dalej czas już prędzej pobiegnie. Żeby Jadzia tu mogła wpaść albo żebym ja przed 
Bożym Narodzeniem mógł wyjechać do Bohdaniszek do nich — na to mam mało nadziei, bo 
komunikacja jest bardzo trudna, jest coraz zimniej, a tu perspektywy funkcjonowania uniwersytetu 
coraz bardziej się utrwalają. Ale przynajmniej na Boże Narodzenie chciałbym dotrzeć do 
Bohdaniszek koniecznie. A jakże już będę szczęśliwy, kiedy nie tylko na krótko się z moją kochaną 
trójką żony i córeczek spotkam, ale będę mógł się znowu na trwałe połączyć, by wspólnie żyć jak 
dawniej! 

Gazety są dalej pełne sukcesu niemieckiego na wojnie. Komunikat dzisiejszy mówi o 
osaczeniu tępionych sił sowieckich w rejonach Wiaźmy i Briańska, ale także wspomina o Orle, który, 
jak się okazuje z tego komunikatu, zajęty jest przez Niemców już od 3 października. Orzeł (po 
rosyjsku wymawia się „Arioł”) — to juz mocne pchnięcie na wschód od pozycji wypadowych 
poprzednich. Jeżeli nie liczyć Pskowa i Nowgorodu na północno-zachodnich terenach właściwej 
Rosji etnograficznej, to orzeł jest pierwszym wielkorosyjskim dawnym miastem gubernialnym, które 
sie już dostało w ręce niemieckie. Kaługa, Tuła i Twer — to są jeszcze trzy większe centra miejskie w 
wieńcu Moskwy, które czekają teraz swojej kolejki. Informacje niemieckie podają, że Moskwa się 
ewakuuje, wyjeżdżają z niej władze sowieckie państwowe, szczyty Kompartii, urzędy i poselstwa 
zagraniczne i że miejscem ich zbiórki, stolicą prowizoryczną Sowietów ma być Stalinograd, czyli 
dawny Caricyn. Zdaje się, że katastrofa Sowietów jest wielka i bliska. Ogłoszony w prasie rozkaz 
Fiihrera Hitlera do żołnierzy frontu wschodniego i przemówienie szefa prasowego Dietricha do 
dziennikarzy traktują wypadki obecne na froncie wschodnim jako ostateczne, decydujące i 
likwidacyjne załamanie się potęgi wojennej sowieckiej. 
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Jest zimno, coraz zimniej. Zimno na ulicy i zimno w domu, gdzie okna jeszcze wciąż nie 
opatrzone i piece się nie opalają. Ręce i nogi kostnieją. Zima nadchodzi. I jest głodnawo. Zacząłem 
jadać obiady w restauracyjce na rogu ulicy Trockiej i Niemieckiej, gdzie można mieć obiady bez 
kartek i gdzie jest nawet trochę taniej, niż u Hejbera (8 rubli 80 kopiejek obiad, podczas gdy u 
Hejbera — 10 rubli). Ale obiady gorsze i kto wie, czy nie wrócę do Hejbera. Na kolację jadam stale 
kartofle — albo smażone na maśle, albo kaszę kartoflaną ze skwarkami. Ale zaczyna być trudno o 
kartofle. Jak tylko wyznaczono cenę rządową na kartofle — to znowu w sklepikach kartofli zabrakło, 
bo gospodarze sprzedają drożej, a przeto sklepiki odsprzedawać ze stratą nie mogą. Trzeba będzie 
kupić na rynku większą ilość. Wciąż trzeba kupić to to, to owo — to zapalniczkę benzynową, to 
mydło, to papierosy — zawsze po cenach spekulacyjnych, bo inaczej dostać nie można; i pieniądze 
więc lecą, zapasik gotówki kończy się wyczerpywać, a trzeba mieć jeszcze w zapasie na opłatę 
remontu zębów, które mają być uporządkowane wreszcie w ten wtorek, i ewentualnie na węgiel, 
który mam obiecany, ale się go jeszcze doczekać nie mogę. 


12 października, rok 1941, niedziela 

Odwiedzałem dziś krewnych i znajomych. Ale z czterech osób, które chciałem odwiedzić, 
zdołałem odwiedzić tylko dwie — prof. Kreve-Mickiewicza i Ignasia Bohdanowicza. Natomiast 
prezesa Komitetu Narodowego Białoruskiego prof. Wacława Iwanowskiego i Antoniego Zykusa 
odwiedzić nie zdołałem, bo nie potrafiłem znaleźć ich mieszkań. Z Króvćm-Mickiewiczem, jak 
zawsze, ciekawie porozmawiałem. W szczególności dowiedziałem się od niego, jaki był przebieg 
kwestii mojej kandydatury do Akademii Litewskiej Nauk za czasów sowieckich, gdy Akademia ta 
została stworzona, i co wpłynęło na fiasko tej kandydatury. Z kandydatów, którzy byli do Akademii 
na akademików zaprojektowani i wystawieni tak przez odnośne wydziały uniwersytetu, jak przez 
komitet organizacyjny, do sekcji społeczno-ekonomicznej, za najpoważniejszych, jako siły naukowe, 
uchodziliśmy my dwaj z prof. Jurgutisem. Rząd litewsko-sowiecki był skłonny nas mianować, w 
szczególności aprobował nasze kandydatury premier tego rządu — prezes Rady Komisarzy Ludowych 
Litwy Gedvilas, najtęższy umysł kierowniczy Litwy Sowieckiej, komunista zdecydowany, ale 
człowiek, któremu na sercu jednak leżały sprawy kultury litewskiej. Wszakże przeciwko naszym 
dwom kandydaturom zaoponowały kategorycznie czynniki Kompartii, która, jak wiadomo, stała w 
Sowietach ponad rządem jako czynnik nadrzędny, dysponujący akcją rządu państwowego. Na 
akademików do sekcji ekonomiczno-społecznej mianowani wtedy zostali profesorowie: Albin 
Rimka, Dzidas Budrys i Janulaitis. My z Jurgutisem zostaliśmy zabrakowani. Otóż co do mnie, to z 
opozycją radykalną wystąpił Preikśas (zdaje się, że sekretarz Kompartii w Litwie), inspirowany 
przeciwko mnie podobnie przez jakiegoś studenta komunistę, który pracował w kancelarii Wydziału 
Humanistycznego. Głównym argumentem przeciwko mnie był podobno mój odczyt, wygłoszony na 
obchodzie akademickim rocznicy Rewolucji Październikowej w listopadzie ubiegłego roku; odczyt 
był bardzo abstrakcyjny, poświęcony kwestii wolności w problemie komunistycznym, nie związany 
specjalnie z Rewolucją Październikową roku 1917 w Rosji, nie zawierający w sobie nic agitacyjnego 
i entuzjazmującego w stosunku do Sowietów, ich wodzów itd. Z tego względu odczyt ten 
komunistom się nie podobał; skłonni byli w nim widzieć sui generis przewrotny sabotaż. To był 
główny argument przeciwko mnie; podnoszono przy okazji i inne. Preikšas nie dał się przekonać na 
rzecz mojej kandydatury mimo zabiegów Króvć-Mickiewicza i nawet Gedvilasa. Ponieważ jednak 
mianowanych było tylko trzech akademików do tej sekcji, podczas gdy miejsc było sześć, więc 
pozostawały trzy wakanse i, jak powiada Krėvė, Gedvilas rezerwował jeden z tych wakansów dla 
mnie (i dla Jurgutisa drugi), licząc, że się to jednak może da zrobić później. W swoim czasie to 
pominięcie mię w nominacjach do Akademii mię ubodło, ponieważ istotnie czułem, że ze względu 
na moje walory naukowe w Litwie mam kwalifikacje największe. Należy to już do przeszłości. 


13 października, rok 1941, poniedziałek 
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Jest zimno. W nocy wypadł pierwszy śnieg. Rano go jeszcze widać było, ale niebawem 
stopniał. Szczędzę opał i nie palę jeszcze w piecach. Ale już po 15 października palić zacznę. 
Tymczasem w tym tygodniu chciałbym już opatrzyć okna, to znaczy zakleić dubelty. Tylko że idzie 
mi z porządkowaniem każdego drobiazgu gospodarczego bardzo powoli, bo Renia, która mieszka w 
naszym mieszkaniu i niby jest moją wicegospodynią, jest jakaś senna, i muszę tygodniami całymi 
przypominać jej co dzień najmniejszą rzecz, żeby coś wreszcie zrobiła; a mam niby i służącą — 
Mariannę — ale ta ma główną służbę u Redów przy kuchni i dziecku, a mnie usługuje tylko 
dodatkowo, więc też z niej mało mam pomocy poza tymi rzeczami, co mi szablonowo co dzień robi, 
jak sprzątanie, usmażenie kartofli na kolację itp. Sprawy gospodarcze domowe , które zawsze 
załatwiała Jadzia, teraz są na mojej głowie i zabierają mi dużo czasu, a są prawdziwie nudne. Teraz 
zabiegam o opał. Mam trochę drew, ale tego mało. Dyrektor „Lietukisu” w Wilnie p. Bartaśius 
przyrzekł mi solennie węgla, ale już tydzień dziś minął i węgla nie przysłał. Trzeba znowu iść do 
jego urzędu — na koniec świata, aż pod stację kolejową. 

Ostatni komunikat wojenny niemiecki żadnych nowych szczegółów co do zajętych przez 
Niemców dalszych miejscowości sowieckich nie wymienia, tylko wspomina, że Wiaźmia i Briańsk 
na odcinku moskiewskim pozostały już głęboko na tyłach. To znaczy, że szpice tego odcinka frontu 
są już posunięte daleko na wschód pod Moskwą albo na okrążenie Moskwy. Poza tym, komunikat 
podaje zdobycze ostatnich operacji wojennych w jeńcach i materiale wojennym. Komunikaty 
niemieckie są lakoniczne, podają tylko to, co już jest Ścisłe i pewne, co ostateczne, unikają wszelkich 
przechwałek. Toteż nie kompromitują się, a poza tym, ich lakoniczność jest dla Niemców dodatnia 
przez to, że nie daje możności orientowania się przeciwnikowi. Sowiety są takim właśnie 
przeciwnikiem, u którego jedną z cech dominujących jest chaos, zresztą umiejętnie przez Niemców 
utrzymywany, gdyż lotnictwo niemieckie, panujące w powietrzu nad terenem sowieckim, niszczy 
transporty sowieckie i dezorganizuje kontakty i komunikacje, wobec czego siły i czynniki sowieckie 
są zwykle jak tabaka w rogu i nie są w stanie orientować się, gdzie i z której strony są Niemcy, skąd 
się pokażą i uderzą. Komunikaty niemieckie, gdyby były szczegółowe, orientowałyby pogrążone w 
chaosie czynniki sowieckie. 

Przed dwoma dniami mówiłem w dzienniku o koterii Pietkiewicza. W roku 1938 do koterii tej 
zaczął lgnąć także docent Antoni Tamośaitis, który był wtedy sekretarzem Wydziału Prawniczego i 
już grupa Pietkiewicz-Kriwicki- Tamośaitis zaczęła się ujawniać na wydziale. Niebawem Tamośaitis 
wyskoczył na ministra sprawiedliwości. Wzmocniło to jeszcze Pietkiewicza i Kriwickiego w ich 
wpływach w stosunku do rządu, mocno utrwalonych na Maśalaitisie, a choć minister Lozoraitis, 
ulegający wpływom Pietkiewicza, wyszedł z rządu, to jego następca, potulny Urbśys, sam tym 
wpływom nadal ulegał. Pietkiewicz z Kriwickim mieli wtedy w rządzie oparcie w Urbśysie i 
Tamośaitisie oraz we wszechmocnym, acz zawsze bardzo skromnym kierowniku kancelarii Gabinetu 
Ministrów Maśalaitisie. Jeszcze bardziej umocnili się oni przy Merkysie, który, choć zdolny, ale 
leniwy, lubił wyręczać się przez innych i mieć zauszników. Wtedy przez Merkysa zajaśniała też 
gwiazda Konstantego Raczkowskiego i Żakiewicza jako zaufanych i obrotnych doradców premiera 
Merkysa w różnych kwestiach prawno-administracyjnych. Raczkowski jednak nie bardzo się 
orientował na Pietkiewicza i Kriwickiego, ale orientować się na nich zaczął Żakiewicz. Inwazja 
sowiecka rozbiła tę akcję. Znikł z widowni Merkys i Urbšys, którzy zostali wysłani do Rosji, 
Lozoraitis nie wrócił z zagranicy. Ex-minister Tamośaitis został zaaresztowany i nikt obecnie o losie 
jego nie wie. Wyleciał i Maśalaitis, który zresztą obecnie wrócił na stanowisko. Raczkowski był 
ogarnięty paniką i w lutym „repatriował się” do Niemiec, skąd dotąd nie wrócił. Żakiewicz za 
rządów sowieckich na razie zdołał się zbliżyć przez swego dawnego kolegę Bulavasa do czynników 
komunistycznych, decydujących o losach uniwersytetu. Należał do komitetu, który z ramienia 
czynników komunistycznych rozważał sprawy uniwersytetu. Do komitetu tego wkręcił się przez 
Bulavasa, upatrzonego przez komunistów na profesora i prorektora, a właściwie na „politruka” 
(kierownika politycznego) uniwersytetu, i przez Wacława Birźiśkę, który był persona grata u 
komunistów jak sam dawny niegdyś komunista i współpracownik Mickiewicza-Kapsukasa i który 
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zawsze protegował Żakiewicza i wypychał go na czoło jako zięcia Michała Birżiśki. Trzeba 
przyznać, że w tym komunistycznym komitecie uniwersyteckim Żakiewicz dużo wskórał. Uratował 
on Wydział Prawniczy od likwidacji, obronił wielu z członków wydziału od usunięcia. Zyskał takie 
zaufanie czynników komunistycznych, regulujących sprawy uniwersyteckie, że chciały go one 
mianować dziekanem Wydziału Prawniczego. Żakiewicz godności tej formalnie nie przyjął i 
formalnie dziekanem został Wacław Biržiška, który sam już nie był członkiem naszego wydziału, bo 
się wycofał do Wydziału Humanistycznego. Żakiewicz został „prodziekanem”, pomocnikiem 
Wacława, ale faktycznie kierował wydziałem on, a nie dziekan formalny Wacław Biržiška. 


14 października, rok 1941, wtorek 

Miałem list od Jadzi. Gospodarzy energicznie i dzielnie. Dokupiła znowu konia — klacz białą, 
którą nazwała „Ćigone”, kupuje krowę. Powoli stopniowo dźwiga naszą zdezorganizowaną za 
czasów sowieckich gospodarkę. Wszystko z poczciwych jabłek. Ratują one sytuację w 
Bohdaniszkach. Gdyby nie one, trudno by nam było dać sobie radę. Ale Jadźka biedaczka 
zaniepokojona jest tym, że do Bohdaniszek przyjeżdżał policjant z poleceniem (nie wiem — czyim) 
zebrać jakieś informacje o mnie. Zajechał do Mieczkowskich i tam je zbierał. Jadzia wcale o tym nie 
wiedziała, Mieczkowscy jej nie wezwali i nie powiedzieli, tylko nazajutrz dowiedziała się o tym od 
Andrzeja. Ma żal do Mieczkowskich za to i ma rację. Jest tym zaniepokojona. I ja się tym niepokoję 
trochę, choć da Pan Bóg, że nic w tym strasznego nie ma. Niepokoję się nie tyle o siebie osobiście, 
ile o to, żeby w razie czego nie usunięto Jadzi od zarządu w Bohdaniszkach, co by było 
najstraszniejsze dla mnie. Tak ładnie i dzielnie się Jadźka do tego gospodarstwa zabrała, tyle w to 
wkłada uczucia i myśli o dziatkach naszych, ledwie się dochrapaliśmy do siakiego takiego przybytku 
w konikach i krówkach, że byłoby to dla mnie ze względu na Jadzię i dziatki niesłychanie bolesne, 
gdyby się jej noga powinęła. Niech Bóg, w którego Opatrzność wierzę, ma ją w swojej opiece. Co 
wieczór z daleka błogosławię Jadzię i córeczki znakiem krzyża w ich stronę i słowami 
błogosławieństwa mojej Mamy: „Que Dieu Vous bénisse et le sainte Vierge — je Vous bénit de tout 
mon coeur”. Zaiste, serce moje jest czyste, żadnej krzywdy nikomu nie wyrządziłem, kochałem, 
kocham i służyłem wiernie Litwie, Niemcom, którzy nami dziś rządzą, źle nie życzyłem i nie życzę, 
a w ich walce z Sowietami jestem szczerze po ich stronie. Cóż by mi mogło i za co od nich grozić?! 
Ale moją rodzinkę kocham dziś nade wszystko. Jej los — to całe moje serce. 

Jeszcze o Pietkiewiczu et Co. Żakiewicz, który ubiegłej jesieni był się zbliżył do 
komunistycznych reformatorów uniwersytetu, zdobył ich zaufanie i zdołał dużo złagodzić w ich 
zamierzeniach co do uniwersytetu i sam został prodziekanem wydziału pod firmą formalnego 
dziekana Wacława Birżiśki, od nowego roku zaczął się radykalnie od czynników sowieckich na 
uniwersytecie oddalać. Z Bulavasem stosunki jego się pogorszyły, na posiedzeniach wydziału, a 
podobno i senatu akademickiego, gdzie zwykle zastępował nieobecnego dziekana Wacława Birżiśkę, 
nieraz się ostro z komunistycznym prorektorem Ścierał, jakiś czas nawet się z nim nie witał. W tym 
czasie Żakiewicz zbliżył się znowu do Kriwickiego i Pietkiewicza. Kriwicki, który mieszkał w 
Kownie i dojeżdżał tylko do Wilna, najął pokój u Żakiewicza, a w tych dniach, kiedy do Wilna 
przyjeżdżał na wykłady Pietkiewicz i Kriwicki, zawsze widzieć ich można było razem w kawiarni 
Czerwonego Sztrala. Ich „chewra” z czasów Merkysa wznowiła się. Teraz to się utrwaliło jeszcze 
bardziej. Pietkiewicz z Kriwickim — przez Maśalaitisa i dawniej przez poszczególnych ministrów, 
dziś przez poszczególnych radców generalnych — wrócili do wpływów u rządu jako patentowani 
eksperci i opiniodawcy prawno-administracyjni i jako tacy są dla tych wpływów użyteczni 
Żakiewiczowi. Zaś dla nich Żakiewicz otwiera wpływy na wydziale i uniwersytecie w Wilnie, bo 
należy, jako zięć obecnego rektora Michała Birżiśki, do klanu Birżiśkowego (Birźiśkynas”, jak 
Janulaitis tę zwartą familijną grupę Birźiśków nazywa, a składa się ona z Michała, Wacława i 
Wiktora Birżiśków i Żakiewicza). Przez rektora Michała Birżiśkę, który i w uniwersytecie przez 
stanowisko rektorskie ma wpływy, i poza tym przez sfery klerykalne ma wpływy niemałe na 
zewnątrz, bo sfery te przez Juśkę i biskupów mocno siedzą w Zarządzie Oświaty i faworyzują swoich 
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ludzi wszędzie, przez Michała Birźiśkę całe to towarzystwo familijne prosperuje na uniwersytecie. 
Klan familijny Biržišków jest zwarty, zachłanny i bardzo solidarny. Jego członkowie umieją kryć 
siebie wzajemnie i faworyzować. Za czasów sowieckich Wacław Biržiška, jako bliski komunistów, 
kryje Michała. Za czasów „burżuazyjnych” Michał, jako persona grata u klerykałów i mający pewne 
zasługi u nacjonalistów, kryje Wacława i tak są oni zabezpieczeni na wszystkie strony i zawsze w 
każdym reżymie umieją się utrzymmać na powierzchni, zwłaszcza zaś gdy Michał dorwał się do 
rektoratu i zajął po Króvćm stanowisko prezesa Akademii. Sojusz Pietkiewicza i Kriwickiego z 
Żakiewiczem otworzył przez kontakt z familią Birżiśków Pietkiewiczowi i Kriwickiemu drogi 
wpływów na uniwersytecie. Żakiewicz został docentem i dziekanem wydziału naszego, choć był 
tylko asystentem i nie ma stopnia naukowego, Kriwicki został prorektorem. Na wydziale trójka ta 
jest teraz przemożna, wszystko z góry ma ułożone w swoim konklawe i rządzi, a Rada Wydziału, w 
której żadnej opozycji nie ma, rejestruje jeno swoimi uchwałami to, co oni wnoszą. 


15 października, rok 1941, środa 

Choć mam dwie pomocnice do spraw gospodarskich w mieszkaniu — Renię i służącą Mariannę 
— to jednak nie deszarżują one mnie od tych zajęć, jak w swoim czasie deszarżowała Jadzia, na której 
głowie były wszystkie nasze sprawy gospodarstwa domowego, nie wyłączając tego, co trzeba było w 
tym zakresie zrobić na mieście. Wtedy ja osobiście nic do czynienia w sprawach gospodarskich nie 
miałem. Teraz Renia, która ma posadkę w księgarni „Spaudos Fondas”, jest tylko gościem w domu i 
jest tak bierna i jakaś senna w domu, że trudno się u niej doprosić lada usługi i trzeba jej niezliczoną 
ilość razy przypominać to samo, nim coś zrobi, a na mieście nic załatwić nie może (niezła jest może 
dziewczyna, pewne zalety ma, chętnie coś przynosi ze „Spaudos Fondas”, co mi jest potrzeba — 
atrament, papier, koperty, klej — rzeczy, których skądinąd dostać jest trudno, pomyśli czasem o 
kupieniu czegoś dal dzieci naszych lub dla mnie, kiedy ma okazję, ale jest cała zatopiona w swoim 
życiu podziemnym, pozadomowym, stworzonym przez koleżanki, przyjaciółki, znajomości 
pozadomowe, książki sensacyjne, które pochłania itp.). Co znów do Marianny, to ta ma główną 
służbę u Redów, a mnie obsługuje tylko dodatkowo podług pewnego szablonu (sprząta pokoje, 
czyści ubranie, ściele łóżko, gotuje lub smaży kartofle na kolację, kupuje dla mnie, jak i dla Redów, 
produkty na kartki, opatrzy okna na zimę, będzie palić w piecu...). Wszystko, co jest do zrobienia w 
zakresie potrzeb domowych na mieście — jakieś podatki, komorne, interesy w administracji domu, 
kwestie opału etc. etc. — leży na mnie. Interesów tych ciągle się zbiera i muszę za nimi chodzić. Nie 
lubię tego. Czasu to i chodzenia dużo zabiera, a w dzisiejszych czasach jest nieraz skomplikowane i 
trudne. Dziś udało mi się wreszcie załatwić trudną kwestię oszklenia okna w gabinecie przy biurku, z 
którego szyba wypadła i roztrzaskała się podczas bombardowania Wilna w czerwcu. W Wilnie nie 
ma w handlu ani szkła, ani szklarza, ani kitu. Trzeba tego szukać tylko okazyjnie i w drodze wielkiej 
łaski pokątnie i po cenach spekulacyjnych. Prawie wszyscy szklarze w Wilnie byli Żydzi, którzy 
siedzą obecnie w ghetto i używani są tylko na roboty publiczne. Przez Ignasia Bohdanowicza 
skierowany zostałem w sprawie szkła do niejakiego p. Żukowskiego, który znów zaprotegował mię 
do pewnego technika, mieszkającego na Śnipiszkach i prowadzącego roboty w naprawie kościoła św. 
Rafała, uszkodzonego podczas bombardowania. Dziś udało mi się to wreszcie pomyślnie załatwić. 
Za szkło u tego technika do jednej długiej szyby w oknie (ogółem pół metra kwadratowego) 
zapłaciłem 80 rubli. Samo oszklenie zaś kosztowało mię kawał chleba, mniej więcej pół kilograma, i 
połowę sera suchego (Żyd szklarz, pracujący przy remoncie kościoła św. Rafała, któremu technik 
polecił oszklić moje okno, wynagrodzenia w pieniądzach nie chciał, bo Żydom biedakom w ghetto 
nie o pieniądze, lecz o produkty wszelkie chodzi), zaś za zaniesienie ramy okiennej z mieszkania 
mego do kościoła św. Rafała i za odniesienie z powrotem i wstawienie oszklonej ramy dałem 
robotnikowi, którego mi udzielił tenże technik, 10 dobrych papierosów (także pieniędzy nie chciał i 
sam o papierosy poprosił). Żyd szklarz szkli tylko na miejscu, bo sam iść przez miasto bez specjalnej 
przepustki, pozwalającej mu chodzić jednemu bez całego oddziału idących na robotę Żydów, nie 
może, nawet w asystencji chrześcijanina (bez asystencji niczyjej, to znaczy bez dozoru 
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odpowiedzialnego, w ogóle chodzić Żydom nie wolno, chyba za bardzo specjalną przepustką; a gdy 
Żyd idzie przez miasto, czy to sam za przepustką, czy w asystencji „dozorującego” go chrześcijanina, 
to w każdym razie tylko po jednym, bez prawa wkraczania na chodnik, podczas gdy chrześcijanin 
idzie chodnikiem. Mam więc już teraz okno oszklone, dzięki Bogu. Jeden kłopot gospodarski spadł 
mi z pleców. ale jest jeszcze sporo innych. Wciąż się znajdują. 


16 października, rok 1941, czwartek 

Dziś po raz pierwszy wypaliłem w mieszkaniu piec, ogrzewający dwa mniejsze pokoje — były 
dziecinny, w którym na razie wieczorami siedzę, bo ma okna zaciemnione, i śpię, i były sypialny, do 
którego się niebawem na siedzenie wieczorne i na spanie na zimę przeniosę. Miałem więc już 
wieczorem w tych pokojach temperaturę znośną, co jest bardzo przyjemne w jesieni, gdy się długo w 
chłodzie siedziało. Ale okna jeszcze nie opatrzone, a chłód wielki na dworze z wiatrem. Okna 
(dubelty) ma mi Red opatrzyć, który umie doskonale wszystko w mieszkaniu urządzać. 

Pensję półmiesięczną dziś nam na uniwersytecie wypłacono. Niemało — za dwa tygodnie 
wypłacono 1400 rubli (140 marek). Widocznie podniesiono pensję. Na 1 października wypłacono 
1000 rubli, w połowie ubiegłego miesiąca płacono tylko 600 czy 700. Jeżeli będą płacić przeszło 
2000 rubli miesięcznie, to jeszcze można się mieć nieźle, zwłaszcza samemu bez rodziny. Można dać 
rady i z ekstra wydatkami, które się wciąż trafiają. 

Z, obiadami mi się teraz sytuacja pogorszyła. Jadając w restauracjach w Wilnie, trzeba jeść na 
kartki. Zarząd restauracji wycina z karty żywnościowej część kuponów — na tłuszcz, mięso, kaszę — i 
wydaje specjalne kuponiki obiadowe na cały miesiąc, z których się każdorazowo po jednym przy 
obiedzie oddaje razem z zapłatą. Te obiady kartkowe są niedrogie względnie, coś od 4-5 rubli 
obecnie, ale słabe. Wszakże jest kilka restauracji, w których można jeść bez kartek, tylko znacznie 
drożej. Żeby nie tracić tłuszczów (słoniny) z karty żywnościowej, potrzebnych mi do kolacji w domu 
na wieczór, jadam obiady bez kartek. Dotąd jadałem u Hejbera, gdzie obiad kosztuje 10 rubli (bez 
chleba), ale jest dobry — co dzień mięso, dobra zupa, kartofli sporo do mięsa. Feler był tylko ten, że 
późno — koło godziny czwartej. Ale oto wczoraj Hejber był zamknięty. Dlaczego — nie wiem. 
Zostałem bez obiadu. Poszedłem do restauracji „„Bukiet”, gdzie nie chciano mi dać jeść bez kartki. 
Wreszcie w drodze łaski dano, ale tylko ... zupę. Zostałem bez obiadu. Dziś już poszedłem do 
restauracji magistrackiej na rogu Trockiej i Niemieckiej. Tam także można jeść bez kartek, trochę 
drożej płacąc, niż za kartkami. Ale obiad znacznie gorszy, niż u Hejbera. Cała pociecha, że jest do 
obiadu piwo i bezpłatnie dają do obiadu kromkę chleba, ale ten chleb był dziś suchy — suchar 
chlebowy. Zajrzałem potem o czwartej do Hejbera: był wciąż zamknięty. Wciąż różne biedy i 
niedoskonałości gospodarskie. Ale niechby tylko tyle. Wielu jest gorzej. Oby tylko biedy gorszej nie 
było, mój Boże! 


17 października, rok 1941, piątek 

Zajęte są miasta rosyjskie Kaługa i Twer (starożytny książęcy Twer przezwany jest przez 
bolszewików „Kalinin” od nazwiska jednego ze starszych komunistów czołowych, jednego z 
nielicznych, jeżeli nie jedynego z najstarszej ich generacji, który ocalał, ale tylko kosztem zupełnej 
zawsze uległości wobec Stalina; ponieważ Kalinin pochodzi z chłopów twerskich, więc imię jego 
nadano Twerowi; jest to zresztą nazwa zapewne tylko sezonowa, z której się Twer starożytny rychło 
otrząśnie). Komunikat niemiecki podaje, że Twer i Kaługa są zajęte już od dni kilku. Oba te miasta 
są w odległości 160 kilometrów od Moskwy, Twer na północ, przy kolei Mikołajewskiej z Moskwy 
do Petersburga, Kaługa — na południe z pewnym zboczeniem na zachód. Zdaje się, że ruchem na 
Twer i na Kaługę Niemcy okrążają Moskwę. Na porządku dziennym z większych miast na tym 
odcinku leży Tuła. Gdzie indziej walki toczą się między Morzem Azowskim a Dońcem. Liczba 
ogólna jeńców sowieckich przekroczyła już 3 miliony. Ma się wrażenie, że Sowiety już mocno 
bokami robią i że już dźwignąć się do militarnego odwetu na Niemcach lub nawet do obrony nie są w 
stanie. Ale bądź co bądź rządy sowieckie nie upadają, jak się tego spodziewano na samym początku 
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tej wojny. Prawda, że błyskawiczny charakter tej wojny zdołali byli powstrzymać i to, jak również 
poparcie nie tylko i może nie tyle materialne, ile moralne Anglii i Ameryki, było podniosło nieco ich 
prćstige, zachwiany w pierwszych dniach wojny i mogło czynić wrażenie zdolności obrony. Ale 
chyba nie to jedno wpłynęło i wpływa jeszcze na utrzymywanie się władzy sowieckiej w Rosji. 
Specyficzne cechy machiny państwowej wyjałowiły zupełnie psychikę mas rosyjskich, które są 
bierne, bezwładne i zdegradowane do zupełnego zbydlęconego prymitywu. Nie ma czynników, które 
zdołałyby i odważyły się do czynu na rzecz przewrotu politycznego, poza tym, doskonały aparat 
terroru sowieckiego nie stracił noc na swej organizacji, która trzyma mocno w kleszczach swoich 
ludność i całą armię nawet. 

Na dworze dziś zima. Śnieg pada, częściowo topnieje, ale trochę się trzyma, na chodnikach 
ślisko. W mieście ponuro, w mieszkaniu zimno: jeden piec wcale nie palony, drugi, w którym 
napalono po raz pierwszy wczoraj, już ostygł, a okna jeszcze nie opatrzone. P. Bartaśius przysłał dziś 
do mnie dwie tony węgla; nie wiem, czy przyśle więcej, czy już nie. Z nich pół tony darowałem 
Redowi. 

Na uniwersytecie u nas niektórzy profesorowie rozpoczęli już wykłady. Ja zamierzam 
rozpocząć nie w przyszłym jeszcze, ale pozaprzyszłym tygodniu. Zresztą dopóki nie ma I kursu, 
mam tylko 2 godziny wykładów tygodniowo. 

Obiad dziś spróbowałem zjeść w restauracyjce prywatnej na rogu ulic Uniwersyteckiej i 
Świętojańskiej. Kosztuje 7 rubli bez chleba; obiad bez kartek. Podobał mi się bardzo. Kto wie, czy 
nie lepiej, niż było u Hejbera za 10 rubli. Dobra zupa i doskonały boeuf braisć z sosem, marchewką i 
kaszą kartoflaną. 


18 października, rok 1941, sobota 

Odessa upadła. Komunikat niemiecki przypisuje ten sukces wojskom rumuńskim, które 
wkroczyły do oblężonego miasta. Załoga sowiecka nie kapitulowała, lecz załadowała się na statki 
transportowe, żeby odjechać po Morzu Czarnym do sowieckich portów czarnomorskich Krymu lub 
Kaukazu. Samoloty niemieckie napadły na te transporty i część ich zatopiły. Odessa trzymała się 
parę miesięcy. Była od strony lądu odcięta jeszcze przed Petersburgiem. Teraz już całe północne 
wybrzeże Morza Czarnego do Krymu wypadło z rąk sowieckich. Co do odcinków moskiewskiego i 
petersburskiego, żadnych nowin konkretnych nie ma. Informacje niemieckie prostują, że władze 
centralne sowieckie i poselstwa ewakuowały się z Moskwy nie do Carycyna, lecz do Kazania. 

Jakie losy czekają nas na wypadek ostatecznego zwycięstwa niemieckiego, gdy Niemcy 
dysponować będą całą Europą — trudno jeszcze coś konkretnego powiedzieć. Ale tymczasem z 
przemówienia ministra Rzeszy Funka i z głosów prasy niemieckiej zakrawa na to, że cały olbrzymi 
Ostland, do którego wchodzą terytoria odebrane od bolszewików, a więc Litwa, Łotwa i Estonia, 
Białoruś i ziemie rosyjskie (co do Ukrainy, jest mniej wyraźne, czy i ona też do Ostlandu wchodzi, 
zaś część Ukrainy Zachodniej, czyli Galicja Wschodnia ze Lwowem i Tarnopolem, a więc 
najbardziej narodowo świadoma i czynna część Ukrainy, włączona została do tzw. Guberni, czyli 
Polski obciętej), a więc że cały olbrzymi Ostland, obejmujący szereg krajów i narodów i rozciągający 
się na setki i tysiące kilometrów na wschód, miałby stanowić rodzaj przedłużenia Prus jako 
„przestrzeń życiowa” i teren misji cywilizacyjnej kultury niemieckiej. Czy w takim razie w tej 
koncepcji narody rdzenne na tych terenach Ostlandu, jak Litwini, Łotysze, Estończycy, Białorusini i 
Rosjanie miałyby jakąś organizację narodową, jak np. Czesi w protektoracie Czech i Moraw — o tym 
się dotąd nie wspomina. Ostatecznie decyzje w tej mierze rezerwuje sobie Fiihrer Hitler po 
zakończeniu wojny. Inni znów snują wnioski, że Niemcy, po wcieleniu do Rzeszy terenów bliższych 
Ostlandu, a więc chyba w pierwszym rzędzie krajów bałtyckich, przesuną narody bliższe na tereny 
dalsze na wschód, usuwając znów stamtąd jeszcze dalej tych, co dziś tam siedzą, czyli że np. naród 
litewski zostałby przesiedlony gdzieś na Białoruś, Białorusini zaś wpędzeni w głąb wschodnią 
swojego kraju i na zachodnie terytoria rosyjskie itd. Słowem, dokonana by została wielka planowa 
migracja narodów masowych, zarządzona technicznie przez Niemców. Ciekawe. 
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19 października, rok 1941, niedziela 

Słyszałem od tych, co radia słuchają, że komunikat wojenny dzisiejszy doniósł o zajęciu przez 
Niemców Taganrogu na wybrzeżu Morza Azowskiego już w pobliżu kresów wschodnich tego 
wybrzeża. Niedaleko już stamtąd do Rostowa nad Donem. Taganrog jest dziś bodaj najdalej na 
wschód wysuniętym punktem, do którego Niemcy dotarli. Od Rostowa otworzyłyby się już 
Niemcom drogi w kierunku Morza Kaspijskiego i Kaukazu, choć przestrzenie są tam jeszcze 
olbrzymie. Ciekawa rzecz, jak daleko Niemcy dotrą do zimy i śniegów i jak się będzie przedstawiać 
kampania zimowa. Zdawałoby się, że zima rosyjska i śniegi — to wielka próba dla Niemców. Jest to 
jeden z tych szkopułów — i bodaj największy — na którym defetyści różnego kalibru, których wciąż 
nie brak, budują swoje największe horoskopy. Ale Niemcy są w sztuce wojennej tak biegli, że 
musieli ten czynnik przewidzieć i obliczyć dokładnie, decydując się na tę kampanię. 

Byłem dziś znowu zaproszony na obiad do Franka Olechnowicza. Wielką atrakcją tych 
obiadów jest wódka. Zakąski do niej niewymyślne, ale smaczne: pomidor z cebulką, słonina z 
papryką. Potem była zupa — barszcz na burakach i resztki gęsi wraz z kaszą, zawijaną w skórkę gęsią 
od szyi. A na ostatek herbata z konfiturami zamiast nieistniejącego cukru. Franek Olechnowicz jest 
redaktorem pisma białoruskiego, ale Niemcy z koncesją na to pismo wciąż zwlekają. W Mińsku 
pismo białoruskie wychodzi, ale w Wilnie kwestia pisma takiego wciąż jest jeszcze niewyraźna. Na 
tereny białoruskie Niemcy biorą z Wilna urzędników Białorusinów, których im daje Komitet 
Narodowy Białoruski, ale tu w samym Wilnie Białorusinom „chodów” większych nie dają. Franek 
sam już myśli o tym, czy nie będzie musiał wyjechać z Wilna na Białoruś i żałuje Wilna, bo jest 
Wilnianinem z krwi i kości. 

Potem byłem u Nargiełowicza na prawdziwej kawie, na którą byłem zaproszony. Zastałem tam 
księdza profesora Żongołłowicza, Brazińskiego, który został mianowany prezesem Sądu 
Okręgowego w Kownie, ale nie ma sposobu dojechania z Wilna do Kowna, i młodego Żukowskiego, 
redaktora z ramienia Niemców dziennika „Naujoji Lietuva” w Wilnie, będącego, jak cała prasa 
obecnie, organem urzędu propagandy niemieckiej (tylko bardzo malutki dział pisma może być, 
oczywiście ze wszelkimi zastrzeżeniami cenzury prewencyjnej, obsługiwany dowolnie przez 
publicystykę litewską). Z ks. Żongołłowiczem, dziś już bardzo starym człowiekiem, liczącym, zdaje 
się, ponad 70 lat, spotkałem się po raz pierwszy, choć oczywiście ze słyszenia wiedzieliśmy o sobie. 
Żongołlowicz, Żmudzin rodem, ale kultury polskiej i Polak z przekonań, był do czasów poprzedniej 
Wielkiej Wojny księdzem diecezji żmudzkiej w Kownie, członkiem kurii biskupiej. Będąc 
piłsudczykiem entuzjastą, opuścił swą diecezję i Kowno i przeniósł się do Polski. Przed laty 10 był z 
ramienia Piłsudskiego mianowany wiceministrem oświaty w Polsce i był na tym stanowisku przez 
szereg lat. Był też profesorem na Uniwersytecie Wileńskim Stefana Batorego aż do końca tego 
uniwersytetu. Człowiek był zdolny, umysł ma żywy, był działaczem przekonaniowym czystym. 
Niemniej był tyleż szkodliwym swojej ojczyźnie pierwotnej Litwie, ile szkodliwa dla niej była 
polityka Piłsudskiego. Ks. Żongołłowicz mówi doskonale po litewsku. Nie mogłem wykorzystać 
należycie mojego z nim dzisiaj spotkania na kawie u Nargiełowicza na rzecz jakiejś rozmowy 
obszerniejszej, bośmy byli w towarzystwie i rozmowa była wspólna potoczna. 

Byłem też dziś u Elizki Komorowskiej i u Stryjenki Wandy Alfredowej Rómerowej. 

Wreszcie mam już od piątku uporządkowane i wstawione zęby. Proteza dolna jest doskonała. 
Natomiast proteza nowa górna jest niewygodna i wykonana tandetnie. Ale mniejsza z tym, bo stara 
górna jest zupełnie dobra i dobrze kwadruje z nową dolną. Jest to dla mnie wielka ulga. 


20 października, rok 1941, poniedziałek 

Jak się dziś dowiedziałem na uniwersytecie, nowych podań na I kurs prawa zgłoszonych jest 
dotąd zaledwie... sześć. Oprócz tego, jest kilku, którzy byli przerwali studia i chcą wrócić. Nowych 
podań na I kurs do Wydziału Nauk Ekonomicznych zgłoszono 15, a razem z tymi, co chcą wrócić — 
22. Losy I kursu na wszystkich wydziałach uniwersytetu są jeszcze w zawieszeniu. Podobno I kurs 
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będzie otwarty lub nie — zależnie od tego, czy dużo kandydatów się zgłosi. Jak widać z podanych 
cyfr, dopływ, przynajmniej na naszym wydziale, jest znikomy. Trudno się temu dziwić: a. podania 
się przyjmują, ale ogłaszać o przyjmowaniu podań nie wolno; wobec tego zgłaszają się tylko ci, 
którzy przypadkowo o tym wiedzą, zapewne tylko tacy, którzy są na miejscu, bo na prowincji nikt 
nic kategorycznego nie wie, poza tym, warunki komunikacji są takie, że prawie niepodobna do Wilna 
dotrzeć; b. nawet tych, co słyszeli o przyjmowaniu podań, musi zrażać to, że w ogóle jest 
niewiadomo dotąd, czy I kurs będzie funkcjonował czy nie, choćby się podanie podało; c. 
przyjmowani być mogą tylko Litwini; o Żydach, o ile nawet istnieją jeszcze w Wilnie lub Kownie, w 
ogóle nie ma oczywiście mowy; Polaków przyjmować nie wolno, chyba że się w ankiecie zapiszą za 
Litwinów i wskażą, że przynajmniej jedno z rodziców jest Litwinem czy Litwinką; d. kto nie ma 
jakiejś posady, ten w ogóle studiować w mieście faktycznie nie może, nie tylko dlatego, że dojechać 
z prowincji trudno, ale też dlatego, że nie miałby z czego żyć, a zaopatrywać się w produkty ze wsi z 
domu jest bardzo trudno i nawet na stałe niepodobna, a pieniądze coraz bardziej tracą na wartości; 
każdy więc z młodzieży tak czy inaczej się już urządził i albo siedzi w domu, albo gdzieś ma posadkę 
na prowincji i siedzi, o studiach na razie nie myśląc; e. w dobie takich przewrotów i niewyraźnej 
przyszłości politycznej studia takie jak prawo nie pociągają młodzieży i nie dają perspektyw 
popłatnych kariery; młodzież w takich czasach garnie się bardziej do studiów pozytywnych, jak 
medycyna, technika, które nie są wrażliwe na przemiany polityczne. Wątpię więc, żeby I kurs zaczął 
funkcjonować. Ogółem na kursach II, III i IV prawa, to znaczy dawnych studentów, którzy się już 
zgłosili i wypełnili ankiety, jest dotąd 60. Na Wydziale Nauk Ekonomicznych jest więcej. Są to, 
zdaje się, sami Litwini, bo ankiety eliminują innych. 

Zaproszony zostałem do wykładów prawa konstytucyjnego i administracyjnego (kurs skrócony 
łączny, jak w czasach przedsowieckich) na Wydziale Nauk Ekonomicznych dla studentów II kursu. 
Jeżeli więc I kursu nie będzie, to będę miał ten wykład i poza tym na prawie dwie godziny prawa 
konstytucyjnego dla studentów II kursu (formy państwa i ustroje konstytucyjne), 

Miałem dziś znowu list od Jadzi z Bohdaniszek. „Sodyba” odkupiła resztę jabłek od niej. Życie 
ma tam Jadzia z dziatkami prymitywne. Słonina i wędlina się kończy, wieprzy i bekonów jeszcze nie 
bije. Masła może kupować tylko po 1 kilogramie na tydzień z mleczarni; dla dzieci to wystarcza, ale 
Jadzia masła dla siebie nie może używać. Kupić masła i słoniny niepodobna. Nafty nie ma ani kropli, 
nie ma więc żadnego oświetlenia. Cieszy się z konia i krowy, które dokupiła. Ma kłopot z 
młóceniem, bo Danilewicz, który ma motor i musi obsłużyć całą „seniuniję”, wymawia się brakiem 
gazolu; Jadzia się skarży do władz gminnych i nie wie, co będzie. Kupiła kilka ładnych prosiąt od 
Helci Mieczkowskiej, bo nasze prosięta zmarniały i kończą zdychać. Przyjazdu Mackusa z rzeczami 
jeszcze się nie doczekała. Dziatki nasze kochane zdrowe. Jadzia zapowiada swój przyjazd z dziećmi 
do Wilna po nowym roku. Łudzi się, że się tu z dziećmi na mojej pensyjce utrzyma. Sądzę, że to 
niemożliwe. I dojazd, i utrzymanie domu z dziećmi w Wilnie jest ponad siły. Poza tym, obawiam się, 
że jeżeli nikt z nas nie będzie siedział w Bohdaniszkach na gospodarstwie, to mogą nam zarząd w 
Bohdaniszkach odebrać. Pomysł więc z przyjazdem do Wilna po nowym roku uważam za nierealny, 
mimo że nęci mię serdecznie połączenie się z rodziną. 


21 października, rok 1941, wtorek 

Już od paru tygodni zajęty jestem opracowaniem obstalowanego mi przez radcę generalnego 
sprawiedliwości Mackiewicza studium czy referatu, zawierającego analizę konstytucyjną tzw. 
przekształcenia się Litwy w republikę sowiecką w roku 1940. Praca ta rozwinęła się w oryginalne 
studium polityczno-prawnicze, które jest dla mnie samego bardzo zajmujące i z którego rad jestem. 
Chętnie bym gdzieś je ogłosił, może nawet w wydawnictwie Wydziału Prawniczego, jeżeli charakter 
bądź co bądź wybitnie polityczny, acz utrzymany na poziomie naukowym, nie stanie temu na 
przeszkodzie. Skądinąd natomiast nie jestem pewny, czy taki rodzaj studium odpowiada dokładnie 
temu, o co chodzi radcy generalnemu Mackiewiczowi, który bodajże miał na względzie li tylko 
analizę techniczną aktów natury prawno-konstytucyjnej, w jakich się ta „ewolucja”, a raczej proces 
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ujarzmienia Litwy wyraził. W szeregu moich prac domowych ta jest obecnie dla mnie najciekawsza. 
Pracy tej poświęciłem też szereg godzin, które spędzam codziennie w bibliotece uniwersyteckiej na 
studiowaniu dosyć szczegółowym całego przebiegu wypadków w kraju od 15 czerwca do końca 
sierpnia 1940, to znaczy od czasu wkroczenia Sowietów do Litwy do czasu ostatecznego jej 
wcielenia do Związku Sowieckiego i przyjęcia konstytucji Litwy sowieckiej. 

Z nowin wojennych dziś nic bardzo szczególnego. 

Z nowin gospodarstwa domowego najważniejsze dziś dla mnie to, że nabyłem 2 kilo 
doskonałego miodu lipowego. Jest to dla mnie przysmak, który bardzo lubię tak do herbaty, jak do 
chleba na Śniadanie. W dzisiejszych czasach takie nabytki — to są ewenementy. Zapłaciłem drogo — 
240 rubli (po 120 rubli za kilo), ale nie mogłem się oprzeć pokusie. 


22 października, rok 1941, środa 

W okręgu przemysłowym donieckim na północ od Morza Azowskiego na prawym jeszcze 
brzegu Dońca Niemcy zajęli ważny punkt przemysłowy, ochrzczony przez bolszewików imieniem 
Stalin (dawniej Jurówka). 

Nic więcej z dnia dzisiejszego notować nie będę. Jest zimno w pokoju. Drżę. Palę co drugi 
dzień w jednym z pieców, a ponieważ pieców na cztery pokoje mam dwa, więc każdy piec się pali co 
czwarty dzień i co czwarty dzień opalają się po dwa pokoje. Oszczędnie, ale inaczej nie mogę. Dobre 
ito. Ludzie piszczą z braku opału, a to przecie dopiero październik. Przed sobą cała zima. 


23 października, rok 1941, czwartek 

Znowu dziś miałem interesik gospodarski na mieści; zdaje się — bagatelny, a przecie zajął mi 
dobre trzy godziny krótkiego dnia. Chodziło tylko o zdobycie gwoździ na potrzeby mieszkania, bo 
przy tegorocznych naszych przeprowadzkach letnich wszystkie gwoździe nasze poginęły, kupić zaś 
gwoździ dziś niepodobna, chyba za pozwoleniem specjalnym albo u spekulantów na „tołkuczce” 
przy ulicy Kijowskiej koło dworca kolejowego, gdzie ostatecznie wszystko dostać można po cenach 
spekulacyjnych. Ja wszakże nie jestem biegły w tym handlu spekulacyjnym, w którym albo nic nie 
dostanę, albo okradziony będę, spróbowałem więc pójść drogą legalną pozwolenia. Już poprzednio 
kilka urzędów, kierujących handlem państwowym, obszedłem, ale nigdzie na gwoździe, których mi 
potrzeba, nie natrafiłem. Choć nie lubię łazić za tymi interesami i nie znam się na tym, zawsze rzeczy 
gospodarskie załatwiała Jadzia bez mojego udziału, ale mam ten atut, który mi ułatwia starania — że 
we wszystkich urzędach znajduję zawsze moich byłych studentów, z którymi zawsze żyłem w dobrej 
komitywie i którzy radzi mi są usłużyć. Po kilkudniowych włóczęgach po różnych urzędach 
skierowano mię wreszcie ostatnio jeszcze do jednego urzędu gospodarskiego, gdzieś aż na ulicę 
Mindowga na Pohulance, też w kierunku dworca kolejowego. Sama podróż pieszo i wciąż pod górę 
mocno mię zmęczyła, bo teraz żadnych innych środków komunikacji, prócz nóg własnych, nie ma. 
Dotarłem wreszcie, odszukałem urząd i natrafiłem na bardzo miłego i uprzejmego dyrektora tej 
instytucji, wprawdzie nie mojego byłego studenta, ale byłego studenta Instytutu Handlowego Ernesta 
Gałwanowskiego w Kłajpedzie, który znał mię nie tylko z widzenia (bo pod tym względem, jako 
były długoletni rektor uniwersytetu w Kownie, znany jestem jeszcze u Litwinów powszechnie i to 
jest kapitał mojej popularności, który się nie wyczerpał i zapewne nie wyczerpie, dopóki mi jeszcze 
życia starczy), ale z moich książek naukowych, które zna, czytał i posiada i których jest admiratorem. 
Taka popularność z prac naukowych i uznanie z tego tytułu jest dla mnie milsze od popularności i 
uznania z tytułu moich byłych stanowisk reprezentacyjnych, bo to jest to, co bym pragnął mieć za 
moją wartość najistotniejszą. Gwoździ potrzebnych dostałem, ale czekałem na nie w rozmowie, 
zresztą przyjemnej, z tym dyrektorem dobrych parę godzin. 

Moja praca nad referatem dla radcy generalnego oświaty Mackiewicza o przekształceniu się, 
czyli o sowietyzacji Litwy w roku 1040 ze stanowiska prawno-konstytucyjnego rozwija się. Co dzień 
wieczorem, czasem i z rana, po parę godzin nad nią siedzę, poza tym, tyleż poświęcam dla niej czasu 
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na bibliotekę uniwersytecką dla zebrania ścisłego materiału faktycznego i aktowego. Polubiłem tę 
pracę. Niebawem ją ukończę. Będzie to studium, które by się nadawało do publikacji w druku. 

Z nowin wojennych jest wiadomość w komunikacie niemieckim o zdobyciu wyspy Dago na 
Bałtyku. Wszystkie więc już wyspy estońskie na Bałtyku są przez Niemców odebrane od Sowietów. 
Na Bałtyku Sowiety siedzą jeszcze w Kronszadcie i na wybrzeżu w Petersburgu i Oranienbaumie. 


24 października, rok 1941, piątek 

Przyniesiono dziś z poczty list Bronka Rómera (pocztówkę) do matki — Marii Maciejowej 
Rómerowej. List jest adresowany na Końską ulicę (dawniej Bosaki), gdzie w domu śp. Stryjenki 
Elżuni Bolesławowej Rómerowej, zapisanym przez nią w testamencie Maciejowi Rómerowi, 
Maciejowa w Wilnie przez czas obecnej wojny mieszkała. Ponieważ Maciejowej w Wilnie już nie 
ma, więc list skierowany został z poczty do mojego mieszkania, w którym mieszkają dwie rodziny 
Rómerów: ja i Redowie Rómerowie. List Bronka do matki jest pierwszy z Charbinu w państwie 
Mandżukuo, oderwanym przez Japonię od Chin w Azji Wschodniej, datowany 4 lipca, to znaczy w 
parę tygodni po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej. Szedł przeto 3 i pół miesiąca, Bóg wie jakimi 
drogami, którędy, zanim dotarł do miejsca swego przeznaczenia w Wilnie pod okupacją niemiecką, 
ale przecie przyszedł. Bronek Rómer po wyjeździe z Wilna zimą za czasów sowieckich pojechał 
przez Syberię do Japonii, gdzie mieszka z rodziną jego stryj rodzony Tadeusz Rómer, który był 
ambasadorem polskim w Toki, obecnie zaś tam pozostał, stojąc na czele utworzonego tam Komitetu 
Polskiego czy Komitetu Pomocy Polakom, zasilanego z Anglii i Ameryki. Tadzio skierował Bronka 
z Japonii do Charbinu i zalokował w istniejącym tam gimnazjum polskim dla młodzieży uchodźców. 
Sama przez się pocztówka Bronka jest banalna, bo w czasach szalejącej wojny w komunikacji 
międzynarodowej dużo pisać nie wolno, a zwłaszcza nic politycznego. Podaje, że jest zdrów, że się 
uczy, że upały mu już dokuczają, że Charbin mu się uprzykrzył, że otrzymał dwa listy od ojca z 
Warszawy, dopytuje się o losy matki, o którą jest niespokojny ze względu na wojnę, która już w tym 
czasie nas dotknęła w Wilnie i nawet się już przetoczyła dalej. Ale po 3 72 miesiącach, zanim ten list 
tutaj dotarł, już adresatki tu nie ma. Maciejowa Rómerowa, matka Bronka, już zdążyła wyjechać do 
Warszawy do męża, z którym ją wojna była na przeciąg dwóch lat rozłączyła. Wyjechała wpierw z 
Wilna do Warszawy siostra Bronka Ada Rómerówna, której się trafiła łatwa okazja bez żadnej 
przepustki autem okolicznościowym w towarzystwie Zygmunta Jundziłła i Niemca, a potem za 
przepustką wyjechała i Maciejowa. Maciejowa miała w drodze do Warszawy przygody. Wyrzucono 
ją po drodze z pociągu w Grodnie, ale po pewnym czasie dotarł jednak do Warszawy, bo już pisała z 
Warszawy do Redów. Przejdzie zatem sporo jeszcze czasu, zanim pocztówka Bronka z d. 4 lipca z 
Charbinu, gdy ją można będzie stąd przesłać, dotrze wreszcie do rąk Maciejowej. Taka jest wojna. 
Wszyscy na niej cierpią, nawet cywile w stosunkach rodzinnych. Ale czym są te cierpienia i braki 
cywilów wobec cierpień tych, którzy są w samym ogniu wojny i którzy sami wojują. Z komunikatów 
wojennych bierzemy fakty, nazwy miejscowości zdobytych, straty nieprzyjaciela. Ale ileż męki i 
krwi żołnierskiej na każdy taki fakt, na każdą miejscowość zdobytą, na każdą stratę! Szalona i 
straszna rzecz. Jesień późna, zimno, piekło ognia i zniszczenia. A ciekawe, co będzie zimą. Bo 
Sowiety do zimy się jeszcze chyba potrzymają, licząc na nią jako na deskę ratunku i na 
sprzymierzeńca największej wartości. Sądzę, że to spekulowanie na atuty zimy musi zasilać 
psychicznie odporność Sowietów. Ale z pewnością Niemcy obliczyli szanse i wszystkie pro i contra 
i skoro się decydują na zimę — a decydować się musieli — to obmyślili wszystko dokładnie, jak to są 
zwykli robić. 


25 października, rok 1941, sobota 

Rano, gdy siedziałem w domu, nagle dzwonek. Przyszło dwóch panów, jeden brodaty, Litwin, 
jak się potem okazało — administrator domu, i drugi młodziutki, Polak, jak się okazało — inżynier. 
Zaczęli oglądać pokój jadalny i gabinet, zwracając szczególną uwagę na podłogę, potem zaczęli 
skakać, tupiąc w podłogę w różnych miejscach. Gdym patrzał zdziwiony na ich zachowanie się, 
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brodacz mię spytał, czy nie zdarzyła się u mnie jakaś katastrofa. Odpowiedziałem, że dotąd, dzięki 
Bogu, nie. Dowiedziałem się wtedy, że w bramie domu, która przechodzi z ulicy na dziedziniec 
domu akurat pod tymi dwoma pokojami naszego mieszkania, zwalił się u góry pod naszą podłogą 
kawał muru; była tam stara belka kapitalna, która zgniła i załamała się, krusząc tynk. Podłoga u mnie 
jest cała i belki pod podłogą, na których się ona trzyma, są całe. Red, który obejrzał miejsce 
wypadku, mówi, że to nic strasznego i że podłodze mojej nic nie grozi. Ale ci panowie zapowiadają, 
że przy remontowaniu uszkodzonej części bramy wypadnie zapewne rozebrać czasowo także część 
podłogi w moim mieszkaniu; wypada to, zdaje się, na gabinet. Perspektywa o tej porze roku 
nieprzyjemna wcale. Red powiada, że o ile wszystkie materiały do remontu będą przygotowane, to 
otwarcie ewentualne podłogi potrwa parę dni. Oto przyjemność mieszkania w starych tandetnych 
kamienicach wileńskich. Ale swoją drogą nie narzekam na to, że nas przeniesiono z powrotem z 
ulicy Kamiennej na Górze Bouffałowej do starego mieszkania przy ulicy Bonifraterskiej. Mam stąd 
bliżej do uniwersytetu i w ogóle siedzę w centrum miasta i w takim domu, w którym chyba nie grozi 
mi zarekwirowanie mieszkania przez Niemców (niech urok idzie na suche lasy!), a zwłaszcza 
dodatnie i błogosławione jest to, że nie potrzebuję łazić po górach, bo mieszkając na Kamiennej 
musiałbym co dzień drapać się na górę, co mię bardzo męczy. Kiedy w Wilnie, jeszcze za czasów 
sowieckich, istniała publiczna komunikacja autobusowa, to mieszkanie przy ulicy Kamiennej mogło 
być przyjemne, ale teraz, kiedy autobusów nie ma, byłaby to dla mnie męka codzienna. Wolę 
stokrotnie tak, jak jest teraz. 

Ludzie gadają, że w ostatnich czasach znowu były w Wilnie dokonane kilkakrotnie masowe 
rozstrzeliwania Żydów. Parokrotnie nocami wyprowadzano z ghetta duże partie kilkuset czy paru 
tysięcy Żydów i poprowadzono przez Pohulankę w kierunku Ponar, gdzie odbywają się te akty 
tracenia masowego ludzi. Czy tak było rzeczywiście — tego oczywiście nie wiem i nikt, zdaje się, nie 
wie na pewno. Ale twierdzą uporczywie. Wyprowadzają przeważnie Żydów niedołężnych obojga 
płci. Żydów robotników, którzy chodzą na roboty publiczne, zwłaszcza zaś różnych specjalistów, 
rzemieślników wykwalifikowanych, nie ruszają. Złośliwi mówią, że „do grudnia” zlikwidują 
wszystkich Żydów i że na ostatek ten sam los spotka i tych specjalistów, których na razie 
oszczędzają. Może to już przesada. Tylko że to doszczętne wytępienie Żydów po miasteczkach Litwy 
w sierpniu tego roku uprawnia do najdalej idących wniosków w tym względzie, wobec czego 
wszelka pogłoska tej kategorii staje się prawdopodobną. Nic dziwnego, że Żydzi w ghetto masowo 
zapisują się do robót i są szczęśliwi, gdy się im udaje na jakiekolwiek roboty publiczne zaangażować. 
Choćby słaby to był robotnik, ale idzie. Daje to pewien immunitet osobisty, poza tym, samo wyjście 
z koszmarnej atmosfery ghetta jest ukojeniem dla nerwów, skądinąd zaś na mieście jest zawsze 
pewien kontakt z życiem ludzkim, z ludźmi wolnymi, bywają okazje zjeść cokolwiek, zdobyć jakiś 
kawałek chleba, trochę kartofli. Wracający z pracy usiłują nieraz przynieść coś z produktów do 
ghetta, gdzie ich czekają głodne rzesze i rodziny, choć słychać, że wracających rewidują i odbierają 
im to, co przynieść usiłują. Muszą tam być w ghetcie warunki straszne. Podobno wielu Żydów, 
udających się na roboty, usiłuje zdobyć paszporty fałszywe i zwiać do Guberni (Polski). Za 
sfabrykowany paszport do Guberni płacą podobno bajeczne sumy. Z paszportem takim przemycają 
się jakoś, a tam w Guberni wsiąkają w środowisko, choćby żydowskie. Ghetta w Polsce mają być 
bardziej ludzkie i tam ludzi nie tracą. Nie wiem, dlaczego w Litwie los Żydów jest najcięższy. Na 
Białej Rusi też wprawdzie dużo ich rozstrzelano, ale są jeszcze resztki, nawet po małych 
miasteczkach bez żadnego ghetta i bez izolacji, tylko z odznakami chodzą — z gwiazdą na plecach i 
piersiach, jak u nas. Żydzi, którzy chodzą w Wilnie na roboty, czasem nawet docierają do 
pozostawionych dawnych mieszkań żydowskich, do jakichś składzików sekretnych, które tam 
zostawili, i udaje się im coś jeszcze stamtąd zdobyć i spekulować i spekulować przez znajomych 
chrześcijan. Bolesny jest też sam widok biednych Żydów na mieście, idących po jezdni, bo nie wolno 
im wejść na chodnik, po którym nawet pieski ręczne mogą być prowadzone, byle nie Żydzi. Czasem 
idzie cała rodzina żydowska z małymi dziećmi, smutna i zgnębiona, depcząc po nierównym bruku i 
nogi po kamieniach kręcąc. 


212 


26 pażdziernika, rok 1941, niedziela 

Dziś w komunikacie jest nowina o wzięciu Charkowa i Biełgorodu. Rzeka Doniec jeszcze nie 
przekroczona, rozszerzanie się terytorium zdobytego dotychczas rozwija się w kierunku północnym 
od wybrzeży Morza Azowskiego, likwidując zagłębienie, które się tam było utworzyło po wpędzeniu 
wzdłuż morza klinu na wschód. Ale Stalino (Jurówka), Charków, Biełgorod — to już Zagłębie 
Donieckie. Na porządku dziennym teraz chyba Kursk między Charkowem i Orłem i wielki punkt 
przemysłowy — Rostów nad Donem wprost na wschód od Taganrogu w kierunku szpicy kliny 
azowsko-morskiego. Przestrzeń, zdobyta przez Niemców na nieprzyjacielu w październiku, jest bądź 
co bądź ogromna. Zwłaszcza na południu, ale także na odcinku moskiewskim. Defetyści wileńscy 
jednak nie rezygnują wobec tych sukcesów terytorialnych oręża niemieckiego. Przeciwnie — mówią 
teraz, że im dalej Niemcy się posuną na wschód i im większe tereny zagarną, tym im będzie trudniej. 
Ciekaw jestem, co by mówili, gdyby się Niemcy gdziekolwiek cofnęli. W ich spekulacjach i takie, i 
inne wypadki na froncie wojennym zwracają się zawsze przeciwko Niemcom. Cofania się Niemców 
nie ma, więc jak by ci defetyści je oceniali — tego się tylko domyślać można. Ale czy Niemcy coś 
wzięli, czy czegoś nie wzięli — zawsze to jest przez nich komentowane na niekorzyść Niemców. Oto 
Petersburga dotąd nie zdobyli, oto Moskwy jeszcze nie mają, a więc to znaczy, że brak im do tego 
siły. Dopóki nie byli wzięli Kijowa i Odessy, to też robiono z tego przeciwko Niemcom argument. 
Gdy Kijów upadł, gdy upadła Odessa, gdy Niermcy na południu dotarli do Taganrogu i Charkowa, 
gdy przełamali front sowiecki pod Wiaźmą i Briańskiem i dotarli do Orła, Kaługi i Tweru, to się 
mówi, że Sowiety same się tam cofnęły i że zdobycze niemieckie są Pyrrusowe, wciągające ich w 
matnię. Opowiada się o tym, że obronę Moskwy przyjęła na siebie generalicja angielska, że Niemcy 
odczuwają brak benzyny, że w samych Niemczech jest ogromny niedostatek, brak szalony 
wszystkiego, znużenie i depresja, wskutek czego Niemcy dłuższego wysiłku nie wytrzymają i 
„muszą” się załamać. Nie wiem, jak to ci defetyści tłumaczą, że chociaż Niemcy na kampanii 
sowieckiej się załamią, to jednak zwycięska będzie rzekomo tylko Anglia, same zaś Sowiety już się 
rzekomo nie dźwigną. Zdaje się, że tłumaczą to tym, że sami tego sobie życzą. Chcieliby, żeby 
Niemcy złamaliby sobie kark na terenach sowieckich, ale żeby Sowiety także upadły, a jedyną panią 
sytuacji pozostałaby Anglia. A ponieważ tak chcą, więc tak i wierzą i tak być musi. 

Wrócił dziś ze stron rakiskich do Wilna Mackus. Przywiózł mi od kochanej Jadzi wielką 
paczkę wspaniałych produktów: dwa kilo masła, z których jedno kilo dla Reni, ogromny kawał 
szynki, duży plaster twardego miodu. Kochana biedna Jadziunieczka. Wzruszyła mię jej troskliwość 
o mnie. Wdzięczny jej jestem, ale razem serce mię boli, bo wiem, że sama z dziećmi nie ma tam 
nadmiaru. Niemcy już dobrali się do wsi i rekwizycjami mocno ją ścisnęli. Ja bym tu i bez tych 
produktów dał sobie radę. Starczyłoby mi tego, co mam i co dokupiłem poniekąd i jeszcze będę mógł 
dokupić. Bez masła zupełnie bym się już obył, to mam dość i na długo. Miodu też kupiłem i serce mi 
się kraje, że ten miód od dziatek naszych odbieram. Nie wystarcza im cukru, to by miodem brak 
cukru uzupełniali. Miód córeczki lubią i jest on zdrowy dla nich. A mnie po co tyle tego. Poczciwa 
kochana Jadzia. Najpotrzebniejsza mi jest szynka — to jest specjał na śniadanie moje na długi czas. 


27 października, rok 1941, poniedziałek 

Co do otwarcia na uniwersytecie I kursu — dotąd nic nie słychać. Zapewne ten kurs nie będzie 
w tym roku funkcjonować. Wobec tego na Wydziale Prawniczym będę miał tylko dwie godziny 
wykładów na II kursie (III semestru). Ale przybywają mi za to 4 godziny wykładów na II kursie 
Wydziału Nauk Ekonomicznych (prawo konstytucyjne i administracyjne). Razem — 6 godzin 
wykładów. Kandydatem na stanowisko drugiego asystenta na mojej katedrze jest obecnie Antoni 
Patackas, chłopiec, który przed paru laty ukończył studia prawnicze. Znam go z jego czasów 
studenckich; była ich cała piątka, którzy się wspólnie gotowali do egzaminów i studiowali — on, 
Tamonis-Tomaszewicz, Algis Šimkus, syn kompozytora Stanisława Simkusa i sam także nie tylko 
prawnik, ale i muzyk, Noreika, syn zamordowanego adwokata i publicysty Ludwika Noreiki, 
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wybitnego działacza obozu narodowców, i młody Janowicz, syn b. sekretarza generalnego Związku 
Tautininków, obecnie wywiezionego przez bolszewików. Z nich Tamonis i Algis Šimkus są już 
asystentami na wydziale naszym, teraz asystentem zostanie może i Patackas. Na egzaminy, tak części 
ogólnej prawa konstytucyjnego, jak prawa konstytucyjnego litewskiego przyjeżdżali oni do mnie do 
Bohdaniszek. Dałem dobrą referencję o Patackasie do wydziału. Jeżeli będzie mianowany 
asystentem, to będę ich miał znowu dwóch — Mackusa i jego. Mackus zdolności ma, ale czy 
wykwalifikuje się na uczonego istotnego — tego pewien nie jestem. Brak mu entuzjazmu do nauki. 
Ma naturę zimną i sztywną, lubi wygódki i skłonny jest do lenistwa. Lubi tez wypić i grać w karty, 
co jest gorzej. Poszukuje towarzystwa podobnych do niego młodzieńców i lubi się z nimi tłuc po 
knajpach. Chłopiec jest niezły, ale lubi iść łatwą drogą przez życie i głębszych wartości duchowych 
nie ma. 

Żałuję Konstantego Raczkowskiego. To był bardzo zdolny człowiek. Byłby dobry wykładowca 
i pierwszorzędny prawnik. Zresztą był już uciekł z mojej katedry do katedry prawa cywilnego. Co z 
nim słychać — nikt nie wie. Jak się z rodziną „repatriował”, to na razie był skierowany do Łodzi 
(Litzmanstadt) i stamtąd w końcu zimy jeszcze pisał. Teraz nie daje znaku życia. Niemcy tych 
„repatriantów” nie wypuszczają nazad do kraju, z którego wyemigrowali, zwłaszcza tych, co nie są 
czystej krwi Niemcami — chyba że mają jakieś specjalne dla Niemców zasługi i są im całkowicie 
oddani i pewni. Trzymają ich, jak słychać, w specjalnych obozach, z których wypuszczają tylko tych, 
co dostali gdzieś w Niemczech pracę i są reklamowani; ale takich jest mało i o pracę dla nich trudno. 
Sądzę, że Raczkowski nie jest teraz zachwycony swoją „„repatriacją”, która na ogół była sztuczna i 
wykonana li tylko pod wpływem panicznego strachu przed Sowietami. 


28 października, rok 1941, wtorek 

Obiady jadam teraz w restauracyjce na rogu ulic Uniwersyteckiej i Dominikańskiej. 
Restauracyjka niewielka, usługują dwie miłe panienki, stołujących się sporo, przeważnie ludzie 
młodsi, są kobiety, urzędnicy, paru artystów, czasem adwokat, dużo tu jada Litwinów, tyleż 
Polaków. Obiady są bez kartek, po 7 rubli z dwóch dań bez chleba, zawsze jest mięso, obiady 
względnie smaczniejsze i obfitsze, niż gdzie indziej. Chleb kartkowy przynoszę ze sobą na obiad. 
Spotykam się tu czasem z Józią Ciświcką. 

Gdym dziś kończył swój obiad, zrobił się ruch jakiś na ulicy Dominikańskiej. Większość 
stołowników pośpieszyła do okien i przyglądała się temu, co się dzieje na ulicy. Z daleka od mego 
stołu nie mogłem nic przez okno dojrzeć. Mignęło mi tylko na chodniku pod oknem kilka sylwetek 
policjantów litewskich z karabinkami na ramieniu. Domyśliłem się, że to z ghetta pobliskiego 
wyprowadzają partię Żydów. Obiad już miałem opłacony i zaraz wyszedłem. Tak jest. Prowadzono 
partię Żydów. Dwa są ghetta w Wilnie. Jedno, które uchodzi za lepsze, bo jest nieco obszerniejsze i 
podobno ma lokale bardziej ludzkie i lepsze warunki życia zbiorowego, jest to, co się mieści w 
uliczkach między Niemiecką i Zawalną. Drugie, gorsze, jest to, co się mieści między Niemiecką i 
Wielką w kilku starych uliczkach żydowskich. Tam było przepełnienie, ścisk, nieludzkie lokale. Z 
tego właśnie ghetta wyprowadzano partię. Ludzie na mieście powiadają, że obecnie to właśnie ghetto 
jest przed zimą „mrozładowywane”, a rozładowywanie to polega na egzekucjach masowych Żydów, 
wyprowadzanych przez Pohulankę na Ponary. Czy tego rodzaju był ten smutny pochód, który mi się 
zdarzyło widzieć — nie wiem. Smutny cichy pochód milczących Żydów, uformowany czwórkami, 
wyłaniał się od ghetta z małej uliczki Gaona na skrzyżowaniu tejże z ulicami Świętojańską, 
Uniwersytecką i Dominikańską i zawracał na Dominikańską, idąc naprzód pod górę w kierunku 
Trockiej i Wielkiej Pohulanki. Eskortowali go ludzie w mundurach policji litewskiej z karabinkami 
na ramieniu. Dokąd szedł ten pochód, wlokący się krokiem powolnym — czy het za miasto na miejsce 
strasznej kaźni masowej, czy do więzienia na Łukiszki, gdzie podobno nieraz poprzednio zalokowują 
Żydów przed ich segregowaniem i traceniem, czy może gdzie indziej w celu nie tak strasznym — nikt 
tego nie wiedział, nie wyłączając chyba samych pędzonych, prócz tylko chyba eskorty. Żydzi szli w 
milczeniu — i kobiety, niektóre starsze, nawet bardzo stare, inne — młode dziewczyny, i młodzieży 
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męskiej bardzo dużo, słowem, różnego wieku i płci. Niektórzy nieśli jakieś tobołki lub inne rzeczy. 
Ubrani byli nędznie, twarze mieli wymizerowane życiem w ghetto w zaułkach ciemnych, w 
mieszkaniach i norach przedpotopowych starego miasta, w niedostatku żywności, w chłodzie, 
wilgoci i nędzy tak fizycznej, jak mąk moralnych. Szli milczący i przygnębieni, jak cienie ludzkie, 
ledwie wlokąc nogi, a zresztą rozmawiać w pochodzie im nie wolno. Po brzegach ulicy na 
chodnikach stawali przechodnie i ciekawie, a razem ze zgrozą, przyglądali się temu wstrząsającemu 
widowisku pędzonych na mękę. Wpadła mi w oko stara Żydówka, dosyć pełna, o twarzy bladej i 
siwych włosach, która ledwie się wlokła z głową w tył odrzuconą, wspierana pod pachy przez dwóch 
młodych Żydów, jęcząc ciągle „Uj! uj!”, czy to z przerażenia, czy z osłabienia i braku sił do marszu. 
Nie zatrzymywałem się dla obserwacji widowiska, które jest zbyt ciężkie i bolesne, i poszedłem 
swoją drogą , poruszony i pełny zgrozy i litości. Zaiste — są to rzeczy straszne. Nie pierwszy to taki 
pochód pędzonych Żydów widziałem. Widziałem w lipcu jeszcze pochód Żydów pędzonych do 
więzienia na Łukiszki. Pamiętam — w pierwszej czwórce szło wtedy czterech młodych silnych 
Żydów ze wzrokiem twardym, utkwionym przed siebie i jakby nic nie widzącym dokoła, z głowami 
dumnie podniesionymi i z wyrazem natchnionym męczenników. W drugie czwórce szło wtedy trzech 
młodych Żydów, a między nimi stary Żyd z dużą czarną brodą, czarno ubrany, którego towarzysze 
wlekli za ramiona, bo właściwie sam iść nie mógł. Wraziła mi się wtedy w pamięć ta scena, którą 
wciąż widzę, gdy o Żydach jest mowa. Widziało się też w ostatnich czasach dużo partii żydowskich, 
pędzonych przez miasto do ghetta, zapewne spędzanych z miasteczek pobliskich, obciążonych 
tłumokami, węzełkami i gratami. Niektórzy, zwłaszcza starsze kobiety, bywają zupełnie wyczerpane 
z sił, ale nikomu z przechodniów nie wolno się nad nimi litować czynnie i dopomagać w dźwiganiu 
albo coś im ofiarować. Taki zaś pochód ponury wyprowadzonych z ghetta widziałem dziś raz jedyny. 
Gdzie oni są w tej chwili, gdy to piszę? Jaki los spotkał te nieszczęsne żywe szczątki ludzkie? 


29 października, rok 1941, środa 

Na dziś wyznaczyłem początek moich wykładów tegorocznych — na razie na II kursie (III 
semestru) prawa, gdzie mam wyznaczone dwie godziny wykładów tygodniowo we środy od godziny 
piątej do siódmej po obiedzie (na Wydziale Ekonomicznym mam mieć cztery godziny tygodniowo, 
także na II kursie, ale tam mam rozpocząć wykłady dopiero w piątek przyszłego tygodnia). O 
rozpoczęciu moich wykładów na prawie prosiłem w poniedziałek kancelarię naszego dekanatu o 
ogłoszenie w witrynie. Poszedłem na wskazaną godzinę piątą do uniwersytetu, przygotowany do 
wykładu wstępnego (te wykłady zamierzam wygłaszać wyłącznie z pamięci bez żadnych zapisek, bo 
przedmiot ich jest mi dobrze znany i przetrawiony od dawna — jest to obszerny rozdział o formach 
państwa i o ustrojach konstytucyjnych). W profesorium zastałem czterech profesorów Wydziału 
Ekonomicznego — Śalćiusa, Salysa, Acuka i Bućasa, którzy niebawem udali się do swoich 
audytoriów. Udałem się i ja. Ale cały korytarz, należący do audytoriów Wydziału Prawniczego, był 
pusty. Wszystkie audytoria były ciemne. Zajrzałem do przeznaczonego dla mnie audytorium II — 
było puste i ciemne. Nie miałem nic innego do zrobienia, jak stwierdzić, że z braku słuchaczy wykład 
nie może dojść do skutku, i wobec tego wrócić do domu, co też uczyniłem. Nie wiem, czy to 
kancelaria wydziałowa zapomniała wywiesić ogłoszenie, czy że ogłosiła za późno, czy też po prostu 
studenci nie przyszli, bo jest ich na II kursie za mało i ci, co są, tylko formalnie się na studia zapisali, 
ale do studiów się nie kwapią. Wyjaśnię to jutro w dekanacie. Na ogół mam wrażenie, że 
funkcjonowanie uniwersytetu tej zimy będzie mocno kulało. Uniwersytet nie tyle działa, ile 
wegetuje. Stan wojny, sytuacja nieokreślona, dosyć niewyraźna pozycja uniwersytetu — nie 
przyczyniają się do gorliwości studiów. I w ogóle nie ma na uniwersytecie żadnego ruchu i życia 
akademickiego młodzieży. Korytarze cały dzień są puste, snują się tylko po nich ospali woźni, 
czasem się przewinie jakiś profesor znudzony, a młodzieży nie widać wcale. Innych lat o tej porze 
uniwersytet bywał pełny ruchu. Teraz tylko kancelarie są pełne urzędników, ale i ci są zajęci raczej 
kombinowaniem jakichś spisów na różne artykuły z tzw. „baz? towarowych, niż czynnościami 
administracji akademickiej, w której właściwie prawie że nie ma co robić. Zdaje się też, że na 
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terenach okupowanych przez Niemców na wschodzie jedynie nasze dwa uniwersytety litewskie są 
nominalnie i poniekąd faktycznie czynne: w Guberni Generalnej (w Polsce) szkolnictwo (prócz może 
szkoły początkowej) w ogóle nie funkcjonuje, uniwersytety w Łotwie i Estonii (Ryga i Tartu) mają 
być niemieckie, ale bodajże uruchomione jeszcze nie zostały, uniwersytet we Lwowie jest nieczynny, 
w miastach Białej Rusi, Ukrainy i okupowanej części Rosji tym bardziej o jakimś uniwersytecie 
mowy być nie może, bo tam całe życie w ogóle jest przewrócone do góry nogami i poza ruiną i nędzą 
nic nie ma. 

Miałem dziś duży list od Jadzi. Dla mnie te jej listy — to największa radość i najciekawszy 
epizod mojego obecnego życia osobistego. Jadzia zakończyła kopanie kartofli i buraków, pozostaje 
oranie na zimę, dostawa rekwizycji do „,Lietukisu” i — co najwięcej jej troski przyczynia — młócenie: 
nie może się doczekać motoru i maszyny od Danilewicza. W liście jest pełno wskazówek i poleceń 
co do rzeczy tu w naszym mieszkaniu, niepokoju o to, co poginęło, żalu do Reni, że jest tak niedbała 
i niegospodarna w domu. Jest też dużo ładnych nowinek o rozwoju, sprycie i fantazji naszej kochanej 
Kotuńki, która rychło ukończy trzeci rok życia. 


30 października, rok 1941, czwartek 

Informowałem się dziś w dekanacie naszego wydziału dla wyjaśnienia sobie przyczyny mego 
niepowodzenia wczorajszego, gdym, przyszedłszy na pierwszy mój wykład w tym roku, zastał 
ciemne i puste audytorium — ani jednego studenta. Okazuje się, że ogłoszenie o rozpoczęciu moich 
wykładów było w porę w witrynie wydziałowej wywieszone, więc studenci poinformowani 
formalnie byli. Ale nieobecność słuchaczy tłumaczy się tym, że na II kursie prawa w ogóle nikt na 
wykłady nie uczęszcza. To samo było „na wykładzie” Janulaitisa, Tumćnasa i Jurgutisa młodszego. 
Wszyscy trzej, tak samo jak ja, zastali audytorium puste i wykłady ich nie doszły przeto do skutku. 
Co do Tumćnasa i Janulaitisa, to ich sytuacja jest o tyle gorsza, że mieszkają oni w Kownie i że na 
wykład muszą specjalnie przyjeżdżać do Wilna, co jest nie tylko wielką stratą czasu, ale też bardzo 
trudne ze względu na brak normalnych środków komunikacji i konieczność szukania sposobów 
okazyjnych, aby się dostać do Wilna. I oto gdy przyjeżdżają po zwalczeniu wszelkich przeszkód, to 
się okazuje, że przyjechali tylko po to, aby stwierdzić niedojście wykładu do skutku. Czy tak będzie i 
nadal — nie wiem. Co do mnie, przychodzić będę naturalnie co środę na godzinę 5; jeżeli słuchaczy 
zastanę — choćby jednego — wykładać będę, jeżeli nie zastanę — wrócę do domu. Jak mię 
poinformowano w dekanacie, na II kursie prawa jest ilość studentów minimalna; wypełniło ankietę, 
to znaczy zgłosiło się już formalnie do kontynuowania studiów ogółem na tym kursie dotąd tylko 
sześciu studentów! Może jeszcze zgłosi się więcej, ale na razie jest tylko tyle. Są to z pewnością 
urzędnicy, którzy mają posady i którzy w ogóle na wykłady by nie uczęszczali — chodzi im jeno o to, 
żeby się zarejestrować, otrzymać w książeczce studiów podpisy profesorów dla zaliczenia im 
semestru i nie stracić roku. Są to ci, co właściwie studiują tylko nominalnie. Co roku tacy bywają, ale 
poza nimi bywają zawsze tacy, co studiują realnie. Dziś widocznie na II kursie tych ostatnich nie ma. 
Bo dziś w wileńskich warunkach aprowizacyjnych (zresztą i stypendiów ani bursy akademickiej nie 
ma) studiować, nie mając pracy zarobkowej, nie ma możności; chyba by ktoś taki wyjątkowo, 
którego rodzice mieszkają w Wilnie i mają środki na utrzymanie syna (czy córki) studenta; ale takich 
spośród ewentualnej młodzieży akademickiej litewskiej zapewne nie ma. I zresztą jeszcze nie 
wiadomo, czy ci studenci II kursu, którzy się już zgłosili i na wykłady nie uczęszczają, są 
mieszkańcami Wilna; może są wśród nich mieszkańcy Kowna — to w takim razie ci zgoła na wykłady 
uczęszczać nie mogą. Zresztą i czesne są niewielkie, żeby się liczba studentów na II kursie 
powiększyła znacznie. W roku ubiegłym za czasów sowieckich I kurs prawa (to znaczy ci, co byliby 
obecnie na Il-gim) na ogół był bardzo nieliczny; bodajże większość stanowili Żydzi, którzy 
oczywiście obecnie odpadli; skądinąd dużo było Polaków z Wilna i spośród uciekinierów; czy Polacy 
będą mogli nadal studiować na uniwersytecie — dotąd jest niewyraźne; na razie sam uniwersytet 
przeszkód nie czyni, ale ponieważ perspektywy są niewyraźne i w ogóle wojenna sytuacja nie ma 
stałości, a zresztą i sam byt uniwersytetu jest jakiś prowizoryczny, więc studenci Polacy się nie 
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kwapią. Litwinów zaś na zeszłorocznym I kursie było bardzo mało na prawie. Wobec tego los tych 
moich wykładów na II kursie prawa wydaje mi się problematyczny albo co najmniej bardzo 
suchotniczy. Można jeszcze taką bardzo paradoksalną perspektywę tych moich wykładów 
przewidzieć. Oto studenci, którzy się tylko nominalnie na studia zapisują, muszą jednak choć raz się 
na wykładzie pokazać, aby zdobyć podpis profesora w książeczce studiów, bez czego semestr nie 
byłby im zaliczony. Można więc przewidzieć, że na którymś z wykładów znajdzie się „słuchacz” tej 
kategorii; wygłoszę mu pierwszy wykład, dam podpis; następnym razem ten się już nie pokaże, ale 
może się pokazać inny — też dla podpisu, i tak dalej, znowu po jednym albo po par, aż do 
wyczerpania wszystkich zarejestrowanych; odbyć się więc może kilka takich wykładów 
epizodycznie z innym za każdym razem słuchaczem albo słuchaczami; co wtedy ma robić profesor? 
Czy za każdym razem dla nowego słuchacza rozpoczynać wykład od początku i przez cały semestr tą 
drogą poprzestać na pierwszym wstępnym wykładzie, czy za każdym razem kontynuować wykład 
dalej, utrzymując formalnie ciągłość wykładów, ale każdemu okolicznościowemu słuchaczowi dając 
li tylko fragment przygodny kursu? Łamigłówka i paradoks. Ale co to są za wykłady akademickie! 
Parodia i fikcja! Na III i IV kursach prawa podobno jest lepiej — słuchacze są; są też stale słuchacze 
na Wydziale Nauk Ekonomicznych, gdzie od przyszłego tygodnia też mam rozpocząć wykłady. 
Zdobyłem się dziś na pójście wieczorem do teatru na Pohulankę (teatr litewski, innych obecne 
w Wilnie nie ma). Miała być grana sztuka oryginalna litewska „Pukis pinigai”. Ale okazało się, że z 
powodu choroby aktora zamieniono na tłumaczeniową „Pirmas skambutis”, którą niegdyś widziałem 
w Kownie. W głównej roli był Kaczyński, doskonały aktor. Choć za czasów sowieckich Kaczyński 
wdał się w akcję komunistyczną, był nawet posłem na tzw. „Sejm Ludowy” litewski w r. 1940, który 
ogłosił wcielenie Litwy do Sowietów, to jednak ze względu na wybitny talent pozostawiono go w 
teatrze. Sztuka może trochę w zakończeniu niespodziewanym nierealna i trącąca cnotliwością 
mieszczańską, wymagającą na ostatku triumfu cnoty za wszelką cenę, ale dobrze odegrana i w wielu 
epizodach fabuli bardzo żywa i dowcipna. Grę miłości bardzo ładnie odtworzyła artystka Mironaitė. 


31 października, rok 1941, piątek 

Niemcy zdobyli przesmyk Perekopu, stanowiący wąskie wrota do Krymu, które były zaciekle 
bronione przez Sowiety, i teraz pchają się w głąb Krymu, pędząc uciekające Sowiety. Zajęcie Krymu 
może stać się wielkim sukcesem, mogącym otworzyć nowe perspektywy dla atakowania Kaukazu — 
od Krymu i od północy naokoło Morza Azowskiego. Jednocześnie Niemcy posuwają się w górnym 
dorzeczu Dońca. 

Wojna — niczemu się człowiek nie dziwi, najosobliwsze rzeczy się widzi. Oto idziemy dziś 
rano z Frankiem Olechnowiczem do Elektrowni — chodziło o zarekomendowanie przeze mnie 
dyrektorowi Elektrowni syna Franka na posadę. Idziemy z mojego mieszkania ulicą Bonifraterską 
przez Plac Katedralny w kierunku Cielętnika na Wilię. żeby przejechać na drugą stronę łódeczką. U 
Cielętnika koło Placu Katedralnego od strony ulicy Tadeusza Wróblewskiego (za czasów polskich 
Arsenalskiej), prowadzącej w kierunku Wilii na Antokol — widzimy zbiegowisko ludzi. Co takiego? 
Idziemy na drogę, przecinającą Cielętnik od placu do Wilii równolegle do tej ulicy. Patrzymy w 
kierunku zbiegowiska. I oto widzimy: na gałęzi jednego z drzew Cielętnika, prawie że naprzeciwko 
ulicy Mostowej, a ściśle naprzeciwko kamienicy miedzy wylotem ulicy Mostowej i wylotem wielkiej 
ulicy Giedymina, wisi człowiek nisko nad ziemią, właściwie już trup człowieka, powieszonego tu w 
nocy. Na chodniku przed wisielcem — tłum gapiów i posterunek policji, nie dający ludziom się 
zbliżać do wisielca i dotykać trupa, czego ciekawi nie zaniedbaliby uczynić. Franek pobiegł na 
chodnik spojrzeć na wisielca. Ja nie chodziłem, bo tego rodzaju widowisko mię nie nęci, i tylko z 
tyłu wisielca widziałem, bo był frontem do ulicy zwrócony. Okazuje się, że wisi mężczyzna lat + 50, 
z wyglądu i ubrania — szary człowiek przedmieścia; jak inni powiadają — stróż domu, czyli „dozorca 
domu”, jak w Polsce nazywano. Powieszony został z rozkazu Niemców za rabunek mienia 
żydowskiego. Na piersiach wisielca zawieszona wielka tablica, na której po niemiecku i po polsku 
(kiepską polszczyzną, z błędami ortograficznymi) wypisane przestępstwo, za które go spotkała ta 
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kara. Napisane coś w tym rodzaju po polsku: „chwytał i przechowywał (czy przywłaszczał, czy też 
rabował — za ścisłość tekstu nie ręczę, ale coś w tym rodzaju) mienie żydowskie”. Mieszkania po 
Żydach z całym dobytkiem i inwentarzem rzeczy domowych, których Żydom po wysiedleniu ich do 
ghetta zabrać nie pozwolono i które przeszły na własność bądź samorządu, bądź Niemców, w 
każdym razie na własność publiczną jako skonfiskowane — są opieczętowane, ale były okradane 
przez wszystkich, komu się jeno dorwać udało, i są wciąż okradane nadal przez różne elementy 
ciemne i lubiące łatwą zdobycz bezpańską; wciąż są wydzierane okna, wyłamywane drzwi i z 
wnętrza mieszkań zabierane rzeczy cenniejsze. Widocznie gdzieś była zasadzka i złapano w nocy 
rabusia na gorącym uczynku i zaraz go dla postrachu innych powieszono doraźnie i trupa wiszącego 
na drzewie pozostawiono na widok publiczny. Widowisko ohydne. Nieszczęsny rabuś, człowiek z 
ludu, zapłacił życiem za chciwość, która mu była wspólną z wielu, bardzo wielu innymi; rabowali i 
żywili się dobrem po Żydach inni, więksi i zamożniejsi od niego — ileż na to przykładów i jakich 
jaskrawych — to w jego psychice zdawało mu się, że nie gorszy on od innych. Wszak słychać, że 
nieraz policja i sami Niemcy pono — chwytali to i owo z rzeczy żydowskich, gdy się okazja zdarzyła, 
a okazje bywały dla nich łatwiejsze, niż dla pospolitych rabusiów. A pokusa wielka, bo rzeczy 
samych Żydów były drogie i stały się one bezpańskie, bo je odebrano od tych, co byli ich 
właścicielami; jeżeli można było pozbawić własności Żydów, to dlaczego nie ma brać ten, który 
rabować potrafi — tak rozumuje przeciętny szary człowiek, kierowany chciwością. Wszak bierze on 
to, co już od prawowitego właściciela odebrane. Tymczasem władze nie tylko zakazały rabować i 
przywłaszczać rzeczy żydowskie, ale także kazały zameldować wszystko, co kto ma po Żydach, to 
znaczy co zabrał albo od Żydów nabył lub otrzymał w jakikolwiek sposób od czerwca tego roku (od 
wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej) lub wziął od Żydów na przechowanie. Wszakże zakazy i 
rozkazy mało skutkują na chciwość i na niesłychanie rozwielmożnione w tych czasach wojny i 
demoralizacji instynkty pożywienia się i wzbogacenia doraźnego byle jak i byle czym, toteż 
chwycono się ze strony niemieckiej metody jaskrawego i krew mrożącego  postrachu przez 
powieszenie doraźne na placu publicznym i pozostawienie trupa na miejscu egzekucji na widok 
publiczny. Gapie, dzieci, lud i inteligenci stoją przed trupem wisielca i wpatruję się w sensacyjne 
widowisko ze zgrozą, współczuciem lub żalem. Niektórzy może drżą, inni się oburzają i gorszą, 
jeszcze inni po prostu są ciekawi widoku i sensacji. Widywałem powieszonych na drzewie, zwykle 
dosyć wysoko, w tamtej Wielkiej Wojnie, ale to było tylko na linii frontu, nie zaś w mieście na 
tyłach. Wieszano doraźnie szpiegów, pochwyconych na bezpośrednim terenie działań wojennych, ale 
nie widziałem tego nigdy w mieście na tyłach, w najbardziej centralnym punkcie, na głównej arterii 
ruchu. Wrażenie ciężkie. 


1 listopada, rok 1941, sobota 

Byłem dziś u Elizki Komorowskiej, która obchodziła rocznicę swoich urodzin. Skończyła, jak 
się zdaje, niestety — 70 rok życia. Tak jest, urodzona w roku 1871. Piękny wiek! Starość to już zaiste 
głęboka. Było u niej trochę gości — p. Bichniewiczowa, Florczakowie, p. Śliźniówna, Józia Ciświcka, 
Jaś Zeman, była i Zitka. Była kawa, ale nie prawdziwa. Zitka zafundowała ładny tort, wprawdzie 
domowego wyrobu, były ciasta domowe. 

O tym wisielcu wczorajszym w kołach polskich kategorycznie powiadają, że był to powieszony 
trup, rzekomo wzięty ze szpitala i powieszony dla postrachu. Tę wersję, że powieszony jest trup, a 
nie żywy człowiek, słyszałem już wczoraj rano od przewoźników na rzece; argumentowali tym, że 
wisielec twarz ma bladą, podczas gdy powieszony żywy człowiek byłby siny. Nie patrzałem mu w 
twarz, a zresztą na mrozie po kilku godzinach i sina twarz trupa mogłaby się stać blada. Podług 
innych wersji — wisielec ten był wpierw rozstrzelany, a wtedy dopiero powieszony. Skądinąd ludzie 
opowiadają, że to nie ten jeden, ale całych osiem ludzi było tam tej nocy powieszonych — ten w 
Cielętniku na drzewie, inni — po różnych dziedzińcach domów. Znowuż Ewa Meyerowa, która 
pracuje w „Valgisie”, gdzie się dużo ludzi gromadzi i gdzie się przeto wytwarza giełda wszelkich 
nowin i informacji mniej lub więcej ścisłych i autentycznych, powiada, że historia wczorajszego 
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wisielca w Cielętniku jest taka: był to kolejarz, któremu Żydówka, gdy Żydów pędzono do ghetta, 
dała na przechowanie różne wartościowe rzeczy, a gdy potem Żydówka się do niego zgłosiła i 
zażądała zwrotu rzeczy, to odmówił, mówiąc, że żadnych nie ma; wtedy rzekomo Żydówka, mszcząc 
się na nim, sama się udała do Niemców (do ,„Gestapo”) i oskarżyła go, wymieniając wszystkie 
rzeczy. Niemcy zarządzili niezwłocznie rewizję, rzeczy znaleźli i kolejarza powiesili. Jak tam jest w 
istocie — trudno dociec. Dziś już nikt nie wisi. W każdym razie, ten wisielec z Cielętnika zrobił w 
Wilnie dużą sensację. Wszyscy dziś o nim mówią. Przeważnie się gorszą. Zaiste w tej wojnie rzeczy 
dzieją się straszne. Zdaje się, że każda nowa wojna jest coraz dziksza i okrutniejsza. Dawne wojny 
wobec obecnych — to idylla. Nawet w poprzedniej Wielkiej Wojnie nie było takich męczarni 
ludzkich, jak w obecnej. Dawniej ludność cywilna i w ogóle tyły były poniekąd poza wojną. Teraz 
wszystko się miesza i plącze i działaniom wojennym sił zbrojnych towarzyszą przewroty społeczne, 
rewolucje, jakieś kolosalne eksperymenty i pomysły, które wszystko przewracają do góry nogami i 
czynią spustoszenia i dramaty masowe krwawe, głodowe i inne. 

Nie wolno przechowywać i nabywać mienia żydowskiego, nie wolno też tym bardziej 
przechowywać samych Żydów. Nie wolno przyjmować u siebie ani dawać przytułku Żydom, którzy 
muszą być w ghetto. Za niewypełnienie tego zakazu grożą najsroższe kary do kary śmierci włącznie. 
Niebezpieczeństwo dla tych, co się odważają to robić, jest bardzo wielkie, tym bardziej, że trudno to 
ukryć od ludzi, a wśród ludzi zawsze jest pełno takich, co mogą donieść, czy przez złość, czy z 
chciwości jakiejś, czy dla innej przyczyny. Ale cóż ma zrobić człowiek w takim na przykład 
wypadku, o którym wiem. Do człowieka, który się ukrywał za czasów bolszewickich, przybiega rano 
Żydówka, która uciekła z ghetta i prosi ją chwilowo przytulić, dając schronienie w mieszkaniu. 
Żydówka ta należy do rodziny żydowskiej, która za czasów sowieckich dopomogła temu 
człowiekowi się ukryć i który przeto ma dla niej dług wdzięczności, zaciągnięty w analogicznych 
okolicznościach. Uciekła ona z ghetta, gdy zabierano stamtąd Żydów na stracenie. Zdołała od jakiejś 
innej Żydówki dostać przepustkę na miasto i uciekła. Powiada, że zdecydowana jest uciekać w świat 
przed siebie, gdzie oczy poniosą, ale tymczasem potrzebuje schronienia. Spędza dzień, spędza noc. 
Naturalnie w końcu ten człowiek, sam już w strachu o siebie i o rodzinę, prosi Żydówkę o 
opuszczenie mieszkania. Ale czy taki człowiek mógł odmówić Żydówce w tych warunkach przytułku 
i jak może być za to karany?! Egzekucje Żydów w Wilnie postępują naprzód. Mówiono, że były 
wstrzymane, ale się oto wznowiły. Ghetto między ulicą Wielką a Niemiecką już się kończy 
likwidować, już jest prawie puste. Zachowane jest tylko drugie ghetto — między Niemiecką a 
Wileńską. Z pierwszego ghetta przeniesiono część do drugiego, innych wyprawiono do więzienia i na 
stracenie. Naturalnie, że Żydzi, którzy tylko mogą, uciekają masowo z Wilna. Dostają się na roboty, 
a z robót uciekają. Uciekają gdzie oczy niosą. Bajeczne sumy płacą za paszporty do Guberni (Polski) 
i przemycają się tam wszelkimi sposobami. Uciekają też na wschód, w stronę Lidy, do Białej Rusi, 
bez żadnych przepustek i dokumentów, usiłując gdziekolwiek tam na dalekich przestrzeniach 
wsiąknąć w ludność wiejską i ukryć się choć do wiosny. Podobno sami Niemcy ich przewożą, 
oczywiście za zapłatę szaloną. Powiadają, że szoferzy automobilów krytych biorą czasem za 
przewiezienie po 20 000 rubli od Żyda. Biorą pieniądze, operują koło maszyny i udają, że nie widzą, 
jak do wnętrza krytego automobilu ciężarowego napychają się Żydzi, a wtedy jadą i wywożą żywy 
towar, który następnie gdzieś daleko na wschodzie, pod Lidą i dalej, wypuszczają w lesie. 


2 listopada, rok 1941, niedziela 

Nie jest dobrze, że do uniwersytetu naszego mianują teraz rozmaitych przygodnych ludzi: bądź 
takich, którzy nie mają się gdzie podziać i potrzebują środków do życia, bądź znów takich, których 
władze oświatowe chcą wynagrodzić za jakieś usługi natury zwykle politycznej. Toteż profesura 
zapełnia się ludźmi przygodnymi, którzy nie są uczonymi zawodowymi i którym chodzi o pensję dla 
przeżycia ewentualnie o zaszczytny tytuł profesora, o zaspokojenie swojej ambicyjki próżnej. Robi 
się to kosztem nauki i autorytetu uczelni uniwersyteckiej. Właściwie teraz, kiedy w uniwersytecie 
jest zastój i kiedy on ledwie siako tako egzystuje, należałoby myśleć li tylko o przetrwaniu i 
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utrzymaniu kadrów istniejących personelu profesorskiego jako gotowego aparatu, który może być w 
warunkach dodatnich, gdy te zaistnieją, uruchomiony, nie zaś o rozszerzaniu gwałtownym i bez 
właściwego planu tych kadrów, także nie o jakichś reformach, mających rzekomo racjonalizować 
studia. Tymczasem robi się i jedno, i drugie, jak gdyby uniwersytet prosperował. I robi się byle jak. 
Jeden po drugim wchodzą ludzie nowi, ludzie, którzy z nauka mają bardzo mało wspólnego i którzy 
wcale nie są wypróbowani. Jeżeli potem zaistnieją warunki do normalnego funkcjonowania 
uniwersytetu, co jeszcze w ogóle jest bardzo niewyraźne, to okaże się w profesurze bardzo wiele 
nieużytecznego, a czasem nawet kompromitującego balastu, z którym nie wiadomo będzie, co robić i 
który w każdym razie nie będzie się przyczyniał ani do uświetnienia, ani do potencji naukowej 
uczelni. Za czasów bolszewickich było to robione dla wytworzenia na uniwersytecie nowego i 
młodego elementu komunistycznego w łonie profesury. Wtedy wpakowano do naszego wydziału 
różnych Pakarlisów, Bulavasów, Klimków, Madżysów i całą plejadę nowych asystentów, z których 
liczono utworzyć powolne narzędzie tendencji komunistycznej w nauce. Teraz znacznej części tego 
elementu narzuconego i przeznaczonego do politycznej „stylizacji” nauki — pozbyliśmy [się]. Ale to, 
co się robi, nie jest lepsze. Jest może nawet bardziej bezplanowe, bezmyślne. Korzysta się po prostu 
z tego, że za czasów sowieckich nadmiernie rozdęto etaty i że formalnie miejsc wolnych jest dużo. 
Jednych się więc przyjmuje przez „„filantropię”, żeby dać człowiekowi z czego żyć, albo dlatego, że 
bardzo chce być profesorem i że trudno go odepchnąć, a za to zjednać można w jego osobie wiernego 
sojusznika, innym się otwiera dostęp za jakieś bliżej nie znane „zasługi” i nawet wbrew opinii 
wydziału. W ten sposób świeżo wprowadzony został do naszego wydziału Natkiewicz (ostatni były 
poseł litewski w Moskwie), który ma wprawdzie formalnie tytuł doktora, ale w ogóle uczonym nie 
jest i kwalifikacji nie ma innych poza tym tylko, że bardzo chciał się dostać do uniwersytetu i że jest 
szalenie ambitny i zarozumiały (jak pęcherz nadęty, lecz próżny). Ale najgorszą jest kandydatura 
Antoniego Kazlasa, którego radca generalny oświaty Mieszkowski-Germantas chce za jakież zasługi 
mianować do naszego wydziału. Jest to nasz były uczeń niesumienny o łbie miedzianym. Znany był i 
głośny ze swoich nieuczciwych kawałów, jest poza tym arogancki i szalonego tupetu. Chciał już 
kiedyś dostać się do wydziału na asystenta, ale został jednogłośnie odrzucony. Potem był wyrzucony 
z adwokatury w Ucianie i oddamy pod sąd dyscyplinarny za bardzo brzydkie i brudne czyny. Teraz 
wypłynął skądś znowu, usiłował grać jakąś rolę w organizacji aktywistów, a obecnie pcha go do 
uniwersytetu Germantas. Zdolny to wprawdzie człowiek, ale szuja bez czci i wiary. Jeżeli taki będzie 
przeforsowany przeciwko opinii wydziału, bo wydział się chyba na pewno wypowie przeciwko, 
jeżeli będzie zapytany — to będzie po prostu policzek wydziałowi. Ale tacy ludzie nie są wrażliwi i 
pakują się, gdzie się wepchnąć mogą, a czy są pożądani, czy nie — to ich nie obchodzi. Jest 
niebezpieczeństwo, że profesura stanie się jakimś luźnym zbiorowiskiem przygodnych ludzi, a 
uniwersytet albo wydział — archiwum ambitnych karierowiczów, próżniaków, polityków i 
potrzebujących pensji i tytułu albo nagrodzonych za niewyraźne „zasługi” lub „usługi”. Co to ma 
wspólnego z nauką? Nad kandydaturą Kazlasa ubolewa i nasz „dziekan” Żakiewicz, który zresztą 
sam w taki sam sposób został docentem i dziekanem, ale on sam robił początek, protegując 
Natkiewicza i jemu podobnych. Słychać też o kandydaturze adwokata Raulinaitisa. Ten jest zupełnie 
czysty i rzetelny człowiek, poza jakimikolwiek zarzutami moralnymi czynu lub charakteru, nawet 
skrupulatny i mający pewien zmysł do nauki — choć nie orzeł i nie uczony, ale przynajmniej lubiący 
się grzebać sumiennie w materiałach. Ale też — czy to pora na to, kiedy uniwersytet ledwie zipie i 
kiedy pracy na uniwersytecie jest wcale nie za wiele, ale za mało. Nabierze się wszelkich ludzi, 
rozdmucha się personel, a gdy przyjdzie czas pracy — to okaże się, że ta zbieranina jest balastem. 


3 listopada, rok 1941, poniedziałek 

Komunikat wojenny niemiecki donosi o zajęciu przez Niemców Symferopola na Krymie i 
zbliżaniu się do Sewastopola. Donosi także o przekroczeniu Dońca w różnych bliżej nie 
wymienionych punktach. Niemcy się wciąż posuwają naprzód, zwłaszcza na południu, ale właściwie 
przestrzenie są takie, że końca im nie ma. A Sowiety wciąż nie upadają. Opór jest słabszy, 
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dezorganizacja u Sowietów z pewnością jest wielka, chaos musi być zwłaszcza w transporcie, ale 
zaciekłość jest wciąż wielka. Jest to wojna nie rycerska, ale taka, w której obie strony chcą siebie 
wzajemnie niszczyć doszczętnie. Jest to wojna wytępiania się. A tymczasem ustrój trwa. Nie ma 
czynników, które by wyciągnęły konsekwencje polityczne z porażki i dokonały przewrotu bądź na 
rzecz porozumienia ze zwycięzcami i kapitulacji, bądź na rzecz odrodzenia kraju i wystawienia 
nowych haseł organizacji i obrony. Władza sowiecka, władza Stalina, Kompartii i całego systemu 
zdaje się być niewzruszona. 

Parę ploteczek, o których się opowiada w kołach litewskich w Wilnie, ale, zdaje się, ploteczek 
prawdziwych. Jedna dotyczy dr Juśki. Ten działacz polityczny o typie jezuity, uchodzący za 
chrześcijańskiego demokratę albo przynajmniej zbliżony do tego obozu, były prezes Związku 
Wyzwolenia Wilna, narodowiec o nastawieniu jaskrawie antypolskim, który był i dyrektorem 
departamentu Ministerium Oświaty, i dyrektorem gimnazjum, i dyrektorem teatru, a obecnie jest 
znowu dyrektorem departamentu w Zarządzie Oświaty i ma sobie polecone sprawy wyższych 
uczelni, które zawsze psuje i usiłuje podporządkować jakimś swoim arbitralnym kombinacjom 
osobistym — za rządów sowieckich usiłował ni mniej, ni więcej, jak dostać się do Partii 
Komunistycznej. Jak powiada poeta lewicowy Boruta, który był w bliskich stosunkach z komisarzem 
ludowym oświaty Litwy Sowieckiej Venclovasem, dr Juśka trzykrotnie prosił Venclovasa o 
rekomendację dlań do Kompartii. Boruta twierdzi, że tak było istotnie. 

Drugi szczególik o Michale Birźiśce. Michał Biržiška, którego młodsza córka jest muzyczką i 
koncertuje, prosił odpowiednie władze (zapewne magistrackie w Wilnie) o udzielenie mu pianina czy 
fortepianu po Żydach. Prośbę tę podpisał jako prezes Akademii Nauk, które to stanowisko piastuje. 
Korzystanie z mienia żydowskiego, spekulowanie na tym mieniu, pochodzącym z nieszczęścia i 
krzywdy, nawet jeżeli to spekulowanie jest legalne”, należy do rzeczy, które w opinii ludzi wysokiej 
kultury uchodzą za brzydkie i zgoła niewłaściwe dla czystych ludzi nauki i w ogóle czołowego 
stanowiska w społeczeństwie. Michała Birżiśkę pcha do tego żona. Sam by może tego nie zrobił. 

Dosyć na dziś. 


4 listopada, rok 1941, wtorek 

Zajęty został przez Niemców Kursk, położony między zajętym od miesiąca Orłem i zajętym 
niedawno Charkowem. Na Krymie siły sowieckie przecięte zostały na dwie grupy: jedna cofnęła się 
w kierunku Sewastopola, druga — w kierunku Kierczy . 

W Wilnie na Placu Katedralnym rano odbyła się uroczystość publiczna niemiecko-litewska 
pożegnania II batalionu pomocniczego litewskiego, wysyłanego do okupowanych przez Niemców na 
wschodzie terenów sowieckich (rosyjskich?) dla pełnienia służby pomocniczej wojenno-policyjnej, 
w szczególności polegającej, jak się zdaje, na oczyszczaniu terenu od band, które tam na bliskich 
tyłach grasują, złożone z resztek wojska sowieckiego i zapewne różnych elementów dywersyjnych. 
Odbyła się parada tego oddziału litewskiego wobec władz niemieckich, przemówienia dygnitarzy 
niemieckich, różne owacje. Osobiście nie byłem na tym. 

Jest na uniwersytecie, jako pracownik biblioteki uniwersyteckiej od wielu lat, wpierw w 
Kownie, obecnie w Wilnie, taki Kisinas, nieszczęśliwy obecnie człowiek. Jest to Żyd, przechrzta, 
który od dawna zerwał wszelkie stosunki z Żydami, zlitwinizował się, ożenił się z Litwinką. Zdolny 
jest człowiek, w szczególności jest specjalistą od szperania się i układania bibliografii; w swoim 
czasie ułożył wyczerpującą bibliografię Antoniego Smetony, do której zebrał nie tylko wszystko, co 
kiedykolwiek Smetona napisał i gdziekolwiek wydrukował, ale też wszystko, co gdziekolwiek i 
kiedykolwiek o Smetonie lub z okazji jego pism czy działalności było napisane. W paszporcie 
zapisany jest jako Litwin, ale wszyscy wiedzą, że jest Żydem przechrztą. Ze stanowiska wszakże 
rasowego, które jest przyjęte przez Niemców, o żydostwie człowieka nie decydują żadne zgoła 
względy podmiotowe, żadne nastawienia, sympatie lub antypatie, wyznanie, samookreślenie 


10 właśc.: Kercz (tu: Kerczu). 
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narodowe, jeno krew, a więc czynnik przedmiotowy, określany pochodzeniem. Kisinas dotąd się 
zaczaił i uniknął losu Żydów. Nie zadeklarował się za Żyda, nie poszedł go ghetta, nie nosi odznak 
żydowskich, pracuje w bibliotece uniwersyteckiej. Udało mu się to dotąd, ale wisi nad nim stale 
groźba, że ktoś może go Niemcom wskazać jako Żyda, bo wszystkim to jest wiadome, a wtedy grozi 
mu nieubłaganie nie tylko ghetto, ale ewentualnie kara bezwzględna za ukrywanie swego żydostwa, 
kara, która w warunkach dzisiejszych byłaby zapewne śmiercią. Grozi jemu osobiście i dzieciom, a 
może i żonie. Gdy ostatnio ogłoszone zostały nowe zarządzenia, bardzo radykalnie wymagające 
zgłaszania wszystkich ukrywających się prywatnie Żydów i grożące karami bezwzględnymi 
wszystkim tym, którzy usiłowaliby Żydów ukrywać, zaniepokoiły się same władze uniwersyteckie, 
aby ewentualne ujawnienie Kisinasa nie spowodowało represji na nie, a może i na uniwersytet. 
Biedny Kisinas znalazł się w opałach. Zażądano od niego, aby w jakikolwiek sposób siebie 
zalegalizował. Kisinas chce się usiłować bronić wersją o tym, że w istocie nie jest on pochodzenia 
żydowskiego, jeno jest synem nieślubnym Litwinki i Cygana. Szczęśliwym trafem wersję tę podawał 
on już przed kilku laty, kiedy się chrzcił i żenił. Okazało się wtedy, że nie jest wpisany do żadnej 
gminy żydowskiej i że nie ma żadnej metryki w księgach metrycznych żydowskich, a jego rzekoma 
matka, Żydówka Kisinowa, odmówiła wydania aktu, przyznającego go za swego syna. Może to było 
robione wtedy przez Żydów na złość jemu, dla utrudnienia mu aktu renegacji, ale dziś jest to dla 
niego deska zbawienia. Wtedy on się bronił ta wersją o pochodzeniu od Litwinki i Cygana, 
twierdząc, że został jeno podrzucony rodzinie żydowskiej i wychowany przez nią. Kręci się teraz 
biedak jak w ukropie. Ma iść do radcy generalnego oświaty Germantasa i jemu przede wszystkim 
rzecz przedstawić, prosząc poparcia. Czy mu się uda wykręcić?! Takich i podobnych dramatów 
osobistych i rodzinnych jest dużo. 


5 listopada, rok 1941, środa 

Zabrana przez Niemców Teodozja nad Morzem Czarnym w Krymie, którą znam, bom kiedyś, 
przed laty 30 (w roku 1912 czy 1913), przywoził tam Annę Wolberg, zagrożoną suchotami. Siły 
sowieckie w Krymie zostały rozbite na dwie grupy — południowo-wschodnią w kierunku na 
Sewastopol i wschodnią w kierunku na Kercz. 

Dziś mój pierwszy w tym wegetacyjnym roku akademickim wykład na II kursie prawa do 
skutku doszedł. Zastałem 7 słuchaczy, co na te czasy jest już cyfrą „pokaźną”. Dla 7 studentów już 
można dać wykład. Toteż wykład wykonałem. 

Rano byłem u prof. Jurgutisa starszego. Ponieważ szukałem go od dłuższego czasu i nigdy w 
dekanacie Wydziału Nauk Ekonomicznych, którego jest dziekanem obecnie, zastać go nie mogłem, 
więc udałem się do jego mieszkania, które się mieści w domu uniwersyteckim przy ulicy Wielkiej Ne 
24 naprzeciwko zaułka Szwarcowego i kamienicy uniwersyteckiej Franka. Jurgutis przyjął mię 
bardzo gościnnie doskonałym winem francuskim. Pomówiłem z nim o interesach, które miałem do 
niego. Poza tym, dowiedziałe się od niego (on mi to przynajmniej powiedział), że te jakieś 
zastrzeżenia, które podobno Niemcy mieli w stosunku do mijej osoby, obecnie już są ubite i to należy 
do przeszłości. 

Dosyć dawno już nie miałem listu od Jadźki z Bohdaniszek. Myślą i sercem często biegnę do 
niej i dziatek naszych. Za trzy dni Kotuńka kończy trzy lata. Jest to wielka data w jej życiu i w naszej 
rodzinie. Niestety, nie będę obecny na tej uroczystości i nie zobaczę w tym dniu mojej ukochanej 
córeczki, do której bardzo stęskniłem. W jednym z ostatnich moich listów do Jadzi załączyłem z tej 
okazji listek do Kotuńki, który może w dniu jej urodzin dojdzie do Bohdaniszek. Nie wiem, czy mi 
się uda, ale bardzo bym chciał odwiedzić Bohdaniszki podczas świąt Bożego Narodzenia. W każdym 
razie, będę próbował. 


6 listopada, rok 1941, czwartek 
Bawiącemu chwilowo w Wilnie radcy generalnemu sprawiedliwości Mackiewiczowi 
doręczyłem dziś wykonana przeze mnie na jego obstalunek pracę, stanowiącą „przegląd historyczny 
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procesu sowietyzacji Litwy” wraz z analizą tzw. „prawa konstytucyjnego” Litwy sowieckiej. Pracę tę 
wykonałem „con amore”. Rad z niej jestem, choć nie wiem, czy odpowiada ona celom praktycznym 
naszego quasi-rządu, który mi ją obstalował. Stanowi ona w każdym razie całość dobrze wykończoną 
i ujmującą dokładnie cały proces wcielania Litwy do Sowietów, misternie zainscenizowany przez 
Sowiety jako rzekome samorzutne rzucenie się Litwy w objęcia Sowietów. Udało mi się, zdaje się, 
dobrze uchwycić i uwydatnić całą tę inscenizację, przypominającą teatr marionetek — sui generis 
polityczny teatr dziecinny — i zdemaskować rzeczywistość tego procesu, który nie był w istocie 
niczym innym, jak pochłonięcie Litwy, jej aneksja przez Sowiety. Doręczając rękopis 
Mackiewiczowi, poprosiłem go o dwie rzeczy: lo żeby mi dano jeden egzemplarz tej pracy w 
odbitce na maszynie i 20 żeby mi pozwolono, w razie potrzeby lub przy jakiejś okazji, ogłosić tę 
pracę w druku jako pracę oryginalną, nie wskazując oczywiście okoliczności, w jakich została 
napisana (to znaczy na obstalunek czynników rządzących litewskich). 

Mackiewicz, obecny radca generalny sprawiedliwości, ex-minister sprawiedliwości w rządzie 
prowizorycznym, wyłonionym przez aktywistów bezpośrednio po wyrugowaniu Sowietów w 
czerwcu r.b., jest quasi-zięciem śp. Michała Ślażewicza, wybitnego polityka litewskiego obozu 
liberalnego i lider patentowanego ludowców, żonatym z wychowanką usynowioną Ślażewicza, 
bodajże córką jego brata. Mackiewicz, jak jego żona i teść, należał do stronnictwa ludowców i 
uchodzi poniekąd za spadkobiercę ideałów Ślażewicza, za kontynuatora sui generis „dynastii” 
Ślażewicza. Michał Ślażewicz umarł przed dwoma laty, w jesieni roku 1939, to znaczy na samym 
początku obecnej wojny cyklowej, w pierwszym jej cyklu. Nie przeżył więc przewrotów, przez które 
przeszła Litwa w latach 1940-1941. U ludowców zawsze była pewna dwoistość. Było skrzydło 
umiarkowane — prawica — skłonne do kompromisów i ugody na prawo i na lewo, lawirujące i 
oportunistyczne o pewnym zabarwieniu liberalnym i nawet nacjonalistycznym; tego skrzydła 
wodzem był właśnie Ślażewicz z p. Felicją Bortkiewiczową i dr Kazimierzem Griniusem; jeszcze 
bardzie umiarkowany i ugodowy był Zygmunt Toliušis; i było skrzydło radykalne, 
rewolucjonizujące, jaskrawe, co raz się to rekrutujące z młodzieży, niegdyś zbliżone do lewych 
eserów rosyjskich, grawitujące nawet do komunizmu. Za czasów sowieckich dużo młodzieży 
ludowców poszło wyraźnie do komunistów, wielu z nich zajęło stanowiska komisarzy ludowych, ich 
zastępców i innych dygnitarzy litewsko-sowieckich. Inni zaś, z prawicy ludowców, jak Toliušis, 
Mackiewicz, byli aresztowani i więzieni jako „wrogowie ludu”. Zdaje się, że czasy sowieckie rozbiły 
radykalnie obóz ludowców. Dziś trudno jest bodaj określić, czy taki Mackiewicz albo Toliuśis, który 
jest jego prawą ręką i bodajże realniejszym od niego kierownikiem zarządu sprawiedliwości ze 
skromnym tytułem „sekretarza generalnego”, są jeszcze „ludowcami” w znaczeniu dawnej prawicy 
ludowców, czy bardziej nacjonalistami. Kto wie, czy nawet sami zdołaliby się określić. 


7 listopada, rok 1941, piątek 

Wydział Nauk Ekonomicznych zaangażował mię do wykładania w tym roku dla studentów II 
kursu prawa konstytucyjnego i administracyjnego. Taki kurs wykładałem ekonomistom od kilku lat 
stale — od roku akademickiego 1939-1940. Wykładałem go na I roku sekcji ekonomicznej, która była 
wtedy w łonie naszego Wydziału Prawniczego. Tym wykładom moim były poświęcone cztery 
godziny tygodniowo. Był to rodzaj kursu prawa publicznego, który dla ekonomistów miał zastąpić 
osobno prawnikom wykładane prawo konstytucyjne ogólne, litewskie prawo konstytucyjne i prawo 
administracyjne. Prawa administracyjnego zresztą w tych moich wykładach dla ekonomistów bardzo 
mało dotykałem, jako że nie należy ono do mojej specjalności ścisłej. W roku akademickim 
ubiegłym, za czasów sowieckich, te wykłady moje na nowo upieczonym Wydziale Nauk 
Ekonomicznych były skasowane. Obecnie wydział ten je wznowił. A ponieważ obecny kurs II 
ekonomistów, który w roku ubiegłym stanowił kurs I, wykładów tych nie przesłuchał, więc w tym 
roku będą one na kursie II (I kursu zresztą, jak na wszystkich innych wydziałach, w tym roku iu 
ekonomistów na ogół nie ma). Te wykłady dla ekonomistów zajmują mi 4 godziny tygodniowo 
(czwartki i piątki od godz. 5 do 7 wieczorem), co razem z 2 godzinami wykładów na II kursie 
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prawników (środy od 5 do 7) daje mi ogółem 6 godzin wykładowych w tygodniu. Bez tych 
dodatkowych wykładów dla ekonomistów miałbym tylko 2 godziny wykładów. 

Dziś właśnie rozpocząłem te wykłady u ekonomistów. Studentów zebrało się 7. Na te czasy to 
znaczy, że audytorium było „pełne”. Zresztą zdaje się, że nie byli to słuchacze tylko przygodni, 
przychodzący li tylko dla uzyskania pierwszego podpisu profesora w książeczce studiów; bo nikt 
książeczki do podpisu mi nie dał i wszyscy mieli ze sobą zeszyty, w których notowali wykład. 
Wygląda więc, że to byli rzetelni studenci. Na drugą godzinę wykładową przybył jeszcze jeden 
słuchacz — było więc ich ośmiu. 

Zacząłem, jak zwykle, od określeń ogólnych pojęcia państwa jako związku społecznego i jego 
elementów konstrukcyjnych, z których omówiłem dziś element narodu i element terytorium. Wykład 
mi się udał bardzo dobrze. Miałem wenę. O ile słaby był mój pierwszy wykład u prawników 
pozawczoraj, na którym omawiałem monarchę absolutną jako formę państwa, o tyle dzisiejszy 
pierwszy u ekonomistów był bardzo dobry i co do formy, i co do treści. Sam nie wiem, dlaczego 
bywa taka nierówność w wykładach. Czasem idzie jak z płatka — i forma jest wyrazista i mocna, i 
określenia są Ścisłe, i myśl jest treściwa, a czasem — jak wóz po kiepskim bruku: i forma się nie 
wiąże, i myśl się nie klei, urywa się, przeskakuje, staje się niedołężna. Zawsze miałem tę dwoistość. 
Po dobrym wykładzie człowiek się też czuje raźnie, jest silny i pewny siebie, pełny zadowolenia i 
mocy. 

Wracać po ciemku przez nieoświetlone uliczki Wilna, po wąskich chodnikach, kiedy księżyc 
nie Świeci — nie należy do rzeczy przyjemnych tegorocznej pracy akademickiej. Nawet po dobrym 
wykładzie. 


8 listopada, rok 1941, sobota 

Dziś nasza starsza córeczka kochana, Kotunia, ukończyła trzy lata. Wkracza w czwarty rok 
życia. Niestety, w tę drogą dla mnie rocznicę siedzę tu w Wilnie samotny, oderwany od rodziny, nie 
mogący uścisnąć i pobłogosławić osobiście kochanej solenizantki. Myślą i sercem biegnę jednak 
ciągle do Bohdaniszek, wzrokiem ducha widzę uroczystość — widzę krzesełka malutkie i stolik, które 
Jadzia miała zafundować dzieciom na dzień urodzin Kotuńki, widzę krzesełko Kotuńki, 
udekorowane zielenią, bo kwiatów o tej porze roku na wsi nie ma, widzę pieróg, upieczony na tę 
uroczystość, bo na tort zapewne zdobyć się nie było można, a w pierogu — zatknięte trzy płonące 
świeczki. Co roku w tym dniu przybywa jedna świeczka. Jest ich w tym roku trzy. Nasze dzieciątko 
kochane, Kotuńka, jest już małym człowieczkiem; ma swój charakter, który jest żywy i wyrazisty, 
ma swoje upodobania, swoje zainteresowania, pracuje główka, rozwija się umysł, serduszko jest 
czynne. Wiek jej jest coraz ładniejszy, dziecko coraz ciekawsze. Bystra jest, zwinna fizycznie i 
psychicznie. Oby jej tylko zdrowie służyło. Przypominam sobie ten dzień krytyczny akurat przed 
trzema laty, gdy się Kotuńka rodziła w klinice prof. dr Mażylisa w Kownie. Pamiętam, jak biegłem 
niespokojny do kliniki, zaalarmowany, że połóg jest w toku i że prof. Mażylis mię wzywa, modląc 
się w duchu, aby Pan Bóg łaskawy oddalił niebezpieczeństwo i zachował mi choć Jadzię, jak mię w 
klinice profesor uprzedził, że bieg naturalny procesu połogu nic nie dał i że trzeba będzie uśpić 
Jadzię i dziecko szczypcami z jej wnętrza wybrać, ale że to niebezpieczne nie będzie, jak zobaczyłem 
jeszcze Jadzię, która sama przyszła z sali połogowej do swego pokoju zbolała i smutna, 
zrezygnowana, ciężka, jak ją uścisnąłem i przeżegnałem przed tą operacją wyzwolenia. I pamiętam, 
jak znowu wyszedłem strapiony i niespokojny, a niebawem w czasie wskazanym powróciłem i tu mi 
Mażylis obwieścił, że córeczka się urodziła zdrowa, że wybranie jej nie było trudne, że śladu 
szczypców na twarzyczce nie będzie, bo za twarzyczkę ją wyciągnięto, po czym siostrzyczka 
przyniosła zawiniętą, ale już obmytą Kotuńkę i odsłoniła mi jej twarzyczkę. Mało co wtedy 
dojrzałem. Zaraz ją też wyniesiono. A potem zaczekałem w pokoju na Jadzię, którą przywieziono na 
łóżku czy tapczanie ruchomym na kółkach z sali położniczej i położono do łóżka. Jadźka się trochę 
przebudziła ze snu narkotycznego, ale była jeszcze na wpół przytomna. Usiłowałem jej coś mówić, 
byłem bardzo wzruszony, ale siostrzyczka czy asystentka profesora poradziła mi wyjść, żeby nie 
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męczyć chorej, która potrzebowała spokoju. Przypominam to sobie wszystko. Kotuńkę zobaczyłem 
wtedy nazajutrz, kiedy byłem u Jadzi i kiedy ją przyniesiono karmić do matki. Trzy lata, dzięki 
Bogu, minęły szczęśliwie, lata ciężkie wojny i przewrotów, w których się jeszcze nie wszystko 
wyklarowało. Ale trwamy i żyjemy i nasza Kotuńka rośnie i jest coraz milsza i droższa. Tęsknię 
bardzo do niej i w ogóle do rodziny. Marzę o tym, żebym zdołał się wybrać i dotrzeć do Bohdaniszek 
na święta Bożego Narodzenia. 

Trochę mię zaczyna niepokoić to, że dosyć długo nie mam od Jadźki listu z Bohdaniszek. Już 
przeszło 10 dni upłynęło od ostatniego jej listu. Ja sam pisuję i wysyłam listy do niej co 3-4 dni. Listy 
moje numeruję. Od przyjazdu jest to list Ne 20, który zacząłem pisać dzisiaj. Pna stamtąd pisuje 
rzadziej, bo okazje ma na pocztę rzadsze. Ale zawsze otrzymywałem list od niej w tydzień. A w tym 
tygodniu nie było. Trochę się już tym nerwuję. Pocieszam się tylko tym, że gdyby było coś złego, to 
bym wiadomość prędzej otrzymał, bo zawsze złe wieści, niestety, prędzej dochodzą. Czekam więc 
spragniony listu. 


9 listopada, rok 1941, niedziela 

Byłem u Elizki Komorowskiej, w której mieszkaniu jest zawsze pełno osób, które się ciągle 
zmieniają jak w prawdziwym kalejdoskopie, zwłaszcza w niedzielę. Ma ona dar towarzyski i 
zamiłowanie do tego. Ludzie się tam przewijają jak mrówki. Toteż tamtędy wędrują ciągle wszystkie 
nowinki, sensacje, plotki. Oczywiście, wszystkie tylko jednego stylu. Mianowicie — polskie, 
wyraźnie antylitewskie, antyniemieckie, orientujące się na Anglię, o ile chodzi o sprawy światowe, 
poniekąd ziemiańskie, o ile chodzi o stosunek do włościan na Białej Rusi i o dwory, w stosunku do 
Sowietów oczywiście niechętne, ale umiarkowane tym, że Sowiety toczą dziś wojnę z Niemcami, a 
więc są narzędziem do stępienia ostrza siły niemieckiej; wszakże Sowiety są tu traktowane li tylko w 
tym charakterze, pokładając nadzieję w tym, że jednak same się na tej funkcji także wyczerpią i zetrą 
na miazgę, bo gdyby miały wrócić zwycięskie — to tego się bynajmniej w tych środowiskach nie 
pragnie i temu nie sprzyja. Słowem, wszystko się w tych nowinkach i sensacjach układa dokładnie 
tak, jak się pragnie. Sympatie i życzenia przewodniczą wieściom. Obiektywizmu żadnego. Wszystko 
się układa, jak się chce. Wiadomościom światowym z polityki i wojny kierunek nadaje radio 
angielskie, które jest wyrocznią, natomiast nowinki lokalne są zaprawione tęsknotą do 
mocarstwowości polskiej i do pognębienia Litwinów, którym się przypisują najczarniejsze pomysły i 
intrygi. Wszystko, co nieludzkie i co bolesne dla Polaków — to oczywiście jest litewskie, a na Białej 
Rusi — białoruskie, zaś Niemcy są tym, co rządzi wszystkim złem. 

Byłem też u p. Narkiewiczowej. Raczej poszedłem niż byłem, bo jej nie zastałem. Zdobyłem 
się po obiedzie na tę daleką podróż pieszą aż do dzielnicy Rossy, cały czas pod górę, żeby odwiedzić 
biedną Narkiewiczową, której mąż, aresztowany przez bolszewików na początku czerwca, został 
zapewne wywieziony, bo wszelka wieść o nim zaginęła. Był to więc dla mnie tylko duży spacer, 
zresztą zdrowy, bo jakoś od tygodnia nagle ustała mi trudność chodzenia pod górę, którą w ostatnich 
czasach bardzo mocno odczuwałem, aż się już tym przestraszałem. A teraz od jakiegoś czasu to się 
nagle zmieniło radykalnie i nic to mię nie męczy. Aż mię to dziwi. Przypisuje to chyba temu, że 
przestałem pić herbatę wieczorem. Nie czuję teraz żadnego ciężaru, nie doznaję duszności i braku 
tchu i lżej mi jest chodzić. 

Zanotuje tu nowinkę wileńska lokalną, którą słyszałem u Elizki. Coś z tego musiało być, choć 
zapewne jest przesadzona. Oto podobno wczoraj wieczorem zarządzona była w Wilnie „obława” na 
młode kobiety. Zatrzymywano kobiety idące po ciemku ulicą i zatrzymywano młode kobiety po 
restauracjach i kawiarniach. Te, co szły lub siedziały w towarzystwie mężczyzn, o ile mogły 
wylegitymować się, że maja to samo nazwisko, co towarzyszący im mężczyzna, były puszczane 
wolno, inne zaś wszystkie, samotne albo będące w towarzystwie mężczyzn innego nazwiska, zostały 
zatrzymane i skierowane wpierw do oględzin lekarskich; które się okazały chore wenerycznie, te 
rzekomo zostały rozstrzelane (to chyba przesada, raczej chyba uwięzione, choćby na rzecz 
rozstrzelania, ale chyba nie rozstrzelane gdzieś na miejscu), inne, zdrowe, skierowane do domów 
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publicznych jako prostytutki i zaklasyfikowane. Podobno w ten sposób w pułapkę tę trafiło dużo 
dziewcząt z przedmieść, które się bawiły nieopatrznie, nie będąc ulicznicami, i nie słuchały 
ostrzeżeń, zalecających młodym dziewczętom nie chodzić po mieście wieczorami. Że mogły być 
lokalne obławy na pustych uliczkach i w jakichś lokalach zabawy publicznej — to bardzo 
prawdopodobne. W czasie wojny u Niemców to jest rzecz możliwa i zdaje się, że praktykowana i za 
czasów poprzedniej okupacji przed laty dwudziestu kilku — to jest zarządzenie na obronę żołnierzy 
przed prostytucją tajną pokątną, szerzącą choroby weneryczne; wszakże nie sądzę, żeby to zrobiono 
gremialnie po całym mieście i wszystkich kawiarniach i restauracjach, które zresztą zamykają się 
dosyć wcześnie. Czynniki policyjne i sanitarne wiedzą zwyczajnie, gdzie się gromadzi i spekuluje 
pokątna prostytucja, gdzie i w jakich lokalach zabawy oraz na jakich uliczkach organizują się 
schadzki na rzecz prostytucji, gdzie się nawiązują intrygi na rzecz miłostek doraźnych. Z pewnością 
w takiej obławie, choćby dosyć Ścisłej, mogą ucierpieć i osoby niewinne, które się tam znalazły 
przygodnie, ale chyba nie w takim ogólniku, jak opowiadano. 


10 listopada, rok 1941, poniedziałek 

Jak paciorki niżą się dni na różaniec jesieni, która staje się już zimą i zbliżać się zaczyna do 
Bożego Narodzenia. Licząc od mojego przyjazdu do Wilna z Bohdaniszek do ferii Bożego 
Narodzenia czas się już przesilił wyraźnie na drugą połowę i ma się ku schyłkowi. Dnie mi płyną 
bardzo monotonnie w mojej samotności kawalerskiej, ale właśnie przez tę monotonność biegną 
prędko. Co dzień to samo. Rano wstaję między godziną 8 a 9, w toku powolnego ubierania się robię 
różne porządki, układam, co jest nie ułożone, uprzątam, segreguję (mam tego porządkowania bez 
liku), spożywam krótkie śniadanie (szklanka herbaty z miodem, kawałek chleba z kromką wędliny, 
sera suchego albo z miodem), spędzam następnie czas w domu na pracy (lektura i pisanie) do 
południa. O południu wychodzę na miasto, załatwiam interesy, jakie mam (gospodarskie, 
uniwersyteckie...), ewentualnie kogoś odwiedzam albo zachodzę do kawiarni, idę na obiad, wracam 
do domu koło godz. 3, ewentualnie 4 i, o ile to nie jest dzień wykładów, nie wychodzę już z domu i 
spędzam czas przy pracy przy biureczku Jadzi w małym pokoju sypialnym przy lampie sztapelowej, 
bo zresztą inne, z powodu zakazu oświetlenia mieszkań, nie są wcale zawieszone, a w pokoju 
sypialnym przy oświetleniu biurkowej lampki sztapelowej siedzieć mogę, bo okna tego pokoju 
wychodzą na mur głuchy naprzeciwko i oświetlenie ich nie jest z ulicy widoczne. Wieczór przy 
pracy prędko upływa, koło godziny 7 spożywam moją kolację, na którą się składa talerz kartofli 
smażonych na maśle albo kawałek chleba z miodem — bez herbaty — i ani się spostrzegam, jak 
dochodzi godzina 9-10, kiedy się do łóżka kładę. I tak co dzień. Dnie biegną jak w zegarku. Tu 
ranek, tu miasto, tu wieczór i znowu noc. I tak dalej. 

W Wilnie zabrakło chleba. Ostatni raz na kartki wydano chleb we czwartek; miał być do 
soboty. W sobotę go nie było. Czekano do poniedziałku. W poniedziałek okazało się, że nie ma, bo z 
powodu wielkich transportów wojsk Niemcy zabrali całą mąkę, przygotowaną na wypiek chleba dla 
Wilna. Do środy chleba nie będzie, a może nawet do końca tygodnia. Wprawdzie potem, gdy chleb 
już będzie, mają oddać pełną normę za czas zaległy, ale tymczasem trzeba się obywać bez chleba. 
Ludzie bardzo narzekają. Mnie osobiście zwyczajnie chleba kartkowego wystarcza, ale większość 
spożywa chleb prędzej, niż na kartki świeży dochodzi, i bardzo na brak chleba utyskuje. Chleb 
bezkartkowy po cenach spekulacyjnych (kilkanaście rubli za kilo) sprzedaje się potajemnie, ale nie 
dla wszystkich to jest dostępne. Na razie zaś z braku chleba kartkowego trudno i chleba 
spekulacyjnie dostać, bo jest rozchwytywany. Bez chleba zaś jest trudno. Bądź co bądź, jest to 
artykuł najpotrzebniejszy; nic go nie zastąpi. W zwykłym czasie, kiedy chleba się ma ile się chce, 
mało się go ceni. Ale w czasach zawieruchy wojennej, jak teraz, człowiek wartość chleba dopiero 
ocenia. Chleb i tłuszcze — to są rzeczy, bez których obejść się jest bardzo trudno. A gdy chleba brak, 
to chleba tak smakuje, jak największy przysmak. 

Z wojny nic bardzo nowego. Tylko na Krymie jest ruch. Od Teodozji do Jałty włącznie 
wybrzeże Morza Czarnego na południowych krańcach Krymu jest już obsadzone przez Niemców. 
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Pozostał jeszcze w ręku sowieckim Sewastopol z okolicą na południowym zachodzie i odcinek 
wschodni Krymu na Kercz. Na innych odcinkach olbrzymiego frontu od Morza Azowskiego do 
jeziora Ładogi — martwa cisza, żadnych wieści w komunikatach. Ma się wrażenie, że nastąpiła tam 
stabilizacja, czasowa czy stała. Pogłoski i plotki z kół polskich, oparte bodajże na informacjach 
sowieckich, twierdzą, że Sowiety odparły Niemców o 100 kilometrów od Moskwy, ale czy to 
prawda?! W każdym razie, idą jakieś wielkie przegrupowania wojsk, przez Wilno idą wielkie 
transporty wojenne. Jedni mówią, że Niemcy urządzają rzekomo swoje pozycje na zimę na froncie i 
odsyłają zbyteczny nadmiar wojsk do kraju na wypoczynek, inni — że przerzucają siły na wybrzeże 
zachodnie Europy, żeby szachować ewentualne próby angielskie wylądowania i utworzenia nowego 
frontu lądowego na zachodzie (?) itp. A jakie są właściwe zamiary i przygotowania niemieckie — nikt 
nie wie. W każdym razie, odkąd milczenie zupełne zapanowało w komunikatach niemieckich z 
frontu sowieckiego (poza Krymem), odtąd defetyzm w stosunku do Niemców bardzo w Wilnie 
podniósł głowę. Pracują w tym kierunku usilnie Polacy i komuniści. Znów się mówi i trąbi o 
wyczerpaniu Niemców, o niechęci żołnierzy niemieckich do wojny, o zmęczeniu, o szalonym braku 
benzyny, o nieuniknionym załamaniu się Niemiec. 


11 listopada, rok 1941, wtorek 

Był dziś u mnie prof. Otrębski. Jest to Polak, były profesor Uniwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie, który w roku ubiegłym został zaangażowany do naszego (litewskiego) Uniwersytetu 
Wileńskiego. Pomimo ujemne nastawienie byłej profesury polskiej Uniwersytetu Stefana Batorego w 
stosunku do uniwersytetu litewskiego w Wilnie, prof. Otrębski zgodził się objąć stanowisko 
profesora u nas i jest nim. Jest on wybitnym filologiem i w szczególności też dobrym znawcą języka 
litewskiego, choć zresztą jest Polakiem z rdzennej Polski etnograficznej, który w swoim kraju języka 
litewskiego nie znał i nie słyszał. Doszedł do wiedzy w języku litewskim drogą studiów naukowych. 
Napisał też za czasów polskich w Wilnie ciekawą i poważną rozprawę monograficzną o gwarze 
twereckiej języka litewskiego, gwarze kresowej w Święciańszczyźnie. Język litewski teoretycznie, 
naukowo zna doskonale, z pewnością lepiej od przeciętnego rodowitego Litwina, ale praktyczne 
posługiwanie się językiem litewskim w mowie sprawia mu trudność. Prof. Otrębski należy u nas 
oczywiście do Wydziału Humanistycznego, w którego łonie mieści się filologia. 

Otrębski jest nie tylko Polakiem, ale jest także ideologicznie tzw. endekiem, to znaczy 
dmowczykiem z poglądów i przekonań. Zdawałoby się, że to by go powinno, jako nacjonalistę 
polskiego, usposabiać szczególnie wrogo do uniwersytetu litewskiego w Wilnie i może w ogóle do 
Litwinów i Litwy, pomimo jego zainteresowanie naukowe do języka litewskiego. Z rozmowy 
wszakże dzisiejszej przekonałem się, że tak nie jest, a nawet że jest wręcz odwrotnie. Najistotniejszą 
cechą jego poglądów na stosunki i sprawy polityczne i jego ideologii jest jaskrawy antysemityzm. 
Powiada, że bez względu na to, jak się obecna wojna skończy, będzie ona w historii nazwana wojną 
Europy o wyzwolenie się od żydostwa, i że jeżeli ten sukces wojny obecnej się załamie — a więc 
trzeba rozumieć, o ile zwyciężyłaby koalicja demokracji anglo-amerykańskiej z Sowietami, 
albowiem ta koalicja jest ostoją żydostwa w obronie przed emancypacją europy, to będzie to 
początkiem nowych wojen w przyszłości o osiągnięcie tegoż celu, który Otrębski uważa za 
najistotniejszy dla Europy i dla stosunków między narodami. To, co w tym względzie mówił, 
żywcem odpowiada ideologii Adolfa Hitlera. Jest to wśród Polaków prawie unikat, który spotykam. 
Jedynym, który myśli i czuje podobnie, aczkolwiek mniej kategorycznie i nie odważając się na 
wszystkie stąd wnioski, jest Wacław Studnicki. Jest przepaść między tą ideologią endeka a 
nastrojami anglo-amerykofilskimi Polaków w Wilnie, a bodaj i w Polsce. Otrębski wręcz twierdzi, 
że psychika polska w Wilnie i w ogóle polska jest bardzo zażydzona; powiada, że 20 lat rządów w 
Polsce Niepodległej — to były rządy żydowskie, które ulegały wpływom Żydów i doprowadziły do 
niesłychanego upadku i nędzy ludu polskiego wsi i miast, i że pod tym względem rządy litewskie w 
Litwie Niepodległej zdołały iść innymi drogami, będąc wolne od wysługiwania się Żydom, i 
dźwignęły lud chłopski Litwy oraz miasta litewskie do wyższego poziomu gospodarczego i 
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społecznego i do postępu, co go przejmuje wielkim uznaniem i podziwem dla wysiłku litewskiego, 
który wysoko ceni. Jest przekonany, że zwalczenie i wyeliminowanie Żydów stworzy podwaliny do 
uszanowania się wzajemnego narodów Europy i do ich współżycia, w szczególności też do 
pojednania polsko-litewskiego. Oryginalność indywidualna poglądów prof. Otrębskiego i zacięcie, z 
jakim się przeciwstawia dominującym w społeczeństwie polskim poglądom w czasie obecnej wojny, 
zwłaszcza w obecnym jej stadium, wprawiły mię w podziw. Otrębski nie chce pochwalać obecnie 
stworzonych metod eksterminacji fizycznej Żydów i w ogóle nie chce na ten temat mówić, ale dla 
samej zasady wyeliminowania Żydów i nasienia żydowskiego ze społeczeństwa Europy ma uznanie 
bez zastrzeżeń. Pod tym względem mówi to, co twierdzą antysemici ideowi: że solidarne żydostwo 
światowe dąży do rozkładu wszystkich społeczeństw chrześcijańskich metodami jątrzenia i 
pogłębiania wszystkich antagonizmów i nienawiści tak klasowych, jak narodowych, i do 
zapanowania własnego na tym rozkładzie. Sowiety, Ameryka i Anglia są dla niego agentami 
żydowskimi, jakimi były też Francja i rzekomo Polska piłsudczyków czy epigonów Piłsudskiego. 


12 listopada, rok 1941, środa 

Wciąż nie mam listu od Jadzi. Zaczynam się niepokoić. 

Miałem dziś drugi wykład na II kursie prawa. Udał mi się dobrze. Był lepszy od pierwszego. 
Słuchaczy było już więcej. Miałem ich dwunastu. Jak na te czasy — zupełnie dobrze. Bądź co bądź, te 
wykłady dają żywy kontakt z gronem ludzi i nadają większą treściwość memu samotniczemu 
siedzeniu w Wilnie. To daje pewne zadowolenie. 

Między godziną 1 a 3 po południu odbyło się posiedzenie Rady Wydziału Nauk Prawniczych, 
drugie w tym roku akademickim. Oto lista obecnych: profesorowie Janulaitis, ja, Stankiewicz, 
Tumėnas, Kazimierz Szołkowski, Tadeusz Pietkiewicz, Dominik Kriwicki, który jest prorektorem, 
Konstanty Jabłoński — z nich, zdaje się, tylko my z Janulaitisem jesteśmy profesorami zwyczajnymi, 
inni są nadzwyczajni, docenci Stanisław Żakiewicz, obecny nasz dziekan, a bodajże jedyny mający 
tytuł docenta, adiunkci (tytuł z czasów sowieckich, który został utrzymany) dr Kauza, Witold 
Jurgutis, asystenci Feliks Mackus, Tamonis, Valiukiewicz, Algis Šimkus, Čepas (może być, że Čepas 
jest adiunktem albo nawet docentem) i ewentualnie jeszcze jeden lub drugi, których nie 
przypominam sobie. Najwięcej czasu zajęły nam różne podania studenckie. W szczególności, ze 
względu na to, że otwarcie kursu I nie nastąpiło, zaś podań aspirantów do wstąpienia na ten kurs 
zgłoszono dwadzieścia kilka, uchwaliliśmy większą część tych aspirantów przyjąć w charakterze 
tzw. hospitantów, to znaczy takich, którym wydział pozwolił uczęszczać na wykłady poszczególnych 
przedmiotów, wykładanych na innych kursach. Te wykłady przesłuchane zostaną im potem zaliczone 
w studia i tą drogą, jeżeli uniwersytet nasz pozostanie w następnych latach czynny, ci hospitanci, 
stając się już studentami, nie będą mieli obecnego roku zmarnowanego i będą kontynuowali studia, 
mając już pewną ilość przedmiotów odbytych. Uchwaliliśmy też przyjąć kilku nowych asystentów, w 
tej liczbie Antoniego Patackiego, który, o ile zostanie zatwierdzony, ma być moim drugim 
asystentem. Uchwaliliśmy też zaangażować na asystenta Konstantego Raczkowskiego, który był 
przez lat kilka asystentem u nas, jeno stracił to stanowisko z chwilą, gdy zimy ubiegłej „repatriował 
się” do Niemiec. Chciałby on teraz bardzo powrócić, tylko że nie jest to takie łatwe, bo Niemcy w 
zasadzie tych repatriantów nie wypuszczają i odzyskać dawnej skóry narodowej im nie pozwalają; 
pozwalają na to tylko w bardzo wyjątkowych wypadkach i zapewne tylko wtedy, gdy mogą mieć 
pewność, że taki „repatriant” po powrocie do swego dawnego kraju nie przestanie wiernie służyć 
Niemcom. Konstanty Raczkowski siedzi wciąż w jakimś obozie w Niemczech i rad by się stamtąd 
wyrwać na wolność i wrócić. Bardzo wątpliwe, żeby go Niemcy puścili. 


13 listopada, rok 1941, czwartek 

Listu od Jadzi wciąż jeszcze nie mam. Niepokoję się coraz więcej i nie rozumiem przyczyny. 
Ufam jednak opiece Boskiej. Często się okazuje, że człowiek się o coś bardzo niepokoi, a tymczasem 
przyczyna czy powód tego „czegoś” jest bardzo prosty. Mógł ten list na poczcie się zawieruszyć, 
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mógł pójść do cenzury, mogła Jadzia nie mieć okazji na pocztę do wysłania listu albo okazja, na 
którą się liczyło, nagle zawiodła, mógł nawet posłaniec zgubić list, który wiózł do wysłania... 
Słowem — mogło być sto przyczyn. Trzeba cierpliwości. 

Miałem znowu wykład. U ekonomistów. Studentów już było kilkunastu. Ponure teraz wrażenie 
sprawia uniwersytet. To wegetacja, nie życie. Dawniej o tej porze na semestrze jesiennym 
uniwersytet tętnił życiem i ruchem młodzieży. Audytoria były pełne, korytarze, zwłaszcza w 
przerwach miedzy godzinami wykładowymi, zalane młodzieżą obojga płci — gwar, ruch, wesoło, 
światła wszędzie pełno. Teraz przychodzi się pod wieczór do uniwersytetu jak do gmachu 
więziennego. Pustka, korytarze ciemne, w profesorium chłód jak na dworze i nędzne światło. Kilku 
profesorów, w paltotach oczywiście, gawędzi. Idzie się na wykład. Droga z profesorium do 
audytoriów przez korytarze ciemne stanowi podróż z przygodami: tu się natyka na jakieś drzwi 
poprzeczne, których się we dnie zgoła nie widziało, tam znów zapomina się o jakichś schodkach, iść 
trzeba macając drogę laską; w audytorium cokolwiek cieplej niż na korytarzu, ale bądź co bądź siedzi 
się w paltotach, studenci skupieni grupkami po audytoriach, wspólnego środowiska dla wszystkich 
studentów nie ma, bo ciemne zimne korytarze nie zachęcają do spacerowania i kontaktu ogólnego; 
przy witrynie czasem ktoś świeci sobie lampką kieszonkową, aby odczytać ogłoszenie. A potem 
powrót z uniwersytetu do domu! Przez ulice ciemne jak noc, po wąskich i nierównych chodnikach, 
omackiem, a w dodatku mróz srogi — już do kilkunastu stopni, nawet księżyca nie ma. Szczęście, że 
mieszkam pod samym niemal uniwersytetem, przy ulicy Bonifraterskiej. Kto wie, czy to nie 
szczęście, że mnie z powrotem z ul. Kamiennej na Bonifraterską wyrugowano. A w domu znów 
zimno. Jedyna radość, gdy się już do łóżka człowiek położy. Ale bądź co bądź swoją „porcję? pracy 
co dzień regularnie odbywam. Jak pacierz bogobojnego dziecka. 

W Kownie we wtorek było rozlepione ogłoszenie, że Polacy uchodźcy, którzy przyjechali do 
Litwy od 1 stycznia 1939 (dlaczego nie od 1 września, to znaczy od wybuchu wojny polsko- 
niemieckiej?), a także Rosjanie sowieccy, którzy przybyli po 15 czerwca 1940 (okupowanie Litwy 
przez siły zbrojne sowieckie), zamieszkali w Kownie, muszą w ciągu pięciu dni przenieść się do 
ghetta na Wiliampolu. W Wilnie takiego zarządzenia dotąd nie ma, ale oczywiście można się go 
spodziewać. W Kownie dotyczy to niewielkiej względnie liczby ludzi, w Wilnie uchodźców tych, 
zwłaszcza polskich, jest dużo, chociaż liczba ich i tu znacznie stopniała: część wróciła i wraca do 
Warszawy, sporo — zwłaszcza z kół ziemiańskich i zbliżonych do nich — pociągnęło na wschód, wielu 
się rozproszyło i wsiąkło do wsi. W każdym razie, jest to wieść dla tego elementu bardzo 
niepokojąca. Po tym precedensie strasznym z Żydami wyraz „ghetto” brzmi złowrogo: łączy się z 
tym pojęciem życie głodnego, izolowanego, w jakimś natłoku, w chłodzie i bez elementarnych 
wygód, a może ewentualnie z traceniem masowym, jak to robiono z Żydami. Strasznie 
zaniepokojona jest Ewa Meyerowa, która dziś przybiegła do mnie na poradę i ewentualnie ratunek w 
tej sprawie. Zaniepokojona więcej o córkę (Lizę) niż o sama siebie. Formalnie jest ona także 
uchodźczynią tej kategorii, ale skądinąd od jesieni roku 1939 pracuje w „Valgisie”, jest mocna na tej 
posadzie kasjerki, lubiana i ceniona, po litewsku mówi doskonale. Przed przyjściem bolszewików 
była już poczyniła starania o otrzymanie obywatelstwa litewskiego, ale potem to przestało być 
aktualne i w ogóle sprawa ta upadła. Przerażona jest, gdyby ją miano z córką zamknąć do ghetta, co 
mogłoby być połączone ze stratą posady i wszystkimi konsekwencjami tej ciężkiej izolacji; jak i z 
czego żyć i co dalej? Mam z nią pójść jutro do prof. Kazimierza Szołkowskiego na poradę; jako 
adwokat i działacz społeczny, może się zorientować, czy byłoby coś do zrobienia i co. Zresztą dziś 
słyszałem już nieco uspokajające w tej sprawie wieści: że nie będzie to to samo ghetto żydowskie, 
wypróżnione już z Żydów, i w ogóle będzie to izolacja w stylu ghetto — zamknięcie w dzielniczce, 
odgrodzonej od świata deskami i strzeżonej przez uzbrojonych policjantów, jeno wyznaczenie kilku 
ulic ogólnie dla zamieszkania tej kategorii ludności, że nie będzie ani odznak, jak dla Żydów, ani 
zakazu chodzenia po chodnikach, że można będzie wychodzić i chodzić swobodnie, że uchodźcy, 
którzy maja pracę, nie tracą jej przez to, że zresztą uchodźcom, którzy ze względu na to zarządzenie 
chcą wyjechać do Guberni (Polski), udziela się natychmiast pozwolenia na wyjazd. A zresztą co do 
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Ewy, to jest ona z Suwałk, które wcielone są od dwóch lat do Rzeszy, toteż powrotu tam otrzymać 
nie może, więc może by się jej tu dało pozostać nie na stopie uchodźczej, jeno na stopie sui generis 
repatriantki jako pochodzącej z Litwy, umiejącej po litewsku, pracującej w instytucji litewskiej i 
której mąż też jest właściwie z pochodzenia Winianinem. 


14 listopada, rok 1941, piątek 

Mróz coraz ostrzej ciśnie. 15 stopni. Wczesne mrozy o tej porze. Wytrzymuję jednak chłód 
bohatersko w mieszkaniu i — oszczędzając opał — utrzymuję ściśle i niezachwianie normę opalania, 
którą sobie na ten miesiąc wyznaczyłem: mianowicie palić w każdym z dwóch pieców co trzeci 
dzień, nie więcej; toteż, ponieważ piece są dwa i palę każdy co trzeci dzień, więc jeden dzień na trzy 
jest bez opału; ten dzień jest najcięższy. Dziś jest dobry dzień — podpalony piec na pokoje dziecinny i 
sypialny; jutro za to będzie nieopalany dzień; ale ponieważ wypada po jednym piecu na każde dwa 
pokoje, które przeto nagrzewają się tylko co trzy dni każdy, więc przez dwa dni nieopalana każda 
para pokojów dosyć radykalnie się wystudza i przeto nawet w dniu wypalenia pieca wielkiego ciepła 
w wystudzonych poprzednio pokojach nie ma. Ale trzeba się liczyć z opałem. Przed sobą mamy 
długą jeszcze zimę. Tymczasem palę wyłącznie drzewem. Zapasu węgla jeszcze nie ruszam. 

Miałem dziś wreszcie list od Jadzi. Co prawda, list bardzo spóźniony, pisany jeszcze 26 
października, wysłany z Rakiszek 3 listopada, bo Jadzia wysyła listy tylko przez bardzo pewną 
okazję na pocztę. No, ale w każdym razie to mię bardzo uspokoiło. Niech już sobie nawet listy idą 
długo, byle dochodziły od czasu do czasu periodycznie. Nic bardzo złego w Bohdaniszkach nie ma, 
choć kłopoty gospodarskie nie ustają. Jadzia wciąż się nie może dobić motoru do młócenia zboża od 
Danilewicza, mimo że go skarży i żąda i że viršaitis i policja interweniuje; ma też biedę z dostawą 
rekwizycyjną kartofli do Lietukisu — część kartofli trochę po wierzchu obmarzła — gdy ją wysłała do 
Lietukisu, nie przyjęto jej, trzeba wysłać lepszą; nie całe jeszcze pole zaorane, a już trochę 
przyśnieżyło (choć może dotąd, do większych mrozów, tamten Śnieg stopniał i pole zaorano). Nie 
mniejsze są też troski moralne biednej Jadzi; czuje się tam samotna bardzo i smutna, co dzień dużo 
płacze; nie jest tam jej i dziatkom dobrze; jest ciemno, nie ma nafty, Iga już od miesiąca nie 
wychodzi wcale na dwór, bo jest ciągle zakatarzona, Kotuńka wychodzi, ale wraca z nóżkami 
mokrymi, jedzenia lepszego nie ma, i Jadzia, i dzieci żywią się tym samym, co czeladź, Jadzia 
niepokoi się o rzeczy, których dużo nam poginęło w Wilnie, nerwuje ją samotność i rozłąka ze mną, 
płacze co dzień; z listów moich wie, że dwa razy byłem na obiedzie u Franka Olechnowicza, gdzie 
do obiadu była wódka, więc lęka się, żebym się „nie rozpił” (naiwna obawa, ale nerwy skłaniają do 
zastraszania); gderze mię, że nie oszczędzam pieniędzy i że niepotrzebnie kupiłem miodu, skoro 
miód jest w Bohdaniszkach. Trwa w swoim postanowieniu przyjazdu po świętach do Wilna z 
dziećmi — wyrywa się do tej jazdy i do połączenia ze mną jak do zbawienia. Nie wiem, czy co z tego 
będzie, ale nie mam serca radykalnie się temu przeciwstawić. W Wilnie z dziećmi żyć jest żle, 
warunki żywnościowe są coraz trudniejsze i zapowiadają się na zimę coraz gorzej. Już teraz brak 
chleba, większość ludności kartofli nie dostała, a mrozy już są duże, wiele kartofli przy dowozie 
pomarzło, a dalszy dowóz przez mrozy jest zatamowany. Nie ma mąki, nie ma krup, wszystkiego na 
każdym kroku brak, a z mlekiem dla dzieci jest coraz gorzej. A ma przyjść do Wilna jeszcze sporo 
wojska niemieckiego z frontu na zimowe leże. 

Słyszałem dziś na uniwersytecie, że do Generalnego Komisariatu Litwy zostały dołączone trzy 
nowe powiaty na wschodzie, wydzielone z Białej Rusi: mianowicie powiaty Luda, Oszmiana i 
Brasław, także Druskieniki, które były wcielone do okręgu Łomża-Augustów-Grodno-Białystok, 
przydzielonego do Reichu (do Prus Wschodnich). Jedni uważają, że przydzielenie Lidy, Oszmany i 
Brasławia do Litwy jest faktem dodatnim ze stanowiska litewskiego, bo zwiększa terytorium na 
wschodzie i ogarnia będące tam wyspy językowe litewskie i w ogóle uzupełnia etnograficznie Litwę. 
Inna wszakże boją się powiększenia bardziej skondensowanego obszaru polskiego w łonie Litwy, co 
i na polskość Wilna reagować będzie. Że Lida, Oszmiana i Brasław, jako katolickie i bardziej 
polskie, a etnicznie pralitewskie i geograficznie bliskie Wilnu, bardziej ciążą do Wilna, niż do Białej 
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Rusi rdzennej i Mińska — to fakt i w warunkach współżycia polityczno-narodowego mogłoby to 
stanowić zjawisko dodatnie, ale w warunkach jaskrawego nacjonalizmu, uznającego wyłączność 
jednej narodowości w kraju — może to być źródłem nowych ciężkich zaognień społecznych. 


15 listopada, rok 1941, sobota 

Mrozy wciąż są wielkie, dzień w dzień po kilkanaście stopni. Wczesna zima. Ale cóż nam 
wobec tego, co znosić muszą biedni żołnierze na froncie. My mamy przynajmniej dach nad głową 
stały, mamy życie siako tako unormowane, każdy jakkolwiek się urządził i przynajmniej wegetuje. 

Zapowiada się dosyć duże napełnienie Wilna wojskiem, którego rezerwy z frontu mają tu mieć 
leże zimowe albo zapewne jedno z takich leż. Przewiduje się, że całe ulice albo nawet dzielnice 
zostaną opróżnione z ludności cywilnej na zalokowanie wojska. Podobno ten los ma spotkać całą 
ulicę Zakretową, Wielką Pohulankę (obecnie ulicę Basanowicza), może Zygmuntowską. Da Pan 
Bóg, że nasza ulica Bonifraterska pozostanie nietknięta, bo domy są tu staroświeckie, mieszkania 
niewygodne, źle urządzone. Teraz braki są zabezpieczeniem. Podobno niektórzy mieszkańcy już 
otrzymali nakazy opróżnienia mieszkań. Nie daj Boże teraz w takie mrozy przenosić się z mieszkania 
z meblami, rzeczami, książkami, opałem. Wysiedlanym mieszkańcom maja być udzielone 
mieszkania po Żydach po zabraniu z nich mebli żydowskich, które stały się własnością publiczną 
(nie wiem, czy miasta, czy Niemców). Wielka ilość wojska może utrudnić jeszcze bardziej 
aprowizację miasta, choć powiadają, że aprowizacji nie tyle szkodzi obecność stała większej ilości 
wojska, ile większe transporty doraźne, przechodzące przez miasto, dla których zabierane są na 
poczekaniu zapasy nagromadzone. Te właśnie transporty pozbawiły nas na razie chleba. Już drugi 
tydzień siedzimy bez chleba. Przez ten czas raz tylko jednego dnia dostaliśmy trochę chleba, ale 
mniej niż ćwierć kilo, i to zresztą nie wszyscy. Brak chleba jest bardzo dotkliwy. Ja osobiście dla 
braku chleba nie jadam śniadania; wypijam tylko szklankę herbaty z miodem. Bez chleba nie mogę 
jeść ani wędliny, ani tarkowanego sera suchego, które mi jeszcze z zapasów bohdaniskich pozostały. 
Na obiad w jadłodajni mam talerz zupy i kawałek mięsa z kaszą kartoflaną, co bez chleba znacznie 
traci na wartości. Wieczorem na kolację — kartofle smażone na maśle. Herbaty wieczorem nie piję. 
Na zdrowie mi ta dieta spożywcza dobrze robi, czuję się zdrów, waga mi spadła. Gdyby jeszcze 
trochę chleba, to byłoby zupełnie dobrze. Zwłaszcza dobrze mi robi umiarkowanie napoju: na dzień 
jedna szklanka herbaty i jeden talerz zupy. Bieda jest też w mieście z kartoflami. Wszyscy 
mieszkańcy otrzymali kartki na kartofle po 3 cetnary na osobę. W kartofle zaopatruje Lietukis. Ale 
ogromna większość ludności kartofli jeszcze nie otrzymała. Otrzymali przeważnie tylko pracownicy 
różnych instytucji na podstawie spisów specjalnych. Mrozy, które zaskoczyły, pomroziły bardzo 
dużo kartofli. Z kartofli, które były wypisane na uniwersytet, pierwsze transporty podzielili między 
sobą przeważnie pracownicy administracji. Dla mnie miał je otrzymać i mnie dostarczyć poczciwy 
kolega prof. Kazimierz Szołkowski, który ma dużą rodzinę i którego kuzynka tę sprawę załatwiała. 
samemu nie sposób się tym zająć. Trzeba było dniami całymi dyżurować przy składach Lietukisu z 
workami i furmanką. Z ostatniego wszakże wagonu kartofli, przeznaczonych dla uniwersytetu, 
kuzynka Szołkowskiego nie dostała już dla mnie kartofli czy nie wzięła, bo były zmarzłe jak 
kamienie. Ale Szołkowski przyrzekł mi dać do 9 cetnarów z zapasów kartofli dla adwokatury, które 
już są otrzymane, dobre i zabezpieczone od mrozu. Tylko że na razie ich nie mam jeszcze, bo w mróz 
niebezpiecznie przewozić. Ale są, zdaje się, zapewnione. Tylko że z tych 9 cetnarów obiecanych 
mogą dla siebie liczyć tylko trzy, bo trzeba za nie oddać kartki, a kartek mam tylko na 3 cetnary, 
ponieważ tylko na jedną osobę. Sześć pozostałych cetnarów będą dla Krystyny Redowej i dla Heli 
Ochenkowskiej na ich kartki. Hela już była się na mnie obraziła, że jej obiecywałem jeden cetnar dać 
z moich kartofli, kiedy sądziłem, że ich pięć otrzymam, a potem musiałem odmówić, gdy się 
przekonałem, że mogą dostać tylko trzy na moją kartkę. Teraz przez Szołkowskiego będę mógł na jej 
kartkę zrealizować. Ale jeżeli przyjedzie Jadzia z dziećmi, choćby na dwa miesiące od stycznia do 
marca, to nam będzie z trzema cetnarami kartofli krucho. I o mleko bardzo trudno. Mnie o mleko nie 
chodzi, ale w razie przyjazdu dzieci. Pienocentras już od dwóch tygodni mleka nie daje i zapowiada, 
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że będzie mógł dawać tylko trzy razy na miesiąc. Krystyna z Redem po mleko dla córeczki rocznej i 
po warzywa na obiad chodzą co parę dni pieszo aż do Jerozolimki, 7 kilometrów tam i 7 nazad i 
wracać muszą obarczeni rzeczami, które w mróz nieść niełatwo. W ogóle z aprowizacją w Wilnie jest 
coraz gorzej. Teraz czujemy prawdziwie wojnę. Ale w miastach na wschód musi być bez żadnego 
porównania gorzej. Ani mąki, ani krup na kartki nie dostajemy. Słoniny i tłuszczu — także nie ma. 
Tylko masła dają nieźle, norma jest nawet powiększona. Kupić po cenach spekulacyjnych słoniny, 
smalcu, chleba — tez prawie niepodobna. Jajek nie ma. Cukru nie dostajemy. W ogóle z tego, co na 
kartki dają, wyżyć nie można, zwłaszcza gdy chleba zabrakło. Oprócz masła właściwie jakby nic nie 
dają. Poza tym jeszcze w tydzień lub 10 dni kawałek świeżej wołowiny, z którego można, z którego 
można zrobić trzy siekane kotlety. 


16 listopada, rok 1941, niedziela 

Znowu miałem list od Jadzi. Tym razem przyszedł znacznie prędzej, bo pisany był 10 
listopada, a wysłany zapewne nazajutrz. Jest pogodniejszy. Jadzia rada, że w listach, które ostatnio 
otrzymała, odpowiedziałem jaj na różne zapytania jej listów poprzednich co do różnych rzeczy i 
szczegółów mieszkania i w ogóle pisze pod wrażeniem dnia urodzin Kotuńki, które ze względu na 
niedzielę obchodziła nie w sobotę 8 listopada, lecz w niedzielę 9 listopada. Na dzień urodzin Kotuńki 
zebrała się u Jadzi cała jej rodzina najbliższa z wyjątkiem bratowych; była Stefcia Boreiśisowa z 
dwojgiem starszych dzieci, oboje rodzice Jadzi, obaj bracia — Boliuk i Janek ze swymi córeczkami 
Vandutią i Birutią. Jadzia postawiła stół mahoniowy składany Papy w pokoju dziecinnym, na nim 
ustawiła specjały uroczystościowe; zdobyła się na tort, jak w roku zeszłym na moje imieniny, 
zrobiony z sucharów tartych z kremem Śmietankowym, który bardzo smakował Kotuńce i dzieciom, 
a także starszym, zgotowała cukierki śmietankowe, które się jej pierwszy raz w życiu udały i były 
twarde, a nie płynne, upiekła herbatniki, zrobiła gólć, dała jabłka świeże. Dla gości miała kiełbasę 
świeżą, bo zakłuła bekona. Na torcie były tradycyjne trzy świeczki, symbolizujące lata wieku 
Kotuńki, z których dwie sama Kotuńka zapaliła, ale że osmaliła sobie paluszek, więc trzecią zapaliła 
Jadzia. Kotuńka była wesoła, grzeczna i gościnna. Jadzia stale pisze, że Kotuńka bardzo się rozwija i 
jest bardzo miła. Podobały się jej urodziny. Pytała się potem Jadzi, czy jutro znowu będą jej 
urodziny, a gdy Jadzia jej powiedziała, że teraz po pewnym czasie będą urodziny nie jej, ale Igi, to 
zaprzeczała, żądając, żeby urodziny znowu były jej, nie zaś Igi. Mój listek do Kotuńki, załączony do 
litu do Jadzi, przyszedł w porę w sam dzień faktyczny urodzin. Kotuńka pamięta małą Krysię 
Rómerównę, córeczkę Redów, mówi, że gdy przyjedzie do Papusia, to znaczy do Wilna, to weźmie 
ze sobą Krysię do ogródka dziecinnego, do którego Jadzia zapowiada, że ją odda. W ogóle jest 
milutka i stanowi prawdziwą pociechę Jadzi. I w ogóle Jadzia pisze ten list w dobrym usposobieniu; 
pisze, że kocha Bohdaniszki, że cieszyła się, że Kotuńka może obchodzić swoje urodziny w tym 
domu bohdaniskim, przeze mnie postawionym i naszym własnym, a nie gdzieś w Kazachstanie, do 
którego Sowiety byłyby nas wywiozły, gdyby dłużej gospodarzyły w naszym kraju, że wróciliśmy 
znowu do swojego i czujemy się u siebie, o czym już ona ani marzyć nie mogła w roku ubiegłym, 
gdy Sowiety wszystko nam odbierały i rugowały z ojcowizny i z dziedzictwa córeczek naszych. 
Tęskni swoją drogą Jadzia do Wilna, do mnie, marzy więc o przyjeździe z dziećmi po nowym roku, o 
spędzeniu tu paru miesięcy do wiosny w atmosferze bardziej kulturalnej, wdzięczna jest Redom za 
okazywane mi serce i nieraz pomoc gospodarczą dla mnie, niepokoi się wciąż o rzeczy domowe w 
Wilnie, których wiele poginęło przy przeprowadzkach i przez opieszałość i niedopatrzenie Reni, nie 
ufa Reni i gniewa się na nią za jej niedołęstwo w domu... Ale w ogóle list tym razem pogodny. W 
sprawach gospodarskich pisze, że co do młócenia — dała spokój Danilewiczowi z Kimsz, który jest 
krętaczem i wciąż zwodzi, a motoru do młócenia nie daje, i umówiła się z Raišysem, który i dawniej 
u nas młócił. Kupiłaby jeszcze jednego konia i krowę, tylko że zapowiedziana jest rekwizycja słomy 
i poszoru, więc musi zaczekać, aby wiedzieć, ile tego zażądają, i obliczyć się z pozostałym 
poszorem, czy wystarczy na istniejący inwentarz żywy wraz z ewentualnie dokupionym. Girininkas 
w Abelach wciąż jeszcze zwleka z pozwoleniem na wyrąb suchego drzewa z Gaju na opał, nie daje 
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odpowiedzi, każe jeszcze zaczekać. Umówiła Jadzia ogólnie Romanowskiego na ścięcie suchych 
drzew w starym ogrodzie (po Maryni), spiłowanie ich i porąbanie na drwa. Niedrogo nawet na czasy 
i ceny obecne — za trzysta kilkadziesiąt rubli. 


17 listopada, rok 1941, poniedziałek 

Wczoraj i dziś odwiedziłem Helę Ochenkowską ze Stryjenką Alfredową, Leonostwo Rómerów, 
Elizkę Komorowską, Helę Czarną Rómerównę i Franka Olechnowicza. Oba dni wracałem do domu o 
późnym zmroku. Wędrówka po nieoświetlonych ulicach miasta nie należy do rzeczy przyjemnych. 
Idąc bowiem ulicami spotyka się o zmroku i wieczorem dużo ludzi, niosących jakieś zawiniątka, 
tobołki, walizki, worki, czasem dźwigających nawet całe wory na plecach. Jest to wielka armia 
różnego rodzaju spekulantów, roznoszących towary i produkty, zdobyte gdzieś na wsi bądź dla 
siebie, bądź na sprzedaż swoim klientom w mieście po cenach paskarskich. Handel ten kwitnie, a 
choć formalnie jest zabroniony i choć czasem przyłapani na gorącym uczynku „spekulanci” są 
karani, to jednak wypadki tego karania są znikomo rzadkie wobec masowości tego handlu, skądinąd 
zaś ta okoliczność, że zaprowiantowanie ludności za kartkami po cenach ustanowionych, a więc 
niskich, jest zgoła niewystarczające, czyni ten kwitnący handel zakulisowy po prostu niezbędnym. 
Bez niego ludzie nie mogliby wyżyć. Na kartki nie dostaje się ani mąki, ani krup, ani cukru, ani 
słoniny lub szmalcu, a w ostatnich czasach nawet chleba. Tylko masło, w ostatnich czasach trochę 
wódki, czasem trochę papierosów, raz jeden — oliwy czy raczej oleju słonecznikowego trochę — i oto 
wszystko. O zmroku wszelkiego rodzaju spekulanci, pośrednicy handlu zakulisowego, ludzie, którzy 
sami się gdzieś pokątnie zaopatrują — wychodzą na żer i na pracę. Śpieszą, przemykają się bocznymi 
ulicami, niosą, dźwigają. Są spekulanci hurtownicy, są pośrednicy i agenci detaliczni na odsetkach od 
zarobku, często trudnią się tym różne staruszki lub starsze panie, które mają już swoich klientów, 
przyjmują obstalunki i dostarczają produktów i towarów. 

W tych dniach mówił mi Beliunas, nasz były uczeń z Wydziału Prawniczego, obecnie sekretarz 
magistratu w Wilnie i adiunkt czy asystent, a może docent na Wydziale Nauk Ekonomicznych, że 
magistrat otrzymał od komisarza dzielnicowego miasta Wilna zapytanie formalne, czy miasto nie 
upatruje jakich przeszkód w tym, aby Białorusini wileńscy zostali skierowani do Mińska do 
dyspozycji komisarza generalnego Białorusi Kubego. Kube bowiem zwrócił się do komisarza 
generalnego Litwy, von Rentelna w Kownie, prosząc go o skierowanie do jego dyspozycji 
Białorusinów z Wilna, którzy mu są potrzebni do administracji kraju, ponieważ ma dotkliwy brak 
ludzi do tych czynności. Von Renteln zwrócił się z tym do komisarza miasta Wilna, a ten skierował 
odpowiednie zapytanie do magistratu. Magistrat miał odpowiedzieć, zachowując kurtuazyjność 
względem współobywateli białoruskich, że skoro jest taka potrzeba, to miasto oponować nie będzie. 
Białorusini wileńscy, których się tu podobno sporo zarejestrowało z kół inteligenckich w Komitecie 
Narodowym Białoruskim, będą zapewne musieli wyjechać na wschód do Białej Rusi. W ich liczbie 
jest 1 Franek Olechnowicz, urodzony Wilnianin, który żałuje opuścić Wilno. Oczywiście potrzeba 
działaczy Białorusinów na terenach posowieckich Białej Rusi, wyjałowionych przez lat przeszło 20 
przez Sowiety ze wszelkich świadomych i czynnych białoruskich elementów narodowych, jest 
wielka, ale Białorusini wileńscy trochę się krzywią na to, że Wilno, z którego rugują czynnik 
białoruski, wyjaławia się przeto dla nich narodowo i oddaje na wyłączną „pastwę Litwinów”, a poza 
tym, przez przyłączenie do Litwy powiatów Lidy, Oszmiany i Brasławia w ogóle się Białorusinów 
spędza z Białej Rusi katolickiej do wschodniej — prawosławnej, mocno zrusyfikowanej w Sowietach. 


18 listopada, rok 1941, wtorek 

Jest dosyć późno, po godzinie 10 wieczorem, toteż mało dziś w dzienniku pisać będę. 

Zdobyta jest przez Niemców Kercz na Krymie. Pozostał na Krymie w rękach Sowietów jeszcze 
Sewastopol na wybrzeżu zachodnim, twierdza. Na innych odcinkach wielkiego frontu wschodniego 
zacisze; przynajmniej nie słychać nic o posuwaniu się naprzód Niemców. Czy to już fiksują się 
pozycje zimowe do wiosny, czy tylko zacisze chwilowe? Czy kwestia Moskwy odpada do wiosny 
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czy nie? Plotki wileńskie z kół polskich trąbią naturalnie o wyczerpaniu się Niemców, a 
filosowieckie ich prądy, które są natury nie tylko komunistycznej, ale nieraz i narodowej polskiej, 
śpieszą z różnych wzmianek nie tylko radia angielskiego i mów Sikorskiego, ale także z 
korespondencji wojennych niemieckich, czytając w nich między wierszami, snuć domysły o 
rzekomym odparciu Niemców na odcinku moskiewskim o 100 kilometrów, także rzekomo pod 
Charkowem. Odpowiednie ultranacjonalistyczne koła polskie, nie odważające się wprawdzie wręcz 
się Sowietami zachwycać, ale bądź co bądź przez przekorę do Niemców kierowane do pewnych 
sympatii dla oręża sowieckiego jako sojusznika zbawicielki Anglii i Ameryki, dużo rozprawiają o 
idylli, w jakiej się teraz w Sowietach znaleźli wygnańcy polscy, którym rzekomo przywrócono 
wolność i otoczono troskliwością, o formowaniu się w Sowietach narodowej armii polskiej, której 70 
tysięcy ma brać udział w walkach na froncie, a kilkakrotnie więcej ma być w rezerwie z powodu 
braku umundurowania polskiego, o tym, że w Moskwie bawi generał Sosnkowski i że do Moskwy 
gdzieś na Kair i Iran wędruje Sikorski itd. Rozżala i wścieka Polaków przeciwko Niemcom 
zwłaszcza to, że z różnymi grupami narodowymi, jak Litwini, Białorusini, Ukraińcy, Niemcy 
znajdują pewne kontakty i tak czy inaczej wprzęgają ich do współpracy, podczas gdy Polacy są 
odsunięci i sami się bezwzględnie izolują, a konszachty te przekreślają żywy w sercach polskich 
imperializm mocarstwowy, liczący właśnie na wprzęgnięcie tych ludów w rydwan Wielkiej Polski. 

Na tym dziś kończę. Dodam, że chleba wciąż jeszcze doczekać się w Wilnie nie możemy i że 
mnie osobiście moje kolacje kartoflane zaczynają już tak się uprzykrzać, że o kartoflach zaczynam 
myśleć z obrzydzeniem i że nawet mam jakieś wrażenie, jak żebym już cały był w samym ciele 
swoim przepojony specyficznym zapachem kartofli. 


19 listopada, rok 1941, środa 

Nowy zawód z kartoflami. Miał mię w nie zaopatrzyć na kartkę moją kolega Szołkowski z 
kontyngentu kartofli dla adwokatury. Oświadczył mi wszakże dzisiaj, że kartofle dla adwokatury, 
dostarczone w wagonach przez Lietukis, okazały się całkowicie zmrożone, niezdatne do spożycia. Są 
to nie kartofle, lecz kamienie. Mogą być zdatne tylko do gorzelni lub na krochmal. Zostałem więc 
bez kartofli — ani z uniwersytetu, ani z adwokatury. Pozostały mi tylko kartki. A zresztą na kartki 
norma ma być obecnie zmniejszona do połowy, to znaczy, że ewentualnie dostać bym mógł jeszcze 1 
% cetnara zamiast trzech. Zawód ten dotknął mnie, ale także jedną kartkę Krystyny i jedną Heli 
Ochenkowskiej, które też były do moich kartofli z ramienia Szołkowskiego się przyłączyły. 
Szołkowski obiecuje wszakże, że przez swoich klientów-włościan postara się o dostarczenie dla mnie 
kartofli, ale czy to się zrobi, jak i kiedy. Mnie o mnie samego nie tyle chodzi. Dam sobie jakoś radę i 
bez zapasu kartofli, ale to będzie dotkliwe na wypadek przyjazdu Jadzi z dziećmi do Wilna. Mnie 
osobiście kolacje kartoflane, które jadałem dotąd stale a które zresztą nadal już nie są pewne, bo 
zdobywanie kartofli w wolnym handlu detalicznym na kilogramy jest bardzo trudne, a zapasu 
własnych kartofli nie zdołałem zrobić — bardzo się uprzykrzyły. Postanowiłem więc dziś zjeść 
kolację prawdziwą w restauracji. Jest szereg restauracji i restauracyjek, nawet spośród tych, które 
wydają obiady tylko z kartkami — gdzie kolacje można jeść bez kartek, po cenach wolnych, 
oczywiście wysokich, ale kolacje są tam dobre i obfite. Do takich należy i moja jadłodajnia, w której 
się obecnie stołuję na rogu Dominikańskiej i Uniwersyteckiej. Tu i obiady po 10 rubli jadam bez 
kartek, ale obiady są tam teraz trochę nędzniejsze; mięsa na drugą potrawę jest niemały kawałek, ale 
od jakiegoś czasu znowu to samo — kawał sztuki mięsa, drugi ochłapowaty; z jakimś białawym niby 
sosem wodnistym i z kaszą kartoflaną. Zdecydowałem się dziś spróbować tam kolacji, o której 
słyszałem, że jest dobra. Ponieważ miałem wieczorem wykład na uniwersytecie i przeto w każdym 
razie po ciemku bym wracać do domu musiał, więc odważyłem się zboczyć do tej jadłodajni, co jest 
niedaleko. Na kolację było tam do wyboru: pieczeń rzymska albo indyk! Wybrałem indyka. Drogo 
jest, 20 rubli porcja (pieczeń byłaby tańsza), ale za to dobrze i smacznie zjadłem. Dwa kawałki 
indyka z jabłkiem pieczonym i kaszą kartoflaną. Było i piwo także. Tylko że bardzo długo trzeba 
czekać na podanie. Ludzi w jadłodajni pełno. Wielu musi czekać stojąc, aż inni zjedzą i wyjdą. 
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Większość gości — żołnierze niemieccy i litewscy. Spośród cywilów przeważają Litwini, prawie 
wyłącznie młodzież, jacyś widocznie urzędnicy. Za to gdym stamtąd wyszedł, by wrócić do domu, to 
literalnie po omacku iść musiałem, literalnie jak ślepy, kierując się li tylko pamięcią i pomagając 
sobie laską, którą macałem drogę. Ciemno było jak tabaka w rogu, nawet konturów kamienic nie 
widziałem. Tym ciemniej, im w restauracji było Świetlej. 

Nowe zarządzenie Hitlera w sprawie organizacji zarządu ziem okupowanych na wschodzie. 
Dla ziem tych utworzony jest urząd ministra w Rzeszy. Ministrem mianowany jest słynny 
Rosenberg, jeden z najwybitniejszych ideologów i teoretyków nacjonalsocjalizmu, Bałt z 
przekonania rodem z Estonii, który ukończył gimnazjum w Tallinie i politechnikę w Rydze, raczej 
Politechnikę Ryską w Moskwie za czasów poprzedniej wojny i już u bolszewików. Okupowane 
ziemie na wschodzie podzielone są na dwa wielkie kompleksy: Ostland i Ukrainę, na których czele 
stoją komisarze Reichu. Komisarzem Reichu na Ostland z siedzibą w Rydze jest Lohse, ten sam, co 
dotąd. Komisarzem Reichu na Ukrainę z siedzibą w Kijowie mianowany został Koch z Królewca. 
Ukraina jest bez Galicji Wschodniej, która administracyjnie wcielona jest do Guberni Generalnej 
Polski. Ostland składa się z Litwy, Łotwy i Białej Rusi, na których czele stoją komisarze generalni 
Litwy (w Kownie), Łotwy (w Rydze) i Białej Rusi (w Mińsku). Litwa i Łotwa są już całkiem w 
Ostlandzie, Białoruś tylko częściowo — jej połać zachodnia, mińska. Część wschodnia Białej Rusi 
zapewne jeszcze zarządu cywilnego nie ma, bo jest za blisko frontu wojennego, a może w ogóle 
stanowić będzie osobną jednostkę administracyjną. Niektórzy Litwini wnioskują, że Białoruś mińska, 
wcielona do Ostlandu, pozostać ma w intencji Niemców w stałym związku z Litwą i Łotwą jako 
jedna całość. Niewyraźnie jest z Estonią. Czy wchodzi ona do Ostlandu, czy nie i czy w ogóle będzie 
ona stanowiła jednostkę administracyjną. Zresztą Estonia, a zwłaszcza jej część wschodnia pod 
Narwą, jest jeszcze terenem przyfrontowym (pod Petersburgiem), tak samo całe północne wybrzeże 
estońskie u Zatoki Fińskiej. Skądinąd Estonia jest bardzo wyczerpana przez działania wojenne, które 
tam trwały długo; ogromne mnóstwo ludzi zostało z Estonii przez Sowiety wywiezione, dokonana 
też tam została całkowicie mobilizacja sowiecka. Są gawędy, że Estonia czy jej część ma być 
administrowana przez Finlandię. Tereny właściwie rosyjskie, które już są okupowane przez 
Niemców, jednak należące do połaci przyfrontowej, cywilnej organizacji administracyjnej jeszcze 
nie mają, tak samo jak wschodni brzeg Ukrainy i Białej Rusi. Ale podobno ogłoszona jest w 
Niemczech rejestracja czy też wezwanie do emigrantów kontrrewolucyjnych rosyjskich, aby się 
zgłaszali do wyjazdu do Rosji okupowanej i obiecuje się im zwrot czy zarząd ich dawnych dóbr, 
ewentualnie praca w administracji. 


20 listopada, rok 1941, czwartek 

Znowu dziś poszedłem wieczorem na kolację i piwo do restauracyjki przy ul. Dominikańskiej. 
Do porcji mięsa ma się tam na kolację kawałek chleba, co obecnie jest wielkim atutem. Względnie 
drogo to wypada, ale pieniądze teraz wielkiej ceny nie mają; oszczędzanie i gromadzenie gotówki 
straciło wszelką rację. Kwestia tylko, jak i na co je wydać, ale wydać trzeba, a pomimo cen wysokich 
nie bardzo jest na co je wydać, bo mało co dostać można. Powrót z takiej kolacji po ciemku jest 
czynnością przykrą i męczącą, ale chwała Bogu mam niedaleko, a zresztą i z wykładu po ciemku 
wracać trzeba, więc z wykładu czy restauracji — to na jedno wychodzi. Chleba jeszcze nie mamy. 
Niektórzy już dostali w swoich „Rutach” wczoraj albo dziś, ale nam jeszcze nie dali; nam „Ruta”, z 
której produkty na kartki dla swojej rodziny i dla mnie bierze Red, przyrzeka dać chleb dopiero w 
sobotę; zresztą będzie to porcyjka znikoma. W ogóle na kartki prawie nic faktycznie nie dostajemy; 
w ostatnich 10 dniach dano nam trochę masła i raz ćwiartkową buteleczkę wódki. Wódki tej mam już 
trzy takie buteleczki uzbierane. Nie piję jej, bo, po pierwsze, nie mam do niej zakąski, a po drugie, 
jest ona artykułem cennym i bardzo poszukiwanym; w pewnych razach można za wódkę różne 
świadczenia otrzymać. Szczędzę ją na ewentualność pozyskania względów szofera, gdy trzeba będzie 
może do Bohdaniszek jechać, bo szoferzy są pono szczególnie na wódkę łakomi, a zresztą może i w 
innej jakiej potrzebie. W wódce dziś „lokować kapitał” jest pewniej i mądrzej, niż w pieniądzach. Sui 
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generis złoto. Tylko że nieduży to „kapitał” — trzy małe buteleczki wódki, które razem nie stanowią 
litra. 

Mróz już był spadł, parę dni termometr wskazywał 0”, nawet czasami robiła się mała odwilż. 
Wszakże barometr znów idzie na pogodę. 


21 listopada, rok 1941, piątek 

Po trochę, po trochę — Niemcy coraz więcej zagarniają w swoją rękę. Czynniki administracyjne 
litewskie, jeżeli nie znikają, to coraz bardziej stają się mechanicznymi agenturami władzy 
niemieckiej. Gdzieś tułają się jeszcze nadzieje pewnych kół litewskich, że jednak Niemcy jakąś 
quasi-państwowość Litwy wykoncypują przy dalszym urządzaniu okupowanego kompleksu ziem 
wschodnich, ale nadzieje te są coraz słabsze. Wielka część społeczeństwa litewskiego iluzji niema i 
zdaje sobie sprawę, że Niemcy dążą do roztoczenia imperium germańskiego na ziemie wschodnie i 
że w tym względzie ani Litwa, ani Polska, które geograficznie stoją na samej drodze na wschód, na 
samym progu, liczyć na stanowisko państwowe w perspektywie planów niemieckich nie mogą. 
Łotwa i Estonia, jako dawna Bałtyka niemiecka, cywilizowane przez Zakon Kawalerów Mieczowych 
i przez baronerię oraz mieszczaństwo niemieckie aż do wieku XIX włącznie, uchodzi u Niemców 
wręcz za dziedzictwo historyczne Narodu Niemieckiego, Litwa zaś, która też była dotknięta 
ekspansją krzyżacką, jest na drodze z Prus do Bałtyki niemieckiej, skądinąd zaś jest ona awanpostem 
ekspansji na Białoruś i rosyjski wschód europejski, gdy znów Polska, gdyby miała być państwowo 
ukonstytuowana, zamykałaby Niemcom drogi na Ukrainę. Zresztą tak cała rozbudowa 
administracyjna, która się obecnie dokonywa, jak głosy prasy niemieckiej i przedstawicieli władz 
niemieckich wskazują wyraźnie na służbowe traktowanie Litwy i ziem sąsiednich w stosunku do 
niemieckiego interesu narodowego i niemieckiej funkcji organizacyjnej w Europie. 

Wszakże część znaczna Litwinów, zwłaszcza w pokoleniu młodszym i z organizacją 
nacjonalistów na czele, hołduje zasadzie politycznej trzymania się wiernego rydwanu niemieckiego. 
Rozumuje ona tak: zrywać z Niemcami, przechodzić do opozycji, wystawiać swoje żądania 
narodowo-polityczne — byłoby w obecnych warunkach jałowe: nic by się nie wskórało, nic nie 
zyskało, a straciło wszystko, co się jeszcze ma w możliwościach pewnego kultywowania, a 
przynajmniej zachowania instytucji narodowych; rozbicie wszystkiego mogłoby nastąpić w jednej 
chwili i nieopatrznym by było narażać się na to; trzymając się zaś wiernie Niemców i zachowując 
lojalność z całą dobrą wiarą i gorliwością, można ewentualnie liczyć na jakieś formy, które, 
zachowując oczywiście zależność i podrzędność, mogą jednak dać możność bytowania, a w pewnych 
względach nawet dorobku narodowego dla małego narodu litewskiego. Starsze pokolenie litewskie 
jest więcej zdezorientowane, ale dziś nie jest też ono u steru opinii narodowej. 


22 listopada, rok 1941, sobota 

Nic nowego. Wreszcie mamy trochę chleba. Wczoraj dostaliśmy po 1⁄4 kilo na osobę, dziś mam 
trochę ponad 1⁄4 kilo. Po dwóch tygodniach bez chleba — chleb bardzo smakuje. Jak najlepsze ciasto, 
jak delikatesy. Istotnie też jest doskonały. Nic chleba zastąpić nie może. Dopiero gdy chleba nie ma, 
człowiek czuje, jaką wartość chleb przedstawia. 

Wieczorem zdobyłem się pójść do teatru „Vaidila” na przedstawienie sztuki „Brandos 
atestatas” („Swiadectwo matury”), tłumaczonej z węgierskiego (węgierskiego autora dramatycznego 
Fëdora). Rzecz jest ze stosunków szkolnych. Uczennice-maturzystki gimnazjum żeńskiego w 
Budapeszcie, nauczyciele... Rzecz jest dobra i bardzo dobrze grana. Teatr litewski „Vaidila” stanowił 
za rządów polskich zespół artystów litewskich na poły amatorski, który objeżdżał prowincję i dawał 
przedstawienia w miejscowościach litewskich Wileńszczyzny. W ostatnich dwóch latach utrzymał 
się jako scena litewska prywatna obok teatru państwowego, korzystał z subwencji, lokalizował się w 
Wilnie, ale także objeżdżał prowincję. Obecnie mieści się w lokalu byłego teatru żydowskiego przy 
ulicy Końskiej. Zaangażowało się do tego teatru wiele sił młodych, które ukończyły studia na sekcji 
teatralnej Wydziału Humanistycznego, która od szeregu lat funkcjonuje pod kierunkiem prof. Balysa 
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Sruogi i na której w roku ubiegłym wykładowcami byli tacy wybitni aktorzy dramatu państwowego, 
jak Kaczyński, Jukniewicz, Jakiewicz. Przeto teatr „Vaidily” uzupełnił się młodymi talentami. 

Ze strachem myślałem o tym, jak zdołam o godzinie 9 wieczorem wrócić po ciemku do domu. 
Wróciłem jednak doskonale, o wiele lepiej, niż to robiłem, wracając wieczorem z wykładów na 
uniwersytecie lub z restauracyjki na rogu Dominikańskiej i Uniwersyteckiej. Droga ulicą Niemiecką i 
Wileńską jest łatwiejsza przez to, że miejscami błyska pewne światełko z okien i że ruch pieszy jest 
tam wieczorem dosyć duży, a przechodnie często sobie świecą latarkami elektrycznymi, co i innym 
daje pewną możność orientowania się. 


23 listopada, rok 1941, niedziela 

Czułem się dziś mocno przeziębiony. Cały dzień, zwłaszcza pod wieczór, męczył mię kaszel. 
Wieczorem czułem lekki stan gorączkowy, jak przed influenzą. Cała nadzieja, że ciepłe łóżko w 
ciągu długiej nocy mię uzdrowi. Najlepsze to lekarstwo. Jest jeszcze inne, ale to nie na mój wiek i nie 
chcę o tym mówić. 

Zacząłem już od dziś chodzić w futrze. Zresztą mróz nie jest wielki, ale trwały. Od szeregu dni 
temperatura się trzyma na poziomie 3-6 stopni mrozu. Po większych kilkunastostopniowych mrozach 
mróz zelżał, ale się trzyma. 

Na obiedzie byłem dziś znowu u Franka Olechnowicza. Trzeci na tej jesieni. I znowu na 
obiedzie u Franka była wódka. Jadzia by mię znowu pomawiała o to, że się „rozpiję”. 

Komunikat wojenny doniósł o zajęciu przez Niemców Rostowa nad Donem. 


24 listopada, rok 1941, poniedziałek 

Trochę lepiej się dziś czułem, niż wczoraj. Katar się nie rozwinął. Długa noc w ciepłym łóżku 
dobrze poskutkowała. Właściwie należałoby może parę dni całych poleżeć w łóżku, ale trudno mi to 
zrobić, będąc samotnym i nie mając dozoru i pomocy. Nie jestem tak opuszczony wprawdzie, abym 
w razie choroby nie miał żadnej pomocy — i Krystyna Redowa, i służąca Marianna by się mną 
zaopiekowały (najmniej Renia), ale dopóki konieczności nie ma, wolę tego nie robić i sam sobie 
radzić. W każdym razie to nie moja Jadźka kochana. Znowu dziś wcześnie z wieczora położę się do 
łóżka. 

W jadłodajni na rogu ulic Dominikańskiej i Uniwersyteckiej, w której się stołuję, spotykam się 
z Józią Ciświcką, która też tam obiady jada. Dziś przyszła z nią jej siostra Irka z Pruszanowskich 
Węgłowska, która przyjechała do Wilna ze Słonima. Jest to jedna z najsympatyczniejszych 
Pruszanowskich, córek mojej siostry śp. Kotuni Ezechielowej Pruszanowskiej. Najmniej ma 
dziwactw, jest najbardziej z sióstr zrównoważona i stateczna, jedyna też, która w małżeństwie 
stworzyła rodzinę stateczną. Mąż Irenki Węgłowskiej był oficerem polskim, na początku wojny 
zaginął. Mówiono czy domyślano się, że zginął, ale podobno są jakieś wieści o nim, choć 
bezpośrednich wiadomości od niego nie ma. Ma być rzekomo gdzieś w Turcji czy Persji. Irka z 
dorastającym synem była uciekła od bolszewików ze Słonima, gdzie przed wojną z mężem 
mieszkała, do Warszawy i tam w Warszawie, klepiąc biedę, przebyła aż do tej jesieni. W jesieni tego 
roku syna odwiozła czy odesłała na Wołyń do brata mężowskiego, a sama wróciła do Słonima. Teraz 
przyjechała do Wilna do Józi i ma jechać bodajże do Baranowicz. Irki Węgłowskiej nie widziałem od 
lat 20. Dobrze wygląda, młodo, ma cerę ładną. Lat ma 42, ale wygląda znacznie młodziej. 


25 listopada, rok 1941, wtorek. 

Nowa ankieta personalna. Ankiety te — to specjalność ustrojów  totalistycznych, 
racjonalizujących jednolite nastawienie wszystkich w społeczeństwie i doszukujących się „wroga 
wewnętrznego”. Może to być totalizm komunistyczny, może być nacjonalsocjalistyczny: 
nastawienie jest w obu wypadkach diametralnie różne, ale metody są podobne. Przede wszystkim, 
jest doszukiwanie się w każdym osobniku, zajmującym jakiekolwiek stanowisko społeczne, jego 
jądra społecznego dla określenia, z jakim materiałem ludzkim ma się do czynienia. Do tego służą 
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ankiety. Ankiety sowieckie były szczegółowsze od niemieckich. W sowieckich nacisk był kładziony 
na pochodzenie społeczne — stanowe i klasowe — no i na przeszłość polityczną osobnika, na jego 
poprzednią przynależność partyjną, działalność, stosunki rodzinne, wyjazdy za granicę itd. W 
niemieckich — pochodzenie społeczne i klasowe nie gra roli i w ogóle się nie uwzględnia, natomiast 
nacisk się kładzie na narodowość osobistą i pochodzenie narodowe, zwłaszcza na ewentualne 
„zażydzenie” krwi osobnika lub jego żony, ale także na poprzednią przynależność partyjną i 
działalność. Obecna ankieta jest już zredagowana po niemiecku i odpowiadać na nią trzeba po 
niemiecku. Jest w niej rubryka o przynależności do stronnictw politycznych i lóż masońskich, przy 
czym w nawiasach dodano: (z.B. Rotary-Klub — to znaczy: „na przykład Rotary-Klub'). Stąd 
wniosek, że Rotary-klub traktowany jest jako odmiana loży. Musiałem stwierdzić w mojej ankiecie, 
że do roku 1939 należałem do Rotary-Klubu w Kownie. Jest to dla Niemców atestacja 
dyskwalifikująca. Sądzę jednak, że wielkiej wagi to mieć nie może. A zresztą nie mam żadnego zbyt 
odpowiedzialnego stanowiska i nie ubiegam się o żadne i nigdzie nikt mię nie angażuje do żadnej 
akcji społecznej. Mam swoją skromną profesurę zawodową i na tym się wszystko u mnie zamyka. 
Dla Rotary-Klubu chyba jej nie stracę, a gdybym miał nawet stracić, to wrócę do Bohdaniszek i tam 
siedzieć będę. Nie lubię jednak tych ankiet ciągłych i tego natrętnego ujmowania żywego człowieka 
w szablony, które w istocie nie wyczerpują jego treści i dają tylko suchą, nieraz nawet błędną 
formułę, tylko pozorującą, ale nie określającą i nie charakteryzującą człowieka. 


26 listopada, rok 1941, środa. 

Zgoła jałowa wydaje mi się formacja Litewskiego Stronnictwa Nacjonalistycznego, usiłującego 
zająć stanowisko kierownicze w Narodzie Litewskim jako jedyna totalistyczna organizacja 
narodowa. Jądro tej formacji stanowią dawni voldemarasowcy. Kto się może wylegitymować jako 
dawny voldemarasowiec, ten jest przyjmowany od razu do stronnictwa. Inni aspiranci są rejestrowani 
jako kandydaci, którzy dopiero po przejściu próby (nowicjatu) mogą być przyjęci. Organizacja ta 
usiłuje małpować totalizm niemiecki i zasady „Fiihrer-prinzipu” nacjonalsocjalizmu niemieckiego. 
Ale nacjonalsocjalizm niemiecki wyrósł z pewnego ruchu, który ma za sobą przeszłość, walkę, 
sukcesy, własną ideologię, ma swoją kartę w historii tworzenia Niemiec obecnych, ma swojego 
„Fiihrera”, który był wodzem ruchu i który rósł i wyrósł na wielką potęgę, posiadającą zaufanie i 
miłość narodu swego i którego czyn kierowniczy streszcza solidaryzm społeczności narodowej, nie 
jest zaś dyktaturą samozwańczą. Tymczasem Stronnictwo Nacjonalistyczne Litewskie wyskoczyło 
nagle jak Filip z konopi, z niczego, okolicznościowo; nie ma ani przeszłości, ani tradycji, ani zasług, 
ani autorytetu, zdobytego w ruchu społecznym. Sam Voldemaras nie był nigdy „Fiihrerem” jakiegoś 
ruchu ideologicznego, był tylko pretendującym do dyktatury. Voldemarasowcy — to była garstka 
zwolenników jego dyktatury, nie zaś drużyna bojowa jakiegoś ruchu i ideologii. Stronnictwo jest 
tworzone przez czynniki niemieckie „Gestapo”, które się oparły na voldemarasowcach dlatego, że 
Voldemaras hołdował polityce oparcia się Litwy o Niemcy. Ale obecnie nie ma nawet Voldemarasa, 
który tylko chciał być dyktatorem, nie był zaś „Fiihrerem”, wszakże bądź co bądź był postacią 
wyrazistą i w społeczeństwie znaną, acz nie nazbyt popularną. Voldemaras, pewny siebie, 
zarozumiały, pogardzający masą, chciał przewodzić, wierząc w doskonałość myśli własnej jak 
typowy dyktator; nie był to nigdy w żadnym calu wódz, towarzysz kierowniczy wspólnoty 
narodowej, jak Adolf Hitler. Bądź co bądź był jednak wybitny. Większe pokrewieństwo, acz z 
zachowaniem wszelkich rezerw co do proporcji, może go łączyć z ducem Mussolinim, niż z 
Fiihrerem Hitlerem. Ale go nie ma. Zaś „Fiihrerem”, wodzem nacjonalistów litewskich ogłosił się 
niejaki Virbickas, oficerek, który żadnego imienia w narodzie nie ma, o którym nikt nic nie wie, 
który nic za sobą w dziedzinie osiągnięć narodowych i społecznych nie ma i którego jedyną 
„kwalifikacją” i „tytułem” na wodza jest to, że był kiedyś „adiutantem Voldemarasa”. Zaiste, tytuł na 
wodza słaby. Taka formacja — to tylko twór okolicznościowy, sfabrykowany ad hoc na potrzeby 
nawet nie kraju i nie narodu, lecz czynnika zewnętrznego, Niemców, którzy w danej chwili 
dysponują losami Litwy. Zaś masa tego stronnictwa — to nie szeregi bojowe towarzyszy wspólnego 
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czynu czy ruchu, lecz przeważnie rzesza bojowników drobnego kalibru. Taka formacja nic 
imponującego i wielkiego nie wróży. Młodzieży do Stronnictwa Nacjonalistycznego wpisuje się 
dużo, ale dotąd jest to organizacja ideowo i społecznie jałowa. Zresztą, jak dotąd, wysługuje się ona 
tylko, ale nic wyrazistego swojego nie ma. 


27 listopada, rok 1941, czwartek 

Mróz znowu się podniósł. Doszedł do kilkunastu stopni. A u mnie dziś właśnie jest dzień, w 
którym żadnego pieca w mieszkaniu nie opalam. Nie łamię jednak ustanowionego przeze mnie na 
listopad trybu. Niechaj nie mróz będzie zwycięzcą nade mną, lecz ja nad nim. Mam w pokoju 7° 
Celsjusza. Siedzę w szlafroku ciepłym. Ale zahartowałem się i mogę pracować. Ciężej mi jest w 
mróz chodzić po mieście. W ciągu dnia, zwłaszcza wieczorem, pocieszam się nadzieją, raczej 
pewnikiem, ciepłego łóżka w nocy, które jest w tych warunkach rozkoszą. Zresztą pociech 
psychologicznych w tym znoszeniu chłodu mam dużo. Jedną z nich jest to, że listopad się kończy i że 
rychło będziemy mieli grudzień. W grudniu zaś palić będę w jednym z dwóch pieców co dzień: jeden 
dzień w jednym, nazajutrz w drugim. Bądź co bądź będzie trochę cieplej. I zacznę już używać do 
opału węgla. A to jest opał silniejszy. Inną znów pociechą jest to, że ponieważ ogólna ilość ciepła 
rocznego jest mniej więcej przeciętnie ta sama, więc o ile teraz w tym wczesnym okresie zimy więcej 
będzie mrozów, tym mniej ich pozostanie na potem; co więc już odcierpieliśmy lub odcierpimy teraz 
i będziemy to mieli za sobą, to już jest odbyte i będzie do potrącenia z tego ogólnego zapasu czy 
dozy chłodu, który się nam naturalnie należy; przeto bądź wiosnę mieć będziemy wcześniejszą, bądź 
zima w późniejszych swych stadiach będzie względnie łagodniejsza. Oto tak się trzeba pocieszać — 
żyć spekulacją, która zmniejsza cierpienia chłodu. Trzeba być filozofem. To jest wielki atut 
człowieka w porównaniu do innych stworzeń. Znieść wszystko można. Przez cały listopad trwał 
mróz i nie było ani odwilży, ani opadów śnieżnych. 

Jedną z największych moich przyjemności stanowią wykłady. Zanurzam się w nich w sferę 
nauki i myśli czystej, oderwanej od niepokojących aktualiów wojenno-politycznych. Wykłady te 
dobrze mi idą. Słuchaczy też mam coraz więcej, zwłaszcza u ekonomistów. Teraz zbiera się ich po 
30-40. Audytorium jest wcale nieźle zapełnione. Mam wrażenie, że wykłady moje interesują 
słuchaczy. Ekonomistom wykładałem dziś o legistach, o teorii zwierzchnictwa monarchicznego, 
opartego na tezach legistów, o władzy króla w nauce Kościoła. Prawnikom wczoraj wykładałem 
teorię monarchii konstytucyjnej i trzy formy tejże. 


28 listopada, rok 1941, piątek 

Sądy litewskie z kolei są na wymarciu. Trybunał Najwyższy został już zlikwidowany. Zdaje mi 
się, że zlikwidowana jest też Izba Apelacyjna, choć tego nie wiem na pewno. Co do sądów 
okręgowych, to tracą one kompetencję cywilną, bo sprawy cywilne wartości ponad 1000 rubli 
przechodzą do kompetencji sądów niemieckich, spory zaś wartości do 1000 rubli należą do 
kompetencji sądów rejonowych („Apylinkćs teismas”). A zresztą co to jest teraz 1000 rubli! Jeden 
garnitur ubrania noszonego wart jest więcej. Kompetencja karna sądów okręgowych też właściwie 
jest problematyczna. Teoretycznie należą do niej sprawy, zagrożone karą więzienia do 5 lat; o ile 
kara grozi ponad 5 lat — sprawa należy do kompetencji sądów niemieckich. Ale kodeks karny 
obowiązujący litewski nie zna więzienia do 5 lat; poza aresztem i poza pospolitym więzieniem, które 
obejmuje termin najwyżej do 2 lat, jest tzw. ciężkie więzienie (zastępujące dawny dom poprawy) na 
termin od 1 %2 roku do 6 lat. Skoro zaś termin maksymalny jest do 6 lat, to wszystkie sprawy, 
zagrożone tą karą, przekraczają maksymalny termin 5-letni, stanowiący granicę kompetencji. Drobne 
zaś sprawy karne należą do sądu rejonowego. Cóż więc pozostaje na rzecz litewskiego sądu 
okręgowego? Jest to już więc usychanie czy konanie sądownictwa litewskiego. Tak idą jeden 
wydział funkcji państwowych za drugim; kolejno usychają i giną albo wtapiają się w administrację 
okupacyjną niemiecką. 
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Ciekaw jestem, jak długo trwać będzie uniwersytet i jakie będą jego losy? Chyba że ten rok 
akademicki przetrwamy w charakterze uczelni litewskiej, choć może dadzą nam zwierzchnictwo 
[niemieckie?]|. Akademia Rolnicza w Datnowie, Instytut Pedagogiczny w Wilnie, Akademia 
Malarska czy Sztuk Pięknych — funkcjonują w całej pełni. Może też Instytut Handlowy w Szawlach. 
Na uniwersytecie naszym w Wilnie tylko sekcja leśnicza ma funkcjonujący kurs I. Wydział 
Teologiczny, który został formalnie odrestaurowany na Uniwersytecie Kowieńskim i ma się składać 
z sekcji teologicznej i sekcji prawa kanonicznego, istnieje tylko na papierze. Nie funkcjonuje. 
Profesura tego wydziału istnieje, pobiera pensje, ale wydział jest nieczynny. Z dawnej sekcji 
filozoficznej na Wydziale Teologicznym w Kownie, który w całości za czasów sowieckich był 
zamknięty, utworzony został na Uniwersytecie Kowieńskim osobny Wydział Filozoficzny, pokrewny 
naszemu Wydziałowi Humanistycznemu w Wilnie. Ten Wydział Filozoficzny w Kownie 
funkcjonuje. 


29 listopada, rok 1941, sobota 

Wreszcie barometr zawrócił trochę na niepogodę, to znaczy „zaczął spadać”. Może doczekamy 
się śniegu i ustanie męczący suchy mróz. W mieszkaniu chłód znoszę „bohatersko” i miewam 
temperaturę od 6 do 9 stopni Celsjusza. Nie mam umiejętności gospodarstwa domowego, nie umiem 
administrować opału tak, żeby utrzymywać względne równe ciepło. A moja kobieca załoga 
mieszkania jest do niczego: służąca Marianna, która jest stałą sługą Redów, a mnie obsługuje tylko 
dodatkowo, obsługuje mię szablonowo; sprząta, robi to, co do niej bezpośrednio należy, skądinąd 
żadnej inicjatywy na siebie nie bierze; zaś druga osoba, która zamieszkuje moją część mieszkania — 
Renia — jest zupełnie do niczego. Nic ją nie obchodzi, do niczego się nie poczuwa. Jest tylko 
lokatorką. Nie ma ze mną żadnego kontaktu. Cała tkwi w swoim odrębnym życiu z koleżankami, 
przyjaciółkami i młodzieżą męską, życiu, które jest poza domem i o którym ja nic nie wiem. Ma ona 
jakąś posadkę w jednej z księgarni „Spaudos Fondu”. Co robi, czym żyje, jakie ma zainteresowania — 
to wszystko jest poza moją wiedzą. Dlaczego mieszka dotąd w naszym mieszkaniu — sam nie wiem. 
Chyba dlatego, że jej stąd nie wyproszono. Ale wyłamała się z życia domowego zupełnie. Jest 
zupełnie obca. Przychodzi bądź wieczorem, bądź czasem we dnie na kilka godzin, coś sobie gotuje w 
kuchni na trzaskach, które uskraja z mojego drzewa, poza tym siada przy swoim stoliku w pokoju 
jadalnym, coś tam czyta czy pisze albo włosy swoje rozczesuje i siedzi jak mumia, sztywna, cała 
zamknięta w swoim życiu podziemnym. Ani słowa nie przemawia do mnie, nawet się nie odwraca, 
gdy przechodzę, nie pozdrawia, jak żeby jej wcale nie było. Jeżeli coś wiem o jej życiu, to tylko 
czasem dowiaduje się coś od Marianny albo z listu Jadzi, która w Bohdaniszkach przeczytała list, 
pisany przez Renię do niani Wiktorii Trumpaitć. Z tamtego jej listu do niani, drogą okólną przez 
Bohdaniszki, wiem, że ma tu jakieś grono młodzieży — gimnazistów litewskich i koleżanek- 
przyjaciółek, z którym się stale spotyka, spędza wieczory, tańczy, bawi się. Jest to oczywiście kółko 
wzajemnego flirtu i wzajemnej adoracji, które wypełniają całe życie wyemancypowanego podlotka. 
Gdym jej raz zaproponował pójść ze mną do teatru, wymówiła się. Zrozumiałem, że ze mną nie 
byłoby to jej ciekawe. Innym razem zaproponowałem jej, żeby sama poszła sobie do teatru na mój 
koszt, bo zapytana, czy była choć raz w teatrze, odpowiedziała przecząco. Nic na propozycję moją 
nie zareagowała. W tych dniach od Marianny się dowiedziałem, że któregoś wieczoru Renia jest w 
teatrze. Mnie nic o tym nie powiedziała. Dziś znów dowiedziałem się od Marianny, że Renia poszła 
„na bal”. Jakoż na noc nie wróciła wcale. Czy to bal trwał przez noc całą, obejmując wszystkie 
godziny policyjne od 10 wieczór do 6 rano, kiedy z domów na ulicę wychodzić nie wolno (ale chyba 
i zabaw nocnych o tej porze urządzać nie wolno, tym bardziej, że i oświetlenie mieszkań jest 
zabronione, chyba bardzo ściśle zaciemniając okna), czy nocowała gdzieś u jakichś koleżanek — nie 
wiem. Na stoliku jej, na którym jest wieczny chaos — zwalisko papierów różnych, książek, listów, 
gratów, masło, cebula itd., leżał w pudełeczku flakonik perfumy, widocznie z toalety na bal. Czego 
tam nie ma na tym stole Reni, która jest dziwnie nieporządna i nie lubi rzeczy swoich sprzątać. 
Przynosi co dzień stosy książek, przeważnie romansów sensacyjnych i miłosnych, rozcina je, czyta, 
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po jakimś czasie książki te znikają, ich miejsce zajmują inne; na stole pełno komplecików 
eleganckiego papieru do listów, różne drobiazgi biurkowe, widocznie pochodzące z magazynu, w 
którym Renia pracuje. Walają się tam razem jakieś listy miłosne, przedmioty kosmetyki, produkty 
spożywcze — całe zwierciadło tego, co wypełnia życie podlotka — miłostki, chęć strojenia się, lektura 
lekka i jedzenie. Niedawno porozkładała Renia swoje suknie po wszystkich krzesłach w pokoju 
jadalnym — kazałem to wszystko sprzątnąć do szafy. Od Marianny dowiaduję się, że Renia wpisała 
się do gimnazjum dla dorosłych na naukę i że od poniedziałku będzie do tego gimnazjum 
uczęszczała. Ta sztywność i pokątność Reni, brak jakiejkolwiek wdzięczności dla nas z Jadzią, ta 
obcość zimna, jałowość i zarozumiałość tego życia podlotkowego w miłostkach i próżności razi mię i 
drażni. Wolałbym, żeby nie mieszkała u nas. 


30 listopada, rok 1941 

Kończy się listopad — nudny miesiąc. Przyjemny może tylko wtedy, gdy się siedzi w ciepłym 
pokoju i ma się ciekawą pracę literacko-naukową, w którą się jest zatopiony i którą się jest 
pochłonięty. Albo znowuż gdy się siedzi u płonącego kominka, na którym bucha piękny ogień, a za 
oknem jest noc ciemna i wicher szarpie drzewa i konary, a w kominie wiatr świszczy. Albo znowuż 
kiedy się w długą noc listopadową leży w ciepłym łóżku, a na dworze deszcz pada, krople Ściekają 
po szybach i słychać plusk deszczu w błocie. Z tych ewentualności mam tylko jedną: w nocy ciepłe 
łóżko. Dobre i to. Są tacy, którzy i tego nie mają. Gdy się pomyśli, jakie są cierpienia żołnierzy, 
walczących o tej porze roku gdzieś pod Moskwą w piekle wszelakich umocnień i współczesnych 
środków wojny, albo jaka jest niedola nieszczęsnej głodnej i pozbawionej schronisk ludności 
cywilnej het na terenach przyfrontowych w Rosji, gdzie wszystko literalnie jest zniszczone i 
zrównane z ziemią, gdzie pozostała tylko pustynia — to jeszcze nasze życie, aczkolwiek nędzne i 
pełne braków, jest jednak błogosławione. 

Grudzień już nastaje. Za parę tygodni, już prędko, nadchodzą święta Bożego Narodzenia i 
związane z nimi ferie uniwersyteckie. Krótsze one mają być w tym roku, zaledwie dwa tygodnie, ale 
w każdym razie muszę na te święta dotrzeć do Bohdaniszek — do Jadzi i do córeczek naszych. Z 
dwóch tygodni będę mógł rozciągnąć nieco ferie do trzech. W dzisiejszych warunkach 
komunikacyjnych obliczyć ścisłość terminów powrotu trudno, toteż spóźnienie się jest łatwo 
usprawiedliwione. I nie tylko spekulacyjnie, ale istotnie. Czas więc już myśleć o podróży. Trzeba z 
góry zabezpieczyć sobie środek lokomocji. Wielkiego wyboru w tych środkach nie ma. Jeżeli Jadzia 
nie przyjedzie po mnie z Bohdaniszek do Wilna końmi, to jedyny sposób dostania się do 
Bohdaniszek — to wyjazd z Wilna autem ciężarowym Lietukisu bądź do samych Rokiszek, na co 
okazje są rzadkie i czego się trochę lękam ze względu na zimno, albo do Swięcian, stamtąd 
wąskotorówką do Uciany i z Uciany końmi, które by przyszły po mnie z Bohdaniszek. W ostatnich 
kilku listach do Jadzi dałem jej do wyboru — czy woli przyjechać po mnie końmi aż do Wilna, czy też 
woli, abym sam przyjechał. Dotąd czekałem na jej odpowiedź, ale jeszcze jej nie mam. Zresztą nie 
bardzo już chcę, aby puszczała się w tę długą podróż końmi beze mnie. Rozpocznę więc starania o 
zapewnienie sobie środka lokomocji. Udam się w tym celu jutro do dyrektora Lietukisu p. Bertaśiusa. 

Renia, o której tylko z ust służącej Marianny wiem, że wczoraj miała być „na balu”, na noc 
wczoraj nie wróciła do domu. Przyszła do domu dopiero dziś w niedzielę o godzinie piątej po 
południu i zaraz położyła się spać. Mnie i po powrocie nic nie powiedziała, gdzie była; nie uważała 
widocznie za właściwe i potrzebne tłumaczyć się przede mną z tego, że nie nocowała w domu. 
Wszak nic mi o żadnym balu nie mówiła. Zachowuje się jak lokatorka. Pycha nie pozwala jej na 
uginanie się i na tłumaczenie się przede mną. Nic też nie wiem (poza tym, co mi Marianna mówiła), 
czy istotnie wstąpiła do gimnazjum dla dorosłych. „Wyemancypowanie się” rozumie ona widocznie 
tak, że nawet poinformować nie potrzeba. 


I grudnia, rok 1941, poniedziałek 


241 


W sprawie środka komunikacji dla podróży mojej świątecznej do Bohdaniszek zwróciłem się 
nie, jak mi niektórzy radzili, do urzędników Lietukisu, w których liczbie są moi byli uczniowie, 
zawsze dla mnie uczynni, ani do szoferów aut ciężarowych, obsługujących Lietukis, ale wprost do 
dyrektora oddziału wileńskiego Lietukisu, p. Bertaśiusa. Jest to człowiek światły i miły, którego 
znam i który ma wielki respekt dla mnie, pochodzi z Rakiszek, gdzie ma w okolicy własność swoją, 
szereg lat miał posadę w Rakiszkach, potem był dyrektorem czy nauczycielem szkoły gospodarskiej 
w Sołach. Był czynnym ludowcem. Otóż dziś do niego poszedłem do Lietukisu. Jest to ten sam p. 
Bertašius, który w październiku dostarczył mi łaskawie dwie tony węgla kamiennego, stanowiącego 
obecnie niedościgły luxus opałowy. Udało mi się u p. Bertaśiusa znakomicie. Lepiej niż to, o czym 
marzyć mogłem. Chodziło mi o zapewnienie sobie miejsca tylko w aucie ciężarowym, bądź do 
Rakiszek, bądź do Swięcian, skąd bym wąskotorówką dotarł do Uciany aby stamtąd dalej jechać 
końmi, sprowadzonymi z Bohdaniszek. W najlepszym razie chodziło mi o to, żeby mieć zapewnione 
miejsce przy szoferze, gdzie się jest więcej chronionym od mrozu, niż w samej ciężarówce, 
zwyczajnie nawet otwartej. Aż oto p. Bertašius oświadczył mi po namyśle, że właśnie sam wybiera 
się na Święta z żoną do Rakiszek i ma jechać lekkim automobilem osobowym, w którym mógłby i 
mnie zabrać. Automobilu jeszcze nie ma, ale spodziewa się dostać. Dnia wyjazdu określić jeszcze nie 
może, ale ze słów jego zrozumiałem, że chce wyjechać koło 20 grudnia. Byłoby Świetnie. Mam 
nadzieje, że to dojdzie do skutku. W każdym razie, gdyby nawet nie doszło, to spodziewam się, że p. 
Bertaśius urządziłby mię w inny sposób. Cieszę się bardzo na tę jazdę, bo jestem już bardzo 
stęskniony do rodziny. I perspektywa wygodnej jazdy też dużo znaczy. 


2 grudnia, rok 1941, wtorek 

Był list od Jadzi. Nie wybiera się końmi do Wilna przed świętami, żeby mnie zabrać. Prosi, 
żebym sam dotarł do Bohdaniszek, wozem ciężarowym albo autobusem, bądź na Ucianę lub 
Jeziorosy, bądź na Rakiszki. Nie dziwię się, że się nie odważa na podróż końmi. Teraz, kiedy mam 
już perspektywę jazdy lekkim automobilem osobowym z p. Bertaśiusem, jestem spokojny. Chyba że 
Bertaśius nie zdobyłby automobilu. Ale nie sądzę tego, a zresztą urządziłby mię wtedy na jakieś auto 
ciężarowe. I sam już nie chcę tej ewentualnej jazdy końmi. Zimą w mróz — 160 kilometrów, 3 dni 
drogi! Brr! 

Na wojnie pod Rostowem czy między Rostowem a Taganrogiem istotnie miało miejsce jakieś 
wtargnięcie Sowietów na teren zajęty przez Niemców. W pogłoskach słychać było o tym od kilku 
dni. Zwłaszcza w pogłoskach polskich, które trąbiły o tym szeroko po Wilnie, przedstawiając 
oczywiście te fakty w świetle katastrofy niemieckiej. Albowiem polska vox populi w Wilnie jest już 
zdecydowanie nastawiona na porażkę Niemiec i na sympatie dla oręża sowieckiego. Zwłaszcza 
odkąd szef rządu emigranckiego polskiego Sikorski odbywa swą podróż lotniczą z Anglii przez Egipt 
i Persję do Sowietów. Podobno Sikorski jest czy już był w Teheranie. Z Egiptu, potem z Teheranu 
miał przemówić do narodu polskiego przez radio. W Sowietach ma być podobno w Samarze, gdzie 
bodaj się tworzy owo wojsko polskie na terenie sowieckim, sprzymierzone z Sowietami i 
przeznaczone do wkroczenia do Polski po porażce Niemiec. Tam ma być i generał Sosnkowski. 
Sowiety, które w roku 1939 złamały pakt o nieagresji z Polską i, korzystając z porażki Polski przez 
Niemcy, wbiły zdradziecko nóż w plecy Polski, zagarniając polskie tereny Białej Rusi i Ukrainy, 
wyrosły teraz na sprzymierzeńca. I ta sama opinia polska w Wilnie, która jeszcze w czerwcu tego 
roku modliła się o wojnę niemiecko-sowiecką i cieszyła się gorąco, gdy Niemcy wyrzucały stąd 
Sowiety, teraz płonie ogniem sympatii dla oręża sowieckiego. Ba — powiadają Polacy — to już nie te 
Sowiety, co były, teraz to są już tylko Rosjanie, bracia Słowianie, dobroduszni i sprawiedliwi, „nasi” 
szczerzy sprzymierzeńcy; nie, oni tu nie przyjdą, oni tylko pobiją Niemców, a wtedy tu przyjdzie 
armia polska, wypędzi Litwinów i będzie znowu Polska. Wszystko jest w tej symplicystycznej 
orientacji proste i wyraźne, wszystko odpowiada temu, czego się pragnie, a czego gorąco się pragnie 
— w to się wierzy. I wszystko jest bardzo proste. Jedyny wróg — to Niemcy. Wszyscy inni — 
przyjaciele. I Sowiety, i Anglia. Anglia nic innego na głowie i sercu nie ma, jak przywrócić Polskę, a 
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Sowiety dotrzymają umów i wraz z Anglią dadzą wolną rękę Polsce, która po pobiciu Niemiec 
będzie dysponowała losem Europy Środkowej. I polskie Wilno się cieszy i zaciera ręce, bo jest 
pewne, że wszystko się stanie tak właśnie, jak ono tego chce. A porażka niemiecka pod Rostowem i 
Taganrogiem — oto gratka; to już przecie początek końca! 

Że coś tam pod Rostowem zaszło dla Niemców niedobrego — to, zdaje się, fakt. Już nawet raz 
w komunikacie niemieckim była wzmianka o tym, że w Rostowie podczas ataków sowieckich 
ludność cywilna uderzyła zdradziecko na tyły niemieckie, łamiąc zasady prawa międzynarodowego i 
mając być za to ukarana. A potem była wzmianka o jakichś działaniach u wschodnich wybrzeży 
Zatoki Taganroskiej, co zdawałoby się wskazywać, że to się dzieje już na zachód od Rostowa, czyli 
że Rostów byłby przez Niemców stracony. Zaś znów radio angielskie doniosło ze źródeł sowieckich 
o wdarciu się ofensywy sowieckiej na teren między Rostowem i Taganrogiem i o rzuceniu tam 
jakichś dywizji niemieckich, które są obecnie przez siły sowieckie niszczone. Coś jest; jakiś sukces 
sowiecki miał miejsce. Ale chyba na wojnie nie może być tak, żeby jedna strona nie miała nigdy i 
nigdzie sukcesu i niekoniecznie jeden sukces lokalny stanowi o zwycięstwie zupełnym. Chyba że 
Sowiety miały w tej wojnie tak mało sukcesów, że gdy się ten sukces trafił, to już się go obnosi jako 
zwycięstwo i triumf. Ale ileż takich i większych sukcesów mieli w tej wojnie Niemcy, którzy doszli 
aż pod Petersburg i Moskwę, na Krym i do rzeki Doniec! Każdy sukces niemiecki — to „bagatela”, a 
jeden sukces Sowietów — to „„zwycięstwo”. Tak myślą ludzie, którzy tego chcą. 


3 grudnia, rok 1941, środa 

Niemcy przyznali się do ewakuacji Rostowa nad Donem. Podają, że uczynili to sami, w 
związku z jakimiś przygotowaniami do aktu zemsty nad ludnością cywilną Rostowa, która podczas 
natarcia sowieckiego wbrew przepisom prawa międzynarodowego uderzyła na Niemców z tyłu, w 
plecy. Natomiast Niemcy odpierają kategorycznie twierdzenie Sowietów, które się przechwalają, że 
to rzekomo oni wyparli Niemców z Rostowa i że odzyskali już nawet Taganrog. Niemcy stwierdzają, 
że Taganrog mają nadal w swoim ręku i że pozostał on jeszcze daleko za frontem. Trzeba przyznać, 
że, jak dotąd przynajmniej, komunikaty niemieckie z wojny są na ogół wstrzemięźliwe, mniej się 
bawiące w przechwałki i gdy coś mówią, to są prawdomówniejsze. Że cios pod Rostowem był 
Niemcom zadany — to fakt, ale nie ma wrażenia, żeby to był cios o jakimś charakterze krytycznym 
czy tym bardziej katastrofalnym. Natomiast doniesienia niemieckie kładą wielki nacisk na ciągłe 
postępy ich ofensywy pod Moskwą. Ze względu na szalone umocnienia pod Moskwą i na uzbrojoną 
we wszelkie środki techniczne obronę Moskwy nie są to i nie mogą być postępy o locie 
błyskawicznym, ale podobno są poważne i rzetelne. 

Za to pogłoski polskie w Wilnie zachłystują się triumfalnym głoszeniem sukcesów sowieckich 
i porażki niemieckiej. Na ustach też Polaków i w ich sercach płoną nowe nadzieje z faktu, że Sikorski 
jest już w Sowietach, że wejdzie w kontakt bezpośredni ze Stalinem, że w Sowietach powstanie 
bodaj że przeszło milionowa armia narodowa polska, która się wcieli do frontu i będzie szła z 
Sowietami, pędząc Niemców, aż dojdzie do Polski i ją odbuduje, a z Wilna Litwinów wypędzi 
oczywiście. 

Ale w ogóle sytuacja na wojnie i światowa sytuacja polityczna jest niezmiernie 
skomplikowana. Najlepiej się czuję na wykładach, gdzie w sferze myśli wszystko mi jest jasne i 
kategoryczne, podczas gdy wypadki Światowe stanowią taką gmatwaninę, w której wszelka 
perspektywa się zatraca. 


4 grudnia, rok 1941, czwartek 

Mówił mi Kreve-Mickiewicz, że miał u siebie wizytę agentów Gestapo, którzy zapytywali go o 
jakiegoś „emisariusza Sikorskiego”, który rzekomo przyjeżdżał do Wilna i miał się widzieć między 
innymi z Krevćm. Wspominali i moje nazwisko, jako że rzekomo ten emisariusz miał i ze mną jakąś 
rozmowę. Poza tym, miał się rzekomo spotykać i z Białorusinami. Ani Krevć, ani ja nic o takim 
emisariuszu nie wiemy. Mnie agenci Gestapo wcale nie zaczepiali. Zresztą indagowali Krevćgo 
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grzecznie, raczej informowali się i zapewniali, że nie myślą robić mu jakiegoś zarzutu, tylko 
chcieliby wiedzieć, czy to miało miejsce i co ten tajemniczy gość mówił. Nic im oczywiście Krėvė 
nie mógł na to odpowiedzieć, sam o niczym nie wiedząc. Że emisariusze tacy mogą do Wilna 
zaglądać — to bardzo prawdopodobne, ale wątpliwe, żeby się chcieli zwracać bądź do Krevego, bądź 
do mnie. A może zresztą gdzieś w kawiarni mogłem w gronie znajomych widzieć takiego gościa, nic 
nie wiedząc i nie domyślając się, że to jest „emisariusz”. W każdym razie, gdyby fakt taki miał 
miejsce, to taki pan niczym się nie zdradził, kim jest. Zapewne jakieś nieporozumienie albo wywiad 
policyjny Gestapo na chybił trafił? 


5 grudnia, rok 1941, piątek 

Wczoraj umarł w Szawlach prof. Stanisław Szołkowski, który w latach 1939-1940 był moim 
następcą na stanowisku rektora Uniwersytetu Witolda Wielkiego w Kownie. Wybrany na rektora na 
wiosnę r. 1939 — przyjął rektorat z rąk moich we wrześniu tegoż roku. Formalnie był wybrany przez 
Radę Uniwersytetu (ogólne zebranie profesury) i mianowany przez prezydenta Rzeczypospolitej na 
kadencje trzyletnią, to znaczy do września roku 1942, ale był rektorem tylko do lata 1940. Ponieważ 
był on profesorem na katedrze filozofii Wydziału Teologii i Filozofii, rządy zaś komunistyczne, które 
ogarnęły Litwę latem r. 1940, zlikwidowały ten wydział, więc prof. Stanisław Szołkowski 
automatycznie, wraz z całą profesurą tegoż wydziału, został usunięty z uniwersytetu i przez to samo 
przestał być rektorem. Rektorem w Kownie został mianowany wtedy przez władze komunistyczne 
ówczesny prorektor prof. Purėnas. Prof. Stanisław Szołkowski, człowiek bardzo słabego zdrowia, 
suchotnik czy zagrożony suchotami, poza tym cierpiący mocno na serce, zamieszkał wtedy w Wilnie 
u swego brata adwokata i profesora prawa cywilnego naszego wydziału Kazimierza Szołkowskiego 
(osobiście też usuniętego z profesury za rządów sowieckich, obecnie znów przywrócony do 
stanowiska profesora). Tu w Wilnie u brata prof. Stanisław Szołkowski prawie całą zimę ubiegłą 
chorował na serce i prawie stale był leżący. Tej jesieni, będąc już ponownie mianowany profesorem 
(zdaje mi się, że tym razem na Wydziale Humanistycznym w Wilnie), Stanisław Szołkowski, wciąż 
jeszcze niedomagając i nie mogąc jeszcze myśleć o wykonywaniu zawodu profesorskiego, ale mając 
się bądź co bądź nieco lepiej, zaczął się gwałtownie wyrywać z Wilna do Szawel. Szawle są miastem 
rodzinnym Szołkowskich, których ojciec był niegdyś znanym lekarzem w Szawlach i gdzie oni się 
rodzili, rośli, kończyli gimnazjum. Jak to często bywa u ludzi ciężko chorych, zdawało się 
Stanisławowi Szołkowskiemu, że gdy zmieni miejsce i wróci do swoich Szawel, to odzyszcze 
zdrowie i wszystko będzie dobrze. Były wielkie trudności ze znalezieniem dla chorego wygodnego 
środka lokomocji do Szawel, ale wreszcie trafiła się okazja i chory z żoną i z synkiem wyjechał do 
Szawel. Tam na razie było mu lepiej, ale oto przed kilku dniami przyszły alarmujące wieści, 
Stanisław Szołkowski zapadł na zapalenie płuc, jego brat Kazimierz, wezwany  telegraficznie, 
wyjechał do chorego brata, ale chory już wczoraj umarł. Był to człowiek światły, czysty, ideowy, 
nieskazitelny pod wszelkimi względami. Był wierzącym głęboko katolikiem, jednym z 
najpiękniejszych świeczników katolicyzmu litewskiego, który zresztą nigdy nie włączał polityki do 
religii i w ogóle w politykę się nie wdawał. Pracował naukowo, na gruncie zawsze katolickim, pisał 
prace filozoficzne i dotyczące metodyki naukowej, zasilał też artykułami rzeczowymi prasę 
katolicką. W galerii rektorów Uniwersytetu Witolda Wielkiego był postacią może najpiękniejszą. 
Nigdy nie szukał kariery i nie spekulował dla osiągnięcia jakichś stanowisk, choć mógł je mieć. Za 
rządów chrześcijańsko-demokratycznych w Litwie proponowano mu mandat poselski do Sejmu, 
potem stanowisko posła w Rzymie. Uchylił obie propozycje. Chciał pozostać niezależnym uczonym. 
Nie uganiał się też za stanowiskiem rektora i niechętnie je w roku 1939 przyjął. To mu też 
zaszkodziło na zdrowiu i może nawet skróciło życie. W jesieni bowiem 1939, gdy Wilno zostało 
przez Sowiety zwrócone Litwie, Stanisław Szołkowski, jako rektor, brał udział w jakimś pochodzie 
czy manifestacji akademickiej u Grobu Nieznanego Żołnierza w Muzeum Wojennym w Kownie i 
tam bardzo się zmęczył i przeziębił, a wtedy zachorował ciężko na serce. Nerwowały go też wypadki 
polityczne za rządów sowieckich i w ogóle czasu wojny. Ale uważał, że Bóg karze Litwę i że nawet 
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społeczność katolicka i kościelna litewska zasłużyła na tę karę i że bicz tej kary jest dodatni na rzecz 
przyszłego odrodzenia, w które wierzyć nie przestał nigdy, w głębi pozostając optymistą pogodnym. 


6 grudnia, rok 1941, sobota 

Mróz siarczysty znowu. Rano było 18 stopni mrozu. Ale za to u mnie w mieszkaniu, a raczej w 
pokoju sypialnym, w którym teraz nie tylko śpię, ale i siedzę, jest wreszcie ciepło. Wymarzłem w 
październiku i listopadzie, za to teraz mogę się rozkoszować ciepłem. Nie jest gorąco, ale jest w 
każdym razie od 12 do 14 stopni Celsjusza. To już dobrze; poprzednio miałem w pokoju temperaturę 
od 6 do 9 stopni. To ciepło zawdzięczam gościowi, którego mam w mieszkaniu: jest to Stasiowa 
Rómerowa. Stasiowa spędza tę zimę w Jerozolimce u pp. Zaleskich, u których prowadzi 
gospodarstwo domowe. P. Zaleski jest kierownikiem sklepu „Ruty” w Jerozolimce. Mieszkanie mają 
tam oni zimne, wilgotne i ciemne. Pod wpływem tego zimna i wilgoci u Stasiowej odnowiły się bóle 
w kanałach w kości czołowej nad oczami, w których kiedyś znalazła się ropa po grypie. Od tych 
bólów Stasiowa leczy się naświetlaniem bolącego miejsca promieniami fioletowymi; ma ona do tego 
lampkę odpowiednią w Wilnie i dla odbycia tej kuracji przyjechała na tydzień do Wilna, a ponieważ 
była latem zameldowana w naszym mieszkaniu, więc prosiła mię o pozwolenie zamieszkania na ten 
czas u mnie. Zgodziłem się chętnie i teraz lokuje się ona ze swoim pieskiem faworytem Fajką w 
pokoju dziecinnym obok mojego sypialnego. Fajka jest bardzo cicha, grzeczna i „kulturalna” i nie 
przeszkadza mi wcale. Dla Stasiowej Fajka jest pamiątką jej życia domowego ze Stasiem przed 
wojną; Staś jest wywieziony do Sowietów; dzieci Stasiowie nie mają, Fajka zastępuje dziecko. 
Większą część dnia Stasiowa spędza u Redów, u których się też stołuje. Stasiowa lubi ciepło i chce 
się ciepłem nasycić po chłodach w Jerozolimce; ma ona jeszcze trochę drew własnych u Heli Czarnej 
Rómerówny, a ponieważ ja teraz opalam piec wspólny na te dwa pokoje — mój sypialny i dziecinny, 
w którym się lokuje Stasiowa — co drugi dzień, więc tego dnia, kiedy ja nie opalam pieca, opala go 
Stasiowa swoim drzewem, które przywozi na saneczkach albo przynosi w plecaku z mieszkania Heli 
Czarnej. Tą drogą i ja mam co dzień opalony pokój i dzięki Stasiowej korzystam z ciepła. Stasiowa 
jest bardzo miła i grzeczna osoba — cicha, bardzo delikatna, mało towarzyska, domownica, nikomu 
wody nie zamąci, niczego nie wymaga, nie ma żadnych intryg ani wścibstwa. Jest równa, 
ustatkowana, naturalna. Bardzo miła osoba w ogóle i w życiu domowym. 

Z nowin wojennych jest ta, że Finowie zajęli port Haminę (zdaje się u północnego — to znaczy 
od strony fińskiej — wejścia do Zatoki Fińskiej), bardzo umocniony, który Sowiety z mocy traktatu 
pokojowego z roku 1940 „dzierżawili” od Finlandii. Sowiety, naciskane przez Finów, ewakuowały 
Haminę. Komunikaty niemieckie żadnych większych szczegółów, zwłaszcza terytorialnych, nie 
podają. Sowiety natomiast, jak powiadają ci, co słuchają radia angielskiego, chwalą się wielkimi 
rzekomo sukcesami swej kontrofensywy w Zagłębiu Donieckim i nad Morzem Azowskim. Pogłoski 
polskie kolportują wieści o odebraniu od Niemców Taganrogu i Mariupola, ale pogłoski te są zawsze 
skore do największej przesady, toteż trzeba je traktować z wielką rezerwą. Spotkanie się Sikorskiego 
ze Stalinem i zawarcie przez nich paktu sowiecko-polskiego o przyjaźni i współdziałaniu napełnia 
serca Polaków rozkoszą nadziei, a u wielkiego tłumu — pewności zemsty na Niemcach. Ba, kiedy, po 
pierwsze, przeciwnik jest jeszcze bardzo mocny, a sojusznik jest taki, który już raz Polskę oszukał i 
którego rzetelność jest bardzo problematyczna. Po pierwsze — trzeba dopiero, żeby zwyciężył, a po 
drugie — gdyby zwyciężył, to trzeba jeszcze, żeby pamiętał o umowie przyjaźni i jej dotrzymał. 


7 grudnia, rok 1941, niedziela 

Jestem mocno zaniepokojony stanem mojego zdrowia. Pogorszyło się ono bardzo w ciągu 
ostatnich paru tygodni. Zaczęły mi mocno na wieczór brzęknąć nogi i jest wielkie osłabienie funkcji 
serca. Znowu mię bardzo męczy chodzenie, zwłaszcza gdy jest cokolwiek pod górę lub na schody; 
oddech jest krótki, brak tchu, uczucie duszenia się. Po przejściu się po ulicy, mimo że idę bardzo 
powoli, czuję się wyczerpany z sił i dostaję zadyszki; to samo jest w nocy, gdy leżę i głowę trzymam 
nisko; dziś w nocy bardzo źle spałem, wciąż mi oddechu brakło; serce bije nierówno, z przebojami. 
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Zapadać zacząłem na to już od dłuższego czasu; czasem mi się polepsza na czas jakiś, to znów 
pogarsza, ale na ogół stan zdrowia idzie raczej na gorsze. Po mojej wielkiej chorobie w roku 1934 
prowadziłem stale kurację digitalisową na serce, przyjmowałem pigułki z różnych ingrediencji 
(strychnina i inne), oparte na digitalisie — z przerwami periodycznymi między jedną serią pigułek a 
następną. Od zimy ubiegłej digitalisu zabrakło i zdaje mi się, że to jest jedną z przyczyn pogorszenia 
stanu zdrowia i zwłaszcza serca, które już przywykło do digitalisu. Zdawałoby się, że wszystkie inne 
warunki życia składają się dla funkcji serca pomyślnie: jem znacznie mniej, zmizerniałem, waga 
ciała spadła, płynów spożywam minimalnie, a choć jem na ogół mniej — to jednak chleba i tłuszczów 
spożywam przeciętnie dostatecznie, a więc posilność jedzenia jest niezła. Co mi jest — sam nie wiem. 
Chcę we wtorek zwrócić się o poradę lekarską do prof. Januszkiewicza. W każdym razie, osłabienie 
czuję coraz większe. Co do siebie, nie bałbym się tego, gdybym nawet miał umrzeć. Ale czuję, że 
jestem jeszcze bardzo potrzebny dla Jadzi i naszych kochanych maleństw — Kotuńki i Igi, dla których 
opieka moja jest jeszcze niezbędna. Wyczerpanie sił i śmierć byłaby dla mnie w obecnych 
warunkach tragedią ze względu na rodzinę. Wojna, brak lekarstw, niemożność wyjazdów na kuracje, 
rozdzielenie z rodziną i życie samotne bez domowej opieki Jadzi — utrudniają mi pielęgnowanie 
zdrowia. Druga moja troska — to moje oczy. Wzrok mi słabnie gwałtownie. Po powrocie z 
Bohdaniszek po Nowym Roku udam się znowu do słynnego okulisty wileńskiego prof. 
Abramowicza. W przeszłym roku przypalił on mi czymś oczy, dał jakieś krople do oczu i zapewnił, 
że wszystko będzie dobrze. Ale nic to nie pomogło. Stan oczu coraz gorszy. Będę nalegać na jakąś 
kurację systematyczną. Podejrzewam, że się formuje katarakta, i kto wie, czy to nie byłoby jeszcze 
najlepsze. Co prawda, prof. Abramowicz, jak również poprzednio w Kownie śp. prof. Avižonis, 
pierwszorzędny okulista, kategorycznie zaprzeczyli procesowi katarakty u mnie. Ale faktem jest, że 
diagnozy dokładnej jednak nie ustalili i żadnego leczenia systematycznego nie podjęli, a skutek ich 
zarządzeń doraźnych jest żaden. Ale oczy nie tak mię trapią, bo to nie śmiertelne, gdybym nawet 
oślepł. Natomiast serce, brzęknięcie nóg i osłabienie coraz większe — to rzecz, która może grozić 
życiu. 


8 grudnia, rok 1941, poniedziałek 

Przyszła wiadomość radiowa o wybuchu nowej wojny — między Japonią a Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północnej i Anglią. Wojna ogarnie zatem drugą półkulę świata — Ocean 
Spokojny z całym kompleksem ziem egzotycznych. Jednocześnie Anglia, jak się to już zapowiadało, 
wypowiedziała wojnę trzem wspólnikom Niemiec w wojnie przeciwko Sowietom — Finlandii, 
Węgrom i Rumunii. Formalnie wspólniczkami Niemiec w wojnie przeciwko Sowietom są także 
Słowacja i tej wiosny kreowana Kroacja, ale te dwa twory państwowe Anglia na ogół bagatelizuje 
jako sztuczne ekspozytury niemieckie, stworzone dla pozoru ze szczątków zniszczonej przez Niemcy 
Czechosłowacji i Jugosławii i rzekomo nie mające bytu realnego, z którym by się dumnej Anglii 
liczyć należało. Gdy się Sowiety rzuciły w roku ubiegłym na słabe izolowane Finlandię i Rumunię, 
wydzierając jednej skrawki terytorium nad Ładogą i drugiej — Besarabię z częścią Bukowiny, gdy 
poprzednio Sowiety przewrotnie wydarły Polsce Białoruś Zachodnią i Zachodnią Ukrainę, 
korzystając z klęski krwawiącej Polski, która była sojuszniczką Anglii, Anglia Sowietom wojny nie 
wypowiedziała. Teraz, gdy te państwa upomniały się o swoje i uderzyły na Sowiety, które je 
zrabowały - Anglia „rycersko” staje u boku swego nowego sojusznika i wypowiada im wojnę. 
„Rycerska” Anglia! Ale ten epizod wojny anglo-fińsko-węgiersko-rumuńskiej — to raczej 
demonstracja, podczas gdy wojna Japonii z Ameryką i Anglią — to fakt bardzo istotny i wielkiej 
wagi. Czy ta wojna zostanie uzupełniona wojną japońsko-sowiecką, która by stworzyła dla Sowietów 
nowy front na Dalekim Wschodzie — to jeszcze się nie wyklarowało. Wybuch tej wojny budzi wielką 
sensację. Wrzód wielkiej wojny obecnej coraz bardziej przez to dojrzewa. Rezerwy fermentów, które 
dotąd nie były jeszcze narwały i wcieliły się do wrzodu, teraz już się doń wcielają. Wrzód prędzej i 
radykalniej narwie i pęknie. Dopóki wojna się nie była rozszerzyła na wszystko, co fermentowało, 
rozwiązania były jeszcze niedojrzałe. Dojrzewać będą wyraźniej i może szybciej. Coraz mniej już 
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zostaje tego, co jeszcze tkwi poza wojną i jest niewyraźne. Wszystkie części świata są ogarnięte teraz 
zawieruchą. Chyba jedyna Ameryka Południowa jest poza wojną. W Europie zaś i na Bliskim 
Wschodzie — Szwajcaria, Szwecja i Turcja oraz poniekąd Hiszpania z Portugalią. 


9 grudnia, rok 1941, wtorek 

Udałem się do prof. dr Januszkiewicza dla porady lekarskiej. Prof. Januszkiewicz nie 
bagatelizuje stanu mojego serca. Kazał mi kategorycznie przerwać wykłady i wszelką pracę na 
uniwersytecie do czasu powrotu do zdrowia. Kazał nie wychodzić z domu, a przynajmniej jak 
najmniej wychodzić i w żadnym razie nie wychodzić po obiedzie; obiad jeść w domu i jak najwięcej 
leżeć, żeby serce wypoczywało. Oto jest odpis świadectwa lekarskiego, jakie mi wydał dla 
Uniwersytetu, z którego widać, co mi jest: 

„Swiadectwo lekarskie. 

Niniejszym stwierdzam, że profesor Uniw. Dr Michał Rómeris z powodu znacznego osłabienia 
serca na tle przewlekłego zapalenia mięśnia sercowego (Myocarditis chr., Insufficientia m-uli cordis) 
nie może pełnić swych obowiązków profesorskich i powinien pozostawać w domu do chwili 
odzyskania zupełnej sprawności serca. 

Vilnius. (podpis:) Prof. A. Januśkevićius. 

1941.XIL.9.” 

Źle jest to, że brak jest wielki lekarstw. Jednak pewnymi erzacami prof. Januszkiewicz 
uzupełnił braki. Wszakże najważniejsze bodaj — to tryb: spokój, wypoczynek kompletny, jak 
najwięcej leżenia, lekkie pokarmy, unikanie napojów, soli i w ogóle rzeczy ostrych i ciężkich w 
pokarmie. 

Ale tym bardziej zależy mi teraz na tym, aby dostać się do Bohdaniszek, gdzie mieć będę 
opiekę staranną Jadzi i spokój błogi zacisza rodzinnego. Tu w Wilnie będzie mię trochę doglądała 
Stasiowa Rómerowa, ale to bądź co bądź tylko erzac. Jestem tu w domu bardzo samotny i 
pozbawiony troskliwej i gorącej opieki i serca rodzinnego. Stasiowa jest bardzo dobra i zacna, ale 
tylko zarządzi to, co trzeba, siedzieć natomiast przy mnie nie będzie. Ma ona przecie swoje życie, 
podczas gdy Jadzia swoje życie w moim mieści. 

Zaczynam się bać, czy Bertašius czasem mię nie zawiedzie. Dziś go na ulicy spotkałem. 
Odniosłem wrażenie, że jeszcze się waha co do jazdy lekkim automobilem do Rakiszek. Powiada, że 
nie wiadomo, czy droga się nie zepsuje. Na wszelki wypadek chcę spróbować otrzymać pozwolenie 
na podróż pociągiem do Rakiszek. Biorę z uniwersytetu poświadczenie, że jadę do Rakiszek 
służbowo. Skądinąd będę czynił też zabiegi o ewentualną jazdę autem ciężarowym. Nie są to dobre 
środki lokomocji w obecnym stanie mojego serca, ale najważniejsze jest jednak to, żeby jakkolwiek 
dotrzeć do Bohdaniszek. 


10 grudnia, rok 1941, środa 

Prawie cały dzień przeleżałem. Ubrałem się i leżałem w szlafroku. Z domu nie wychodziłem 
wcale. Zawiadomiłem o chorobie mojej wydział i dziekana Żakiewicza. Kancelaria wydziału 
odwołała moje wykłady. Ponieważ akurat odbyło się dziś posiedzenie Rady Wydziału, więc wśród 
kolegów gruchnęła wieść o mojej chorobie. Wielu kolegów gotuje się mię odwiedzić. Odwiedził mię 
tymczasem dziekan Żakiewicz, mój asystent Feliks Mackus, sekretarz kancelarii wydziału — 
sympatyczny student Pašakarnis, odwiedziła mię Hela Czarna Rómerówna, która wie o stanie 
mojego zdrowia od Stasiowej Rómerowej. Z kancelarii uniwersyteckiej przysłano mi zaświadczenie 
o służbowym charakterze mojej jazdy do Rakiszek, co jest niezbędne dla ewentualnego uzyskania 
pozwolenia na jazdę pociągiem, o co bym się ewentualnie starał w wypadku, gdyby mi się nie udało 
zdobyć sposobu na jazdę automobilem lub autem ciężarowym. W sprawie lokomocji autem 
ciężarowym, obsługującym Lietukis Pašakarnis przyrzekł mi dziś być w Lietukisie i pomówić; 
zasięgnie on też języka co do szans podróży automobilem lekkim z p. Bertaśiusem Ta sprawa jazdy 
do Bohdaniszek jest jedyną, która mię teraz niepokoi i porusza. Wyjechać i dotrzeć do Bohdaniszek 
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na święta chcę za wszelką cenę. Zresztą mam wrażenie, że przez przyjaciół, którzy mi szczerze 
współczują, zdołam poruszyć wszystkie sprężyny i że celu tego osiągnę. To być musi. Gdyby nawet 
podróż mi miała trochę na serce i na obrzękłość nóg zaszkodzić, to jednak więcej by mi zaszkodziło 
pozostanie w Wilnie. W Bohdaniszkach wypocznę, będę miał wygodę i wrócę do zdrowia. Teraz z 
powodu tej komplikacji w zdrowiu będę mógł pozostać w Bohdaniszkach dłużej — co najmniej do 
lutego, a może nawet do marca. 

Dobrze się czuję, wypoczywając w domu i przeważnie leżąc. Wczoraj jeszcze źle spałem, 
doświadczałem przykrej duszności, braku tlenu. Dziś we dnie po dłuższym leżeniu obrzękłość nóg 
odpadła i mocz zaczął odchodzić obficiej. Czytam leżąc, czasem wstaję i pracuję trochę, mam 
rozrywkę, gdy mię ktoś odwiedza. Zacząłem układać list kondolencyjny do wdowy po prof. 
Stanisławie Szołkowskim. 

Wieczorem poruszyła mię dosyć i podrażniła serce sprawa Reni. Przyszedł do mnie Red Rómer 
ze skargą na nią, że Renia wykrada im chleb, którzy oni suszą w duchówce, robiąc sobie zapas 
grzanek na wypadek braku chleba. Red dawno spostrzegł ubywanie chleba w toku suszenia; miał z 
Marianną podejrzenie na Renię, policzył ilość kromek chleba w duchówce i akurat po bytności Reni 
czterech kromek zabrakło. Już poprzednio ja sam przyłapałem Renię na wykradaniu sucharów 
chlebowych z zapasów Jadzi; gdyby mię Renia była poprosiła, dałbym jej sam tych sucharów, bo 
było to w czasie, kiedy chleba na kartki czasowo nie dawano; ale ona wolała wykradać po cichu 
suchary z szafki, otwierając ją w mojej nieobecności dobranym kluczem, niż „poniżyć się” i mnie o 
chleb poprosić. Okradanie Redów z chleba przez Renię bardzo mię obeszło; mieć złodziejaszka w 
domu — to rzecz nieprzyjemna; mogą przepadać i różne inne rzeczy Jadzi. Dużo u nas rzeczy zginęło; 
kładzie się to zawsze na karb przeprowadzki, ale kto wie, czy nie było i kradzieży ze strony Reni. A 
jeżeli chodzi o Redów, to Red nie więcej zarabia niż Renia, i musi rodzinę z tego utrzymać, Renia 
zaś wykrada mu chleb, a za swoje pieniądze kupuje sobie perfumę, książki, elegancki papier listowy, 
różne fatałaszki zbyteczne. Mam już dosyć tej Reni, która stała się naszą zakałą. Zapowiedziałem jej 
dziś wieczorem, żeby sobie poszukała pokoju i wyniosła się z mojego mieszkania jeszcze przed 
świętami. 


11 grudnia, rok 1941, czwartek 

Japonia energicznie rozpoczyna wojnę. Ponawianymi atakami lotniczymi na Wyspy Hawajskie 
zatopiła kilka wielkich statków wojennych amerykańskich, jednocześnie atakuje Filipiny, gdzie na 
niektórych wyspach wylądowała już desanty, prowadzi akcję zaczepną na Singapur, na Thai (Syam). 
Efekt inicjatywy i dynamiki japońskiej, przynajmniej na razie — wielki. Hitler wystąpił z wielką 
mową, dającą retrospektywny obraz całej wojny od roku 1939, i Niemcy wypowiadają wojnę 
Ameryce. Wrzód wojny światowej coraz bardziej narywa i tętni. 

Drugi dzień spędziłem w domu, nie wychodząc i przeważnie leżąc. Jestem jednak ubrany, 
chodzę w szlafroku ciepłym. Dzień płynie równo, mam spokój zupełny, czuję się fizycznie lepiej. 
Serce wypoczywa, nogi już są suche, obrzękłość spadła zupełnie. W nocy, przynajmniej do godziny 
piątej rano, spałem doskonale, duszności, braku oddechu — już nie doświadczałem. Odwiedzają mię 
koledzy z uniwersytetu i krewni. Odwiedzał mię prof. Žemaitis, prof. dr Kauza, prorektor prof. 
Kriwicki który mi przyniósł nadesłany z Kowna od radcy generalnego sprawiedliwości Mackiewicza 
odpis maszynowy mojej pracy o procesie sowietyzacji Litwy w roku 1940 wraz z listem 
Mackiewicza, odwiedził kancelista dziekanatu naszego Pašakarnis, odwiedziła Ewa Meyerowa. 
Pašakarnis czyni zabiegi o zapewnienie mi lokomocji do Rakiszek. Może jeszcze p. Bertašius 
pojedzie i zabierze mię lekkim automobilem osobowym, co byłoby oczywiście najlepsze. Ale gdyby 
nie jechał, to w Lietukisie obiecano Paśakarnisowi zabrać mię na auto ciężarowe, które w przyszłym 
tygodniu na pewno uda się do Rakiszek i będzie wracać. Zdaje się więc, że jazdę będę miał 
zapewnioną. Prof. Kauza, człowiek bardzo miły i uczynny, przysłał mi kilka ampułek digitalisu do 
zastrzyków, które można będzie zastosować w Rakiszkach. Wieczorem odwiedził mię też Julek 
Komorowski. 
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Renia, której wymówiłem wczoraj wieczorem okradanie Redów z sucharów chleba i 
nawstydziłem, mówiąc, że wstyd czyni i Jadzi i w ogóle Litwinom, stając się złodziejem domowym, 
co już nie po raz pierwszy stwierdzamy, wysłuchała mię w milczeniu sztywnym, nie protestując i nie 
tłumacząc się. Na zakończenie powiedziałem jej, że wobec tego nie chcę jej nadal mieć w 
mieszkaniu; niech sobie szuka pokoju i wynosi się. Zarabia, ma środki do mieszkania samodzielnego, 
a skoro nie poczuwa się do żadnej wdzięczności i solidarności domowej, skoro sobie kupuje rzeczy 
zbyteczne —elegancki papier pocztowy, perfumę i różne inne bagatele, a wykrada chleb od Reda, 
który zarabia nie więcej od niej i musi rodzinę utrzymać — więc niech sobie idzie na własne 
utrzymanie i życie. Choć starałem się zachować względny spokój, to jednak poruszyłem się bardzo i 
serce mi skakało. Renia wysłuchała nie przerywając; gdym skończył, bąknęła, że przeprasza i że 
wyniesie się. Zaraz się położyła, a dziś rano wstała i wyszła z domu i w ciągu dnia ani na noc już nie 
wróciła. Jednak rzeczy jej pozostały jeszcze. Może coś zabrała, ale na stoliku jej dużo jeszcze jej 
rzeczy i gratów pozostało. Wstydzi się pewnie i mnie, i Redów, i Marianny. Gdzie się podziewa — nie 
wiem; chyba u swojej przyjaciółki Wandy. Nigdy się nie zwierzała i zawsze życie swoje intymne 
otaczała tajemnicą, tym bardziej więc tajemniczo zachowuje się teraz. 


12 grudnia, rok 1941, piątek 

Nikt mię dziś jakoś nie odwiedził, a słota zapanowała na dworze i deszcz zaczął padać na 
wieczór, list przyszedł od Jadzi, która jest pełna radości z mojego przyjazdu i gorąco mię czeka z 
córeczkami, a nic nie wie o mojej chorobie i pewna jest, że — pełen energii — zajmuję się moim 
wyjazdem, podczas gdy ja siedzę niedołężny z sercem osłabionym, zamknięty w czterech ścianach 
mojego samotnego pokoiku, skazany na bezwład, szukający środków lokomocji przez usługi dobrych 
ludzi, nie mogąc sam nic przedsięwziąć i tęsknota mię ogarnęła szalona na wieczór... Czas biegnie, 
dni płyną, od wtorku siedzę w moim pokoju, spędzając większą część dnia w łóżku, Boże 
Narodzenie nieubłaganie się zbliża, mam różne nadzieje i obietnice na udzielenie mi sposobu 
wyjazdu, ale przecież nie wiem nic konkretnie i kategorycznie: ani dnia i godziny wyjazdu, ani jak — 
może automobilem lekkim z p. Bertaśiusem, może autem ciężarowym Lietukisu, a może jeszcze 
inaczej jakoś... I kiedy, którego dnia, skąd? Inni jeżdżą, znajdują środki lokomocji, ruszają się, 
natrafiają na okazje, a u mnie jak po grudzie. I to niedołęstwo choroby, które czyni, że jestem sam 
bezradny, tylko na łaskę życzliwych pośredników zdany. Może to będzie nawet skuteczniejsze, ale 
tymczasem mam poczucie bezradności i bezwładu, jestem jak rzecz jakaś, którą się ewentualnie 
uniesie, ale która sama nic decydować i o nic zabiegać nie jest w stanie. A tak pragnę tego wyjazdu 
co rychlej, tak tęsknię — rwę się całą istotą. Paśakarnisowi sekretarz Bertasiusa w Lietukisie, mój 
były student, przyrzekł solennie, że mię zabiorą na auto ciężarowe, które przed świętami na pewno 
pójdzie z Wilna do Rakiszek, o ile wcześniej nie będzie innej jeszcze okazji — o ile Bertašius nie 
zabierze mię lekkim autem, ale gdy Paśakarnisa dziś nie widziałem, to znów zaczynam wątpić: a nuż 
się coś zawieruszy, a nuż się nie uda, a nuż chybi. I nudno mi i samotnie poza tym. Skończyłem moją 
lekturę i pracę dzienną, poruszony byłem i przejęty tęsknotą do rodziny i Bohdaniszek, 
zaniepokojony o to auto obiecane. W samotności, gdy serce jest chore, a niepokój trawi myśl i 
uczucia, wszystko się staje posępne, deszcz pada za szybami okien, smutno jest i ciemno w sercu, 
które się szarpie i bić znowu zaczyna nieregularnie, aż nogi znów brzęknąć zaczęły. Czekałem na 
przyjście Stasiowej do jej pokoju, żeby ją na papierosa zaprosić i porozmawiać choć trochę z żywym 
człowiekiem, ale tymczasem ona akurat się u Redów po kolacji zasiedziała i nie doczekawszy się jej 
położyłem się do łóżka, a sen mię nie brał. I żal miałem do Redów, do Krystyny Redowej zwłaszcza, 
że mię nigdy nie zaprosi posiedzieć u nich wieczorem, że nie przychodzi jej na myśl nawet poprosić 
mię, bym mój obiad jadł u nich; nie chcę ich obiadu, jadłbym oczywiście swój własny, ale w 
towarzystwie, a nie sam jeden jak wilk, w pustym i ciemnawym pokoju jadalnym, jak pustelnik, 
podczas gdy obok u nich jest grono rodzinne, jest żywe słowo ludzkie, rozmowa... Złorzeczyłem w 
duchu Krystynie, nazywałem ją suchą Niemką; zapomniałem, że była dla mnie grzeczna, że zajęła się 
moją herbatą, że mi rękawiczki pocerowała, że proponowała mi cerować skarpetki moje... Gdy 
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człowiek jest chory, zwłaszcza chory na serce, wszystko go trapi, we wszystkim upatruje różne braki 
i dolegliwości i — przesadza. Za to miła jest bardzo Stasiowa Rómerowa, Maryńcia Platerówna z 
domu, moja pielęgniarka i pomocnica domowa obecnie, cicha, równa i spokojna; uczynna bardzo i 
słodka, którą zaangażowałem na czas mojego pobytu w Bohdaniszkach (do lutego co najmniej, może 
do marca?) do dozorowania mieszkania naszego i rzeczy, do załatwiania wszelkich interesów moich 
w Wilnie w zastępstwie moim. Jest ona teraz bardzo biedna, toteż wdzięczna mi jest serdecznie, bo 
jej płacił za to będę po 200 rubli miesięcznie, dla mnie to rzecz mała, a dla niej bardzo wielka; 
natomiast dla mnie dogodniej. Rano wyszedłem dziś na miasto — do fryzjera. Na dworze jest bardzo 
ciepło, powietrze łagodne. Ta mała wycieczka nie zaszkodziła mi wcale. 


13 grudnia, rok 1941, sobota 

Odwiedzali mię: Ewa Meyerowa, Hela Biała Rómer-Ochenkowska, Feliks Mackus, Pašakarnis, 
Aksamitowski z kancelarji uniwersytetu, był student Jerzy Strawiński, który zdawał egzamin. Czuję 
się na ogół nieźle, nogi nie są wybrzękłe, ale serce nie jest jeszcze bardzo mocne: czuję jego bicie 
nierówne i czuję ten charakterystyczny niepokój w okolicy serca, który towarzyszy zawsze mojemu 
cierpieniu. Zaglądał do mnie poczciwy prof. Januszkiewicz, który mię leczy. Stwierdził, że jest 
lepiej, ale jeszcze niezupełnie. Kazał nadal dużo leżeć, unikać wszelkiego zmęczenia i wysiłku, 
nawet umysłowego, tym bardziej wszelkiego podrażnienia, zapisał jeszcze ponowienie proszków 
theobrominy i coffeiny, tabletek preparatu „digiparatum”, opartego na digitalisie, na noc zalecił pić 
ziółka zaparzone adonis veronalis i waleriany. 

W sprawie mojego wyjazdu do Rakiszek Pašakarnis ma znowu kołatać do Lietukisu, żeby się 
upewnić i żeby nie zapomniano o mnie. Zapowiada się auto ciężarowe ewentualnie na 18 czy 19 
grudnia. Mam nadzieję, że zabiegi tak czy inaczej będą skuteczne i że wyjazd mój przed świętami 
dojdzie do skutku. Wieczorem Stasiowa Rómerowa, która mię obsługuje, przyniosła mi kolację z 
restauracyjki przy rogu ulic Dominikańskiej i Uniwersyteckiej, w której się stołowałem. W domu 
bowiem mało mam produktów i nie bardzo mam z czego pożywienie sobie przyrządzać, które mi 
Stasiowa gotuje. Mam chleb, trochę krup, masła, słoniny, boczku, miodu, mąki, ale bez jaj z mąki 
niewiele się daje zrobić, a znów tłusto i słono jeść nie wolno. Maryńcia Stasiowa Rómerowa jest 
bardzo miła — bardzo równa, cicha, skromna naturalna. Bardzo zacna i dobra osoba. 

Jaka to będzie radość, jeżeli za tydzień będę już w Bohdaniszkach „na łonie rodziny”. Szkoda 
tylko, że dla dziatek kochanych nie mam żadnych ładnych prezentów na choinkę, prócz banalnych 
kilku zabawek drewnianych. 


14 grudnia, rok 1941, niedziela 

Doktor nie pogładziłby mię dziś po głowie, gdyby wiedział, że wybrałem się rano do Elizki 
Komorowskiej, która mieszka na czwartym piętrze. Ale doszedłem tam bez wielkiego zmęczenia, 
wypoczywając na każdym przęśle schodów. I po powrocie do domu nie miałem nóg wybrzękłych i w 
ogóle czułem się dobrze. Zresztą zaś spacer rano dobrze mi robi i będę co dzień wychodził po trochę. 

Był Pašakarnis, widział się wczoraj z Bertaśiusem w Lietukisie. Bertašius zapewnił go, że 
automobil lekki będzie i że będę mógł nim pojechać do Rakiszek. Na razie ten automobil się jeszcze 
remontuje, ale na środę ma już być odremontowany; na razie też nie ma benzyny, ale jakaś pani, 
która jest chora i ma tym autem jechać, ma zapewnione dostanie benzyny. Pojedzie ta pani, poza tym 
żona Bertaśiusa i ja. Wyjazd zapowiada się na sobotę. Daj to Boże! Z wdzięczności gotów byłem 
uściskać Paśakarnisa za tę wiadomość. 

W gazecie „Naujoji Lietuva” było dziś w kronice ogłoszone o mojej chorobie; napisano, że 
„zachorowałem poważnie” (,,rimtai susirgo”). Nierad z tego byłem, ponieważ tę gazetę otrzymuje w 
Bohdaniszkach i czyta Jadzia, toteż może się przerazić niepotrzebnie. Nic jej o tej chorobie mojej nie 
pisałem; powiedziałbym ustnie po przyjeździe do Bohdaniszek, tymczasem teraz dowie się z gazety 
zapewne przed moim przyjazdem. Będę musiał zaraz do niej napisać uspokajająco i zapewnić, że 
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choroba ta nie przeszkodzi mi przyjechać. Chciałbym po prostu przespać te kilka dni, które mię 
ewentualnie dzielą od wyjazdu z Wilna i obudzić się już w automobilu, biegnącym do Rakiszek. 

W Wilnie, zwłaszcza w kołach polskich, coraz większa sensacja na temat rzekomej porażki 
Niemców i powodzenia Sowietów. Powiadają też w kołach polskich, że Sikorski (sic!) objął 
faktyczne dowództwo armii sowieckiej na całym froncie przeciwko Niemcom. Mocno w to wątpię; 
byłby to chyba krok desperacki, bo Sikorski, który zresztą jest pono raczej politykiem, niż 
wojskowym, nie zna ani żołnierza sowieckiego, ani terenu, ani uzbrojenia i umocnień, w ogóle jest 
na froncie sowieckim homo novus. Musiałby być geniuszem, aby w tych warunkach mógł się podjąć 
dowództwa generalnego. A ze strony sowieckiej byłoby to kapitulacja wobec generała polskiego. Nie 
wydaje mi się to nie tylko prawdziwe, ale nawet prawdopodobne. 


15 grudnia, rok 1941, poniedziałek 

I dzisiaj znowu wybrałem się rano na miasto. Tym razem pojechałem dorożką, żeby się nie 
męczyć idąc pod górę, ponieważ udałem się na Górę Bouffałową na tzw. Tauro gatvć, gdzie w 
jednym z domów mieszka szereg profesorów i innych wybitnych Litwinów. Chciałem tam odwiedzić 
zwłaszcza inżyniera Witolda Landsberga-Żemkalnisa i prof. Króve-Mickiewicza. Nie zastałem ich 
jednak, tylko bilety wizytowe im zostawiłem; przy okazji zaszedłem tam i do Żakiewicza, którego 
też nie zastałem. Wróciłem stamtąd do domu pieszo. Spacer dobrze mi robi. Tylko że dziś jest 
gołoledź i przeto dosyć ślisko. 

Koła polskie żyją wciąż romantyką pogłosek o jakichś rzekomych klęskach Niemców na 
froncie wschodnim i wielkich sukcesach sowieckich. Dziś już powiadają, że Sowiety wdarły się aż 
do Rohaczewa nad Dnieprem, że zniszczony jest szereg dywizji niemieckich, że Niemcy 
przygotowują obronę na linii Wilna i Mejszagoły itp. Że Niemcy ofensywę swą na wschodzie 
wstrzymały — to sami Niemcy o tym komunikują; ustalają oni poza linią frontu swoje leża zimowe, 
pobudowali tam całe miasteczka dla wygody wojska. Wobec tego komunikaty niemieckie, o ile 
chodzi o front wschodni, są lakoniczne i powtarzają co dzień tylko to samo, że walki toczą się drobne 
i lokalne i że ataki sowieckie są odparte. Ten lakonizm komunikatów niemieckich znakomicie 
ułatwia pogłoski o rzekomych klęskach niemieckich. Jednak wielu jest Polaków, którym trudno jest 
przetrawić politykę Sikorskiego i tworzenie oddziałów wojskowych polskich po stronie sowieckiej. 

Rozwijać się zaczyna epidemia tyfusu plamistego, którego szerzycielem są wszy. Na razie 
epidemia nie jest jeszcze wielka, ale już się zaznacza i grozi. Niemcy zarządzili już wymaganie 
świadectw zdrowia i odwszenia dla podróżujących i zapowiadają w najbardziej zagrożonych 
powiatach i miastach zawieszenie szkół, widowisk, targów i nabożeństw publicznych w kościołach. 


16 grudnia, rok 1941, wtorek 

Jeszcze jeden dzień minął. Siedzę i czekam zapowiedzianej okazji wyjazdu. Ma to być na 
sobotę. Daj Boże! Wciąż się jednak boję, żeby coś nie stanęło na przeszkodzie, żeby ta okazja nie 
zawiodła. Lękam się też, że czekając na lekki automobil osobowy, zapowiedziany na sobotę, 
opuszczę okazję na auto ciężarowe, mające ewentualnie odejść do Rakiszek we czwartek lub piątek, 
a gdy potem, co nie daj Boże!, zawiedzie automobil osobowy, to już będzie — po ciężarowym. Ale co 
robić! Trzeba się zdobywać na cierpliwość i czekać z ufnością. Pašakarnis mię zapewnił, że w 
Lietukisie Bertaśius i jego sekretarz są szczerze zdecydowani zapewnić mi ten wyjazd. Będę 
szczęśliwy, jak już będę siedział w automobilu. 

Nie wychodziłem dziś z domu na miasto. Po obiedzie egzaminowałem dwóch studentów. 
Obiady jadam dosyć nędzne. Jadam je w domu; gotuje Stasiowa Rómerowa. Ale nie bardzo jest z 
czego gotować. Krupy owsiane i jęczmienne, których mały zapasik miałem, już się skończyły, mam 
trochę mąki, ale też zaraz się skończy, a zresztą bez drożdży, bez jaj — trudno coś z mąki zrobić, 
mam jeszcze drobinkę kiełbasy, parę kawałów boczku bohdaniskiego, miodu — i oto wszystko. 
Wieczorem Stasiowa przynosi mi z restauracyjki kolację mięsną, którą się z nią dzielę — raz był 
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befsztyk, dziś był indyk; to jest podstawa mojego jedzenia, ale źle, że to jest wieczorem, bo lepiej 
byłoby na wieczór nie jeść. 
Zresztą nic ciekawego. 


17 grudnia, rok 1941, środa 

Cierpliwości! Nic nowego w sprawie mojego wyjazdu jeszcze nie wiem. Zapowiedziany on 
był, jako „prawdopodobnie” — na sobotę. Dzień ten się zbliża. Dziś mamy środę, pojutrze już piątek, 
wigilia „prawdopodobnego? wyjazdu. Ale czy „prawdopodobny” wyjazd będzie prawdziwym i 
realnym? Niepokoi mię to, ale skądinąd zaczynam być zrezygnowany na wszelką ewentualność. W 
każdym razie, mniej się teraz nerwuję, niż przed kilku dniami. Może dlatego, że stan serca jest 
znacznie lepszy 1 że przeto mniej skłonny jestem do niepokoju, bo wrażliwość moja osłabła. Choroba 
serca ma to do siebie, że czyni chorego szczególnie wrażliwym na wszelki niepokój. Jestem 
przekonany i wiem, że tak czy inaczej wyjazd mój do Bohdaniszek doprowadzę do skutku; jeżeli 
nawet nie przed świętami, to po świętach. Wszyscy mi pomagają, wszyscy serdecznie chcą mitę 
podróż ułatwić: Pašakarnis, Bertašius, sekretarz Bertaśiusa w Lietukisie, Żakiewicz, prof. Kazimierz 
Szołkowski. Jest chyba niepodobieństwem, żeby nic z tych zabiegów nie wyszło. Co robić! Jeżeli się 
nawet spóźnię z tą jazdą do Bohdaniszek, to za to ze względu na chorobę serca dłużej w 
Bohdaniszkach potem posiedzę. O ten pośpiech nie tyle mi już chodzi ze względu na mnie, ile ze 
względu na moją biedną Jadźkę kochaną, która się tam będzie niecierpliwić i będzie smucić, gdy 
mnie się na święta nie doczeka, a to zwłaszcza jeżeli się z gazety dowie o mej chorobie i będzie 
sądzić, że może już w ogóle nie przyjadę i że ze mną jest bardzo źle. Wprawdzie napisałem już do 
niej, bagatelizując te wiadomość z gazety, ale nim mój ostatni listek otrzyma! Ten jej niepokój boli 
mię najwięcej. Ale może jeszcze dojadę przed świętami. Nie wszystko przecież jeszcze stracone. 

Był dziś u mnie kolega Szołkowski. Ma on jutro telefonować do Bertaślusa. Prosiłem go, żeby 
nie mówił mu, że robi to z mojego ramienia czy na moją prośbę, jeno z własnej inicjatywy, jak dobry 
kolega, któremu leży na sercu los chorego kolegi. Boję się bowiem, żeby Bertašius nie zniecierpliwił 
się, że mu nie daję spokoju i że ze wszystkich stron nasyłam na niego pośredników, i żeby mię do 
diabła wreszcie nie posłał. 

Na wszelki wypadek znowu do Jadzi pisać będę. Będę ją uspakajał, że mam się lepiej, że nie 
choruję ciężko wcale i że w każdym razie na pewno przyjadę, choćby nawet po świętach, jeżeli się 
nie da w porę. Jeżeli przed świętami wyjadę, to przyjadę do niej przed przyjściem listu, ale jeżeli coś 
przed świętami przeszkodzi, to niech ją przynajmniej list uspokoi nieco i pocieszy i nadzieję 
doczekania się utrzyma. 

Wychodziłem dziś rano na miasto. Byłem u fryzjera, ostrzygłem się. Niemały odbyłem 
względnie spacer. Z domu poszedłem ulicą Tatarską i Giedymina do fryzjera w hotelu Żorż. Stamtąd 
po ostrzyżeniu się chciałem na ulicę Wielką jechać dorożką, ale dorożkarz zażądał 30 rubli (3 marki) 
— uważałem, że za drogo i poszedłem ulicą Giedymina, Tatarską, Ludwisarską, placem Napoleona, 
Uniwersytecką, zaułkami Gaona i Szwarcowym na Wielką do domu akademickiego naprzeciwko 
kamienicy Franka. Tam się mieści poliklinika akademicka, w której urzęduje prof. Kauza. Wziąłem 
od niego tzw. świadectwo odwszenia („Entlausung ') i świadectwo o tym, że nie mam żadnej choroby 
zakaźnej. Świadectwa te są obecnie wymagane w podróży, zwłaszcza gdyby wypadło jechać koleją 
żelazną. O ile by zaś zawiodły obiecane podróże automobilem — bądź lekkim, bądź ciężarowym — to 
gotów będę próbować jechać pociągiem. W takim razie Szołkowski ma mi ewentualnie pomóc 
wystarać się o pozwolenie od Niemców na jazdę pociągiem — choćby już po świętach. Spacer po 
mieście znowu dobrze mi służy. Z łatwością już chodzę, nie męczę się, nogi mi wcale nie brzękną. 
Ale chodzę tylko w godzinach przedobiednich. Spacer i świeże powietrze mię wzmacnia i czuję się 
po spacerze dobrze. 

Wczoraj przychodziła wieczorem Renia. Była grzeczna i rozmowna. I ja też ją grzecznie 
przyjąłem. Spytała, czy może zabrać swoje książki. Powiedziałem, że będzie mogła zabrać wszystkie 
rzeczy swoje. Gdym bowiem przed tygodniem wymówił jej mieszkanie, wypomniałem jej, że ze 
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względu na to, iż tajemnie dobiera się do cudzego jedzenia, mogę się obawiać, że i te rzeczy, które 
poginęły rzekomo przy przeprowadzkach, mogła zabrać i przeto będę musiał sprawdzać, co będzie z 
mieszkania wynosiła, zabierając rzeczy swoje. Tego już robić nie będę; nie chcę jej upokarzać i 
złośliwie się z nią rozstawać. Renia zamieszkała u swej przyjaciółki Wandy. Tam i obiady jada. Od 
dawna już ona do Wandy i jej matki przylgnęła. 


18 grudnia, rok 1941, czwartek 

Byłem u prof. Januszkiewicza. Stwierdził znaczne polepszenie mego stanu zdrowia. Sam to 
czuję bardzo wyraźnie. Gdybym jeszcze miał dokładną pewność mojego wyjazdu do Bohdaniszek i 
ścisłego terminu tegoż, gdyby nawet ten termin był po świętach, to byłoby już zupełnie dobrze. 

Od prof. Januszkiewicza poszedłem jeszcze do uniwersytetu. W uniwersytecie Pašakarnis 
telefonował przy mnie do sekretarza Bertaśiusa w Lietukisie, a prof. Szołkowski telefonował od 
siebie z mieszkania do samego Bertasiusa — zawsze w sprawie mojej jazdy. I Bertašius, i jego 
sekretarz zapewnili, że pamiętają dobrze o mnie — że mię zawiadomią, jak tylko będzie automobil do 
jazdy. Wyrazili też przekonanie, że automobil na pewno będzie i że pójdzie do Rakiszek jeszcze 
przed świętami, ale dnia wyznaczyć nie byli w stanie, bo automobil nie wrócił jeszcze z Kowna, 
gdzie się remontuje. Trzeba więc nadal czekać cierpliwie — innego wyjścia zresztą nie ma. Okazuje 
się ,że i ta ciężarówka Lietukisu, która miała na pewno iść do Rakiszek przed świętami, jeszcze nie 
jest odremontowana, więc widocznie już przed świętami nie pójdzie. Przyszły tylko dwie ciężarówki 
z Uciany, które będą wracały, ale na jazdę do Uciany nie decyduję się; musiałbym tam prosić 
gościny u księży na plebanii, depeszować do Bohdaniszek o konie i czekać, a potem jechać furmanką 
50 kilometrów. Byłoby to męczące. Wolę czekać na automobil Bertaśiusa. Przyrzeczony — może 
przecie doczekam się. Nużące jest to czekanie bezwładne, gdy dusza się rwie do Bohdaniszek i serce 
jest pełne tęsknoty do rodziny. 

W Wilnie z zaopatrzeniem w produkty coraz gorzej. I wszystko drożeje strasznie, gdy chodzi o 
ceny spekulacyjne, po urzędowych zaś cenach stałych nic dostać nie można, a na kartki otrzymuje się 
tak mało, że na przeżycie nie wystarczyłoby. Pensję podnoszą, ale ceny tak rosną, że pensja w mig 
topnieje. Oto i teraz wypłacono nam w uniwersytecie na 15-go pewien awans — dostałem 1400 rubli 
(niebawem ma być wypłacony drugi awans jeszcze przed świętami), ale zaraz i wydatki się mnożą. 
Oto za kilo miodu zapłaciłem 250 rubli (w październiku płaciłem za kilo miodu jeszcze 130 rubli), za 
10 pudełek papierosów „Vesta extra” po 20 sztuk w pudełku zapłaciłem 300 rubli (po 15 rubli 
dziesiątek, podczas gdy jeszcze przed miesiącem dziesiątek kosztował od 4 do 6 rubli), za 3 kilo 
świniny świeżej z szynki zapłaciłem 240 rubli (po 80 rubli kilo). I tak wszystko w tej proporcji. 
Coraz trudniej żyć w Wilnie. Patrzę na biednych Redów Rómerów, jak im ciężko. Pensję Red 
pobiera małą, coś koło 500-700 rubli miesięcznie; ma być podwyższona, ale jeszcze nowej nie płacą, 
a tymczasem trzeba żyć z rodziną (on, żona, dziecko, służąca). Sami się oni żywią prawie wyłącznie 
kartoflą, czasem ja im coś dodaję, dla dziecka muszą się starać o mleko i jarzyny. 

Dobrze natomiast żyją ci, co umieją i chcą spekulować. W szczególności na wielkie wody 
spekulacji puścił się Julek Komorowski, który ma konie, jeździ ciągle, wozi pasażerów, kupuje, 
gdzie się da i co się da i wiezie tam, gdzie artykułu tego nie ma i gdzie go sprzedaje kilkakrotnie 
drożej. Ten ma, gotówka go się trzyma, może i złoto i dolary kupować, a zwłaszcza długi 
likwidować. Przed wojną Julek był na swoich Kowaliszkach bankrutem, długu miał na 100 tysięcy 
litów, co przekraczało wartość jego własności, samych procentów musiał opłacić co roku 7000 litów, 
co wtedy było sumą dużą, toteż co jesień była u niego tragedia ze zdobyciem gotówki na opłatę raty i 
ciągle był pod groźbą wyrzucenia z majątku. Gdy bolszewicy znacjonalizowali jego majątek, to 
właściwie stracił on to, co faktycznie już było stracone. A teraz dość powiedzieć, że na spekulacji 
zarobił tyle, że spłacił cały dług bankowy; spłacił nawet przed zdenacjonalizowaniem, bo formalnie 
własność nie została jeszcze zwrócona i tylko zarząd Kowaliszek — tak schedy Hektora, jak Julka — 
jest oddany Hektorowi. Ale jeżeli teraz własność będzie Julkowi w Kowaliszkach zwrócona, to wróci 
on do majątku, który był zadłużony ponad wartość — bez żadnego długu. Wojna i spekulacja 
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uratowały go i byłego bankruta postawią na nogi. Jedni na wojnie tracą i ledwo żyją, a inni, którzy w 
czasach normalnych nie umieli sobie dać rady i bokami robili albo tonęli gospodarczo, nagle w 
warunkach spekulacji trafiają na swój żywioł łatwego zarobku i sprytu geszefciarskiego i wypływają 
na powierzchnię, a nawet mocno stają na nogi i zdobywają pod nimi mocny grunt, którego 
poprzednio nie mieli. 


19 grudnia, rok 1941, piątek 

Żadnej wiadomości o automobili. Wykluczone, żeby jutro szedł, bo przecie danob y już znać. 
Święta już na nosie, a tu nie. Jest co prawda obietnica, ale oby to nie była obiecanka-cacanka. I 
żadnego innego środka lokomocji w rezerwie. Wolałbym, żeby to było choć po świętach, ale już na 
pewno, jak dwa razy dwa — cztery. Okropna jest ta niewiadomość, ten stan nieokreślony, kiedy niema 
żadnej perspektywy kategorycznej, zupełnie wyraźnej i pewnej. 

A tymczasem biedna Jadzia w Bohdaniszkach się niepokoi i martwi. Nie tylko że nie może się 
mnie doczekać, ale musiała jeszcze wyczytać z gazety o mojej chorobie i ma nową troskę ciężką i 
powód do obawy. Że o chorobie mojej wyczytała, mam pewność stąd, że dziś otrzymałem od niej 
depeszę. W depeszy zapytuje, jak jest z moim zdrowiem i prosi o rychłe zatelegrafowanie, czy ma 
robić starania o przyjazd. Zadepeszowałem w odpowiedzi, że o zdrowie moje niech się nie boi, że 
niebezpieczeństwa żadnego nie ma, że przyjazd jej jest niepotrzebny, bo ja sam przyjadę, i że czekam 
na automobil. Ale będzie miała nowy powód do obawy, bo zrozumie, że skoro „czekam na 
automobil”, to znaczy zaraz mam przyjechać, tymczasem gdy się nie doczeka zaraz, to będzie 
myślała, że znowu coś jest źle. Szkoda, że nie dodałem w depeszy, że dnia wyjazdu jeszcze nie 
wiem. Ale w depeszy trudno wszystko szczegółowo wyjaśnić. Mój Boże, jak to wszystko jest 
ciężkie. 

Trzeba myśli oderwać od tej troski, na którą nie ma środka. Zdaje się, że gdybym otrzymał 
wiadomość, że automobil już jest i pójdzie takiego dnia o takiej godzinie, to byłbym od razu zdrów i 
szczęśliwy. Nic by mi już nie brakowało. Sam już nie wiem, co robić, co myśleć, gdzie się zwrócić. 
Jechałbym i ciężarówką i pociągiem, byle już tylko jechać. Ale nie mam żadnego z tych środków 
lokomocji. A o obiecanym automobilu Bertaśiusa żadnej wieści. 


20 grudnia, rok 1941, sobota 

Minął znowu dzień dzisiejszy. Żadnej wiadomości od Bertaśiusa lub z Lietukisu o automobilu 
do Rakiszek. Dzień zaś dzisiejszy — to był ten, który Bertašius wskazywał jako domniemany dzień 
wyjazdu. Ha, trudna rada! Trzy dni jeszcze zostały do świąt — może się ten automobil jeszcze okaże. 
Ale wielkiej nadziei nie mam; gdyby się coś kleiło — miałbym zapewne wiadomość. Milczenie nie 
wróży nic dobrego. Do Jadzi dziś napisałem. Nakreśliłem jej całą sytuację. Od poniedziałku zacznę 
robić starania o zapewnienie zapasowego środka lokomocji — bądź pociągiem, bądź wreszcie autem 
ciężarowym do Uciany lub choćby Święcian, skąd bym dotarł do Uciany wąskotorówką, aby stamtąd 
już wezwać konie z Bohdaniszek na dotarcie do domu. 

Z wiadomości polityczno-wojennych potwierdza się, że istotnie Niemcy dość znacznie się 
cofnęli na froncie wschodnim. Jak daleko się cofnęli — tego dokładnie nie wskazują. Sowiety 
naturalnie głoszą, że to na skutek ich zwycięstwa i podnoszą tryumfalnie głowę. Anglicy pocieszają 
się tym sukcesem sowieckim na Niemcach, słodzącym gorycz, jaką im dają wybitne powodzenia 
japońskie na Oceanie Spokojnym. Niemcy natomiast bagatelizują fakt cofnięcia się w 
poszczególnych punktach frontu wschodniego w Rosji, twierdząc, że zaszło to nie na skutek porażki 
niemieckiej, jeno w związku z przejściem Niemców na okres zimowy do walki pozycyjnej w 
okopach, co wymagało zlikwidowania klinów i występów, wytworzonych przez dotychczasową 
walkę ruchomą i wyrównania całej długiej linii frontu. W każdym razie, Niemcy przyznają się do 
wycofania się z wysuniętych naprzód stanowisk, tylko nadają temu cechę planowego manewru, 
urządzonego przez nich samych. Wrażenie jednak w opinii jest dla Niemców niekorzystne, tym 
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bardziej, że poprzednio sami twierdzili, że nastanie mrozów i utrwalenie zimy nie powstrzyma ich 
ofensywy ruchomej, przeciwnie — naprawi rozmokłe drogi i ułatwi posuwanie się. 

Wilno jest pod wrażeniem zamknięcia kościołów, to znaczy nabożeństw publicznych, 
zarządzonego przez władze okupacyjne z tytułu walki z epidemią tyfusu plamistego. Ogólne jest 
przekonanie, zwłaszcza w kołach polskich, że cel tego zarządzenia jest raczej polityczny, w którym 
chodzi o przerwanie skupienia pobożnego, ale opozycyjnie do Niemców usposobionego polskiego 
ludu wileńskiego i o zatamowanie kazań księży, zwłaszcza księży polskich, w których to kazaniach 
mogą być różne aluzje, działające na lud. Charakterystyczne bowiem, że w niektórych kościołach, 
podobno właśnie litewskich, nabożeństwa publiczne, chociaż skrócone, będą się odbywały. 

W litewskich kołach zresztą także narasta usposobienie opozycyjne w stosunku do rządów 
niemieckich, a przynajmniej pesymistyczne, chociaż tu dalekie jest ono od sympatii sowieckich, bo 
Litwini mają świadomość, że wszelki powrót Sowietów stałby się obecnie pogromem wszystkiego, 
co narodowe litewskie. Bądź co bądź, wybitne sympatie germanofilskie, które cechowały zwłaszcza 
młodsze i nacjonalistyczne elementy litewskie, kategorycznie słabną. Słychać, choć nie ręczę, czy to 
jest kategoryczne (ale w nastrojach to kiełkuje), że Stronnictwo Nacjonalistyczne litewskie, które się 
opierało na współdziałaniu z Niemcami, przygotowuje nowy memoriał do władz niemieckich, 
wskazujący na braki systemu okupacyjnego w Litwie, na zupełne zaniedbanie potrzeb litewskich, na 
zakusy kolonizacyjne itp. Rzekomo Stronnictwo Nacjonalistyczne zdecydowane jest ułożyć ten 
memoriał, poza tym, demonstracyjnie złożyć wieniec na Grób Nieznanego Żołnierza w Kownie i 
odśpiewać tam hymn narodowy, a następnie zaniechać wszelkiej działalności, odmawiając przeto 
współpracy z okupacją niemiecką. 


21 grudnia, rok 1941, niedziela 

Żadnej wiadomości od p. Bertaśiusa przez dzień dzisiejszy w sprawie automobilu do Rakiszek 
nie otrzymałem. Tracę już ostatecznie nadzieję. Wyobrażam sobie, jak się nerwuje Jadzia, nie mogąc 
się mnie doczekać. Wobec tego decyduję się na starania o pozwolenie jazdy koleją. Ponieważ wiem, 
że w tej mierze ma pewne doświadczenie kolega Kazimierz Szołkowski, który zresztą obiecał mi w 
tym swą pomoc, więc dziś udałem się do niego, prosząc o rozpoczęcie jutro, ze mną lub beze mnie, 
starań w odpowiednich urzędach niemieckich o pozwolenie na jazdę koleją żelazną. Szołkowskiego 
nie zastałem w domu, ale powiedziano mi u niego, że poszedł się spotkać z adwokatem Kulikowskim 
do nowej kawiarni, otwartej przy ulicy Wileńskiej. Istotnie go tam zastałem i spędziłem z nim i 
Kulikowskim parę godzin. W sprawie pozwolenia dla mnie Szołkowski przyrzekł skierować do 
Gebietskomisariatu prof. Gruodisa, który ma tam stosunki i już kilku osobom w ostatnich czasach 
pozwolenia takie wyrobił. Jutro rano mam czekać Gruodisa. Skądinąd jutro rano Szołkowski ma się 
widzieć z Bertaśiusem i jeszcze dowiedzieć o automobilu do Rakiszek, czy jest jeszcze nań jakaś 
nadzieja czy nie. W każdym razie, zdecydowany jestem na wszelki środek lokomocji, jaki się tylko 
trafić może, byle tylko wyjechać. Stan serca mego jest już dobry. W nogach niema już żadnego śladu 
brzęknięcia. Chodzenie po mieście nie sprawia mi już żadnej trudności. Nieznośne tylko jest to ciągłe 
czekanie wyjazdu bez żadnej pewności, przeciągające się w nieskończoność. Zapewne — i w 
Bohdaniszkach nie będzie mi idealnie wobec krótkiego dnia i braku oświetlenia wieczorem (jedyne 
bodaj oświetlenie — to ogień w kominku), ale będę tam w domu w rodzinie. Byle już tylko prędzej się 
jakoś dobrać. 


22 grudnia, rok 1941, poniedziałek 

Rano przyszedł do mnie Szołkowski powiedzieć, że Gruodis sam zajdzie do 
Gebietskomisariatu dla załatwienia dla mnie pozwolenia na jazdę koleją żelazną do Rakiszek. Wziął 
przeto ode mnie dokumenty — świadectwo z uniwersytetu o delegowaniu mię służbowym do 
Rakiszek i świadectwo lekarskie zdrowia i odwszenia, żeby je doręczyć Gruodisowi. Jednocześnie 
Szołkowski poinformował mię o swojej rozmowie z Bertasiusem, z którym się rano widział, w 
sprawie mojej jazdy automobilem. Otóż Bertašius zapewnił kategorycznie Szołkowskiego, że 
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automobil będzie i mnie zabierze; mówił nawet, że prawdopodobnie automobil pójdzie do Rakiszek 
we środę, w dzień kucji. Tymczasem Gruodis miał mi się wystarać o pozwolenie na wyjazd 
pociągiem na jutro wieczór. W ustach więc Szołkowskiego zapowiadała się dla mnie naraz 
perspektywa ewentualnie podwójna: albo jutro wieczorem pociągiem — via Kowno-Radziwiliszki — 
albo automobilem Bertaśiusa pojutrze. Automobilem oczywiście wygodniej, bo prosto do Rakiszek, 
pociągiem — z dwoma przesiadaniami, naokoło, zapewne dwie noce w drodze. Ale czy można ręczyć, 
że ten automobil, tyle już razy zapowiadany i tak długo wyczekiwany, tym razem nie skrewi znowu. 
Po wyjściu Szołkowskiego nie wychodziłem z domu, czekając na Gruodisa z pozwoleniem na 
pociąg. Pozwolenie to musiałbym jeszcze nieść jutro do zatwierdzenia do Zarządu Kolejowego, a 
bodajże i do komendantury dworca. W kilka godzin potem przyszedł istotnie Gruodis. Ale... niestety! 
W Gebietskomisariacie pozwolenia na jazdę pociągiem odmówiono kategorycznie — przynajmniej na 
jazdę przed świętami. Ten więc człon alternatywy odpadł. Zresztą Gruodis powiada, że w razie 
potrzeby po świętach może ponowić starania i spodziewa się, że się da uzyskać pozwolenie. Ale 
Gruodis odradza jazdę via Kowno-Radwiliszki, bo z Kowna i z Radziwiliszek nieraz są czynione 
wielkie trudności przy przyjęciu do pociągu, nawet dla mających przepustki. Na razie więc pozostaje 
ta sama ewentualność jazdy automobilem z ramienia Bertaśiusa, jaką miałem dotąd i jaka dotąd 
zawodziła. Nie mam już wrażenia, żebym wyjechał przed świętami. Może ten automobil kiedy 
przyjdzie z remontu z Kowna, ale kiedy? W każdym razie, jutro rano pójdę już sam do Bertaśiusa. 
„L 'homme propose et Dieu dispose!” (odpowiednik: człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi, czy jakoś 
tak — dosłownie: człowiek suponuje, Pan Bóg dysponuje). 

O zmroku wychodziłem na miasto. Byłem u fryzjera i w nowej „„Małej Kawiarni” przy ulicy 
Wileńskiej. Zastałem tam Mackusa i Nargiełowicza. Obaj wiecznie się tłuką po kawiarniach. 
Nargiełowicz rozprawia i swoim zwyczajem wszystko i wszystkich nicuje, na nikim i na niczym 
suchej nitki nie zostawia, jest pełny złości i wszędzie upatruje podłość, głupotę i łajdactwo. Cała 
przeszłość i wszyscy w czambuł są w jego ustach łajdakami i głupcami, mądry i cnotliwy — tylko on. 
Ten człowiek — to pęcherzyk złośliwości i oszczerstwa. Zgryźliwość i namiętność obmowy, które 
zawsze go cechowały, rozrastają się w nim nie tylko z roku na rok, ale bodaj z dnia na dzień. Lubuje 
się nade wszystko w deptaniu i poniewieraniu zgoła wszystkiego, co miało miejsce w Litwie przez 
cały czas jej niepodległości. Plugawi bezwzględnie wszystko i wszystkich. Mackus, mój asystent, 
coraz bardziej brnie w życie kawiarniane. Zdaje się, że to jest najtrwalszy nabytek z jego studiów 
paryskich. Jako asystent — mało ma pracy na uniwersytecie; ma tylko swoją jedną godzinę 
tygodniową wykładu o ustroju państwowym Niemiec nacjonalsocjalistycznych, który stanowi 
właściwie streszczenie książki Rogera Bonnarda, zresztą książki bardzo dobrej i treściwej, teraz w 
okresie ferii świątecznych nawet tego wykładu nie ma; dysertacji doktorskiej dotąd nie opracowuje, 
nie zabiera się do niej, choć często o niej wspomina, nawet tematu tej dysertacji dotąd nie ustalił; 
pokój ma zimny i w domu przeto nie siedzi i pracować w domu nie może; pobiera więc pensję i 
włóczy się całymi dniami z kawiarni do kawiarni, rozleniwiając się coraz bardziej. Nie jest to zdrowe 
dla niego. Zdolności mu nie brak, ale brak charakteru i zwłaszcza brak wszelkiego entuzjazmu i 
głębokiej wiary społecznej. 


23 grudnia, rok 1941, wtorek 

Ostatnia nadzieja wyjazdu przed świętami do Bohdaniszek upadła. Byłem rano w Lietukisie, 
żeby się dowiedzieć osobiście od Bertaśiusa, co słychać w przedmiocie obiecanego automobilu do 
Rakiszek. Samego Bertaśiusa nie widziałem, miał dużo interesantów, był zajęty. Przyjął mię jego 
sekretarz. Zapewnił mię kategorycznie, że automobil będzie i mnie zabierze, ale — jeszcze dotąd nie 
wrócił z remontu z Kowna. Miał wrócić dzisiaj, ale jeszcze go nie ma. Lada dzień będzie, ale już ten 
wyjazd do Rakiszek nastąpi tylko po świętach — między Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem. 
Czekam na te automobil nie tylko ja, ale i żona Bertaśiusa, i jakaś pani z Gebietskomisarjatu, która 
dostarcza dla tego auta benzyny, więc wyjazd jest zapewniony. Sekretarz zaszedł jeszcze osobiście 
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do Bertaśiusa, który potwierdził to samo i dodał: „Co obiecane — to będzie dotrzymane” (,,Kas 
pažadėta — bus iśtćsćta ). Cóż mam na takie kategoryczne stwierdzenie mówić! 

Poczekam znowu do soboty i wtedy ewentualnie znowu będę z pomocą Gruodisa kołatał o 
przepustkę na jazdę pociągiem przez Święciany-Poniewież. Po świętach może dadzą. A może 
wreszcie ten automobil lekki przyjdzie. 

Najgorsze jest to, że fama o mojej chorobie serca tak się rozgłosiła i w formie tak przesadnej, 
że teraz moi życzliwi przyjaciele nie tylko mi nie pomagają, ale wręcz przeszkadzają jechać autem 
ciężarowym. Od sekretarza Bertaśiusa dowiedziałem się, że przed dwoma dniami auto ciężarowe do 
Rakiszek odeszło, ale było w nim miejsce tylko dla dwóch pasażerów i dla mnie byłoby niewygodne; 
„To nie dla Pana Profesora jazda” — powiada sekretarz. Na moją uwagę, że może bym się był mógł 
ulokować przy szoferze i że siedzenie w Wilnie w niepewności wyjazdu więcej mi szkodzi, niż 
trzęsienie w aucie ciężarowym, ten mi na to „I po cóż Panu Profesorowi ta niewygodna jazda, skoro 
pojedzie wygodnie lekkim automobilem?”. Ale kiedy tego lekkiego doczekać nie mogę! 

Zatelegrafowałem dziś do Jadzi, że wciąż czekam automobilu i że przyjadę dopiero po 
świętach, a jestem zdrów. Dodałem pocałunki i błogosławieństwo dla Jadzi i córeczek. Mój Boże! 
Daj mi co prędzej dotrzeć do nich. 


24 grudnia, rok 1941, środa. 

Na kucję zaprosiła mię poczciwa Elizka Komorowska. Sądziłem już, że wypadnie mi spożyć 
ten posiłek tradycyjny w wigilię Bożego Narodzenia samotnie, w moim małym pokoju, w którym 
teraz w domu zamknięty jestem. Ale wczoraj przyszła Zitka i zaprosiła trzech naszych samotników — 
mnie, Maryńcię Stasiową i Helę Czarną Rómerównę. Wieczerza była wojenna, ale dosyć było do 
nasycenia się: zupa perłowa z grzybami, chleb świeży, kotlety kartoflane z sosem grzybowym 
(zwyczajnie ich nie lubię, ale teraz zjadłem aż trzy z apetytem), sui generis śliżyki z marchwi tartej, 
zalane mlekiem makowym, wino. A oczywiście także opłatki. Opłatki miałem i ja; przed kilku 
dniami wysłałem opłatek do Bohdaniszek dla Jadzi i dziatek naszych. A przed wyjściem na kucję do 
Elizki zaszli do mego pokoju Red z Krystyną i małą córeczką Krysią na ręku złożyć mi życzenia i 
podzielić się opłatkiem, co mię bardzo ujęło. Trzeba przyznać, że zwłaszcza Red jest nie tylko 
doskonałym mężem i bardzo uczynnym w domu i gospodarnym, ale też bardzo dbałym o zachowanie 
stosunków rodzinnych i utrzymanie wszelkich tradycji. Przyjemnie zeszła ta kucja u Elizki. 

Miałem list od Jadzi, bardzo smutny, pisany zaraz po dowiedzeniu się o chorobie mojej, 
wysłany tego dnia, kiedy jechała telegrafować do mnie. Nie wiem, komu z nas dwojga jest smutniej — 
mnie czy jej. Chyba obojgu na równi. O chorobie mojej Jadzia dowiedziała się nie z gazety, ale od 
Michasia Mieczkowskiego, który wrócił z Wilna i przywiózł tę wiadomość do Bohdaniszek. Jest to 
chłopiec bez serca. Może mieć niechęć do mnie i rodziny mojej, może nas unikać, ale mógł przecie 
mieć serce choć o tyle, żeby, słysząc o mojej chorobie i jadąc z Wilna do Bohdaniszek, gdzie jest 
Jadzia z dziećmi, dowiedzieć się przynajmniej, co mi jest, i spytać, choćby przez trzecie osoby, skoro 
już do mnie sam przychodzić nie łaskaw, czy nie mam bądź listu do Bohdaniszek, bądź jakiegoś 
zlecenia dla zakomunikowania Jadzi. Niech mu Pan Bóg tego nie pamięta! Darowuję mu tę krzywdę, 
ale widzę, że to człowiek bez serca. 

Bardzo wielkie są pogłoski o ciężkiej sytuacji Niemców na froncie wschodnim; niektórzy (taką 
jest nawet popularna opinia polska) wprost twierdzą o sytuacji katastrofalnej, a nie brak takich, co już 
czekają ucieczki Niemców. Jedni się cieszą bez zastrzeżeń, inni boją się bolszewików, którzy by 
przyszli za Niemcami, ale pocieszają się, że to już będą jacyś rzekomo inni bolszewicy, którzy z 
czerwonych stali się białymi narodowcami i przyjaciółmi Polaków i demokracji, są jednak i tacy, 
którzy się Sowietów bezwzględnie boją. Słowem — jest chaos nastrojów. Przy tej okazji opinia polska 
syci się perspektywą katastrofy Litwinów w Wilnie, którzy „narazili się” i Polakom, i Sowietom i 
„Skompromitowali się” wytępieniem Żydów... Niepokój i rozterka wyczuwa się też w kołach 
litewskich. I tu nie wesoło bynajmniej. Litwini nie mają się z czego cieszyć — ani od Niemców, ani 
od Sowietów nie mają żadnych perspektyw, a najbliżsi sąsiedzi i współobywatele Polacy dyszą do 


257 


nich nienawiścią i zemstą. Takiego pokłócenia, takiego splotu złych uczuć, namiętności i nie 
dających się pojednać antagonizmów emocjonalnych nie było chyba nigdy poprzednio, nawet w roku 
1920. I tragiczne jest to, im bardziej która strona czuje się pewna nadziei swego triumfu, im bliższa 
perspektyw swego rewanżu, tym staje się w aspiracjach swoich agresywniejsza i drapieżniejsza. Gdy 
przyjdzie do ewentualnego porachunku, może on być straszny dla tej strony, która będzie słabsza. Są 
ludzie, którzy by chcieli porozumienia, którzy pojmują zło i niebezpieczeństwo tej sytuacji, ale ci 
działać nie mogą, bo jest zawsze ktoś trzeci, który ma siłę i który takiego pojednania, a nawet 
usiłowań tegoż nie życzy i nie dopuszcza bezwzględnie. A zresztą ci, co rozumieją potrzebę kontaktu 
i pojednania albo łagodzenia sytuacji, są może indywidualnie liczni, ale w usposobieniach masowych 
są bardzo słabi, bo w zdziczeniu trzeciego roku wojny i kataklizmów panują tylko namiętności 
emocjonalne tłumów. Są wciąż jakieś pogłoski o mobilizacji ochotników przez Niemców, o jakimś 
wojsku „ochotniczym” w drodze poboru na rzecz oczywiście Niemców... 


25 grudnia, rok 1941, czwartek 

Smutne są moje święta. Jedyną przyjemność, której w dzisiejszym dniu świątecznym 
doświadczyłem, stanowiła prawdziwa kawa czarna, która mię poczęstowano u kolegi Kazimierza 
Szołkowskiego. Wypiłem jej aż trzy filiżanki. Była to rzecz rozkoszna, wprawdzie niewspółmierna z 
moim smutkiem samotności tych świąt, ale taka, która na chwilę dała mi przyjemność wielką. Oto 
jedyne miłe uczucie, które mam z dnia dzisiejszego do zanotowania. Poza tym nie ma o czym z dnia 
dzisiejszego mówić. Skądinąd zaś rozpisywać się o moim smutku, o przeżyciach zawodu, grzebać się 
w uczuciach przykrych — nie chce mi się. To tylko nerwuje i jest mało ciekawe. I tak co wieczór 
długo się tym w łóżku męczę, zanim zasnę. We dnie to jeszcze coś robię, choć te „roboty” i „prace” 
to są tylko „erzace”, albo coś czytam lub gdzieś idę — i tym jakoś zabijam myśl i nerwy; wieczorem 
w łóżku jest gorzej. Właściwie to nerwy są głównie, bo ostatecznie w porównaniu do nieszczęść, 
jakich ludzie doznają i cierpią w czasie wojny — to jeszcze nieszczęściem w istotnym słowa 
znaczeniu nie jest. 

Myśl moja i uczucie biegnie do Jadzi i córeczek w Bohdaniszkach. 


26 grudnia, rok 1941, piątek 

Drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. Nic nowego. Mróz wielki na dworze. Kilkanaście stopni 
mrozu; słonecznie. Jutro ma znów kołatać do Bartaśiusa w kwestii i udać się z Gruodisem do 
Gebietskomisariatu dla starań o ewentualną jazdę koleją żelazną. Zdecydowany też jestem rozpocząć 
wszelkie zabiegi u Niemców lub szoferów dla dostania się w jakikolwiek sposób choć do Święcian. 
Ze Święcian miałbym już do dyspozycji wąskotorówkę, którą jeździć można swobodnie; jechałbym 
więc na Poniewież, skąd, jak zapewnia Julek, bardzo łatwo się dostaje pozwolenie na przejazd 
pociągiem do Rakiszek, a gdybym nawet tego pozwolenia nie dostał w Poniewieżu, to wróciłbym 
wąskotorówką do Uciany, skąd telegraficznie wezwałbym konia z Bohdaniszek. Byle więc już do 
Święcian. 

Jestem jak w hipnozie tej jazdy. Im trudniej mi to idzie, tym więcej mię ciągnie, tym bardziej 
się tym przejmuję. Chory już jestem nie na serce, ale na wyjazd do Bohdaniszek. To jest obecnie 
moja chorobą istotną. Nie ma apetytu, nie mogę o niczym myśleć, nic innego mię nie zajmuje. 
Zresztą jest taki chaos pogłosek, wniosków, horoskopów, że trudno się połapać, o ile chodzi o 
wypadki i perspektywy wojenno-polityczne. Mieszają się w to namiętności, frustracje — zwłaszcza 
namiętności; afekty sympatii i antypatii, desperacji, nadziei, rewanżu. Wiele jest w tym psychiki 
ludzi słabych, którzy romantyzmem marzeń i snów o potędze uzupełniają pustki bezczynu, 
spowodowanego brakiem środków. Muszą przecie żyć jakąś nadzieją, muszą się podniecać narkozą 
wszelkich pogłosek i wiarą w to, czego pragną, niejasna zaś i bardzo skomplikowana sytuacja na 
wojnie i na całym świecie, sytuacja jakiegoś rozdroża, przełomu, powiedziałbym — kryzysu w 
wielkim ustosunkowaniu sił czynnych — znakomicie podnieca i wyśrubowuje do histerycznych zaiste 
form spekulację „pogłoskowo-horoskopową”. A gdy się temu nie może przeciwstawić wyraźnej i 
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kategorycznej koncepcji własnej, o której prawdziwości jest się mocno przekonanym, to ten chaos 
rozbieżnych spekulacji męczy bardzo: chciałoby się od niego być jak najdalej. Nie daje on nic 
pozytywnego, tym bardziej, że jedne pogłoski i wnioski bardzo przeczą innym, natomiast denerwuje 
bardzo. 


27 grudnia, rok 1941, sobota 

Rano poszedłem do Lietukisu zasięgnąć języka o automobilu. Urząd okazał się zamknięty. Nie 
ma ani Bartasiusa, ani jego sekretarza. Czekać więc trzeba znowu do poniedziałku. Stamtąd 
poszedłem do Grudisa, z którym się byłem umówił, że pójdziemy razem do Gebietskomisariatu 
kołatać o pozwolenie na podróż pociągiem. Ale i Gebietskomisariat okazał się do poniedziałku 
zamknięty. W poniedziałek zwróci się tam Gruodis sam, podczas gdy ja będę latał po innych 
ośrodkach (centrala Maistasu, Pienocentrasu itd.) w poszukiwaniu środków komunikacji. Staram się 
też uruchomić ewentualnie Ewę Virionową, Julka Komorowskiego, Józię Ciświcką, żeby mi coś 
pomogli w tej potrzebie, która się stała moją prawdziwą bolączką. Jestem jak w kołowaciźnie. O 
niczym innym nie mogę myśleć ani mówić, cała moja istota jest skierowana do tego jedynego celu. 
Ludziom, których spotykam, musiałem się uprzykrzyć; patrzą oni na mnie zapewne jak na fiksata, 
który w kółko o tym samym mówi, a jeżeli nawet oderwie się na chwilę do innego tematu, to jak 
pijak do wódki wraca do tegoż; sui generis idće fixe. Czuję się tym zmęczony i zbolały. Nie mogę też 
w domu patrzeć na rzeczy Jadzi lub rzeczy dziecinne, bo mię chwyta szalona tęsknota i ból. Trudno 
mi też myśleć o Jadzi i dzieciach, zwłaszcza o Kotuńce, bo gdy tylko myśl o nie zawadza i w 
wyobraźni powstaje ich widok, to mię chwyta żal i ból, gorszy od fizycznego. Bronię się myślą o 
podróży, która staje się jakimś rodzajem celu samego w sobie; gdy dopiero ten problem rozwiążę, to 
odsłoni mi się głębsze jądro tej bolączki wyjazdowej, jakim jest Jadzia i córeczki kochane; ale wtedy 
myśl o Jadzi i dzieciach, do których się droga otworzy, stanie mi się już słodka. 


28 grudnia, rok 1941, niedziela 

Oczywiście nic nowego w kwestii mojego wyjazdu dziś się jeszcze nie dowiedziałem. Urzędy i 
instytucje są zamknięte. Dopiero jutro zacznę kołatać i może się czegoś dowiem. Ale ten brak 
wszelkiej wiadomości w kwestii najbardziej mię trapiącej, łącznie z bezczynnością, na którą przez 
cały czas świąt jestem skazany (a te Święta zajęły całe cztery dni), jest nieznośny. Czuję się zupełnie 
zdezorientowany i ta dezorientacja rozpaczliwą zmęczony i złamany zupełnie. Zdaje mi się, że drugi 
raz w życiu doświadczam uczuć podobnych. Tak samo się czułem, włóczony po szpitalach i domach 
rekonwalescentów za mojej służby legionowej w latach 1915-1916 w poprzedniej wojnie, gdym nie 
mógł osiągnąć tego, czegom pragnął, i gdym się czuł bezwładną igraszką losu jak bierny sprzęt 
wojenny. 

Jednak byłem dziś cały dzień w ruchu, usiłując przygotowywać teren dla rozpoczęcia działań 
od jutra. Byłem więc przede wszystkim u kolegi Kazimierza Szołkowskiego, żeby się dowiedzieć, 
gdzie i jak kołatać na stacji autobusowej, która obecnie jest w ręku niemieckim, ale gdzie pracują też 
bodaj Litwini, wśród których są nasi byli studenci. Mało tam szans teraz, ale może by się dało 
tamtędy do jakichś szoferów dotrzeć. Następnie byłem u Ewy Virionowej. Energiczna to i dzielna 
kobieta, Skirmunttówna z domu, która na początku wojny w roku 1939 z dwojgiem dzieci 
przechodziła homeryczne przygody, włócząc się i podróżując wśród chaosu i wojsk, aż się dostała do 
Wilna. Teraz znów, po powrocie z Cytowian, gdzie tych parę lat spędziła i skąd, nie mając pracy ani 
środków, ani gościny u Zosiuni i Andrzeja Römerów, znów z mnóstwem przygód do Wilna dotarła, 
chcąc dążyć dalej — do Warszawy, i tu w Wilnie ugrzęzła, bo nie sposobu na dalszą jazdę z dziećmi. 
Zna ona drogi do szoferów i umie trafić wszędzie. Prosiłem ją, żeby ewentualnie dla mnie znalazła u 
szoferów ciężarowych możność przejechania choćby do Święcian, oczywiście za zapłatą, bo się to u 
szoferów na wielką skale praktykuje i zyski ich z tego procederu są wielkie. Chętne bym za to i 
Virionową wynagrodził. Potem byłem u Ewy Meyerowej: może by się w „Valgisie”, w którym 
pracuje i styka [się] z rozmaitej kondycji ludźmi, Litwinami, coś dowiedziała, jak i co można 
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przedsięwziąć, żeby sobie przejazd zapewnić. Potem — u Józi Ciświckiej. Ta jest urodzona i 
zamiłowana spekulantka, artystka we wszelkim szmuglu; to miała sklep komisowy, to znów teraz ma 
sklep kosmetyczny; kupuje, sprzedaje, pośredniczy, rusza się i kręci, ma stosunki we wszystkich 
sferach, pełno znajomości i dróg — od większych do najdrobniejszych i najbardziej wykrętnych, iu 
Niemców, i u Polaków, i u Litwinów, a mąż jej tez spekuluje między Oszmianą a Wilnem i żyją 
zamożnie, choć w nieustannym ruchu i pracy. Ona coś wykombinować może, bo jest kombinatorką z 
zawodu i z namiętności, a jak wielu takich — jest uczynna. Wskazała mi ona od razu jedną rodzinę, 
niejakich Baltruśaitisów, którzy się trudnili kombinacjami transportów towarów i podróżnych. Ale 
tam się okazało, że dziś już oni tych możności nie mają. Wreszcie u Elizki spotkałem jej syna Julka 
Komorowskiego. Ten mi udzielił różnych cennych ewentualnie wskazówek co do sposobów i źródeł 
lokomocji. 

Od jutra rana zaczynam starania realne. Przede wszystkim przez instytucje. Mam zanotowaną 
całą litanię tych instytucji do obejścia i kołatania na jutro. Zacznę przede wszystkim od Bertaśiusa i 
jego sekretarza w Lietukisie. Tam się przede wszystkim dowiem o tym obiecanym automobilu do 
Rakiszek, ewentualnie będę błagać o miejsce w jakimś aucie ciężarowym przy szoferze — bądź do 
Rakiszek, bądź do Poniewieża, Uciany lub Święcian. Potem na porządku dziennym jest centrala 
Maistasu w Wilnie (kierownik Gedgaudas), centrala Pienocentrasu, urząd „Fahrbereitschaft 
(kierownik Litwin Kumpaitis — czy nie były mój student?), stacja autobusowa, Komar (Władysław 
Komar z Rogówka, syn Konstantego, znany sportsmen, zajmuje obecnie z ramienia niemieckiego 
stanowisko kierownika zarządu majątków ziemskich opuszczonych w okręgu wileńskim, rozjeżdża 
dużo, ma pewno do dyspozycji automobil). Mam jeszcze inne zanotowane osoby, które ewentualnie 
mogą mi coś pomóc lub wskazać. 


29 grudnia, rok 1941, poniedziałek 

Jestem wreszcie ucieszony. Zaświtała mi wreszcie wyraźnie nadzieja — bodajże tym razem już 
pewność — wyjazdu. Wreszcie! Choć już po świętach, ale mniejsza o to. Byle wreszcie wyjechać i 
dotrzeć do Bohdaniszek do rodziny. 

Miałem więc dziś całą litanię urzędów i instytucji do obejścia w poszukiwaniu środków 
lokomocji i kołatania o nie. Rozpocząć miałem od Lietukisu. I rozpocząłem i... na tym szczęśliwie 
zakończyłem. Ciąg dalszy bowiem okazał się zbyteczny. W Lietukisie zastałem sekretarza 
Bertadiusa, niejakiego Žilėnasa, Litwina wileńskiego. Zaraz mi oświadczył, że ten automobil, który 
mi był obiecany i na który tyle czekałem na próżno, już wrócił z remontu z Kowna naprawiony, 
benzyna jest; jutro albo najprawdopodobniej i najdalej pojutrze pójdzie on do Rakiszek. Na razie 
pojechał nim do Kowna z jakimś panem sam Bertaśius, ale zaraz wróci. Do Rakiszek automobil 
zabiera panią Bertasiusową, jakąś panią z Gebietskomisariatu, która dała benzynę na podróż, i mnie. 
Dla nas trojga miejsca są zarezerwowane bezwzględnie. Obietnica więc będzie dotrzymana. Na 
wieść tę byłem uszczęśliwiony. Czekanie to mocno mię zmęczyło i zepsuło mi Święta, ale za to będę 
miał najdogodniejszy środek lokomocji i dojazd bezpośrednio do samych Rakiszek i będę w 
Rakiszkach jeszcze przed nowym rokiem, a najdalej na nowy rok — w domu! Co za radość! 

Naturalnie do innych instytucji już nie zachodziłem i żadnych innych starań nie wszczynałem. 
Skoro automobil jest i jest benzyna, to już chyba rzecz jest pewna. Na domiar otrzymałem od 
sekretarza Bartaśiusa kartkę do składów Lietukisu na kupienie stamtąd zapasu papierosów: wydano 
mi tam 500 sztuk papierosów dobrych „Vesta extra”, po cenie urzędowej, która jest 10 razy mniejsza 
od spekulacyjnej (75 rubli zamiast 750). Wobec kwestii podróży — to drobiazg, ale w dodatku dobre i 
to. 


Dobra wiadomość o automobilu tak mię uspokoiła, że odzyskałem i humor, i apetyt, i 
równowagę psychiczną; byłem już bardzo skołatany nerwowo. 

Po przyjściu do domu zastałem i drugą wieść dobrą w sprawie mojej jazdy: oto zastałem moje 
dokumenty, z którymi Gruodis chodził dziś do Gebietskomisariatu dla wystarania się dla mnie 
pozwolenia na jazdę pociągiem; pozwolenie zostało udzielone. Drugi więc sukces. To pozwolenie 
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nie jest jeszcze ostateczne; trzeba z nim dopiero iść do Zarządu Kolejowego dla uzyskania stempla na 
wyjazd w określonym dniu i w określonym kierunku; i tam jeszcze może być odmowa, ale w każdym 
razie początek już jest i szanse są. Zresztą wobec perspektywy jazdy autem, która jest 
najdogodniejsza i prowadzi prosto i bezpośrednio do Rakiszek, nie próbuję dalszych zabiegów dla 
jazdy pociągiem. Pozostanie to na wszelki wypadek w rezerwie, gdyby, nie daj Boże!, auto zawiodło. 

Spotkałem Mieczysia Bohdanowicza, z którym poszliśmy razem na obiad. Mieczyś wczoraj 
znowu z Warszawy przyjechał. Ma on stałą przepustkę na jazdę koleją między Warszawą a Wilnem. 
Przyjechał przez Małkinię-Białystok-Grodno-Orany. Powiada, że w Warszawie, gdzie, jak wiadomo, 
usposobienie polskie jest jaskrawie antyniemieckie, jednak sympatii sowieckich nie ma i że 
ewentualnie niepowodzenie niemieckie na froncie wschodnim w kampanii zimowej, łączone z 
ewentualnością inwazji sowieckiej, zapału wcale nie budzą, raczej przeciwnie — budzą strach 
większy od nienawiści do Niemców. Sądzę, że w tym względzie Mieczyś w pierwszym rzędzie 
wyraża uczucia własne oraz zapewne uczucia i nastroje kół ziemiańskich, z którymi się najbardziej 
styka, ale bądź co bądź nie ma tam widocznie i w innych szerszych kołach usposobień masowych 
prosowieckich albo łączących kategorycznie triumf Polski poprzez Sowiety, bo gdyby takie nastroje 
były tam masowe, to Mieczyś, który jest mądry i spostrzegawczy, byłby je zaobserwował. W Wilnie 
i pod Wilnem w szerokich sferach polskich jest nieco inaczej. Tu dosyć rozpowszechnione jest w 
polskich kołach ludu i młodzież mniemanie, że ewentualny triumf Sowietów przyprowadziłby do 
Wilna... wojska polskie Sikorskiego, a więc odbudowę Wielkiej Polski i odwet na Litwinach. Te 
usposobienia polsko-wileńskie, naiwne, tłumaczą się bodaj w dużym stopniu nienawiścią Polaków 
miejscowych do Litwy. Niestety! 


30 grudnia, rok 1941, wtorek 

I znowu siedzę, i znowu czekam. Nie, doprawdy — jakieś fatum ciąży nad moim wyjazdem. 
Cała nadzieja tylko w Bogu. Jestem ani ścięty, ani powieszony. Zdawałoby się — już teraz niczego nie 
brakuje: jest i automobil, i benzyna. Zdawałoby się — siadaj i jedź, a tegoż dnia będziesz w 
Rakiszkach. A jednak! Tak, wciąż jest to „jednak”. Tym razem są to baby, które mają być moimi 
towarzyszkami podróży. Już wczoraj, choć się bardzo ucieszyłem na wiadomość, że auto już jest i że 
„ma” wyruszyć do Rakiszek jeszcze przed nowym rokiem, byłem chwilami niespokojny, żeby a nuż 
coś nie stanęło na przeszkodzie. Bądź co bądź, nie powiedziano, że oto już pójdzie tego dnia o tej 
godzinie; nie „pójdzie”, jeno „ma pójść” „najprawdopodobniej” w wigilię nowego roku. A 
„prawdopodobieństwo” nie jest jeszcze pewnikiem kategorycznym, nie jest „„prawdą”. Dziś rano nie 
szedłem już do Lietukisu, jeno poprosiłem Paśakarnisa na uniwersytecie, żeby zatelefonował do 
sekretarza Bertaśiusa dowiedzieć się znowu o automobilu. Sekretarz zwrócił się do Bertaśiusa, który 
już był wrócił z Kowna, dokąd wyjeżdżał wczoraj tymże autem, i po chwili telefonicznie 
poinformował: jutro w przeddzień nowego roku auto już nie wyruszy, bo panie chcą spotkać nowy 
rok w rodzinie i nie chcą tego dnia udawać się w daleką podróż; ale pono sam Bartaśius nalega na 
pośpiech, żeby śniegu nie nawiało, żeby drogi się nie zepsuły, bo oto już wczoraj była zawieja, która 
się może co dzień powtórzyć, toteż być może, że automobil pójdzie do Rakiszek w sam dzień 
nowego roku albo przynajmniej nazajutrz po nowym roku; w każdym razie, zostanę zawiadomiony 
zawczasu, w przeddzień wyjazdu. Tyle się dowiedziałem od Bertaśiusa. Niechby już tam na sam 
nowy rok albo nazajutrz po nowym roku, żeby tylko to wreszcie było na pewno. Ale czego to można 
być pewnym z paniami, które przywykły do wygody, które mają tu rodziny, które mogą sobie 
dowolnie wybrać dzień jazdy. trochę wcześniej, trochę później, zwłaszcza gdy jedna z tych pań dała 
benzynę do jazdy, to znaczy jest przez to samo panią sytuacji, bo bez benzyny albo z jej benzyną, ale 
bez samej pani automobil z miejsca nie ruszy. Po spotkaniu nowego roku w noc Sylwestrową panie 
będą może zmęczone i w dzień nowego roku rano wyjeżdżać nie zechcą albo będzie im chodziło o 
wizyty noworoczne, a nazajutrz może która z nich dostanie migreny albo będzie uważała, że mróz 
jest za wielki (mamy teraz mrozy kilkunastostopniowe co dzień) i zechce doczekać się łagodniejszej 
temperatury, a tymczasem przyjdą zawieje, porobią się zaspy śnieżne i panie znów czekać zechcą... 
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Kto zgadnie, co paniom przyjść do głowy może i co będzie jutro? I nie tyle już mi o mnie samego 
chodzi, bo tyle już wyczekałem i święta straciłem, że mógłbym jeszcze kilka nawet dni zaczekać, bo 
bądź co bądź perspektywa jest teraz lepsza, niż wtedy, gdy automobil nie był jeszcze odremontowany 
— ile mi chodzi o biedną Jadzię, która się tam męczy w Bohdaniszkach, nie mogąc się mnie doczekać 
i nie wiedząc, co myśleć o tych ciągłych zwłokach. Listy moje tam dochodzą późno, w depeszach 
trudno wszystko szczegółowo wyjaśnić, a tymczasem jest ona zaalarmowana wieścią o mojej 
chorobie i może przypuszczać, że jestem bardzo chory istotnie i że kryjąc przed nią stan groźny 
zwodzę ją obietnicami przyjazdu, by zyskać na czasie... Żal Jadzi kochanej jest moją troską 
największą. To mi sprawia ból najgłębszy. Na zapewnienie telefoniczne dzisiejsze z Lietukisu, że 
przecież wyjeżdżamy w dniu nowego roku albo nazajutrz, zdecydowałem się i odważyłem 
zadepeszować zaraz do Jadzi, że automobil już jest i że wyjedzie do Rakiszek w dniu nowego roku 
labo nazajutrz. I po wysłaniu odruchowym tej depeszy znowu się zaniepokoiłem: a co będzie, jeżeli 
jeszcze się wyjazd opóźni; szkoda, że wskazałem kategorycznie dzień — lepiej by było, gdybym 
depeszował bardziej ogólnikowo, że „w tych dniach” wyjadę. No, ale stało się — muszę jeszcze te 
parę dni przeczekać. Jeżeli do piątku, do 2 stycznie, nie wyjadę i nie będzie kategorycznie wiadomo, 
że wyjeżdżamy samochodem przynajmniej w sobotę bez żadnych wahań i wątpliwości, to w piątek 
już się zwrócę do zarządu Kolejowego o przepustkę na pociąg na zasadzie pozwolenia 
Gebietskomisariatu. I jeżeli przepustkę otrzymam, to już dłużej na to auto czekać nie będę i pojadę 
koleją. To marudztwo i ciągłe zwlekanie z autem czyni, że zaniedbuję inne drogi i, łakomiąc się na 
ten najdogodniejszy środek lokomocji — siedzę i nie ruszam z miejsca, a tymczasem mogłyby się 
nadarzyć inne okazje. 


31 grudnia, rok 1941, środa 

Dzień upłynął bez żadnej wiadomości o odejściu automobilu do Rakiszek. Ponieważ 
zapowiedziano mi solennie, że w przeddzień odejścia będę powiadomiony, więc brak powiadomienia 
oznacza, że jutro automobil jeszcze nie odchodzi. Po południu spróbowałem zajść do Lietukisu 
zasięgnąć języka, ale Lietukis był już zamknięty. Niczego się nie dowiedziałem. Jeżeli jutro nie 
otrzymam wiadomości, że odjazd nastąpi pojutrze, to pojutrze udam się już do Zarządu Kolejowego 
dla uzyskania wizy na jazdę pociągiem na zasadzie rezolucji przychylnej Gebietskomisariatu, którą 
mi w poniedziałek wyrobił Gruodis. 

Żadnego spotykania nowego roku nie urządzałem. Tylko o godzinie 7 wieczorem zaprosili mię 
do siebie Redowie Rómerowie na przednoworoczną kawę (prawdziwą), którą wypiłem w ich i 
Stasiowej Rómerowej towarzystwie, po czym złożyliśmy sobie życzenia na rok 1942 i rozeszliśmy 
się. Oni zresztą czuwali jeszcze do północy. Smutnie mi się kończy rok stary i rozpoczyna nowy. 
Zresztą nie przewiduję jeszcze wesołych horoskopów pokojowych na ten rok 1942. Daj Boże, żebym 
się mylił. 

Poza fala pogłosek defetystycznych dla Niemiec, którymi żyje opinia publiczna, zwłaszcza 
polska, w Wilnie, i różnych tęsknot do Sikorskiego i wojsk polskich, którymi się karmi nadzieja 
Polaków w szerokich kołach Wilnian, Wilno jest ostatnio pod znakiem dwóch faktów. Pierwszym 
jest zamknięcie kościołów, zaniechanie nabożeństw publicznych z rozkazu władz niemieckich, 
motywowanego przez niebezpieczeństwo epidemii tyfusu plamistego. Pobożne Wilno jest bardzo 
tym poruszone. Na razie w niektórych kościołach, zwłaszcza tam, gdzie się poprzednio odbywały 
nabożeństwa litewskie, odbywały się nadal msze choć ciche, ale otwarte dla publiczności. Z jednej 
strony, podniecało to gniew Polaków na Litwinów jako „faworyzowanych” przez Niemców, z 
drugiej — skutkowało napływem coraz większym pobożnych do tych kościołów. Ale oto rychło to 
zostało przez Niemców zlikwidowane. Do jednego z tych kościołów — do św. Ignacego — w niedzielę 
w czasie nabożeństwa wkroczyli Niemcy z Gestapo i publiczność rozpędzili. Podobno aresztowany 
został potem proboszcz tego kościoła. Zgorszenie ludności katolickiej z powodu tych zarządzeń 
kościelnych jest wielkie. Akty chrztu, małżeństw i pogrzebów kościelnych odbywają się, ale z 
zastrzeżeniem minimalnego udziału ludzi. 
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Drugi fakt, który budzie wielkie zaniepokojenie w mieście, zwłaszcza w kołach ludzi 
zamożnych lub poprzednio zamożnych, którzy mają zapasy dawnego dobra i bądź przechowują je do 
lepszych czasów, bądź żyją i utrzymują się z ich wyprzedaży stopniowej, to zarządzona zbiórka futer 
i rzeczy wełnianych i watowanych dla potrzeb zimowych wojska. Wielu ma pełno tych rzeczy po 
mieszkaniach, a ukryć to na wypadek rewizji trudno. A futra i rzeczy ciepłe są obecnie bardzo cenne 
i nie do nabycia zgoła. Jest więc nawet wielka panika z tego powodu. Na razie — do 5 stycznia — 
ogłoszona jest zbiórka tych rzeczy tylko w drodze ofiary dobrowolnej, ale następnie przyjść może 
zarządzenie rekwizycji przymusowej. Tymczasem dziś Niemcy zaczęli już obchodzić mieszkania i 
egzekwować zbiórkę, chociaż jeszcze „dobrowolną”, ale pod naciskiem. Ludzie są w strachu. 


1 stycznia, rok 1942, czwartek 

Nowy Rok. Spotykam go i zaczynam smutnie. Siedzę smutny, stęskniony do rodziny, stroskany 
więcej jeszcze, niż tęsknotą własną — niepokojem Jadzi o mnie w Bohdaniszkach. Wiem i czuję, jak 
się ona martwi, że mnie doczekać nie może, że upłynęły święta i nowy rok w próżnym oczekiwaniu i 
że już nie wie, co myśleć o tej zwłoce. To mię trapi najbardziej. 

I oto znowu upłynął cały dzień dzisiejszy bez żadnej wiadomości o tym, żeby automobil do 
Rakiszek miał wyruszyć jutro. To znaczy, że jutro jeszcze nie wyjadę, bo byłbym o wyjeździe 
uprzedzony. Jeżeli jutro rano nie dowiem się w Lietukisie kategorycznie, że nazajutrz automobil 
odchodzi, to zrywam z tym nieznośnym autem i w towarzystwie kolegi Kazimierza Szołkowskiego, 
który mi dziś obiecał towarzyszyć (bo wie, dokąd się tam zwracać trzeba) udaję się do niemieckie 
Zarządu Kolejowego i proszę o przepustkę na jazdę pociągiem. Mam nadzieję ją otrzymać, mając z 
Gebietskomisariatu rezolucję przychylną. Dłużej się już cackać z tym wyczekiwaniem na auto, które 
mię tu przetrzymało przez całe święta i rok nowy, nie chcę. Może to auto kiedyś pójdzie, ale kto wie, 
czy nie pod wiosnę. To ciągłe i zawsze próżne oczekiwanie jest po prostu nieznośne, nawet gdyby mi 
świąt nie było zmarnowało. Kiedy człowiek wie termin, to może czekać, nawet długo, ale tak czekać 
z tygodnia na tydzień, a potem z dnia na dzień i wciąż się nie mogąc doczekać — to jest rodzaj 
tortury. 

Ewentualnie pociągiem będzie nawet cieplej jechać, bo mróz jest siarczysty i ciągle się 
wzmaga. Niedogodne i ciężkie mogą być tylko przesiadania i ewentualnie konieczność nocowania w 
punktach węzłowych. Pojechałbym na Święciany i Poniewież. 

Złożyłem dziś parę wizyt świątecznych u krewnych. Na obiad zaprosił mię Franek 
Olechnowicz. Obiad był sztukowany, składał się z pozostałości sylwestrowych, ale był skropiony 
wódką. Był na obiedzie też wileński rytownik na metalu Petach, trochę artysta-rzeźbiarz, trochę 
rzemieślnik, wyrabiający wzory do medalików dewocjonalnych i upominkowych z Wilna, człowiek 
typowy „tutejszy”, tyleż Polak, ile Białorusin, pochodzenia niemieckiego, skądinąd włóczęga po 
świecie, znający dobrze i Brazylię, i Syberię, i Turcję, i Rumunię. Od Olechnowicza poszliśmy 
wszyscy do tegoż Petacha, gdzie w jego rodzinie znowuśmy jedli i pili. Zresztą ja mało piłem i koło 
godziny 6 wróciłem do domu. 

Czego mam życzyć na nowy rok 1942? Przede wszystkim i nade wszystko pokoju dla całej 
Ludzkości, ale tylko sprawiedliwego i mądrze zorganizowanego. To ostatnie wydaje mi się zresztą 
najbardziej wątpliwe. Skądinąd nie bardzo wierzę, żeby rok 1942 w ogóle dał już zakończenie wojny. 
Dla kraju mego życzę, żeby odzyskał wolność, ale istotną w układzie mocnej organizacji 
międzynarodowej. Zresztą wszystkim narodom wolności życzę i z niczyjej męki cieszyć się nie 
mogę, czy to będą Żydzi, czy Niemcy, czy Polacy, czy Litwini albo Białorusini. Dla siebie i rodziny 
mojej życzę, poza zdrowiem, Bohdaniszek i radości kochanych córeczek naszych, aby rosły wesoło i 
abyśmy wspólnie w rodzinie rok spędzili, jak dawniej, o ile możliwe — w Wilnie. I żebym mógł 
dokończyć rozpoczęte prace naukowe moje i mógł je wydać, a dalej mógł kontynuować mój zawód 
profesorski na uniwersytecie litewskim. Tego już sobie życzę. 


2 stycznia, rok 1942, piątek 
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Mróz koło 30 stopni. Muszę już całą parą przyspieszać wyjazd, a tu zimno coraz 
gwałtowniejsze. Postanowiłem dziś powziąć już decyzje ostateczne i jeżeli z autem Bartaśiusa będzie 
jeszcze jakaś zwłoka — to o ile otrzymam w zarządzie kolejowym przepustkę na wyjazd, wyjechać 
już jutro pociągiem. Tym bardziej, że na mróz pociągiem bodaj lepiej, bo wagony są opalane. Rano 
więc poszedłem do centrali Lietukisu. Zastałem tam Bartaśiusa. Z automobilem wciąż nic 
ostatecznego. Okazuje się, że jeszcze mają gdzieś tym autem pojechać Niemcy. Zresztą ta pani z 
Gebietskomisariatu, która ma dać benzyny na jazdę nam do Rakiszek i sama ma jechać razem, 
jeszcze benzyny nie dała, tylko ma nadzieję ja dostać. Więc zwłoka może być jeszcze długa. Choć 
Bartaśius zapewniał, że nie zapomni o mnie i że liczy, iż jazda na pewno dojdzie do skutku, to jednak 
pożegnałem go zdecydowany nie czekać dłużej i jechać koleją zaraz albo ostatecznie szukać innego 
sposobu, jeżeli pozwolenia na pociąg nie dostanę. Zaraz też spotkałem się w umówionej kawiarni z 
Szołkowskim, z którym udaliśmy się do zarządu kolejowego. Tam wydano mi zaraz przepustkę do 
Rakiszek, ponieważ miałem już z Gebietskomisariatu odpowiednią rezolucje przychylną. Mogę więc 
jechać koleją i wyjeżdżam jutro. Zaraz wysłałem o tym depeszę do Abel do Jadzi i resztę dnia 
poświęciłem przygotowaniom do drogi. Rzeczy mam ostatecznie spakowane — walizę sporą, duże 
zawiniątko, teczkę wypchaną i futro Paulinki na owinięcie nóg w drodze końmi ze stacji. Rzeczy 
dużo, będzie ciężko; bez pomocy nie dam sobie rady przy zmianach pociągu. Jadę na Święciany- 
Poniewież, to znaczy wypadnie przesiadać dwukrotnie. Troszkę się tej podróży lękam, czy i jak dam 
radę, ale ufam pomocy Boskiej. 

Wieczorem udałem się jeszcze do prof. dr Abramowicza, wybitnego okulisty w Wilnie. Jest on 
Żydem, synem przechrztów, ale jakoś go nie tknięto. Szczęśliwie ocalał od ghetta, jest wolny i 
praktykuje. Obejrzał mi starannie oczy i stwierdził... kataraktę. Byłem na to przygotowany. Co robić! 
Taki los starości. Poddaję się woli Boskiej. Zresztą uspokajał mię, że utrata wzroku może się jeszcze 
przeciągnąć czas dłuższy, nawet na szereg lat i że w ogóle katarakta u krótkowidzów formuje się 
powoli. Zapisał mi krople do oczu, zalecił unikać dźwigania ciężarów, nachylania się i dbać o to, aby 
żołądek dobrze funkcjonował, słowem — unikać wszystkiego, co może skutkować przypływem krwi 
do głowy. Sam wiem, że prawym okiem już prawie nie widzę — wszystko tonie we mgle, ale lewe 
oko funkcjonuje jeszcze nieźle, chociaż też osłabło znacznie. Spodziewam się zachować wzrok 
jeszcze na lat kilka. A co będzie dalej — sam nie wiem. Może doczekam się jeszcze dojrzenia 
katarakty i odzyskania wzroku po operacji. 

W każdym razie jutro wyjeżdżam i połączę się rychło z rodziną. 


3 stycznia, rok 1842, sobota 

Dzień wyjazdu. Dorożka (sanki) była obstalowana na godzinę ósmą rano. Zaraz też pojechałem 
na dworzec kolejowy w towarzystwie Stasiowej, która mię odprowadzała, żeby postać przy rzeczach, 
póki tragarza znajdę. Wszystko się odbyło pomyślnie, znalazłem tragarza, kupiłem bilet prosto do 
Rakiszek przez Svenćionele-Poniewież; bilet niesłychanie tani w stosunku do obecnej wartości 
pieniędzy — dwadzieścia kilka rubli. O godzinie dziewiątej tragarz mię wsadził do pociągu — do 
wagonu bagażowego. Mróz dziś mniejszy, rano było 17 stopni. W wagonie bagażowym piecyk 
żelazny, który kolejarze i podróżni zaraz rozpalili, naniósłszy drew i węgla z lokomotywy. W 
wagonie było kilka okienek wybitych, które zaraz zaczęto zabijać wyszukanymi skądś starymi 
gwoździami i deseczkami wyłamanymi z ławy. Pociąg niebawem wyruszył, wagon się zagrzał, choć 
nierównomiernie, bo u góry było gorąco jak w łaźni, a u dołu zimno i nogi marzły, bo chłód szedł ze 
dwora przez szpary w drzwiach i okienkach bez szyb. Jechaliśmy dosyć długo, w Podbrodziu 
staliśmy parę godzin. Na godzinę trzecią dojechaliśmy do Śvenćionelów. Rzeczy mam ze sobą 
cztery: walizkę dużą, tłumok duży, złożony z różnych rzeczy zawiniętych w pled, związany 
rzemieniem i sznurami, teczka moja wypchana książkami i kożuch barani, dany przez Paulinkę do 
odwiezienia jej bratu, wzięty na okrycie nóg, gdy trzeba będzie jechać końmi albo nocować gdzieś w 
zimnym lokalu. Cieszyłem się, że już jadę i że coraz bliżej domu jestem. Cała moja troska w drodze 
polegała na tym, jak zdołam na węzłowych punktach przenieść rzeczy z wagonu na stację i potem 


264 


znowu załadować się do wagonu. Każda z moich rzeczy z osobna nie była za ciężka na moje siły, ale 
wszystkich razem ani bym udźwignął, ani nawet ująć w obie ręce nie zdołał. Pan Bóg mię jednak nie 
opuścił i zawsze zesłał mi dobrych ludzi do pomocy i w ogóle wszystko mi w tej podróży dobrze 
układał w myśl pobożnego twierdzenia, że Bóg nie daje wiatru strzyżonej owieczce. Miałem ze sobą 
zapasik papierosów, którymi zacząłem częstować tego lub owego z podróżnych dla zjednania ich 
zawczasu i zasłużenia na pomoc przy rzeczach w Śvenćionelach. Jakiś cichy żołnierzyk litewski, nie 
paląc zresztą, przyrzekł mi chętnie jedną rzecz wyładować z wagonu, inny podróżny — jakiś 
funkcjonariusz poczty, także niepalący, ale grzeczny, przyrzekł mi też dopomóc w wyładowaniu 
rzeczy, wreszcie jakiś stary kolejarz Polak przyrzekł mi znaleźć w Śvenćionelach robotnika do 
przewiezienia rzeczy na stacje i władowania ich do kolejki wąskotorowej. Tak się tu wszystko dobrze 
powiodło. W Śvenćionelach wypadło czekać tylko godzinę. Byłem przygotowany na to, że wypadnie 
nocować. O godzinie czwartej po południu szła wszakże stamtąd motomatryca do Poniewieża. 
Zjadłem jeszcze dobry obiad w bufecie i odjechałem szczęśliwie. Tu znów mię ogarnęła troska o 
rzeczy przy wysiadaniu w Poniewieżu: jak zdołam wysiąść i dociągnąć się do stacji? Wąskotorówką 
wjechałem w kraj rdzennie litewski. Podróżni składali się z urzędników, wracających z urlopów 
świątecznych i z zamożnych gospodarzy półpanków. Nie była to szara publiczność ludowa, chętna 
do pomocy. Konduktor też nie wydawał się skłonny do udzielenia pomocy. Skądinąd mię uprzedził, 
że w Poniewieżu wieczorem tragarza u kolejki zapewne nie znajdę. Szczęściem w Ucianie wsiadł do 
wagonu mój były student, niejaki Kvedaras, który ofiarował mi się pomóc w Poniewieżu. Pomógł mi 
doskonale i rzeczy złożył na przechowanie. W Poniewieżu wypadło nocować, bo pociąg osobowy do 
Rakiszek odchodzi nazajutrz rano o dziewiątej. Kvedaras radził mi nocować w mieście w hotelu. Ale 
była godzina dziewiąta wieczorem, miasto nieoświetlone, dorożek nie ma, ja — ciężko ubrany, bo pod 
futrem miałem na sobie podwójne ubranie, a trzeba jeszcze iść wpierw do Ortskomendantury w 
mieście, żeby otrzymać przydział hotelu i dopiero stamtąd iść do hotelu, a potem rano wstawać i 
spieszyć na dworzec. Nie poszedłem do miasta. Myślałem: będzie jak Bóg da; przesiedzę w 
ostateczności noc w zimnym lokalu dworca. Dotrzymam jakoś do ranku. Zaszedłem do bufetu, który 
był jeszcze otwarty, zafundowałem sobie porcje zimnej gęsiny. Nagle znalazł się jakiś znajomy, 
który mię przywitał i z którym zaczęliśmy rozmawiać. W toku rozmowy poznałem w nim Żemaitisa 
z Bortkiszek, który był drobnym urzędnikiem na stacji w Abelach, zawsze bardzo uczynnym i 
grzecznym. Za bolszewików był więziony jako organizator śaulysów. Okazał się dla mnie tutaj 
opatrznościowy. Wystarał się dla mnie o nocleg w lokalu przeznaczonym dla kolejarzy nocujących w 
Poniewieżu, rodzaju gospody kolejarzy. Zaprowadził mię do tej gospody, położonej w sąsiednim 
budynku drewnianym. Gospoda składa się z kilku czystych dużych pokojów, z których w jednym, 
ogrzanym, stoją trzy duże łóżka na szerokich blatach sprężynowych, z poduszką i kołdrą. Na jednym 
z łóżek ktoś spał, drugie udzielono mnie. Zdjąłem buciki i marynarkę, na nogi rzuciłem jeszcze moje 
futro i miałem nocleg wyśmienity. 


4 stycznia, rok 1942, niedziela 

Po doskonałym ciepłym wypoczynku w gospodzie kolejarzy w Poniewieżu, który mi udzielił 
poczciwy kolejowiec Žemaitis, udałem się rano na dworzec. Tam jeszcze wypiłem herbaty, zjadłem 
znowu porcję gęsiny, niebawem zaś przyszedł znów Žemaitis i wyszukał dla mnie tragarza. O 
godzinie dziewiątej już siedziałem w wagonie osobowym pociągu dla cywilów, idącego na Rakiszki i 
Abele. Žemaitis radził mi jechać do Abel, twierdząc, że stamtąd łatwiej znajdę furmankę do 
Bohdaniszek i dziś jeszcze do domu dotrę. Bilet miałem do Rakiszek. W pociągu spotkałem znów 
mojego byłego studenta, obecnie sekretarza hipotecznego w Rakiszkach, wracającego z urlopu 
świątecznego. Ten mi obiecał pomoc w wyładowaniu rzeczy w Rakiszkach i wystaranie się o 
furmankę w Rakiszkach w mieście, jeżeli na stacji furmanki nie znajdę. Zdecydowałem się więc 
wysiąść w Rakiszkach. Przed godziną pierwszą byłem już w Rakiszkach. To tak jak w domu. 
Furmankę znalazłem. Ale nim woźnica zaprzągł i przyjechał mię zabrać, stawił się Władziuk 
Sadowski z Bohdaniszek, który u nas służy, przysłany po mnie przez Jadzię. Jadzia z ostatniej 
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depeszy mojej wyliczyła, że dzis mogę przyjechać pociągiem i przysłała Władziuka po mnie do 
Rakiszek, brata zaś swego Janka Cepasa uprosiła pojechać na moje spotkanie do Abel. Oto więc 
podróż moja szczęśliwie dobiegła do końca. Wszędzie znalazłem dobrych ludzi, którzy się mną 
zaopiekowali, pomogli mi przesiąść, przenieść rzeczy, wystarali się o wygodny nocleg w 
Poniewieżu. Poza tym mróz, który w wigilię wyjazdu mego z Wilna dochodził do 30 stopni, w dniu 
wyjazdu zaczął słabnąć, a dziś już doszedł prawie do odwilży. Ciepło mi więc było jechać konikiem 
sankami z Rakiszek do Bohdaniszek. Miałem futro bohdaniskie na nogi i w dodatku kożuch Paulinki, 
który już nawet nie był potrzebny. Bóg mi dał podróż dobrą. W Bohdaniszkach zastałem Jadzie i 
córeczki w dobrym zdrowiu, ucieszone z mojego przyjazdu. Kotuńka nie odchodzi ode mnie. Jadzia 
mi opowiada o sobie, o Bohdaniszkach, o swoich troskach gospodarskich, rozpytuje o Wilnie i 
krewnych. Kiejf. Czuję się mile na łonie rodziny w cichym domku własnym w dwóch pokoikach 
ciepłych i ładnie urządzonych, które zamieszkuje Jadzia z dziećmi i dobrą niania Wiktutią 
Trumpakaitią. Oto skończyły się moje troski i kłopoty wyjazdu z Wilna i oto jestem u celu. 


5 stycznia, rok 1942, poniedziałek 

Cały dzień spędziłem w domu z Jadzią i dziećmi. Kotuńka bardzo się garnie do mnie, wciąż się 
koło mnie kręci, prosi, żebym jej opowiadał bajki. Nie bardzo jednak może jeszcze śledzić za tokiem 
bajki, gdy jest dłuższa. Dobre są tylko krótkie. Po polsku Kotuńka już zapomniała mówić, chociaż 
rozumie dużo. Mówią obie z Igą tylko po litewsku. Bo też środowisko mają wyłącznie litewskie, a 
jedyny dom polski Mieczkowskich prawie że nie obcuje z moją rodziną. Stosunki z Mieczkowskimi, 
zwłaszcza młodszymi, są u nas prawie żadne. Z, całej mojej rodziny Mieczkowscy są mi najbardziej 
obcy i niechętni. 

Dzień dzisiejszy — to dzień wypoczynku, spokoju i kiejfu. Słucham opowiadań Jadzi, 
opowiadam jej o Wilnie, o krewnych, o znajomych, bawię się i pieszczę z Kotuńką. Iga mniej się do 
mnie garnie, w ogóle jest mniej pieszczotliwa, cicha, wystarczająca sobie, ale wcale nie bierna. 
Poważyłem się. Bez ubrania ważę 69 kilogramów, ważyłem zaś ostatnio koło 85 kilo. Straciłem więc 
przez jesień pud wagi (16 kilo). Dawno tak chudy nie byłem. Moja waga normalna powinna by 
wynosić 78 kilo. Smacznie jem w Bohdaniszkach. Czuję się rozkosznie. Jadzia oprowadziła mię po 
gospodarstwie, pokazała inwentarz. 


6 stycznia, rok 1942, wtorek 

Drugi dzień w Bohdaniszkach. Nic nie robię, używam spokoju i ciszy domowej w rodzinie. Po 
odwilży wczorajszej mamy mrozik silniejszy i wietrzyk. W domu ciepło, kominek płonie wesoło, jest 
trochę nafty, więc wieczorem pali się mała lampka, a koło ósmej idziemy z Jadzią spać. 

W gospodarstwie są pewne trudności, zwłaszcza z robotnikiem. Nie może Jadzia dostać 
dziewczyny do inwentarza, przewiduje się trudność z najmem robotników na wiosnę. Za pieniądze 
ludzie się najmować nie chcą, za wynagrodzenie zaś w naturze zabroniono najmować, a zresztą 
takich rzeczy, za które łatwo o robotnika, jak ubranie zwłaszcza, wełna itd., nie mamy. 


7 stycznia, rok 1942, środa 

Dzień takiż jak inne. Nie wychodziłem z domu. Spędzam cały dzień w naszych dwóch 
pokojach z dziatkami i Jadzią. Ciepło, cicho i zacisznie. O zmroku zapala się kominek, potem mała 
lampka kopciuszka na nafcie, dopóki jeszcze jest zapasik nafty, który zresztą nie na długo starczy. W 
każdym razie, syto jest na wsi i ciepło. Nikogo nie widzę prócz domowników i rodziny. Jadzia 
jeździła rano do Abel po kartki żywnościowe, bo na wsi w gospodarstwie żywność się ma własną, ale 
są kartki na niektóre produkty, jak sól, cukier, nafta, mydło, wódka, tytoń. Zresztą z tego, co 
nominalnie się ma na kartki otrzymywać, faktycznie otrzymuje się znacznie mniej, niektórych zaś 
artykułów wcale się nie dostaje. Sen się ma na wsi królewski: śpimy od siódmej lub ósmej 
wieczorem do siódmej lub ósmej rano. 
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8 stycznia, rok 1942, czwartek 

Dzień dzisiejszy spędziłem także cały w domu. Poza dziennikiem i napisaniem jednego listu 
nic nie robiłem. Trochę poczytałem. Poza tym trochę się przeszedłem po dworze i siedziałem z 
dziećmi i Jadzią. Bawiłem się z Kotunią, opowiadałem jej bajkę, wiecznie tę samą, opowiadaną 
wciąż od początku i nigdy nie tylko do końca, ale nawet do połowy nie dopowiadaną, bo Kotuńka 
jest jeszcze za mała, aby mogła skupić uwagę na długo i wysłuchać całą bajkę. Przychodził Andrzej 
Mieczkowski na herbatę. Od jutra zacznę się już więcej ruszać i trochę wyjeżdżać. 

Usposobienie ludności jest tutaj, jak słyszę, w ostatnich czasach trochę poruszone. Na ogół 
panuje usposobienie wyraźnie antysowieckie. Gospodarze najwięcej się boją ewentualnego powrotu 
Sowietów. Toteż pogłoski o niepowodzeniu Niemców na froncie wschodnim, o pewnym cofnięciu 
się frontu i zimowej kontrofensywie sowieckiej budzą niepokój. Pogłoski te i alarmujące wieści, 
szerzone przez tych, co pragną jak najrychlejszej porażki niemieckiej, docierają tu nie mniej szybko, 
niż gdzie indziej. Dlatego też pogłoski o mobilizacji w Litwie i poborze rekruta do wojska łącznie z 
pogłoskami o rychłym proklamowaniu przez Niemców Litwy Niepodległej, o czym też w Wilnie 
dużo gadano, tutaj w związku z dominującym usposobieniem antysowieckim nie budzą wielkich 
obaw, owszem — są dosyć popularne i chętnie słuchane. Natomiast elementy komunizujące, które 
były przycichły i siedziały jak mysz pod miotłą, zaczęły podnosić głowę. Znalazły się proklamacje 
jakieś, zebrania elementów komunizujących, ośmieszanie partyzantów, nawet bójki z partyzantami. 
Policja zwróciła baczniejszą uwagę na te czynniki. Wykryto gdzieś Żydów, których przechowywano, 
teraz znów coś innego zaszło itd. Ci, którym za Sowietów były udzielone parcele, następnie 
poodbierane przez byłych właścicieli, tęsknią do powrotu Sowietów i zapowiadają odwet i zemstę, na 
które się z góry cieszą. Rozkołysane fale sprzecznych uczuć nie układają się, dopóki trwa wojna. 


9 stycznia, rok 1942, piątek 

Wybraliśmy się dziś z Jadzią saneczkami do Pokrewnia do Augaitisów. Poniekąd z wizytą dla 
nawiązania stosunków sąsiedzkich, poniekąd w interesie — dowiedzieć się o możności zemlenia 
zboża na mąkę w młynie pokrewieńskim. Bieda bowiem jest teraz wielka z mliwem, jak ze 
wszystkim zresztą. Zastalismy tylko p. Augaitisową, wypiliśmy herbaty i wróciliśmy do domu. Ale 
spacer był przyjemny. 

Sensacją tych dni na okolicę jest wykrycie w jednym z zaścianków wsi Rudele pod lasem 
(Puszczą Rudelską) gniazda Żydów, których przechowywała u siebie wdowa Śniokiene. Było tam 
kilku, bodaj pięciu Żydów, którzy latem byli zbiegli z obozu żydowskiego i schronili się od 
rozstrzelania. W ich liczbie był młody Zak z Abel, syn zamożnego kupca abelskiego, już od dawna 
straconego, adwokat Kliumelis z Rakiszek, który praktykował przed wojną w Dusiatach, mój były 
student, i jeszcze paru Żydów ze znatniejszego żydostwa okolicznego. Baba przechowywała ich 
dotąd w domu swoim, sowicie opłacana przez nich złotem. Ktoś musiał to wyszperać i zdradził. 
Żydów ujęto. Po ujęciu ich jeden z nich próbował się uwolnić, zadając cios pilnującemu policjantowi 
czy partyzantowi, ale inni partyzanci ze straży, zaalarmowani, ujęli próbujących zbiec Żydów. 
Żydów podobno już rozstrzelano, babie grozi odpowiedzialność. Są nawet pogłoski, że zostanie 
powieszona publicznie w Rakiszkach. W tych okrutnych czasach wszystko jest możliwe. 


10 stycznia, rok 1942, sobota 

Odwiedził mię Hektor Komorowski, który wczoraj przyjechał do Mieczkowskich. Był u nas na 
obiedzie na kaczce pieczonej z jabłkami. Siedział od rana do zmroku. Ma on zarząd całych 
Kowaliszek, schedy swojej i Julka, ogółem przeszło 200 hektarów. Ciężko by mu było, gdyby go nie 
wspomagał Julek, który trudni się handlem spekulacyjnym i nie tylko spłacił cały swój dług bankowy 
na Kowaliszkach, ale i Hektora oraz Elizkę zasila. Hektor ma w Kowaliszkach aż 38 rodzin 
„sklypiników”, osadzonych tam za czasów sowieckich na dworskiej ziemi, którzy teraz są przez jego 
zarząd usunięci i naturalnie niechętni jemu i szkodzący na każdym kroku. Zresztą Hektor jest cały 
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rozpolitykowany — naturalnie w duchu polsko-antyniemieckim, choć skądinąd lęka się powrotu 
Sowietów. 


11 stycznia, rok 1942, niedziela 

Mieliśmy dziś jechać z Jadzią do Kowaliszek. Ale ponieważ Hektor był wczoraj u nas, więc 
odłożyliśmy tę wizytę do przyszłej niedzieli. Dobrze się zresztą stało, bo mróz wielki, przeszło 20 
stopni. Bez wiatru co prawda, ale niemniej zimno bardzo. Zmarzłbym w nogi i ręce, bo zawsze mam 
najwrażliwsze na chłód kończyny, a wojłoków nie mam. Odwiedziłem dziś wreszcie 
Mieczkowskich. Mam do nich stały żal za ich stosunek do Jadzi i mojej rodziny. Ze wszystkich 
krewnych Mieczkowscy, którzy z natury rzeczy, mieszkając w Bohdaniszkach tuż obok nas, 
musieliby mieć najwięcej kontaktu bezpośredniego z nami, są najbardziej ujemnie do mojej rodziny 
usposobieni. Nie mówię już o Michasiu Mieczkowskim, który obraziwszy się na mnie za zwróconą 
mu przeze mnie uwagę co do zachowania grzeczności elementarnej względem Jadzi (witał się z nią 
od niechcenia, tak jakby ją ledwie spostrzegał, nie całował nigdy w rękę, witał się przede wszystkim 
ze mną, a z Jadzią dopiero na ostatku, jak z łaski), odtąd nigdy do nas nie zaszedł, unika mnie i 
Jadzię stale i zasadniczo nas bojkotuje. Ale wyraźnie niechętnie usposobiona jest do Jadzi i Helcia 
Mieczkowska; a nawet Andrzej, choć utrzymuje stosunek poprawny, to jednak nie ujawnia tej 
serdeczności, na jaką moglibyśmy liczyć ze względu na dawniejsze jego mieszkanie u mnie w 
Kownie i na stosunek ówczesny. Nigdy też Mieczkowscy nas do siebie nie zaproszą i zamiast być 
łącznikiem między nami a sferą ich stosunków w kołach ziemiańsko-polskich, co byłoby zupełnie 
naturalne i słuszne, są tym elementem, który nas od tego świata odgradza. Nie bardzo, co prawda, do 
tych stosunków tęsknię, ale jest w tym dla mnie i Jadzi coś upokarzającego, dającego pozór 
nieuznawania Jadzi w rodzinie, traktowania za coś pośledniejszego. Stosunek całej dalszej rodziny 
do Jadzi i dziatek naszych w Wilnie, tak w kołach Rómerów, jak wśród krewnych po Mamie 
(Bohdanowiczowie, Wołodkowiczowie, Tukałłowie i inni) jest zupełnie dobry i krewieński; nawet 
Komorowscy z Elizką, pełną usposobienia wielkopańskiego i arystokratycznego, na czele — są dla 
mnie i Jadzi krewieńscy, natomiast Mieczkowscy pozostają twardzi i niechętni, sztywni i 
nieprzejednani, z uporem utrzymujący chłód i obcość. Wyjątkiem jest tylko sama Elwira, z którą 
zachowuję stosunek braterski i która stara się być życzliwa i dobra dla Jadzi. Odwiedziłem ją dzisiaj. 
Czuje się nieźle, wygląda dobrze, ale zimą z domu nie wychodzi. 


12 stycznia, rok 1942, poniedziałek 

Co dzień to samo. Apetyt mam dobry, nabieram sił. Może mi wagi trochę przybędzie, bo 69 
kilo — to za mało. Dawniej cieszyłem się z każdego ubytku wagi, teraz chodziłoby o pewien 
przybytek. Przed laty ośmiu, będąc chory na puchlinę, ważyłem 126 kilo. Po kuracji Gudowicza w 
roku 1934 waga spadła o 40 kilo i odtąd do lata r. 1941 trzymała się na poziomie od 84 do 87 kilo. 
Było to jeszcze trochę więcej od mojej wagi normalnej, która w stosunku do wzrostu mego powinna 
wynosić 78 kilo. Przez tę jesień waga mi spadła do 69 kilo, to znaczy o 9 kilo niżej normy. Od lata 
ubył mi pud wagi. 

Mrozy stoją wielkie, dzień w dzień po kilkanaście stopni, dochodzi nawet do 20. Tylko nie ma 
wiatru, więc w pokojach jest względnie ciepło. Opala się jeden piec z korytarza do pokoju sypialnego 
i dwa razy dziennie piękny duży kominek w pokoju dziecinnym. Dzieci z pokoju nie wychodzą. 
Kotuńka czasem wychodzi jeszcze na spacer, ale Iga wcale nie wychodzi. Biedna Jadźka dziś prawie 
cały dzień była poza domem. Kręciła się w gospodarstwie albo w spichrzu, gdzie fuchtalowano 
zboże. Ja bardzo mało wychodzę na dwór. Po śniegu chodzić ciężko, wyjeżdżać się boję w wielki 
mróz, bo nogi mi marzną. O godzinie czwartej po południu zapada ciemno, wtedy się zapala 
kominek i ja się kładę na długiej kanapie kasuckiej w pokoju dziecinnym, a ze mną u głowy mojej od 
poręczy lokuje się Kotuńka, która się boi ciemności i „mumy” i słucha bajki, którą jej opowiadam, 
podczas gdy Iga kręci się po podłodze i bawi się w najlepsze, niczego się nie bojąc. O pół do szóstej 
dzieci jedzą kolację, po czym Iga idzie do łóżeczka, a Kotuńka zaraz zasypia na kanapie i wynosi się 
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na rękach do łóżeczka. Potem my z Jadzią jemy kolację i między siódmą a ósmą też idziemy spać. 
Lampka naftowa pali się taka mała, że przy niej czytać ani pisać nie można. Wysypiamy się aż 
zanadto, bo do samego Świtu, to znaczy wstajemy między siódmą a ósmą rano. Od godziny 
dziewiątej rano do pierwszej po południu w pokojach byłym salonie, byłym ekonomskim i byłym 
jadalnym z częścią korytarza — gwar i hałas dzieci, bo tam funkcjonuje szkoła. 


13 stycznia, rok 1942, wtorek 

Mróz wciąż taki sam. Koło 20 stopni. Nie odważam się nigdzie jeździć albo nawet chodzić na 
większy spacer, bo nogi marzną. 

Na wsi kwitnie spekulacja nie mniejsza, niż w mieście. Demoralizacja jest bardzo wielka — za 
artykuły, które są szczególnie poszukiwane, jak wódka, tytoń, nafta, sól, mydło — można nie tylko od 
gospodarzy dostać wszelkich produktów, ale też można dostać masła z mleczarni, towarów ze 
sklepów kooperatywy, można zemleć ile chcąc mąki i krup w młynie. Wszystko uchodzi, wszystko 
się opiera na okradaniu mienia publicznego, na obejściu wszelkich zarządzeń, na spekulacji i ten, kto 
lepiej to potrafi — jest „„mądry”, a ten, który nie spekuluje — tylko „głupi”. Innego miernika 
„mądrości” nie ma, a o mierniku uczciwości nie ma mowy. Kradną też ludzie gdzie kto może. 
Wzbogacił się też kto mógł na mieniu żydowskim. Zwłaszcza partyzanci, którzy tu dotąd są 
uprzywilejowani w otrzymywaniu wszelkich ulg i artykułów. Wielu zamożnych gospodarzy, 
półpanków, którzy byli za bolszewików przyciśnięci, a potem w pierwszych dniach wojny mieli 
kontakt z partyzantami i rzucili się na uciekające Sowiety i Żydów, jak np. Dudonis z Kront pod 
Rakiszkami albo Chojnowski z Junkun, opływają teraz w dostatki i mają niezliczone ilości ubrania, 
obuwia, sprzętów, materiałów wszelkich. Orgia spekulacyjna święci triumfy. Partyzanci litewscy, 
niestety, stali się większym narzędziem demoralizacji, niż byli Żydzi albo komunizujący chuligani za 
czasów sowieckich. Zmarnowali oni własną zasługę, którą zdobyli w pierwszym odruchu 
wolnościowym przeciwko Sowietom w czerwcu 1941. Odruch ten był wtedy piękny i zdrowy, ale 
niebawem zwyrodniał w akcji mordowania masowego Żydów i orgii spekulacyjnej oraz wzbogacenia 
się za wszelką cenę w celu nawet nie zagospodarowania się, ale prostego użycia. 


14 stycznia, rok 1942, środa 

Mróz jeszcze większy. W dodatku — z wiatrem północnym. Do szkoły bohdaniskiej w naszym 
domu przyszło zaledwie kilku uczni i kierowniczka szkoły Bagdonasówna odesłała tych, co przyszli, 
do domu. Z powodu mrozu szkoła nie funkcjonuje. W te mrozy wielkie spędzam dnie całe w domu. 
Czytam trochę, piszę listy i dziennik i zacząłem trochę pracować nad trzecią częścią historii prawa 
konstytucyjnego litewskiego z okresu Niepodległości od roku 1918 do roku 1940. Część I tej pracy, 
obejmująca okres budowy państwowości i pierwszą konstytucję z roku 1922, jest od kilku lat 
wydana, część II, obejmująca przewroty z lat 1926 i 1927 oraz prowizorium konstytucyjne z roku 
1928, została zakończona przeze mnie w rękopisie za czasów sowieckich i złożona w dziale 
rękopisów Biblioteki Uniwersyteckiej. Część III obejmuje ostatnią konstytucję z roku 1938 i upadek 
państwowości w procesie pochłonięcia Litwy przez Sowiety. A co będzie dalej w rezultacie obecnej 
wojny — tego jeszcze nie wiemy. Czy państwowość Litwy będzie odrestaurowana i w jakich 
kształtach — zależy w pierwszym rzędzie od wyników wojny i od układu czynników wielkiego 
problemu międzynarodowego Europy. Na razie w toku wojny w obecnym stadium okupacji 
niemieckiej Litwy jako jednostki politycznej nie mamy: utonęła ona w „Ostlandzie” jako jeden z 
czterech członów administracyjnych tej kreatury okupacyjnej. Perspektywy odbudowy Litwy 
państwowej są bardzo niewyraźne tak w koncepcji zwycięstwa niemieckiego, jak w koncepcji 
zwycięstwa sowieckiego lub anglo-amerykańskiego z ośrodkiem organizacyjnym Polski na terenach 
wschodu europejskiego między Niemcami a Rosją. Pewne zamierzenia Polski w ewentualności 
urządzenia przez nią tej części Europy są nieco zarysowane, ale od zamierzeń do realizacji jest 
zawsze daleko. Bądź co bądź sytuacja Litwy między trzema imperializmami, niemieckim, sowiecko- 
rosyjskim i polskim, jest co najmniej niewyraźna i nie świetna bynajmniej. I sami Litwini nie zdołali 
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zachować w tych warunkach należytej powagi i godności. Niestety, nie stanęli na wysokości 
trudnego momentu dziejowego. 


15 stycznia, rok 1942, czwartek 

Dzień jak inne. Mróz jeszcze dosyć silny, ale trochę lżejszy niż wczoraj. Wiatr północny ustaje. 
W nocy pod wiatr północny mróz był się wdarł do przedpokoju, który wraz z korytarzem jest trochę 
opalany, i zmroził część jabłek, które Jadzia w dwóch wielkich skrzyniach przechowuje w 
przedpokoju. Skrzynie z jabłkami przeniesiono więc do naszego pokoju sypialnego i Jadzia będzie 
przebierała jabłka. Ten zapas jabłek, które Jadzia z naszego ogrodu pozostawiła na zimę, to wielki 
skarb dla dzieci. Dziś jabłek już za żadne pieniądze dostać nie można. 

Dziś, jak co tydzień we czwartek, przyjeżdżał do szkoły ksiądz Rakśtis, proboszcz krewieński. 
Był u nas na herbacie. Nauka religii w szkole, która za czasów sowieckich była wyrugowana, jest 
przywrócona obecnie. 


16 stycznia, rok 1942, piątek 

Dwukrotnie jeździłem dziś z Jadzią. Raz przed obiadem jeździliśmy do leśnika Bakenasa, który 
mieszka w leśniczówce rządowej w Pakieniach nad jeziorkiem. Do jego rewiru przydzielony jest 
nasz Gaj, upaństwowiony za rządów sowieckich i odtąd nie zwrócony. Czy będzie zwrócony — nic 
dotąd nie wiadomo. Jadzia miała pozwolenie od leśniczego na wyrąbanie z Gaju 15 metrów drzewa 
opałowego z suchostoju i 15 metrów chrustu. W sprawie wyrębu tego właśnie chrustu dziś do leśnika 
jeździliśmy. Sanna doskonała, mróz niezbyt wielki — 11 stopni. Jechaliśmy Dubissą, a z nami jechała 
też Kotuńka. Po obiedzie zaś wybraliśmy się z Jadzią w rozmaitych interesach gospodarskich do 
Abel do gminy i do agronoma. Interesów dużo: a. umowa na dzierżawę lokalu w moim domu na 
szkołę; b. kwestia zmniejszenia normy rekwizycji zboża z naszego gospodarstwa ze względu na małą 
ilość zeszłorocznego ziarna po rządach sowieckich, gdy ziemia była w ręku osadzonych przez 
Sowiety „sklypininków” i na konieczność potrącenia zboża na siew, na chleb i na ordynarię; c. 
kwestia udzielenia jeńców do robót rolnych na wiosnę. U agronoma zaś: a. kwestia zapisania się na 
nasienie pszenicy jarej na siewy wiosenne i b. kwestia nabycia indyka na płód. Agronoma nie 
zastaliśmy, trzeba będzie przyjechać w następny piątek, bo tylko piątkami przyjmuje. W gminie też 
tylko piąte przez dziesiąte się dowiedziałem i trzeba będzie jeszcze raz przyjechać. Gmina — tak 
viršaitis, jak kancelaria — oblężona jest przez interesantów w tysiącach przeróżnych spraw, najwięcej 
zaś w sprawie podziału kaloszy, które, w bardzo zresztą niewielkiej ilości, udzielono na gminę. Poza 
tym Abele są pod znakiem przygotowań do wyścigów konnych, które, stosownie do tradycji, 
ustalonej od lat kilkunastu, mają się odbyć na jeziorze w tę niedzielę. Zapraszano mię, abym też na te 
wyścigi przyjechał; ma być naczelnik powiatu, może nawet Gebietskomisarz z Poniewieża, wyżsi 
urzędnicy lokalni i goście z Kowna. Na jeziorze na przygotowanym torze wyścigowym ćwiczą się 
przyszli uczestnicy wyścigów: biegają w szalonym tempie ogiery, zaprzężone w saneczki i powożone 
przez właścicieli swoich, ambitnych miłośników koni i jazdy kawalerskiej. Na wzgórzu zaś u wylotu 
z miasteczka na jezioro tłum ciekawych przygląda się widowisku ćwiczeń. Przejażdżka do Abel była 
bardzo miła. Sanna doskonała, śniegu niedużo i zaśnieżony równo. Jechaliśmy Gulbią, która jest 
gorąca, powoziła naturalnie Jadzia, bo mój wzrok już jest za słaby na powożenie. Jechaliśmy 
najbliższą i najlżejszą drogą, na Busiszki i stamtąd na trzy jeziora i łąki — przez jeziorka Busiskie i 
Juchny i jezioro Abelskie. Bliziutko tędy do Abel; kiedy się wyjedzie z jeziorka Busiskiego, 
przejedzie mimo cmentarzyka ażubalskiego, przetnie gościniec i już jeziorko Juchny, a znów stamtąd 
między zaroślami, po łąkach i błotach zamarzłych wzdłuż rzeki Krewny, potem laskiem przez 
Ośkinie i zaraz jezioro Abelskie. Raz tylko Jadzia mię wywróciła — koło swego zaścianka przy 
skręcie do Gaju, ale wywrót był lekki. 


17 stycznia, rok 1942, sobota 
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Dowiedziano się dziś, że wczoraj wieczorem przyszła do gminy wiadomość, że w najbliższych 
dniach maja być przysłane w nasze okolice na postój zimowy znaczniejsze oddziały żołnierzy 
niemieckich z końmi, które maja być rozlokowane przy większych gospodarstwach rolnych. 
Wiadomość ta budzi powszechne zainteresowanie i gawędy. Niewątpliwie zalokują nam żołnierzy i 
koni także w Bohdaniszkach. Seniunasowie mają śpiesznie ustalić, gdzie i ile może być 
zalokowanych koni i żołnierzy. Dotąd na wsi Niemców prawie że nie było. Tylko w centrum powiatu 
było po kilku funkcjonariuszy i niewielki oddział żandarmów polowych, poza tym nic więcej. Służbę 
administracji i policji pełnia pod kierownictwem niemieckim Litwini — samorządy, urzędnicy, 
partyzanci, dawni żołnierze litewscy w służbie policyjnej itd. 


18 stycznia, rok 1842, niedziela 

Wybraliśmy się dziś z Jadzią do Abel na widowisko wyścigów konnych na jeziorze. Zwyczaj 
tych wyścigów ustalił się od roku 1926. Odbywają się one co roku zimą koło tej pory. W Abelach są 
nieco mniejsze, główne zaś, wielkie, odbywają się nieco później w Dusiatach z wielką uroczystością 
i pompą, na które zjeżdżali się, bywało, dygnitarze i ministrowie oraz bardzo liczni goście z Kowna. 
Wyścigi dusiackie na jeziorze Sorty zyskały sobie wielki rozgłos w całej Litwie. Abelskie są nieco 
skromniejsze i bardziej lokalne, chociaż i w nich biorą także udział gospodarze, hodowcy i miłośnicy 
koni z dalszych okolic, zwłaszcza z Uciany. W wyścigach tych, tak dusiackich, jak abelskich, biegają 
ogiery wyjazdowe gospodarskie, zaprzężone w saneczki. Są to wyścigi amatorskie, stylizacja 
zawodów, uprawianych przez miłośników koni luźnych w jeździe kawalerskiej na odpusty i 
kiermasze zimowe. Sport końsko-saneczkowy jest od dawna uprawiany w Litwie, przynajmniej w 
naszych stronach północno-wschodnich. Wśród zamożniejszych i średnich gospodarzy wielu jest 
namiętnych miłośników koni, utrzymujących ogiery wyjazdowe, którymi się popisują na odpustach i 
kiermaszach. Przejście od gospodarki sznurowej w wioskach do zaściankowej rozwinęło bardzo tę 
namiętność i stworzyło warunki dla upowszechnienia tej hodowli ogierów wyjazdowych. Na 
wyścigach na jeziorze teren popisu jest znakomity i ambicje hodowców i miłośników jazdy szalonej 
w obliczu licznych widzów i gości znajdują ujście wspaniałe. Wyznaczane są nagrody dla 
zwycięzców, ale głównym bodźcem są nie tyle zyski z nagród, ile zaspokojenie ambicji szczęśliwych 
rywalów. Na jeziorze Abelskim pod miasteczkiem wyznaczone są zawczasu na lodzie trzy tory w 
kształcie trzech kół, z których tor koła wewnętrznego wynosi równo milę angielską. Biegną 
jednocześnie trzej rywale — trzy ogiery na trzech torach. Na torze drugim i trzecim, z których każdy z 
natury rzeczy obejmuje koło nieco większe od poprzedniego, punkt wyjścia biegu jest nieco 
przesunięty naprzód, żeby na każdym torze była równo 1 mila przestrzeni do przebycia. W przeszłym 
roku, za czasów sowieckich, wyścigi te także miały miejsce, ale wtedy, zgodnie z ogólna tendencją 
bolszewicką faworyzowania małorolnych, od udziału w zawodach byli usunięci zamożniejsi 
gospodarze, posiadający ponad 10 czy 15 ha ziemi jako „kułaki”, uznawani w myśl logiki klasowej 
komunistów za szkodliwych społecznie. W tym roku tej klasyfikacji już nie było. Zawody tegoroczne 
składały się z dwóch części. pierwszej brali udział młodzi chłopcy z organizacji „Jaunieji 
Ukininkai”, która, skasowana przez bolszewików jako „burżuazyjna”, została obecnie wznowiona. W 
tych zawodach brały udział zwykłe rącze konie gospodarskie, kierowane przez chłopców z tej 
organizacji młodych pionierów gospodarstwa rolnego. W drugiej części w zawodach brali udział 
hodowcy i miłośnicy ze swymi ogierami wyjazdowymi. Ogółem koni było do 50 biorących udział w 
zawodach, po trzy na każdy bieg. Nie doczekaliśmy się z Jadzią końca zawodów, bo zimno było na 
trybunie. Doczekaliśmy się tylko występu Jadzi brata, Janka Cepasa, który jest wielkim miłośnikiem 
koni i ma zawsze ogiera bieguna, w którym jest zakochany i co roku udział w tych wyścigach bierze, 
a były lata, w których brał nawet pierwszą nagrodę. Teraz ma ogiera młodego, który jeszcze do pełni 
sił nie doszedł; nagrody tez nie wziął, bo choć ogier jego biegł dobrze, to jednak nie był wśród 
najpierwszych. Przy nas koń najszybszy miał rekord 3 minut i 2 sekund; był to ten sam, co w roku 
ubiegłym zdobył pierwszą nagrodę, ale miał o 5 sekund rekord wyższy. Jak słyszeliśmy potem, po 
naszym wyjściu rekord ten został przez innego pobity. Na trybunie było wielu gości z Rakiszek i 
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funkcjonariuszy niemieckich. Powiewała chorągiew niemiecka z hakenkreuzem. Chorągwi 
narodowej litewskiej nie było wcale. Zagajenie było wygłoszone po litewsku i po niemiecku. 


19 stycznia, rok 1942, poniedziałek 

Mróz był bardzo ostry. Wzmaga się on widocznie, ale wiatru nie ma, więc nie jest tak 
przenikliwy. Ciężko musi być na froncie, chociaż nieskłonny jestem czynić z tego wniosków takich, 
jakie czynić zwykli Polacy i elementy komunistyczne, u których wspólne jest zapowiadanie rychłej 
porażki niemieckiej. Jeżeli bowiem mróz i zima śnieżna rosyjska ciężkie są dla Niemców, to nie 
sądzą, żeby były lekkie dla żołnierzy sowieckich. Choć może w Sowietach ludzie są bardziej 
oswojeni z mroźnymi zimami, to jednak odporność żołnierzy sowieckich na chłód nie wydaje mi się 
dużo większa. Widzieliśmy tych żołnierzy u nas w roku ubiegłym: drobni, pokurczeni, nędznie 
wyglądający, nie imponujący wcale zdrowiem i siłą, jak niegdyś żołnierze rosyjscy armii carskiej. 
Widoczne jest, że brak odżywienia w Sowietach odbił się na stanie fizycznym młodego pokolenia. 
Żołnierze niemieccy mają wygląd lepszy. I prognozy defetystów o rzekomych wielkich klęskach 
niemieckich na wschodzie i wielkim cofnięciu się — nie sprawdzają się. Istotnie wysunięte naprzód 
punkty frontu przeszły w ręce sowieckie — czy to zostały zdobyte przez Sowiety, czy ewakuowane 
przez Niemców (podobno Kaługa, Twer...); niewątpliwie też sukcesem sowieckim na południowym 
odcinku było odzyskanie Rostowa i odzyskanie w drodze skutecznych desantów na wschodnich 
wybrzeżach Krymu Teodozji i Kerczu, ale na całej linii frontu są to przesunięcia względnie drobne, 
które nic katastroficznego w sobie nie mają i ostatecznie nic nie przesądzają, zwłaszcza wobec 
stabilizacji kampanii zimowej. 


20 stycznia, rok 1942, wtorek 

Mróz coraz ostrzejszy. Szkoła w Bohdaniszkach w naszym domu prawie że nie funkcjonuje. 

Nauczycielki szkoły bohdaniskiej otrzymały powiadomienie, że nauka w szkole ma być 
zakończona do 1 kwietnia. Z Rakiszek są wiadomości, że takie samo zarządzenie otrzymały i 
gimnazja. Ciekawe, czy nie będzie to dotyczyło także uniwersytetu. W takim razie nie miałbym po 
co wracać w marcu do Wilna. Naturalnie, że ludzie zaczynają się zaraz domyślać, w jakim celu to 
zarządzenie wydano. Mówią więc, że dlatego, żeby skierować nauczycieli do jakichś robót 
pomocniczych, niezbędnych dla Niemców. Inni twierdzą, że gimnaziści mają być też do robót użyci. 

Zarżnięto dziś u nas baranka. Ze stopionego łoju Jadzia zarządziła wyrób świec. Przez cały 
wieczór synek Romanowskiego wraz z Felą Jankowską zajęci byli w kuchni wyrabianiem tych świec 
łojowych. Zrobiono 15 ładnych świec. Wylewano je do rurki, sporządzonej z grubego papieru z 
knotem wełnianym w środku. Będzie rezerwa oświetlenia, gdy zabraknie nafty. 

Ze smutkiem stwierdzić należy, że piękny odruch partyzancki, który się w całej Litwie ujawnił 
w dniach czerwcowych, kiedy wybuchła wojna niemiecko-sowiecka, zmarniał i wykoleił się. Był się 
on rozpoczął spontanicznie w całym kraju jako protest przeciwko ujarzmieniu Litwy przez Sowiety i 
miał w sobie idealizm wolnościowy patriotyczny, skierowany do wyzwolenia kraju. Wyraził się w 
nim protest odruchowy przeciwko niwelacyjnym zakusom sowieckim, przeciwko upokorzeniu, 
którego doznała Litwa, przeciwko wywożeniu masowemu ludzi, przeciwko narzucaniu ludności 
rolniczej kołchozów, mających zlikwidować indywidualne formy gospodarstwa zaściankowego, 
gorąco przez gospodarnych włościan litewskich umiłowanego. W ruchu partyzanckim był zapał, 
patriotyzm, męskość. Ruch ten dopomógł Niemcom w usunięciu bolszewików z kraju, wyprowadził 
naród litewski z bierności, sprawił, że Litwa nie była tylko biernym obiektem, ale była sama jednym 
z czynników swej emancypacji od Sowietów. Ruch ten odbywał się pod znakiem Litwy. Niestety, 
Niemcy położyli kres idealizmowi patriotycznemu Litwinów, który się wyraził spontanicznie po 
wybuchu wojny i którego wykwitem był odruch partyzancki. Wtłoczyli oni Litwę w twór okupacyjny 
Ostlandu, wzięli mocno w garść rządy krajowe, nie pozostawili nic z państwowości litewskiej, ale 
urzędy litewskie i partyzantów litewskich zużytkowali na rzecz swoją. Pozbawiony swego 
pierwotnego ideału ruch partyzancki znikczemniał, stał się pustą ruchawką bez treści i bez idei 
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przewodniej. Przede wszystkim, partyzanci zużytkowani zostali do rozprawy krwawej z Żydami, 
która się przerodziła w okrutne ohydne wymordowanie masowe Żydów. Wykorzystane było do tego 
oburzenie na Żydów z powodu roli, jaką oni odegrali za rządów sowieckich, stając się narzędziem 
czynnym „entuzjastycznego” ujarzmienia kraju. Ale od odruchu antysemickiego do mordu 
masowego całego żydostwa — z kobietami, starcami i dziećmi włącznie — odległość jest wielka. 
Partyzanci tę droga przebyli. Prawda, że spijano ich przed tymi aktami masowego mordu, ale bądź co 
bądź mordu tego dokonali i rzucili cień ponury na Litwę. Zniesławili ją i zaszkodzili jej bodaj więcej, 
niż jej dopomogli w pierwszym odruchu wolnościowym. A potem nic już im nie świeciło innego, jak 
tylko chęć zysku, spekulacji i korzystania ze wszelkiej okazji do napychania kieszeni i korzystania 
tanim albo żadnym kosztem z cudzego dobra. 


21 stycznia, rok 1942, środa 

Mrozu 30 stopni. Nigdzie nie wychodziłem z domu. Mieliśmy z Jadzią jechać do Abel, ale ze 
względu na mróz nie pojechaliśmy. Miałem pierwszy list z Wilna — od Heli Ochenkowskiej. 
Biedaczka aż piszczy z głodu i chłodu. Siedząc na wsi w cieple i na sytym smacznym jedzeniu 
zapomina się o tej nędzy życia w Wilnie. Tu mamy baraninę świeżą, cielęcinę, wieprzowinę, 
doskonałe zupy i potrawy smaczne, a tam — nędza jadłodajen albo kuchni domowej, opartej niemal 
wyłącznie na kartofli, a że nieraz i kartofli brak, więc po prostu nie wiadomo już na czym. Hela prosi 
o pomoc, o przysłanie jej czegokolwiek paczką pocztową, odwołuje się do serca Jadzi. Jadzia jej 
pośle trochę krup, słoniny, biskwitów domowych dla stryjenki, jeżeli tylko się dowiemy, że przesyłki 
pocztowe są przyjmowane. Hela narzeka i na brak opału, o który w Wilnie bardzo trudno, gdy ktoś 
zapasu drew nie zdołał zawczasu zrobić. Biedna Hela Ochenkowska jest bodaj ze wszystkich 
krewnych naszych w Wilnie w najtrudniejszym położeniu. Ma jeszcze trochę rzeczy na sprzedaż, z 
których mogłaby się jakoś utrzymać jeszcze, gdyby była gospodarczo zaradna i mogła wystawać w 
kolejkach, a była sama jedna i nie miała starej osiemdziesiątkilkuletniej matki, którą się musi 
opiekować. Ale nie ma ona daru zabiegania o sprawy gospodarcze, nie umie się o niczym w porę 
dowiedzieć, nie ma zresztą sił do biegania i wystawania, kuleje po złamaniu nogi przed rokiem, a 
opieka nad niedołężną stara matką jeszcze bardziej jej utrudnia zabiegi. Pisałem do niej, żeby się do 
marca wniosła ze stryjenką do naszego mieszkania do pokoju sypialnego, jeżeli opału mieć nie 
będzie. 


22 stycznia, rok 1942, czwartek 

Mrozu 28 stopni. Szkoła bohdaniska w naszym domu z powodu wielkich mrozów w tym 
tygodniu nie funkcjonuje wcale. 

Nie wiem, jakimi pogłoskami z terenu wojny karmi się teraz Wilno, gdzie ton pogłoskom tym 
zadają defetystyczne w stosunku do Niemców koła polskie. Z chwilą, gdy ofensywa niemiecka na 
froncie wschodnim ustała i wysunięte naprzód pozycje niemieckie nieco się kurczyć i cofać zaczęły, 
a Sowiety rozpoczęły gwałtowne kontrataki na całej linii, pchając do walki nowe masy wojska, 
sprowadzone z terenów syberyjskich, i tutaj na wsi elementy komunizujące podniosły głowę i 
zaczęły zuchwale się odgrażać i zapowiadać odwet, gdy „„Sowiety powrócą”. Koła narodowe 
litewskie, dominujące w społeczeństwie wiejskim i mocno zaangażowane w odruchu antysowieckim, 
były już nieco zaniepokojone. Odczuwała się i tu pewna nerwowość w usposobieniu, wszakże innego 
rodzaju niż w Wilnie. W Wilnie nienawiść polska do Niemców i Litwinów podniecała raczej uciechę 
z perspektywy niepowodzenia niemieckiego, które w pogłoskach były przejaskrawiane, pocieszając 
się czy raczej bagatelizując ewentualne skutki niebezpiecznego także dla Polski odwetu sowieckiego 
baśniami o tym, że Sowiety pod wpływem Anglii zmieniły się i stały się czynnikiem 
demokratycznym i wolnościowym, czymś w rodzaju demokracji narodowej rosyjskiej albo że 
Sowiety odepchną cofających się Niemców tylko do dawnej granicy wschodniej polskiej, od tej zaś 
granicy ustąpią inicjatywę wojenną i polityczną wojskom i czynnikom rządowym polskim 
Sikorskiego, że więc do Wilna i na tereny byłe Polski wkroczą Polacy. Tu na terenie wiejskim 
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litewskim nikt się w usposobieniach ewentualnej nie opierał ani na zastąpieniu Sowietów przez 
Polaków, ani na jakiejś metamorfozie Sowietów. Elementy komunizujące cieszyły się i pragnęły 
powrotu dawnych i tych samych Sowietów, elementy narodowe i antysowieckie bały się i przerażały 
także Sowietów bez żadnej nadziei na cos lepszego. Ani kombinacje polskie, ani kombinacje 
metamorfozy Sowietów w rachubę nie wchodziły. Ale na pogłoski i horoskopy mają zawsze duży 
wpływ pragnienia: emocjonalna natura pogłosek jest niezmiernie charakterystyczna. A ponieważ tu 
na wsi litewskiej dominujące są pragnienia antysowieckie, bez względu na to, co nastąpi potem, 
przeto przewidywania porażki niemieckiej przez zwycięstwo Sowietów, którego się tu nie pragnęło, 
trwałe tu nie są i wciąż ustępują miejsca zaufaniu do siły oręża niemieckiego. Każdy drobny i 
detaliczny sukces niemiecki na froncie utrwala w pogłoskach wiarę w porażkę sowiecką. Pod tym 
względem nastawienie pogłosek tutaj ma tendencje wręcz przeciwne nastawieniu polsko- 
wileńskiemu: tam założeniem emocjonalnym pogłosek jest nienawiść do Niemców, która dominuje 
nad wszystkim, nawet nad niechęcią do Sowietów i skłania ludzi do tuszowania niebezpieczeństwa 
sowieckiego przez rozmaite spekulacje, mające osłabić czujność na to niebezpieczeństwo i zastąpić 
je przez jakieś mniej lub więcej wyimaginowane nadzieje; tu strach przed Sowietami zabija wszystko 
inne i zamyka ludziom oczy na konsekwencje bezwzględnego zwycięstwa niemieckiego. Strach zaś 
przed Sowietami jest u Litwinów wielki. Wiedzą, że Sowiety nie zapomniałyby partyzantce 
litewskiej, wyciągnęłyby konsekwencje z wymordowania Żydów w Litwie i z angażowania się 
Litwinów we współpracę z Niemcami. Litwa czuje odruchowo, że powrót Sowietów tutaj byłby tym 
razem klęską narodową dla Litwy większą, niż była inwazja sowiecka z roku 1940, kiedy Sowiety 
udawały pewną przychylność dla sprawy narodowej litewskiej i ułatwiały Litwinom ich rywalizację 
z elementem polskim, zwłaszcza w Wileńszczyźnie. Teraz Sowiety byłyby raczej poparły Polaków 
przeciwko Litwinom, którzy ich zawiedli, podczas gdy Polacy są konsekwentnie germanofobami. 


23 stycznia, rok 1942, piątek 

Mrozu 18 stopni. Jeździliśmy z Jadzią Gulbią do Abel. Śliczna sanna. Droga ładna, bardzo 
urozmaicona i krótka przez trzy jeziora, doliną, która stanowiła niegdyś prastare łożysko jeziora 
Sorty. Przejażdżka niezmiernie miła, zwłaszcza z powrotem, gdy wiatr mieliśmy w plecy i słoneczko 
przed sobą. W Abelach bylismy tylko u agronoma. Cała wycieczka zajęła nam półtorej godziny tam i 
z powrotem. 

Ciekaw jestem losów Litwy po tej wojnie. Litwa wciśnięta jest między trzech sąsiadów, z 
których każdy tchnie agresją. Tylko z północy od strony Łotwy nic jej nie grozi i nikt się o nią nie 
kusi. Ale Łotwa jest tak samo zagrożona agresja co najmniej dwóch z tych wielkich sąsiadów — 
Niemiec i Sowietów. Trzeci agresywny sąsiad Litwy, Polska, Łotwy nie zaczepia. Każdy z wielkich 
sąsiadów litewskich, zachodni, południowy i wschodni — Niemcy, Polska i Sowiety — tak czy inaczej 
na Litwę aspiracje swe rozciąga. Sowiety ją już były pochłonęły formalnie i dziś uważają ją za swoje 
terytorium własne, zagarnięte chwilowo przez wroga, z którym są w wojnie. Imperializm swój 
pozorują wszechludzkim uniwersalnym komunizmem, mającym uszczęśliwić cały świat. Dla nich 
problem Litwy jest formalnie problemem nie zaboru, lecz odzyskania ziemi własnej komunizmu. 
„Odzyskanie” to jest dla problemu narodowego Litwy tym straszniejsze, że Litwa „zdradziła” 
Sowiety, które jej tego nie zapomniały i gdyby wróciły — nie omieszkałyby porachunku. Imperializm 
nacjonalsocjalistyczny Niemców opiera się na zasadach „przestrzeni życiowej” dla narodu 
niemieckiego, która uzasadnia „prawo” niemieckie do wszelkiego zaboru, zwłaszcza na wschodzie 
bez względu na jakiekolwiek potrzeby i roszczenia narodów lokalnych na tych „przestrzeniach”. Co 
dałoby Litwie zwycięstwo całkowite niemieckie, oddające całą Europę do ich dyspozycji — trudno 
dokładnie przewidzieć: mogłoby to być bezpośrednie wcielenie jako terenów kolonizacyjnych i 
pośredniczących w ekspansji na wschód, mogłoby w najlepszym razie być tworem quasi- 
państwowym, podległym Niemcom albo terenem jakiegoś „protektoratu” w stylu Czech i Moraw. 
Trzeci sąsiad — Polska, dziś obalona i zgwałcona straszliwie przez Niemcy. Na razie potęgi tu nie ma 
żadnej. Potęga może tutaj tkwić tylko potencjalna w perspektywach zwycięstwa anglo- 
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amerykańskiego. Ale w tej potencjalności polska jest przepojona nacjonalizmem, który z niczego 
zgoła nie rezygnuje i który jest zabarwiony jaskrawym imperializmem, idącym dalej i śmielej, niż 
szedł imperializm Polski przed jej katastrofą z roku 1939. Swoja drogą, z tych trzech imperializmów 
— sowieckiego, niemieckiego i polskiego — polski zdaje mi się być najbardziej ludzki i najmniej 
niebezpieczny dla Litwy, chociaż Litwini bardziej się go boją niż niemieckiego. Boja się przede 
wszystkim dla Wilna, z którego „odzyskania? musieliby zrezygnować, i boja się wpływów 
polonizacyjnych, które miały w przeszłości wielkie i utarte drogi w Litwie i które mogłyby 
ewentualnie te drogi i kanały odrestaurować i wynaradawiać Litwę, kontynuując dzieło przeszłości, 
powstrzymane przez odrodzenie narodowe Litwy w końcu wieku XIX i XX i przez państwowość 
litewską z lat 1918-1940. Nie byłbym jednak skłonny to niebezpieczeństwo przejaskrawiać, jak to 
czyni większość Litwinów, z tradycji okresu odrodzenia i walk niepodległościowych oraz sporu o 
Wilno usposobione szczególnie nieufnie do Polaków. Z pewnością te elementy krajowe, które wciąż 
jeszcze są w promieniu działania wpływów polonizacyjnych i same się określają jako polskie, a 
które, gdyby były izolowane od Polski w sferze państwowości litewskiej mogłyby jeszcze w 
pewnych odłamach swoich nawrócić do swych praźródeł etnicznych litewskich, w ramach 
państwowości polskiej zatracałyby się dla Litwy coraz bardziej; dotyczy to w pierwszym rzędzie 
polonizujących się elementów w Wileńszczyźnie. Wszakże konsolidacja narodowa litewska na 
terytorium Litwy, które było w latach 1918-1940 niepodległe, jest już kategorycznie dokonana, że 
tam polonizacja Litwinów byłaby już bardzo trudna, a nawet w samej Wileńszczyźnie element, który 
pozostał litewski, stwardniał i uodpornił się już tak, że o jego rozwodnieniu polskim nie ma dziś 
mowy. To zaś, co na terenie Litwy zachodniej, do niedawna państwowo niepodległej, pozostało 
jeszcze polskie i nie odlitwinizowało się, zostało już dla narodowości litewskiej stracone. Element 
polonizujący się bowiem w tej części kraju stał się już polskim kategorycznie i zajadle i ten już na 
łono swej narodowości pierwotnej nie wróci. Proces krystalizacji i zróżniczkowania narodowego 
litewskiego i polskiego na dwie odrębne formacje narodowe jest bardzo trwale dokonany; tej dawnej 
płynności, ułatwiającej przejście litewskości do polskości i odwrotnie — dziś już nie ma. Z tej dawnej 
płynnej masy, która mogła się swobodnie przelewać z jednej formy do drugiej, wytworzyły się w 
ciągu ostatnich kilku lat dziesiątków dwie odrębne twarde bryły narodowe — litewska i polska, 
między którymi jest wielka zawziętość i które się sobie ostro przeciwstawiają, nie będąc bynajmniej 
skłonne do przelewania się z jednej w drugą. Toteż ewentualny imperializm polski nie ujałowiłby 
sam przez się dokonanego procesu krystalizacji litewskiej i nie rozpuściłby jej w polskości. Tym 
bardziej, że bądź co bądź trudno przypuścić, aby nie zachował on nawet autonomii litewskiej w tym 
ewentualnym imperium. Nie byłaby to oczywiście dla Litwy forma państwowa doskonała, ale mam 
wrażenie, że imperializm sowiecki i imperializm niemiecki byłyby dla narodu litewskiego 
niebezpieczniejsze. 


24 stycznia, rok 1942, sobota 

Miałem dziś z Jadzią jechać do Abel na pocztę dla wysłania paczki dla Heli Ochenkowskiej do 
Wilna. Jadzię tak wzruszył list pozawczorajszy Heli, odwołujący się do naszego serca i utyskujący na 
chłód i głód, że postanowiła zaraz wysłać Heli paczkę z produktami. Napiekła smacznych biskwitów, 
nałożyła do paczki duży wianek kiełbasy, kawał słoniny, woreczek krup, poza tym kilkanaście jabłek 
dla Krysi Redów — i paczka była gotowa. Miała tam jeszcze włożyć duży kawał szynki, ale to się już 
nie zmieściło — będzie do innego razu. I Jadzia powiozła paczkę na pocztę, ale ja się towarzyszyć jej 
nie odważyłem, bo mrozu było 33 stopnie z wiatrem północnym. W dwóch futrach, w długich 
ciepłych botach, z mufką na ręce pojechała Jadzia do Abel w towarzystwie parobka Murawskiego. W 
półtora godziny wróciła. Paczki nie wysłała, bo nie znalazła na poczcie blankietu, który się wypełnia 
przy wysyłaniu paczki. Wyśle się ją w tych dniach przez Rakiszki. Jadzia przywiozła z poczty list od 
Elizki Komorowskiej i list od Konstantego Raczkowskiego, pisany z Berlina i odesłany mi z Wilna. 
Ani Elizka, ani nikt inny dotąd w Wilnie ode mnie listu nie otrzymał. Poczta w czasach wojennych 
funkcjonuje powoli. Z listu Elizki dowiaduję się, że Stasiowa Rómerowa, która miała strzec naszego 
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mieszkania i załatwiać wszelkie moje polecenia, za co ja miałem jej płacić po 200 rubli miesięcznie, 
wyjechała gdzieś na wieś do Sołtanów, broniąc swojej psinki Fajki od „niebezpieczeństwa”. Chodzi 
o niebezpieczeństwo tracenia psów w promieniu kilometra na wypadek wścieklizny. Już przed moim 
wyjazdem była ona z tego powodu bardzo zaniepokojona o swoją Fajkę, którą strzeże jak oka w 
głowie, bo Fajka była ulubienicą jej męża Stasia, wywiezionego do Sowietów. Małżeństwo Stasiów 
jest bezdzietne, toteż Fajka, taksiczka domowa, jest dla Stasiostwa erzacem (namiastką) dziecka. 
Stasiowa ją kocha jako pamiątkę po Stasiu, którą chce zachować wiernie do jego powrotu. Dla mnie 
jej wyjazd jest niedogodny, bo nie załatwione zostaną moje różne interesy, o które ją w listach 
prosiłem. Teraz będę musiał znów o to prosić Reda. 


25 stycznia, rok 1942, niedziela 

Srogość zimy wzmaga się i dokucza coraz bardziej. W nocy zerwał się gwałtowny wiatr 
wschodni, najdzikszy i najsroższy z wiatrów w naszym klimacie, mroźny jak lód. Wiatr ten jest plagą 
tej zimy. Nic w tych pokojach nie zabezpiecza przed tym wiatrem. Od wschodu nie sadzę nawet 
drzew, bo tu roztacza się najpiękniejszy widok bohdaniski, który kocham, a przez szpary, które się 
wytworzyły dokoła ram okiennych na skutek osiadania ścian domu, wiatr się wdziera do wnętrza 
pokojów zwróconych na wschód. Żadne palenie w piecach nie ogrzewa pokojów, gdy jest wiatr 
wschodni. Jedyny wtedy byłby ratunek przenieść się do zachodniej strony domu, do dawnego pokoju 
jadalnego, który wtedy jest ciepły; ale teraz to wykluczone, bo dawny pokój jadalny należy do 
szkoły, jest nie opatrzony i nie opalany; służy on za salę rekreacyjną i gimnastyczną szkoły i stanowi 
mroźne pustkowie. Nie mamy więc żadnej ucieczki z naszych pokojów, wystawionych na wiatr 
wschodni. W naszym pokoju sypialnym już marznie. Zamarzła w nocy woda, zmarzła znowu część 
jabłek w skrzyniach, które przed paru dniami schroniliśmy tu z przedpokoju. W pokoju dziecinnym 
niedużo lepiej. Trochę ciepła daje tylko ogień w kominku, który utrzymywaliśmy przez cały dzień. 
Dzieci chodzą ubrane jak na dworze. Tylko w łóżku ciepło. Na dworze zawieja szaleje mroźna przy 
dwudziestu kilku stopniach mrozu. Powietrze jest takie, jak na weselu diabłów i czarownic. O 
żadnym spacerze, o przechadzce, o przejażdżce — nie ma mowy. Dokuczyły już te chłody, a teraz na 
wietrze wschodnim jest gorzej niż było kiedykolwiek. 

Miałem wczoraj list od Konstantego Raczkowskiego, pisany z Berlina. „Repatriował się” on 
przed rokiem ze strachu przed Sowietami, podszył się pod skórę niemiecką i nie tyle się 
„repatriował” do Niemiec, bo Niemcem nie był i nie jest, ile ekspatriował się z ojczyzny jako Litwin. 
Rad by teraz wrócić, ale Niemcy tak łatwo nie puszczają, kto się raz za Niemca podał. Tęskni, pyta o 
uniwersytet, o stosunki na wydziale naszym. Szkoda mi go. Byłoby dobrze, gdyby nasz uniwersytet 
go z powrotem odzyskał, o ile zresztą ten nasz uniwersytet sam się utrzyma. Raczkowski 
niewątpliwie należy do lepszych sił naukowych w młodszym pokoleniu naszego personelu 
wydziałowego. 


26 stycznia, rok 1942, poniedziałek 

Druga rocznica urodzin naszej małej Igi. Skończyła dwa lata. Biedne dziecko, nie jest 
rozpieszczane. Nie ma ani przysmaków, ani strojów. Gdyby to było za dawnych czasów przed wojną, 
gdym był rektorem w Kownie, córeczki nasze chodziłyby pięknie wystrojone, zajadałyby słodycze, 
czekoladę, doskonałe owoce... Kotunia chodziłaby do ogródka dziecinnego, niebawem byłaby 
oddana do szkółki baletowej dla dzieci. Jadzia marzyła zawsze o tym, żeby dziatki nasze były ładnie 
ubrane, eleganckie. Teraz biedaczki siedzą na wsi w atmosferze dostatku wprawdzie, ale bardzo 
skromnej i dosyć pierwotnej. Zabawki maja stare, potłuszczone, same graty. Dziś nie chodzi już o nic 
innego, jak żeby były syte i ciepło ubrane. Urodziny Kotuni w jesieni były jeszcze obchodzone 
tortem ze świeczkami, domowymi cukierkami śmietankowymi i innymi smakołykami domowymi. 
Iga biedaczka i tego na swe urodziny nie miała. Nie rozumie zresztą tego. Donasza sukienki Kotuni, 
bawi się połamanymi szczątkami zabawek sprzed paru lat, a na samą rocznicę urodzin ma w domu 
chłód, który u nas od wczoraj w pokojach panuje na skutek mroźnego wiatru wschodniego. Ale 
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humory i zdrowie dziewczynkom, chwała Bogu, dopisują. To jest najważniejsze. Chodzi o 
przetrzymanie srogiego okresu wojny. W obydwóch naszych pokojach mieliśmy dziś temperaturę 
niżej zera. Jedynie kominek w pokoju dziecinnym ratował sytuację — można się było zagrzać przed 
ogniem. U mnie na rękach i nogach są sużeliusy, ledwo mogę napisać list i dziennik palcami 
zgrabiałymi. Władziuk Sadowski zaczął dziś zatykać pakułami szpary dokoła ram okiennych, 
zabezpieczając wnętrze pokoju od wdzierania się mrozu, wpędzanego do pokoju przez wiatr z 
zewnątzr. Nie miały tez nasze dziatki w tym roku choinki: nie ma ani świeczek, ani ozdób na 
choinkę, ani łakoci i zabawek na dary choinkowe. Dzięki Bogu jednak, że jest co jeść i że mamy 
dach nad głową we własnym domu. 


27 stycznia, rok 1942, wtorek 

W ciągu dnia dzisiejszego wiatr się trochę zawrócił ze wschodniego na południowy 
(południowo-wschodni) i mróz trochę się zmniejszył — do 15 stopni Celsjusza, a że jednocześnie 
dokończyliśmy zatykania pakułami szpar dokoła ram okiennych w naszych pokojach mieszkalnych, 
więc temperatura na wieczór podniosła się u nas do kilku stopni ciepła. Było więc już znośniej, niż w 
dni poprzednie. Ale o jakiejś regularnej pracy literacko-naukowej trudno jeszcze myśleć. Jadzia 
jeździła do Rakiszek, specjalnie dla wysłania paczki z produktami pocztą dla Heli Ochenkowskiej do 
Wilna. Ja nie odważyłem się jeszcze jej towarzyszyć, bo wiatr jest ostry. Wróciła Jadzia dopiero o 
zmroku. Niepokoiłem się już, bo były pogłoski, że Niemcy w Rakiszkach odbierają u 
przyjeżdżających futra, Jadzia zaś miała na sobie dwa futra — swoje i moje. Ale są to, zdaje się, bajki. 
Niemców w okolicy stacji kolejowej w Rakiszkach Jadzia spotkała dużo, ale ani myśleli oni o 
odbieraniu futer. Byli to Niemcy z długiego eszelonu wojskowego, który stał na stacji w drodze na 
Dyneburg na front. 

Wspominałem przed paru dniami o wyraźnym nastawieniu imperialistycznym nacjonalizmu 
polskiego, pokładającego nadzieje w porażce niemieckiej i zwycięstwie anglo-amerykańskim. Polacy 
marzą nie tylko o odzyskaniu państwa narodowego na ziemiach etnograficznie polskich albo w 
granicach co najmniej Polski z roku 1939, ale o wielkim imperium, mającym specjalne zadanie sui 
generis policji środkowo-europejskiej, paraliżującej Niemcy i dzielącej Niemcy od Rosji. Osią tego 
imperium byłaby Polska od Bałtyku do Morza Czarnego, organizująca dużą połać wschodnią 
Niemiec aż pod Berlin i z częścią Saksonii (Łużyce?), naturalnie też Prusy Wschodnie. Członem tego 
imperium byłaby też Czechosłowacja. Ogarniałoby ono też Litwę jako jednostkę autonomiczną. Co 
do stosunku Litwy do tego imperium polskiego pewne tezy rozwijał mi emisariusz, który przyjeżdżał 
w jesieni do Wilna i usiłował się skomunikować z Litwinami. Powoływał się na pomysły, które w 
tym względzie nurtują w kołach rządu Sikorskiego. Z, Litwy, która w tej budowie miałaby ustrój 
autonomiczny, byłoby wyłączone Wilno z całą Wileńszczyzną i nawet z kilku gminami, które 
wchodziły w skład terytorium Litwy Niepodległej (zapewne Szyrwinty, Giedrojcie, może inne 
jeszcze?); natomiast na zachodzie do Litwy byłoby wcielone terytorium Kłajpedy i jeszcze jakiś 
nieduży skrawek Litwy Pruskiej w okolicach Tylży, ale nieduży, albowiem jak powiadał, Litwa nie 
dowiodła swojej zdolności asymilowania elementu zgermanizowanego i w zetknięciu z Niemcami 
ujawnia tendencje nie ekspansji, lecz kurczenia się i cofania. Na terytorium Wileńszczyzny, które by 
weszło w skład bezpośredniej Polski, byłoby stworzone jakieś eksterytorium, „sfera interesów” 
litewskich, oddana do decyzji Litwy i do jej zarządu. Jak by to wyglądało konkretnie — trudno to 
sformułować. Autorom tego pomysłu chodzi, zdaje się, o to, żeby zabezpieczyć Litwinów wileńskich 
od polonizacji i zapewnić Litwie jej narodowy stan posiadania w Wileńszczyźnie, ale bez możności 
ekspansji litewskiej na elementy spolonizowane i polskie. Emisariusz zastrzegał jednak, że to jest 
tylko jeden z pomysłów, ale nie jedyny i mianowicie ten, który jest najprzychylniejszy, najdalej idący 
na rzecz Litwinów. 


28 stycznia, rok 1942, środa 
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Wiatr jeszcze dosyć ostry (południowo-wschodni), ale mróz mniejszy. Wybrałem się z Jadzią 
na mały spacerek sankami, ale bardzo niedaleki. Wzięliśmy też ze sobą Kotuńkę, mocno zakutaną w 
futerka. Byliśmy u Błażewicza w wiosce bohdaniskiej, gdzie Jadzia kupiła cielę, krówkę 
trzytygodniową, i u seniunasa naszego w jednym z zaścianków boniuskich, gdzie chodziło o pewne 
interesy gospodarskie, opierające się dziś o samorząd gminy: otrzymanie jeńca sowieckiego za 
robotnika, gazolu na wymłócenie koniczyny nasiennej, rejestracja owiec, nabycie prosiąt. Drogi są 
bardzo zawiane po kilku dniach wielkiego wiatru, nie powoziliśmy więc sami, wiózł nas Murawski, 
który powozi nieźle. Władziuk z synem Murawskiego powieźli 10 cetnarów zboża do młyna w 
Białunach za Antuzowem do zmielenia na pytel i na krupy. Kwestia mlecia zboża jest teraz jedną z 
trudnych w gospodarstwie. Funkcjonują tylko młyny wodne, które są przeładowane robotą, 
przeważnie na potrzeby publiczne. Na potrzeby prywatne trzeba się zapisywać w młynach na kolejki 
i mleć tylko minimalne ilości, na przykład po dwa wory naraz i tylko na zwykłą mąkę razową na 
chleb. Trzeba więc szukać dalszych młynów tam, gdzie jest bądź protekcja jaka, bądź jakiś sposób 
przekupienia młynarza — nie tyle pieniędzmi, ile przeważnie wódką czy papierosami, te dwa artykuły 
— szczególnie wódka — stanowią obecnie na wsi artykuł najbardziej poszukiwany, który otwiera 
najskuteczniej wszelkie drogi. Za niewielką ilość wódki można osiągnąć to, czego za wielkie 
pieniądze zdobyć nie można. Pieniądze ceny nie mają, natomiast gdy się do nich doda ćwiartkę 
wódki na gościńca — to skutek jest cudowny. Z wojny wielkich nowin nie ma. Niemcy się chwalą 
jakimiś powodzeniami w Afryce Północnej, gdzie ich sytuacja w Libii zdawała się być dość 
krytyczna po zajęciu przez Anglików portu Bengazi. Na froncie wschodnim Sowiety wciąż usiłują 
atakować, wyzyskując trudności, jakie Niemcom sprawia zima. Jednak sukcesy tej zimowej 
kontrofensywy sowieckiej na ogół wielkie nie są. Wprawdzie linia frontu nieco się cofnęła, to jednak 
nie tak znów wiele. Możajsk, Charków i Taganrog są w ręku niemieckim, zdaje się, że Orzeł i Kursk 
są także w ręku niemieckim. Na Krymie Niemcy się chwalą odzyskaniem Teodozji, gdzie 
zlikwidowany został desant sowiecki. Zdaje się, że Sowiety odzyskały Bołogoje, Twer, Kaługę, 
Rostów nad Donem i Kercz. Ale to jest plon dwóch miesięcy zimowych, obecnie zaś postępów 
sowieckich nie słychać. Miarodajne będzie to, co się okaże z nastaniem kampanii wiosennej, gdzieś 
zapewne koło marca. Tam się może coś wyraźniejszego okaże — na tę czy inną stronę. W każdym 
razie, nadzieje czynników komunistycznych na rychłe załamanie się Niemców w trudnej kampanii 
zimowej ostatnio bardzo zmalały, przynajmniej tutaj na wsi. Może w Wilnie jest inaczej? Tam może 
wciąż trwają pogłoski defetystyczne. Informacje niemieckie trąbią wciąż o wielkich sukcesach 
japońskich na froncie Oceanu Spokojnego. 


29 stycznia, rok 1942, czwartek 

Ładny słoneczny dzień. Mrozu kilkanaście stopni. Zima mocno trzyma. 

Powiadają dziś, że radio niemieckie doniosło o zajęciu znów przez Niemców portu Benghazi w 
Libii Zachodniej (Afryka Północna). Port ten był w grudniu czy na początku stycznia zdobyty przez 
Anglików i z faktem tym łączono zapowiedź katastrofy wojsk niemiecko-włoskich w Libii 
Wschodniej, które Benghazi miało odciąć od komunikacji z bazami zaopatrzenia, skazując przez to 
samo te wojska na zatracenie w pustyni. Aż oto ten klucz komunikacyjny znów się znalazł w ręku 
niemieckim. Tu na wsi ludzie rzadko gdzie słuchają innego radia niż niemieckie (niemieckim w 
istocie jest też nasze radio krajowe w Wilnie lub Kownie). Czasem ktoś jeszcze słucha radia 
sowieckiego, ale angielskiego — prawie nikt, choć powiadają, że w nocy z Londynu nadawane jest też 
radio po litewsku. Ale radio londyńskie trudno jest słyszeć ze względu na głuszenie go; poza tym 
ludzie lękają się słuchać, bo za słuchanie radia obcego (nie niemieckiego) grożą wielkie kary, do kary 
śmierci włącznie. 


30 stycznia, rok 1942, piątek 
Mróz kilkunastostopniowy. Barometr zawrócił na pogodę. Na dziś zapowiedziana jest wielka 
mowa Hitlera. Nie mając radia, przeczytamy ją dopiero za kilka dni w gazetach w tłumaczeniu. 
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Wojna orężna — na wielkich przestrzeniach śnieżnych Rosji, w pustyniach Afryki Północnej i na 
Pacyfiku — przeplatana jest wielkimi mowami potentatów polityki, Hitlerów, Churchillów, 
Rooseveltów, Stalinów. Po tylu zakończonych stadiach tej wojny, która już trzeci rok toczy się i 
przewala po różnych krajach, jesteśmy jeszcze wciąż na martwym punkcie, z którego jeszcze nie 
widać kategorycznego przesilenia na tę lub inną stronę. Dużą tajemnicę kryje jeszcze w sobie lato 
roku 1942, ale bodajże ten rok 1942 nie będzie jeszcze rokiem zakończenia wojny. Napięcie sił 
walczących jest bardzo wielkie, ale dotychczas mimo wielkie zwycięstwa Niemców w pierwszych 
latach wojny w Europie, siły czynników, zaangażowanych w tym pojedynku ludzkości, równoważą 
się. 

My tymczasem siedzimy tu jak tabaka w rogu. Nic nie wiemy, co nas czeka i jakie będą wyniki 
wojny i los naszego kraju. Zwycięstwo anglo-polskie w tej części świata groziłoby Litwie 
porachunkiem za pewne posunięcia na rękę Niemcom i zwłaszcza za okrutne wytępienie Żydów, 
które Niemcy postarali się umiejętnie przerzucić na barki Litwinów, oraz rozładowaniem 
antylitewskim nagromadzonej nienawiści polsko-litewskiej, fermentującej w Wileńszczyźnie. 
Zwycięstwo niemieckie groziłoby kolonizacją i ujarzmieniem. Zwycięstwo sowieckie groziłoby 
gorszym niż za pierwszym razem zalewem kraju przez deklamację komunistyczną i przez zemstę za 
„zdradę”. 


31 stycznia, rok 1942, sobota 

Jeździliśmy z Jadzią do Abel na pocztę i do gminy. Wiatr ustaje, droga mniej zawiana, sanna 
znowu się poprawia. W drodze powrotnej wywróciliśmy się raz, zawsze na tymże zawrocie do Gaju 
przy zaścianku Jadzi; ale naturalnie bez szwanku. Od paru dni doświadczam jakiegoś kłucia w 
prawym boku w płucach. Dziś rano miałem nawet w całych płucach pewien ból przy głębszym 
oddychaniu lub kaszlu, ale potem to przeszło. 

Bardzo powoli kursuje poczta. Nie mogę się skomunikować z Wilnem. Sam już dużo wysłałem 
listów, ale odpowiedzi żadnych nie otrzymuję. Nie otrzymałem też dotąd mojej pensji 
uniwersyteckiej od Reda, który miał ja podnieść, dokonać wypłat i przesłać mi pozostałe pieniądze. 


1 lutego, rok 1942, niedziela 

Oto i luty. Zima się przesila na okres schyłkowy, za miesiąc ukażą się już wyraźne zwiastuny 
wiosny, ale już i w lutym zaczną się odzywać pierwsze wiosenne ptaszeczki, a rosnące słoneczko 
zacznie w południe wyjadać szczerby w Śniegu i na dachach zaczną się tworzyć, a u dołu zwieszać 
sople. Już i dzisiaj, jadąc z Jadzią na spacer, widzieliśmy w zaściankach na dachach zwróconych na 
południe plamy wygryzione w śniegu przez słońce i szeregi dłuższych i krótszych sopli, 
zwieszających się z okapu. Piękny był dzień słoneczny. Rozpoczął się przy mroziku 10-stopniowym 
bez żadnego wiatru i ogrzewał słoneczkiem na skłonach południowych i południowo-zachodnich. Na 
wieczór pod wpływem pogody w pełni księżyca mróz się wzmaga. Przychodził Janek Čepas z 
córeczką Birutią i zarządził jazdę dziecinną saneczkami z górki za oficyną, Zachęciła się i Jadzia, a 
nawet i ja zdobyłem się na zjechanie parę razy. Lubiłem kiedyś ten sport saneczkowy w 
Bohdaniszkach, co prawda dawno bardzo, przed laty 30 czy więcej, kiedy jeszcze ogrodu mojego nie 
było i kiedy z samego grzbietu góry za gumnem, gdzie dziś jest aleja brzozowa, pędziłem het daleko, 
przecinając drogę gajową, aż pod sadzawkę kąpielową. Kotuńka też wybrała się na tę zabawę 
saneczkową za oficynę, ale jest ona wielki tchórz i lęka się zjeżdżać. Zjechała co prawda parę razy z 
Jankiem, ale wielkiej odwagi nie nabrała. Wolała spychać z góry ski dziecinne i przyglądać się, jak 
one pędzą w dół. Koło południa wpadła do nas Oleńka Hektorowa Komorowska z córeczką Jolcią. 
Przyjechała ona wczoraj z Hektorem do Mieczkowskich i nocowała. Choć Kotuńka pamiętała Jolcię i 
ciągle się napraszała pojechać z nami do Jolci (do Kowaliszek), to jednak gdy Jolcia dziś przyszła, 
Kotuńka na razie się krępowała i trzymała się uparcie spódnicy mamy, nie podchodząc do Jolci i nie 
bawiąc się. Potem się jednak ośmieliła i bawiła doskonale wraz z Igą. Jolcia aż do zmroku bawiła u 
nas, bawiąc się z Kotunia i Igą, Oleńka zaś wypiła tylko herbatę i poszła do Mieczkowskich na obiad. 
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My zaś z Jadzią po naszym obiedzie pojechaliśmy na spacer. Udaliśmy się do zaścianka dworu 
pokrewieńskiego, należącego do Putrysów, dla ewentualnego umówienia na służbę do nas Kastuti 
Putrysówny, która służyła u nas przy inwentarzu przez lat kilka aż do czasów sowieckich. Ostatnio 
od jesieni służyła ona u Justyna Wienażyńskiego, a teraz jest w domu. Jadzia bardzo ją chciała mieć, 
bo Kastutć jest dobrą i staranną służącą. Problem najęcia służby do gospodarstwa jest teraz bardzo 
trudny, bo za same pieniądze służba się najmować nie chce, a ubrania i obuwia, którego żąda, my nie 
mamy, skądinąd zaś najmować za zboże też nie możemy, nie tylko dlatego, że to jest zabronione i że 
we dworze trudno jest ukryć cokolwiek nielegalnego, gdyż dokoła jest pełno oczu, które się 
wszystkiemu pilnie przyglądają i mogą zaskarżyć (niechętnych jest dosyć), ale tez dlatego, że 
nadmiaru zboża bynajmniej nie mamy i nie wiadomo, ile go mieć będziemy i nawet na oddanie 
całkowitej normy rekwizycji nam go brakuje. Z Kastutią umowy nie zakończyliśmy. Droży się ona, 
wymawia się, że służyć nie ma ochoty, że i bez stałej służby łatwo zarobić może, żąda obuwia, 
ubrania, owieczki, świni rocznej, zboża. Kastutć ma jeszcze przyjść do nas w tych dniach i 
kontynuować układy. Stamtąd wróciliśmy z Jadzią do domu przez Boniuszki, zajeżdżając jeszcze do 
seniunasa Kiśunasa. Spacer był bardzo ładny i miły, droga doskonała. Po powrocie zaszliśmy jeszcze 
z Jadzią do Mieczkowskich, gdzie byli Hektorostwo Komorowscy i Hela Rosenówna. Hektor, jak 
zawsze, usposobiony jest pesymistycznie i w stosunku do Niemców defetystycznie. Z, jednej strony 
wciąż straszy zbliżaniem się frontu bolszewickiego, szerząc wieści alarmistyczne, które, zdaje się, 
wielkiego uzasadnienia dziś już nie mają, i propagując pogłoski pochodzenia wileńskiego. Ma on u 
siebie uchodźców polskich, dyszących nienawiścią do Niemców i przejaskrawiających wszelkie 
spostrzeżenia i wieści na szkodę Niemców, poza tym ma kontakty z resztkami ziemian polskich 
rozsianych po okolicy — Rutkowskimi, Kościałkowskimi etc., którzy mu kolportują nowinki pogłosek 
wileńskich. Z drugiej strony Hektor straszy odbieraniem przez Niemców dworów od właścicieli, 
którym był udzielony poprzednio zarząd. Podobno szereg dworów już odebrano i włączono w 
eksploatację bezpośrednią niemiecką, łącząc je w klucze z dawnymi sowchozami z czasów 
sowieckich. W ten sposób w zarząd niemiecki podobno wcielone zostały w ostatnich czasach Szakale 
Rutkowskich, Radkuny, dwory Kościałkowskich i Zaborskich, Antonosz, mają też być pewno 
zabrane od Rosenów Gaczany, od Jankowskiego Użukrewnie. Co oznaczają te zarządzenia — dobrze 
nie wiemy. Hektor straszy, że to może być zastosowane do wszystkich dworów. Może chodzi tu 
specjalnie o własności polskie, może tylko o te dwory, które za czasów sowieckich były w całku 
odebrane od byłych właścicieli, nie pozostawiając właścicielom żadnej normy minimalnej. 


2 lutego, rok 1942, poniedziałek 

Dzień się zaczął przy 20 stopniach mrozu. Niebawem jednak, zanim słońce wstało, niebo się 
zaczęło chmurzyć i rychło mróz spadł do 13 stopni i na tym poziomie się utrzymał do wieczora. 

Jedną z nowin lokalnych, która zaprząta uwagę publiczną w okolicy i jest przedmiotem 
różnych opowieści i komentarzy, jest fakt wykrycia i aresztowania w zaścianku Zybolisa w 
Staczeragach pod Prapultinią (nie tego Zybolisa, który od dawna siedzi w Staczeragach i ma 
przezwisko Agulninis, lecz Zybolisa z rodziny Zybolisów bohdaniskich, który ma swój zaścianek po 
teściowej, Adamowiczowej, na miejscu dawnego lasu dworskiego w Staczeragach) siostrzeńca tegoż 
Zybolisa, komunisty Różyńskiego. Rodzina Różyńskich była od wielu lat rodziną ordynariuszy w 
Kowaliszkach. Stary Różyński był ożeniony z Zybolisówną z Bohdaniszek. Jeden z młodych 
Różyńskich, rodzący się z Zybolisówny, był się w latach 1940-1941 za czasów sowieckich wciągnął 
w ruch komunistyczny i choć już ma lat przeszło 50, został komsomolcem (,„komjaunuolis”), 
członkiem organizacji młodzieży komunistycznej. Jako neofita stał się bardzo gorliwy i niezmiernie 
okrutny. Zamanifestował się szczególną okrutnością w gromieniu partyzantów i ludzi podejrzanych o 
dążenia narodowe litewskie i antysowieckie w pierwszych dniach po wybuchu wojny niemiecko- 
sowieckiej. Wraz z młodzieżą żydowską, milicją sowiecką i innymi komsomolcami grasował wtedy 
w Rakiszkach, napadając i mordując ludzi. Własnoręcznie wtedy kilku ludzi zamordował i zaznaczył 
się szczególnym okrucieństwem. Nie został schwytany i ukrywał się dotąd. Wytropiono go teraz w 
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zaścianku jego wuja Zybolisa. Mówią, że był tak okrutny i zdziczały, że się przechwalał, że mu nic 
nie znaczy zabić człowieka i że gdyby miał broń, to zabiłby każdego nie wyłączając wuja. Fama 
lokalna głosi, że go wydał policji sam wuj Zybolis, który osobiście jest nastawiony bardzo 
antykomunistycznie. Wczoraj grono partyzantów otoczyło zaścianek Zybolisa i Różyński został 
ujęty. Skrępowano mu ręce z tyłu i odwieziono go furmanka do Abel, skąd go odeślą do Rakiszek. 
Podobno go bito i męczono. Nie ulega chyba wątpliwości, że zostanie stracony. Chodzą gawędy, że 
Różyński brał udział w napadach na Niemców, które miały miejsce pod Abelami. Takich 
ukrywających się komunistów i terrorystów sowieckich jest jeszcze niemało. Te parę lat ostatnich — 
rządy sowieckie, agitacja komunistyczna, ruch partyzancki, okupacja niemiecka — strasznie zaogniły 
stosunki społeczne na wsi litewskiej; antagonizmy pogłębiły się i spotęgowały jak nigdy dotąd; 
komuniści i partyzanci, nieraz członkowie tej samej rodziny, krewni, bracia, dyszą wzajemnie 
nienawiścią i niepohamowaną żądzą zemsty, a w okrucieństwie i rozbestwieniu nie znają miary i 
prześcigają się wzajemnie. Dlatego tez równie straszny byłby w naszych stosunkach wiejskich odwet 
komunistów, gdyby Sowiety miały tu wrócić, jak straszne było okrucieństwo czynników 
antysowieckich w stosunku do Żydów i do aktywistów komsomolskich i prosowieckich z dni 
przewrotu po wybuchu wojny. 


3 lutego, rok 1942, wtorek 

Mrozu mniej niż 10 stopni. Pochmurno. Ale wiatr jest, a na wieczór wiatr coraz ostrzejszy i 
wyraźnie wschodni, toteż mróz się zwiększa i barometr zawraca na pogodę. Jeździliśmy z Jadzią do 
Abel do gminy. Spisaliśmy w gminie umowę na wydzierżawienie lokalu w naszym domu pod szkołę 
bohdaniską na obecny rok szkolny. Cena komornego pod szkołę — po 1 rublu 20 kopiejek od metra 
kwadratowego miesięcznie. Wypada po 95 rubli miesięcznie. Oprócz tego po 150 rubli miesięcznie 
za usługę (sprzątanie, palenie w piecu), co jest dochodem Adeli, obsługującej szkołę. Komorne 
wobec niskiej wartości pieniędzy jest bardzo niewielkie; z pewnością nie łakomilibyśmy się na nie, 
bo zniszczenie podłogi, drzwi, klamek, ścian przez dzieci daje większą stratę, niż zysk z komornego, 
ale chodzi o to, żeby była umowa i żeby była kategoryczna forma najmu lokalu, stwierdzająca naszą 
własność domu i przez to samo anulująca zabór domu pod szkołę, dokonany za czasów sowieckich, 
łącznie z przydzieleniem do szkoły sporego kawału ogrodów pod naszym domem. Na przyszły rok 
szkolny nie będziemy już trzymali szkoły w domu. Szkoła będzie zapewne przeniesiona do 
Mieczkowskich, do dawnego domu mieszkalnego Maryni, przerobionego ze spichrza. 


4 lutego, rok 1942, środa 

Znowu okropny wiatr wschodni, ostry jak nóż. Przy 20 stopniach mrozu. Zawiewa drogi, au 
nas poprzez most i między oficyną a drwalnią niesie z dolin i sypie pył śnieżny jak w zawieję. W 
naszych pokojach mieszkalnych znowu temperatura spadła, ale przez zatkanie szpar w ramach 
okiennych pakułami zabezpieczyliśmy się przecież o tyle od tej inwazji mrozu do wnętrza przez 
wiatr wschodni, że jednak w pokojach teraz przynajmniej już nie marznie. Chciałoby się wreszcie już 
ciepła i odwilży. Od mojego przyjazdu, to znaczy już od miesiąca, mrozy trwają bez przerwy. 
Zmęczyły już i uprzykrzyły się. A od paru tygodni wciąż wiatr nieznośny. Sroga mamy zimę w tym 
roku. A właśnie tej zimy jestem szczególnie wrażliwy na chłód. Zmizerniałem bowiem bardzo i 
tłuszcz mię już nie grzeje, bo go nie mam, a przez długą i mroźną jesień w Wilnie w źle opalanym 
mieszkaniu i przy nędznym odżywianiu się podmroziłem sobie kończyny rąk i nóg, które się pokryły 
anżelurami i stały się bardzo wrażliwe na chłód. Zaniechałem już pracy nad analizą konstytucji 
litewskiej z roku 1938, która byłem rozpoczął jako dalszy ciąg pracy nad historią prawa 
konstytucyjnego Litwy Niepodległej z lat 1918-1940. Zaniechałem, bo mi ręce kostnieją, a wtedy 
trudno jest rozwijać subtelnie myśl w ekspozycji rąk na papierze. 

Jadzia powiozła dziś trzema furmankami zboże do Abel do rekwizycji. Ubrała się w dwa futra 
— swoje i moje — i nie zmarzła, choć wróciła dopiero o zmroku. 
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Przed paru dniami byliśmy z Jadzią mocno zaniepokojeni, jak sobie poradzimy z robotnikami 
rolnymi na wiosnę. Tym bardziej, że słychać było, że już i Władziuk odchodzi. Wielu gospodarzy i 
dworków ma do pracy jeńców sowieckich albo kołchoźników, których Sowiety były na wiosnę do 
robót publicznych sprowadziły i którzy tu pozostali. Niektórzy mają po kilku takich robotników 
bezpłatnych, którym się daje tylko utrzymanie i ubranie. Na ogół ci, co ich mają, są z nich 
zadowoleni. Oczywiście muszą być między nimi i lepsi, i gorsi, ale zaletą największą ich jako siły 
roboczej jest to, że cenią ten przydział ich do gospodarstwa rolnego i boją się przewinić, żeby ich nie 
zwrócono do obozu jeńców, gdzie są źle żywieni i mają nieraz warunki straszne życia. A uciekać nie 
mają dokąd i nie chcą, zwłaszcza zimą. I na ogół są to przeważnie ludzie nieźli, posłuszni, cisi, 
pracowici. Co tam jest w ich sercu, ile są dotknięci propagandą sowiecką, co by robili i jak by się 
zachowali w chwili krytycznej jakiegoś przewrotu lub np. zbliżania się frontu — to Bóg raczy 
wiedzieć. Słychać, że niektórzy z nich lubią się zbierać, choć to im jest zabronione, maja jakieś 
kontakty z elementami komunistycznymi lokalnymi, ale na zewnątrz są bierni i ulegli. Niektórzy 
gospodarze obchodzą się z nimi źle, skąpią im jedzenia, są nawet wypadki, że biją i zamykają albo 
mszczą się złym obchodzeniem na nich za krzywdy doznane od Sowietów. Jeńcy odważają się wtedy 
skarżyć władzom gminnym, czasem są od tych złych gospodarzy przez władze gminne odbierani i 
przydzielani innym gospodarzom. My takich jeńców i kołchoźników nie mamy. Jadzia nie postarała 
się o nich zawczasu, a zresztą nie mamy żadnych rezerw ciepłej odzieży i obuwia, które, zwłaszcza w 
zimie, są dla nich niezbędne, gdy się ich ma. Nająć zaś parobków czy to na ordynarię, czy na naszym 
stole jest bardzo trudno. Ludzie się nie najmują, zwłaszcza za pieniądze, a za ordynarię w życie, 
zdaje się, nie wolno najmować. Zresztą nikt się na ordynariuszy lub na parobków do najęcia nie 
zgłasza. Nasi zaś obecni dwaj ordynariusze — Bieliunas i Murawski — zapewne nie będą do wiosny, a 
zresztą mała z nich korzyść: jeden, Murawski, jest stary i kaleki, a syn jego dorosły jest leniuch i 
niedołęga; drugi, Bieliunas, też ciężki i nieskory do pracy, chciałby tylko lekkiego chleba. A jeżeli 
ktoś by się chciał najmować, to tylko za takie warunki, których my dać nie zdołamy. Ale viršaitis w 
Abelach wczoraj nas uspokoił nieco. Powiada, że ludzie bezrolni i nie zatrudnieni albo tacy, którzy 
należą do licznych rodzin, mających nadmiar rąk roboczych w gospodarstwie własnym, będą 
zmuszeni do pracy najemnej, inaczej będą wywożeni do robót gdzieś daleko; ewentualnie mają być 
tworzone z wolnych rąk roboczych jakieś specjalne oddziały robotnicze, z których ludzie będą 
przydzielani do gospodarstw do pracy. Tak czy inaczej, problem zaopatrzenia gospodarki rolnej w 
ręce robocze jest omawiany w instytucjach kierowniczych gospodarczych i prawdopodobnie będzie 
tak czy inaczej rozstrzygany w pewnych zarządzeniach, które się do wiosny skrystalizują. Bądź co 
bądź problem niełatwy. Co do Władziuka Sadowskiego, to na razie pozostał on u nas. 


5 lutego, rok 1942, czwartek 

Mróz wielki z wiatrem wschodnim. Mrozu 19 stopni. Nie odważyłem się jechać do Rakiszek, 
dokąd mieliśmy dziś jechać z Jadzią, aby kołatać do agronoma powiatowego o udzielenie gazolu na 
wymłócenie koniczyny nasiennej białej. Odłożyłem tę jazdę do jutra. Może mróz albo wiatr będzie 
mniejszy. 

O godzinie drugiej po obiedzie w lokalu szkoły w moim domu odbyło się zgromadzenie 
publiczne mieszkańców naszej „sieniunii”, ogarniającej osady od Boniuszek i Rukiel do 
Wiwieliszek, Janówki, Knisy, Busiszek i Kumsz z Bohdaniszkami w centrum, zwołane przez 
sieniunasa dla ogłoszenia najświeższych zarządzeń gospodarczych o rekwizycjach, normach zboża 
na potrzeby własne i warunkach wynagrodzenia robotników rolnych. Na zgromadzenie stawiła się 
większość gospodarzy, starych i młodych, cała gromada lokalna. Przewodniczyli sieniunas i 
wachmistrz policji. Do 15 lutego musi być dostawione do punktów rekwizycyjnych w Abelach całe 
żyto i pszenica — dla siebie wolno zostawić tylko zboże na chleb podług normy po 104 kilogramy 
rocznie na każdego członka rodziny lub najemnika w gospodarstwie, co do nowego plonu jesiennego 
wynosi już tylko po 58 kilogramów, winna też być dostarczona cała norma mięsa w bekonach lub 
bydle rogatym, wreszcie nakazuje się dostarczać wszelką zbywającą odzież ciepłą używaną, nie 
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licząc tego, co już poprzednio było ofiarowane. Po dniu 15 lutego komisje będą jeździły sprawdzać, 
czy wszystko oddane i na opornych, winnych sabotażu mogą być nakładane kary aż do usunięcia od 
zarządu gospodarstwem włącznie. Oczywiście sprawdzanie nie dotknie wszystkich, ale może 
dotknąć każdego. Ludzie słuchają zarządzeń i rozkazów, kurczą się, zwiększają dostawy, wyciskają z 
siebie coraz więcej, ale przecie umieją też nieźle chować. Wielkiego pesymizmu i przerażenia nie 
ma. Widziałem na tym zgromadzeniu i rozmawiałem z młodym Januszkiewiczem, byłym seniunasem 
naszym z czasów sowieckich, komunistą ideowym, człowiekiem bardzo wartościowym, dzięki 
któremu z naszej „seniunit” nikogo w czasie wywożenia przymusowego ludzi przez Sowiety na 
wschód nie wywieziono. Januszkiewicz był więziony po wygnaniu Sowietów, ale potem został 
uwolniony i obecnie siedzi cicho; nie nałożono nań nawet obowiązku ciągłego meldowania się w 
gminie, jak to musi czynić większość komunistów i byłych członków organizacji z czasów 
sowieckich. 


6 lutego, rok 1942, piątek 

Miałem dziś jazdę taką, jakiej bym i wrogom swoim nie życzył. Jeździliśmy z Jadzią do 
Rakiszek do agronoma powiatowego Naniśkisa w sprawie gazolu na młócenie mieszanej koniczyny 
białej. Agronoma Naniśkisa zastaliśmy 1 interes ten załatwiliśmy. Ale co za podróż mieliśmy! Mrozu 
było 20 stopni i ostry przeraźliwy wiatr wschodni. Wiatr przez całą noc był taki, że aż Ściany trzęsło i 
w kominach wyło. Gdyby nie zatkanie pakułami szpar dokoła ram okiennych, to nawet w domu 
mielibyśmy mróz. Rano wiatr się nie zmniejszył i towarzyszył nam w jeździe do Rakiszek. Jadąc do 
Rakiszek mieliśmy wiatr przeważnie w plecy, więc zbytnio nie zmarzliśmy. Ze strachem jednak 
myślałem o tym, jak to będzie z powrotem, gdy wiatr będziemy mieli w oczy. Toteż wyjeżdżając z 
Rakiszek zdjąłem z oczu pince-nez, nasunąłem czapkę futrzaną nie tylko na oczy, ale aż do połowy 
nosa i tak z klapami futrzanymi czapki na uszach, z czapką do połowy głowy, z podniesionym 
kołnierzem futra, z rękami w rękawiczkach wełnianych w mufce, z szalikiem na piersiach pod 
futrem, z nogami okutanymi w futro jechałem do Bohdaniszek. Wiatr mroźny siekł policzki i koniec 
nosa, które wciąż nacierałem mufką, żeby nie odmrozić, zawiewał głęboko w rękaw lewy, ręce w 
mufce kostniały, podmrożona pięta lewej nogi bolała, jakaś słabość bezwładna, jak przed śmiercią, 
mię ogarniała, a wciąż zadzierałem głowę, żeby spod czapki ukradkiem dojrzeć, gdzie już jesteśmy. 
Jak wszystko ma swój koniec, tak i ta jazda męcząca dobiegła swego końca i doprowadziła nas 
wreszcie do Bohdaniszek. Z litością spoglądałem na biednego Murawskiego, który powoził i na 
którego miejscu zamarzłbym i nie wytrzymał tej męki. Ale też jeżeli my zmarzliśmy z Jadzią i 
przyjechaliśmy do domu ledwie żywi, to biedny Murawski, który musiał jeszcze klacz odprząc, był 
nie mniej od nas, choć zakatarzony, zziębnięty i położył się zaraz na piecu w izbie Bieliunasa, która 
jest najcieplejsza. W takie jak dziś powietrze jechać — to męka i nieszczęście. A cóż dopiero na 
froncie w obliczu nieprzyjaciela, usiłującego skorzystać z warunków atmosferycznych, by zadać 
cios, choć co prawda równie dotkniętego przez mróz. 

Usiłowałem się dowiedzieć w Rakiszkach o możliwościach zdobycia papierosów, bo mój zapas 
papierosów, które przywiozłem z Wilna, jest na wyczerpaniu. Nic pocieszającego w tej mierze się nie 
dowiedziałem. Zdaje się, że rychło wypadnie przerwać palenie, bo nie będzie co palić. 


7 lutego, rok 1942, sobota 

Dziś wiatr znacznie osłabł i temperatura nieco się podniosła do 13 stopni. Nie wyjeżdżaliśmy 
nigdzie z domu. 

Nie mogę się doczekać listów z Wilna. Czekam wieści z uniwersytetu i pieniędzy z mojej 
pensji uniwersyteckiej, którą miał podnosić i przysyłać mi przekazem pocztowym Red Rómer. Ani 
wieści, ani pieniędzy nie mam, choć sam do wielu osób w Wilnie stąd pisałem. Raz mi tylko pisała 
Elizka Komorowska i dwa razy Hela Ochenkowska, która jedyna jest amatorką korespondencji. Ale z 
listów Heli Ochenkowskiej mało mam wiadomości, o które mi chodzi; pisze ona biedaczka tylko o 
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swoich kłopotach aprowizacyjnych. Przed dziesięciu dniami Jadzia jej wysłała paczkę żywnościową, 
ale jeszcze nie wiemy, czy ją otrzymała w całku. 

wczoraj w Rakiszkach mówiono mi, że podobno nasz Wydział Prawniczy na uniwersytecie ma 
być zawieszony w semestrze wiosennym. Podobno na naszych dwóch uniwersytetach litewskich 
maja funkcjonować tylko wydziały techniczne i medycyna. Ale potwierdzenia tej wiadomości ze 
źródeł autentycznych z Wilna nie mam. Nie wiem też, czy w razie zawieszenia czynności naszego 
wydziału pensja nam będzie wypłacana czy nie. W tych wszystkich względach siedzę jak tabaka w 
rogu — nic dokładnie nie wiem. 


8 lutego, rok 1942, niedziela 

Dziś cieplej, z tendencją do dalszego podnoszenia się temperatury. Wiatr raczej południowo- 
zachodni. Kilkakrotnie w ciągu dnia śnieżyło. Mrozu było rano 12 stopni, pod wieczór mniej. 

Wybraliśmy się po obiedzie z Jadzią i obiema córeczkami w odwiedziny do matki Jadzi do 
zaścianka. Mała to wycieczka, raczej spacer. Dawno już napędzałem Jadzię do tego, bo od mego 
przyjazdu do Bohdaniszek nie odwiedziłem jeszcze ani razu rodziców Jadzi (ojciec Jadzi jest zresztą 
teraz u drugiej córki — u Stefci Boreiśisowej w Spećiunach). 

Po powrocie naszym był u nas Mackus, brat mego asystenta Feliksa Mackusa, nasz sieniunas 
Kiśunas i Franciszek Sadowski z Prapultini. Mackus mówił, że jego brat Feliks pisał z Wilna, 
prosząc naturalnie o przysłanie mu produktów żywnościowych — słoniny, masła (któż z Wilnian do 
tego nie tęskni?) i wspominał w liście, że może w maju już wróci do domu, bo się prasa w 
uniwersytecie zakończy. Stąd ewentualnie wniosek, że w maju może być zakończony rok 
akademicki. Żadnych wiadomości dokładnych z uniwersytetu nie mam. Są tylko luźne pogłoski, 
przygodnie z różnych stron zasłyszane i najczęściej sprzeczne. Franciszek Sadowski był wrócił z 
relacją z Gaczan, dokąd jeździł na prośbę Jadzi dowiedzieć się o koniach na sprzedaż. Słychać było 
bowiem, że po przejęciu Gaczan od Rosena w zarząd niemiecki wszystkim byłym „sklypininkom” 
gaczańskim kazano się ze dworu wynieść z całym inwentarzem, nie pozwalając im zabrać poszoru, 
wobec czego sprzedają oni swoje konie. Konie są podobno niezłe Jadzia chciała nabyć jednego. 
Okazało się jednak, że są już sprzedane. Sadowski tylko gdzie indziej posłyszał o koniu na sprzedaż i 
o dziewczynie do najęcia w Pietraszunach. Seniunas przywiózł nam wiadomość, że otrzymamy jeńca 
czy kołchoźnika. Dotąd nie mieliśmy żadnego. W jesieni wielu gospodarzy i dworów wystarało się o 
jeńców albo kołchoźników, których Sowiety były tu przywiozły na roboty i którzy po ucieczce 
Sowietów pozostali w okolicy. Jadzia nie robiła starań, a potem już jeńców ani kołchoźników dostać 
nie było można. Przed miesiącem seniunasy spisywali, ile komu potrzeba jeńców do robót, ale nic 
nie wiadomo, czy będą dawać nowych jeńców i kiedy. Pod tym względem różne są wersje. Jedne 
mówią, że ze względu na niebezpieczeństwo epidemii jeńców już więcej nie będą przydzielać do 
gospodarstw prywatnych. Inne wersje podają, że pod wiosnę przyślą tu jeńców — jeńcy na razie są 
zwykle słabi i wyczerpani, a nim się odkarmią, odchwycą i staną się zdolni do pracy, to pół lata 
przejdzie. Podług innych wersji — wycofani być mają wszyscy ci jeńcy, którzy pochodzą z 
miejscowości, już zajętych przez Niemców i skierowani do swoich miejscowości rodzinnych, a na 
ich miejsce przysłani inni, pochodzący z miejscowości, jeszcze nie okupowanych. Tymczasem 
można dostać tylko takich jeńców lub kołchoźników, którzy się zwalniają od gospodarzy, u których 
dotąd byli; czasem gospodarz już ich nie potrzebuje, czasem władza odbiera jeńca z powodu złego 
obchodzenia się z nim. Można więc ich dostać tylko okolicznościowo, ale to niełatwo, bo zawsze 
wielu jest chcących ich dostać i konkurencja jest wielka. Kilkakrotnie już mówiłem virśaitisowi, że 
chciałbym otrzymać jeńca do Bohdaniszek. I oto teraz jeden jeniec czy kołchoźnik zwolnił się; 
pracował on u gospodarza Żarieja (Żariojus) w zaścianku antonoskim, który go teraz nie potrzebuje. 
Viršaitis postanowił przydzielić go nam. W sobotę mamy go dostać w Abelach. Jest to podobno 
młody mężczyzna w wieku lat 21, dobry robotnik, silny. Cieszymy się z Jadzią z tego, bo będzie to 
już pewien początek siły roboczej w naszej gospodarce na sezon wiosenny. Trudno nam z ubraniem i 
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obuwiem dla jeńca, bo zapasów odzieży i obuwia nie mamy. Ale jakoś damy radę. Damy mu moje 
długie buty i mój kożuszek barani tymczasem, a Jadzia poszyje koszule. 

Bardzo dużo znowu gadają o jakiejś deklaracji, mającej ogłosić byt państwowy Litwy w tej czy 
innej formie, ewentualnie z ogłoszeniem poboru do wojska, oczywiście w kontakcie z Niemcami. 
Wieści te już kilka razy były głoszone w ciągu jesieni i zimy, ale dotąd się nigdy nie sprawdziły. 
Teraz łączą to z datą narodową litewską 16 lutego. Gdyby to się sprawdziło, to byłaby to naturalnie 
tylko taka Litwa, co stanowiłaby kreaturę i ekspozyturę niemiecką na wzór Słowacji lub Kroacji. 
Wszystko to bowiem jest w ręku i w inicjatywie niemieckiej. Ale powstałby zawiązek rządy 1 siły 
zbrojnej. A chociaż ta siła zbrojna byłaby także w ręku niemieckim, to jednak na ewentualność 
likwidacji wojny lepiej, żeby ona była, niż żeby jej wcale nie było. 


9 lutego, rok 1942, poniedziałek 

Mrozu tylko 5 stopni. Napadało śniegu. Jadzia jeździła do Rudel do Raiśysa, który ma motor z 
młocarnią i bunkrownikiem do młócenia koniczyny nasiennej i ma otrzymać gazolu na wymłócenie 
naszej koniczyny białej. Ja nie towarzyszyłem jej w tej wycieczce. Mam nogi podmrożone i zbolałe i 
bardzo tęsknię już do ciepła. Na lewej stopie mam zbolałą piętę, na prawej mam na wielkim palcu 
ranki, które bardzo swędzą i bolą. Zresztą jestem odmrożony na wszystkie strony: mam koniec nosa 
odmrożony jeszcze w Wilnie, poza tym łuszczy się skóra od odmrożenia na lewym policzku i na 
czole. Ta zima dała mi się we znaki. I ręce mam też stygnące i wrażliwe na zimno. Chodziłem dziś 
tylko po dworze na spacer z Kotuńką. 

Kotunia już wyrosła z pierwszego okresu dziecinnego, kiedy mowa jej była pełna różnych 
naiwnych określeń samorzutnych albo przekręceń charakterystycznych, pełnych wdzięku dla mnie. 
„Tiapu-tiapu” znaczyło „chodzić”. „niamu-niamu” — „jeść”, „laku-laku” — cukierki, słodycze 
(przekręcone z „czekolada ). Teraz ani „„tiapu-tiapu”, ani „niamu-niamu” już nie mówi. Utrzymało 
się jeszcze szczątkowo „laku-laku”, ale już tylko żartobliwie. a zresztą nie ma co tym imieniem 
nazywać, bo cukierków, a tym bardziej czekolady teraz nie ma. Raz tylko, przed kilku dniami, 
rozdawano dzieciom w wieku od trzech do ośmiu lat cukierki — po 50 gramów na dziecko, a dziś 
Jadzia ugotowała cukierków Śmietankowych doskonałych. Ładne też dla mnie i charakterystyczne 
były różne przekręcenia słów przez Kotuńkę, które teraz już w jej mowie zanikły lub zanikają. 
Wyrazy polskie „smaczny” i „Śliczny” brzmiały w jej mowie: „smańci” i „Ślińci”, wyraz litewski 
„Smirda” brzmiał „smindza”, wyrazy litewskie „ubagas” i „uźpakaliukas” brzmiały „ugabas” i 
„użkapaliukas” (te dwa ostatnie brzmienia utrzymuje ona dotąd, ale już tylko kokieteryjnie i przez 
przekorę, wiedząc, jak się powinny wymawiać prawidłowo). Zamiast „zmęczyła się” (po polsku) 
Kotuńka mówiła „skończyła się”. Wyrazy litewskie „garlaivis” i „orlaivis” przekręcała w Wilnie 
mówiąc „visgarlat” i „visorlai”. Mówiąc o sobie, mówiła zawsze w trzeciej osobie: „„Kotunia”, ale nie 
„ja”; teraz mówi już „aš“. Z tym uprawidłowieniem mowy w czwartym roku życia zanika cały 
pierwszy wczesny okres dziecinnego języka, pełnego wdzięku i oryginalności naiwnej. Iga mniej ma 
tych przekręceń i oryginalności w mowie, bo jej mowa wzoruje się na obecnej mowie Kotuni, która 
ją stylizuje i mniej ma spontaniczności oryginalnej. 


10 lutego, rok 1942, wtorek 

Mróz nieduży, koło 10 stopni. Wiatru nie ma. Nie jeździłem nigdzie, chodziłem tylko po 
dworze na spacer. Może się już doczekamy odwilży. Czekam bardzo ciepła. 

Nogi mam zbolałe. Obie stopy były pokryte anżelurami już w Wilnie na skutek chłodów 
jesiennych w mieszkaniu. Najbardziej boląca mi była pięta na lewej stopie, ale oto od tygodnia 
utworzyła się ranka na wielkim palcu prawej stopy. Ranka ta od czasu do czasu się zastrupia, ale 
wtedy palec i cała stopa wybrzęka i boli przy każdym ruchu; potem znów ranka się otwiera, 
obrzękłość się wtedy zmniejsza i ruch stopy jest swobodny, ale dokoła ranki świerzbi bardzo i ranka 
otwarta jest bardzo wrażliwa na chłód. Wczoraj i dziś Jadzia usiłuje mi leczyć stopy środkiem 
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domowym podług przepisu Elwiry Mieczkowskiej: kąpie stopy w gorącej urynie, zagrzanej na ogniu. 
Czy to poskutkuje, nie wiem. 

Z poczty przyszło wreszcie kilka listów. Jeden od Ewy Meyerowej, dwa od Heli 
Ochenkowskiej i jeden z uniwersytetu. Hela Ochenkowska otrzymała już paczkę, która jej przed 
dwoma tygodniami wysłała Jadzia. Jest bardzo wdzięczna. Trzeba jej będzie jeszcze jedną paczkę 
wysłać. Jej i Redom. W Wilnie warunki coraz trudniejsze. Brak środków spożywczych, normy 
produktów na kartki żywnościowe coraz mniejsze, wikt w jadłodajniach coraz nędzniejszy, ceny 
spekulacyjne na produkty i na tłuszcze coraz bardziej szalone, a zresztą nawet po tych cenach trudno 
cos dostać. Brak tez opału, a mrozy są srogie. 

Z uniwersytetu list od Padakarnisa i od dziekana Żakiewicza. Żakiewicz pisze, że wydział ma 
funkcjonować w semestrze wiosennym normalnie do 15 czerwca. Takie są ostatnie wiadomości. Mój 
pobyt na wsi dla rekonwalescencji do marca żadnej trudności nie sprawia. Pożądane jest tylko 
świadectwo od lekarza powiatowego o tym, że wymaga tego stan serca mego. Wszakże Żakiewicz 
suponuje, że mój powrót nastąpi w początku marca. My zaś z Jadzią kombinujemy, że ponieważ w 
końcu marca nastąpią ferie wielkanocne (Wielkanoc wypada 5 kwietnia), więc już przed Wielkanocą 
wyjechać do Wilna nie bardzo warto. Skądinąd Jadzia jest w ogóle w rozpaczy na myśl o tym, żebym 
miał pozostać do lata w Wilnie sam jeden, bo jeżeli w jesieni przez kilka miesięcy straciłem 16 
kilogramów wagi, to na wiosnę, kiedy warunki żywnościowe w Wilnie jeszcze się pogorszą, a nie 
będę miał już żadnego zapasu wagi do tracenia, skończę się chyba już zupełnie. Skądinąd i Jadzia 
siedzieć tu na wsi sama z dziećmi bece mnie lęka się. Ze mną jest jej raźniej, bo ma się z kim 
poradzić i ma się na kim oprzeć, ja też ogarniam stronę prawną interesów i utrzymuję kontakt z 
urzędami, daję firmę. Wreszcie chodzi jej o to. żeby się ze mną nie rozdzielać, aby żadne 
ewentualności wypadków wojennych nie zaskoczyły nas osobno. Chciałaby, żebym był z nią stale w 
Bohdaniszkach albo też żeby ona była ze mną w Wilnie. W Bohdaniszkach byłbym z nią został 
chętnie, ale nie chcę teraz forsować tego z tego względu, że zamierzam w roku przyszłym wziąć z 
uniwersytetu całoroczny urlop płatny i nie chce przeto komplikować tego urlopu przez zaniechanie 
obowiązków teraz. Zaś o tym, żeby Jadzia spędziła wiosnę w Wilnie ze mną, nie może być mowy 
teraz dlatego, ze nie możemy opuścić gospodarstwa w Bohdaniszkach. Jeżeli je bowiem opuścimy, to 
mogą nam zarząd Bohdaniszek odebrać. Musimy się więc jeszcze rozdwajać na Wilno i Bohdaniszki. 


11 lutego, rok 1942, środa 

Jeździliśmy z Jadzią do Kowaliszek w gościnę do Hektorostwa Komorowskich. Hektor ma 
zarząd Kowaliszek. Na razie Niemcy mu zarządu nie dawali, pomimo że zaraz po ucieczce Sowietów 
był z rodziną (żoną i córką) powrócił do Kowaliszek i zamieszkał tam, a nawet częściowo się już na 
niektórych parcelach, porzuconych przez byłych sklypininków komunistów, zagospodarzył 
samorzutnie i odzyskał kilkanaście krów i koni. Za czasów sowieckich Hektor, któremu żadnej 
parceli ziemi w Kowaliszkach nie zostawiono, siedział cały czas z rodziną w Bohdaniszkach u 
Mieczkowskich. Niemcy go jednak od zarządu Kowaliszek zaraz usunęli i odebrali inwentarz, który 
był odzyskał. Pozostał on jednak w Kowaliszkach, mieszkając w pokojach domu mieszkalnego na 
piętrze jako kątnik. W listopadzie wszakże czy początku grudnia oddali mu zarząd całych 
Kowaliszek, tak jego własnej byłej własności, jak byłej własności Julka, który pozostał ze swoją 
rodziną w Wilnie i z Kowaliszek zabrał tylko parę koni, którymi rozjeżdżał przez całą jesień po 
okolicach dawnej Wileńszczyzny, zajmując się na wielką skalę spekulacją — skupywaniem w różnych 
miejscowościach różnych towarów i przewożeniem ich do innych w celu sprzedaży z grubym 
zarobkiem. Z tego Julek ma takie zyski, że nie tylko utrzymuje znakomicie rodzinę i zasila Elizkę 
oraz zaopatruje Hektora w gotówkę, ale jeszcze popłacił długi swoje na Kowaliszkach i zwłaszcza 
dług bankowy, który wynosił przeszło 100 tysięcy litów. Hektora gospodarstwo w Kowaliszkach jest 
jeszcze bardzo doraźne i ma też wiele cech spekulacyjnych. Mieszkają Hektorostwo dosyć nędznie w 
kilku małych pokoikach na piętrze, w nędznych szczątkowych meblach, ale umieją sobie radzić. 
Oleńka umie żyć z ludźmi, ma stosunki wszędzie, na niczym jej nie zbywa, bo prowadzi handel 
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zamienny, Hektor też kupuje, sprzedaje, zamienia i tkwi w ciągłym obrocie, a szczególnie kupuje i 
tuczy wieprze, kole je, za słoninę ma wszystko, czego trzeba, posyła mnóstwo paczek do Wilna, ma 
kontakty z urzędnikami Niemcami w Rakiszkach. Choć w ostatnich czasach od wielu byłych 
właścicieli dworów odebrano zarząd quasi-własnościowy i przejęto ich dwory w zarząd niemiecki, 
wyznaczając tychże byłych właścicieli komisarzami płatnymi z ramienia niemieckiego do zarządu 
majątkiem, to jednak od Hektora Kowaliszek dotąd nie odebrano. Ale jest on przekonany, że mu ten 
zarząd odbiorą i zapowiada, że stanie się to zresztą ze wszystkimi dworami, nie wyłączając naszych 
Bohdaniszek. Naturalnie, że tymi przewidywaniami i innymi pesymistycznymi gawędami o 
perspektywach wojny nastraszył, jak zawsze, Jadzię, która zawsze w wielkim przerażeniu słucha 
hiobowych przepowiedni Hektora. 


12 lutego, rok 1942, czwartek 

Był śliczny dzień, słoneczny bez wiatru przy niedużym kilkustopniowym mrozie. Mieliśmy 
jechać z Jadzią do Abel do girininkasa, ale przyjechała Stefcia Boreiśisowa, była u nas na obiedzie i 
zabawiła parę godzin. Nie pojechaliśmy więc nigdzie. Pod wieczór śnieg topniał na dachach 
zwróconych na południowy zachód. 


13 lutego, rok 1942, piątek 

Całą noc męczył mię ból w odmrożonych stopach. Nie mogłem zasnąć, nie mogłem nóg ułożyć 
znośnie. W lewej nodze, w której odmrożona jest pięta, ból szedł w górę przez cała nogę do kolana i 
dalej aż do pachwiny. Nogi podbrzękły i serce gorzej funkcjonowało. Rano zmierzyłem temperaturę. 
Miałem 38,8 stopni. W nocy już byłem postanowił jechać dziś do Rakiszek do doktora. Zdaje się, że 
z bólem w odmrożonych stopach łączył się ból reumatyczny w kolanie i w nodze na zmianę 
powietrza, a reumatyzm zawsze szkodzi mi na serce. Powietrze zaś było wietrzne, śnieżyca, zawieja 
jak przed odwilżą. Mrozu rano było kilka stopni, ale z powodu wiatru zimno. Z gorączką w takie 
powietrze jechać się nie odważyłem. Postanowiliśmy więc sprowadzić tutaj doktora z Abel. Rano 
więc Jadzia pojechała do Abel i niebawem przywiozła dr Śvedasa. Niezły to jest doktor, już od lat 
czterech praktykujący w Abelach. Leczył on w roku 1939 Kotuńkę, leczył Jadzię w roku 1941 na 
wiosnę, a teraz mnie. Obejrzał mnie i stopy moje, zapisał maść do smarowania odmrożonych części 
ciała, zalecił mi brać lekarstwo (digitalis) na serce i pigułki z kofeiną na pędzenie moczu (lekarstwa 
te przywiozłem z Wilna), kazał dużo leżeć i przez dłuższy czas nigdzie nie jeździć i nie wychodzić z 
domu. Mówił, że nic strasznego to nie jest, ale odmrożenie jest rzeczą ciężką, która długi czas nie 
przechodzi i czyni całe ciało wrażliwym na wszelki chłód. Powiada, że skutki czuć będę aż do lata, a 
na przyszłą zimę będę miał znowu skłonność do odmrożenia. Każda zima sprowadza mi jakąś 
dolegliwość, a tegoroczne odmrożenia są szczególnie przykre i męczące. Nie mogę nigdzie chodzić, 
a z wiosną byłoby przyjemnie spuszczać wodę w ruczajkach z topniejącego śniegu, co bardzo lubię; 
lubiłbym tez dyrygować rąbaniem chrustu w Gaju i wyznaczać drzewa na wyrąb na opał, a nie będę 
mógł tego robić. Właśnie zaś teraz zwrócone zostały lasy prywatne, które były za rządów sowieckich 
odebrane. Przeto i Gaj wrócił do mnie. Co prawda tylko w zarząd, a nie na własność, bo i całe 
Bohdaniszki moje są mi zwrócone tylko w zarząd. Własność ziemi w ogóle nie została jeszcze 
przywrócona. 


14 lutego, rok 1942, sobota 

Zupełnie już jestem niedołężny. Dziurawe już mam obie stopy, w lewej rana jest w pięcie, w 
prawej — na wielkim palcu. Jadzia mi smaruje bolące miejsca i ranki. Na lewą nogę nie mogę 
przystąpić, a gdy ranka się zamyka, to cała noga drętwieje i stopa w pięcie dotkliwie boli. Z prawą 
jest lepiej, ale dobrze tylko dopóty, dopóki ranka na palcu jest otwarta. Ubieram się rano w szlafrok i 
większą część dnia leżę na łóżku. Czytam, czasem otaczają mię dziatki, opowiadam Kotuni te same 
bajki, śledzę za biegiem spraw gospodarskich, którymi kieruje czynna zawsze Jadzia. Jadzia jeździła 
dziś do Abel, gdzie miała dostać kołchoźnika czy też jeńca, ale okazało się, że lękał się trafić do 
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dworu i gdzieś uciekł od gospodarza Żarieja z zaścianka antonoskiego. Wójt dał Jadzi nakaz do 
Ilćiukasa w Krewnach (spadkobierca księdza Słapczyńskiego, który kupił tam dla siebie i pięknie 
zabudował i zagospodarzył folwark, a po wkroczeniu Sowietów w roku 1940 odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru) na oddanie nam jednego z jeńców sowieckich, których ma aż trzech. Jadzia 
po obiedzie pojechała do Ilćiuka, ale wróciła bez jeńca. Z trzech jeńców, których miał, dwóch 
Ilčiukas ma u siebie i tych nie daje, trzeciego zaś udzielił wdowie Gavolisowej w gminie jużynckiej i 
tego ma jutro odebrać i nam oddać. 


15 lutego, rok 1942, niedziela 

Z nogami moimi tak samo. Jadzia mi dwukrotnie smaruje stopy maścią i obwiązuje. Z prawa 
stopą jest zdaje się lepiej; przynajmniej nie tyle mi dokucza. Ale pięta lewej dopiero się rozrania. Nie 
mogę prawie wcale przystąpić na lewą nogę, tylko na same palce. Poza tym jak tylko wstaję lub 
siedzę, to mi noga lewa drętwieje. Prawie ciągle leżę. We dnie leżąc noga ta mi nie dokucza, ale w 
nocy ból w stopie jest wielki i godzinami nie mogę zasnąć. Licho nadało takie cierpienie. Jestem jak 
inwalida. Sądzę, że to potrwa jeszcze długo, zanim będę mógł wychodzić i jeździć bez obawy 
zaszkodzenia stopom. 

Przyszła wiadomość, że rozkazano wszystkich jeńców sowieckich i kołchoźników, którzy byli 
rozlokowani po gospodarstwach jako robotnicy, odebrać. Maja być oni wszyscy jutro rano 
odstawieni do Rakiszek na stację kolejową. Niepokój i lament jest wśród tych ludzi wielki. Tu w 
gospodarstwach byli oni przeważnie dobrze zaopatrzeni, ubrani, po ludzku traktowani (zdarzały się 
tylko wyjątki), syci, spokojni. Dokąd ich skierują teraz, oni sami nie wiedzą i lękają się. Podług 
jednych wersji, wywiozą ich do Niemiec, podług innych — gdzieś do robót masowych, może w 
okolice frontu, może gdzie indziej. Tak upadła i nasza perspektywa otrzymania jeńca do roboty we 
dworze. Ci, którzy nie mieli w gospodarstwie swoim innych robotników jak jeńców, teraz zostają bez 
siły roboczej! W tym względzie jesteśmy w lepszej sytuacji, żeśmy ich nie mieli. 


16 lutego, rok 1942, poniedziałek 

Dzień 16 lutego. Historyczna data Litwy, która w tym dniu obchodziła święto swej odzyskanej 
Niepodległości aż do jej utraty. Już drugi raz ten dzień upływa jako zwyczajny dzień powszedni. 
Przynajmniej urzędowo. W sercach Litwinów i w koloniach litewskich jest od bądź co bądź „quand 
même” drogą pamiątką, obchodzoną w skupieniu. W roku 1941 za czasów sowieckich i dziś za 
okupacji niemieckiej dzień 16 lutego jest formalnie zdegradowany do szeregu powszednich. 
Zapowiadano wciąż, że w tym dniu nastąpi jakaś deklaracja uroczysta, inscenizująca jakąś niby 
państwowość czy inną formę organizacji politycznej Litwy. Co prawda, zapowiadano to od jesieni 
wielokrotnie, nie łącząc tego z datą 16 lutego, ostatnio wszakże nawiązywano to do 16 lutego. Nic 
wszakże nie słychać, żeby dziś cos było ogłoszone. Gdyby było, to przez radio wieść by się 
upowszechniła i słyszelibyśmy już o tym. Oczywiście żadnych przesądzeń co do Litwy Niemcy w 
toku wojny czynić nie chcą. Nie maja powodu się śpieszyć. Wolą zachować atuty nierozegrane. 
Wystarcza im dla Litwy i Litwinów to, że w enuncjacjach urzędowych wystawiają siebie jako 
zbawców Litwy od zagłady bolszewickiej w Sowietach i z tego tytułu podają się za dobroczyńców 
kraju, którym się należy wdzięczność. Więcej jak dotąd nie obiecują nic. O rzeczach przyszłych 
milczą. 

W stanie moich poranionych i zbolałych stóp zdaje się być pewna poprawa. Ranka na palcu 
prawej nogi bodajże się goić zaczyna i w każdym razie ta noga mię nie boli i funkcjonuje nieźle. 
Pięta lewej nogi rozrania się coraz bardziej, ale zdaje się, że jednocześnie rana się oczyszcza z 
materii; tak przynajmniej stwierdza Jadzia, która mię opatruje. Maść, przepisana przez dr Śvedasa, 
dobrze działa. Lewa noga jeszcze drętwieje, gdy jest spuszczona, cała okolica pięty od kostek do 
połowy stopy jest wybrzękła i Świerzbi przy dotknięciu, ale materia przez ranę odchodzi obficie i to 
czyni wrażenie polepszenia. Ból też w pięcie jest mniejszy, ale co do bólu, to może ma on związek z 
pogodą i jest poniekąd natury reumatycznej. Do dnia wczorajszego ból, zwłaszcza nocami, był w tej 
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pięcie wielki, ale wtedy barometr szedł systematycznie na niepogodę i wczoraj temperatura doszła do 
0, to znaczy do granicy mrozu i odwilży. Wczoraj pod wieczór barometr zaczął się podnosić na 
pogodę i dzień mamy dziś słoneczny i jasny bez wiatru. Mróz się podnosi, ból w pięcie tez ustaje. 
Kto wie tylko, czy to znak zdrowienia odmrożonej nogi, czy tylko na pogodę. 


17 lutego, rok 1942, wtorek 

Mróz znowu 20-stopniowy. Dla mnie osobiście to jest ostatecznie obojętne, bo ze względu na 
moje poranione stopy nie mogę wychodzić ani w mróz, ani w odwilż. Słońce świeci z dnia na dzień 
coraz piękniejsze. Gdyby nie ta słabość i chore nogi — chciałoby się ruchu i powietrza. Dziś wtorek 
zapustny, młodzież i dzieci jeżdżą na spacer — echa dawnych kuligów. Jadzia jeździła do Łasz, gdzie 
od gospodarza Olszewskiego kupuje za 4000 rubli (400 Reichsmarek) dużą piękną krowę rasy 
Schwitz, pochodzącą z obory agronoma Masiulisa z Gudziszek. Będzie to już piąta krowa dojna u na, 
która się jeszcze ma ocielić w marcu. Hodujemy też czworo cieląt, trzy od naszych krów i czwarte 
kupione od Błażewicza — cztery małe krówki Dilgć, Daina, Don i Dalgė. Restaurujemy stopniowo 
naszą oborę, zdewastowaną za czasów sowieckich. Umawiałem dziś Sadowskiego z Prapultini na 
leśnika do Gaju, którego zarząd został nam zwrócony. Cieszę się ze zwrotu Gaju, ale bardzo wielkie 
są tam w lesie kradzieże, zwłaszcza młodych jesionków. Samych porzuconych na drodze 
wierzchołków zwieźliśmy cztery fury. 

Słychać, że jednak wczoraj w miastach obchodzono siako tako dzień 16 lutego. Aczkolwiek 
urzędowo dzień był powszedni, to jednak Niemcy nie przeszkadzali temu, żeby w Rakiszkach 
ludność ozdobiła swoje domy prywatne chorągwiami narodowymi; podobno były wywieszone 
chorągwie litewskie także na gmachu policji, ale na krótko. Pozwolono też na jakąś manifestację u 
pomnika Niepodległości w Rakiszkach, a w gimnazjum odbył się wieczorem obchód rocznicy 16 
lutego. Tylko władze niemieckie nie brały udziału w tych uroczystościach, które przeto miały 
charakter lokalny i nieurzędowy. W Poniewieżu podobno uroczystości były znacznie większe. 


18 lutego, rok 1942, środa 

Z dnia dzisiejszego miałbym dużo do napisania w dzienniku. Dużo różnego. Gdybym zaczął od 
najważniejszego, to stłumiłbym wszystko inne. Zacznę więc od tego, co mniej istotne, na ostatek zaś 
zachowam najważniejsze, które zresztą też nastąpiło w istocie na samym końcu, po wszystkim 
innym. 

A więc dzień dzisiejszy był dniem imienin naszej starszej córeczki Kotuni. 18 lutego — to był 
zawsze dzień imienin Mamy, nie obchodzony wprawdzie w Bohdaniszkach hucznie, bez wielkiego 
zjazdu gości, jak w dniu imienin Papy na święty Michał; imieniny Mamy były świętem tylko w 
rodzinie domowej, bez gości. Po śmierci Mamy ten dzień stracił cechy imieninowe; teraz odzyskał 
on je w mojej w mojej rodzinie, odkąd imię Konstancji znów się mi stało żywe jako imię kochanej 
córki. Źródło tego imienia Konstancji w rodzinie naszej, o ile mi wiadomo, mieści się w osobie mojej 
prababki Konstancji ze Świdów Tukałłowej, matki mojego dziada Mieczysława Tukałły. Może i 
prababka Konstancja Świdówna miała to imię na pamiątkę jakiejś innej jeszcze dawniejszej 
imienniczki swojej w rodzinie, ale tego już nie wiem. Prababka Konstancja Świdówna-Tukałłowa 
jest praprababką naszej Kotuńki. Mało wiem o niej z tradycji rodzinnej; zdaje się, że była kalwinką; 
umarła dawno, nie wiem, czy moja Matka ją znała i pamiętała. Zachowała się tylko jej fotografia, 
którą Jadzia przechowuje w archiwum pamiątek rodzinnych. Nie była ładna, sądząc z fotografii. Na 
jej pamiątkę ochrzczona była imieniem Konstancji jej wnuczka rodzona, moja Mama, Konstancja z 
Tukałłów Rómerowa, córka Mieczysława Tukałły i Zuzanny z Bohdanowiczów. Potem imię 
Konstancji otrzymała moja najstarsza siostra Konstancja z Rómerów Pruszanowska, która na 
początku roku 1939 trzymała w Kownie do chrztu naszą Kotuńkę i która sama w roku następnym 
1940 umarła w Nowogródku. Imię Konstancji Kotuńka otrzymała na pamiątkę mojej Mamy, swojej 
babki. Imieniny Kotuńki były dziś zamanifestowane odwiedzeniem jej przez dwie małe 
Bagdonasówny — Milutę i Kristutę, siedmioletnią i trzyletnią siostrzenice kierowniczki szkoły 
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bohdaniskiej, p. Heleny Bagdonasówny. Nauczycielka ta, osoba bardzo miła i wyrobiona, przywiozła 
dziś do nas te dwie siostrzeniczki swoje, miłe i grzeczne dziewczynki, które spędziły czas z naszymi 
córeczkami na zabawie, dopóki ona sama była zajęta w szkole. Przywiozły one dla Kotuńki torcik 
domowego wyrobu, Jadzia zaś uraczyła je kakao, którego resztki jeszcze w zapasach swoich 
znalazła. To był jeden ewenement dnia dzisiejszego. Inne ewenementy płynęły z poczty, którą dziś 
otrzymaliśmy. Przede wszystkim, przyszły listy, których się doczekać nie mogliśmy od samego 
mojego powrotu z Wilna. Były to listy od Reda i Krystyny. Red przysyła mi pieniądze z mojej pensji 
uniwersyteckiej po potrąceniu wypłat, których miała dokonać (komorne, zapas drew na opał itd.). 
Obiecuje też za kilka dni przysłać paczkę z rzeczami, o których przysłanie z zapasów swych z Wilna 
Jadzia prosiła (kawa Haag, ryż, cukier) i ze szmatami i gałganami na zawijanie paczek 
żywnościowych stąd do Wilna dla Heli Ochenkowskiej i dla Redów. Pisze też o jakiejś paczce z 
„rzeczami ubraniowymi”, które jakiś niewiadomy pan przyniósł i które nam tu Red ma przysłać. 
Krystyna zaś pisze, że ma w tych dniach otrzymać dwie pary bucików dla naszych córeczek, które u 
kogoś zamówiła. Jadzia z tych zapowiedzianych bucików dziecinnych i „rzeczy ubraniowych” jest 
bardzo uradowana, choć nie bardzo wiemy, co to jest i ile to ma kosztować ani skąd to jest. Redowie 
dziękują za jabłka, któreśmy wysłali dla ich córeczki Krysi w paczce do Heli Ochenkowskiej, choć 
od Heli wiemy, że przyszły zmarznięte. Piszą, że im bardzo ciężko, że z aprowizacją im coraz 
trudniej, dziękują za kawałek słoniny, który był pozostał u mnie, gdym wyjeżdżał i który im 
pozwoliłem zabrać. Przestali już oni stołować się w domu, bo się wyczerpały wszystkie ich zapasy, 
toteż musieli przejść na obiady w stołówkach, oczywiście nader nędzne, a w domu sobie robią tylko 
śniadania i kolacje — oczywiście żebrane. Proszą o przysłanie im paczki żywnościowej — krup, 
tłuszczu etc., zakupionych tu na ich rachunek, bo w Wilnie i drogo bardzo, i dostać prawie nie 
można. Wyślemy im oczywiście i nic od nich za to nie weźmiemy, ale to są niewielkie ilości. 
Stasiową dokarmiają oni śniadaniami i kolacjami, ale obiadów jej dawać już nie są w stanie; 
obchodzi się ona z konieczności bez obiadów. Bieda tam taka, że aż piszczy. Biedni ludzie. A przecie 
Red ma posadę, zarabia trochę, ale to jest znikome w porównaniu do kosztów utrzymania. W liście 
Krystyny jest wzmianka o tym, że Gienia Hemplowa, która jest w Polsce, pisała, że miała skądś 
wiadomość, iż Eugeniusz Rómer z żoną Zosią są rzekomo w Kanadzie. Dałby to Bóg. Jak się im 
udało wyrwać z „„raju” sowieckiego, do którego ich w czerwcu wywieziono — nie wiadomo. 

Listy reda i Krystyny były nam ciekawe i ucieszyły nas. Ale był też list jeden, który mię mocno 
stropił i którego treści jeszcze Jadzi nie powiedziałem nie chcąc jej martwić z wieczora. Był to list od 
prorektora Dominika Kriwickiego. Okazuje się, że ta wisząca nad głową moją groźba usunięcia mię 
przez Niemców z uniwersytetu, o której w jesieni mówiono i która wydawała mi się już zażegnana, 
zażegnana nie jest. Kriwicki pisze, że wszelkie starania władz akademickich obronienia mojej 
współpracy w uniwersytecie spełzły na niczym i otrzymano już wiadomość, że zapadła decyzja 
negatywna. Proponuje mi, żebym przysłał podanie o dymisję, że może się uda przynajmniej zastąpić 
usunięcie przez dymisje dobrowolną. 


19 lutego, rok 1942, czwartek 

Nie powiedziałem jeszcze Jadzi dzisiaj o decyzji niemieckiej usunięcia mię z uniwersytetu, o 
czym mię zawiadomił wczoraj listownie Kriwicki. Nie miałem serca jej to oznajmić, bo mam 
wrażenie, że będzie to dla Jadzi bądź co bądź cios bolesny; bolesny dla jej ambicji, przywiązanej do 
mojej „wielkości? bardziej niż do względów materialnych, które się mogą łączyć z moim 
stanowiskiem profesorskim, zapewniającym pewien dopływ gotówki z pensji. Swojego czasu Jadzia 
była przywiązana bardzo do mojej aureoli rektorskiej, mimo że ją drażniło nieraz to, iż obowiązki 
rektora odciągały mię nieco od niej i czyniły mię osobą publiczną, należącą nie do niej jednej. 
Musiała się mną dzielić z uniwersytetem i ze społeczeństwem, do którego z tytułu rektora należałem. 
Ale blask mojej osoby podobał się jej. I gdy blask ten straciłem, nie będąc wybrany na rektora w 
roku 1939, Jadzia trochę cierpiała na tym, choć się nie przyznawała do tego. Pocieszało ją wtedy to, 
że będę mniej odciągany od niej. Gdy tej jesieni musieliśmy się rozdzielić, żeby połączyć stanowisko 
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i pracę profesora w Wilnie w mojej osobie z zarządem Bohdaniszek w osobie Jadzi, znowu nieraz 
pragnęła ona, aby bądź uniwersytet na czas wojny zamknięto, bądź żebym tę profesurę nawet 
porzucił i siedział z nią w Bohdaniszkach. Ale z drugiej strony imię i stanowisko profesora, 
podnoszące mój walor społeczny, były dla niej drogie. Materialnie w tych czasach ta profesura 
niewiele znaczyła. Całą moją pensję profesorską przeżywałem w Wilnie sam jeden, a Jadzia 
prowadziła w Bohdaniszkach gospodarstwo z własnych tego gospodarstwa środków bez żadnej 
pomocy z pensji mojej. Gospodarstwo postawił na nogi nasz ogród owocowy. Co prawda teraz, o ile 
bym tu siedział w Bohdaniszkach czy to jako chory, czy po wczesnym zakończeniu roku 
akademickiego, dopływ gotówki z mojej pensji uniwersyteckiej byłby pożądany, ale może samo to 
wielkiego i decydującego znaczenia mieć nie będzie. Materialnie utrata profesury ze względu na 
połączoną z nią pensję ma inny moment ujemny dla nas: nie wiadomo, co zrobić z naszym 
mieszkaniem wileńskim, w którym są nasze meble i rzeczy; rzeczy tych i mebli zabrać stamtąd i 
przewieźć nie jesteśmy w stanie, opłacać zaś mieszkanie całe, nie pobierając pensji uniwersyteckiej, 
będzie nam za drogo, z Bohdaniszek nie zdołamy tego spłacić. Będzie to materialnie kłopot 
największy. Mnie tez moralnie bolesną jest strata tego stanowiska i pracy. Co wpłynęło decydująco 
na to rugowanie mię z uniwersytetu przez Niemców — dokładnie nie wiem, ale sądzę, że moja 
działalność i wystąpienia w sprawie kłajpedzkiej — tak w Trybunale Międzynarodowym w Hadze w 
roku 1932, jak moje odczyty w Kłajpedzie i artykuły publicystyczne w tym przedmiocie. Gestapo ma 
dobrą pamięć i umie zbierać informacje. Jutro już będę musiał powiedzieć Jadzi o tym, co się stało. 


20 lutego, rok 1942, piątek 

Powiedziałem dziś wreszcie Jadzi o wiadomości, udzielonej mi listownie przez Kriwickiego — 
o rzekomym postanowieniu władz — oczywiście politycznych niemieckich — usunięcia mię z 
uniwersytetu. Jadzia się tym zbytnio nie przejęła i nie zmartwiła. Byłoby gorzej, gdyby w dodatku 
odebrano nam zarząd Bohdaniszek. Ale da Bóg, że do tego nie przyjdzie. Co nas z Jadzią najwięcej 
w związku z tą sytuacją frasuje — to kwestia mieszkania naszego i mebli oraz rzeczy w Wilnie. Gdzie 
to podziejemy i jak zabezpieczymy, bo utrzymywać mieszkanie i opłacać je własnym kosztem z 
Bohdaniszek nie będziemy w stanie. Odnająć to mieszkanie nie będzie łatwo. Rzeczy zaś, które tam 
są — meble, obrazy, srebro, porcelana, dywany, ubranie, bielizna, książki moje, rękopisy, archiwum — 
są to rzeczy cenne, których puścić na wiatr nie możemy. Jadzia podziela też w zupełności moje 
zdanie, że podawać mi się do dymisji nie warto. Jeżeli mię mają usunąć — niech usuwają. Plamy to na 
mnie nie rzuci, że zostałem usunięty przez władze okupacyjne. Imieniu mojemu w społeczeństwie 
narodowym litewskim nie zaszkodzi i zasług moich, jeżeli je mam, nie ujmie. Czym byłem zawsze, 
tym w opinii społecznej i narodowej chyba pozostanę. Usunięcie nie zniesławi mnie. Nie mam więc 
potrzeby pokrywania tego faktu przez jakąś pozorną dymisję. Natomiast dymisja quasi-dobrowolna 
może mię pozbawić tytułów pretendowania do kompensaty. Sądzę, że o ile zostanę usunięty 
arbitralnie bez żadnego wykroczenia dyscyplinarnego z mojej strony, to jakąś kompensatę otrzymać 
powinienem. Teraz mi bardzo na tym zależy. Jakoby to była kompensata — tego nie wiem, ale jakaś 
chyba się będzie należała. Gdyby to była taka, jaka się zdaje należała według dawniejszych 
przepisów, wynosząca tyle pensji miesięcznych, ile lat się przesłużyło do dnia usunięcia — to byłoby 
świetnie, bo mam na uniwersytecie wysłużonych lat 20. Ale na taką kompensatę nie bardzo liczę. 


21 lutego, rok 1942, sobota 

Odważyłem się dziś na mały spacerek sankami z Jadzią do Karwieliszek i nazad. Dnie takie 
piękne, słoneczne, wszystko, co żyje, rwie się na powietrze i słońce, że trudno choremu usiedzieć w 
czterech ścianach. Jest jakieś upokorzenie w chorowaniu, zwłaszcza o tej porze roku, kiedy wiosna 
daje znaki życia. Spacer mi nie zaszkodził. Moje nogi dotąd jednak nie zdrowieją. Wprawdzie Jadzia, 
która mi opatruje chore stopy, stwierdza, że materii w rankach jest już mniej, jednak ranki się jeszcze 
nie goją, a po ich krawędziach złazi skóra i spod niej wycieka jeszcze woda. Jest to nieznośne 
cierpienie.. 
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22 lutego, rok 1942, niedziela 

Na dziś był przyrzeczony Stefci Boreiśisowej przyjazd nasz z Jadzią do Boreiśisów do 
Spieczun. Dzień był ładny słoneczny, odważyłem się więc towarzyszyć Jadzi w tej wizycie i ja. 
Ochotę przejechać się i rozerwać odwiedzinami Boreiśisów, których lubię, miałem i ja sam, nie dla 
Jadzi więc to tylko zrobiłem. Lewą stopę, na której rana w pięcie jest duża, pozostawiłem w ciepłym 
pantoflu; otulono ją w poduszkę i pled, owinięto nogi futrem i tak jechałem. Jechała też z nami 
Kotuńka. Podróż udała się dobrze, mimo że na gościńcu między Czelkami a stacją kolejową rakiską 
droga była okropna; jak wąż wije się drogą rów głęboki, wybity kopytami koni, a poza tym 
miejscami są jamy głębokie. Ale powoził Murawski, zręczny woźnica, więc dojechaliśmy i 
wróciliśmy bez przygody. U Boreiśisów spędziliśmy kilka godzin, gościnnie i serdecznie przyjęci. 
Zamożny dom gospodarski Boreiśisów ma w sobie stateczność, jaką niegdyś dyszały dwory. 
Dostatek, spokój, równowaga tchnie z takiego gniazda rodzinnego, odpornego na wszelkie burze 
społeczne. We dworach i dworkach dziś tego nie ma; tam wszystko jest jakieś doraźne, niepewne, 
zawieszone między niebem a ziemią, raczej między ziemią a piekłem, jak w świecie ginącym. Jest u 
Boreiśisów radio, dzieci są miłe, z nich najstarszy mój chrzestny syn Michaś chodzi do Rakiszek do 
V oddziałku szkoły powszechnej, rozwinięty i bardzo dobry chłopiec, wielki miłośnik różnych 
ptaszków i zwierzątek — perliczek, gołębi, królików. Sam Boreiśis jest typowym gospodarzem 
litewskim: spokojny, zrównoważony, rozsądny, trzeźwo patrzący na Świat i zjawiska. Poglądy jego 
są typowo przeciętne. Stwierdza on bardzo słusznie, że gdyby Niemcy byli zajęli Litwę nie po 
Sowietach, to dziś byliby znienawidzeni przez ludność; ale ponieważ przyszli po bolszewikach, 
usunąwszy tychże, więc tego im wdzięczna ludność litewska zapomnieć nie może i traktuje ich jak 
zbawców, znosząc chętnie i cierpliwie wszelkie ciężary okupacji niemieckiej. Sowiety tak się dały 
Litwinom we znaki i tak dokuczyły, a rządy ich zdawały się tak beznadziejnie ostateczne, że oręż 
niemiecki stał się błogosławionym i jedynym zbawieniem, za które się dziś płaci cierpliwie, znosząc 
ulegle wszelkie ciężary. Tak, w psychice litewskiej ta okupacja niemiecka jest opromieniona 
wybawieniem od Sowietów. 


23 lutego, rok 1942, poniedziałek 

Sam nie wiem, co myśleć o stanie moich nóg. Czasem spodziewam się, że stopy się zagoją i że 
wrócę do zdrowia 1 sił. czasem ogarnia mię głęboki pesymizm. W każdym razie, rozranienie nóg z 
powodu ich odmrożenia nie jest rzeczą ciężką, niełatwą do zagojenia. 

Już od dłuższego czasu poczta tu przychodziła (do Bohdaniszek, do Abel i do stacji 
okolicznych)tylko po dwa razy na tydzień, bo i pociągi osobowe, które dawniej między 
Radziwiliszkami a Dyneburgiem chodziły co dzień, zostały zredukowane do dwóch pociągów 
tygodniowo. Teraz wszakże od tygodnia poczta przestała całkiem przychodzić i pociągi osobowe też 
nie chodzą. Czy się coś tam zepsuło, jak twierdzą jedni, czy nastąpiły jakieś obostrzenia komunikacji 
prywatnej w związku ze zwiększonym transportem wojennym przed wiosną, jak twierdzą inni, ale 
powstrzymanie komunikacji kolejowej cywilnej i nienadejście poczty jest faktem. Przewidują, że 
poczta będzie przewożona furmankami i że już wysłano furmanki przywieźć zaległości poczty, które 
gdzieś ugrzęzły po drodze. Jadzia czeka bardzo paczki pocztowej z Wilna, którą powinien był wysłać 
do nas Red i która zapewne jest w drodze. Listy, stąd nadawane, też leżały długo bez ruchu i teraz, 
zdaje się, wysłane zostały gdzieś dalej końmi. We wszystkim trzeba cierpliwości, bo na pierwszym 
miejscu potrzeby wojny. Nieprędko się zapewne dopytam dalszego ciągu moich losów 
uniwersyteckich, o których mi pisał Kriwicki. 


24 lutego, rok 1942, wtorek 

Powietrze ładne i ciepłe. Rano 5 stopni mrozu, lekkie zachmurzenie, po obiedzie temperatura 
podniosła się trochę ponad zero, ale na wieczór wypogodziło się nieco i zaczęło marznąć. Z powodu 
stanu moich nóg nie mogłem wychodzić. Rana na pięcie lewej nogi zaczyna się goić; zasycha i 
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pokrywa się bez żadnego strupa leciutką skórką; ale ta skórka jest na razie tak cieniutka jak 
najdelikatniejsza plewka i przez to niesłychanie wrażliwa na najlżejsze tarcie, a nawet dotknięcie; 
toteż przy każdym ruchu stopy rozwija się ból dotkliwy, piekący. Na prawej stopie rankę na palcu 
wielkim zdecydowałem dziś już nie smarować maścią na wyciąganie materii, ale ją zasuszyć na 
gojenie; posypała więc ją Jadzia pudrem dziecinnym i obwiązała; ranka zaczyna się zastrupiać i 
proces ten jest dosyć bolesny, ale dokoła tworzącego się strupka nie pękała i nie wylewała nowej 
materii płynnej i swędzenia wielkiego nie było, co zdaje się świadczyć, że materia jest i tu na 
wyczerpaniu i jest jej tylko tyle, ile potrzeba na sformowanie strupa. Jest trzecia ranka — na małym 
palcu lewej nogi; ta ranka jest najświeższa i jeszcze wydziela materię, więc się smaruje maścią. Ale 
w ogóle mam wrażenie, że w poranionych stopach moich rozpoczął się zwrot na lepsze. Długie to 
będzie jeszcze i bolesne gojenie się stóp, ale da Bóg wybrnę z tego. Rozpocząłem też kurację 
abstynencji co do płynów, żeby jak najmniej się gromadziło płynu w organizmie, bo to zawsze 
obciąża stopy, zwłaszcza przy moim słabym sercu. Trzeba unikać starannie brzęknięcia nóg. 

W ostatnich czasach bardzo wielki jest ruch aeroplanów; co dzień nad Bohdaniszkami i dokoła 
przelatują brzęczące samoloty. Jedne lecą w kierunku Dyneburga, inne — z powrotem. Ludzie czynią 
z tego rozmaite wnioski. Domyślają się, że rozpoczyna się ofensywa niemiecka na froncie sowieckim 
i że te aeroplany świadczą o nalotach niemieckich na tereny sowieckie. Prawdopodobniejszą wydaje 
mi się wersja, że aeroplany te stanowią eskortę wywiadowczą i osłaniającą, towarzyszącą 
transportom wojennym, idącą szosą na Dyneburg na północ i wschód. 


25 lutego, rok 1942, środa 

Odwiedził mię dziś mój asystent Feliks Mackus, który korzystając z przerwy między 
zakończeniem na uniwersytecie semestru jesiennego i rozpoczęciem wiosennego, przed kilku dniami 
przyjechał z Wilna do Narkun, głównie w celu zaprowiantowania się w domu na głodowe warunki 
wileńskie. Ugrzązł teraz tutaj, bo akurat przerwana została na razie komunikacja kolejowa dla 
cywilów. Siedzi więc tu i będzie szukał sposobu powrotu do Wilna. Mackus był u nas na obiedzie i 
zabawił do wieczora. Nic bardzo ciekawego z Wilna i z uniwersytetu nie opowiadał. O tym, żebym 
już był usunięty z uniwersytetu, do czasu swego wyjazdu z Wilna nie słyszał, choć powiada, że jakieś 
gawędy o takiej ewentualności (raczej o zagrożonej sytuacji mojej) słyszał i że podobno są 
podejmowane jakieś starania na rzecz utrzymania mię na uniwersytecie; słyszał coś o jakiejś 
interwencji w mojej sprawie do generała Kubiliunasa, pierwszego radcy generalnego, sui generis 
quasi-premiera litewskiego. Z poczty przyszedł też list krótki od dziekana Żakiewicza z załączeniem 
projektu regulaminu Wydziału Prawniczego i z prośbą przysłania uwag do tegoż projektu do dnia 1 
marca. Wnoszę stąd, że do czasu wysłania tego listu, datowanego z d. 16 lutego, moja sprawa 
przesądzona jeszcze nie została, to znaczy usunięty jeszcze nie zostałem, podczas gdy list 
Kriwickiego, donoszący mi o negatywnym rozstrzygnięciu mojej sprawy, był datowany 6 lutego. Jak 
tam ta kwestia teraz wygląda — nie wiem. Mam nadzieję, że do I marca jeszcze zwolniony nie będę i 
że pensję na 1 marca jeszcze podejmę. Co będzie dalej — nie wiem. Zbyt tragicznie do serca tego nie 
biorę. Tylu już usunięto z profesury, zwłaszcza na Wydziale Medycznym w Kownie (Gudowicz, 
Mażylis) i tak zdezorganizowano uniwersytet tak kowieński, jak wileński, a skądinąd tak 
prowizoryczne jest samo istnienie uniwersytetu litewskiego i w szczególności naszego Wydziału 
Prawniczego, że wielkiej wagi do pozostawania w uniwersytecie, przynajmniej przez czas wojny i 
okupacji, nie przywiązuję. Zależałoby mi jednak na tym, żeby przynajmniej otrzymać jakąś 
kompensatę pieniężną. Więcej nas z Jadzią niepokoi los naszego mieszkania w Wilnie i będących 
tam mebli i rzeczy, niż kwestia pozostania na uniwersytecie. O ile się nie mylę w ocenie mojej 
własnej osoby ze stanowiska naukowego — a bodajże to jest opinia powszechna w społeczeństwie 
litewskim — usunięcie mię ewentualnie z Wydziału Prawniczego byłoby ciosem największym dla 
samego wydziału, którego jestem siłą bodajże najwybitniejszą. Nie wiemy oczywiście, jak się 
skończy wojna i jaki będzie los Litwy po wojnie, ale jeżeli tylko społeczeństwo litewskie będzie 
samorządne po wojnie i jeżeli nauka litewska będzie miała możność dźwignięcia się, to o ile będę 
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żyw i o ile nie stracę sił, to powrócę do uniwersytetu i wtedy bodajże nie tyle ja, ile mnie szukać 
będą. Tylko że już mogę nie doczekać tego, ale to jest inna materia. W każdym razie, na razie 
czekam biernie losu mego. Tym bardziej biernie, że z powodu stanu moich nóg w ogóle na razie nie 
mogę się nigdzie ruszyć ani o nic zabiegać, ani nawet pełnić regularnie moich obowiązków 
profesorskich, przerwanych przez moją chorobę. 

Z poczty otrzymałem też bardzo serdeczny, prawdziwie głęboko przyjacielski list od 
kochanego prof. Gudowicza z Kowna, skądinąd też bardzo ciekawy, zawierający dużo ciekawych 
szczegółów o stosunkach na uniwersytecie w Kownie i o rektorze obecnym tegoż uniwersytetu 
docencie Juliuszu Gravrogkasie. Otrzymaliśmy też paczkę z Wilna, którą nam wysłał Red z 
niektórymi produktami z zapasów Jadzi i z niektórymi rzeczami dziecinnymi, które nam zafundował 
czy wystarał się Antoni Zykus. 

Rozpoczęliśmy też z Jadzią kampanię najmu robotników do Bohdaniszek. O tym wszystkim do 
innego razu. 


26 lutego, rok 1941, czwartek 

Znowu drugi dzień barometr idzie mocno na pogodę i mróz bardzo podskoczył. Dziś rano było 
25 stopni mrozu. Dzień bardzo słoneczny, ale mróz ostry i wiatr północny. Na dziś była 
projektowana jazda nasza z Jadzią do Rakiszek do agronoma i do dr Cerśkusa dla moich nóg, ale ze 
względu na zimno nie pojechaliśmy. 

Nogi moje, zwłaszcza w lewej pięcie, gdzie rana była największa, niby się goją, ale jeszcze 
dobrze nie jest. We dnie jest lepiej, ale w nocy, gdy stopa jest rozpalona i maść zasycha, ból jest 
nieznośny. I w palcu prawej nogi, gdzie ranka jest zastrupiona, w nocy rozwija się dotkliwy ból, 
połączony z pewnym swędzeniem dokoła, toteż nie jestem pewny, czy to zastrupienie ranki jest 
ostateczne i czy ewentualnie nie otworzy się w pobliżu nowa ranka na miejscu tamtej. To gojenie się 
nóg idzie jak z kamienia. O tym, żebym się mógł obuć i wychodzić, nie ma jeszcze ani mowy. Jestem 
nadal inwalidą i Bóg raczy wiedzieć, ile to jeszcze potrwa. Chodzę w pokoju w pantoflach i 
szlafroku, które na szczęście przywiozłem z Wilna. Dużo leżę we dnie. 

Z nowin wojennych czy wojenno-politycznych słychać, że w Anglii z powodu różnych nowych 
niepowodzeń oręża angielskiego wybuchła burza w parlamencie i ministrowie gabinetu Churchilla 
podali się do dymisji. Ma to być raczej rekonstrukcja gabinetu, bo premierem ma pozostać nadal 
Churchill. Najświeższe jaskrawe klęski Anglików są to: a. kapitulacja Singapuru w Azji, gdzie armia, 
broniąca tego ważnego punktu, została zmuszona do poddania się Japończykom — złożyło broń 60 
000 żołnierzy — i stracony został ważny punkt strategiczny, zagrożona jest Burma na drogach do 
Indii, Japończycy zdobywają stopniowo wyspy Indii Holenderskich; b. w Afryce Północnej w 
Pustyni Libijskiej i Cyrenajce załamała się ofensywa angielska, na którą Anglicy pokładali wielkie 
nadzieje i armia niemiecko-włoska osiągnęła sukces; c. w kanale La Manche przedarły się z portu w 
Brest na Morze Północne dwa wielkie statki niemieckie, co zamanifestowało fakt, że kontrola 
angielska kanału La Manche nie jest całkowicie efektywna. Na froncie sowieckim sytuacja nie jest 
jeszcze bardzo wyraźna, ale w każdym razie nie ma, zdaje się, mowy o przewadze sowieckiej. 
Niemcy się jeszcze trzymają tutaj defensywy, ale chwalą się szeregiem lokalnych większych 
sukcesów w stosunku do zaciekłych ataków sowieckich, które zdają się coraz bardziej załamywać, a 
tymczasem Niemcy skupiają tam wielkie siły do akcji zaczepnej na wiosnę, mającej zadać cios 
śmiertelny potędze sowieckiej. 

U nas na wsi rozpoczyna się kampania najmu robotników. W myśl nowego zarządzenia 
udzielony zostaje termin dwutygodniowy dla dokonania najmu. We wszystkich gminach i 
seniunijach sporządzone są listy zbywających rąk roboczych i listy potrzebnych robotników do 
najęcia w gospodarstwach. Na mniejszych gospodarstwach może pozostać tylko pewna określona 
ilość ludzi zdolnych do pracy, członkowie zaś rodziny, którzy są ponad tę ilość, wciągani są na listę 
wolnych rąk roboczych. Ci, co z tej listy nie wynajmą się do pracy (to znaczy bezrolni, którzy nie są 
rzemieślnikami, i przekraczający normę członkowie rodzin drobnych gospodarstw), przeznaczeni 
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będą do wywiezienia do obozów pracy. Ludzie się tych obozów pracy boją, toteż pęd do najmowania 
się, a więc podaż rąk roboczych do najmu wzrasta nagle. Zaczynają już niektórzy zgłaszać się i 
tentować o najęcie się na ordynariuszy. W pierwszym rzędzie zalecają się ci, co ujawniali sympatie 
komunistyczne. Ci najwięcej się boją obozów pracy. Jako robotnicy są to często ludzie nieźli, ale są 
dotknięci szumem społeczno-rewolucyjnym. Na listę rąk roboczych, które muszą się nająć do pracy 
albo ewentualnie mają być wywiezieni do obozów pracy, wpisywani są wszyscy mężczyźni od 18 do 
65 lat wieku i kobiety od 15 do 55 lat. Z naszych dwóch obecnych ordynariuszy — Bieliunasa i 
Murawskiego — umówiliśmy na szeryka Bieliunasa. Człowiek to niezły, z gruntu uczciwy, nawet 
staranny w obowiązkach swoich, z temperamentem, ale na robotnika rolnego trochę już słaby dla 
braku zdrowia, poza tym w chwilach zakłóceń społecznych nie bardzo pewny i siedzący wtedy na 
dwóch stołkach, albowiem jest tchórzem wielkim; zresztą trudno się dziwić, że w pierwszym rzędzie 
dba więcej o skórę własną i o urządzenie siebie i rodziny, niż o dobro pracodawcy, któremu się w 
okolicznościach rewolucyjnych grunt pod nogami chwieje i który wtedy na Bieliunasie polegać nie 
może. 


27 lutego, rok 1942, piątek 

Mroźny słoneczny dzień z wiatrem, ale temperatura trochę wyższa niż wczoraj. Cały ten 
tydzień nie wychodzę i nie wyjeżdżam z domu, choć tentacja, gdyby nie choroba nóg, byłaby wielka. 
Lubiłbym gospodarzyć w Gaju, oglądać ogród, obserwować lekkie topnienie śniegu w słońcu. Stan 
nóg, zdaje się, że się trochę polepsza, ale to postępuje bardzo powoli i bóle, zwłaszcza w nocy, są w 
stopach wielkie. 

Skądinąd nie ma nic bardzo ciekawego. Zdawało się, że zgłaszanie się kandydatów na 
robotników będzie w tych dniach wielkie, ale jakoś się uciszyło. Zgłaszających się bezpośrednio nie 
ma tym czasem. Kaziuk Juszkiewicz, z którym się układaliśmy, znalazł dzierżawę jakąś. Zalecają się 
przez trzecie osoby Kuliuk z Bohdaniszek, który się świeżo ożenił z Pupielisówną, i Jodeliuk. Obaj 
są nieco komuniści. Na Jodeliuka może byśmy się zdecydowali. 


28 lutego, rok 1942, sobota 

List Gudowicza, który otrzymałem pozawczoraj, bardzo serdeczny osobiście w stosunku do 
mnie, zawiera tez ciekawe szczegóły o stosunkach na uniwersytecie kowieńskim. Rektorem tego 
uniwersytetu po usunięciu Purćnasa, który był mianowany rektorem za rządów sowieckich i który 
przesadzał w gorliwości prosowieckiej, wielbiąc przy każdej okazji Sowiety i komunizm i piejąc 
hymny pochwalne Stalinowi na modłę bałwochwalczą, przyjętą przez bolszewików, mianowany 
został przez „ministra ” Ambrozewicza w rządzie prowizorycznym, który się po usunięciu z Litwy 
Sowietów obwołał samorzutnie i przez czas jakiś usiłował funkcjonować, profesor Wydziału 
Technologii Juliusz Gravrogk (Graurokas). Jest on bratem Gravrogka, który przez czas krótki 
(między Janem Vileiśisem a Merkysem) był burmistrzem Kowna i wkrótce został usunięty z powodu 
ujawnionego niedołęstwa. Brat tego ex-burmistrza Gravrogka Juliusz Gravrogk, z pochodzenia 
Niemiec zlitwinizowany, był docentem i figurą bardzo podrzędną na uniwersytecie. Uchodził zawsze 
za tępego 1 niezdolnego, był „ubogi duchem”. Nigdy by w normalnym czasie nie wysunął się na 
stanowisko kierownicze rektora uniwersytetu. Nigdy z pewnością sam o tym nie marzył i nikomu do 
głowy nigdy nie przyszło, że ten podrzędny, pozbawiony wszelkiego wyrazu docencik może kiedyś 
nagle wypłynąć na rektora. Cała jego kwalifikacja polega, zdaje się, wyłącznie na tym, że jest 
bigotem i tchórzem, a więc bojącym się własnego cienia i bezwzględnie posłusznym, zdatnym tylko 
na popychadło. Taki właśnie był potrzebny klerykałom, którzy byli na razie opanowali Zarząd 
Oświaty i którym chodziło o posłusznego sobie człowieka. Ów „minister” Ambroziewicz sam był 
członkiem Wydziału Teologicznego, który za bolszewików był zlikwidowany. W tym samym czasie 
z uniwersytetu w Kownie został usunięty cały szereg profesorów, w ich licznie najwybitniejszych, 
jak np. ginekolog Mażylis. Usuwano profesorów pod dyktando studentów, którzy utworzyli 
studencki komitet aktywistyczny i rozkazywali arbitralnie, kto ma być usunięty i kto na jakich 
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warunkach utrzymany w profesurze. Gdy na skutek usunięcia Mażylisa i niektórych innych 
profesorów Wydział Medyczny spróbował organizować sprzeciw i wyłonił w tej sprawie komisję, na 
której czele stanął i zajął się tą sprawą energicznie Gudowicz, wtedy „,minister” przypomniał sobie, 
że Gudowicz przekroczył w tym roku statutową granicę wieku (65 lat) i na tej podstawie uwolnił 
jego z profesury, żeby udaremnić akcję sprzeciwu, mimo że to usunięcie całkiem legalne nie było, bo 
w myśl statutu sprawa usunięcia profesora, który przekroczył granicę wieku, albo pozostawienia go 
na stanowisku na rok jeszcze musi wpierw być rozpatrzona przez wydział, czego w tym wypadku nie 
uczyniono. Miało to miejsce jeszcze latem. Mażylis był zdecydowany robić na własną rękę starania o 
przywrócenie go na stanowisko profesora. Namówił też Gudowicza, żeby wraz z nim czynił te 
zabiegi. Gdy obecny radca generalny oświaty Germantas, rezydujący w Wilnie, był przyjechał na 
kilka dni do Kowna, Mażylis z Gudowiczem chcieli mu wręczyć odpowiednie podania i rozmówić 
się z nim na audiencji. Audiencji wszakże nie uzyskali. Wtedy Mażylis namówił Gudowicza do 
złożenia podania przez ręce rektora Gravrogka. O audiencji u Gravrogka Gudowicz pisze, że wielu 
widział w swym życiu rektorów, ale takiego nie był dotychczas spotkał. Rektor Gravrogk przyjął ich 
przerażony i machając rękami zaczął im odradzać składanie podania, mówiąc, że wczoraj jeszcze był 
u niego jakiś student, który groził zaburzeniami studenckimi na wypadek, gdyby ktokolwiek z 
usuniętych profesorów został przyjęty. Cała mądrość rektora polega na przystosowywaniu się do 
wszystkiego, czego żądają studenci albo czynniki mające siłę. Los profesorów, względy dobra 
uniwersytetu nic go nie obchodzą. Wyszli oni od rektora nie składając podań i śmiejąc się z jego 
tchórzostwa. Mażylis potem już sam jeden, bez Gudowicza, wysłał podanie swoje pocztą do 
Germantasa. Otrzymał niebawem odpowiedź na piśmie, że miejsca wolnego nie ma i że przeto nie 
może być mianowany. Wydział Medyczny, do którego nabrano pełno lekarzy prowincjonalnych, nie 
mających żadnych kwalifikacji naukowych, boi się pisnąć i nic nie przedsiębierze. Zarzuty, które 
były czynione Mażylisowi i dla których studenci zażądali jego usunięcia, były niepoważne; Mażylis 
w żadną akcję sowiecką się nie wdawał, polityki prosowieckiej nie uprawiał, tylko raz za czasów 
sowieckich wygłosił jakiś odczyt o Leninie jako wspomnienie osobiste, bo Lenina znał osobiście na 
emigracji w Krakowie jeszcze przed poprzednią wojną. Strata zaś Mażylisa jest dotkliwą dla 
uniwersytetu i wydziału, bo to jest siła fachowa i naukowa bardzo poważna, której nikt na razie nie 
zastąpi. Ale w tym marazmie kogo to obchodzi?! Jednych wybitnych profesorów dla bagateli 
wyrzucono, a wielu innych mniej wartościowych, którzy się kompromitowali manifestacyjnym 
wysługiwaniem się Sowietom i po prostu lizali się, nie dbając o honor narodowy i o żadną rezerwę, 
jak zwłaszcza Kołupajła, albo którzy potrafili potem i klerykałom się przypochlebić, i udać 
niewiniątka, a kopnąć byłych „towarzyszy”, pozostało i dziś nikt ich nie rusza; stracili tylko 
stanowiska dziekanów i prorektorów, ale w profesurze tkwią i udają dobrych patriotów. 


1 marca, rok 1942, niedziela 

Dziś po południu w sali szkolnej (dawnym pokoju jadalnym) mego domu odbyło się ogólne 
zebranie naszej seniunii bohdaniskiej, zwołane przez seniunasa dla ogłoszenia zarządzeń w sprawie 
najmu robotników rolnych z sankcją wywiezienia do obozów pracy tych, co pozostaną bez pracy i 
nie zaangażują się nigdzie. Nie mogłem być na tym zebraniu z powodu nóg, żeby je nie zaziębić. 
Jakoś nie zgłaszają się jednak dotąd kandydaci na ordynariuszów. W kołach robotniczych krążą 
gawędy, że ta sankcja wywożenia do obozów pracy jest tylko czczą pogróżką, która nie będzie 
wykonywana. Posądzam też, że Romanowski, który zajmuje dwa mieszkania w mojej chacie 
parobczanej i dotąd nie znalazł sobie żadnej dzierżawy, której szuka, odmawia i odstrasza chcących 
się najmować, żeby mieć ewentualnie zapewnione tu mieszkanie i nawet zmusić mię do najęcia go na 
połownika, gdy zostanę ewentualnie bez parobków. Romanowskiego wszyscy się lękają, a jest on 
bezwzględny i przebiegły w dążeniu do swoich celów. 


2 marca, rok 1942, poniedziałek 
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Temperatura dziś podniosła się do 4 stopni mrozu. A że barometr dwa dni spadał na niepogodę, 
więc można się było spodziewać, że dzień do jazdy dla mnie zimny nie będzie. Wybrałem się więc z 
Jadzią do Rakiszek do dr Cerśkusa, jednego z lepszych lekarzy w Rakiszkach (jest ich tam obecnie 
ośmiu mimo stracenia kilku lekarzy Żydów), dla porady w sprawie moich nóg. Cer$kus jest nie tylko 
jednym z lepszych i bardziej wziętych lekarzy w Rakiszkach, ale jest specjalistą chirurgiem, więc na 
ranach może się znać lepiej od innych. Wybieraliśmy się do Rakiszek do Cerśkusa już od tygodnia, 
ale czekaliśmy wciąż na łagodniejsze powietrze. 

Jednocześnie Jadzia miała wysłać z Rakiszek paczkę żywnościową dla Redów, do której też 
załączyła produktów i dla Heli Ochenkowskiej. Cały ranek Jadzia była zajęta przyrządzaniem tej 
paczki, raczej dwóch, bo paczki do przesyłki pocztowej przyjmują się do 20 kilogramów wagi, nasze 
zaś dwie paczki miały razem 26 kilo, jedna — 14, druga — 12. Będzie to wielki sukurs żywnościowy 
dla biednych wygłodzonych w Wilnie Redów i Heli Ochenkowskiej ze Stryjenką Alfredową. Te 
paczki — to dla mieszkańców miast naszych są prawdziwym dobrodziejstwem, ratunkiem i podporą, 
którą mieszkańcom miast ofiarowuje wieś. Redom Jadzia załączyła do paczki mąki grochowej, krup, 
słoniny, masła, kiełbasę, dla Heli także masła, słoniny i kiełbasy, po serze tłustym dla Redów i dla 
Heli, cukierków śmietankowych domowych dla małej Krysi, córeczki Redów i sucharków z mąki 
grochowej na mleku, maśle i cukrze po połowie dla małej Krysi i dla starej Stryjenki Alfredowej. 
Wyobrażamy sobie, jaka będzie radość u Redów i Heli po otrzymaniu tych paczek. 

Jechałem do Rakiszek tak samo, jako do Spaczun przed tygodniem. Nogi miałem otulone w 
poduszkę i zawinięte w pled i wszystko razem głęboko wtulone w futro na nogi. Choć mrozu było 
niedużo, ale wiatr był wielki. W Rakiszkach po wysłaniu paczek z poczty i po bytności u agronoma 
powiatowego udaliśmy się do dr Čerškusa. Pacjentów była pełna poczekalnia i czekać trzeba było 
kilka godzin na doktora, zajętego rano w szpitalu. Jednak dr-owa Cerśkusowa zajrzała do poczekalni 
i poinformowawszy się o pacjentach wyróżniła mię spośród oczekujących, zaprosiła z Jadzią do 
salonu, a następnie, gdy doktor przyszedł, przyjął mnie pierwszego. Obejrzał moje nogi, zapisał 
kompresy i maść na rany, zalecił też kąpiel stóp, potwierdził, że rany pochodzą od odmrożenia, ale 
powiada, że gojenie się będzie jeszcze długie i uciążliwe. Kazał mało chodzić, przeważnie leżeć. 
Serca i organów wewnętrznych nie badał wcale. Poradził za parę tygodni znów się zwrócić do niego. 
Wracając z Rakiszek miałem jednak zimno w nogi. 


3 marca, rok 1942, wtorek 

Nic ciekawego z dnia dzisiejszego. Poczty dawno nie mieliśmy, ostatnie gazety, które miałem 
w ręku, były datowane z 20 lutego. Nie byłaby to wielka bieda, gdybym miał nogi zdrowe i mógł 
pędzić życie czymniejsze. 


4 marca, rok 1942, środa 

Święty Kazimierz. Żadnego śladu wiosny. Cała ziemia — jak jednolita pustynia śnieżna, w 
której są tylko plamy lasów i zaścianków, ale plam ziemi — ani śladu. Od Nowego Roku — mrozy bez 
przerwy, to większe, to mniejsze, ale odwilży wiosennej wciąż nie ma. Zima ta jest sroga i równa jak 
na dalekich polach Rosji. Żadnych oznak klimatu nadmorskiego. Z moimi nogami — tak samo. Nie 
jest gorzej, ale wyraźnego i kategorycznego gojenia się ranek na stopach nie ma. Co wieczór Jadzia 
mi teraz kąpie stopy w ciepłej wodzie z kali hypermanganianem i przewiązuje ranki, przykładając 
jednego dnia maść, drugiego — jakiś płyn gojący żółty podług przepisu dr Cer$kusa. 

Kandydaci na parobków wciąż się nie zgłaszają do nas. Mamy już pewne poszlaki, że nie 
dopuszcza ich do nas Romanowski, który chciałby doprowadzić do tego, żebyśmy byli zmuszeni w 
braku sił roboczych zaangażować jego na połownika czy dzierżawcę do uprawy naszej ziemi i 
prowadzenia gospodarstwa. Odwołaliśmy się do agronoma w Abelach, żeby skierowywał do nas 
tych, co poszukują pracy. Zwróciliśmy się z tym także do młodego Dyrżionka, który jest mianowany 
„ukio vadovas” na naszą bohdaniską seniuniję. Ci obiecali, że będziemy zaopatrzeni w robotników. 
Nowin wojenno-politycznych od dłuższego czasu nie wiem żadnych. 
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5 marca, rok 1942, czwartek 
Znowu fala wielkiego mrozu z wiatrem północnym. 22 stopnie mrozu rano, 18 stopni 
wieczorem. Barometr — na pogodę. O godzinie ósmej wieczorem widziano zorzę północną. 


6 marca, rok 1942, piątek 

Mrozu rano 27 stopni. Słonecznie. Wieczorem mrozu 14 stopni. Stan moich nóg bez wielkiej 
zmiany. Zdaje się, że rany w stopach się goją, zwłaszcza na wielkim palcu prawej stopy, następnie na 
pięcie lewej stopy, najmniej — na małym palcu lewej nogi. Opatrunki i kąpiel stóp — co wieczór przed 
pójściem do łóżka. 


7 marca, rok 1942, sobota 

Mrozu rano koło 20 stopni. Pod wpływem słońca temperatura po obiedzie podniosła się do 6 
stopni mrozu w cieniu. Dzieci po obiedzie bawią się koło altanki na słońcu. Jest to placyk dla zabaw 
zimowych, zwłaszcza dla sportu saneczkowego z góry i dla zjeżdżania na ski. Jadzia chciała, żebym i 
ja tam zainstalował się na ciepłym słoneczku z nogami ciepło zawiniętymi, ale nie zdecydowałem 
się. Dopiero gdy dostanę wojłoki, które są już obstalowane u dobrego specjalisty (Rosjanin z guberni 
permskiej, który jako jeniec wojenny dostał się w te strony w poprzedniej wojnie z lat 1914-1918 i 
pozostał tu w Litwie, gdzie się ożenił i stał gospodarzem w wiosce Pokrewnie), zdecyduję się 
wychodzić na dwór, nie bojąc się nowego przeziębienia poranionych stóp. Na razie jestem więźniem 
w czterech ścianach domu. Dużo rozmyślam o stanie mojego zdrowia i w ogóle o mojej sytuacji 
niewyraźnej, mojej i rodziny. Życie ma wprawdzie dużo piękna, ale jest pełne męki, która w różnych 
postaciach nawiedza wszystko, co żyje. Bodajże najszczęśliwsi istotnie są ci, których życie jest 
krótkie i którzy młodo umierają. Ale cierpienie uszlachetnia człowieka i daje polor subtelny 
wymęczonej duszy. 

Pogłoski są wciąż różne, ale mało dochodzą do mnie, bo nikogo prawie nie widuję. Dochodzą 
do mnie tylko echa z trzecich rąk. Pogłoski są fantastyczne nieraz. Gadali np., że front sowiecki 
zbliżył się już do Dyneburga, nawet jest już z tej strony Dyneburga, że Kowno było bombardowane. 
Z gazet wygląda zgoła inaczej. Front jest gdzieś za Wiaźmą, za Charkowem. Choć komunikaty 
niemieckie z frontu wschodniego są lakoniczne, choć z pewnością unikają podawania tego, co może 
być dla Niemców ujemne, choćby było prawdziwe, to jednak tak dziwacznej rozbieżności między 
tym, co się przez Niemców podaje, a tym, co miałoby być rzeczywistością w myśl tych pogłosek, 
być nie może. Zresztą choć pogłoski takie się kolportują, to jednak nie wierzy im, zdaje się, nikt. 

Wciąż nic nowego nie wiem o moich losach uniwersyteckich. Czekam teraz listu od Reda w 
odpowiedzi na wysłaną Redom paczkę żywnościową. Jednocześnie z listu Reda się dowiem, czy 
wypłacono mu w uniwersytecie moją pensję na 1 marca. Mam nadzieję, że jeszcze usunięty nie 
jestem. 

W gospodarstwie są różne drobne prace detaliczne — wożenie kamieni na groblę abelską, zaraz 
trzeba będzie wieźć kartofle do gorzelni do Abel, starać się o zmlenie mąki dla świń i krów, wyrąb 
chrustu i drew w Gaju. Zarząd Gaju jest mi już formalnie zwrócony wraz z pozwoleniem na wyrąb 
25 metrów drew i 15 futmetrów drzewa budulcowego. Najaktualniejsze są w tej chwili w zakresie 
gospodarczym dla nas dwie rzeczy: a. najem parobków i b. nasienie dla siewów wiosennych w polu i 
w ogrodach. Główny ciężar kłopotów i pracy w sprawach gospodarskich ciąży teraz na biednej 
głowie Jadziuńki, bo niestety ja mogę jej służyć tylko radą i pomocą w ujęciu prawnym rzeczy. Jako 
chory — sam jestem przykuty do pokoju i ani administrować, ani jeździć za interesami nie mogę. 


8 marca, rok 1942, niedziela 
Rano jeszcze koło 20 stopni mrozu. Pogoda. Ale barometr spada i niebo się pod wieczór lekko 
zachmurza. Temperatura się podnosi. 
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Władziuk Sadowski, syn Józefa z Prapultini, który przesłużył u nas całą zimę, umówił się dziś 
wreszcie u nas na służbę roczną za parobka na naszym stole. Proponowaliśmy mu ordynarię, żeby 
dobrał sobie swoją siostrę za gospodynię, ale ten projekt upadł, bo siostra jego najęła się gdzie 
indziej, a zresztą nie ma on niczego do rozpoczęcia gospodarki domowej własnej. Jest to dobry 
chłopiec i dobry robotnik, tylko potrzebuje kierownictwa. Zakochana jest w nim po uszy Wiktute 
Trumpaitć, ale czy się z nią zechce żenić, to wątpliwe, bo choć chętnie przyjmuje jej miłość, to 
jednak na żonę dla biednego człowieka, żyjącego z pracy rąk, nie bardzo zdatna, bo jest kaleka, nie 
może zginać nogi i do żadnych robót ciężkich nie ma zdrowia i nie umie ich. Ale niania jest w 
siódmym niebie, że Władziuk pozostaje we dworze. Jest ona jak nieprzytomna z tej miłości. Biedne 
są te dziewczyny! Mamy więc dwóch parobków: Bieliunasa jako szeryka do inwentarza żywego i 
Władziuka Sadowskiego. Trzeba nam jeszcze trzech parobków na ordynarię i pożądane, aby jeden z 
nich był starszym parobkiem. Dotąd żaden kandydat ze strony się nie zgłaszał, miejscowi zaś, którzy 
by się nadawali, urządzili się gdzie indziej. Zdaje się jednak, że władze gminne i rolniczo- 
gospodarskie będą dalej działały intensywnie na rzecz zaopatrzenia wszystkich większych 
gospodarstw w siłę roboczą. Obecnie bowiem kierownicy większych gospodarstw rolnych, a zresztą 
wszystkich, którzy formalnie mają tylko zarząd tychże i są quasi-właścicielami, w istocie są tylko 
agentami gospodarki publicznej, funkcjonariuszami gospodarczymi, toteż zaopatrzenie ich w siłę 
roboczą środkami nacisku na robotników do obejmowania służby nie jest akcją na rzecz prywatnego 
interesu klasowego „pracodawców ”, jeno elementem koniecznym organizacji produkcji społecznej. 
Stosunki bowiem w rolnictwie w systemie nacjonalsocjalistycznej gospodarki okupacyjnej nie są 
swobodne na zasadach kapitalizmu i własności prywatnej klasycznej. 

Odwiedził mię Piotr Rosen z Gaczan. Jest już bardzo stary, ma lat 77, ale wygląda jeszcze 
względnie nieźle, choć zmizerniał mocno, zwłaszcza na twarzy. Skarży się bardzo na krzywdę, która 
go spotkała. Bo oto w jesieni władze niemieckie zwróciły mu zarząd dworu w Gaczanach, który był 
przez bolszewików odebrany od niego bez pozostawienia mu żadnej normy ziemi. Rosen objął 
zarząd, zebrał częściowo inwentarz dawny, który był u byłych „sklypininków”, dokupił za własne 
pieniądze kilka koni, powiada, że włożył w gospodarstwo 54 000 rubli własnych, a wtem przed 
miesiącem odebrano mu zarząd i przejęto Gaczany w zarząd państwowy wraz z całym inwentarzem, 
nie wyłączając tego, co Rosen sam za własne pieniądze był dokupił, i to bez żadnego 
odszkodowania. Co prawda, rządcą mianowano jego syna Antosia Rosena, ale rządcą z ramienia 
Niemców na pensji i ordynarii. Rosenowie mieszkają więc nadal w Gaczanach, ale jako rodzina 
rządcy na służbie. Nawet świni ani krowy trzymać nie mogą, nawet ptactwa. Rosen wprawdzie nie 
zginie, bo jest on mistrzem wszelkiego szmuglu, ale bądź co bądź sytuacja jego jest prawnie trudna i 
perspektywy na przyszłość bardzo niewyraźne, choć zresztą jak wszystkiego innego w warunkach 
wojny. 


9 marca, rok 1942, poniedziałek 

Temperatura podnosi się. Jest tylko kilka stopni mrozu, niebo zachmurzone, śnieżyło trochę, 
ale do odwilży dziś jeszcze nie doszło. Barometr nadal spada. Czyżby i teraz, już w marcu, po 
przeszło dwóch miesiącach upartego mrozu, trwającego od Nowego Roku, nie doszło jeszcze do 
odwilży, która by już może była wiosną? 

W kwestii najmu parobków sprawa, która była w przewlekłym zastoju, ruszyła wreszcie 
szczęśliwie z martwego punktu. W myśl zarządzenia okupacyjnych władz gospodarczych, udzielony 
był termin dwutygodniowy dla robotników, których spisy były sporządzone po gminach, i dla 
gospodarzy, potrzebujących rąk do pracy, dla zawarcia umów najmu pod groźbą dla robotników 
wywiezienia tych, co się nie najmą, do przymusowych obozów pracy, i dla gospodarzy — pozostania 
bez najemników. Groźba ta dla gospodarzy, zwłaszcza dla większych gospodarstw, wyrażała się w 
tym, że Niemcy mogliby odebrać zarząd gospodarstw od tych, co pozostali bez rąk roboczych, bo 
władze niemieckie nie dopuszczą do tego, żeby jakiekolwiek gospodarstwo rolne stanęło i przestało 
funkcjonować z braku pracy. Ten termin dwutygodniowy upływał dziś. Tymczasem kandydaci do 
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najmu nie zgłaszali się wcale. Wyglądało tek, że w kołach robotniczych jest jakaś cicha zmowa na 
rzecz wyczekiwania. Z ludzi miejscowych, którzy mogliby się nadawać na ordynariuszy (Juodeliuki, 
Kuliuk, Juszkiewicz Kaziuk), wszyscy gdzieś się urządzili, przeważnie na jakichś dzierżawkach w 
pobliżu. A z dalszych stron nikt nie przychodził się pytać. Zdawało się też, że Romanowski, który 
zajmuje u nas dwa mieszkania robotnicze i który, mając dwa konie, krowy i silną rodzinę roboczą, a 
który dotąd nie znalazł sobie miejsca, choć ;poszukuje jakiejś większej dzierżawy, intryguje i 
odstrasza od nas ewentualnych kandydatów do najmu, spekulując na tym, żebyśmy w ostatniej 
chwili, pozostając bez parobków, byli zmuszeni wziąć go na połownika choćby na część naszej 
ziemi. Co prawda, rejonowy agronom abelski, do którego się Jadzia zwracała, uspokajał ją, że 
robotnicy do najmu jeszcze się znajdą, że ewentualnie sam ich do nas skieruje; choć skądinąd i 
seniunas zapewniał, że sprawa się unormuje i że dopiero od 9 marca rozpocznie się wielki ruch, 
kiedy po seniunijach w gminie zostaną ostatecznie ułożone listy tych, co się nie najęli i którym grożą 
sankcje; to jednak ja byłem bardzo zaniepokojony i ze strachem myślałem o tym, co będzie, gdy nikt 
się nadal nie zgłosi i pozostaniemy bez parobków, a tymczasem czas szybko biegnie i rychło się 
zbliża dzień 1 kwietnia, który został wyznaczony na rozpoczęcie roku gospodarskiego. Ale oto dziś 
sprawa ruszyła. Przede wszystkim Jadzia pojechała do Abel i zwróciła się do Kareivy, rządcy 
rządowego dworu abelskiego, pytając go, czy nie ma zwolnionych parobków i czy nie będzie mógł 
skierować ich do nas. Kareiva zapewnił, że skieruje i że ma kilku odpowiednich dla nas kandydatów. 
Ale zanim Jadzia wróciła z Abel, już ja tu jednego nająłem, mianowicie Kaziuka Juszkiewicza z 
Bohdaniszek, który sam się zgłosił. Był on objął dzierżawkę koło Saczurów, ale w ostatniej chwili 
się rozmyślił i przyszedł się nająć do nas. Wieczorem znów zgłosił się niejaki Vitonis z Gaczan, 
którego skierował do nas Piotr Rosen. Jest to młody człowiek, niedawno ożeniony, którego ojciec 
całe życie przesłużył w Gaczanach i tam umarł, a był bardzo uczciwy i porządny, zaś brat był 
komunistą i uciekł wraz z bolszewikami, zabierając z Gaczan parę koni i kary. Vitonisa tego 
najęliśmy. Mamy więc już szeryka Bieliunasa, dwóch ordynariuszy — Kaziuka Juszkiewicza i Józefa 
Vitonisa i parobka na dworskim stole Władziuka Sadowskiego. Brakuje nam już tylko jednego 
ordynariusza. Personel służby żeńskiej skompletowany: niania i służąca domowa Viktute Trumpaitć, 
gospodyni Adela Jankowska i dziewczyna do gospodarstwa Onutė Matiukaitć. 


10 marca, rok 1942, wtorek 

Wreszcie doszło dziś do odwilży, ale na bardzo krótko. Termometr, który rano wskazywał 2 
stopnie mrozu, podniósł się przed południem powyżej zera, nawet do paru stopni ciepła i 
jednocześnie barometr spadł do tego punktu, który zaznaczony jest określeniem „słota”. Ale nic to 
nie pomogło. Koło godziny piątej po obiedzie już było znowu 2 stopnie mrozu i niebo zaczęło się 
wypogadzać, a barometr się trochę zawrócił w kierunku pogody. Dopiero wiatr zachodni, morski 
przyniósłby kategoryczną odwilż. Wiatru zaś tego przez całą zimę nie było i nie ma. 

W kompletowaniu robotników dworskich była dziś chwila załamania się. Rano przyszedł do 
mnie Kaziuk Juszkiewicz, z którym wczoraj podpisaliśmy umowę roczną, oświadczając, że się cofa, 
bo przyjechała właścicielka tej ziemi, którą miał on brać w dzierżawę, i błaga go o objęcie tej 
dzierżawy i on się na tę dzierżawę decyduje i jedzie z nią do gminy spisywać umowę. Gwałtem go 
zatrzymać nie mogę, ale podpisanej umowy mu nie oddałem, oświadczając, że mu ją oddam, gdy 
znajdę kogoś innego na jego miejsce. Wkrótce wszakże, w porze obiadowej, Kaziuk Juszkiewicz 
wpadł znów do kuchni i prosił Adelę powiadomić mię, że dzierżawy nie bierze i że zostaje u nas. 
Wobec tego sytuacja jest bez zmiany. Pozostaje jeszcze niezajęte jedno miejsce parobka- 
ordynariusza. 

Co do stanu nóg moich, sam nie wiem, czy jest istotnie zwrot na lepsze czy nie. Stopy w 
rankach mniej bolą, ale gojenie się ranek nie jest wyraźne. Ranka w pięcie lewej nogi, która była 
największa, niby już zanikła, otwartej rany tam już nie ma, ale całe miejsce tej rany jest zaognione i 
pokryte skórą, która się łuszczy i której płatki są tak stwardniałe, że miejsce to jest pokryte raczej 
łuską niż skórą; nie jestem pewny, czy pod tą łuską nie zbiera się jeszcze i nie sączy materia. ranka 
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na małym palcu lewej stopy jest jeszcze otwarta, a przez rankę na wielkim palcu prawej stopy, która 
była zastrupiona, przebija się jeszcze z boków materia, wobec czego rankę tę znów otworzyłem i 
Jadzia ją znów opatruje. Zaczynam się obawiać, czy nie jest to coś innego, niż odmrożenie. Żeby to 
nie było czasem wydzielanie się białka lub choroba cukrowa w związku z nagłym spadkiem wagi u 
mnie w jesieni, choć skądinąd nigdy nie chorowałem na nerki. Trzeba byłoby zrobić analizę uryny. 


11 marca, rok 1942, środa 

I znowu mróz. Odwilży jak nie ma, tak nie ma. Cała odwilż, do której było doszło wczoraj, 
trwała zaledwie kilka godzin. Wraz z reakcją mrozu podnosi się ostry wiatr północny. Niebo 
zachmurzone, barometr niewyraźny, ale dopóki nie doczekamy się zmiany wiatru na zachodni, 
dopóty kategorycznej odwilży mieć nie będziemy. Już by raczej wiatr wschodni, aczkolwiek zimny, 
ale niosący pogodę i słońce, mógł spowodować pewną ulgę w mrozach przez promienie słoneczne, 
które w marcu jedzą Śnieg. 

Dziś naszą seniuniję objeżdżała komisja gminna, kontrolująca poszczególne gospodarstwa ze 
względu na rekwizycję zboża. Komisja składała się z seniunasa Kiśunasa, kierownika gospodarczego 
naszej seniunii młodego Witolda Dirżysa i przedstawiciela virśaitisa w osobie zamożnego 
gospodarza Linartasa z Matejek. Komisja zajrzała i do nas, ale nie zaglądała nawet do spichrza, w 
którym zresztą nic więcej nie znaleźliby, jak zboże na siew wiosenny i na chleb, bo innego nie 
mamy. Pogadaliśmy więc tylko, członkowie komisji pytali, czy jednak nie moglibyśmy coś jeszcze 
ofiarować na rekwizycję, skądinąd, jako ludzie miejscowi, sami wiedzieli, że zapasów zboża nie 
mamy i że w jesieni od byłych „sklypininków” naszych pozbieraliśmy ledwie tyle plonu zboża, ile 
nam starczyło na nasienie, na ordynarię i dla siebie oraz drobną nadwyżkę na rekwizycję, którą 
oddaliśmy. Nawet na siew wiosenny trochę nam braknie. 

Z poczty otrzymaliśmy dziś paczkę gazet (do dnia 4 marca włącznie), dwa listy — od Heli 
Ochenkowskiej i od Stasiowej Rómerowej, ale stare, z których nie dowiedzieliśmy się żadnych 
aktualiów, które nas interesują — mianowicie o otrzymaniu paczki przez Redów, o wysłaniu przez 
Reda nam niektórych rzeczy, o któreśmy go prosili, wreszcie o mojej pensji uniwersyteckiej 
marcowej, czy została wypłacona. Przyszła też mała paczka od Reda, w której odsyła szmatki z 
pierwszej naszej paczki do Heli i przysyła mi 200 papierosów „Vesta extra”, o których kupienie dla 
mnie dawno go prosiłem. Mam więc teraz znowu zapasik papierosów na czas dłuższy. Mało teraz 
bardzo palę, oszczędzam papierosy, które stały się artykułem trudnym do zdobycia i drogim, 
wypalam zaledwie po kilka sztuk dziennie z wielkim kiejfem, ale jakoś dotąd mam znowu trochę 
zapasu. Myślałem już, że w połowie lutego, kiedy się miały skończyć moje papierosy przywiezione z 
Wilna, będę musiał zaniechać palenia. Ale znowu coś mię podsukursowało. Raz Janek Čepas 
darował pudełko, raz u Boreiśisów w Spaćiunach, kiedy już miałem ledwie kilka papierosów swoich, 
dano mi pudełko z 20 sztuk, raz Fela Jankowska wystarała się kupić dla mnie kilka dziesiątków, 
Bieliunas ofiarował dwie paczki po 10 sztuk, na kartki dostałem przez seniunasa w końcu lutego 80 
sztuk, teraz znów na kartki marcowe 40 sztuk, a dziś z Wilna 200 sztuk. Mam w tej chwili + 260 
sztuk papierosów — na miesiąc śmiało wystarczy, a na przyszłość Jadzia też wie jakieś źródło 
papierosów za masło i znowu będzie trochę kartkowych. I tak się jakoś żyje i pali po trochę. 


12 marca, rok 1942, czwartek 

Zawieja szaleje z wiatrem północnym. Mróz — 13 stopni. Ogromne zaspy Śnieżne, chłód 
przenikliwy. Chyba sam diabeł się żeni. Wiosny ani śladu. A jednak przyjdzie niechybnie i chyba już 
prędko, bo biegu Ziemi, która w naszej półkuli coraz bardziej się odwraca ku źródłu wszelkiego 
ciepła — ku Słońcu naszemu — nic nie wstrzyma. Żadne szały mrozu i wichrów, żadne zawieje nie 
uratują zimy i śniegu od zagłady wiosennej. Tylko oby już prędzej! 

Wojłoków obstalowanych jeszcze nie mam. Nie mogę próbować jeszcze wychodzić. A zresztą 
w taki dzień jak dziś nawet w wojłokach bym nie próbował. 
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Długo zabawił dziś u nas na herbacie podwieczorkowej Andrzej Mieczkowski. On jeden z 
Mieczkowskich utrzymuje z nami stosunki poprawne i zachowuje się w stosunku do Jadzi życzliwie. 
Nie zarzucam też nic Elwirze, jak ja teraz, nie wychodzi zimą z domu, toteż się z nią nie widujemy. 
Czytałem Andrzejowi list, który przed kilku dniami otrzymałem od Stefana Rómera z Szaszewicz. 
Stefan bardzo ciekawie i barwnie opisuje przygodę, jaka miał w dniach wybuchu wojny niemiecko- 
sowieckiej w czerwcu roku ubiegłego. Był on wtedy z aptekarzem z Bobt, w którego towarzystwie 
szedł po wodę na drugi koniec wsi Szaszewicz, pochwycony przez uciekających przed Niemcami 
żołnierzy bolszewickich, posądzony o jakieś zamiary czy czyny dywersyjne, zrewidowany i pędzony, 
jak powiada, na rozstrzelanie. Włóczono go po zaroślach do jakiegoś pułkownika sowieckiego, który, 
jak się potem okazało, uciekł, i wreszcie jakiś oficer sowiecki ich uwolnił. Przygodę tę, która mogła 
się źle skończyć, bo w takich chwilach krytycznych śmierć zawsze wisi na włosku, Stefan opisuje z 
wielką werwą i bardzo literacko, jak reportaż dziennikarski. Dawno Stefana nie widziałem. Nie tylko 
z nim się nasze drogi spotkań rozeszły, odkąd z Jadzią opuściliśmy Kowno, ale rozsypała się też cała 
ta kompania cygańska, która się czasem zbierała u nas w Kownie na „łachaim”: rozstrzelany jest 
zapewne Diśkin, zabity został przez żołnierza sowieckiego w pierwszych dniach wojny sowiecko- 
niemieckiej artysta malarz Ejdukiewicz, który wbrew zakazowi usiłował przejść w Kownie przez 
most aleksocki... Inni z tej kompanii żyją, ale się rozproszyli: Zeman jest w Wilnie, ma posadę w 
Filharmonii. Pauža jest bodajże w Kownie, rzucił się do dziennikarstwa, we wrześniu spotkałem go 
bawiąc w przejeździe w Kownie. 


13 marca, rok 1942, piątek 

Uparta zima. Mróz 20-stopniowy. Wiatr trochę się zmienił w kierunku wschodnim i zawieja 
wczorajsza ustała, ale jest wielki i mroźny. Słońce Świeci i tendencja na pogodę. 

Nie ruszam się z domu. Siedzę przeważnie z nogami wyciągniętymi na krześle albo też siedzę 
przy kominku płonącym, który po obiedzie się rozpala i płonie do wieczora. Nie mogę trzymać nóg 
spuszczonych, bo z podłogi idzie chłód, który mi mrozi stopy i sprowadza zaraz ból w rankach. Dziś 
jest równo miesiąc, jak mi się stopy rozraniły i jak sprowadziłem doktora z Abel. Dopóki nie 
doczekam się względnego ciepła, nie mam nadziei na wyzdrowienie. A doczekać się nie mogę. Gdy 
siedzę przy biurku, nogi zawijam w pled. Chyba to jest istotnie odmrożenie, bo nogi są szalenie 
wrażliwe na chłód. Nigdy takiej wrażliwości nie doświadczałem. Zdaje mi się nie do pomyślenia, 
żebym mógł w taki mróz chodzić po dworze. Ręce mi też stygną ciągle i tylko w nocy pod kołdrą są 
zagrzane. Skądinąd, gdyby nie te stopy chore z dwiema rankami (trzecia rana, która była największa 
— pod piętą lewą — już się zagoiła i pokryła skórą, która się jednak ciągle łuszczy, i nie ta ogólna 
wrażliwość na chłód, czułbym się dobrze. Energii mam dosyć, mógłbym pracować umysłowo, 
potencja zaś męska rozwinęła się tak, jak dawno nie było. 

Jadzia co dzień gdzieś jeździ w różnych interesach gospodarskich, a ja siedzę w domu jak 
kamień. Jakże bym teraz lubił choć do lasu jeździć i kierować wyrębem chrustu i drzewa na opał w 
Gaju. Marzyłem kiedyś spędzić zimę i wiosnę na wsi. Przypomina mi się rok 1908, który spędziłem 
w Bohdaniszkach, także moja rekonwalescencja po żółtaczce w roku 1910, spędzona w marcu w 
Bohdaniszkach — jak to było pięknie. Teraz spędzam zimę i czekam na spędzenie wiosny, ale jakież 
to jest inne i smutniejsze! 


14 marca, rok 1942, sobota 

25 stopni mrozu. W nocy belki w ścianach pękają od mrozu, sprawiając huk wystrzałów z 
armaty. Barometr — na pogodę. 

Upłynęła połowa marca, dziś już i podług starego stylu jest marzec, a wiosny jeszcze nie ma. 


15 marca, rok 1942, niedziela 
Mrozu 20 stopni. Wielki wiatr północno-zachodni. Słonecznie. 
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Michajła Wołkow, chłop rosyjski z guberni permskiej za Uralem, który w czasie poprzedniej 
Wielkiej Wojny sprzed lat 25 dostał się w nasze strony jako jeniec wojenny i tu osiadł, i ożenił się z 
Litwinką, i dziś jest gospodarzem we wsi Pokrewnie, jeden z najlepszych w Litwie specjalistów w 
wyrobie wojłoków z wełny, który był instruktorem na kursach wyrobu wojłoków, urządzanych przed 
obecną wojną przez Izbę Rolniczą, u którego Jadzia obstalowała dla mnie wojłoki, dziś je nam 
przywiózł gotowe. Cieszę się z tych wojłoków bardzo. Nie będę się w nich bał przeziębienia moich 
odmrożonych nóg ani też odmrożenia ich w przyszłości. Obecnie kupić wojłoki nie sposób. Wołkow 
podjął się ich wyrobienia dla mnie z własnej wełny za buciki moje nowe, które mam w Wilnie, 
kupione w roku 1939 i prawie nie noszone przeze mnie, bo za wielkie dla mnie. Jemu właśnie buciki 
są potrzebne, bo nie ma obuwia wcale, a obuwia do nabycia dziś nie ma, kupić zaś okazyjnie po 
cenach spekulacyjnych jest niesłychanie drogo. Buciki te przyśle nam z Wilna Red i wtedy oddamy 
je Wołkowowi za wojłoki. Wojłoki są duże do kolan, białe, obszerne. Nogi w nie wchodzą doskonale 
i w wojłokach nogom ciepło. Cieszę się z tego nabytku niezmiernie. Będę teraz nosić te wojłoki stale, 
tak w domu, jak wychodząc na dwór. Ułatwi to znakomicie gojenie się moich stóp, jeżeli ranki są od 
odmrożenia. Nie będę też przykuty do czterech ścian mieszkania. Będę mógł wychodzić i wyjeżdżać. 
Jutro już wyjdę się przejść i pojadę do Gaju. 


16 marca, rok 1942, poniedziałek 

Przede wszystkim dziś stwierdziłem z radością, że ranka na małym palcu lewej stopy jest już 
zagojona. Od trzech dni nie kąpałem stóp i Jadzia nie przewiązywała mi ranek, nie smarowała ich i 
nie okładała szmatkami z lekarstwem. Zrobiłem te przerwę dlatego, że po każdej kąpieli i opatrunku 
z wieczora ranki w stopach mi się rozdrażniały i były więcej bolące w nocy. Dla spokoju więc w 
nocy nie robiłem tego przez kilka dni. Ranki były przewiązane i nie ruszane od kilku dni. Dziś w 
nocy odpadły szmatki, którymi był przewiązany rozraniony mały palec na lewej stopie i rano, gdym 
dotknął tego palca, stwierdziłem, że ranka jest zamknięta. Wobec tego więc na lewej stopie ranek już 
nie ma. A były tam dwie — pod piętą i na małym palcu. Obecnie obie są zagojone. Co prawda, 
miejsca, gdzie były te ranki, są jeszcze trochę bolące przy dotknięciu i skórka, która je pokryła, jest 
jakaś twarda, podobna do łuski czy skorupy i dokoła skóra się łuszczy, ale otwartych ranek już nie 
ma. Bardzo mię to ucieszyło, bo rany trwały przez cały miesiąc i obawiałem się, że to już coś 
gorszego niż odmrożenie i że się to wcale goić nie będzie. Chwilami sądziłem, że to już początek 
końca i że w tych rankach w kończynach wyraża się jakiś defekt organiczny wymiany materii, który 
się może skończyć gangreną lub w ogóle czymś katastrofalnym. Pozostaje tylko ranka na dużym 
palcu prawej stopy. I tam opatrunków nie robimy i czekamy, co będzie dalej. Ranka ta się zastrupiła i 
w strup się wwiązała szmatka, którą była ona ostatnio przewiązana, więc jej nie odrywamy i nie 
ruszamy. Czy się materia będzie jeszcze sączyła z tej ranki czy już nie — to zobaczymy. Może się 
sama też zagoi, jak ranki na lewej stopie i może strup sam odpadnie. Na razie ranka ta, nie ruszana, 
mało dokucza i mało boli. W każdym razie, gojenie się lewej stopy jest wyraźne i daje otuchę. A że 
jednocześnie zdobyłem wojłoki, więc już mogę się ruszać. Chodzenie nie sprawia mi już bólu, w 
wojłokach nogi siedzą wygodnie, nic ich nie naciska i nie krępuje, jest na ogół ciepło. Toteż dziś 
wyszedłem już z domu, przeszedłem się po dworze, zajrzałem do chlewów i kurnika, a potem 
jeździłem z Jadzią do Gaju. Nie chodziłem po dworze przeszło od miesiąca, a nie wyjeżdżałem i nie 
wychylałem się z domu od dwóch tygodni, od dnia wizyty u dr Cer$kusa w Rakiszkach. Toteż spacer 
po dworze i jazda do Gaju sprawiły mi wielką przyjemność. Dzień był ładny, koło 10 stopni mrozu, 
słonecznie bez wiatru. W Gaju wyznaczyłem kilka brzóz krzywych przy drodze środkowej do 
wyrębu na drwa, zajrzałem tam, gdzie zaczęto rąbanie chrustu. Gdy mi będzie z nogami nadal lepiej, 
to uporządkuję dalszy wyrąb chrustu i wyznaczę drzewa do wyrębu na drwa. Będzie to miłe zajęcie. 

Z, poczty przyszło kilka listów, awizacja na pieniądze, które mi Red z mojej uniwersyteckiej 
pensji marcowej przysyła, i paczka tygodniowa gazet. Skoro wypłacona mi została na 1 marca 
pensja, to znaczy, że do 1 marca usunięty z uniwersytetu nie zostałem. Mam nadzieję, że jeszcze i 
teraz tak prędko usunięcie nie nastąpi. Dobrze chyba zrobiłem, że nie usłuchałem Kriwickiego i nie 
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posłałem podania o dymisję. Gdybym to podanie przesłał, to odpowiednie czynniki, na które 
ewentualnie Niemcy robią nacisk w kierunku usunięcia mię, wyciągnęłyby rychło konsekwencje; 
ułatwiłoby to im rozstrzygnięcie tej drażliwej może kwestii w kierunku zlikwidowania mię, skoro 
formalnie sam o to proszę. Jeżeli mię mają usuwać, niechże usuwają bez pomocy z mojej strony. W 
niczym nie zawiniłem, obowiązkom moim czyniłem zadość lepiej niż bardzo wielu innych 
profesorów, toteż nie poczuwam się do niczego, co by mię skłaniało do dobrowolnego porzucenia 
profesury. A oprócz tego zależy mi na poborach jak najdłużej. Jestem bądź co bądź na uniwersytecie 
naszym siłą o tyle wybitną, tak naukowo, jak ze względu na stanowisko rektora, które piastowałem 
najdłużej ze wszystkich dotychczasowych rektorów, że usunięcie mnie nie może przejść 
niepostrzeżenie w społeczeństwie litewskim. Być może w warunkach okupacji wszelkie usunięcie 
jest dla władz łatwe, ale w opinii litewskiej, jeżeli kiedykolwiek będzie ona jeszcze mogła coś 
stanowić we własnym kraju, takie usunięcie mnie nie będzie dla mnie ciosem, a nawet w dużym 
stopniu może mi przysporzyć sympatii i uznania. 


17 marca, rok 1942, wtorek 

Jeździłem dziś z Jadzią na spacer do Abel. Pretekstem było podjęcie na poczcie pieniędzy, 
przysłanych przez Reda z tytułu podjętej przezeń mojej pensji uniwersyteckiej w marcu. Pieniędzy 
na poczcie nie wypłacono, bo zabrakło na razie gotówki w kasie pocztowej. Ale to był tylko pretekst 
dla spaceru saneczkami. Czy pieniądze te podejmiemy o parę dni wcześniej czy później — to nam 
różnicy nie stanowi. Powietrze było łagodne bez wiatru, mrozu było koło 9 stopni. Bez słońca, ale z 
tendencją na pogodę znowu. Śnieżyło trochę. Jazda sankami zimą na wsi, gdy nie ma wiatru, jest 
szczególnie przyjemna. Owiewa mię zapach konia; zapach ten, połączony z jazdą sankami i 
powietrzem mroźnym, wskrzesza mi przedziwnie w pamięci spacery sankami w dalekim 
dzieciństwie moim, kiedy Papa nas brał do sanek i woził. Te reminiscencje, które budzi u mnie ten 
charakterystyczny zapach konia w mroźnym powietrzu, mają dla mnie duży urok czegoś bardzo 
znajomego i miłego, jak wszystko, co tchnie przeszłością daleką lat dziecinnych. 

Dziś sprowadził się już do nas z Gaczan nowy parobek ordynariusz Vitonis. Brakuje nam 
jeszcze jednego parobka. Trzeba by też dokupić jeszcze jednego konia. Kupno konia — to dziś 
wydatek kapitalny. Z tego względu bardzo nam są na rękę te pieniądze z mojej pensji 
uniwersyteckiej. Z tymi pieniędzmi mamy na razie w kasie dworskiej 600 Reichsmarek (6000 rubli). 
Jadzia myśli też o jeździe końmi do Wilna dla uporządkowania tam rzeczy w naszym mieszkaniu i 
zabraniu niektórych. Czy będę jej mógł ewentualnie towarzyszyć — to jeszcze nie wiadomo. 
Chciałaby Jadzia pojechać z Jelnienisem i jego koniem. Ten Jelnienis jeździł końmi do Wilna już 
kilka razy. Droga teraz do takiej jazdy byłaby jeszcze bardzo dobra. Ale od zamiaru do wykonania 
może być jeszcze daleko. 

Z poczty wczorajszej otrzymałem z uniwersytetu znowu ankietę — jedną z wielu, które już 
musieliśmy wypełniać. Wypełniłem ją i jutro odeślę. Pytania w ankiecie znowu te same: szczegóły 
personalne o sobie, o rodzinie, o majątku, o wykształceniu, o służbie państwowej, narodowej, 
partyjnej itd. 

W gazetach z frontu wschodniego (sowieckiego) mało wiadomości istotnych, natomiast wielkie 
są sukcesy japońskie, które obecnie ześrodkowują się głównie na Indiach Holenderskich. Indie 
Holenderskie już upadają. Na Jawie Holendrzy kapitulowali. Obecnie nawała japońska zdaje się 
rozszerzać w kierunku Indii i Australii. Dosięgła już niektórych wysp Nowej Gwinei. 


18 marca, rok 1942, środa 

Dzień był pogodny i słoneczny, ale mróz duży, koło 20 stopni rano. Po obiedzie słońce dobrze 
grzało. Jadzia z matką jeździła do Boreiśisów do Spieczun. Ja spędziłem dzień w domu. Chodziłem 
tylko przejść się po dworze: zajrzałem do kuchni, do drwalni, do mieszkania nowego parobka 
Vitonisa, do ptasznika, do chlewów naszych, do chlewów parobczanych w dawnej niegdyś stajni 
roboczych koni. Dzięki wojłokom, o które mi się wystarała Jadzia, mogę wreszcie wychodzić z 
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domu, jeździć i korzystać z pięknego słońca marcowego, którego promienie, odbite od jaskrawej 
bieli śniegu, czynią w mrozie efekt klimatu wysokogórskiego, jak gdzieś w Zakopanem lub w 
Alpach. Jesteśmy w przededniu wiosny i pięknie jest teraz na wsi. Będzie coraz piękniej, zaczną 
topnieć śniegi, popłyną ruczajki i potoki, niebawem usłyszymy skowronki, potem znajdą się szpaki, 
las zaludni się ptactwem i napełni głosami natury żywej, a potem będzie coraz cieplej — bociany, 
kwiatki, trawy, zieleń drzew, jabłonie kwitnące, słowiki, rechot żab i ostatnia — kukułka. Marzyłem 
od wielu lat o tym, żeby spędzić całą zimę i wiosnę na wsi, jak kiedyś za lat dziecinnych. Teraz to 
mam, tylko że moje nogi zepsuły mi znaczną część tego pobytu. Ale już będzie lepiej. 


19 marca, rok 1942, czwartek 

Mróz wielki, 20 stopni rano, przed zachodem słońca już tylko 10 stopni, ale słońce jaskrawe. 
Na słońcu, zwłaszcza po obiedzie, jest zupełnie ciepło. Jeździłem do Gaju, wyznaczyłem do wyrębu 
na zapas drew kilkanaście drzew — osiny, jodły i parę jesionów. 

W jednym z listów do Heli Rómer-Ochenkowskiej nazwałem moje życie w ciągu paru lat 
ostatnich w Wilnie — monotonnym. W odpowiedzi Hela się dziwi, jak można mówić o „życiu 
monotonnym” w obliczu takich wypadków miary światowej, jak w toku wojny obecnej, w której 
upadają państwa, kruszą się formacje społeczne, zmagają się siły olbrzymie. No tak, z pewnością, na 
monotonność wypadków dziejowych na kuli ziemskiej i w całokształcie ludzkości trudno w tych 
leciech narzekać. Wypadki te toczą się jak lawina, pełne grozy i potęgi niesłychanej, jak pęknięcie 
olbrzymiego wrzodu na ciele ludzkości, jak wybuch wulkanu w łonie cywilizacji społecznej. I nie 
wątpię, że te wypadki, których my świadkami jesteśmy i które dziś obserwujemy bez perspektywy, 
co je czyni dla nas jeszcze bardziej strasznymi i dzikimi, bo ich sensu i logiki ani skutków ogarnąć i 
usystematyzować nie umiemy, nie są tylko epizodem oderwanym, który oto jest, a potem przeminie, 
ale się wwiążą w całą cywilizację i w owocach oraz skutkach swoich będą jeszcze potężniejsze, niż 
są w tych poszczególnych faktach, które dziś obserwować możemy. Toteż zaiste świadkami jesteśmy 
czegoś niezwykłego, co jest przeraźliwie jaskrawe i co jest dramatem ponad wszelkie dramaty 
literatury. Tylko że bez perspektywy my tego nie rozumiemy i mamy wrażenie takie, jak żeby to była 
katastrofa ślepego żywiołu. Nie to tez miałem na myśli mówiąc o życiu monotonnym, jakie miałem 
w Wilnie. Miałem na myśli bierność jałową życia osobistego jednostek czynnych, tych, które na bieg 
tych wypadków oddziaływać nie są w stanie, a które do niedawna, poprzednio, miały swoją sferę 
działania, wpływów, myślenia i którym nie brakło narzędzi i środków działania. Dziś można tylko 
albo zlać się bez zastrzeżeń z taką czy inną mniej lub więcej czynną żywiołowo i przez pewne 
nieuchwytne impulsy i czynniki kierowaną gromadą, wyzbywając się indywidualności, która w 
moim wieku i w moich przeżyciach czynnych już tak stwardniała, że jej skruszyć całkowicie nie 
umiem, albo stać na uboczu biernie i usiłować patrzeć, nic zresztą nie widząc, bo brak perspektywy 
zabija widok i daje pozory tylko epizodów szalonych; i wskutek tego właśnie to ubocze jest 
niesłychanie jałowe i monotonne. W poprzedniej Wielkiej Wojnie przed laty 25 było inaczej. Tam 
byłem wwiązany w pewien czyn świadomy i miałem przeto wrażenie bezpośrednie wielkości i 
barwności życia. 


20 marca, rok 1942, piątek 

Dnie wciąż mroźne i słoneczne jaskrawe. Powietrze wysokogórskie. Jeździłem do Rudel do 
Rai$ysa w sprawie młócenia koniczyny nasiennej. Ze mną jechała Kotuńka. 

Wczoraj rozeszły się pogłoski, że władze niemieckie ogłosiły jakąś deklarację o nadaniu 
autonomii Litwie, Łotwie i Estonii. Mówiono, że było o tym ogłoszone przez radio. Zresztą 
dokładnie nie wiedziano, co mianowicie: podobno nie niepodległość, ale jakiś rodzaj samorządu. 
Opowiadano nawet, że z tego powodu w miastach wywieszono chorągwie. Dziś wszakże od tych, co 
słuchali radia — od nauczycielki Bagdonaitė, od Raiśysowej — słyszałem, że było to nie coś 
zadeklarowane nowego, ale informowano o tym, że Niemcy szanują samorząd krajów okupowanych 
na terenie „Ostlandu”, bo uznają samorząd lokalny w Litwie, Łotwie i Estonii, że na czele powiatów i 


305 


gmin stoją lokalni naczelnicy powiatów i wójci gmin, a u szczytu administracji są w każdym z tych 
krajów instytucje i urzędy doradcze lub wykonawcze krajowe w rodzaju radców generalnych, 
Lietukisów, Pienocentrasów itd. I dziś już zaprzeczają temu, że były wywieszane chorągwie itp. 
Poczekamy, co nam przyniosą gazety z tych dni ostatnich. Sądzę jednak, że nic nowego nie było 
ogłoszone ani deklarowane, jeno było zwyczajne zaprzeczenie ze strony niemieckiej zarzutom strony 
przeciwnej, która twierdzi, że Niemcy zagarnęli kraje bałtyckie i że rządzą nimi arbitralnie, jak w 
kraju podbitym, nie dając im najmniejszej inicjatywy. Nie sądzę, żeby w obecnej chwili ni z tego, ni 
z owego Niemcy zdecydowali się coś przesądzać o losach i metodach rządzenia się tych krajów. 
Podobno w tym, co było ogłoszone przez radio, Niemcy przeciwstawiają trzy kraje bałtyckie — Litwę, 
Łotwę i Estonię — czwartemu krajowi wchodzącemu w skład Ostlandu — Białej Rusi, w której 
samorządu lokalnego, rozwiniętego w tym stopniu, co w trzech poprzednich, nie ma dlatego, że kraj 
ten — Białoruś — jest jeszcze bliski terenu działań wojennych i w ogóle jest mniej dojrzały do 
samorządu, ponieważ był przez lat 20 pod władzą sowiecką, która go ujarzmiała i tłumiła wszelkie 
siły lokalne. 

Wielkie mrozy i uparte śniegi nie dają jeszcze rozwinąć się ofensywie niemieckiej na froncie 
sowieckim. W Azji upadek Indii Holenderskich jest faktem wciąż jeszcze dominującym. Zdobyty też 
został przez Japończyków Rangun, stolicy Burmy angielskiej. Australia i Indie są zagrożone coraz 
bardziej. 


21 marca, rok 1942, sobota 

Zrównanie wiosenne dnia z nocą. Pogoda bez zmiany. Słonecznie i jaskrawie. Odbyłem 
pierwszy większy spacer po mojej chorobie nóg: pojechałem do Gaju z parobkami, którzy jechali 
parą koni po drzewo wyrąbane, i wróciłem z Gaju pieszo. Nie zmęczyłem się i stopy mię nie bolały, 
mimo że trzeba było iść po Śniegu w ciężkich wojłokach. W ogóle te wojłoki są dla mnie teraz 
błogosławieństwem. 

Intryguje mię to, co było w tych dniach opowiadane o rzekomym ogłoszeniu jakiegoś 
samorządu Litwy, Łotwy i Estonii. Może rzeczywiście coś zadeklarowane było, bo okazuje się, że 
istotnie chorągwie były wywieszone w Rakiszkach w mieście i na stacji kolejowej. Co to było — o 
tym się dowiemy dopiero po nadejściu gazet z tych paru dni ubiegłych. 

Przyjechał na kilka dni z Kowna i był dziś u mnie na obiedzie Antoni Jankowski (dawny 
Antek), syn naszego starego sługi śp. Kazimierza Jankowskiego. Służy on nadal na kolei w Kownie. 
Przyjechał zaopatrzyć się trochę w prowizję dla siebie i rodziny na święta. Kupił tu parę indyków, 
kupuje masła i słoniny. W Kownie warunki aprowizacyjne są też bardzo ciężkie, choć niby trochę 
lepsze niż w Wilnie. 


22 marca, rok 1942, niedziela 

Słonecznie, jak dni poprzednich. Barometr zawraca trochę na niepogodę. Pogoda jednak 
zupełna, słońce jaskrawe, w słońcu śnieg topnieje. Na ogół jednak jednolity całun śnieżny pokrywa 
ziemię. W braku odwilży od blisko trzech miesięcy śniegu zebrało się dużo, a przeróżne wiatry, które 
się zmieniały, poczyniły różnorakie zaspy i zwały tegoż. 

Odwiedziłem dziś Elwirę Mieczkowską, z którą się nie widziałem, odkąd zachorowałem na 
stopy, to znaczy od przeszło miesiąca, Elwira bowiem zimą nie wychodzi wcale z domu, a przez czas 
choroby nie wychodziłem i ja. 

Skądinąd nic nowego do zanotowania. 


23 marca, rok 1942, poniedziałek 

Rano było 10 stopni mrozu i pochmurno. Koło południa temperatura podniosła się do zera; 
było na pograniczu odwilży i mrozu. Miejscami śnieg trochę tajał, miejscami trzymał mrozik. 
Wybrałem się z różnymi interesami po obiedzie do Abel. Jadzia mi nie towarzyszyła, bo jest 
zakatarzona. Trochę i u mnie się wytwarza stan kataralny połączony z kaszlem. Jechałem do Abel w 
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saneczkach Gulbią z parobkiem Vitonisem. Było ciepło jechać i sanna byłaby niezła, gdyby nie to, że 
się ciągle spotyka wozy z belkami, które za czasów sowieckich były ponawożone na parcele różnych 
sklypininków, a teraz są przez gminę sprzedawane różnym gospodarzom. Po wszystkich drogach są 
teraz przewożone te belki. Wymijanie się jest nieznośne, trzeba zjeżdżać z drogi utorowanej i brnąć 
głęboko przez zaspy śnieżne. W Abelach byłem na poczcie, w gminie, w urzędzie rozdawnictwa 
kartek i pozwoleń na towary, u fryzjera, u agronoma, u girininkasa i wreszcie u rzadcy dworu 
abelskiego Koreivy. Chodziło o różne drobne interesiki gospodarskie. W szczególności brak nam 
jeszcze w Bohdaniszkach jednego parobka i już coraz trudniej go znaleźć, bo wolne ręce pracy już 
się przeważnie wynajęły i wyczerpują się. Uciekła też dziś od nas dziewczyna służąca Onute 
Matiukaitć, która na razie zdawała się dobra, ale potem zaczęła kaprysić, narowić się, gniewać się na 
Adelę i okazała się histeryczką. Z najmem nowej dziewczyny będzie teraz nowy wielki kłopot, bo 
większość już się wynajęła, a skądinąd dziewczyny chcą się teraz umawiać nie tyle za pieniądze, ile 
za ubranie i produkty, my zaś zapasów ubrania nie mamy i dostać teraz niepodobna. 

Z poczty otrzymałem list polecony od kochanego Gudowicza, bardzo obszerny, ciekawy i 
bardzo serdeczny. Uspokaja mię co do moich nóg odmrożonych, daje szereg doskonałych 
wskazówek i porad lekarskich, wreszcie pisze o uniwersytecie i o zachłanności czynników 
klerykalnych, usiłujących, jak powiada, planowo i systematycznie wyrugować z uniwersytetu 
wszystkie elementy niezależne i klerykałom niepożądane i napełnić uniwersytet wyłącznie swymi 
kreaturami, aby mieć naukę w swoim ręku. Może innym razem streszczę różne twierdzenia listu 
Gudowicza. 


24 marca, rok 1942, wtorek 

Rano było 2 5 stopnia mrozu, potem już odwilż. W odwilż nie mogę w moich wojłokach 
wychodzić, bo śnieg jest mokry i wojłoki zamakają, co je psuje. Zdaje się, że tym razem będzie to już 
początek odwilży wiosennej. Mamy bowiem na koniec wiatr zachodni. 

Czułem się przeziębiony. Mam wielki katar i kaszel, na wieczór ziębienie i stan gorączkowy. 

Zgłaszał się kandydat na starszego parobka, czyli „gospodarza”, to znaczy takiego sługi w 
gospodarstwie rolnym, który jednocześnie sam jest robotnikiem i kieruje robotą innych parobków. 
Jest to niejaki Navikas, który obecnie jest u Chojnowskiego w Junkunach i który przez 27 lat służył u 
Lysandra i p. Florowej we dworze krewieńskim. Robi wrażenie dobre, ale ponieważ nic 
dokładniejszego o nim nie wiedzieliśmy, więc na razie spisałem z nim umowę na zwykłego parobka. 
Ale nie podpisał umowy i wyszedł, oświadczając, że się jeszcze namyśli i ewentualnie w niedzielę 
zgłosi. Potem Bieliunas, który go zna, mówił, że to bardzo dobry robotnik i solidny człowiek. Wobec 
tego Jadzia jutro pojedzie do Junkun, żeby go już angażować na starszego parobka. 

Zacytuję ustępy z listu Gudowicza, który w jaskrawych barwach opisuje zachłanność 
klerykałów w dziedzinie oświaty i uniwersytetu. Powiada: „Labai gaila, kad per fanatikus krikdemus 
Tamsta šalinamas iš universiteto, nustoja universitetas savo iżymiausio profesoriaus, mokslininko ir 
savo pażybos. Visi te pliau$kalai krikdemų buk tai dėl Hagos, Klaipėdos tai tik begėdiškas figos 
lapelis. Su aršiu fanatizmu ir netolerantiškumu jie šalina visus, kas tik ne jų partijos. Direktyvos eina 
iš episkopato su Brizgium priešakyje, o tokie šuniukai á la Juška stengiasi iš visų jėgų pataisyti savo 
reputaciją, nes toks Juška prie bolševikų, kaip žinome, jų dvasioje organizavo jaunuomenę, parašė 
apie save skandališką anketą, tai dabar iš visų jėgų stengiasi įteikti krikdemams; net Smetonos 
laikais Švietimo ministerija buvo perpildyta krikdemais, o dabar tai net stalai ir kėdės su rožančiais 
ir netgi privalo būti tretininkais. Kaip žemaičiai sako — toks toki pažino ir į kumus pavadino — 
susirado sau ir atitinkamą Germantą. Biržiška juk kaip ir pašalintas iš Vilniaus, Sruoga, Purėnas 
laukia savo eilės. Mūsų Medicinos rūmuose kas sekmadienį eina dvejos mišios studentams ir 
lankymas jų obligatoriškas, nes studentai bijo represijų, rodos, kad ir profesūra iš baimės lanko tas 
mišias. Kadangi su maistu Vilniuje sunku, tai Juška sudarė sau vietą Kaune viršininku Kasakaičiu, 
lyg sudarė filialą švietimo vadybos ir varo senseneyðum (?)krikdemų użgaidas. Eina tokia krikdemų 
reakcija per visą Lietuvą, kokios dar nebuvo. Sužinojau iš Lietuvos archyvo, leidžiamo apie bolševikų 
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terorą, kad Lietuvoje buvo ir katalikiška teroristinė organizacija „Baltas Žirgas“. Kaip jos veiksmą 
galima surišti su Kristaus mokslu — tai kas tai antgamtiška. Pasirodo, kad išbėgus iš Kauno 
bolševikams tos organizacijos buvo sudarytas apie 300 inteligentų sąrašas, surašydami tarp kity 
Mažylio, manęs, net Kipro Petrausko. Tik vokiečiams isikyšius tas dalykas tapo nejvykdytas, žodžiu 
privažiavome prie inkvizicijos laikų. Pasityčiodamas vienas vokiečių pareigūnas man pasakė, kad 
žydus reikia išžudyti, o lietuviai patys kits kitą išžudys“!!. 


25 marca, rok 1942, środa 

Ciąg dalszy listu Gudowicza: 

„Bet aš visgi palieku optimistu, bus geresni laikai ir atsikratysim nuo krikdemų viešpatavimo. 
Saugokit savo sveikatą, nes Tamsta, kaip aukščiausios kvalifikacijos intelektualinė jėga, dar busit 
reikalingas Lietuvos visuomenei ir jai gerai ir garbingai patarnausit. Kaip aš mintyse palyginu 
Tamstą kaip Rector Magnificus su Gravrogku, tai ima eomepuueckuń xoxom; kaip sakosi prisiskyrė 
sau kirvis kirkśti, ir pavardė atitinkama — pilkas švarkas. Kaip gydytojas aš, nors ir per ašaras, 
džiaugiuos, kad Tamsta kol kas atsikratysi nuo gyvenimo Vilniuje, pailsėsi, sustipres sveikata, o 
vistiek ateis laikas, kada su triumfu Tamstą pakvies vėl į universitetą...“1?. Czy doczekam tego czasu 
powrotu „z triumfem“ do uniwersytetu — wątpię. Może by to kiedyś nastąpiło, ale czas nieubłagany 
płynie, a wiek mój już jest taki, że długo czekać nie mogę. Wierzę, że imie moje pozostanie w nauce 
litewskiej i w dziejach uniwersytetu czyste i piękne i że Litwa moja, którą tak kocham, nie zapomni o 
mnie i może mi w osobach dzieci moich odpłaci wdzięcznością, ale jeżeli teraz zostanę z 
uniwersytetu usunięty, to już kto wie, czy osobiście wrócę już kiedykolwiek do niego jako siła 
czynna. 

Miałem dziś z poczty listy. Była pocztówka od Reda, donosząca krótko, że paczki, któreśmy im 
wysłali w d. 2 marca z Rakiszek, już doszły. Niepokoiliśmy się już o los tych paczek. Był też list od 
dziekana wydziału Żakiewicza. Wspomina, że w sprawie otrzymanych wieści o zamiarze usunięcia 


11 Wielka szkoda, że jest Pan usuwany z uniwersytetu przez chadeków; uniwersytet traci swego 
najwybitniejszego profesora, uczonego, swoją chlubę. Wszystkie te brednie chadeków na temat Hagi, 
Kłajpedy to tylko bezwstydny listek figowy. Ze ślepym fanatyzmem i nietolerancją usuwają oni 
wszystkich, kto nie jest z ich partii. Dyrektywy idą z episkopatu na czele z Brizgysem, a takie pieski w 
rodzaju Juśki starają się ze wszystkich sił naprawić swoja reputację, bo taki choćby Juška za 
bolszewików, jak wiemy, organizował w ich duchu młodzież, napisał o sobie skandaliczną ankietę, to 
teraz ze wszystkich sił stara się dogodzić chadekom; nawet za Smetony Ministerstwo Oświaty zapchane 
było chadekami, a teraz to nawet stoły i krzesła muszą mieć różańce i należeć do tercjarek. Jak mówią 
Żmudzini — poznał swój swego i na kuma zaprosił — znaleźli sobie odpowiedniego, takiego Germantasa. 
Biržiška już jakby usunięty z Wilna, Sruoga, Purėnas czekają swojej kolejki. W naszym Domu Medyka 
co niedziela odprawiane są msze dla studentów, obecność obowiązkowa, bo studenci boją się represji, 
zdaje się, że i profesura ze strachu chodzi na te msze. W Wilnie z żywnością jest trudno, więc wyrobił 
sobie miejsce w Kownie [przez] naczelnika Kasakaitisa, niby utworzył tam filię Zarządu Oświaty i 
spełnia wszystkie zenzenbuddyjskie (?) życzenia chadeków. Przez Litwę toczy się taka reakcja chadecka, 
jakiej jeszcze nie było. Dowiedziałem się z Archiwum Litewskiego, wydania o terrorze bolszewickim, że 
na Litwie istniała również katolicka organizacja terrorystyczna „Biały Koń”. Jak pogodzić jej działalność 
z nauką Chrystusową — to coś nadprzyrodzonego. Okazuje się, że kiedy bolszewicy uciekli z Kowna, 
organizacja ta ułożyła listę około 300 inteligentów, na której wśród innych byli też Mażylis, ja, nawet 
Kipras Petrauskas. Tylko dzięki interwencji Niemców zamierzona rzecz nie doszła do skutku, słowem, 
wróciliśmy do czasów inkwizycji. Pewien urzędnik niemiecki mówił mi z drwiną, że Żydów trzeba 
wyrżnąć, natomiast Litwini wyrżną się sami”. 

2 „Mimo wszystko pozostaję jednak optymistą, nadejdą lepsze czasy i pozbędziemy się panowania 
chadeków. Niech Pan dba o swoje zdrowie, bowiem Pan, jako siła intelektualna o najwyższych 
kwalifikacjach, jeszcze będzie potrzebny społeczeństwu litewskiemu i jeszcze mu dobrze i zacnie się 
przysłuży. Kiedy porównuję w myśli Pana jako Rector Magnificus z Gravrogkiem, romepuuecknii XoXOT 
mię ogarnia; jak to mówią, ni do Sasa, ni do lasa, i nazwisko odpowiednie — szara marynarka. Jako lekarz 
— ceszę się, choćby i przez łzy, że Pan nie będzie musiał mieszkać w Wilnie, wypocznie, zdrowie się 
poprawi, a w końcu i tak przyjdzie czas, kiedy zostanie Pan znowu z triumfem zaproszony do 
uniwersytetu...*. 
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mię z uniwersytetu w uniwersytecie została spisana petycja, która, podpisana przez członków 
wyższego personelu profesorskiego, została w dniu 14 marca przez odpowiednią delegację doręczona 
radcy generalnemu oświaty Germantasowi. Podobna też petycja została ułożona w Kownie przez 
Towarzystwo Prawnicze, podpisana przez członków tegoż i doręczona pierwszemu radcy 
generalnemu, generałowi Kubiliunasowi i radcy generalnemu oświaty Germantasowi. 


26 marca, rok 1942, czwartek 

Odwilż trwa już trzeci dzień. Nie jest wielka, bo temperatura nie przekracza 2-3 stopni ciepła, 
jest przerywana przymrozkami w nocy, ale jest dosyć skuteczna, bo wiatr pomaga odwilży i od czasu 
do czasu przez powietrze przechodzą fale mokrej mgły, podobnej do leciutkiego deszczu. 

W gospodarstwie naszym wielkim dziś ewenementem było zakłucie rocznego karmnego 
wieprza, którego Jadzia bardzo starannie utuczyła. Wieprz — to wielka spiżarnia mięsa i tłuszczu na 
utrzymanie domu i czeladzi. Urzędowo — bicie świń jest na razie zabronione, ale o ile się bije na 
potrzeby własne, to się na to (przynajmniej przez czynniki samorządowe) patrzy przez palce i po 
cichu się pozwala robić. Gorzej byłoby, gdyby się dowiedzieli Niemcy: zabraliby mięso i w 
najlepszym razie zapłaciliby za nie cenę urzędową, o ile by nie skonfiskowali za karę. Ale Niemcy 
nie docierają na wieś i poza miasto powiatowe właściwie nie sięgają, a dalej i głębiej w wieś 
pośredniczą już tylko funkcjonariusze samorządu, którzy są z krwi i kości tejże wsi i którzy znajdują 
modus vivendi między wymaganiami zarządzeń władz a niezbędnymi potrzebami wsi. Pośrednicząca 
funkcja samorządu w gospodarce wojennej władz okupacyjnych jest błogosławiona: humanizuje ona 
zarządzanie, ściera najostrzejsze kanty, łagodzi szorstkości i jest przeto dogodna dla obu stron; z 
jednej strony zapewnia dosyć wysokie minimum wykonania zarządzeń, z drugiej — ochrania od tego, 
co mogłoby być w wykonaniu tych zarządzeń niszczącym i przeto szkodliwym bezwzględnie dla 
gospodarstwa publicznego i dla jednostek gospodarczych. Stan naszych świń jest dosyć ubogi. Po 
zakłuciu tego wieprza nie mamy ani jednej sztuki starszej, ani jednej maciory; jest tylko pięć 
niedoszłych bekoników i nic więcej; prosięta są dopiero zamówione, ale jeszcze ich nie ma, a z tych 
bekoników trzeba wychować jedną maciorę własną na płód, jedną sztukę hodować na wieprza do 
karmienia na zimę, resztę — oddać do „Maistasu” na rekwizycję. 

Jadzia była zajęta rozbieraniem wieprza, a że były interesy do Abel, więc pojechałem ja. Byłem 
na poczcie, w gminie, w kooperatywie. Jeździłem Gulbią z Vitonisem. Droga sanna jeszcze niezła. 
Na pagórkach zdmuchanych ze śniegu zaczyna się pokazywać ziemia, ale na ogół śnieg głęboki. 
Odwilż jeszcze się mało dała we znaki. W samych Abelach ciepło za wiatrem i mokro. Dużo domów 
pozostałych po Żydach się rozbiera. Domy byłe żydowskie przeszły na własność gminy, która je 
obecnie (nie wiem, czy wszystkie, ale w każdym razie wiele i zwłaszcza wszystkie rudery) sprzedała 
na rozbiórkę. Większa zaś część domów w Abelach, zwłaszcza w starym miasteczku, przy ulicy od 
kościoła do mostu na rzece Krewnie, należała do Żydów. Pustkami też świecą i dzwonią 
pootwieranymi oknami bez szyb synagogi i domy modlitwy żydowskie. Jak to prędko przemijają nie 
tylko pojedynczy ludzie i pokolenia, ale nawet całe plemiona ludzkie w pewnej miejscowości. Zaiste, 
les morts vont vite! Od wieków Abele, jak wszystkie inne miasteczka głębokiej wsi litewskiej, były 
osiedlem Żydów, od których się roiły. W masie żydowskiej tonęły nieliczne jednostki 
chrześcijańskie. Dopiero od lat dwudziestu, odkąd Litwa odzyskała Niepodległość, ilość chrześcijan 
osiadłych w Abelach zaczęła narastać, ale chrześcijanie przeważnie się pobudowali na nowych 
terenach rozrostu miasteczka w kierunku stacji kolejowej. Dzielnica starego miasteczka pozostała 
klasycznie żydowska. Nie upłynął rok od czasu radykalnego wytępienia Żydów, którzy nadawali 
charakter Abelom, a już Abele kończą się otrząsać ze swego odwiecznego żydostwa i fala życia 
zalewa i wygładza próżnię wytworzoną przez wyginięcie Żydów. Abele są nadal, ale Żydów 
abelskich, odwiecznych ich dziedziców, już nie ma i ślady ich bytności giną, a gdy wyrośnie nowe 
pokolenie, to już nie będzie ono nawet wiedziało o Żydach w Abelach. Zginęło całe plemię, a już 
życie bieżące zatraca jego pamięć i płynie równo i gładko, jak gdyby się nic nie stało i jak gdyby 
nigdy tu Żydów nie było. W tragicznych dziejach losów żydowskich w Litwie był charakterystyczny 
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i ciekawy ten epizod końcowy, że oto przed samym zmierzchem, zakończonym egzekucją masową 
całego plemienia, Żydzi, niegdyś pariasi, upośledzeni, potem za czasów litewskich równouprawnieni 
obywatele, zdobyli na krótko za czasów sowieckich stanowisko uprzywilejowane i niemal panujące. 
Przed rokiem o tej porze nie Śnili o tym, że za rok ich nie będzie. Czuli się większymi gospodarzami 
niż tubylcy rdzenni tej ziemi Litwini i szastali się, jak żeby Litwa była ich śmietniskiem; wszędzie 
zadawali ton i chcieli kierować życiem. Przed śmiercią mieli na krótko smak życia i ziemi obiecanej. 
Drogo zapłacili za to, choć zdaje się nie innego by się losu doczekali, gdyby nawet inaczej się 
zachowali, bo pobudka do ich wytracenia szła z nacjonalsocjalizmu niemieckiego, nie zaś z reakcji 
litewskiej przeciwko zachłanności żydowskiej za czasów sowieckich. Nieszczęśliwe to plemię czy 
naród, pełny przywar i namiętności, zachłanny, pozbawiony zmysłu taktu i umiaru, zaczepny, 
panoszący się na innych organizmach narodowych, ale razem niezmiernie ludzki, jednocześnie 
okrutny i litościwy, łączący wszystkie słabości ludzkie ze wszystkimi przymiotami ludzkiego 
uczucia. Nam, świadkom zagłady tego plemienia, bolesne jest wspomnienie tych wszystkich dobrych 
i ludzkich Żydów i Żydków oraz Żydówek i Żydóweczek, których znaliśmy i lubiliśmy i którzy 
zginęli w czambuł z całym kołtunem rozpasanego żydostwa sztandarów i pochodów sowieckich. 


27 marca, rok 1942, piątek 

P paru dniach odwilży dziś znów mroźna reakcja pogody słonecznej przy silnym i ostrym 
wietrze. Mróz zresztą niewielki, rano 2 stopnie, po obiedzie 7 stopni, ale z powodu wiatru zimno. 

Były dziś pogłoski, że w Wilnie miały miejsce naloty sowieckie połączone z rzucaniem bomb i 
że zbombardowana została jakaś kamienica kościelna przy ulicy Mostowej (seminarium katolickie”), 
raniony arcybiskup Jałbrzykowski itd. Powoływano się na kogoś, który rzekomo przyjechał z Wilna i 
przywiózł tę wiadomość. Przez radio nie było o tym wzmianki. Opowiadała to nauczycielka Helena 
Bagdonaitć, także inni. Nie bardzo mi się chce temu wierzyć. Może to być zwyczajna plotka, jedna z 
wielu. Wszak powiada nauczycielka Bagdonaitė, że ktoś jej mówił ni mniej, ni więcej, jak że przez 
Wilno idą całe gromady tanków angielskich. Śmiała się ona z tego, bo jakże tanki angielskie mogły 
się dostać do Wilna przez setki i tysiące kilometrów będących w ręku Niemców, ale dla plotki 
defetystycznej nie ma żadnych trudności. 


28 marca, rok 1942, sobota 

Dzień pogodny z odwilżą do 5 stopni ciepła w cieniu. Jeździłem do Rudel do Raiśysa znowu w 
sprawie młócenia koniczyny. Towarzyszyła mi Kotuńka, która jest bardzo grzeczna w saniach i 
bardzo miła i bardzo lubi jazdę. 

Pogłoska wczorajsza o rzekomym nalocie na Wilno, o bombardowaniu śródmieścia, o 
rozwalonych kamienicach i ranionym arcybiskupie rozwiała się jak dym. Przyjezdni z Wilna 
zaprzeczyli temu. 

Czytałem to zarządzenie niemieckie o rozszerzeniu samorządu Litwy, Łotwy i Estonii, o 
którym przed dziesięciu dniami dużo mówiono i różne wersje podawano. Bardzo wielkiej rzeczy nie 
ma, raczej jest formalne usankcjonowanie dotychczasowego faktycznego stanu rzeczy, ale pewne 
rozszerzenie samorządu krajowego jest. Radcy generalni w Litwie, generalni dyrektorowie w Łotwie 
i dyrektorowie w Estonii otrzymują większe uprawnienia i z doradców władzy okupacyjnej stają się 
kierownikami administracji krajowej, ale jednak pod kierunkiem naczelnym i kontrolą komisarzy 
niemieckich — komisarza Reichu, komisarzy krajowych i komisarzy okręgowych. Nie rozciągnięty 
jest ten samorząd w Ostlandzie tylko na Białoruś, przynajmniej do czasu. 


29 marca, rok 1942, niedziela 

Niedziela Palmowa przed Wielkanocą. Fela przyniosła wczoraj dużo gałązek wierzby z 
delikatnymi świeżymi koteczkami do tradycyjnego bicia się nimi w dniu dzisiejszym i ozdobienia 
pokoju tym symbolem wiosny. Rano tez dzisiaj Kotuńka weszła do naszego pokoju sypialnego, żeby 
nas z Jadzią uraczyć rózeczką wierzbową z przypowieścią: „nie ja biję — wierzba bije...” — „ne aś 
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plaku, verba plaka...”, ale zabrakło jej humoru i serca do tej „egzekucji” i zamiast nam wymierzyć 
razy... rozpłakała się sama. 

Dzień dzisiaj był mroźny. Rano było 10 stopni mrozu, po południu parę stopni mrozu w cieniu. 
Pogoda słoneczna bez wiatru. Chodziłem z Kotunią na spacer w głąb Gaju. Ostatnia krowa u nas się 
ocieliła, przyprowadziła byczka czarnego. Hodujemy cztery małe krówki zimowe, na razie będziemy 
hodowali i tego byczka. 

Przyszedł parobek Novikas, który się zgłaszał przed tygodniem i najął się na starszego parobka. 
Mamy więc pełny komplet parobków ze starszym na czele. Brak nam tylko dziewczyny na miejsce 
Onutė Matiukaitć, która uciekła. 

Wieści o bombardowaniu Wilna z jakiegoś samolotu (chyba sowieckiego?) zaczynają się 
potwierdzać. Mówią o tym bardzo kategorycznie, powołują się na tych, co byli świadkami. Nalot 
miał mieć miejsce koło godz. 11 wieczorem. Aeroplan przyleciał bez szumu, zniżył lot, obrzucił 
pewną dzielnicę bombami i podobno został strącony. Powiadają, że mu sygnalizowano rakietami 
świetlnymi, co by świadczyło o działaniu dywersantów. Straty podobno są znaczne. Ucierpiała 
dzielnica ulicy Niemieckiej i okolicy. Uszkodzony został podobno kościółek litewski św. Mikołaja, 
raniony biskup Mieczysław Reinys, Litwin (powiadają, że mu oderwało nogę), zabity ksiądz Čibiras, 
znany wybitny wileński działacz litewski jeszcze z czasów polskich, proboszcz kościoła św. 
Mikołaja. 


30 marca, rok 1942, poniedziałek 

Mrozik rano dziesięciostopniowy. Pogoda słoneczna. Po obiedzie na słońcu odwilż. 
Odwiedzałem Elwirę Mieczkowską, u której bawi w gościnie Oleńka Komorowska, która i nas 
wczoraj odwiedziła. 

Ludzie wciąż zajęci sensacją o bombardowaniu Wilna. Opowiadają dziś, że biskup Reinys 
umarł od rany. Powiadają, że w nalocie brało udział kilka czy kilkanaście aeroplanów, z których 
zestrzelono dwa, że strat w ludziach było dużo, że bombardowano w kilku miejscach — w 
śródmieściu i u dworca kolejowego. 


31 marca, rok 1942, wtorek 

Ostatni dzień marca — mroźny. Mróz niewielki, ale do odwilży nie doszło. 

Z poczty przyszły gazety wileńskie. O nalocie na Wilno, o bombardowaniu miasta z 
aeroplanów — nie ma żadnej wzmianki. Ale pośrednie potwierdzenie tego faktu jest. Są wzmianki o 
„tragicznej śmierci” księdza Cibirasa, nie wymieniając wcale przyczyny tejże, jest też długie 
obwieszczenie wielkimi literami o niezbędności ścisłego zaciemnienia wszelkich lokali w nocy io 
niewychodzeniu na ulicę w razie alarmów lotniczych, o schronach itd. Widocznie jakiś nalot na 
Wilno jednak miał miejsce, ewentualnie były jakieś akty dywersyjne, dokonane bądź przez czynniki 
komunistyczne, bądź przez spiskowe organizacje młodzieży polskiej, jeno nie wolno o tym ogłaszać 
w gazetach. Dowiemy się cokolwiek dopiero od przyjezdnych z Wilna albo z listów prywatnych. 

Z nowin wojennych w gazetach nic szczególnego ani z frontu sowieckiego, ani nawet z akcji 
japońskiej, o której jakoś zacichło od paru tygodni. 

Jadzia zdobyła wreszcie dziewczynę do gospodarstwa domowego na miejsce Onutć Matiukaitć, 
która po miesiącu służby uciekła. Ta nowa, którą Jadzia dziś umówiła w Boniuszkach, to Lida 
Kudraszowówna, starowierka 22-letnia, ładna i zgrabna dziewczyna, o której słychać, że jest 
pracowita i do służby zdatna, nawet na służącą pokojową, a nie tylko do świń i ptactwa jak u nas, ale 
wielka amatorka miłostek, która podobno co roku ma z kim innym dziecko, ale notabene wszystkie te 
dzieci, które miała, pomarły. 

Dziś rocznica urodzin Jadzi — skończyła 37 lat. 


1 kwietnia, rok 1942, środa 
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Pochmurno, ale jeszcze odwilży nie ma, choć barometr od trzech dni idzie stale i wyraźnie na 
niepogodę. Po obiedzie temperatura już się zupełnie zbliżyła do zera. Dopóki nie ma odwilży — mogę 
jeszcze chodzić w wojłokach. Potem będzie trudniej z chodzeniem, bo wojłoki przemakają, a w 
obuwiu skórzanym zimno; kaloszy nigdy nie miałem i nie mam. 

Stan moich nóg bądź co bądź coraz lepszy. Odkąd chodzę w wojłokach, postęp w zdrowieniu 
nóg bardzo wielki. Lewa stopa już się ma zupełnie dobrze. Naskórek jeszcze się pod stopą łuszczy, 
ale miejsce, gdzie była rana pod piętą, już nie boli i nie ma stanu zapalnego. Z prawą stopą też jest 
lepiej. Ranka na wielkim palcu zastrupiona i już materia się nie sączy, ale strup jeszcze daleki od 
odpadnięcia i pod strupem czasem doświadczam bólu, a zwłaszcza boi się chłodu. 

Dziś zaczął się już sprowadzać z Junkun ostatni nasz parobek — starszy parobek Novikas. 
Murawski, który odchodzi, już się wyniósł. Romanowski od paru dni już się wynosi i w piątek ma 
już ostatecznie opróżnić mieszkanie, które zajmie po nim nowy ordynariusz Kaziuk Juszkiewicz. 
Zrobiłem umowę z Lidą Kondraszewówną, która rozpoczęła dziś służbę. 

Dzień prima-aprilisu niczym się u mnie nie zaznaczył. 


2 kwietnia, rok 1942, czwartek 

Odwilż, do 3 stopni ciepła. Ale w nocy trochę naśnieżyło. Słyszano dziś pierwszego 
skowronka; to późno, ale dotąd te biedne ptaszęta nie miały miejsca na gniazdka, bo cała ziemia jest 
biała i tylko w tych dniach na pagórkach pokazały się pierwsze łysiny gołej ziemi. 

Dziś rano mieliśmy alarm gospodarczy, który nas z Jadzią dosyć zirytował, ale skończyło się 
dobrze. Przyszedł nasz nowy starszy parobek, który wczoraj sprowadził pierwszy transport swoich 
rzeczy i dwie krowy z Junkun oraz przywiózł żonę z dziećmi. Otóż przyszedł dziś rano, prosząc, 
żebyśmy go uwolnili i pozwolili odwieźć swe rzeczy i zerwać umowę, bo lęka się tej posady: 
wszyscy bowiem parobcy nasi, z którymi się zetknął, jednym głosem go straszą, że tu we dworze nie 
ma żadnego porządku, że nikt tu wybyć nie może, że ja jestem „dobry”, ale Jadzia „zła”, a ona się tu 
rozporządza, że są zawsze trudności z otrzymaniem ordynarii i zwłaszcza z opałem, którego stale 
brakuje itd., itd. Wszystko to zmyślone i po prostu chodzi o to, że parobcy nasi są nieradzi z tego, że 
jest starszy parobek, bo każdy z nich sam się na starszego parobka proponował. A ciekawe to, 
dlaczegoż to oni sami, jak Bieliunas, nie chcieli wychodzić ze dworu, dlaczego i Władziuk Sadowski 
najął się na rok drugi, jeżeli mu tak źle, dlaczego Murawski, który wygaduje na dwór i na Jadzię, 
prosił mię kilkakrotnie i po rękach całował, żeby mu pozwolić pozostać ordynariuszem na rok 
następny! Jeżeli po ruinie bolszewickiej są obecnie pewne braki i nieporządki, to dlatego jest właśnie 
potrzebny starszy parobek, żeby porządek i ład gospodarski przywrócić. Novikas był nastraszony i 
bał się brnąć w te stosunki i zatargi, o których mu tyle nagadano. Zawsze był u nas ład, gospodarstwo 
dobrze stało, długów na majątku nie ma, ordynarie i zasługi są wypłacane akuratnie. Zdołaliśmy 
jednak umitygować Novikasa i alarm przeminął. Novikas pojechał po resztę rzeczy swoich, które 
wieczorem sprowadził. Gdybyśmy mu dali się wynieść, byłby to cios demoralizujący całą 
organizację gospodarstwa i sankcjonujący chaos bezhołowia. 


3 kwietnia, rok 1942, piątek 

Jeździliśmy z Jadzią i obojgiem dzieci — Kotuńką i Igą — saneczkami Gulbią do Abel. Ja 
miałem parę interesów w gminie, u agronoma rejonowego i na poczcie, Jadzia zaś wiozła dzieci dom 
kościoła, żeby im pokazać Jezusa w grobie, jak to w Wielki Piątek w kościołach się inscenizuje. W 
przeszłym roku Jadzia napatrzyła się wspaniałej inscenizacji Chrystusa w grobie w Katedrze 
Wileńskiej i myślała, że i tu, choć w słabszym stopniu, będzie cos ładnego. W kościele abelskim 
jednak wykonano to bardzo tandetnie — z narysowanych figur papierowych. Ale sam widok wnętrza 
kościoła — obrazów, ołtarzy itd. — interesował dziatki. Kotuńka i w drodze bawi się dobrze, wszystko 
obserwuje, uważa, kontempluje, mało mówi, ale za to chłonie wrażenia. Iga natomiast siedzi w 
sankach jak kłoda, z głową zwieszoną, nic nie widzi, drzemie. 
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Temperatura była na samym pograniczu odwilży i mrozu: w miejscach zacisznych, w laskach, 
w Abelach — była odwilż, w otwartym polu na wietrze — leciutki mrozik. Po obiedzie powietrze 
znacznie ochłodło i wiatr się wzmógł, były 3 stopnie mrozu i zimno dosyć przenikliwe. 

Romanowski wczoraj już wyprowadził swoje bydło i konie, a dziś już i z mieszkania się 
wyniósł. Pracowity to i gospodarny człowiek, ale nieuczciwy i szkodnik wielki. Miał parcelę 
ośmiohektarową z nadania bolszewików, z niej musiał w roku ubiegłym połowę plonu oddać do 
dworu, miał więc zbiory zboża i poszoru z 4 hektarów. Na poszorze tym utrzymał przez całą zimę 
dwa konie, trzy krowy i parę owiec, a oto teraz przy przeprowadzce wywiózł jeszcze cos koło 13 
wozów poszoru — słomy, koniczyny, siana. W „cudowny” sposób nie tylko nie skarmił przez zimę 
swego poszoru, ale go jeszcze „przysporzył”. Oczywiście wykradał poszor dworski i nawet poszor 
innych „sklypininków” (Podolskiego). Romanowski — to był wrzód we dworze. Chwała Bogu, żeśmy 
się go pozbyli. 

Był list od Feliksa Mackusa z Wilna. O nalotach i bombardowaniu Wilna z samolotów nie 
pisze wyraźnie, jak nie piszą o tym gazety. Widocznie o tym rozgłaszać nie wolno i Mackus lęka się 
o tym pisać. Ale są w liście inne wzmianki, które fakt nalotu potwierdzają. Wspomina np., że w 
moim mieszkaniu wszystkie szyby w oknach powypadały, w innym miejscu mówi o alarmach, które 
niepokoją Wilnian. W gazecie w opisie uroczystego pogrzebu ks. Cibirisa w Wilnie jest wzmianka, 
że w kondukcie żałobnym za trumną ks. Ćibirisa wieziono „i inne trumny”. Był to więc pogrzeb 
zbiorowy ofiar nalotu. Trzeba czytać listy i gazety między wierszami, ale to się czyta wyraźnie. W 
tych dniach zobaczę się zapewne z Bagdonasem, moim byłym uczniem, który zajmuje stanowisko 
„žemės tvarkytojasa” w Wilnie i ma przyjechać do siebie do Boniuszek na święta. Ten był w Wilnie 
świadkiem nalotu i opowie wszystko dokładnie. 


4 kwietnia, rok 1942, sobota 

Mrozu kilka stopni. Zima jeszcze trzyma się mocno. Śniegi nie topnieją, sanna doskonała. 

Są znowu pogłoski, że gdzieś pod Poniemuniem w powiecie rakiskim z samolotu sowieckiego 
w tych dniach spuściło się ośmiu miejscowych działaczy komunistycznych, którzy byli uciekli z 
Sowietami, obecnie zaś wrócili dla agitacji. Podobno czterech już złapano, ale pozostałych ująć nie 
zdołano. Nie wiadomo nigdy, co z tych pogłosek jest fałszywe, a co prawdziwe. Najczęściej jakieś 
ziarno prawdy jest, ale bardzo przekręcone. 

Mackus w swym liście pisze, że ważą się losy naszego wydziału. Władze mają zamiar zawiesić 
nasz wydział od nowego roku akademickiego, ale czynniki uniwersyteckie i wydziałowe zabiegają o 
to, żeby wydział pozostał czynny. Wydział Nauk Ekonomicznych ma pozostać czynny. Co do 
mojego losu osobistego, to Mackus pisze, że po interwencji czynników uniwersyteckich i 
Towarzystwa Prawniczego na rzecz pozostawienia mię w uniwersytecie na razie sprawa mojej 
profesury jest, zdaje się, w zawieszeniu, to znaczy, że kwestia usunięcia mię stanęła na martwym 
punkcie. 

Jadzia wczoraj i dziś zajęta jest święconym. Skromne to będzie święcone, ale będzie. Z mięsa 
piecze się indyk i gotuje szynka. Będą też szpekuchy i pierożki z podrobów indyka. Z, ciast będzie 
babka z 60 żółtek, tort, mazurek, każdej rzeczy po jednej sztuce z dwoma drobnymi miniaturami dla 
dwóch naszych córeczek. Będą też jaja kolorowe, cukierki domowe śmietankowe i jako przyprawa 
do mięsa — chrzan. Oto i wszystko. Dla dziatek na prezent świąteczny jest ładny mały stół 
kwadratowy z drzewa jesionowego i po dwa małe krzesełka, i po dwa takież małe foteliki z tegoż 
drzewa. 


5 kwietnia, rok 1942, niedziela 

Wielkanoc. Wybraliśmy się z Jadzią do naszego parafialnego kościoła w Krewnach na 
rezurekcję. Wstaliśmy o godzinie piątej i pojechaliśmy do kościoła. W mtoźny poranek przy 10 
stopniach mrozu ładnie się jechało. Naprzeciwko wstawało słońce. Pejzaż zupełnie zimowy. Dawno 
nie byłem w kościele krewieńskim. Kościół jest przed wojną odrestaurowany, wewnątrz ładnie i 
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bardzo czysto utrzymany. W czasie nabożeństwa rezurekcyjnego i mszy wielki ołtarz był rzęsiście 
oświetlony kilkudziesięciu świecami, pełny ludu, przez środek kościoła ustawiła się procesja latarni, 
kapliczek i innych insygniów pompy kościelnych, trzymanych przez ludzi w komżach, na chórze 
rozlegał się staranny śpiew głosów męskich i żeńskich. Do komunii przystąpiło mnóstwo ludu, a u 
ołtarza za kratkami klęczały kobiety z bractw dewocjonalnych w welonach i narzutkach. W liczbie 
braciszków w komżach, biorących udział w procesji z insygniami, byli z Bohdaniszek Murawski, 
stary kowal Błażewicz i niedawny adept komunizmu za czasów sowieckich Antoni Juszkiewicz, 
który przyjmował komunię. Nawrót do religii jest jaskrawy. Wrażenie kościoła jest takie, jak niegdyś 
za dawnych czasów z dzieciństwa mojego, kiedy jeszcze nie przeszły przez nasz lud fale rewolucji. 
Siedziałem z Jadzią w dawnej ławce dworskiej bohdaniskiej wśród samych kobiet. Były wśród nich 
Helcia Mieczkowska, inne — nieznajome. W ławce naprzeciwko, która dawniej należała do 
Norwidyszek, siedziały Augaitisowa z Pokrewnia z córkami, Kazanowiczowa z Norwidyszek i grono 
innych kobiet. Do mszy usługiwało dużo chłopców w komżach, wśród nich pierwsze miejsce trzymał 
Alfred Kligys, który wyrósł na wielkiego chłopca, jak mężczyzna, gimnazista z Rakiszek, syn starego 
Jana Kligysa z drugiego małżeństwa. 

Z kościoła wróciliśmy z jajkiem święconym do domu. Ranek poświęciliśmy tradycyjnemu 
jedzeniu wielkanocnemu — indyk, szynka, ciasta, świetna babka, doskonały mazurek... Na wsi można 
jeszcze jeść. Myślimy o biednych Wilnianach, którzy tam głodem przymierają i żadnych 
przysmaków nie mają. Potem czytałem głośno Jadzi, dzieci cieszyły się swoim stolikiem i 
krzesełkami małymi. Odwiedził nas Andrzej Mieczkowski, który nie zapomina o nas i jest z nami na 
doskonałej stopie krewieńskiej. Od brata Jadzi, Baliuka Ćepasa, przysłano nam garnek doskonałego 
piwa domowego. Po obiedzie wybraliśmy się z Jadzią i Kotuńką piechotą do jej zaścianka odwiedzić 
i złożyć życzenia świąteczne rodzicom Jadzi. Potem sam jeden odwiedziłem Elwirę Mieczkowską, 
której przyrzekłem przyjść jutro z Jadzią, bardzo serdecznie przez Elwirę i Andrzeja zapraszany. 

Tak nam zeszedł pierwszy dzień Wielkiejnocy. 


6 kwietnia, rok 1942, poniedziałek 

Drugi dzień Wielkiejnocy. Do obiadu siedzieliśmy z Jadzią w domu. Kontynuowaliśmy 
spożywanie święconego, czytałem Jadzi głośno „Kwiat lotosu” Marii Rodziewiczówny, do córeczek 
naszych przychodziła pobawić się czteroletnia Genia, ładna i grzeczna córeczka naszego starszego 
parobka Novikasa, o czarnych włoskach i czarnych oczach. Jadzia chodziła potem do swego 
zaścianka, dokąd była przyjechała do rodziców jej siostra Stefania Boreiśisowa. Koło godziny 
czwartej wybraliśmy się z Jadzią do Mieczkowskich. Zastaliśmy tam garstkę gości z ich sfery 
towarzyskiej, a więc Lisieckich z Opejkiszek — ojca i syna oraz kuzynkę uciekinierkę, która od paru 
lat u nich bawi — Rosenównę z Gaczan i kilku uchodźców polskich, zabłąkanych w te strony od lat 
paru. Helci nie było, Elwira leży chora, Michaś się nam nie pokazywał, Andrzej robił honory domu. 
Posiedzieliśmy trochę z gośćmi, Andrzej prawie gwałtem nas zatrzymał na wspólny obiad z resztek 
święconego i był niezmiernie gościnny i grzeczny jak zawsze, usiłując jakby nadrobić brak 
gościnności i stosunku krewieńskiego do nas i zwłaszcza do Jadzi ze strony siostry i brata. Elwirę 
tylko przez chwilę widzieliśmy. Nie obeszło się naturalnie bez alkoholu. Towarzystwo było 
grzeczne, choć nie bardzo smakuję w atmosferze uchodźczej polskiej, stosującej się zawsze 
nałogowo z pewnym przekąsem do wszystkiego co litewskie, uważającej siebie jako środowisko 
polskie za coś wyższego i wybranego. Przed końcem obiadu odwołano nas wszakże, bo do nas 
przyjechali z gościnę z Boniuszek Jan Bagdonas z żoną i córeczkami, bawiący na wakacjach 
świątecznych w Boniuszkach, dokąd przyjechali z Wilna. Bagdonas opowiadał nam o nalocie na 
Wilno i bombardowaniu, które miało miejsce w drugiej połowie marca. W ostatnich dniach wersje o 
tym nalocie coraz bardziej się precyzowały. Dziś jeszcze opowiadał nam o tym szeroko Indrele z 
Narkun, który przyjechał z Kowna i dziś rano zajeżdżał do nas z matką. Większość wersji powiada, 
że nalotu tego dokonali na aeroplanach sowieckich lotnicy polscy. Indrelć twierdził, że parę 
aeroplanów zostało zestrzelonych i ujęci lotnicy polscy, że Polacy wileńscy gniewają się na tych 
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lotników polskich za to, że bombardowali Wilno, a nie Kowno, że organizacje polskie w Wilnie 
sygnalizowały lotnikom nieprzyjacielskim w czasie nalotu, że Niemcy gotują w Wilnie ostre represje 
na Polaków itd. Bagdonas miał wieści autentyczniejsze, bo sam przeżył osobiście ten nalot. Nalot 
miał miejsce o godzinie dziewiątej wieczorem znienacka. Nie było żadnej obrony przeciwlotniczej i 
sprawcy nalotu dokonali bombardowania w ciągu paru godzin zupełnie bezkarnie i odlecieli. Jacy 
byli lotnicy — nie wiadomo. Największemu bombardowaniu uległy okolice dworca kolejowego, hal i 
koszar przy ulicy Jezuickiej i zaułku Ignatowskim wraz z magistratem przy placyku przed ogrodem 
Pałacu Reprezentacyjnego tuz przy naszym mieszkaniu, wychodzącym na ulicę Ludwisarską. 


7 kwietnia, rok 1942, wtorek 

Cały dzień odwilż. W polu w powłoce śnieżnej coraz więcej plam łysych ziemi czarnej. Po 
obiedzie jeździliśmy z Jadzią i Kotuńką do Abel. Był to miły spacerek, a razem kilka interesików — 
na pocztę, do gminy, do kooperatywy po cukier dla pszczół (posiadającym pszczoły dawane było 
przez agronoma rejonowego pozwolenie na kupienie cukru po 2 kilo na ul z zobowiązaniem 
sprzedania w jesieni kooperatywie po kilogramie miodu za każde dwa kilo cukru). 

Niespokojni jesteśmy o nasze mieszkanie w Wilnie. Podług listów, które otrzymałem w tych 
dniach z Wilna (od Mackusa, od Antoniego Zykusa) — a to samo potwierdza i Jan Bagdonas, który 
przyjechał na święta do Boniuszek z Wilna — w mieszkaniu naszym podczas nalotu i bombardowania 
Wilna (w dniu bodaj 23 marca) powybijane zostały szyby w oknach. Bagdonas mówi, że cała ulica 
Lejyklos (Ludwisarska) ma okna powybijane, okna zaś frontowe naszego mieszkania wychodzą 
właśnie na tę ulicę na rogu Bonifraterskiej. Natomiast od Reda nie mamy żadnej wieści. Mieliśmy od 
niego kartkę datowaną z dnia 15 marca, donoszącą o otrzymaniu dwóch paczek od nas i 
zapowiadającą przysłanie obszerniejszego listu. Ale było to jeszcze przed nalotem na Wilno. Odtąd 
nie otrzymaliśmy od Reda nic — ani zapowiedzianego listu, ani paczki, o której wysłanie z niektórymi 
niezbędnymi rzeczami naszymi prosiliśmy, ani pieniędzy z mojej ostatniej pensji uniwersyteckiej, 
którą Red miał na 1 kwietnia podjąć. Słowem, po nalocie — milczenie głuche. Nie pisze też nic Hela 
Ochenkowska, która na ogół jest amatorką korespondencji. Boimy się, czy Red z rodziną nie uciekł z 
mieszkania po bombardowaniu. W mieszkaniu naszym bowiem efekt tego bombardowania musiał 
być wielki i straszny. Tuż w pobliżu bomby trafiły w koszary przy ulicy Jezuickiej, w gmach 
komendantury... Trzask wybuchów i rozpadających się gruzów oraz szyb wybijanych od wstrząsu 
musiał czynić wrażenie wielkie. Jeżeli i w pokoju Redów wypadły szyby, to mogło im być trudno 
pozostać w mieszkaniu z małym dzieckiem, nie mówiąc o strachu przed ewentualnym powtórzeniem 
się nalotów i bombardowania. Niepokoimy się, bo w tym mieszkaniu są wszystkie nasze rzeczy — 
cała bielizna, ubrania, obuwie, porcelana, srebro, dywany, obrazy, moje książki i papiery, mnóstwo 
przeróżnych innych rzeczy domowych, nie mówiąc o meblach. 

Ksiądz Čibiras został zabity podczas nalotu w plebanii [kościoła] św. Mikołaja oraz kilka 
innych osób — zostali oni zasypani gruzami. Tamże innemu księdzu Litwinowi oderwało czy 
uszkodziło nogi i skaleczony został biskup Reinys. Biskup Reinys podobno już wrócił do zdrowia. 
Jak powiada Bagdonas, biskup Reinys zarządza teraz diecezją wileńską, bo arcybiskup metropolita 
Jałbrzykowski został podobno przez władze niemieckie usunięty i osadzony w klasztorze (podobno 
w Kretyndze). Oczywiście Polacy wileńscy są wściekli na Reinysa, którego uważają za kreaturę 
niemiecką i żałują Jałbrzykowskiego, który nie wiadomo, czy był więcej katolikiem, czy raczej 
narodowcem polskim i rządził diecezja raczej w kierunku polonizacyjnym, niż kościelnym, z 
krzywdą dla innych narodowości, jak zwłaszcza Litwinów. 

Nalot na Wilno był jedynym, ale bardzo efektownym i jaskrawym. Obrony przeciwlotniczej 
pono nie było żadnej i sprawcy nalotu przez dwie godziny gospodarzyli nad Wilnem jak chcieli, bez 
żadnego sprzeciwu, bombardując, jak się im żywnie podobało. 


8 kwietnia, rok 1942, środa 
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Oto już po świętach Wielkiejnocy. Czas szybko biegnie. Spóźniona wiosna dopomina się 
energicznie praw swoich. Powietrze rozśpiewane hymnem ptactwa, w którym dominuje skowronek, 
wtórują szpaki, które obierają już gniazdka i gwiżdżą, zięba nuci wesoło, gdzieś skrzeczy sroka, a 
zalatują wciąż głosy wron i stadek kawek. Dzień i noc odwilż. Na lodzie sadzawek ukazuje się woda, 
na polu coraz więcej plam czarnych gołej ziemi, sanna się bardzo psuje. Nie jeździliśmy z Jadzią 
nigdzie i mało wychodziłem z domu, bo w wojłokach już wychodzić niepodobna, krótkie buciki 
skórzane przemakają, a długie buty cisną mi nogi. Odwiedziłem tylko z Jadzią Elwirę. 

Są znowu pogłoski, że samoloty sowieckie spuściły znów na spadochronach w okolicy 
agitatorów czy dywersantów komunistycznych. Powiadają o 200 spadochroniarzach spuszczonych! 
Bądź co bądź, mieszkańcy dwóch wiosek — Busiszek i Ażubal — otrzymali podobno nakaz 
dyżurowania nocnego na torze kolejowym pod Abelami dla ochrony przed dywersantami. 

W gazetach wileńskich z ostatnich dni marca, które tu nadeszły, podane są szczegóły o 
dokonanym wreszcie rozszerzeniu terytorium generalnego komisariatu Litwy przez dołączenie 
pewnych terenów z Białej Rusi Zachodniej. Utworzone zostały z tych ziem dwa nowe powiaty — 
ejszyski i świrski — i dołączony powiat oszmiański oraz kilka gmin na wschodzie powiatu 
jezioroskiego. Powiat ejszyski obejmuje Orany, Olkieniki, Ejszyszki, Bieniakonie, Soleczniki, 
Dziewieniszki itd., powiat Śświrski — Komaje, Łyntupy i tereny na południowy wschód od 
Święciańszczyzny etnograficznie litewskiej, powiat oszmiański obejmuje cały szereg miejscowości i 
okolic historycznych i bogatych, jak Holszany, Krewo, Smorgonie etc. Do powiatu jezioroskiego 
dołączone Widze. Ten nowy przybytek terytorialny Litwy obejmuje jej kresy wschodnie, 
historycznie należące niegdyś do Litwy etnograficznej, obecnie językowo przeważnie polsko- 
białoruskie. Jest to naturalne uzupełnienie Wilna na wschodzie, kraj par excelence wileński, który 
jednak narodowo daje Wilnu hinterland polski i zasila przeto odporność polską Wileńszczyzny, o ile 
tylko jakieś radykalne eksperymenty w stylu narodowosocjalistycznym nie zajmą się likwidacją 
elementu polskiego przez jakieś masowe komasacje narodowe. 

Otrzymaliśmy wiadomość, że na poczcie w Abelach otrzymano jakąś paczkę na imię Jadzi. 
Jeszcze jej nam nie wydano. Paczka musi być od Reda Rómera z Wilna. To nas trochę uspokoiło co 
do naszego mieszkania w Wilnie, bo to już byłby znak życia od Reda, gdyż paczka musiała być 
wysłana już po nalocie na Wilno. Można więc wnosić, że Red jednak nie rzucił mieszkania na pastwę 
losu i nie uciekł ślepo. 


9 kwietnia, rok 1942, czwartek 

Wielka odwilż. Po obiedzie wypadł wielki deszcz. Powietrze zasnute mgłą z oparów 
podnoszących się z ziemi. Śniegi puszczają i szybko się zamieniają w kaszę i topią. Sanna ucieka. 
Jadzia miała jechać do Rakiszek, ale od dwóch dni jest mocno chora na żołądek i jest dziś na diecie, 
więc nie pojechała nigdzie. 


10 kwietnia, rok 1942, piątek 

Rano jeździłem do Abel, bez Jadzi, z parobkiem Vitonisem. Z powodu coraz większych 
roztopów nie odważyłem się już jechać przez jezioro (istotnie też jezioro abelskie jest już zalane 
wodą i ci, co dziś jeszcze jechali przez jezioro, mówili, że się nie czuli bezpieczni na lodzie pod 
wodą), pojechałem więc gościńcem letnim naokoło przez góry. Ale droga była okropna. Miejscami, 
jak w Apuszyni i za Matejkami, koń i sanie zapadają się w ogromnych i już rozmiękłych zaspach 
śnieżnych, pagórki zaś są zupełnie gołe i sanie suną się po ziemi. Wróciłem na Antonosz i 
Pokrewnie. Odważyłem się w Antonoszu z gołego gościńca zboczyć na jezioro na Kupry i okazało 
się, że przez jezioro antonoskie jest jeszcze jechać bezpiecznie, wody tu na lodzie ani śladu i lód 
mocny, a droga doskonale wyjeżdżona. Z Kuprów na Pokrewnie przez laski jazda doskonała, tylko 
pod samym dworem Pokrewniem i potem pod zaściankiem Jadzi przy zawrocie do Gaju wpada się 
do wielkich i głębokich kałuż wody naciekłej, gdzie można się i skąpać, i niemal utonąć. Ale na ogół 
droga na Antonosz-Pokrewnie znacznie lepsza, niż gościńcem abelskim. 
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Z poczty przywiozłem paczki przysłane przez Reda z Wilna z rzeczami, o które prosiliśmy. Są 
i listy od Reda i od jego żony, od mojego byłego ekonoma Śkiudasa i od mojego byłego studenta 
Dymitra Sobolewskiego. Potwierdza się wiadomość o wybiciu wszystkich szyb w oknach 
frontowych od ulicy w mieszkaniu naszym. Ocalało tylko okno w pokoju jadalnym od dziedzińca, 
okna w przedpokoju i częściowo w kuchni, ale na całym froncie powypadały wszystkie szyby. 
Musiał być ogromny wybuch. Szczęściem, że opiekuje się mieszkaniem Red, który pozabijał okna i 
zarządził uprzątnięcie pobitego szkła z pokojów. Red pisze ostrożnie, nie opisuje nalotu, nie 
wspomina nawet, że to był nalot, jeno mówi o „wizycie nocnej sąsiadów”. Powiada, że ta katastrofa 
wytłuczenia szyb trwała jedną chwilę, więc się nawet przerazić nie było można. Proponuje mi 
wynajęcie jednego pokoju (gabinetu) w mieszkaniu naszym pewnej jego pani znajomej. Naturalnie, 
że chętnie się zgadzamy na wynajęcie. 

Bardzo wiele dziś lata samolotów — latają niziutko nad drzewami i domami. 


11 kwietnia, rok 1942, sobota 

Roztopy wiosenne w pełni — biegną strumienie i ruczaje, w powietrzu huk i łoskot potoków. 
Łąkami, wąwozami między wzgórz, rowami — pędzi woda, tłoczy się, szaleje, huczy, rozlewa się po 
większych dolinach, tworzy jeziorka na lodzie, w węższych cieśninach, szukając ujścia, spada 
kaskadami, których głos kojarzy się z pieśnią wściekłą skowronków, których dziesiątki unoszą się w 
powietrzu, z Gaju wypadają ogromne strumienie wody... Już zaczyna być więcej plam czarnych 
ziemi niż plam białych śniegu, które spływają z wodą. W moich długich ciasnych butach wykonałem 
po obiedzie wycieczkę do Gaju, czasem ślizgając się po rozmokłej ziemi, czasem znów brnąc 
głęboko w rozmokłym śniegu, potem przeszedłem przez cały Gaj wielką drogą środkową i dróżką, 
dawniej zwaną „księdzowską” w kierunku na zaścianek Jadzi, z której wybrnąłem na skraj lasu u 
samej linii, dzielącej mój Gaj od cząstki Gaju Jadzi, gdzie parobcy nasi rąbali właśnie ostatnie 
drzewa na opał, zwożony mozolnie szczątkami sanny do dworu, a stamtąd wróciłem drogą polową 
do domu. Zmęczyłem się, bo w Gaju zwłaszcza śniegi są jeszcze głębokie, a buty miałem pełne 
wody, która się do nich nabrała przy zapadaniu się do ukrytych miejscami pod śniegiem głębokich 
wód. Ciężko mi przychodzi spacer pieszy, zwłaszcza o tej porze roku w roztopach. A byłem przecie 
piechurem zawołanym i bardzo wytrwałym. Ale już i wiek, i zbolałe jeszcze nieco nogi, i buty 
niewygodne nadłamały już moje dawne zalety piechura. 

Wczoraj i dziś — zwłaszcza wczoraj — latały masowo aeroplany, przeważnie niziutko. 
Warczenie ich było donośne, wyłaniały się z mgły lub tonęły w niej jak niesamowite potwory. 
Ludzie z sąsiednich wiosek, którzy nocą byli spędzeni na wartę na tor kolejowy pod Abelami, 
opowiadają o jakichś zajściach pod Norejkami, gdzie zamieszkują w wielkich skupieniach masowych 
starowierzy Moskale. Starowierzy są wszyscy jak jeden mąż usposobieni jaskrawo prosowiecko. 
Podobno dawali oni rakietami jakieś znaki samolotom sowieckim spuszczającym spadochroniarzy. 
Robiono tam jakieś obławy na tych spadochroniarzy, komunistów i dywersantów starowierskich, ale 
starowierzy stawili podobno opór i trzeba było sprowadzić oddziały policji i partyzantów z 
Poniewieża, żeby dać radę ze starowierami. Takie są wersje. 

Jadzia jeździła do Abel przez Pokrewnie i Antonosz, ale już naokoło jeziora. Z poczty odebrała 
1000 Reichsmarek, przysłanych z Wilna przez Reda. Ale nie było żadnego listu od Reda i nie wiemy, 
skąd się utworzyła taka wielka suma pieniędzy. Z pensji mojej uniwersyteckiej miesięcznej 
zostawało zwykle po jakichś 300 Reichsmarek, które przysyłał Red. Skąd więc 1000 RM? Jadzia się 
obawia, że już może zostałem usunięty z uniwersytetu i że wypłacono mi ostatnią pensję wraz z 
„kompensatą”, która byłaby bardzo małą. A może to uzupełnienie pensji za miesiące jesienne, kiedy 
pensję podniesiono, ale wypłacano tylko awanse, odkładając wyrównanie różnicy z dodatku do 
pensji na później. 


12 kwietnia, rok 1942, niedziela 
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Spada na nas nowy kłopot gospodarski. Młody Witold Dirżys, który jest „ukio vadovas” na 
naszą „seniuniję” bohdaniską i zastępcą seniunasa, przysłał nam nakaz virśaitisa dostarczenia na 
wtorek krowy do rekwizycji na stację w Abelach. Przed wejściem Sowietów mieliśmy na 
Bohdaniszkach do dwudziestu krów, w roku zeszłym, gdy nam zwrócono zarząd naszego dworu, 
mieliśmy już zaledwie trzy krowy. Odtąd przez zimę dochrapaliśmy się do pięciu krów, bo Jadzia 
dokupiła dwie z wielkim trudem. Hodujemy poza tym czworo cieląt tegorocznych, krówek. Krów 
mamy więc za mało i musielibyśmy jeszcze dohodować, żeby postawić oborę na stopie mniej więcej 
odpowiadającej ilości ziemi, a przeto i potrzebom gospodarki. Prawda, że w tym roku na potrzeby 
rekwizycji mięsa nic jeszcze nie daliśmy, ale w jesieni daliśmy buhaja. Świń dać dotąd nie 
mogliśmy, bo w przeszłym roku zastaliśmy jeno dwie sztuki, które zostały utuczone i zakłute na 
mięso na potrzeby dworu (dawniej Jadzia kłuła 4-5 świń, wieprzów i kabanków), dohodowaliśmy 
dotąd tylko pięć młodych bekoników, które zresztą dopiero za 1 ⁄2 miesiąca dorosną do wagi 
bekonów. Z nich zostawimy jedną sztukę na maciorę i jedną na tuczenie jako wieprza na rok 
przyszły, pozostałe zaś oddamy w czerwcu na rekwizycję, a w najbliższym czasie dokupimy prosiąt, 
o które teraz bardzo trudno i które są drogie. Nie przyjęliśmy na razie nakazu i prosiliśmy o zwłokę. 
Pojechaliśmy wieczorem z Jadzią do seniunasa, ale go nie zastaliśmy. Pokonferujemy z nim jutro. 
Ale mała nadzieja, żeby coś poskutkowało. Ciężar rekwizycji jest nałożony bardzo wielki na gminy, 
a w gminach na seniunije. Trzeba będzie dać albo jedną ze swoich krów, albo kupić jakąś i oddać. 
Ale i na jednej się nie skończy. Nie wiemy dokładnie norm mięsa nałożonych na nas stosownie do 
ziemi, podobno w stosunku określonym do sumy podatku ziemskiego (słychać, że ma być 18 
kilogramów żywej wagi — krów albo świń — na każdą markę tego podatku, jest to więc podatek w 
naturze, uzupełniający podatek pieniężny). Jest to dla nas ruina gospodarstwa mlecznego w obecnym 
naszym stanie. Ale nie koniec na tym. Władze gminne zapowiadają, że w najbliższym czasie — 
podobno już na 22 kwietnia — zarządzony jest pobór koni i zaprzęgów. U nas może być wzięta nasza 
najlepsza młoda klacz Gulbė, bo inne nasze konie to albo stare i słabe padły, albo rocznik ogierek 
Czyżyk. Ale co będziemy robić, gdy nam zostaną tylko trzy konie robocze, kiedy teraz i czterech jest 
za mało i wciąż myśleliśmy o dokupieniu piątego, bo z czterema za trudno wykonać wszystkie 
roboty wiosenne i letnie. 


13 kwietnia, rok 1942, poniedziałek 

W biegu wiosny, który był od 5-6 dni gwałtowny, pofolgowało. Barometr zwrócił się na 
pogodę, wiatr zmienił się na północno-wschodni, w nocy podmarzło, zaświeciło słoneczko, potoki, 
które wczoraj ryczały, dziś przycichły, woda częściowo spłynęła, częściowo zamarzła. We dnie znów 
trochę puszczało, ale już nie tak gwałtownie. Zresztą plamy śniegów maleją bardzo, sanna ucieka 
coraz bardziej. 

Odbyłem dziś przed obiadem duży spacer z Kotunią. Doszliśmy aż do zaścianka Jadzi. Podróż 
to ciężka, miejscami brnie się przez śnieg i ślizga po jego nierównej powierzchni na drodze, 
miejscami zaś trzeba iść po rozmokłej po wierzchu ziemi. Gdzieniegdzie rozkopywaliśmy ruczajki 
przecinające drogę i puszczaliśmy trzaski i bryłki lodu i śniegu, które unosił prąd wody. 

Na razie zwolniliśmy się od konieczności dostarczenia na wtorek krowy do rekwizycji. Ale z 
pewnością w najbliższym czasie będziemy musieli poświęcić na to jedną krowę. Pesymiści już 
głoszą, że rychło będą wszyscy doprowadzeni do tego, że pozostanie po jednej krowie na 
gospodarstwo. Bóg raczy wiedzieć. Wojna się przeciąga, potrzeby jej są nieograniczone, a nic nie 
zwiastuje rychłego końca ani wyraźnego przesilenia. Dużo się mówi o poborze koni i wozów, który 
ma nastąpić koło 20 kwietnia. Dirżeniuk przywiózł jednak z Abel z gminy wiadomość, że w kwestii 
koni mają być uwzdlędniane potrzeby gospodarcze. Ma być podobno ustanowiona pewna norma — 
podobno po jednym koniu na 10 ha ziemi i jeżeli komu zabiorą konia albo w ogóle będzie brakło do 
normy, to mu dadzą dokupić po cenie urzędowej, zabierając po tejże cenie od tych, co maja nadmiar. 
Jeżeli taka będzie norma, to nam się będzie należało jeszcze parę koni roboczych. Jest też nadzieja, 
że naszej dobrej klaczy Gulbi nie wezmą przy poborze. W gminie bowiem już upatrzono mniej 
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więcej, u kogo jakie konie będą wzięte (ogółem z naszej gminy ma być wziętych 200 koni). W 
liczbie upatrzonych naszej Gulbi nie ma. W pierwszym rzędzie będą brane konie starowierów, którzy 
w ogóle są traktowani jako odłam ludności do wyniszczenia (może i wysłania z Litwy na wschód). 
Dobra dla nas wiadomość gospodarcza jest ta, że od agronoma powiatowego otrzymaliśmy 
pozwolenie na kupienie w Lietukisie brakującego nam nasienia pszenicy letniej, owsa i jęczmienia, o 
które prosiliśmy. Natomiast znękana jest Jadzia znowu tym, że już druga najęta przez nas do świń i 
ptactwa dziewczyna, starowierka Kudriawcewówna, uciekła i że znowu trzeba szukać dziewczyny. 
Podpisują umowy i uciekają i nie ma na to rady. Umowa — szmatka papieru. Działa to 
demoralizująco w obecnych trudnych warunkach organizacji gospodarstwa. 

Nie otrzymaliśmy dziś z poczty żadnego listu od Reda. Ten 1000 Reichsmarek, które przysłał 
przekazem, pozostaje nadal zagadką. Co to jest: czy uzupełnienie jakichś zaległości, czy „odczepne” 
pod pozorem niby „kompensaty” przy uwolnieniu? 


14 kwietnia, rok 1942, wtorek 

Od paru dni ucichły aeroplany — przestały latać w naszej okolicy. 

Odbyło się u Kligysa zebranie seniunii, na którym zastępca seniunasa Witold Dirżys 
informował zebranych o mającym nastąpić w przyszłym tygodniu poborze koni. Spisywał, kto ma ile 
koni, zaprzęgów i ziemi. Na pobór wszyscy będą się musieli stawić ze spisanymi końmi i 
zaprzęgami. My mamy koni w stosunku do ziemi mało, więc jest nadzieja, że nie wezmą albo jeżeli 
wezmą, to dadzą w zamian innego, może nawet dodadzą więcej za zapłatą po cenie rządowej. 
Większe niebezpieczeństwo grozi tym, co mają konie, a nie mają albo mało mają ziemi. Nam grozi 
niebezpieczeństwo tylko w stosunku do zaprzęgów i kar. Mamy ładne kary, z nich dwoje będziemy 
musieli zgłosić do poboru. Teraz kary — to prawie fundusz; same koła są bezcenne — jedno koło 
kosztuje do 1000 rubli albo więcej. Uprząż skórzana też jest bezcenna, bo skóry zgoła nie ma. Ludzie 
się lękają tego poboru, ale jeszcze bardziej się lękają jazdy na wschód, bo jest zapowiedziane, że u 
kogo zabiorą konia, ten będzie musiał sam jechać odprowadzić konia z zaprzęgiem gdzieś het daleko 
na wschód. Słychać, że przy takimże poborze koni w powiecie jezioroskim właściciele musieli je 
odprowadzać aż pod Połock, skąd potem wracali pieszo. Zapowiedziano, żeby każdy był gotowy do 
jazdy i miał ze sobą prowiantu na dwa tygodnie. Tego się ludzie lękają. 

Z gazet dowiaduję się o śmierci w Szawlach docenta Dielininkaitisa. Był to jeden z czołowych 
młodych działaczy społecznych i politycznych obozu katolickiego. Był docentem na Wydziale 
Teologicznym w Kownie, ostatnio na świeżo kreowanym Wydziale Filozoficznym tamże. Za czasów 
litewskich przed wojną stał na czele frondy, która spiskowała przeciwko rządom narodowców i 
domagała się konsolidacji wszystkich stronnictw w rządzie, Był na skutek tego więziony i 
internowany w obozie pracy przymusowej. Za rządów sowieckich był więziony i oskarżony o 
kontrrewolucję. Dielininkaitis był jednym z organizatorów i wodzów litewskiej młodzieży 
katolickiej. Nie powiem, żeby Dielininkaitis bardzo mi się osobiście podobał, ale niewątpliwie był to 
człowiek ideowy i moralnie czysty. 


15 kwietnia, rok 1942, środa 

Powietrze ładne, ale mało mogę chodzić, bo na roztopy nie mam właściwego obuwia. 

Dokonywany był dziś w całej Litwie spis szczegółowy wszystkich świń. W każdej seniunii 
spisywał seniunas i jego zastępca. Wielu jednak właścicieli świń ukrywało prawdziwą ilość świń, 
podając mniej z obawy przed rekwizycją. 

W nocy był znowu wielki ruch przelotnych aeroplanów. 


16 kwietnia, rok 1942, czwartek 

Pojechaliśmy dziś z Jadzią i Kotuńką z rewizytą do bawiących jeszcze u siebie na wsi w 
Boniuszkach Bagdonasów z Wilna. Zabawiliśmy tam parę godzin, najedliśmy się wędliny i ciast przy 
herbacie, Kotuńka zabawiła się z dziećmi. 
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Dzień dziś prawdziwie wiosenny; słoneczny, bardzo ciepły, pachnący. Pierwszy raz jechaliśmy 
kołami. Sanna już uciekła. Resztki śniegu — znikome. Przysłano mi z kancelarii uniwersytetu nową 
ankietę do wypełnienia, tym razem przeznaczoną do Sozialamtu. Uważam to za dowód, że jeszcze 
usunięty z uniwersytetu nie jestem. Sam nie wiem, jaki wreszcie będzie mój los na uniwersytecie. 


17 kwietnia, rok 1942, piątek 

Jeździliśmy z Jadzią do Rakiszek. Zwieźliśmy też Igę do poradni lekarskiej dla dzieci, bo jest 
od dłuższego czasu zakatarzona. Nic złego jej jednak nie jest. Parobcy pojechali do Rakiszek na 
stację do Lietukisu po nasienie jęczmienia i owsa, które agronom powiatowy nam udzielił. W 
Rakiszkach byłem u niemieckiego powiatowego „ukio vadovasa” i w Sozialamcie. Chodziło o pewne 
kwestie stosunków pracy w gospodarstwie naszym, bo parobcy występują z pewnymi pretensjami 
dotyczącymi czasu pracy. Ewentualnie wypadnie odwołać się do pośrednictwa rozjemczego tego 
urzędu. 


18 kwietnia, rok 1942, sobota 

Już tak ciepło jak latem. Wiosna nastała gwałtownie. Mieliśmy jechać z Jadzią do Abel. 
Wybraliśmy się już i zabraliśmy ze sobą Kotuńkę, ale na gościńcu za Apuszynią webrnęliśmy w 
głębokie resztki śniegu nie rozkopane, gdzieśmy się przewrócili, a nieco dalej woda wyniosła głęboki 
rów przez gościniec. Klacz lękała się przejść. Wiedziałem, że będzie źle za Matejkami, a nie 
wiadomo też, czy grobla w Abelach na łąkach nad jeziorem nie zalana i czy mosty są na niej całe. 
Zawróciliśmy więc do domu. Jadzia pojechała jeszcze potem do Abel przez Pokrewnie, ale beze 
mnie, w towarzystwie swego brata. 

U nas w Bohdaniszkach wśród parobków usposobienie buntownicze, nawet strajkowe. Dobrali 
się młodzi parobcy — Kaziuk Juszkiewicz, Vitonis i Władziuk Sadowski. Starszy parobek Novikas, 
rozsądny i stateczny, lęka się ich trochę i nie chce narażać. Od kilku dni ustanowili oni sami, że idą 
do roboty od godziny siódmej rano, że na obiad robią już teraz dwie godziny przerwy. Ich kobiety nie 
idą doić krów dworskich, nawet gdy nie ma dziewczyny służącej, jak było w tych dniach. 
Ustanawiają takie warunki pracy, jakie się im podobają, choćby były przeciwne warunkom umowy. 
W tej sytuacji jesteśmy w ich ręku. Trudna to sytuacja. Nieporozumienia i kwestie sporne w 
stosunkach pracy musiałyby być rozstrzygane przez Sozialamt w Rakiszkach, bo nie mogą być one 
rozwiązywane ani jednostronnym rozkazem pracodawcy, ani widzimisię robotników, popartym przez 
ich ewentualny strajk. Jeżeli obecnie w ogóle, nawet w czasach pokojowych, stosunki gospodarcze 
ewolucjonują w kierunku wcielania poszczególnych przedsiębiorstw gospodarczych w tryb 
zracjonalizowanego gospodarstwa społecznego i każdy właściciel przedsiębiorstwa staje się coraz 
bardziej tylko agentem gospodarstwa społecznego, co wyklucza zasadę chaosu i wojny między praca 
i kapitałem, a więc strajki, lokauty i jednostronne rozwiązywanie zagadnień siłą własną, a stosunki 
pracy ustala i kieruje nimi władza publiczna, to tym bardziej to się staje koniecznością w warunkach 
gospodarstwa wojennego. Ale jak zmusić parobków, żeby wraz ze mną zechcieli się do Sozialamtu w 
Rakiszkach odwołać? Nie są w tym Sozialamcie nawet zarejestrowani i w ogóle gwiżdżą na 
wszystko. Mają za sobą siłę rąk roboczych i sami jak chcą ustanawiają zasady i przepisy pracy. Tkwi 
w nich głęboko wpojone przez komunistów pojęcie o walce klas w kapitalizmie, choć nasze stosunki 
gospodarcze, to znaczy organizacja gospodarstwa, są bardzo dalekie od kapitalizmu i klasycznej 
własności prywatnej przedsiębiorstwa gospodarczego. Rzeczywistość gospodarcza jest jedna, a 
legenda socjalizmu o kapitalizmie zgoła inna. 


19 kwietnia, rok 1942, niedziela 

Ja sam nie mam w sobie ani odrobiny instynktu kapitalisty i przedsiębiorcy prywatnego z tytułu 
własności. Jeżeli przywiązany jestem do własności i mam jej instynkt głęboki, to raczej 
przedkapitalistyczny, pochodzący bodaj z jakiegoś ustroju „feudalnego” i w dużym stopniu 
artystyczny. Mam na myśli własność ziemską. Przywiązany jestem do tej ziemi mojej w 
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Bohdaniszkach, kocham ją i w niej znajduję uzupełnienie mojej własnej istoty. Nie dla zysku, nie dla 
dochodów, nie jako warsztat przedsiębiorstwa. Gdybym mógł, to bym tę ziemię tylko ozdabiał, może 
na las czy park zapuścił, bawiłbym się nią. A źródło do życia czerpałbym tylko z pracy osobistej, 
oczywiście nie rolnej i nie fizycznej, ale intelektualnej, najlepiej naukowej czy społecznej. Tylko że 
czasy własności ziemskiej pańskiej dawno minęły i dziś własność obowiązuje do organizacji 
przedsiębiorstwa gospodarczego. Własność dziś jest funkcją społeczną przedsiębiorstwa 
gospodarczego i w tym względzie jest ona całkowicie uspołeczniona. A w stosunkach 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego zawsze, od najwcześniejszego dzieciństwa, sympatie moje były w 
walce klasowej kapitału i pracy po stronie tej ostatniej. Toteż gdym odziedziczył moją własność w 
Bohdaniszkach, nigdy mię nie ciągnęło do tego, żeby „gospodarzyć” osobiście i z tego żyć. 
Pracowałem jako sędzia, jako profesor, rektor, uczony i z tego, a nie z dochodów bohdaniskich 
żyłem. Dziś mi się to załamuje i może zmuszony będę do tego, żeby żyć z gospodarstwa 
bohdaniskiego. Ale instynktu własnościowo-kapitalistycznego nie nabrałem i jestem do tego nabytku 
niezdolny. Ale też ewolucja uspołecznienia stosunków gospodarczych przekroczyła okres 
kapitalistyczny i jest w stadium socjalistycznym. Dziś właściciel przedsiębiorca jest w istocie tylko 
agentem gospodarstwa publicznego, dyscyplinowanym przez nie i nieubłaganie zmuszanym do 
szeregowania się w ogólnym trybie racjonalizacji produkcji. Teraz w stosunkach wojennych jest to 
jeszcze jaskrawsze, niż kiedykolwiek poprzednio. Każda jednostka gospodarcza jest dziś społeczna i 
publiczna. Istota też właściciela radykalnie się zmieniła, choć nie przez wszystkich właścicieli i 
robotników ta zmiana została uświadomiona. Właściciel pan, który się może bawić swoją własnością, 
zginął. Dla takiej własności potrzebne są wielkie obszary, które by zapewniły panu dobrobyt bez 
pracy i pozwoliły na zabawki. Dziś już tych latyfundiów nie mamy. Ale zamiera też i co najmniej 
staje się szczątkowym właściciel kapitalista, który organizuje swoje przedsiębiorstwo gospodarcze 
tak, jak mu się podoba. Kapitalista przeradza się w funkcjonariusza gospodarki społecznej, w kółko 
wielkiej maszyny. Zmienia się przeto i istota stosunków pracy w gospodarstwie. Nie są to już 
wyzyskiwani przez chciwego pasożyta klasycznego robotnicy, z których pracy żyje próżniak i 
wyzyskiwacz, jak to z doby klasycznego kapitalizmu wysyntetyzował Marks, ale są to pracownicy 
publiczni, tacyż funkcjonariusze społeczni jak „właściciel”, tylko funkcje ich są różne; jedni dają 
pracę fizyczną, szeregową, inni są administratorami. W każdym razie, ustosunkowanie społeczne sił i 
czynników ludzkich się zmieniło. Kapitalizmowi jest charakterystyczny stosunek dwustronny pracy i 
kapitału, robotnika i właściciela. Stosunek ten wytwarza walkę klasową. W ustroju gospodarki 
uspołecznionej jest społeczność i funkcjonariusze społeczni; walka klas musi zanikać na rzecz 
solidaryzmu społecznego i ustosunkowywania się wszystkich poszczególnych czynników do 
zbiorowości, w której tkwią i robotnicy, i „właściciele” uspołecznieni. Ewolucja taka w organizacji 
stosunków dokonywa się, ale w świadomości tkwią jeszcze stare pojęcia doby kapitalistyczno- 
własnościowej i to wytwarza chaos i dysharmonię okresu przejściowego. Z jednej strony właściciele 
ociągają się jeszcze w przeistoczeniu się na agentów publicznych i usiłują z lubością zakonserwować 
psychikę i nałogi właściciela klasycznego, z drugiej strony robotnicy też się za agentów publicznych 
w przedsiębiorstwach „prywatnych” nie uważają i nie uświadamiają sobie przemiany dokonanej 
albo energicznie się dokonywającej na rzecz przerobienia właściciela na agenta publicznego. 
Agitacja zaś komunistyczna, która nie chce uznać tej formy uspołeczniania się gospodarki i która za 
jedyną formę uspołecznienia uznaje nacjonalizację (upaństwowienie) wszystkich przedsiębiorstw, 
względnie wspólnotę kolektywistyczną (kołchozy), usiłuje w psychice robotników utrzymać 
złudzenie, że chodzi nadal o ten sam kapitalizm i przeto o taką samą walkę klas. Komuniści chcą tą 
drogą udaremnić wszelkie inne drogi uspołecznienia gospodarki i zdezorganizować kiełkujące i 
narastające uspołecznienie w formie nie państwowej i nie kolektywistycznej i dlatego operują 
klasycznym dogmatem marksizmu i ideą stosunku walki klas z doby kapitalistycznej. 


20 kwietnia, rok 1942, poniedziałek 
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Pojechałem ze starszym parobkiem Novikasem i z jednym z parobków Kazimierzem 
Juszkiewiczem do Rakiszek, chcąc w Sozialamcie wyjaśnić i ostatecznie ustalić likwidację pewnych 
spornych z parobkami kwestii, powstałych w ostatnich dniach — kwestii godzin pracy, kwestii dojenia 
krów dworskich przez żony parobków w razie potrzeby... Parobcy sami stworzyli te kwestie decyzją 
własną jednostronną, popartą siłą strajkową. Nic jednak z tego przedsięwzięcia nie wyszło. W 
Rakiszkach w Sozialamcie nie zastaliśmy kierownika tej instytucji, Niemca, który był wyjechał, 
urzędnicy zaś kancelarii nie podejmowali się zgoła tej funkcji pośredniczącej. Zresztą zdaje się, że 
ten urząd nie jest właściwy do tego, bo żadnej egzekutywy nie ma. Prawdopodobnie nadaje się do 
tych funkcji pośredniczących gmina i viršaitis. Po drodze zajechałem do Wienażyńskiego w 
Rakiszeczkach w sprawie ewentualnego pożyczenia jego lokomobilu do wymłócenia koniczyny. 

Żyjemy w perspektywie poboru koni i zaprzęgów. Jutro będzie miał miejsce ten pobór w 
Rakiszkach i w Abelach, a pozajutro kilka seniunii kresowych abelskich, w ich liczbie i nasza, będą 
miały pobór w Rakiszkach. Wszyscy są poruszeni i wszystko żyje pod wrażeniem 
niebezpieczeństwa. Ludzie lękają się nie tylko samego poboru, który sam przez się jest gospodarczo 
groźny, ale bodaj jeszcze bardziej tego, że właściciele zabranych koni, jeżeli to są nie starcy i nie 
kobiety, muszą potem osobiście pędzić te konie nie wiadomo jak daleko na wschód, co budzi panikę 
ogólną. Sensacja pogłosek, przesady, ale też wielkich trudności gospodarczych. Ludzie się wykręcają 
zmieniając zaprzęgi na najgorsze, czynniki gminne robią co mogą, żeby pomóc ciężar osłabić i 
zwalić go raczej na starowierów i na elementy próżniacze. 


21 kwietnia, rok 1942, wtorek 

Wczoraj zachorowała nam biedna Kotuńka. I zdaje się, że to ta sama choroba, która przed 
rokiem trapiła ja przez cały miesiąc i niesłychanie ją wtedy wyczerpała, żeśmy się już poważnie o jej 
życie bali i dwukrotnie konsylia lekarskie w Wilnie zwoływali. Zaczęło się to wczoraj zupełnie tak 
samo, jak wtedy: nagle po obiedzie dziecko się czuje zmęczone, dostaje od razu gorączki 39° i 
zasypia ciężko. Nazajutrz gorączka wtedy podnosiła się do 40°, na trzeci dzień to samo, potem 
gorączka opada, zniża się aż do 35°, dziecko jest wyczerpane i ledwie żywe, potem kilka dni 
temperatury normalnej, dziecko zaczyna się odchwytywać, aż po kilku dniach nowy nawrót tych 
samych objawów gorączki i tak w kółko przez cały miesiąc; dziecko było wychudło, została skóra i 
kości, nóżki były jak patyczki, że udźwignąć i utrzymać ciężaru ciała nie mogły. Lekarze wtedy 
stwierdzili zaatakowanie nerek, w urynie były leukocyty. U Kotuńki wczoraj, akurat w rok po owym 
zeszłorocznym zachorowaniu, rozpoczęło się zupełnie tak samo jak wtedy: nagle pod wieczór 39° 
gorączki, senność, stan kapryśny i głęboki sen kamienny. Przed dwa ostatnie dni wiosenne i ciepłe — 
niedzielę i poniedziałek — Kotuńka była cały czas na dworze, humor miała doskonały, była 
rozbawiona i pełna ruchu i inicjatywy, bawiły się z Gienutią, córeczką Novikasa i Józią, córeczką 
Bieliunasa, dwiema jej rówieśnicami, latała, biegała, szalała w zabawie, bawiła się ze szczeniętami 
Sajmy, do pokoju ani zajrzeć nie chciała i musiała się zaziębić; usiadła gdzieś może na ziemi, na 
kamieniu, może na cemencie, a przeziębienie musiało się rzucić na nerki, które są u niej widocznie 
słabe. Co prawda, dziś gorączka nie podniosła się wyżej, do 40°, jak wtedy, nawet była nieco 
mniejsza niż wczoraj, bo tylko 38°z ułamkiem, ale przebieg choroby taki sam, tylko w stopniu trochę 
słabszym. Oczka jej też się ropią i powieki wybrzękłe, co też przy cierpieniu nerek bywa. Strapieni 
tym jesteśmy wielce z Jadzią, lękamy się, że to będzie to samo, a to było straszne. Niewesoła już nam 
i piękna wiosna, która w tym roku jednym rzutem przełamała zimę i rozwinęła się od razu cudownie. 
Jest ciepło bardzo, wczoraj deszczyk polał, ziemia schnie, zaraz się roboty w polu zaczną. Są już od 
kilku dni bociany, a para bocianów bohdaniskich zdaje się zalokowywać w tym roku już nie na lipie 
u Elwiry, ale u nas na strzesze drwalni, tuż za oficyną, niewysoko, gdzie wciągnięte zostało 
ubiegłego roku dla nich na gniazdo koło czy stara brona. Zdaje mi się też, że dziś wieczorem 
słyszałem słowika, który zanucił kilka trelów z Gaju. 

Gotujemy się na jutro do poboru koni w Rakiszkach. Brane są konie nie najlepsze, ale 
przeważnie średnie — dobre konie robocze, młode, zdrowe i silne. Zdaje się, że te konie — z 
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zaprzęgami i wozami — są przeznaczone do Rosji do miejscowości bliskich frontu wojennego, gdzie 
wszystko jest radykalnie zniszczone i nic nie ma; mają one tam służyć do uprawy roli przez resztki 
ludności, inni mówią, że mają być użyte do transportów wojennych pod frontem. Właściciele 
zabranych koni, za wyjątkiem kobiet i starców ponad 55 lat, muszą zabrane konie osobiście odpędzić 
o paręset kilometrów na wschód. Z powiatu jezioroskiego, gdzie pobór się już odbył, odpędzano 
zabrane konie gdzieś za Rzeżycę, niektórzy twierdzą, że konie z naszego powiatu będą odpędzane na 
Ukrainę, że właściciele będą musieli je pędzić aż gdzieś pod Połtawę. Chyba przesada. Ale strach u 
ludzi jest wielki. Boją się straty koni w czas roboczy, bo dokupić niepodobna, boją się straty uprzęży, 
najwięcej się boją odprowadzania, bo się straszą wzajemnie, że na karawany pędzonych koni 
zdarzają się naloty sowieckie i inne tym podobne strachy. 


22 kwietnia, rok 1942, środa 

Dzień był ten wielki, „straszny” dzień poboru koni, który budził tyle strachu i tyle strapienia 
sprawił ludziom w ostatnich czasach. Przeszedł na ogół pomyślnie. Pobór koni rozpoczął się wczoraj. 
I w Rakiszkach, i w Abelach brano wczoraj przez cały dzień konie. Ale ponieważ są to dwie wielkie 
gminy, więc część gminy rakiskiej i część gminy abelskiej, mianowicie seniunije kresowe (z naszej 
gminy abelskiej naszą seniuniję bohdaniską w tej liczbie), wydzielono z dnia wczorajszego i 
przełożono na dziś do Rakiszek. Już wczoraj przed wieczorem zaczęły napływać wieści z poboru 
koni w Abelach. Pierwsze wieści, które dotarły do nas przez ciekawych, którzy zaglądali do Abel, 
aby się zorientować, jak idzie ten pobór, były „groźne”, alarmujące. Mówiono, że zabierają konie 
masowo. Następnie przyjechał nasz starszy parobek Novikas, który jeździł po swoją uprząż do 
Jankun, aby nam ją na jutro pożyczyć, i po drodze zajrzał do Abel. Z góry było zapowiedziane, że z 
gminy abelskiej ma być wziętych ogółem 200 koni. Tymczasem Novikas twierdził, że w Abelach tak 
zabierają, że chyba po 200 biorą nie z całej gminy, ale z poszczególnej seniunii. Był on w Abelach, 
kiedy rozpoczęto pobór; rozpoczęto od jakiejś seniunii spod granicy łotewskiej, zaludnionej 
przeważnie przez Moskali starowierów. Brano prawie wszystkie konie, a już gdy właściciel konia 
miał brodę, to zabierano konia od razu. Zgadza się to zresztą z tym, co z góry zapowiadały poufnie 
władze gminne, które dla ocalenia większości koni gospodarskich uplanowały w pierwszym rzędzie 
poświęcić konie starowierów, wskazując komisji niemieckiej, żeby przede wszystkim te konie 
zabierała — konie starowierów i konie komunistów oraz różnych próżniaków. Starowierzy bowiem są 
nie tylko elementem obcym, któremu Litwini są niechętni, ale są oni także elementem jaskrawie 
prosowieckim i wrogim Niemcom, elementem, z którego rekrutują się rozmaici dywersanci, 
zwłaszcza w okolicach, gdzie starowierzy zamieszkują masowo; są zresztą wciąż pogłoski i pomysły 
masowego wysiedlenia starowierów na wschód, na tereny rosyjskie, zajęte przez Niemców. Później 
wieczorem pogłoski wczoraj zaczęły napływać bardziej niepokojące co do wczorajszego poboru w 
Abelach. Okazało się, że w dniu wczorajszym z naszej gminy zabrano ogółem 170 koni, przeto na 
dziś z trzech pozostałych seniunij naszej gminy ma być wzięte koło 30 koni, 

Dziś rano rozpoczął się ruch masowy w naszej seniunii, generalny exodus koni do Rakiszek. O 
godzinie siódmej wyjechaliśmy i my z naszymi czterema końmi w dwóch karach parokonnych. 
Parobcy nasi nie jechali, ponieważ boją się, że w razie zabrania koni popędzą ich odprowadzać 
zabrane konie, czego się wszyscy najbardziej lękają. W jednych karach parą białych koni — 
Czewierykiem i Cyganką — pojechaliśmy my z Jadzią, w drugich karach — Gulbia i Dubisą — Adela 
Jankowska ze starszym parobkiem Novikasem. Novikas miał nam towarzyszyć do Rakiszek, ale z 
końmi przed komisją się nie pokazywać; przed komicją drugą parą miała się przejechać Adela, bo 
kobiet do odpędzania zabranych koni nie używają. Jadzia była też bezpieczna jako kobieta, ja zaś — 
bezpieczny ze względu na wiek. Zresztą z każdej seniunii zostali wezwani na miejsce poboru koni 
różni młodzi albo komuniści notoryczni, którzy są pod dozorem policji, albo próżniacy, znani z 
rozwielmożnionego w tych czasach nałogu karciarstwa, którzy nie mają żadnej stałej pracy; ci 
stanowią rezerwę, z której będą brani ludzie do pędzenia zabranych koni, o ile właścicielem koni 
będzie człowiek stary lub kobieta albo w ogóle gospodarz, który nie może opuścić gospodarstwa. 
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Jechaliśmy do Rakiszek noga za nogą wielkim gościńcem naokoło przez Kurklecie. Droga zła, w 
wielu miejscach zamróz dopiero puścił, grząsko. Wszędzie ciągnęły się długie sznury furmanek albo 
konnych. Jechała tędy cała nasza seniunija bohdaniska, także duża seniunija narkuńska gminy 
rakiskiej, do której należą Narkuny, także Dogile, Kurklecie. Konie — różne, przeważają kiepskie, bo 
już padły nikt nie ukrywa, przeciwnie — prezentują padły na samo czoło popisu. Zaprzęgi, wozy — 
najszkaradniejsze, bo każdy chował, co miał lepszego i puszczał się na ten popis poborowy z 
najgorszym wozem i najgorszą uprzężą. Z góry od samych władz gminnych było poufnie rzucone 
hasło, żeby starać się brać najgorsze i oszczędzać najlepsze, żeby gmina gospodarczo względnie 
najmniej ucierpiała. Ta okoliczność, że u nas działa bądź co bądź samorząd lokalny, który 
pośredniczy w wykonaniu wszelkich zarządzeń niemieckich, jest jednak bądź co bądź bardzo 
dodatnie dla ludności. Gdy te czynniki wykonawcze są swoje, które łączy solidarność z ludnością, to 
ściera się bardzo dużo ostrych kantów w wykonaniu zarządzeń i wykonywa się je względnie, to 
znaczy tak, żeby nie tylko wilk był syty, lecz także, a nawet przede wszystkim i koza była cała. 
Wiele się ukrywa, łagodzi, markuje i robi się li tylko to i tyle, co i ile jest nieuniknione i konieczne, a 
w każdym razie nie przesadza się w gorliwości. Wszędzie i na każdym kroku istnieje cicha zmowa 
między samorządowymi czynnikami wykonawczymi a ludnością na rzecz oszczędzania i ratowania 
tego, co się da i ograniczania świadczeń wszelkich do tego, co jest nieuniknione i konieczne. O ileż 
byłoby ciężej i gorzej, gdyby nie tylko zarządzenia, ale i wykonanie tychże należało do samych 
Niemców. Skądinąd wszakże taki tryb jest możliwy i przez Niemców tolerowany tylko dlatego i 
tylko o tyle, że i o ile te czynniki samorządowe wraz z ludnością będą na ogół starały się być jeżeli 
nie specjalnie gorliwe, to przynajmniej lojalne i nie będą szły na kategoryczny sabotaż oraz będą się 
bądź co bądź liczyły z tym, co konieczne. Litwini mają pod tym względem duży zmysł umiaru i 
wielkie uzdolnienia administracyjne i gospodarskie, toteż umieją lawirować, nie przekraczając granic 
i nie uchybiając lojalności wobec tego, co konieczne. Zresztą nie są do Niemców usposobieni wrogo, 
bo ten fakt, że Niemcy przyszli tu jako ci, co uwolnili Litwę od Sowietów, nie jest przez Litwinów 
zapomniany, mimo wszystkie ciężary trybu okupacyjnego. W szczególności nasz viršaitis abelski i 
nasz seniunas bohdaniski są doskonałymi funkcjonariuszami samorządowymi: umiejętni 
administratorzy i doskonali rzecznicy interesów ludności. Mają wielką mądrość umiaru na obie 
strony. Nie przekroczą granic ani w kierunku sabotażu, ani w kierunku gorliwości. Wykonywują 
staramnie i lojalnie to, co konieczne i oszczędzają to, co się oszczędzić daje. 

My poprowadziliśmy konie wszystkie, ale — za wiedzą cicha czynników samorządowych — z 
wozów co najlepsze zostawiliśmy w domu, prezentując dwoje kar gorszych i trochę 
zdemontowanych, a uprząż najlepszą zamieniliśmy na pożyczoną gorszą. Inni robili to samo. W 
wielu wozach był brakowne koła, części wozów sklecone z jakichś resztek, powiązane sznurkami itp. 
O naszą dobrą i zresztą jedyną uprząż roboczą nową Jadzia drżała niż o same konie, z których tylko 
Gulbi grozić mogło niebezpieczeństwo zabrania. 

Koło godziny dziesiątej dopiero dotarliśmy do Rakiszek. Wozy naszej seniunii zebrano i 
zatrzymano na razie w lasku przed Rakiszkami na prawo od gościńca. Stamtąd ja poszedłem pieszo 
do miasta na pocztę i zanieść do ambulatorium urynę Kotuńki dla dokonania analizy. Miałem wrócić 
do lasku, ale dowiedziałem się, że karawanę naszej seniunii przyprowadzono do miasta i ustawiono 
na ulicy, która wychodzi na wielki plac centralny w najbliższym sąsiedztwie dworu. Tam więc 
wróciłem do naszych koni do Jadzi i znów się położyłem w karach na koniczynie, jakem jechał. 
Komisja poborowa niemiecka rozpoczęła czynności dopiero koło południa i na razie lustrowała 
seniunije gminy pojodupskiej. Było zapowiedziane, że nasze seniunije gminy abelskiej pójdą dopiero 
po obiedzie czy pod wieczór. Jedliśmy więc produkty, które przywieźliśmy ze sobą, podchodził do 
nas ten lub ów z ludzi naszej seniunii, gawędziliśmy wciąż i czekaliśmy. 

Dokończę jutro. 


23 kwietnia, rok 1942, czwartek 
Opis dalszego ciągu poboru wczorajszego koni w Rakiszkach. 


324 


Coś koło godziny 2-3 po południu, gdy długi szereg zaprzęgów naszej seniunii bohdaniskiej 
stał wciąż na ulicy, nie dojeżdżając wielkiego placu niegdyś rynkowego, prowadzącego od kościoła 
do dworu, zaczęły się gromadzić chmury i grzmot daleki zwiastował pierwszą burzę wiosenną. 
Tymczasem w toku długiego postoju i ciągłych narad poufnych gromadek ludzi zaczęło po trochę 
ubywać koni i zaprzęgów. Same władze samorządowe, solidarne z ludnością i będące z nią w cichej 
zmowie, doradzały bardzo poufnie ukryć gdziekolwiek w dziedzińcu lepszego konia albo i cały 
zaprzęg. Seniunas Kiśunas i jego pomocnik Witold Diržys szeptem temu i owemu to doradzali i 
ośmielali wahających się, zwłaszcza tych, których konie i zaprzęgi były lepsze i przeto bardziej 
zagrożone. Po cichu, jeden za drugim ludzie zaczęli wyprzęgać lepsze konie i na ich miejsce 
wprzęgać gorsze, które prowadzili za wozem luzem albo jeżeli luzem szedł lepszy, to odwiązywali 
luzaka i wyprowadzali te lepsze konie gdzieś w boczne ulice w dziedzińce różne, skąd już nie 
wracały, albo i cały wóz wycofywał się z szeregu i gdzieś tonął w bocznej uliczce, by się stamtąd 
gdzieś w jakimś dziedzińcu zadekować. Słowem, konie topniały, przynajmniej co lepsze. 
Zdecydowaliśmy się i my, choć się Jadzia lękała. Jedne nasze kary, zaprzężone w lepszą parę, w 
której była Gulbė, odjechały z Novikasem w bok gdzieś w dziedziniec znajomy Adeli i tam 
pozostały. Seniunas szepnął, że na popisie przed komisją gdy jeden nasz wóz przejedzie, on na liście 
po prostu zaznaczy, że już przejechano i będzie po wszystkim: komisja nie ma czasu na sprawdzanie 
listy seniunasa, czy przeszło tyle koni poszczególnego właściciela, ile figuruje na liście. Obawiać się 
nie było czego, gdy się ma czynniki gminne za sobą, bo gdyby nawet ktoś złośliwy się znalazł, kto by 
coś dostrzegł i chciał skarżyć, to do Niemców nie dojdzie i nawet języka nie zna, a elementy 
litewskie w komisji lub samorządowe jeno go ofukają, bo same sprzyjają ratowaniu jak największej 
ilości koni. Czynniki litewskie wszystkie są solidarne z ludnością ratującą konie, zaś czynniki 
samorządowe dbają o to, żeby najwięcej koni, zwłaszcza dobrych, w gminie pozostało, bo w braku 
koni trzeba będzie tłokami i wypożyczaniem ich od jednych dla drugich pokrywać braki, żeby 
gospodarstwa nie stanęły. Sam viršaitis unikał interwencji i wyraźnego doradzania, ale widział, jak 
dobre konie topniały i z wyraźnym milczącym potakiwaniem patrzał na to przez palce. Gdy burza 
wybuchła i deszcz zaczął padać, schroniliśmy się z Jadzią do mieszkania siostry Onuti 
Nemeikśisowej. Komisja wtedy miała przerwę obiadową. Po deszczu, gdy komisja wróciła z obiadu 
na plac popisowy, podciągnięto naszą seniuniję na ulicę Nową za cerkiewką, gdzie nasz szereg 
wozów znów stanął, czekając kolejki, aby już stamtąd ruszyć przed komisję. Zaprosił mię jeszcze do 
siebie na herbatę stary geometra Perekślis, aż oto niebawem odwołano mię, żeby już jechać, bo nasza 
seniunija ruszyła. Wybiegłem, wskoczyłem na nasze kary i zaczęliśmy się posuwać. Powoziła Jadzia, 
obok niej siedziała Adela, ja za nimi leżałem na koniczynie. Nasza para starych białych koni 
wyglądała opłakanie. Wyjechaliśmy na wielki plac i zaczęliśmy się zbliżać do komisji. O kilka 
wozów przed nami sunęli Mieczkowscy, Andrzej z parobkiem w karach, zaprzężonych w parę koni z 
luzakiem z tyłu, za nim Helcia Mieczkowska w pojedynce; piątego najlepszego konia Mieczkowscy 
ukryli. Atoli ujrzeliśmy, jak się Niemcy przyczepili do konika, którym jechała Helcia, zaczęli go 
oglądać, mierzyć, macać, musztrować i pomimo wołania Helci, że jest kulawy, czemu on sam 
przeczył, idąc doskonale, skacząc i rżąc — zabrali i odpędzili z Helcią tam, gdzie stała masa 
zabranych koni. Dojechaliśmy do komisji my. Żołnierze smagnęli nasze konie biczem, co żadnego 
wrażenia na nie nie zrobiło, urzędnik niemiecki machnął ręką, żebyśmy przejeżdżali i było po 
wszystkim. Ktoś z Niemców, patrząc na nasz wóz, powożony przez kobiety ze mną leżącym z tyłu, 
zawołał żartobliwie: „Herr Professor!” i byliśmy już za komisją i za placem. Byliśmy wolni. 
Zawróciliśmy do domu, po drodze Adela zabiegła do dziedzińca, gdzie stał Novikas z drugą parą 
innych koni; wyjechali oni z dziedzińca i wszyscy razem jechaliśmy dalej do domu. W domu 
byliśmy po godzinie dziewiątej, już po ciemku. Jak się dziś dowiedzieliśmy, z naszej seniunii 
zabrano wczoraj ogółem tylko cztery konie: Mieczkowskich, Jodeli (nasz dawny koń Czikago, który 
Jodelė, jako sklypininkas bohdaniski, za czasów sowieckich od nas kupił — stary koń, który był 
przeze mnie przed laty kilkunastu kupiony z Kowaliszek), starowiera Kudriaszowa z Boniuszek i 
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Komki. Na odprowadzenie konia Mieczkowskich został wyznaczony Pupieluk z Prapultini, 
Andrzejowi przeto pędzić nie wypadło, choć był na to przygotowany. 

Dziś wieczorem ułożyłem się z parobkami co do godzin pracy; spór i konflikt, który był 
powstał na tym gruncie, został zlikwidowany. Praca — od wschodu słońca do zachodu; godzina 
przerwy na śniadanie od siódmej do ósmej, dwie godziny na obiad i od 1 maja do 1 września — pół 
godziny podwieczorku nie chodząc z miejsca pracy. 


24 kwietnia, rok 1942, piątek 

Oprowadzałem dziś starszego parobka Novikasa jako gospodarza robót polowych po granicach 
i polu zachodniej części moich Bohdaniszek, położonej na lewo od ogrodu, drogi gajowej i Gaju. 
Pokazałem mu granice zewnętrzne i podzieliłem pola płodozmianowe, których jest w tej części pięć. 
Teraz ścisłość płodozmianu jest zakłócona przez szachownicę parceli z czasów sowieckich, tak że w 
każdym polu miesza się i żyto, i kartoflisko, i różne inne rzeczy, ale stopniowo usiłuję wrócić do 
płodozmianu. 

Wczoraj odwiedził mię Feliks Mackus, który przyjechał do domu z Wilna dla 
zaprowiantowania się. 


25 kwietnia, rok 1942, sobota 

Stan zdrowia Kotuńki jest niewyraźny. Sprawia on nam z Jadzią dużą troskę. Gorączki tak 
wielkiej, jak bywało w jej chorobie w roku przeszłym, gdy temperatura bywała po 40°, nie ma i tylko 
raz jeden, w poniedziałek w pierwszym dniu choroby, było 39”, ale dobrze nie jest: gorączka to 
ustaje, to się znów ukazuje — od 37° do 38? z ułamkami. Jest tez wyraźne przeziębienie — kaszel z 
chrypką. Że coś jest i w nerkach, wskazują leukocyty, ujawnione w urynie przy analizie. Kotuńka jest 
przeważnie leżąca, czasem chodzi po pokoju, na dwór nie wychodzi, humor ma niezły, o ile nie 
gorączkuje, apetytu nie ma. Chcieliśmy ją dziś wieźć do Rakiszek do doktora Petrikasa, ale nie 
powieźliśmy, bo powietrze jest ostre, bardzo zimny wiatr północno-wschodni. Pojechałem po 
obiedzie sam jeden do Rakiszek do doktora. Petrikas, który trzeci rok jak osiadł w Rakiszkach, 
skończył medycynę w Kownie, kiedy ja byłem rektorem, toteż ma dla mnie dużo atencji. Młody 
człowiek, robi miłe i dobre wrażenie, ma śliczne usta jak kobieta, zdaje się być bardzo staranny jako 
lekarz, jest internistą. Opisałem mu stan Kotuni, opowiedziałem szczegółowo przebieg jej choroby 
zeszłorocznej, pokazałem tabliczkę temperatury, analizę zaś uryny on sam przed kilku dniami robił. 
Zapisał lekarstwo (którego zresztą w aptece nie dostałem, bo nie było), udzielił wskazówek, 
uspokoił, że to może tylko influenca, prosił, żeby Jadzia nawiązała z nim kontakt telefoniczny i jeżeli 
stan Kotuńki się nie polepszy, przyrzekł przyjechać do Bohdaniszek, względnie zalokować Kotuńkę 
na czas jakiś w szpitalu w Rakiszkach, żeby była pod jego ciągłym dozorem, póki nie wyzdrowieje. 


26 kwietnia, rok 1942, niedziela 

Brzydki zimny dzień. Słotny 1 wietrzny. Jak w jesieni w listopadzie. Postęp wiosny 
wstrzymany. Stan zdrowia Kotuńki taki sam; leży w łóżeczku. Rano gorączki nie ma, ale od południa 
temperatura nieco podniesiona - 37° z ułamkami. Ciężki kaszel, rano chrypka. Wolimy to, niż 
cierpienie nerkowe. Pociesza nas to, że to może tylko rodzaj influency z wielkim przeziębieniem, a 
nie ta straszna choroba, co przed rokiem. Ale po kilku dniach dr Petrikasa z Rakiszek sprowadzić 
będzie warto. 

Mackus, który był przed kilku dniami, przywiózł mi list od Kreve-Mickiewicza. Krėvė, tak 
samo jak Gudowicz, pisze, że ma wrażenie, iż kwestia ewentualnego usunięcia mię z uniwersytetu 
powstała bynajmniej nie z inicjatywy Niemców, jeno z inicjatywy klerykałów, którzy chcieliby 
wszystko zabrać w swoje ręce i usunąć zewsząd, a zwłaszcza z oświaty, wszystko, co nie jest Ściśle 
katolickie. Na razie byłem na porządku dziennym ja, Balys Sruoga i inni, potem dotknęłoby to 
wszystkich, którzy nie są patentowanymi klerykałami. Ale Krėvė dodaje, że sprawa przyjęła, zdaje 
się, obrót lepszy. 
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Mackus nie jest optymistycznie usposobiony co do perspektyw proniemieckich w wyniku 
wojny. Powiada, że w ogóle też usposobienie Litwinów jest przygnębione. Losy kraju są bardzo 
niewyraźne. Ludzie to czują i nic dobrego w perspektywach nie wróżą. Ewentualne zwycięstwo 
niemieckie też nic wesołego by nie zapowiadało. Dr Petrikas powiada, że Sowiety, jak widać, też nie 
rezygnują z Litwy. Radio sowieckie zwraca się do „braci Litwinów, Łotyszów i Estończyków”, żeby 
„nie tracili nadziei”, że „rychło Sowiety powrócą”; nawołuje „partyzantów i partyzantki” litewskich, 
łotewskich i estońskich, żeby szkodzili „faszystom” niemieckim. Jak zwycięstwo ewentualne 
niemieckie nie zapewni wolności, tak nie zapewni jej zwycięstwo sowieckie i anglo-amerykańskie. 
Polacy twierdzą, że porażka Niemiec odbudowałaby wielką mocarstwową Polskę, w której 
promieniu znalazłaby się i Litwa, ale Sowiety nie są skore do zrezygnowania z krajów bałtyckich, a 
czyżby Polska zdołała się przeciwstawić Sowietom, gdyby one były zwycięskie i czyżby Anglia i 
Ameryka chciałyby konstrukcji mocarstwowej Polski przeciwko Sowietom?! Wyniki wojny i 
najbliższa przyszłość kraju przedstawiają się bardzo niewyraźnie i nawet tragicznie. 


27 kwietnia, rok 1942, poniedziałek 

Zimny, słotny, jesienny dzień. Wiatr przenikliwy. Pod wieczór śnieży. Z rana był przymrozek. 
Orzą ziemię pod ogrody, wieczorem zaczęto orać w polu pod jarzynę. 

Mówiono mi, że w Ameryce były Prezydent Rzeczypospolitej Litewskiej Antoni Smetona, 
który jeszcze za czasów sowieckich w Litwie po ucieczce z kraju udał się do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie w koloniach Litwinów amerykańskich był przyjmowany z honorami i występował w 
charakterze prawowitego Prezydenta, nie uznającego zaboru Litwy przez Sowiety, nie tylko że nie 
uznaje obecnie władzy niemieckiej nad Litwą, ale... „wypowiedział wojnę” Niemcom, to znaczy 
proklamował, że państwo litewskie jest „w stanie wojny” z Niemcami. Być może, że Smetona 
poszedł na ten krok demonstracyjny, chcąc, a może nawet będąc zmuszony się przypodobać 
Amerykanom, z których gościny korzysta, i Litwinom amerykańskim, którzy przez sympatię dla swej 
przybranej ojczyzny, będącej w stanie wojny z Niemcami, są usposobieni zdecydowanie 
antyniemiecko. Może też ze względu na Żydów, którzy w Ameryce są silni. Usiłuje on zapewne 
ratować imię Litwy i zaskarbić sympatie dla niej. Jeżeli zresztą to jest prawdą. Może też jest w 
kontakcie z rządem emigracyjnym polskim i usiłuje zaasekurować Litwę na ewentualność jakichś 
rozstrzygnięć propolskich. Ale ten gest teatralny, jeżeli w istocie miał miejsce, wydaje się w 
warunkach obecnych dosyć jałowy. Ameryka bowiem, wojując z Niemcami, jest sojuszniczką 
Sowietów, które się swoich „praw” do Litwy nie wyrzekają bynajmniej, prawa zaś te czy pretensje 
sowieckie wykluczają wszelkie tytuły państwowości niepodległej litewskiej. Może to bajka, a może 
jakaś jednak gra polityczna Smetony w kontakcie z Litwinami amerykańskimi. 


28 kwietnia, rok 1942, wtorek 

Rano ziemia była biała bez skazy — od Śniegu, który wypadł w nocy. Gdyśmy rano wstali, 
zdawało się, że to zima. W ciągu dnia śnieg stopniał, ale zimno było na dworze. Zimno bardzo i w 
moim gabinecie na górze, do którego się już przeniosłem przed tygodniem. Śpimy jeszcze na dole w 
pokoju błękitnym i znowu trzeba w piecach palić. 

Jadzia wczoraj w Abelach zamówiła na dziś dr Petrikasa z Rakiszek. Posłaliśmy po niego konia 
rano. Przyjechał koło godziny trzeciej. Obejrzał Kotuńkę, która wciąż jeszcze do zdrowia nie wraca i 
gorączkuje po trochę z przerwami, a ma chrypkę i kaszel. Doktor przed przyjazdem zrobił nową 
analizę jej uryny, którą mu posłaliśmy. Pod względem nerek rezultat tej drugiej analizy jest lepszy 
niż pierwszej: leukocytów prawie że nie ma. Petrikas zbadał Kotuńkę szczegółowo. Choć się ona 
lęka panicznie doktorów, to jednak była na ogół grzeczna przy badaniu; krzyczała tylko przy badaniu 
uszu. Doktor stwierdził silny bronchit, zapisał lekarstwa, zalecił tryb karmienia i doglądania, wypił 
doskonałej prawdziwej kawy, którą Jadzia ma jeszcze i którą go uraczyła, wziął 30 RM honorarium i 
odjechał. Miły to człowiek. Daj Boże, żeby nie rozwinęła się u Kotuńki choroba nerek, jak przed 
rokiem. 
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29 kwietnia, rok 1942, środa 

Nigdzie nie wyjeżdżałem. Dzień zimny. Bieg wiosny wstrzymany. Parą koni nadal orano w 
polu, jednym koniem zwożono drwa z lasu. Są to drwa przeznaczone dla parobków. Pocztę mamy w 
tych dniach co dzień, ale listu nie otrzymuję ani jednego. Nowa bieda — nasza młoda klacz Gulbė, 
najlepsza ze wszystkich koni, skaleczyła się. Czy to przy dopuszczaniu do ogiera, czy w stajni o jakiś 
ćwiek lub inaczej. Jest ranka na tylnej nodze, dosyć głęboka, Jadzia ją zastrzykuje płynem gojącym, 
ale pod ranką uformował się guz. Klacz kuleje trochę. Niepokoimy się o nią. 

Stan zdrowia Kotuńki lepszy. Temperatury podniesionej dziś nie miała. Ewentualnie jutro 
zacznie wstawać z łóżka. 


30 kwietnia, rok 1942, czwartek 

Otrzymałem list z Wilna od Żakiewicza, dziekana naszego Wydziału Prawniczego. I on pisze, 
że sprawa mojego losu na uniwersytecie weszła, „zdaje się”, na lepsze tory, to znaczy kwestia 
mojego ewentualnego usunięcia jakoś przestała być aktualna. Powiada, że czynniki akademickie i 
moi koledzy wydziałowi, którzy byli bardzo poruszeni z tego powodu i którzy odczuwają brak mojej 
osoby obecnie i „tęsknią” do mnie, cieszą się z tego zwrotu sprawy. Ale Żakiewicz wzywa mię 
gorąco do przyjazdu teraz do Wilna przed końcem roku akademickiego. Chociaż bowiem moja praca 
wykładowa w tym semestrze już nie będzie aktualna, to jednak trzeba zrobić „acte de prósence” 
przed końcem roku. Żakiewicz nie robi użytku z przysłanego przeze mnie świadectwa lekarskiego, 
bo w ogóle nie chce ujawniać urzędowo mojej choroby i mojej nieobecności w tym semestrze. W 
przeciwnym razie powstałyby trudności, zwłaszcza co do wypłacanej mi pensji, ponieważ nowe 
przepisy o służbie i wynagrodzeniu są bardzo obostrzone i ujemne dla tych, którzy opuszczają pracę 
ze względu na chorobę. Żakiewicz obiecuje sam się wystarać dla mnie o pozwolenie na przyjazd 
koleją w powrocie do Wilna. Trzeba będzie jechać. Sądzę, że o ile Żakiewicz mi się o takie 
pozwolenie na przyjazd wystara, będę mógł wyjechać w drugiej połowie maja. Zresztą nie na długo, 
bo w czerwcu zakończy się rok akademicki i rozpoczną wakacje letnie, a od jesieni chcę na cały rok 
następny wystarać się o urlop akademicki, choćby bezpłatny. 

Jadzia była na razie bardzo poruszona ewentualnością mojego wyjazdu do Wilna. Zrozumiała 
jednak potem, że to jest konieczne, o ile nie chcę jeszcze zrywać z uniwersytetem i że ostatecznie 
zbyt straszne to nie jest na lato i na czas krótki. Chciałaby tylko mi towarzyszyć do Wilna, choćby 
czasowo, żeby dopatrzyć mojego zainstalowania i uporządkować rzeczy w mieszkaniu wileńskim. 


1 maja, rok 1942, piątek 

Maj rozpoczął się jeszcze pod znakiem chłodu. Nie jest mroźno, ale jest zaledwie parę stopni 
ciepła z wiatrem. Dzień 1 maja jest w tym roku przez Niemców święcony połowicznie. Było 
ogłoszone, że w tym dniu urzędy będą pracowały tylko do południa. Wobec tego i moi parobcy po 
obiedzie do pracy nie poszli. Ale np. u Mieczkowskich nie przerywano pracy. 

Napisałem do Żakiewicza, prosząc go o wystaranie się dla mnie przepustki na jazdę koleją do 
Wilna w międzyczasie do 15 maja do 1 czerwca. 

Od dłuższego czasu żadnych wieści jaskrawszych z terenu wojny. Za to u nas przeloty 
aeroplanów są ciągłe i bardzo liczne. Są to u nas jedyne zwiastuny widome ożywienia wojennego. 


2 maja, rok 1942, sobota 

Są pogłoski, że w Wilnie przed kilku dniami miał miejsce nowy nalot sowiecki. Szczegółów 
bliższych zresztą nie podają. Mówił o tym brat Feliksa Mackusa, który przyjeżdżał z Narkun po 
flanse porzeczek. Powiada, że to jest wiadomość pewna od tych, co przyjeżdżają z Wilna. 
Nauczycielka Bagdonasówna potwierdza prawdopodobieństwo tej wiadomości, ponieważ otrzymała 
w tych dniach od brata z Wilna depeszę, że brat z żoną są zdrowi i że wszystko u nich dobrze, a była 
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się z bratem umówiła, że w razie jakiegoś bombardowania Wilna albo innego wypadku wojny 
zatelegrafuje jej o sobie, żeby ją uspokoić. 

Z poczty miałem kilka listów z Wilna. Poczta jednak kursuje obecnie tak powoli, że jeżeli 
nawet nalot ten miał miejsce, to wszystkie te listy były wysłane wcześniej. Z listów wileńskich (od 
Ewy, od Heli Ochenkowskiej, od Lola Wołodkowicza) wieje ciężka atmosfera głodu wileńskiego, 
nędzy materialnej i moralnej, która się pleni w biednym Wilnie. 


3 maja, rok 1942, niedziela 

Deszcz i słota, ale nieco cieplej. Dużo czytałem głośno Jadzi. 

U Mieczkowskich widziałem się z Hektorem Komorowskim. Mówi, że z Wilna od Zitki 
otrzymał wiadomość, że stan zdrowia Elizki Komorowskiej jest zły. Nie może prawie wcale chodzić, 
nawet już o kuli, bo nie tylko noga w kłębie, ale i ręka w ramieniu, na której się o kuli opiera, jest 
zbolała. Co do pogłosek o nowym nalocie na Wilno, to Hektor i Piotr Rosen potwierdzają ten fakt, 
ale powiadają, że był to tylko jakiś pojedynczy samolot sowiecki, który się zapewne gdzieś przedarł i 
zrzucił nad Wilnem sześć bomb, które upadły na ulicy Sierakowskiego i żadnych domów nie 
zniszczyły. Ale w każdym razie takie epizody muszą mocno dręczyć i szarpać nerwy nieszczęsnych 
Wilnian, którzy, ile mogą, uciekają z miasta, choćby na peryferie. 

W gazetach jest wielka mowa Adolfa Hitlera, wypowiedziana na posiedzeniu specjalnym 
Reichstagu w ostatnich dniach kwietnia. W mowie Hitler przyznaje, że sytuacja na froncie 
wschodnim zimą była bardzo groźna, brzemienna katastrofą. Mowa Hitlera wymierzona jest 
przeważnie przeciwko Anglii. 


4 maja, rok 1942, poniedziałek 

Bardzo zimny dzień, zwłaszcza pod wieczór. Jakiś niezwykły wiatr, bo mroźny, pomimo że 
zachodni. 

Różne biedy w gospodarstwie. Młoda klacz Gulbć, najlepsza z naszych koni, ma od kilku dni 
skaleczoną nogę — jakąś rankę — na tylnej nodze od uderzenia czy ćwieka, a dokoła guz. Oglądał ją 
weterynarz, ranę się szprycuje i okłada, było już lepiej, teraz nagle cała noga mocno wybrzękła. Są 
też inne kłopoty, z koniczyną do młócenia itd. Gospodarstwo rolne zaiste nie jest rajem. Jadzia się 
tym dręczy, ja się mało znam i nie jestem do tej działalności stworzony, nerwuje mię to i męczy, 
poniekąd nawet wykoleja. A żyjemy w dobie, kiedy wszystko jest groźne i kiedy w łonie olbrzymich 
wypadków i męki, ogarniającej cały świat ludzkości pokłóconej i walczącej, gotują się jakieś szalone 
rozwiązania, których biegu przewidzieć niepodobna, Będzie w tym jakaś wielka logika, jakieś 
przełomowe przesilenie ludzkości, rzeczy dziejowe olbrzymie, ale dla nas bez perspektywy, ciemne i 
pochłaniające ofiary bez liku. Jakie będą te ofiary i cierpienia porodów historycznych — nie wiemy. 
Żyjemy tymczasem dniem dzisiejszym, ale co on wart! 


5 maja, rok 1942, wtorek 

Trochę niby cieplej. Na ogół jednak brzydka pora wiosny. Nocami przymrozki. 

Byłem w Gaju, długo krążyłem po lesie. Parobcy wyrąbali tam żerdzie do grodzenia płotów. 

Zdrowie Kotuńki, chwała Bogu, się ustala. Od tygodnia ma już temperaturę normalną. 
Zaczynamy się uspokajać, że się nie powtórzy jej choroba zeszłoroczna. 

Humory dziś nienajlepsze. Zimny brzydki czas nie usposabia dobrze. Na wsi człowiek jest 
bardziej wrażliwy na pogodę niż w mieście. 


6 maja, rok 1942, środa 

Znowu biało rano. Cała ziemia pokryta jest jednolitym całunem śnieżnym. W maju widok 
zupełnie zimowy. Biedna trawka, której młode pędy wiosenne już kiełkują, zmrożona pod śniegiem, 
tak samo pierwiosnki, które w lesie pokryły ziemię dywanem błękitnym... Na krzewach i młodych 
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drzewkach pękają pączki, a tu zima się jeszcze sroży. W polu przeszkadza to robotom; niepodobna 
orać ani bronować. Jadzia boi się o swoje inspekty. 

Jeździliśmy z Jadzią do Abel do gminy. Kołatamy o to, żeby nam odrzucili las przy obliczaniu 
należnej rekwizycji zboża i mięsa, bo las zajmuje prawie 1/3 część mojej ziemi, a przecie ani mięsa, 
ani zboża nie produkuje, jeno drzewo i chrust. Chodzi tez o przerzucenie pewnego ciężaru tej 
rekwizycji na moich „sklypininków” przeszłorocznych, którzy część plonu zabrali i przeto 
odpowiednią część ciężaru rekwizycyjnego przyjąć muszą. Normy rekwizycji są tak wielkie, że 
gdyby nam tych potrąceń nie uczyniono, musielibyśmy z 63 ha ziemi uprawnej (nie licząc 27 ha lasu) 
dać 3 krowy, 17 (sic!) bekonów, 130 cetnarów żyta, poza tym dużo rozmaitego innego, zboża, 
kartofli, poszoru etc. Krów mamy, a raczej mieliśmy tylko pięć (z nich jedną do rekwizycji przed 
tygodniem już daliśmy), więc po spełnieniu rekwizycji zostałyby nam dwie krowy, żyta nic by nie 
zostało, a nawet nie wystarczyłoby (130 cetnarów do rekwizycji, 84 cetnary na ordynarię, 50 
cetnarów na siew, oprócz tego dla dworu na chleb dla dziewięciu osób, bo tyle jest na naszym stole). 
Z mleka od dwóch krów, które trzeba dostarczać do mleczarni, zwraca się podług nowych przepisów 
tylko 60% zbieranego mleka — proszę więc bez zboża i z 60 procentami zbieranego mleka od dwóch 
krów wyhodować 17 bekonów!! Wszak to są tylko paradoksy. 

Z poczty był list od Paulinki Nowickiej do niani Wiktorii Trumpaite. Paulinka pisze, że Renia 
teraz u niej mieszka. Wyniosła się od swej koleżanki Wandy, zapewne się z Wandą lub jej matką 
poróżniła, Paulinka ją przygarnęła z biedy, bo Renia ze swojej mizernej pensyjki w księgarni ledwie 
się utrzymać może głodując. Renię, która chodziła do szkoły dla dorosłych, nie dopuszczono do 
egzaminu, bo miała opuszczonych 100 lekcji. Szczegółowiej Paulinka o tym nie pisze, ale widać, że 
z Renią jest źle. Jadzię to znerwowało. Ale Renia ma za swoje. Sama się emancypowała, nie słuchała 
Jadzi, gdy Jadzia ją chciała zalokować w szkole akuszeryjnej, która by mogła dać jej fach, 
zachowaniem się swoim naraziła się Jadzi i usunęła z domu spod jej opieki, wreszcie i z mieszkania 
wyjść musiała, gdy Redom w domu szkody robiła, przez zarozumiałość i zbytnie zaufanie do 
przyjaciółki Wandy i jej matki spekulantki lekkomyślnie wyłamała się z dyscypliny Jadzi i poszła na 
własny chleb, a teraz ma oto biedę i nędzę w Wilnie, do którego się rwała... Biedna dziewczyna, ale 
jest krnąbrna i nieznośna w domu i była nie pomocą i pociechą Jadzi, ale zarzewiem buntu 
domowego i atmosfery rozkładowej. 


7 maja, rok 1942, czwartek 

Z nocy ziemia pokryta była warstwą śniegu na pięć centymetrów grubości. Niektórzy jeździli 
saniami. W maju! Wprawdzie we dnie termometr podniósł się do paru stopni ciepła i Śnieg po trochę 
topniał, to jednak do wieczora nie stopniał całkowicie. Zimno, wiatr przenikliwy, lodowaty. Wiosna 
zrobiła się jakaś podbiegunowa. Chciałoby się już ciepła, słońca majowego, zieleni. Mamy trzeci rok 
srogiej zimy, późnej wiosny, krótkiego lata. Tyle samo, ile wojny. Zaiste dosyć już i jednego, i 
drugiego. A kto wie, czy cierpienia zakończenia wojny, którego jeszcze nie znamy, nie będą sroższe i 
straszniejsze, niż sama wojna. Zwłaszcza tu w naszej strefie Europy. Żyjemy po ciemku i po omacku, 
bez perspektyw żadnych, jak ślepcy i raczej istniejemy i wegetujemy, byle przeżyć dzień bieżący. Na 
nasze pokolenie stanowczo za dużo dwóch takich wojen, jak ta, którą przeżyliśmy w latach 1914- 
1920 i obecna. Ale jeszcze w tamtej do czegoś się dążyło, w coś się wierzyło i chciało działać, a w tej 
jest głucho i beznadziejnie. Ja przynajmniej nie umiem w obecnej sytuacji postawić żadnych 
horoskopów i na wszystkie pytania, co sądzę o końcu tej wojny, co nas czeka, odpowiadam tylko 
jedno: nie wiem. 

Był czas, kiedym się przed czterema laty ożenił i kiedy się doczekał moich dwóch córeczek, że 
uważałem to za szczęście i za słoneczny okres życia: mówiłem, że jestem szczęśliwy, bo gdy inni na 
starość samotnieją i wychodzą z obiegu życia, gdy mają już dzieci dorosłe, które sobie własne życie 
tworzą, a starzy rodzice zostają samotni i czują się niepotrzebni, przez co ich starość jest pusta i 
skazana li tylko na oczekiwanie śmierci, ja mam rodzinę młodą, dzieci, dla których muszę żyć i które 
trzeba wychować, a przeto życie nawet w starości jest pełne, celowe i treściwe. Teraz natomiast 
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zaczynam się bać. Czy podołam? Czuję starość i jej postępy, sytuacja ogólna jest trudna i jutro 
niepewne i niewiadome, sił do pracy coraz mniej, nie wiadomo, co nas czeka, a tu na barkach 
obowiązki wobec dzieci kochanych, wobec żony, obowiązek taki sam, jak młodzika w pełni sił. 
Samotny mógłbym niczego się nie bać, bo Śmierć osobista nie jest straszna, ale tu rodzina. Niechże 
Bóg jej błogosławi i zachowa i niech da siły i możność dźwigania obowiązku. Słodka jest ta rodzina i 
te dziatki ukochane oraz Jadzia moja, ale obawy rosną. 


8 maja, rok 1942, piątek 

Nadal zimno. Przez cały dzień stały jeszcze ślady wczorajszego Śniegu. 

Zdaje się, niedużo z domu wychodziłem, byłem tylko u Elwiry w starym domu i potem 
zaglądałem tam, gdzie grodzą zagrodę dla cieląt na lato, ale wystarczyło tego, żebym się przeziębił. 
Pod wieczór czułem łamanie kości, ziębnięcie i ból głowy, a nogi były lodowate. Kiedyż wreszcie 
doczekamy się ciepła! 

Czekamy na listy, pieniądze i posyłki z bielizną i innymi rzeczami z Wilna, ale biegną dni i z 
poczty nic nie przychodzi. 


9 maja, rok 1942, sobota 
Wstałem i chodziłem, ale cały dzień źle się czułem. 
Mam stan gorączkowy i kataralny. Może to być influenca albo tzw. grypa. 


10 maja, rok 1942, niedziela 

Influenca czy grypa, którą mam od kilku dni, osłabiła mię bardzo. Męczy mię bardzo wszelkie 
chodzenie i w ogóle ledwie żyję. 

Dzień był dzisiaj już nieco cieplejszy. Jest nadzieja, że wreszcie teraz zacznie rosnąć trawa i 
drzewa pokryją się liściem. Zaraz też rozpoczniemy siewy. Na godzinę trzecią zwołane było przez 
seniunasa ogólne zgromadzenie ludności Bohdaniszek. Seniunija nasza rozpada się na trzy gromady, 
które każda odbywa zgromadzenie osobno: gromada boniuska, gromada bohdaniska i tzw. 
Pojeziorna, obejmująca Busiszki, Ażubale, Knisę dokoła jeziora busiskiego. Na zgromadzeniu tym 
seniunas informował o różnych zarządzeniach i aktualiach. Sytuacja gospodarcza coraz mniej 
wesoła. Trzeba od każdej krowy dostarczyć do mleczarni 35 kilogramów tłuszczu (masła) rocznie. 
Rekwizycja mięsa coraz bardziej wzrasta. Jeżeli tak pójdzie dalej — a nic nie wskazuje na osłabienie 
tempa — to rychło ludność będzie doprowadzona do tego, że na każdego pozostanie po jednej krowie. 
Zarządzona też jest tłoka na rzecz tych gospodarstw, które mają mało koni i nie są w stanie całej 
swojej ziemi zaorać. Pomoc im muszą dać tacy gospodarze, którzy na przestrzeni do 15 hektarów 
maja dwa konie albo ci, co mają jednego konia na 2, 3 i do 5 ha. Oczywiście, że z pomocy tej 
korzystać będą większe gospodarstwa. Gospodarczo jest to racjonalne zupełnie i skądinąd 
sprawiedliwe, zważywszy, że dziś wszystkie gospodarstwa są wwiązane w gospodarkę społeczną. 
Ale ludzie, jak zawsze, rozumują kategoriami tradycyjnymi z przeszłości; wnoszą oni, że to się robi 
„dla dworu”, że pracą trzeba utrzymywać pasożyta i narasta w ich sercu bunt. Liczą, że to jest coś w 
rodzaju wznowionej pańszczyzny. 


11 maja, rok 1942, poniedziałek 

Czuję się wciąż przeziębiony i do niczego. Mam bardzo ciężki oddech, jak w astmie, osłabione 
serce, jakieś bezdenne zmęczenie, brak apetytu, stan gorączkowy, chociaż usiłuję się nie poddawać i 
nie kładę się. Szalone mam tylko pragnienie i na tym tle wyrastają funta kłaków nie warte konflikty z 
Jadzią, która się potem obraża na mnie i parę dni chodzi wobec mnie nadęta albo płacząca, jak z 
krzyża zdjęta, co mię pozbawia jeszcze tej ostatnie osłody, jaka jest dobra komitywa z jej 
kochającym sercem. Mając pragnienie, chcę pić zimną wodę ze studni, która jest doskonała i smakuje 
jak nektar. Jadzia mi zakazuje pić wodę zimną, że to szkodzi na kaszel. Mogę pić tylko wtedy, gdy 
zajrzę do kuchni i Jadzi tam nie zastaję. Wyznaję, że robię to, ale Jadzia mię zawsze ma na oku i gdy 
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gdzieś wychodzę, zawsze się usadowi gdzieś tam przy oknie, skąd może mnie dojrzeć wracającego. 
Gdy już zmiarkuje, że jestem w kuchni, to zaraz tam wpada, żeby mię przyłapać na piciu wody, a 
wtedy robi się burza, wyrzuty, gniewanie się na Adelę, że mi wody daje, w ogóle sceny takie, jak 
żebym był małym dzieckiem złapanym na nieposłuszeństwie, a raczej mężem pantoflowym, który 
może coś robić tylko za pozwoleniem. Stawia mię to w jakieś fałszywe i przykre położenie, a gdy się 
zniecierpliwię i ostro wreszcie odpowiem kładąc kres scenie, to Jadzia się wynosi zapłakana i wtedy 
na parę dni jest obraza i pozór męczennicy, a żadne przepraszanie i wyjaśnianie nic nie pomaga. A 
przecież jestem bardzo miękki i żeby Jadzia zabrała się w inny sposób, łagodnie i serdecznie, bez 
skandalów i demonstracji przed służbą, to by zapewne postawiła na swoim o wiele skuteczniej. 

Dziś był na tłoce u mnie parą koni Kisunas z Boniuszek, ten, co to jest miłośnikiem pszczół i 
ogrodu owocowego. Rozpoczęto u mnie siewy. Zasiano mieszanką na poszor (owies, wyka i groch) 
całą górną część ogrodu owocowego. 


12 maja, rok 1942m wtorek 

Dziś była w Rakiszkach wielka uroczystość. Do Rakiszek zawitał pan komisarz generalny na 
Litwę von Renteln, który objeżdża obecnie cały kraj i nawiązuje kontakt z ludnością rolną. Do miasta 
powiatowego na jego przyjazd zwołuje się jak najliczniej ludność, w pierwszym rzędzie wszyscy 
funkcjonariusze samorządu z virSaitisami wszystkich gmin z samorządowym litewskim naczelnikiem 
powiatu na czele, wszyscy seniunasi i na ogół ile można najwięcej rolników. Żeby zjazd był liczny i 
żeby zachęcić rolników do przyjazdu, rozdają się przez seniunasów kartki na nabycie pół butelki 
wódki, co teraz jest bardzo cenione. Żeby zaś ten, co otrzyma taką kartkę, nie zrealizował jej kiedy 
indziej i nie wymigał się, wódkę na tę kartkę dostać może tylko w samym dniu wizyty komisarza 
generalnego i tylko w mieście powiatowym. Ale i bez tej atrakcji przez prostą ciekawość, która w 
czasie wojny jest niezwykle rozwinięta, tłumy ludzi spieszyły dziś do Rakiszek, by się przyjrzeć, 
posłuchać, obserwować. Kartki na wódkę dostali tylko wybrani, bo kartek tych była ilość niewielka, 
a jechał popatrzeć kto mógł. Ja sam nie byłem i dokładnie programu i przebiegu uroczystości nie 
znam, ale piąte przez dziesiąte wieczorem słyszałem, że zbiorowisko w Rakiszkach było wielkie i że 
ciekawość była sowicie nasycona. Komisarz von Renteln w objeździe wygłasza w miastach 
powiatowych mowy do ludności rolniczej. W mowach tych naturalnie mówi szeroko o straszliwym 
losie, który czekał Litwę pod rządami Sowietów, o wybawieniu, jakie przyniosło jej wojsko 
niemieckie i zbawca Europy Fiihrer Adolf Hitler, nawołuje rolników litewskich do ofiar, do 
największego wysiłku gospodarczego... W ogóle Niemcy, przemilczając problem państwowości 
narodowej naszych ludów bałtyckich, zapewne uważając takowy za szczególnie aktualny dla 
inteligencji, bardzo gorliwie głaszczą chłopa i starają się stale wchodzić z nim w kontakt, prawić mu 
komplementy, kadzić mu, nazywać gospodarzem kraju, w ogóle nie szczędzą mu pięknych słów i 
kadzidła. Chłopi zaś słuchają, obserwują i czekają. Dotąd czekają jeszcze życzliwie, mimo trudnych 
warunków gospodarczych i rekwizycyjnych, ale entuzjazmować się specjalnie nie spieszą. Mimo że 
maszyna okupacyjnego naciska gospodarczo coraz mocniej i żyć staje się coraz trudniej i coraz 
ciaśniej, to jednak życzliwość elementarna została nabyta przez fakt wypędzenia bolszewików przez 
Niemców i przez stwierdzenie, że metoda nacisku gospodarczego niemieckiego jest sprawiedliwsza i 
celowsza, bo jeżeli ciśnie nawet mocniej, to ciśnie wszystkich równo, a nie jak za Sowietów ciśnie 
więcej lub mniej ze względu na położenie klasowe poszczególnych grup i jest nie rezultatem 
celowym potrzeby gospodarczej, jak u Niemców, jeno, jak u Sowietów, polityką niszczenia „wrogów 
społecznych” i dławienia przez państwo monopolistyczne elementów niepożądanych, których się 
pozornie niby toleruje, ale faktycznie likwiduje okrutnie i bez litości. 


13 maja, rok 1942, środa 

Wczoraj i dziś rozgrywała się na terenie Bohdaniszek homeryczna walka ptasia. Walczyły 
bociany. Od dawna, jak pamięć moja sięga, to znaczy przynajmniej od lat 55-60, a ile jeszcze 
przedtem — to już nie wiem, bociany we dworze bohdaniskim miały gniazdo na jednej z dwóch 
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wielkich lip, między którymi były wrotka do starego ogrodu owocowego między spichrzem a 
sklepem na kartofle, dziś na terenie Mieczkowskich. Od szeregu lat, odkąd powstała moja osada 
Bohdaniszki, próbowano założyć nowe gniazdo bocianie, konkurencyjne w stosunku do starego, 
bądź na dachu mojego gumna, dopóki kryte ono było słomą, bądź od roku przeszłego na dachu słomą 
krytej mojej drwalni za oficyną. Bociany to nowe konkurencyjne gniazdo oglądały ciekawie, ale 
pozostawały wierne staremu. Czasem na wiosnę jakaś nowa para bocianów próbowała się 
zagnieździć w nowym, ale bociany ze starego gniazda przylatywały i z wielkim gwałtem wypędzały 
intruzów. W przeszłym roku coś się stało ze starym gniazdem. Wypadły bocianięta, z których jedno 
Mieczkowscy karmili w domu przez całą zimę, przed odlotem bociany wciąż się sadowiły na 
gnieździe moje drwalni, jakby studiując jego walory. Tej wiosny, gdy bociany przyleciały, 
zamieszkały od razu w gnieździe na drwalni. Stare gniazdo pozostało puste. Czy to były te same 
bohdaniskie bociany, czy nowe — nie wiem. Starannie pracowały nad udoskonaleniem gniazda, 
znosiły słomę i gałązki, czyściły gniazdo, samica już zniosła jaja i siedzi na nich. Nagle wczoraj 
skądś się znalazł jakiś nowy bocian, zdaje się — samotny. Upatrzył stare wolne gniazdo i rzucił się na 
bocianów na drwalce. Rozpoczęły się zaciekłe boje, które trwały cały dzień wczorajszy. Nasz bocian 
samiec z drwalni uganiał się za napastnikiem, pędził bić się na stare gniazdo, zaś w nowym gnieździe 
bronił się wraz z samiczką, okulał z ciosów doznanych, ale wyszedł zwycięsko. Dziś intruz próbował 
jeszcze podlatywać do nowego gniazda, ale zaraz powstawał alarm i intruz był odpędzany, wreszcie 
już tylko uciekał. 


14 maja, rok 1942, czwartek 

Siewy już są u mnie zaawansowane. Posiana jest już cała mieszanka owsa, grochu i wyki, 
posiano też trochę jęczmienia, grochu (z domieszką owsa). Dziś święto, przerwa w siewach. Dzień 
bardzo ciepły, przed wieczorem w cieniu 18 stopni. Bardzo zielenieje ruń, zielenieją nieco łąki, 
krzewy. Byliśmy z Jadzią i dziećmi w Gaju. Wracam trochę do sił; ciepło wypędza ze mnie 
przeziębienie. Owce od paru dni pasą się w starym ogrodzie owocowym. W Gaju od kilku dni 
odzywa się już kukułka, a w sadzawkach — jeszcze nieśmiało — żaby. 

Do ładnego dekorum postępującej wiosny należą też tzw. „dni krzyżowe”, które były 
obchodzone od poniedziałku do środy. Polegają one na tym, że dobierają się zespoły pobożnych, 
przeważnie kobiet, ale zawsze z kilku mężczyznami przewodnikami na czele, które ze śpiewem 
odpowiednich pieśni pobożnych przebiegają drogi, spiesząc od jednego krzyża przydrożnego do 
innego, modląc się u krzyżów i hucząc po polach jak jakieś roje ludzkie. Śpiew, dosyć krzykliwy, ale 
ładny, to się zbliża, to oddala. Na czele tego zespołu biegli u nas trzej dewoci — stary Murawski, stary 
Michał Juszkiewicz i Stankiewicz. Jeden jest dewot i zawołany śpiewak wszelkich zwłaszcza 
pogrzebów i uroczystości publicznych, kulawy, podparaliżowany, ale prędki; w śpiewie zamyka 
oczy, szeroko otwiera gębę, pieni się i pluwa, a ryczy za kilku; drugi, Michał Juszkiewicz, zawsze 
skory do komunizmu, hultaj, za czasów sowieckich był nawet do partii komunistycznej wpisany jako 
jeden z tych, co za czasów Litwy Niepodległej był za akcję komunistyczną więziony, ale gdy w roku 
ubiegłym za czasów sowieckich odbył spowiedź wielkanocną — bo Juszkiewicz lubi być 
zabezpieczony na wszystkie fronty — i u Boga do nieba, i u komunistów do ziemi oraz wszelkich 
innych dobytków doczesnych — to wyrzucono go z partii; trzeci, Stankiewicz, chłop małorolny, 
chętny do zdobycia dodatku ziemi choćby od komunistów, ale stateczny, noszący się z powagą, 
sensat. Ta trójca — Murawski, Juszkiewicz, Stankiewicz — jest bardzo charakterystyczna w gorliwym 
obieganiu dni krzyżowych. Dni krzyżowe przypomniały mi lata dziecinne. O tej porze zwyczajnie 
później nie bywałem na wsi. Lubię te dni krzyżowe. Mają one dla mnie urok jakiejś biegnącej po 
polach pieśni lamentującej a gorliwej. 


15 maja, rok 1942, piątek 
Dzień ciepły, ale dżdżysty. Rano Novikas siał, potem deszcz siać przeszkodził. Jeździłem przed 
obiadem do Łasz do mleczarni, korzystając z naszej furmanki, która odwoziła do mleczarni 
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śmietankę z punktu bohdaniskiego. Ładnie już zielenieją żyta i koniczyny. Wiosna robi co dzień 
postępy. W Łaszach chodziło mi o dowiedzenie się o warunkach otrzymywania masła z mleczarni. 
Okazało się, że przepisy co do sprzedaży masła członkom [rodziny] są obostrzone. Poprzednio 
dawano po 52 kilo masła tygodniowo temu, który dostarczał do mleczarni przynajmniej 50 litrów 
mleka na tydzień. Teraz masło otrzymać może — po 100 g na członka rodziny — tylko ten, który 
dostarczył do mleczarni pełną normę tłuszczu (w maju norma ta wynosi 3,15 kilo od krowy). Norma 
ta jest tak wysoka, że tylko w zupełnie wyjątkowych wypadkach mogłaby być zrealizowana, 
zwłaszcza teraz, gdy bydło nie wychodzi jeszcze na paszę, a krowy są na resztkach suchej słomy 
żytniej. Jak ze wszystkim innym, tak i z masłem obostrzenia rekwizycyjne są coraz większe i jest 
coraz trudniej. 

Przed paru dniami była awizacja na list polecony dla mnie. Mieliśmy nadzieję, że to może już 
Żakiewicz z Wilna mi przysyła przepustkę na przejazd koleją do Wilna. Okazało się jednak, że to 
jeszcze nie to. List odebrałem — to zarząd Państwowych Kas Oszczędnościowych w Kownie kwituje 
mię i odsyła dokumenty długu, zlikwidowanego już zapłatą ostatniej raty. Jest to dług śp. Maryni, 
mojej siostry, który przejąłem po niej. Początkowo przed laty dziesięciu wynosił on 10 000 litów, 
które Marynia z tych kas pożyczyła. Cały ten dług spłaciłem za nią i opłaciłem procenty ja, z 
początku dobrowolnie, a potem już na zasadzie formalnego przejęcia zobowiązania. 

Zdaje się, że teraz żadnych już absolutnie długów nie mam. Nie mam pasywów, ale nie mam 
tez aktywów gotówki. Co miałem — straciłem, a co byłem winien — spłaciłem. Zresztą teraz w ogóle 
jest czas, kiedy się długi likwidują. Dla dłużników to czas wymarzony, dla wierzycieli — ciężki; 
woleliby wierzytelność niż przyjęcie zapłaty gotówką. 


16 maja, rok 1942, sobota 

Ciepła, jak w lipcu, była noc i bardzo ciepły cały dzień dzisiejszy. Zieleń narasta, na 
modrzewiach i brzozach zielenieją już listki. Niestety, w ten piękny ciepły dzień wiosenny 
zachorowała nam znowu Kotuńka. Zachorowała w nocy. Zwykle śpi w nocy doskonale. Tu zaczęła 
się w nocy rzucać i po zmierzeniu temperatury okazało się, że ma 39 z czymś stopni gorączki. Cały 
dzień była dziś w gorączce; do 39 stopni więcej nie doszło, ale gorączka była stale. Kotuńka była 
cicha i przeważnie drzemała. Cierpliwa jest bardzo w chorobie, nie usiłuje się wyrwać z łóżka. Mówi 
jednak: „Tak chciałabym być zdrową, a oto ciągle choruję!”. Biedne dziecko. Przez cały dzień nie 
miała żołądka i nic nie jadła. Od gorączki ma ostre wypieki ceglaste. Męczy to ją i wyczerpuje 
bardzo. A piękna jest w chorobie w łóżeczku jak malowane cacko. Mój Boże, zlituj się nad tym 
kochanym dzieckiem i nad nami! „Kto się w opiekę odda Panu swemu, A całym sercem szczerze ufa 
Jemu, Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga, Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga...”. 


17 maja, rok 1942, niedziela 

Stan zdrowia Kotuńki trochę lepiej; gorączka ustaje. Usiłujemy pocieszać się z Jadzią, że to 
może było u Kotuńki nie nerkowe, lecz gastryczne, połączone z zupełnym zatrzymaniem żołądka 
przez cały dzień wczorajszy i większą część dzisiejszego. 

Młoda nauczycielka bohdaniska, p. Malwina Cećinaitó, urządziła dziś u siebie (mieszka w 
zaścianku Michasiów Malców) balik z krupnikiem, pieczonymi kurami, tańcami, na który sprosiła 
kawalerów i panienki z okolicy — nauczycielki z Rogiel, Andrzeja Mieczkowskiego, Henia 
Lisieckiego, kilku nieżonatych urzędników z Rakiszek. Ani ze stanu cywilnego, ani z wieku nie 
należę do kawalerów i naturalnie na baliku p. Čečinaitė nie byłem. Ale dało to mi okazję mieć gościa 
i zafundować jemu i sobie filiżankę prawdziwej kawy. Mianowicie wśród gości p. Čečinaitė był 
kierownik hipoteki w Rakiszkach Daniel Puczyński, mój były uczeń, który zechciał mię odwiedzić i 
sprawił mi swą wizytą przyjemność. Choć Rakiszki to głucha prowincja, ale dla mnie w 
Bohdaniszkach i to jest szeroki świat, bo bądź co bądź urzędnicy w Rakiszkach mają większy 
kontakt z miastami i z przyjezdnymi. Twierdzi on, że o pozwolenie na jazdę koleją do Wilna nie 
będzie wielkiej trudności w żandarmerii rakiskiej ani dla mnie, ani dla Jadzi. Teraz o jazdę pociągiem 
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jest łatwiej, niż było zimą. Puczyński, który zresztą jest nastawienia filoniemieckiego i 
antysowieckiego, powiada, że ofensywa wiosenna niemiecka już ruszyła: na Krymie Niemcy zdobyli 
znowu Kercz, który byli stracili zimą. Dotąd były działania tylko lokalne, ofensywy wiosennej jakoś 
nie było widać. Może się przecie zacznie. Bądź co bądź, Sowiety walczą dzielnie; nie można się było 
tego spodziewać po nich po doświadczeniu z początku wojny przed rokiem. 

Wielkie poruszenie jest z powodu sui generis mobilizacji młodzieży litewskiej do robót 
publicznych w Niemczech czy też na terenach okupowanych Rosji. Pobór ten odbywa się przeważnie 
w miastach, ale na wsi także po trochę. Poborowi ulega młodzież męska, urodzona w latach 1919- 
1922. W szeregu miast pobór zastosowany jest do wszystkich poborowych, tu na wsi nakazano wziąć 
tylko pewną ilość, którą rozłożono na gminy i seniunije. Indywidualnie wyznaczają władze gminne. 
U nas w seniunii zabierają tych, co uchodzą za komunistów i co nie maja stałej pracy w rolnictwie. 
Ludność, zwłaszcza mało- i bezrolna i robotnicza, dotknięta w pewnym stopniu propagandą 
komunistyczną, oburzona jest bardzo na ten pobór i wywożenie ludzi. Słychać, że i koła narodowe w 
miastach bardzo biorą do serca ten dotkliwy upust młodych sił z kraju. Podobno wielkie jest 
oburzenie na radcę generalnego pracy i opieki społecznej Paukśtysa, który lekkim sercem 
sankcjonuje to zarządzenie. 


18 maja, rok 1942, poniedziałek 

Z naszej seniunii, jak słychać, wyznaczeni zostali do wywiezienia na roboty Pupeliuk z 
Prapultini, Tumeniuk, syn Franciszka, Janek Kuliuk i Jodeliuk, syn Jana Jodeli. Są to wszystko 
chłopcy z rodzin małorolnych, nie mający stałej pracy (z wyjątkiem Kuliuka, który się, zdaje się, 
najął do Lisieckiego w Opejkiszkach), mniej lub więcej ciążący do komunizmu; najbardziej ideowy i 
do komunizmu nawrócony jest Jodeliuk. Rodzice tych chłopców są bardzo poruszeni; przejęci są też 
tym bardzo parobcy. Na ogół ten pobór młodzieży do pracy przymusowej poza krajem budzi ogólnie 
wielki niepokój. Kiedy ich powiozą i dokąd — nikt dokładnie nie wie; są różne wersje. 

U mnie w gospodarstwie postępują siewy. Dotąd posiano koło 20 cetnarów mieszanki owsa, 
wyki i grochu, mniej więcej tyleż czystego owsa, 5-6 cetnarów jęczmienia i 2 2 cetnara grochu. 
Jadzia w ogrodach posiała grochu cukrowego, marchwi pastewnej, kartofli kopczanki... Ziemi do 
siewu byłoby więcej niż jest nasion. Jutro mają być wypuszczone na paszę krowy. 

Jeżeli do pojutrza nie otrzymam od Żakiewicza z Wilna przepustki na jazdę koleją, to od 
czwartku zaczynam tu o to robić starania. 


19 maja, rok 1942, wtorek 

Kotuńka, chwała Bogu, już od dwóch dni nie gorączkuje. Może tym razem była u niej tylko 
gorączka gastryczna. W każdym razie, niepokoimy się o nią i chuchamy ją jak roślinkę egzotyczną w 
cieplarni. Pozwoliliśmy jej jednak wczoraj wstać z łóżeczka, a dziś nawet wyjść trochę na dwór, bo 
powietrze jest ciepłe, chociaż z wiatrem. Jeżeli wyjedziemy z Jadzią do Wilna, to dzieci zostawimy 
pod opieką „Buby”, to znaczy ich babuni, matki Jadzi, która na ten czas zamieszka u nas w domu. Na 
opiece niani Wiktorii Trumpaitć boimy się je zostawić, bo choć jest to dziewczyna staranna, ale tak 
zakochana po uszy w parobku Władziuku Sadowskim, że dla tej miłości może nieraz stracić głowę i 
zaniedbać chwilowo dzieci. 

Mój stan zdrowia natomiast pozostawia dużo do życzenia. Od paru tygodni jestem 
przeziębiony i ma rodzaj grypy. Choć się nie kładę, jednak czuję się źle. Doświadczam szalonego 
upadku sił, wszelkie poruszanie się, a zwłaszcza spacery nieco dłuższe i chodzenie pod górę albo po 
schodach męczy mię okropnie, czuję też wielkie osłabienie serca, mimo że nogi mi wcale nie 
brzękną, i zadyszkę, zwłaszcza w nocy. Nie wzmacnia mi serca digitalis, który przyjmuję. Palenie 
zredukowałem do minimum. Jednego dnia już wcale nie paliłem, teraz palę po 3-4 papierosy 
dziennie. Mam wrażenie, że flegma, podobna do materii, która się wydziela przy kaszlaniu i z nosa, 
ma jakieś właściwości trujące, szkodliwe dla serca. Ciągle mię też prześladuje jakiś zapach 
specjalny, który wszędzie czuję. Głowa też jest ciężka i w prawym uchu jest coś jakby wrzodzik czy 
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materia. Kto wie, czy wyczerpanie, którego doświadczam, nie jest w związku z wielkim ekspensem 
nasienia męskiego w marcu i kwietniu w moim stosunku. W moim wieku może to być niebezpieczne. 
Wielka wydajność potencji męskiej może wyczerpywać organizm i wpędzać w starość. Gdy się ma 
młodą żonę, to często trudno się tego ustrzec. 


20 maja, rok 1942, środa 

Ostatni dzień czekam na list Żakiewicza i na ewentualne pozwolenie na jazdę koleją do Wilna, 
o które miał mi się Żakiewicz wystarać. Z poczty listu od Żakiewicza nie było. Jutro rozpoczynam 
sam starania w Rakiszkach o pozwolenie na jazdę dla mnie i dla Jadzi. Podobno tam o to nie jest zbyt 
trudno. 

Dzień dziś mieliśmy znowu chłodny i dżdżysty. Kotuńka jest zdrowa, za to Iga dziś 
gorączkowała i była leżąca. 


21 maja, rok 1942, czwartek 

Pojechałem z Jadzią do Rakiszek dla starań o pozwolenie na przejazd koleją żelazną do Wilna 
— dla mnie i dla niej. Słyszałem, że na ogół obecnie łatwiej jest otrzymać pozwolenie, niż było zimą, 
kiedy to od czasu do czasu zupełnie nawet przerywano wszelką komunikację kolejową cywilną. Nie 
sądziłem jednak nigdy, że pójdzie to tak gładko i prędko, bez żadnych zgoła formalności. Właściwie 
pozwolenia na jazdę udzielają Gebietskomisariaty — tak przynajmniej było — ale że my należymy do 
Gebietskomisariatu w Poniewieżu, więc tu w Rakiszkach pozwolenie się bierze w żandarmerii 
niemieckiej. W zasadzie żandarmeria daje pozwolenie na jazdę do Poniewieża, a dalej już tam trzeba 
się o pozwolenie starać, ale teraz, gdy to zelżało, żandarmeria daje pozwolenie na całą jazdę. 
Wziąłem ze sobą dokumenty, za którymi tu przyjechałem z Wilna w styczniu, z których widać, że 
jestem profesorem czynnym na uniwersytecie w Wilnie i że miałem w styczniu pozwolenie także na 
powrót do Wilna, z którego nie skorzystałem. Co do Jadzi, to żadnych usprawiedliwień dla jej jazdy 
nie miałem. W Rakiszkach chciałem wpierw odszukać tę żandarmerie niemiecką i w tym celu 
wstąpiłem do policji litewskiej, żeby się dowiedzieć. Jadzia została w bryczce. W policji 
powiedziano mi, że żandarmi niemieccy gdzieś wyjechali i żandarmeria jest dziś nieczynna, zaś 
pozwolenia na jazdę udziela zastępczo Kreiswirtschaftsfiihrer (niemiecki apskrities ukio vadovas), 
którego urząd mieści się w tymże gmachu. Tam zastałem już grono ludzi starających się o takież 
pozwolenie; wśród nich był i sędzia lokalny, mój były student. Ten mię poinformował, że zaraz 
wyjdzie tłumaczka p. Kirlysówna, córka wywiezionego przez bolszewików pułkownika Kirlysa, była 
studentka, która mi wszystko załatwi. Jakoż niebawem przyszła. Po prostu zapisała mię z żoną na 
jazdę do Wilna, bez żadnych ceremonii i dokumentów, zaniosła do „ukio vadovasa” do podpisu i 
doręczyła mi gotowe pozwolenie dla mnie i Jadzi. Trwało to może 10 minut. Wróciłem do bryczki do 
Jadzi z gotowym pozwoleniem. Na wszelki wypadek do pozwolenia wpisano i powrót. Wszystko 
więc gotowe — możemy jechać. Wyjedziemy za kilka dni, bezpośrednio po Zielonych Świątkach. 
Jadzia chce jechać przez Kowno, żeby dać mię obejrzeć Gudowiczowi. Z poczty wysłaliśmy dwie 
paczki z żywnością dla nas do Wilna — na imię Ewy Meyerowej. Kapitalna więc kwestia jazdy do 
Wilna załatwiona. 


22 maja, rok 1942, piątek 

Z, braku środków komunikacji dla jazdy do Wilna zrobił się ich nadmiar. Wczoraj dostałem w 
Rakiszkach pozwolenie na jazdę pociągiem z Jadzią, a dziś pozwolenie — również dla mnie z Jadzią — 
przysłał Żakiewicz. Jest to pozwolenie na jazdę z Wilna do Rakiszek i z powrotem. Mogę więc 
zużytkować pozwolenie na jazdę „z powrotem”. Ano, od nadmiaru głowa nie boli. Wyjedziemy 
zapewne we wtorek, po Zielonych Świątkach. Zapasy żywności na pobyt w Wilnie Jadzia już 
wczoraj w dwóch paczkach na imię Ewy Meyerowej wysłała, a dziś pakuje nową paczkę wyłącznie z 
jajkami — ogółem 240 sztuk jaj; będzie to i dla nas, i po trochę dla różnych krewnych i przyjaciół; w 
Wilnie jaja — to cenna rzecz. 
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Przyjeżdżał do mnie były student Baćiulis z gminy ponedelskiej, który ma posadę w Kownie, a 
chwilowo bawi u rodziców na urlopie. Przyjechał do mnie z polecenia paru swoich kolegów, 
chcących mieć ode mnie poświadczenie o zdaniu egzaminu. Baćiulis opowiadał różne ciekawe 
rzeczy z Kowna. Potwierdza on wieści, że pobór młodzieży męskiej, urodzonej w latach 1919-1922, 
do służby łącznikowej transportu przyfrontowego obudził wielkie poruszenie. Pobór ten wykonywa 
się szczególnie intensywnie po miastach. Młodzież usiłuje wiać z miast na wieś i chować się. 
Studenci uniwersytetu, tak w Kownie, jak w Wilnie, rozjeżdżają się także, uniwersytet zaczyna 
świecić pustkami, nawet te wydziały, które pracowały pełnym tempem, jak medycyna i technika w 
Kownie. Co do tego popłochu wśród studentów, to potwierdza to też list Żakiewicza. Były też pewne 
zajścia. Młodzież poturbowała radcę generalnego pracy i opieki społecznej Paukśtysa, który, jako 
gorliwy wykonawca tego zarządzenia poborowego niemieckiego, stał się bardzo niepopularny. Pobór 
w Kownie dokonywał się radykalnie. Zaczęło się od rejestracji, ale wszystkich rejestrujących się w 
Kownie zaraz zabierano. Ludzie przestali się rejestrować. Wtedy prolongowano termin rejestracji i 
zagrożono bezwzględnymi karami za uchylanie się. W ogóle usposobienie w stosunku do okupantów 
coraz gorsze, nawet u Litwinów. Znikła też zupełnie wiara w zwycięstwo ostateczne niemieckie. 
Narastają pono „orientacje” angielskie. 


23 maja, rok 1942, sobota 

Jeździłem dziś z Jadzią do Abel na pocztę i na stację kolejową. Z poczty wysłaliśmy dla siebie 
samych do Wilna paczkę zawierającą 240 jaj. Nie doczekaliśmy się natomiast ani paczek z różnymi 
rzeczami z Wilna, ani pieniędzy z pensji mojej, które Red miał nam przysłać i na które czekamy od 
miesiąca. Widocznie już Jadzia sama z Wilna te rzeczy popakuje i powysyła. Na stacji kolejowej 
dowiedzieliśmy się o pociągach osobowych cywilnych. Ponieważ jedziemy do Wilna przez Kowno, 
to znaczy na Radziwiliszki, więc będziemy mieli z Abel pociąg o godzinie dziewiątej z minutami 
rano. Wybieramy się we wtorek. Nie mamy wprawdzie świadectwa lekarskiego o „„odwszeniu”, to 
znaczy o nieposiadaniu pasożytów na ciele, które w zasadzie jest w podróży wymagane w czasie 
wojny, ale sądzę, że się bez tego obejdzie. Słowem, jesteśmy gotowi do drogi. W dzisiejszych 
okolicznościach wojny i okupacji wszelka podróż, która w normalnym czasie jest bagatelką, jest 
wielkim i skomplikowanym zachodem. Kto wie jeszcze, czy nie odbiorą nam w drodze tych 
drobnych zapasików, które wieziemy do Kowna dla Gudowiczów, u których w Kownie się 
zatrzymamy; będzie to kura, ser i twaróg oraz chleb. W wagonach bowiem rewidują, czy się czegoś z 
żywności nie wiezie i podobno odbierają bez pardonu wszystko, co znajdują. Ale przynajmniej to, co 
dla siebie z żywności potrzebujemy na Wilno, tego nam nie odbiorą, bo tę „spiżarnię” swoją 
wysłaliśmy zawczasu paczkami i znajdziemy ją w Wilnie. To całe szczęście dla ludności cywilnej 
miasta, że można przesyłać paczki pocztą do 20 kil wagi. Paczki te kursują tak, jak nigdy dawniej. 
Ogromna większość mieszkańców miast litewskich tą drogą się aprowizuje, bo z tego, co dostaje się 
w miastach na kartki, przeżyć niepodobna, a kupować produkty spożywcze, szmuglowane do miast 
przez paskarzy po cenach spekulacyjnych — na to przeciętna ludność miejska środków nie ma. Ludzie 
więc po miastach prowiantują się z paczek, które im ze wsi krewni i przyjaciele wysyłają. 
Szczęściarze, bo wieś litewska jest jeszcze dosyć zasobna w żywność, pomimo coraz to rosnące 
rekwizycje i że mieszkańcy miast Litwini są w ogromnej większości ze wsią związani, pochodzący 
najczęściej w pierwszym albo drugim pokoleniu ze wsi i przeto mający na wsi zwykle kogoś z 
bliskiej rodziny. Gdyby nie te paczki, to w miastach byłby już głód. 

Ciekaw jestem, jakie to konkretnie zajścia miały miejsce w Wilnie i bodaj w Kownie. Sądząc z 
pogłosek i wieści, coś tam miało miejsce i były jakieś ostre zajścia na gruncie dokonywanego poboru 
młodzieży do służby przyfrontowej, czego się ludzie bardzo boją. Coś tam podobno i przez radio 
mówiono o represjach odwetowych niemieckich, o jakichś napadach na Niemców, o rozstrzelaniu 
odwetowym ludzi itd. Nie wiadomo, czy to było coś ze strony Litwinów takie, czy tylko jakieś akty 
dywersyjne organizacji młodzieży polskiej. Z tego, co opowiadał student Baćiulis, jak również z 
innych głosów litewskich od przyjezdnych, widać, że usposobienie germanofilskie, które na razie 
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było w kołach narodowych litewskich wyraźne i mocne, obecnie już się wyczerpało i coraz bardziej 
przechodzi w niechętne. Litwini niczego dobrego dla siebie i dla nadziei swoich się nie doczekali i 
coraz mniej liczą na cokolwiek na wypadek zwycięstwa niemieckiego, gdyby Niemcy mieli sami 
rozstrzygać losy Europy. Coraz wyraźniej i coraz groźniej zarysowują się w opinii litewskiej zakusy 
kolonizacyjne niemieckie. Od samych Niemców słyszą Litwini, że Niemcy chcą potworzyć dokoła 
miast i w pewnych punktach wsi większe skupienia kolonizacyjne niemieckie jako ośrodki 
germanizacji. Podobno powiaty północno-wschodnie, jak rakiski, jezioroski, uciański, wiłkomierski, 
mają być z tej kolonizacji germanizacyjnej wyłączone, chyba także Litwa Wschodnia wileńska, za to 
powiaty zaniemeńskie (dawna Suwalszczyzna), Żmudź, powiaty poniewieski, birżański — wchodzą 
do tej strefy przewidzianej kolonizacji intensywnej, mającej germanizować systematycznie całe 
pobrzeże bałtyckie. Toteż Litwini nic dobrego nie wróżą z ewentualnego zwycięstwa niemieckiego. 
Skądinąd pobór młodzieży do niebezpiecznych i uciążliwych robót przyfrontowych, skąd 
ewentualnie i do służby frontowej ta młodzież może być zaprawiana i użyta, osłabia siły żywotne 
małego narodu i żąda od niego ofiary sił w imię niewiadomo czego, bo żaden cel narodowy wyraźny 
nie jest Litwinom wskazany. Ale sytuacja Litwy nie jest pod żadnym względem wyraźna. Niemcy 
osłaniają ją przed zaborem sowieckim, ale zwycięstwo niemieckie przyniosłoby jej zalew niemiecki, 
równie groźny pod względem narodowym ze stanowiska litewskiego. Porażka zaś Niemiec w 
warunkach obecnych wydałaby Litwę na pastwę Sowietów, gdyby zwycięskie miały być Sowiety. 
Obie ewentualności są równie tragiczne dla Litwy. Jednak ludzie i narody czymś żyć muszą w sferze 
nie tylko chleba, ale i nadziei. Toteż Litwini szukać zaczynają orientacji w kierunku... angielskim. 
Czy to jest realne — to co innego. Ale w chwilach wielkich przesileń i katastrof ludzie szukają wiary 
w tym, czego pragną. Toteż rodzą się w usposobieniu litewskim widoki na to, że Niemcy i Sowiety 
wzajemnie się wyniszczą i że wtedy do głosu przyjdzie Anglia, która uporządkuje Europę, a przeto i 
Litwę. Dużo mówią o tym, że Anglia, która jedną ręką wspiera Sowiety i sprzedaje im materiał 
wojenny, drugą ręką dostarcza i sprzedaje Niemcom naftę z Iraku na wojnę z Sowietami, żeby się 
tylko niszczyli wzajemnie, a wtedy Anglicy wkroczą do Europy od wybrzeża francuskiego. Takie są 
gawędy i wnioski i narasta orientacja angielska. Narasta, bo ludzie i narody muszą w coś wierzyć i na 
czymś nadzieję i życie swoje zakładać. Ale kto wie, czy i ze strony anglo-amerykańskiej, gdyby do 
niej ostatnie słowo należeć miało, nie zagrozi Litwie porachunek za zeszłoroczny mord Żydów! 
Perspektywy Litwy są ciemne i tragiczne. 


24 maja, rok 1942, niedziela 

Zielone Świątki. Dzień piękny wiosenny, nie nazbyt gorący. Trochę jeszcze za wcześnie na 
wyjazd z Bohdaniszek. Choć doczekałem się tu wiosny, ale lubiłbym doczekać się jeszcze ostatnich 
przejawów jej rozwoju na wsi. Jeszcze drzewa dopiero trochę zielenieją i przeważnie są jeszcze 
nagie, jeszcze drzewa owocowe nie kwitły (choć kto wie, czy kwitnąć w tym roku będą, 
przynajmniej u mnie), jeszcze lubiłbym się wzrostu żyta doczekać, chociaż może na kłosowanie 
wrócę jeszcze, może i na kwitnięcie bzu wrócę. Spodziewam się bowiem, że w połowie czerwca 
wrócimy już z Jadzią z Wilna. Wyjeżdżamy zaś pojutrze. Gospodarstwo zostawiamy na opiece 
Novikasa, a gospodarstwo domowe na opiece Adeli Jankowskiej. Dozór naczelny nad dziećmi 
obejmie „Buba” Urszula Cepasowa, a pewna opieka i oko należeć będzie do Janka Cepasa i Andrzeja 
Mieczkowskiego. W gospodarstwie trochę pozostaje jeszcze owsa, mieszanki i jęczmienia do siewu, 
następnie nawóz pod kartofle, sianie lnu, którego mamy posiać dwa cetnary, wreszcie nawóz pod 
żyto na ugorze. 


25 maja, rok 1942, poniedziałek 
A więc jutro wyjeżdżamy z Jadzią do Wilna. Z dnia dzisiejszego nic szczególnego do 


zanotowania. 


26 maja, rok 1942, wtorek 
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Rano po wczesnym śniadaniu pożegnaliśmy nasze małe córeczki, które zostawiamy w 
Bohdaniszkach pod opieką „Buby” i które nie zdają sobie sprawy z długości tego rozstania, bo im się 
zdaje, że pojechać do Wilna to jest to samo, co pojechać do Rakiszek czy Abel, i wyjechaliśmy z 
Jadzią do Abel na stację kolejową. Zarejestrowałem przepustkę wileńską na jazdę „powrotną” do 
Wilna, kupiliśmy bilety na razie do Kowna i o dziewiątej z minutami odjechaliśmy. Pociąg wlókł się 
nieznośnie. Pociąg ten, złożony na tej linii z dwóch wagonów osobowych III klasy dla publiczności 
cywilnej krajowej i z długiego szeregu wagonów towarowych napełnionych bydłem na rzeż — 
krowami i bekonami — więcej stał na stacjach po drodze niż szedł. Wyczekuje on na stacjach albo 
przepuszcza naprzód przed siebie licznie tu kursujące pociągi wojskowe. Do Radziwiliszek dowleka 
się koło godziny siódmej wieczorem. Tam w Radziwiliszkach trzeba znów czekać do dziesiątej na 
pociąg osobowy cywilny, idący z Rygi czy Szawel do Kowna. Bufetu w Radziwiliszkach ani na 
żadnych innych stacjach nie ma, herbaty nawet dostać nie można, podróżni muszą się teraz posilać w 
drodze wyłącznie tym, co mają ze sobą. Ale mieliśmy — mamy jaja na twardo, chleb z masłem, 
kiełbasę. Okazuje się, że czeka nas jazda przez całą noc, bo do Kowna dojedziemy dopiero jutro 
między piąta a szóstą rano. W pociągu od Radziwiliszek duży napływ publiczności, ciasno. 
Perspektywa na jazdę nocną nieprzyjemna. 


27 maja, rok 1942, środa 

Koło godziny szóstej rano przyjechaliśmy do Kowna. Koło siódmej poszliśmy do 
Gudowiczów, u których w Kownie, korzystając z ich serdecznego raz na zawsze zaproszenia, 
zatrzymujemy się jako ich goście. Dziś w mieście przyjąć dwie osoby na nocleg, karmić je przez cały 
dzień, dać obiad, herbatę itd. — to wielki kłopot i ofiara. Bowiem ani mydła na pranie pościeli, ani 
produktów w mieście nie ma i ludzie sami żyją z jakichś resztek zapasów albo z tego, co im ktoś 
przysyła ze wsi albo co za bajeczne ceny i za wymianę własnych rzeczy zdobyć mogą, a to niełatwo. 
Ale Gudowiczowie mają się jeszcze nieźle. On jako lekarz ma od pacjentów produkty, pani zaś 
Gudowiczowa umie radzić i kombinować zapasy. My ze swej strony przywieźliśmy im kurę, ser i 
twarogu. Mówiono, że po drodze rewidują rzeczy i odbierają bez pardonu całą żywność, jaka 
podróżni wiozą, ale nas szczęśliwie nie rewidowano. 

W Kownie spędziliśmy z Jadzią cały dzień, pociąg bowiem cywilny do Wilna odchodzi tylko 
raz na dzień o piątej rano. Kowno wygląda czysto, ludzie dosyć dobrze jeszcze ubrani i nie nazbyt 
wymizerowani, ale ruch na ulicach słaby. Miasto robi wrażenie mocno wyludnionego. W ostatnich 
zwłaszcza czasach młodzież z Kowna ucieka na wieś chowając się od poboru. W Kownie dziś 
widziałem się i rozmawiałem z następującymi osobami, które były moimi informatorami: naturalnie 
przede wszystkim Gudowiczowie, dalej prof. Wacław Birżiśka, mój były asystent z czasów 
sowieckich Piotr Armalis, adwokat Bojew, prof. Włodzimierz Stankiewicz... Przede wszystkim i tu 
stwierdziłem wielkie narastanie „orientacji” angielskiej czy anglo-amerykańskiej. Ludzie nie wierzą 
w zwycięstwo niemieckie, twierdzą, że Niemcy drugiej zimy w wojnie na wschodzie nie wytrzymają, 
nic zaś nie wskazuje, żeby w ciągu krótkiego lata zdołali zgnieść i zlikwidować Sowiety; do 
Niemców są usposobieni zresztą bardzo niechętnie; nie tylko zarządzenia niemieckie drażnią ludzi, 
ale i perspektyw dla Litwy nie ma żadnych z ewentualnego zwycięstwa niemieckiego; wszystko 
wskazuje na to, że Niemcy zabierają się do kolonizowania germanizacyjnego kraju i w ogóle 
Nadbałtyki po zwycięstwie, a kolonizacja ta byłaby zabójcza dla narodów lokalnych; 
charakterystyczne jest, że główne stanowiska kierownicze już teraz zajmują Bałtowie, to znaczy 
Niemcy z Nadbałtyki, ludzie o ideologii krzyżackiej, ci sami, którzy w roku 1919 byli wwiązani w 
akcję niemiecką w konszachtach z emigracją reakcyjną rosyjską, tłumiąc kiełkującą niepodległość 
narodów krajowych. Skądinąd jednak Litwini nie mogą pragnąć i nie pragną zwycięstwa 
sowieckiego, które przyniosłoby krajowi zagładę pod inna postacią. Litwa jest prawdziwie między 
młotem i kowadłem. Niemcy i Sowiety. I jedni, i drudzy są traktowani przez opinię litewską jako 
zguba. Jednak rozpaczy nie ma — narasta jakaś mistyczna wiara w trzeci czynnik — Anglię, która 
dojdzie do głosu i decyzji, gdy ci dwaj elementarni wrogowie — Niemcy i Sowiety — pożrą się 
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wzajemnie i osłabną tak, jak w roku 1918, kiedy ani jedni, ani drudzy nie będą mieli siły do 
odegrania roli decydującej. Ludzie żyją tymi nadziejami i jakoś usposobieni są optymistycznie, 
chociaż spodziewają się jeszcze wszelkich możliwych okropności na czas przejściowy i niektórzy 
widzą groźną perspektywę anarchii społecznej, w którą może się pogrążyć Europa w wyniku tej 
wojny. Może nastać czas, kiedy upadną wszelcy wodzowie i rozbije się żywioł mas. Wtedy może 
nastać wielki zmierzch wszelkiej kultury, bo w psychice ludzi ta wojna i jej cierpienia już 
nagromadziła i wciąż gromadzi ogromne pokłady żądz i gniewu, zwłaszcza po miastach, 
gdzieniegdzie po całych krajach i narodach, a już nade wszystko w milionach płynnych mas jeńców i 
wojsku... Oby się wtedy znalazł choć Lenin, który zdoła skierować ten wielki wylew w pewne formy 
i dyscyplinę. Może bowiem być jeszcze gorzej. 

Dowiedziałem się w Kownie różnych szczegółów precyzyjnych o akcji Antoniego Smetony w 
Ameryce. Powiadają, że istotnie ogłosił on „wojnę” Niemcom w imieniu „legalnego” rządu Litwy. 
Funkcjonuje on w kolonii litewsko-amerykańskiej jako prawowity Prezydent Rzeczypospolitej i 
utworzył „gabinet ministrów” z pułkownikiem Griniusem, synem byłego prezydenta dr Kazimierza 
Griniusa na czele. Spiritus movens tego rządu jest podobno prof. Pakśtis, który jest sekretarzem 
generalnym. Siłą Smetony jest to, że ma on dostęp i użytek złota Banku Litewskiego, które było 
wywiezione do Ameryki i które Ameryka w swoim czasie odmówiła wydać Sowietom po wcieleniu 
Litwy do Sowietów. Pewne przepisy Banku Litewskiego otworzyły Smetonie drogę do tych skarbów. 
Rząd Smetony przeto dysponuje wielkimi środkami, utrzymuje dawne placówki dyplomatyczne w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii, Szwajcarii, Watykanie, ma środki propagandy i akcji. Choć obecnie 
Stany Zjednoczone działają na wojnie w sojuszu z Sowietami, to jednak akcji Smetony, która jest nie 
tylko antyniemiecka, ale również i antysowiecka z natury swojej, nie stawiają radykalnych 
przeszkód, bo jest to w wielkiej grze politycznej drobiazg, ale drobiazg ten jest dosyć dla Litwinów 
amerykańskich, którzy stanowią bądź co bądź pewny zorganizowany czynnik i których rząd 
amerykański drażnić nie chce. Ale Sowiety nic ze swych atutów formalnych względem Litwy nie 
rezygnują i na starania Litwinów amerykańskich, poparte przez dyplomację amerykańską, o 
zwolnienie czy jakieś ulgi dla Litwinów, wywiezionych przez Sowiety z kraju w głąb Rosji, 
odpowiedziały podobno, że to jest sprawa wewnętrzna sowiecka, bo ci wywiezieni są obywatelami 
sowieckimi i są zresztą we własnym kraju, bo krajem ich są właśnie Sowiety. 


28 maja, rok 1942, czwartek 

Nocowaliśmy z Jadzią w Kownie u Gudowiczów, aby wstać raniutko o godzinie czwartej i 
śpieszyć na pociąg do Wilna, odchodzący urzędowo o godz. piątej. Spodziewaliśmy się wypocząć po 
poprzedniej nocy bezsennej, spędzonej w wagonie. Los zrządził inaczej i wypoczynku nam nie dał, a 
noc tę napełnił sensacją i poruszeniem. Mianowicie natrafiliśmy na nalot nocny sowiecki na Kowno, 
połączony z bombardowaniem, pierwszy nalot i pierwsze bombardowanie, któremu uległo 
szczęśliwe dotąd pod tym względem Kowno. Kowno nie miało żadnych nalotów niemieckich w 
pierwszych dniach wojny (za wyjątkiem aerodromu kowieńskiego), nie było też tu nalotów 
sowieckich dotąd, których od marca zaczęło doświadczać Wilno (jak dotąd — raz na miesiąc, ale 
pierwszy nalot sowiecki na Wilno w marcu był największy i najskuteczniejszy, następne były drobne 
i większych szkód nie wyrządziły. Do Kowna do nocy dzisiejszej samoloty sowieckie nie 
dolatywały. Raz były doleciały tylko do Palemonu czy też Pietraszun. Owóż przebieg tego nalotu 
nocnego dziś w nocy w Kownie był taki. Na razie podaję to, co myśmy doświadczyli. O godzinie 
jedenastej pożegnaliśmy się z Gudowiczami i poszliśmy spać. Spaliśmy z Jadzią w jednym pokoju. 
Gudowicz nastawił nam budzik na czwartą i zasnęliśmy od razu spokojnie i twardo. Nagle przed 
północą zbudził nas przeraźliwy ryk syreny, dziki w ciszy nocnej. Pogasły wszelkie światła, których i 
tak było mało w mieście, ale ryk trwał długo. Zrozumieliśmy oczywiście ten sygnał alarmu. Ja 
przyjąłem to spokojnie, bo cóż na to robić; Jadzia była przerażona i drżała na całym ciele. W jakieś 
10 minut po alarmie usłyszeliśmy dosyć odległy szum lecącego aeroplanu i zaraz spadły dwie 
bomby, ale zdawało się niezbyt blisko. Ucichło, ale we 20 minut potem znowu zaszumiały samoloty i 


340 


nastąpiły w krótkim odstępie czasu nowe wybuchy — sześć bomb. Była też z samolotu 
nieprzyjacielskiego spuszczona na spadochronie rakieta Świetlna, która oświetlała teren 
bombardowania. Wystrzałów i walki powietrznej nie było. Właściwie więc nie było obrony 
przeciwlotniczej. Przed godziną pierwszą wycie syren odwołało alarm. Jadzia się była ubrała, ja 
także ubrałem się nieco, ale leżałem w łóżku. Gudowicz był wstał, chodził po mieszkaniu, wychodził 
na dziedziniec, próbował obserwować. Na tym się skończyły nasze wrażenia. Spaliśmy jeszcze 
potem, a przed godziną czwartą wstaliśmy i udaliśmy się na dworzec kolejowy. Tu, czekając pociągu 
do godziny ósmej, dowiedzieliśmy się szczegółów bombardowania nocnego. Wśród czekającej na 
pociąg publiczności wielu było znajomych — oboje Żmujdzinowiczowie, prof. Jonynas, prof. 
Kawecki, inni. Z dwóch pierwszych bomb jedna była upadła na ulicy Žemaičių u wylotu ul. 
Giedymina, a więc bliziutko od domu Gudowicza; musiała być jednak mała, bo ani huku wielkiego 
nie było, ani szyb w domu Gudowicza nie uszkodziła; druga spadła do radiofonu przy Daukanto 
gatvė i zabiła dwóch żołnierzy niemieckich stojących na warcie, z których jednemu urwało głowę. 
Inne bomby były rzucone w okolicy dworca kolejowego. Z nich jedna trafiła w sam tor na peronie 
dworca, ale padając uderzyła się o belkę żelazną na daszku szklanym nad peronem i tu wybuchła; 
toru więc kolejowego nie uszkodziła, ale rozbiła wagon w pociągu wojskowym niemieckim, zabiła i 
zraniła kilku żołnierzy w tym wagonie, no i naturalnie zmiażdżyła na proch całe szkło na daszku nad 
peronem i w szybach dworca. Przy nas uprzątano pobite szkło i trzaski. Druga bomba wybuchła w 
dziedzińcu dworca koło przechowalni bagażu ręcznego, trzecia — w dziedzińcu Pienocentrasu w 
pobliżu dworca. Gdzie upadły i wybuchły inne — nie wiem. W Kownie i wśród Kownian ten nalot 
nocny i bombardowanie wywołać musi wielką sensację, bo to dla nich nowinka, której jeszcze nie 
byli skosztowali i którą znali dotąd tylko ze słyszenia. To będzie dziś gawęd i opowiadań w Kownie! 
Rozejdzie się wieść o bombardowaniu Kowna i po prowincji, z pewnością z większymi jeszcze 
szczegółami, niż to miało miejsce. I u nas tam w powiecie rakiskim mówić będą o tym, a matka Jadzi 
będzie niespokojna, czy się nam coś nie stało. Wilnianie natomiast — i to nie tylko Polacy, ale i 
Litwini w Wilnie — będą się złośliwie cieszyli , że los i Kownu dał poznać ten rodzaj doświadczeń 
wojennych, bo dotąd Wilno tylko to doświadczało, a Kowno zawsze się „wykręciło”. 

Do Wilna przyjechaliśmy coś koło pierwszej po południu. Najęliśmy na dworcu tragarza 
ręcznego, który nam rzeczy nasze zaniósł do mieszkania. Do wnętrza mieszkania dostaliśmy się 
dobrze: w jednym z naszych pokojów mieszka lokator, jakiś pracownik biura budowlanego z 
magistratu, którego (biura) kierownikiem jest Red. Red też zachował swój pokój i mieszka w nim, 
ale najczęściej nocuje u żony, która zamieszkała z dzieckiem na Pośpieszce (notabene: Krystyna 
Redowa Rómerowa spodziewa się na październik drugiego dziecka). Po przyjeździe do Wilna mało 
już wychodziliśmy na miasto, bo ja się czułem zmęczony podróżą. Jutro pójdę do dziekana 
Żakiewicza pomówić o sprawach uniwersyteckich. Jadzia była u Heli Ochenkowskiej i u Ewy 
Meyerowej, które obie przyszły też do nas. Idziemy spać w nadziei, że dziś może alarmu i nalotu i że 
będziemy mogli się wyspać. Szkieł w szybach okien naszych nie ma, okna zabił Red fanierą 
deseczkową. Mieszkanie jest przeto zaćmione, ale otwierając okna ma się trochę światła. 


29 maja, rok 1942, piątek 

Byłem dziś w dziekanacie Wydziału Prawniczego. Widziałem się z dziekanem wydziału 
Żakiewiczem. Na wykłady moje jest za późno, przynajmniej formalnie, bo uniwersytet otrzymał z 
kierownictwa oświaty urzędowe zawiadomienie, że wykłady mają być zakończone do 1 czerwca, po 
czym mają być egzaminy. Mógłbym jeszcze nieoficjalnie dać studentom kilka uzupełniających 
wykładów dla wypełnienia pewnych luk w ich przygotowaniu do egzaminów (to, co wchodzi do 
skróconego programu, a co nie było poruszone w moich wykładach tego- i zeszłorocznych i czego 
nie ma w dawnych zapiskach studenckich do wykładów moich — chodzi tu zwłaszcza o ustrój 
państwowy nacjonalsocjalistyczny), ale studenci rozjechali się obecnie na pracę nad spisem ludności 
i trudno ich połapać. W każdym razie, jeżeli studenci zechcą, to im prywatnie kilka wykładów dam. 
Na poniedziałek wezwę studentów prawników II kursu i o ile się znajdą, dam im podpisy z 
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przesłuchania semestru wiosennego, żeby mogli zdawać egzaminy podług skróconego programu, 
który dla nich ułożyłem. Będę też egzaminował. 

Losy wydziału naszego są jeszcze niewiadome i niewyraźne. Zdaje się, że w lipcu zapadną 
decyzje. Mówił mi Żakiewicz, że zimą Niemcy mieli projekt zlikwidowania Wydziału Prawniczego i 
utworzenia jakiegoś Instytutu Administracyjnego z trzema sekcjami dla kształcenia kadrów 
urzędniczych. Zarząd Oświaty w osobach radcy generalnego Germantasa i dyrektora departamentu 
Juśki był się już godził na tę kombinację, ale senat uniwersytetu w Wilnie gorąco oponował, 
delegacja senatu wpłynęła na Germantasa, następnie odbyło się posiedzenie senatu z udziałem 
Germantasa i przyjezdnego z Niemiec profesora, planującego te „reformy”, na którym kwestię tą 
szeroko i detalicznie omówiono i, zdaje się, projekt tego przetworzenia wydziału na instytut upadł. 
Ale etaty wydziału naszego są zatwierdzone tymczasem tylko do 1 lipca. Co będzie potem — jeszcze 
niewiadomo. Ewentualności są różne. Może być redukcja etatów, przeciwko czemu zabiegają 
czynniki uniwersyteckie, wskazując Zarządowi Oświaty, w którym siedzą czynniki katolickie, że 
redukcja taka dotknęłaby w pierwszym rzędzie personel kierunku katolickiego, który jest 
najświeższy, bo element tego kierunku ma nominacje dopiero tegoroczne. Zdaje mi się jednak, że ten 
argument nie nazbyt przestraszy katolików w Zarządzie Oświaty, bo w obecnych czasach wszelkie 
tak nominacje, jak redukcje dokonywają się tytułem widzimisię i przeto zredukowani mogą być nie 
tylko najświeżsi, ale i najstarsi nominaci. Nie wiadomo też jeszcze, czy wydział będzie w przyszłym 
roku akademickim, czy zredukowany czy nie, będzie funkcjonował, jak o to zabiega kierownictwo 
uniwersytetu i wydziału, czy też będzie zawieszony i jakie to będzie ewentualnie zawieszenie — z 
opłatą pensji personelowi nauczającemu czy bez opłaty, ewentualnie jaka będzie opłata. Słowem, 
wszystko jest jeszcze problematyczne. Nikt nic dokładnie nie wie. Studenci, zwłaszcza kończący, 
śpieszą zdawać egzaminy, studia są naturalnie bardzo powierzchowne, egzaminy tez piąte przez 
dziesiąte. Wielu studentów rozjechało się na wieś uciekając od poboru do pracy przymusowej 
przyfrontowej, a choć teraz zamieniono studentom ten pobór na przymus siedmiotygodniowej pracy 
latem w rolnictwie, to jednak zupełnie spokojni studenci nie są, bo w razie likwidacji lub zawieszenia 
wydziału mogą znów poborowi ulegać. Wielu więc woli ugrząźć gdzieś na wsi u rodziców, 
krewnych lub znajomych i wyczekiwać, co będzie. Na ogół usposobienie jest chaotyczne, wszyscy 
czegoś czekają, chcą jakoś odwlec czas, spodziewają się jakichś zmian, jakichś krachów i kryzysów 
na wojnie, za jedyną mądrość uważają przetrwanie i ocalenie siebie. To samo na uniwersytecie, to 
samo w ogóle w mieście. Ludzie żyją z dnia na dzień, bez perspektywy. 


30 maja, rok 1042, sobota 

Pracę uniwersytecką rozpocznę tylko w poniedziałek, na który wyznaczyłem pierwsze 
spotkanie ze studentami. Tymczasem spotykam w Wilnie dużo znajomych, odwiedzam z Jadzią 
krewnych, do nas tez wielu ludzi przychodzi. Na ogół witany jestem w Wilnie bardzo serdecznie. 
Paczki nasze, które wysłaliśmy z Bohdaniszek z prowizją dla nas na czas pobytu w Wilnie (z których 
zresztą Jadzia sporo produktów przeznacza na prezenty dla krewnych i bliskich — artykuły 
żywnościowe są dziś najlepszymi prezentami), jeszcze nie przyszły oprócz jednej paczki z jajkami, 
które doszły w dobrym stanie. Skądinąd nie mamy jeszcze kartek żywnościowych wileńskich, nie 
możemy się więc regularnie stołować gdzieś w restauracji. Jeden obiad zjedliśmy wczoraj w 
„WValgisie” przy ulicy Giedymina na kartki, które nam dała pracująca tam Ewa Meyerowa. Pożal się 
Boże, co to za obiad: bez chleba, kapuśniak rzadki na wodzie, na drugie zaś jakieś szełtanasy czy 
kołdunki nadziewane... kaszą kartoflaną, także na wodzie! Gdyby u nas w Bohdaniszkach dać taki 
„obiad” czeladzi, nie jadłaby. Dziś nie mieliśmy kartek na obiad do restauracji i Jadzia w domu 
sfabrykowała improwizowany obiadek, który był, jak na Wilno, królewski: jajecznica z czterech jaj 
na szynce, chleb, filiżanka prawdziwej kawy, miód. Wszystko ze swoich zapasów. Kiedy otrzymamy 
już wileńskie kartki żywnościowe, to weźmiemy kartki na obiady w restauracji „„Zacisze”, należącej 
także do trustu „„Valgis”, w której podobno obiady są trochę lepsze i można coś dostać poza tym 
extra bez kartek — np. szparagi, szpinak, kieliszek wódki... W ogóle aprowizacja w Wilnie jest ciężka 
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bardzo. Gdyby ludzie nie otrzymywali masowo paczek żywnościowych ze wsi, to byłby prawie głód. 
Po cenach spekulacyjnych to i owo dostać można, ale ceny są szalone: chleb już doszedł do 6-7 
marek, czyli 60-70 rubli za kilo (w jesieni był 10 razy tańszy), słonina do 50 marek za kilo (w jesieni 
kosztowała koło 9 marek), jajka — po jednej marce sztuka (u nas na wsi za markę można mieć po 6-7 
jajek). Zarobki zaś i pensje, które były nieco podniesione w jesieni, odtąd nie wzrosły. Ludzie 
wyprzedają się z rzeczy i dokupują żywność, bo z produktów na kartki żywnościowe utrzymać się 
niepodobna, a jedzenie w restauracji też nie wystarcza. Większość też uprawia jakikolwiek handel 
zamiemny. 

Wilno jest klasycznym terenem pogłosek wszelkich i spekulacji propagandowej. Szalenie, 
wprost na śmierć pokłóceni są Litwini, Polacy i Białorusini. Jeżeli wojna się załamie, to jakikolwiek 
będzie nowy status po wojnie — w okresie przejściowym chaosu mogą tu zajść rzeczy straszne, kiedy 
się zaczną wylewać namiętności mas, nagromadzone w dobie tej wojny i okupacji. Teraz modna jest 
w Wilnie pogłoska o Śmierci Hitlera. Podobno przed kilku dniami radio angielskie, którego 
informacje są tu podsłuchiwane starannie, mimo że to jest ostro zakazane i bezwzględnie karane, 
doniosło, że Hitler jest ciężko chory na coś w rodzaju zapalenia mózgu i że stan jest rzekomo 
niebezpieczny. Z tego po dwóch dniach Wilno wysnuło twierdzenie, że Hitler już umarł i że Niemcy 
to jeszcze ukrywają. Wiadomość ta jest kolportowana po całym Wilnie i jest komentowana jako 
początek końca Niemców. W zwycięstwo Niemców nie wierzy tu dziś nikt — ani z Polaków, ani z 
Litwinów. Ogólnie oczekują jakiejś katastrofy z dnia na dzień albo w najlepszym razie z miesiąca na 
miesiąc. Jakie będzie rozwiązanie i co będzie w dobie przejściowej — tego nikt nie wie i każdy 
próbuje to dorabiać jakąś spekulacją mityczną i mistyczną. Są optymiści, którzy wierzą szczerze i 
gorąco w to, czego sami chcą i którzy pogodnie i radośnie czekają tych wypadków „zbawienia ”, 
wierząc, że wszystko od razu dobrze się stanie. Zwłaszcza celuje w tym młodzież polska. Ale wielu 
się boi, zwłaszcza tego okresu przejściowego, z którym się wiąże bądź chaos anarchii żywiołowej, 
bądź w razie porażki niemieckiej — inwazja bolszewicka. Ziemianie Polacy z Białej Rusi Zachodniej, 
która należała do Polski, zaczynają obecnie stamtąd ciągnąć do Wilna i ewentualnie nawet do 
Warszawy. Ubiegłej jesieni wracali oni do swoich majątków, teraz „ewakuują się” stamtąd i ściągają 
znów tutaj. Straszą ich perspektywy porażki niemieckiej i nawrotu sowieckiego, skądinąd czują się 
tam niepewni w żywiole ludowym białoruskim i pod rządami władz niemieckich i narodowych 
białoruskich o kategorycznym nastawieniu antypolskim. Twierdzą, że wszyscy Białorusini 
prawosławni są przejęci komunizmem, że lasy są tam pełne dywersantów sowieckich, że czynniki 
narodowe białoruskie, które tam zajmują różne urzędy i stanowiska z ramienia niemieckiego, są w 
istocie takie same komunistyczne. Słowem, dla tych ziemian, którzy byli przywykli tam, na 
„kresach” polskich, mieć stanowisko uprzywilejowane, wszystko, co nie polskie, jest komunistyczne. 
Niektórzy próbowali tam prowadzić propagandę polską i katolicką, zostali aresztowani (aresztowana 
jest podobno od dwóch miesięcy i siedzi w Wilejce kuzynka Zosia Januszowa Tukałłowa z 
Ościukowicz), niektórzy nawet rozstrzelani lub powieszeni, inni, przejęci strachem i drżący o skórę 
swoją, uciekają w panice. Zresztą nastawienie Białorusinów przeciwko Polakom jest tam zawsze — 
bądź z motywów społecznych przeciwko „panom”, bądź z motywów narodowych przeciwko 
polonizatorom. 


31 maja, rok 1942, niedziela 

Od razu pełno było u nas odwiedzających. Gruchnęła wieść w rodzinie i wśród znajomych o 
moim przyjeździe, toteż ludzie się zbiegają bądź przywitać się, bądź z jakimś interesem lub prośbą, 
bądź może w nadziei otrzymania czegoś z darów Bożych wiejskich, których spragnione jest miasto. 
Prawie każdego Jadzia czymś obdarowała. Paczki nasze z żywnością, wysłane z Bohdaniszek, już 
przyszły, więc jesteśmy już spokojni o spiżarnię naszą na cały czas pobytu w Wilnie; moglibyśmy się 
już nawet obejść bez wileńskich kartek żywnościowych, których jeszcze nie mamy. Na obiedzie 
byliśmy dziś z Jadzią znowu w I „użźkandinć” „Valgisu”, odkąd nam Ewa kartki obiadowe dała. 
Obiad był znowu ohydny, choć uchodzi tu za „lepszy”, albowiem w drugim daniu obiadowym 
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figurowało „mięso”; był to nieszczęsny kotlecik siekany, malutki prawie na jeden łyk, do tego trzy 
kartofle gotowane, wszystko razem w jakimś sosie bez smaku, złożonym z mąki i wody. Ponieważ, 
jak wiem od Ewy, która zna dokładnie wszystkie tajniki kuchni „Valgisu” w tych czasach, „Valgis” 
żadnych tłuszczów nie ma, więc tak kotlet siekany, w którym do mięsa dokłada się jeszcze nieco 
kartofli, nie jest smażony, ale pieczony w duchówce, jak się piecze chleb. Smak takiego pieczonego 
kotleta, złożonego z mięsa, a raczej ochłapów mletych i kartofli, bez szczypty tłuszczu, jest okropny. 
Zupa zaś — to kapusta na wodzie, oczywiście także bez tłuszczu, niczym zgoła nie zakraszona. 
Takimi obiadami żywią się biedni Wilnianie i to jeszcze należy do lepszych obiadów, kiedy jest 
„mięso” (taki obiad „„mięsny” bywa tu raz na tydzień). Co prawda, obiady tu w „Valgisie” są tanie, 
kosztują 6 rubli (60 fenigów) i dlatego stołowników jest dużo. W restauracjach „Valgisu”, które są o 
szczebel wyższe od „użkandinć”, obiady są pono troszeczkę lepsze i kosztują po 10 rubli (1 markę). 
Pod wieczór poszliśmy z Jadzią w gościnę do Heli Ochenkowskiej, do Leonostwa Rómerów, do 
Franka Olechnowicza. Wszędzie szliśmy z prezentem, ale oczywiście nie z kwiatami, jeno z czymś 
bardziej realnym: dla Heli mieliśmy ser, dla Leonostwa jaja, a dla Olechnowicza — pół litra wódki. U 
Olechnowicza byliśmy zaproszeni na ucztę, na który się złożyła pokrzywa (sic!), przyrządzona na 
wzór szpinaku, z jajkiem; do tego się przydała nasza wódka. Olechnowicz świeżo się ożenił ze swoją 
panią, Mazurką rodowitą z Łomżyńskiego, z którą żył poprzednio bez ślubu. Wystarał się o rozwód 
cywilny z poprzednią żoną swoją, z którą się był dawno rozstał i ożenił się z trzecią. Franek 
Olechnowicz jest redaktorem wychodzącego w Wilnie pisma białoruskiego „Biełaruski Hołas”. Ma 
on z tego powodu dużo przykrości od swych dawnych przyjaciół osobistych Polaków, czasem nawet 
doświadcza z tego powodu afrontów. Polacy w ogóle są do akcji białoruskiej, do emancypacji 
narodowej Białorusinów usposobieni niechętnie i sceptycznie, zwłaszcza to dotyczy Białorusinów 
katolików, których Polacy uważają za dziedzictwo narodowe Polski. Białorusini narodowcy są z 
natury rzeczy usposobieni odpornie w stosunku do polonizacji i chcieliby tę odporność zaszczepić 
masie ludowej. Toteż na tym gruncie prasa białoruska dużo wypisuje przeciwko Polsce i Polakom i 
nieraz boleśnie Polaków zaczepia. I jeżeli Olechnowicz redaguje pismo białoruskie, to nie może on 
przecie przeciwstawiać się narodowej linii politycznej białoruskiej, zwłaszcza że teraz cała prasa jest 
zdyscyplinowana, a że linia polityczna białoruska jest w grze obecnej antypolska — to nie jest wina 
Olechnowicza. Z pewnością, dużo w tym kierunku wpływają Niemcy, dużo też w tym naszym 
powaśnieniu narodowym polsko-litewsko-białoruskim jest namiętności i gry nerwów, ale sporo też 
jest winy samych Polaków sprzed wojny jeszcze. 


1 czerwca, rok 1942, poniedziałek 

Wreszcie wszedłem dziś w kontakt ze studentami. Udzielałem zaliczek semestralnych, 
ustaliłem tryb egzaminów. Zapewne dużo się zgłosi do egzaminu. Egzaminować gotów jestem co 
dzień grupami. 

Dowiedziałem się, że do naszego wydziału na asystenta przyjęty został Mieczysław 
Mackiewicz, zięć śp. Michała Ślażewicza, obecnie radca generalny sprawiedliwości. Mackiewicz, 
żonaty z synowicą bezdzietnego lidera ludowców Michała Ślażewicza, którą Ślażewicz był usynowił 
i wychował, sam był ludowcem i poniekąd spadkobiercą ideowym tradycji Ślażewicza. Ludowcy 
litewscy, których były dwa skrzydła, jedno bardziej umiarkowane i narodowe, stanowiące właściwie 
obóz liberalny i demokratyczny, drugie — radykalniejsze społecznie i rewolucyjne, zbliżone do 
eserów rosyjskich, za czasów zwłaszcza sowieckich i posowieckich rozbili się i poszli w dwóch 
kierunkach sprzecznych: elementy radykalniejsze zaprzęgły się do służby sowieckiej i dostarczyły 
Litwie sowieckiej wielu komisarzy ludowych i personelu na różne stanowiska kierownicze; wielu z 
nich uciekło z Sowietami do Rosji i siedzi dziś na emigracji sowieckiej i agituje stamtąd; sam Palecki 
pochodzi z ludowców. Natomiast ludzie z byłego prawego skrzydła ludowców, wśród nich także 
lider Zygmunt Toliuśis, również ów zięć Ślażewicza Mackiewicz, byli przez Sowiety prześladowani i 
więzieni i są orientacji wręcz antysowieckiej. Sam Michał Ślażewicz, zmarły jeszcze przed inwazją 
sowiecką do Litwy, należał do skrzydła prawego, ale usiłował dosyć skutecznie łączyć i cementować 
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oba skrzydła i był usposobiony do Sowietów życzliwie, co zresztą nie wykluczało, że gdyby żył, 
mógł być także przez Sowiety prześladowany, bo liberalizm jego trudno by się chyba godził z 
bezwzględnością sowiecką. W każdym razie, Ślażewicz — to była indywidualność wybitna i człowiek 
pewnego hartu i zacięcia ideowego. Jego zięć, mający być spadkobiercą jego spuścizny ideowej, 
Mackiewicz, to człowiek mały i słaby. Przez związek z chrześcijańskimi demokratami, z którymi 
ludowców, zwłaszcza prawicowych, łączyło wspólnictwo opozycji za czasów Smetony, Mickiewicz 
po wkroczeniu Niemców został zaangażowany do samorzutnego rządu litewskiego w charakterze 
ministra sprawiedliwości, a gdy Niemcy rządu tego nie uznali i zlikwidowali go, został przez 
Niemców mianowany radcą generalnym sprawiedliwości i na tym stanowisku jest dotąd. Spaskudził 
on tradycję Michała Ślażewicza, która opierała się mocno na sprawiedliwości i tolerancji, na 
uszanowaniu mniejszości narodowych i na porozumieniu obywatelskim z Żydami. Choć wytępienie 
Żydów w Litwie, w którym, niestety, brały udział czynniki partyzanckie litewskie, dokonane było 
bez udziału organów formalnych sprawiedliwości litewskich, to jednak stać na stanowisku 
kierowniczym zarządu sprawiedliwości krajowej w obliczu takiej likwidacji Żydów, a zresztą 
pokrywać całą akcję, zwróconą przeciwko Żydom — to się w ramach tradycji Ślażewicza nie 
mieściło. Michał Ślażewicz musiał się chyba w grobie przewracać. Mackiewicz jest słaby i mały 
człowieczek. Gdy obejmował stanowisko, mógł mieć dobre intencje. Ale gdy się już dorwał do 
stanowiska, to nie miał siły się oderwać i trwał. Do nauki nigdy, zdaje się, pędu specjalnego nie miał 
i jako siła naukowa się nie zaznaczył. Na asystenta go mianowano na katedrze prawa 
administracyjnego, to znaczy na katedrze Żakiewicza, który sam przez protekcjonizm wyskoczył w 
górę i który w dalszym ciągu metodą protekcji działa. Nie jest to zdrowe dla wydziału. Poziom 
naukowy kadrów profesorskich coraz się obniża, a zasada „ręka rękę myje” staje się u nas zasadą 
przewodnią kompletowania kadrów. Ludzi się przyjmuje takich, którzy chcą sobie zapewnić 
spokojne miejsce na wszelki wypadek i liczy się z tym, żeby to byli ludzie „swojej kliki. 


2 czerwca, rok 1942, wtorek 

Wczoraj 1 czerwca w Kownie umarł śp. Jan Vileišis. Już będąc w ubiegłym tygodniu w 
Kownie, słyszałem o jego chorobie i wiedziałem od prof. Gudowicza, że stan jest groźny. Leczył Jan 
Vileiśisa bezpośrednio jego własny syn najmłodszy Kazimierz Vileišis, świeżo kreowany lekarz, w 
kontakcie z Gudowiczem i innymi wybitnymi lekarzami. Jan Vileišis został sparaliżowany i 
jednocześnie wytworzyło się zapalenie płuc, które było najgroźniejsze. We środę przewieziono go w 
Kownie z mieszkania do szpitala. Tam wczoraj umarł. Pogrzeb uroczysty ma się odbyć w Wilnie na 
Rossie. Jutro mają być przywiezione do Wilna zwłoki i złożone na razie w kościele, pogrzeb zaś ma 
się odbyć pewno w piątek. Jan Vileišis umarł w porę; był już bardzo postarzał, dzieci wszystkie już 
postawił na nogi, osobiście ciężko mu już było żyć. Był zmęczony, a materialnie źle się miał. Miał 
jakąś posadkę juryskunsulta w jakiejś instytucji. Zacny to i Światły był człowiek, patriota wielki, 
człowiek ludzki, humanista szczery, człowiek bardzo dobry i czysty. Należał do rodziny, która miała 
wielkie zasługi dla narodu litewskiego. Sam też był unarodowiony i uspołeczniony bardzo. Był 
jednym z wybitniejszych działaczy litewskich w Wilnie na początku bieżącego wieku, przed 
poprzednią Wielką Wojną, następnie przez szereg lat był popularnym burmistrzem Kowna. Osobiście 
łączyły mię z nim stosunki przyjazne i bardzo serdeczne. Pogrzeb Jana Vileiśisa w Wilnie będzie 
wielką żałobną uroczystością narodową. 

Od godziny piątej do dziewiątej brałem dziś udział w posiedzeniu publicznym Rady Wydziału 
Prawniczego w auli uniwersytetu, na którym Henryk Łukaszewicz, były nasz uczeń, obecnie sędzia i 
jednocześnie młodszy asystent katedry prawa cywilnego, doktoryzujący się dzisiaj, bronił dysertację 
na stopień doktora. Temat dysertacji był: „Dzieci nieślubne w ustawodawstwie cywilnym” 
(„Pavainikiai civiliniuose jstatymuose '). Ile wnosić mogę z tez rozprawy i z debat publicznych, praca 
jest napisana z temperamentem i stanowi na ogół dobry nabytek dla literatury prawniczej litewskiej, 
ale zdaje się, że jest trochę przejaskrawiona publicystycznie i ma pewne nadmierne zacięcie 
polemiczne i propagandowe jako wypad bojowy w obronie dzieci nieślubnych. Oponentami ex 
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officio byli prof. Kazimierz Szołkowski i docent Čepas, poza tym wystąpiło trzech oponentów na 
ochotnika spośród sądowników praktyków, mianowicie sędzia okręgowy Liudźius, który za czasów 
sowieckich był członkiem naszego wydziału, podprokurator Jasiukiewicz i sędzia Kairys. Wszyscy 
oponenci, tak urzędowi, jak prywatni, więcej sypali gorących pochwał niż krytyki, ale nieco też dali 
uwag krytycznych. Najtreściwiej,j moim zdaniem, przemówił Liudźius, który bardzo słusznie 
uwydatnił, że w części historycznej rozprawy należało uwzględnić i zanalizować podstawy społeczne 
upośledzenia dzieci nieślubnych, związane z problemem obrony instytucji rodziny. Z rozprawy 
bowiem doktoranta nie widać nic innego, jak tylko krzywdę tych dzieci; zdawałoby się, że wszystkie 
ustawodawstwa przez wieki kierowały się tylko motywem krzywdy, podczas gdy w istocie była to 
pewna systematyczna polityka społeczna. Ale poza tym brakiem najistotniejszym bodaj i dotyczącym 
tylko strony historycznej, rozprawa zdaje się mieć wartość dodatnią dużą. Łukaszewicz bronił się z 
temperamentem i dzielnie przeciwko zarzutom krytyki. Wydział udzielił mu stopnia doktora, 
kwalifikując jego egzamin doktorski, rozprawę i obronę jako „dobre”. 


3 czerwca, rok 1942, środa 

Byłem na posiedzeniu Rady Wydziału Prawniczego (czyli Wydziału Nauk Prawniczych, jak 
brzmi jego tytuł formalny od czasów sowieckich). Załatwiane były przeważnie różne kwestie 
dotyczące studentów, a na końcu układany plan wykładów (podział wykładów między profesorami) 
na semestr jesienny. Każdy z profesorów musi mieć podług nowych przepisów minimum sześć 
godzin wykładów, które nie będą płatne poza pensją zasadniczą. Skład personalny naszego wydziału 
bardzo się zmienił. Już za czasów sowieckich niektórzy z dawnych [wykładowców] byli usunięci 
(Antoni Tamośaitis, którego i dotąd nie ma, bo został wywieziony, Kazimierz Szołkowski, Mackus, 
Valiukiewicz...), za to mianowano wielu nowych (kilku byłych sędziów, którzy za Sowietów 
potracili posady na skutek radykalnego zlikwidowania całego poprzedniego personelu sądów, poza 
tym mianowanych było wielu młodych spośród sympatyków sowieckich albo wręcz komunistów). 
Obecnie za okupacji niemieckiej odpadli znów prawie wszyscy, którzy byli mianowani za czasów 
sowieckich, wróciło kilku usuniętych przez Sowiety, kreowano znów dużo nowych tak ze starszego 
lub średniego pokolenia (Antoni Tumenas, adwokat Raulinaitis, Natkiewicz, Gruodis i inni), jak z 
młodzieży. Są to przeważnie albo chrześcijańscy demokraci, albo narodowcy. Wielu młodych nie 
znam wcale. 

Od godziny piątej byłem znów na obronie dysertacji doktoranta Dermeikisa, asystenta na 
wydziale naszym. Dysertacja ta była bardziej sucha i ścisła, niż wczorajsza Łukaszewicza. Tematem 
było prawo wekslowe, w szczególności weksle in blanco. I debaty też były bardziej Ścisłe. 
Oponentami z urzędu byli Raulinaitis i Čepas. Oponentów ochotniczych nie było. Toteż ceremonia 
była krótka. Wszakże nie doczekałem się jej końca, bo na godzinę siódmą miałem wyznaczone 
spotkanie ze studentami ekonomistami IV semestru w sprawie uporządkowania ich studiów 
semestralnych u mnie. W myśl mojej rozmowy wczoraj z dziekanem Wydziału Nauk 
Ekonomicznych prof. Jurgutisem, dam tym studentom cały kurs prawa konstytucyjnego, który 
powinien był być przeze mnie wykładany w semestrze wiosennym, po czym udzielę im zaliczek 
semestralnych i studenci będą mogli stawać do egzaminu podług programu skróconego. Po 
wyjaśnieniu przeze mnie tego studentom wyszedłem z audytorium, gdzie się oni byli zebrali, i tu się 
zdarzył pewien incydent wydziałowy. Szedłem do auli, gdzie miała miejsce obrona dysertacji 
Dermeikisa, ale się okazało, że obrona już jest zakończona i że rezolucja wydziału o udzieleniu 
doktorantowi stopnia doktora już ogłoszona, że więc jest po wszystkim. Wszakże wezwano mię do 
jednego z audytoriów, gdzie prowizorycznie zwołane było extra jakieś znów posiedzenie naszego 
wydziału. Był to raczej postój niż posiedzenie. Rano na posiedzeniu Rady Wydziału wspominałem 
prorektorowi Kriwickiemu, że byłoby dobrze, żeby władze wydziałowe zrobiły nacisk na asystentów, 
którzy długo zajmują to stanowisko i nie doktoryzują się, aby się prędzej doktoryzowali, bo mój 
asystent Mackus, który już od czterech lat wrócił ze studiów uzupełniających z Paryża, dotąd nie 
tylko nie doktoryzował się, ale nawet tematu dla dysertacji dotąd nie ustalił; czasu ma teraz dosyć, 
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mógłby popracować rzetelnie, ale przeważnie bąki zbija, rozleniwił się i opuścił; ja mu wciąż 
wskazuję na konieczność zabrania się energicznego do dysertacji, ale mnie nie słucha, choć w 
rozmowie uznaje tę konieczność; trzeba by nacisku ze strony wydziału; chłopiec się rozleniwia, pije i 
wciąga w próżniactwo. Powiedziałem to Kriwickiemu, nie zaś dziekanowi wydziału Żakiewiczowi 
dlatego, że w stosunku do Żakiewicza jest to temat drażliwy: sam Żakiewicz bowiem, choć już 
awansował na docenta i nawet zajął stanowisko dziekana — z nominacji zresztą — nie doktoryzował 
się, będąc asystentem i nie doktoryzuje się dotąd. Kriwicki mi na to oświadczył, że Mackus w ogóle 
źle się spisuje: nie mówiąc o tym, że trochę „intrygował” w łonie wydziału (sądzę, że do Kriwickiego 
i Żakiewicza doszły gawędy Mackusa, zarzucającego Żakiewiczowi, że za czasów bolszewickich był 
na razie persona grata u komunistów i współdziałał z nimi przy sowieckiej „„reorganizacji” wydziału 
i był jednym z tych, którzy przyczynili się wówczas do usunięcia Mackusa, a potem obrócił kota w 
worku do góry nogami i po usunięciu Sowietów wysunął się na czoło „aktywistów” i przez system 
protekcyjny „familit” Birziśków awansował w uniwersytecie na docenta, nie mając stopnia doktora, i 
na dziekana wydziału — Mackus nieraz o tym gadał i nawet się odgrażał), otóż nie mówiąc o tych, jak 
Kriwicki nazwał, „intrygach” w wydziale, miał jeszcze miejsce fakt taki, że Mackus raz przyszedł do 
uniwersytetu egzaminować studentów w moim zastępstwie pijany, co oczywiście byłoby 
niedopuszczalne. Kriwicki mię prosił, żebym zwrócił na to uwagę Mackusa. Otóż teraz, gdy po 
zakończeniu obrony dysertacji Dermeikisa zebraliśmy się na wezwanie dziekana Żakiewicza, 
Żakiewicz zabrał głos i oświadczył, że oto na uroczyste posiedzenie publiczne wydziału dzisiaj jeden 
z kolegów, mianowicie Mackus, przyszedł pijany, za co mu dziekan zmuszony jest publicznie 
wyrazić potępienie. Mackus, który istotnie okazał się bardzo podchmielony, w odpowiedzi wyraził 
zdziwienie, że dziekan uważał za właściwe specjalnie zwołać wydział dla tego wypadku, chociaż on, 
Mackus, nie zrobił nic zdrożnego i zachowywał się zupełnie poprawnie. Zresztą Mackus bełkotał, bo 
mu się język plątał. Żakiewicz jeszcze raz zaznaczył, że uważa sam fakt przyjścia na posiedzenie 
publiczne wydziału w stanie nietrzeźwym za niedopuszczalny i dopóki jest dziekanem, tego nie 
ścierpi. Mackus wyszedł, towarzysząc mnie aż do domu; obruszał się, wymachiwał rękami, odgrażał 
się na Żakiewicza, wygadywał na klikę familijną Birżiśków, która zachłannie zapanowała na 
uniwersytecie, ale był pijaniutki. Incydent ten może mieć konsekwencje. 


4 czerwca, rok 1942, czwartek 

Wracamy z Jadzią z pogrzebu Jana Vileiśisa. Szliśmy w kondukcie żałobnym od kościoła św. 
Kazimierza, gdzie wczoraj złożono przywiezioną z Kowna wozem ciężarowym trumnę ze zwłokami, 
na Rossę. Na Rossie rodzina Vileiśisów ma piękną dużą murowaną kaplicę, w której się mieszczą 
groby rodzinne. Fundowana była przez Piotra Vileiśisa. Leży tam i Piotr, i jego syn, były minister 
komunikacji Witold Vileišis, a zapewne i Antoni z żoną Emilią. Teraz przybędzie im Jan. Każde z 
tych imion ma swoją kartę zasług w dziejach odrodzenia narodowego i państwowości Litwy. Śliczny 
jest cmentarz Rossy. Nie byłem na nim od roku co najmniej 1914. Ale też pełny jest imion, drogich 
Wilnu i krajowi. To ciche, malownicze i niezmiernie wymowne miasto umarłych, miasto przeszłości 
wileńskiej. Powadzono zwłoki Jana Vileiśisa z muzyką i przez Ostrą Bramę. Dużo było wieńców, 
była duża wstęga o barwach litewskich. W publiczności najliczniejsze były elementy dawnej lewicy 
litewskiej, przeważnie ludowców, z seniorką p. Felicją Bortkiewiczową na czele. Długie były mowy 
na cmentarzu. Przemawiał przedstawiciel samorządu stołecznego Wilna, z ramienia samorządu 
Kowna, którego zmarły był przez lat dziesięć burmistrzem, przemawiał Pikćilingis, następnie 
przemawiał długo rektor Michał Biržiška, potem Stefan Kairys, adwokat prof. Kazimierz 
Szołkowski, od imienia Białorusinów litewskich Bojew, wreszcie były ostatni redaktor „Lietuvos 
Žinių” Kardelis. Najlepsza niewątpliwie była mowa Kairysa, silna i głęboka w treści i piękna w 
formie; mowa rektora Birżiśki mniej mi się podobała; była, jak zawsze, pretensjonalna pod maską 
prostoty i naszpikowana osobą samego mówcy, który zawsze przy okazji usiłuje wścibić zasługi 
własne, żeby o nich nie zapomniano. Ale co jest ciekawe, to to, że w przemówieniach tego pogrzebu 
uwydatniła się pewna manifestacja przeciwko okupacji tak niemieckiej, tak sowieckiej i jaskrawa 
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nuta Niepodległości wolnej. Większość przemówień — to było jakby wołanie o Niepodległość i 
Wolność Litwy i wezwanie do czynu nad wskrzeszeniem Litwy. Dalekie to było od mów 
urzędowych, które się rozlegają z ust panów radców generalnych i innych dostojników krajowych 
przy różnych okazjach uroczystości lub propagandy. Oczywiście tęsknota niepodległościowa narasta 
i stłumić się nie daje. W końcu odśpiewano hymn narodowy „Lietuva, Tėvynė mūsų”. Mówiono też 
dużo o demokratyzmie Jana Vileiśisa i o demokracji jako nastawieniu wolnościowym i ludzkim, 
które winno być w podłożu niepodległości, a Kairys, podnosząc współżycie całej ludności krajowej 
w niepodległej ojczyźnie, ogarniającej nie tylko naród litewski, ale także mniejszości, nie zawahał się 
wspomnieć o zgodnym porozumieniu z Żydami, co w obecnych czasach w języku urzędowym, 
kształtowanym przez wolę niemiecką, jest horrendum, Żydów bowiem wolno tylko łajać i deptać. 
Toteż w przemówieniach tego pogrzebu czuć było pewien powiew wolniejszy, pewne odprężenie, 
które się zwłaszcza uwydatniło w pięknej mowie szlachetnego zawsze Stefana Kairysa. 

Chciałbym wspomnieć o tym, co się dowiedziałem w tych dniach od prof. Władysława 
Jurgutisa i od Dominika Kriwickiego w sprawie tych niedawnych usiłowań wyrugowania mię z 
uniwersytetu, o których mię wieści dochodziły, ale których źródeł i czynników nie znałem i nie 
badałem. Są to bardzo ciekawe i poniekąd niespodziewane dla mnie zgoła wiadomości. Ale relację 
ich zmuszony jestem odroczyć do innego dnia. 


5 czerwca, rok 1942, piątek 

Dziś miałem pierwsze egzaminy. Niedużo się jednak zgłasza studentów do egzaminu. Dziś 
wyegzaminowałem trzech, na jutro jest jeden. Więcej na razie się nie zgłosiło. Może się jeszcze 
zgłoszą. Od jutra zaczynam dla ekonomistów IV semestru wykłady skrócone, w których w ciągu 
sześciu godzin zamierzam dać skrót konspektowy całego kursu, który powinienem był wykładać w 
ciągu semestru wiosennego. Zresztą i ten program dla nich skróciłem. Wtedy w ramach tego skrótu i 
oni otrzymają zaliczki semestralne i będą mogli zdawać egzaminy. 

Byłem dziś z Jadzią u profesora okulisty Abramowicza dla poradzenia się w sprawie moich 
oczu. Katarakta jest niewątpliwa. Na prawe oko już od dawna nic nie widzę, to znaczy nie 
rozróżniam żadnych konturów, tylko widzę blask mętny. Z lewym okiem jest lepiej, ale też wzrok się 
mąci, zwłaszcza gdy jest wielkie światło. Wyraźniej widzę, gdy światło jest nieco przyćmione albo 
gdy dłonią zasłaniam Światło nad okiem i z boku. Sytuacja nie jest zresztą tak groźna, jak mi się 
zdawało. Prof. Abramowicz zapewnił, że operacja usunięcia soczewki dotkniętej kataraktą dokonywa 
się obecnie z łatwością, nie czekając na tzw. „dojrzenie” katarakty, połączone z zupełnym 
oślepnięciem. Operacja ta mogłaby być dokonana nawet teraz, ale prof. Abramowicz powiada, że w 
moim obecnym stanie katarakty lewego oka wzroku mi wystarczy jeszcze na 3 do czterech lat, więc 
śpieszyć się nie ma konieczności. Zapewnia, że operacja ta nie jest ani zbyt straszna, ani bolesna 
zbytnio i nie jest niebezpieczna. Po operacji usunięcia soczewki odzyszczę wzrok zarówno lewego, 
jak prawego oka. Katarakta formuje się u mnie, to znaczy ma swój ośrodek w samym centrum oka i 
wskutek tego gorzej widzę, gdy jest wielkie światło i blask, bo wtedy źrenica się zwęża ku środkowi, 
natomiast gdy światło jest zacienione, źrenica się rozszerza na peryferie, które nie są albo są mniej 
dotknięte kataraktą i wtedy widzę lepiej. W każdym razie cieszę się, że mogę się zawsze odwołać do 
operacji i przeto uniknąć okresu ślepoty. 

Powiem teraz o tych groźbach usunięcia mię z uniwersytetu, które tej zimy i wiosny ciągle 
wisiały nade mną. Zarówno Jurgutis, jak Kriwicki, którzy mię informowali, są zdania, że głównym 
czynnikiem nie byli tu Niemcy. Jurgutis powiada, że zarzuty ze strony niemieckiej przeciwko mnie 
istotnie były, ale że same przez się, gdyby nie pewne inne czynniki, nie byłyby one zbyt 
kategoryczne, bo ostatecznie Niemcom nie zależało bardzo na tym, czy pozostanę na uniwersytecie 
czy nie. Kamieniem obrazy dla Niemców w stosunku do mnie był, jak powiada Jurgutis, nie mój 
udział w sprawie kłajpedzkiej w Hadze albo w ogóle w polityce litewskiej w stosunku do Kłajpedy 
(moje odczyty, artykuły poprzednie, udział w komisji do spraw kłajpedzkich), jeno specjalnie mój 
ostatni artykuł, drukowany w roku 1939 w „Teisė? już po zaborze Kłajpedy przez Niemcy. 
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Dowodziłem w tym artykule, że cesja Kłajpedy, dokonana przez rząd litewski na rzecz Niemiec jest 
konstytucyjnie nielegalna, a więc w sferze prawa formalnego nie istniejąca, albowiem konstytucja 
litewska, która wtedy obowiązywała (konstytucja z roku 1938, jaj artykuł 2), expressis verbis 
zabraniała cesji jakiejkolwiek cząstki terytorium państwowego, żaden więc organ konstytucyjny 
władzy nie miał mocy dokonać tej cesji bez zmiany odpowiedniego przepisu konstytucji. Jak 
powiada Jurgutis, Niemcy twierdzą, że w tym artykule można było też coś ubliżającego osobiście w 
stosunku do Fiihrera Hitlera [znaleźć], choć ja sobie tego nie przypominam, a sprawdzić tego nie 
mogę, bo artykułu tego ani odpowiedniego numeru „Teisć” nie mam. Zresztą ten numer „Teisć”, 
właśnie z powodu mojego artykułu, został wówczas, zaraz po wyjściu, w Kownie skonfiskowany (co 
prawda, konfiskata była spóźniona o numer się rozszedł). Może być, że ta konfiskata nastąpiła wtedy 
na skutek interwencji posła niemieckiego Zechlina. Jurgutis powiada, że Zechlin był zwrócił 
szczególną uwagę na ten mój artykuł i przesłał go do Berlina. 


6 czerwca, rok 1942, sobota 

Rozpocząłem dziś w III audytorium moje wykłady skrótu konstytucyjnego dla studentów 
ekonomistów IV semestru. Audytorium było pełne. Nie spodziewałem się takiego napływu 
słuchaczy. Oprócz dzisiejszego wykładu, który zajął dwie godziny, mam jeszcze kontynuować ten 
skrót wykładowy w poniedziałek i wtorek po dwie godziny, czyli ogółem sześć godzin 
wykładowych. Nie jestem pewien, czy zdążę w tak krótkim czasie objąć cały program, który zresztą 
jest mocno skrócony i ujmuje 35 biletów. Do skrótu tego wejdą bilety od 13 do 35. Pierwszych 12 
biletów wchodzi do moich wykładów semestru jesiennego, które były wykonane. Dziś przez dwie 
godziny dałem wykład tylko pięciu biletów, od 13 do 17 włącznie. Bardzo być może, nawet jestem 
prawie pewny tego, że wypadnie mi dać jeszcze co najmniej dwie godziny wykładów poza tym 
sześciu godzinami, które przewidziałem. 

Wracam do kwestii alarmu zimowego w sprawie ewentualnego mego usunięcia z uniwersytetu. 
Jak twierdzą Jurgutis i Kriwicki, główny nacisk na rzecz usunięcia mię pochodził jednak nie od 
Niemców. Niemcy zbyt wielkiej wagi do tego bodaj nie przywiązywali. Już poprzednio Gudowicz i 
Króve-Mickiewicz w listach, które otrzymałem od nich w Bohdaniszkach, twierdzili, że nacisk w 
tym kierunku szedł od klerykałów, którzy usiłują gwałtownie zawładnąć uniwersytetem i gorliwie 
zapełniają go swoimi ludźmi — patentowanymi katolikami i starają się usunąć wszystkich, którzy 
takimi nie są. Ich agentem gorliwym w kierownictwie litewskim oświaty jest dr Juška, do którego 
resortu należą sprawy wyższych uczelni, a więc i uniwersytetu. Jurgutis jednak, który sam jest bliski 
klerykałom, mimo że jest byłym księdzem, który usunął się ze stanu duchownego, przeczy temu i 
powiada, że katolicy bezwzględnie żadnej akcji przeciwko mnie nie prowadzili. Przypuszcza, że ta 
akcja szła z pewnych kół nacjonalistów, którzy, choć stronnictwo nacjonalistów formalnie się 
rozwiązało, faktycznie istnieją i działają, dzieląc się na kilka odcieni. Najskrajniejszą jest grupa 
nacjonalistów, byłych voldemarasowców, na której czele stoi Pyragius. Cóż mi więc zarzucają i 
dlaczego stałem się przedmiotem ich napaści i wrogiego nastawienia? Oto i Jurgutis, i Kriwicki 
stwierdzają, że zaczęto mi zarzucać i wskazywano jako przyczynę czy motyw rugowania mię z 
uniwersytetu ni mniej, ni więcej jak to, że szedłem na rękę Sowietów (sic!!). Tego zarzutu zgoła się 
nie spodziewałem. Ze wszystkim się liczyć mogłem, ale tylko nie z tym. U Sowietów byłem persona 
non grata. Żadnego kontaktu z czynnikami sowieckimi, ani napływowymi, ani sowiecko-litewskimi 
nie miałem, w żadne konszachty z nimi nie wchodziłem, prawie z nikim z nich się nawet nie znałem. 
Byłem dla nich osobnikiem podejrzanym tak ze względu na moje „pochodzenie społeczne”, jak ze 
względu właśnie na to, że ich nie szukałem, nie garnąłem się do nich, nie brałem żadnego udziału 
czynnego w ich manifestacjach, stałem konsekwentnie na uboczu. Wiedziałem o tym, że mi nie 
ufają, toteż sam się do nich nie angażowałem, bo nie lubię narzucać się i zabiegać o względy 
potentatów. Że byłem u Sowietów źle widziany — o tym wiedzą wszyscy i ma na to dużo dowodów. 
W szczególności partia komunistów była nastawiona przeciwko mnie. Kandydatura moja, wraz z 
kandydaturą prof. Jurgutisa do Akademii Nauk została przez nich odrzucona, choć byłem w 
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pierwszym rzędzie kandydatów, zalecanych przez uniwersytet i choć cały Świat nauki litewskiej 
uważał mię za najbardziej kwalifikowanego do tej nominacji. Czynniki komunistyczne partyjne 
zaoponowały kategorycznie przeciwko mojej kandydaturze ze względów politycznych. Byłem też na 
uniwersytecie za czasów sowieckich zatwierdzony na stanowisku profesora i kierownika katedry 
tylko czasowo i prawdopodobnie gdyby się Sowiety utrzymały, zostałbym w następnym roku 
wyrzucony, a najprawdopodobniej i wywieziony z kraju. Temat to dosyć ciekawy dla mnie i 
dopowiem o nim jutro. 


7 czerwca, rok 1942, niedziela 

Korzystając z niedzieli, postanowiliśmy z Jadzia udać się na Pośpieszkę (za Antokolem pod 
Wilnem nad Wilią) odwiedzić: a. Krystynę Redową Rómerową, która zamieszkała tam na lato z 
córeczką Krysią, b. Julków Komorowskich, którzy już od jesieni mieszkają na Pośpieszce całą 
rodziną, i c. Elizkę Komorowską z Zitą, które też na lato najęły sobie mieszkanko na Pośpieszce i 
przeniosły się tam z miasta z ulicy Mostowej. Wszystkie te trzy rodziny mieszkają wzdłuż jednej 
ulicy w pobliżu siebie i ciągle obcują ze sobą, tworząc Ścisłe kółko rodzinne. Wszystkich więc się 
odwiedza za jednym zamachem, jedną wycieczką. Mieszkają ładnie, w willach na wzgórzu, 
dominującym dolinę Wilii, wśród lasków sosnowych, niedaleko od tego miejsca, gdzie ja sam w roku 
1912 byłem nabył dla siebie i Anny Wolberg placyk, który potem po wojnie 1914-1918 r. ustąpiłem 
Ewie Meyerowej. Wycieczka na Pośpieszkę do nich jest daleką, zwłaszcza na moje siły, bo od Placu 
Katedralnego liczy się tam do 5 kilometrów odległości. Dorożką tam dojechać kosztuje do 10 marek, 
ale od tygodnia po Wilii kursują parostatki do Werek, które stają w Pośpieszce i chodzą cztery razy 
dziennie. Uniknąć tej wizyty było mi trudno, zwłaszcza ze względu na Elizkę, rodzoną siostrę moją. 
Chcieliśmy się wybrać z Jadzią parostatkiem, który odchodzi z Wilna o godzinie dziewiątej rano, ale 
jechały jakieś wycieczki i nie było mowy o tym, żeby się na parostatek dostać. Czułem się dobrze i 
zdecydowałem się odbyć drogę piechotą, choć Jadzia uważała, że taka podróż jest dla mnie nie do 
pomyślenia. Ale doszliśmy bardzo dobrze; nie zmęczyłem się wcale, mimo że pod koniec, już w 
Pośpieszce, trzeba było iść kawał pod górę po piaskach. Znałem zresztą całą tę drogę i miejscowość, 
bo przed poprzednią wojną wiele razy i w różnych okazjach tam bywałem. 

Odwiedziliśmy wpierw Redów Rómerów. Na święta przyjeżdża tam do żony zawsze i Red z 
Wilna. Krystyna na październik spodziewa się drugiego dziecka; może to będzie wreszcie syn, 
wreszcie Rómer, bo dotąd u Rómerów rodzą się same córki. Od Redów, którzy nas przyjęli 
jajecznicą i boczkiem, udaliśmy się do Julków Komorowskich. Ci mieszkają w pięknej willi i mają 
się dobrze, bo Julek dobrze zarabia na handlu spekulacyjnym i dzierżawi duże ogrody, w których 
pracują jego trzej synowie — Zyś i Biś, ogromni chłopcy jak dęby, już dorośli, i trzeci Docio, 
mniejszy. Julka nie zastaliśmy, tylko Madzię, synów i dwuletnią córeczkę Hanię. Madzia zaprosiła 
nas na obiad, a my tymczasem poszliśmy do Elizki. Zastaliśmy tam Ewę Meyerową z Lizą i Oleńkę 
Hektorową Komorowską, która przyjechała do Wilna z Kowaliszek. Zitkę widzieliśmy tylko przed 
samym naszym odejściem, bo na razie nie była w domu. Elizka jest pełna humoru i temperamentu, 
mimo że fizycznie ma się źle. Chodzi po domu tyko o kulach, a w biodrze, na które od dawna cierpi, 
znaleziono u niej jakieś dawne złamanie kości czy coś analogicznego; groziło jej nawet zagipsowanie 
nogi czy też wyciągnięcie jej, połączone z dłuższym leżeniem nieruchomym, ale zdaje się, że ta 
męka okazała się teraz niepotrzebna. Elizka czytała nam listy rodzinne, które ma z Polski od swojej 
szwagierki pani Krystyny Morzyckiej i swojej córki Litki Geysztorowej, a potem wpadła na swój i 
Julka ulubiony temat wymyślania na Niemców i na Litwinów, wysławiania i wynoszenia pod 
niebiosy Polski, rozkoszowania się w przesadnym komentowaniu okrucieństw niemieckich, 
zwłaszcza w doznawanych przez Niemców ciosach na tyłach frontu sowieckiego od band 
dywersyjnych komunistycznych i w nalotach angielskich na miasta zachodnioniemieckie. Tu wpadła 
w ferwor i roznamiętniła się jak młokos. Po obiedzie u Julków spóźniliśmy się już na statek do Wilna 
i musieliśmy się zdecydować na powrót znowu pieszo. Jednak w połowie drogi na Antokolu 
spotkaliśmy dorożkę i dojechaliśmy nią do domu. 
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Wieczorem byliśmy jeszcze u Ciświckich. Józia, jak zawsze, bardzo gościnna i serdeczna. Żyją 
oni dobrze, Józia ma sklep kosmetyczny, w którym zresztą sprzedaje wszystko, co się da, 
spekulacyjnie i robi bajeczne interesy. Jej sklep jest najbardziej wzięty w Wilnie. Ruch w nim 
ogromny, ma kilka ekspedentek, obrotu ma dziennie do 3000 marek (sic!). O Józi Lolo Wołodkowicz 
opowiadał mi brzydkie rzeczy, nie tylko co do pogłosek, krążących o niej w stosunku do sposobów, 
jakimi sobie radzi, aby spekulować w sklepie bezkarnie, ale zwłaszcza co do mebli i rzeczy Luni 
Rozwadowskiej, córki Zuńki Chełchowskiej. Rozwadowska, a więc siostrzenica rodzona 
Rozwadowskich, bawiąca obecnie z matką na emigracji w Anglii czy Kanadzie, uciekając w roku 
1939 z Wilna przed inwazją bolszewicką, całe swoje mieszkanie ze stylowymi meblami, bogatym 
urządzeniem, rzeczami, wspaniałą garderobą zostawiła na opiece Józi Ciświckiej, która rzekomo to 
wszystko — od a do z, aż do ostatniej nitki — już za czasów litewskich, a potem sowieckich 
spieniężyła i zlikwidowała na własną korzyść. Miały tam byś meble stylowe, przepiękne brązy, 
kryształy, serwisy porcelany, żyrandole, dywany, futra, kołnierze, drogie suknie Rozwadowskiej, jej 
bielizna osobista, pościelowa i stołowa etc., etc. Lolo mi o tym z wielkim oburzeniem opowiadał. 
Powtórzyłem to Józi i uprzedziłem ją jako wuj rodzony o tych zarzutach. Zaprzeczyła kategorycznie, 
żeby była chociaż cokolwiek przywłaszczyła, a co sprzedać musiała, broniąc od zabrania przez 
bolszewików, to za to ekwiwalent ma, dobrze ulokowany i narastający w wartości. Sprawozdanie i 
rachunki zda samej Rozwadowskiej po wojnie. 


8 czerwca, rok 1942, poniedziałek 

Najjaskrawszy fakt w moim dniu dzisiejszym — to dałem dwie godziny wykładu skrótowego od 
godziny szóstej do ósmej wieczorem dla studentów ekonomistów. Audytorium znowu było pełne, 
może nawet liczniejsze niż w sobotę. Chciałem odrobić choć sześć dalszych biletów programu, ale 
znowu, jak w sobotę, zdołałem tylko pięć. Doszedłem więc do 23 biletu, który jeszcze pozostał 
nietknięty. W tym tempie będę musiał prolongować te moje wykłady konspektowe zapewne do 
czwartku włącznie. Ale w każdym razie skrót daję dobry i treściwy. 

Poza tym dzień mi zeszedł trochę na pracy w domu, trochę na załatwianiu w towarzystwie 
Jadzi sprawunków i interesów na mieście idąc na obiad i wracając z obiadu. Obiad jedliśmy jak 
zwykle w restauracji „Zacisze” („Ramybe ”), należącej do trustu „Valgisa”. Obiady są tam znośne: 
kapuśniak, wprawdzie wodnisty, ale smaczny, trochę z grzybami, na drugie jakiś pieróg z marmoladą 
albo kapusta tuszona, albo kilka plasterków jakiejś kiełbasy czy wątrobianki ze smaczną sałatą z 
kartofli i kapusty, zależnie od dnia, poza tym extra za osobną opłatą i bez kartki można dostać 
szpinak albo szparagi, także co dzień jest extra albo kufel piwa, albo kieliszek wódki. Chleb 
bierzemy z domu ze sobą. Śniadania i kolacje jemy w domu: herbata, wędlina, jajka, chleb. 

Nie byliśmy dziś u nikogo w gościnie, nie składaliśmy żadnych wizyt. Rano 
wyegzaminowałem jednego studenta. W domu, ile mi czas pozwala, pracuję nad wykończeniem 
książki o formach państwa 1 ustrojach konstytucyjnych (tom I), której początek stanowi zwłaszcza 
analiza państwa unitarnego i związków państwowych — federacji, konfederacji i imperium. Szkielet 
tej książki jest u mnie już co najmniej od roku gotowy, ale pracuję jeszcze nad licznymi dopiskami. 
Kiedy ją wykończę — nie wiem, bo w Bohdaniszkach pracować nad tym nie mogę, gdyż tam nie mam 
potrzebnych mi do tego książek. 

W Wilnie, które zawsze kocha się w pogłoskach i które do pogłosek usposabia szczególne 
naprężenie nerwowe na tle wewnętrznych niesnasek narodowościowych, kursują przesadne zapewne 
pogłoski o niepowodzeniach niemieckich, zwłaszcza zaś o wściekłych nalotach angielskich na miasta 
zachodnioniemieckie, rozwalających w gruzy całe miasta i dzielnice i o dywersyjnej akcji band 
sowieckich na tyłach niemieckiego frontu wschodniego, po lasach całej Białorusi. Te ostatnie wieści 
szerzą szczególnie ziemianie polscy, którzy powracają ze swych majątków z Białej Rusi, uciekając 
stamtąd do Wilna i Warszawy, objęci paniką, w której strach ma wielkie oczy. 

Wilno już zawczasu bieduje nad przyszłą zimą, jeżeli wojna się przed zimą nie zakończy. Boi 
się głodu i braku opału. I pod jednym, i pod drugim względem zapowiada się źle. Chociaż na ogół 
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dosyć powszechne jest w Wilnie przekonanie, że wojna się skończy jeszcze przed zimą i skończy się 
mianowicie klęską niemiecką, a wtedy... przyjdą Anglicy, przyjdą Polacy, jak wierzy polskie Wilno. 
Dwa czy trzy fakty zajmują dziś największą uwagę Wilnian poza tym pogłoskami. Jednym z nich jest 
okrutna zemsta niemiecka za zabójstwo dwóch Niemców w okolicy Święcian. Rozstrzelano za to, jak 
Niemcy podawali, 400 ludzi ludności cywilnej miejscowej, a pogłoski podnoszą tę liczbę do 700, do 
1200 i nawet do 2000 ofiar. Po prostu łapano i spędzano ludzi Bogu ducha winnych i rozstrzeliwano. 
Przeważnie Polaków. Polacy w Wilnie twierdzą, że to Litwini rzekomo wskazywali Polaków do 
rozstrzału i że policja litewska brała nawet udział w rozstrzeliwaniu. Zarzuty te, o ile są kierowane do 
Litwinów, trzeba brać z wielką rezerwą, bo dziś u Polaków w Wilnie za wszystko odpowiadają 
Litwini, którzy są zawsze wszystkiemu winni. Podobno za te egzekucje masowe ludzi niewinnych 
pod Święcianami Sowiety w drodze retorsji rozstrzelały u siebie 1200 jeńców oficerów niemieckich. 
W tych czasach wszystko jest możliwe. Metody tej wojny nie znają żadnych względów ludzkich. 
Drugi fakt, który tu porusza wszystkich, i to już nie tylko Polaków, ale i Litwinów — to pobór ludzi 
dla odbycia sui generis powinności robót. O tym innym razem. 


9 czerwca, rok 1942, wtorek 

Z nowin dnia dzisiejszego zanotuję wiadomość o śmierci w Kownie prof. Kuzmy, 
najwybitniejszego chirurga w Litwie. Wyczytałem o tym krótką wzmiankę w kowieńskiej gazecie „Į 
Laisvę”. Zdaje się, że śmierć była nagła. Nie był to stary człowiek, nie miał chyba 50 lat. Za czasów 
sowieckich był persona grata. Był on kiedyś socjaldemokratą, zresztą człowiek bardzo ludzki, mający 
dużo serca, zmysłu solidarności społecznej, ale nie realny i nie praktyczny, daleki od typu polityka, 
oddany nauce i swemu zawodowi, w którym był mistrzem, poza tym raczej marzyciel i idealista. Na 
razie był do Sowietów usposobiony bardzo życzliwie i stał się jednym, z tych, na których się oni 
oprzeć usiłowali w rekonstrukcji uniwersytetu i w ogóle w akcji społecznej. Kuzma, człowiek gorący 
i skłonny do entuzjazmu, na razie przesadził w swym entuzjazmie do poczynań i zapowiedzi 
sowieckich; potem był już ochłódł i sowieckie faworyzowanie go i wysuwanie naprzód nieco mu już 
ciążyło. Był przez Sowiety wysunięty na posła do Rady Najwyższej Związku. Zresztą politycznie 
czynny nie był, bo to nie jego sfera. Był on wielkim dzieckiem, miał naturę artysty. Jest on jednym z 
tych, którym zbliżenie ich do Sowietów nie brano za złe; z uniwersytetu go nie usunięto po odejściu 
bolszewików. Jako chirurg i profesor pozostał na stanowisku. 

Miałem dziś znowu dwie godziny wykładów wieczorem, egzaminowałem też studentów. Z 
Jadzią byłem na mieście i na obiedzie w restauracji „Zacisze”. Od dziś zarządzona zostało w Wilnie, 
żeby we wszystkich restauracjach i jadłodajniach obiad składał się z jednego dania, nie zaś zupy i 
drugiego dania, jak było dotąd. Jest to zasada tzw. „Eintopfgericht”: posiłek ugotowany w jednym 
rondlu. Cały obiad w „Zaciszu” składał się z rzekomego „bigosu”, ale ten bigos — to było trochę 
kapusty na dnie talerza i półtora kartofla; kapusta była bez żadnej okrasy, po prostu na wodzie; było 
to nie co innego, jak parę łyżek gęstwiny z kapustniakiem, niczym nie zakraszonym. Nazywa się to 
„obiadem”, do którego skądinąd nie daje się chleba. Nie było tu żadnej potrawy extra, którą by 
można było dostać dodatkowo za osobną dopłatą i bez kartki (dotąd dawano extra, gdy ktoś chciał, 
jakąś jarzynę — szpinak albo szparagi). Dziś extra był tylko kieliszek wódki i kilka radysek'*. 
Oczywiście, że po takim „obiedzie” człowiek jest równie głodny, jak przed obiadem. Wilnianie 
muszą coraz bardziej zaciągać pasy. Nie jest to jeszcze głód zupełny, ale już niedaleko od tego. 
Ludzie w Wilnie wyglądają mizernie, stracili na wadze, oduczyli się jeść. 


10 czerwca, rok 1942, środa 

Do wieczora wychodziłem z domu tylko raz jeden — do fryzjera ogolić się. Rano udzielałem 
studentom prawnikom podpisów na zaliczki semestralne, dwóch wyegzaminowałem. Obiad jedliśmy 
w domu; po wczorajszym eksperymencie z „Eintopfgericht” do „„Zacisza” na obiad iść nie mieliśmy 


13 Radyska (reg.) — rzodkiewka. 


352 


ochoty. Jadzia sama wykombinowała obiad z naszych zapasów bohdaniskich, który był smaczny i 
syty: była zupa z krup perłowych z grzybami z podbrzusiem'* wędzonym z dobrym kawałkiem tego 
podbrzusia bekonowego, przepysznego i doskonałego, na drugie były łazanki z kartkowej białej mąki 
pszennej, zalane masłem i posypane serem tartym. Doskonały obiad, nawet za dużo, tak że kawałek 
podbrzusia z zupy zostawiłem sobie na jutro na śniadanie, bo byłem tak syt, że już nawet wieczorem 
jeść nie chciałem. Biedni ci Wilnianie, którzy się muszą zadowalać produktami kartkowymi albo 
obiadami restauracyjnymi wileńskimi. Przychodził do mnie prof. Włodzimierz Stankiewicz, po 
obiedzie na kawie był Lolo Wołodkowicz i Hela Ochenkowska. Wieczorem od szóstej do ósmej 
miałem znów dwie godziny wykładów konspektowych na uniwersytecie dla studentów ekonomistów. 
Taki był mój dzień. 

A teraz wracam znowu do tego, com pisał i przerwał przed trzema dniami w sprawie owych 
alarmów zimowych co do ewentualnego usunięcia mię z uniwersytetu. Jakem wspominał, z wielkim 
zdziwieniem dowiedziałem się od prof. Jurgutisa i od Kriwickiego, że za powód do akcji na rzecz 
usunięcia mię czynniki obecnego quasi-rządu litewskiego podawały moje rzekome działania 
prosowieckie za czasów okupacji sowieckiej. Powiadam — ze zdziwieniem, ponieważ żadnego 
kontaktu z czynnikami sowieckimi nie miałem i byłem przez nie traktowany nieufnie, a nawet wręcz 
podejrzewany albo uważany za „wroga ludu” czy tez „wroga społecznego” podług terminologii 
komunistycznej. Na skutek sprzeciwu Kompartii moja kandydatura do kreowanej Litewskiej 
Akademii Nauk była odrzucona, zatwierdzono mię tylko czasowo na stanowisku kierownika katedry 
i profesora, a gdyby Sowiety dłużej u nas pobyły, to byłbym zapewne i z uniwersytetu usunięty i 
prawdopodobnie gdzieś do Kazachstanu albo innego wschodniego „raju sowieckiego” wywieziony. 
W obliczu Sowietów i Kompartii miałem też na sobie piętno „obszarnika” — pana dworu. Że czynniki 
sowieckie mi nie ufały, widać też stąd, że gdy chodziło o polecenie komuś wykładów o konstytucji 
sowieckiej i prawie konstytucyjnym — czy to w którejś z innych wyższych uczelni, czy np. latem na 
jakichś kursach specjalnych, które miały funkcjonować w Druskienikach, angażowano do tych 
wykładów nie mnie, który jestem przecie w Litwie autorytetem w sprawach konstytucyjnych i nauki 
o państwie, ale mojego Świeżo za czasów sowieckich upieczonego asystenta Piotra Armalisa, chłopca 
co prawda zdolnego i niegłupiego, ale dopiero się uczącego tej wiedzy i jako siła naukowa nie 
mogącego się jeszcze mierzyć ze mną. Toteż tego rodzaju zarzut, skierowany do mnie, był dla mnie 
zaiste niespodzianką. Na czymże się mógł opierać taki zarzut, do czego się dało przyczepić? Okazało 
się, że jednak znaleziono. Oto zarzut ten oparto ni mniej, ni więcej niż na dwóch następujących 
faktach: a. że w jesieni roku 1940 na akademickim uroczystym obchodzie rocznicy bolszewickiej 
Rewolucji Październikowej wygłosiłem referat i b. że wygłosiłem odczyt o konstytucji sowieckiej dla 
asystentów i młodzieży profesury jako ich „instruktor, którego słuchacze sami mieli być 
instruktorami studentów, użytych do rozjechania się na prowincję i wygłaszania na zebraniach 
ludowych odczytów o tejże konstytucji w związku z kampanią propagandy wyborczej na wyborach 
do Rady Najwyższej Związkowej. Oto są dwa fakty. Ile one są warte jako podstawa do ewentualnego 
zarzutu rzekomej mojej akcji prosowieckiej — powiem innym razem, bo tu już miejsca nie mam. 


11 czerwca, rok 1942, czwartek 

Zakończyłem dziś wreszcie moje wykłady konspektowe dla studentów ekonomistów. Ogółem 
wypełniły one 10 godzin. Jutro rano w domu udzielę tym studentom podpisów na zaliczkę semestru 
wiosennego. Jest to główna robota moja w toku tego pobytu mego w Wilnie. 

Przychodził dziś do nas z wizytą Jan Zeman ze swoją żoną, z którą się świeżo ożenił, Wolską z 
domu, uciekinierką z Lubelszczyzny, która w roku 1940-1941 służyła u Elizki Komorowskiej, gdzie 
Zeman się z nią poznał. Bardzo to są biedni ludzie. Ani Zeman, mimo że się wychował w Litwie itu 
skończył wszystkie nauki w gimnazjum i uniwersytecie, ale rodem z Polski, z Krakowa, ani jego 
żona nie mają obywatelstwa i są przeto zaliczeni do obcokrajowców; jako takim grozi im powołanie 


14 Podbrzusie (reg.) — podbrzusze. 
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do przymusu pracy i wywiezienie do Niemiec, od czego nie broniłoby ich nawet posiadanie tu 
regularnej pracy zarobkowej. Poza tym, małżeństwo ich nie jest formalnie zalegalizowane, bo nie 
mają tu swoich metryk urodzeń i dlatego ślubu cywilnego obowiązującego zawrzeć nie mogli; 
zawarli tylko cichaczem ślub kościelny, który bez cywilnego nie ma skutków prawnych. Są 
materialnie w warunkach ciężkich, głodni, bo choć on ma jakąś pracę prywatną, ale zarabia mało, a 
musi z tego utrzymać siebie i żonę. Poza tym wszystkim grozi mu jeszcze brzydka sprawa: pracował 
w buchalterii w Filharmonii, ostatnio był kasjerem, sprzedaż biletów na przedstawienia Opery 
dokonywana była bez ładu: sprzedawał on, brał i sprzedawał także dyrektor Filharmonii; były 
zrobione rewizje i okazał się brak gotówki w kasie w kwocie 2000 marek; Zeman i paru innych 
zostało wydalonych i teraz grozi mu ewentualnie oskarżenie i sprawa karna sądowa. Biedny Zeman 
jest bardzo znerwowany i oboje są wychudzeni i wyglądają jak cienie. Biedy takiej jest w Wilnie 
bardzo dużo. 

Wracam do tych dziwnych zarzutów rzekomego działania mojego na rękę Sowietów, zarzutów, 
którymi usiłowano motywować akcję na rzecz usunięcia mię z uniwersytetu. Pierwszy zarzut — co do 
odczytu mego na uroczystym obchodzie akademickim tzw. „Rewolucji Październikowej” 
bolszewickiej z roku 1918! — jest rezultatem albo złej woli, albo nieporozumienia. Przede 
wszystkim, o wygłoszenie tego odczytu byłem proszony wtedy przez senat akademicki i rektora 
Birźiśkę i bynajmniej nie sam się zaofiarowałem; przeciwnie — nie chciałem się go podjąć i tylko 
naleganiom rektora uległem; i właśnie dlatego mię senat o to prosił, żeby to był jakiś odczyt 
poważny, a nie coś manifestacyjnego w stylu propagandy. Dla odczytu tego wybrałem temat dosyć 
abstrakcyjny — o wolności człowieka w przyszłym ustroju komunistycznym. Nie mówiłem w nim 
wcale o Rewolucji Październikowej, nie wysławiałem i żadnego panegiryku na rzecz tej rewolucji 
ani na rzecz Sowietów nie dałem. Wykazywałem, że na to, aby ustrój komunistyczny był 
zrealizowany i aby się ziściła komunistyczna wolność człowieka, trzeba, żeby się przerodziło cała 
psychika człowieka, żeby mianowicie ludzie tak pokochali pracę, choćby najniewdzięczniejszą, jak 
artysta kocha swoją twórczość i zarazem tak pokochali ofiarnie społeczeństwo, jak matka kocha 
swoje dziecko. Kto słuchał uważnie tego odczytu albo go potem przeczytał w numerze, zdaje się, 
pierwszym miesięcznika „„Kultura” z roku 1941, gdzie go dałem wydrukować, ten musiał zrozumieć, 
że odczyt mój prowadził raczej do twierdzenia, że realizacja komunizmu jest raczej niemożliwa i że 
jest raczej piękną idealistyczną mrzonką, nie dającą się pogodzić z naturą ludzką, która się 
całkowicie i masowo przerodzić nie daje. Tak też go zrozumiało wielu komunistów, którzy byli 
wielce niezadowoleni z tego odczytu i czynili z tego zarzut uniwersytetowi, a nawet na samym akcie 
obchodu jakiś przedstawiciel akademickiej młodzieży komsomolskiej wyraził się z przekąsem o tym 
odczycie moim jako o wykrętnym i usiłującym utopić żywe znaczenie Rewolucji Październikowej z 
roku 1917 w głębokich na pozór i zawiłych dociekaniach oderwanej filozofii społecznej zamiast dać 
młodzieży akademickiej strawę dla entuzjazmu na rzecz wykonywania dzieła tej rewolucji. Skądinąd 
ten odczyt przed jego wygłoszeniem przedstawiłem do aprobaty rektora. Gdybym więc ja był 
zawinił, to byłby zawinił i rektor Biržiška. Czynić mi dziś z tego zarzut rzekomej mojej akcji 
prosowieckiej — to dziwne. Chodziło wtedy właśnie o to, żeby ratować uniwersytet, który nie mógł 
się bez odczytu w tym obchodzie obyć i jednocześnie dać coś w istocie neutralnego. 


12 czerwca, rok 1942, piątek 

Mam już w kieszeni pozwolenie na przejazd koleją żelazną z Wilna do Abel dla mnie i Jadzi z 
datą wyjazdu z Wilna we wtorek 16 marca. Jadzia zabiera z Wilna całą garderobę (bieliznę i ubranie 
swoje i moje) i dużo innych rzeczy domowego użytku oraz rzeczy dziecinne. Część tych rzeczy, a 
także moich papierów i trochę książek oraz przyborów do pisania wysłała już posyłkami pocztowymi 
lub przygotowała posyłki do wysłania, ale wyszperała też, że można wysyłać rzeczy także w pakach 
pociągiem towarowym. Zajęta więc jest sporządzaniem takich pak do ekspedycji. Daje to możność 


15 Omyłka; chodziło o rok 1917. 


354 


wysłania z Wilna do Bohdaniszek także jej maszyny do szycia i sporej ilości moich książek 
naukowych, które mi są potrzebne do wykończenia mojej rozpoczętej dawno i przeważnie już 
gotowej książki o formach państwa i o państwie unitarnym, federacji, konfederacji i imperium. Rad 
jestem z tego, bo to mi umożliwi pracę naukową w Bohdaniszkach i znakomicie zapełni mi ten czas. 
W ogóle zabieramy z Wilna dużo rzeczy. Przez czas pobytu w Wilnie Jadzia poczyniła tu dużo 
zakupów różnych rzeczy i artykułów niezbędnych, których na wsi dostać niepodobna, a które w 
Wilnie w handlu nieoficjalnym i tajnym są, choć naturalnie sprzedawane po cenach paskarskich. 

I znowu wracam do sprawy owych zarzutów, które motywować miały akcję niewiadomych mi 
czynników na rzecz wyrzucenia mię z uniwersytetu. Drugim zarzutem o rzekomym moim działaniu 
prosowieckim było to, że byłem „„instruktorem” tego młodego personelu profesury i asystentów, 
którzy sami byli użyci za instruktorów całej młodzieży akademickiej, powołanej do propagandy 
sowieckiej podczas kampanii wyborczej do Rady Najwyższej Związkowej. Tak, dla tych 
„instruktorów młodzieży, którym ten obowiązek narzucono, wygłosiłem w ciągu dwóch wieczorów 
odczyt o konstytucji sowieckiej, zwanej konstytucją Stalina. Zostałem do tego wyznaczony jako 
profesor prawa konstytucyjnego. Nikt mię nie pytał, czy chcę tego czy nie. Było to oparte na takim 
samym rozkazie, jak praca tych „„instruktorów”, do której zaprzężono docentów, asystentów itd., bez 
względu na to, czy to się im podobało czy nie. I oni wszyscy musieli studentom podzielonym na 
grupy wykładać o konstytucji i odbyć z nimi na ten temat pogadankę. O tym, że jestem do tego 
wyznaczony, zakomunikował mi pewnego dnia prorektor ówczesny, komunista Bulavas. Za czasów 
sowieckich uchylić się od wykonania takiego nakazu nie wolno było. Zresztą nie była to propaganda, 
jeno odczyt o konstytucji, to znaczy odczyt w zakresie mojej specjalności. Naturalnie specjalnie 
dyskredytować tej konstytucji nie mogłem i wszystkich braków organizowanego przez nią ustroju nie 
ujaskrawiałem, ale skądinąd usiłowałem być obiektywny i w gloryfikację ustroju konstytucyjnego 
sowieckiego się nie wdawałem. Owszem, w moim wykładzie wyraziłem kilka zastrzeżeń co do 
niektórych przepisów tej konstytucji. Chociaż te zastrzeżenia były dosyć oględne i umiarkowane, ale 
w każdym razie zawierały w sobie pewną myśl krytyczną, przeto zwróciły uwagę i nie podobały się 
prorektorowi Bulavasowi i obecnemu na tym odczycie przedstawicielowi Kompartii, Żydowi, toteż 
Bulavas, zabierając głos po moim odczycie, pozwolił sobie skarcić mię czy strofować, protestując 
przeciwko pewnym „niepoważnym” twierdzeniom czy uwagom krytycznym moim, mogącym 
„dezorientować” słuchaczy, wyznaczonych na instruktorów. Ten protest Bulavasa i strofowanie mię 
publiczne zwróciło wtedy uwagę słuchaczy, to znaczy owych programowych „instruktorów ” i 
mówiono wtedy na uniwersytecie, że przez ten mój odczyt i wyrażone przeze mnie pewne 
zastrzeżenia w stosunku do niektórych przepisów konstytucji, uchodzącej u komunistów za 
ultradoskonałość i za cudowny twór Stalina, zepsułem u komunistów swoją markę i złamałem u nich 
moją karierę, bo mi tego nie zapomną i nie darują. Oto są te rzekome „grzechy? moje, które mi 
usiłowano obecnie narzucać, zresztą za oczami, jako mające rzekomo wyrażać moją akcję 
prosowiecką. Dziwne i nieoczekiwane. 


13 czerwca, rok 1942, sobota 

Wszyscy w Wilnie — i nie tylko Polacy, ale i Litwini — przewidują i zapowiadają rychły koniec 
wojny. Nie spotkałem nikogo, który by wierzył w długie trwanie wojny. Niektórzy, gorętsi, 
zwłaszcza z kół polskich, łączących ten koniec wojny z katastrofą Niemiec i dyszący namiętną 
nienawiścią do Niemców, skłonni już [są] zapowiadać ten koniec na najbliższe miesiące, ba — nawet 
już na lipiec. Inni są mniej gwałtowni, ale też przeważnie sądzą, że musi to nastąpić przed zimą, bo 
drugiej zimy na wschodzie, po strasznych cierpieniach ubiegłej, po prostu żołnierze niemieccy nie 
wytrzymają i Niemcy tak czy inaczej będą musiały kapitulować albo się załamią. Ale nawet 
najbardziej umiarkowani liczą, że jeżeli nie rok 1942, to już w każdym razie rok 1943 będzie musiał 
położyć kres wojnie. I wszyscy jednym głosem twierdzą, że wojna się skończy bądź co bądź porażką 
Niemiec. Jedni tę porażkę przewidują w kształtach nagłej katastrofy, inni — w kształtach może mniej 
jaskrawych, ale wśród ludzi, z którymi się tu stykałem, nie spotykałem zgoła takich, którzy by 
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wierzyli w zwycięstwo niemieckie i sądzili, że może to być zwycięstwo, które odda Europę czy świat 
cały do ich dyspozycji. Jedyny wyjątek stanowi Franek Olechnowicz, który usiłuje jeszcze wierzyć w 
to zwycięstwo, bo boi się szalenie zwycięstwa sowieckiego i powrotu Sowietów, co dla niego byłoby 
osobiście nożem, a ze strachu tego nie wierzy, żeby porażka Niemiec mogła się zakończyć czymś 
innym, jak powrotem Sowietów. Samo przez się oczywiście to powszechne mniemanie o porażce — i 
to dość rychłej — Niemców, zwłaszcza w usposobieniu Polaków, nie byłoby miarodajnym. Trzeba 
bowiem mieć na względzie bardzo prawdziwe powiedzenie, że „Wunsch ist der Vater der 
Gedanken”!® — ludzie wierzą w to, czego sobie życzą, zwłaszcza gdy czegoś życzą namiętnie. A co 
do Polaków, to już namiętności tego pragnienia nikt im nie odmówi. Ale zdaje się, że to 
przewidywanie nie jest jednak pozbawione pewnych podstaw obiektywnych. Należy do nich i 
streszcza dla armii niemieckiej perspektywa drugiej zimy w Rosji, która musi łamać psychikę 
walczących, uwzględniając nawet całe niewątpliwe bohaterstwo , dzielność i męstwo żołnierzy 
niemieckich, nie mających bodaj równych sobie na świecie, skądinąd zaś na ludność cywilną 
niemiecką w samych Niemczech, ciężko już doświadczoną przez trzyletnią wojnę, działać też muszą 
straszne naloty masowe angielskie na miasta zachodnioniemieckie i niszczenie prawie doszczętne 
takich miast i ich ludności, jak Kolonia, Essen, Diisseldorf, Hamburg i inne. Może jest trochę 
przesady w tym, co u nas się o tych nalotach niszczących mówi i co o tym głosi radio angielskie, ale 
od tego, co się o tym mówi i co się jeszcze zapowiada, włosy się jeżą na głowie i sami Niemcy 
zresztą opowiadają o tym straszne rzeczy. A tu jeszcze Ameryka zapowiada przysłanie do Europy 
przeciwko Niemcom bodajże 50 tysięcy nowych samolotów do niszczenia Niemiec. Można co do 
tego mieć pewne rezerwy i kłaść dużo na szalę przejaskrawiania, ale bądź co bądź nie są to rzeczy 
bagatelne. 

Prawda, że w tych perspektywach zakończenia wojny i ewentualnej porażce niemieckiej ludzie 
tu wierzą jednocześnie, że jednak Anglia utrzyma wraz z Ameryką decyzje ostateczne w swoim ręku 
i poskromi zapędy Sowietów, które jednak bądź co bądź są nie mniej od Niemców osłabione, 
wyczerpane i zdezorganizowane i że przeto Sowiety tu nie wrócą. Polacy są pod tym względem 
spokojniejsi, może dlatego, że mniej mają do stracenia, bo pod Niemcami stracili już wszystko i 
również dlatego, że wierzą w „wojsko polskie” i rząd Sikorskiego, który ma pewne mocne 
stanowisko wobec Anglii i układ z Sowietami. Polacy wierzą w odbudowanie dawnych granic 
wschodnich polskich i tylko nieliczni, zwłaszcza z kół ziemiańskich, z trwoga patrzą na sfinksa 
sowieckiego. Litwini natomiast są w położeniu i usposobieniu tragiczniejszym. Jeżeli zwycięstwo 
kategoryczne Niemców groziłoby Litwie i narodowi litewskiemu ciężkim ujarzmieniem i kolonizacją 
niemiecką, rozkładającą naród i kraj, to powrót Sowietów byłby dla Litwy zgubą nie mniejszą, 
zwłaszcza po wszystkim, co zaszło w roku 1941. Dlatego Litwini, przewidując koniec wojny i 
porażkę niemiecką, z nie mniejszym strachem myślą o tym, co wtedy nastąpi, niż by myśleli o 
zwycięstwie kategorycznym niemieckim. Interwencję Anglii i Ameryki uważaliby za zbawienie, ale 
czy ona będzie i jaka ewentualnie będzie. Coraz częściej w myśli ich powstaje, że jeżeli nawet 
usunięte będzie niebezpieczeństwo niemieckie i śmiertelne niebezpieczeństwo sowieckie, jednak nad 
Litwą zawiśnie mocarstwowy imperializm polski, oparty o Anglię, który sięgnie oczywiście po 
Wilno i który samą Litwę zechce tak czy inaczej zagarnąć w sferę wpływów i bodaj nawet 
organizacji mocarstwowej polskiej jako drobny aneks autonomiczny. Jedni Litwini tego się boją nie 
mnij niż Sowietów i Niemców, inni w ostateczności woleliby już to niż Sowiety. 

Ale oto w tych dniach ogłoszone zostało przez radio angielskie zawarcie jakiegoś układu 
anglo-sowieckiego, gwarantującego Sowietom nietykalność ich terytorium i jednocześnie 
zastrzegającego się przeciwko ekspansji sowieckiej. W kołach litewskich jest wielkie 
zainteresowanie tym układem. Nie wszystko w nim jest wyraźne. Przede wszystkim, co znaczy 
nietykalność terytorium sowieckiego? Czy chodzi o terytorium sowieckie z roku 1939, czy też 
terytorium sprzed wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej w roku 1941, do którego wchodziła już i 


16 Wunsch ist der Vater der Gedanken (niem.) — Pragnienie jest ojcem myśli. 
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część wschodnia Polski („Kresy Wschodnie”, czyli „Białoruś Zachodnia” i „Ukraina Zachodnia”) i 
teren, zdobyty przez Sowiety na Finlandii w roku 1940, i kraje bałtyckie, czyli Litwa, Łotwa i 
Estonia, i Besarabia Bukowiną północną. Z tego, że zaraz po ogłoszeniu przez radio angielskie tej 
wiadomości o układzie przez radio przemówił Sikorski, który witał ten układ i wyraził nadzieję, że 
Polska zachowa z Sowietami granicę tej samej rozciągłości, co poprzednio, może się zdawać, że w 
razie powrotu do Polski Białej Rusi Zachodniej nie mogą się na Litwę rozciągać Sowiety, od których 
Litwę oddziela właśnie owa polska Białoruś Zachodnia. Chodziłoby więc chyba o terytorium 
sowieckie z roku 1939, bo na pewno oderwanie części Finlandii przez Sowiety w roku 1940 
poruszyło wtedy sumienie całego Świata. 


14 czerwca, rok 1942, niedziela 

Jadzia była calutki dzień zajęta pakowaniem rzeczy, które ma jutro wysłać pociągiem 
towarowym do Abel. Pakuje swoją maszynę do szycia, bieliznę, naczynia stołowe, szkło, kryształ, 
sporą ilość moich książek naukowych, które zabieram do pracy w Bohdaniszkach, i inne rzeczy. Ja 
zaś chodziłem parokrotnie do  Króve-Mickiewicza, do Heli Rómer-Ochenkowskiej, do 
Nargiełowicza, ale ich nie zastawałem, tylko za drugim razem Helę, u której spędziłem godzinkę na 
gawędce. U nas na kawie po obiedzie był Ignaś Bohdanowicz i prof. Kazimierz Szołkowski. 

Wracam jeszcze raz do owych zarzutów w stosunku do mnie, na których jakieś czynniki 
usiłowały oprzeć uzasadnienie żądania usunięcia mię z uniwersytetu. Jak mi mówił Kriwicki, senat 
akademicki bronił mię przed radcą generalnym oświaty Germantasem, wykazując mu, że zarzuty są 
zgoła nieuzasadnione, bo inkryminowany mi odczyt na obchodzie rocznicy bolszewickiej Rewolucji 
Październikowej z roku 1917 wygłosiłem li tylko na prośbę i żądanie akademickiego, żeby właśnie 
ustrzec ten obchód od jakiegoś odczytu propagandowego i że odczyt ten był bardzo abstrakcyjny, 
daleki od tematu tej rewolucji, nie propagandowy, pozbawiony wszelkiego entuzjazmu sowieckiego, 
bez żadnych okrzyków na rzecz Stalina i reżimu i czynnikom komunistycznym nie podobał się 
wcale; że skądinąd nie byłem nigdy zbliżony do Sowietów i przeciwnie — byłem przez nie źle 
widziany, czego jaskrawym epizodem było odrzucenie przez komunistów mojej kandydatury do 
Akademii Nauk. Germantas wszakże miał na to powiedzieć, że są jakoby jeszcze jakieś inne 
przeciwko mnie zarzuty, ale jakie — nie wymienił. Może miał na myśli jakieś zarzuty ze strony 
niemieckiej. Wszakże Kriwicki odniósł wrażenie i ja też sądzę, że Germantasowi i spółce chodziło 
wprost o jakąś ofiarę, którą trzeba poświęcić naciskowi jakichś argumentów i że na tę ofiarę wybrany 
byłem ja. Im wyrazistszy jest ten, którego się poświęca, im głośniejsze jego imię, tym ofiara 
efektowniejsza, a czy ta ofiara jest winna czy nie, to się w to zbytnio nie wgląda. Jakieś czynniki — 
zapewne własne, z kół nacjonalistów — mogły zarzucać kierownictwu oświaty, że mało reaguje, że 
jest za miękkie, więc oto trzeba było zrobić gest radykalny i że wybrano mnie — to dlatego, że, po 
pierwsze, jestem znany i skądinąd byłem nieobecny i sam stałem na uboczu, nie zabiegając o nic i nie 
zwracając się nawet nigdy do tego kierownictwa. Nie narzucałem się mu, a „les absents ont toujours 
tort”. Ale nie narzucałbym się i nie zwracał, gdyby nawet doprowadzono tę akcję przeciwko mnie 
do końca. Uważam, że bronić mię powinny nie moje zabiegi i prośby, ale moja wartość istotna jako 
siły naukowej i jako wagi imienia mojego, to znaczy moje zasługi realne, a gdyby to mię wobec 
potentatów dnia dzisiejszego nie obroniło, to potentaci ci nie są wieczni i z pewnością krótsza jest ich 
moc od mocy moich zasług istotnych dla kraju. Na razie wraz ze mną był dotknięty tą groźbą 
wydalenia prof. Balys Sruoga. Ten to istotnie mocno się był z czynnikami sowiecko- 
komunistycznymi — był skomponował głośną kantatę na cześć Stalina, pracował dla zamierzonej 
przez Sowiety „Dekady Bałtyckiej”, mającej się odbyć w Moskwie, był przez bolszewików 
rozpieszczany i traktowany jako swój, wziął od nich gruby awans za pracę swoją dla nich, słowem — 
zaangażował się mocno. Ale gdy mu teraz zagroziło usunięcie, to latał do Germantasa i Juśki, 
zabiegał, zebrał jakieś zaświadczenia, że nie jest komunistą, nawet od policji coś przedstawił. Dopóki 


17 Les absents ont toujours tort (fr.) — Nieobecni nie mają racji. 
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z moją osobą był razem pod tą groźbą wydalenia, dopóty, jak powiada Kriwicki, senatowi 
uniwersytetu trudniej było mnie bronić, bo wydzielać mię i bronić mnie jednego, nie broniąc Sruogi, 
to mogło szkodzić Sruodze. Sruogi zaś bronić było trudno, bo w stosunku do niego zarzuty miały 
podstawę, której zaprzeczyć bona fide nie było można. I dopiero gdy Sruoga się na skutek własnych 
starań wykręcił i w stosunku do niego groźba wydalenia upadła, czynniki uniwersyteckie mogły 
zająć się energiczniej obroną moją. Zarządzony został memoriał w mojej sprawie, podpisany przez 
profesurę uniwersytetu, który delegacja profesury zaniosła do Germantasa i poparła argumentami w 
rozmowie osobistej z tym dygnitarzem obecnym oświaty. I sprawa się jakoś umorzyła, a 
przynajmniej stopniowo uciszyła się i teraz jakoś nie słychać, aby to żądanie usunięcia było jeszcze 
aktualne. Mówiono mi, że Sruoga był nawet nieco obrażony na władze uniwersyteckie czy profesurę, 
że wzięła do serca moją obronę i energicznie zabiegała przeciwko zakusom wydalenia mię z 
uniwersytetu, nie robiąc tegoż w stosunku do niego. Kriwicki powiada, że w pewnym momencie, 
bodaj w początku lutego, kiedy to on pisał do mnie do Bohdaniszek radząc mi wniesienie podania o 
wystąpienie z uniwersytetu dla uniknięcia wydalenia, rektor Biržiška był otrzymał z Zarządu Oświaty 
pismo formalne czy może tylko list Germantasa, proponujący rektorowi przedstawienie mię do 
usunięcia. Wisiałem więc wtedy na włosku i wtedy rozpoczęta była akcja na rzecz obrony mojej. 
Skądinąd z inicjatywy Zygmunta Toliuśisa i prof. Stankiewicza oraz Byly z memoriałem do 
pierwszego radcy generalnego Kubiliusa wystąpił energicznie zarząd Litewskiego Towarzystwa 
Prawniczego, którego członkiem honorowym jestem. Stankiewiczowi dziękowałem za to, a 
Toliuśisowi i Byle podziękuję jeszcze z Bohdaniszek listownie. 


15 czerwca, rok 1942, poniedziałek 

Miałem dziś rano dużo studentów do egzaminów. Przeszło dwa tygodnie tu siedziałem, 
zapowiadałem egzaminy, przyjmowałem do egzaminu wszystkich zgłaszających się studentów. To 
się na dzień zgłaszało po dwóch, najwyżej po trzech, czasem po jednym, a wiele było dni, w których 
nikt się do egzaminu nie zgłosił. Tymczasem teraz, w przeddzień mego wyjazdu, cała gromada 
egzaminujących się. Wszyscy na ostatni dzień. Musiałem już odprawiać tych, co się ostatni zgłaszali, 
nie zapisawszy się poprzednio do listy. Egzaminowałem do drugiej. Jadzia tymczasem od godziny 
szóstej rano zajęta była kończeniem pakowania rzeczy do wysłania towarem. Przyszedł stolarz, który 
zbijał paki, a gdy to już było skończone, Jadzia poszła na dworzec kolejowy dla załatwienia 
formalności pozwolenia na wysłanie rzeczy, po czym paki wywiozła i wyekspediowała ze stacji 
towarowej. Ja tymczasem po wyegzaminowaniu studentów czekałem na nią na obiad. Byłem 
zmęczony, a bez obiadu czułem się osłabiony tym bardziej. Tymczasem przyszła Hela Ochenkowska, 
którą byłem zaprosił na obiad, przyszła Ewa Meyerowa z Lizą, Madzia Komorowska. Gawędziliśmy 
czekając na Jadzię. Potem te panie wyszły prócz Heli, wreszcie koło godziny 4-5 Jadzia przyszła, 
dopiero ugotowała obiad — zupa szczawiowa na podbrzusiu wędzonym, redysy, kawa. Obiad jadł z 
nami i Red oraz Hela Ochenkowska. Na kawie był jeszcze Lolo Wołodkowicz. Wreszcie po wyjściu 
tych gości poszedłem do Króve-Mickiewicza i z wizytą do rektora Michała Birźiśki. Z Krėvė- 
Mickiewiczem miałem ciekawą rozmowę, z nim i profesorami Konstantym Jabłońskim i 
Mykolaitisem-Putinasem. Druga ciekawa rozmowa, którą dziś miałem, to z niejakim Józefem 
Girdenisem, młodym Litwinem bardzo dorzecznym, który jest społecznie czynny i bardzo ciekawe 
problemy porusza, w których zakresie wraz z grupą zorganizowaną innych działa. Stwierdzam, że 
usposobienie Litwinów jest na ogół optymistyczne i że rozwija się w kołach młodzieży i inteligencji 
myśl krytyczna i poważna troska o kraj i naród, ale oparta na giętkim i razem mocnym a trafnym 
ujmowaniu racji stanu i realności międzynarodowych. O tych rzeczach napiszę może jeszcze w 
Bohdaniszkach. 

Wieczorem w domu wykąpałem się w łazience, a Jadzia wciąż jeszcze zajęta pakowaniem 
rzeczy do zabrania nam ze sobą jutro 1 do wysłania jeszcze paczkami. 


16 czerwca, rok 1942, wtorek 
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Dzień wyjazdu z Wilna do Bohdaniszek. Od samego rana zajęty byłem egzaminowaniem kilku 
ostatnich studentów i udzielaniem zaliczek semestralnych maruderom, którzy odłożyli to na ostatni 
dzień. Zajęło mi to czas do godziny jedenastej przed południem. Przez ten czas Jadzia z pomocą 
usłużnej Lizy kończyła jeszcze pakowanie resztek rzeczy. Wysłała ona ogółem z Wilna do 
Bohdaniszek przez czas naszego tu pobytu 7 paczek pocztowych, które wolno przesyłać do 20 kilo 
każdorazowo, wyekspediowała koleją towarem 7 cetnarów rzeczy w pakach, ze sobą zabiera kilka 
mocno naładowanych i ciężkich walizek, których główną zawartość stanowi srebro stołowe, 
porcelana czeska wyprawna mojej Mamy i całe ubranie moje. Oprócz tego, zostawia jeszcze gotowe 
do wysłania cztery paczki pocztowe, które już po naszym odjeździe wyśle częściowo Liza 
Meyerowa, częściowo Red Rómer. 

Pociąg nasz, idący na Dyneburg, odchodzi z Wilna o godzinie pierwszej. Po skończeniu więc 
roboty wypiliśmy jeszcze doskonałej kawy, której kupiliśmy od Julka i o w pół do dwunastej 
chcieliśmy wyruszyć. O mały włos jednak nie zostaliśmy do jutra, bo gdy zaczęliśmy szukać dorożki 
na mieście, nigdzie jej znaleźć nie mogliśmy. Teraz o dorożkę na zawołanie niełatwo, ale nie 
pomyśleliśmy zawczasu o zapewnieniu wyekspediowania naszych rzeczy na dworzec. Próbowałem 
już nawet zwrócić się do burmistrza z prośbą o udzielenie nam jakiejś furmanki, ale i to się nie udało. 
Na szczęście w czasie, gdym był u burmistrza Jadzia upolowała jakąś przygodnie przejeżdżającą 
dorożkę. Dojechaliśmy jeszcze w porę na dworzec i szczęśliwie wyjechaliśmy. Zdecydowałem się 
jechać na Griwę (dawne Kałkuny), która jest na terytorium Łotwy, ale obecnie granicy państwowej 
nie ma, bo tak Litwa, jak Łotwa są jednostkami administracyjnymi i samorządnymi w łonie 
okupacyjnego Ostlandu. Droga do Abel przez Griwę jest najkrótsza i dobrze mi znana z dawnych lat 
przed poprzednią Wielką Wojną. Dojechaliśmy do Griwy pomyślnie o zachodzie słońca. Miałem, co 
prawda, pewne obawy: a. lękaliśmy się ewentualnej rewizji rzeczy przy przejeździe z terytorium 
litewskiego na łotewskie, żeby nas nie wzięto za spekulantów (srebro, porcelana czeska, ubranie), ale 
żadnej rewizji nie było; b. lękaliśmy się, żeby nas za Święcianami nie zawrócono nazad do Święcian, 
bo bilety mieliśmy via Święciany do Poniewieża wąskotorówką, gdyż do Abel przez Griwę biletów 
w Wilnie nie było i od Święcian jechaliśmy bez biletów, ale nikt nawet biletów nie sprawdzał; c. 
lękaliśmy się, że w Griwie nie dostaniemy tragarza i nie damy rady z rzeczami, które są ciężkie, ale 
znalazł się do tej czynności stróż kolejowy. W Griwie spotkaliśmy grono innych podróżnych 
Litwinów, którzy jechali tą samą drogą do Abel, w ich liczbie p. Kirlisowa z Ratkaliszek i je ładna 
córka, moja studentka. To grono w nocy odjechało w nocy na Abele w pustym wagonie pociągu 
towarowego. Namawiano i nas, ale my woleliśmy zostać do rana do pociągu osobowego, bo tu 
mieliśmy ławy do przespania się i w pociągu osobowym jest wygodniej, a konie z Bohdaniszek 
przyjdą po nas do Abel dopiero na ten pociąg osobowy ranny. 


17 czerwca, rok 1942, środa 

Doczekaliśmy się z Jadzią w Griwie do godziny szóstej rano, kiedy z Dyneburga przyszedł 
pociąg na Radziwiliszki z wagonem dla ludności cywilnej krajowej. Pociągiem tym odjechaliśmy i 
koło godziny dziewiątej byliśmy w Abelach. Podróż udała się nam szczęśliwie. W Abelach 
zastaliśmy konie i niebawem dotarliśmy do Bohdaniszek, gdzie zastaliśmy dziatki w dobrym zdrowiu 
i wszystko skądinąd w dobrym stanie. Trzy tygodnie naszej nieobecności żadnych złych skutków w 
Bohdaniszkach nie miały. Tylko w ptactwie, którego się wylęgło za mało i w ogrodach warzywnych, 
zarośniętych trawą i bardzo potrzebujących plecia, Jadzia stwierdziła pewne zaniedbanie. Mało 
mamy kobiet do pracy, toteż z pleciem jest ciężko, a jedna z żon ordynariuszy, Juszkiewiczowa, na 
znak protestu przeciwko flirtowi męża ze starowierką Lidą, która służy u nas za dziewczynę do świń, 
uciekła od męża i zamieszkała w jednym z zaścianków wioski bohdaniskiej. W polu już posadzono 
kartofle i posiano len, pozostaje tylko do posadzenia brukiew i rzepa oraz flancowanie buraków i 
pomidorów i kapusty w ogrodach. Drzewa owocowe przekwitły, kwitnie jeszcze bez i konwalia. 
Niestety, powysychały wszystkie młode topolki piramidalne, które rosły w pięknej alejce topolowej 
od domu do sadzaweczki, wyschła piękna bujna wierzba płacząca nad rowem na klombie, w ogóle 
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też topole piramidalne wszystkie są jakieś smutne i mało liści mają; lękam się, żeby w przyszłym 
roku nie uschły. Srogie zimy ostatnich kilku lat poczyniły wielkie spustoszenie w moich topolach 
piramidalnych, których dużo już miałem i które bardzo lubię. Córeczki nasze — Kotuńka i Iga — są 
rozkoszne i bardzo serdecznie nas witały. 


18 czerwca, rok 1942, czwartek 

Bohdaniszki przyjęły nas niegościnnie — zareagowały na nasz powrót deszczem, albo też, 
odwracając twierdzenie — my przywieźliśmy tu ze sobą deszcz, bo dopóki nas nie było, była susza, a 
z naszym powrotem zadżdżyło się. Ale że w rolnictwie deszcz był już bardzo potrzebny na ogrody, 
na jarzynę, na łąki, na całą krescencję w ogóle i że czekano go niecierpliwie, więc choć na wsi w 
deszcz jest brzydko, to jednak nikt się na to nie gniewa i ogólne jest zadowolenie. Jeżeli więc deszcz 
łączy się jakoś z naszym powrotem, to nie jest to dla naszego powrotu ujemne. Cały dzień dzisiaj 
było mokro i ciemno. Nie mogłem dużo wychodzić z domu, bo mi buciki, a przeto i nogi przemakają. 
podziwiałem Jadzię, która prawie cały dzień była w ogrodach, gdzie flancowano buraki, kapustę i 
pomidory. Energii Jadzia ma moc. W Wilnie parę ostatnich dni była zajęta pakowaniem i 
ekspediowaniem rzeczy, a po podróży wyspała się tylko dobrze i znowu zabrała się tu do pracy 
gorąco, bez względu na deszcz i zmęczenie. Jest w niej gorąca krew gospodarska litewska. 


19 czerwca, rok 1942, piątek 

Mokry i w dodatku zimny dzień. Zwłaszcza pod wieczór chłód przenikliwy, a na noc wiatr. 
Nałożyłem jednak długie buty i odbyłem większy spacer przez Gaj do Karwieliszek i stamtąd moją 
nową drogą do domu. Jadzia znowu była cały dzień na dworze przy sadzeniu brukwi w II polu, pod 
zaściankiem Antoniego Malca. Ma ona wielki temperament gospodarski. 

Wsiąkłem od razu po przyjeździe w Bohdaniszki, jak żebym wcale nie wyjeżdżał do Wilna. A 
jednak dobrze, że pojechałem: odświeżyłem się trochę, odzyskałem kontakt z uniwersytetem i ze 
społeczeństwem, zorientowałem się w usposobieniach i perspektywach, którymi społeczeństwo żyje. 
Niespodzianką dla mnie było to, że koła inteligenckie litewskie, wśród których przekonanie o dosyć 
prędkim zakończeniu wojny i o porażce niemieckiej, raczej o załamaniu się psychicznym Niemców, 
zaczyna bardzo kategorycznie dominować, są jednak usposobione na ogół optymistycznie i powrotu 
Sowietów oraz zapanowania ich nad Litwą nie przewidują. Za wyjątkiem może zdeklarowanych 
komunistów, których jest na ogół niewielu, bo nawet ci, którzy za czasów sowieckich bawili się w 
pewien flirt z Sowietami, nie byli szczerzy i dziś Sowietów bynajmniej nie pragną, a nawet się ich 
boją — wszyscy uważają powrót Sowietów za klęskę dla Litwy, klęskę narodową i na ogół społeczną. 
Nie chcą więc tego, ale i nie przewidują tego. Przeważa i niemal powszechne jest mniemanie, że 
Sowiety są i będą jeszcze przez wojnę z Niemcami tak osłabione i zdezorganizowane, że nie będą w 
stanie, nawet po załamaniu się Niemców, posunąć się ofensywnie naprzód aż do granic niemieckich, 
zwłaszcza gdyby natrafili na opór czynny samorzutnych sił krajowych na terenie krajów bałtyckich i 
Polski, gdzie pewna organizacja sił zbrojnych albo istnieje, albo się konspiracyjnie tworzy i gdzie 
ewentualnie sami Niemcy, gdyby nawet wobec Anglii skapitulowali i dalszej wojny ofensywnej się 
wyrzekli mogą jeszcze być dosyć silni, aby stawić opór posuwaniu się naprzód Sowietów, 
grożącemu Niemcom inwazją. Ludzie szukają analogii do sytuacji z roku 1919 pod tym względem. 
Skądinąd dosyć żywe są w pewnych, dosyć licznych kołach inteligenckich litewskich, nadzieje na 
współdziałanie polsko-litewskie w okresie przejściowym, może nawet współdziałanie szersze, 
ogarniające cały blok polsko-bałtycko-dunajski. Są pewne dane po temu, żeby sądzić, że czynniki 
polityczne polskie, tak w Warszawie, jak w polskich kołach emigracji i rządu Sikorskiego, pragną 
porozumienia i kontaktu z Litwinami i nie są bynajmniej tak na Litwinów zawzięte, jak Polacy 
wileńscy, zwłaszcza doły ludowe polsko-wileńskie. Wciąż słychać o jakichś konszachtach polsko- 
litewskich w Ameryce. Z doniesień radiowych słyszano w Wilnie, że w Chicago na obchodzie 
polskim rocznicy 3-majowej obecni byli z ramienia emigranckiego „rządu” litewskiego Smetony — 
premier tego rządu pułkownik Grinius i jego zastępca prof. Palitas. Jest to wprawdzie epizod tylko, 
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ale bodaj charakterystyczny i świadczący o trwającej komitywie. W informacjach też ze źródeł 
urzędowych polskich przez polskie doniesienia radiowe z Anglii czy Ameryki podkreślane było 
wielokrotnie, że do przyszłej „federacji” środkowoeuropejskiej, której ośrodkiem ma być Polska, 
wchodzić będą: Czechosłowacja, Węgry, Polska i Litwa. Litwa, jako jeden z członków tej federacji, 
wymieniana była kilkakrotnie expressis verbis, podczas gdy Łotwy i Estonii nie wymieniano. Co do 
Łotwy i Estonii, to przekonanie Litwinów o ich losie jest mniej wyraźne i byłyby one rzekomo 
bardziej zagrożone przez Sowiety niż Litwa, ale dużo się mówi, że los Litwy w przeciwstawieniu do 
ewentualnych zakusów sowieckich jest kryty przez interes i rację stanu nie tylko Niemiec, ale i 
Polski, czemu w gruncie sprzyja i Anglia, która, choć z Sowietami dziś zaprzyjaźniona, jednak w 
istocie nie życzy wcale ich ekspansji na zachód w głąb Europy. 


20 czerwca, rok 1942, sobota 

Po powrocie z Wilna nie zastaliśmy już w naszym domu w Bohdaniszkach szkoły, która się tu 
mieściła od czasów sowieckich zajmując trzy pokoje i część korytarza. W szkole rozpoczęły się 
wakacje letnie, a od nowego roku szkolnego w jesieni szkoły tu już w domu trzymać nie będziemy. 
Nie jest to rzecz przyjemna ani dla domu użyteczna mieć szkołę w domu swoim. Przede wszystkim, 
jest straszny krzyk i hałas, które w całym domu robi gromada krzykliwa i niesforna dzieci. Po drugie, 
psują one wszystko: wszystkie klamki są zepsute, drzwi wiecznie otwarte, brudne, tynk w wielu 
miejscach oberwany, Ściany i ramy okienne brudne, podłoga wytarta, szyby w oknach ciągle się 
tuką, a wstawić nowe dziś bardzo trudno. Gromada dzieci w wieku szkolnym to jest wataha 
Tatarów. 

Dziś Jadzia urządziła nasz dawny pokój jadalny, który od roku 1940 należał do lokalu 
szkolnego jako sala rekreacyjna i gimnastyczna szkoły, a za czasów bolszewickich był używany za 
salę zebrań mityngowych, które komuniści dla swej propagandy wciąż zwoływali. Jadzia wniosła tu 
znów dawne meble — duży stół jadalny z odpowiednimi krzesłami, starą dużą kanapę bohdaniską, 
pamiętającą czasy z połowy wieku XIX, a może nawet dawniejsze, kiedy jeszcze Bohdaniszki 
zamieszkiwali ekonomowie, mającą poręcze o kształtach litewskiej ornamentyki ludowej 
(stylizowane tulipan i jodełka), stół na dywanie zielonym z Wilna, kupionym przeze mnie w roku 
1909 przed ślubem z Reginą, lustro duże, piękną etażerkę empire z drobiazgami na niej, bufet duży, 
który Jadzia rozłożyła na dwie połowy — górną i dolną, Ściany zaś zawiesiła ładnymi obrazkami — 
pejzaż zimowy pędzla Adama Varnasa, most włoski na kanale — akwarelę Śklerysa, rynek w Abelach 
pędzla Heli Rómerówny ze szkicu stryja Edwarda Mateusza Rómera, portret dziewczynki pędzla 
Zosi Eugeniuszowej Rómerowej, kilka obrazków grafiki roboty Zosi Rómerowej, Stefana Rómera i 
Stasia Rómera, portrecik Papy, wykonany przez Stefana Rómera z ostatniej fotografii Papy. Pokój 
ożył i zwłaszcza ożywiły go te obrazki. Nasz dom się przeto rozszerzył. Do naszych dwóch pokoi, w 
których przez całą zimę z dziećmi się mieściliśmy, przybył już mój gabinet na górze i oto pokój 
jadalny oraz korytarz. Dwa pozostałe pokoje na dole i dwa na górze stoją dotąd nie urządzone, ale ich 
nam na razie nie potrzeba. 


21 czerwca, rok 1942, niedziela 

Data przesilenia słonecznego symbolizująca lato, choć to lato dotąd opornie postępuje. Po 
mroźnej i prawdziwie kontynentalnej zimie bez żadnych odwilży, trwającej od listopada do kwietnia, 
mieliśmy późną i chłodną wiosnę, w której aż do końca maja nie było prawie liści na drzewach, teraz 
zaś mamy początek lata dotąd zimny. Dość powiedzieć, że dziś o świcie na deseczkach i kawałkach 
futryn drzwi była osiadła szadź, to znaczy, że temperatura była na pograniczu przymrozku. 

Jadzia z matką swoją i z Igą jeździła dziś do Spieczun do swojej siostry Stefci BoreiŚśisowej. 
Wróciły przed wieczorem. U mnie zaś był Hektor Komorowski, który zabawił parę godzin na 
rozmowie. 

Nawiązuję jeszcze do tego, co pisałem pozawczoraj o moich wrażeniach i spostrzeżeniach o 
usposobieniach ludzi i prognozach, jakie się czynią. Doły mas ludowych, tak polskich, jak litewskich 
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w Wilnie, są na siebie wzajemnie zażarte tak samo jak poprzednio, ale w kołach inteligenckich 
litewskich, i nie tylko ludzi starszych, ale nawet młodzieży, dojrzewają prądy na rzecz kontaktu z 
Polską na okres przejściowy zakończenia wojny w przewidywaniu ewentualnego załamania się 
Niemców. Ludzi nie przeraża już perspektywa wejścia Litwy w skład ewentualnej federacji polsko- 
czechosłowacko-węgiersko-litewskiej, którą się traktuje jako bądź co bądź lepszą od rozwiązania 
niemieckiego, grożącego aneksją i kolonizacją, albo sowieckiego, grożącego zagładą. Poniekąd się to 
uważa nawet za deskę zbawienia, o którą się oprze, by uniknąć dwóch rzeczy najgorszych. I jest 
nawet poważne w tych kołach oczekiwanie, że Polska skłonna będzie nie odbierać Wilna od 
sfederowanej w tym układzie Litwy, że owszem — Warszawa i koła emigracyjne polskie rządu 
Sikorskiego życzą sobie, aby Litwa była zwrócona na wschód, aby nie była wyłącznie narodowo 
litewska, lecz litewsko-polsko-białoruska, zbliżona do historycznej, w której element litewski z jego 
nacjonalizmem będzie zneutralizowany przez element polski i katolicko-białoruski. Natrafiłem nawet 
na pewne ślady idei Litwy dualistycznej, litewsko-białoruskiej, w orientowaniu się niektórych 
młodych elementów litewskich, co poprzednio było u Litwinów zawsze bardzo niepopularne. Wilno 
z jego hinterlandem polsko-białoruskim wywiera w tym kierunku wpływ, że tak powiem, 
geopolityczny na psychikę litewską. W Kownie te idee są z pewnością rzadsze. Zresztą takiej 
koncepcji wielkolitewskiej, której rzekomo przychylni są sami Polacy w Warszawie 1 na emigracji, 
przeciwni są kategorycznie Polacy wileńscy, którzy gwałtownie domagają się wcielenia do Polski i 
nie chcą słyszeć o Litwie. Ale rzekomo Polska ma świadomość, że jej własna energia będzie musiała 
być skupiona na zachód przeciwko Niemcom i wskutek tego tereny wschodnie zlecone być winny 
raczej Litwie, uzgodnionej z Polską w konstrukcji federacyjnej środkowoeuropejskiej. To są zresztą 
rzeczy dalsze, rzeczy orientacji ostatecznej, takiej lub innej. Trudniejszy i bliższy jest problem okresu 
przejściowego, w którym mogą zajść rzeczy najróżniejsze. Tu mogą być walki wewnętrzne, chaos 
mas bez wodzów, wybuchy różnych namiętności, band, migrujących wojsk i jeńców z obu stron, 
wreszcie problem stosunku do Niemców i zwłaszcza odporności ich wobec usiłowań inwazyjnych 
sowieckich. To ostatnie zwłaszcza najwięcej bodaj zajmuje uwagę Litwinów i działa na ich 
usposobienie. Jest jednak przekonanie optymistyczne, że Sowiety będą wyczerpane i słabe, aby 
mogły energicznie iść naprzód i że wtedy dadzą im radę. Toteż po cichu, konspiracyjnie zdają się na 
tę ewentualność gotować tak czynniki polskie, jak litewskie, organizując się i gromadząc broń. 
Wymierzone to jest nie tyle przeciwko Niemcom, ile przeciw ewentualności inwazji sowieckiej po 
załamaniu się Niemców. I dojrzewa myśl kontaktów między tą akcją organizacyjną polską i litewską. 
W każdym razie, bierność ustaje i ferment myśli i troski czynnej się wzmaga. Okres przejściowy jest 
najniebezpieczniejszy i może się stać najgorszy, niezwykle odpowiedzialny a pełny różnych iksów, z 
których mogą się wyłaniać różne nowe perspektywy i powikłania. Dlatego też nie zaniedbując 
dojrzewania koncepcji ostatecznych na późniejszą konstrukcję krajową, przygotowanie się na ten 
okres przejściowy musi coraz bardziej się stawać aktualne i wymagać wysiłku kapitalnego, 
dominującego ponad wszystko inne. 


22 czerwca, rok 1942, poniedziałek 

Rocznica wybuchu wojny między Niemcami i Sowietami. Dzień ten ogłoszony został za 
świąteczny. Nie ma dziś więc pracy we dworze. Ale strata dnia roboczego niewielka, bo od rana pada 
znowu wielki deszcz i jest zimno przenikliwe. Doszło do tego, że w korytarzu podpaliliśmy piec na 
pokój jadalny i w pokoju jadalnym zapaliliśmy kominek. 

W miastach i miasteczkach, udekorowanych chorągwiami niemieckimi ze swastyką i 
litewskimi o barwach narodowych, odbywają się jakieś uroczystości obchodu rocznicy wojny, która 
wyzwoliła kraj od Sowietów, ale poddała go Niemcom. Są to uroczystości urzędowe, w których biorą 
udział Niemcy i krajowe władze i czynniki samorządowe. 

W Wilnie już, przed samym naszym wyjazdem, słyszeliśmy, że na ten dzień rocznicy Sowiety 
gotują rzekomo większe naloty na miasta nasze dla zamanifestowania, że są żywe i czynne po roku 
wojny. W poniedziałek ubiegły, gdyśmy jeszcze byli w Wilnie, miał się podobno koło południa 
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ukazać nad Wilnem samolot sowiecki, który rzucał ulotki. Wiem tylko tyle, że zaroiło się zaraz nad 
Wilnem od samolotów niemieckich. Czy samolot sowiecki był, czy rzucał ulotki i jaka ich treść — 
wiem tylko z tego, co opowiadano w Wilnie. Podobno w ulotkach zapowiadano na dzień 22 czerwca 
bombardowanie obiektów wojennych niemieckich i wzywano ludność cywilną do usuwania się dalej 
od obiektów wojskowych. Naturalnie, że zapowiadano też rychły powrót Sowietów i wygnanie 
Niemców, co stale zapowiada radio sowieckie w audycjach propagandowych po litewsku, w których 
występują zbiegowie litewsko-sowieccy, jak Palecki, Venclova, Žiugžda, Ludwik Gira, Gedvilas etc. 
Opowiadano i tu na wsi, że w dniu dzisiejszym ujrzymy bodaj chmarę samolotów sowieckich, bodaj 
do tysiąca. Czy były dziś naloty na miasta — tego nie wiemy, ale my tutaj nic nie widzieliśmy. Dzień 
upłynął cicho jak każdy inny. 

Wilno od marca jest nawiedzane periodycznie przez samoloty sowieckie, akuratnie raz na 
miesiąc koło dnia 23-24-go. Zdaje się, że te naloty odpowiadają pełni księżyca. I teraz więc jest koło 
tej daty, a księżyc zbliża się do nowiu, więc może w myśl tradycji nalot się teraz powtórzy. Ale 
naloty sowieckie są słabe, ani się porównać dadzą do zeszłorocznych niemieckich z pierwszych dni 
wojny. I bomby są rzucane słabe, często gdzieś na głuchych peryferiach, jak ulice Sierakowskiego i 
Podgórna, Antokol koło kościoła św. Piotra i Pawła itp. Są to raczej demonstracyjki niż groźne 
naloty w stylu niemieckim albo angielskim. 


23 czerwca, rok 1942, wtorek 

Jeździłem do obiadu z Kotuńką. Byliśmy w Abelach na stacji, gdzie się dowiadywałem o 
rzeczy, wysłane z Wilna przed tygodniem pociągiem towarowym. Kotuńce pokazałem pociąg, który 
akurat odchodził ze stacji i którego lokomotywa zrobiła na nią duże wrażenie. Potem byłem w 
miasteczku w gminie i na poczcie, a wreszcie pojechałem z Abel na Antonosz i Opejkiszki wielkim 
gościńcem antuzowsko-jezioroskim do Ratekliszek. W tym dworku, ładnie położonym na wysokim 
wzgórzu nad jeziorem u stóp, panuje pani Surwiłowa, gorąca i energiczna gospodyni, lubująca się 
zwłaszcza w hodowli ptactwa, z czego jest sławna na okolicę. Przed wojną hodowała indyki nie 
setkami, ale tysiącami. Ma też stada gęsi i kur. Istnieje także jej mąż, ale ten jest osobą podrzędną w 
Ratekliszkach. Jadzia, która miała niepowodzenie w produkcji indycząt w tym roku, bo z 
posadzonych jajek wykluły się w czasie naszego pobytu w Wilnie tylko trzy indyczęta, reszta zaś 
jajek się zmarnowała, obstalowała jajka indycze u p. Surwiłowej; po nie więc pojechałem. Ale jajek 
się nie okazało, natomiast p. Surwiłowa zaproponowała mi kupić u niej pisklęta indycze, które się w 
tych dniach wyklują. Z tym też wróciłem do Jadzi do Bohdaniszek. Kotuńka była bardzo miła w 
drodze. Lubię z nią jeździć. Do domu wróciłem o godz. drugiej. Po obiedzie cały dzień do wieczora 
mieliśmy burzę, która krążyła po horyzoncie i nas parokrotnie nawiedziła deszczem i piorunami. 
Dzień był ciepły i parny; powietrze — pachnące. 

Nie słychać dotąd o żadnych nalotach w dniu wczorajszym. Słychać tylko od ludzi, którzy 
słuchają radia, że Niemcy mieli wielkie powodzenie w Afryce, gdzie wojska generała Rommela pono 
zdobyły Tobruk — twierdzę nadmorską, w której Anglicy mocno się byli usadowili od roku, i że 
Niemcy kończą zdobywać twierdzę Sebastopolu na Krymie. Prognozy wileńskie o rychłym rzekomo 
załamaniu się Niemców wydają mi się jednak bardzo przedwczesne. Ludzie skłonni są już dzielić 
skórę niedźwiedzia, który biega jeszcze w lesie i niejedną skórę zedrzeć może jeszcze innym. 
Osobiście skłonny jestem przypuszczać, że w roku 1942 ta wojna jeszcze się nie skończy i że 
Niemcy przetrwają ewentualnie drugą zimę w wojnie z Sowietami na wschodzie. Rozwiązanie 
przewiduję dopiero na rok 1943. Sowietom jeszcze dużo sadła zalać zdołają za skórę. 


24 czerwca, rok 1942, środa 

Bardzo ciepły dzień letni. Z, daleka krążyła dokoła burza. Byłem w Gaju i pogryziony jestem 
przez komary, które są moją plagą letnią co roku, bo na komary mam ciało niezmiernie wrażliwe i od 
ich ukąszenia tworzą się u mnie na skórze, zwłaszcza w zgięciach rąk i nóg, wyrzuty swędzące jak 
świerzb, które się następnie rozraniają i szerzą po skórze. Walczę z tym zawsze, nacierając bolące 
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miejsca spirytusem albo, jak w tym roku próbuję, amarylkiem. Tego zaś lata, już od wiosny, mamy 
szczególnie dużo komarów, a już w Gaju roi się od nich po prostu. Zawsze latem jest ich w Gaju 
dużo, zaś w tym roku szczególnie: wilgoć jest w Gaju wielka, pełno wody stojącej w błotkach i 
rowach. I nasze dziatki — szczególnie Iga — są wrażliwe na komary; Iga jest cała pogryziona. Bawiły 
się dziś one cały dzień na dworze. Iga biegała boso, Kotuńka, która jest strasznie delikatna, 
wszystkiego się boi i na wszystko uważa, nie odważała się biegać boso. Była ona cały dzień w ruchu, 
bawiła się ze swoją rówieśniczką Genutią Novikasówną; Kotuńka jest pełna pomysłów i inicjatywy 
w zabawie, Iga zaś sama bawić się nie umie, naśladuje tylko Kotunię i robi to, co ona. Jest cięższa i 
nie ma inicjatywy, chociaż jest arbitralna i nie poddaje się biernie Kotuni. Kłóci się i walczy, jest 
samodzielna, ale Kotunię naśladuje, to znaczy do swojej zabawy bierze asumpt od niej. 

Odwiedziłem Elwirę Mieczkowską, która jest chora i wciąż kwęka. Elwira ma lat 68, ale 
postarzała już bardzo. Przez całą zimę nie wychodzi z domu, ciągle zapada na różnego rodzaju 
przeziębienia połączone z gorączką, bólem kości i głowy. Latem, gdy jest dobre powietrze, wychodzi 
trochę na balkon, czasem się nawet zdarza, że przejdzie się do inwentarza albo tak po dworze, 
przeważnie jednak siedzi i już prawie nigdy nie wyjeżdża. Od 5-6 lat posunęła się bardzo. Teraz 
znowu była chora. Dwie mi pozostały siostry z rodzeństwa naszego, ona i Elizka Komorowska, która 
w jesieni skończy już 71 lat. Z rodzeństwa naszego, które liczyło siedmioro osób, pierwszy małym 
dzieckiem siedmio- czy dziewięciomiesięcznym umarł mój starszy brat Michaś, urodzony między 
Elwirą i Marynią jako piąte dziecko naszych Rodziców. Po pierwszych czterech córkach — Kotuni, 
Elizce, Helci i Elwirze — urodził się on, syn, który otrzymał tradycyjne dziedziczne w naszej gałęzi 
Rómerów imię Michała. Rodzice bardzo pragnęli mieć syna i gdyby ten Michaś żył, to może by już 
więcej dzieci nie mieli i wtedy zapewne i ja bym nie zaistniał wcale. Ale ten mój braciszek w 
niemowlęctwie umarł. Wtedy Rodzice, pragnący syna, postarali się o dalsze potomstwo. Wszakże 
pierwsza, która się po tym narodziła, była znowu córka — Marynia. Kontynuowali zatem i wtedy 
wreszcie narodził się znowu syn: to byłem ja. Było nas wtedy pięć sióstr i szósty najmłodszy syn — 
ja. Z tych pięciu moich sióstr Helcia, zamężna za Józefem Wołłowiczem, umarła młodo w roku 1894 
w wieku 21 lat po pierwszym połogu. Zostało nas pięcioro rodzeństwa — Kotunia Pruszanowska, 
Elizka Komorowska, Elwira Mieczkowska, Marynia Rómerowa-Budkiewiczowa i ja. W roku 1937 
umarła Marynia, w roku 1940 — Kotunia. Pozostaliśmy troje — Elizka, Elwira i ja. Elwira kwęka i jest 
słabego zdrowia, Elizka jest ciężko chora na nogę, nie może już chodzić, ma coś w kości biodrowej, 
ma wielkie bóle, jedną nogę ma krótszą od drugiej o 12 centymetrów. ma wielkie brzęknięcie i 
stygnięcie nóg, które grozi nawet gangreną, ostatnio już sprawiono jej wózek, raczej fotel na kółkach, 
żeby nie potrzebowała chodzić. Nie jest długowieczna, choć psychicznie trzyma się doskonale. 
Najzdrowszy jestem jeszcze ja, ale też jestem o dziewięć lat młodszy od Elizki i o sześć lat od 
Elwiry. 


25 czerwca, rok 1942, czwartek 

Nic nie zaszło osobliwego w dniu dzisiejszym. Przyjeżdżali rybacy z wioski Pokrewnie z 
sieciami i za moją zgodą łowili karasie w sadzawkach dworskich w Bohdaniszkach. To był 
najwybitniejszy „ewenement” dnia. Nie są to rybacy zawodowi, jeno gospodarze rolnicy, ale 
ponieważ wieś jest położona nad rzeką Krewną, więc ci, co nad nią mają zaścianki, posiadają sieci i 
trudnią się epizodycznie połowem ryb na własny zresztą użytek. Parę razy do roku przyjeżdżają do 
nas łowić rybę, której dużo jest w sadzawkach i stawach naszych — zresztą same karasie. Połów dzieli 
się po połowie — dla właściciela i dla nich. W dwóch sadzawkach — w dużej dworskiej i małej przy 
naszym domu mieszkalnym — nałowili kilka wiader ryby. Mieliśmy na dziś i będziemy mieli jeszcze 
na jutro ucztę ze świeżej ryby — zupę na drobnych karasiach i większe karasie smażone. Rybę miała 
na obiad i czeladź nasza, a parobkom ordynariuszom daliśmy też po parę lub kilogramie ryby. 


26 czerwca, rok 1942, piątek 
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Pojechałem znowu do Ratekliszek do p. Surwiłowej po ptactwo. Tym razem z Jadzią we 
dwoje, sami się powożąc, a ze sobą zabraliśmy Kotuńkę, która, choć dopiero trzyletnia, jest już 
bardzo miłą towarzyszką jazd wszelkich. I znowu w podróży tej zrobiliśmy koło: drogą przez 
Prapultinię-Matejki do Abel, stamtąd na Antonosz i Opejkiszki do Ratekliszek, wreszcie z powrotem 
na Miczuny, Bojary i Pokrewnie do Bohdaniszek. P. Surwiłowa przyjęła nas kawą domową z 
masłem, serem i suchą kiełbasą i zabawiała opowiadaniem o swoich zatargach sądowych z sąsiadami 
z powodu indyków, których hodowała w niektórych latach po tysiąc sztuk młodych, a następnie 
opowiadaniem o dziejach miłości młodego Henryka Lisieckiego z Opejkiszek z nauczycielką w 
Kieleżerach p. Teklą Girdvainyte, tragicznie zakończonych przed czterema laty chorobą psychiczną i 
śmiercią tej biednej zakochanej dziewczyny. Usta się nie zamykały p. Surwiłowej. Jest to baba z 
temperamentem wielkim, sławna ze swej hodowli ptactwa. Sąsiedzi twierdzą, że tysiące ptactwa, 
które hoduje, przyczyniają się do tego, że pola w Ratekliszkach są zaniedbane i urodzaje kiepskie, 
raczej zbiory plonu nędzne i że budynki gospodarskie są w stanie bliskim ruiny, ale za to z ptactwa, 
do którego ma ona namiętność, zdołała dać wykształcenie gimnazjalne synowi i córce starszym, 
którzy już do uniwersytetu wstępują, i kształci nadal dzieci młodsze. P. Surwiłowa odżałowała nam 
30 indycząt malutkich, które się dopiero wykluły wczoraj i dzisiaj, i sześć gęsiuków. Cena słona — po 
2 marki za indyczę każde i po 5 marek za gąsiątko. Obarczeni tym żywym towarem wróciliśmy do 
Bohdaniszek. 


27 czerwca, rok 1942, sobota 

Przyszła znowu fala dni chłodnych i często pada po trochę deszcz. Wilgoci mamy tego lata 
dużo, tylko ciepła brak. Upałów dotąd prawie że nie mieliśmy. W gospodarstwie zaczęto dziś wieźć 
nawóz na ugór. Chodziliśmy dziś z Jadzią w pole daleko aż pod Karwieliszki na gościniec i 
wróciliśmy przez Gaj. Jak zwykle w wycieczkach wspólnych naszych, bierzemy sobie do 
towarzystwa Kotuńkę, która jest bardzo miłą towarzyszką spacerów. 

Przyjechała z Wilna spędzić wakacje swoje u nas Renia (Irutć) Bagdonaitć, była wychowanka 
Jadzi, sierota i jej siostrzenica cioteczna. Jest to już dziewczynka 17-letnia, panienka. W roku 
ubiegłym przerwała studia gimnazjalne i obecnie ma w Wilnie posadkę w jednej z księgarni 
„Valstybinės Leidyklos”. Nie mam do niej wielkiej sympatii i rad jestem, że się oderwała od nas, ale 
przyznaję, że jest zdolna i sprytna. W Wilnie ma warunki dosyć ciężkie, przygarnęła ją tam nasza 
była służąca Paulinka Navickaitė, która pracuje obecnie w „Valgisie” i u której Renia mieszka i 
korzysta z jej opieki serdecznej. Nie mogłem Jadzi odmówić, żeby zaprosiła Renię do Bohdaniszek 
na spędzenie tu urlopu i odpasienie się, tym bardziej, że w czasie naszego ostatniego pobytu w 
Wilnie Renia była bardzo usłużna i pomocna Jadzi w pakowaniu i ekspediowaniu rzeczy i 
dostarczaniu Jadzi i poniekąd mnie różnych artykułów piśmiennych z księgarni, o które teraz trudno. 
Zresztą Renia cieszy się i ceni ten swój pobyt wakacyjny w Bohdaniszkach, toteż stara się być uległa 
i usłużna dla nas, a rogi, które jej wyrastały w stosunku do Jadzi, gdy była pod Jadzi opieką i 
mieszkała u nas, teraz się mocno starły. Nielekko jej biednej i stara się widocznie być dobrą. 


28 czerwca, rok 1942, niedziela 

Nic osobliwego. Zdarzeń żadnych. 

W ostatnich dniach zaczęto na wsi rozgłaszać jakieś wieści — dla Sowietów defetystyczne. 
Dotąd w pogłoskach i plotkach kursowały wieści raczej defetystyczne w stosunku do Niemców, teraz 
— odwrotnie. W szczególności mówiono, że rzekomo przeciwko Sowietom wystąpiły z wojną 
Szwecja, Turcja i Japonia. Gdyby tak było, to istotnie z Sowietami mogłoby być krucho. Ale chyba 
tak nie jest. Szwecja i Turcja tak się trzymają kurczowo neutralności, że trudno przypuścić, żeby 
uznały moment do interwencji na tę lub inną stronę za właściwy, a co do Szwecji, to lęka się ona, jak 
się zdaje, tyleż Sowietów, jak Niemców i nie chciałaby wzmocnić ani jednych, ani drugich, do 
interwencji zaś gotowa by przystąpić chyba wtedy, kiedy ci dwaj partnerzy tyle już osłabną, że obaj 
przestaną być groźni i kiedy ewentualnie do steru w Europie dochodziłaby Anglia. Co do Turcji, to 
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lęka się ona zapewne nie tyle Niemiec, ile Sowietów i chętnie by zapewne uderzyła na nie, 
sekundując Niemcom, gdyby nie obawa przed Anglią, dopóki Japonia jest jeszcze daleko. Japonia 
zaś, wojując z Anglią i Ameryką, z Sowietami pozostaje na stopie formalnie pokojowej i ruszyłaby 
na Sowiety zapewne chyba w momencie ich załamania się i pogromu, którego Niemcy dotąd sprawić 
nie zdołali. Sądzę więc, że te pogłoski o interwencji tych trzech czynników, posiadających w sobie 
dynamikę, ale dotąd jej nie wyładowujących przeciwko Sowietom, są przedwczesne. 

W Wilnie słyszałem, że wojsko polskie, które się tworzyło w Sowietach, wycofane jest do 
Persji w sferę angielską. Na wypadek jakiegoś załamania się niemieckiego na froncie wschodnim — 
czego jeszcze bynajmniej nie widać — byłoby to dodatnie, bo pozwoliłoby ewentualnie na 
przerzucenie tej siły zbrojnej (ile jest ona poważna — tego nie wiemy) na tereny europejskie od Morza 
Czarnego do Bałtyku, które mogłyby być zagrożone przez inwazję sowiecką. 


29 czerwca, rok 1942, poniedziałek 

Dzień św. Piotra, który się Święci u nas. Nie pracowano więc w polu. Była u nas na kawie 
Oleńka Komorowska z Jolcią, która rośnie ładnie i staje się miłą dziewczynką. Dzień św. Piotra — 
tradycyjne imieniny Piotra Rosena w Gaczanach. Młodzież Mieczkowskich pojechała do Gaczan, ale 
ja w Gaczanach teraz nie bywam, bo mam wrażenie, że Rosenowie krzywią się na Jadzię i są 
głównym czynnikiem nastrajania Mieczkowskich przeciwko Jadzi i mojej rodzinie — mam na to 
pewne wskazówki w listach Elwiry jeszcze z roku 1938, skądinąd zaś uważam Rosena za brudnego 
moralnie człowieka. 


30 czerwca, rok 1942, wtorek 

Wybrałem się dziś pieszo do Boniuszek z Kotuńką do „žemės tvarkytoja” z Wilna, Bagdonasa, 
bawiącego chwilowo w swoim zaścianku, do którego często zagląda i w którym pod opieką jego 
siostry, nauczycielki bohdaniskiej, siedzą stale jego dwie córeczki — Emiliute i Kristute. Kotuńka 
była w tej wycieczce pieszej przemiła. Przez całą drogę gawędziła ze mną, zabawiała się kwiatkami 
rosnącymi przy drodze, w małych łazienkach zaściankowych domyślała się mieszkania „„mumy”. 
Towarzyszyła nam też Seima. U Bagdonasów trafiliśmy niespodziewanie na imieniny p. 
Bagdonasowej, która jest Emilią, i jej córeczki Emiliutć; nie wiedzieliśmy o tych imieninach. 
Uraczono nas świetnym obiadkiem z wódką i z tortem na zakończenie do kawy. Wróciliśmy po 
obiedzie do domu. Dla Kotuńki na jej wiek trzyletni był to duży spacer: tam i nazad dobre 3 
kilometry, jeżeli nie więcej. Nie zmęczyła się wcale. 

U Bagdonasów, którzy mają radio, dowiedziałem się, że Niemcy po zdobyciu Tobruku w Libii 
wkroczyli już do Egiptu i posuwają się dotąd zwycięsko w kierunku Aleksandrii, od której są na 
odległości paruset kilometrów. 


1 lipca, rok 1942, środa 

Dzień brzydki, dosyć chłodny, przeplatany deszczem. W polu dwie pary koni zaorują nawóz na 
ugorze, dwóch zaś parobków kosi tymotejkę na polu koniczynowym (koniczyna w tym roku znowu 
nie urodziła, zamiast niej wyrosła tymotejka; już w ciągu kilku lat koniczyna przestała rodzić w 
naszych stronach, wyjątek stanowi tylko rok ubiegły, w którym koniczyna była bardzo ładna). 

Zaczynamy się z Jadzią niepokoić o los naszych rzeczy, które Jadzia wysłała z Wilna w 
poniedziałek 15 czerwca bagażem towarowym koleją żelazną. Ogółem wysłała tą drogą przeszło 7 
cetnarów bagażu. Dotąd na stację do Abel bagaż ten nie przyszedł, choć nas w Wilnie na stacji 
zapewniano, że będzie wysłany zaraz i że prawdopodobnie za kilka dni dojdzie do Abel. Upłynęło 
już przeszło dwa tygodnie, a bagażu w Abelach nie ma. W tych rzeczach było dużo bielizny, obuwie 
moje, nasz dywan duży, maszyna do szycia Jadzi, spora ilość moich książek, potrzebnych mi do 
wykończenia mojej pracy naukowej, którą piszę, trzy ostatnie zeszyty mojego dziennika osobistego 
(tomy XXXVI-XXXVIII, od roku 1936 do chwili obecnej) i wiele różnych innych rzeczy 
domowych. Mamy wszakże nadzieję, że to nie zginie i ja zaraz napiszę do Wilna, żeby się 
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poinformowano na stacji kolejowej, czy wagon z tym bagażem już odszedł i kiedy, ewentualnie co 
się z nim stało, ale bądź co bądź niepokoimy się. Paczki wysłane pocztą doszły wszystkie. Ja 
osobiście najwięcej się troszczę o dzienniki moje. Byłaby to dla mnie strata niezmiernie bolesna, 
gdyby zaginęły. Poza tym, i opóźnienie ich dojścia nie jest mi dogodne, bo na razie nie mając stałego 
zeszytu ostatniego dziennika, który jest w toku pisania, piszę dziennik na luźnych kartkach, z których 
potem będę musiał wpisywać tekst do zeszytu, co mi dużo pracy i czasu zbytecznie zabiera, a 
niemało już się tych luźnych kartek zebrało za czas ubiegły, nie wpisanych dotąd, i te kartki, 
czekające kolejki wpisania, wciąż się mnożą. Ale z tym już mniejsza, byle tylko całe trzy zeszyty, 
ogarniające sześć lat ostatnich, nie zaginęły całkowicie. 


2 lipca, rok 1942, czwartek 

Nic ciekawego z dnia dzisiejszego. Nowin żadnych; przynajmniej do mnie nie docierają one, 
bo skądinąd w takim czasie, jak teraz, każdy dzień ma niewątpliwie coś doniosłego w stosunkach tak 
zewnętrznych, jak wewnętrznych. Ale na wsi, bez radia, prawie bez kontaktu szerszego z ludźmi 
siedzi się jak w ślepym worku. Nawet pocztę mamy teraz rzadko, a zresztą w listach prywatnych, 
które też są rzadkie, nic de rebus publicis nie ma, bo ludzie unikają tych tematów w korespondencji 
w obawie ewentualnej cenzury, zaś gazety podają wiadomości tylko na jedną modłę, ułożone ściśle li 
tylko na urobienie jednej, z góry nakreślonej opinii. 

Chodziłem z Kotuńką do Gaju, do Nemeikśysowej w odwiedziny i na mogiłki bohdaniskie na 
grób Maryni. 


3 lipca, rok 1942, piątek 

Wciąż chłodno i często co dzień wypadają deszcze. Lato mamy dotąd niezwykle zimne. Zadaje 
ono kłam tezie popularnej, jakoby mrozom zimą odpowiadają upały latem. Zimę mieliśmy bardzo 
mroźną, natomiast upałów latem dotąd nie mamy. 

Odbyłem dziś spacer do Prapultini. Miałem interes do Józefa Sadowskiego, który jest moim 
leśnikiem, i do Daubarasa. Chodziłem sam jeden, bez Kotuni. Iga dziś jest chora, nie wychodzi z 
domu. Biedna Jadzia ma różne kłopoty i zmartwienia w gospodarstwie. 

Bardzo mi jest nie na rękę opóźnianie się w nadejściu z Wilna rzeczy, wysłanych bagażem 
towarowym (mam nadzieję, że to tylko opóźnienie, a nie zaginienie tych rzeczy, co byłoby jeszcze 
gorsze). Są w tych rzeczach moje książki naukowe, które mi są potrzebne do wykończenia pracy nad 
książką, która jest w toku pisania. Oprócz tego, jest tam papier w arkuszach, na którym chcę 
przepisać na maszynce rękopis tej książki. dawniej rękopisy moich książek, przynajmniej w ostatnich 
latach, przepisywał mi na maszynce Andrzej Mieczkowski, któremu kiedyś maszynkę tę kupiłem czy 
kupić pomogłem. Płaciłem mu za to przepisywanie. Teraz przepisywanie za zapłatą wypadłoby mi za 
drogo, bo mam pieniędzy ilość ograniczoną, a dla Andrzeja nie przedstawiałoby wartości i zresztą 
czasu by na to nie miał. Wobec tego postanowiłem sam przepisać na maszynce rękopis, korzystając z 
maszynki Andrzeja, który ją ma tutaj w Bohdaniszkach. Nauczyłem się pisać na maszynce bardzo 
prędko i piszę już dosyć biegle. Co dzień się wprawiam i mógłbym już przepisywać regularnie 
rękopis, gdybym miał papier do tego. Ale właśnie papieru tego mi brak, a na innym zaczynać nie 
chcę, żeby potem formatu papieru nie zmieniać. 


4 lipca, rok 1942, sobota 

Wreszcie przyszły rzeczy bagażem kolejowo-towarowym z Wilna. Mam już swój dziennik, 
mogę więc go prowadzić normalnie w tym zeszycie, nie potrzebując pisać na ulotkach, z których 
potem trzeba wpisywać tekst do zeszytu, co zajmuje dużo czasu i pracy, mam książki naukowe, które 
mi są niezbędne do wykończenia pracy rozpoczętej i wciąż nie dokończonej, wreszcie mam zapas 
papieru arkuszowego do przepisywania rękopisu tej pracy na maszynce do pisania. Na ogół 
wszystkie rzeczy tego bagażu doszły szczęśliwie. Gdyśmy otrzymali wiadomość, że bagaż już jest na 
stacji w Abelach, Jadzia po obiedzie pojechała po nie karami parą koni z dwoma parobkami (wzięła 
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ze sobą i Kotuńkę, która stała się stałą towarzyszką wszelkich wypraw naszych) i przywiozła je z 
Abel, a następnie wieczorem wypakowała. 

Gazeta ostatnia, którąśmy dziś otrzymali („I Laisvę”? kowieńska z d. 2 lipca — bardzo prędko 
przyszła), zawiera w niemieckich komunikatach wojennych dwie wielkie nowiny o sukcesach 
ostatnich niemieckich: a. zdobyty został Sebastopol i b. wojska niemiecko-włoskie pod wodzą 
znakomitego generała Rommela, kreowanego feldmarszałkiem, posunęły się w Egipcie głęboko 
wzdłuż wybrzeża w kierunku Aleksandrii i są już w El-Alamein, to znaczy niedaleko od Aleksandrii. 
Świetne powodzenie! Zdobycie Sebastopola, silnej twierdzy, oddające cały Krym w ręce niemieckie, 
jest też sukcesem dużym. Osłabia to stanowisko Sowietów na Morzu Czarnym i ułatwia Niemcom 
atakowanie czarnomorskich wybrzeży Kaukazu, jednocześnie zaś daje zasłonę skrzydła prawego dla 
całego frontu wschodniego przeciwko Sowietom. Może się więc wreszcie rozpocznie tak dawno 
zapowiadana wielka ofensywa letnia na Sowiety, która tak długo się nie iściła. Komunikat donosi o 
ofensywie na odcinku południowym i środkowym tego frontu. Czy to już wstęp do ofensywy 
generalnej?! Co prawda, front wschodni jest dla laików i profanów wciąż wielkim sfinksem, bo z 
jednej strony pchnięcie ofensywy, a przeto i całego frontu wschodniego dalej na wschód samo przez 
się nie likwiduje tego frontu, tylko go dalej przesunie, o ile nie będzie połączona z ogólnym 
politycznym załamaniem się Sowietów, z drugiej zaś strony na froncie wschodnim, zwłaszcza w 
północno-wschodnich jego odcinkach, a także środkowych, poza linią naczelną frontu, potworzyły 
się jakieś nowe ogniska walki na zapleczach, potworzone z band partyzanckich i desantów oraz 
oddziałów sowieckich, które się przerwały przez linię frontu, wobec tego wytworzyły się tam 
skomplikowane figury walki, jak w figurach kadryla. Ale bądź co bądź tężyzna i prężność bojowa 
niemiecka wyraża się w nowych i jaskrawych sukcesach, które, jak dotąd, zadają kłam pogłoskom i 
prognozom defetystycznym, zapowiadającym rychłe „załamanie się” Niemców. 


5 lipca, rok 1942, niedziela 

Jadzia z Kotuńką wybrała się do naszego kościoła parafialnego w Krewnach na fest. Ja 
zostałem w domu. 

W lekturze mojej trafiła mi się książka francuska o prawie nacjonalsocjalistycznym w 
Niemczech, wydana jeszcze parę lat przed obecną wojną i stanowiące nie jakieś studium naukowe, 
lecz sprawozdanie szczegółowe i protokolarne z jakiejś konferencji międzynarodowej w Paryżu, 
zwołanej przez czynniki walki z „faszyzmem”. Jest to zbiór mów i odczytów wygłoszonych na tej 
konferencji. Nie jest to krytyka rzeczowa, jeno propaganda przeciwko ideom hitleryzmu na rzecz ich 
skompromitowania. W konferencji tej główne skrzypce trzymali komuniści francuscy, zapatrzeni w 
Sowiety jak w gwiazdę Betleemu, a poza tym dla nadania jej tła szerszego wciągnięci w nią zostali 
także emigranci polityczni niemieccy, różne organizacje humanistyczne i pacyfistyczne, elementy 
ówczesnego „Frontu Ludowego”, kreowanego przez Litwinowa, nawet pewni działacze katoliccy. 
Były to czasy, kiedy w akcji ideologicznej przeciwko faszyzmowi i nacjonalsocjalizmowi komuniści 
w Europie Zachodniej, ulegając zresztą wskazówkom sowieckim, usiłowali flirtować z czynnikami 
Kościoła katolickiego, co nie wyłączało zresztą systematycznego gnębienia wszelkiej religii i 
wszelkiego kościoła w samych Sowietach. Czytając płomienne, pełne humanizmu i szacunku dla 
człowieka, dla jego wolnej myśli i sumienia, dla tradycyjnych klasycznych haseł kultury prawnej w 
Europie, przemówienia mówców komunistycznych na tej konferencji, mogłoby się zdawać, że 
między metodami hitleryzmu w Niemczech a metodami Sowietów są różnice tak głębokie, jak 
między niebem a ziemią albo raczej niebem a piekłem. Kapitalna część propagandy polegała na 
piętnowaniu zerwania przez Niemcy tradycji niezależnego sądu, który w Niemczech stał się organem 
polityki, podeptanie zasad wolnej obrony oskarżonego i takich maksym, jak „nullum crimen, nulla 
puena sine lege”!8. Dla naiwnych słuchaczy paryskich, adeptów starego liberalizmu burżuazyjnego i 
jego najszlachetniejszych szczytowych haseł nie mogło przyjść do głowy, że wszystko to, co się tu 


18 Nullum crimen, nulla puena sine lege” (łac.) — Nie ma przestępstwa i nie ma kary poza prawem. 
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piętnuje, jest stuprocentowo stosowane w samychże Sowietach, w raju komunistycznym. Czyż 
bowiem „sądy” i inkwizycja polityczna NKWD w Sowietach jest czymś innym, niż dławienie 
wszelkiej wolnej myśli i wszystkiego, co się cokolwiek odchyla od urzędowych nakazów myślenia i 
czucia, ustalanych przez Kompartię i władze państwowe? Albo czyż więzienie, sądzenie i karanie 
ludzi za to, że byli ministrami w swoim państwie niepodległym przed zaanektowaniem tego państwa 
przez Sowiety i że prowadzili tam wtedy taką lub inną politykę, niezgodną z nakazami politycznymi 
Sowietów, jest czymś innym, niż zaprzeczeniem zasady „nullum crimen, nulla puena sine lege”? 
Obłuda propagandy komunistycznej w Europie w zestawieniu z rzeczywistością sowiecką jest 
szczególnie jaskrawa dla tych, którzy mieli okazję zetknąć się osobiście i bezpośrednio z tą 
rzeczywistością. Obłuda tego zakłamania, które obróciło wniwecz wszystkie te piękne ideały 
wolnościowe, które się w romantyzmie rewolucyjnym śniły, jest tak wielka i dzika, że niepodobna, 
aby świat ludzki nie przejrzał i ażeby Sowiety na takim zakłamaniu zdołały stworzyć świat lepszy 
przyszłej społeczności komunistycznej. Wcześniej czy później nastąpi odruch i prawda poprzez 
zakłamanie wybije się na powierzchnię świadomości ludzkiej. 


6 lipca, rok 1942, poniedziałek 

Zwieziono dziś do odryny skoszoną w ubiegłym tygodniu tymotejkę. Jest to pierwszy 
tegoroczny plon poszoru w odrynie. Skoszono też dziś resztę tymotejki i zaczęto kosić łąki 
kulturalne. Dzień był pogodny i już upalny. 

Kotuńka zamanifestowała dziś swój rozwój psychiczny, czyli swoją „mądrość ”, jak to ona 
nazywa. Drobiazg, ale dla dziecka trzyletniego to jest bądź co bądź wybitne. Byliśmy z Jadzią i 
Kotuńką u Elwiry i siedzieliśmy u niej na balkonie. Zachciało mi się palić, a nie miałem papierosa. 
Powiedziałem Kotuńce, żeby poszła do naszego domu i przyniosła mi paczkę papierosów, które są na 
policzce w szafie w pokoju sypialnym. Kotuńka poszła. Jadzia była pewna, że nie wróci i papierosów 
nie przyniesie, bo po drodze zapomni albo spotka Genutę, towarzyszkę zabaw, i utonie w zabawie. Ja 
też wątpiłem, czy wróci. Jednak po pewnym czasie, i nawet dosyć prędko, wróciła i papierosy 
przyniosła. Dumna była, gdym ją za to chwalił i mądrą nazywał. Bądź co bądź, dom nasz jest dosyć 
daleko od starego domu Elwiry — na drugim końcu dawnej osady dworskiej, po drodze trzeba 
przechodzić koło paru innych zabudowań i dużej sadzawki, poza tym Kotuńka nie bardzo przywykła 
sama jedna chodzić, a do Elwiry rzadko zagląda. Dużo więc miała atrakcji i „przeszkód” do 
przezwyciężenia. A jednak zlecenie wykonała, przyszła do naszego domu, poprosiła nianię, żeby jej 
podała paczkę papierosów z szafy 1 zaniosła je. Kotuńka jest mądrym dzieckiem; jest bardzo uważna, 
porządna i systematyczna. 

Wracam jeszcze do tego, com wczoraj pisał. Rzecznicy sowieccy mogą mówić, że władze 
sądowe sowieckie, raczej sądowo-inkwizycyjne, oskarżając i karząc ludzi za działalność polityczną 
w niepodległym państwie litewskim, rzekomo nie wykraczają przeciwko kardynalnej zasadzie 
„nullum crimen, nulla puena sine lege”, albowiem oskarżenie formułują jak „zdradę ojczyzny”, która 
jest przewidziana i określona w kodeksie karnym sowieckim. Jest to więc rzekomo „działanie 
przewidziane przez ustawę karną i zagrożone karą”! Oskarżano też i karano tych ludzi w czasie, gdy 
Litwa została do Sowietów wcielona i gdy byli już oni przynależni do państwa sowieckiego! No tak, 
ale przecie czyn swój popełnili oni wtedy, kiedy nie byli obywatelami sowieckimi i kiedy w żadnym 
razie ojczyzną ich nie były Sowiety, jeno była niepodległa „burżuazyjna” Republika Litewska, a w 
ich ojczyźnie to ich działanie polityczne, które się nie pokrywało racją stanu sowiecko- 
komunistyczną, nie było przez ustawy zabronione pod groźbą kary, owszem — było legalne i 
konstytucyjne, nie było bynajmniej zwrócone przeciwko państwu, do którego należeli i w którego 
służbie działali, było zupełnie uzgodnione z racją stanu tego państwa we właściwym momencie jego 
rozwoju i w najmniejszej mierze nie stanowiło „zdrady ojczyzny”. Ściganie więc (notabene 
inkwizycyjne i okrutne) osób za ich działalność państwową i polityczną w ich ojczyźnie niepodległej 
pod zarzutem „zdrady” „ojczyzny”, która była dla nich w dobie ich działania państwem obcym, a 
więc nie ich ojczyzną, jest niewątpliwie kapitalnym pogwałceniem zasady „nullum crimen sine lege”. 


369 


Jest w tym dużo więcej pogwałcenia tej zasady, niż w nowym ustawodawstwie 
nacjonalsocjalistycznym niemieckim, które pozwala na ściganie karne czynów, wprawdzie nie 
przewidzianych expressis verbis przez ustawę karną, ale szkodliwych dla własnej społeczności i 
potępianych przez świadomość ludową a zawierających analogię do kwalifikowanych przez ustawę 
karną przestępstw. Wprawdzie nie można zaprzeczyć, że w tej polityce karnej Sowietów jest pewna 
logika, ale w każdym razie jest to logika li tylko pewnej koncepcji społeczno-politycznej, lecz nie 
tezy prawnej „nullum crimen sine lege”. Jest to bowiem logika koncepcji, w myśl której Sowiety są 
nie lokalnym państwem terytorialnym, lecz uniwersalnym państwem rewolucyjnym proletariatu 
wszechświatowego, realizującym przebudowę komunistyczną społeczeństwa całej ludzkości, a 
przeto terenem tej sowieckiej formacji państwowej jest nie jakiś poszczególny kraj, w którym 
epizodycznie proletariat zdołał tę swoją uniwersalną formację państwową założyć, ale cała kula 
ziemska, ogarniająca całą ludzkość. W tej koncepcji obce państwa burżuazyjne — to by było jeno te 
prowincje wszechludzkiego państwa proletariackiego, które są jeszcze okupowane przez wroga 
proletariatu — przez burżuazję. Ale to była zasada ciągłej i kategorycznej wojny między Sowietami z 
jednej strony a wszystkimi innymi państwami z drugiej. W takiej koncepcji wszystkie czyny, 
dokonane na terenach okupantów przeciwko racji stanu prawowitego państwa uniwersalnego, 
nadawałyby się do ścigania. Ale i w tej koncepcji nie byłaby to zdrada „ojczyzny”, bo w walce i 
kategorycznej wojnie klasowej uniwersalne państwo proletariackie Sowietów byłoby „ojczyzną” li 
tylko proletariatu, nie zaś wojującej z nim i przeznaczonej do zniszczenia burżuazji. 


7 lipca, rok 1942, wtorek 

Dzień sianokosu w gospodarstwie. Upał. Zaczęto się kąpać w stawie kąpielowym na dole. 
Skądinąd nic nowego. 

Na wsi, choć pogłosek też nie brak, to jednak są one jakieś powolniejsze niż w mieście, a poza 
tym ludzie są zajęci swoimi aktualnymi sprawami gospodarskimi, wskutek czego mniej się tymi 
pogłoskami przejmują niż w mieście. Mniej się tez na wsi żyje z dnia na dzień. Tu z samej natury 
zajęć ustala się pewna ciągłość trybu życia, która działa na psychikę w kierunku większej 
stateczności. Choćby nie wiem jakie były zapowiedzi i prognozy rzekomych mających nastać 
nadzwyczajności — trzeba bądź co bądź myśleć o wykonaniu w porę bieżących robót, o zaopatrzeniu 
się normalnym w poszor na zimę, o systematycznym przygotowaniu gruntu na siewy jesienne, o 
zebraniu plonu, o hodowli ptactwa i inwentarza, o pleciu ogrodów, o oboraniu kartofli itd., jak gdyby 
wszystko miało być po wieczne czasy bez zmian, zawarte w trybie istniejącym. Katastrofa taka lub 
inna może przyjść lub nie przyjść, ale wszystko musi się toczyć w ustalonym logicznym biegu, 
wypływając jedno z drugiego jak w mechanizmie zegarkowym. 


8 lipca, rok 1942, środa 

Od weterynarza z Abel, który przyjeżdżał dla szczepienia krów, słyszałem, że radio doniosło 
wczoraj o zajęciu przez Niemców Woroneża. Jest to znaczny postęp ofensywy na wschód na odcinku 
południowym olbrzymiego frontu wschodniego. Woroneż położony jest znacznie na wschód od 
Kurska i Charkowa, jest on na linii Donu, na lewym, to znaczy wschodnim brzegu tej rzeki. To 
znaczy, że Don jest już przekroczony. W każdym razie, pchnięcie ofensywy niemieckiej na wschód — 
wielkie. Na sukcesy tegorocznej kampanii letniej Niemców składają się już takie wielkie i jaskrawe 
epizody, jak wkroczenie w Afryce głęboko w terytorium Egiptu pod Aleksandrią, wielkie 
zwycięstwo lokalne pod Charkowem i Iziumem, zdobycie Kerczu i Sebastopolu, obecnie Woroneż. 
Zapowiadanego rychłego „załamania się” albo przynajmniej bezwładu Niemców — zgoła nie widać. 
Owszem — wszędzie postęp i inicjatywa. Gdyby choć niewielka cząstka takich sukcesów, choć jeden 
z tych jaskrawych epizodów był po stronie Sowietów albo Anglików, to już by o tym trąbiono jak 
pod murami Jerychonu i głoszono by „urbi et orbi? o porażce, o klęsce, o katastrofie Niemiec. 
Żelazna jest jeszcze moc Niemców, a dzielność ich i bohaterstwo oraz wojenna ich kultura 
techniczna są niezrównane. Ciekawa rzecz, czy zajęcie Woroneża i przeto przekroczenie Donu 
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będzie tylko poszczególnym i oderwanym epizodem wojennym, czy też jest epizodem wielkiego 
posunięcia planowego, przygotowanego przez zdobycie Sebastopola na skrzydle i skierowanego 
może na dolną Wołgę i Morze Kaspijskie dla odcięcia Kaukazu albo może na oskrzydlenie Moskwy. 


9 lipca, rok 1942, czwartek 

Jeździliśmy dziś z Jadzią do Rakiszek. Naturalnie, że wzięliśmy ze sobą Kotuńkę, bo zresztą i o 
nią też chodziło. Samiśmy się powozili, to znaczy, Jadzia, nie ja; ale nie mieliśmy ze sobą żadnego 
parobka, żadnego obcego woźnicy — tak jest najprzyjemniej. 

W Rakiszkach interesów mieliśmy dużo. I gospodarskie, i zdrowotne. Miałem być i u 
agronoma powiatowego, i u dyrektora rakiskiego oddziału „Lietukisu”, i w innych instytucjach. 
Zamówiłem też u kierownika szkółki drzew owocowych państwowej (połączone szkółki dawne 
Przeździeckiego, samorządu powiatowego i kowaliska), p. Kozłowskiego, 100 jabłonek do 
zasadzenia w jesieni, chcę bowiem poodsadzać drzewka, które w ciągu kilku zim ubiegłych 
powymarzały u mnie, i powiększać dalej mój ogród w Bohdaniszkach. 

Mieliśmy też ewentualnie dokonać na Kotuńce próbnego szczepienia tuberkulicznego dla 
przekonania się, czy nie ma u niej żadnego porażenia odpowiedniego w płucach. U dzieci to się 
często podobno zdarza i nie jest niebezpieczne, bo organizm dziecinny jest odporny na bakterie 
gruźlicy i zdoła je zwalczyć. Ale sprawdzić, zdaje się, trzeba, bo tak radził nam w Wilnie doktor 
Garlć, który zna Kotuńkę, bo ją stale leczył i jest dobrym specjalistą zwłaszcza chorób dziecinnych. 
Kotuńka w roku ubiegłym ciężko chorowała na nerki i tej wiosny, choć w stopniu lżejszym, 
chorowała także. Otóż na nerki zalecałoby się jej przebywanie jak najwięcej na słońcu i latem w 
samo południe. Jeżeli wszakże płuca są porażone tuberkułami, to słońca w południe trzeba właśnie 
unikać, bo jest szkodliwe. Dlatego trzeba wpierw sprawdzić, jak jest u niej z bakteriami 
tuberkulicznymi. Sami się wahamy, czy to robić czy nie. Dr Garlć radził, natomiast prof. Gudowicz 
w Kownie odradzał, twierdząc, że przez takie szczepienie zasila się jeno bakterie tuberkuliczne w 
organizmie, co w żadnym razie dobre nie jest. Poszliśmy do dyspansera gruźlicznego w Rakiszkach, 
aby się jeszcze poradzić miejscowego doktora i tak lub inaczej zdecydować. Ostatecznie nie 
zrobiliśmy tego szczepienia, bo okazało się, że na razie nie ma szczepionki, będzie dopiero za dni 
dziesięć. Kotuńka wyczuła, że udajemy się z nią do doktora i była w nieopisanym strachu. Doktorów 
się lęka jak zarazy i uważa ich, zdaje się, za jakichś wrogów ludzkości, za oprawców, zadających ból 
i dręczących ludzi, za czarowników wreszcie. W pewnej chwili, gdyśmy już szli w Rakiszkach do 
ambulatorium, gdzie się mieści dyspanser, wyrwała się Jadzi z rąk i zaczęła uciekać. Jadzia musiała 
ją doganiać i łapać. 

Z Rakiszek pojechaliśmy jeszcze do Kowaliszek. Zastaliśmy Hektora, Oleńki nie było. 
Kotuńka zabawiła się z Jolcią, córką Hektorostwa, która jest starsza od Kotuńki, ale której Kotuńka 
jest ciotką. Kotuńka ma trzy lata, Jolcia Komorowska — koło dziesięciu. My byliśmy u Hektora na 
doskonałej kawie z wędliną i serem (ba, holenderskim), zabawiliśmy ogółem ze dwie godziny i na 
wieczór wróciliśmy do domu, odwożąc już uśpioną na naszych kolanach Kotuńkę. 


10 lipca, rok 1942, piątek 

Teraz bardzo ciekawe byłyby gazety, choćby dla samych komunikatów wojennych, a 
zwłaszcza gdybym miał tu dobrą mapę geograficzną. Mapy większej jednak nie mam, a gazety też 
czasowo nie przychodzą, bo spóźniłem się nieco w wysłaniu prenumeraty. O radiu, które na wsi bądź 
co bądź byłoby przyjemne, nie ma co mówić ani marzyć. 

Zaczęto dużo gadać o mającej rzekomo rychło nastąpić mobilizacji wojskowej. Nie sądzę, aby 
do tego przyszło, bo musiałoby to być chyba poprzedzone bądź formalnym zaanektowaniem kraju 
przez Niemcy, bądź przyznaniem pewnej państwowości krajowej. Dotąd nie ani jednego, ani 
drugiego i nie przewiduję tego na bliższą metę. Pozostaje zasada okupacji wojennej, nie pozwalające 
na pobór ludności krajowej do wojska. Co prawda, okupacja ta jest dość osobliwa, bo jest połączona 
z negowaniem kategorycznym przynależności kraju do Sowietów, od których został on odebrany. 
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Kraj jest traktowany formalnie przez Niemców jako niczyj, jako terytorium bezpaństwowe, 
obdarzone przez Niemców pewną ograniczoną samorządnością pod zwierzchnictwem niemieckim. 
Co prawda, negowanie państwowości sowieckiej w kraju jest także niezupełnie konsekwentnie 
wykonane, bo choć się traktuje wcielenie Litwy do Sowietów w r. 1940 za nie posiadające tytułów 
legalnych, to jednak kapitalne zarządzenia sowieckie, jak np. dokonaną nacjonalizację 
nieruchomości, utrzymuje się, czyli że skutki zaboru nielegalnego zachowują formalnie moc prawną. 

Dużo tez mówiono o mającym rychło nastąpić wysiedlaniu z Litwy całej ludności 
starowierskiej rosyjskiej; zapowiadano to nawet na dzień 10 lipca, to znaczy na dziś. Starowierzy, 
których u nas jest dosyć dużo i którzy nawet w pewnych miejscowościach siedzą masowo, są 
najgorętszym u nas elementem prosowieckim. Byli oni i są dotąd entuzjastami Sowietów nie 
mniejszymi, niż byli Żydzi, choć mniej wpływowymi, a są nimi nie tyle dla motywów społeczno- 
gospodarczych, ile dla motywów narodowych. Dla nich Sowiety — to przywrócenie panowania 
rosyjskiego, a więc w ich rozumieniu — ich własne uprzywilejowanie wobec Litwinów. Siedząc w 
Litwie od paru wieków — od czasów prześladowań religijnych w Rosji w wieku XVIII — zachowali 
starowierzy w stanie najczystszym swoją odrębność, nie łączyli się w małżeństwach z ludnością 
rdzenną litewską i nie stracili nic ze swoich cech rasowych — ani fizycznych, ani psychicznych — 
opierając tę swoją odrębność na czynniku religijno-obyczajowym, bardzo silnym w ich środowisku 
do ostatnich czasów, aczkolwiek w obecnym pokoleniu już mocno zachwianym. 


11 lipca, rok 1942, sobota 

Odwiedził mię mój asystent Feliks Mackus. Przed kilku dniami przyjechał z Wilna na wakacje 
letnie do swoich rodzinnych Narkun — do matki i brata na wieś. Mackus twierdzi, że zacznie latem w 
Narkunach pracować nad swoją dysertacją doktorską, do której od wielu lat się nie zabrał. Powiada, 
że przywiózł tu ze sobą potrzebną do tej pracy literaturę naukową. Dysertację pisać będzie naturalnie 
pod moim kierunkiem, radząc się ze mną w razie potrzeby, praca jego bowiem będzie w zakresie 
mojej specjalności i katedry i ode mnie będzie zależało jej zakwalifikowanie oraz jej krytyka w toku 
jej obrony. Chce on pisać na temat ewolucji rządów reprezentacyjnych od form mandatowych w 
kierunku form zaufania do wodza. 

Wizyta Mackusa rozerwała mię dosyć, choć była trochę za długa. 

Dzień mieliśmy dziś na razie ładny, ale z tendencją na deszcz. W polu spieszono się zwieźć 
resztę tymotejki i złożyć do suszenia na żaginie zwiędłe siano. Zdążono to wykonać przed deszczem 
i burzą, która wybuchła koło godziny 5-6. 


12 lipca, rok 1942, niedziela 

Brzydka pogoda — deszcz wielki padał, zwłaszcza pod wieczór. Dzień spędziłem bardzo 
powszednio. 

Doniesienia niemieckie z frontu wschodniego wymieniają okolice Iziumu, Kupiańska, Oskołu 
na odcinku południowym nad Dońcem i Donem jako tereny ofensywy niemieckiej i walk i donoszą 
wreszcie o przekroczeniu Donu na długiej linii i zajęciu Woroneża. Na odcinku środkowo- 
północnym wymieniają Rżew. 


13 lipca, rok 1942, poniedziałek 
Dnie płyną gładko i równo. Deszcze przeszkadzają w robotach polnych w gospodarstwie. Moje 
prace gabinetowe postępują nieźle, nic ich biegu nie przerywa. Urozmaiceń nie ma prawie żadnych. 


14 lipca, rok 1942, wtorek 

Deszcze nie ustają. Dziś cały dzień sunęły po niebie ciężkie chmury koloru metalowego, z 
których kilkakrotnie mieliśmy ulewę i parę razy burzę. Pod wieczór jeno zaczęło się wypogadzać i 
powietrze znacznie ochłodło. Barometr wszakże wciąż stoi na miejscu — na pograniczu „pogody 
zmiennej” i „słoty”. Tendencji zwyżkowej nie wykazuje. Komplikuje to sianokos, którego całym 
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pędem posuwać nie można. Tymotejka już zwieziona, trawa z łąk kulturalnych, skoszona i 
podeschła, zawieszona na żaginiach, biała koniczyna leży w pokosach, dziś zaczęto kosić wspaniałą 
bujną mieszankę w ogrodzie owocowym, bo już się kładła, ale z suszeniem jej będzie trudno, 
łoneczek zwyczajnych jeszcze kosić nie zaczęto. Żyto dopiero kwitnie. 

Nowin większych z wojny albo politycznych nie słychać. Plotek nawet nie ma — ucichły. 
Sądząc z gazet, zdaje się, że ośrodek walk na froncie wschodnim ześrodkowuje się gdzieś na północ 
od Orła i pod Rżewem, gdzie zapewne front wyrównuje, likwidując wgięcie, jakie się wytworzyło 
przez przekroczenie Donu przez Niemców (Woroneż) i gdzie Sowiety usiłują atakować dla 
powstrzymania dalszych postępów akcji niemieckiej za Donem. Zajęcie Woroneża bądź co bądź 
przesunęło główną arterię komunikacji kolejowej Sowietów między Moskwą a Kaukazem. Ma się 
wrażenie, że Sowiety za Donem cofają się nadal w kierunku Kaukazu. Z informacji sowieckich 
wygląda, że Sowiety motywują oddanie Niemcom Woroneża i przeprawy przez Don rozkazem 
marszałka Timoszenki raczej cofania się koncentracyjnego armii w kierunku Kaukazu, niż 
dopuszczenia do nowych okrążeń i „kotłów ”. 


15 lipca, rok 1942, środa 

Deszczu nie było. Dzień dosyć pogodny. 

Byłem rano z Jadzią i Kotuńką na spacerze. Krążyliśmy po labiryncie zaścianków, które się 
potworzyły na ziemiach dawnej wioski bohdaniskiej na przestrzeni między Karwieliszkami, 
Prapultinią, Staczeragami, Kiziami, gruntami boniuskimi i dworem bohdaniskim. Wioska 
Bohdaniszki rozparcelowana już jest od lat kilkunastu i zaścianki się już ładnie zabudowały, 
zadrzewiają się i zdobią. Tym razem chodziliśmy w kierunku Staczerag po szachownicy ścieżek i 
dróżek do Balysa Jachimowicza, do którego mieliśmy interes. Jest to okolica wysokich wzgórz i 
dolin między nimi, wśród których zaścianki są malowniczo rozrzucone. 

Po podwieczorku wyznaczałem z parobkiem Kaziem Juszkiewiczem stanowiska na kopanie 
dołków pod jabłonki, które będę sadzić w jesieni, rozszerzając ogród za aleją brzozową na spadzie 
góry ku dolinie Prudelisu. Na razie wyznaczyłem 22 dołki w trzecim rzędzie od alei. Ogółem chcę tej 
jesieni posadzić 100 jabłonek ze szkółki rakiskiej. 


16 lipca, rok 1942, czwartek 

Przed kilku dniami przysłano mi z uniwersytetu nową ankietę o personaliach do wypełnienia i 
pewną deklarację do podpisania. Żądanie wypełniania ankiet osobistych staje się manią, na którą 
chorują zarówno Sowiety, jak Niemcy. Zaczęło się to za rządów sowieckich w roku 1940. Przez 
jeden rok panowania sowieckiego musieliśmy wypełnić jakiś dobry dziesiątek tych ankiet o sobie; 
dokopywano się w nich do najdrobniejszych szczegółów życia, stosunków i przeszłości osobnika 
(pochodzenie, stosunki rodzinne, wykształcenie, prace wykonane, ilość, daty, cel i miejsce 
wszystkich wyjazdów za granicę, stosunki i stan majątkowy, udział w życiu społecznym i 
politycznym itd., itd.). Ankiety te, czasem uzupełniane przez własnoręcznie skreślone curriculum 
vitae, stosowały się do wszystkich zatrudnionych w służbie publicznej, co za czasów sowieckich 
obejmowało prawie całą ludność (z wyjątkiem włościan na roli). Ankiety te ponawiane były co 
najmniej co parę miesięcy, może nawet częściej. Za czasów okupacji niemieckiej praktyka tych 
ankiet nie ustała. Nie wiem już, którą ankietę o sobie wypełniam; tylko układ ankiety jest trochę 
zmieniony, ale metoda ankiet jest ta sama. Deklarację, którą teraz załączono do podpisania i której 
tekst jest drukowany, dotyczy pochodzenia „aryjskiego”, to znaczy nie semickiego. Już w 
poprzednich kilkakrotnych ankietach niemieckich były rubryki o tym pochodzeniu rasowym z 
zastrzeżeniem drukowanym o tym, że podpisujący odpowiada za Ścisłość i prawdziwość negowania 
pochodzenia żydowskiego. Ale tego było mało. W deklaracji obecnej podpisujący stwierdza, że po 
najskrupulatniejszym badaniu nie doszukał się on żadnych śladów pochodzenia żydowskiego 
żadnego ze swoich rodziców, dziadów, babek, tak własnych, jak żony swojej i że wiadomo mu, jakie 
konsekwencje służbowe i kary grożą mu na wypadek, gdyby to oświadczenie jego było fałszywe. Ja 
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mogłem taką deklarację podpisać z czystym sumieniem, bo w pochodzeniu moim i Jadzi nie ma ani 
kropli krwi żydowskiej, ale dla wielu, którzy bądź sami mają w sobie jakieś krople krwi semickiej, 
bądź są żonaci z Żydówkami albo z posiadającymi jakąś cząstkę „trefnej” krwi, żądanie takiej 
deklaracji jest rzeczą ciężką, a czasem może być nawet tragedią: nie podpiszesz — stracisz miejsce, 
podpiszesz kłamliwie — możesz stracić miejsce i być ukarany, przyznasz się do krwi żydowskiej — też 
miejsce stracisz albo jeżeli tej krwi jest mało, będziesz podejrzany i możesz lada chwila wylecieć, a 
czasem mogą ci jeszcze zabrać żonę i dzieci do getta albo nawet samego w getcie osadzić. Ale nawet 
dla nie mającego krwi żydowskiej przykro jest taką deklarację podpisywać, jakby się tym chwaląc i 
wynosząc ponad upośledzonych, a zasadzając swoją szczęśliwą sytuację na krzywdzie tych pariasów 
rasowych, których winą jest tylko ich krew. Czy mogliśmy kiedyś, za lat młodości naszej, 
przypuszczać, że dożyjemy takich czasów, kiedy żyć będziemy w społeczeństwie, w którym ludzie 
są segregowani na dobrych i złych podług tego, czy mają krew wolną od domieszki semickiej czy 
nie. Zwalczaliśmy kiedyś antysemityzm, ale przecie wszelkie formy antysemityzmu, które znaliśmy i 
które się nam wydawały przeżytkami barbarzyństwa, nie wyłączając tzw. „pogromów żydowskich”, 
były tylko niewinną zabawką wobec antysemityzmu niemieckiego w połowie wieku XX. Wszak w 
dobie obecnej byliśmy świadkami nie tylko wartościowania ludzi podług krwi „trefnej” (żydowskiej) 
i „koszernej” (aryjskiej, a właściwie nie-żydowskiej, bo przecie ani Japończycy, ani Finowie, ani 
Turcy czy Węgrzy, a także ani Tatarzy czy Karaimi u nas nie są „„rasowo” Aryjczykami) i nie tylko 
usunięcia Żydów za nawias społeczeństwa (getto, zakaz chodzenia po chodnikach w mieście, 
pozbawienie własności, usunięcie radykalne od wszelkich funkcji społecznych, skazanie na pracę 
niewolną), ale wprost mordowania masowego i zorganizowanego tysięcy Żydów całymi rodzinami, 
nie wyłączając drobnych dzieci nawet. Straszna to rzecz. 


17 lipca, rok 1942, piątek 

Jeździliśmy z Jadzią (naturalnie w towarzystwie Kotuńki) do Łasz do mleczarni, do której 
należy nasz punkt mleczarski bohdaniski. Jeździliśmy dochodzić naszego prawa do nabywania masła 
w tej mleczarni. Należymy do tych nielicznych gospodarstw, które dostarczają do mleczarni ilość 
mleka, pokrywającą całą ustanowioną normę tłuszczu od krowy na wyrób masła. Norma ta jest 
wysoka, wynosi od krowy 35 kilogramów tłuszczu rocznie, rozłożonych nierówno na poszczególne 
miesiące. Miesiące obecne, od czerwca do września włącznie, mają normę miesięczną tłuszczu 
najwyższą, po 4,5 kilo tłuszczu od krowy. Zdawało się (tak twierdzono powszechnie), że norma ta 
jest za wysoka. Tymczasem już od kwietnia my nie tylko że dostarczamy pełną normę, ale ją nawet 
przekraczamy co miesiąc, choć dajemy do mleczarni mleko li tylko z dwóch udojów — rannego i 
wieczornego — zachowując dla potrzeb własnych całe mleko z udoju południowego i biorąc jeszcze 
po kilka litrów z rannego i wieczornego. Jadzia sama bardzo starannie dysponuje mlekiem i przeto 
osiąga ten rezultat, mimo że inni się dziwią temu. Otóż w myśl dekretów o dostarczaniu mleka do 
mleczarni, ci, co dostarczają całą normę tłuszczu, mają prawo otrzymywania z mleczarni (za zapłatą 
po cenach normalnych) po 100 gramów masła tygodniowo na każdego członka rodziny i czeladzi 
własnego gospodarstwa. U nas liczba osób, stanowiących naszą rodzinę i czeladź na utrzymaniu 
naszym, wynosi dziewięć osób (my z Jadzią, dwoje dzieci naszych, niania Wiktoria Trumpaite, 
Adela Jankowska z Felą, dziewczyna Lida Kudraszowówna i parobek Władziuk Sadowski), a w tym 
miesiącu z Renią, bawiącą u nas na wakacjach — dziesięć osób. Mamy więc prawo otrzymywania z 
mleczarni po kilogramie masła tygodniowo, czyli po cztery kilogramy miesięcznie. Właściwie zaś 
mamy prawo do normy podwójnej masła, albowiem ci, co dostarczają tłuszczu ponad normę, jak to 
my robimy, maja prawo do powiększonej normy masła, mogącej dochodzić do 200 gramów na osobę 
tygodniowo. Jadzia się wciąż o to masło targuje, ale porządki w mleczarni i na punkcie naszym są 
takie, że niczego dojść nie mogła dotąd: mleczarz punktu odsyłał do Łasz, a w Łaszach odsyłano do 
mleczarza, a gdy już Jadzia bardzo naparła, to dawano jej czasem na odczepnego pół kilo masła albo 
dwa razy po pół kilo na miesiąc i na tym się kończyło. Teraz zrobiliśmy z tym porządek. 
Wystudiowałem odnośne dekrety, wyliczyłem szczegółowo ilość tłuszczu, którąśmy dostarczyli i 
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dziś upomniałem się kategorycznie o to masło, do którego mamy prawo. Musiano nam przyznać 
rację, bo sprawa jest jasna; ustaliliśmy procedurę stwierdzania naszego prawa i odbierania z 
mleczarni masła. W mleczarni są nadużycia i funkcjonariusze mleczarni korzystają z tego, że 
poszczególni dostawcy mleka sami nie umieją obliczyć dostarczonego tłuszczu ani upomnieć się 
konsekwentnie o to, co im się należy, i należne im masło zachowują dla siebie, a potem nim 
spekulują, zamieniając na wódkę albo zbywając na stronę za różne towary i artykuły, które za masło 
zawsze dostać można, podczas gdy skądinąd ich nie ma zgoła. 


18 lipca, rok 1942, sobota 

Pojechaliśmy dziś rano z Jadzią znowu do mleczarni do Łasz — tym razem już nie dla walki o 
masło, ale po samo masło, które się nam należy, a które Jadzia używać będzie zresztą nie dla 
spekulacji. Choć masło jest jednym z artykułów, którymi wieś dzisiaj zdobywa od spekulantów różne 
niezbędne i niedostępne drogą legalną produkty przemysłowe i artykuły miejskie, to jednak nam jest 
ono potrzebne w pierwszym rzędzie dla dzieci, a oprócz tego Jadzia go potrzebuje na razie także na 
wyrób mydła toaletowego, którego nam zabrakło i którego dostać niepodobna. Kamień mydlany 
zdobyła Jadzia w Wilnie za słoninę. 

Do Łasz pojechaliśmy sami z obu córeczkami naszymi — Kotunią i Igą. Wracając zajechaliśmy 
do Kiśunasa w Boniuszkach, ego, co jest pszczelarzem. Ma on ładny zaścianek, położony 
malowniczo na lekkich wzgórzach, dominujących nad Bierżupisem na skraju dawnej wioski 
Boniuszek w kierunku Rukiel. Oprócz gospodarki rolnej i ładnej pasieki pszczelej ma ten Kiśunas 
założony duży młodziutki ogród owocowy i szkółkę drzewek. Hoduje też gołębie. Zbliżyliśmy się z 
tym Kisunasem w tym roku: on nam dopatruje czasem pszczoły nasze, przyjeżdżał na wiosnę na 
tłokę do orania, daje mi teraz gołębie, a ja mu za to dam chrustu i trochę drew z Gaju. Gołębi miałem 
w Bohdaniszkach przed tą wojną już duże stadko; miewałem ładne okazy gołębi pawików, gołębi o 
piersiach olbrzymich, werfli itp., ale te odmiany gatunkowe nie wiodły mi się i przeważnie padały 
ofiarą jastrzębi; wszakże gołębie zwyczajne mnożyły się szybko i prosperowały. Za czasów wszakże 
bolszewickich wykradziono mi wszystkie gołębie do ostatniego, jak również wyginęły w tym czasie 
moje bażanty, łabędzie i kaczki osobliwego gatunku, które hodowałem. Gołębie chcę teraz 
zaprowadzić na nowo i właśnie od Kiśunasa mam dostać pierwszą pareczkę tychże. 

Kiśunas przyjął nas miodem i smacznym piwem domowym. 


19 lipca, rok 1942, niedziela 

Dziś w nocy z soboty na niedzielę mieliśmy gdzieś w bliższej i dalszej okolicy nalot 
samolotów sowieckich. Koło północy Jadzia się obudziła i usłyszała odległy warkot 
charakterystyczny samolotu. Na ogół mam sen lekki, więc się obudziłem i usłyszałem go także. 
Znamy ten dźwięk dobrze i przez zimę przywykliśmy do niego w Bohdaniszkach, bo zimą i na 
wiosnę wciąż przelatywały tędy aeroplany niemieckie, dążące gdzieś na północny wschód w 
kierunku Dyneburga albo z powrotem. Od maja-czerwca wszakże przelot aeroplanów niemieckich 
nad okolicami Bohdaniszek ustał zupełnie. Ale wtedy turkot aeroplanu szybko się zbliżał i następnie 
równie szybko się oddalał, bo były to tylko przeloty, ale nie krążenie. Tym razem dźwięk nie ustawał 
długo, następnie się jakby przerywał, po jakimś czasie znów się wzmagał i tak w kółko, a zawsze na 
znacznej odległości. Wsłuchiwaliśmy się z Jadzią i nie bardzo rozumieliśmy, co to jest. Wydało mi 
się też, że usłyszałem dwa razy jakby dalekie wybuchy bomby, ale nic o tym Jadzi nie mówiłem, nie 
chcąc jej straszyć; zresztą nie byłem tego pewny. Przychodziło mi na myśl, że może to przelatuje 
jakaś grupa samolotów sowieckich, a może nawet angielskich na bombardowanie jakichś miast lub 
obiektów wojennych niemieckich. Jadzia podjęła storę!? i wyjrzała przez okno, czy nie zobaczy 
jakichś znaków świetlnych, ale nic nie zobaczyła i położyła się. Warkot samolotów słabł, to znów się 
ponawiał i rósł, ale wciąż był dosyć daleki. Zasnęliśmy. Rano wszakże wszyscy dokoła byli tym 
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przejęci i gadali o nalocie sowieckim. Jedni w czasie nalotu tego jeszcze nie spali, młodzież 
gdzieniegdzie spędzała czas na wieczorkach, inni byli się obudzili i czuwali obserwując zjawisko, 
byli i tacy, którzy ze strachu nie spali noc całą. Twierdzono, że słychać było wyraźnie wybuchy 
bomb, że aż szyby się parokrotnie zatrzęsły, że widziano sygnały świetlne rakiet, puszczanych z dołu 
oraz Światła spuszczane z samolotów z góry dla oświetlenia obiektów do bombardowania. W 
Abelach był dziś fest, toteż Śśpieszono do Abel dla zasięgnięcia języka, zwłaszcza od kolejarzy na 
stacji w Abelach, którzy przez telefon służbowo mogli mieć informacje z całej linii kolejowej. 
Mówiono o jakichś sygnałach świetlnych w stronie Uciany, o bombardowaniu toru kolejowego. 
Ludzie, którzy przyjechali na wieś z Kowna, mający tam mieszkania i rodziny, byli zaniepokojeni, 
czy nie bombardowano Kowna. Przyjeżdżał do mnie rano szofer Indrelć z Narkun, mieszkający w 
Kownie, który śpieszył do Abel na stację zasięgnąć języka, był Antoni Jankowski, który też z Kowna 
przyjechał. Po obiedzie zaczęły napływać wiadomości od tych, co wracali z Abel i powoływali się na 
informacje kolejarzy — Janek Čepas, Adela Jankowska. Mówiono, że rakiety świetlne sygnałowe były 
puszczane z Norejek, gdzie są wielkie gniazda komunistyczne starowierów, z Uciany i gdzieś 
jeszcze; że bomby były rzucone z samolotów w okolicy Skopiszek, że gdzieś na łące od wybuchu 
zabite zostały konie, że bombardowany był tor kolejowy w Poniewieżu to znów w Radziwiliszkach, 
mówiono nawet, że w Wierzbołowie. Jedni twierdzą, że tor kolejowy na naszej linii gdzieś został 
uszkodzony i że kolejarze zostali skierowani do naprawiania toru, inni znów mówią, że pociągi 
jednak idą. Wiadomości na ogół są dosyć bałamutne, ale bądź co bądź gdzieś coś było. Naturalnie, że 
alarmiści i także komuniści usiłują przejaskrawiać skutki nalotu, niektórzy już mówią, że cały pociąg 
wojenny niemiecki został bodajże już zagrzebany w lejach od wybuchu bomb. Komuniści i elementy 
prosowieckie cieszą się i zacierają ręce triumfując, że oto widzicie — Sowiety są jeszcze żywe i 
mocne i zdołają zalać sadła za skórę. Ale strach z jednej strony, namiętność do sensacji lub uciecha 
komunistyczna z drugiej — skutkują wielką przesadą. Coś było, jakaś grupa samolotów się widocznie 
wdarła głęboko i grasowała w nocy, ale o Ścisłe szczegóły jeszcze trudno. Zdaje mi się, że to był 
nalot więcej demonstracyjny niż epizod akcji wojennej planowej w wojnie lotniczej. Wszystkie 
naloty sowieckie u nas mają ten charakter raczej demonstracyjny, przynajmniej o ile są połączone z 
bombardowaniem. Akcja lotnicza sowiecka na froncie jest może bardziej celowa w taktyce wojennej, 
ale te ekskursje na głębokie zaplecze niemieckie są charakteru demonstracyjnego. Mniej 
demonstracyjne 1 bardziej celowe wojennie są może desanty lotnicze różnych agentów i instruktorów 
sowieckich dla podsycania na tyłach niemieckich partyzantki i propagandy, o czym się dużo bardzo 
gada, ale co sprawdzić bardzo trudno, czy takie desanty spadochroniarzy (agentów komunistycznych, 
instruktorów partyzanckich) istotnie maja miejsce i jak są liczne. O ile one mają miejsce, to nie są 
połączone z bombardowaniem, ale te naloty bombardowe — to przeważnie demonstracja. 


20 lipca, rok 1942, poniedziałek 

Gdy się czyta w gazetach opisy tego, co się dzieje na wojnie i nie tylko na wielkiej linii frontu, 
jak to było w Wielkiej Wojnie poprzedniej z lat 1914-1918, która przeważnie była wojną okopową, 
ale na obecnej wojnie ruchomej, ogarniającej wielkie tereny w promieniu dziesiątków, a czasem i 
setek kilometrów zaplecza w tę i w tamtą stronę, albo skądinąd o wielkich bombardowaniach miast w 
nalotach angielskich lub niemieckich, to my tu na jakimś tysiącu czy kilku setkach kilometrów 
zaplecza mamy jeszcze spokój i raj, a nawet takie odwiedziny samolotów sowieckich, jak ich 
ekskursja nalotowa z nocy ubiegłej, są tylko sielanką albo bardzo dalekim i nikłym echem wypadków 
dramatu wojennego. Ale w naszej ciszy już ten drobny epizod wyrasta do poziomów sensacji. 
Ludziom w ich zaciszu wydaje się to czymś arcywielkim i doniosłym. Mówi się o tym, komentuje, 
rozważa i domyśla, jak żeby to było coś istotnego i strasznego. Daj Boże, żebyśmy tylko to widzieli i 
doświadczyli do końca tej wojny. Nie wiemy jeszcze, co nas czekać może u końca tego dramatu 
wojennego, kiedy się wojna „likwidować? zacznie. Tymczasem wieś nasza żyje „sensacją? i 
komentarzami nalotu nocy wczorajszej. Nikt dokładnie nie wie i zapewne się nie dowie szczegółów 
tej wycieczki nalotowej, bo to drobiazg, o którym żadne komunikaty wspominać nie będą i żadne 
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korespondencje się nie ukażą, toteż nikt jego przebiegu nie zbada i nie spisze, zafiksowanej historii 
mieć on nie będzie, a w gazetach ani wzmianka nawet o nim się nie ukaże, bo o tym pisać nie wolno. 
Tym większą więc fantazję rozwijać mogą pogłoski lokalne, komentarze i domysły. Jako 
demonstracja, utrzymująca pewne napięcie nerwowe na dalekich tyłach i czyniąca wrażenie pewnej 
żywotności przeciwnika, gnębionego nową wielką ofensywą niemiecką tam na terenach dalekich 
stepów nad Donem i w Rosji Środkowej, taki nalot epizodyczny jest poniekąd skuteczny, ale to są 
rzeczy znikome w olbrzymim dramacie. 

W powietrzu dziś deszcz, burza, przeszkadzające robotom w polu. Powietrze jak w jesieni. Nie 
widać lata. Zbyt zimno nie jest, ale na ogół lato wyjątkowo chłodne. Ogółem dotąd nie było więcej 
niż dwa dni, w których używano kąpieli. Innych lat nasz staw kąpielowy u dołu za dworem był 
oblężony przez amatorów kąpieli; teraz tam pustka. 


21 lipca, rok 1942, wtorek 

Mieliśmy jechać do Rakiszek, ale zanosiło się na deszcz, więc zostaliśmy. Jakoż zadżdżyło się 
i lało do wieczora. Parobcy już nie wiedzą, co robić, bo ani bronować, ani coś czynić w sianokosie 
nie mogą. Powietrze jak w listopadzie. Odjechała dziś Renia Bagdonasówna, która spędziła tu swoje 
wakacje. Bez żalu ją Jadzia pożegnała, bo kłóciła się przez cały czas z Jadzią i wciąż pokątnie 
„konspirowała” ze służbą, tworząc jeno ognisko niezadowolenia i fermentu buntowniczego. Była to 
zawsze jej metoda; zawsze się łączyła ze wszystkimi elementami malkontentów i umiała ten ferment 
jątrzyć; to samo robiła i teraz. Ta dziewczyna to dla mnie zakała domu. Rad jestem, że Jadzia się jej 
pozbyła. Ale gdy byliśmy w czerwcu w Wilnie, Renia zdołała wobec Jadzi przybrać postać potulną i 
usłużną, która Jadzię wprowadziła w błąd, że zapomniała o przeszłości i zaprosiła ją na wakacje; tu 
zaś Renia znów pokazała swe rogi. Jest ona w domu nieznośna: twardy upór, krnąbrność, nawet 
arogancja a lenistwo i wobec innych udawanie ofiary i niecenie buntu. 


22 lipca, rok 1942, środa 

Deszczu wprawdzie mniej niż wczoraj i pozawczoraj, ale przecie padał. Przeszkadzał jakiej 
bądź pracy w polu. 

Odwiedził mię Hektor Komorowski, bawiący u Mieczkowskich. Jak zawsze — pełny 
„wiadomości” politycznych, sensacji i przepowiedni, które się sączą rozmaitymi kanałami z Wilna i 
są chciwie przez włóczącego się dużo po bliższych i dalszych okolicach Hektora łowione, a co do 
„faktów” powołujące się na radio przeważnie amerykańskie. Rzekomo więc Woroneż jest odbity 
przez bolszewików i rzekomo Niemcy byli dopiero na jakimś przedmieściu Woroneża, ale nigdy 
miasta tego nie byli zdobyli. Mocno w to wątpię, bo Niemcy nie mają zwyczaju chwalić się 
zdobyciem jakiegoś miasta, dopóki nie siedzą w nim mocno. Natomiast Hektor przyznaje, że 
Woroszyłowgrad (dawny Ługiańsk) jest przez Niemców zajęty i twierdzi nawet — czego Niemcy nie 
podawali wcale — że zajęty jest przez nich także Rostów. Zza Donu wszakże Niemcy są rzekomo 
wszędzie odparci. Podobno o mały włos nie było doszło do wybuchu wojny między Japonią a 
Sowietami, ale na razie wybuch ten został jednak zażegnany. Hektor opowiada też, że w Polsce 
Niemcy znów wymordowali 700 tysięcy Żydów, którzy byli nie rozstrzelani, jak to się robiło u nas w 
roku ubiegłym, lecz wytraceni gazami trującymi „w automobilach ciężarowych”, w których 
wywożono ich niby na roboty. Dalej opowiada o nalocie sowieckim na Ostland (w szczególności na 
Litwę i Łotwę) sprzed kilku dni, że brało w nim udział 80 samolotów i że bombardowane były 
Kupiszki, Radziwiliszki (tor kolejowy), Kowno, Wilno, a w Łotwie Ryga i tor kolejowy w Rzeżycy, 
gdzie tor radykalnie zniszczono. W nocy w czasie nalotu tego sam Hektor słyszał i naliczył 65 
wybuchów (sic!). Słowem, sensacji huk. Wszakże już i sam Hektor przyznaje teraz, że wojna 
zapewne w roku 1942 jeszcze się nie skończy i że zaciągnie się do roku 1943 (zimą zapowiadał 
katastrofę Niemiec najdalej na czerwiec ubiegły). Opowiada o wielkim powstaniu zbrojnym w Serbii 
i Grecji oraz w dzielnicach wcielonych po rozbiciu Jugosławii do Włoch (Słowenia). W ogóle Hektor 
z zamiłowaniem i delektacją sączy defetyzm niemiecki. Wiadomości jego traktuję z wielka rezerwą. 
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23 lipca, rok 1942, czwartek 

Dzień podobny do innych. Nasza jazda z Jadzią do Rakiszek, odraczana z dnia na dzień, nie 
dochodzi do skutku, bo co dzień od rana zapowiada się albo pada deszcz. Ale że są interesy także do 
Abel i że nasz gospodarz Novikas dziś się do Abel wybierał, więc wybrałem się z nim i ja. 
Dojechaliśmy szczęśliwie bez deszczu tam i nazad, tylko za to potem deszcz pofolgował sobie i całe 
poobiedzie lało jak z cebra. Barometr, który wczoraj był się zaczął nieco podnosić, spadł dziś znowu 
radykalnie i stoi na „słocie”. W Abelach interesów miałem cztery, ale załatwiliśmy je z Novikasem 
prędko: 

a. Starego konia białego „Czewieryka”, kupionego w roku zeszłym, prowadziliśmy do 
weterynarza, bo koń źle je i słabnie. Zapewne go już na zimę na suchym karmie trzymać nie będzie 
można, ale żeby choć do jesieni dotrwał, bo koni mamy mało, a dokupić nowego jest bardzo trudno. 
Weterynarz nasz spiłował narośle na zębach, które mu przeszkadzały żuć pokarm. 

b. W aptece chodziło o obstalowanie dla mnie lekarstw na recepty Gudowicza. Nie udało mi 
się, bo aptekarz wyjechał na tydzień i apteka zamknięta. 

c. Chodziło o odnowienie kartek żywnościowych. W tych dniach właśnie nowe kartki się 
wydają. Wydają się one w czterech punktach, ale wszędzie ogonki są olbrzymie, bo nowe kartki 
wydają się na całą gminę naraz, więc ludności się zbiegło do Abel co niemiara. Przez wnętrze lokalu 
gminnego sekretarz gminy Didžiokas wprowadził nas z Novikasem do lokalu, w którym przez okno 
otwarte kartki są wydawane ludziom, czekającym na nie w długim ogonku na ulicy. Wydano nam te 
kartki bez kolejki, ale to branie bez kolejki wchodząc do lokalu od wewnątrz za protekcją i unikając 
ogonka jest przykre, bo krzywdzące tłum ludzi, czekających kolejki w ogonku i obserwujących przez 
okno wchodzenie od wewnątrz tu i branie kartek za protekcją. Tłum w ogonku, zresztą usposobiony 
jowialnie, się na to oburza i reaguje docinkami na to faworyzowanie uprzywilejowanych i 
protegowanych. I niewątpliwie ma rację, toteż czułem się wewnątrz jak pod pręgierzem, choć 
bynajmniej nie ja jeden byłem w liczbie tych uprzywilejowanych. Inni nie brali tego do serca, ale 
mnie to gnębiło bardzo, bo miałem świadomość, że tłum w ogonku ma rację, a ja, korzystający z 
protekcji, jej nie mam. Byłem podobny do cesarzowej austriackiej Marii Teresy w XVIII wieku, 
która w czasie rozbioru Polski płakała nad krzywdą, która się Polsce robi, ale płacząc... brała. Gdy 
urzędnicy rozdający kartki uciszali tłum w ogonku i nawołując go do spokoju porównywali go do 
„bydła” („gyvuliat”) ryczącego w polu, z ogonka odpowiadano, że „bydlęta wchodzą od środka” i na 
każdego, który znowu bez kolejki od środka się w lokalu ukazywał, wołano: Oto znowu bydlę 
(gyvulys) przyszło. Miano niewątpliwie rację. Aleśmy kartki bez kolejki otrzymali i zaraz normy 
cukru i soli w kooperatywie na kartki otrzymali. Gdyby nie Novikas, który mię do tego zachęcił, 
byłbym wolał wrócić bez kartki, niż w ten sposób na oczach tłumu ogonek omijać. 

d. Zajechałem do girininkasa pod Abelami w sprawie nabycia drzewek w jesieni do sadzenia ze 
szkółki leśnej nadleśnictwa rakiskiego. Wezmę stamtąd kilkadziesiąt lipek, którymi chcę obsadzić 
parę szpalerów w ogrodzie i alejkę wjazdową oraz tak gdzieniegdzie pojedyncze lipki zasadzić. 
Girininkas i jego żona, która była studentką na medycynie w Kownie za mojego rektoratu, są mili 
ludzie; mają synka małego pięcioletniego. Zaprosiłem ich z synkiem, żeby kiedy przyjechali do nas. 


24 lipca, rok 1942, piątek 

Takiż dzień, jak poprzednie. Cały tydzień słoty i pluchy w samej pełni lata. Cały tydzień 
zmarnowany dla robót w polu. Sianokos zatrzymany. Dla parobków wymyślają się różne roboty 
uboczne. Dziś czyścili oni kapitalnie ptasznik, który będzie się w tych dniach wewnątrz bielił dla 
zniszczenia suchot kurnych, jakie się w nim zagnieździły. 

Gazety teraz otrzymujemy z poczty prawie co dzień. Z nowin wojennych zarysowuje się coraz 
wyraźniej plan nowej obecnej ofensywy niemieckiej na wschodzie. Skierowuje się ona coraz 
widoczniej na odcięcie Kaukazu. Zaczęło się od zdobycia Sebastopola. Potem akcja ześrodkowała się 
na odcinku południowym, gdzie cios główny od Charkowa i Kurska został skierowany prosto na 
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wschód na Woroneż za Donem dla przecięcia głównej arterii komunikacyjnej z Moskwy na Rostów i 
Kaukaz i zajęcia przyczółka mostowego na Donie, zabezpieczającego flank lądowy wielkiej 
ofensywy na południowy wschód w obrębie pętli środkowego i dolnego Donu na obszarze między 
Dońcem i Donem w kierunku na wschód ku Carycynowi (Stalingradowi) i na południe ku 
Rostowowi. Linia Donu w tym międzyrzeczu Doniec-Don, wyciągniętym głęboko na wschód i 
zbliżającym się do dolnej Wołgi, już prawie cała zdaje się być osiągnięta i obecnie w kleszcze 
koncentracyjne z zachodu, północy i wschodu bierze się Rostów, który jest już u wrót północnego 
Kaukazu. Jeżeli ofensywa będzie dopchnięta do Stalingradu i dolnej Wołgi, skąd już względnie 
niedaleko do Morza Kaspijskiego, a skądinąd przekroczy cały dolny Don na południu, to Kaukaz 
zostanie już odcięty. Nacisk sowiecki natomiast między Orłem i Rżewem słabnie i żadnych skutków 
nie osiągnął. Dalej na północ w okolicach Ilmenia i Wołchowa jest status quo. Ofensywy niemieckiej 
tam nie ma. Wszystko się ześrodkowuje na południu via Don na dolną Wołgę i Kaukaz. 


25 lipca, rok 1942, sobota 

Powiadają, że tej nocy z piątku na sobotę znów przelatywały nad okolicą jakieś samoloty 
sowieckie, ale że nalot był mniejszy od tego z ubiegłego tygodnia. Mówią jednak, że gdzieś rzuciły 
bomby to znów ulotki. Czy to prawda — nie wiem. My nic tu w nocy nie słyszeliśmy. 

Dzień był trochę pogodniejszy niż poprzednie, ale mało słoneczny. Barometr szedł trochę na 
pogodę; wieczorem wszakże znowu kropił trochę deszczyk kapuśniak. Dwóch parobków kosiło 
klomby i jagodniki Jadzi, ale jeszcze do prawdziwego sianokosu się nie zabrali, bo pogoda niepewna. 
A na rozpoczęcie suszenia i zbiórki nakoszonego poprzednio siana trzeba co najmniej paru dni dobrej 
pogody z wiatrem i słońcem. 

U Mieczkowskich dokonywa się remont kapitalny domu mieszkalnego, byłego śp. Maryni, 
przerobionego z dawnego spichrza. Tam się będzie mieściła w tym roku szkoła bohdaniska, którą my 
usunęliśmy z naszego domu mieszkalnego. 


26 lipca, rok 1942, niedziela 

Dziś mieliśmy znowu noc nalotową. Zaczęło się koło godziny jedenastej przed północą i trwało 
poza godz. drugą rano. Cały czas gdzieś to dalej, to bliżej warkotały samoloty, które chyba grupami 
krążyły po okolicy. Jadzia mię budziła przestraszona i cały czas była niespokojna. Ja także nie 
zasnąłem długo, wsłuchując się ciągle w niepokojący dźwięk, który czasem się oddalał i zanikał, a 
wtem znów się zbliżał. Warkot zbyt ostry zresztą nie był, bo samoloty sowieckie latają na dużej 
wysokości i nie bardzo się spuszczają. Wiele kto tej nocy nie spał; jak słychać, wielu się pozrywało z 
łóżek, powybiegało z domu, drżało lub obserwowało niebo. Raz widzieliśmy z Jadzią w kierunku na 
Jeziorosy jakieś Światło w powietrzu, jakiś punkt świecący, zawieszony w powietrzu i długo 
widoczny jako nieruchomy. Co to było — nie wiedzieliśmy, bo to się jakby nie ruszało i długo 
pozostawało zawieszone, aż potem nagle zgasło. Mówiono potem, że to była rakieta Świetlna, 
spuszczona z samolotu na spadochronie i zawieszona w powietrzu. Może to lotnicy szukali toru 
kolejowego oświetlając ziemię u dołu. Kilka razy słyszeliśmy wybuchy bomb dalekie. Opowiadano 
dzisiaj — wiadomości te szły z Krewien, gdzie dzisiaj był fest, że kilka bomb rzuconych było na 
jakieś torfowisko u jakiejś wioski pod Dusiatami, ale nic nie uszkodzono. Dokąd latały te samoloty 
sowieckie, ile ich było, czy bombardowane były jakieś miasta albo tory kolejowe lub punkty 
kolejowe węzłowe, czy było coś uszkodzone, co mianowicie i jakie były ofiary — nie wiemy. Jak 
zawsze, ludzie się domyślają, że były bombardowane Wilno i Kowno, Radziwiliszki, Dyneburg etc., 
ale dokładnie nic nie wiadomo. Widocznie Sowiety zasmakowały w tych wycieczkach lotniczych na 
dalekie i głębokie tyły niemieckie, gdzie im to uchodzi bezkarnie. Toteż wycieczki te stają się coraz 
częstsze i ogarniają szerokie tereny głębokiej wsi, nie tylko miasta. Na froncie się Sowietom nie 
powodzi, ofensywa niemiecka na odcinku południowym jest w całym rozpędzie, a im gorzej się im 
powodzi na polach walki, tym bardziej hasają ich samoloty nocami na dalekich tyłach. Na ogół 
jednak zdają się być mało planowe i pod względem wojennym mało skuteczne. Ale pewien stan 
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nerwowy wśród ludności wzniecają. Rzucają też z samolotów duże ilości ulotek. Podobno ogromne 
ilości tych ulotek są zrzucone pod Dusiatami, mnóstwo też ich jest na polach Antonosza, a trafiają się 
nawet u nas (jedną znalazł na polu Janek Čepas). Sam dziś miałem w ręku i czytałem ulotkę, którą 
znalazł Čepas. O ulotkach tych powiem jutro. 


27 lipca, rok 1942, poniedziałek 

Ulotka sowiecka, którą miałem w ręku, jest jedną z tych, które w setkach tysięcy, a zapewne 
nawet w milionach egzemplarzy są rzucane z samolotów sowieckich w ich wycieczkach nocnych na 
głębokie tyły zaplecza frontu niemieckiego. Odkąd samoloty sowieckie zaczęły się zdobywać na te 
ekskursje i nawiedzać nocami nasze strony, znalazło się u nas tych ulotek mnóstwo. Są one różnego 
rodzaju, kilku odmian, na ogół dosyć szablonowe. Jedne z nich są drukowane po niemiecku, inne — 
po niemiecku i po rosyjsku. Jedne zwracają się do żołnierzy niemieckich, inne — do ludności. Ta, 
którą miałem w ręku, miała tekst niemiecki i zwrócona jest do żołnierzy niemieckich, których usiłuje 
przekonać o jałowości wysiłków i ofiar niemieckich i nawołuje do składania broni i do przerwania 
bezcelowej wojny. Argumentacja jest taka: Hitler was, żołnierze niemieccy, oszukał: obiecywał 
wam, że wojna będzie skończona zwycięstwem w roku 1941; wmawiał w was już w roku 1941, że 
armia sowiecka jest rozbita i niezdolna do dalszego oporu itd.; oszukał was, nic z tego się nie 
sprawdziło, wszystko okazało się kłamstwem; wy, żołnierze niemieccy, mierzycie sukcesy wasze 
ilością kilometrów terytorium zajętego, my mierzymy sukcesy nasze ilością zniszczonych dywizji 
niemieckich; terytorium, zajęte przez was, my odzyszczemy, ale wasze dywizje zniszczone nigdy już 
do was nie wrócą; zwycięstwo będzie nasze, kończcie przeto wojnę, w której Hitler was oszukał i 
która jest bezcelowa. Cała odezwa w tym duchu. Wątpię, żeby zdołała przekonać kogoś z żołnierzy 
niemieckich, którzy wiedzą, że jeżeli niszczone są dywizje niemieckie, to z pewnością więcej jeszcze 
jest zniszczonych i niszczonych nadal dywizji sowieckich, a co do terytorium, to z pewnością inaczej 
by komentowali znaczenie zajęcia terytorium bolszewicy, gdyby to nie Niemcy byli zajęli ich 
terytorium, lecz oni niemieckie. 

Inne ulotki — do ludności albo do ludności i żołnierzy niemieckich — nawołują do 
przechodzenia frontu na stronę sowiecką i zawierają odcinek do wycięcia, który należy mieć ze sobą 
i pokazać przy przekraczaniu frontu na stronę sowiecką; kto się z takim odcinkiem zgłosi, temu 
będzie zapewniona wolność i ten będzie traktowany jak swój (czyżby i w takim wypadku, gdyby z 
tego odcinka skorzystał szpieg?). Inne znów ulotki nawołują ludność do wstępowania do Armii 
Czerwonej, do której należeć będzie zwycięstwo; inne są ilustrowane i przedstawiają Hitlera, którego 
głowę otaczają węże i żmije, a pod Hitlerem — zmilitaryzowane Niemcy, zaś obok drugi rysunek 
przedstawia szczęśliwy i błogosławiony raj sowiecki, gdzie dzieci się wesoło śmieją i ludzie są 
szczęśliwi w dostatku i pracy. Gdybyż tak było! Ale ci, co doznali tego raju, wiedzą aż nadto dobrze, 
jak się ten „„raj” w naturze przedstawia. 


28 lipca, rok 1942, wtorek 

Dziś jakoś pogoda wytrzymała, choć na wieczór barometr popędził gwałtownie na deszcz i 
niebo się zachmurzyło ciężko. Bądź co bądź, zwieziono trochę siana, podsuszono koniczynę białą i 
zgrabiono w kupki, rozwieszono mieszankę na żaginie. 

Z ofensywy niemieckiej na odcinku południowym frontu wschodniego są wieści o dalszych 
sukcesach. Zdobyty Rostów i Nowoczerkask, Don przekroczony w dolnym biegu i u ujścia, na 
wschodzie w wielkiej pętli Donu wojska niemieckie docierają do Donu, skąd już blisko do Carycyna 
(Stalingradu) u dolnej Wołgi: są więc w pobliżu dolnej Wołgi i na progu północnego Kaukazu. 


29 lipca, rok 1942, środa 

Jeździliśmy dziś z Jadzią rano do Rakiszek. Mieliśmy tam mnóstwo poszczególnych większych 
i mniejszych interesów gospodarczych do załatwienia. Ponieważ był ranek pochmurny i chłodny, 
gdyśmy wyjeżdżali, więc Kotuńki ze sobą nie wzięliśmy. W Rakiszkach wypadło nam zabawić 
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długo. Wróciliśmy do domu między godziną piątą a szóstą po obiedzie. Teraz w Rakiszkach siedzieć 
długo to nie to, co dawniej. Dokucza głód, jeżeli się poprzednio w domu dobrze nie najadło i nic ze 
sobą nie wzięło. Dawniej można było zajść do restauracji i zjeść obiad albo przekąsić, można było 
bułki kupić, zresztą zajeżdżałem dawniej zawsze do Pejsacha Rucha, u którego w dziedzińcu 
stawiałem konia i którego żona zawsze mię obficie raczyła różnymi smacznymi produktami swojej 
kuchni. Teraz w restauracji nie ma dla przyjezdnych nic, obiady wydają się tylko za kartkami, a 
zresztą co to za obiady! Kupić do jedzenia nic w sklepach nie można, a już zwłaszcza pieczywa. 
Pejsacha Rucha nie ma: wywieźli go w roku ubiegłym z żoną i córką na wschód Sowiety, wywieźli 
chorego i płaczącego, ale jak się okazać miało — całe jego szczęście, że wywieźli, bo gdyby nie 
wywieźli, to byłby tu wraz ze wszystkimi Żydami rakiskimi zamordowany z całą rodziną po 
wkroczeniu Niemców. Dla Żydów u nas nie było wyboru: oder rot, oder tot”. Tertium non datur”!. 
Pejsach nie był „rot i dlatego od Sowietów ucierpiał. Ale gdyby nie ucierpiał — byłby „„tot”. 


30 lipca, rok 1942, czwartek 

Odwiedził mię znowu Feliks Mackus. Przyszedł po obiedzie, był na podwieczorku, 
chodziliśmy z nim do Gaju, zabawił do wieczora. Żartujemy, że jego wizyta zapowiada nam 
nieomylnie deszcz albo nawet burzę. Istotnie, ile razy przychodzi, tyle razy na wieczór przed jego 
odejściem wybucha burza albo przynajmniej deszcz. Regularnie i dokładnie jak w aptece. Zdawało 
się, że dziś będzie wyjątek, bo gdy przyszedł, była pogoda i wiatr. Suszono, trochę wieziono do 
odryny siano. Aliści na wieczór napłynęły z zachodu ciężkie chmury, trochę pogrzmiało 1 wypadł 
krótki, co prawda, ale rzęsisty deszcz. 

Wytworzył mi się wrzód duży i bolesny na lewej ręce między łokciem a kiścią. Na razie by 
pryszczyk taki, jakie mi się formują od ugryzienia komara, potem skóra się dokoła zaogniła i zrobiła 
plama czerwona; myślałem, że róża; wreszcie coraz wyraźniej zaczął się formować wrzód. 

Ofensywa niemiecka na odcinku południowym frontu wschodniego trwa i rozwija się. Z jednej 
strony szerzy się ona na południe za Donem w okolicach Rostowa na Kubań i Kaukaz północny, z 
drugiej — wykańcza na wschodzie wypełnianie całej wielkiej pętli Donu pod Carycyn (Stalingrad); 
walki tu się jeszcze toczą nad Donem w okolicach Kałacza, skąd już po ewentualnym przekroczeniu 
Donu będzie bliziutko do dolnej Wołgi i do odcięcia Kaukazu. U nas ludzie, którzy nie bardzo 
uważnie czytają gazety i śledzą bieg operacji wojennych na mapie, bagatelizują te postępy ofensywy; 
skłonni są uważać, że to Niemcy ot, tak sobie, sami się chwalą i choć niby idą naprzód i coś 
zdobywają, ale znów potem tracą i w gruncie rzeczy obie strony się równoważą. W istocie jednak 
jest to wielka i bardzo ciekawa faza wojny na wschodzie, w której chodzi o rzeczy bardzo ważkie. 


31 lipca, rok 1942, piątek 

Niemcy wojny jeszcze nie wygrali i zapewne jej nie wygrają, a przynajmniej nie wygrają w 
tym stopniu, żeby się stali wyłącznymi panami sytuacji w dysponowaniu światem choć skądinąd daj 
Boże, żeby jak najwięcej utarli rogów Sowietom, aby losy naszych krajów nie zależały od 
„zwycięskich” Sowietów z łaski Anglii. Ale choć Niemcy wojny jeszcze nie wygrali, to jednak 
aspiracji swoich w kierunku traktowania całego terenu „wschodu” za obszar kolonizacyjny nie 
ukrywają. Prawda, że powtarzają chętnie frazes o „nowej Europie”, która ma być oparta na 
współżyciu na zasadach pracy, choć bliżej i konkretniej organizacji tej „nowej Europy” nie klarują. 
Frazes o „nowej Europie” jest mglisty i przeznaczony do agitacji, przeciwstawiany z jednej strony 
zachłanności sowieckiej, z drugiej — panowaniu plutokracji żydowsko-angielsko-amerykańskiej. Ale 
z tym hasłem „nowej Europy” łączy się zawsze rola „zbawcza” i przeto decydująca Niemiec. W 
szczególności zaś co do wschodu europejskiego, to znaczy wszystkich krajów położonych na wschód 
od Rzeszy Niemieckiej w kierunku Rosji, a więc począwszy od Polski przez kraje bałtyckie, Białoruś 
i Ukrainę — ma to być przestrzeń życiowa tak narodów lokalnych pod skrzydłem niemieckim, jak 


20 Oder rot, oder tot (niem.) — albo czerwony, albo martwy. 
21 Tertium non datur (łac.) — trzeciej możliwości nie ma. 
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samych Niemców jako wielkiej społeczności narodowej, która, niosąc tym terenom „kulturę” i 
„prawo”, ma w nich znaleźć dla siebie pole do ekspansji i do rozrostu oraz rozkwitu swego życia 
własnego, któremu jest za ciasno na rdzennych ziemiach niemieckich. Ma to być potrzeba 
nieodzowna i zarazem misja dziejowa niemiecka. 

W związku z taką koncepcją, torując drogi na rzecz przyszłej jej realizacji, Niemcy nie tylko 
zaanektowały bezpośrednio znaczną część Polski zachodniej i północnej oraz długi cypel, wysunięty 
do Prus przez Łomżę, Suwałki, Augustów, Grodno, Białystok — między Polską a Litwą i Białorusią 
ku Ukrainie, ale też nie uznały państwowości wyjarzmionych z Sowietów państw bałtyckich — Litwy, 
Łotwy i Estonii, stapiając je wraz z Białą Rusią w wielkie prowizorium Ostlandu, równoległe do 
Ukrainy, a poza tym w tym naszym Ostlandzie i Ukrainie, choć niby nadały wchodzącym weń 
krajom pewien quasi-samorząd, jednak nie tylko zachowały ścisłe rządy naczelne we własnym ręku, 
ale także tworzą i zajmują zawczasu placówki, które się stać mają punktami wyjścia dla przyszłej 
kolonizacji planowej. O tym jeszcze pomówię innym razem. 


1 sierpnia, rok 1942, sobota 

Deszczu nie było. Wiatr duży. Suszy dobrze. Prace nad sianokosem w pełnym toku. Zbiór 
będziemy mieli dobry. 

Nie mam czasu na dziennik. 


2 sierpnia, rok 1942, niedziela 

Obawiano się u nas, że tej nocy, jak to już było w ciągu dwóch tygodni z soboty na niedzielę, 
powtórzy się nalot samolotów sowieckich. Ale noc przeszła spokojnie. Żadnych samolotów nie 
słyszano. 

Przyjeżdżał dziś do nas szwagier Jadzi — Bolesław Boreiśis ze Spieczun. Był na obiedzie i 
spędził kilka godzin do podwieczorka. Lubię go. Stateczny to gospodarz, człowiek grzeczny i 
rozważny. Dużo w nim cech staroświeckiego Litwina. 

Przyjeżdżał też mularz Vaićiunas z Rakiszek, którego Jadzia umawia do zbudowania plity 
kuchennej w pokoju byłym ekonomskim w domu mieszkalnym i do poprawienia paru pieców w 
domu. Trudno teraz umawiać się z rzemieślnikami, bo pieniądze nie mają określonej wartości stałej i 
za pieniądze nikt nie bardzo chce coś robić lub coś sprzedawać. Wolą takimi lub innymi produktami 
w naturze. Mularz za robotę chciał 5 metrów drew, ewentualnie zaś, jeżeli na pieniądze — 5000 rubli 
(500 Reichsmarek). Umowy nie zakończyliśmy. 


3 sierpnia, rok 1942, poniedziałek 

Przed obiadem jeździliśmy z Jadzią do Abel. Z nami jeździła też Kotuńka. Wracaliśmy przez 
Antonosz i Pokrewnie. 

Jadzia przed kilku dniami była bardzo nastraszona, a choć w ogóle nie czuje się spokojna i 
bezpieczna, to jednak trochę się uspokoiła, bo trzeba przecież żyć i robić swoje, a pracy i trosk ma 
dużo. Strach jej był wywołany tym właśnie, o czym przed paru dniami zacząłem pisać, mówiąc o 
polityce niemieckiej na ziemiach naszych. Zakusy kolonizacyjne i kulturtraigerskie Niemców w 
naszym kraju, raczej w naszych krajach, są widoczne. Nawet teraz, kiedy Niemcy jeszcze wojny nie 
wygrali, nie umieją oni swoich zamiarów ukryć i nawet już poniekąd w życie nie wprowadzać, choć 
się jeszcze trochę miarkują. Całą administrację Ostlandu oddali oni do rąk Niemców pochodzenia 
bałtyckiego, którzy zajmują stanowiska naczelne od ministra terenów okupowanych Rosenberga do 
komisarzy generalnych i dzielnicowych. Są to ludzie o ideologii właśnie kolonizacyjno- 
kulturigerskiej, ideologii „bermontczyków” z roku 1919. Chodzi Niemcom nade wszystko o bogatą 
Ukrainę, ale tereny Ostlandu są dla nich drogą do Ukrainy i zarazem placówką na wschodnich 
wybrzeżach Bałtyku, na których przed wiekami rozpoczęte było dzieło zakonów rycerskich 
niemieckich z zapleczem głębokim na wschód. Chcieliby kontynuować to dzieło przerwane i mocno 
się tu usadowić, panując stąd na koloniach Ukrainy i może gdzieś aż do Wołgi. Toteż na tych 
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ziemiach bliższych i przejściowych, do których należą zwłaszcza Łotwa z Estonią, Litwa i Białoruś, 
usadowić się chcą nie tylko militarnie, ale także stworzeniem silnej sieci kolonii rolnych 
niemieckich. Wielkim ułatwieniem jest dla nich dokonana tu przez Sowiety w ciągu jednego roku 
reforma prawna, która zniosła własność prywatną ziemi, przenosząc wyłączny tytuł własności na 
państwo i pozostawiając byłym właścicielom jeno użytkowanie ziemi, a w szeregu większych 
majątków ziemskich rugując byłych właścicieli zupełnie i stwarzając w nich gospodarstwa 
państwowe (sowchozy). Po wyrzuceniu bolszewików Niemcy utrzymali stan prawny wytworzony 
przez Sowiety. Własności prywatnej na ziemię nie przywrócili. Tytuł własności z państwa 
sowieckiego przeszedł więc na nich. Wyrzucili tylko „sklypininków”, między których były 
rozparcelowane większe gospodarstwa i gospodarstwa te oddali „w zarząd” byłym ich właścicielom, 
o ile tylko ci ex-właściciele mieli pozostawioną im przez Sowiety jakąś działkę użytkową. Zresztą 
nawet najdrobniejsze i karłowate gospodarstwa są tylko „w zarządzie” byłych ich właścicieli, ale 
nigdzie nie są własnością. Natomiast sowchozy i w ogóle te jednostki, z których Sowiety byłych 
właścicieli byli całkiem wyrugowali, nie zostały przez Niemców nawet tylko „w zarząd” ich byłym 
właścicielom oddane. Niemcy zostawili jak w swoim zarządzie bezpośrednim. 


4 sierpnia, rok 1942, wtorek 

Jadzia pojechała dziś do Rakiszek z obojgiem dzieci i nianią dla zaprezentowania zwłaszcza Igi 
lekarzowi, bo od kilku dni Iga ma coraz większy katar i kaszel i nawet zachodzi obawa, czy to nie 
jest koklusz. Doktorka Kubeliunienć kokluszu nie stwierdziła na razie, ale powiada, że się może 
jeszcze okazać. Zapisała lekarstwa, stwierdziła wybrzęknięcie gruczołów na szyi. Iga kaszle tak, że 
aż dochodzi czasem do wymiotów. Ma też podniesioną temperaturę. Ja sam też się gdzieś zaziębiłem 
i dziś na wieczór miałem stan kataralny, mimo że czas jest ciepły. Wiek daje mi się już we znaki. 
Zbyt silny nie jestem. Ale chwała Bogu wrzód, który mi się był sformułował na ręku, od paru dni 
pękł i dobrze się oczyszcza z materii dzięki maści, którą Jadzia co dzień nań nakłada i obwiązuje. 
Mieliśmy dziś szalony wicher, po prostu huraganowy. Suszył bardzo, ale pomimo to niepodobna 
było zwozić suchej mieszanki, bo nie można było składać ją na wóz: wicher ją roznosił. 

Postępy wielkiej ofensywy niemieckiej są ogromne. Z jednej strony, zaznaczają się one w 
wielkiej pętli Donu na wschodzie, gdzie ostatnie siły sowieckie, broniące dostępu do Donu na 
północny zachód od Kałacza, same zostały od Donu przez Niemców odcięte i okrążone; Sowiety 
przeto są tu panami sytuacji jeszcze tylko za Donem. Z drugiej strony, na południe od dolnego Donu 
ofensywa niemiecka zdobyła już miasto Proletarskaja nad Manyczem na linii kolejowej z Carycyna 
do Krasnodaru, stanowiącą ostatnią linię komunikacyjną kolejową, łączącą Sowiety z Kaukazem, 
która została przeto przecięta, a na zachód od tamtego punktu wojska niemieckie pędzą mocno na 
południe w kierunku Kubania i są już o 180 kilometrów na południe od Rostowa. 


5 sierpnia, rok 1942, środa 

Jeździłem z Novikasem do Abel w różnych interesach. Po powrocie zastałem w domu Feliksa 
Mackusa, który w tych dniach wybiera się na kilka dni do Kowna. 

Czułem się dziś chory. Jestem bardzo przeziębiony, mam duży katar, na wieczór rozbolało mi 
się gardło. Czułem stan gorączkowy. 

Nawiązuję znowu do tego, com pisał o apetytach kolonizacyjnych niemieckich na ziemiach 
Ostlandu i Ukrainy. W szczególności, o ile chodzi o nasze kraje bałtyckie, które żyły samodzielnym 
życiem państwowym i w tym życiu wykazały bardzo wielką żywotność organizacyjno-gospodarczą, 
a pod Sowietami przeżyły tylko jeden rok, to Niemcy wyzyskują tę okoliczność, że Sowiety ogłosiły 
nacjonalizację całej ziemi, a dziś po Sowietach tytuł własności na całą ziemię przejęły Niemcy. 
Własności Niemcy nie przywrócili, jeno pozostawili byłym właścicielom „zarząd” za wyjątkiem tych 
majętności, z których byli właściciele byli przez Swiety całkowicie wyrugowani i z których Sowiety 
były potworzyły sowchozy, czyli majątki państwowe. Te więc sowchozy Niemcy pozostawili w 
swoim zarządzie bezpośrednim, ale mając tytuł własności na wszystkie w ogóle ziemie Niemcy 


383 


mogą bez żadnego procederu wywłaszczania usunąć każdego gospodarza, odbierając mu zarząd i 
biorąc jego gospodarkę w swój zarząd bezpośredni, o ile to im będzie dla celów kolonizacyjnych 
dogodne. Stworzyli oni specjalną spółkę niemiecką do eksploatowania gospodarstw państwowych 
opuszczonych i do zakresu działania tej spółki mogą przydzielać jakie chcą majętności i parcele. Ta 
spółka czy organizacja jest to wstęp do przyszłej kolonizacji niemieckiej. Co się w jej ręce dostanie — 
to już jest przeznaczone na placówkę gospodarczo-polityczną w kraju, z zastrzeżeniem oczywiście 
takiego zwycięstwa niemieckiego na wojnie, które by im oddało w ręce dyspozycję tymi krajami. 
Otóż, jak słychać, Niemcy chcą tę swoją zamierzoną kolonizację w ten sposób organizować, żeby w 
pobliżu miast, szos itp. tworzyć większe skupienia niemieckie, które by się stawały silnymi 
ośrodkami, promieniującymi niemieckość na dalsze otoczenie. I już podobno upatrują oni obiekty, 
które mają być z rąk prywatnych, to znaczy z zarządu byłych właścicieli, wycofane i przekazane na 
rzecz tej spółki gospodarczej niemieckiej. Słychać tylko, że u nas w Litwie ta akcja ma być 
rozciągnięta na całą Żmudź, na Suwalszczyznę zaniemeńską, nawet na powiaty środkowe, jak 
poniewieski, kiejdański, birżański, pono nawet wiłkomierski, ale wyłączone z niej być mają powiaty 
północno-wschodnie, mianowicie jeziorski, uciański i rakiski. Jeżeli to prawda, to jeszcze dla nas 
szczęśliwie, ale gdyby Niemcy mieli zostać panami sytuacji, to na tym wyłączeniu dużo polegać nie 
można. Dziś w tych powiatach mogą nas jeszcze nie ruszać, a jutro może być inaczej. 


6 sierpnia, rok 1942, czwartek 

Lepiej się już dzisiaj czułem. Katar prawie że przeminął, ustał też ból w gardle. W polu prace 
nad sianokosem postępują energicznie. Nasz starszy parobek Antoni Novikas jest gospodarzem 
dzielnym. Szczęśliwie się stało, że go mamy. Jadzia z gromadką towarzyszek płci żeńskiej — Buba, 
mała Birutė Čepaitė, Adela, Lida, niania, Fela — zajęta była dzień cały zbieraniem jagód (porzeczek 
czarnych i czerwonych) i grochu cukrowego na jutro do Rakiszek. Zawiezie do „Sodyby”, 10 
kilogramów wyśle przez Mackusa dla Gudowiczów do Kowna, trochę sprzeda w Rakiszeczkach 
prywatnie za pośrednictwem Adeli. Słowem, jutro wielka wyprawa z jagodami i grochem do 
Rakiszek. 

Urodzaje zbóż mamy w tym roku w Bohdaniszkach bardzo ładne. I na ogół wszędzie w 
naszych stronach urodzaj jest dobry. Bujne żyto i jarzyny. U nas tylko pszenica, której zresztą bardzo 
mało było posiane, nie urodziła. Kiepsko zapowiada się natomiast urodzaj lnu. Ogrody warzywne 
Jadzi są śliczne. Poszoru będziemy mieli dużo i dobrego, to znaczy dobrze zebranego. Nie urodziła 
koniczyna, ale za to prześliczną zebraliśmy na poszor mieszankę. Zbiory są jednak bardzo spóźnione 
na skutek chłodnego lata. Żniwa zaczną się dopiero w połowie sierpnia. 


7 sierpnia, rok 1942, piątek 

Jeszcze w lipcu pisał do mnie Stefan Rómer, mieszkający z żoną i córką Stenią w zaścianku 
Żony w Szaszewiczach, że zaniepokojony jest bardzo o to, aby ich z Szaszewicz Niemcy nie 
wyrzucili, bo jacyś Niemcy przyjeżdżali do nich i niektórych innych jednostek gospodarczych w 
okolicy (ale nie do wszystkich) i robili opis szczegółowy ziemi, budynków, inwentarza... Nie jest to 
ten opis statystyczny gospodarstw, który ma być dokonany niebawem i będzie powszechny, a 
dokonany być ma przez czynniki litewskie. Stefan i ci inni, u których Niemcy dokonali tego opisu, 
boją się, że to ma na względzie przyszłą zamierzoną kolonizację niemiecką w Litwie. Zaiste, 
zaścianek Stefanostwa w Szaszewiczach, wynoszący 20 ha ziemi, może być dla kolonizacji 
niemieckiej obiektem pożądanym. Położony jest o kilkanaście kilometrów od Kowna, tuż przy 
wielkiej szosie, łączącej Kowno z Kłajpedą przez Rosienie, nad dolną Niewieżą, która nadaje się do 
żeglugi, o parę kilometrów od miasteczka Bobty. Gospodarstwo jest w zaścianku zaniedbane, 
Stefanostwo sami nie gospodarzą, trzymają połowników. Poza tym jest to własność polska, która w 
tendencjach politycznych niemieckich mniej jest szanowana od litewskiej (nie własność formalna 
wprawdzie, bo jej, jako własności prywatnej na ziemię, skasowanej za czasów sowieckich, nie ma, 
ale bądź co bądź posiadłość). Stefan prosił, żebym mu przysłał jakieś zaświadczenie osobiste o jego 
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nieszkodliwości politycznej, ale wątpię, aby takie zaświadczenie moje mogłoby go bronić; gdyby 
chodziło o czynniki litewskie, to może by mogło ze względu na moją popularność i autorytet 
osobisty, ale w takich wypadkach czynnikiem decydującym są Niemcy. Więcej nie wiemy nic o 
Szaszewiczach. Ale oto Hektor Komorowski miał podobno od kogoś list, w którym mu pisano, że tak 
Stefanostwo Rómerowie w Szaszewiczach, jak Rómerowie w Cytowianach (Eugeniusz Rómer i jego 
Żona Zosia zostali w roku 1941 wywiezieni przez bolszewików na wschód, majątek zaś Cytowiany 
po wkroczeniu Niemców został przejęty w zarząd przez ich dzieci Zosienię Hemplową i Andrzeja 
Rómera, którzy dotąd tam siedzą i gospodarzą) — otrzymali rzekomo urzędowe uprzedzenie, że 
gdyby przyszło do nich zawiadomienie o odebraniu od nich zarządu gospodarstwa, to w ciągu pół 
godziny będą musieli się wynieść. Czy wiadomość ta jest Ścisła — nie wiem. Jadzia była tym 
przerażona, nie mogła ochłonąć z tego wrażenia. Jeżeli tak jest rzeczywiście, to zaiste sytuacja jest 
groźna, zwłaszcza dla zaniedbanych gospodarstw, dla większych dworów, w szczególności dla 
Polaków, dla tych, których majętności są pod miastem nad większymi rzekami, szosami lub w 
pobliżu kolei żelaznej i na zachodnich częściach kraju. 


8 sierpnia, rok 1942, sobota 

„Od świętej Anki — chłodne wieczory i ranki”. Ta formuła mądrości ludowej sprawdza się — 
zwłaszcza ranki są chłodne. Rankami długo gęsta rosa pokrywa trawę o temperaturze wody ze studni. 
Zresztą w tym roku mieliśmy chłodne nie tylko „wieczory i ranki”, ale i noce i dnie nawet, nie tylko 
„od”, ale i „do” „Świętej Anki” (26 lipca). 

Bawi u nas 11-letni Michaś Boreiśis, synek Stefci, siostry Jadzi, mój syn chrzestny. Przyjechał 
na dni kilka. W poniedziałek, jadąc do Rakiszek z jagodami, Jadzia go odwiezie. Dobry to 
chłopczyk, bardzo grzeczny i bardzo dobrze wychowany. Przeszedł do VI oddziału szkoły 
powszechnej w Rakiszeczkach. Uczy się dobrze i bardzo miły i uczynny jest w domu. Kocha się w 
królikach, w gołębiach, w perliczkach i we wszystkich osobliwościach odmian ptasich, które hoduje 
namiętnie, karmi i pieści w domu, o ile mu się uda je dostać. Ja go często obdarzałem tymi okazami. 
Tylko że teraz sam jestem zubożały pod tym względem: za czasów sowieckich wyginęły moje 
gołębie, łabędzie, kaczki latające, bażanty, a nawet perliczki są na wymarciu. Dwie parki gołębi już 
dostałem, ale trzeba się z nich jeszcze dohodować potomstwa, perliczki też odremontuję, ale o 
bażantach, kaczkach latających i łabędziach na razie nie marzę. 

Z nowin ofensywy niemieckiej na południu Sowietów są nadal wielkie postępy zwłaszcza w 
kierunku kaukaskim, gdzie ofensywa ta, szybko się posuwając, dotarła do rzeki Kubań, zajęła 
Stawropol (Woroszyłowsk), rozszerza się na zachód stamtąd wzdłuż wybrzeża i na wschód wzdłuż 
Donu w górę prawym jego brzegiem. W pętli Donu na razie jaskrawszych postępów nie ma. Poza 
tym na innych odcinkach wielkiego frontu wschodniego jest status quo z lokalnymi większymi 
ogniskami walki pod Woroneżem, pod Rżewem, nad Wołchowem i pod Petersburgiem. 


9 sierpnia, rok 1942, niedziela 

Zrobiliśmy z Jadzią, małym Michasiem Boreiśisem i naszą Kotuńką wycieczkę do Abel i 
stamtąd na jezioro do Antonosza. Powoziłem Michasia łódką po jeziorze. Kotuńka za nic nie wsiadła 
do łódki; bała się. Sam Antonosz jest bardzo opuszczony; stan dworu — budynków, wielkich 
pięknych drzew, które uświetniały siedzibę dworską — opłakany. Ale jezioro jest naturalnie to samo — 
śliczne. 


10 sierpnia, rok 1942, poniedziałek 

Mówiła mi Elwira, że podobno siostra nasza, jedna z trojga żywych rodzeństwa naszego, 
Elizka Komorowska — jest Śmiertelnie chora. Elwira powiada, że jest „umierająca”. Zresztą 
szczegółów dokładnie nie wie. Wiadomość ma od Hektora, syna Elizki, który został wezwany do 
Wilna do chorej matki i dziś odjechał z Kowaliszek, a przysłał o tym tylko kilka słów krótkich do 
Mieczkowskich. Stan Elizki już był bardzo ciężki. Pogarszał się stale i w szybkim tempie. Cierpienie 
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w biodrze nogi robiło od kilku lat postępy. Gdyśmy z Jadzią widzieli Elizkę w czerwcu w Wilnie, to 
już przestawała chodzić. Już nawet nie mogła chodzić o kuli. Chora noga schła i kurczyła się od lat 
kilku. Stała się już krótsza od drugiej nogi o kilkanaście centymetrów. Tej wiosny chciano już jej 
robić jakąś operację w biodrze, gdzie kości się pokruszyły i rozeszły; miano ją gipsować. Potem 
lekarze zaniechali tego zamiaru. Mówiono, że kości, które się rozeszły, znów się zlewają w jakąś 
bryłę same. Trudno było nam zrozumieć, co to jest takiego. Bóle miała wielkie, zwłaszcza za lada 
ruchem. Leżąc nie mogła się poruszyć, a wstawanie lub kładzenie się było połączone z wielką męką. 
We dnie przeważnie siedziała w fotelu. Groźne też było straszliwe puchnięcie nóg, które trzeba było 
rozcierać i ogrzewać, bo się na wybrzękłych jak kłody nogach tworzyły czarne plamy, grożące 
gangreną. Gdy jednak ktoś ją odwiedzał, Elizka ożywiała się bardzo i była pełna temperamentu i 
życia w rozmowie. Dopatrywała ją Zitka stale. Chora była już nieuleczalnie, ale co można wiedzieć, 
jak długo to potrwa. Stopniowe zapadanie na zdrowiu trwało u niej już od lat kilku. Jeżeli prawdą 
jest, że Elizka jest teraz umierająca, to rychło resztki rodzeństwa naszego zmaleją do nas dwojga 
ostatnich — Elwiry i mnie. Elizka ma lat 70, w październiku skończyłaby 71 rok (urodzona w roku 
1871). Elwira też jest słabego zdrowia; zimą nie wychodzi wcale z domu, a nawet nie bardzo z 
pokoju swego; od paru lat nawet latem nie bardzo wychodzi z domu, tylko co najwyżej na balkon. 
Kiedy przejdzie się do zabudowań gospodarskich — to już jest fenomen. W przeszłym roku latem 
jeszcze przychodziła czasem do mnie, w tym roku przyszła dziś do mojego domu po raz pierwszy. 
Tak czy owak — nasze rodzeństwo już się szybko wykrusza i jest na wymarciu. Ja także nie bardzo 
się czuję mocny, choć jestem z całego rodzeństwa najmłodszy i mam lat 62. 


11 sierpnia, rok 1942, wtorek 

Jeździłem dziś po obiedzie do Rakiszeczek, żeby poprosić Apolinarego Wienażyńskiego o 
pożyczenie po żniwach lokomobilu na wymłócenie choćby żyta na siew, bo motory w tym roku 
podobno nie będą mogły obsłużyć młócki z braku zupełnego gazolu. Wienażyńskiego nie zastałem w 
domu, tylko panią Wienażyńską z dwiema córkami, z których starsza ukończyła już filologię na 
Wydziale Humanistyki, młodsza zaś zdobyła maturę i studiuje w Konserwatorium w Kownie. Pani 
Apolinarowej Wienażynskiej, która jest doktorką medycyny, specjalistką chorób dziecinnych, groziło 
w roku ubiegłym po wkroczeniu Niemców wielkie niebezpieczeństwo. Jest ona bowiem Żydówką 
rodowitą, co prawda z rodziców przechrztów, urodzona już po chrzcie rodziców i ochrzczoną w 
niemowlęctwie. Ale Niemcy traktują żydowstwo rasowo, bez względu na wyznanie, toteż Żydzi 
ochrzczeni są uważani za Żydów i basta, a jako Żydzi — skazani na los ogólny Żydów. Jako Żydówce 
więc groziło jej, i nie tylko jej, ale także ich dzieciom, a ewentualnie nawet mężowi, o ile by się nie 
bronił rozwodem, zamknięcie w getcie, jeżeli nie wprost stracenie w zeszłorocznym traceniu 
gremialnym Żydów. Udało się jej jednak wykręcić od tego losu okrutnego przez zaszycie się na wieś. 
To było zapewne jednym z powodów, dla których tak sam Wienażyński, jak ona porzucili służbę w 
mieście (ona była wziętą lekarką w instytucji „Motina ir Vaikas” w Kownie) i schronienia się w 
zacisze wiejskie do jego majątku. Na służbie publicznej trzeba byłoby wypełniać ankiety i żydostwo 
pani mogłoby się wydać prędzej. Wprawdzie i tu na wsi wszyscy wiedzą, że jest ona Żydówką z 
pochodzenia, ale jakoś to się zatuszowało. Siedzi ona na wsi cichutko i nosa na szerszy świat Boży 
nie wysuwa. 


12 sierpnia, rok 1942, środa 

Dzień gorący, wreszcie prawdziwie letni; zakończył się deszczem ulewnym i burzą. Deszcz jest 
obecnie już bardzo pożądany, bo sianokos skończony, a żniwa rozpocznie się u nas dopiero w 
przyszłym tygodniu, do orania zaś pod zasiew żyta ziemia bardzo sucha; dobry też jest deszcz na 
ogrody, na kartofle, groch, len... We dworze dziś żadnych robót nie było. Wszyscy parobcy z końmi 
wyjechali na groblę pod Abelami wozić piasek do nasypu grobli, która się remontuje i podnosi. 
Wyznaczono nam tam nawieźć 200 wozów jednokonnych piasku, czyli 100 parokonnych, po 50 
wozów jednokonnych od konia. Wozić niedaleko — z gruntów dworu abelskiego, ale robota dla koni 
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ciężka. Andrzej Mieczkowski miał na tej wózce wielką stratę — parobcy jego po przywiezieniu kilku 
wozów wrócili z rozbitym jednym wozem i rozbitymi kołami drugiego wozu. Teraz wóz i koła — to 
bogactwo; nowych kół dostać nie można. Nasza wózka piasku szczęśliwie się powiodła dzięki 
Novikasowi, który ją dobrze dopatrzył. W ogóle z Novikasa jako starszego parobka mamy duży 
pożytek. Zna się na robotach i jest dzielny. Gdybyśmy go nie mieli, byłoby znacznie trudniej. 

Ciekawe są teraz gazety. Z wielkim zainteresowaniem śledzę przebieg ofensywy niemieckiej 
na odcinku kaukasko-dońskim. W ostatnich czasach mogło się zdawać, że ta ofensywa już się 
wyczerpuje. Wprawdzie posuwała się ona szybko na południe w części czarnomorsko-kaukaskiej 
tego odcinka, przekroczyła już rzekę Kubań w jej biegu górnym 1 środkowym, a dziś już są nowiny o 
zajęciu tutaj Krasnodaru, Armawiru i Majkopu i przeto o podsunięciu się Niemców pod same góry 
Kaukazu, ale w kierunku wschodnim — w wielkiej pętli Donu i w kierunku na dolną Wołgę i na 
Morze Kaspijskie — od jakiegoś tygodnia stop! Kontrataki sowieckie w wielkiej pętli Donu i między 
Donem a rzeką Sał. Postępy niemieckie w tym kierunku ustały. A jak podają źródła sowieckie i 
angielskie, o których się dowiaduję tylko z polemiki prasy niemieckiej, Sowiety się już chwalą, że 
umyślnie wpuściły Niemców w pułapkę kaukaską od Rostowa na Kubań, żeby tam uderzyć na nich 
pod Woroneżem, w pętli Donu i od strony ujścia Wołgi i Morza Kaspijskiego i zadać im cios 
kapitalny, dusząc albo odcinając worek niemiecki na Kaukazie. Wszakże dziś komunikaty 
niemieckie wspominają już o wznowionym uruchomieniu ofensywy niemieckiej w pętli Donu i na 
lewym brzegu dolnego Donu na wschód i mówią nawet o ruchu „między Donem a Wołgą” na 
północnym zachodzie od Stalingradu (Carycyna). Mimo wszelkie zastrzeżenia, jakie mam w 
stosunku do Niemców i ich groźnych dla nas zaborczo-kolonizacyjnych tendencji, które byłyby 
straszne dla naszych krajów w wypadku ich zwycięstwa kategorycznego, to jednak zawsze, jakby 
jakąś intuicją kierowany, sprzyjam z całego serca ich ofensywie na Sowiety i z radością szukam 
postępów tejże. Gdy analizuję motywy tego uczucia, to znajduję je w dwóch kategoriach 
psychicznych: a. ofensywa ta ma w sobie pewne piękno artystyczne, jak wielkie dzieło sztuki, 
którego obserwacja daje mi silne wrażenie estetyczne, nawet pewnego rodzaju upojenie artystyczne, 
bez względu na walory polityczne, i b. rozumowo sprzyjam jej, bo jest ona biczem na Sowiety; 
gdyby Sowiety same nie ujawniały imperializmu zaborczego w latach 1939-1941, gdyby nie piekły, 
korzystając z wojny, swojej pieczeni zaborczej na żywym ciele Polski, Finlandii, państw bałtyckich i 
Rumunii, gdyby nie spekulowały tak cynicznie w tych latach na osłabianiu sąsiadów i nie 
frymarczyły tak obłudnie pozorami „wyzwalania” ofiar własnego zaboru, gdyby, słowem, były tylko 
napadnięte same, a nie lazły na innych i zagarniały, co się da, to bym zapewne był w sympatiach 
moich po ich stronie, jak to było w czasie, kiedy wykładnię polityki sowieckiej dawał Litwinow, a 
nie cyniczna pareczka Stalina-Mołotowa od roku 1939. Ta ostatnia polityka wszakże i jeden rok 
rządów sowieckich u nas usposobiły mię do nich jak do morowego powietrza. 


13 sierpnia, rok 1942, czwartek 

W ofensywie kaukaskiej Niemcy zajęli Piatigorsk, słynne miejsce kuracyjne u podnóża gór, 
bogate w wody mineralne i położone wśród ogrodów w rozkosznej okolicy. Niemcy doszli więc w 
swej ofensywie na Kaukaz do podnóża gór. Ale są dwie rzeczy zastanawiające w postępach tej 
ofensywy, nie licząc już tego, że posuwa się ona od dolnego Donu li tylko na południe, nie 
zagarniając terenu na wschód na wybrzeżu Morza Kaspijskiego. Te dwie rzeczy, które mię 
zastanawiają, są te: a. nie ma w komunikatach i informacjach niemieckich żadnych wzmianek o 
jeńcach, co towarzyszyło zawsze każdej wielkiej ofensywie, w której zdobycz w jeńcach wyrażała 
się zawsze w fantastycznych ilościach postępujących crescendo; mogłoby się zdawać, że te postępy 
na Kaukaz są nie tyle wywalczone zwycięstwami bitew, ile spowodowane jakimś cofaniem się 
Sowietów; notuję tylko fakt braku jeńców, a przynajmniej braku wszelkich wiadomości o jeńcach, 
nie wyciągając stąd wniosków kategorycznych, pomniejszających wagę tej ofensywy; trudno 
bowiem przypuścić, żeby Sowiety zrezygnowały dobrowolnie z tak wielkich, bogatych i ważnych 
strategicznie terenów, gdyby nie były do tego zmuszone, a skądinąd nie wyobrażam sobie, żeby to 
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był manewr pułapkowy, na którym Niemcy naiwnie by się nie poznali i wleźli w taką pułapkę; 
zwyczajnie zaś co Niemcy biorą, to biorą mocno; b. drugi moment — ten, że posuwając się daleko na 
południe Niemcy nie zagarniają równolegle wybrzeża Morza Czarnego, którego pas — prawie że od 
samego Rostowa aż do portu Tuapse — to znaczy wzdłuż całego terenu ofensywy na południe 
pozostaje jakby nie zajęty: są wieści dopiero o wzięciu Jejska w tym pasie, to znaczy dopiero u 
wybrzeży Morza Azowskiego. Ano, zaczekajmy. W każdym razie, w obozie koalicji antyniemieckiej 
— w kołach anglo-amerykańsko-sowieckich — zdaje się być pewny popłoch i rozterka. 

Mnożą się wieści — w postaci pogłosek i opowiadań — że w zachodnich powiatach Litwy 
Niemcy dosyć radykalnie zabrali się do rugowania gospodarzy, nawet do drobnych, którzy uchylali 
się od spełniania obowiązków świadczeń rekwizycyjnych. Budzi to zaniepokojenie ludności i 
szemranie. Mówi się dużo o tym, że Niemcy przygotowują miejsce dla wielkiej fali ludności 
niemieckiej, która z zachodnich dzielnic Niemiec uchodzi przed klęskowymi nalotami angielskimi. 


14 sierpnia, rok 1942, piątek 

Trzeci dzień słoty. Trudno wychodzić z domu. 

Pogłoski o zbliżaniu się frontu, o cofaniu się Niemców przed nacierającymi bolszewikami, o 
licznych  desantach spadochroniarzy sowieckich, © olbrzymich  zastępach oddziałów 
komunistycznych, napełniających lasy na tyłach niemieckich po całej Białej Rusi aż pod samą Litwę 
— wszystkie takie i tym podobne pogłoski, które się mnożyły pod koniec zimy i na wiosnę — jakoś 
ustały teraz. Nic o tym nie słychać. Przynajmniej na wsi. Są za to różne inne wieści, które niepokoją 
żywo ludność. Najwięcej się teraz mówi o licznych, prawie że masowych wypadkach rugowania 
przez Niemców w powiatach zachodnich Litwy tych gospodarzy, którzy uchybili obowiązkom 
dostaw rekwizycyjnych. Jak dalece to jest prawdą — trudno wiedzieć. Na razie ludzie o tym gadają 
najwięcej. Panika przed wywożeniem ludzi, zwłaszcza młodzieży, na roboty fabryczne do miast 
Niemiec zachodnich albo do robót transportowych za linią frontu, która zwłaszcza przerażała ludność 
miast, skąd najwięcej zabierano ludzi na przymus do pracy, ale która także ludność wiejską była, acz 
w mniejszym stopniu, ogarnęła, obecnie znacznie osłabła. W miastach ludzie są teraz przejęci 
strachem przed zimą i brakiem opału, skądinąd dużo się w miastach mówi o wielkich rzeszach 
cywilnej ludności niemieckiej, które mają być rozlokowane po miastach Litwy i w ogóle Ostlandu 
oraz Ukrainy w ucieczce z ulegających masowym nalotom i bombardowaniom terenów 
zachodnioniemieckich przez Anglików. Na wsi też o tym gadają, tylko nieco mniej. Ale na ogół 
pogłoski wciąż te lub inne falują jak na wzburzonym morzu i zawsze mają jakiś żar. Między innymi, 
gadają teraz o tym, że gdy się zbiory zbóż skończą, to komuniści — bądź miejscowi, bądź spuszczeni 
na spadochronach z samolotów sowieckich — będą palić stodoły ze zbożem, zwłaszcza po większych 
gospodarstwach. 


15 sierpnia, rok 1942, sobota 

Dziwiłem się przed dwoma dniami w dzienniku, że w tej ofensywie dońsko-kaukaskiej 
komunikaty niemieckie nie wspominają wcale o jeńcach sowieckich. Dziś w komunikacie akurat jest 
o jeńcach. Ogólna liczba jeńców sowieckich, wziętych przez Niemców do niewoli od uderzenia na 
Kercz aż do chwili obecnej, podana jest na 1 milion. Ogarnia to duży okres rozwoju tej ofensywy, do 
którego wchodzi zdobycie Kerczu, Sebastopol, Woroneż, wielka pętla Donu, Rostów, Kubań i 
Kaukaz północny. W tę liczbę wchodzi też 50 000 jeńców, świeżo wziętych w bitwie w wielkiej pętli 
Donu. Naciskają też Niemcy na wybrzeże czarnomorskie, z którego przez porty w Anapie, w 
Noworosyjsku i w Tuapse Sowiety usiłują ewakuować resztki wojska i materiałów wojennych, 
pozostałych tam jeszcze po wyparciu ich z zachodniej części Kaukazu północnego. Ciekawe jest, czy 
teraz ofensywa niemiecka po dojściu do gór chwilowo się zatrzyma czy też skieruje się bądź na same 
góry, bądź w kierunku dolnej Wołgi i Morza Kaspijskiego. 

Odwiedził mię dziś Justyn Budkiewicz, mój ex-szwagier, wdowiec po śp. Maryni, który 
mieszka obecnie i gospodarzy w swoich Rumiszkach. Nie zmienił się, wygląda dobrze. 
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16 sierpnia, rok 1942, niedziela 

Jadzia ma biedę, znowu dziewczyna, starowierka Lida Kudriaszowówna, uciekła. Bez 
dziewczyny Adela sama jedna nie może w gospodarstwie domowym dać rady. Ciągłe troski różne w 
gospodarstwie. 


17 sierpnia, rok 1942, poniedziałek 

Jeździliśmy z Jadzią do Rakiszek. Odwiedziliśmy tam siostrzeńca Jadzi i naszego wspólnego 
chrzestnego syna Michasia Boreiśisów, który bawił u nas w gościnie dni 10. Niezmiernie jest miły i 
wartościowy chłopiec, czysty, skromny, miękki, grzeczny i doskonale wychowany, a z natury 
delikatny, wszakże z temperamentem, rozkochany w hodowli różnych zwierzątek i ptaków, w ogóle 
wszystkim się interesujący bystry. 

W Rakiszkach załatwiliśmy z Jadzią różne interesy gospodarskie. W szczególności w urzędzie 
pracy obiecano nam zwrócić do nas przymusowo Lidę Kudriaszawówną, która od nas uciekła, 
zarejestrowawszy się uprzednio w tymże urzędzie kłamliwie, jako że niby dotąd była w domu, a teraz 
się najęła do służby u jakiegoś gospodarza pod Rakiszkami. Gdyśmy ją do rejestracji w tym urzędzie 
posłali, to się nie zarejestrowała, a przed ucieczką od nas zarejestrowała się na innej służbie. Sądziła, 
że to ją uchroni od powrotu do nas i zarazem od ewentualnego wywiezienia z kraju przez Niemców 
na roboty przymusowe. Ale my mamy z nią umowę roczną, przez nią podpisaną. W urzędzie 
solennie nas zapewniono, że będzie zmuszona powrócić do nas. Ano zobaczymy. Kwestia najemnika 
jest teraz bardzo trudna. Najemników podziennych niepodobna dostać, bo za pieniądze nikt się nie 
kwapi do pracy. Najtrudniej jest z pracą kobiecą, bo co do mężczyzn — to parobków stałych mamy 
względnie dosyć, tylko koni za mało. Nadchodzą teraz żniwa ozimin, potem jarzyn, następnie trzeba 
przygotować grunt pod zasiew oziminy, a tu już zaraz i młócenie, siewy, kopanie kartofli i zbiór 
ogrodniczy — roboty huk i wszystko się skupi w krótkim okresie czasu, bo zbiory bardzo spóźnione. 

Jadzia i Novikas myślą o dokupieniu konia, co byłoby prawie konieczne, ale sam nie wiem, jak 
damy temu radę, bo konie są bardzo drogie i nie wystarczy na to zapasu gotówki uzbieranej z pensji 
mojej, a choć pieniądze są mało warte i nikt się na nie nie kwapi, to jednak dochodów pieniężnych 
jest mało, z gospodarki prawie żadnych, a wydatki są ciągle. Prawie że jedynym źródłem dochodów 
pieniężnych jest moja pensja uniwersytecka, ale podczas gdy dawniej za czasów Litwy niepodległej, 
czyli, jak się u nas teraz od czasów sowieckich popularnie mówi, „za Smetony”, mogłem za moją 
pensję uniwersytecką miesięczną kupić kilkanaście koni, a z pensją rektorską włącznie — przeszło 
dwadzieścia koni, to teraz na kupienie jednego konia trzeba złożyć pensję co najmniej z trzech 
miesięcy! A to, co się sprzedaje i za co bierze pieniądze, to daje po prostu śmiesznie małe sumy, o ile 
oczywiście sprzedaje się nie spekulacyjnie, lecz po cenach rządowych do sprzedaży przymusowej 
produktów rolnych w normie rekwizycyjnej. W spekulację nie bawimy się i Jadzia jej się lęka jak 
ognia. 


18 sierpnia, rok 1942, wtorek 

Dziś dopiero rozpoczęto u nas żniwa. Na ogół żniwa są w toku już od tygodnia, a nawet 
gdzieniegdzie od dni 10. Pierwsze skoszone żyto widziałem w sobotę 8 sierpnia w Matejkach i w 
Busiszkach. Ale przeważnie żyto dopiero się kosić zaczyna. Niedogodnością żniw u nas jest to, że 
żyto jest zasiane nie w jednym lub dwóch wielkich łanach, ale w sześciu kawałkach; pochodzi to 
stąd, że w roku ubiegłym cała ziemia nasza była rozparcelowana na „sklypininków” i że grunt pod 
żyto był przygotowany kawałkami w różnych parcelach jeszcze przed scaleniem powrotnym ziemi 
dworskiej. Kosić zaczęto ręcznie, ale za parę dni puścimy w ruch żniwiarkę Janka Cepasa, która musi 
nas obsłużyć. Żyto jest dobre w tym roku i na słomę, i na kłos, miejscami leży, toteż tam, gdzie leży, 
trzeba będzie kosić je ręcznie. Już bielutki jest i jęczmień, którego zresztą niedużo posiano, pod 
Gajem przeważnie, i jest on tam bardzo wyjedzony przez nieznośne wróble. 
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Jeździliśmy dziś z Jadzią z rozmaitymi interesami — przeważnie gospodarskimi — do Abel. 
Wzięliśmy ze sobą obie córeczki, które nam uprzyjemniały spacer. Już i Iga zaczyna być coraz 
milsza, rozwija się wyraźnie. Inny to charakter niż Kotuni; jest twardsza, ma skłonność do gderania, 
psotniejsza o wiele, mniej subtelna, ale serdeczna bardzo. W ogóle Iga zdaje się mieć charakter 
bardziej męski niż Kotunia. 

Z nowin wojny na froncie wschodnim wybitniejszych nie ma. Niemcy chwalą się, że zaczynają 
się już wdzierać w miejscowość górzystą Kaukazu. Skądinąd zaznaczać się zdaje nacisk na wybrzeże 
czarnomorskie Kaukazu północnego, które jest jeszcze w ręku sowieckim (porty Anapa, 
Noworosyjsk, Tuapse), i pewne rozszerzenie się Niemców na wschód w Kaukazie północnym — w 
kierunku ujścia Wołgi i wybrzeży Morza Kaspijskiego. Tam zajęte zostało przez Niemców miasto 
Elista, stanowiące pono „stolicę? Kraju Kałmyckiego. Natomiast bardzo silne są ataki sowieckie pod 
Woroneżem, Rżewem, u jeziora Ilmen i nad rzeką Wołchow. Ataki te mają na celu odciążenie 
odcinka południowego i ofensywy kaukaskiej. Niemcy przyznają, że ataki te są bardzo silne i że 
walki są ciężkie, ale twierdzą, że są one wciąż odpierane z ogromnymi krwawymi stratami Sowietów 
w ludziach i w materiale wojennym. 


19 sierpnia, rok 19942, środa 

Dziś w nocy z wtorku na środę znowu przelatywały samoloty sowieckie. W każdym razie, 
leciało ich sporo, bo przelot trwał dosyć długo. Nie rzucały wszakże bomb, bo nie słychać było 
żadnych wybuchów, nie widać też było rakiet świetlnych. Leciały na wielkiej wysokości, nikt ich 
dojrzeć nie mógł. Było to między godziną dziesiątą a jedenastą. Widocznie była to wyprawa 
nalotowa na Prusy Wschodnie. Podobno przed świtem leciały z powrotem, ale tego już nie słyszałem. 

Nadal koszono dziś u nas żyto. Zapewne pojutrze puścimy kosiarkę Janka Cepasa. 


20 sierpnia, rok 1942, czwartek 

Znowu jeździłem do Rakiszek w interesach gospodarczych — w sprawie usunięcia braków sił 
roboczych u nas. Musiałem tam obchodzić urzędy — naczelnika powiatu, burmistrza, Arbeitsamtu; 
niewiele co wskórałem. 

Gdym szedł po ulicy w Rakiszkach, podszedł do mnie jakiś pan, zaczepił mnie, przedstawił się, 
że jest Kubilius — žemės tvarkytojas w Rakiszkach. Znał mnie, ja go zaś nie pamiętałem, a może 
nawet nie znałem. Okazało się, że jest żonaty z córką mojego byłego kolegi, byłego sędziego w 
Trybunale Najwyższym, obecnie emeryta Macieja czy Mateusza Cepasa; żona jego ukończyła 
medycynę w Kownie i pracuje jako lekarka w ambulatorium dziecinnym w Rakiszkach. Kubilius 
zaprosił mię do siebie na herbatę, mówiąc, że właśnie przyjechał do nich wczoraj teść Čepas. 
Poszedłem i spędziłem tam u nich godzinkę na rozmowie przy herbacie z Cepasem. Čepas mało się 
zmienił, suchy staruszek, ma już przeszło 70 lat, owdowiał. Lato spędza jeżdżąc po krewnych i 
dzieciach, zimę spędza w swoim domku w Kownie na przedmieściu. Wczoraj w nocy, jadąc 
wąskotorówką z Birż do Poniewieża, miał podróż „z przeszkodami”, bo akurat nad torem 
wąskotorówki przelatywały samoloty sowieckie oświetlające teren rakietami; kilkakrotnie pociąg 
wąskotorówki stawał i pasażerowie rozbiegali się po krzakach. Teraz się rozmaicie w podróży 
zdarza. Zresztą skończyło się na próżnym strachu — bomb z samolotów nie zrzucano. 

Po powrocie do domu zastałem Hektora Komorowskiego. Ten wrócił właśnie z Wilna, 
naturalnie pełny sensacyjnych plotek wileńskich. Zdrowie jego matki, Elizki Komorowskiej, na razie 
nieco się polepszyło, ale w ogóle jest ciężko chora i leżąca obłożnie. Była ciężko zapadła na nerki, 
wybrzękła do połowy. Lekarze leczyli ją od serca, zanim się spostrzegli, że to nerki. Teraz 
podleczono ją energicznie i na razie jest lepiej. 


21 sierpnia, rok 1942, piątek 
Odwiedzał mię dziś Feliks Mackus. Niedawno jeździł do Kowna. Powiada, że w Kownie 
słyszał, że los nauki na uniwersytecie czy też na wydziale naszym w tym roku znowu jest 
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niewyraźny. Ostatnio już było niby pewne, że wszystkie wydziały na obu naszych uniwersytetach — 
kowieńskim i wileńskim — i nawet wszystkie kursy na wszystkich wydziałach będą funkcjonowały od 
jesieni normalnie, za wyjątkiem tylko jedynego Wydziału Teologicznego w Kownie, który nadal ma 
być zawieszony. Czynniki decydujące w Berlinie miały się na to ostatecznie zdecydować. Aliści 
teraz podobno znowu wszystko jest zakwestionowane. Niemcy zaproponowali rzekomo jakąś 
„reformę”, w myśl której zamiast nauki uniwersyteckiej byłyby tylko jakieś kursy półtoraroczne. Czy 
to dotyczy wszystkich wydziałów, czy bodaj tylko naszego prawniczego i pokrewnych (jak 
humanistyczny i ekonomiczny w Wilnie, filozoficzny w Kownie) — tego dobrze nie wiem. Władze 
uniwersyteckie bronią się przeciwko temu, wystosowały jakiś memoriał w tej kwestii. Dokładnie 
szczegółów o tym Mackus nie wie. Słyszał o tym przelotnie od Keliuotisa i od prorektora 
Kriwickiego. 

U nas żniwa w pełnym toku. Cały dzień Janek Čepas kosił u nas żyto żniwiarką. Przyszło kilka 
robotników na tłokę — Józef Sadowski z Prapultini z córką, Balysowa Malcowa. Nadal żyto będzie 
koszone ręcznie. Za kilka dni skoszone będzie całe. Powietrze jest suche, pogoda słoneczna, wielki 
upał. 


22 sierpnia, rok 1942, sobota 

Mój Boże! Co to za mękę muszą znosić z powodu upałów żołnierze na wojnie, kiedy nawet 
nam, spokojnym mieszkańcom wsi i zresztą stęsknionym do upałów, których w tym roku nie 
mieliśmy, dają się one od kilku dni we znaki. Duszno, lada ruch wywołuje strumienie potu, głowa 
ciężka. I to przecie ja nawet w polu nie pracuję. Jednak w każdym razie milszy jest upał od wielkiego 
mrozu. Poszedłem dziś i ja się wykąpać. Jedyny raz tego roku. Krótko się wykąpałem, popływałem 
trochę i na tym kąpiel zakończyłem. Kąpały się i obie córeczki nasze: Iga brnęła w głąb odważnie, 
pełna była radości, Kotunia bała się poruszyć w wodzie, stała na miejscu, krzyczała, gdy ją 
usiłowano prowadzić głębiej. 

O stworzeniu „drugiego frontu” w Europie dla odciążenia bolszewików wciąż się od dłuższego 
czasu mówi i pisze w kołach anglo-amerykańsko-sowieckich. Chodziłoby o wielki desant anglo- 
amerykański gdzieś na zachodnich wybrzeżach europejskich, które na długiej linii od granicy 
francusko-hiszpańskiej do krańców północnych Norwegii są w posiadaniu niemieckim. 
Wyłlądowanie desantu, utworzenie jakiegoś przyczółka i rozwinięcia zeń „frontu” — nie jest jednak 
zadaniem łatwym, zwłaszcza dla Anglików przeciwko Niemcom. Sowiety domagają się od swoich 
sojuszników tego „drugiego frontu” gwałtownie. Raz przed paru miesiącami Anglicy spróbowali 
desantu na wybrzeżach północnej Francji. Niemcy tę próbę zlikwidowali natychmiast. I oto w tych 
dniach Anglicy ponowili próbę w okolicach Dieppe. Pierwsze oddziały anglo-amerykańskie 
wylądowały, z tyłu były nagromadzone w morzu wielkie transporty rezerw. Wybuchł bój zażarty. 
Niemcy się chwalą w komunikacie, że desant zlikwidowali i że z tych żołnierzy i tanków, które 
wylądowały w godzinach rannych, w godzinach poobiednich już nic na wybrzeżu nie pozostało 
prócz jeńców, trupów i zniszczonych lub zdobytych przez Niemców tanków. Podobno jednak 
Anglicy zaprzeczają zlikwidowaniu desantu. 

Z ofensywy na Kaukazie nic bardzo nowego, choć Niemcy twierdzą, że posuwają się w górach 
dalej na południe. 


23 sierpnia, rok 1942, niedziela 

Wciąż upał szalony aż głowa boli. Barometr poszedł trochę na deszcz — może się na burzę 
zanosi. Przyszłaby burza i przerwała nasze krótkie upały obecnego lata. 

Będąc przed paru dniami w Rakiszkach, dowiedziałem się od „žemės tvarkytojasa” Kubiliusa 
nieco szczegółów o tym ewentualnym wywożeniu i rugowaniu ludności, o którym wciąż krążą jakieś 
niewyraźne pogłoski. Kombinacja jest więc taka, że do powiatów Suwalszczyzny litewskiej, Żmudzi 
i nawet środkowych mają być przez Niemców nasłani z powrotem „repatrianci”, to znaczy ci, którzy 
za czasów bolszewickich u nas, zimą roku 1941, podali się za Niemców i byli wywiezieni do 
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Niemiec. Czy będą zwróceni wszyscy „repatrianci” — to nie wiadomo. Byli bowiem wśród nich nie 
tylko prawdziwi Niemcy rodowici oraz Litwini ewangelicy, którzy ze względu na wyznanie byli 
zawsze na wpół za Niemców traktowani, ale też bardzo wielu Litwinów rodowitych, którzy bali się 
Sowietów i podszyli się pod Niemców pod rozmaitymi pretekstami, żeby tylko się wydostać z „raju 
sowieckiego”, unosząc całą skórę. Niemcy wtedy bardzo łatwo zgadzali się zaliczać wszystkich 
zgłaszających się za „Volksdeutschów”, zwłaszcza gdy mieli oni jakiś majątek, który przez to samo 
automatycznie przechodził na rzecz skarbu niemieckiego (jeżeli nie sam majątek bezpośrednio, to 
jego wartość). Wystarczało, że w brzmieniu nazwisk było coś niemieckiego, nawet że nazwisko żony 
lub matki brzmiało z niemiecka, że powoływano się na jakąś babkę czy prababkę własną albo żony 
rzekomo Niemkę... Jak słychać, Niemcy tam teraz wcale niejednakowo traktują wszystkich tych 
repatriantów. Repatrianci rzeczywiście Niemcy korzystają ze wszelkich dogodności i praw, mogą tu 
przyjeżdżać do kraju, są przez władze chętnie używani do wszelkich czynności i funkcji bądź 
wojennych, bądź politycznych. Inne kategorie byłych repatriantów są rozmaicie traktowane. 
Niektórzy z nich przyjęli obywatelstwo Reichu, inni — nie. Ci, co przyjęli, są lepiej traktowani. 
Werbują się ich nawet do gestapo, wytwarza się z nich zastęp wiernych sług niemieckich, na których 
się ewentualnie będzie mogła oprzeć polityka niemiecka w kraju, z którego pochodzą, i w 
społeczeństwie narodowym, z którego wyszli. Wszakże co do tych, co obywatelstwa Reichu nie 
przyjęli, to się ich traktuje w Niemczech dosyć nieufnie. Na ogół Niemcy nie pozwalają im na 
powrót do kraju, ewentualnie pozwalają tylko o tyle, o ile ci się zaangażowali do usług Niemcom, 
dlatego też na takich powracających repatriantów w kraju patrzą nieufnie, bo nikt nie wie, jak dalece 
się oni zaprzedali Niemcom. W ogóle gestapo rozciąga ścisły dozór nad byłymi repatriantami w 
Niemczech, zwłaszcza tymi, którzy tylko się podszyli pod niemieckość, nie będąc w istocie 
Niemcami. Niektórzy z takich repatriantów są nawet poaresztowani, inni siedzą dotąd w obozach 
koncentracyjnych, o ile sobie w Niemczech pracy nie znaleźli. Zresztą Niemcy wciąż usiłują 
rekrutować z nich ludzi do swojej propagandy, oczywiście wciąż pod dozorem gestapo. Niemcy ich 
w swoim czasie wywieźli od bolszewików oczywiście nie po to, żeby po minięciu dla nich 
niebezpieczeństwa sowieckiego mogli oni wrócić do swojego kraju i narodu. Niemcy konsekwentnie 
żądają od nich czynnego utwierdzenia niemieckości, do której się w chwili niebezpieczeństwa 
osobistego przygarnęli. Otóż czy teraz wszystkich tych byłych repatriantów w czambuł tu do kraju 
zwrócą — nie wiem. Bardzo wątpię. Tych, co nie chcą się wyraźnie stać Niemcami, zapewne 
zatrzymają w Niemczech. Zwrócą prawdopodobnie tylko tych, którzy mogą się stać oparciem dla 
akcji germanizacyjnej w kraju. 


24 sierpnia, rok 1942, poniedziałek 

Zapowiadało się na deszcz, może na burzę; po biedzie niebo się zaciągnęło ciężkimi chmurami. 
Gorąco było jak dni poprzednich, wiatru ani krzty; barometr wszakże zawracał wciąż leciutko na 
pogodę. I istotnie deszczu nie było i zachód słońca był pogodny. Rozpoczęliśmy zwózkę żyta. Od 
obiadu do wieczora zwieziono dwiema parami koni 10 wozów parokomnych. 

Wracam do wczorajszego tematu. Otóż więc „žemės tvarkytojas? Kubilius w Rakiszkach 
mówił mi, że program tych przesunięć ludności, z których powstają u nas trwożliwe pogłoski o 
wywożeniu ludzi, o rugowaniu z gospodarstw, a które są może zaczątkiem przyszłej polityki 
kolonizacyjnej niemieckiej, z którą się Niemcy w zamierzeniach swoich noszą, ma być urzędowo 
taki: w Litwie zachodniej (Suwalszczyzna litewska, Żmudź, powiaty środkowe) mają być 
zainstalowani powrotnie byli repatrianci, ludność zaś litewska, która będzie musiała ustąpić miejsca 
owym repatriantom, ma być osiedlona w powiatach wschodnich, do których też nasz powiat rakiski 
należy. Dla osiedlenia repatriantów mają być użyte te ziemie, które należały poprzednio do 
repatriantów, a o ile ich nie starczy, to dodatkowo gospodarstwa elementów obconarodowych 
(„kitataučių“), a więc była własność żydowska, rosyjska, polska. Ile się tych ziem i gospodarstw 
zabierze w Litwie zachodniej na rzecz „repatriantów” stanowiących element niemiecki albo ciążący 
do niemieckości, o ile to będą też Litwini, którzy się byli podszyli pod niemieckość i „repatriowali” 
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do Niemiec za czasów sowieckich — trudno z góry wiedzieć. Być może, że do liczby powracających 
do kraju „repatriantów nie zostaną wcale włączeni ci z repatriantów Litwinów, którzy nie przyjęli 
obywatelstwa Rzeszy i których gestapo uważa za nie dość prawomyślnych w kierunku niemieckim, a 
za to może będą do nich zaliczeni w ogóle Bałtowie (Niemcy z krajów bałtyckich), którzy ze 
względów politycznych wyemigrowali do Niemiec jeszcze od czasów poprzedniej wojny; ci są 
najzajadlejsi Niemcy o nastawieniu kolonizacyjnym najostrzejszym i o ideologii krzyżackiej; liczba 
ich jest niemała; a może masie „repatriantów przemycani będą i zwyczajni koloniści z różnych stron 
Niemiec. Litwini, którzy siedzą na ziemiach, oddawanym tym różnych „repatriantom” w Litwie 
zachodniej, mają być przesiedleni tu do naszych powiatów. Dla nich mają być też oswabadzane byłe 
dobra repatriantów i gospodarstwa „obconarodowców”. Dokąd zaś tych „obconarodowcow” się 
wysiedli — to znowuż kwestia: pono na kresy wschodnie litewskie, względnie zachodniobiałoruskie, 
o ile to jest element rolniczy, a o ile element nierolniczy, to się ich ma brać do robót w Niemczech 
albo osadzać w obozach koncentracyjnych, jeżeli nie mają z czego żyć. Na ogół cała ta procedura 
przedstawia się bardzo mglisto. Oczywiście najwięcej ucierpią elementy „obconarodowe” — zapewne 
w pierwszym rzędzie rosyjskie, także, choć może nieco mniej, polskie. Formalnie element litewski 
ma nie ucierpieć — Niemcy sami to głoszą, uspakajając poruszenie opinii litewskiej — Litwini nie 
mają być rugowani. Ale sam fakt rozwodnienia ludności litewskiej przez nasadzanie Niemców jest 
dla litewskiego stanu narodowego niebezpieczny. 


25 sierpnia, rok 1942, wtorek 

Skończono dziś kosić żyto. Trochę dopomógł kosić Janek Čepas kosiarką. Parobcy wzięli na 
ambit, żeby skończyć żyto dzisiaj. Popracowali więc aż po zachodzie słońca przy świetle księżyca i 
skończyli. Przyszli do ganku z pasem gospodarskim dla mnie i trzema wiankami żytnimi dla Jadzi, 
dla Kotuńki i Igi. Podziękowałem im serdecznie. Trzeba im było coś dać podług zwyczaju, ale co? 
Pieniądze są teraz mało warte, skoro nic za nie kupić nie można, a innych rzeczy, na które się każdy 
kwapi, nie mamy. Teraz na wsi najlepszy prezent dla robotników — to wódka i papierosy. Ale io 
jedno, i o drugie mnie samemu trudno. Jadzia, która miewa dużo dobrych pomysłów, wymyśliła, 
żeby dożynki, czyli uroczystość dożynkową urządzić w dniu św. Michała; będzie wtedy mięso, bo się 
zakole kabana, będzie wódka, bo na imieniny i inne uroczystości rodzinne wódki dostać można 
ekstra, zaprosi się muzykantów i będzie przeto i jadła, i wesela dla robotników. Toteż gdy 
przyniesiono nam pas i wianki zbożowe, podziękowałem parobkom za pracę, zaprosiłem ich na ucztę 
dożynkową w dniu św. Michała i dałem im do podziału 40 Reichsmarek i paczkę papierosów. Extra 
zaś Vitonisowej, jako jedynej robotnicy parobkowej, która przez cały czas pracowała, Jadzia dała 
materiał na bluzkę, ciepłą sukienkę dziecinną i inne jakieś drobiazgi dla jej dziecka. Vitonisowa była 
ucieszona, bo teraz wszystko, co należy do ubrania — to skarb. 


26 sierpnia, rok 1942, środa 

Wybrałem się dziś z rewizystą do Feliksa Mackusa do Narkun. Piechotą. Bo konie zmęczone i 
zajęte zwózką żyta. A zresztą dla spaceru. Na wprost, przez Rukiele, nie jest to daleko. I spacer ten — 
tam i z powrotem — nie zmęczył mię bynajmniej. Myślałem, że będę bardziej zmęczony. Tylko że się 
tam idzie po dużych górach, które otaczają dolinę strumienia Berżupisu i które są także liczne na 
płaskowzgórzu bohdaniskim między dworem, Kiziami i Staczeragami — to się napotnieje dobrze. 
Upał zresztą był dziś mniejszy, a gdym siedział u Mackusa, to parę razy wypadł wielki, chociaż 
krótki deszcz, a potem z daleka krążyła dokoła burza. 

Szedłem na wprost, dróżkami małymi i ścieżkami wśród pól, po labiryncie zaścianków wpierw 
bohdaniskich, potem rukielskich aż do wielkiego folwarku Jasiuniewicza między Mełduciami a 
Narkunami, przez małe laski i zarośla miejscami, wreszcie przez las rządowy już koło Mackusa. 
Droga urozmaicona, choć błędna. Na polach zaścianków bohdaniskich skracałem sobie drogę 
polami, kierując się na Kizie koło zaścianka Jachimowiczów. Kizie, które za mojego dzieciństwa 
były zwyrodniałym szczątkiem niegdyś lasu, zamienionego na pastwiska w chruście, teraz znów 
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urosły w lasek przeważnie brzozowy czyściutki na pograniczu kilku zaścianków u kresów Rukiel i 
Bohdaniszek. W Rukielach u dawnej wioski wyszedłem na gościniec podrzędny, biegnący z 
Boniuszek na Kurklecie. Gościńcem tym szedłem w dół ku Berżupisowi na most, ale to mię 
odchylało na prawo. Grzeczna dziewczynka, którą w polu u gościńca tego zastałem, zaprowadziła 
mię przez ruczaj ścieżką na wprost na swój zaścianek (rodziny Szeszkusów) i dalej w górę aż do 
wielkiego gościńca rakisko-jużynckiego, skąd mię skierowała do drugiego zaścianka Seśkusów za 
gościńcem, tam mi znów wskazano ścieżkę na zaścianek kresowy rukielski Aliszewskiego. Ten 
Aliszewski, u którego posiedziałem, to dawny sługa Walunia Wyesenhoffa z Tarnowa. Wspominam 
Walunia serdecznie, posyłam mu czasem paczki do Wilna z żywnością (Walunio dziś jest w nędzy 
wielkiej). Aliszewski odprowadził mię do Jasiuniewicza, gdzie mi znów dano chłopczyka za 
przewodnika aż do Mackusa. U Mackusa zabawiłem parę godzin, bo wypadło czekać długo na rosół 
z kurczęcia, który na moją cześć ugotowano. Z powrotem Feliks Mackus odprowadził mię krótszą 
drogą do dużego gościńca naprzeciwko Rukiel, skąd już sam przez ruczaj, Rukiele i Kizie wróciłem 
do domu. 


27 sierpnia, rok 1942, czwartek 

Noc była dziś znowu niespokojna. Koło godziny dziesiątej usłyszeliśmy warkot zbliżających 
się samolotów, który zaciągnął się długo w noc. Samoloty szły grupami, widocznie sowieckie, na 
znacznej wysokości, warkot ich słabł, to znowu rósł w miarę jak grupy ich przeciągały. Zapewne 
nowy nalot na Prusy Wschodnie. Właściwie ten ruch samolotów trwał nie tylko głęboko w noc, ale 
prawie do ranka. Niektórzy dziś twierdzili, że słyszeli kilka wybuchów bomb. Myśmy z Jadzią 
żadnego wybuchu nie słyszeli i możliwe, że wybuchy były tylko w wyobraźni osób bardziej 
lękliwych. Mało byłoby sensu lotnikom sowieckim rzucać bomby po drodze przez Litwę. Na mnie 
osobiście te przeloty aeroplanów sowieckich większego wrażenie nie robią; Jadzia bardziej się ich 
lęka, a wiele jest osób, zwłaszcza kobiet, które są zawsze w wielkim strachu. Bądź co bądź, 
uczęszczenie się nocnych przelotów aeroplanów sowieckich znacznie podnosi u ludności opinię 
mocy militarnej Sowietów i osłabia wiarę w sukcesy wojenne Niemiec. Co do tych sukcesów, to na 
razie ucichły one w ofensywie kaukaskiej. Wprawdzie komunikaty niemieckie mówią o nowych 
sforsowaniach oporu sowieckiego w górach Kaukazu, ale żadnych miejscowości zdobytych bądź w 
tych górach, bądź na wybrzeżu Morza Czarnego między ujściem Kubania a portem Tuepse, bądź w 
kierunku wschodnim na ujście Wołgi, na Morze Kaspijskie i na Grozny, bądź wreszcie pod 
Stalingradem (Carycynem) — nie wymieniają. Za to dużo się Niemcy rozpisują o zlikwidowanym 
desancie anglo-amerykańskim w Dieppe. Był to jednak wielki desant na przestrzeni kilometrów 
wybrzeża morskiego. Czy było to rzeczywiście fiasko, czy też tylko desant próbny, nie obliczony na 
ostateczne od razu zainstalowanie „drugiego frontu” i mający na celu raczej doświadczenie i 
zbadanie możliwości dla tego rodzaju akcji na jeszcze większą skalę — to trudno orzec. Niemcy 
chwalą się zlikwidowaniem tego desantu jako wielkim zwycięstwem, Anglicy wszakże nie uważają 
tego za porażkę i twierdzą, że są zadowoleni z doświadczenia tego desantu. 


28 sierpnia, rok 1942, piątek 

Upały są trochę mniejsze, ale na ogół pogoda trwa. Skończono dziś u mnie wozić żyto, 
zwieziono też część jęczmienia. Trochę się orało pod siew żyta, trochę owies kosiło. 

Skądinąd dzień dzisiejszy niczym szczególnym się nie zaznaczył. 


29 sierpnia, rok 1942 sobota 

Dziś otrzymane gazety podają, że od dnia 24 sierpnia na szczycie Elbrusu w górach Kaukazu 
powiewa chorągiew niemiecka. Jest to szczyt bodaj najwyższy w górach Kaukazu, którego wysokość 
wynosi od 5 do 6 tysięcy metrów. To znaczy, że jednak postęp ofensywy niemieckiej w tych górach 
jest istotny. Jednocześnie komunikaty niemieckie podają o zajęciu Temriuku, który był bodaj 
ostatnim portem na Morzu Azowskim w ręku sowieckim. Porty Morza Czarnego w Kaukazie 
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północnym — Anapa, Noworosyjsk i Tuepse — nie są jeszcze przez Niemców zdobyte, ale się Niemcy 
z północnego wschodu do nich zbliżają i naciskają od lądu na wybrzeże. Zdaje się też, że bliski 
przesądzenia jest los Staliningradu (Carycyna) nad dolną Wołgą. Niemcy przekroczyli już Don w 
północno-wschodniej części wielkiej pętli Donu i z północnego zachodu oraz południowego zachodu 
naciskają na Stalingrad. Kategoryczność twierdzeń niemieckich o tym nacisku i o postępach tegoż 
każe wnioskować, że Stalingrad rychło już będzie zdobyty, bo Niemcy na ogół dopiero wtedy 
zaczynają wymieniać miejscowość, kiedy są już pewni jej zdobycia lub utrzymania po zdobyciu. 
Inaczej się nie chwalą i unikają wymieniania miejscowości. Ataki sowieckie pod Kaługą, Rżewem, 
nad Ilmeniem i Wołchowem trwają, ale pono skutków nie mają. 

Jeździliśmy z Jadzią i obojgiem dzieci do Abel. Jadzia wysłała paczki z jabłkami oliwnymi do 
Wilna dla Redów, dla Elizki Komorowskiej i dla Ewy Meyerowej. Paczek Jadzia w ogóle dużo 
wysyła do Wilna. Niedawno wysłała grochu, kartofli świeżych i bochenek chleba pytlowego Redom, 
to samo Ewie, to samo Heli Ochenkowskiej. Poprzednio słoninę Lolowi Wołodkowiczowi, słoninę, 
ser i chleb Heli Ochenkowskiej, kawałek szynki, chleb i groch Ewie Meyerowej, słoninę 
Konstantemu Raczkowskiemu do Berlina. Z Wilna czekamy przyjazdu bony do dzieci naszych, 
niejakiej panny Świrskiej, starej panny 53-letniej, z zawodu nauczycielki, którą nam wyszukał i 
zaaangażował Lolo Wołodkowicz. Niania bowiem Wiktoria Trumpaitć, która była u nas od trzech 
lat, odchodzi, ma wychodzić za mąż za Władziuka Sadowskiego, w którym się kocha na zabój. 


30 sierpnia, rok 1942, niedziela 

Tej nocy znowu mieliśmy przelot aeroplanów sowieckich. W paru miejscach zapłonęły na 
niebie rakiety spuszczone na spadochronach z samolotów sowieckich; rakiety te dosyć długo są 
widoczne na horyzoncie w postaci dużych kul, jakby zawieszonych w powietrzu. Te wizyty 
samolotów stają się coraz częstsze. Czy samoloty te w przelocie chyba na Prusy Wschodnie rzucały u 
nas bomby, tego nie wiem. Nie słyszano u nas wybuchów, ale wieczorem dziś ludzie, którzy jeździli 
do Antuzowa (kowal Błażewicz), mówili, że podobno pod Jeziorosami rzucona była z aeroplanu 
bomba, która trafiła w jakiś zaścianek i zabiła pięciu ludzi. 

Mieliśmy dziś trochę deszczu. Powietrze też po niedawnych upałach znacznie ochłodło. Czuć 
już jesień. 


31 sierpnia, rok 1942, poniedziałek 

Brat Jadzi Janek Čepas z ojcem Ignacym Cepasem jeździli wczoraj gdzieś pod Żabiszki, gdzie 
mieszka siostra Ignacego Čepasa. Jeździli dla zobaczenia się z jej synem, obecnie już 50-letnim, 
który mieszkał od wielu lat w Rosji jako robotnik w kopalniach okręgu donieckiego, tam się ożenił, 
tam miał rodzinę, obecnie zaś, po zajęciu tamtych miejscowości przez Niemców, przyjechał z żoną tu 
do matki i ma znów tam jechać po dzieci. Cepasowie — Ignacy i Janek — wrócili z tej wizyty pod 
wielkim wrażeniem. Powiadają, że nie widzieli w życiu człowieka tak chudego, jak ten gość z 
Sowietów i że opowiada on rzeczy straszne zarówno o życiu i stosunkach w Sowietach przed wojną, 
jak o tym, co się działo w Sowietach teraz, już w czasie wojny, przed zajęciem tamtych terenów 
przez Niemców. Jest głód, jest ucisk straszny całej ludności i wojska; wszyscy przeklinają Stalina i 
komunizm, ale się boją nawet mówić głośno, bo terror jest bezwzględny; żołnierze wszakże, jak 
tylko mogą, mordują politruków i tłumnie przebiegają do Niemców, gdy front jest ruchomy; nikt nie 
jest pewny swego życia, a głód jest taki, że mięso ludzkie sprzedaje się i spożywa otwarcie. W 
Sowietach rozgłasza się, że w krajach bałtyckich wszystko jest doszczętnie zniszczone i że tu u nas 
jest głód i pustynia pod Niemcami. Tymczasem dla przybysza z Sowietów sytuacja u nas, nawet teraz 
w czasach wojny i pod okupacją, wydaje się prawdziwym rajem i to nie tylko w porównaniu do tego, 
co tam jest teraz, ale także do tego, co było w Sowietach przed wojną. 

No tak, ja także wyobrażam sobie, że w Sowietach musi być stan straszny. Ale niemniej faktem 
jest, że dotąd wojsko sowieckie bije się dzielnie i że pod tym względem Sowiety wyżej stoją od 
mistrzów polityki wojennej — Anglików. 
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1 września, rok 1942, wtorek 

Roboty w gospodarstwie rolnym strasznie się zbiegły do kupy. Dopiero się owies kosi, 
pozostaje jeszcze cały do zwiezienia wraz z jęczmieniem, a tu i siewy się zbliżają, bo już mamy 
wrzesień, i zaorać jeszcze półtora pola pod żyto po raz pierwszy trzeba, a tu znowu trzeba zabiegać o 
młócenie. Na wszystko brak i robotnika, i koni. Nie można się na wszystko rozerwać i wszystkiemu 
podołać. Ci, co mają motory, nie mają gazolu i nie wiadomo, czy dostaną go i kiedy. Staram się więc 
o lokomobilę od Wienażyńskiego z Rakiszeczek. Jeździłem dziś znowu do niego w tym celu. Daje, 
ale bez młocarni, o którą się od Danilewicza z Kumsz staram, poza tym trzeba drew z Gaju do 
lokomobili przygotować. 


2 września, rok 1942, środa 

Gotujemy się do kampanii młocarskiej. Przygotowuję opał dla lokomobili. Nająłem 
Stankiewicza do wyrąbania suchych jodeł i czarnej olchy w Gaju na 2-1 sążnia drew. Jutro jedziemy 
z Jadzią do Rakiszek starać się o smary do maszyn (lokomobili Wienażyńskiego i młocarni 
Danilewicza). Jadzia będzie szukać w okolicy ludzi do roboty na tłokę przy młóceniu. Zwożono dziś 
po obiedzie na gwałt owies, bo pogoda niepewna. Janek Čepas skosił resztę naszego owsa kosiarką. 
Owies nie postawiony w czubki, zwozi się prosto z pokosów. Na sercu bardzo mi leży jeszcze orka 
pod siew żyta — bardzo spóźniona. 

Niania chodziła dziś do Rakiszek do dentystki. Przyniosła stamtąd różnych plotek 
sensacyjnych, których się nasłuchała od bab w poczekalni, w które święcie wierzy. To jacyś 
bolszewicy przebrani za Niemców zgłosili się do Rakiszek, a gdy stamtąd nie poznani przez nikogo 
odeszli, to za Rakiszkami rozebrali do naga jakiegoś Niemca, którego spotkali... To do jakiegoś 
zaścianka zgłosili się jacyś nieznajomi ludzie, którzy poprosili jeść, a po zjedzeniu odchodząc 
zostawili w kopercie papier, z którego się dowiedziano, że to byli ludzie spuszczeni na spadochronie 
z samolotu... angielskiego... I różne w tym stylu bajki. Skądś też przyniosła „pewną” wiadomość, że 
dzisiejszej nocy będzie u nas duży nalot samolotów sowieckich, zaś jutrzejszej nocy jeszcze większy. 


3 września, rok 1942, czwartek 

Jeździliśmy z Jadzią do Rakiszek. Jak zawsze — pełno interesów gospodarskich. Tym razem 
przeważnie w związku z młóceniem. Dostaliśmy za interwencją agronoma powiatowego Nemiśkisa 
kartkę na otrzymanie ze składów „Lietukisu” oliwy do lokomobili i młocarni. Robiliśmy też starania 
o traktor z majątków rządowych do zaorania u nas pozostałej roli pod siew żyta, ale tegośmy jeszcze 
nie dopięli — jutro pojedzie jeszcze w tej sprawie Novikas. Poza tym dostaliśmy od naczelnika 
powiatu kartkę na trzy litry wódki. W „Sodybie” Jadzia zdała worek ogórków, a z poczty wysłała 
paczkę jabłek oliwnych dla małej Ani Bohdanowiczówny, wnuczki Ignasia, do Wilna. Oto i całe 
nasze interesy w Rakiszkach. 

Od czterech dni nie miałem gazet z poczty. Nic nie wiem, co zaszło nowego w południowej 
ofensywie niemieckiej na froncie wschodnim — pod Stalingradem i na Kaukazie. Zapowiedź nalotu 
sowieckiego, którą wczoraj przyniosła z plotek rakiskich niania Wiktoria Trumpaitć, nie sprawdziła 
się: żadnego nalotu tej nocy nie było. 

Już parokrotnie z dwóch stron — od Mackusa, który to słyszał w kołach kowieńskich, i od 
Wienażyńskich z Rakiszeczek — doszły mię głuche wieści czy wnioski o możliwości rzekomo pokoju 
separatnego między Sowietami a Niemcami. Powiadają, że Stalin coraz więcej się zniechęca do 
sojuszników demokratycznych — Anglii i Ameryki, na których się zawiódł i którzy prowadzą swą grę 
wojenną kosztem krwi Sowietów — i grozi im pokojem separatnym. Dla Anglii i Ameryki byłoby to 
rzeczywiście klęską i Stalin z pewnością nie zawahałby się przed zadaniem takiej klęski swoim 
obecnym sojusznikom, gdyby na pokoju takim Sowiety mogłyby się cokolwiek jeżeli już nie 
pożywić, to choć coś z prestiżu swojego uratować. Stalin i Mołotow są politycy giętcy; mogli oni na 
początku trzymać z Niemcami, motywując przeciwko Anglii, mogliby wrócić do tego i teraz. Ale czy 
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to się im opłaca teraz i czy nie groziłoby im bankructwem. Musieliby chyba stracić Ukrainę, a régime 
sowiecki byłby się skompromitował porażką i kapitulacją. To nie byłoby to samo, co strajk wojenny 
Lenina w roku 1918, kiedy cała ohyda porażki spadła na carat, obalony przez Sowiety. Teraz za 
porażkę odpowiadałyby same Sowiety. Czy Stalin byłby tak mocny, żeby aż taką kompromitację 
bankrucką wytrzymać?! Dla nas pokój separatny tych dwóch przeciwników byłby ciężki, bo oddałby 
nas zupełnie w ręce niemieckie. 


4 września, rok 1942, piątek 

Otrzymałem gazety, zaległe od kilku dni, ale kilku numerów brakuje. Ostatni numer datowany 
z dnia pozawczorajszego. Z komunikatów niemieckich, podanych w tych numerach, dowiaduję się, 
że pod Stalingradem (Carycynem) Niemcy posunęli się naprzód i są już tylko o 25 kilometrów od 
tego miasta. Z portów czarnomorskich Kaukazu północnego zajęta jest Anapa. Quand même 
sprzyjam powodzeniu oręża niemieckiego przeciwko Sowietom. Może być, że moje sympatie 
militarne zmieniłyby się radykalnie, gdyby Stalin z jego 1 Mołotowa polityką zaborczo- 
imperialistyczną był zlikwidowany i gdyby Sowiety wróciły do ideałów Lenina. Ale zdeptanie 
Sowietów stalinowskich uważam instynktownie za pierwszy warunek sine qua non. A przynajmniej 
żeby Niemcy tyle bolszewików nadręczyły, żeby ich buta i potęga była starta w proch i żeby nie 
mieli siły do nowych wyczynów ekspansyjnych. 

Doszły mię wieści o tym, że w Kownie aresztowany był cały zespół senatu akademickiego 
Uniwersytetu Kowieńskiego. Chodziło o to zarządzenie ostatnie, które na wszystkich abiturientów, to 
znaczy tych, co ukończyli gimnazjum bądź w tym roku, bądź nawet wcześniej, ale nie byli jeszcze 
studentami uniwersytetu — urodzonych w latach 1921-1924 i obojga płci — [nakłada] obowiązek 
przymusowy pracy rocznej w Niemczech. Podobno Niemcy chcieli, żeby pierwszy radca generalny 
Kubiliunas podpisał odpowiednią odezwę, wzywając tę młodzież do spełnienia tego obowiązku. 
Kubiliunas, wiedząc, jak to jest niepopularne, uchylił się od tego pod pozorem, że to nie należy do 
jego zakresu. Z kolei radca generalny oświaty Germantas także się od tego uchylił, jako że to należy 
nie do niego, lecz do uniwersytetu. Rzecz się oparła o uniwersytet. Rektor Graurogk w Kownie oddał 
tę kwestię pod obrady senatowi. Senat odmówił podpisania odezwy zachęcającej abiturientów do 
tego, albowiem uniwersytet chciałby właśnie pozyskać tę młodzież dla uniwersytetu i przez to ją 
ocalić od wywozu do Niemiec, przeciwko czemu usposobione jest radykalnie całe społeczeństwo 
litewskie. Na skutek tego wszyscy członkowie senatu akademickiego zostali aresztowani i osadzeni 
w więzieniu. Po kilku dniach odpowiedni dokument, żądany przez Niemców, został podpisany przez 
radcę generalnego Paukśtysa, który jest zupełnie powolny Niemcom i robi bez skrupułów wszystko, 
czego Niemcy żądają albo życzą sobie. Po podpisaniu tego przez Paukśstysa członkowie senatu 
Uniwersytetu Kowieńskiego zostali uwolnieni. Czy to będzie miało konsekwencje dla uniwersytetu i 
jakie — tego nie wiem. W takiej wersji tę rzecz słyszałem. Czy to jest zupełnie ścisłe — nie wiem, ale 
że senat był in corpore aresztowany i że to ma związek z owym zarządzeniem o abiturientach — to, 
zdaje się, fakt. Słyszałem nawet, aczkolwiek jako mniej pewne, że aresztowany był nawet sam 
Kubiliunas, rzekomo za to, że udzielił Paukśtysowi nagany za udzielenie podpisu. Jak w tym 
wypadku reagował Uniwersytet Wileński i czy reagował — tego nie wiem, ale tam podobno aresztu 
senatu nie było. 

Dziś przyjeżdżała do naszej seniunii komisja z gminy abelskiej, która w obecności seniunasa 
funkcjonowała cały dzień na balkonie u Mieczkowskich i stemplowała paszporty całej ludności, 
udzielając tym paszportom termin szesciomiesięczny. Znerwował mię dziś bardzo ten fakt, że 
przyszedł zięć Danilewicza z Kumsz Šimkus i oznajmił, że w młocarni Danilewicza, którą mam 
pożyczyć do młócki z lokomobilą Wienażyńskiego, zepsuła się jakaś cząstka. Zawiózł on ją na moje 
żądanie do Rakiszek do remontu, gdzie wszakże nie obiecują naprawić ją przed przyszłym piątkiem. 
Rozbija to cały mój plan młócki, a posądzam Danilewicza o sabotaż. 


5 września, rok 1942, sobota 
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Znowu w nocy przelatywały samoloty sowieckie, wszakże w mniejszej ilości i krócej; 
słyszeliśmy, zdaje się, jeden wybuch jakby bomby, gdzieś w niezbyt dalekiej odległości, bo szyby w 
oknach zadrżały. Jadzia potem we dnie słyszała od viršaitisa w Abelach, że podobno tej nocy Wilno 
było bombardowane. Nad Wilnem w ostatnich czasach przelotów sowieckich było dużo, alarmy 
lotnicze były częste i długie, ale nie bombardowano. Komunikaty niemieckie o nalotach na 
terytorium „Ostlandu” nie wspominają, tylko o nalotach na Prusy Wschodnie, a parę razy 
wspomniały o nalotach na terytorium tzw. Guberni Generalnej, to znaczy Polski szczątkowej i w 
szczególności o bombardowaniu lotniczym Warszawy. 

Jeździłem dziś z Novikasem do Rakiszek — głównie w sprawie pozyskania traktora do zaorania 
u mnie pola pod siew żyta i w sprawie reparacji tej cząstki Danilewicza, która została uszkodzona i 
oddana wczoraj w Rakiszkach do naprawy. O traktor staram się u agronoma dóbr rządowych 
Szymanowskiego. Szymanowski kategorycznie przyrzeka dać traktor z Rakiszek lub Abel, jak tylko 
dostanę benzyny, którą w ilości 150 kilogramów obiecuje udzielić ze składów „„Lietukisu” 
agronomom powiatowy Nemiśkis. Ponieważ wszakże Nemiśkisa dziś nie było, więc trzeba będzie 
znów w poniedziałek przyjechać. Mam więc nadzieję, że traktor zdobędziemy. Gorzej jest z 
młóceniem. Choć udało mi się otrzymać zapewnienie w warsztatach mechanicznych Szczuki, że 
uszkodzona część młocarni Danilewicza będzie w poniedziałek naprawiona, to jednak zawód mię 
spotkał z lokomobilą, którą miałem pożyczyć od Wienażyńskiego z Rakiszeczek. Wracając z 
Rakiszek zajechałem do Wienażyńskiego. Nie cofa on przyrzeczenia na udzielenie lokomobili, ale 
twierdzi, że nawet we 12 koni nie zdołam jej do Bohdaniszek sprowadzić i że lokomobila ma oś 
pękniętą i uszkodzoną część przednią, co czyni możność przewiezienia jej bardzo problematyczną. 
Novikas, który obejrzał lokomobilę, też się na to zapatruje pesymistycznie. Postanowiliśmy starać się 
z gminy o wypożyczenie innej lokomobili z tych kilku, które są w dyspozycji gminy abelskiej na cele 
młócenia, mianowicie lokomobili krewieńskiej. Kwestie traktora i młócenia są więc dwoma wielkimi 
i ciężkimi, a nader pilnymi zagadnieniami do załatwienia w przyszłym tygodniu. W Bohdaniszkach 
tymczasem kończono zwózkę owsa i jęczmienia. Nie skończono jeszcze tego, ale już niedużo do 
zwiezienia pozostaje. 


6 września, rok 1942, niedziela 

Zwyczajna szablonowa niedziela u mnie. Choć naokoło wszystko było w ruchu, bo to dziś 
dzień wielkiego festu w Rogielach, więc zjazd wielki z odleglejszych okolic do Rogiel, a potem 
rozsypanie się gości przyjezdnych po zaściankach. Dokoła śpiewy, gwar, wieczorem młodzież się w 
gromadki zbiera i wyrusza do tych zaścianków, gdzie się zebrało więcej gości i są wieczory z 
tańcami. Wieczorki, choć nieco maskowane, wciąż się odbywają, mimo że urzędowo są zabronione z 
powodu wojny. Pogoda sprzyja, wciąż jest bardzo ciepło, we dnie nawet gorąco, dziś trochę parno — 
barometr idzie na deszcz. Na obiedzie był u nas ojciec Jadzi, który dziś pilnował u nas ogrodu 
owocowego w zastępstwie Daubarasa, który wyszedł do Rogiel i pszczelarz Kisunas, który przyszedł 
opatrzyć nasze pszczoły. Potem przychodził do nas naczelnik poczty z Abel, młody człowiek, bardzo 
uprzejmy, któremu ofiarowaliśmy kosz jabłek. Oto cały mój dzień. Pracowałem poza tym, cieszyłem 
się spokojem po licznych jazdach ubiegłego tygodnia w sprawie młócenia i pozyskania traktora dla 
orki pod siew żyta. Jutro znowu jadę z Novikasem do Rakiszek w tejże sprawie traktora. Trochę 
czasu spędziłem, jak zawsze, z kochanymi córeczkami naszymi, które są wielkim szczęściem moim. 


7 września, rok 1942, poniedziałek 

Jeździłem dziś z Novikasem do Rakiszek w sprawie traktora. Co prawda, wszystkie starania już 
były poprzednio poczynione i tak traktor, jak benzyna do niego z góry obiecane. Agronom dóbr 
rządowych na powiat rakiski, Szymanowski, już w sobotę był mi przyrzekł kategorycznie, że traktor 
mi da, bądź z Rakiszek, bądź z Abel, jak tylko benzynę dostanę, zaś agronom powiatowy Nemiśkis 
dawno nam przyrzekł udzielić 150 kilogramów benzyny na ten cel, tylko że w sobotę nie mogłem 
tego zrealizować, bo Nemiśkis był nieobecny. Właściwie już poprzednio Szymanowski był mi 
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udzielił traktor z Poniemuńka, ale wtedy po obliczeniu benzyny się okazało, że tej ilości benzyny, 
jaką daje Nemiśkis, wystarczy zaledwie na drogę traktorowi z Poniemuńka do Bohdaniszek i z 
powrotem, a nic nie pozostanie na oranie. Z Rakiszek lub Abel jest bliżej, więc ilość ta benzyny 
wystarczy. W międzyczasie jednak Jadzia dowiedziała się od rządcy dworu abelskiego, Kareivy, że 
choć traktor ten jest wolny do rozporządzenia, ale nie ma na miejscu ani pługa do traktora, ani pługa 
talerzowego. Jedyna więc już nadzieja była na Rakiszki. Wprawdzie zastępca Szymanowskiego w 
Rakiszkach twierdził, że w Rakiszkach jest tylko jeden traktor rozporządzalny, ale ten pracuje w 
samym dworze, inne zaś bezczynne traktory, które tam są, są niezdatne, ale liczyłem na kategoryczną 
obietnicę samego Szymanowskiego. I dzięki Bogu się nie zawiodłem. Szymanowskiego zastałem. 
Bardzo uprzejmie załatwił mi sprawę. Udzielił traktor rakiski, pozwolił mi go zabrać jutro, zawołał 
ekonoma Tesackiego i kazał mu na jutro wysłać do mnie traktor z kołchoźnikiem sowieckim do 
obsługi, pracującym we dworze rakiskim. Pozostawała sprawa benzyny. Długo czekałem w urzędzie 
na agronoma Nemiśkisa i już byłem w rozpaczy, że go się nie doczekam, aż wreszcie koło południa 
przyszedł. Dał benzyny 200 litów 15 litrów oliwy do maszyny. Kosztowało to po cenie rządowej 87 
marek, co oczywiście jest za bezcen wobec cen spekulacyjnych na benzynę, której zresztą dostać, 
zwłaszcza w takiej ilości, nie można i która jest z handlu wolnego radykalnie wycofana, a tylko w 
znikomych ilościach potajemnie spekulacyjnie sprzedawana. Po benzynę pojechaliśmy do składów 
„Lietukisu” przy stacji kolejowej. Wypożyczono tam mi na nią beczkę żelazną. Odwieźliśmy ten 
skarb do domu, jutro zaś rano Novikas pojedzie do Rakiszek dla wskazania drogi kołchoźnikowi, 
który przyjedzie traktorem z doczepionymi doń pługiem pięcioskibowym i talerzami. Ta ciężka 
sprawa gospodarska jest więc pomyślnie ubita. Wielki kamień spada mi z serca. Byłem już prawie w 
rozpaczy w przedmiocie orki pod siew. Z trzech pól, przeznaczonych do siewu oziminy, półtora, to 
znaczy połowa przestrzeni, jest jeszcze ani razu nie zaorana, bo dopiero zdjęto z niej plon poprzedni. 
Teraz wszystko się dobrze zaorze, ziemię się talerzami spulchni i poza tym zaorzą się jeszcze 
dyrwany ciężkie, które by musiały być w jesieni orane końmi, co przy ubóstwie koni u mnie byłoby 
bardzo trudne do wykonania. 


8 września, rok 942, wtorek 

Rano Novikas udał się rowerem do Rakiszek, aby służyć stamtąd traktorzyście za przewodnika 
do Bohdaniszek. We dworze obchodzono święto Matki Boskiej. Cały dwór, a nawet okolica bliższa, 
wśród której się rozeszła wieść o mającym przyjść traktorze, były poruszone. Czekano traktora. Koło 
południa posłyszałem z mojego pokoju na górze jakby daleki warkot motoru. Potem ucichło. Po 
niejakim czasie znów usłyszeliśmy z Jadzią ten dźwięk charakterystyczny. Wyszliśmy z Jadzią i 
Kotuńką na spotkanie na górę na gościńcu przy Dyrżisie. Warkot był coraz wyraźniejszy od strony 
Kurkleć i Staczerag. Nie ulegało wątpliwości, że to zbliża się traktor. Wreszcie pokazał się od 
Prapultini, ciągnąc pług czteroskibowy i pług talerzowy. Za traktorem biegły dzieci. Wjechał do 
dworu. Utworzyło się zbiegowisko ciekawych. Dano traktorzyście Śniadanie. Traktorzystą jest 
„kołchoźnik”, pracujący we dworze rakiskim, przydzielony do pracy do dworu. Kołchoźnikami 
nazywają u nas wszystkich Rosjan, którzy tu się zostali od czasów sowieckich i którzy nie są jeńcami 
wojennymi. Są to przeważnie robotnicy z Rosji, którzy za czasów sowieckich byli przypędzeni tutaj 
do budowy aerodromów i innych urządzeń wojennych i którzy potem nie uciekli z Sowietami. Są oni 
przydzieleni do robót polowych lub rzemieślniczych po dworach rządowych i nieraz po 
gospodarstwach prywatnych większych. Ten nasz „kołchoźnik”, jak sam mówi o sobie, pochodzi z 
okolic Woroneża, jest Rosjaninem, jest synem byłego oficera armii carskiej, który uciekł do Niemiec 
po rewolucji bolszewickiej i był na emigracji pod Berlinem; jego ojciec miał 70 dziesięcin ziemi; 
sam on, jako syn emigranta politycznego, był trzy lata na zesłaniu w Syberii. 

Po obiedzie napełniono traktor benzyną i puszczono go z pługiem czteroskibowym do pracy. 
Zorał on do godziny piątej duży kawał pola w moim VI polu, przeznaczonym na siew; jest to pole 
między drogą gajową, Gajem, ogrodem i sadzawką kąpielową, ogółem koło 3 ha gruntu. Benzyny na 
to zużył koło 40 litrów. Dalszy ciąg orania jutro. Nie tylko dwór cały przyglądał się pracy traktora, 
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ale także mnóstwo ludu się zbiegło z okolicy jak na kiermasz. Na polach bohdaniskich był to 
pierwszy występ traktora od stworzenia świata. Widowisko było ładne — maszyna potężna, ziemia 
tryskała spod pługa, spulchniona jest doskonale. Jutro będziemy orać i talerzować ziemię w polu III i 
IV — od Gaju do nowej drogi i zaścianka Nemeik$ysa oraz za gościńcem w Karwieliszkach — 
wszystko, co jest przeznaczone pod siew żyta, a następnie chcemy jeszcze wyorać trudniejsze 
dyrwany orki jesiennej — zwłaszcza na górach nad Prudelisem i w X polu, dokupionych od Maryni. 
Wesoły był dzień pracy. 


9 września, rok 1942, Środa 

Rano pojechałem do Abel do gminy w sprawie młócenia. Lokomobili Wienażyńskiego z 
Rakiszeczek już się wyrzekam ze względu na trudności, a nawet niebezpieczeństwo jej 
przewiezienia. Myślałem, idąc za radą Novikasa, rozpocząć w gminie starania o uzyskanie 
lokomobili krewieńskiej, która na razie jest przydzielona do cegielni prywatnej w Strawach, ale która 
teraz, jak wszystkie lokomobile, jest w rozporządzeniu gminy na cele młócenia. Wszakże wczoraj 
Novikas dowiedział się od seniunasa, że rzekomo Danilewicz z Kumsz, który ma motor, otrzymuje 
1300 kilogramów gazolu na młócenie; chodziłoby więc o zapewnienie dla nas jak najprędzej tego 
motoru do wymłócenia naszego zboża. W gminie w Abelach sprawy młócenia są polecone 
urzędnikowi gminy Dominowskiemu. Do niego się więc zwróciłem. Zdziwiono się tam jednak, skąd 
się wzięła ta wiadomość o takiej ilości gazolu dla Danilewicza, ponieważ, jak mię poinformowano, 
ogółem na całą gminę jest udzielone z Rakiszek na cele młócenia motorami zaledwie 600 
kilogramów i motorami będzie się młóciło w pierwszym rzędzie zboże pogorzelców, którzy nie mają 
zabudowań do przechowywania zboża niemłóconego. Wobec tego poprosiłem o lokomobilę 
krewieńską. Z łatwością mi ją udzielono, dając mi na ręce rozkaz do Białonóżki w Krewnach, w 
którego dyspozycji jest ta lokomobila, aby mi ją dał w pierwszym rzędzie. Młocarnię zaś 
przydzielono mi krewieńską. Wróciłem z tym do domu. Jutro Novikas pojedzie na rowerze do 
Białonóżki. Co do młocarni wszakże, to Novikas, który zna młocarnię krewieńską, twierdzi, że jest 
ona niezdatną i że młocarni trzeba będzie żądać od Danilewicza, lokomobilę zaś się weźmie 
krewieńską ze Straw. Rzecz ta jest więc w toku. Po traktorze stanowi ona teraz główną i najpilniejszą 
naszą troskę gospodarską. 

Traktor dziś pracował u nas w dalszym ciągu. Zaorał on i spulchnił doskonale dwa duże pola 
pod siew pod Gajem w kierunku Karwieliszek (w IV polu) i na górach w tymże kierunku w pobliżu 
nowej drogi mojej (w polu III). Oprócz tego wytalerzował pole za gościńcem karwieliskim po białej 
koniczynie. Jednak ta dzisiejsza praca traktora wyczerpała prawie cały nasz zapas benzyny. Zostało 
jej tylko tyle, ile trzeba na drogę powrotną traktora do Rakiszek. Wypadło wyrzec się zaorania 
dyrwanów na najwyższej górze nad Prudelisem i w polu X, które pod siew nie idą, ale które 
pozostają na orkę jesienną końmi. W ostatniej chwili zaświtała jeszcze nadzieja puszczenia traktora 
na te dyrwany. Mieczkowscy bowiem, którzy sami inicjatywy gospodarskiej mają mniej od nas, ale 
gdy się nam coś uda, to się wtedy chwytają i usiłują osiągnąć to samo, po zobaczeniu wczoraj 
traktora u nas, pośpieszyli dziś do Raksizek, aby go pozyskać i dla siebie. Helci udało się wykołatać 
100 litrów benzyny od Nemeikśisa i pozwolenie od Szymanowskiego na użycie traktora. Wobec tego 
nam odsyłać traktor do Rakiszek nie trzeba, bo go odeślą Mieczkowscy, a przeto mogliśmy 
wyczerpać na pracę całą naszą benzynę do końca. Puszczono więc traktor z pługiem na dyrwany. 
Jednak zaledwie kilka razy objechał dokoła jednego i drugiego dyrwanu; dyrwany te są tak twarde i 
wysuszone, że skibowce ślizgają się przeważnie po powierzchni i bardzo słabo orzą dyrwany. Na 
tym zakończyliśmy użytkowanie motoru, które w ogóle było bardzo dobre i ładne. 


10 września, rok 1942, czwartek 

Ubiegłej nocy, jak to jest teraz częste i powtarza się co kilka dni, mieliśmy z wieczora przelot 
samolotów sowieckich. Ze zjawiskiem tym na ogół jużeśmy się dosyć oswoili, a zwłaszcza na wsi w 
Litwie niebezpieczeństwo nie zdaje się być duże, bo jest to raczej przelot, niż nalot. Celem nalotu są 
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zwykle Prusy Wschodnie. Był, zdaje się, wypadek, że samoloty dotarły aż do Berlina. U nas w 
przelocie czasem zrzucą jakąś bombę, słychać gdzieś daleki wybuch, ale słyszy się potem z 
opowiadań najczęściej, że wybuch nastąpił gdzieś na łąkach, na polu, w lesie, w błocie... To gdzieś 
pod Dusiatami, to pod Jeziorosami, to pod Kupiszkami... Sensacja pewna jest, ale strach niewielki. 
Są wszakże kobiety, które się z tym oswoić nie mogą i przy każdym przelocie drżą ze strachu i nie 
wiedzą, gdzie się podziać. Nie doświadczyły one prawdziwego nalotu w mieście, nie tylko w stylu 
nalotów angielskich na Niemcy Zachodnie, ale nawet takich, jak naloty niemieckie w Wilnie w dniu 
22 czerwca roku 1941. Zresztą przelot wczorajszy był mniejszy, niż niektóre poprzednie. Zasnęliśmy 
też z Jadzią rychło. Nagle w nocy — nie wiem, która to była godzina — zbudził mię ze snu łoskot 
wybuchu: trach-ta-rach-trach! Jakby trzy wybuchy, zlewające się w jeden wybuch przeciągły, głośny 
jak piorun bliski, aż zadrżały szyby. No — pomyślałem sobie — jest! — doczekaliśmy się bomby u nas. 
W pierwszej chwili ze snu nie zmiarkowałem, jak bliski jest wybuch, w pierwszej chwili zdawało się, 
że tuż. No ale — myślę sobie — jestem cały, żyjemy, to przecie nie w dom. Po krótkiej chwili jeszcze 
jeden wybuch, ale tym razem krótki. Zmiarkowałem już wtedy, że to przecież nie tuż, jeno gdzieś 
blisko, może w Rakiszkach. Potem już nic więcej nie było i noc przeszła spokojnie. Nie wstawaliśmy 
z Jadzią z łóżka, ale jak się potem dziś dowiedzieliśmy, wielu powyskakiwało z łóżek, powybiegało z 
domów, potraciło głowy. Mówiono rano, że wybuch miał miejsce w Abelach na stacji, ale gdyśmy 
dziś z Jadzią byli w Abelach, to okazało się, że to było nie w Abelach. Viršaitis mówił, że wybuch 
miał miejsce na łąkach wsi Gindwila. Od nas o kilka kilometrów — za Montowszczyzną. 

W sprawie lokomobili do młócenia Novikas dziś jeździł rano rowerem do Krewien i Straw, 
żeby się dowiedzieć o tej, którą nam wczoraj w gminie udzielono. Okazało się, że tam nic o tym nie 
wiedzą i pomimo rozkazu z gminy, który mamy w ręku, odmawiają dać. Pojechaliśmy więc z Jadzią 
znowu do gminy do Abel. Obiecano nam kategorycznie, że sprawę tę w tych dniach załatwią i dadzą 
nam znać, kiedy możemy lokomobilę zabierać. Sprawa młócenia idzie jak nóż po grudzie. 

Z nowin wojennych w gazetach jest tyle, że Niemcy zdobyli port w Noworosyjsku i zajęli cały 
półwysep Tamań naprzeciwko Kerczu. Stalingrad jeszcze nie zdobyty, walki pod Stalingradem 
jeszcze trwają. Naloty sowieckie rozszerzyły się na Węgry. Bombardowany był z samolotów 
Budapeszt i inne miasta węgierskie. 


11 września, rok 1942, piątek 

Grono byłych dygnitarzy i mężów zaufania sowieckich z czasów bolesnej tragikomedii 
wcielenia Litwy do Związku Sowieckiego w czerwcu-lipcu-sierpniu roku 1940, których Sowiety i 
komuniści lokalni użyli wtedy do inscenizacji i którzy w roku 1941 nie uciekli z kraju wraz z 
Sowietami, zdobyło się teraz na akt sui generis ekspiacji publicznej swojego grzechu. Co ich do tego 
skłoniło i jak ten akt dojrzał, tego, siedząc na wsi, nie wiem. Zapewne inicjatywa należy do prof. 
Króve-Mickiewicza, który, najbardziej może szczery z nich wszystkich, najbardziej czysty w 
intencjach swoich owego czasu, aczkolwiek najbardziej odpowiedzialny, bo stał, tuż w pierwszym 
rzędzie za Justynem Paleckim, na czele ówczesnego „rządu ludowego”, będącego kreaturą 
czynników sowieckich i kierującego pozornie, zresztą jak marionetka, całą akcją, dyktowaną przez 
władze Moskwy i przez Partię Komunistyczną litewską, czuje na sumieniu dotkliwy ciężar tej roli, 
jaką mu odegrać los kazał. Wstępując do „rządu ludowego” i obejmując w nim stanowisko 
wicepremiera, które rychło przekształciło się w stanowisko premiera, gdy premier Palecki stał się 
pełniącym obowiązki prezydenta republiki, Kreve-Mickiewicz wpadł w pułapkę. Poeta, literat 
wybitny i natchniony, wizjoner historiozoficzny, patriota głęboki i człowiek wielkiego ideału 
ludzkiego, ale nie polityk, Króve-Mickiewicz poszedł na to brudne dzieło w intencji zgoła innej, niż 
to, co się stać miało. Uniesiony opozycją przeciwko rządom „,tautininków” i Smetony, do których 
sam niegdyś był bliski, uparty i ambitny, a zacietrzewiający się w uczuciach swoich, upokorzony 
zresztą parokrotnie osobiście przez poprzednich władców rządu, Króvć był się poprzednio 
nieopatrznie zbliżył do poselstwa sowieckiego w Kownie i nawiązał osobisty stosunek przyjazny z 
posłem sowieckim Pozdniakowem, który od dawna przygotowywał grunt do aneksji i zjednywał 
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skwapliwie wszelkie elementy opozycyjne litewskie, udając wielką życzliwość bezinteresowną 
Sowietów dla Litwy. W poselstwie sowieckim Krėvė od dawna był miłym gościem, darzonym 
życzliwym zaufaniem, na które też zaufaniem szczerym odpowiadał. Toteż przy tworzeniu tzw. 
rządu ludowego, na którego skład osobisty miał wpływ przemożny Pozdniakow jako agent rządu 
sowieckiego, zorientowany w stosunkach lokalnych, kandydatura Króvćgo była jedną z tych, które 
przez Pozdniakowa i komunistów była mile widziana i zalecana. Wtedy jeszcze Sowietom, które 
dokonały wielkiej i brutalnej inwazji zbrojnej do kraju, oddającej w ich ręce całą przemożną siłę 
faktyczną, ale którym chodziło o dokonanie gładkiej komedii „dobrowolnego” wcielenia się Litwy 
do Związku Sowieckiego, zależało na tym, aby na razie, na okres przejściowy inscenizacji, „u steru” 
rządów litewskich stanęli nie ich agenci bezpośredni, ale ludzie, mający w kraju imię i uznanie, 
skądinąd wszakże zaprzyjaźnieni z Sowietami. Kreve-Mickiewicz nadawał się do tego najbardziej. 
W społeczeństwie miał on nimb wieszcza i człowieka czystego. Skądinąd i ustępujące czynniki 
poprzedniego rządu chciały, aby w tworzonym „rządzie ludowym” znaleźli się ludzie ducha 
narodowego, którzy by mogli paraliżować albo przynajmniej osłabiać nacisk aneksyjny sowiecki, 
którego się już słusznie obawiano. Sam ustępujący premier Merkys nakłaniał Krėvėgo do przyjęcia 
stanowiska wicepremiera. 


12 września, rok 1942, sobota 

Sprowadzono już dziś młocarnię z Kumsz od Danilewicza, w poniedziałek zaś zostanie 
sprowadzona z Krewien czy ze Straw lokomobila i we wtorek zaczniemy młócić, jeżeli nic nie 
przeszkodzi. 

Przechodzę teraz do wystąpienia byłych członków rządu litewskiego z czasów sowieckich i 
byłych członków sławetnego smutnej pamięci zgromadzenia, które pod nazwą „Sejmu Ludowego” 
dokonało aktu wcielenia Litwy do Związku Sowieckiego w roku 1940. W wystąpieniu tym wzięli 
udział ci uczestnicy tych smutnej pamięci zgromadzeń, którzy w roku 1941 nie uciekli wraz z 
Sowietami na wschód i pozostali w kraju. Na czele ich był Króve-Mickiewicz, ex-premier 
ówczesnego „rządu ludowego”, zapewne inicjator tego wystąpienia, najszczerszy i najbardziej godny 
szacunku pośród nich wszystkich. Jak wspominałem wczoraj, był on wciągnięty w tę imprezę 
prosowiecką jeżeli nie wbrew własnej woli, to w każdym razie bez entuzjazmu i z myślą o ratowaniu 
tego, co się jeszcze uratować da. Nie uratował wprawdzie nic, bo siła sowiecka była zbyt wielka i 
apetyt sowiecki był skierowany na pochłonięcie krajów bałtyckich całkowite, a inscenizacja 
„dobrowolnego” wcielenia się Litwy do Sowietów była zbyt mądrze obmyślona i wykonana, aby 
intencje i usiłowania Króvćgo oraz paru innych, usiłujących z nim współdziałać, były w stanie 
cokolwiek na wyniku zaważyć. Ale Krėvė, w kontakcie z Ernestem Gałwanowskim i paru innymi, 
usiłował robić, co mógł i docierał aż do Mołotowa, żeby coś wskórać, niestety — na próżno. Do tzw. 
„rządu ludowego”, w którym dla okrasy był Kreve-Mickiewicz i kilku innych tej samej idei ludzi, 
wpuszczono zgraję oddanych Sowietom ciałem i duszą ludzi, którzy już w samym tym „rządzie” 
paraliżowali wszelkie usiłowania Krevego. I gdy wreszcie Krėvė przekonał się, że nic nie pomoże i 
że dzieło, do którego przyłożył ręce w intencji ocalenia jakichś choćby szczątków wolności Litwy od 
zagłady aneksyjnej, doprowadziło po prostu do aneksji bez zastrzeżeń i w najohydniejszej postaci 
obłudnej karykatury „dobrowolnego” poddania się, to się wycofał i stanął na uboczu. Sądzę, że on 
teraz był inicjatorem wystąpienia antysowieckiego tego grona ludzi, które się składa z czynnych 
wykonawców tragikomedii z roku 1940. Może jednak zrobili oni to na żądanie czyjeś i pod 
naciskiem, może pod naciskiem niemieckim, ale najprawdopodobniej pod naciskiem narodowej 
opinii publicznej. W każdym razie, zrobili to oni pod wodzą Krevćgo-Mickiewicza. Urządzili więc 
zebranie swoje, na którym każdy z nich złożył pewne oświadczenie, demaskujące metody, jakimi się 
Sowiety posługiwały nimi dla osiągnięcia swojego celu i piętnujące to dzieło, w którym sami byli 
wzięli udział. 


13 września, rok 1942, niedziela 
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Jadzia z dziećmi pojechała na cały dzień do Spieczun do Stefci Boreiśisowej. Zostałem w 
domu sam. Przyjechał z Rakiszek młody inżynier powiatowy z żoną i jeszcze jakimś jegomościem 
kupić jabłek. Dałem im natrząść jabłek letnich ze starego ogrodu; zebrali i wywieźli 32 kilogramy. 
Tylko co wyjechali — przyjechał mój stary kolega z Trybunału Mateusz Čepas, bawiący u córki w 
Rakiszkach. Przywiozła go p. Bagdanasowa z Boniuszek. Čepas zabawił u mnie parę godzin, oglądał 
z wielkim zainteresowaniem wszystko — i budynki moje, i widoki, i wnętrze domu, i rozwieszone w 
moim gabinecie na górze fotografie pamiątkowe i portrety familijne, i piękne meble herbowe, i stare 
księgi z wieków XVIII, XVII i nawet XVI. Staruszek już bardzo sędziwy, 75-letni, pedant, jakim był 
zawsze, ale jeszcze umysł żywy, bo wszystkim się interesujący. Przyjąłem ich herbatą z wędliną i 
jajami. Ćepas, obserwując ładne urządzenia domu mego, piękne stare meble i pamiątki, ład i 
dobrobyt gospodarski, budowle moje, z których mu najwięcej się podobały spichrz dwupiętrowy 
oryginalny, wędlarnia i zwłaszcza most nad wąwozem przy domu, wreszcie piękny widok rozległy z 
balkonów, powiadał, że żyję tu jak jakiś książę udzielny z bajki, który z zamku swego panuje nad 
pięknym krajem i w ciszy wśród pamiątek, sprzętów i ksiąg uprawia naukę. Rzeczywiście, wśród 
ruin, sprawionych w kulturze przez całoroczną inwazję bolszewicką, u mnie tu w Bohdaniszkach we 
wnętrzu mego domu wszystko przetrwało szczęśliwie nietknięte. 

Jutro czekamy przyjazdu nowej bony do dzieci z Wilna, starej przeszło 50-letniej panny Wandy 
Świrskiej, którą nam wyszukał w Wilnie Lolo Wołodkowicz. 

Jutro rano też wyrusza wielka ekspedycja po lokomobilę do młócenia. 


14 września, rok 1942, poniedziałek 

Lokomobilę przywieziono ze Straw. Dziewięć koni naszych i Mieczkowskich chodziło po nią. 
Stoi więc już w gumnie młocarnia od Danilewicza i na zewnątrz — lokomobila. Niemal wszystko 
przygotowane do młócenia; jest i zapas drzewa do opału lokomobili, jest oliwa do maszyn, są 
maszyniści, ale... nie ma pasa transmisyjnego, bez którego niepodobna puścić w ruch młocarni. Jest 
pas u lokomobili, ale za krótki. Nowa i wielka bieda. Skąd dostać pas? Gdzie go pożyczyć, bo tylko 
pożyczyć można; kupić pasa obecnie nie można, bo nie ma pasów. Jutro jedziemy z Novikasem do 
Abel do gminy zabiegać o przydzielenie nam pasa. Danilewicz swojego pasa nie daje, mówi, że jest 
zniszczony (wszakże dla siebie młócił swoim motorem, więc pas był zdatny); może ma pas Augaitis 
w Pokrewniu, może mają młynarze w Abelach lub Krewnach, których młyny z braku gazolu nie 
funkcjonują, może gdzieś jest jeszcze w obrębie naszej gminy. Nie wiemy. Trzeba szukać. Trzeba się 
starać, żeby gmina, która porządkuje sprawy młócenia, znalazła i przydzieliła nam pas przymusowo, 
bo liczyć na dobrowolne pożyczenie nam pasa przez kogoś trudno. Nikt chyba dać nie zechce, bo 
może się uszkodzić, a nowego się nie dostanie. Tak wszystko w obecnych warunkach idzie jak z 
kamienia. Lękam się też trochę tego młócenia lokomobilą, żeby nie było pożaru od iskier z 
lokomobili. Jest to maszyna niebezpieczna pod względem ognia. Co prawda, Novikas dziś się z 
kowalem zajął sporządzaniem bezpieczników tłumiących iskry i skierowujących je do naczynia z 
wodą. 

Jadzia jeździła rano do Abel na stację kolejową z Kotuńką na spotkanie nowej bony do dzieci, 
panny Świrskiej, która miała przyjechać z Wilna. Lolo Wołodkowiecz, który nam ją w Wilnie znalazł 
i umówił, depeszował przed paru dniami, że ta bona wyjedzie z Wilna wczoraj, 13 września, na 
Dyneburg (Griwę). Tą drogą mogłaby przyjechać do Abel tylko pociągiem o godzinie dziewiątej 
rano. Nie przyjechała jednak. Dlaczego — nie wiemy. I żadnej depeszy lub wiadomości. Chyba się na 
pociąg wczoraj spóźniła albo pojechała inną drogą. A niania Trumpaite już chce odchodzić. Jadzia 
zaś tak zajęta gospodarstwem — zbiorem jabłek i warzyw, lnem, zaraz młóceniem — że nie mogłaby 
dać rady z dziećmi bez pomocnicy. 

Powietrze bardzo ochłodło. Jest już zimno. Zaczęły się przymrozki. 


15 września, rok 1942, poniedziałek 
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Pojechałem z Novikasem do Abel w sprawie pasa do młocarni. Zajechaliśmy wpierw na stację, 
gdzie ewentualnie mogła przyjechać nasza bona do dzieci z Wilna, panna Świrska, która nie 
przyjechała wczoraj. Przyszedł pociąg, ale bony nie było. Nie ma też żadnej wiadomości, co się z nią 
stało i dlaczego nie przyjechała. Ulotniła się jak kamfora. W Abelach w gminie nic też nie 
wskóraliśmy w sprawie pasa. Gmina żadnego pasa w swoim rozporządzeniu nie ma. Telefonowano 
w tej sprawie z gminy do powiatu do Rakiszek, ale i stamtąd niczego pozytywnego nie 
dowiedzieliśmy się. Nic zawczasu nie przygotowano. Dopiero teraz mają „tkać” pasy; obiecują 
„może” za tydzień. Uruchomiono do młócenia wszystkie lokomobile, ale nie pomyślano o pasach, 
bez których puścić w ruch młocarni nie można. A przecie wszystkie urzędy z góry wiedziały, że 
gazolu nie ma, że motory nie będą mogły funkcjonować, że większe gospodarstwa nie mogą się 
zadowolić młocarniami konnymi, że lokomobile będą w tych warunkach deską ratunku... A tu siewy 
ozimin już są na nosie, młócić trzeba. W normalnym czasie, kiedy gazolu jest dosyć, nie ma nic 
łatwiejszego, jak znaleźć i wynająć motor z młocarnią, a gdyby brakło pasa czy czegoś innego, to 
dokupić można na zawołanie. Teraz niczego nie ma, trzeba łamać głowę, jeździć, starać się, szukać i 
wreszcie czegoś nie ma i stop. Nic zawczasu przez urzędy, które mają tę sprawę organizować, nie 
urządzono i nie przygotowano. Na szczęście, spotkaliśmy w Abelach młynarza Spiridona z Krewien, 
który na moją prośbę zgodził się pożyczyć mi pas 10-metrowy, który ma i który da się dotoczyć do 
pasa, jaki jest przy lokomobilu. Te dwa pasy razem stoczone będą wystarczające. Po obiedzie więc 
pas z Krewien sprowadziliśmy. Jutro zaczniemy młócić, jeżeli nic innego jeszcze nie przeszkodzi. 

Ruch i pośpiech w gospodarstwie, bo już trzeba i młócić, i siać. Trzeba też len rwać, a bab do 
rwania nie ma. Jadzia zajęta była zdejmowaniem z drzew jabłek i z ogrodu warzywnego fasoli i 
pomidorów, bo weszliśmy już w okres przymrozków. Z parobkiem też Kaziem Juszkiewiczem i 
dziewczynkami Mariutią Malcówną i Felą zbierała jarzębinę z drzew, bo jarzębinę bierze „Sodyba” 
na tych samych warunkach, co porzeczki: po 80 fenigów kilogram i po kilogramie cukru za każde 
dostarczone 15 kilo jarzębin. Na pieniądze nikt by się tam nie kwapił, ale bardzo pożądany jest 
cukier, którego wielki brak. 


16 września, rok 1942, wtorek 

Zaczęto wreszcie młócić. Mało robotnika, młocarnia się zacina albo w lokomobili coś się psuje, 
więc robota szła powoli. Jadzia siedzi przy wagach i notuje wagę wymłóconego zboża, które się 
następnie odwozi do spichrza i sypie do zasieków. Ogółem przez cały dzień namłócono 80 cetnarów 
żyta. Ziarno sypie dobrze. Rano pogoda była niezła, ale przed obiadem się zachmurzyło i cały dzień 
padał deszcz. Jest zimno i mokro. Dzieci siedzą w domu i improwizują zabawę w pokoju. Ja także 
prawie że nie wychodzę. Nudno. I jest coś upokarzającego w mojej sytuacji „próżniaka”, gdy 
wszystko jest zajęte pracą młócenia. Mojej domowej pracy biurkowej w tej atmosferze roboty 
gospodarskiej nikt za pracę nie uważa. Ale trudno — nie mam ani umiejętności, ani sił do brania 
jakiegokolwiek udziału w tym procesie roboty gospodarskiej. 

Napiszę jeszcze o tym wystąpieniu byłych członków smutnej pamięci „Sejmu Ludowego” z 
czasów okupacji sowieckiej w roku 1940. Zwołali oni w końcu sierpnia swoje zebranie w Kownie, na 
którym uczestnicy tegoż złożyli oświadczenie, w dobitnych stwierdzeniach potępiające tę akcję, w 
której w roku 1940 sami brali udział; zadokumentowali obłudę akcji komunistycznej, pod której 
presją działali i która inscenizowała „dobrowolne” „entuzjastyczne” wcielenie się Litwy do Związku 
Sowieckiego. Sprawozdanie z tego ich zebrania było opublikowane w pismach. Niestety, ten numer 
gazety nie doszedł rąk moich. Była w nim także umieszczona deklaracja Krćve-Mickiewicza i, zdaje 
się, także dr Garmusa. Tych nie czytałem; szkoda, bo zwłaszcza ciekaw byłbym deklaracji Krevego, 
w której zreferował on swoje zabiegi w Moskwie przeciwko forsowaniu aneksji i swoje w tym 
przedmiocie rozmowy z Mołotowem. Opowiadał mi on o nich w Wilnie, ale lubiłbym mieć to 
zafiksowane przez niego na piśmie. W zebraniu tym brali udział oprócz Krćvego-Mickiewicza i dr 
Garmusa, o ile wiem, także literat Liudas Davydenas, były komisarz ludowy Głuczauskas, artyści 
teatru Jukniewicz i Kaczyński i inni jeszcze. Czy byli to wszyscy spośród tych, którzy brali udział 
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bądź w rządzie „ludowym? czy litewsko-sowieckim, bądź w owym „Sejmie Ludowym”, którzy nie 
uciekli potem z Sowietami do Moskwy, czy tylko niektórzy z nich, tego dokładnie nie wiem. Na ogół 
wystąpienie ich jest politycznie dodatnie, bo zadaje publicznie kłam twierdzeniom tych ich kolegów, 
którzy uciekli do Moskwy i którzy stamtąd przez radio moskiewskie (Palecki, Venclovas, 
Grigarauskas, Gira, Gedvilas i inni) usiłują nadal głosić przywiązanie Litwy do ustroju sowieckiego i 
jej wierność Związkowi Sowietów, obiecując krajowi rychło „oswobodzenie”. Milczenia tych 
spośród nich, którzy pozostali w kraju, czyniłoby wrażenie solidaryzowania się z nimi. Ich 
wystąpienie obecne, jaskrawe i demaskujące cały gwałt i obłudę tego dzieła sowieckiego, w którym 
sami ręce maczali, jest dobrą odpowiedzią na propagandę radiową ich kolegów w Moskwie. 


17 września, rok 1942, czwartek 

Pomyliłem się wczoraj, sądząc, że żyto dobrze sypie, to znaczy, że umłot jest dobry. Dziś 
wymłócono już całe żyto. Namłócono ogółem zaledwie 170 cetnarów. Jest to bardzo mało z 43 
cetnarów siewu. Liczyłem na 300 cetnarów, bo żyto zdawało się być dobre i kłos był bujny. Na nasze 
potrzeby 170 cetnarów — to bardzo mało. Trzeba nam 84 cetnary na ordynarię czterech parobków, 50 
cetnarów na siew, 136 cetnarów do oddania rządowi na rekwizycję i trzeba byłoby do 50 cetnarów 
zostawić na własne potrzeby. Teraz po zasianiu i odliczeniu na ordynarię pozostaje bardzo mało, 
mniej niż 40 cetnarów. Jak będzie z rekwizycją, sam nie wiem. Sytuacja jest rozpaczliwa. Bardzo się 
tym zmartwiłem. Jest to prawie katastrofa. 

W dodatku cały dzień był jakiś nieudany. Novikas się czegoś obraził na Jadzię; zdało mu się, 
że Jadzia się rozporządzała przy młóceniu i podkopała jego autorytet „ukvedisa”. Był nadęty i nie 
chciał nic dysponować. Biedna Jadzia, zmęczona i zmartwiona małym młótem, aż się rozpłakała. A 
do dalszego młócenia brak robotnika, nie ma też ludzi do rwania lnu. Kłopoty gospodarskie — to 
ciężka dola rolnika, zwłaszcza w tych czasach. 


18 września, rok 1942, piątek 

Jeździłem do Abel. Jak zawsze, były różne interesy gospodarskie. Trzeba było dostać z gminy 
pozwolenie na mlecie zboża, bez którego młynom mleć nie wolno (zresztą młyny mielą często bez 
pozwolenia, ale są trudności — trzeba podkupywać młynarzy za wódkę, za jabłka etc., działać przez 
stosunki itp., co zawsze jest dosyć trudne). Poza tym, zawiozłem do „Sodyby” skrzynię jarzębiny, 
zebranej staraniem Jadzi. Wiadomość o tym, że za dostarczoną do „Sodyby” jarzębinę będą dawać 
po cenie rządowej (to znaczy — za bezcen) cukier — po 1 kilogramie cukru za każde 15 kilo jarzębin, a 
pono i po litrze wódki za każde 2 cetnary, czy 100 kilo jarzębiny, sprawiła, że cała ludność masowo 
rzuciła się do zbioru jarzębiny. Drzew jarzębinowych pełno rośnie dziko nie tylko po lasach, ale też 
przy drogach, które przed kilku laty były przymusowo u nas obsadzane jarzębinami. Urodzaj zaś na 
jarzębiny jest w tym roku olbrzymi. Nigdy bodaj jarzębiny nie były tak honorowane, jak są teraz. 
Nikt nigdy nie zwracał uwagi na te niesmaczne jagody jarzębinowe, które stanowiły tylko dosyć 
efektowną dekorację jesieni i co najwyżej były w niewielkich ilościach używane do zaprawiania 
wódki przez amatorów jarzębinówki. Przed lokalem „Sodyby” w Abelach stały długie rzędy worów i 
skrzyń, pełnych jagód jarzębiny, której dziesiątki, jeżeli nie setki ton nawieziono. Trzy godziny 
staliśmy z moim parobkiem Vitonisem, posuwającym stopniowo naszą skrzynię jarzębin, nim 
kolejka doszła do nas. Za nami uzbierała się nie mniejsza jeszcze kolejka tych, co przywieźli 
jarzębinę już po nas. Niemcy są praktyczni. Skupują oni przez „Sodybę” nie tylko jarzębinę, z której 
wyrabiać będą marmoladę, nie mówiąc już o wszelkich innych szlachetniejszych jagodach i 
owocach, także grzybach i wszelkiego rodzaju warzywach, ale także wszelkiego rodzaju zioła 
lecznicze i nawet takie produkty ziemi, jak korzenie ajeru i pospolitych łopuchów (dziadów), korę 
dębową i inną, liście suszone porzeczek, leszczyny i różnych innych drzew i krzewów. 

Po obiedzie odwiedzał mię w Bohdaniszkach Pauża, który jest... wiceburmistrzem Szawel. 
Młodym jest teraz droga — oni zapełniają teraz przeważnie urzędy i zajmują stanowiska. Ludzie 
starszego pokolenia częściowo przez te kilka lat ostatnich wymarli albo zostali wywiezieni przez 
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bolszewików na wschód do Sowietów, częściowo wyemigrowali lub „repatriowali się” do Niemiec, 
uciekając od bolszewików, częściowo się zestarzeli i gdzieś po norach ugrzęźli (coś w moim rodzaju) 
i tylko bardzo nieliczne szczątkowa ich gromadka gdzieś się jeszcze po stanowiskach i urzędach 
poniewiera. Mówił mi Pauża, że radca generalny oświaty Germantas też już wyleciał ze swego 
stanowiska dla tych samych przyczyn, dla których byli więzieni członkowie senatu uniwersytetu w 
Kownie, to znaczy za opozycję w sprawie ustanowienia dla abiturientów przymusu pracy rocznej w 
Niemczech. Na opróżnione przez Germantasa stanowisko nikt podobno się nie kwapi. 


19 września, rok 1942, sobota 

Nie mogliśmy dziś młócić, bo nie dostaliśmy robotników. Do młócenia trzeba kilkunastu do 
dwudziestu ludzi. Swoich zaś robotników — mężczyzn i kobiet — nie mamy i dziesięciu. Robotników 
dostajemy za chrust, za jabłka, ale przez poprzednie dwa dni młócenia już się rezerwy chętnych do 
tej pracy wyczerpały. Za pieniądze nikt do pracy się nie kwapi, chyba za tak bajeczne 
wynagrodzenie, jakiego nie jesteśmy w stanie płacić. Można by dostać robotników za zboże, ale 
zboża mamy za mało, abyśmy mogli sobie na to pozwolić. Trzeba więc było zawiesić młócenie do 
przyszłego tygodnia. Wymłócono tylko pszenicę dzisiaj, ale pszenicy mamy zaledwie parę cetnarów. 
Jadzia zajęła się więc lnem. Parobcy orali jeszcze pod żyto, zaś kobiety rwały len. Część lnu Jadzia 
oddała do wyrwania, wyczesania i zamoczenia na połowę. Siać żyta jeszcze nie możemy, bo jest po 
deszczach kilkudniowych za mokro. Choć już byłby wielki czas na siewy. Rozpogodziło się po 
obiedzie, było słonecznie i ciepło. 

Zbliża się czas wyjazdu mojego do Wilna na pracę do uniwersytetu. Wybieram się w początku 
października. Ale nie mam jeszcze żadnych wiadomości ścisłych z Wilna o losach uniwersytetu i 
naszego wydziału. Ma mię o tym poinformować Mackus, który wyjechał do Kowna i ewentualnie 
zajrzy do Wilna. Ma wrócić jeszcze stamtąd; gdyby zaś nie wrócił — ma mi napisać. Czekam też 
informacji o uniwersytecie i wydziale od p. Żakiewiczowej, która, jako córka rektora i żona naszego 
dziekana, musi być dobrze poinformowana. Pogłoski zaś o tym i wieści od przyjezdnych z miast są 
bardzo bałamutne i często sprzeczne. Z gazet w ogóle nic się dowiedzieć nie można. Odzwierciedlają 
one tylko to, o co Niemcom chodzi, a spraw uniwersyteckich w ogóle nie dotykają. Wszystko jest 
zresztą w tych sprawach bardo płynne i nie ustalone. Jest, zdaje się, wielkie tarcie między dążeniami 
czynników litewskich, usiłujących uniwersytet ze wszystkimi wydziałami utrzymać i uruchomić 
siako tako, a usiłowaniami niemieckimi tłumić bieg życia publicznego w kraju. Jak się to ostatecznie 
odbije na uniwersytecie — tego nikt, zdaje się, dokładnie nie wie. 


20 września, rok 1942, niedziela 

Bardzo szpetny dzień. Barometr poszedł na słotę głęboką i cały dzień lało i wicher smagał 
drzewa, a niebo było pokryte ciężkimi chmurami i ciemno było jak w późnej jesieni. W pokoju 
dziecinnym paliliśmy po obiedzie kominek, żeby przy ogniu trochę się zagrzać i suchego powietrza 
zaznać. Z domu nie wychodziłem wcale. Nogi obułem w duże moje wojłoki i tak pracowałem u 
siebie na górze. Swojej pracy naukowo-literackiej mam dosyć, ale izoluję się przez nią całkowicie od 
wszelkiej akcji — tak od gospodarstwa, jak od świata całego. Mój świat ludzki tutaj — to tylko Jadzia i 
dzieci nasze. Poza tym książki i moja praca. Wciąż się zagłębiam w problemy federacji, które teraz 
opracowują, poza tym mam ciekawą lekturę i po trochę kopiuję rękopis mojej bieżącej pracy 
naukowej na maszynce. Wśród książek, które teraz czytam, jest ciekawe dzieło Gobineau „Sur 
l'inćgalite des races humaines”. Dzieło te jest stare, datujące się z połowy wieku XIX i znane. 
Gobineau, umysł oryginalny, jest jednym z ojców idei rasizmu. Teoria jego jest oryginalną, 
zbudowaną w przeważnym stopniu na paradoksach i opartą na przesłankach prahistorycznych, które 
już są przestarzałe i przez naukę współczesną mocno zachwiane, w przeważnej części obalone. Ale 
budowa teorii jest silna, ma w sobie coś z apostolstwa, jak każda nowa doktryna i działa przeto na 
czytelnika fascynująco. Wpływu wielkiego teoria Gobineau na naukę nie miała, bo autora jej, 
niewątpliwie człowieka wybitnego, wielkiego racjonalistę, miano zawsze za oryginała i paradoksistę, 


406 


ale ostatnio nabrała ona aktualności w związku z prądem rasizmu w nacjonalsocjalizmie niemieckim, 
którego Gobineau jest poniekąd protoplastą. Tą drogą teoria Gobineau, która w nauce wielkiego 
powodzenia mieć nie mogła, wyrosła na czynnik polityczny, stylizujący ewolucję nacjonalizmu i dziś 
wpływający poważnie na dzieje świata. Lektura ta stanowi studium źródeł rasizmu politycznego dnia 
dzisiejszego. 


21 września, rok 1942, poniedziałek 

Wypogodziło się przez noc, ale za to rano przymrozek był ostry. W ogrodzie owocowym 
kończą zbierać z drzew jabłka, w polu rwą len, zwożą go, wyczesują siemię i rozkładają je suszyć na 
rusztowaniach z żerdzi. Jutro ma być rozpoczęty siew żyta; już wielki czas. W młocarni kowal coś 
reperuje i dopiero pojutrze znów się do młócenia zabierzemy. 

Z poczty prócz gazet żadnych listów nie ma. Bona panna Świrska, o której wyjeździe z Wilna 
do nas już przed tygodniem mieliśmy depeszę, jak w wodę wpadła. Nie przyjechała i żadnej o niej 
wiadomości. Żadnej też dotąd wiadomości z uniwersytetu i o uniwersytecie. W gazetach z wieści o 
wojnie w kółko to samo: Stalingrad wciąż nie jest wzięty, choć walki zacięte toczą się już bodaj w 
samym mieście, na Kaukazie front stał się dosyć nieruchomy nad Terekiem, w górach i za 
Noworosyjskiem, na dalszych odcinkach na północ, wciąż ataki bolszewickie pod Woroneżem, pod 
Rżewem, nad Ładogą... 


22 września, rok 1942, wtorek 

Rozpoczęto siew żyta u mnie. Do obiadu Novikas posiał 5 cetnarów w IV polu — za gościńcem 
w Karwieliszkach, tam, gdzie była koniczyna biała. 

Byłem w Abelach z obydwoma córeczkami i nianią, którą wziąłem dlatego, że z Abel 
jeździłem do wioski Pokrewnie szukać ludzi do pracy przy młóceniu na jutro, a że niania Trumpaitć 
jest z Pokrewnia, więc służyła mi za przewodnika. 

W Abelach udało mi się dostać pozwolenie na kupienie w kooperatywie kaloszy dla mnie i dla 
Kotuńki i zaraz też kalosze te kupić. Jest to dobry nabytek obecnie (i trudny nie lada!). do Abel 
jeździłem nie tylko dla tych kaloszy, ale także dla odebrania z poczty dwóch listów poleconych, 
wśród których spodziewałem się mieć od Lola Wołodkowicza wiadomość o bonie Świrskiej. 
Niestety — nic od Lola nie było i żadnej wiadomości o tej pannie Świrskiej, która jak w wodę wpadła, 
że aż dziw. 

Natomiast wśród listów tych był jeden z uniwersytetu — od Dambravy, pracownika dzieekanatu 
naszego wydziału. Pisałem do niego, prosząc informacji o wydziale. Odpowiada mi na to. Wzywa do 
przyjazdu. Uniwersytet i nasz wydział zaczyna funkcjonować od 21 września, dziś jest pierwsze 
posiedzenie Rady Wydziału, na które załącza mi wezwanie. Załącza też dokumencik głoszący o 
„wydelegowaniu mię służbowym do Abel”, mający mi ewentualnie ułatwić uzyskanie pozwolenia na 
powrót do Wilna koleją żelazną. Nie ma co — trzeba będzie jechać. Ale zbytnio się nie śpieszę, bo 
faktycznie wykłady się rozpoczną zapewne w październiku. Mam zamiar jechać koło 10 
października. Dambrava pisze, że zarejestrowało się świeżo na nasz wydział siedemdziesięciu kilku 
studentów. To znaczy, że pomimo pozbawienia uniwersytetu abiturientów, na których nałożony 
został obowiązek pracy rocznej w Niemczech, zdołano u nas siako tako skompletować studentów, 
żeby wydział mógł funkcjonować. Nie pociąga mię wcale ta praca w warunkach wojennych nie tyle 
funkcjonowania, ile „wegetacji” uniwersytetu, a tym mniej mię nęci pobyt samotny w Wilnie wśród 
ewentualnych nalotów aeroplanów sowieckich, prawie bez opału i bez obsługi należytej. Ale 
mniejsza. Bardziej mi żal Jadzi biednej, która jest zrozpaczona moim wyjazdem i która ma ciężką 
perspektywę samotnego z dziećmi siedzenia przez jesień i zimę na wsi wśród ciągłych kłopotów, bez 
opieki i poparcia, jakie we mnie czuje. Gospodarczo jest ona zaradna i ma w tym roku dzielnego 
pomocnika w osobie starannego parobka naszego Novikasa, ale do interesów i urzędów nie ma żyłki 
i w tym względzie beze mnie czuje się jak bez ręki. W dodatku nie ma żadnej dziewczyny służącej i 
nie ma nikogo do dzieci — ani bony, ani niańki, o ile ta panna Świrska nie przyjedzie, bo niania 
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Trumpaitć, która odchodzi i która na nowo przedłużyła swój pobyt, już od 1 października stanowczo 
odejdzie. Wśród zajęć gospodarczych opieka nad dziećmi, które potrzebują jeszcze ciągłego dozoru, 
zwłaszcza Iga, jest prawie niemożliwa bez pomocy jakiejś. W dodatku i Władziuk Sadowski, który 
nocował w naszym domu, odchodzi, więc Jadzia z dziećmi zostałaby na całe wieczory i noce w 
dużym domu samotna. 


23 września, rok 1942, środa 

Novikas posiał dziś do obiadu jeszcze przeszło 6 cetnarów żyta. Mam więc tymczasem 
przeszło 11 cetnarów posianych żyta. Niewielki to jeszcze początek, ponieważ ogółem chcę posiać 
koło 50 cetnarów. Mała dywersja: nie jestem pewny, czy wczoraj rano, w dniu rozpoczęcia u mnie 
siewu żyta na rok 1943, nie posiałem osobiście jeszcze czegoś! 

Po kilku dniach przerwy w młóceniu — dziś u mnie młócono w dalszym ciągu. Wymłócono 
jęczmień i część owsa. Jutro kończymy młócenie. Słabo ono na ogół idzie. Lokomobila jest stara i 
często się narowi; młocarnia Šimkusa (Danilewicza) też się wiele razy psuła. Robotników do 
młócenia mieliśmy dziś dużo i pracowali bardzo dobrze. 

Biedna Jadzia jest poruszona moim wyjazdem. Wprawdzie wiedziała, że to ma nastąpić, ale 
spodziewała się ciągle, że coś się w losach uniwersytetu nie ułoży i że nie wyjadę. Wczoraj była w 
rozpaczy. Dziś się już trochę uspokoiła. Ale w nocy ciągle o tym myślała i mnie tym niepokojem i 
troską o nią zaraziła, że spać nie mogłem. Jeżeli nie dostanie nikogo do dzieci, to rzeczywiście będzie 
jej bardzo ciężko. Tu na miejscu nie ma żadnej nadziei dostania niańki. Jeżeli zawiedzie bona 
Świrska z Wilna, to sytuacja będzie pod tym względem fatalna. Poza tym nie ma żadnej dziewczyny 
służącej do gospodarstwa domowego — do świń, ptactwa i dojenia krów. Adela, która się już starzeje, 
sama nie podoła wszystkiemu. Nie ma też nafty, nie ma światła na długie wieczory i noce jesieni i 
zimy. Ani komu w piecach napalić, podłogi wymyć, sprzątnąć. Wreszcie jakże może Jadzia sama 
jedna z dziećmi spędzać całe noce w dużym pustym domu. Będę chyba prosił jej ojca, starego 
Ignacego Čepasa, żeby przychodził do niej nocować w naszym domu. Gdyby nasz stosunek z 
Mieczkowskimi był bardziej rodzinny, to wszystkiemu temu by się zaradziło, ale stosunek ten jest 
zły radykalnie: Mieczkowscy, zwłaszcza i przynajmniej Helcia i Michaś, są wręcz wrogo do Jadzi 
usposobieni i wszelki nasz kontakt z nimi jest wykluczony. Z całej licznej rodziny naszej oni jedni są 
nieprzejednani i zdecydowanie oraz złośliwie niechętni. A właśnie z nimi los nas skuł najbliższym i 
bezpośrednim sąsiedztwem. 


24 września, rok 1942, czwartek 

Żyta dziś nie siano. Przed wieczorem skończono młócić. Zostało jeszcze niewymłócone u nas: 
biała koniczyna zeszłoroczna, groch, którego jeszcze nie skoszono, i mieszanka wyki z owsem na 
nasienie także nie skoszone. Lokomobila i młocarnia przewożą się do Mieczkowskich, gdzie od jutra 
mają młócić. 

Dni nastały ciepłe i pochmurne. Powietrze miękkie wczesnej jesieni. Drzewa już się barwią 
liśćmi kolorowymi, ziemia też się zaczyna pokrywać spadającymi liśćmi. 

Jeździłem z dziećmi i nianią do Łasz — do Mikśysa i do mleczarni. U Mikśysa chodziło mi o 
naftę, którą mi obiecywał dostać za drwa, jakie mu dałem na wiosnę wyrąbać w Gaju. Mikśys 
przyrzeka przywieźć w niedzielę choć ze trzy litry nafty na razie, więcej ma dać później. Dobre 
będzie na razie i to, bo jesteśmy zupełnie bez światła. Z mleczarni wziąłem poświadczenie, że od 
marca dostarczyliśmy ilość tłuszczu ponad normę. Może mi się uda dostać za to wódki w 
Rakiszkach. 


25 września, rok 1942, piątek 
Dzień jak inne. Dosyć ciepło, pod wieczór deszcz. Posiano żyta u mnie już 25 cetnarów, to 
znaczy połowa tego, co posiać zamierzam. 
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26 września, rok 1942, sobota 

Jeździłem z Jadzią do Abel. Chodziło głównie o pocztę. Przyszły dwa listy od Lola 
Wołodkowicza z Wilna, które nam dały wreszcie rozwiązanie zagadki z kandydatką na bonę do 
dzieci, panną Świrską. Okazuje się, że p. Świrska, o której wyjeździe z Wilna do nas w dniu 13 
września byliśmy depeszą Lola poinformowani, tego dnia spóźniła się na pociąg, bo nie mogła dostać 
dorożki na dworzec, i nie wyjechała. Trzeba było odnowić pozwolenie na wyjazd. Tymczasem w 
toku tego Lola otrzymał jakiś list anonimowy, donoszący mu, że Świrska jest histeryczką, że się nie 
nadaje do żadnej roboty, że jest leniwa i niedołęga, że nie podoła obowiązkom i że jej pobyt w 
Bohdaniszkach zakończy się skandalem. Lolo wtedy się zawahał i po naradzie z Ewą Meyerową 
zerwał układ z p. Świrską. Lolo gotów jest szukać nową kandydatkę na bonę, chociaż uprzedza, że to 
nie jest łatwe; napisałem do niego kartkę, żeby szukał. Tymczasem panna Chmielewska, mieszkająca 
w Norwidyszkach u brata, który jest nauczycielem ludowym w Bojarach, rekomenduje nam 
ewentualnie inną kandydatkę, jakąś przyjaciółkę swoją, młodą 25-letnią, mieszkającą obecnie w 
Nowo-Święcianach, Polkę o nazwisku i brzmieniu litewskim, którą bardzo chwali i zaleca. Ma to być 
panienka poważna, wykształcona i staranna. W tej kwestii zajechaliśmy w drodze powrotnej z Abel 
do panny Chmielewskiej do Norwidyszek. Spróbujemy i do tej panny w Nowo-Święcianach napisać. 


27 września, rok 1942, niedziela 

Jadzia miała dziś przyjemny dzień. Bo przede wszystkim umówiła majstrów mularzy do 
wymurowania kuchenki w naszym domu, w pokoju dawniej ekonomskim, w którym w ciągu dwóch 
lat ostatnich była szkoła. Gdym przed laty kilkunastu budował mój dom, nie zrobiłem w nim kuchni. 
Kuchnię dałem w murowanej oficynie za mostem. Zdawało mi się, że to będzie lepiej, bo przez most 
i po chodniku betonowym od oficyny do kuchni chodzić będzie niedaleko, a za to w domu latem 
będzie mniej much. Jednak brak kuchni w domu okazał się niedogodny. Jadzia, zwłaszcza odkąd 
teraz zamieszkała z dziećmi na zimę w Bohdaniszkach, marzyła zawsze o kuchence w domu. 
Umawialiśmy tego roku latem majstra z Rakiszek, ale nie umówiliśmy się. Jadzia już sądziła, że już i 
tę zimę będzie musiała poprzestać na kuchni w oficynie, która jest poza tym zimna i uszkodzona. 
Skorzystaliśmy teraz z obecności mularzy, starowierów z Abel, u Andrzeja Mieczkowskiego, którzy 
mu tam remontują piece w byłym domu Maryni, zamienionym na szkołę i mieszkanie dla 
ordynariuszy. Umówiliśmy ich dzisiaj do budowy kuchenki w naszym domu. Cegieł mamy trochę, 
wystarczy. Kuchenka będzie kaflowa, bo kafle też mamy. Żelaza zaś weźmiemy ze starej kuchni w 
oficynie. Za wybudowanie kuchenki płacimy w naturze, bo za pieniądze obecnie nikt się nie najmuje. 
Płacimy 2 2 cetnary jęczmienia, 2 cetnara jabłek zimowych i prosię. Dosyć drogo, ale co robić. 
Jadzia jest ucieszona. Kuchnię będą murować w drugiej połowie października. 

Wieczorem druga przyjemność. Młynarz Mikšys z Łasz, który mi obiecał dać nafty za drwa w 
Gaju, przywiózł nam na razie trzy litry nafty. Ma dać 10 lub nawet więcej litrów, ale na razie dobre i 
to, bo nic nie mieliśmy nafty. Bądź co bądź, do małej lampki kopciuszki Jadzia będzie zaopatrzona 
na czas dłuższy. 


28 września, rok 1942, poniedziałek 

Dziś przeżyłem wielki niepokój. Byłem dla różnych interesów w Rakiszkach. W szczególności 
też chciałem też dostać wódki na jutro na dzień św. Michała, w którym dajemy naszym parobkom 
obiad dożynkowy. Wódki mamy na tę uroczystość mało, zaledwie dwa litry. Ci, co dostarczają do 
mleczarni mleko ponad normę — a my właśnie do takich należymy — mogą dostawać od Niemca 
„ukio vadova”, czyli „Kreiswirtschaftsfiihrera” w Rakiszkach pozwolenie na kupienie pewnego 
quantum wódki. Poszedłem więc do urzędu tego dygnitarza, ale go nie zastałem. Dowiedziałem się, 
że wyjechał. Poszedłem potem po raz drugi, żeby choć z tłumaczami jego urzędu pomówić, a może i 
od nich pozwolenie na wódkę dostać; znam jedną z tych tłumaczek — pannę Kirlytć. Jej nie zastałem 
wszakże, ale był drugi, jakiś mężczyzna. Ten mi oświadczył, że „ukio vadovas” pojechał 
automobilem i w towarzystwie panny Kirlytć — właśnie do mnie do Bohdaniszek. Na razie byłem 
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tym zdziwiony i oszołomiony. Wyszedłem, już nie myśląc o wódce i myślałem tylko o tym, żeby 
prędzej wracać do Bohdaniszek i sekundować Jadzi w przyjęciu tej niespodziewanej wizyty. W 
miarę jak się zastanawiałem nad tym, co mogło spowodować wyjazd tego urzędnika gospodarczego 
niemieckiego do mnie, ogarniał mię coraz większy niepokój. Wszakże się z nim nie znam i nie może 
to być żadna zwyczajna wizyta towarzyska i grzecznościowa. Oczywiście pojechał on służbowo, w 
jakimś interesie, z pewnością oficjalnie, bo w towarzystwie tłumaczki urzędowej. Zaczęły mi się 
cisnąć do głowy różne domysły. Najmniejsze jeszcze, jeżeli chodzi mu tylko o jakąś kontrolę 
gospodarczą, ewentualnie o sprawdzenie namłotu zboża... Ale kto wie, czy nie coś gorszego. 
Przyszły mi na myśl te przesiedlenie i rugi zapowiadane; że „„repatriantów” Niemców rozmieszczą po 
gospodarstwach w Litwie Zachodniej, a Litwinów, którzy zostaną usunięci z tych gospodarstw, 
dotkniętych owym zarządzeniem, mają osiedlać tu w naszych powiatach wschodnich na 
gospodarstwach Polaków i Rosjan, którzy znów stąd będą usuwani. Przypomniało mi się, że u 
Stefanostwa Rómerów w Szaszewiczach, tak samo w Cytowianach u Rómerów, przyjeżdżały już 
jakieś komisje niemieckie, które oglądały i spisywały gospodarstwo, a potem właściciele otrzymali 
powiadomienia, że o ile otrzymają nakaz usunięcia się, to muszą się niezwłocznie usunąć. 
Wprawdzie tutaj Litwini mają być nie ruszani, a ja za Litwina się uważam i zapisany jestem wszędzie 
jako Litwin, to jednak Bóg raczy wiedzieć, jak tam mię zechcą kwalifikować i może policzą mię z 
tytułu pochodzenia i języka za „obcego” narodowo, a zresztą tłumaczże się, gdy cię już wyrugują. 
Najwięcej mię też bolało i niepokoiło przerażenie Jadzi, jeżeli ten przyjazd ma związek z takim oto 
zamiarem rugowania. Całą drogę powrotną z Rakiszek do Bohdaniszek jechałem jak w ogniu, 
przejęty niepokojem. Uspokajała mię tylko modlitwa — „Kto się w opiekę...”. Niepokoiłem się, ale 
razem czułem pewną ufność, którą wlewały słowa modlitwy. Po przyjeździe nie zastałem już 
Niemca. Ale był istotnie w towarzystwie tłumaczki panny Kirlytć i naszego virśaitisa z Abel. Cel 
tego przyjazdu był jednak bardzo zwyczajny i nie służbowy. Szukał jabłek do nabycia dla siebie i dla 
„Gebietskomisara” w Poniewieżu. Jego przyjazd tak był przestraszył Jadzię, że gdy wbiegła z domu i 
zobaczyła tych gości, to nogi odmówiły jej posłuszeństwa i musiała się oprzeć, a ani kroku postąpić 
na razie nie mogła. Jabłek pół cetnara przyrzekła sprzedać, spakować ładnie i zawieźć do Rakiszek, 
choć niedużo nam już pozostało. Oprócz tego dwa cetnary jabłek obiecali Mieczkowscy, do których 
też Niemiec zajechał. 


29 września, rok 1942, wtorek 

Imieniny moje. Święty Michał. Moje i poniekąd Kotuńki, której drugie imię jest Michalina. 
Dlatego też obok mojego fotelu przy stole jadalnym, ozdobionego na dziś dokoła poręczy wstęgą z 
liści dębowych, przeplatanych kwiatkami, ustawiony był obok miniaturowy, tak samo ozdobiony 
fotelik drewniany Kotuńki. Był i tort dla dzieci, i napieczone ciastka francuskie z marmoladą 
jabłeczną w środku. 

Na dzień dzisiejszy, na imieniny moje, była odroczona uroczystość dożynek dla robotników. 
Złożył się na nią obiad. Ustawiono stoły w pokoju rogowym na dole, malowanym u góry przez 
Stefana Rómera w irysy na tle jasnofioletowym. U stołu stały krzesła i ławy i było 16 nakryć. 
Zasiedli biesiadnicy — parobcy z rodzinami i służba. Obecni więc byli: gospodarz-starszy parobek 
Novikas z żoną i dwiema małymi córeczkami, stary Michał Juszkiewicz, także dziś solenizant, z żoną 
i młodym Kazysem Juszkiewiczem, parobkiem, Vitonis z żoną i dzieciątkiem, Norbert Bieliunas z 
żoną, Vladzius Sadowski, niania Viktute Trumpaitć, narzeczona Władziuka, była też Fela Jankowska 
i Marytė Malcówna, przysiadała też Adela Jankowska, przyszła i towarzyszyła do obiadu tego i 
śpiewu Renia Bagdonasówna, która bawi na urlopie w zaścianku Cepasów. Na biesiadę tę zarżnięto 
rano baranka, z którego mięsa Jadzia nagotowała czy nasmażyła kilka mis „gołubców” i ugotowała 
zupę — kapuśniak z pomidorami, na zakąskę — winegret z posiekanych jarzyn i pomidory nadziewane 
jarzyną, na deser jabłka. Wódki dwa litry, z których jeden zabarwiony sokiem z czarnych porzeczek. 
Zainaugurowałem obiad ten ja sam przemówieniem, w którym dziękowałem robotnikom za pracę, 
podniosłem wagę społeczną utrzymania dobrego gospodarstwa rolnego i w życzeniach uwzględniłem 
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perspektywy Litwy wolnej, odrodzonej i społecznie sprawiedliwej, wyzwolonej od wszelkich 
okupantów obcych. Wypiłem trochę z parobkami, posiedziałem z nimi, potem odszedłem do naszego 
stołu w pokoju jadalnym, gdzie jedliśmy obiad my z rodzicami Jadzi i Feliksem Mackusem, który 
przyszedł z Narkun po powrocie z Kowna i który zaraz już jedzie do Wilna. Gości, oprócz Mackusa, 
żadnych nie miałem i nie czekałem, bo tu żadnego życia towarzyskiego nie prowadzimy. Tylko 
nauczycielki ze szkółki — p. Helena Bagdonaitć i młodsza panna Malwina — przyszły mię odwiedzić i 
powinszować, a późnym wieczorem przyszły już po ciemku Elwira i Helcia Mieczkowska, 
poprzednio zaś na herbacie i kolacji był Andrzej Mieczkowski. 


30 września, rok 1942, środa 

Podam kilka nowinek, może tylko pogłosek czy plotek, usłyszanych przeze mnie pozawczoraj 
w Rakiszkach. Dla mnie tu siedzącego głęboko w Bohdaniszkach, z dala od ludzi i ruchu, Rakiszki — 
to już wielki świat. Tam krążą jeszcze siakie takie wieści, zalatujące z pierwszej ręki z Wilna lub 
Kowna, które następnie wsiąkając w gęstszą i dolną masę ludu wiejskiego i docierając do 
Bohdaniszek — albo się gubią, albo deformują, przeplatają fantazją i uprzedzeniami albo pożądaniami 
tych, co je kolportują. W Rakiszkach więc się jest bliżej „źródła ”, które zresztą samo także nie 
zawsze jest prawdą źródlaną. 

Otóż w Rakiszkach spotkałem Bertaśiusa, dyrektora wileńskiego oddziału „Lietukisu”, który 
bawi u siebie pod Rakiszkami na wakacjach. Bertašius w Wilnie interesuje się bardzo perspektywami 
stosunków polsko-litewskich po wojnie i zawsze mię w tej materii w Wilnie interpelował i chciał 
nawet nawiązania kontaktów polsko-litewskich w samym Wilnie (w roku 1941). Krótko z nim 
porozmawiałem w dziedzińcu „Lietukisu” w Rakiszkach, bo niebawem nam przeszkodzono i 
rozeszliśmy się. Otóż mówił mi on, że do Wilna doszły wieści o podpisaniu już układu o granicach 
przyszłych po wojnie między Polską a Litwą; układ ten zawarty między „rządem” litewskim 
Smetony-Griniusa-Pakśtasa w Ameryce a rządem emigracyjnym polskim Sikorskiego. Jak 
konkretnie jest w tym układzie przewidziana ta granica — tego się nie dowiedziałem; tylko tyle, że 
Wilno w tej kombinacji ma być „wolnym miastem” z dwoma równoległymi językami urzędowymi — 
polskim i litewskim; Wilno ma być otoczone terytorium litewskim, to znaczy, że terytorium Polski 
nie dochodziłoby do Wilna, ale samo Wilno (czy z przyległościami i jakimi?) byłoby, jako wolne 
miasto, wyłączone z terytorium, a przeto i zwierzchnictwa litewskiego, wszakże również polskiego. 
Czy wieść ta jest Ścisła — nie wiem. W każdym razie, jest to bardzo zbliżone do pomysłów, 
wyrażanych dawniej wielokrotnie przez Pakśtasa, który skłonny był zawsze szukać rozwiązań 
kompromisowych w trudnym problemie Wilna między Polską a Litwą. 

Druga nowinka, którą słyszałem w Rakiszkach (od starego Macieja Ćepasa i jego zięcia 
Kubiliusa), to wiadomość o rzekomej śmierci Antoniego Smetony w Ameryce. Szkoda byłoby 
Smetony. Bądź co bądź, stanowi on pewną legendę w Litwie, która mogłaby odegrać jeszcze rolę 
dodatnią pewnego skupienia woli zbiorowej. Skądinąd wszakże niemało jest czynników, dla których 
imię Smetony jest znienawidzone i przeszkadzające ewentualnej konsolidacji. 


1 października, rok 1942, czwartek 

Czas prędko biegnie. Zbliża się mój wyjazd do Wilna. Smutno mi będzie rozstać się z rodziną — 
z Jadzią i dziatkami. Obie córeczki nasze rosną dobrze. Miła jest szczególnie Kotuńka, która za 
miesiąc skończy cztery lata. Iga jest na ogół mniej rozwinięta niż Kotunia była w jej wieku. W ogóle 
Iga ma jakąś naturę raczej chłopięcą, jak żeby przez pomyłkę natury urodziła się dziewczynką. O ile 
Kotunia jest rafinowanie delikatną, subtelną, o tyle Iga jest gruboskórna. Jest gadatliwa, ale mówi 
dosyć niewyraźnie i głos ma twardszy, w ogóle używa wyrażeń prostszych, w ruchach jest 
ordynarniejsza od Kotuni, skłonna jest do zaczepki, do bicia i uprzykrzania się. Miewa wprawdzie 
odruchy wielkiej serdeczności, ale tylko doraźnie, na chwilę, na ogół zaś ma naturę zimniejszą i 
bardziej egoistyczną i samowystarczalną w uczuciach, ale nie w czynach, bo w czynach małpuje 
ciągle Kotunię: cały czas obserwuje Kotuńkę i co ta robi albo mówi, to natychmiast naśladuje; sama 
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inicjatywy w zabawie nie ma żadnej i nie umie się bawić bez Kotuni; gdy Kotunia bierze jakąś 
zabawkę i zaczyna coś robić, to i Iga chwyta natychmiast taką samą zabawkę albo usiłuje ją odebrać 
od Kotuni i robi to samo; gdy Kotuńka coś mówi, to i Iga powtarza to samo. Ale bierna nie jest, 
przeciwnie — raczej wojownicza i zdobywcza, nie dająca się skrzywdzić, często natrętna. Płacze też i 
krzyczy często. Ale zdrowie ma zupełnie dobre, ma jeno skłonność do kataru i do wysypek na 
skórze; apetyt ma doskonały; jest krępa i tłusta, ma figurkę kształtną i wzrost na swój wiek wysoki. 
Wadę ma tę, że lubi kłamać i jest dosyć brutalna oraz bardzo psotna. Wszystkie zabawki łamie, 
psuje, niszczy. 


2 października, rok 1942, piątek 

Nic szczególnego z dnia dzisiejszego. 

W gazetach żadnych szczególniejszych nowin z wojny od dłuższego czasu. Walki zacięte się 
wciąż toczą o Stalingrad na ulicach tego miasta. Trzeba przyznać, że obrona sowiecka Stalingradu 
jest wspaniała. Armia sowiecka bije się tam dzielnie, broniąc tego klucza Kaukazu. Na froncie 
kaukaskim długa stabilizacja: walki na linii Tereku, w górach Kaukazu i na wybrzeżu Czarnego 
Morza między Noworosyjskiem a Tuapse. 

Od dłuższego czasu nie doświadczamy już nocnych przelotów awiacji sowieckiej, które przed 
miesiącem bardzo się były upowszechniły. 


3 października, rok 1942, sobota 

Od seniunasa przyszedł nam w tych dniach nakaz dostarczenia zaraz do „Lietukisu” w Abelach 
20 cetnarów żyta na rzecz naszej dostawy obowiązującej (rekwizycji zbożowej). Nie jest to 
oczywiście cała należne od nas norma, która jest wielokrotnie większa, ale tylko a conto tymczasowa 
doraźna. Parę dni zwlekaliśmy i dziś mieliśmy to żyto wieźć. Ale rano Jadzia zaczęła obliczać i 
kalkulować, że wobec tej względnie niedużej ilości żyta, którą namłóciliśmy, nie damy potem sobie 
rady, jeżeli cokolwiek wywieziemy do rekwizycji. Istotnie, rachunek żyta jest taki: namłóciliśmy 175 
cetnarów; z tego: a. posialiśmy 50 cetnarów (właściwie 49), b. na ordynarię dla czterech parobków 
musimy dać 84 cetnary, c. zamiast pszenicy, której nie mamy, musimy tymże parobkom na rzecz 
ordynarii dodać żytem 8 cetnarów, d. na rzecz ordynarii na rok 1943 dla nowych parobków na 
miesiące kwiecień-sierpień, to znaczy do nowych zbiorów 1943 roku, musimy mieć 
zarezerwowanych 30 cetnarów, wreszcie e. na własne potrzeby dworu do przyszłych zbiorów 
musimy mieć co najmniej 30 cetnarów. Ogółem rozchód wynosi 202 cetnary, to znaczy 27 cetnarów 
więcej, niż mamy żyta. Po naradzie z Novikasem Jadzia postanowiła nic nie wieźć do rekwizycji żyta 
i zgłosić zaraz do gminy deklarację z powyższym wykazem cyfrowym ilości i niezbędnego rozchodu 
żyta. Od samego rana ułożyłem tę deklarację, przepisałem ją na maszynce i Jadzia zawiozła ją do 
gminy w Abelach. Tam ją złożyła. Powiada, że jest tam cały stos deklaracji tego rodzaju. Jedne 
dotyczą zboża, inne — mięsa, wełny, mleka itd. Jak będzie z tym dalej — nie wiemy; zobaczymy. 
Ciężkie jest gospodarzenie w warunkach obecnych. Mało koni, trudno ziemię w porę i dobrze 
uprawić, nie ma nawozów sztucznych, niewielka jest także ilość nawozu naturalnego. Żyto dało nam 
w tym roku 4 ziarna, owies 5 ziaren, jęczmień 10 ziaren, pszenica, której zresztą było minimalnie 
posiane, nie urodziła zupełnie. 


4 października, rok 1942, niedziela 

Pomimo niedzieli, Jadzia była cały dzień zajęta w kuchni gotowaniem marmolady z jabłek na 
cukrze, który dostała z „Sodyby” za dostarczone jagody jarzębinowe, i gotowaniem cukierków 
śmietankowych dla naszych dzieci i na przyjazd Ewy Meyerowej z Lizą, które mają przyjechać do 
nas we wtorek z Wilna na urlop dziesięciodniowy. Jadzia chce przed wyjazdem do Wilna, dokąd ma 
za dni dziesięć wyjechać ze mną, aby mię tam urządzić, po czym wróci, zakończyć tu wszystkie 
najpilniejsze roboty gospodarskie i domowe. Jutro zaczyna się wielka kampania kopania kartofli, 
poza tym zakłuty zostanie wielki kaban (bekon). Po kartoflach trzeba będzie jeszcze sprzątnąć 
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ogrody warzywne — buraki, marchew, brukwię, rzepę... Jutro jedziemy jeszcze z Jadzią do Rakiszek, 
gdzie — poza innymi sprawami gospodarskimi — trzeba będzie jeszcze załatwić wielką sprawę 
instalacji elektrycznej w Bohdaniszkach. Siostra Jadzi, Stefcia Boreiśisowa, wzywa nas na jutro do 
Rakiszek. Ma ona tam upatrzoną dla nas dynamo-maszynę z akumulatorem i całym urządzeniem do 
zainstalowania światła elektrycznego systemu młynka wiatrakowego, wytwarzającego energię. 

Odwiedzał nas dziś Hektor Komorowski. Hektor trzyma się dobrze na Kowaliszkach. Jest, jak 
zawsze, pełny nowinek plotkarskich na tematy polityczne, ale nie zapowiada już, jak to robił zimy 
ubiegłej, rychłego załamania się Niemców. 


5 października, rok 1942, poniedziałek 

Byliśmy z Jadzią w Rakiszkach. Załatwiliśmy dobrze różne sprawy, większe i mniejsze, dla 
których jeździliśmy. A więc przede wszystkim otrzymałem już od naczelnika powiatu (teraz to do 
niego należy) pozwolenie na podróż koleją żelazną do Wilna na środę 14 października — dla mnie i 
dla Jadzi, która mię odprowadzi. Dla Jadzi na powrót także do 30 października. 

Druga wielka sprawa: ślusarz Valećka, do którego nas skierował Boreiśis, przyrzeka 
kategorycznie wystarać się dla nas o dynamomaszynę i akumulator i zainstalować u nas w 
Bohdaniszkach elektryczność. Wie, kto ma dynamo i akumulator, a gdybyśmy się z tym osobnikiem 
nie ułożyli, to sam dla nas dostanie za drzewo na opał i budulec. Elektryczność będzie na sześć 
lampek. Z nich trzy zainstalujemy w naszym domu mieszkalnym (w pokojach jadalnym, dziecinnym 
i nowej kuchence), jedną w oficynie u Adeli, jedną w chacie parobczanej u Novikasa i jedną w 
oborze. Będzie to wspaniale. 

Trzecia rzecz: kierownik rządowych szkółek drzew owocowych w Rakiszkach Kozłowski 
przyrzekł mi udzielić drzewek owocowych — jabłonek — do sadzenia koło 25 października. Zasadzi je 
już Jadzia po powrocie z Wilna. Spodziewam się dostać 100 drzewek z odmian zimowych dobrych. 

Inne interesiki w Rakiszkach były drobniejsze i mniejszej wagi. 

Mówiono mi w Rakiszkach, że Niemcy ogłosili przez radio zdobycie wreszcie Stalingradu 
(Carycyna), o który od dłuższego czasu toczyły się już walki na ulicach tego miasta. 


6 października, rok 1942, wtorek 

Rano Jadzia pojechała na stację do Abel na spotkanie przyjeżdżających z Wilna na wakacje do 
nas Ewy Meyrowej z córką Lizą. Wraz z nimi przyjechała Paulinka Nowicka, nasza była służąca, 
obecnie pracownica „Valgisu” w Wilnie, która w tym charakterze jest koleżanką Ewy w pracy. 
Paulinka zresztą krótko u nas zabawiła i po obiedzie poszła do siostry szwaczki mieszkającej w 
pobliżu, skąd znów ruszy w dalsze odwiedziny swoich matki, brata, sióstr... Ewa przyjechała na 
urlop na tydzień. Postanowiła spędzić ten urlop w Bohdaniszkach, do których jest przywiązana 
serdecznie jako do miejsca, w którym spędziła dzieciństwo. Chce też odwiedzić grób matki, śp. 
Maryńki, na którym nie była. Miła też jest nam z Jadzią ta wizyta kochanej Ewy i Lizy. Ewa, którą 
wojna w roku 1939 wyrzuciła na bruk wileński bez żadnych rzeczy, które zostały w Suwałkach i w 
Warszawie i które poginęły, podczas gdy mąż, Kot Meyer, dostał się, jako oficer polski, do niewoli 
niemieckiej, w której już od lat trzech siedzi w „oflagu” oficerskim w Bawarii, za moją protekcją 
dostała się jeszcze w roku 1939 do „Valgisu” na kasjerkę jadłodajni głównej i w tym charakterze 
wyspecjalizowała się i stała doskonałą urzędniczką, cenioną przez zarząd instytucji, lubianą przez 
koleżanki, wzorową, wyróżnianą. Choć „Valgis” jest instytucją par excellence litewską i pomimo 
wielką niechęć Litwinów do Polaków i Polek w Wilnie, pomimo że personel polski jest często z 
„WValgisu”, jak z innych instytucji, rugowany, Ewa, choć nie ukrywa tego, że się uważa za Polkę, jest 
nie tylko tolerowana, ale siedzi tam bardzo mocno i cieszy się ogólną sympatią i uznaniem. Ułatwiło 
jej to, że umiała mówić po litewsku, a teraz mówi już zupełnie biegle i że nigdy nie była wrogo do 
Litwy i Litwinów nastawiona. Ma dużo taktu, jest wyrobiona i jest dobra. Ma to po matce. 

Wczoraj zaczęto u nas kopać kartofle. Wczoraj kopało osiem bab za jabłka. Dziś, gdy Jadzia 
odmówiła płacić jabłkami, których już mało zostało, przyszło tylko pięć bab. Jadzia zdecydowała się 
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jutro znowu jabłkami płacić, choć nic dla dzieci naszych na zimę jabłek nie zostanie; ale trzeba 
śpieszyć kopać kartofle. Kartofle kopią się teraz w dolnej części nowego ogrodu. Oprócz tego, są 
kartofle w polu. Kartofle są śliczne, ogromne jak rzadko. Kopać było dobrze, bo było ciepło i sucho. 
Dziś po obiedzie wszakże zaczął kropić drobny deszczyk. 


7 października, rok 1942, środa 

Była odpowiedź od panny Michaliny Kaszczukówny ze Śvendionielów, do której powołując się 
na rekomendację panny Chmielewskiej, pisałem, angażując ją na bonę do dzieci naszych. Ponieważ 
jest ona Polką, siostrą oficera polskiego, więc w liście do niej napisałem szczerze, jakie jest 
nastawienie narodowo -polityczne naszego domu — że mam się za Litwina, za ojczyznę moją uważam 
Litwę, dla której pracowałem i pracuję, ale że kocham również kulturę polską, w której jestem 
wychowany i że w ogóle jestem jednym z ostatnich Mohikanów tej rasy ludzi, którzy kochając Litwę 
nie potrafią nienawidzić Polski, ale też, kochając Polskę nie potrafią nienawidzić Litwy. Co do dzieci 
naszych, to oboje z Jadzią pragniemy, żeby znały oba języki — i litewski, który już znają dobrze, i 
polski, który rozumieją, ale nie mówią. Napisałem to jej na to, żeby zorientowała i z jednej strony nie 
bała się, że trafi do domu litewskiego, w którym będą drażnione jej uczucia polskie, ale z drugiej 
strony nie spodziewała się, że zastanie tu nastawienie antylitewskie, powszechne wśród Polaków 
tutejszych. Byłem więc w liście do niej szczery. To się jej podobało i odpisała bardzo mile, 
przyjmując ofertę. Spodziewam się więc, że ją pozyszczemy i że przyjedzie do Bohdaniszek z Jadzią, 
gdy Jadzia z Wilna wracać będzie. 

W tym tygodniu dużo przebywam w Gaju przy wycinaniu chrustu przez tych, którym chrust 
bądź za pracę, bądź za inne usługi daję. Dziś wycinali chrust Kiśunas z Boniuszek i Konstanty Kulys 
z Bohdaniszek. Wycinali przeważnie leszczynę w młodniaku koło łąk leśnych w kierunku na 
Karwieliszki. 


8 października, rok 1942, czwartek 

Znowu do obiadu byłem w Gaju, wskazując synowi Antoniego Malciusa z Bohdaniszek 
leszczynę i inny chrust do wycinania. Pięknie jest teraz w Gaju i ładnie się oczyszcza młody las przy 
wycinaniu pasożytniczych zarośli. Odsłaniają się młode brzózki, dąbki, jesionki, jodełki, czasem 
wyjrzy nawet klonik lub lipka. Wszystko to podrośnie swobodnie, zanim zarośla krzewów 
pasożytniczych znów się rozkrzewią i utworzą gąszcz. Wieczorem siadujemy teraz z Ewą i Lizą i 
moją rodzinką przy kominku w pokoju dziecinnym. W polu ukończono już kopanie kartofli, których 
urodzaj okazał się bardzo duży, wybrano len z sadzawki i rozesłano go, zaczęto kopanie buraków, 
brukwi, rzepy. Roboty polowe są na ukończeniu, zaraz się rozpocznie orka jesienna pól. 


9 października, rok 1942, piątek 

I znowu do obiadu byłem w Gaju przy wyrębie chrustu w młodniaku pod borem karwieliskim. 
W tej części młodniaku przeważają jesionki, dąbki i brzózki, miejscami są gniazda młodziutkiej 
jodełki. Ładnie tu i kolorowo w jesieni, ale młodniak tu jeszcze bardzo mały. Po wycięciu leszczyny 
jest dosyć pusto. 

Po obiedzie wyznaczyłem we dworze stanowiska do wykopania przez Władziuka Sadowskiego 
jamek pod drzewka — dekoracyjne i owocowe. Tej jesieni i ewentualnie wiosny zamierzam posadzić 
koło 100 drzewek owocowych — jabłonek — i 60-70 drzewek dekoracyjnych. Jabłonki, które mam 
dostać ze szkółki rządowej w Rakiszkach, będę przeważnie odsadzał na miejscu tych, które uschły 
lub wymarzły w ciągu kilku lat ubiegłych, i poza tym dosadzę jeden rząd nowy na górze za aleją 
brzozową w kierunku na Prudelis. Drzewa dekoracyjne posadzę w różnych miejscach po dworze; w 
szczególności zasadzę aleję lipek od wjazdu do dworu z drogi abelskiej i aż do domu mojego. Lubię 
bardzo to kombinowanie drzewek do zasadzenia, ozdabiających mi siedzibę bohdaniską. 


10 października, rok 1942, sobota 
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Byłem dziś w Gaju z leśnikiem Sadowskim, któremu wskazałem i zaznaczyłem drzewka w 
lesie do wyrębu na drwa — dla potrzeb własnych dworu i parobków oraz ewentualnie na rekwizycję, 
bo zdaje się, że tej zimy będzie od wszystkich prywatnych lasów dostarczanie przymusowe drew — 
bodajże po metrze od jednego ha lasu i oprócz tego, zdaje się, pewną niewielka ilość budulca. 

Ewa z Lizą wypoczywają na urlopie swoim. Część czasu spędzają u nas, część u 
Mieczkowskich. Mieszkają i jedzą u nas. Rozkoszują się zwłaszcza obfitym jadłem na wsi, do 
którego stęskniły w głodnych warunkach Wilna. 

Jesień głęboka na dworze. Długie ciemne noce, ciemne słotne dni, ale jest ciepło jeszcze. 
Czasem słońce październikowe się jeszcze uśmiecha. Kartofle już skopane, zbierają się warzywa z 
ogrodów, len już posłany po wymoczeniu. Ruń się pięknie zieleni. 


11 października, rok 1942, niedziela 

Nowy ciężki kłopot w gospodarstwie. Od kłopotów tych i ciężarów, które spadają na głowę, aż 
się ta głowa biedna łamie i energia się wyczerpuje. Chciałoby się uciec i gdzieś schować, ale nie 
można. Trzeba wytrzymać i wytrwać. 

Na moją deklarację, którą byłem złożył virśaitisowi z wykazem namłóconego żyta i 
niezbędnego rozchodu tegoż na siew, na ordynarię i na własne potrzeby dworu, motywując tym 
wykazem niemożność dostarczenia zboża do rekwizycji, bo nie tylko żadnej nadwyżki żyta po 
pokryciu rozchodu nie ma, ale jeszcze brakuje trochę, przyszła dziś rezolucja virSaitisa, nakazująca 
wydać parobkom nie całą umówioną i przewidzianą w zarządzeniach poprzednich ordynarię, ale 
tylko tyle, ile wynosi norma spożycia rocznego każdego parobka wraz z członkami jego rodziny (po 
140 kilogramów żyta rocznie na każdego członka rodziny). Ta sama norma przewidziana i dla nas 
wraz z tymi pracownikami ze służby, którzy są na utrzymaniu dworskim. Reszta zaś, co ponadto 
pozostaje, musi być dostarczona do rekwizycji. Dla parobków ordynariuszy wypadłoby to 
zmniejszenie ich ordynarii zbożowej (przynajmniej żytniej) o połowę. Że takie zarządzenie ostatnio 
było wydane — wiedziałem o tym z gazet, ale nie mówiłem o tym parobkom i usiłowało się to 
ignorować, że może to zostanie bez wykonania. Wykonanie tego może być wprost katastrofalne dla 
gospodarstwa. Chodzi o to, że parobcy, pozbawieni połowy swej ordynarii (ekwiwalent pieniężny po 
cenach rządowych tego, co by się im nie dodało w naturze, nie ma dla nich żadnej wartości), nie 
zechcą pracować, a poza tym na wiosnę na takich warunkach w ogóle się parobków do najęcia nie 
znajdzie. Cały bowiem rachunek parobków polega na tej ordynarii. Jest ona dla nich jedyną zapłatą 
istotną. Nie wiemy, co robić i jak się bronić, żeby dać radę. Jadzia chce, żebym jechał jutro do 
naczelnika powiatu w tej kwestii. Pojadę, ale wątpię, żebym coś zdołał wskórać. Cóż tu bowiem od 
niego zależy! Myślę, że trzeba będzie chyba ukryć to, co się już parobkom na ordynarię wydało i tę 
normę zaliczyć i wydać na rzecz tego, co się im jeszcze należy i co wtedy pokryje całą prawie, a 
może i całą zupełnie ordynarię. Nie wiem, głowa pęka i ręce opadają. 


12 października, rok 1942, poniedziałek 

Byłem w Rakiszkach. Wysłałem pocztą dwie paczki z produktami dla mnie do Wilna, które 
Jadzia w Bohdaniszkach zapakowała. Są tam tłuszcze, mąka, groch, fasola. Paczki te odbierzemy po 
przyjeździe. Byłem też u naczelnika powiatu w sprawie ordynarii dla parobków i rekwizycji żyta. 
Niewiele wskórałem. Istotnie, jest zarządzenie o wydaniu parobkom na rzecz ordynarii li tylko po 
140 kilogramów żyta rocznie na jednego członka rodziny, reszta zaś ordynarii musi być oddana w 
naturze do rządu, parobkom za nią ma być oddany tylko ekwiwalent pieniężny podług ceny 
urzędowej. Formalnie nic na to naczelnik powiatu poradzić nie może. Faktycznie jednak nie będzie 
można dopuścić do tego. Połowę ordynarii jużeśmy im wydali i tej ujawnić ani zaliczać na rzecz 
normy żywnościowej w myśl nowego zarządzenia nie będziemy. Normę zaś (po 140 kilogramów na 
członka rodziny) odsypiemy osobno i z tego będziemy im wydawać pozostałą ordynarię. Tą drogą 
oddamy im wszystko, co się im należy. 
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Pod wieczór do Bohdaniszek przyjechał na rowerze z Rakiszek ślusarz Valećka, który ma nam 
zainstalować oświetlenie elektryczne. Młynek z dynamomaszyną ma być zainstalowany na dachu 
oficyny, akumulator zaś będzie stał w domu mieszkalnym. Oświetlenie będzie się składało z sześciu 
lampek, z których cztery w domu mieszkalnym (w pokojach jadalnym, dziecinnym i naszym 
sypialnym oraz w kuchni, która będzie postawiona w domu), jedna lampka w pokoju Adeli w 
oficynie i jedna w izbie Novikasa w chacie parobczanej. Zainstalować ma Valećka tę elektryczność 
koło Wszystkich Świętych. Za całą instalację (materiał i robota) dajemy 4 4 sążnie drzew z dostawą 
do Rakiszek. 


13 października, rok 1942, wtorek 

Ostatni dzień w Bohdaniszkach przed wyjazdem do Wilna. Jutro wyjeżdżamy. Jadzia 
odprowadza mię do Wilna i za tydzień wraca do Bohdaniszek. Dzieci zostają tu pod opieką „Buby”, 
to znaczy ich babuni, matki Jadzi, i pod opieką niani Trumpaitć, która wciąż jeszcze nie odeszła i 
poczciwie przedłuża swój pobyt, dopóki Jadzia bony do dzieci jeszcze nie ma. 

Przyjeżdżał po obiedzie Hektor Komorowski z Oleńką. Przyjechał odwiedzić Ewę. Byli u nas 
na herbacie. Nocują Hektorostwo u Elwiry. Ewa z Lizą wyjeżdża jutro do Wilna z nami. 


14 października, rok 1942, środa 

Wyjechałem dziś z Bohdaniszek. Odprowadza mię do Wilna Jadzia. Razem z nami jadą do 
Wilna Ewa Meyrowa z córką Lizą, wracające z krótkiego urlopu. Ponieważ nasze pozwolenia na 
jazdę koleją opiewają — nasze na Rakiszki, Ewy zaś — na Abele, więc my z Jadzią wyjechaliśmy na 
stację do Rakiszek, Ewa z Lizą — do Abel. W Abelach w pociągu połączyliśmy się, ponieważ 
jedziemy na Grzywę do Wilna. Mamy perspektywę siedzenia w Grzywie całej nocy czekając na 
pociąg idący z Dyneburga do Wilna jutro rano. W Bohdaniszkach pożegnaliśmy serdecznie dziatki, 
które nie zdają jeszcze sobie sprawy, czym jest wyjazd do Wilna i wyjazd na czas długi. W ich 
pojęciach Wilno — to gdzieś jak Rakiszki lub Abele, skąd można wrócić tegoż dnia, a znów miara 
czasu na miesiące i tygodnie nie mieści się w ich umysłach; najdalej im się wydaje — jutro. Mamę 
zobaczą za tydzień, ale ze mną się zobaczą chyba dopiero na Boże Narodzenie. Kochane córeczki! 
Tęskno mi będzie do nich. Tęskno i smutno samemu w Wilnie. Dobre i to, że Jadzia mię 
odprowadza. 


15 października, rok 1942, czwartek 

Dotarliśmy do Wilna. Ale męczącą mieliśmy podróż. Przyjechaliśmy do Griwy wczoraj 
wieczorem o godzinie pół do ósmej. Tam wypadło nam przesiedzieć całą noc do godziny ósmej dziś 
rano. Wszystkie ławy w poczekalni były zajęte przez takichże jak my podróżnych. Siedzieć mieliśmy 
dosyć miejsca, ale położyć się było miejsca tylko dla dwóch. Leżała Liza i kilka godzin przespała 
leżąc Jadzia. Trochę próbowałem się położyć i ja, ale ława była tak twarda i ciasna, że więcej mię 
męczyło leżenie, niż siedzenie, a o tym, żebym mógł zasnąć, nie było co ani marzyć. Jadzia się 
przespała trochę, ale za to miała boki zbolałe. Całą noc przeto przesiedziałem skracając sobie czas 
tym, że wyznaczyłem sobie na każdą godzinę po jednym papierosie i po wypaleniu czekałem znowu 
na przejście godziny, żeby zapalić następnego. Tylko między godz. drugą a trzeci i potem między 
czwartą a piątą zdrzemnąłem nieco siedząc. Paskudna była noc. 

Zdarzył się też wypadek kolejowy, który jednak bezpośrednio nas nie dotknął. Mianowicie 
wczoraj wieczorem, gdyśmy przejechali przez stację Norejki, za naszym pociągiem z Abel wyszedł 
na Norejki towarowy pociąg wojenny. Okolice Norejek są zaludnione masowo przez starowierów, 
którzy są wszyscy usposobieni komunistycznie albo raczej prosowiecko, bo dla nich Sowiety — to 
Rosja i dlatego kochają je gorąco. Toteż w osiedlach starowierów są zawsze ogniska różnych knowań 
dywersyjnych. Niejednokrotnie już pod Norejkami zdarzały się zamachy na tor kolejowy. Otóż i 
teraz podłożona została pod relsy mina, która też wybuchła przy przejściu pociągu za nami. Ale mina 
była słaba i wyrwała tylko kawał relsów na metr długości na jednej połowie toru. Pociąg czy 
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przynajmniej kilka wagonów przeszło szczęśliwie bez wykolejenia, zanim zatrzymano pociąg. Potem 
pociąg rozłączono i druga część pociągu została zatrzymana do czasu naprawienia toru. Z Dyneburga 
wysłano zaraz w nocy pogotowie robotników do naprawy toru. Wypadek obszedł się bez ofiar i strat, 
ale bądź co bądź miał miejsce. Podobne i gorsze wydarzenia są teraz na porządku dziennym. 
Dywersanci i bandy leśne nie drzemią. U nas to jeszcze jest rzadkie, ale w Wileńszczyźnie, na Białej 
Rusi i dalej na wschód — to są rzeczy zwyczajne. 

Z Griwy do Wilna jechaliśmy dobrze. Pociąg szedł prędko i stał na stacjach krótko. Stawał 
tylko na większych stacjach. Długo stał tylko w Święcianach (Śvenćionćliach). Do Święcian w 
wagonach było na ogół pusto. W Święcianach wlala się do pociągu wielka struga podróżnych. Tędy 
bowiem — przez wąskotorówkę z Poniewieża do Święcian — idzie wielka arteria ruchu na Wilno ze 
Żmudzi — od Szawel, Możejek, Kretyngi, Telsz, nawet od Taurogów i Rosien, i z powiatów 
poniewieskiego, birżańskiego, uciańskiego. Na Wilno, a z niektórych wyżej wymienionych 
miejscowości i na Kowno przez Wilno. Pociąg się napełnił po brzegi. Przyjechaliśmy do Wilna o 
godz. pierwszej po południu. Ale z kilku pociągów także się zrobił ścisk i zator na peronie przy 
przejściu do dworca, że dobrą godzinę wystaliśmy z rzeczami, nim się dostaliśmy do wnętrza, a 
potem znów dużo się nabiegała Jadzia z Ewą, upolowały na mieście nie dorożkę, bo tej upolować w 
ogóle nie było można, ale wózek ręczny na przewiezienie rzeczy z dworca do mieszkania. Na koniec 
dotarliśmy do domu. Mieszkanie jest ładnie przez Reda odremontowane, ale teraz zajęte przeważnie 
przez niego z rodziną, a dla mnie zostawiony tylko duży pokój, niegdyś mój gabinet, a potem przez 
dwa lata zajmowany przez Redów. U Redów jest przyrost rodziny. W dniu 7 października Krystyna 
Redowa Rómerowa powiła drugą córeczkę, która ma się nazywać Maria-Magdalena i jest 
dziewiętnastą czy dwudziestą żyjącą Rómerówną, licząc tylko niezamężne), podczas gdy chłopców 
Rómerów (licząc także tylko nieżonatych, przeważnie dzieci) jest tylko siedmiu. W rodzie Rómerów 
skład męski topnieje. 


16 października, rok 1942, piątek 

Pierwszy dzień w Wilnie po wypoczęciu przez noc z trudów podróży. Na porządku dziennym 
kwestia obsługi mnie w domu. Trzeba znaleźć kogoś do sprzątania u mnie i do gotowania mi 
obiadów. W restauracjach bowiem jedzenie jest tak liche, że zapadłbym znowu, jak w roku 
ubiegłym, na zdrowiu. Ubiegłej jesieni straciłem16 kilogramów wagi, obecnie nie mam już z czego 
tracić. Problem obsługi i wyżywienia niełatwy. Po pewnych nieudanych próbach załatwienia tej 
kwestii zwróciliśmy się do Lola Wołodkowicza, który nam nastręczył do tej usługi siostrę swojej 
gospodyni Wiery. Powiada, że jest bardzo uczciwa, dobrze gotuje i że chętnie się tej pracy podejmie. 
Zgłosi się ona do nas jutro rano. Jeżeli się ułożymy, będzie ona służącą przychodzącą: sprzątnie rano, 
podpali w piecu, weźmie to, co dla mnie się na kartki będzie należało, ugotuje obiad. Jadzia bez 
humoru, jest w stanie depresji, widzi wszystko w barwach czarnych. Płacze, trapi się, traci energię. 
Nie wie, jak będzie z tą moją obsługą, lęka się, że będzie tak wielki rozchód produktów, które mi 
przysyłać będzie z Bohdaniszek, że rady nie da; nie udaje się jej także ze znalezieniem obuwia do 
nabycia, które jej jest niezbędnie potrzebne, wreszcie boleje nad niektórymi sprzętami i meblami 
naszymi, które się poniewierają u Redów. Usposobienie przez to u nas dziś smutne, przygnębione, 
prawie żałobne. Nie umiem pocieszyć Jadzi, która się irytuje, płacze, niecierpliwi i nawet gniewa na 
mnie. Mieszkanie, raczej mój pokój, jeszcze kiepsko urządzone, trzeba pozmieniać i poprzestawiać 
meble, okna nie zasłonięte, przeto Światła palić nie możemy, dubelty okien nie wstawione, chaos, 
książki moje w nieładzie powpychane do szaf itd. 

Rozpocząłem już dziś wykłady. Miałem pierwszy wykład u prawników. Audytorium było 
pełne. Ogółem mam tygodniowo cztery godziny wykładu teoretycznego u prawników, trzy godziny 
takiegoż wykładu u ekonomistów, jedna godzina ćwiczeń praktycznych u prawników i dwie godziny 
seminarium. Z tego zamierzam dwie godziny wykładów teoretycznych u prawników przekazać 
memu asystentowi Feliksowi Mackusowi. Jutro mam z Mackusem tę rzecz ostatecznie omówić i w 
dziekanacie ustalić. 
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17 października, rok 1942, sobota 

Brzydki dzień. Nie mogę nacieszyć się krótkim pobytem w Wilnie Jadzi, która mię tu 
odprowadziła i za kilka dni wyjeżdża z powrotem do Bohdaniszek. Nie mogę się nacieszyć nie w tym 
znaczeniu, że mi za krótko i za mało tego cieszenia się, aby się nim nasycić, ale po prostu w tym 
znaczeniu, że w ogóle cieszyć się nie mogę, choćbym z całego serca tego pragnął. Jest ona bowiem 
bez humoru i bez energii, apatyczna, przygnębiona, reagująca na wszystko płaczem. Siedzi jak z 
krzyża zdjęta i płacze. Atmosfera jest jak na pogrzebie. Ubolewa nad meblami, które się częściowo 
marnują i poniewierają po zakamarkach mieszkania naszego, zajętego obecnie przez Redów, nie 
znajduje różnych sprzętów, które tu była pozostawiła, nadąsana jest na Redów, nie chce nigdzie iść, 
wyobraża sobie, że ja tu zginę, że nie dam rady, ale sama też nie próbuje zaradzić i coś wymyślić, 
rozpocząć jakieś starania. Jest tak znerwowana, że nie mogę nic się odezwać, żeby mnie nie 
ofuknęła, czym się potem sama martwi. Niestety — nieudany jest ten jej przyjazd. Co robić — jakoś 
żyć będę. Służącą dziś rano już najęliśmy. Jest nią siostra panny Wiery, gospodyni Lola 
Wołodkowicza. Jest to Rosjanka rodowita, ale od wojny poprzedniej zamieszkała w Wilnie, zamężna 
za Polakiem, którego Niemcy ubiegłej zimy aresztowali i trzymali w Wilnie w więzieniu, a obecnie 
od wiosny żadnej wiadomości o nim nie ma. Jest bezdzietna. Wrażenie robi dobre. Będzie 
przychodzić na usługę — rano na sprzątanie pokoju, palenie w piecu, zakupy w mieście na kartki itp., 
potem zgotuje obiad. Wynagrodzenie: obiad co dzień i 20 marek miesięcznie. Trudna kwestia 
gospodarcza do załatwienia: zaopatrzenie się w drwa na opał i kupienie lampek elektrycznych. W 
obecnych warunkach wojennych to nie lada zadanie, połączone z niesłychanymi trudnościami, 
zwłaszcza w sprawie opału. Mam co prawda jakąś tonę węgla kamiennego z roku ubiegłego, ale 
potrzeba drew. 

Na uniwersytecie będę miał siedem godzin tygodniowo wykładów teoretycznych, dwie 
godziny seminarium i jedną godzinę ćwiczeń praktycznych. Te ostatnie przekażę asystentom moim — 
Mackusowi i Peteckiemu. Zdaje się, że wykładów teoretycznych Mackusowi nie przekażę, jak to 
zamierzałem na razie, bo zdaje się, że to jest połączone z uzupełnieniem mojego wynagrodzenia 
pieniężnego, o które muszę dbać, bo na ogół jest ono niewielkie. Dowiedziałem się bowiem, że za 
sześć godzin wykładów teoretycznych się nic nie płaci osobno — dopiero za następne godziny jest 
extra dopłata. 


18 października, rok 1942, niedziela 

Usposobienie Jadzi niewiele lepsze niż dni poprzednich. Niedziela, toteż interesów na mieście 
robić nie można, bo tak sklepy, jak urzędy zamknięte. Toteż Jadzia prawie cały dzień wysiedziała w 
domu w usposobieniu posępnym, popłakując i wciąż się przeciwko Redom buntując za zaniedbanie 
naszych mebli i sprzętów, które są po całym mieszkaniu rozrzucone. Przesadza ona winę Redów i 
trochę im zazdrości mieszkania, na które się złożyły nasze dawniejsze pokoje, starannie obecnie 
przez Reda odremontowane z pewną ujmą czy zaniedbaniem pokoju przeznaczonego dla mnie, choć 
kredyty na remont były uzyskane od samorządu na imię moje i za moim wpływem. Ale te zarzuty 
Redom Jadzia przesadza i jest w swoim żalu, spotęgowanym przez nerwy, nieutulona. 

Słyszałem już dawno przed przyjazdem do Wilna o okrutnej praktyce rugowania Polaków i 
Rosjan z gospodarstw rolnych na rzecz „powracających repatriantów” Niemców w powiatach 
zachodnich Litwy, a w innych powiatach na rzecz wysiedlonych stamtąd w toku tej operacji 
Litwinów. Tu w Wilnie opowiadają o tym rzeczy jeszcze straszniejsze. Ale oto dziś poinformował 
mię o tym autentycznie Jan Bagdonas z Boniuszek, który zajmuje w Wilnie stanowisko „žemės 
tvarkytoja“ i do którego dziś zachodziłem. Na „žemės tvarkytojów” w powiatach nałożony ten ciężki 
i bolesny obowiązek przewodniczenia wykonaniu tej akcji. Obowiązek ten jest dla nich tym 
przykrzejszy, że formalnie robi się to pod ich egidą i firmą, podczas gdy w rzeczywistości wszystko 
się robi przez policję pod rozkazem Niemców, oni zaś nie mają żadnego wpływu na tę akcję, w której 
udział biorą. Okrucieństwo tej akcji jest wielkie. Na ogół akcja ta składa się z dwóch elementów: a. 
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10 powiatów Suwalszczyzny, częściowo Żmudzi (wyłączone są żmudzkie powiaty Kretyngi, Telsz i 
Możejek) i Litwy Środkowej wyznaczone są do osiedlenia powracających „„repatriantów” Niemców, 
którzy byli wyjechali z Litwy za czasów sowieckich; przeznaczają się dla nich te gospodarstwa, które 
przed ich „repatriacją* były w ręku niemieckim, oraz inne, przeważnie większe, lepiej 
zagospodarowane i mające dogodniejsze warunki (w pobliżu miasta, kolei żelaznej, szosy), 
zwłaszcza należące do Polaków (względnie Rosjan); z tych gospodarstw rugują się wszyscy ci, co w 
nich siedzą, a mianowicie Polacy i Rosjanie rugują się bez żadnej kompensaty, Litwini zaś, którzy się 
stamtąd rugują, osiedlani są na gospodarstwach w powiatach wschodnich, do których należy cała 
Wileńszczyzna i powiaty rakiski, uciański i jeziorski, wszakże nie trzy powiaty żmudzkie — 
telszewski, kretyngowski i możejkowski, które są na uboczu poza nawiasem całej tej akcji; b. w 
Litwie Wschodniej, do której są nasyłani ci Litwini z dziesięciu powiatów zachodnich, którzy są 
wyrugowani stamtąd na rzecz powracających Niemców, usuwani są z gospodarstw Polacy i Rosjanie 
dla wsiedlenia tamtych Litwinów, przeflancowanych z zachodu. Polaków względnie Rosjan, których 
się ruguje bądź na rzecz Niemców na zachodzie, bądź na wschodzie na rzecz wyrugowanych z 
zachodu Litwinów, wyrzuca się bez żadnej kompensaty: odbiera się od nich całe gospodarstwo z 
całym inwentarzem i mężczyzn się zabiera na roboty do Niemiec, a kobiety i dzieci puszcza się na 
cztery wiatry; mogą iść, gdzie chcą — choć do lasu, choć żebrać, ewentualnie do krewnych lub 
znajomych, jeżeli mają. Nic się im nie daje i nikt się o nich nie troszczy. 


19 października, rok 1942 poniedziałek 

Rozpocząłem wykłady dla ekonomistów. Początek tu mi się lepiej udał, niż przed kilku dniami 
u prawników. Wszystkie wykłady moje są wyznaczone na godziny wieczorne. W tych miesiącach 
wojennych późnej jesieni, kiedy ulice miasta są ciemne, bez żadnego oświetlenia i nawet okna 
domów są ściśle zaciemnione, żeby żaden promień czy błysk światła nie wybijał się z wnętrza na 
zewnątrz, wykłady wieczorne są trudne. Od samego wykładu trudniejsze jest udanie się na 
uniwersytet na wykład i powrót po wykładzie do domu. Szczęśliwą dla mnie okolicznością jest to, że 
mieszkam przy ulicy Bonifraterskiej bliziutko od uniwersytetu. Plac też Napoleona, przez który 
przejść muszę, jest w tym roku uporządkowany. Drogę z domu do uniwersytetu i z powrotem mam 
tak wystudiowaną, że mógłbym ją odbyć z zamkniętymi oczyma, dopomagając sobie laską, którą 
macam brzeg chodnika. Zresztą w dni bezksiężycowe jest tak ciemno, że wzrok w ogóle na nic się 
nie przydaje. Na uniwersytecie jednak na wykładach studentów jest dużo. Audytorium — pełne. Tak 
było w piątek u prawników na moim wykładzie, tak było i dziś na wykładzie u ekonomistów. Na 
obydwóch wydziałach wykładam studentom I semestru. Wśród studentów tego semestru przeważają 
studenci w starszym wieku — lat koło 30. Młodych abiturientów urodzonych w latach od 1920 do 
1923, którzy ukończyli tej wiosny gimnazjum, właściwie wśród studentów nie ma. Normalnie 
powinni by oni byli stanowić główny kontyngent młodzieży akademickiej. Ale na tę młodzież 
nałożono ciężki obowiązek pracy całorocznej w Niemczech i nie dopuszczono jej do uniwersytetu, za 
wyjątkiem tych bardzo nielicznych, którzy już poprzednio mieli jakieś posady stałe w urzędach. 
Takich jest zaledwie po kilku na obu wydziałach. Pozostali więc tylko ludzie starsi, mogący do 
uniwersytetu wstępować, ewentualnie ci, którzy już w roku ubiegłym byli studentami i kontynuują 
obecnie studia na wyższych semestrach. Żeby jednak uniwersytet i wszystkie wydziały nie stanęły z 
powodu braku studentów, władze uniwersyteckie i w ogóle całe społeczeństwo litewskie 
zmobilizowały wszystkich, zwłaszcza urzędników, którzy tylko mieli kwalifikacje po temu, aby się 
na uniwersytet powpisywali. Wpisanie się na studia do uniwersytetu stało się poniekąd obowiązkiem 
patriotycznym. Tą drogą kontyngent studentów się zapełnił, nawet na tych wydziałach, które, jak 
prawnicy, w czasach wojny i przewrotów nie cieszą się popularnością u młodzieży i licznych 
aspirantów nie znajdują. 

Humor Jadzi już się dziś znacznie poprawił. Urządzenie też mieszkania mego i potrzeb 
postępuje naprzód. Już dziś po raz pierwszy przyszła służąca, Tonia Elenberg, z której Jadzia jest 
zadowolona. W pokoju moim ustawione zostały ostatecznie meble. Przyszły z poczty paczki 
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żywnościowe z Bohdaniszek dla mnie, które byłem osobiście wysłał przed tygodniem z Rakiszek. 
Pierwszy więc raz dziś Jadzia z nową służącą ugotowała obiad, który zjadła z nami Hela 
Ochenkowska. Jadzia porobiła niektóre zakupy, obstalowała dla siebie obuwie. Są pewne 
perspektywy na zdobycie drew i na kupienie maszynki elektrycznej do gotowania. Opalony został 
nasz pokój, Jadzi udało się kupić lampki elektryczne (żarówki). Po trochę się urządzamy. 


20 października, rok 1942, wtorek 

Byliśmy z Jadzią u Ignasiostwa Bohdanowiczów i u Józi Ciświckiej. Ignasia w domu nie 
zastaliśmy, Marynia zaś Ignasiowa po ataku paraliżu jest wciąż chora, prawie że bezwładna i z 
trudnością mówi, więc się na ogół gościom nie pokazuje. Widzieliśmy tylko jej synową, ładną i 
ogólnie lubianą Wandę Michasiową Bohdanowiczową, Warszawiankę pochodzenia żydowskiego, 
której mąż od lat trzech siedzi w obozie jeńców w Niemczech jako oficer polski i która tu jest 
wspólniczką i pomocnicą Józi Ciświckiej w handlu, jaki ta prowadzi. Tu spotkaliśmy i Lolę 
Wendorfową. U Józi Ciświckiej byliśmy na herbacie. Józia zajmuje się teraz wyrobem i handlem 
kwiatami sztucznymi. Jej sklep kosmetyczny pod firmą „Maja” na Zawalnej, który robił ogromne 
obroty i był głośny w Wilnie, a pod przykrywką handlu kosmetykami uprawiał wielką spekulację, 
został za spekulację zamknięty, a mąż Józi, Stanisław Ciświcki, popularnie przezwany przez żonę 
„Niedźwiedziem”, na którego imię był zarejestrowany sklep ,„Maja”, odsiedział sześć tygodni kary w 
więzieniu na Łukiszkach. Józia jednak nigdy nie traci energii ani sprytu do handlu i spekulacji. Ze 
wszelkich opresji wypływa jakoś na wierzch i żyje w ciągłym ruchu i w dostatku; ale też pracuje całą 
siłą pary. 

Na ogół w Wilnie w szerokich kołach polskich mniej się teraz mówi o rychłym rzekomo 
załamaniu się Niemców i końcu wojny, niż się o tym mówiło w czerwcu. Ale usposobienie wciąż jest 
podniecone i, jak zawsze, pogłosek i przesady jest ponad miarę. Niesłychane i z pewnością 
przejaskrawione rzeczy się opowiada o akcji dywersantów i band, grasujących na wschód od Wilna i 
po całej Białej Rusi. Że akcja tych band dywersyjnych jest rzeczywiście znaczna — to fakt, ale w 
Wilnie to się ponad wszelką miarę przejaskrawia. Istotnie, wciąż się tam zdarzają napady na dwory 
rządowe, nawet na miasteczka większe, podpala się budynki i krescencję, rabuje, są uszkodzenia 
kolei, morderstwa Niemców lub funkcjonariuszy publicznych z ramienia niemieckiego. Ten ruch 
bandycko-dywersyjny ogarnia nawet Polskę właściwą, czyli Gubernię Generalną, przynajmniej 
Lubelszczyznę; na przykład majątek Hemplów Nowiny, w którym siedzi Gienia Hemplowa, córka 
Eugeniusza Rómera, w Lubelskiem, był kilkakrotnie przez bandytów napadany i jest ograbiony do 
szczętu tak, że Hemplowie nawet bielizny nie mają. W Wilnie powiadają, że Niemcy zaczynają w 
Polsce likwidować Polaków w podobny sposób, jak likwidowali Żydów. Opowiadają, że w 
Warszawie i innych miastach bywają robione w poszczególnych dzielnicach obławy na Polaków i 
wszystkich złapanych mężczyzn wyprowadzają, z nich inteligentów rozstrzeliwują hurtownie, innych 
zaś pędzą na roboty do Niemiec. Rozeszły się też w Wilnie pogłoski, że w najbliższym czasie ma być 
z Wilna przez Niemców wysiedlonych 20 000 Polaków. 


21 października, rok 1942, środa 

Jadzia została w Wilnie jeszcze na dwa dni, do jutra. Nie wyjechała wczoraj. Wyjeżdża jutro 
pod wieczór. Została tu dla pewnych sprawunków jeszcze i zarządzeń, związanych z urządzaniem tu 
mojego życia samotniczego, a także ze względu na zaangażowaną przez nas bonę do dzieci, pannę 
Michalinę Kaszczukównę, która jest w Nowo-Święcianach (Śvenćionelach), żeby ewentualnie dać jej 
czas na uzyskanie pozwolenia na jazdę koleją do nas tak, aby mogła ze Święcian jechać razem z 
Jadzią. Z Bohdaniszek wysłałem do p. Kaszczukówny listem poleconym świadectwo virśaitisa z 
Abel o tym, że jedzie ona do nas na pracę w gospodarstwie rolnym, co daje podstawę do otrzymania 
pozwolenia na jazdę pociągiem. Po przyjeździe naszym do Wilna zapytałem p. Kaszczukównę 
telegraficznie, czy już otrzymała mój list ze świadectwem virśaitisa. Odpowiedziała przecząco, ale 
jednocześnie zapewniła, że sama osobiście jest zdecydowana przyjechać do nas. Wczoraj 
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zatelegrafowałem do niej znowu, zapytując, czy już pozwolenie wyrobiła i czy będzie mogła jechać 
we czwartek z Jadzią. Dziś przyszła odpowiedź twierdząca. Spotka się więc ona jutro wieczorem w 
Śvenćionelach w pociągu z Jadzią i wraz z nią przez Griwę przyjedzie w piątek rano do Abel i 
Bohdaniszek. 

Humor Jadzi, który przez pierwsze trzy dni po przyjeździe do Wilna był fatalny, teraz od 
dwóch dni jest znowu bardzo dobry. Odzyskała swoją zwykłą energię i ruchliwość. Biega jak 
mrówka po mieście, załatwia mnóstwo użytecznych spraw 1 interesików, jest czynna tak, że praca się 
jej w ręku pali, nabrała też ochoty odwiedzenia ze mną rodziny. Byliśmy z nią dziś u Leonostwa 
Rómerów 1 u starej Heli Czarnej Rómerówny. Potem pod wieczór był u nas na herbatce Lolo 
Wołodkowicz, któremu jesteśmy bardzo wdzięczni za zarekomendowanie dla mnie bardzo dobrej 
służącej, która mi będzie sprzątała pokój i gotowała obiady. 

Smutno mi będzie samemu od jutra po wyjeździe Jadźki. Samotny tu będę bardzo, aczkolwiek 
lepiej dopatrzony w domu, niż byłem w roku zeszłym. Samotny — bardzo, bo teraz w długie wieczory 
ciemne, kiedy miasto jest nieoświetlone, trzeba siedzieć w domu, a zresztą i we dnie utrudnia mi 
bardzo wszelki kontakt z ludźmi mój wzrok, który, niestety, tracę w coraz szybszym tempie. Na ulicy 
nikogo już zgoła nie poznaję, a nawet mam pewną trudność przy chodzeniu. Chciałbym już 
koniecznie przed Bożym Narodzeniem dokonać operacji usunięcia katarakty z oczu. Będę o to prosił 
profesora Abramowicza. 


22 października, rok 1942, czwartek 

Pożegnałem Jadzię, która, odprowadzona przeze mnie na dworzec, o godzinie pół do szóstej 
wieczorem odjechała na Griwę do Abel. Serdecznie mi jej żal. Zostajemy na jakiś czas odcięci — 
tylko poczta nas łączyć będzie. Choć rozstanie przewiduje się nie na zbyt długo, bo albo Jadzia przed 
Bożym Narodzeniem tu przyjedzie — ewentualnie na moją operację katarakty — albo w każdym razie 
ja się na Boże Narodzenie do Bohdaniszek wybieram, i choć nie jesteśmy zbyt daleko od siebie, to 
jednak teraz w czasie wojny nigdy niczego nie może się być pewnym, bo zawsze mogą być jakieś 
niespodzianki lub mogą zajść wypadki. 

Jadzia odjechała w dobrym usposobieniu, rada z tego, że mię tu nieźle urządziła i zaopatrzyła, 
że mam tu dobrą i staranną usługę i że w drodze powrotnej zabierze i przywiezie do Bohdaniszek 
bonę do dzieci — pannę Kaszczukówną. Wiezie też trochę zabawek dla dzieci, książeczek z bajkami 
ilustrowanymi, starych ilustracji. Pozałatwiała tu sporo sprawunków, obstalowała buciki dla siebie, 
nałożyła podzelówki na stare obuwie moje i swoje, jedną parę bucików letnich kupiła na 
pozwolenie... Wiezie też od kilku osób z rodziny (od Reda, od Heli Ochenkowskiej) trochę rzeczy 
(napilniki, suknię), które tam zamieni dla nich na tłuszcze. Wiezie też bagażem dla dzieci dwie pary 
saneczek sportowych z przeszłych lat, które tu leżały nieużytecznie. Jutro rano Jadzia mi wyśle z 
Abel pocztówkę o tym, jak dojechała, czy się spotkała z p. Kaszczukówną i jakie ta sprawiła na Jadzi 
wrażenie. 

Samotnie się czułem wieczorem w moim dużym pokoju. Oswoję się. 


23 października, rok 1942, piątek 

Dziś rano jeszcze opowiadała mi Ewa o ciężkich epizodach przebiegu akcji rugowania ludzi z 
gospodarstw w powiecie wileńskim przeznaczonych do wsiedlenia Litwinów, wyrugowanych z 
powiatów zachodnich. Zabierają, jak opowiadała, wszystkich ludzi, których zastają w tych 
gospodarstwach polskich, dotkniętych akcją rugów, i spędzają ich do punktu zbornego w Mejszagole, 
skąd potem mają oni być skierowani do robót przymusowych, pono w kamieniołomach Estonii. Jak 
twierdzi Ewa, spędzają tam nawet kobiety i w ogóle nawet ludzi starych obojga płci, o ile nie są 
zupełnie niedołężni. W szczególności mówiła, ze takiż los spotkał starą, przeszło 50-letnią 
księżniczkę Taitę Radziwiłłównę, którą zastano w majątku Zygmunta Jundziłła, zabranym na tenże 
użytek, siostrę tzw. Totka (Konstantego) Radziwiłła z Towian, wywiezionego z Litwy w roku 
zeszłym przez bolszewików. Kto nie uciekł i nie ukrył się w porę, ten siedzi w Mejszagole, oczekując 
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wysłania na roboty. Może, w stosunku przynajmniej do kobiet, jest w tych wieściach pewna 
przesada, ale w każdym razie rzeczy dzieją się ciężkie. Niewesoły jest także los tych Litwinów, 
których z powiatów zachodnich przesiedlają tutaj. Sami Polacy w Wilnie, pomimo że są na ogół 
bardzo antylitewsko usposobieni, przyznają, że w tej akcji Litwini, zarówno czynniki policji 
litewskiej, jak ci, których tu przywieziono dla osiedlenia w gospodarstwach polskich, podlegających 
rugom, zachowują się bardzo ludzko w stosunku do rugowanych Polaków: policja litewska zamyka 
oczy na ucieczkę tych, którzy musieliby wędrować do punktów zbornych, przybysze litewscy sami 
proponują rugowanym pozostać na miejscu i wspólnie w gospodarstwie pracować; ale wszystkim 
kierują Niemcy, którzy są nieubłagani. 

Ale wieczorem na uniwersytecie słyszałem od prof. Kazimierza Szołkowskiego, jakoby nagle 
władze administracyjne niemieckie powstrzymały, a nawet rzekomo cofnęły całą tę akcję rugów do 
tego stopnia, że pozwoliły wszystkim wracać do swoich gospodarstw — tak Polakom stąd 
rugowanym, jak Litwinom wyrzuconym z powiatów zachodnich. Szołkowski twierdzi, że ma o tym 
informacje dokładne. Gdyby to było prawdą, to świadczyłoby to, że zaszły jakieś poważne zmiany w 
polityce krajowej Niemców, ale także charakteryzowałoby to „bałagan” administracyjny niemiecki i 
chaotyczność, z jaką się tej miary akcję traktuje i wykonywa. 

Skądinąd też opowiadano w profesorium, powołując się na rzekomo ścisłe informacje z 
Kowna, pochodzące z kół zarządu litewskiego spraw wewnętrznych, jakoby wydane zostało 
zarządzenie, proklamujące „autonomię” quasi-państwową Litwy. Podobno wiadomość ta jest podana 
w komunikatach urzędowych DNB (Deutsche Nachrichten Biiro), jeszcze nie ogłoszonych, ale już 
otrzymanych w Kownie, które już w urzędzie spraw wewnętrznych czytano. Że się coś podobnego 
zapowiada — o tym już było słychać, ale się nie bardzo wierzyło temu, bo w ciągu półtorarocznej 
okupacji niemieckiej już kilkakrotnie to zapowiadano i łączono z zamierzeniem dokonania w Litwie 
mobilizacji, ale się to nigdy nie sprawdziło dotąd, choć podawano nawet przybliżone daty takiego 
zarządzenia. „„Autonomia”, o której się teraz mówi, ma być w kilku rysach taka: Litwa konstytuuje 
się w organizm o charakterze państwowym z własnym rządem, wszakże zwierzchnictwo Litwy 
pozostaje w ręku Fiihrera Adolfa Hitlera — coś w rodzaju unii personalnej z Rzeszą Niemiecką albo 
też Litwa staje się sui generis dominią Imperium Rzeszy; Litwa ma w Berlinie swego przedstawiciela 
dyplomatycznego, w innych zaś państwach obcych może mieć tylko konsulów, nie zaś 
przedstawicieli dyplomatycznych; może też z innymi państwami zawierać umowy, ale tylko 
gospodarcze; ma swoje wojsko i policję. Innych szczegółów nie znam. Kombinacja łamigłówkowa. 
Należy przypuszczać, że tę sui generis „autonomię” Litwa musiałaby opłacić wzięciem udziału w 
wojnie. Kto by stanął na czele Litwy — nie wiadomo. Z pewnością nie Kubiliunas, który się, jak się 
zdaje, już wyszeptał i nie jest tym człowiekiem silnym, któryby miał wzięcie i u Niemców, iu 
Litwinów. Wątpię też, aby mógł nim być generał Raśtikis, któremu Niemcy bodaj nie ufają. To samo 
Śkirpa. Raczej generał Daukantas, który ostatnio wypłynął znowu na widownię; Niemcy zwrócili 
jakoś na niego uwagę — niedawno był on wezwany do Berlina, tam był przyjmowany i konferował, 
co skądinąd nie przeszkodziło temu, że po powrocie z Berlina był — chociaż na krótko — aresztowany 
przez gestapo. 


24 października, rok 1942, sobota 

W przedmiocie owej sui generis autonomii quasi-państwowej, którą rzekomo Niemcy chcą 
nadać Litwie, o czym wczoraj wzmiankowałem w dzienniku, nic nowego nie słyszałem. Bo zresztą 
prawie nikogo dziś nie widziałem z Litwinów, gdyż nie jest to mój dzień wykładowy, w którym 
spotykam profesorów na uniwersytecie i mam okazję pogwarzyć z niemi. W gazetach nic jeszcze nie 
ogłoszono. Słyszałem tylko tyle, że Litwini nie kwapią się do tej autonomii i że przeto Niemcom 
niełatwo jest znaleźć takich, co zechcą i zdecydują się stanąć na tym gruncie i tę autonomię 
realizować. Nie można się dziwić, że takich ludzi i grup w społeczeństwie litewskim trudno znaleźć. 
Czy Niemcy doprowadzą swoje zwycięstwo do skutku — to jest pod bardzo wielkim znakiem 
zapytania. Powszechnie panuje przekonanie, że wcześniej czy później załamią się. A gdyby nawet 
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zwyciężyli, to przyjęta obecnie z ich łaski autonomia nie ustrzegłaby Litwy od tego, co Niemcy 
zachcieliby wtedy z Litwą zrobić; ale skądinąd na wypadek zwycięstwa niemieckiego odrzucenie 
teraz przez Litwinów ofiarowywanej im przez Niemców autonomii, ofiarowywanej oczywiście za 
cenę dostarczenia przez Litwę wojska na front na potrzeby wojny dla Niemiec, mogłoby też mieć 
skutki dla Litwy ujemne, bo Niemcy zwycięskie powiedziałyby Litwie: oto dawaliśmy wam 
autonomię i możność pewnego zawiązku państwa, kiedy sami byliśmy w potrzebie, ale wtedy nie 
chcieliście stanąć po naszej stronie i dać nam młodzieży swojej na rzecz zwycięstwa naszego, więc 
też nie możecie mieć żadnego udziału w owocach zwycięstwa i nic przeto dla was robić nie 
będziemy ani wam damy, jeno zrobimy z wami i krajem waszym to, co dla nas wyłącznie jest dobre. 
Słowem — na wpadek zwycięstwa niemieckiego ani przyjęcie z rąk niemieckich autonomii, ani jej 
nieprzyjęcie nic dodatniego pozytywnie nie zapewnia. Natomiast na wypadek porażki niemieckiej, 
która w opinii uchodzi za prawdopodobniejszą, a nawet ogólnie jest uważaną za pewną, przyjęcie z 
rąk niemieckich autonomii i stanięcie formalne po stronie niemieckiej, związanie się z Niemcami, jak 
się związały Węgry, Rumunia, Słowacja, Kroacja, po pierwsze, kompromituje Litwę wobec strony 
przeciwnej — wobec Anglii i Ameryki, które mogą być zwycięskie i które Litwę za to odpowiednio 
potraktują, i wobec Polski, która w razie zwycięstwa anglo-amerykańskiego może mieć głos w 
sprawach litewskich i może znaleźć w tym pretekst do swych ewentualnych zakusów 
imperialistycznych, po drugie, naraża Litwę na różne represje wojenne jeszcze w toku samej wojny, 
jak różne naloty i bombardowania na przykład, wreszcie wymagałoby ofiarowania za to kwiatu 
młodzieży na żer wojny za sprawę niemiecką, w gruncie rzeczy cudzą, co dla małego zwłaszcza 
narodu jest ofiarą ciężką i niebezpieczną. Trudna jest bardzo sytuacja małego narodu w takiej wojnie 
olbrzymów, gdy los jego jest w ręku wielkich potęg i trudna jest wszelka decyzja. Oczywiście na 
razie, jeżeli taki dylemat jest istotnie postawiony, decyzję poweźmie nie cały naród, ale powezmą 
jednostki i grupy i ostatecznie zawsze znajdą się takie czynniki, które odważą się na decyzję, żądaną 
przez tych, co w tej chwili mają kraj w ręku. Ale wahania muszą być wielkie, przynajmniej ze strony 
tych, którzy jakąkolwiek odpowiedzialność przed krajem czują. A przecie i Niemcom chodziło o to, 
żeby ci, którzy decyzję powezmą, byli tymi, co względnie mają jakiś autorytet w kraju i względnie 
opierają się na jakichś odłamach opinii i czynnikach społecznych i mogą przeto liczyć na pewien 
posłuch u swoich. Ale wszystko robi się za dziesiątymi kulisami i co my właściwie o tym wszystkim 
wiemy! Cała ta kwestia autonomii jest jeszcze bardzo ciemna. Choć mówią o tym i nawet rzekomo 
twierdzą, ale sami Litwini woleliby pono, żeby to była bajka i żeby żadnej autonomii nie dawano i 
nie proponowano i nie ogłaszano mobilizacji młodzieży. 


25 października, rok 1942, poniedziałek 

Napisałem dziś i wysłałem do Jadzi pierwszy list po jej wyjeździe. Od niej pocztówki, którą mi 
miała wysłać z drogi, jeszcze nie otrzymałem. 

Pogoda dziś była bardzo ładna, słoneczna i ciepła, jak na wiosnę. Do godziny piątej po 
południu jednak nie wychodziłem z domu, bo nie miałem zresztą dokąd. Na godzinę piątą (jak się 
teraz od lat kilkunastu stało modne — siedemnastą) wybrałem się do uniwersytetu na uroczystość 
tradycyjną studencką pod nazwą „Initium Semestri”, urządzaną co rok przez młodzież na początku 
roku akademickiego. Zaproszenie gremialne profesury na tę uroczystość leżało od kilku dni w 
profesorium. Chciałem się przyjrzeć obecnej młodzieży, posłuchać przemówień, zorientować się w 
usposobieniach, spotkać może kogoś z profesury, rozerwać się wreszcie. Uroczystość była urządzana 
pod firmą przedstawicielstwa studenckiego, wyłonionego w drodze wyborów pośrednich przez 
seniunasów wszystkich semestrów wszystkich wydziałów całego uniwersytetu. Miały być 
przemówienia, śpiew chóru, występy solistów Opery, która obecnie powstała w Wilnie pod egidą 
Filharmonii. Niestety, okazało się, że uroczystość została odwołana. Wróciłem jak niepyszny do 
domu, gdzie doczekałem się o zmroku wizyty Ignasia Bohdanowicza. 

Chcę zacząć chodzić niedzielami do kościołów dla posłuchania kazań polskich i litewskich, w 
jakim duchu księża jedni i drudzy obecnie przemawiają. Po usunięciu przez Niemców arcybiskupa 
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Jałbrzykowskiego, który, zdaje się, osadzony został gdzieś w klasztorze (bodajże w Kretyndze) — na 
czele diecezji wileńskiej stoi obecnie Litwin biskup Reinys i w diecezji element litewski, który za 
polskich czasów i za rządów Jałbrzykowskiego był bardzo upośledzony, teraz zaczyna zajmować 
pierwsze miejsce. Skądinąd wszakże słyszałem, że Reinys wykazuje dużo taktu w trudnym 
administrowaniu tej diecezji mieszanej, będącej klasycznym terenem walk litewsko-polskich. 


26 października, rok 1942, poniedziałek 

Otrzymałem pierwszą pocztówkę od Jadzi, napisaną z drogi w Grzywie. Do Grzywy dojechała 
dobrze, w Nowo-Święcianach spotkała się z zaangażowaną do naszych dzieci boną panną Michaliną 
Kaszczukówną, z którą kontynuowała podróż dalej. Pisze, że p. Kuszczakówna sprawiła na Jadzię 
wrażenie dodatnie, jest żywa, wesoła; rozpytywała dużo Jadzię o dzieci; zna się na ogrodach 
warzywnych, studiowała ten dział i praktykowała, umie zakładać inspekty. Zresztą są to tylko 
pierwsze wrażenia. W Grzywie Jadzia się bardzo zmęczyła, bo ledwie miała miejsce do siedzenia, a 
o śnie nie było co marzyć; zimno też było bardzo. 

Mieliśmy dziś we dnie w Wilnie mały alarm lotniczy, ale tylko jakiś połowiczny, niezupełny. 
Odezwała się syrena, ale rychło zamilkła i więcej się nie powtórzyła. Niektórzy mówili, że to był 
tylko sygnał pożaru, bo na alarm lotniczy składa się kilkakrotne i dłuższe ryczenie syreny. Jednak 
samoloty niemieckie zaczęły latać forsownie i latały do zmroku. Mówiono potem w profesorium na 
uniwersytecie, że ryk syreny miał jednak jakiś związek z aeroplanami sowieckimi; jedni twierdzili, 
że samoloty sowieckie przeleciały nad Wilnem, inni powiadali, że sygnał alarmu był podany 
przedwcześnie przez jakiś jeden cyrkuł policji na wieść o przedarciu się grupy samolotów sowieckich 
przez linię frontu, podany bez porozumienia się z innymi cyrkułami czy okręgami i przerwany zaraz. 
W każdym razie, ruch w mieście nie był przerwany. 

Moja służąca Tonia kupiła dziś dla mnie na przedmieściu furkę drew od przejeżdżającego 
włościanina. Składzik mój na drzewo, w którym na dnie jest mój węgiel, pozostały z roku przeszłego, 
założony był drwami Reda. Red, który pracuje w remontach domów w magistracie i ma grupę 
domów, w których dokonywa różnych remontów i urządzeń, ma pod sobą grupę pracowników i 
robotników oraz furmanek, a także przydzielonych mu do roboty Żydów z getta w charakterze 
rzemieślników i robotników. Przysłał więc dwóch Żydów do opróżnienia mojego składziku z jego 
drew i do załadowania do składziku moich kupionych drew. Otóż idąc po coś do kuchni spotkałem 
tam tych dwóch Żydów, znoszących tam jakieś wiązki drew Reda. Jednym z tych dwóch Żydów był 
chłopczyk niewielki, drugi — niski nędznie wyglądający młody mężczyzna w paltocie długim z 
czarnym zarostem niegolonym na twarzy. Zagadałem do niego po polsku, na co mi on odpowiedział 
po litewsku, że znosi tu drzewo inżyniera. Postaliśmy chwilkę na przeciwko siebie; było ciemnawo, 
toteż moim słabym wzrokiem nie mogłem dobrze rozpoznać twarzy Żyda. Nagle on mi mówi: „Aš 
buvau tamsto mokinys“. To mię naturalnie zafrapowało: jakże to mój biedny student, dziś 
pokutujący za swoje żydostwo w straszliwym getcie i zdegradowany z inteligenta na pariasa, 
pozbawionego niemal osobowości prawnej i stanowiącego bezpłatną, acz bardzo nędzną z pozorów 
siłę roboczą do najpospolitszych robót. Spytałem go o nazwisko. Odpowiedział: „„Kagenas”. Wtedy 
przypomniałem go sobie od razu: Mauśius Kagenas, tak, ten sam mały cichy Żydek, skromny i 
nikomu nigdy nie zawadzający, uczęszczający bardzo regularnie na wykłady i pilnie notujący, o 
ciemnych przenikliwych i sympatycznych oczach, często się uśmiechający, Żyd z Kowna, który tam 
jeszcze rozpoczął u nas studia, a za czasów sowieckich kontynuował studia w Wilnie, słuchając u 
mnie wykładów prawa konstytucyjnego litewskiego. Dobrze go pamiętałem. Sympatyczny był dla 
mnie zawsze, bardzo cichy, nie zamącający nikomu wody, nieśmiały i niezdolny. W żadnej akcji 
komunistycznej udziału nie brał, wyróżniał się spośród studentów Żydów, którzy za czasów 
sowieckich byli głośni i rej chcieli wodzić, tym, że się nigdy nie szastał, nikomu się i niczym nie 
narzucał, stał od wszystkiego na uboczu i zajęty był tylko wykładami i studiami. Serdecznie mu 


22 Byłem pańskim uczniem (lit.). 
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uścisnąłem rękę, porozmawiałem po ludzku, zaprowadziłem do mego pokoju, dałem mu duży kawał 
sera i chleba, które wziął do kieszeni. Pytałbym go dużo o getcie i o warunkach życia w nich, ale 
Kagenas jest małomówny. 


27 października, rok 1942, wtorek 

Główne i niemal jedyne miejsce, w którym się spotykam z ludźmi ze społeczeństwa 
narodowego litewskiego, z którymi mogę porozmawiać i zasięgnąć języka o sprawach publicznych 
litewskich, to preofesorium na uniwersytecie przed wykładem i w przerwie między wykładami. Ci 
moi interlokutorowie — są to naturalnie profesorowie. Na ogół mają dużo wiadomości; czasem trafia 
się przyjezdny z Kowna profesor. 

W sprawie tej quasi-autonomii, proponowanej przez Niemców Litwie, o której wielokrotnie w 
różnych czasach mówiono i zapowiadano, ale w ostatnim tygodniu już bardzo konkretnie 
twierdzono, to zdaje się ona być haczykiem, na który Niemcy chcieliby złapać Litwinów dla 
dokonania mobilizacji na front. Ale dotąd nie znaleźli, zdaje się, ludzi, którzy by się na to 
decydowali iść i rzecz tę realizować stojąc na czele odnośnej akcji. Podobno konferowali z 
generałami Raśtikisem, Nagiewiczem i pono Daukantasem, ale ci udziału odmówili. Pono rzecz jest 
nadal w zawieszeniu. Ktoś mówi, że w tej kwestii wezwani zostali i udali się do Berlina Kubiliunas, 
stojący na czele „samorządu” litewskiego jako „pierwszy radca generalny”, i radca generalny pracy i 
opieki społecznej Paukštys, ale czy to prawda — nie wiem. Ale Kubiliunas jest chwiejny i usiłuje 
tylko lawirować między Niemcami i społeczeństwem litewskim, nie nadaje się chyba do tego rodzaju 
akcji i nie ma wielkiego autorytetu, Paukśtys zaś jest zupełnie kreaturą niemiecką, całkowicie im 
oddaną i w społeczeństwie litewskim skompromitowaną kategorycznie. Wszystkie narodowe 
czynniki litewskie, tak z obozu narodowców do skrajnych nacjonalistów włącznie, jak z obozu tym 
bardziej chrześcijańskiego i oczywiście wszelkiego rodzaju lewicy, są radykalnie usposobione 
przeciwko kombinacjom z Niemcami za cenę mobilizacji i stanięcia Litwy po stronie niemieckiej w 
działaniu wojennym. Opinia litewska jest masowo zupełnie zgodna w tym, że Litwie najlepiej jest 
teraz siedzieć cicho, zadowolić się tym, co jest, przyczaić się i nie angażować w niczym na rzecz 
Niemców. Przekonanie o porażce niemieckiej jest quasi-powszechne w opinii litewskiej i 
powszechne jest usposobienie przeciwko Niemcom, którzy dokuczyli bardzo i których agresywne 
zamiary kolonizacyjne są aż nadto wyraźne i dla Litwy groźne. Jeżeli coś się w Niemczech ceni, to 
już tylko ich rola bicza na Sowiety, ale i co do tej roli wiara ogólnie słabnie. Podobno ci, do których 
Niemcy bądź zwracają się, bądź mogą się zwrócić o współdziałanie w realizacji pomysłów o 
„autonomii” za cenę mobilizacji i opowiedzenia się po stronie niemieckiej, otrzymają od czynników 
spiskowych litewskich ostrzeżenie, że w razie gdyby na to poszli, zostaną ukarani wraz z rodzinami 
swymi. 

Powiadają, że konferencja biskupów litewskich, których spiritus movens polityczny jest biskup 
prof. Brizgys w Kownie (jest on zarazem dziekanem Wydziału Teologicznego na uniwersytecie w 
Kownie), ułożyła memoriał do władz okupacyjnych przeciwko kontynuowaniu trapienia Żydów i 
rugowania Polaków z ziemi w Litwie, będącemu jednym z elementów rozpoczynającej się 
kolonizacji niemieckiej. W tej sprawie rugowania Polaków opinia litewska reaguje stanowczo 
przeciwko zarządzeniom niemieckim. 


28 października, rok 1942, środa 

U Redów Rómerów były dziś chrzciny drugiej ich córeczki, urodzonej 7 października, o dwa 
lata młodszej od starszej, Krystyny, urodzonej 1940.X.5. za czasów sowieckich w Wilnie. 
Maleństwu dano na chrzcie imię Marii-Magdaleny. Rodzicami chrzestnymi byli młody p. Bystram z 
Kurokl, syn Kazimierza, i jego stryjenka p. Bystramowa, wielka od lat dawnych przyjaciółka rodziny 
Dembowskich, a przeto i Zosi Rómerowej, z domu Dembowskiej, matki Reda. Uroczystość po 
chrzcie w kościele dominikanów, na którym nie byłem, zakończyła się przyjęciem w kółku ścisłym 
w mieszkaniu Redów. Jako współmieszkaniec i stryj Reda byłem zaproszony na to przyjęcie. Wzięło 
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w nim udział wraz z domowymi dziesięć osób: Red z żoną Krystyną, rodzice małej, matka Krystyny 
Redowej, stara pani Filska, Niemka, która u nich, zdaje się, pozostaje na stałe, starzy państwo 
Bystramowie, młody Bystram, pomocnik Reda w służbie, inżynier, z żoną, Hela Eugeniuszówna 
Rómerówna, siostra Reda, i ja. Podano rodzaj pieczeni wołowej, pokrajanej na zimno i kiełbasy 
herbatniej krajanejj do tego winegret czy sałatkę z jarzyn, kanapki z kiełbasą, twarogiem i 
pomidorami, do tego była dobra mocna wódka zaprawiona, coś w rodzaju cytrynówki, torcik, 
herbatniki, kawa erzacowa. Jak na obecne czasy prawie że głodowe w Wilnie — to aż nadto dosyć i 
obficie. 

Dziś miałem dzień wolny — bez wykładu. Środami mam mieć seminarium prawa 
konstytucyjnego, ale dotąd nie ma jeszcze zapisanych do seminarium studentów. 

Byłem w urzędzie opalowym magistratu („kuro imone”). Dają tam Wilnianom ordery na drwa, 
ale są to ordery... do lasu, na drzewo na pniu, które rośnie i które trzeba własnym przemysłem 
wyrąbać i przywieźć. Oczywiście jest to dla przeciętnego osobnika niewykonalne, bo środków 
transportowych nie ma, a najęcie furmanki byłoby tak drogie, że nie opłacałoby tego drzewa. 
Zwłaszcza że drzewo, które mam otrzymać na mój order (10 metrów) rośnie w Puszczy Rudnickiej o 
40 kilometrów od Wilna. Niektórym mającym także ordery udaje się zamienić je z włościanami na 
drwa gotowe, ale Puszcza Rudnicka jest tak daleko, a wyrąb i przewiezienie tak trudne i drogie, że w 
ogóle nie ma nadziei na jakąkolwiek wymianę, dając nawet order na całe 10 metrów za jeden metr 
drew gotowych. Zaopatrzenie się w opał metodą takich orderów jest przeważnie zupełnie 
platoniczne. Trzeba się zadawalać kupowaniem od włościan furek metrowych gotowych drew, które 
przywożą na sprzedaż do miasta i na które trzeba polować na przedmieściach, płacąc po 100 marek 
(1000 rubli) za furkę. 


29 października, rok 1942, czwartek 

Mówiono dziś w profesorium znowu o tych głośnych teraz zamierzeniach niemieckich 
obdarowania Litwy jakąś quasi-autonomią, która ogólnie uchodzi za pretekst dla dokonania w Litwie 
mobilizacji i wypompowania z niej pewnego quantum wojska, którego Niemcy w obliczu strat 
swoich potrzebują na wszech stron. Ponieważ przyjęcie przez Litwinów tego ,„daru”? musiałoby być 
opłacone stanięciem formalnym Litwy po stronie Niemców w tej wojnie i ofiarowaniem im całej 
młodzieży, a nawet całego prawie elementu męskiego (bo się mówi o mobilizacji od 18 do 49 lat 
wieku) na przelew krwi za sprawę obcą i uważaną ogólnie zresztą za straconą, i ponieważ ta quasi- 
autonomia nie zabezpieczyłaby nawet od kolonizacji niemieckiej w Litwie, więc w opinii litewskiej 
powszechne jest nastawienie wrogie do tej „„autonomił” czy też erzacu „„państwowości”. Nie znajduje 
się też nikt, kto by się decydował na przyjęcie z rąk niemieckich misji na realizowanie tego pomysłu. 
Przynajmniej nikt poważny i mający siaki taki autorytet w społeczeństwie litewskim oraz jakieś 
oparcie w jakichkolwiek grupach czy czynnikach społecznych w kraju i narodzie. Otóż mówiono, iż 
znajduje się rzekomo niejaki dr Pusdeśris, gotowy do zaangażowania się w tę kombinację i stanięcia 
na czele tej organizacji „autonomicznej. Ten Pusdeśris jest jednym z tych typów 
niezrównoważonych i gotowych pchać się wszędzie, które są poza wszelką więzią społeczną i 
reklamują siebie, słowem — typ awanturnika. Ten Pusdeśris odbył studia we Włoszech, miał tam 
jakąś pomoc od faszystów, powołuje się na dwa doktoraty; za czasów sowieckich usiłował się 
wepchnąć do profesury Wydziału Nauk Ekonomicznych. Czy prawdą jest, żeby Niemcy mieli oprzeć 
swoją kombinację na osobniku tak awanturniczym i niepoważnym — tego nie wiem. Gotów jestem 
wątpić. Wysunięcie tego Pusdeśrisa czy nie jest tylko złośliwą plotką samych Litwinów dla 
skompromitowania tej kombinacji „autonomiczno-mobilizacyjnej” — wytknięcia jaskrawego tego, jak 
niepoważną jest ta kombinacja niemiecka, mogąca liczyć chyba tylko na Pusdeśrisów. Jest zaś 
niewątpliwe, że gdyby Niemcy byli wysunęli taką kombinację autonomiczno-mobilizacyjną nie 
teraz, w drugim roku swojej okupacji, kiedy już wygadali się całkowicie ze swych pomysłów 
kolonizacyjnych, częściowo już nawet realizowanych, ale wysunęli ją na przykład w sierpniu roku 
1941, to wtedy byliby znaleźli u Litwinów sporo poparcia. Wtedy by Litwini byli na to poszli. Dziś 
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iść nie chcą i są nastawieni do takich kombinacji wręcz wrogo. Sądzę, że ta kombinacja jest na razie 
tylko balonem próbnym, ale już się na te baloniki Litwini nie biorą. 


30 października, rok 1942, piątek 

Rano otrzymałem list od prof. Gudowicza z Kowna. Przywiózł i wręczył mi go siostrzeniec p. 
Gudowiczowej, Knoche. Treść listu Gudowicza bardzo mię zaciekawiła. Oto co pisze: 

„Didźiai Gerbiamas Ponas Profesoriau! Generalinis Komisaras von Renteln iźuliai siulo tapti 
Generaliniu tarėju švietimo reikalams (vietoj Germanto), todėl aš noriu atvykti pas Tamstą šeštadienį 
(31/X) sakyčiau apie 5-6 valandos po pietų. Labai prašau sukviesti apie minėtą laiką pas save 
profesorius Krėvę-Mickevičių, Żemaitj, Šopanską ir Žilinską, man labai svarbu visokiais reikalais 
pasitarti. Prašyčiau priimti mane ir i nakvynę, jeigu tai nesudaryty didelių keblumų. Viso gero. 
Gudavičius. Kaunas, 29/X 42“? 

Że Germantas jest zachwiany na stanowisku radcy generalnego oświaty — to dawno słyszałem. 
Jedni mówią, że sam się chce wycofać, inni — że Niemcy chcieliby się go pozbyć, ale są trudności ze 
znalezieniem jego następcy. Słychać też, że do wielu osób już się ze strony niemieckiej zwracano z 
propozycją czy też sondowano, ale sprawa jest wciąż w zawieszeniu. W kołach naszych władz 
akademickich (rektor Michał Biržiška, prorektor Kriwicki) Germantas, jako kierownik oświaty, jest 
chwalony. Podobno energicznie broni autonomii oświaty litewskiej od zakusów niemieckich, jemu 
się też dużo zawdzięcza w sprawie utrzymania dotąd obu naszych uniwersytetów, a nawet w tym 
roku otwarcie na wszystkich wydziałach I kursu. Co prawda, za rządów Germantasa dokonano 
usunięcia różnych, nieraz wybitnych profesorów pod zmyślonymi pretekstami i zarzutami, w istocie 
zaś na skutek jakichś niezbadanych zakulisowych intryg; w ich liczbie i ja byłem zagrożony i o mało 
co nie wyleciałem. Powiadają wszakże, że inspiratorem tych tajemniczych intryg i rugów był nie 
tyle sam Germantas, ale dr Juśka, który już obecnie został usunięty czy też się usunął z Zarządu 
Oświaty. Bądź co bądź, dziwne mi się wydało faworyzowanie przez Niemców Gudowicza na 
następcę Germantasa. Gudowicz sam ucierpiał za rządów Germantasa — został przed rokiem usunięty 
z profesury pod pretekstem przekroczenia granicy wieku, nie jest też germanofilem ani też 
usposobiony ugodowo, jest niezależny i kanciasty, jest przekonań lewicowych, kategorycznie 
persona ingrata dla katolików i wszelkiego rodzaju klerykałów jako antyklerykał jaskrawy. Co 
prawda, bardzo dobrze mówi po niemiecku, co mu może ułatwić kontakt z niemieckimi władzami 
okupacyjnymi. 

Pośpieszyłem złapać wskazanych w liście Gudowicza profesorów, żeby ich zaprosić na jutro na 
tę pożądaną przez Gudowicza naradę. Biegałem aż na Zakret, het na górę, gdzie się gnieżdżą 
profesorowie medycy, matematycy i przyrodnicy, chcąc znaleźć Żemaitisa i Szopańskiego; 
zmęczyłem się, ale ich nie zastałem. Wracając, zaszedłem do Kreve-Mickiewicza. Kreve też się tym 
zainteresował i jest zdania, że ze względu na sprawy uniwersyteckie i w ogóle oświaty, nauki i sztuki 
pożądane jest przyjęcie tego stanowiska przez Gudowicza, który może nieco oczyścić te stajnie 
Augiasza, zaśmiecone przez faworytyzm klerykałów i przez intrygi Juśki. Może być co prawda 
pewien wzgląd na polityczne oblicze tych radców generalnych z ramienia okupantów, mogący nieco 
kompromitować Gudowicza, ale ostatecznie dziedzina oświaty jest w mniejszym stopniu polityczna, 
niż inne. 

Wieczorem wszakże po powrocie z wykładu zastałem u siebie taką kartkę od Knochego, który 
miał telefonować do Gudowicza po widzeniu się rannym ze mną (kartka pisana po polsku, bo 
Knoche osobiście jest Polakiem): 


23 Wielce Szanowny Panie Profesorze! Komisarz Generalny von Renteln mocno naciska na mnie, żebym 
został radcą generalnym do spraw oświaty (zamiast Germantasa), dlatego chciałby przyjść do Pana w 
sobotę (31/X), powiedzmy, o godzinie 5-6 po południu. Prosiłbym bardzo zaprosić do siebie na tę 
godzinę profesorów Króve-Mickievićiusa, Żemaitisa, Sopanskasa i Żilinskasa, ponieważ bardzo 
potrzebuję naradzić się w różnych sprawach. Prosiłbym też przyjąć mnie na nocleg, jeżeli nie sprawi to 
wielkiego kłopotu. Do widzenia. Gudavičius. Kowno, 29/X 42“. 
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„Szanowny Panie Profesorze! Jak wynika z mojej dzisiejszej rozmowy telefonicznej z prof. 
Gudowiczem, sprawę „,diabli wzięli” i przyjazd prof. Gudowicza do Wilna staje się nieaktualnym. 
Prof. Gudowicz Panu, Panie Profesorze, napisze o tym obszerniej. Łączę wyrazy szacunku. Knoche. 
30.X.42” 

Rzecz więc upadła. Może i szkoda. 


31 października, rok 1942, sobota 

Wieść o zawarciu w Ameryce czy Anglii układu między emigranckim rządem polskim 
Sikorskiego-Raczkiewicza a emigranckim działającym na gruncie amerykańskim „rządem“ 
litewskim Griniusa-Smetony, którą mi jeszcze w Rakiszkach komunikowano ze źródeł litewsko- 
wileńskich, a którym tu wielu potem zaprzeczało, gdym tu ich zapytywał o tym, znajduje 
potwierdzenie w jednym z ostatnich NeNe nielegalnego pisemka litewskiego, wydawanego przez 
tajną organizację spiskową litewską pod tytułem „Laisvoji Lietuva“ czy też „„Nepriklausomoji 
Lietuva“. Sam tego pisemka nie miałem w ręku, ale inni mi o tym mówili, którzy czytali. Układ 
podobno jest krótki, powołuje się na współpracę Litwy i Polski w przeszłości dla wspólnej obrony, 
mówi o potrzebie wzmocnienia tej kooperacji obronnej, zastrzega uszanowanie się wzajemne tych 
dwóch narodów, zastrzega też podobno granice wschodnie Litwy takie, jakie były ustalone w 
Traktacie Moskiewskim Litwy z Sowietami z d. 12.VII.1920, to znaczy z Wilnem, Lidą i Grodnem — 
tak przynajmniej należałoby rozumieć. O tym, żeby Wilno na tym terytorium było wyłączone ze 
zwierzchnictwa litewskiego i miało utworzyć „wolne miasto“ — tego bodaj nie ma. Ile te informacje 
są Ścisłe — to trudno wiedzieć. Zresztą taki układ czynników emigracyjnych jest tylko co najwyżej 
symptomatyczny dla kształtujących się usposobień tych kół, które usiłują ująć w ręce kierownictwo 
losów tych narodów, pozbawionych dziś swojej władzy terytorialnej, i naturalnie nie mogą 
przesądzić kategorycznie tego, co będzie w ostateczności wynikiem realnego ustosunkowania sił po 
wojnie, nie dającego się jeszcze przewidzieć dokładnie. Ale ciekawe i charakterystyczne jest to, co 
się kształtuje w usposobieniach myśli politycznej, tworzącej się poza sferą namiętności, jakim 
ulegają stosunki lokalne. Ciekawe jest też to, że w pisemku tajnej organizacji litewskiej ukazały się 
wystąpienia przeciwko wybrykom policjantów litewskich na terenach Wileńszczyzny, 
kompromitującym Litwinów i szkodzącym sprawie litewskiej. 

Z tego, że układ, o którym wyżej mówiłem, jest rzekomo podpisany ze strony litewskiej przez 
Griniusa (pułkownika Griniusa, syna Prezydenta dr Kazimierza Griniusa) i Smetonę (przez Smetonę 
podobno ratyfikowany), zdaje się wynikać, że jednak „rząd* czy inna forma organizacji, 
reprezentowana przez Griniusa, jest związany ze Smetoną, działającym w charakterze 
„konstytucyjnego“ Prezydenta Rzeczypospolitej Litewskiej. Przeczyłoby to temu, co mi tu niedawno 
opowiadano, jakoby między z jednej strony Griniusem i Pakśtasem, tworzącym jakiś sui generis 
komitet rządzący litewski, a z drugiej — Antonim Smetoną, występującym w roli Prezydenta 
Rzeczypospolitej, były jakieś niesnaski, tarcia i polemiki, przeciwstawiające ich sobie wzajemnie. 
Zresztą wszystko to jest jeszcze na ogół ciemne i dochodzi do nas w celach bardzo rozstrzelonych i 
nieraz sprzecznych. 

Wieczorem miałem wizytę p. Poczobuta-Odlanickiego, ziemianina z Grodzieńszczyzny, 
wyzutego z majątku i zamieszkałego na razie w Wilnie. Jest człowiek kultury polskiej, ale aspiracji 
narodowo-politycznych białoruskich, zbliżony, zdaje się, do grupy księdza Adama Stankiewicza. 
Prywatnie z Białorusinami ciekawie jest porozmawiać, zwłaszcza gdy są to ludzie pewni, ale wdawać 
się z nimi w kontakty bywa niebezpiecznie. Oto kilku Litwinów, którzy byli nawiązali jakieś 
rokowania czy też tylko kontakty z Białorusinami, niedawno zastało aresztowanych przez Gestapo, w 
ich liczbie prof. Purėnas. Purećnasa zresztą zwolniono, bo zdaje się, udziału czynnego nie brał, tylko 
figurował na liście, innych chciano wywieźć do Niemiec, a ostatecznie tylko wysłano z Wilna. 


1 listopada, rok 1942, niedziela 
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Przed paru dniami wpadł do mnie Julek Komorowski i w imieniu Elizki zaprosił mię na dziś do 
niej na rocznicę jej urodzin, które ona co roku w rodzinie w tym dniu obchodzi. Elizka już od zimy 
czy od wiosny mieszka na Pośpieszce, dokąd się przeniosła ze swego mieszkania na Mostowej. Na 
Pośpieszce jest jej i swobodniej, i taniej, i bezpieczniej. Zajmuje parę pokoi w dużym ładnym domu, 
położonym w dużym ogrodzie wśród lasków i dworków okolicznych. Mieszka z nią Zitka, która się 
nią zajmuje, dopatruje, sprząta, gotuje. Pomaga im pieniężnie i produktami wszelkimi Julek, który z 
rodziną też mieszka w pobliżu i daje sobie znakomicie radę, a nawet ma się materialnie bardzo 
dobrze (dzierżawi od miasta kilka dużych ogrodów warzywnych, ma w synach swoich doskonałych 
robotników). Stan zdrowia Elizki na ogół jest ciężki; od dawna już prawie nie chodzi, chyba po 
pokoju o jednej kuli i lasce; przeważnie siedzi w fotelu albo wożona jest w wózku ręcznym; nogi jej 
bardzo brzękną; jakieś artretyczne czy innego rodzaju przekształcenia w kości w biodrze, na które 
cierpi i które ją unieruchamiają i już skróciły mocno jedną jej nogę, dotknęły także jednego jej 
ramienia. Latem zapadła jeszcze ciężko na nerki i zachodziła już poważna obawa o jej życie; dwa 
miesiące przeleżała, nie dźwigając się z łóżka, leczono ją starannie i forsownie — zastrzykami, 
masażami etc. Dźwignęła się wszakże z tej choroby i teraz ma się już znacznie lepiej: siedzi znowu w 
fotelu, może nawet przejść kilka kroków, a w ostatnich dniach zdołała nawet sama się ubrać. Nie 
wybierałem się do niej, bo to bardzo daleko dla mnie, ale na takie zaproszenie zdecydowałem się 
wybrać i siostrę odwiedzić. Po Wilii chodzą jeszcze statki na Werki, więc komunikacja jest znośna; 
byłaby nawet dobra, gdyby nie to, że z przystani w Pośpieszce trzeba piąć się na stromy brzeg, 
częściowo porosły trawą, częściowo wydeptany niewyraźnymi ścieżkami, gdzie bądź się piasek 
osypuje, bądź jest krzywo lub ślisko, więc łatwo się można przewrócić, a idąc pod górę ma się w 
godzinach przedpołudniowych przed sobą słońce, co mię przy moim słabnącym wzroku zupełnie 
oślepia i czyni to przejście jeszcze trudniejsze. Pojechałem więc statkiem o godzinie 10 z Wilna. 
Publiczności jechało mało, dzień był ciepły, siedziało się dobrze na pokładzie, podróż przeszła 
prędko; nie nudziłem się, bo miałem za towarzysza podróży Gasztowta z poniewieskiego, mojego 
byłego studenta, z rodziny polsko-ziemiańskiej, wprawdzie pochodzenia rdzennie litewskiego, 
osobiście gorącego Litwina, łączącego litewskość ze stanowością szlachecką w stylu śp. Jerzego 
Dowiatta. Na rozmowie czas nam zeszedł szybko. U Elizki zabawiłem do godziny pół do czwartej, 
byłem u niej na obiedzie, ale już nie doczekałem się herbatki uroczystej z tortem, bo Śpieszyłem 
wrócić za dnia do Wilna, choć mię Elizka zapraszała zanocować. Przewinęło się trochę gości. 
Przychodzili Madzia Julkowa z małą córeczką Hanią i młodszym synem Dociem, byli dwaj starsi 
chłopcy Julków — Zyś i Biś, olbrzymy wspaniałe i piękne, byli potem państwo Bichniewiczowie z 
panną Szostakowską... Wracałem do Wilna piechotą, bo nie odważyłem się zejść ze stromego 
wybrzeża na przystań do statku i wolałem spacer pieszy od Pośpieszki do Wilna, niż to jedno krótkie 
zbocze wybrzeża. Spacer nie zmęczył mię wcale, owszem — dobrze zrobił. Ale już tak źle widzę, że 
wszystko mi tonie we mgle coraz gęstszej. W domu nie tak czuję to upośledzenie wzroku, jak na 
zewnątrz, zwłaszcza gdy dokoła jest szeroko. 


2 listopada, rok 1942, poniedziałek 

Dzień zaduszny spędziłem cicho w domu. Byłem tylko u Heli Ochenkowskiej pod wieczór. 
Choć lubię ją i cenię, i przyznaję, że jest utalentowana i że w rodzinie naszej w pokoleniu naszym 
jest ona jedną z najwybitniejszych postaci, a stosunek nasz jest od bardzo wielu lat szczególnie bliski, 
jednak nie bardzo umiem z nią rozmawiać. Przede wszystkim, ona sama tak jest skora do mówienia i 
nie umie innych słuchać, że trudno dojść z nią do słowa i jakiś wątek własny wysnuć, a skądinąd tak 
lubi mówić o sobie i siebie chwalić i uwydatniać, przepajając każdy temat podmiotowością, że 
wprost zalewa rozmowę sobą, mimo że porusza najrozmaitsze tematy. 

Gdyby nie mój wzrok słabnący, który mi utrudnia coraz bardziej poruszanie się swobodne i 
orientowanie, a tym bardziej wszelką obserwację, byłbym się był wybrał na Rossę, dokąd wczoraj i 
dziś śpieszyło na groby całe Wilno, w tym roku zapewne więcej, niż kiedykolwiek, bo im bardziej 
jest przytłumione życie i działanie publiczne jawne, tym więcej ludzi się garną do symbolów 
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wielkiego czynu i wielkich Świeczników idei publicznej, streszczonych w wielkich grobach na 
cmentarzu, zwłaszcza na tej Rossie Wilna, dzielącego Polskę i Litwę. Kult polski koncentruje się w 
mauzoleum serca Józefa Piłsudskiego, kult litewski — zwłaszcza u grobu Jana Basanowicza, a także 
Ćiurlionisa, Vileišisów, Wyszyńskiego i innych. 

Otrzymałem dziś rano z poczty blankiet na pierwszą paczkę, wysłaną mi przez Jadzię, 
zaadresowany jej ręką i wysłany z Rakiszek 27 października. Paczkę jutro odbiorę — waży 8 kilo. 
Listu od Jadzi jeszcze nie ma, ale sam ten blankiet jest już dla mnie wieścią od niej. 


3 listopada, rok 1942, wtorek 

Wybrałem się dziś do okulisty — prof. Abramowicza. Dawno mi to na sercu leży. Decyduję się 
już na operację katarakty w grudniu. Wzrok mój już tak podupada, że czuję się prawie kaleką. 
Uczucie bardzo przykre. Widzę już tylko jak przez mgłę, nawet lewym okiem, a prawym dostrzegam 
tylko blask, żadnych zaś przedmiotów nie rozróżniam. Pozostało mi już właściwie tylko jedne oko do 
patrzenia, ale i to z miesiąca na miesiąc słabnie, postęp ślepnięcia jest coraz większy. Stwierdziłem to 
już w Bohdaniszkach. Pod jesień widziałem już gorzej, niż na wiosnę albo zimą, a zimą gorzej, niż 
poprzedniego lata. O tym, żebym mógł widzieć piękne widoki bohdaniskie, które tak kocham, mowy 
już nie było — nawet przez szkła. Miałem je tylko w pamięci. Idąc drogami po polach, nie mogłem 
poznać, co rośnie tuż przy drodze. Nie widziałem ani bydła, ani koni w polu. Ludzi poznawałem 
tylko zupełnie z bliska. W mieście jeszcze trudniej. W domu jeszcze siako tako, choć też pomagając 
sobie pamięcią. Tylko z bliska widzę jeszcze trochę lepiej — lewym okiem, toteż czytać mogę, ale już 
z pisaniem jest trochę gorzej. Na ulicy wszystko mi tonie we mgle: nie widzę twarzy przechodniów, 
nie jestem w stanie nikogo poznać. Na schodach, nawet przy zejściu z trotuaru na jezdnię, muszę 
uczyć dopomagać sobie laską, macając, czy nie ma stopnia albo gdzie się on zaczyna. W kawiarniach 
i lokalach publicznych też nie rozróżniam twarzy ludzkich, ani nawet mebli dokładnie. W pokoju, w 
gościnie, nie tylko nie poznaję ludzi, nie widząc ich twarzy, ale nawet często w ogóle nie dostrzegam 
ludzi. Na wykładach nie widzę twarzy słuchaczy, a zaglądając do notatek, muszę zdejmować okulary 
i przysuwać tekst do oka. I tak dalej, i tak dalej. 

Prof. Abramowicz z byłego Uniwersytetu Stefana Batorego jest dziś najlepszym pono okulistą 
w Wilnie. Mieliśmy doskonałego okulistę w Kownie, prof. Piotra Aviżonisa, który jednak umarł w 
roku 1939. Prof. Abramowicz mię zna, już byłem kilka razy u niego. Jest dla mnie bardzo uprzejmy, 
jako do profesora i byłego rektora. Nie bierze ode mnie zapłaty za porady i leczenie. Dłużej zwlekać 
nie chcę. Decyduję się na operację w grudniu. Prof. Abramowicz powiada, że operować można. 
Operacja dokona się w tymczasem w jednym oku, w prawym, tym, którym obecnie nie widzę. 
Operacja będzie robiona w klinice ocznej przy ul. Tyzenhauza na Nowym Świecie (zdaje się, że 
fundowanej niegdyś przez Tyzenhauza). Klinika ta czy też jeden z jej działów — stanowi klinikę 
uniwersytecką, której dyrektorem jest nasz profesor Kozłowski, uczeń Aviźonisa, zapewne docent na 
świeżo otwartym Wydziale Medycznym w naszym Uniwersytecie Wileńskim. Prof. Abramowicz 
(szkoda, że nie został zaangażowany na nasz uniwersytet, jako osoba wybitna) pracuje także w tej 
klinice jako starszy lekarz. Powiada, że dostanę tam osobny pokój i że jako profesor uniwersytetu — 
będę leczony bezpłatnie. Prof. Abramowicz powiada, że dobrze jest, iż nie zaraz się jeszcze poddaję 
operacji, bo trzeba się do tej operacji przygotować. Zapisał mi krople do oczu, zapisał kompresy na 
oczy, które mam przykładać, jak tylko poczuję swędzenie w oku, zabronił kategorycznie dotykać lub 
wycierać oczy palcem, a nawet chusteczką. Oko musi być utrzymane w stanie doskonałej czystości — 
to pierwszy warunek dla tej operacji. Zanieczyszczenie oka jest w tej operacji niebezpieczne. Kazał 
mi po 2-3 tygodniach zgłosić się do niego jeszcze. Prof. Abramowicz uspokaja mię, że ta operacja 
taka zbyt bolesna nie jest, nie boleśniejsza, jak powiada, niż wyrwanie zęba. Oko zostanie 
poprzednio znieczulone. Będzie jednak rozcięte dla wybrania z wnętrza soczewki, która właśnie, 
tracąc przejrzystość, powoduje utratę wzroku, co stanowi istotę katarakty. Zapewnia, że operacja się 
uda, bo udaje się w ogromnej większości wypadków. Powiada, że po operacji powinienem odzyskać 
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wzrok i nawet lepiej widzieć. Daj Boże! Lubiłbym bardzo, żeby na czas tej operacji i w czasie 
leżenia w klinice przyjechała i pobyła przy mnie Jadzia. 


4 listopada, rok 1942, środa 

Pierwsza paczka żywnościowa, którą mi Jadzia po powrocie do Bohdaniszek wysłała i którą 
wczoraj z poczty odebrałem, zawierała trochę pomidorów, cebuli, kilkanaście jabłek i 16 jajek. Był w 
niej także listek od Jadzi: Pisze, że w Bohdaniszkach po powrocie nic złego nie zastała, że dziatki są 
zdrowe, że nowe bona panna Michalina ma pewne trudności rozmówienia się z nimi, bo choć one 
rozumieją wszystko, co ona do nich po polsku mówi, to one mówią wciąż do niej po litewsku, czego 
ona nie rozumie. Ale już panna Michalina chodzi z nimi na spacer, podczas snu Igi we dnie czyta 
Kotuńce, rysuje jej i pokazuje litery, słowem — wchodzi z nimi w kontakt. Biedne kochane dziatki. 
Moim pragnieniem jest, żeby znały oba języki — litewski i polski, ale chciałbym, żeby się czuły 
Litwinami, choć bez nienawiści, a nawet z sympatią dla Polski i jej kultury. Ze strony wszakże mojej 
rodziny, zwłaszcza najbliższej (nade wszystko Elizka Komorowska), która polskość rozumie 
nacjonalistycznie i wojująco, robi się nacisk, aby te moje córeczki, urodzone z matki rdzennej 
Litwinki i ze mnie, który osobiście — a już zwłaszcza politycznie — ma [się] za Litwina, urobić na 
stuprocentowe i gwałtownie Polski w imię rodziny polskiej Rómerów. Dopóki chodzi o to, żeby 
umiały po polsku i żeby poznały kulturę polską — to i owszem, ale żeby w Litwie były wojującymi 
Polkami — tego nie chcę. 

Jadzia pisze, że mularze kuchni jeszcze nie murują i że elektryczność jeszcze się nie instaluje, 
ale że to ma już być robione niebawem. Jadąc do Rakiszek dla wysłania paczki Jadzia miała się tam 
jednocześnie dowiedzieć o drzewkach owocowych. 

W sprawie tej quasi-autonomii, która rzekomo miała być przez Niemców szykowana dla Litwy 
i o której w ubiegłym tygodniu dużo mówiono, to ostatnio rzecz ta ucichła. Słyszałem nawet ze 
źródeł litewsko-berlińskich, że w Berlinie zgoła o tym nie słychać. Tu obecnie w kołach litewskich 
sądzą, że wprawdzie to nie była rzecz wyssana z palca, ale był to tylko ze strony niemieckiej tylko 
balonik próbny dla wysondowania opinii i nastrojów litewskich. U Litwinów w tym względzie 
usposobienie powszechne jest to, że nie chcą teraz żadnych autonomii czy nawet niepodległości 
spekulacyjnych, które by Litwę angażowały po stronie niemieckiej; więc niech będzie tak, jak jest, 
byle przetrwać szalejącą wojnę i siedzieć cicho bez żadnego rozgłosu i „aktywizmu'”. 


5 listopada, 1942 rok, czwartek 

Straszliwie jest ciemno wieczorami na ulicy, kiedy księżyca nie ma. Doświadczam to teraz, 
wracając z wykładów do domu. Całe szczęście, że mam bliziutko — tylko przejść przez plac 
Napoleona i placyk przed kościółkiem bonifratrów — i że plac Napoleona jest uporządkowany i 
wygodny do przejścia. Jest tak ciemno o godzinie szóstej lub siódmej, że nawet konturów domów na 
tle nieba czasem nie dostrzegam. A właśnie w tych dniach przesunięto zegary o godzinę wstecz, 
wskutek czego moje godziny wykładowe i moment powrotu z wykładu do domu cofnęły się o całą 
godzinę. Ubiegłej jesieni było trochę lepiej, bo wtedy nie tak przestrzegano zaciemniania okien i 
często z okien szły smugi światła, ułatwiające orientację na ulicach w nocy. Teraz, odkąd (od marca) 
zaczęły się wydarzać w nocy naloty sowieckie, zaciemnienie okien jest bezwzględne. Choć już od 
paru miesięcy naloty w Wilnie ustały, ale zawsze istnieje możliwość ich powtórzenia się, toteż w 
zaciemnieniu żadnej zmiany nie ma. 

Widziałem się dziś z prof. Zygmuntem Żemaitisem, który był w tych dniach w Kownie i 
słyszał tam o propozycjach, które były czynione Gudowiczowi na rzecz objęcia przezeń stanowiska 
radcy generalnego oświaty oraz powodów upadku tej kombinacji. Komisarz generalny von Renteln i 
pierwszy radca generalny, sui generis quasi-wicepremier litewski Kubiliunas od dawna szukają 
zastępcy Germantasa, którego Niemcy chcą usunąć czy też który sam chce się z tego stanowiska 
zwolnić. Von Rentelnowi przyszedł na myśl Gudowicz, którego poznał, gdy tenże leczył jego żonę. 
Gudowicz zrobił na von Rentelna dobre wrażenie, skądinąd Gudowicz dobrze mówi po niemiecku, 
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bo w swoim czasie w Niemczech studia odbywał. Toteż zaczął namawiać i naciskać Gudowicza, 
żeby przyjął nominację. Gudowicz długo odmawiał, ale wreszcie zdecydował się i ułożył plan 
swoich wniosków, stanowiących rodzaj programu. Nie chciał bowiem być tylko pionkiem czy 
popychadłem. Plan ten przedstawił von Rentelnowi. Był on jaskrawy i, jak się to od Gudowicza 
spodziewać należy, radykalnie antyklerykalny — w szczególności w planie jego było natychmiastowe 
zamknięcie Wydziału Teologicznego na uniwersytecie w Kownie (zdaje mi się, że nie jest to 
bynajmniej wskazane, zwłaszcza teraz pod okupacją, skądinąd też jest obosieczne, bo dziś 
zamknąwszy jeden wydział, jutro może być zamknięty i drugi, i trzeci). Gdy von Renteln pokazał ten 
plan Gudowicza Kubiliunasowi i gdy oni się w nim rozejrzeli, to przestraszyli się kandydatury 
Gudowicza i czym prędzej dali jej spokój. Zaiste byłby to przeskok od jaskrawego klerykalizmu do 
jaskrawego antyklerykalizmu, które oba nie bardzo są u nas na czasie. 

Gadają ludzie o wielkich rzekomo niepowodzeniach Niemców i Włochów w Egipcie pod El- 
Alamain, gdzie za działaniem wielkiej ofensywy angielskiej i przy stanowczej pono przewadze 
awiacji angielskiej front niemiecko-włoski podobno szybko się cofa. Takie są przynajmniej wersje, 
które oczywiście w źródłach niemieckich potwierdzenia nie znajdują. Na Kaukazie i w Stalingradzie 
od dawna jest zastój, mino że walki się wciąż toczą zacięte. Na Kaukazie terenem walk są stanowiska 
pod Tuapse i nad Terekiem. W paru miejscach w Górach Kaukaskich coś się Niemcom niby 
powiodło posunąć — chwalili się zdobyciem miasta Nalczyk i bodaj Ałagir gdzieś w kąciku 
Kałabardynów, ale to są niewielkie zdobycze lokalne. W Stalingradzie już drugi miesiąc toczą się w 
mieście walki o poszczególne dzielnice, bloki domów, nawet domy i pomimo to miasto w całości nie 
zdobyte. Ludzie żartują, że walki w Stalingradzie toczą się już nie tylko o poszczególne domy albo 
nawet piętra w domach albo mieszkaniach, ale o pokoje w mieszkaniach: Niemcy podsunęli się do 
pokoju sypialnego, atakują pokój jadalny itd. Nie ma już tam „wojny błyskawicznej” — jest żmudna 
niszcząca walka wzajemna o piędzie ziemi. 


6 listopada, 1942 rok, piątek 

Dziś już ludzie w Wilnie twierdzą o „„katastrofalnej” porcie niemiecko-włoskiej w Egipcie. 
Powołują się na informacje z radia angielskiego, które podaje, że ofensywa angielska w Egipcie 
zarysowuje się świetnie, że wojska niemieckie i włoskie uciekają, że szerzy się wśród nich popłoch i 
zamęt, że w cofaniu się sami ostrzeliwali swoich i duże oddziały ze sztabami i generałami zostały 
wzięte do niewoli. Czy nie ma w tym przesady — nie wiadomo. Na terenach pustyń północno- 
afrykańskich — w Libii i Egipcie północno-zachodnim — wojna jest swoista i już kilkakrotnie bądź 
Anglicy pędzili Niemców i Włochów na zachód, bądź Niemcy Anglików na wschód. Może to tylko 
nowy epizod tego sui generis kadryla wojennego w pustyni, tym razem znowu ujemny dla Niemców, 
jak w innych epizodach bywał ujemny dla Anglików. Sami Niemcy przyznali się w komunikacie 
swoim do „,cofnięcia się”, nie wymieniając wszakże, dokąd i zapewniając o jego ,„„planowości”, ale o 
tym, żeby to była porażka czy ucieczka, jak trąbi radio angielskie, oczywiście nie mówią. A zresztą 
przechwałki lub dyskrecja komunikatów stron wojujących musi być przyjmowana zawsze z 
zastrzeżeniem „beneficium inventarii". 

Zimno dziś na dworze. Mrozik. Nieduży wprawdzie, ale bądź co bądź. Po ciepłej, jak dotąd, 
jesieni pierwszy dzień mroźny. 

Wieczorem po przyjściu z wykładu, gdym zasiadł do listu do Jadzi, Red mi podał list od niej. 
Chwała Bogu, nic złego w Bohdaniszkach nie ma. Jadzia odpisuje na mój pierwszy list, który szedł 8 
dni, podczas gdy jej list przyszedł w cztery dni. 


7 listopada, 1942 rok, sobota 

Na sobotę wyznaczyłem egzaminowanie studentów. Dziś miałem dwóch studentów, którzy się 
do egzaminu zgłosili — dawnych, którzy wysłuchali kurs mój jeszcze w Kownie. Zdawali egzamin z 
prawa konstytucyjnego litewskiego. Jednym z nich był artysta teatru państwowego w Wilnie 
(dramatu) Aleksander Kernagis, który będąc artystą, jest jednocześnie prawnikiem. Zdał celująco. 
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Drugim był komornik sądowy z Nowych Święcian, niejaki Stanisław Vaićiunas, bardzo tępy 
człowiek. Egzamina mię rozrywają trochę i dają przyjemny kontakt z młodzieżą. 

Skądinąd dzień mi upłynął monotonnie. 

Dziś w Sowietach dzień rocznicy tzw. Rewolucji Październikowej, to znaczy Rewolucji 
komunistycznej z roku 1917. Jest to rocznica 25-ta. Wielkie święto i wielka uroczystość w 
Sowietach. Przypomina mi się ta uroczystość w Wilnie przed dwoma laty za czasów sowieckich u 
nas, kiedy obchodzono 23 rocznicę. Jakież to było sztuczne, ile było blagi i komedii entuzjazmu, 
inscenizowanego pod przymusem! Entuzjazm jest rzeczą, którą inscenizować jest najtrudniej i której 
formy bez żywej treści są tylko karykaturą, budzącą odrazę, jak trup. Teatralność tej uroczystości w 
25 rocznicę i w warunkach wojny jest dziś w Sowietach zapewne jeszcze większa i może jej żywa 
treść jest tym razem realniejsza, ale czy jest ona dziś istotnie tylko komunistyczna? Czy nie kiełkuje 
w Rosji nowa treść państwowa? Są u nas zdania, że natura Sowietów pod działaniem tej wojny ulega 
wielkim przeobrażeniom i że kiełkuje Rosja demokratyczna, emancypująca się od Kompartii. Nie 
jestem tego bynajmniej pewny, raczej wątpię. 


8 listopada, rok 1942, niedziela 

Dziś czwarta rocznica urodzin naszej kochanej córeczki Kotuni. Skończyła 4 lata. Już drugi rok 
jej urodziny obchodzą się w Bohdaniszkach w mojej nieobecności. Jadzia jej z pewnością upiekła 
tort, który ona lubi i do którego wstawili i zapalili cztery świeczki. Kochane dziecko — takie 
serdeczne, wrażliwe i subtelne — jakże bym lubił ją w tym dniu zobaczyć i do serca przycisnąć! 
Jadzia pisała, że gdy przyszedł mój pierwszy list — Kotuńka się rozpłakała, że tatuś tak długo nie 
wraca z Wilna. Miłe i dobre dziecko jest także Iga, ale w innym rodzaju: Iga jest twardsza, jest 
„„samowystarczalna”, w życiu może będzie szczęśliwsza, bo idzie przebojem i nic sobie z niczego nie 
robi, jest zimniejsza i nie ma natury powoju, który się obwija dokoła kogoś bliskiego i potrzebuje dla 
serca oparcia. Tak się przynajmniej zdaje, bo zresztą ich natura jeszcze się wykształci i dopiero w 
zupełności się okaże. Ale Iga czyni wrażenie charakteru bardziej męskiego, podczas gdy Kotuńka — 
to delikatna latorośl uczuciowa, w której dominuje serce. Przed kilku dniami napisałem i wysłałem 
do niej list z powinszowaniem i życzeniami, bezpośrednio do niej adresowany. Ponieważ 
przypuszczam, że list ten dojdzie po jej urodzinach, więc wczoraj wysłałem jeszcze do niej krótką 
depeszę gratulacyjną. Chodziło mi, żeby jednak poczuła mnie przy sobie w dniu swoich urodzin. 

Są sensacyjne wieści wojenne z Afryki. Amerykanie wysadzili dwa wielkie desanty w 
koloniach francuskich w Afryce Północnej — jeden z Morza Śródziemnego w Maroku francuskim, 
drugi — z Oceanu Atlantyckiego. Maszerują na Alger i widocznie na Tripoli, żeby uderzyć na tyły 
niemiecko-włoskie, sekundując ofensywie angielskiej z frontu w Egipcie, gdzie Niemcy i Włosi 
odpędzeni zostali podobno za Marsa-Matrouh. Mają to być duże siły amerykańskie. Sytuacja 
Niemców i Włochów w Afryce może się stać krytyczna. Wieści te są bardzo komentowane. 
Komentatorzy przewidują ewentualne wyrzucenie Niemców z Afryki, ewentualnie zaś nowe desanty 
na Korsykę lub Sardynię, może nawet stworzenie drugiego frontu w Europie od południa — z Francji, 
Włoch lub Bałkanów. W każdym razie, wojna tam w sferach Morza Śródziemnego zdaje się 
wchodzić w nowe stadium czynne. Przed Niemcami staje zagadnienie nowego egzaminu ich siły 
wojennej w tym późnym już stadium wojny, w czwartym jej roku. Podobno wraz z siłami 
amerykańskimi wylądowały też oddziały francuskie, walczące po stronie anglo-amerykańskiej. 


9 listopada, rok 1942, poniedziałek 

Sensacja desantu amerykańskiego w zachodnich częściach Afryki Północnej — na terenach 
kolonii francuskich — nie schodzi z ust ludzkich w Wilnie. Opowiadają już o tym bajki i wróżą rychłą 
klęskę niemiecko-włoską w Afryce. W każdym razie, sytuacja zdaje się być poważną, zdarzenie — 
jaskrawe i komplikujące bieg wojny. Francja jest rozdwojona. Jej rząd formalny w Vichy — rząd 
marszałka Pćtaina, Lavala i Darlana — stojący na gruncie zawieszenia broni z Niemcami, nawet 
pewnego porozumienia z nimi i w każdym razie zupełnej neutralności w wojnie, protestuje, staje na 
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stopie wojennej w stosunku do Ameryki i przez wojska rządowe francuskie broni terytorium kolonii 
swoich przeciwko inwazji amerykańskiej. Natomiast armia francuska na emigracji pod rządzą 
naczelną generała de Gaulle'a, nie uznająca ani kapitulacji wobec Niemców, ani rządu wydanego 
Pćtaina, walczy razem z Amerykanami pod sztandarem francuskim. W tym starciu na terenie kolonii 
francuskich w Afryce w wojskach rządowych były pewne poruszenia, były epizody jaskrawe 
przejścia na stronę przeciwników Francji urzędowej, na stronę tych, którzy walcząc pod znakiem de 
Gaulle'a, powołują się na honor Francji i na jej wolność. Wypadki na terenie Maroka i Algieru 
rozwijają się szybko i pono jaskrawie. 

Nie sądzę, żeby wypadki w Afryce Północnej, gdyby nawet dojść miało do zupełnego 
wyrzucenia stamtąd Niemców i Włochów, spowodowały już katastrofę wojenną Niemiec. Siła 
Niemiec nie jest jeszcze złamana i zapewne nie załamie się rychło, choć przekonanie powszechne 
wciąż to załamanie przewiduje i katastrofę zapowiada. Ostatnio mówią też dużo w Wilnie o licznych 
rzekomo dezerterach niemieckich, zwiastujących dezorganizowanie się samej armii; wypadki 
dezercji są pono coraz liczniejsze, głównie z obawy przed nową zimą na froncie i w braku wiary w 
zwycięstwo; dezerterzy pono snują się po wielkich przestrzeniach okupowanych na wschodzie, po 
pustkowiach posowieckich, po miastach tego kraju i zwłaszcza po lasach wespół z bandami 
dywersantów. Sądzę, że w tych opowiadaniach jest dużo prawdy i modnego dziś zapowiadania 
katastrofy niemieckiej. Rzeczywiście Niemcy zdołali wszystkich usposobić przeciwko sobie tak, że 
dziś zaczynają już zapominać o drugim niebezpieczeństwie, mogącym się wiązać z ewentualną 
katastrofą niemiecką — niebezpieczeństwie sowieckim. Ale jeżeli jest przesada i jeżeli katastrofa nie 
jest jeszcze tak blisko, jak się o tym dużo mówi i zapowiada — to w każdym razie katastrofa 
niemiecka nie jest wcale wykluczona; jest ona na ogół nawet prawdopodobna. Co nastąpi wtedy, jaki 
będzie dalszy bieg wypadków na naszych ziemiach, co my tu zobaczymy jeszcze, co przeżyjemy, 
zanim się coś wreszcie ułoży, co i jak się ostatecznie ułoży — to wszystko jest pod znakiem zapytania. 
Żyjemy jak ptaszek na gałęzi, chwilą obecną. Przed nami — w każdym razie w przyszłości już 
niedalekiej — czarna chmura niewiadomego jutra, która się roztacza i stanie dniem dzisiejszym. 

Jaka jest treść tej naszej jutrzejszej rzeczywistości, przez którą przejść będziemy musieli? 
Może być ona straszna. Zbliża się ona do nas nieubłaganie i może nastanie prędko, może trochę 
później — a my idziemy w nią i nic o niej nie wiemy. 


10 listopada, 1942 rok, wtorek 

Niemcy w swoich oświadczeniach i głosach prasy usiłują nieco bagatelizować tak swoje 
cofnięcie się w Egipcie pod naciskiem ofensywy angielskiej, jak wylądowanie Amerykanów w 
koloniach francuskich na zachodzie Afryki Północnej. Na pustyniach Libii i kresów zachodnich 
Egiptu niejednokrotnie już to jedni, to znów drudzy pędzili swego przeciwnika bądź w tę, bądź w 
przeciwną stronę, toteż obecne cofanie się Niemców i Włochów z Egiptu i postępy Anglików 
przedstawiają Niemcy jako jeden z kolejnych okolicznościowych epizodów, nie stanowiących nic 
decydującego. Desantowi zaś Amerykanów w zachodnich strefach Afryki Północnej Niemcy 
udzielają dużo uwagi i miejsca w prasie swojej i w enuncjacjach, co wskazywałoby, że są tym 
zaniepokojeni (trudno się temu dziwić) i w każdym razie że zaniepokojona tym jest opinia 
niemiecka, którą sfery rządzące muszą uspokajać i nie mogą dać w niej dojrzewać nastrojom może 
paniki, z których się defetyzm rodzi, ale merytorycznie usiłują ten fakt także bagatelizować, 
przedstawiając go jako zgwałcenie Francji i traktując go bardziej ze stanowiska interesów 
francuskich i zaborczości imperialistycznej Roosevelta i Churchilla, niż ze stanowiska 
niebezpieczeństwa, grożącego Niemcom. Bądź co bądź, pewna nerwowość Niemców się wyczuwa, a 
wypadki są takie, że ją zupełnie usprawiedliwiają. Bo też potężny desant amerykański nie tylko 
zagraża Niemcom katastrofą w Afryce Północnej i ewentualnym wyrzuceniem ich stamtąd, jeżeli nie 
rozbiciem i złapaniem w pułapkę, ale też zagrażać może desantem na południe Europy, we Francji 
lub Włoszech i stworzeniem tamże prawdziwego drugiego frontu europejskiego. W Wilnie cała 
opinia publiczna, tak polska, jak litewska, jest zelektryzowana tymi wypadkami i ewentualnie ich 
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perspektywami. Ludzie spodziewają się, że te desanty amerykańskie we francuskiej Afryce 
Północnej, jeżeli nie zadadzą jeszcze ciosu Niemcom, to spowodują w każdym razie rozwój nowych 
faz wojny. Że Niemcy nie będą siedziały bezczynnie i czekały filozoficznie, co z tego wyniknie — to 
pewne. Inicjatywy z rąk wypuścić nie zechcą. Będą się rzucały i broniły nowymi wyczynami wojny, 
zakreślając jej kręgi coraz szersze i większe, a może coraz bardziej niespodziewane. Przewiduję więc 
przede wszystkim okupację szybką przez Niemców pozostałej nieokupowanej południowej części 
Francji, a bodaj i Włoch dla wzięcia w swoje ręce kontroli i zabezpieczenia wybrzeży Morza 
Śródziemnego. Gadają też w zakresie przypuszczeń, że zorganizowanie się drugiego frontu 
przeciwko Niemcom w Afryce Północnej od zachodu i ewentualnie u wybrzeży południowo- 
zachodnich europejskich będzie miało za odpowiednik wypowiedzenie wojny Sowietom przez 
Japonię, która z Sowietami dotąd jest formalnie na stopie pokojowej, ale którą z Niemcami łączy 
głęboki solidaryzm wojenny; o ile bowiem Niemcy sekundują Japonii w jej wojnie z Anglią i 
Ameryką, o tyle w pewnym momencie zajść może konieczność sekundowania Niemcom przeciwko 
Sowietom, co by odciążyło Niemców na froncie sowieckim i wzmocniło ich opór siłom anglo- 
amerykańskim, szachowanym przez to samo w stosunku do Japonii. Gadają też o tym, że w związku 
z ewentualnymi nowymi formami wojny, spowodowanymi przez wypadki północno-afrykańskie, 
może wybić godzina Turcji, która, otoczona płomieniami wojny, nie będzie mogła dłużej zwlekać i 
zachować pobożną neutralność i będzie zmuszona tak czy inaczej się określić albo być porwana w 
wir wypadków. 

Z dnia na dzień robi się zimniej w Wilnie. Porządnie już mój pokój stygnie. Moja spiżarnia, 
którą Jadzie była dobrze opatrzyła z Bohdaniszek, już się znacznie wyczerpuje. Przysłała mi już 
uprzednio dwie paczki, ale w nich produktów esencjonalnych niezbyt dużo: trochę pomidorów, 
jabłek, kilkanaście jajek, trochę mięsa i bułka chleba pytlowego. Czekam jeszcze czegoś 
solidniejszego, ale nie śmiem się upominać, bo wiem, że i tam się nie przelewa. 


11 listopada, rok 1942, środa 

Powiadają, że wkroczenie Niemców do nieokupowanej Francji dla objęcia stanowisk na 
wybrzeżach Morza Śródziemnego dla przeszkodzenia ewentualnym desantom anglo-amerykańskim — 
już jest faktem dokonanym. Dynamizm wojny jeszcze się więc nie wyczerpał. Jej płomienie jeszcze 
się rozrasta i rozszerza swój zasięg. 

Mróz od kilku dni mocno się trzyma i dokucza mi już w mieszkaniu. Szczęściem mam duże 
doskonałe wojłoki, które przywiozłem z Bohdaniszek i w których siedzę w domu. Gdyby nie one, to 
mogłoby się rychło powtórzyć moje zeszłoroczne odmrożenie nóg. Po odmrożeniu nogi stają się 
podobno bardzo wrażliwe na zimno i rany odmrożenia odnawiają się łatwo. Nakładając wojłoki, z 
wdzięcznością zawsze wspominam Jadzię, bo to jej pomysłem i staraniem te wojłoki zdobyłem. 

Czekam listu od Jadzi. Czekam także paczki od niej dla zasilenia mojej spiżarni, z której 
czerpię całe moje utrzymanie. Ciekaw jestem, czy Jadzia zdecyduje się przyjechać w grudniu na czas 
mojej operacji oka. Pragnąłbym tego bardzo. Mam nadzieję, że o ile się zdecyduje, to pozwolenie na 
przyjazd otrzyma. Podobno udzielanie pozwoleń na jazdę pociągami jest obecnie nieco utrudnione, 
ale napiszę do naczelnika powiatu w Rakiszkach, prosząc o wydanie jej tego pozwolenia ze względu 
na operację moją. Słychać, że uczęściły się wypadki uszkodzeń toru kolejnego przez dywersantów, 
ale chyba nie tak bardzo, żeby niebezpieczeństwo miało być wielkie. Bandy dywersantów ukazały się 
już podobno także między Wilnem i Kownem, w okolicach Żyżmor i Koszedar — na terenie 
litewskim, gdzie poprzednio ich nie było. Ale jest to chyba jeszcze sporadyczne tutaj. 


12 listopada, 1942 rok, czwartek 

Ogłoszony tekst odezwy Hitlera do Francuzów, oznajmiający o jego decyzji wkroczenia wojsk 
niemieckich do nieokupowanej Francji dla obsadzenia wybrzeży Morza Śródziemnego ze względu na 
desanty amerykańskie w Afryce Północno-Zachodniej. Okupacja więc wojenna rozciągnięta została 
na całą Francję. Za to rządowi marszałka Pćtaina pozwolono na przeniesienie się z Vichy i 
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zainstalowanie w Wersalu. Skądinąd są wiadomości, że Korsyka okupowana została przez Włochów. 
Admirał Darlan, jedna z głównych figur rządu Pćtaina, został podobno ujęty przez Amerykanów w 
Afryce Północnej. W Afryce Północno-Wschodniej, na terenie bitwy, toczącej się między Anglikami 
a Niemcami i Włochami, siły niemiecko-włoskie wyparte zostały z granic Egiptu do Libii. 

Gdym był w Wilnie latem, tom stwierdził, że nie tylko w kołach polskich, ale też litewskich, 
choć dominowało już przekonanie, że Niemcy wojny nie wygrają i że wcześniej czy później czeka 
ich porażka, to jednak usposobienie w przeciwnym kierunku, to znaczy w stosunku do 
niebezpieczeństwa sowieckiego na wypadek porażki niemieckiej było optymistyczne. Na ogół 
panowało przekonanie, że Sowiety będą jednak już tak osłabione, że dotrzeć tu nie zdołają, 
ewentualnie będą mogły być przez czynniki wojskowe lokalne szachowane. Dziś coraz częściej 
odzywa się pod tym względem pesymizm. Rośnie obawa przed ewentualnym powrotem Sowietów. 
Ludzie się tym niepokoją. Dla Litwy mogłoby to być straszne. Wobec Sowietów po wybuchu w roku 
1941 wojny niemiecko-sowieckiej Litwini mają dużo na sumieniu. Represje mogłyby być straszne, 
zwłaszcza gdyby Sowiety wkroczyły tu, traktując Litwę jako część ich terytorium i Litwinów jako 
obywateli sowieckich. Jeżeli Sowiety ścigały ludzi za ich działalność polityczną lub społeczną w 
Litwie Niepodległej, do której żadnych tytułów nie mieli, to cóż dopiero teraz, gdyby ich mieli za 
przynależnych do Sowietów. Polska właściwie jest pod tym względem bezpieczniejsza od Litwy, 
gdyby nawet Sowiety tam wkroczyły. 

Za to te czynniki, a przynajmniej niektóre z nich, które mi się daje obserwować z kół naszej 
młodej profesury, które za czasów sowieckich mniej lub więcej się angażowały w kierunku 
prosowieckim i nie były się potem gwałtownie przerzuciły do „aktywistów“, partyzantów i 
nacjonalistów i były na razie bardzo przestraszone i siedziały przygnębione i cichutkie jak mysz pod 
miotłą, podnoszą jakoś głowę. Zwłaszcza dużo rozprawiają o polityce i wojnie, o perspektywach 
porażki Niemiec itp. Co prawda, nie manifestują wcale usposobienia specjalnie prosowieckiego, pod 
tym względem zachowują rezerwę i nie demaskują się, jeżeli nawet coś knują, ale wyraźnie 
odzyskują pewność siebie i tupet, którego w roku ubiegłym nie mieli. 

Mieliśmy dziś na wydziale naszym posiedzenie Rady Wydziałowej! Nic ciekawego nie było — 
przeważnie drobne kwestie służące różnych podań i zagadnień, dotyczących poszczególnych 
studentów. 


13 listopada, rok 1942, piątek 

W dniu 13 listopada przypomina mi się daleki epizod z mojej wczesnej młodości. W roku 
1896, jako chłopiec 16-letni, wracałem z Petersburga na wakacje czy święta ze Szkoły Prawa do 
domu do Bohdaniszek. Gdzieś w okolicach między Rzeżycą a Dyneburgiem, jeżeli się nie mylę, do 
wagonu III klasy, którym jechałem, wsiedli dwie Cyganki, jedna stara, druga — młodziutka i piękna. 
Podobały mi się w tych czasach młode Cyganki. Łatwo mi się do nich serce zapalało. Młoda usiadła 
z nogami na ławkę, była bosa, i śpiewała. Głos miała piękny, rzewne i namiętne pieśni cygańskie 
działają na uczucie i podniecają. Jej głos, pieśń sama, jej wyrazista gorąca twarz, figura i nogi bose — 
wszystko mię podniecało. Młoda Cyganka zadurzyła mi głowę, a stara wróżyła. Z żalem wysiadłem 
w Kałkunach; rozstając się z młodą Cyganką, miałem takie uczucie, jakby mi coś z serca wyrywano. 
Cyganki wyłudziły mi wszystkie pieniądze co do ostatniego grosza, tak że nawet na herbatę czy 
kawę w bufecie w Kałkunach ani na tragarza nic mi nie zostało, co zresztą nie było wielką biedą, bo 
rychło do domu dojechałem. Otóż stara Cyganka, która mi na pożegnanie dała „lubczyku*, 
złożonego z jakichś ziół, chleba, soli i bodaj jeszcze czegoś, zalecając to przez kilka dni (bodaj 7 dni) 
nosić stale w kieszeni w węzełku, zawiązanym w rogu chusteczki, a w nocy trzymać pod poduszką, i 
zapewniając, że z mocy tego „Jubczyku* każda dziewczyna, której zapragnę, zakocha się we mnie, 
wywróżyła mi rychłą... śmierć. Zapowiadała bowiem, że umrę w dniu 13 listopada roku 1899. 
Zapamiętałem tę datę, która mi utkwiła w pamięci dotąd. Dzień 13 listopada 1899 upłynął mi 
całkiem spokojnie, nie czułem się bynajmniej bliski śmierci, na to konto wypiłem z kolegami tego 
dnia w szkole w Petersburgu. Odtąd dziś upłynęło równo 43 lata i żyję dotąd, a stara Cyganka, która 
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mi tę niedoszłą śmierć „wywróżyła , sama z pewnością dawno już umarła. Przypomniało mi się to 
dziś znowu. Ot, takie sobie głupstwa. 

Czekam listu od Jadzi z Bohdaniszek. To jest dla mnie realniejsze od Cyganek sprzed blisko 
pół wieku. Dawno już miałem ostatni list od Jadzi. Sam pisuję do niej regularnie co czwarty dzień. 
Czekam od Jadzi wiadomości, czy zdecyduje się przyjechać do mnie na czas mojej operacji oka w 
grudniu. Tęskno mi też bardzo do moich córeczek w Bohdaniszkach. Chciałbym coś wiedzieć, coś 
usłyszeć o nich. Nigdy mi tego nie dosyć, a zwłaszcza w tych czasach, kiedy niepokój często ogarnia, 
gdy się pomyśli o niewiadomej bliskiej może przyszłości, gdy się wojna ku końcowi mieć będzie i 
kiedy rozdzielenie z rodziną szczególnie dla mnie tu i dla nich tam ciężkie być może. Oby to 
nastąpiło przynajmniej wtedy, kiedy razem będziemy. Los tych aniołków kochanych, tych drogich 
subtelnych pączków ludzkich krwi naszej coraz bardziej napełnia myśli moje. Niech je Bóg ma w 
opiece swojej. Żebym to miał moc mistyczną czuwania nad niemi i osłaniania ich od wszystkiego, co 
może im szkodzić! 


14 listopada, rok 1942, sobota 

W Libii Niemcy i Włosi odpędzeni są już za Tobruk, czyli tam, skąd się przed kilku 
miesiącami była rozpoczęła wielka ofensywa niemiecka generała Rommla na Egipt. Skądinąd z 
zachodu wielkie siły desantu amerykańskiego wkroczyły już pono do Tunisu, który był zajęty przez 
Niemców. Powszechnie panuje przekonanie, że w Afryce Północnej dojdzie już tym razem do 
zlikwidowania sił niemieckich. Jakkolwiekby się tam stało, w Europie Niemcy są zdecydowani nie 
dopuścić do desantu i do utworzenia drugiego frontu. Kontrolują oni Włochy, wzmocnili swoje 
stanowisko w Grecji, obsadzili Francję Południową, podczas gdy Włosi okupowali Korsykę. 
Wybrzeża Morza Śródziemnego zdynamizowały się od razu gwałtownie i stały się w tej chwili 
głównym ośrodkiem wojny, zaćmiewającym front sowiecki i front japoński na Dalekim Wschodzie. 
Tragedia Francji wikła się w jakichś niewyraźnych epizodach. Z jednej strony, zupełnie niewyraźna 
jest rola admirała Darlana, który był najjaskrawszym czynnikiem ugodowego rządu marszałka 
Pćtaina. W chwili wielkiego desantu amerykańskiego Darlan okazał się właśnie w Afryce. Nie 
potwierdza się, że „dostał się do rąk“ amerykańskich, natomiast są wieści, że rozkazał flocie 
francuskiej w portach śródziemnomorskich Francji Południowej wyruszyć do wybrzeży Afryki i że 
prowadzi jakieś konszachty z Amerykanami. Podobno Niemcy już go ogłosili za zdrajcę. Czyżby to 
znaczyło, że nie tylko ziemie Francji i jej siły zbrojne rozdwojone, ale że nawet czynniki rządu 
Pćtaina prowadzą grę podwójną? Skądinąd coś bardzo niewyraźnego zaszło w Tulonie, w którego 
porcie są główne siły floty francuskiej. Mówią, że gdy okupacyjne siły niemieckie zbliżyły się do 
Tulonu, flota francuska ruszyła z miejsca i uszykowała się do obrony twierdzy Tulonu przed 
wkroczeniem Niemców. Co tam dokładnie zaszło i jakie odbyły się rokowania między siłami 
okupacyjnymi niemieckimi idącymi na Francję a czynnikami floty francuskiej — nie wiadomo, ale 
dosyć, że się skończyło na tym, że Tulon nie został przez Niemców zajęty i twierdza Tulonu została 
wyłączona z nowej okupacji niemieckiej. Fakt ten Niemcy w komunikacie swoim motywują tym, że 
wódz floty francuskiej w Tulonie dał słowo honoru, że nie zwróci sił swoich przeciwko Niemcom i 
że bronić będzie Tulonu przed desantem, gdyby go tam dokonać usiłowano. 

Mróz dzisiaj wielki. Choć sam nie widziałem, ale powiadają, że termometr wskazywał 15 
stopni niżej zera. Od trzech dni palę u siebie co dzień piec węglem. Pomimo to w pokoju jest dosyć 
zimno, choć wytrzymać można, przynajmniej w wojłokach i ciepłym szlafroku. Od wczoraj na 
miasto wychodzę w futrze i w ciepłych wełnianych podwójnych rękawiczkach-użmołkach. 234 


15 listopada, rok 1942, niedziela 

Wypadł śnieg, ale jeszcze nieduży. Bądź co bądź, jest białawo. Na chodnikach ślisko. Barometr 
zaczął mocno spadać . Może się ociepli, co daj Boże. Z gazety dowiedziałem się o śmierci księdza 
Władysława Tołłoczki. Był to wielkiej zacności i społecznie światły człowiek, jeden z najbardziej 
pono wartościowych ludzi w Wilnie. Umarł pozawczoraj, 13 listopada. Był w ostatnich czasach 
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bardzo chory na serce, miał też jakieś szalone spazmatyczne ataki kaszlu i, zdaje się, był 
suchotnikiem. Widziałem go ostatnio przed jakimiś 10 dniami — spotkałem się z nim na ulicy, 
gdyśmy obaj kupowali gazetę w kiosku. Zamieniliśmy tylko kilka słów, był blady i źle wyglądał. W 
tych dniach właśnie wybierałem się do niego, żeby go odwiedzić i z nim porozmawiać. O mało co 
nawet nie poszedłem do niego wczoraj. Byłbym go już zastał nieżywego. Umarł w wieku 55 lat. 
Ponieważ wiedziałem, że jest w funkcjach kapłańskich przydzielony do kościoła bernardyńskiego, 
więc sądziłem, że zwłoki jego, które nie zostały jeszcze chyba pogrzebane, są złożone w tym 
kościele; poszedłem więc do bernardynów, ale nie było tam żadnego katafalku i była odprawiana 
zwyczajna msza święta — suma. Później się tylko dowiedziałem, że eksportacja zwłok z mieszkanka 
jego do kościoła bernardyńskiego nastąpi dziś po obiedzie, jutro zaś rano odbędzie się w tym 
kościele nabożeństwo żałobne za jego duszę i pogrzeb. Pójdę jutro na te nabożeństwo. 

Księdza Tołłoczkę znałem krótko, ale wiedzieliśmy o sobie dobrze i dawno. Pisywał on w 
„Przeglądzie Wileńskim“ Ludwika Abramowicza. Był „krajowcem* z najgłębszych przekonań. 
Urodzony w Grodnie, seminarium duchowne skończył w Wilnie, studia teologiczne wyższe odbył w 
Insbruku, należał do duchowieństwa diecezji wileńskiej. Był czas jakiś na prowincji, potem 
przeważnie w Wilnie. Miał wielkie sympatie białoruskie i jeżeli może nie był w pełnym znaczeniu 
słowa skończonym Białorusinem, to w każdym razie był Białorusinem politycznie i krajowo. Był 
obywatelem tego kraju, kochał i wierzył w jego indywidualność złożoną. Przeciwnikiem był 
nacjonalizmu i zwłaszcza jego form imperialistycznych. Toteż w przekonaniach swoich 
przeciwstawiał się kategorycznie polityce państwowej polskiej w kraju naszym i traktowaniu kraju 
jako jakichś „kresów*, przeznaczonych do polonizacji i roztopienia się w morzu polskim. Miał też 
sympatie dla Litwy, którą uważał za pionierkę osobowości w ogóle terenów dawnej Litwy 
historycznej, choć na razie w działaniu Litwinów ograniczonej do czynnika litewskiego. Uważał, że 
to, co Litwini zainicjowali na swoim terenie ściślejszym, rozciągając swe usiłowania także na 
Wileńszczyznę, jest torowaniem dróg do emancypacji tak Litwy właściwej, jak Białej Rusi. Zresztą 
nie był wcale wrogiem Polski, którą, jak również Polaków, kochał serdecznie, odrzucając tylko 
nacjonalizm imperialistyczny polski. Zresztą żadnego nacjonalizmu w sercu nie miał i jemu nie 
hołdował. Był niezmiernie ludzki i chrześcijaninem był do szpiku kości. Znałem go z artykułów w 
„Przeglądzie Wileńskim“ i z tego, co mi o nim mówił Ludwik Abramowicz i co w ogóle o nim 
słyszałem. Nie był to polityk i nie był człowiek wojowniczy lub wojujący o cokolwiek, ale zabierał 
głos w prasie i wypowiadał się uczciwie, spokojnie i sprawiedliwie, powodowany swym wrażliwym 
sumieniem społecznym i miłością człowieka oraz zbiorowisk ludzkich. Wszakże władzy duchownej, 
która w Wilnie była pod przeważnym wpływem nacjonalizmu polskiego, a od czasu objęcia rządów 
diecezji przez arcybiskupa Jałbrzykowskiego zaprzęgła się całkowicie do rydwanu endecji wojującej 
używającej Kościół za narzędzie polonizacji — bez żadnego uznania dla Litwinów czy Białorusinów — 
wystąpienia „krajowe* księdza Tołłoczki oczywiście się nie podobały. Była to bowiem dla tej władzy 
herezja wobec misji polskiej Kościoła w Wilnie. Księdzu Tołłoczce władza duchowna zabroniła 
pisywać do „Przeglądu Wileńskiego“, zakazała mu nawet wszelkiej pracy publicystycznej, wreszcie 
czynniki administracji państwowej w Wilnie, przy cichej zakulisowej aprobacie Kurii arcybiskupiej 
w ostatnich latach kazały mu opuścić Wilno i wyznaczyły mu za miejsce pobytu Białystok, gdzie go 
też wojna obecna zaskoczyła. Władza duchowna nie wyznaczała mu też żadnego stanowiska, tak że i 
stan materialny jego był bardzo ciężki. Tołłoczko był cichy i uległy, ale jego przekonania to nie 
złamało. 


16 listopada, rok 1942, poniedziałek 

Byłem rano w kościele bernardynów na nabożeństwie żałobnym za duszę śp. księdza 
Władysława Tołłoczki. Wysłuchałem egzekwii, których rytm skandowany sprawia na mnie zawsze 
wrażenie, mszy żałobnej i kazania okolicznościowego o zmarłym. Kościół bernardynów należy do 
kościołów, które obecna litewska władza kościelna w Wilnie, mająca na czele biskupa prof. Reinysa, 
zarezerwowała dla ludności polskiej. O ile wiem, nie ma tu nabożeństw w języku litewskim, tym 
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bardziej nie ma tu miejsca dla języka białoruskiego, który skądinąd w kościołach wiejskich o 
ludności białoruskiej zdobywa obecnie prawa obywatelskie, ale którego sam dźwięk w kościołach 
wileńskich, zarezerwowanych dla Polaków, przez samą tradycję walk z czasów jeszcze po- 
Murawjewowskich przeciwko usiłowaniom rusyfikacji przez kościół — skandalizowałby tak 
duchowieństwo polskie, jak wiernych-Polaków w Wilnie. Dlatego też zapewne, choć księdzu 
Tołłoczce specjalnie należałoby się kazanie pośmiertne właśnie po białorusku ze względu na jego 
stosunek do sprawy białoruskiej, która mu była zawsze bardzo bliska i droga, kazanie u bernardynów 
u zwłok jego było wyłącznie polskie. Mógłby przemówić z ambony po białorusku np. ksiądz Adam 
Stankiewicz, ale tego nie było (do użytku białoruskiego, o ile wiem, przeznaczony jest w Wilnie 
wyłącznie kościółek św. Mikołaja, który tradycyjnie jest kościółkiem mniejszościowym). Zapewne 
sam biskup Reinys, usiłujący możliwie regulować pokój narodowościowy w kościołach wileńskich, 
aprobował to zarządzenie o kazaniu wyłącznie polskim u zwłok zmarłego u bernardynów. Ksiądz, 
głoszący kazanie, wywiązał się z zadania swego taktownie. Podnosił wyłącznie wspaniałe zalety ks. 
Tołłoczki jako doskonałego kapłana i człowieka, bez skazy, chrześcijanina w całym życiu swoim. 
Zaznaczył też, że choć pojęcia narodowościowe i polityczne ks. Tołłoczki, którym był zawsze 
wierny, odbiegały często znacznie od pojęć dominujących większości wiernych, których obsługiwał 
duchowo i moralnie, to jednak fakt ten nie miał żadnego wpływu na wielkie uznanie i zaufanie, 
którym się u wiernych cieszył, będąc jednym z najbardziej wziętych spowiedników 1 kierowników 
moralnych ludzi, szukających u niego porady i mocy dla sumienia swojego. Tak było zaiste. 
Działalność Tołłoczki jako spowiednika była niezmiernie ceniona w Wilnie. Zwracali się do niego 
właśnie ludzie wszelkich stanów, narodowości i przekonań. Był bowiem nie tylko księdzem, a tym 
bardziej nie tylko człowiekiem określonych wyraźnych przekonań polityczno-społecznych i 
narodowych czy krajowych, ale też człowiekiem doskonałym, stojącym na najwyższych szczeblach 
wartości moralnej. Bo zresztą do swych przekonań krajowych w zakresie polityczno-społecznym czy 
narodowym dochodził przede wszystkim z założeń ludzkich i — powiedzmy — krystalicznie 
chrześcijańskich. W kościele na uroczystości było też kilka wianków, były wazoniki z żywymi 
kwiatami, trzymane przez dzieci, były jakieś szkoły czy przytułki dziecinne (sądzę, że białoruskie, 
ale może się mylę), ludzi na ogół było bardzo dużo, wiele więcej, niż wczoraj w tym kościele na 
sumie niedzielnej. Po nabożeństwie uszykował się pochód pogrzebowy. Jeżeli się nie mylę (bo wzrok 
mi tak nie dopisuje, że poznać twarzy nie mogłem) — w orszaku duchowieństwa szedł też biskup czy 
teraz już arcybiskup prof. Reinys (w każdym razie, szedł kapłan w kapeluszu biskupim, ze wzrostu 
przypominający Reinysa, a zdaje się, że żadnego innego biskupa w Wilnie nie ma). Nie poszedłem 
na pogrzeb, bo się bałem zmęczenia, wilgoci i chłodu, choć tentację miałem wielką. Sądzę, że u 
grobu musiało być chyba także przemówienie białoruskie, które by się należało zmarłemu; 
należałoby się właściwie i litewskie. 

Ja osobiście z księdzem Tołłoczką w kontakt bezpośredni wszedłem dopiero przed samą wojną 
obecną, bodajże na wiosnę roku 1939 po Śmierci Ludwika Abramowicza, którego ksiądz Tołłoczko 
był wielkim przyjacielem i którego cenił niezmiernie. Razu pewnego w tym czasie — i właśnie w 
związku ze śmiercią Abramowicza — otrzymałem od niego list z Białegostoku, gdzie był wtedy na 
wygnaniu politycznym i bodaj nawet kościelnym (akcja wojewody Bociańskiego i arcybiskupa 
Jałbrzykowskiego, tępiących zarazki „krajowości''). Odpisałem do niego, potem mi on przysłał jakiś 
obrazek święty z modlitwą o pokój i zgodę litewsko-polską. W roku 1940 poznałem się z nim już w 
Wilnie. Kilkakrotnie go odwiedzałem w jego ubogim mieszkanku przy zaułku Świętomichalskim, 
ostatni raz za czasów sowieckich. Lubiłem poufną z nim rozmowę. Na wiosnę roku 1940 chrzcił on u 
bernardynów naszą córeczkę Igę. Na dzień św. Michała przysyłał mi zawsze powinszowanie imienin. 
Tego roku latem napisałem do niego list dłuższy z Bohdaniszek, na który mi odpisał. I teraz 
wybierałem się do niego, ale Śmierć ten kontakt przerwała. Pomimo swych wyraźnych i 
kategorycznych przekonań społeczno-narodowych krajowych i pomimo pewnej skłonności do 
publicystyki, ksiądz Tołłoczko nigdy politykiem albo działaczem czynnym nie był i życia 
publicznego unikał. Nie chodził na zebrania, nie przemawiał publicznie, nie „działał“. Nie chodził też 
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nigdzie w gościnę, był zdecydowanym domatorem. Ograniczał się do kontaktów osobistych z ludźmi 
indywidualnymi. Lubił jednak, gdy go ktoś odwiedzał. Bywał tylko w kościele i w domu. W kościele 
nie miewał nigdy kazań i nie odprawiał nigdy mszy śpiewanej, tylko msze ciche. I spowiadał. 
Spowiednikiem był zawołanym i niestrudzonym. Temu zawodowi poświęcał wszystkie siły swoje. 
Kochał ludzi i obcował z nimi ciągle, ale tylko w kontakcie osobistym, nie towarzyskim, był 
bowiem samotnikiem do szpiku kości, co się dziwnie kojarzyło z jego miłością braterską ludzi. W 
domu otaczał się książkami i pracował samotnie. Piękny to był Człowiek. 


17 listopada, rok 1942, wtorek 

Jeszcze raz wracam w dzienniku do śp. księdza Władysława Tołłoczki, pięknego wielkiej 
miary człowieka, który opuścił ten świat. Rozmawiałem dziś o nim z rektorem Michałem Biržišką. 
Biržiška, niegdyś socjalny demokrata, przed laty kilkunastu nawrócony za wpływem żony na 
katolicyzm i dotąd praktykujący katolik (katolikiem był z urodzenia, ale w młodości, jako socjalista, 
był bezwyznaniowy), jest obecnie persona grata u kleru i tu w Wilnie, gdzie w sferach wileńskich 
litewskich uchodzi zwłaszcza za specjalistę od spraw trudnych tutaj stosunków narodowościowych, 
ma ciągłe i bliskie kontakty z czynnikami władz duchownych litewskich, jak w szczególności z 
biskupem Reinysem, wpływowym księdzem-działaczem Taśkunasem i innymi. Otóż Rektor Biržiška 
dużo mi w tej kwesti — o Tołłoczce — opowiedział. Biskup Reinys miał z ks. Tołłoczką w ostatnich 
czasach ciągły kontakt, czuwał też nad nim do Śmierci. Nie myliłem się wczoraj, że to biskup Reinys 
prowadził osobiście kondukt żałobny na pogrzebie zwłok ks. Tołłoczki. A propos biskupa Reinysa 
zanotuję to, że, jak się dowiedziałem, nie ma on tytułu arcybiskupa, jak go zwykle tytułuje prasa 
litewska. Nie jest też nominalnym biskupem czy arcybiskupem wileńskim, ponieważ stanowisko to 
w Kościele nie wakuje i usunięcie faktyczne przez Niemców arcybiskupa nominalnego ks. 
Jałbrzykowskiego, który jest osadzony w Mariampolu (zapewne u księży marianów), formalnie w 
organizacji kościelnej nie pozbawiło go tego stanowiska. Nominalnie arcybiskupem wileńskim jest 
wciąż Jałbrzykowski, biskup zaś Reinys otrzymał z Watykanu tylko nominację na wikarego 
generalnego i z tego tytułu w nieobecności Jałbrzykowskiego ma obecnie całą administrację diecezji. 
W czasie ingresu swego na wikarego generalnego diecezji wileńskiej sam zaznaczył, żeby go nie 
tytułowano arcybiskupem, bo nim nie jest. Faktycznie wszakże i prawnie do niego należy cały zarząd 
Kościoła w diecezji, a więc i nominacja księży, utworzenie kapituły (członkowie poprzedniej 
kapituły są też przez Niemców usunięci i siedzą teraz w Szałtupiu pod Kownem, skąd właściciel, 
stary Geysztor, został usunięty), organizacja seminarium duchownego w Wilnie, regulowanie 
stosunków narodowościowych i językowych w kościołach Wilna i wsi oraz inne bardzo trudne i 
delikatne zarządzenia i kwestie w zaognionej atmosferze stosunków polsko-litewsko-białoruskich w 
tej diecezji mieszanej, a nawet mozaikowej, bardzo jaskrawie się wyrażających w sprawach 
kościelnych. Stosunki te w sprawach kościelnych były bardzo zabagnione polityką polonizacyjną 
poprzednich władz duchownych Wilna i samego Jałbrzykowskiego i wielką krzywdą Litwinów, nie 
mówiąc już o zupełnym negowaniu czynnika białoruskiego, a rozwój wypadków ostatnich trzech lat 
wojny, który do reszty zbałkanizował stosunki narodowe litewsko-polsko-białoruskie w Wilnie i 
Kraju Wileńskim i stworzył wprost nieznośną atmosferę nienawiści, która tylko czeka okazji 
wybuchu w czynach, nie przyczynił się też do pacyfikacji tych stosunków na terenie kościelnym. 
Rola biskupa Reinysa jest bardzo trudna i zarazem odpowiedzialna. Musi on, z jednej strony, 
naprawić krzywdę poprzednią Litwinów, dać satysfakcję narodowym i nawet państwowym 
aspiracjom Litwinów, którym i sam też, jako Litwin, sprzyja, po trochę dźwignąć Białorusinów, 
którzy byli zupełnie negowani i którzy też swoje aspiracje narodowe wzmacniają i rozwijają, 
wreszcie nie drażnić Polaków, być i dla ich potrzeb względnym i sprawiedliwym, nie reagować w 
stosunku do nich w Kościele krzywdą za krzywdę, którą w ich imieniu wyrządzały innym poprzednie 
władze kościelne; a to nie jest łatwe do osiągnięcia, bo Polacy, którzy się poprzednio czuli 
uprzywilejowani, są na tym punkcie bardzo wrażliwi i z wielką nieufnością i uprzedzeniem traktują 
czynniki litewskie u steru Kościoła w Wilnie. I przyznać, że biskup Reinys swoim taktem, umiarem, 
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stanowczością i interwencją osobistą, swoim widocznie talentem administracyjnym i charakterem 
litewskim spokojnym, mocnym i opanowanym oraz zmysłem sprawiedliwości chrześcijańskiej, idąc 
w ślady pięknej i świętej tradycji biskupa Matulewicza (poprzednika Jałbrzykowskiego; Litwina) 
zdołał, jak dotąd, bardzo umiejętnie kierować tym działem pacyfikacji narodowościowej w 
stosunkach kościelnych wileńskich. Sami Polacy to przyznają i nieraz od nich o tym słyszałem. Jest 
to dla akcji Reinysa Świadectwo najlepsze, pochodzące ze Źródeł, nastawionych raczej przez 
uprzedzenie najgorsze. Otóż, jak mi mówił Biržiška, Reinys stale zasięgał rady Tołłoczki i w wielu 
zarządzeniach był przez niego inspirowany, nie tylko będąc z nim w kontakcie częstym, ale też 
otrzymując nieraz od ks. Tołłoczki z własnej tegoż inicjatywy różne wskazówki, rady, uwagi w 
karteczkach, które do Reinysa przysyłał, nieraz w drobnych, ale istotnych szczegółach. Była to 
właśnie typowa metoda ks. Tołłoczki — oddziaływanie ciche, rady osobiste, inicjatywa dyskretna w 
szczegółach, troska subtelna o rzeczy często pozornie małe. No, ale chcąc pisać o ks. Tołłoczce, 
więcej napisałem o Reinysie, niż o Tołłoczce. Może jeszcze wrócę do tego. 


18 listopada, rok 1942, środa 

Przed dwoma dniami przyszła paczka od Jadzi. W paczce była przeważnie bielizna, trochę 
mydła i podobnych rzeczy gospodarskich, ale nic bardzo esencjonalnego dla mojej spiżarni nie było 
— tylko 10 małych doskonałych serków z kminem, które bardzo lubię. Spodziewałem się podbrzusia 
wędzonego, które mi Jadzia obiecywała i które by się teraz przydało, bo już spiżarnia moja schnie, a 
mięsa nie mam już wcale. Ale nie tyle mię zmartwiło to, że nie znalazłem w paczce większego 
zasiłku spiżarni, ile to, że list Jadzi, załączony do paczki, był bardzo krótki i lakoniczny. Dawno od 
niej listu nie było, więc spodziewałem się dłuższego. Ale oto wczoraj przyszedł od niej list z poczty 
długi, bardzo obfity i bardzo serdeczny, który mię pocieszył. A więc Jadzia decyduje się przyjechać 
do Wilna na czas mojej operacji w grudniu. Byle tylko pozwolenie dostała. Nie pisałem dotąd w tej 
sprawie do naczelnika powiatu w Rakiszkach, bo nie wiedziałem, czy Jadzia ma zamiar przyjechać. 
Teraz napiszę zaraz prosząc, żeby naczelnik dał jej pozwolenie na jazdę kolejową do Wilna ze 
względu na operację moich oczu. Mam nadzieję, że to poskutkuje. Ewentualnie postaram się jeszcze 
o zaświadczenie z kliniki ocznej o tym, że w grudniu ma być mi wykonana operacja i zaświadczenie 
to, o ile je dostanę, prześlę Jadzi, żeby je naczelnikowi powiatu okazała. Bardzo chce z Jadzią 
przyjechać do Wilna Kotuńka, która bardzo serdecznie mię zawsze wspomina, podczas gdy mała Iga, 
jak pisze Jadzia, sama mię nie wspomina, ale swoim zwyczajem, jak tylko Kotuńka mię wspomina, 
to też mówić o mnie zaczyna, małpując starszą siostrzyczkę; kiedy przyszedł mój pierwszy list do 
Jadzi, Kotuńka się rozpłakała; mówi też Kotuńka, że gdy mię zobaczy, to mię wycałuje od głowy do 
nóg; kochana dziewczynka — taka serdeczna, taka uczuciowa i wrażliwa zawsze. Teraz Kotuńka nie 
tylko chce z Jadzią przyjechać, ale już jest pewna, że pojedzie. Jadzia się radzi, czy ją brać. Choć 
bardzo bym lubił zobaczyć i uściskać kochane dziecko, do którego bardzo stęskniłem, i choć przykro 
jest robić jej zawód i nie zabrać, kiedy tak pragnie, jednak w odpowiedzi odradzałem wieźć teraz 
Kotuńkę; może być zimno w drodze, pociągi chodzą teraz bardzo nieregularnie, wieczory są teraz 
bardzo długie i w nieoświetlonym Wilnie ciemno, nigdzie wieczorem Kotuńki Jadzia nie będzie 
u mnie, Kotuńka będzie ją krępowała albo będzie się nudziła, pokarm jej też może nastręczać 
trudności. Lepiej żeby przyjazd z Kotuńką odłożyć na czas pod wiosnę, kiedy już i ja zdrów będę, i 
dni będą dłuższe, i razem we trójkę chodzić będziemy mogli, a da Bóg — i wzrok lepszy odzyszczę. 
Tylko prosiłem Jadzię, żeby nie mówiła Kotuńce, że to ja brać ją odradzam, bo może mieć żal do 
mnie; niech Jadzia jej powie, że zimą nie pozwalają dzieci wozić koleją, tylko pod wiosnę pozwolą. 
Ach, daj Boże, żeby Jadzia zdołała przyjechać. Bez niej ta operacja i klinika będzie dla mnie męką. Z 
nią będzie ona łatwa, a sama obecność Jadzi będzie dla mnie radością. 

Jadzia ma już kuchenkę kaflową w domu, w dawnym pokoju ekonomskim; pisze, że jest dobra 
i ładna. Ma też zainstalowaną już elektryczność, na razie tylko w pokoju jadalnym i kuchennym, ale 
zaraz będzie i w sypialnym, i w dziecinnym. Światło jest dużo słabsze, niż bywa w mieście, ale dużo 
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większe, niż przy lampeczce-kopciuszce. Ten list pisze ona po raz pierwszy przy świetle 
elektrycznym w pokoju jadalnym. 

Pisze też Jadzia o nowej bonie przy dzieciach naszych — pannie Michalinie Koszczukównie. 
Powiada, że jest bardzo zamknięta w sobie, nietowarzyska w stosunku do Jadzi i bodaj nawet w 
stosunku do dzieci. Dotąd ani razu nie nakarmiła dzieci z własnej inicjatywy, dopóki Jadzia jej 
każdorazowo nie powiedziała. Tak samo nigdy nie nakryła sama do stołu, dopóki Jadzia ją o to 
każdorazowo nie poprosiła. Bardzo dużo pali papierosów, a że tytuń pali domowy, więc pokój 
dziecinny jest zadymiony i zapach ma ciężki. Jadzia uważa, że panna Michalina jest tegoż gatunku, 
co Renia Bagdonasówna; w pracy jest taka, że ile ubijesz — tyle ujedziesz. Kiedy poprosisz lub 
przypomnisz — to zrobi, ale sama z własnej inicjatywy nic nie zrobi. Pomocnicy nie ma z niej Jadzia 
żadnej. Jest zamknięta i, zdaje się, nienawidzi Litwinów, toteż zapewne nie podoba się jej otoczenie 
litewskie. 

Daleko tej pannie Michalinie Koszczukównie do tego, czym dla dzieci naszych była ich niania 
Viktutć, pełna uczucia serdecznego dla dziatek, troskliwa, staranna. Biedna Jadzia — ma wiele się 
ciężarów i trosk na głowie i serduszku — tylko te dziatki kochane są jedyną pociechą serdeczną. 


19 listopada, rok 1942, czwartek 

Zadepeszowałem do Jadzi, że a. jutro wysyłam list do naczelnika powiatu w Rakiszkach (z 
prośbą o udzielenie Jadzi pozwolenia na jazdę do Wilna ze względu na operację oczu moich), b. że, o 
ile dostanę świadectwo z kliniki ocznej o mającej być dokonanej operacji, to świadectwo to jej zaraz 
wyślę i c. że czekam ją koło 5 grudnia. 

Jeszcze słówko o śp. księdzu Władysławie Tołłoczce. Za kogo pod względem narodowym 
uważał się Tołłoczko — trudno to powiedzieć. Z pewnością nie określał siebie jako Polaka, choć 
kultury był przeważnie polskiej i najlepiej znał język polski, po polsku mówił i pisał, ale nie był 
Polakiem stuprocentowym i kraj nasz, kraj Litwy historycznej, o przeważającym ludzie białoruskim i 
litewskim, był mu bliższy i droższy od Polski, zaś nacjonalizmu polskiego nie miał w sobie ani krzty 
i nie uważał za polską tę spolonizowaną ludność autochtonów krajowych, którą Polacy głosili za 
polską i na której opierali swoje pretensje państwowo-narodowe do Wileńszczyzny. Na skutek jego 
sympatii do Białorusinów jako rdzennej ludności tubylczej, upośledzonej, ale mającej wszelkie 
kwalifikacje do bytowania i rozwoju w swoim kraju, sympatii, płynącej z prostych uczuć ludzkich i z 
poczucia swojej wspólności krajowej i może elementarnej psychicznej z nimi, wielu go liczyło za 
Białorusina. On sam wszakże nie identyfikował się z Białorusinami i zgłaszał pewne zastrzeżenia, 
gdy go tak określano. Nazywał siebie czasem Litwinem, ale w znaczeniu znowuż krajowym Litwy 
historycznej, w znaczeniu obywatelskim krajowym. Że nie był narodowcem litewskim ani nawet 
Litwinem etnicznym — to pewne. Zresztą wszelki nacjonalizm — tak polski, jak litewski, jak 
białoruski — był mu obcy. Właściwie był kosmopolitą krajowym, ale kosmopolitą nie uniwersalnym, 
jeno polsko-litewsko-białoruskim, nie anektował siebie na rzecz żadnej z tych narodowości, ale też 
nie stawał przed niemi jak człowiek negujący narodowość i pogardzający nią; kochał wszystkie 
narodowości krajowe i wszystkie grupy i odłamy etniczne — zapewne kochałby i sprzyjał tak samo 
Tatarom i Karaimom krajowym, ba — bodaj nawet Żydom krajowym, jak Polakom, Białorusinom i 
Litwinom. W tym względzie dużo ja sam mam z nim wspólnego. „Majątek“ swój (pożal się Boże 
nad tym „„majątkiem*'), składający się bodaj wyłącznie z książek, może też z jakich archiwów i prac 
swoich, przeznaczył po Śmierci do podziału na instytucje polskie i litewskie (nie słychać, żeby coś 
Białorusinom przeznaczył). Nad grobem jego, jak mi mówił Biržiška, były przemówienia polskie i 
białoruskie (ksiądz Adam Stankiewicz). Szkoda, że nie było przemówienia litewskiego. Należałoby 
mu się. 

A teraz jeszcze mała poprawka do tego, co przed trzema dniami powiedziałem. Białorusinom 
do ich narodowego użytku kościelnego udzielony został przez biskupa Reinysa kościół nie św. 
Mikołaja, ale św. Michała. Kościółek św. Mikołaja pozostał w ręku litewskim. Stał się on dla 
Litwinów ich świątynią narodową jako ten kościółek w Wilnie, który pierwszy i do ostatnich czasów 
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jedyny był litewski i z którym łączą się wszystkie tradycje upartego czepiania się Litwinów o swoją 
stolicę historyczną, tradycje ich wiary narodowej, walk, upokorzeń i polotów ducha oraz żelaznego 
wytrwania 


20 listopada, rok 1942, piątek 

Przygotowuję się po trochę do mojej operacji oka, której termin się zbliża. Mam zalokować się 
w klinice mniej więcej za dwa tygodnie, koło 6 grudnia. Chodzi teraz o przyjazd Jadzi. Wysłałem 
dziś do naczelnika powiatu w Rakiszkach list, w którym go proszę o udzielenie Jadzi pozwolenia na 
jazdę do Wilna. Do Jadzi zaś chcę wysłać świadectwo z kliniki ocznej od dyrektora tejże, docenta dr 
Kozłowskiego, o tym, że mi będzie robiona ta operacja. Chciałem w tym celu iść dziś do tej kliniki, 
ale docenta Kozłowskiego zastałem na uniwersytecie w dekanacie Wydziału Medycznego, którego 
jest, jak się okazuje, dziekanem (teraz wszyscy prawie dziekani są młodzi, stara profesura jest w 
ogóle od wszelkich stanowisk i wpływów formalnych usunięta; wyjątek na Uniwersytecie Wileńskim 
— rektor Michał Biržiška i dziekan Wydziału Nauk Ekonomicznych prof. Vladas Jurgutis, którzy obaj 
są persona grata w kołach polityków katolickich). Dziekan docent Kozłowski, zajmujący katedrę 
okulistyki na Uniwersytecie Wileńskim i dyrektor Uniwersyteckiej Kliniki Ocznej, uczeń śp. prof. 
Piotra Aviżonisa, bardzo wybitnego okulisty, jest młodym człowiekiem. Kończył studia na 
uniwersytecie w Kownie za czasów mojego rektorstwa. Bardzo chętnie mi przyrzekł dać świadectwo, 
o które go prosiłem, mające ułatwić Jadzi pozwolenie na przyjazd. Dr Kozłowski nic nie wiedział od 
prof. Abramowicza o mającej mi być dokonanej operacji. Świadectwo mam otrzymać jutro. 

Operacji tej się nie boję. Co prawda, trochę jakoś niewyraźnie pomyśleć o tym, jak będą 
przekrajać oko dla wybrania porażonej kataraktą soczewki. I jak będą potem zaszywać (sic!) ranę w 
oku. No, ale to się robi. Najlepiej nie zastanawiać się nad tym wcale. Podobno boli nie więcej, niż 
wyrwanie zęba. Zresztą znieczuli się poprzednio oko zastrzykiem. Owszem — czekam i pragnę tej 
operacji, bo zanik wzroku jest już nieznośny. Wszystko, zwłaszcza na ulicy, widzę, jak przez gęstą 
mgłę, w lokalach też nie widzę albo nie poznaję ludzi, nie mogę nic przeczytać, trudno mi 
porachować pieniądze, na wykładach nie mogę zaglądać do notatek. Ślepnę coraz widoczniej. Nic mi 
już szkła nie pomagają, a przeczytać mogę już tylko bez szkieł, z bliska. Co jest pisane ołówkiem — 
tego prawie że wcale przeczytać nie jestem w stanie. Mam nadzieję, że po operacji będę jednak lepiej 
widzieć, przynajmniej tym prawym okiem, które będzie operowane i na które teraz prawie zupełnie 
oślepłem, bo jeżeli jeszcze cokolwiek widzę i w domu mogę czytać i pisać, to już tylko lewym 
okiem. Chcę więc i czekam tej operacji. Co to będzie za radość, jeżeli będę znów lepiej widział. 
Teraz czuję się jak kaleka. 

Przed kilku dniami Zygmunt Toliušis z Kowna przysłał mi odpis memorandum, które w marcu 
prawnicy litewscy w imieniu Litewskiego Towarzystwa Prawniczego wystosowali do Pierwszego 
Radcy Generalnego Kubiliunasa i Radcy Generalnego Oświaty Germantasa w sprawie wieści o 
zamierzonym usunięciu mię z uniwersytetu. Jestem członkiem honorowym tego Towarzystwa, co 
dało prawnikom tytuł do wystosowania memoriału. Memoriał jest krótki, ale treściowy i energicznie 
uwydatniający moje zasługi dla nauki i dla społeczeństwa Litwy. Podniesiona jest i moja praca 
przedniepodległościowa (moja książka „Litwa ”), i wartość mojej pracy w Trybunach Najwyższym 
Litwy i na uniwersytecie, moja praca naukowa-literacka, moje imię i autorytet nie tylko w Litwie, ale 
i za granicą, moje zasługi na polu prawa i sprawiedliwości w społeczeństwie litewskim. Miło mi to 
było przeczytać, a tym bardziej, że memoriał był aktem odruchu spontanicznego prawników, bez 
żadnych starań moich i nawet bez mojej wiedzy. Głównymi inicjatorami byli, zdaje się, Zygmunt 
Toliušis, prof. Stankiewicz i Jerzy Byla. Pod memoriałem kilkadziesiąt podpisów prawników 
litewskich — sędziów, adwokatów, prokuratorów. Toliušis pisze, że ze względu na pośpiech podpisy 
zebrano tylko w ciągu jednego dnia i że byłoby ich znacznie więcej, gdyby zbierano je dłużej i 
systematyczniej, toteż potem wielu prawników wyrażało żal, że nie udzielono im memoriału do 
podpisania. O moim wszakże udziale w Trybunale Międzynarodowym w Hadze nie ma w memoriale 
ani słowa; to się rozumie samo przez się, bo pod okupacją niemiecką nie można się tym chwalić, 
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zwłaszcza że to dotyczy w szczególności sprawy kłajpedzkiej, toteż u Niemców byłby to raczej punkt 
do dyskwalifikacji. 


21 listopada, rok 1942, sobota 

Otrzymałem już od prof. dr Kozłowskiego, dyrektora Kliniki Ocznej, zaświadczenie, że w 
grudniu ma mi być robiona operacja oczu ze względu na kataraktę i że wobec tego potrzebny jest 
przyjazd do Wilna mojej żony dla pielęgnowania. Świadectwo to jutro w liście wyślę do Jadzi, żeby 
je okazała naczelnikowi powiatu w Rakiszkach, prosząc o pozwolenie na jazdę. Zatelegrafowałem 
dziś znowu do Jadzi: a. że list do naczelnika powiatu wysłałem dziś, b. że wczoraj wysłałem jej 
paczkę i c. że świadectwo z kliniki o operacji już mam i że je jutro wyślę jej w liście. Mam nadzieję, 
że naczelnik powiatu pozwolenie na jazdę jej da i że Jadzi uda się przyjechać. Niepokoi mię trochę 
tylko to, czy czasem nie zostanie czasowo przerwana komunikacja kolejowa. W ostatnich [czasach] 
nastąpiły pewne obostrzenia w tej komunikacji. Ludzie straszą i przewidują, że komunikacja ogólna 
może być na jakiś czas radykalnie wstrzymana. Kwestia transportu napotyka podobno na wielkie 
trudności. W kierunku wschodnim na terenach okupowanych grasują wciąż wielkie bandy po lasach, 
często są uszkodzenia torów kolejowych i środków transportu, w lokomotywach są wielkie braki, 
pociągi chodzą nieregularnie, a potrzeby transportu wojennego są ogromne, zwłaszcza teraz, w 
związku z nadchodzącą zimą i koniecznością przerzucania wielkich mas wojska i materiału, 
spowodowaną wypadkami w Afryce i zabezpieczeniem przez Niemców obrony wybrzeży 
śródziemnomorskich we Francji Południowej i Grecji. W tych warunkach komunikacja kolejowa 
cywilna, jako zupełnie podrzędna i zepchnięta na ostatni plan, może być czasowo całkowicie 
zaszachowana. 

Króve-Mickiewicz udzielił mi do przeczytania swój referat o udziale swoim w tzw. „Rządzie 
Ludowym” Litwy w roku 1940 w dobie formowania przez Sowiety inkorporacji Litwy. Referat ten 
był przed paru miesiącami ogłoszony w prasie — w dziennikach kowieńskim „Į Laisvę“ i wileńskim 
„Naujoji Lietuva“, ale ja odpowiednich numerów w ręku nie miałem. Zresztą w ogłoszonym tekście 
pewne ustępy ciekawe, dotyczące zwłaszcza Niemców w rozmowie Krevego z Mołotowem w 
czerwcu roku 1940, zostały przez cenzurę niemiecką wykreślone. Tekst, udzielony mi przez 
Króvćgo, jest zupełny, bez wykreśleń cenzuralnych. Referat Króvćgo jest bardzo treściwy i ciekawy, 
napisany z wielkim talentem literackim, znać w nim mistrza słowa. Znakomicie uwydatniony 
dramatyzm sytuacji, w jakiej się znalazł Krėvė w tym „ządzie“ quasi-„„ludowym* na tle brutalnego 
gwałcenia Litwy, topionej w Sowietach, wśród rozpaczliwych i jałowych usiłowań małej grupy tych, 
co w tym „Rządzie“ chcieli jeszcze walczyć o Litwę, ratować ją i znaleźć w układach z centrum 
Sowietów, wbrew rezygnacji lub jawnej zdradzie swoich kolegów, jakąś formę przynajmniej 
szczątkową dla przetrwania Litwy. Doskonale jest zreferowana rozmowa Krevego z Mołotowem w 
Moskwie, odsłaniająca całą brutalność cyniczną akcji zaborczej Sowietów, maskowanej obłudną 
inscenizacją dobrowolnego wlania się Litwy w Sowiety, i bardzo dobitnie, plastycznie nawet, są 
uwydatnione te momenty w argumentacji Mołotowa, które nadają tej całej ofensywie Sowietów na 
kraje bałtyckie motywy już nie tylko Rewolucji Komunistycznej, a nawet wcale nie te motywy, jeno 
po prostu motywy ekspansji mocarstwowej Rosji, motywy, nawiązane historycznie i świadomie do 
dzieła imperialistycznego carów od Iwana Groźnego począwszy. Pikantne to są wynurzenia w ustach 
Mołotowa, komunistycznego spadkobiercy dzieła carów. Referat Krevego potwierdza to, co już od 
Ernesta Gałwanowskiego w lipcu roku 1940 słyszałem, że grupę narodową w tym „Rządzie 
Ludowym”, stale się porozumiewającą i poniekąd spiskującą na rzecz ratowania Litwy i upartego 
przeciwstawiania się toczącej lawinie inkorporacyjnej, kierowanej przez Dekanozowa i obsługiwanej 
posłusznie przez ich kolegów z samym Justynem Paleckim i Gedvilasem na czele, tworzyli on, 
Kreve-Mickiewicz i ministrowie Ernest Gałwanowski i ...generał Witkowski. Że do tej grupy należał 
Gałwanowski, który z komunistami miał tyle wspólnego, co ogień z wodą, to wiadome, ale mniej 
wiadome i pewne jest to w stosunku do Witkowskiego. W społeczeństwie litewskim i w litewskich 
kołach wojskowych generał Witkowski uznawany jest obecnie za zdrajcę. Faktem bądź co bądź jest, 
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że gdy Gałwanowski i Krevć, po przekonaniu się ostatecznym o tym, że już wszystko skończone i że 
utopieniu Litwy w Sowietach już przeszkodzić nie można — usunęli się, to Witkowski pozostał do 
końca, był przez Sowiety honorowany, wygłaszał mowy prosowieckie i szkalujące przeszłość 
niepodległą Litwy i dziś jest w Moskwie, jeżeli nie zginął gdzieś na froncie sowieckim. Ale bądź co 
bądź wtedy należał on do wyraźnej grupy narodowej w owym „Rządzie“. Bardzo efektownie i 
dramatycznie podaje Krėvė epizody z Paleckim i Gedvilasem, z których pierwszy, zainterpelowany 
przez Krevego, czy rozumie, co robi i dokąd pcha Litwę przez swoje gorliwe zarządzenia w myśl 
żądań komunistycznych, hamowanych przez opór Krėvėgo, rozpłakał się i stwierdził, że został 
zmuszony i że wierzył, iż będzie inaczej, ale już drogi wstecz nie ma i teraz, świadomy fatalizmu, 
chce tylko, aby fatum Litwy dokonało się jak najmniej boleśnie. Istotnie, Palecki miał ostre kryzysy 
nerwów i nawet czas jakiś był obłąkany. Ale stał potem powolnie w ogonku rozkazów Dekanozowa i 
Kompartii, doskonaląc się w gorliwości. Gedvilas, choć komunista, też płakał w rozmowie z Krevem 
i mówił, że nie ma dlań wyjścia, chyba sobie życie odebrać lub oszaleć. Wszakże życia sobie nie 
odebrał i nie oszalał, a dziś jest z Paleckim i innymi w Moskwie i przez radio agituje na rzecz 
Sowietów. 


22 listopada, rok 1942, niedziela 

W swoim czasie, jeszcze za Sowietów, obeszło mię bardzo to, że przy mianowaniu 
akademików do tworzonej wówczas Litewskiej Akademii Nauk ja zostałem pominięty. 
Organizatorzy tej Akademii z Kreve-Mickiewiczem na czele liczyli mię za jednego z pierwszych 
kandydatów akademickich do sekcji ekonomiczno-społecznej, do której też prawo jest zaliczone. W 
zakresie prawa i nawet w ogóle socjologii mam za sobą bodaj najwięcej prac naukowych i moje imię 
w nauce litewskiej, mówiąc bez przechwałek, zajmuję bodaj pierwsze miejsce (może socjologia nie 
tyle, ile prawo, ale prawo, które zawsze traktuję na tle społecznym). Przez Króvćgo, który stał na 
czele prac organizacyjnych tworzonej Akademii, byłem zawsze powoływany do obrad nad projektem 
statutu Akademii. Gdy następnie zasięgano opinii wydziałów uniwersytetu co do kandydatów na 
stanowisko akademików — otrzymałem wszystkie głosy i byłem przeto w liczbie pierwszych, 
najmocniejszych kandydatów. A jednak przy nominacji zostałem pominięty. Ja i prof. Jurgutis, który 
też otrzymywał wszystkie głosy 1 był w liczbie pierwszych kandydatów, a którego autorytet naukowy 
w zakresie finansów w Litwie pierwszorzędny. Przeciwko kandydaturze mojej i Jurgutisa, jak mię 
informował Krevć, oponowała wtedy Kompartia. Względy przeto były polityczne. Obeszło mię to 
wtedy, ale ostatecznie były to czynniki obce i uboczne, nic [wspólnego] z nauką i nawet ze 
społeczeństwem litewskim, a przynajmniej jego rdzeniem nie mające, które mię wyeliminowały. Po 
usunięciu bolszewików Akademia co do swego składu osobistego została zreformowana. Nastąpiła 
nowacja nominacji. Usunięty został Kreve-Mickiewicz, który za czasów sowieckich był prezydentem 
tej Akademii, Wacław Biržiška, Dzidas Budrys, bodajże Skardžius, może jeszcze inni. Mianowany 
został Jurgutis. Na razie prezydenturę Akademii objął tymczasowo Michał Biržiška, potem 
prezydentem został Jurgutis. Ja wszakże przy tej reorganizacji personelu Akademii zostałem znowu 
pominięty. Tym razem reorganizacji dokonywały czynniki litewskie, toteż to obejście mojej 
kandydatury dotknęło mię jeszcze bardziej. Zdaje się, że wpływ przemożny na tę reorganizację miały 
czynniki katolickie. Źródło tego posunięcia jest, zdaje się, wspólne czy tożsame z tymi źródłami, z 
którego płynęły w poprzednim roku naukowym tendencje do usunięcia mię z uniwersytetu. Jakie to 
jest dokładnie źródło i gdzie się mieści to żądło, które jest zwrócone przeciwko mnie — nie wiem. 
Zdaje się, że gdzieś w łonie Zarządu Oświaty. Bodaj czy nie był nim dr Juška, obecnie zresztą 
usunięty z Zarządu Oświaty, a może sam radca generalny oświaty Germantas, którego osobiście, 
zdaje się, nawet nie znam, a przynajmniej żadnych z nim kontaktów nie miałem. Z tym pominięciem 
mię dwukrotnym — za czasów sowieckich i potem — jak zresztą w ogóle z zaćmieniem głębokim 
mojej gwiazdy, oswoiłem się i pogodziłem; sic transit gloria mundi. Ale to mię bolało na razie. 
Wiedzą o tym moi koledzy, którzy są akademikami i którzy chcieliby szczerze, abym był w ich łonie 
w Akademii, uznając moje pominięcie za niezasłużone i niepojęte. Janulaitis kilkakrotnie już mi pisał 
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i mówił, że na wolne jeszcze stanowisko akademika sama Akademia uchwaliła moją kandydaturę i 
żadnej ewentualnej drugiej kandydatury nie wysunęła, aby nie tworzyć mi konkurenta i podkreślić, 
że jestem pierwszym i dopóki nie nastąpi moja nominacja — jedynym kandydatem. Wiem też, że 
gorąco mojej kandydaturze sprzyja prezydent Akademii Jurgutis, który uważa to za krzywdę moją i 
który chciałby bardzo to naprawić. O szczerości Janulaitisa nie wątpię. Ale oto w tych dniach 
spotkałem się z prof. Albinasem Rimką, który też jest akademikiem. Rimka mi powiedział, że cieszy 
się, iż mię spotkał, bo właśnie chciał ze mną pomówić. I powtórzył mi znowu to samo, co Janulaitis, 
że Akademia uchwaliła moją kandydaturę jako jedynego kandydata i zdecydowana jest innego 
kandydata nie zgłaszać, dopóki nie zostanę mianowany. Rzecz więc jest otwarta, ale ze strony samej 
Akademii, ile to od niej zależy, przesądzona. Tylko że nominacja nie od Akademii zależy. Sądzę też, 
że w obecnych czasach sprawy Akademii są w ogóle mało aktualne, bo zresztą w ogóle Akademia 
jest teraz mało czynna, nie ma etatów właściwych ani warunków do działania. Kandydatura moja 
niby jest, ale wisi w powietrzu — może w ogóle nieaktualna, a może czeka czasów, kiedy wiatry, 
nieprzychylne dla mnie, się zamienią, a może zmowa upadnie. Rimka przypuszcza, że przeciwko 
mnie działają i intrygują czy też intrygowały jakieś czynniki młodsze, które same chciałyby do 
Akademii trafić. Jakie to są czynniki — kto to jest czy może być — tego nie wiem i tego mi Rimka nie 
mówił. 


23 listopada, rok 1942, poniedziałek 

Ksiądz Adam Stankiewicz, jeden z najwybitniejszych przywódców białoruskich, przywódca 
kierunku katolickiego, wygłosił na pogrzebie śp. księdza Władysława Tołłoczki piękną mowę po 
białorusku. W mowie tej nazwał księdza Tołłoczkę ostatnim z tej plejady osobliwej „krajowców*, do 
której należeli zmarli poprzednio Tadeusz Wróblewski i Ludwik Abramowicz. Z powodu tego 
wstępu mowy ks. Stankiewicza napisałem do niego list tej treści: 

„Wielce Szanowny Księże Profesorze! Po przeczytaniu w „Biełaruskim Hołasie* pięknego 
przemówienia Szanownego Księdza na pogrzebie śp. księdza Władysława Tołłoczki (byłem tylko na 
nabożeństwie żałobnym u bernardynów, a żałuję bardzo, że za późno dowiedziałem się z tegoż 
numeru „Biełaruskaha Hołasa'* o akademii, urządzonej w niedzielę ubiegłą na uczczenie pamięci ks. 
Tołłoczki, na której Szanowny Ksiądz Profesor miał także przemawiać), nasunęło mi się pewne 
zastrzeżenie czy uwaga, którą chciałbym się z Szanownym Księdzem Profesorem podzielić. 

Zdaje mi się, że rasa psychiczna tych Mohikanów starego historycznego zespołu Litwy, 
których czołowymi przedstawicielami byli Tadeusz Wróblewski, Ludwik Abramowicz, ks. 
Władysław Tołłoczko, najwybitniejsi niewątpliwie i najbardziej znani w Wilnie, jeszcze całkowicie 
nie wygasła i jej funkcja społeczna w naszym wielkim dwoistym litewsko-białoruskim, a może i 
troistym, kraju jeszcze nie jest spełniona do końca. Nie był więc śp. ksiądz Władysław Tołłoczko 
ostatnim tej rasy samotników epigonem, choć był jej niezwykle pięknym i wyrazistym 
przedstawicielem. Dopóki kraj ten z jego charakterem swoistym i ludem rdzennym, tającym w sobie 
głęboką indywidualność etniczną, a raczej dwie indywidualności, nie wyłoni z siebie do końca 
całkowitych skończonych indywidualności narodowych i politycznych i dopóki w jego łonie 
nurtować będą silne prądy odśrodkowe, usiłujące utożsamiać pewne jego odłamy ludnościowe z 
masą etniczno-narodową przekrojową i wlać je, a przez nie i całość kraju tego, w twory polityczne, 
skrystalizowane poza nim, dopóki — słowem — żywa i czynna będzie w kraju tym psychika 
„kresowa“, przecząca jego indywidualności — dopóty rasa tych Mohikanów-krajowców i jej funkcja 
społeczna będzie istotna i będzie się wciąż odradzała. Wymarłaby ona w dwóch wypadkach: a. 
gdyby zginęła głęboka indywidualność etniczna ludu, gdyby nurty „kresowe“ zdołały ją całkowicie 
zabić i zniwelować, sterylizując jej dynamizm do końca; nie byłoby wtedy tych czynników, które 
budzą odruchy psychiczne krajowości w najwrażliwszych społecznie elementach tej części ludności, 
która sama jest właśnie najbardziej tą niwelacją „kresową* dotknięta i z której te odruchy krajowości 
w postaci tych Mohikanów starego zespołu Litwy powstają, uczuciem wrażliwym i myślą głęboką 
obcujący z indywidualnością ludu i zapłodnione przez nią do swojej akcji miłości, do akcji głosu, 


446 


wołającego nie na puszczy, lecz w żywym głębokim, acz jeszcze nie całkowicie obudzonym 
społeczeństwie ludowym; b. drugim wypadkiem wygaśnięcia naturalnego tej rasy Mohikanów byłby 
i, jak wierzę, będzie ten, kiedy psychika „kresowa“ zostanie wreszcie przezwyciężona przez 
zakończoną formację czynnej, narodowej i politycznej, indywidualności krajowej, a więc tak 
litewskiej na zachodzie, jak białoruskiej na wschodzie; wtedy funkcja tej osobliwej rasy samotników 
będzie skończona, a przeto i ona wygaśnie, pozostawiając po sobie tylko ślad historyczny w pamięci 
pokoleń i w grobach cmentarza Rossy, które erudyci ze czcią objaśniać będą żywym. 

Dlatego też tam, gdzie w wielkim kraju naszym proces społeczny indywidualizacji narodowej i 
publicznej już się wybitnie zaznaczył i dokonał, będąc już niemal zakończony, jak w Litwie etnicznej 
zachodniej, tworzącej zwarty i kategoryczny blok pewnej osobowości zbiorowej, nie mającej już w 
sobie nic z „kresów*, tam ci Mohikanie samotni już się prawie nie rodzą albo manifestują się tylko 
szczątkowo — w pewnych nielicznych i słabych już przeżytkowych ośrodeczkach pozostałości 
„kresowych“, a zresztą i tam już ci ludzie ujawniają się raczej w formach innych — wlewają się do 
społeczności narodowej czy politycznej litewskiej, w niej swą pewną innego nieco rodzaju funkcję 
spełniając... *'. 

Dokończę odpis listu jutro. 


24 listopada, rok 1942, wtorek 

Dokończenie mojego listu do księdza Adama Stankiewicza z powodu jego przemówienia na 
pogrzebie śp. księdza Władysława Tołłoczki (pełen początek listu w dzienniku pod datą wczorajszą): 

„Inaczej jest i będzie na wielkich terenach białoruskich wschodu krajowego, gdzie jeszcze 
proces świadomej i czynnej indywidualności kraju jest masowo słaby; a zwłaszcza w dobie obecnej 
inaczej jest i być musi na terenie środkowym, stanowiącym wielkie peryferium między-litewsko- 
białoruskie, w którym te dwa najwyrazistsze czynniki indywidualności krajowej nie są kategorycznie 
rozdzielone, zachodzą na siebie wzajemnie i przenikają się, poniekąd się uzupełniając, ale też 
poniekąd się szachując i niwelując wzajemnie, i gdzie, w tym bardzo jeszcze dalekim od zakończenia 
procesie indywidualizacyjnym, zagnieździły się i rozwielmożniły najmocniej nurty odśrodkowe — 
„kresowe“. Z tych to środowisk, z tych moczarów „kresowych“ wyrastają najsilniejsze, najbardziej 
wyraziste okazy tych Mohikanów samotnych, tych wielkich pięknych ludzi wrażliwych i głębokich, 
którzy miłością wielką płoną i działają, nie stapiając się w żadnej formacji cząstkowej, ogarniając 
całość dwoiście lub troiście indywidualną. Środowiskiem kiełkowania tej rasy psychicznej jest 
zwłaszcza to, które jest najbardziej przepojone nurtami „kresowymi'* — środowisko kultury polskiej. 
Są oni wyrazem odruchów krajowych tego środowiska, budzących się w jego duszach 
najwrażliwszych, najbardziej miłością przejętych, i stają się jego łącznikami z najgłębszym i 
najczystszym rdzeniem litewskim czy białoruskim indywidualności kraju. Często, nawet przeważnie, 
niezrozumiani, zwalczani, prześladowani przez oszczerstwo lub nienawiść, sami wszakże nie 
umiejący nienawidzić, owszem — z miłości swej nie wyłączający swego środowiska pośredniego z 
jego kulturą, zapożyczoną z zewnątrz — pełnią oni swą funkcję samotnie i wciąż się w nowych 
ludziach samotnych odradzają. Ich funkcja nie wydaje mi się skończona. 

Tyle chciałem Księdzu Profesorowi powiedzieć do Jego pięknego przemówienia. Proszę mi nie 
brać za złe tej mojej interwencji. 

Łączę wyrazy głębokiego uszanowania oraz uprzejme pozdrowienia. (podpis). * 

Ale czy to jest aktualne i istotne, zwłaszcza teraz, gdy stoimy w kraju w perspektywie 
niewiadomych wypadków i niewiadomych, pełnych tajemnicy, a bliskich już może perspektyw, 
których ciężka chmura zasłania nam horyzont i które mogą mocno i zgoła nieoczekiwanie zważyć na 
losach kraju i nadać mu formy i kierunki, jakich nie jesteśmy w stanie przewidzieć. Idziemy czy 
toczymy się w jakąś otchłań wypadków, jaką nam da rozwiązanie tej strasznej wojny. Czy warto 
przeto podnosić tę oto kwestię w obliczu tych nowych, które zaistnieją, a które są dla nas sfinksowe 
dziś jeszcze, ale staną się żywą rzeczywistością jutro — może za miesiąc, może za pół roku, słowem — 
nie wiemy, kiedy, ale które, takie czy inne, przyjdą. Może być, że to, co w tym liście poruszyłem i co 
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jest dla mnie zawsze jedną z najgłębszych tajemnic mego serca, aktualne nie jest, dzisiaj 
przynajmniej. Tym nie mniej sądzę, że jest istotne, bo dzieje kraju są dłuższe i trwalsze od aktualiów, 
choćby najbardziej sensacyjnych, tajemniczych i mogących dokonać rzeczy strasznych albo bądź w 
tym, bądź w innym kierunku niespodziewanych. Dlatego list ten do księdza Adama Stankiewicza 
prześlę mu. 

Niepokój mię ogarnia, czy Jadzia będzie w stanie przyjechać na moją operację oka. Termin już 
się zbliża, bo za dni 10 będzie ostatni czas. Z, mojej strony zrobiłem wszystko, aby jej ten przyjazd 
umożliwić. W innym czasie nie byłoby, zdaje się, wątpliwości, że pozwolenie na jazdę zostałoby jej 
udzielone. Ale teraz oto akurat zanosi się na zamknięcie — przynajmniej na czas jakiś — wszelkiej 
komunikacji kolejowej cywilnej, co by oczywiście i uzyskanie pozwolenia uczyniło daremnym. 

Niepokoi to mię nawet więcej ze względu na nią, niż na mnie. 


25 listopada, rok 1942, środa 

Od kilku dni wciąż słychać o tym, że komunikacja kolejowa dla ludności cywilnej ma być 
wstrzymana, prawdopodobnie czasowo, ale na jak długo — nic z góry nie wiadomo. Już w niedzielę 
między Kownem a Wilnem i dalej na Szawle ruch pociągów dla ludności cywilnej był częściowo 
wstrzymany — niektóre pociągi nie szły, ale już w poniedziałek ludzie, którym się w niedzielę 
wyjechać nie udało, pojechali. Wciąż jednak zdaje się wisieć w powietrzu całkowite zawieszenie tej 
komunikacji. Powiadają, że nowych pozwoleń na jazdę pociągami już nie wydają. Ma to być w 
związku z coraz bardziej rosnącymi trudnościami transportu, który się dezorganizuje, a który obecnie 
szczególnie jest Niemcom potrzebny wobec konieczności przerzucania wojsk po całej Europie tak na 
zachód i południe, jak na dalekie kresy frontu wschodniego het na Kaukaz i w głąb Rosji, wobec 
także przewozu materiałów wojennych, zaprowiantowania armii, zaopatrzenia jej na zimę itd. Są też 
wieści o porażce niemieckiej w okolicach Wołgi i Donu, o przełamaniu przez Sowiety frontu 
niemieckiego na północ i zwłaszcza na południe od Stalingradu, o głębokim wdarciu się Sowietów w 
tamtych okolicach aż za Don. Niemcy sami się już w komunikatach swoich przyznają do tego 
przełamania frontu, aczkolwiek oficjalnie nie traktują tego tragicznie; ale w Stalingradzie się 
trzymają i nadal w tym zburzonym, od 3 czy 4 miesięcy obustronnie niszczonym mieście toczą się 
walki zacięte o kawałki miasta, o bloki domów czy ruin. Opinia w Wilnie traktuje te wypadki między 
Wołgą a Donem jako klęskę niemiecką, upatrując w tym i w zajęciu przez Amerykanów kolonii 
francuskich w Afryce Północnej, jak również w ciężkiej porażce armii niemiecko-włoskiej generała 
Rommla w Egipcie, odegnanej już daleko w głąb Libii czy może za Libię — początek końca. Czy tak 
jest istotnie — trudno to powiedzieć; nastroje antyniemieckie, które się gwałtownie szerzą już nie 
tylko wśród Polaków, ale i wśród Litwinów, skłaniają ludzi nieraz do przesady wielkiej, ale że bądź 
co bądź Niemcom jest coraz trudniej i że są oznaki wielkiego ich zmęczenia w porównaniu z tym, co 
było przed dwoma laty i jeszcze przed rokiem, i że w perspektywy zwycięstwa kategorycznego, o 
jakim marzyli, już sami nie wierzą, choć w wynurzeniach urzędowych nadrabiają miną i wciąż tę 
samą starą piosenkę o zwycięstwie i o „Nowej Europie“ powtarzają — to już chyba pewne. 

Tracę więc nadzieję na przyjazd Jadzi. Dla mnie to jest cios bolesny. Samemu przebyć tę 
operację i wyleżeć w klinice, nie mogąc nawet czytać i nie mając nikogo bliskiego, który by się o 
mnie troszczył i odwiedzał — to ciężko. Ale jeżeli mię ten kielich goryczy czeka, jeżeli Jadzi nie uda 
się przyjechać, to zniosę to bez szemrania. Poddam się spokojnie wyrokom Opatrzności. Dotąd w 
tych przejściach wojny wszystko się jeszcze tak układało, że jakoś z rodziną wybrnąłem ze 
wszystkich złych możliwości. Często bywa tak, że gdy się nie ma czegoś, czego się bardzo chce, i 
gdy się jest gotowym narzekać na to, co się stało, to nagle się okazuje, że to „zło“ uchroniło od 
gorszego zła i było zbawieniem. Jestem w tym względzie fatalistą i poddaje się temu, co czeka. 


26 listopada, rok 1942, czwartek 
Miałem list od Jadźki. Jak tylko się dowiedziała z moich listów, ze chciałbym, aby przyjechała 
na czas mojej operacji oka, zaraz, nie czekając aż napiszę do naczelnika powiatu w Rakiszkach, 
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prosząc go o udzieleniu jej pozwolenia na przyjazd, pośpieszyła sama zwrócić się do niego. I, 
niestety, naczelnik powiatu kategorycznie jej odmówił, mówiąc, że operacja będzie przecie robiona 
nie jej, ale mnie, i że on może dawać pozwolenie na jazdę li tylko w ważnych sprawach 
gospodarczych albo wojennych. Domyślałem się tego, bo już w poprzednim liście mi pisała, że 
będzie prosić naczelnika o pozwolenie i że po otrzymaniu pozwolenia zadepeszuje do mnie, depeszy 
zaś nie otrzymałem. Teraz już naczelnik powiatu otrzymał albo zaraz otrzyma mój list, Jadzia zaś 
będzie miała w ręku zaświadczenie formalne z kliniki ocznej o tym, że mi będzie robiona operacja i 
że przyjazd żony dla pielęgnowania mnie jest potrzebny. Może więc teraz pozwolenie otrzyma. Ale 
nie jestem tego wcale pewny, zwłaszcza wobec obostrzeń w sprawie ruchu osobowego prywatnego 
na kolejach żelaznych i może całkowitego zawieszenia wydawania pozwoleń. I ta okoliczność, że 
naczelnik już raz odmówił, może też utrudnić uzyskanie pozwolenia. Ano — trudna rada, jeżeli 
pozwolenia Jadzia nie otrzyma i nie przyjedzie, to będę robił operację bez niej. Przebolałem już to i 
poddaje się wyrokom Opatrzności. Nie jest to przecie nieszczęście. Oby tylko gorsze nas nie czekały. 
Przez czas operacji i leżenia w klinice, o ile mi nie wolno będzie samemu pisać i czytać, będę się z 
Jadzią komunikował przez Ewę Meyerową. Niestety, klinika oczna jest daleko, aż za koleją żelazną, 
przy ulicy Tyzenhauzowskiej, toteż trudno mi będzie spodziewać się odwiedzających, bądź z 
profesury, bądź z rodziny, nawet Ewie lub Lizie trudno będzie tam dotrzeć, tylko moja służąca Tosia 
będzie mi przywoziła co dzień jedzenie i ona będzie moim łącznikiem z Ewą. Chcę tylko prosić 
mojego nowego znajomego, p. Odlanickiego-Poczobutta, który sam szukał kontaktu ze mną i prosił 
mię, abym mu pozwolił przychodzić czasem do mnie na rozmowę, aby mię w klinice odwiedzał 
regularnie i tam ze mną te rozmowy prowadził. Jeżeli się zgodzi, to będę miał pewne urozmaicenie i 
przez niego ewentualny kontakt z innymi ludźmi. 

Dotąd nie oszczędzam jeszcze resztek wzroku mojego. I czytam, i piszę. W domu pracuję, jak 
pracowałem zawsze. W szczególności w mojej pracy naukowo-literackiej — „na warsztacie“ wciąż 
mam to samo wykończenie obszernego studium o państwie unitarnym, jego centralizacji i 
decentralizacji, o konfederacji, federacji i imperium oraz związanych z tym problemach państw 
zależnych, wasalnych, protektoratów, państwowości cząstkowej, kolonii. Sam szkielet tej pracy jest 
dawno napisany. Ale wykończenie — różne cytaty, uzupełnienia, krytyka innych poglądów i 
wniosków itp. — bardzo dużo czasu i miejsca zajmuje. Pracuję nad tym wykończeniem od lata i 
jeszcze mi do końca sporo pozostaje. Już tu w Wilnie pracowałem nad działem o fermentach i 
dążeniach federacyjnych w metodach rozstrzygania problemu państw narodowych w różnych krajach 
i rejonach Europy, w tej chwili zaś pracuję nad analizą problemu federacji sowieckiej. Pracę tę, po jej 
całkowitym wykończeniu i przepisaniu na maszynce (co już w pierwszej części zostało przeze mnie 
w Bohdaniszkach zrobione), o ile mi nic nie przeszkodzi, złożę w dziale rękopiśmiennym Biblioteki 
Uniwersyteckiej, gdzie będzie ona czekała jej ewentualnego wydania po wojnie. 


27 listopada, rok 1942, piątek 

Słychać, że aresztowany został w tych dniach w Wilnie prof. Aleksa. Powiadają, że 
aresztowano go za podpisanie memoriału, złożonego przez dr Kazimierza Griniusa i księdza 
Krupowicza do władz niemieckich. Memoriału Griniusa-Krupowicza nie miałem dotąd okazji 
przeczytać, choć kursuje on w licznych odpisach i zapewne go przeczytam. Powiadają, że jest dobrze 
ułożony. Czy Niemcy reagują aresztowaniem i w stosunku także do innych osób, które podpisały ten 
memoriał, a przede wszystkim do samych dwóch jego inicjatorów — tego nie wiemy tu jeszcze. 
Sądzę, że aresztowanie jest w związku z tym, że odpisy tego memoriału zostały przesłane za granicę 
dla operowania nim w akcji politycznej czynników emigranckich litewskich, działających w 
Ameryce i opierających się o Amerykę, to znaczy wrogich Niemcom. Były bowiem wieści o tym w 
tajnym pisemku litewskim. Widocznie Niemcy węszą w tym intrygę antyniemiecką i szukają 
kontaktów między kołami inteligenckimi litewskimi w kraju a ekspozyturą polityczną litewską na 
emigracji, opierającą się o politykę wrogów Niemiec. 
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W tym roku na uniwersytecie w kołach studentów jest żywsze tętno pracy i studiów oraz życia 
zbiorowego, niż było w roku ubiegłym. Studentów jest dużo i wykłady są uczęszczane przez nich 
pilnie. Studenci notują starannie wykłady i są w studiach bardziej zdyscyplinowani. W ogóle też czuć 
większą zwartość masy studenckiej. Wśród studentów nie brak i takich, co są urodzeni w latach od 
1919 do 1923, pomimo że dla tych roczników abiturientów została wyznaczona przymusowa służba 
roczna na robotach w Niemczech. Wyłączeni z tego obowiązku zostali tylko ci, którzy albo już 
poprzednio byli studentami, albo mają stałe posady w urzędach publicznych. Toteż kto tylko mógł z 
nich, ten postarał się o dowód takiej posady — nieraz, zdaje się, sztucznie wyrobiony — i wpisał się do 
uniwersytetu (zresztą słychać, że w ogóle do tego obowiązku pracy przymusowej w Niemczech 
prawie nikt się nie głosił i że nawet ci, którym się nie udało wstąpić do uniwersytetu, postarali się 
gdziekolwiek pochować). Dużo też jest studentów w starszym wieku. Wykłady na uniwersytecie idą 
normalnie, uniwersytet pracuje intensywnie. 

Przykrym zgrzytem jest to, że na zarządzenie niemieckie z wiosny ubiegłej (kategoryczny 
rozkaz Komisarza Generalnego Litwy von Rentelna) do studiów nie są dopuszczani Polacy, a 
wszyscy Polacy, którzy byli na uniwersytecie i podali się za takich, zostali na skutek tego 
zarządzenia usunięci. Zresztą to samo jest i w gimnazjach, i w seminarium duchownym, i we 
wszystkich innych zakładach naukowych. Polacy są od oświaty usunięci. Nie przyczynia się to do 
polepszenia stosunków polsko-litewskich, już i bez tego bardzo zaognionych. Choć jest to na skutek 
zarządzenia władz niemieckich, ale bądź co bądź Polaków ten przywilej Litwinów do nauki — drażni 
i chodzą wśród nich głuche posądzenia, że to Litwini po cichu postarali się o takie zarządzenie i że w 
każdym razie Litwini się rzekomo z tego cieszą. A Niemcom w to graj — jątrzenie wzajemne 
narodowości krajowych jest Niemcom bardzo na rękę. 


28 listopada, rok 1942, sobota 

Udałem się dzisiaj do prof. dr Abramowicza. Tak mi kazał, gdym był u niego ostatnim razem. 
Nie podobało mu się moje prawe oko, które ma być operowane, bo znalazł je załzawione. Ropi się 
ono trochę i musiałem się przyznać, że je wycierałem czasem ręką, choć mi profesor tego zakazał. 
Przepisał mi znowu jakieś inne krople do oczu. Spytał, kiedy zamierzam udać się już do kliniki. 
Powiedziałem, że między 5 a 7 grudnia, to znaczy między przyszłą sobotą i poniedziałkiem. Kazał 
mi przyjść do niego jeszcze w piątek, przed udaniem się do kliniki. Co do samej operacji, to powiada, 
że będę musiał jeszcze co najmniej kilka dni pobyć w klinice, zanim mi operację zrobią. Po operacji 
trzeba co najmniej jeden dzień leżeć całkowicie bez ruchu, zwłaszcza bez ruchu głowy. Potem trzeba 
jeszcze kilka dni leżeć. Następnie będzie można już zacząć wstawać. Teraz, gdy się do tej operacji 
gotuję i rozmawiam o niej z ludźmi, których spotykam, to dużo o niej słyszę i dowiaduję się. Wielu 
zna ją z opisów i od różnych znajomych, którym ją robiono. Oko się przecina i soczewka się wybiera 
łyżeczką specjalną. Operacja trwa krótko. Najważniejsze jest nie poranić oka i potem nie ruszać się 
wcale, leżąc po operacji. Po wyjęciu soczewki rana w oku się zaszywa. Przed operacją oko się 
znieczula. W ogromnej większości wypadków, jak powiada Abramowicz, operacja się udaje. 

Odwiedzałem dziś p. Odlanickiego-Poczobutta i Ewę Meyerową. Poczobutt, człowiek lat koło 
36 do 40, ziemianin z Grodzieńszczyzny, wyrzucony przez Niemców z majątku, ma się za 
Białorusina. Jest to jeden z typu „krajowców*, w stylu trochę księdza Tołłoczki. Kultury jest 
polskiej. Z ruchem narodowym białoruskim jest w kontakcie, ale niezupełnie się z nim utożsamia, 
zwłaszcza z obecną akcją narodową białoruską, która trzyma się Niemców jak ślepy płotu. Samotny 
jest w Wilnie. Zapoznał się ze mną w czerwcu z rekomendacji księdza Tołłoczki. Przychodził do 
mnie i teraz w jesieni, a w ostatnich dniach pisał do mnie, prosząc abym mu pozwolił odwiedzać mię 
czasem dla rozmowy ze mną. Chętnie się zgodziłem i przyszło mi na myśl prosić go o odwiedzanie 
mię w klinice, co mi bardzo będzie pożądane, zwłaszcza o ile Jadzia nie przyjedzie. Nie wiem 
jednak, czy co z tego będzie, bo Poczobutt sam niedomaga i po grypie gorączkuje ciągle. 
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Z Ewą porozumiałem się co do pośredniczenia przez nią w mojej korespondencji z Jadzią przez 
czas mojej operacji. Nie bardzo już liczę na to, żeby Jadzia dostała pozwolenie i mogła przyjechać. 
Spodziewam się w tych dniach depeszy od niej z odpowiedzią ostateczną. 

U Ewy zastałem bratową jej męża. Miała ona do wojny z mężem sklepik spożywczy na 
Łukiszkach. Jest to młoda i żywa kobieta ze sfery średnio-, jeżeli nie drobnomieszczańskiej 
wileńskiej, jak i mąż Ewy do tejże sfery należy z pochodzenia. Bardzo typowa, ze wszystkimi 
wadami i zaletami tego środowiska. Naturalnie, że jest gwałtowna Polka, że nienawidzi Litwinów, że 
jest wściekła antysemitka, której antysemityzm nie złagodziły nawet obecne cierpienia Żydów. 
Opowiadała sensacyjne rzeczy o stosunkach, panujących w ghetto żydowskim w Wilnie. Co prawda, 
słyszałem podobne twierdzenia, aczkolwiek nieco umiarkowańsze, także od innych osób. Zapewne 
należy na konto antysemityzmu położyć pewne przejaskrawienia, ale coś z prawdy bodajże w tym 
jest. Oczywiście, jest w ghetto dużo bardzo wielkiej nędzy, ale obok tej nędzy jest podobno i 
bogactwo, a nawet pono i zbytek. Są Żydzi bogaci i spekulanci, którzy zwąchali się z Niemcami i 
mają z nimi kontakty. Mieli oni kryjówki złota i kosztowności, którymi się z Niemcami dzielą. 
Spekulują oni z Niemcami i opływają w dostatki. Niemcy im dostarczają do ghetta wszystkiego; 
niczego tam im nie brak. Gdy jedni przymierają z głodu — inni zbytkują. Skądinąd Niemcy 
przyjeżdżają do ghetta na zabawy, których nigdzie nie ma tak hucznych i luksusowych, jak w 
ghetcie. Leje się tam wino, są śpiewaczki Żydówki i tancerki, są kabarety, cukiernie, luksusowe 
restauracje i nocami odbywają się orgie. Przesady zapewne jest w tym wiele, ale coś z prawdy może 
być. Żydzi w spekulacji są biegli, pośrednicy i kombinatorzy zabaw na stręczenie zbytków i rozpusty 
są śród nich liczni. Ale nie zmienia to faktu, że nędza jest w ghetcie wielka, że ludzie mrą, że szara 
masa Żydów cierpi. Mają jednak tam Żydzi swój samorząd, mają organizację, mają nawet swoją 
policję, mają swoje sądy, szpitale, szkoły, czytelnie, podobno mają też teatr, mają sklepy („Ruty*, a 
może i inne) itd. Lubiłbym mieć okazję spotkać się z jakimś Żydem znajomym i dowiedzieć się od 
niego o stosunkach rzeczywistych w ghetto. 


29 listopada, rok 1942, niedziela 

Odwiedzałem dziś mojego asystenta Feliksa Mackusa, który najął pokój u adwokata 
Michajlewicza, Karaima trockiego, którego znałem jeszcze przed tamtą wojną, a kiedyś, koło roku 
1921, protegowałem go w Kownie, gdy był przybył z Wilna do Litwy Niepodległej starać się o jakąś 
posadkę w sądownictwie, bo po litewsku umiał. Wrócił wszakże wtedy do Wilna i zdołał tam się 
dostać do adwokatury jako obrońca prywatny, którym też był przez cały czas rządów polskich w 
Wilnie, w roku zaś 1939 udało mu się pozostać w adwokaturze litewskiej w Wilnie. Michajlewicz 
opowiedział mi dużo o operacji katarakty, którą sam przeszedł przed laty 20. 

W czasie obiadu mojego odwiedził mię Franek Olechnowicz z żoną. Nie widziałem go po 
przyjeździe z Bohdaniszek. Jest zafrasowany i znerwowany, lęka się porażki niemieckiej i zwłaszcza 
boi się panicznie ewentualnego powrotu Sowietów. Z Sowietami ma stare porachunki, bo przez lat 7 
wysiedział na Sołowkach na Morzu Białym, dokąd był zesłany w Sowietach, a po wydostaniu się 
stamtąd do Polski opisał pobyt w Sołowkach w książce, która się rozeszła w wielu językach. W 
książce tej ostro piętnował i uwydatniał metody sowieckie i więzienia. W roku 1940-1941 za czasów 
sowieckich w Litwie próbował ucieczki do Niemiec, ale do Niemiec go nie przyjęto, więc 
przesiedział ten cały czas okupacji sowieckiej, ukrywając się przez cały rok. Teraz do jego 
„grzechów“ antysowieckich przybyło jeszcze to, że jest redaktorem „Biełaruskaho Hołasa'*, 
wydawanego oczywiście w duchu arcy-niemieckim i antysowieckim, jakim jest cały ruch białoruski 
pod okupacją niemiecką, faworyzowany — naturalnie do pewnego stopnia — przez Niemców. Zresztą, 
aczkolwiek trochę mniej, boi się też Polaków na wypadek klęski niemieckiej, a nawet ewentualność 
państwowości litewskiej, gdyby ta miała po wojnie na terenach Wileńszczyzny zaistnieć, choć 
osobiście dla niego mniej zapewne groźna, niż powrót Sowietów lub Polski, dla sprawy białoruskiej 
narodowej nie dawałaby żadnych perspektyw. Sytuacja ruchu narodowego białoruskiego jest 
rzeczywiście ciężka. Trzymają się Białorusini Niemców, bo żadnego wyboru nie mają, a choć 
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wiedzą, że Niemcy posługują się nimi tylko dla pognębienia Polaków i polskości i ewentualnie w 
myśl zasady „divide et impera!*, rozdzielając i przeciwstawiając Białorusinów, Litwinów i Polaków 
jednych przeciwko drugim, a w razie wygranej wojny Niemcy Białoruś potraktują tak, jak to dla 
Niemców będzie dogodne, bynajmniej nie dbając o sprawę białoruską, to jednak w tej chwili Niemcy 
są dla nich jedynym czynnikiem, który umożliwia im jakąś społeczną pracę narodową w ich kraju, a 
zwłaszcza szkolnictwo. Dla narodowości Białorusinów porażka niemiecka — to katastrofa i upadek. 

W tych dniach trafiła mi do rąk tajna gazetka polska, wydawana tu w Wilnie pod tytułem 
„Niepodległość“ — numer 2 tego pisemka. Nie podobała mi się wcale. Oczywiście, jest utrzymana w 
tonie gorącym niepodległościowym polskim, antyniemieckim i opartym na zwycięstwie anglo- 
amerykańskim. To się rozumie. Ale tchnie imperializmem polskim i jest, zdaje się, nie mniej 
antylitewska, jak antyniemiecka. W tym względzie jest zaczepna i usiłująca nie łagodzić stosunki, nie 
szukać jakichś kontaktów czy porozumienia, ale rozmyślnie jątrzyć i przepaść pogłębiać. 
Rozumiałbym, żeby wyrzucała Litwinom, co im słusznie pod wielu względami w Wilnie zarzucać 
można — wiele nietaktów, zachowanie się policji, urzędników etc. Tym elementom dużo zarzucają 
sami Litwini i litewskie organizacje tajne z ich tajemnym pisemkiem „Nepriklausoma Lietuva“. Ale 
pisemko polsko-wileńskie w czambuł rzuca się i polemizuje z tymże pisemkiem litewskim, usiłując 
je skompromitować i uczynić odpowiedzialnym za wszystkie grzechy Litwinów. O ile pisemko tajne 
litewskie ujawnia dobrą wolę w kierunku ugody z Polską i Polakami, o tyle to pisemko polskie działa 
odwrotnie. Zdaje się, jak żeby umyślnie chciało drażnić, upokarzać Litwinów i zamykać drogi do 
nawiązania zwrotu ugodowego. W pierwszym rzędzie nie podoba mi się sam ton pisemka polskiego, 
który Polskę i Polaków stawia na jakiś piedestał nieskazitelnego honoru, który się nigdy nie splamił 
najmniejszym kontaktem z zaborcą niemieckim. Rozumiem, że w akcji polskiej wzgląd ten musi być 
w celach wzmocnienia ducha podnoszony. Ale to się robi, upokarzając jednocześnie wszystkich 
innych jako tych, co rzekomo honoru tego nie mają, w tej liczbie oczywiście także Litwinów, których 
się chce kompromitować i którym się przymawia od Kwislingówi i Lavalów. Z tego chwalenia 
siebie, z tej adoracji i kultywowania własnej doskonałości, przeciwstawianej podłości innych, bije 
pycha i drażniące innych uczucie swojej wyższości, nawet nie realnej, ale w przechwałce. 


30 listopada, rok 1942, poniedziałek 

Gdym dziś rozmawiał z prorektorem Dominikiem Kriwickim i wspomniał o tym, że naczelnik 
powiatu w Rakiszkach odmówił Jadzi pozwolenia na przyjazd do Wilna na czas mojej operacji oka, 
Kriwicki mi poradził zwrócić się w tej kwestii do studenta Dambrawy, pracownika dziekanatu 
Wydziału Prawniczego, który świetnie kombinuje pozwolenia dla pracowników wydziału. Wyrobi 
on i da mi pozwolenie na jazdę dla Jadzi z Wilna do Abel i z powrotem. Za tym pozwoleniem Jadzia 
będzie mogła przyjechać jako wracając z Abel do Wilna, a że nie skorzystała z pozwolenia tam jadąc 
— to mniejsze o to, bo mogła mieć inny środek lokomocji niż kolej żelazna. Już raz i mnie w maju 
było przysłane do Bahdoniszek takie pozwolenie z Wilna na jazdę tam i z powrotem, za którym 
mogłem jechać jako powracający do Wilna. Zaraz więc udałem się do Dambrawy, któremu sprawę 
wyłuszczyłem i który mi zaraz takie pozwolenia dla Jadzi wyrobił i dał. Pobiegłem do domu, żeby 
napisać zaraz list do Jadzi i w tym liście natychmiast wysłać jej to pozwolenie, a jednocześnie o 
wysłaniu uprzedzić ją telegraficznie. Atoli gdym tylko zaczął pisać list do niej, zadzwoniono w drzwi 
wejściowych; była to depesza od Jadzi, którą mi przyniesiono . Jadzia depeszuje z Rakiszek, że 
pozwolenie otrzymała i że wyjedzie 3 grudnia, to znaczy we czwartek. Widocznie więc na skutek 
mojego listu do naczelnika i zaświadczenia z kliniki, które Jadzi posłałem, naczelnik powiatu zmiękł 
i pozwolenia udzielił. Wobec tego nie wysłałem już pozwolenia, które miałem w ręku, bo jest 
zbyteczne i wszystko jedno — nie zastałoby już Jadzi. Jak nie było pozwolenia, to nie było, a teraz 
naraz aż dwa. Cieszę się bardzo z przyjazdu Jadzi. Jest wszakże inna rzecz, która mię niepokoi w 
przedmiocie tej mojej operacji. Nie wiem, co mi się stało z tym okiem, właśnie z prawym, które mi 
ma być operowane, że zaczęło bardzo się ropieć i jest w stanie zapalnym; swędzi często, łzawi się, ze 
środka sączy się po trochę jakaś materia, która w nocy zasycha na brzegach powiek i rzęsach, że rano 
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oka otworzyć nie mogę. Wlewam do oka krople, które mi przepisał prof. Abramowicz, ale dotąd nic 
to nie skutkuje. Swędzi jakby mniej, ale oko łzawi się i ropi. Tyle już o tej operacji się nasłuchałem, 
że z tego, co słyszałem, wnoszę, iż w takim stanie zanieczyszczonego oka operacji albo wcale nie 
można dokonać albo grozi ona komplikacjami, mogącymi poskutkować nawet stratą wzroku — 
przynajmniej na to oko. A już tak chciałbym, żeby ta operacja rychło się odbyła i naturalnie żeby się 
udała. Druga rzecz, która mię trochę niepokoi — to to, że jednak, zwłaszcza w nocy, leżąc, trochę 
kaszlam. Lękam się, żeby ten kaszel, który, choć zbyt ciężki nie jest, bądź co bądź trochę wstrząsa 
głową, nie przeszkodził gojeniu się ranki w oku po operacji, kiedy to w ciągu pierwszego dnia nie 
można ani poruszyć głowy, żeby się ranka w oku zasklepiła. To są teraz moje troski przed tą 
operacją. Zwłaszcza bardzo mi zależy na tym, żeby nic nie przeszkodziło operacji teraz, gdy się już 
do kliniki udam i żeby to się już skończyło prędzej. Byłoby nieznośne, gdyby trzeba było jeszcze 
odkładać. Da Pan Bóg, że wszystko się jeszcze ułoży dobrze. 

Prof. Aleksa, który był aresztowany w związku z memoriałem, który stary dr Grinius, były 
Prezydent Rzeczypospolitej, ksiądz Krupowicz i on, Aleksa, byli zgłosili do Niemców na ręce 
Komisarza generalnego Litwy von Rentelna, został z więzienia wypuszczony. Nie widziałem go 
osobiście, ale inni profesorowie mówili. Wszakże sprawa nie obeszła się bez sankcji. Aleksie kazano 
wyjechać z Litwy i udzielono terminu na to. Wyjechać ma do Niemiec. Wybrał podobno Tylżę. 
Proponowano mu także nawet jakąś posadkę urzędnika, ale zdaje się, że Aleksa, nie bardzo umie po 
niemiecku. Ksiądz Krupowicz, zdaje się, będzie także musiał opuścić Litwę. Oczywiście Niemcy, 
chociaż ich karać za zgłoszenie memoriału formalnie nie chcą, jednak nie życzą sobie ich obecności 
w Litwie, uważając ich za ludzi wpływowych, mogących inspirować krytykę i opozycję. Podobno 
jednak dr Griniusa z Litwy nie usuwają. Memoriału tego jeszcze nie czytałem. Słyszałem, że jest 
dobrze ułożony. Podobno sam von Renteln przyznaje, że memoriał jest silnie argumentowany. 
Powiadają, że von Renteln udzielił na ten memoriał odpowiedzi na piśmie autorom. Krupowicz jest 
w ogóle duchem niespokojnym, którego zawsze korci polityka. Za czasów sowieckich w Litwie był 
on zgłosił memoriał i do czynników komunistycznych, proponując im pewnego rodzaju 
współdziałanie Kościoła katolickiego z komunizmem [sic!]. Był zdania, że te dwa czynniki 
niekoniecznie muszą się przeciwstawiać, lecz mogą współdziałać i popierać siebie wzajemnie. 
Podobno nawet na gruncie tamtego memoriału Krupowicz był przez Kompartię zaproszony do 
rozmowy i toczyło się coś w rodzaju układów. Mackus ma odpis owego memoriału Krupowicza do 
czynników sowieckich — trzeba będzie go poprosić o udzielenie mi go do przeczytania. 


1 grudnia, rok 1942, wtorek 

Wieczorem — zawieja śnieżna. U ekonomistów zakończyłem już dziś wykłady 
przedświąteczne, bo w przyszłym tygodniu spodziewam się już być w klinice. Na Wydziale 
Prawniczym pozostaje mi jeszcze wykład we czwartek. Moje oko ma się już trochę lepiej; proces 
zapalny ropienia się ustaje — widocznie krople, przepisane przez prof. Abramowicza, skutkują. To 
mię uspokaja, bo chodzi o to, żeby oko na czas operacji było zdrowe i czyste. 

Prof. Aleksa powinien był wczoraj przekroczyć granicę litewsko-niemiecką do Niemiec na 
wyznaczone mu miejsce pobytu. Zawiadomił o tym urzędowo dekanat Wydziału Nauk 
Ekonomicznych. Władze niemieckie dały mu do wyboru zamieszkanie w Niemczech na wsi lub w 
mieście. Wybrał wieś w okręgu Tylży. Z trzech osób, które podpisały memoriał litewski do władz 
okupacyjnych niemieckich, najmniej ucierpiał stary dr Grinius. Niemcy z nim się obeszli 
najłagodniej. Grinius nie był aresztowany. Był tylko wezwany na rozmowę ustną z naczelnikiem 
Gestapo w Kownie. Rozmowa była na ogół kurtuazyjna i długa. Była połączona z dobrym obiadem i 
piwem. Trwała od rana do wieczora. Griniusowi nie kazano Litwy opuścić, tylko „poradzono“ mu 
dla zdrowia i dla uspokojenia nerwów opuścić Kowno i zamieszkać na wsi. Wskazano mu, że w 
memoriale tym współdziałał z komunistami, albowiem za komunistę Niemcy mają księdza 
Krupowicza. Z księdzem Krupowiczem Niemcy obeszli się ostrzej. Czy był aresztowany, jak prof. 
Aleksa, tego nie wiem. I jego Niemcy wezwali na rozmowę, ale z nim rozmowa była podobno ostra. 
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Niemcy wiedzą dobrze o memoriale, który Krupowicz w swoim czasie skierował do Sowietów, 
zalecając im współdziałanie z klerem katolickim na rzecz komunizmu i twierdząc, że w istocie kler 
katolicki z istoty religii chrześcijańskiej nie jest wcale komunizmowi wrogi, i owszem — ma z 
komunizmem ideały i dążenia wspólne. Toteż Krupowicza traktują Niemcy jako działacza 
komunistycznego. Kto wie, czy nie skierują go do obozu koncentracyjnego w Niemczech, gdzie go 
internują czy raczej zamkną. Na memoriał dr Griniusa — księdza Karpowicza — prof. Aleksy? von 
Renteln odpowiedział na piśmie. W odpowiedzi tej zarzucił im, że ujmując się za Polaków i Żydów, 
działają przeciwko interesowi narodowemu litewskiemu, którego strzeże właśnie akcja niemiecka. 
Odpowiedź tę w odpisach Renteln przesłał także wszystkim radcom generalnym. Niewątpliwie 
przedostanie się ono i za granicę i będzie dla akcji litewskiej jednym z atutów politycznych na 
emigracji, wskazujących na to, że z kół politycznych litewskich w kraju podnosiły się protesty 
przeciwko niemieckim metodom w stosunku do Żydów i Polaków, co przeczy twierdzeniom o 
rzekomym popieraniu przez Litwinów niemieckiej akcji antyżydowskiej i antypolskiej w kraju 
naszym. Mogą być jednostki (niestety — liczne nawet) spośród Litwinów, które bardzo cynicznie i 
gorliwie w tej akcji działają na rękę Niemców, ale to nie jest wyrazem politycznej odpowiedzialnej 
myśli litewskiej. 


2 grudnia, rok 1942, środa 

Wracam jeszcze do owego tajnego pisemka polskiego „Niepodległość“, którego numer 2 był 
trafił do rąk moich i którego ton mi się wcale nie podobał. Jeżeli się przewiduje porażkę Niemiec i w 
tej perspektywie coś się obmyśla i chce budować, to ponieważ z drugiej strony stoją Sowiety, których 
niebezpieczeństwo jest chyba nie mniej groźne, to zdawałoby się, że trzeba szukać tego, co może 
łączyć różne czynniki krajowe, przede wszystkim więc narodowe, które w tym kompleksie ziem, 
położonych na wchód od Niemiec — między Niemcami a Sowietami, aby zespolić siły i uzgodnić je 
na ewentualność potrzeby obrony i jakiegoś układu ich współżycia. O ile tajne pisemko litewskie 
usiłuje to robić, przezwyciężając nawet taką zadawnioną i głęboką nieufność i niechęć odruchową do 
Polaków, jaka się u Litwinów utrwaliła, i pod tym względem zaiste przełamuje lody, co wcale łatwe 
nie jest, o tyle pisemko polskie stosuje taktykę wręcz odwrotną. To prawda, że tak stosunki siły 
między Polakami i Litwinami, jak również walory polityczne Polski w perspektywie zwycięstwa 
anglo-amerykańskiego i nawet sowieckiego, są bez porównania dla Polski dodatniejsze, niż dla 
Litwy, i że przeto w obliczu ewentualnego niebezpieczeństwa sowieckiego Litwini z konieczności są 
bardziej zainteresowani w kontakcie z Polakami, niż Polacy — w kontakcie z Litwinami. I po 
ewentualnym przezwyciężeniu niebezpieczeństwa sowieckiego — Litwa w trudnej i dla niej bardzo 
istotnej sprawie Wilna byłaby bardziej zależna od Polski, niż w tejże sprawie odwrotnie — Polska od 
Litwy. Mogą więc być bardziej uzasadnione zabiegi Litwinów o ugodę z Polską i Polakami, niż 
zabiegi Polaków w stosunku do Litwinów. Ale niemniej i ze strony polskiej żadnym czynnikiem 
pogardzić nie można, tym mniej czynnikiem, który stanowi zwartą i prostą mocną indywidualność 
narodową czynną na pewnym terenie tych ziem, zwłaszcza o ile Polska gotuje się do roli 
organizatorki tych wielkich ziem polsko-bałtyckich w ewentualnym ich zespole federacyjnym czy 
innym. Inaczej jakżeby zdołała tę funkcję organizacyjną spełnić, gdyby odpychała brutalnie i 
upokarzała wspólników, jątrząc ich przeciwko sobie, zamiast koić sprzeczność i usposobienia i 
szukać porozumienia i zaufania. O ile dochodzą głosy, przynajmniej przez źródła litewskie — z 
Ameryki i z Anglii, a nawet pono z Warszawy — Polska i jej odpowiedzialne czynniki polityczne na 
emigracji zdają się to rozumieć i iść tą drogą. Przeciwnie natomiast zachowują się Polacy miejscowi 
w Wileńszczyźnie i w tym względzie ich organ prasowy tajny im sekunduje gorliwie. Dla Litwy i 
Litwinów ma tylko słowa pogardy i upokorzenia. Natomiast podnosi do szczytów doskonałość, 
czystość i honor nieskalany Polski i Polaków, jaskrawie to przeciwstawiając z ciągłym tego 
przeciwstawienia podkreślaniem rzekomej pochlebczej, służalczej, powiedziałbym — podłej pozycji 
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innych narodów, ujarzmionych przez Niemców, a już w szczególności rzekomo Litwinów. Na tym 
nieprzejednanym i szczytowym honorze polskim, który jedyny okazał się nieugiętym i nieskalanym, 
jeździ po wszystkich innych, depcząc ich zarzutami brudu i podłości. No tak, z pewnością, gdy 
Niemcy zajęli Polskę jako wróg w wojnie z Polską, gdy ją zdeptali do szczętu, gdy odcięli od Polski 
nie tylko jej prowincje zachodnie, które niegdyś do Niemiec należały (Pomorze, Poznańskie, Śląsk), 
ale nawet z jej serca wyrwali żywe wielkie kawały ziemi po Łódź, Modlin i Łomżę, a do Bugu, na 
wschód nie wydali ją w ręce Sowietów, rozwadniając jeszcze resztkę ukraińską Galicję Wschodnią i 
rodzajem rezerwatu żydowskiego w Lubelszczyźnie, to naturalnie trudno się spodziewać, żeby w 
tych warunkach mogłyby się znaleźć w Polsce jakiekolwiek wrażliwości na ugodę i kompromis z 
Niemcami i żeby w okupowanej szczątkowej Polsce mógł się znaleźć ktokolwiek — człowiek czy 
grupa — kto by się odważył w tych warunkach i na tym gruncie stawać do kompromisu z Niemcami. 
Podobno był się wprawdzie znalazł niejaki Kozłowski, niegdyś minister ad hoc, którą uciekł z 
Sowietów i angażował się w jakieś rzekomo konszachty polityczne polsko-niemieckie, ale to był 
wybryk indywidualny, który nic nie dał i dać by nie mógł; podobno ten Kozłowski został już przez 
tajne organizacje polskie zlikwidowany i już nie żyje. Nawet taki germanofil rdzenny, jak Władysław 
Studnicki, człowiek bardzo odważny, nie ważył się w tych okolicznościach na żaden kompromis 
polsko-niemiecki zgodzić, choć na razie z myślą taką się nosił. Postępowanie samych Niemców z 
Polską i Polakami udaremniało wszelkie możliwości. Ale czy taka szczytowa honorowość nieugięta i 
bezkompromisowa Polski i Polaków, którą polskie tajne pisemka wileńskie drażniąco i złośliwie 
przeciwstawiają innym dla ich upokorzenia, była taką zawsze i we wszelkich warunkach? Dość 
przypomnieć stan rzeczy w toku poprzedniej wojny i okupacji niemiecko-austriackiej. Zaś sam 
Sikorski, dziś szef rządu narodowego polskiego na emigracji, czyż nie wysługiwał się strzeleckim 
Departamentem Wojskowym i Komendą Legionów (Zagórski) — Austrii? A w stosunku do Niemców 
i Prusaków — Rada Stanu, Rada Regencyjna etc.? A nawet taki sławny generał I Brygady Biernacki 
czy nie załamał się w sprawie przysięgi wojskowej? Jeżeli ktoś nie dotrzymał placu i złamał tę 
ugodę, to był nim Józef Piłsudski [...]”. A moskalofilstwo endeków w tamtej wojnie? Ale nade 
wszystko niedawne przed tą wojną Zaolzie. 


3 grudnia, rok 1942, czwartek 

Wczoraj sprawdziłem w depeszy Jadzi termin jej przyjazdu. Na razie, gdym był otrzymał 
depeszę o jej przyjeździe, wraziła mi się w pamięć data 3 grudnia. Zdawało mi się więc, że powinna 
przyjechać dziś. Wczoraj w rozmowie z Ewą zajrzałem do depeszy Jadzi. Okazało się, że 3 grudnia 
nie przyjedzie do Wilna, lecz wyjeżdża z Bohdaniszek, to znaczy ma przyjechać jutro. Telefonicznie 
z uniwersytetu dowiedziałem się godzinę przyjścia pociągu z Dyneburga — godzina 8.30 rano (nie 6 
wieczorem, jak było w jesieni). Jutro rano pójdę więc na dworzec kolejowy na jej spotkanie, choć 
pociągi teraz bardzo się późnią. 

Czy pójdę do kliniki już pojutrze — tego jeszcze nie wiem. Może dopiero po niedzieli. Jutro 
mam być u prof. Abramowicza. Wtedy z nim ustalę datę udania się do kliniki. Z uniwersytetu 
wziąłem dziś poświadczenie, że jestem profesorem i że opłacony jest przeze mnie wpis miesięczny 
do ubezpieczalni społecznej na rzecz darmowego leczenia. Od godziny 4 do 6 miałem ostatni wykład 
na Wydziale Prawniczym. Studentom ogłosiłem, że z powodu operacji oka przerywam wykłady do 
nowego roku. 

Mówiono dziś wśród profesorów, że wysłanie prof. Aleksy i księdza Krupowicza do Niemiec 
zostało zawieszone. Spodziewają się, że wysłanie to zostanie w ogóle cofnięte. 

Z nowin wojny z ostatnich czasów są do zanotowania nie tylko wypadki w Afryce Północnej, 
ale także wypadki w Tulonie i na froncie sowieckim. W Tulonie, który Niemcy na razie byli 
wyłączyli z okupacji, pozostawiając na wolności flotę francuską, rozpoczął się we flocie tej ferment 
na rzecz odpłynięcia do Afryki i przejścia na stronę anglo-amerykańską. Niemcy się szybko 
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zorientowali i Tulon zajęli, rozbrajając flotę francuską. Zdaje się, że jeden statek francuski się 
wymknął, na całym szeregu statków francuskich rozegrała się tragedia: statki z całą załogą 
powysadzały się w powietrze i zatopiły się, żeby się nie poddać Niemcom, umknąć bowiem już nie 
zdołały. Na froncie sowieckim są dwie wielkie ofensywy sowieckie. Jedna z nich przerwała klin 
niemiecki między Wołgą a Donem i wdarła się nawet w wielką pętlę Donu, a Stalingrad został pono 
odcięty. Walki na tym odcinku się toczą. Drugą ofensywą Sowiety usiłują przerwać linię niemiecką 
na odcinku środkowym frontu — gdzieś w okolicach Toropca i Wielkich Łuk, gdzie linia niemiecka 
jest wklęsła i najmniej na wschód wysunięta. Podobno udało się tam Sowietom wedrzeć się o jakieś 
20 kilometrów w głąb za linię niemiecką. Wrogowie Niemców, a także elementy prosowieckie, które 
siedzą zaczajone i udają gorliwość proangielską (bo z orientacją sowiecką występować jawnie 
byłoby niepopularnym) — cieszą się. Radio angielskie, głoszone w licznych językach, zapowiada już 
zwrot w wojnie i początek końca Niemców. Ofensywa sowiecka pod Toropcem i Wielkimi Łukami, 
którą to rozmaite czynniki usiłują przejaskrawiać, rzuca pewien cień sowiecki na perspektywy 
przyszłości. Jedni się cieszą, ale inni — niepokoją. Front pod Wielkimi Łukami jest względnie dla nas 
najbliższy. Podobno odległy jest zaledwie o 160 kilometrów od wschodniej granicy Łotwy. Zdaje się 
jednak, że do katastrofy niemieckiej jest jeszcze daleko. 


4 grudnia, rok 1942, piątek 

Dzień przyjazdu Jadzi do mnie. Miły i wzniosły dla mnie dzień. 

Podług rozkładu pociąg osobowy z Dyneburga miał przyjść do Wilna o godzinie pół do 
dziewiątej rano. Choć wiedziałem, że pociągi się teraz późnią, bo tory kolejowe są zajęte 
transportami wojennymi, lokomotywy do pociągów osobowych dla ruchu cywilnego są bardzo słabe 
i stare, często są w różnych miejscach uszkodzenia toru przez bandy partyzanckie sowieckie i inne, 
grasujące po lasach zwłaszcza Białej Rusi, to jednak pośpieszyłem na dworzec kolejowy na 
spotkanie Jadzi na oznaczoną w rozkładzie godzinę. Po godzinie 8 rano już byłem na dworcu. 
Naturalnie żadnej nadziei na przyjście regularne pociągu nie było. Ten sam pociąg po przyjściu z 
Dyneburga odchodzi dalej na Kowno. Tłumy publiczności, jadącej do Kowna, wraz z żołnierzami, 
śpieszącymi z różnych stron frontu na urlop do Niemiec, zalegały dworzec. Czekałem cierpliwie, 
marznąc trochę w nogi. Siedziałem na ławie, słuchając rozmów podróżnych, przechadzałem się po 
hali dworca, piłem „kawę“ w bufecie dworca (nic innego w bufecie tym nie ma, a kawa jest tylko w 
cudzysłowie), udało mi się kupić papierosów u człowieka, czyszczącego obuwie — i czekałem. 
Wyczekałem w ten sposób koło pięciu godzin i wreszcie przed godz. pierwszą po południu, nie 
doczekawszy się pociągu i Jadzi, zdecydowałem się wrócić do domu. Można by w ten sposób czekać 
jeszcze niezliczoną ilość godzin, bo nic nie było wiadome, kiedy ten pociąg wreszcie przyjdzie. Po 
obiedzie, na godzinę piątą, musiałem być u prof. Abramowicza. Jadzi jeszcze nie było. Z prof. 
Abramowiczem ułożyliśmy już ostatecznie, że do kliniki udam się we wtorek 8 grudnia. Stan mojego 
oka, który był w ostatnich czasach podrażniony i zapalny, już się polepsza. Sama operacja odbędzie 
się w parę czy kilka dni po zalokowaniu się moim w klinice, to znaczy zapewne pod koniec 
przyszłego tygodnia. 

Po powrocie od prof. Abramowicza Jadzi w mieszkaniu jeszcze nie zastałem. Przyjechała 
wreszcie po godzinie szóstej wieczorem. Wygląda dobrze, jest pogodna, mimo że życia w 
Bohdaniszkach rozkosznego nie ma. Jest jednak dobra żona, dobra matka i dobra gospodyni. 
Wszystkie te zalety posiada w najwyższym stopniu. Ale przyjechała bardzo poruszona stratą, która ją 
spotkała w drodze. Na dworcu w Wilnie przy wysiadaniu z wagonu straciła walizkę z rzeczami. 
Trudno było wysiadać w zgiełku; pociąg jeszcze nie stanął, a już z tyłu ją naciskano do wysiadania, 
jakieś wyrostki — Polacy z Nowej Wilejki, słysząc ją mówiącą po litewsku — grozili jej, że dadzą w 
kark i wypchną, z peronu ludzie się pchali do środka, Jadzia więc postawiła walizkę i zeszła po 
stopniach na peron, a gdy zawróciła się, żeby walizkę zabrać, jakiś Niemiec walizkę podniósł, żeby 
ją Jadzi podać, tymczasem żandarm niemiecki Jadzię popchnął tak, że Jadzia się przewróciła, a gdy 
wstała, to walizki nie znalazła i nie widziała, co się z nią stało: może ją ktoś ukradł, może w wagonie 
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została. Jadzia zwróciła się do policji litewskiej, która usiłowała szukać walizkę w wagonie, ale 
wśród tłumu podróżnych trudno było coś znaleźć, poza tym, jest w wagonach ciemno. Policja 
litewska przyrzekła Jadzi telefonować do Kowna, żeby tam poszukano w wagonie, czy walizka nie 
pozostała po wyjściu podróżnych, ale nadzieja słaba; walizka prawdopodobnie ukradziona. W 
walizce tej była bielizna pościelowa dla z najlepszego autentycznego płótna holenderskiego, ze 
wszytymi autentycznymi koronkami holenderskimi — wszystko to ja sam kupiłem w swoim czasie w 
Hadze i Brukseli, była też wełna, śniegowce i buciki Jadzi — są to obecnie rzeczy bardzo cenne i 
rzeczy, których nadmiaru nie mamy, a których dziś dostać nie można, chyba po cenach bajecznych, 
były też dwa indyki, 1 %2 kil miodu, kilo masła, 16 jaj. Te produkty spożywcze są też dla mnie 
wartościowe, na które niełatwo się było Jadzi zdobyć, ale ostatecznie to by się zjadło, więc strata nie 
taka wielka. Ta wszakże bielizna, obuwie, wełna — to wielka strata. Biedna Jadzia bardzo 
obżałowana. Ha, co robić. Ja się tym niezbyt przejmuję. 


5 grudnia, rok 1942, sobota 

Mam przed kliniką trzy dzionki do swobodnego użytku z Jadzią. Są to dla nas trzy dni wakacji 
naszych. Jeździliśmy z Jadzią na dworzec kolejowy do policji w sprawie jej zagubionej wczoraj 
walizki. Nie znaleziono jej ani tu, ani w Kownie. Oczywiście została skradziona. Byliśmy z Jadzią u 
Bagdonasów, potem u Ignasiostwa Bohdanowiczów, ja zaszedłem jeszcze do adwokata 
Michajłowicza. Na obiedzie była u nas Hela Ochenkowska. Wieczór spędziliśmy w domu. Dobrze 
mi z Jadzią. Opowiedziała mi dużo o córeczkach naszych, które dobrze się hodują w Bohdaniszkach. 

Zanotuję tu, com wczoraj słyszał z rozmowy oficerów litewskich, gdym siedział na dworcu 
kolejowym, czekając na przyjazd Jadzi. Ale wpierw słówko o bandach zbrojnych, które napełniają 
lasy na wielkich przestrzeniach zwłaszcza Białej Rusi, a poniekąd nawet Litwy Wschodniej 
(Wileńszczyzny). Trudno określić, z kogo się one składają. Są w nich podobno i dezerciarze 
sowieccy, którzy nimi kierują i dostarczają broni i amunicji, są komuniści miejscowi, są tzw. 
„partyzanci“ z elementów lokalnych, walczących przeciwko okupantom niemieckim i czynnikom, 
będącym na służbie publicznej pod rozkazami niemieckimi, są Żydzi i Cyganie, ratujący się od 
ghetta i gorszego jeszcze tępienia, są zapewne i zwyczajni bandyci. Bandy te opanowały tyły 
niemieckie i grasują prawie bezkarnie. Są silne, mają broń, urządzają napady, zwłaszcza na większe 
majątki, niszczą zbiory, czasem palą stodoły i zabijają zarządzających, mordują policjantów, wójtów 
i innych urzędników z ramienia Niemców lub samorządu białoruskiego lub w powiatach świrskim, 
oszmiańskim, święciańskim i ejszyskim litewskiego, mordują też Niemców, dokonywują uszkodzeń 
toru kolejowego i transportów wojennych, napadają na miasteczka, które czasem nawet przez czas 
jakiś zostają przez nie opanowane. W powiatach wschodnich, przyłączonych do Litwy, policjanci, 
urzędnicy i wójci są pod ciągłą groźbą napaści i morderstwa, to samo na całej Białej Rusi. Coraz to 
ktoś z młodzieży białoruskiej, która się zaangażowała w akcję publiczną białoruską, wykonywaną 
tam pod egidą niemiecką, ginie „Śmiercią tragiczną“. „Zgony tragiczne“ mnożą się też wśród 
funkcjonariuszy litewskich w powiatach wschodnich. Niemcy nie mają na tyłach sił 
rozporządzalnych do walki z tymi bandami, które grasują bezkarnie i są niemal panami sytuacji. Byłe 
oddziały wojskowe litewskie i łotewskie, stanowiące obecnie rodzaj policji na terenach białorusko- 
rosyjskich do walki z bandami leśnymi, są za słabe na oczyszczenie tych olbrzymich terenów. Otóż 
oficerowie litewscy, wracający na urlopy Świąteczne do swoich okolic rodzinnych z różnych 
punktów rozlokowania oddziałów litewskich na wschodzie, opowiadali sobie wzajemnie o różnych 
przeżyciach i epizodach walk i kontaktów z bandami. Otóż razu pewnego tego lata czy jesieni 
oddział litewski (było to zdaje się, gdzieś pod Kopylem) otrzymał transport przesyłek z kraju z 
darami dla oficerów i żołnierzy. Oficerowie powiadomili dowództwo band leśnych, że będą przez 
cztery dni balowali i nie będą czynili żadnych wycieczek i ekspedycji przeciwko bandom, wzywając 
je także do zawieszenia działań z ich strony. Istotnie, w ciągu dni czterech nie rozległ się ani jeden 
wystrzał ze strony band leśnych. Po pewnym czasie oficerowie otrzymali od szefa band leśnych 
komunikat, że teraz bandy będą obchodziły jakieś swoje święto i jak one dotrzymały słowa i w 


457 


swoim czasie na prośbę oficerów zawiesiły napaść, tak teraz proszą o uszanowanie ich święta i o 
nieczynienie im wstrętów, dodając jeszcze, że o ile zechcą — mogą przyjść i przyjrzeć się ich świętu. 
Słowem, w stosunkach wzajemnych zdarza się nawet — może tylko lokalnie — pewna kurtuazja w 
stylu rycerskim i okolicznościowe zawieszenie broni. Cytuję ten epizod charakterystyczny. Czy jest 
stuprocentowo Ścisły — tego nie wiem. 


6 grudnia, rok 1942, niedziela 

Wybraliśmy się rano z Jadzią aż na Pośpieszkę do Elizki Komorowskiej. Jadzia chciała ją 
odwiedzić, ja także chciałem to uczynić przed kliniką. Przed kilku dniami napisałem list do Elizki, w 
którym powiadomiłem ją o mojej operacji i w ogóle napisałem dużo i szczerze — o Jadzi, o dzieciach 
naszych, o Mieczkowskich. Sam bym się już nie odważył wybrać do Elizki aż na Pośpieszkę, bo jest 
ślisko, a wzrok mój jest słaby, ale z Jadzią, idąc pod rękę, nie jest mi to trudne. Jadzia chciała 
„zafundować“ mi dorożkę, ale wolałem pójść pieszo. Dorożka tak daleko wypadłaby drogo, wolę te 
pieniądze zaoszczędzić choćby na zabawki dla córeczek. Dzięki Bogu, chodzić jeszcze mogę dobrze, 
spacer taki mię nie męczy zbytnio. Droga w jedną stronę zajęła nam 1 1⁄2 godziny. Z Jadzią jest to dla 
mnie tylko przyjemność. Dochodząc do Pośpieszki spotkaliśmy Zitkę, która właśnie szła do mnie. 
Wróciła więc z nami. Elizka bardzo się z nas ucieszyła. Spędziliśmy u niej parę godzin. 
Poczęstowała nas doskonałą kawą, była bardzo serdeczna tak dla mnie, jak dla Jadzi. Ma się wcale 
dobrze, chodzi nawet sama po pokoju, dzięki Julkowi zaopatrzona jest we wszystko. Umysłowo jest 
zupełnie żywa, nie starzeje wcale. Zatrzymywała nas na obiad, ale obiad mieliśmy w domu. 
Wróciliśmy więc po południu. Wracając już się trochę czułem zmęczony, ale na ogół przechadzka ta 
dobrze mi uczyniła. 

Zbliża się chwila udania się do kliniki, a po kilku dniach już i operacji. Zostaje już tylko jeden 
dzień jutrzejszy wakacyjek z Jadzią na wolności. W szpitalu, zwłaszcza po operacji, nie będę mógł 
pisać bezpośrednio dziennika. Nie chcąc jednak przerywać dziennika, który piszę już od lat 32, 
postaram się co dzień podyktować Jadzi krótki biuletyn z dnia, a następnie wpiszę to z czasem do 
kart dziennika. 


7 grudnia, rok 1942, poniedziałek 
Ostatni mój dzień spędzony z Jadzią w domu przed udaniem się do kliniki ocznej na operację 
katarakty w prawym oku. 


8 grudnia, rok 1942, wtorek?’ 

Ryto su Jadzia iśejam į akių klinika. Klinika uż gelezinkelio ant kalnialio graźioi vietoi. Dideli 
aukšti rumai sodas. Klinikoi dave mani atskira kambari labai šilta, leido ir Jadziai čia pati kambari 
nakvotė, kambaris ira trečiam aukšti operaciniam skirui, kambario nr 31. Prof. Abramavičius 
apžiureja aki išplove patikrina takeli ainanti iš akes į nuosi. Operacja žada daryte pinktadieni ar 
šeštadeni. Jadze išeja i miesta pasilikau vienas. Gana nuobodu. Biski skaitau laukiu Jadzias. Puse 
keturiu Jadze grižo atneše pietus — skanius kalakuta kotlietus. Pagaliau ir čia klinikoi pakenčiamai 
maitina. Pietums buvo duoto didela lekšte zacirkos ir du šmotelei kapotai mesos su greščiu košė, sako 
tai nesanti arkliena. Štai ir visa manuo diena.” 


26 Tekst od 8 do 24 grudnia 1942 r. włącznie był pisany przez żonę autora, nie zawsze gramatycznie po 
litewsku poprawnie. 

27 Rano udaliśmy się z Jadzią do kliniki ocznej. Klinika jest za torami kolejowymi na wzgórzu w ładnym 
miejscu. Duży wysoki budynek, sad. W klinice dano mi osobny pokój, bardzo ciepły, pozwolono i Jadzi 
w tymże pokoju nocować; pokój znajduje się na trzecim piętrze w oddziale operacyjnym, nr 31. Prof. 
Abramavićius obejrzał oko, oczyścił, sprawdził kanał od oka do nosa. Operację wyznaczył na piątek lub 
sobotę. Jadzia wyszła na miasto, zostałem sam. Dość nudno. Trochę czytam, czekam na Jadzię. O w pół 
do czwartej Jadzia wróciła, przyniosła obiad — smaczne kotlety z indyka. W końcu i tu w klinice dość 
nieźle karmią. Na obiad dano dużą miskę zacierki i dwa kawałki mięsa z kaszą gryczaną; mówią, że to 
nie konina. Oto i cały mój dzień. 
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9 grodźio, 1942 metai, trećedenis 

Dar nieko nieżinia kada bus operacija. Prof. Abramavičius vis mani plauna aki o $endei dar 
mani pridegia liapisu. Akis vis dar raudanuoja ir aśaroja, bijau kad niapakenktu ir neatadetu 
operacijos. Vakara labai nusigandau kai prof. Abramavičius pareiškė kad operacjas pasisekimas 
daug pereina nuo to, ar aš nepajudinsiu akies ar nemirksiesiu blakstienuom. Kai Jadzia išeina iš 
klinikos ir mani tenka jos laukte iki puses kiaturiu, tai mani labai nuobodu ir kartais pasidarau 
nervingas. Užtai mani atneša iš namu puikius pietus ir vakara praleidziam su ja labai maloniai.” 


Grodźio 10, 1942 metai, ketvirtadenis 

Prof. Abramavičius pareiškė kad operacija bus padarita ritoi. Jo graičiau to giariau. Bijojau 
kad raikes ilgai lauktė. Pajamė mano šlapuma analizui padaritė. Buvo atejes internistas prof. Čeičis 
patikrinte mano Śyrdi plaučius ir vidaus organus, kraujo spaudima ir t.t. Rodos viskas giarai. 
Pradedu kiek bijote. Jadzia ir giditojai mani ramina, tačiau susivaldite sunku. Aplanke mani giditoja 
Žemaitite prof. Žemaičio duktė kuri dirba akies klinikoi kaip asistentė. Ritoi po operacjos gulesiu 
nejudedamas su užrištom akim.” 


Grodđžio 11, 1942 metai, penktadenis 

Šendei mani padarita akies operacija. Tai buvo tarp 11-12 valanduos. Tai buva pirma 
operacija mana. IŚ ryto dar pries operacija per akies apžiurima prof. Abramavičius mani ilaiduo puo 
blakstiena atrafinuo ar ka tai panašaus. Mani ivede i operacini kambari ir pagulde ant operacinio 
stalo, iš viršaus balta paklodė, aplinik akies iš visu pusiu prof. Abramavičius ileiduo visokiu vaistu 
(nuarkotiku) kad sulaikiti jautruma ir skausmus. Tada apdengia veida baltu dizenfikotu servietka, tik 
palieka tuščia vieta akies sergančios vieta. Mani isake laikitė abi akis atidaritas nemirksetė, apie 
nieka negalvote ir iš viso jokiu judesiu nedaritė, puo narkotiko itako dešniaja akis buvo visai 
sustingus, aplink jokć muskulai neveikė ir turejau tokio ispudźio lig kai akis but medine ir milżiskai 
didela. Pre opracijos prof. Abramaviciaus asistentu buvo klinikos derektorius prof. Kazlauskas. Abu 
tureja užrištus veidus. Mani isake żiuretć żemin, tačiau aš pac nežinau kur ziurejau ir nejudejau. 
Prof. Abramavičius pradeja veiktė. Kada ir kaip perpjovė aki, kada ištrauke liesukė, kada ir kaip 
usiuva žaizda aš nieka niażinau, preš mana aki judeja tik ju pirštai su ivairias irankias, kartais 
palengdava galva prie mana akies ir atidžiai żiuredava. Visa laika girdejau trumpus aiškius greštus 
isakimus sesutej paduotć viena ar kita iranki ar kokaina ar kitus vaistus. Kelius sikius nuredejo kažko 
dideli lašai ar krauja ar ašaru. Skausmuo nebuvo jokio. Tačiau aš buvau pusiau apsvaigis. Pagaliau 
buvo viskas baikta, mani uždare užlibde abi akis užrišė. Mani leida pesciam griśtie i mana kambari, 
aš paprašiau duoti paliduova, kadangi nieka nemačiau. Tačiau mani pasake duos nia viena o aš turiu 
aite visiškai pasiviai ir lovai turiu laikitis kaip lavonas. Mani atvede į kambari kur mani lauke 


28 9 grudnia, rok 1942, środa 

Jeszcze nie wiadomo, kiedy będzie operacja. Prof. Abramavičius ciągle przemywa mi oko, a dziś jeszcze 
przypiekł lapisem. Oko wciąż jest zaczerwienione i łzawi, obawiam się, żeby to nie zaszkodziło i nie 
odłożono operacji. Wczoraj bardzo się przestraszyłem, kiedy prof. Abramavičius powiedział, że 
pomyślny wynik operacji w dużym stopniu zależeć będzie od tego, czy nie poruszę okiem i nie mrugnę 
powieką. Kiedy Jadzia wychodzi z kliniki i muszę na nią czekać do pół do czwartej, jest mi bardzo 
smutno i czasem staję się nerwowy. Przynosi mi za to z domu wspaniały obiad i wieczór spędzamy z nią 
bardzo przyjemnie. 

2. 10 grudnia, rok 1942, czwartek 

Prof. Abramavićius powiedział, że operacja będzie robiona jutro. Im prędzej, tym lepiej. Obawiałem się, 
że trzeba będzie długo czekać. Wzięli mi mocz na analizę. Przychodził internista prof. Ceićis, sprawdził 
moje serce, płuca i narządy wewnętrzne, ciśnienie krwi itd. Zdaje się, wszystko w porządku. Zaczynam 
nieco się bać. Jadzia i lekarze mnie uspokajają, trudno mi się jednak opanować. Odwiedziła mię lekarka 
Žemaitytė, córka prof. Żemaitisa, która pracuje w klinice ocznej jako asystentka. Jutro po operacji będę 
leżał bez ruchu z zawiązanymi oczyma. 
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Jadzia, aś jos nemačiau ar į buvo susijaudinus aš nežinau. AŚ pac jaučiausi visiškai sveikas ir 
pajagus lig kad but nieko iviki. Tačiau mani pagulde ir isake guletć ramei ir venkte bei kurio 
judeima, gulete tik ant nugaros nekelte galvos mażiausei kalbetć ta diena nevalgite.*" 


Grodźio 12, 1942 metai, śeśtadenis 

Vargingesnis uż pačia operacja buvo vakar guleimas be judesiu ant nugaros ir ilga nemigo 
naktis, nuo guleimuo mani pagavo skausmai nugaroi, maniau gal tai darosi plaučiu uždegimas ar 
inkstu, tačiau skausmas buvo toks pat, kaip liumbago, labai sunku buvo guletė nejudant. Aki aperotoi 
buvo skausma tačiau su pertraukom nedideli, nieko nevaligiau ir nerukiau per visa diena, visa nakti 
nagalejau užmiktė kas pusvalandi laukiau laikrodžo mušant valandas. Ryto skausmas nugaroi 
aprima o užtai prasideja skausmas galvoi. Buvau nusistatis jau nikomet nedaritė antrai aki 
operacjos. Kartais bijojau kad operota akis ištekejo arba kad aki viskas susimaišė. Gulent ant ranku 
po operacjos taip vadinami keidanki, ranka idedama į kilpa o antras galas pririšamas prie lovos teip 
kad ligonis nepasiektu akies. Każ kodel šlapuma išejo teip daug kaip puo salerganuo anekcijos. Prof. 
Abramavičius ir prof. derektorius Kazlauskas kelius sikius mani aplankė. Prof. Abramavičius sake 
kad mani raikes gulete su užrištom akim dvi paras tačiau šendei jau padare akes pirma apžiureima 
ileida į operota aki lašus. Buvo patenkintas akies stoviu sveikos kairiosios akies jau nebeužriše 
laiduo biski sedeti lovoi. Apetitas šendei labai giaras ir gereja savijauta. Leiduo ir guletė biski ant 
kairio šono.’! 


30 11 grudnia, rok 1942, piątek 

Dziś zrobiono mi operację oka. Było to między godziną jedenastą a dwunastą. Była to pierwsza moja 
operacja. Z rana, jeszcze przed operacją, w czasie oglądania oka prof. Abramavičius wpuścił mi do oka 
atrofinę czy coś podobnego. Wprowadzono mnie do sali operacyjnej i położono na stole operacyjnym, 
nakryto białym prześcieradłem, wokół oka ze wszystkich stron prof. Abramavičius zastrzyknął różne 
lekarstwa (narkotyki) dla znieczulenia. Wtedy okryto mi twarz dezynfekowaną serwetką, zostawiając w 
otwartym miejscu chore oko. Kazano mi mieć oba oczy otwarte, nie mrugać, o niczym nie myśleć i w 
ogóle się nie ruszać. Po narkotyku prawego oka w ogóle nie czułem, mięśnie wokół niego zupełnie nie 
działały i miałem wrażenie, że oko jest drewniane i ogromnie wielkie. Przy operacji prof. 
Abramavićiusowi asystował dyrektor kliniki prof. Kazlauskas. Obaj mieli na twarzach maski. Mnie kazali 
patrzeć w dół, ale sam nie wiem, dokąd patrzyłem i nie ruszałem się. Prof. Abramavićius rozpoczął 
operację. Kiedy i jak przeciął oko, kiedy wyjął soczewkę, kiedy i jak zaszywał ranę — nic nie wiem; przed 
moim okiem poruszały się tylko ich palce z różnymi narzędziami, czasem pochylali się nade mną i 
uważnie patrzyli. Przez cały czas słyszałem wyraźnie zwięzłe i krótkie polecenia pielęgniarce podać ten 
czy inny instrument, kokainę czy inne leki. Kilka razy z oka stoczyły się duże krople czegoś — krwi czy 
łez. Bólu nie czułem żadnego. Wreszcie wszystko było skończone, zamknięto mi oczy i obandażowano. 
Pozwolono mi samemu wrócić do pokoju; poprosiłem o pomoc, bo nic nie widziałem. Powiedziano mi, 
że dadzą nawet kilka osób, mam im się biernie poddawać i w łóżku mam się zachowywać jak trup. 
Przyprowadzono mnie do pokoju, gdzie czekała na mnie Jadzia, której nie widziałem, czy była tym 
przejęta czy nie. Ja sam czułem się zupełnie zdrów, jak gdyby nic nie zaszło. Położono mnie jednak i 
kazano leżeć spokojnie bez ruchu, leżeć na plecach, nie podnosić głowy, jak najmniej mówić i w tym 
dniu nic nie jeść. 

31 12 grudnia, rok 1942, sobota 

Gorsze od samej operacji było wczoraj leżenie na wznak bez ruchu i długa bezsenna noc. Od leżenia 
pojawił się ból w plecach; sądziłem, że to zapalenie płuc albo nerek, ale ból był taki sam, jak przy 
lumbago; bardzo trudno było leżeć bez ruchu. W operowanym oku czułem ból, ale z przerwami, 
niewielki; nic nie jadłem i nie paliłem przez cały dzień, przez całą noc nie mogłem zasnąć, co pół godziny 
czekałem, aż zegar zacznie bić. Z rana ból w plecach ustał, ale za to zaczęła boleć głowa. Postanowiłem 
sobie, że już nigdy nie poddam się drugiej operacji. Czasem opadał mię lęk, że zoperowane oko 
wypłynęło albo że w oku wszystko się przemieszało. Podczas leżenia po operacji na ręce nakłada się 
również coś w rodzaju kajdanek: rękę wsadza się w pętlę, której drugi koniec przywiązuje się do łóżka, 
żeby chory nie sięgnął oczu. Mocz odchodził dlaczegoś jak po wstrzyknięciu salerganu. Prof. 
Abramavićius i prof. dyrektor Kazlauskas kilkakrotnie mię odwiedzali. Prof. Abramavićius mówił, że 
będę musiał leżeć z zawiązanymi oczami dwie doby, jednak dziś dokonał pierwszych oględzin oka i 
wpuścił do operowanego oka krople. Był zadowolony ze stanu oka, zdrowego lewego oka już nie 
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Grodźio 13, 1942 metai, sekmadenis 

Puikiai isimegojau. Pramegojau 12 valandu ketai kaip akmuo, jaučiosi stipresnis ir geresnes 
nuotaikuos. Prof. Abramavičius du kartu apžiurejo aki, ileiduo lašu, ištepe blakstiena ir vel 
užbandažavo aki. Sakuo žaizda gijanti giarai ir operacija esanti pavikus. Leiduo sedetė foteli. 
Aplanke mani Eva Meirenia su Liza ir Liolio Valadkavićius.** 


Grodzio 14, 1942 metai, pirmadenis 

Ketvirta diena puo operacijos. Žaizda ant akies gija. Śendei buvo 3 periśimai akies su lašų 
leidimu ir blakstienuos tepimu. Prof. Abramavičius sako kad operacija pavikusi labai giarai ir iki 
šiol viskas aina labai giarai. Isai esas visiškai patenkintas. Teigia kad matisiu per atatinkamai 
parenktus akinius giariau niagu matau dabar. Ligoniu skaičius ligoninei mažeja, preš šventes nauju 
ligoniu neataina, kai kure jau isiraša. Ritoi iš gretima kambario išeina vienas jaunas žmogus 20 m. 
amžiaus iš Malodečnuos kurem kantrakta buvo pasidariusi nuo smugio. Teipoki išeina vienas 
maśynistas iš Malodećnuos kurem akis buvo supleśita minuos sprogimu puo garveżiu jam vedant 
traukini, isai kaip mašynistas važineja tarp Vilniaus ir Minskuo ir tarp Molodečnuos ir Polockuo. 
Sakuo kad tosi rožosi ipać uż Vileikuos, kur daug mišku kas nakti traukinems ainant iviksta kuri 
nuors ivikiai, tai minuos sproksta, tai vagonai apšaudomi iš mišku kuriosi ira pilna pasislepusiu 
bandu. 

Yra čia klinikoi ir belaisviu sovietu kareiviu, ira keli trakomos skiriui ir keli operacinem skiriui, 
vienam juju kurem muši buvo išmušta akis. Dabar idedama dirptine stikline akis, o blakstienuos bus 
prisiutos iš odos išpjautos rankoi. Nuors daug girdetė ape žauriu Vokečiu elgimasi su belaisveis. 
Tačiau vis delto pasirodo, kad belaisves susirgi akimi ira siunčiami i akiu klinika ir giduomi. 

Iki šiol puo operacijos Jadze išeidavo trumpam laikui tik pietus pavaligitė bute ir man atneštė. 
Dabar mani teks daugiau venam butė. Kai į ira, mani nienuobodu biski pasikalbam, laikrašti 
paskaita, o bent sedi ir mezga mani mieztini, mani nenuobodu ir giara. Papasakoja ape ka.” 


15 grudnia, rok 1942, wtorek“ 


bandażowano, pozwolono trochę siedzieć w łóżku. Apetyt mam dziś bardzo dobry i samopoczucie 
poprawia się. Pozwolono też trochę leżeć na lewym boku. 

32 13 grudnia, rok 1942, niedziela 

Wyspałem się doskonale. Przespałem dwanaście godzin twardo jak kamień, czuję się silniejszy i w 
lepszym nastroju. Prof. Abramavićius dwa razy oglądał oko, wpuścił krople, posmarował powiekę i znów 
zabandażował oko. Mówi, że rana goi się dobrze i operacja była udana. Pozwolił siedzieć w fotelu. 
Odwiedzili mnie Ewa Meyerowa z Lizką i Lolo Wołodkowicz. 

33 14 grudnia, rok 1942, poniedziałek 

Czwarty dzień po operacji. Rana na oku goi się. Dziś trzy razy zmieniano opatrunek na oku, jednocześnie 
wpuszczano do oka krople i smarowano powiekę. Prof. Abramavičius mówi, że operacja przeszła bardzo 
dobrze i na razie wszystko jest w najlepszym porządku. Jest zupełnie zadowolony. Twierdzi, że przez 
odpowiednio dobrane szkła będę widział lepiej, niż widzę teraz. Chorych w szpitalu jest coraz mniej, w 
święta nowi chorzy nie przybywają, niektórych już wypisują. Jutro z sąsiedniej sali wychodzi młody 
mężczyzna w wieku 20 lat, z Mołodeczna, u którego katarakta wystąpiła od uderzenia. Wychodzi też 
maszynista z Mołodeczna, u którego oko uległo uszkodzeniu od wybuchu miny pod lokomotywą, kiedy 
prowadził pociąg. Jako maszynista jeździ między Wilnem i Mińskiem i między Mołodecznem i 
Połockiem. Mówi, że na tych odcinkach, zwłaszcza za Wilejką, gdzie jest dużo lasów, co noc zdarzają się 
jakieś wypadki: to wybuchają miny, to wagony są ostrzeliwane z lasu, które pełne są ukrywających się 
tam band. 

Są tu w klinice również jeńcy sowieccy, kilku na oddziale trachomy i kilku na operacyjnym; jednemu z 
nich w czasie boju wybito oko. Wstawiają mu sztuczne oko, a powieki przyszyją ze skóry wyciętej z ręki. 
Choć dużo było słychać o okrutnym obchodzeniu się Niemców z jeńcami, jednak okazuje się, że jeńcy z 
chorymi oczyma są kierowani do kliniki ocznej i leczeni. 

Dotychczas po operacji Jadzia wychodziła tylko na krótko, zjeść obiad w domu i mnie przynieść. Teraz 
będę musiał dłużej bywać sam. Kiedy ona jest, nie nudzę się, trochę porozmawiamy, poczyta mi gazetę, a 
przynajmniej siedzi obok i coś dla mnie robi na drutach — nie nudzę się i jest mi dobrze. Opowie mi coś. 
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16 grudnia, rok 1942, środa* 

17 grudnia, rok 1942, czwartek 
18 grudnia, rok 1942, piątek* 

19 grudnia, rok 1942, sobota* 


Grodźio 20 diena, 1942 metai, sekmadienis 

Dievinios dienuos puo operacijai. IŠ rito labai tra$kanuojo akis, buvau jau vi$ikai nusiminię. 
Prof. Abramavičius pridegie mani akies vokus liepisu, laiduo ivairiu lašu. Leiduo mani pačiam 
šlostitė aki su dezenfikotu legninu su vaistais puo to jau vakaro kiek pagerejo. Puo piet mani aplankie 
Alfonsas Kairelis manuo buves mokinis, buvo labai malonus atneše mani 4 dežutes papirosu 
pasišnekejom. Kairelis žada mani suteiktė 4 metrus malku iš teismui pagabintu malku perduos 
valdiška kaina.** 


Grođžio 21 diena, 1942 metai, pirmadenis 

Dešim dienu puo operacijos. I manuo pareiškima kad operota dešnija akimi aš vienu atžvelgiu 
lig kad giariau matau negu kaireja akim, tačiau kažkaip kiteip, o užtai kitu atžvelgiu nematau, 
paveždžiui operota akim negaliu skaitytė, nematau rodikliu ant laikrodźio — į tai prof. Abramavičius 
sako kad giarai matisi tiktai per pritaikintus akinius ir kad iš viso dar raike laiko kad akis galutinai 
pasveiktu ir sustipretu. Rytoi bus bandomas mano regeimas stiklams pritaikintė. Jadzes ispetas 
optikos arteles derektorius mano buves mokinis ponas Goštautas šendei mani aplankė ir pažadeja 
mani akinius paroštė, tatai dabar nera lengva nes stiklu akinem truksta, tačiau mani tai bus padarita 
nes ir Goštautas ir dirbas toi artelio ižimus spicelistas židas Rubinas nuori mani padetė. Užeja pas 
mani ir su mani susipažina šios klinikos giditoja żinuoma vilniete lietuve akulistć ponia 
Storodničiene-Karužaitė venintele lietuve buvusi asistente Stefano Batorio universitetė. Apie ja ir jos 
vira buvau girdejes Kaunė. Maloni enarginga moteris mani padare gera ispudi. Vakaro buvo ateja 
mani aplankitė Redas su żmona.* 


Grodźio 22 diena, 1942 metai, antradienis 


* Wpisu brak. Widocznie tych kilka kart zostało zgubionych. 

34 20 grudnia, rok 1942, niedziela 

Dziewięć dni po operacji. Z rana mocno mi rwało w oku, nastrój miałem do niczego. Prof. Abramavičius 
przypalił mi powiekę lapisem, wpuszczał różne krople. Pozwolił mi samemu wycierać oko 
dezynfekowaną ligniną z lekami, od tego wieczorem nieco mi ulżyło. Po obiedzie odwiedził mię Alfonsas 
Kairelis, mój były uczeń, bardzo miły. Przyniósł mi cztery paczki papierosów, porozmawialiśmy. Kairelis 
obiecuje mi przydzielić cztery metry drew z tych przeznaczonych dla sądu, da je po cenie urzędowej. 

35 21 grudnia, rok 1942, poniedziałek 

Dziesięć dni po operacji. Na moje oświadczenie, że operowanym prawym okiem z jednej strony widzę 
niby lepiej niż lewym, ale jakoś inaczej, za to z drugiej strony nie widzę; na przykład, operowanym 
okiem nie mogę czytać, nie widzę wskazówek zegara — na to prof. Abramavičius odpowiedział, że dobrze 
będę widział tylko przez dobrane szkła i że w ogóle trzeba jeszcze czasu, żeby oko ostatecznie 
wydobrzało. Jutro będzie zbadany mój wzrok dla dobrania szkieł. Uprzedzony przez Jadzię dyrektor 
artelu optycznego, mój były uczeń pan Gosztowt, odwiedził mię dzisiaj i obiecał naszykować mi okulary, 
co dziś nie jest łatwe z powodu braku szkieł do okularów, ale dla mnie zostanie to załatwione, bo i 
Gosztowt, i pracujący w tym artelu znany specjalista Żyd Rubin chcą mi pomóc. Zachodziła do mnie i 
zapoznała się ze mną lekarka tej kliniki, znana Wilnianka Litwinka okulistka pani Storodnićienć- 
Karużaitć, jedyna Litwinka asystentka na byłym Uniwersytecie Stefana Batorego. O niej i jej mężu 
słyszałem w Kownie. Przyjemna energiczna kobieta, zrobiła na mnie dobre wrażenie. Wieczorem 
przychodził mię odwiedzić Red z żoną. 
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Ryto prof. Abramavičius tikrino mano regeima ir nustate stiklus nr +3,5. Sako kad mani griżus 
iš Bagdoniśki nustatys skirim stiklus skaitimui ir rašymui. Jadze usake akinius optikuos arteli. IŠ 
Dambravos Jadze jau gavo mums laidimus iśvażiotć į Obelius. Klinikoi mani aplanke mani 
jaunesnisis asistentas Patackas.*5 


Grodźio 23 diena, 1942 metai, treciadenis 

Šendei mani jau atnešia akinius. Tuo tarpu tai ira akiniai vaikścioimui bet nia skaitimui. Żiuriu 
pro akinius ir kartais mani atrodo kad giariau matau ir kartais mani atrodo matau visai giarai. 
Tačiau kartais vaizdai susilieja ir tada atrodo kad niamatau. Visa diena mano nuotaika sviravo. 
Viena valanda augo pasitikeimas, kita valanda ikrisdavau i nusiminima, ipač kai vienas be Jadzias, 
tačiau pro langa į gatve be abejo matau daug giriau. Tai ira mano paskutine diena klinikoi.*" 


Gruodžio 24 diena, 1942 metai, ketvirtadienis’? 

Išsirašiau iš klinikos. Trims dienoms griżtame su Jadzė i musy būtą, o po to, Kalėdų trečią 
dieną, vyksime į Bagdoniśki. 

Išeidamas iš klinikos turėjau šiandien nemalonų epizodą santyky su prof. Abromavičiumi, kurį 
aš gerbiu ir kuriam esu širdingai dėkingas. Nenorėjau jo užgauti, tačiau nenoromis użgavau. 
Pasiskundžiau jam, kad mano nuotaika nuolat svyruoja — vieną valandą many auga pasitikėjimas, 
nes man atrodo, kad regėjimas pasitaiso, o vėl kitą valandą mane pagauna nusiminimas ir man 
atrodo, kad pasiliksiu pusiau aklas ir niekuomet nebepajėgsiu skaityti ir rašyti ir iš viso vos ką nors 
matysiu. Abramavičius baisiai įsižeidė, kad nepasitikiu jo užtikrinimais ir aiškinimais. Man rodos, jis 
pagrindo užsigauti neturėjo, nes abejojimai ligonio ir jo nusiminimai tokioje svarbioje srity, kaip 
regėjimas, yra visiškai suprantami ir natūralūs. Mano regėjimas šiuo laiku yra toli gražu ne puikus ir 
ne tvarkingas. Atsiprašiau Abromavičių ir iśvażiavome su Jadzė iš ligoninės. Važiavau namo su 
użbandażuota akimi. Name atrišau akj. Išeiti iš būto į gatvę man uždrausta. Kūčių vakarienei mus 
pakvietė Redai. Buvo žuvis ir iš viso vakarienė gera.” 


25 grudnia, rok 1942, piątek 


36 22 grudnia, rok 1942, wtorek 

Rano prof. Abramavičius sprawdzał mi wzrok i zapisał szkła +3,5. Powiedział, że po moim powrocie z 
Bohdaniszek zapisze mi szkła do czytania i pisania. Jadzia zamówiła okulary w artelu optycznym. Od 
Dambravy Jadzia otrzymała pozwolenie na jazdę do Abel. W klinice odwiedził mię mój młodszy asystent 
Potocki. 

37 23 grudnia, rok 1942, środa 

Dziś przyniesiono mi już okulary. Na razie są to okulary do chodzenia, ale nie do czytania. Patrzę przez 
okulary i czasem mi się zdaje, że widzę lepiej, czasem — że zupełnie dobrze. Czasami jednak obraz się 
zlewa i wtedy zdaje mi się, że zupełnie nie widzę. Przez cały dzień miałem zmienny nastrój. Jednej 
godziny wiara w siebie rosła, następnej opanowywały mię wątpliwości, zwłaszcza kiedy byłem sam bez 
Jadzi, jednak przez okno na ulicę na pewno widziałem o wiele lepiej. Oto i mój ostatni dzień w klinice. 
38 Jedyny dzień opisany przez autora dziennika, jego ręką, po litewsku. 

3 24 grudnia, rok1942, czwartek 

Wypisałem się z kliniki. Na trzy dni wracamy z Jadzią do naszego mieszkania, a następnie, w trzecim 
dniu Bożego Narodzenia, jedziemy do Bohdaniszek. 

Opuszczając klinikę miałem dziś przykry epizod z prof. Abromavićiusem, którego szanuję i któremu 
jestem serdecznie wdzięczny. Nie chciałem go obrazić, ale niechcący obraziłem. Poskarżyłem się mu, że 
mi się nastrój ciągle zmienia — jednej godziny pewność siebie rośnie, bo mi się wydaje, że wzrok się 
poprawił, ale już następnej ogarniają mię wątpliwości i zdaje mi się, że zostanę na wpół ślepy i nigdy nie 
będę mógł czytać ani pisać i w ogóle coś widzieć. Abramavičius strasznie się obraził, że nie ufam jego 
zapewnieniom i wyjaśnieniom. Według mnie, nie miał podstaw do obrazy, bo wątpliwości pacjenta i jego 
obawy w takiej ważnej dziedzinie jak wzrok są zupełnie zrozumiałe i naturalne. Mój wzrok w tej chwili 
jest daleko nie doskonały i nie zdrowy. Przeprosiłem Abromavićiusa i opuściliśmy z Jadzią szpital. 
Jechałem do domu z obandażowanym okiem. W domu zdjąłem opatrunek. Wychodzić z domu na ulicę 
mi nie wolno. Na kolację wigilijną zaprosili nas Redowie. Była ryba i w ogóle kolacja była dobra. 
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Cały dzień świąteczny spędziłem cicho w domu. Stosownie do rozkazu prof. Abramowicza, nie 
wychodziłem nigdzie. Jadzia wychodziła tylko rano na mszę pasterną, odprawianą przez biskupa 
Reinysa w katedrze, i potem do apteki po zamówione wczoraj dla mnie lekarstwo. Skądinąd zaś i ona 
spędziła cały dzień ze mną w domu. Nic mi jeszcze ani czytać, ani pisać dłuższego nie wolno. 
Zresztą prawym okiem ani czytać, ani pisać jeszcze nie mogę, bo na to potrzebne będą jeszcze szkła 
specjalne, a lewym bez szkieł też mało widzę. Odwiedzało mię sporo osób z rodziny: Ewa Meyerowa 
z Lizą, Ignaś Bohdanowicz, Hela Ochenkowska, Lena Rómerówna... 

Pełno tu wieści o strasznych napadach band leśnych partyzantów na terenach Wileńszczyzny 
wschodniej. Cały szereg majątków spalono, a byłych właścicieli tychże, którzy w nich siedzieli jako 
administratorzy z ramienia Niemców, zamordowano, czasem zamęczono. Straszne tam się dzieją 
rzeczy. Bandy leśne mordują też policjantów 1 urzędników litewskich samorządu. Często bandy te 
składają się podobno z Żydów, zbiegłych do lasów; Żydzi w bandach tych są podobno szczególnie 
okrutni, zwłaszcza Żydówki. 


26 grudnia, rok 1942, sobota 

Drugi dzień Bożego Narodzenia. Siedzę w domu. Nie wychodzę, bo mi to zabroniono ze 
względu na oko. Odwiedzali mię: prof. Króve-Mickiewicz, Tamonis z żoną, Leon Römer, Hela 
Rómer-Ochenkowska, Franek Olechnowicz. Wieczorem biorę wannę. Jutro wyjeżdżamy z Jadzią do 
Bohdaniszek. Z trudem piszę bez szkieł lewym okiem. Prawym operowanym okiem liter nie 
dostrzegam. Prawym okiem widzę tylko z daleka i szkła mam na to oko tylko na odległość. 
Załzawienie prawego oka jakby mniejsze. 
na froncie wschodnim przeszła w ręce Sowietów; Niemcy ponieśli ciężkie porażki pod Woroneżem, 
w wielkim łuku Donu i ostatnio na Kaukazie. Niektóre pogłoski zapowiadają już odcięcie całej dużej 
armii niemieckiej, operującej na Kaukazie i w Kubaniu. W Afryce Północnej zapowiadają zupełną 
likwidację akcji niemiecko-włoskiej. 


27 grudnia, rok 1942, niedziela 

Wyjazd z Wilna do Bohdaniszek. O zmroku udaliśmy się na dworzec kolejowy. W okresie 
świątecznym publiczności jedzie mało. Zresztą wydawanie nowych pozwoleń na jazdę jest chwilowo 
wstrzymane dopóki nie przepłynie fala poświąteczna powracających z urlopów tak żołnierzy, jak 
cywilów. Na razie z urlopów jeszcze nie wracają, toteż ruch na dworcu i w pociągach minimalny. 
Dostaliśmy tragarza i wygodnie wyszliśmy na peron i wsiedliśmy do pociągu, który odszedł bez 
wielkiego opóźnienia o godzinie ósmej wieczorem. W pociągu spotkałem bardzo miłego byłego 
studenta mojego, niejakiego Strielćiunasa z Kowna, nauczyciela gimnazjum, człowieka światłego, z 
którym mile mi czas na rozmowie zeszedł aż do Święcian. W Święcianach wagon się prawie 
całkowicie opróżnił. Po północy wysiedliśmy w Griwie. 


28 grudnia, rok 1942, poniedziałek 

W Griwie przesiedzieliśmy z Jadzią do godziny siódmej rano, po czym odjechaliśmy na Abele. 
W Abelach spotkał nas Novikas. Przyjechał po nas sankami Gulbią, Droga kiepska — ani kołowa, ani 
sanna. Mrozik kilkustopniowy, na drodze gdzieniegdzie lodek, przeważnie goła ziemia. Córeczki nas 
spotkały w Bohdaniszkach bardzo stęsknione. Mówią dobrze po polsku. O ile w przeszłym roku 
mówiły wyłącznie po litewsku, o tyle teraz mają skłonność mówić tylko po polsku. Są trochę za 
małe, aby mówiły równolegle obu językami, czego właśnie sobie życzę. Poznałem ich bonę, pannę 
Michalinę Kaszczukównę; robi wrażenie dodatnie, ale, jak większość Polaków (to samo vice versa 
Litwini), jest zajadła nacjonalistka, usposobiona radykalnie antylitewsko. Z radością stwierdziłem, że 
moim operowanym okiem widzę nieźle dalekie widoki bohdaniskie. Za to z bliska tym okiem mało 
widzę. 
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29 grudnia, rok 1942, wtorek 

Dzień upłynął cichutko. W perspektywie mam cały miesiąc dni, które będą do siebie podobne 
jak krople wody. Nie mogę pracować, bo na lewe oko wzrok mi coraz bardziej słabnie, zaś na prawe 
oko nie mam jeszcze szkieł zastosowanych do czytania. Poza krótkim dziennikiem nic nie piszę. 
Próbowałem tylko przepisywać na maszynce rękopis mojej pracy o państwie unitarnym, federacji i 
konfederacji, którego początek już latem przepisałem. Robotę tę po trochę będę wykonywał. 

Odwiedził mię Stefan Rómer z żoną Marysią i córką Stenią, która wyrosła już na wielką 
dziewczynę. Stefanostwo bawią teraz w Bohdaniszkach u Mieczkowskich. Przyjechali tu, bo się 
obawiają, że Niemcy zabiorą im Szaszewicze na kolonizację, a wtedy mogliby oni być osadzeni w 
jakimś obozie dla internowanych. Szaszewicze są zagrożone kolonizacją. 

Są tu pogłoski, że pani Apolinarowa Wienażyńska z Rakiszek, która jest Żydówką z rodziców 
przechrztów i która dotąd uniknęła szczęśliwie losu Żydów i siedziała cicho u męża w majątku, 
została świeżo przez Niemców wywieziona do Kowna dla osadzenia jej w getcie. Straszne są te 
rzeczy w stosunku do Żydów; nie ratuje od tego ani wychrzczenie, ani zerwanie zupełne ze 
społeczeństwem żydowskim, bo Niemcy traktują sprawę żydowską rasowo i Żydem jest dla nich 
każdy, kto ma krew żydowską. 


30 grudnia, rok 1942, środa 
Dzień bliźniaczo podobny do innych. Nic do zanotowania nie mam. 


31 grudnia, rok 1942, czwartek 

Wigilia Nowego Roku. Ubiega rok 1942, rok wojny i różnych zwątpień oraz strasznych obaw 
przed nieznaną przyszłością. Zły rok 1942. Dla mnie osobiście też był ciężki. Długa wiosna w 
Bohdaniszkach, odmrożenie nóg, bezwład, w jesieni smutność w Wilnie, zanik wzroku, operacja 
katarakty. Najgorsze to, że jesteśmy w rodzinie rozbici: Jadzia z dziatkami unieruchomiona tu, ja 
między Wilnem a Bohdaniszkami. Jaka by to była radość, gdybyśmy po dawnemu, jak niegdyś w 
Kownie, żyli w rodzinie samodzielnie, urządzając życie i stosunki tak jak chcemy. Dziś jesteśmy 
niewolnikami okoliczności. 

Była u nas choinka w pokoju jadalnym dla dziatek naszych i dzieci dworskich. Z dzieci obcych 
była Birutė Ćepasówna, dwie małe córeczki Novikasa, córeczka Vitonisa i córeczka Bieliunasa. 
Atmosfera jednak wśród dzieci była niemrawa. Czuły się skrępowane i nie umiały się bawić. 
Kotuńka tylko była żywa, improwizowała ładnie wierszyk do zimy. 


I stycznia, rok 1943, piątek 

Nowy Rok. Czego sobie życzę na ten rok 1943? Osobiście dla siebie — wzroku, abym mógł 
czytać i pisać uwolnionym od katarakty okiem i bym mógł wrócić do mojej pracy umysłowej. 
Skądinąd pod względem społecznym życzę końca wojny i pokoju sprawiedliwego dla wszystkich 
narodów, nie tylko wielkich i potężnych, ale także małych, jak Litwa nasza. Żeby każdy kraj 
narodowy miał warunki swobodnego rozwoju i bezpieczeństwa. Żeby nie był pastwą dla sąsiadów 
potężnych i ich eksperymentów, bądź narodowosocjalistycznych, bądź komunistycznych. Jaki będzie 
ten przyszły ustrój Europy, zwłaszcza w jej najbardziej skomplikowanym odcinku bałtycko- 
dunajskim — tego wiedzieć dokładnie nie możemy, ale jeżeli ma on być związkowy, co bodaj byłoby 
najlepsze, a w każdym razie lepsze od „Lebensraumu” niemieckiego albo Eurazji sowieckiej, i bodaj 
że Polska, która gotuje się do ewentualnej roli ośrodka i spoidła tego związku, potrafiła stanąć na 
wysokim poziomie tego posłannictwa i wyzbyła się agresji imperialistycznej i nacjonalistycznej, a 
której ma w psychice swojej bardzo dużo. Ale jeżeli rok 1943 rozpocznie likwidację strasznej wojny, 
to kto wie, czy zdoła już dokonać tej likwidacji. 

Dziś upłynęły trzy tygodnie od dnia mojej operacji oka. Oko zupełnie zdrowe jeszcze nie jest. 

W zaścianku Jadzi, gdzie mieszka jej brat Janek Cepas ze swoją rodziną i rodzicami, odbyły się 
dziś chrzciny jego drugiej córeczki, której na chrzcie nadano imię Urszuli-Saule. Pojechałem z Jadzią 
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i Kotuńką na te chrzciny. Było sporo gości i uczta wielka. Była liczna rodzina Cepasów i goście z 
wybitniejszych rodzin okolicznych — seniunas Kiśonas z rodziną, Diržys z rodziną, Komka, Simkus z 
Kumsz i inni. 


2 stycznia, rok 1943, sobota 

Bawiąc w Wilnie podczas mojej operacji oka Jadzia była bardzo zaniepokojona otrzymanym 
od swego brata Janka listem z wiadomością o tym, że tu na wsi jakaś komisja specjalna z udziałem 
Niemców objeżdża zaścianki i folwarki i sprawdza zboże i żywy inwentarz z ptactwem włącznie w 
celu przekonania się, czy stan faktyczny nie przekracza wykazów zarejestrowanych i na rzecz 
wyciśnięcia większej rekwizycji. Wileński žemės tvarkytojas Bagdonas, który właśnie był wrócił z 
krótkiego pobytu w swoim zaścianku w Boniuszkach, uzupełnił te informacje komunikując, że 
komisja ta istotnie bardzo skrupulatnie sprawdza wszystko i rewiduje 1 że rozpoczęła ona właśnie 
objazd gminy abelskiej, ale na razie funkcjonuje w okolicach Norejek, gdzie są osiedla starowierów. 
Ludzie chowają inwentarz po lasach i zaroślach; o przyjeździe komisji czynniki gminne uprzedzają 
zawczasu ludność tych zaścianków, które mają być rewidowane. W zakresie inwentarza żywego u 
nas co do koni i krów nic do ukrywania nie ma, tak samo w stosunku do zboża, ale jest parę świń 
niezapisanych i ptactwa, zwłaszcza indyki. Po przyjeździe naszym do Bohdaniszek opowiadano tu 
dużo strachów o tej komisji. Mówiono, że rewiduje ściśle nie tylko inwentarz i zboże, ale nawet 
bieliznę, pościel, futra itd. Czynniki gminne i seniunas też są zainteresowani, żeby Niemcy nie 
wykryli więcej niż jest zarejestrowane i na ogół, żeby nie ogołocili ludności z dobytku. Na zebraniu 
seniunii informowano, żeby ludność przed przyjazdem komisji, o którym będzie zawsze zawczasu 
poufnie uprzedzona, dobrze ukryła zwłaszcza bydło i ptactwo, byle nie w budynkach, bo te są przez 
Niemców skrupulatnie przeglądane, a więc wypędzała i wywoziła to, co ma do ukrycia, do lasków i 
zarośli; uprzedzono, że w razie gdyby ktoś się ważył wykraść coś z ukrytego w zaroślach dobra lub 
doniósł o tym Niemcom, to taki złoczyńca będzie przez całą seniuniję ukarany bez litości, bez 
żadnego sądu, to znaczy sądem własnym samoobrony społecznej. Komisja ta przed świętami 
rewidowała okolice starowierskie pod Norejkami i odjechała. Może się więcej nie pokaże. W każdym 
razie, rzecz zbyt straszna już nie jest, bo solidarności społecznej ludności Niemcy przełamać nie 
zdołają, a ludność nauczyła się ukrywać doraźnie dobytek w zmowie ogólnej ogarniającej także 
czynniki samorządowe. 

W toku rewizji, dokonywanych przez tę komisję niemiecką w okolicy Norejek, zaszedł w tej 
okolicy wypadek. Jeden zaścianek zamożnego starowiera (40 ha), w którym właśnie miał być 
zarządzony nocleg komisji, okazał się gniazdem uzbrojonym dywersantów sowieckich, o którym 
uprzedzona została żandarmeria niemiecka w Poniewieżu przez jednego z tychże dywersantów, który 
się poddał i chciał zalegalizować. Żandarmi niemieccy z Poniewieża z udziałem policjantów 
litewskich z Abel udali się do zaścianka dla poszukiwania dywersantów. Gdy policjanci weszli do 
domu i zajrzeli pod łóżko, ukryty tam dywersant zaczął strzelać z rewolweru automatycznego, drugi 
zaś, ukryty za rozwieszonym ubraniem rzucił granat ręczny. Dwóch policjantów Litwinów zostało 
ciężko ranionych, dwaj dywersanci zabici, gospodarz domu został ujęty, żona gospodarza i trzeci 
dywersant uciekli przez okno w las. Okolice Norejek, zaludnione przez starowierów, są w naszych 
stronach stałym ośrodkiem gniazd dywersanckich. 


3 stycznia, rok 1943, niedziela 

Zaprosiliśmy dziś na obiad — na kurki — Stefanostwo Rómerów ze Stenią i Andrzeja 
Mieczkowskiego. Zaprosiłem i Elwirę, ale Elwira z domu zimą wcale nie wychodzi, a teraz poza tym 
źle się czuje, ma głowę obwiązaną i od paru dni jest prawie stale leżąca. Nie mogła więc przyjść. 
Helci Mieczkowskiej wcale nie zapraszałem, bo ze względu na jej stosunek do Jadzi i na 
nieżyczliwość, jaką manifestuje dla mojego domu, nie usiłuję też z mojej strony utrzymać z nią 
stosunku rodzinnego. Tym bardziej nie zaprosiłem Michasia Mieczkowskiego, który w ogóle mnie i 
moją rodzinę bojkotuje demonstracyjnie. Obiad był z wódką i piwem domowym. Ze Stefanem i 
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Andrzejem przypominaliśmy sobie nasze dawne „łechaim”, które przed kilku laty urządzaliśmy u 
mnie w Kownie w gronie kawalerskim, którego stały zespół składał się z Diskina, Andrzeja, Stefana, 
Zemana, Pauży, Mackusa i czasem wyjątkowo Raczkowskiego. Rozsypało się te nasze stare grono 
„łechaim”, celebrowanego przez Diskina. 


4 stycznia, rok 1943, poniedziałek 

Dzień upłynął bez żadnych osobliwości. Przed wieczorem odwiedziłem Elwirę. Elwira coraz 
bardziej i coraz szybciej starzeje. Jest już staruszką zupełną; stała się sucha i drobna. Z pozostałych 
nas trojga rodzeństwa jest psychicznie najbardziej posunięta w starości. Elizka jest bardziej 
schorowana fizycznie od Elwiry, ale psychicznie jest dużo żywotniejsza. 


5 stycznia, rok 1943, wtorek 

Powietrze wciąż łagodne; parę stopni mrozu. Wiatr ucichł. W tym roku zimą wiatr jest dla nas 
pożądany, bo duży wiatr kręci nasz młynek na dachu, ładujący elektryczność do akumulatora, a 
wtedy mamy wieczorem trochę światła. Ale instalacja naszej elektryczności jest bardzo słaba i tylko 
przy bardzo silnym wietrze, zwłaszcza wschodnim, mamy światło. Ślusarz Valećka z Rakiszek, który 
nam tę elektryczność zainstalował, ma ją nam wzmocnić przez przerobienie młynka na rzecz 
powiększenia intensywności jego obrotów i ma jeszcze coś zarządzić w dynamomaszynie i 
akumulatorze. 


6 stycznia, rok 1943, środa 

Jeździłem dziś z Novikasem i Kotuńką na spacer, łącząc spacer z zabiegami o najem 
dziewczyn na służbę do Bohdaniszek. Potrzebne są dwie dziewczyny, jedna do inwentarza, druga — 
do kuchni i posługi domowej, bo i Adela Jankowska już od nas odchodzi. Zajeżdżałem do 
Kazimierza Malciusa w Ginduryszkach, który rekomenduje dziewczynę z Knisy, potem byliśmy w 
zaścianku pokrewieńskim pod Borówką u Moskala Wołkowa (rodem spod Permu, niegdyś jeniec 
wojenny z okresu poprzedniej Wielkiej Wojny z lat 1914-1918, który pozostał w Litwie, służył u 
gospodarzy za parobka, potem sam się z dziewczyną gospodarską ożenił i stał się gospodarzem, 
przyjął katolicyzm i założył rodzinę litewską, specjalista od wyrobu wojłoków, które doskonale robi, 
był za czasów litewskich instruktorem w tej branży rzemieślniczej, powoływany do nauczania na 
kursach wyrobu wojłoków, zarządzanych przez Izbę Rolniczą). W roku ubiegłym Wołkow zrobił dla 
mnie świetne wojłoki, które tej zimy stale noszę, a teraz obstalowała u niego wojłoki Jadzia dla 
siebie, dla dzieci i dla szwagra Borejszysa, toteż jeździłem do niego, aby prędzej zrobił. Wracając 
zajechałem do zaścianku Kozłowskich pod lasem kumszańskim nad jeziorem, gdzie też się staramy o 
dziewczynę do służby. Przejażdżka ta dobrze mi zrobiła. O ile operowanym okiem w pokoju słabo 
widzę i bez przystosowanych szkieł nie mogę nim czytać, o tyle z daleka widzę wcale dobrze, lepiej 
niż kiedykolwiek widziałem. Na dworze, na rozległe widoki — jest to dla mnie przyjemność wielka — 
doświadczam wrażenia odzyskania wzroku. Oby tylko się dało przystosować szkła do czytania tym 
okiem. Byłbym wtedy zupełnie zadowolony. 


7 stycznia, rok 1943, czwartek 

Wykonałem dziś po śniegu spacer pieszy do Gaju. Skądinąd dnie mi płyną monotonnie. W 
porze południowej, kiedy jest świetlej, piszę dziennik, czasem się zdobywam na list, przepisuję 
rękopis mej pracy na maszynce. O zmroku opowiadam bajki dzieciom. Wieczory spędzamy 
przeważnie po ciemku, bądź przy kominku, bądź w kuchni przy nikłej świeczce albo kopciuszce, 
czasem przy świetle łuczyny, rzadko mamy trochę elektryczności. Dociągamy tak do godziny 
najwyżej siódmej, po czym na całą długą noc kładziemy się do łóżka. 


8 stycznia, rok 1943, piątek 
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Są pogłoski, że zamknięte zostały uniwersytety litewskie w Wilnie i Kownie i że to samo grozi 
gimnazjom. Ile w tym prawdy — jeszcze nie wiem. Sądzę, że są to echa tego programu nauczania, 
który Niemcy zaprojektowali dla Litwy, Łotwy i Estonii i ogłosili w grudniu w postaci artykułu 
prasowego. Artykuł ten wywołał wtedy wielkie zaniepokojenie w kraju, bo program niemiecki nie 
przewiduje dla Litwy, Łotwy i Estonii ani uniwersytetów, ani nawet gimnazjów, ograniczając szczyty 
oświaty szkołami czy instytutami technicznymi, gospodarskimi i administracyjnymi. Istota programu 
niemieckiego zmierza do tego, żeby pozbawić narody bałtyckie własnej inteligencji narodowej i 
przeto kierownictwa narodowego i uczynić z nich li tylko siłę roboczą, funkcjonującą pod 
kierunkiem niemieckim. Ale w kołach uniwersyteckich wileńskich, gdy się z nimi komunikowałem 
po wyjściu z kliniki przed wyjazdem do Bohdaniszek, panowało usposobienie raczej optymistyczne; 
sądzono mianowicie, że ogłoszenie tego programu jest tylko pewnego rodzaju aktem propagandy na 
opinię niemiecką, aby uczynić w społeczeństwie niemieckim wrażenie, że czynniki rządzące są 
pewne zwycięstwa i szykują projekty na przyszłość, nie wahając się i nie wątpiąc o niczym. Sądzono, 
że jednak w praktyce nic się, przynajmniej na razie, nie zmieni i wskazywano, że żadnych zarządzeń 
konkretnych nie ma i nic o nich w Zarządzie Oświaty nie słychać. Program ten stałby się, jak 
powiadano, groźny dopiero po zrealizowanym zwycięstwie niemieckim, ale do tego daleko. Trudno 
jednak zaręczyć, czy tak jest w istocie i czy Niemcy nie zabiorą się już teraz do tych swoich 
zapowiadanych „„reform”. Wszystkiego spodziewać się można i niczemu się już dziwić niepodobna. 
Żyjemy wciąż jak na jakimś wulkanie, prowizorycznie. 


9 stycznia, rok 1943, sobota 

Bona naszych dzieci, p. Michalina Kaszczukówna, wyjechała dziś na urlop dziesięciodniowy 
do Nowych Święcian do swojej rodziny. Sama przez się jest to osoba dobrze ułożona, obowiązkowa, 
wyrobiona. Córeczki nasze nauczą się przy niej i już się nauczyły po polsku, ale obawiam się, że 
zapomną, a przynajmniej odzwyczają się mówić po litewsku, czego znów sobie bynajmniej nie 
Życzę. Na razie mówią one jeszcze chętnie po litewsku, ale gdy będą ciągle w towarzystwie p. 
Michaliny, nie mając kontaktu z dziećmi litewskimi, to spolonizują się ostatecznie na czas dłuższy. 
Źle jest, gdy wcale nie mówią po polsku, bo na to krzywi się moja rodzina, ale źle także, gdy się 
odseparowują od środowiska narodowego litewskiego. Gdybyśmy mogli mieszkać całą rodziną w 
Wilnie, jak przed wojną, to mieliby środowisko polskie w kołach mojej rodziny, zarazem litewskie w 
domu, w ogródkach dziecinnych, w teatrzykach. Z panną Michaliną jest ta sama bieda, co ze 
wszystkimi Polakami w służbie u nas: Mieczkowscy, którzy w stosunku do nas są demonstracyjnie 
obcy, w stosunku do Polki, która jest przy dzieciach naszych, stają się specjalnie ugrzecznieni, 
nadskakują jej, wciągają do swego domu i po prostu ją anektują do swego środowiska. Andrzej — to 
przynajmniej flirtuje, ale Helcia Mieczkowska to robi jakby na złość dla nas. [...]*". 


10 stycznia, rok 1943, niedziela 

Słówko o naszych córeczkach kochanych. Oczywiście Kotuńka, która ma skończonych lat 
cztery, jest znacznie bardziej rozwinięta od Igi, która dopiero w końcu bieżącego stycznia skończy 
trzy lata. Zresztą sama natura intelektualna Kotuni jest zupełnie różna od Igi, toteż bardzo trudno 
zestawiać poziom ich rozwoju. Iga jest bardziej bezpośrednia i żywiołowa od Kotuni, która ma 
znacznie więcej skłonności do analizy i kombinacji i wszystko w swoich myślach i uczuciach wpierw 
przewierci, zanim coś zrobi lub zareaguje, podczas gdy Iga żyje i działa impulsywnie chwilą bieżącą. 
Która z nich będzie zdolniejsza i intelektualnie mocniejsza — to jeszcze trudno określić. Kotuńka 
niezmiernie kocha matkę; jest w matce po prostu zakochana. W ogóle lubi ludzi i ma serce dobre, ale 
dla matki zapomina o wszystkich i o wszystkim. Przywiązanie jej do matki nie ma granic. Nie 
zapomina też o sobie, umie siebie wyceniać i jest bardzo wrażliwa na najdrobniejsze zaniedbanie jej 
osoby, jak również na wszelką pochwałę lub wyróżnienie. Bardzo wielkie postępy porobiła w 


4 Dół karty wystrzępiony, brak jednego wiersza. 
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rysunku; gdy przed rokiem rysunek jej polegał na gryzmoleniu bez żadnych konturów i form, teraz 
umie już nakreślać formy, w których rozpoznać można ludzi, domy, grzyby itd. Ma skłonność do 
śpiewu i improwizacji — śpiewa jakieś piosenki, które sama układa, albo rymuje do wiersza, np. na 
choince improwizowała: „Buvo maža Romerytć, susitiko voverytę; laba ryta voveryt, busi mano 
gimine!*'. Ma też Kotuńka umysł elementarny prawa, w szczególności poczucie obowiązków 
płynących z umowy. Oto np. jest tak: największą jej radością jest spać w łóżku mamy; przez całą 
jesień, gdy mnie nie było, spała w moim łóżku, które było zsunięte z łóżkiem Jadzi; teraz gdy ja śpię 
w tym łóżku, ona spać by musiała w swoim łóżeczku w pokoju dziecinnym; ale wytargowała sobie, 
że jedną noc spać będzie w łóżku mamy, a drugą w swoim; i gdy wypada noc w łóżeczku własnym, 
to choć ideałem i rozkoszą jest dla niej noc w łóżku mamy, kładzie się bez szemrania do swego 
łóżeczka i ani próbuje domagać się łaski łóżka mamy, bo takie jest prawo z umowy; rozumie i czuje, 
że za tę ofiarę nabywa prawo do spania w łóżku mamy w noc następną i gdyby wtedy kazać jej pójść 
do swego łóżeczka, to odczułaby to jako największą krzywdę i niesprawiedliwość, bo pogwałcanie 
umowy i prawa; nawet gdy zaśnie w łóżku mamy, to nie daje się wynieść do swego łóżeczka; budzi 
się od razu i protestuje z całą siłą przekonania o słuszności swego prawa. Gdy śpi w łóżku matki, 
stacza się zwykle do rowka w przedziale między zsuniętymi łóżkami Jadzi i moim i stamtąd wyciąga 
jedną rączkę do Jadzi, drugą do mnie i tak śpi cichutko, a czasem w nocy próbuje nóżką pod kołdrą, 
czy jest przy niej mamusia. 


11 stycznia, rok 1943, poniedziałek 

Byłem spacerkiem u Dirżysa w sprawie pożyczenia od niego arfy i dostania paru cetnarów 
nasienia pszenicy jarej na siew wiosenny. Po obiedzie jeździłem z Adelą Jankowską w sprawach 
gospodarskich do Gunduryszek, Busiszek i Boniuszek. Mróz dziś ostrzejszy. Rano było 17 stopni. 


12 stycznia, rok 1943, wtorek 

Najęliśmy pierwszą dziewczynę na rok 1943. Będzie ona na miejsce Adeli Jankowskiej, która 
odchodzi na własne gospodarstwo do zaścianka Jankowskich w Janówce. Najęliśmy Walę 
Kozłowską, córkę krawca Kozłowskiego i Kastuti Nemeikśysówny z Boniuszek, to znaczy wnuczkę 
starego kucharza bohdaniskiego z moich lat dziecinnych — Antoniego Nemeikśysa. Podpisaliśmy z 
nią umowę, nie wymieniając w niej warunków wynagrodzenia, bo wynagrodzenie jest w naturze, co 
jest zabronione obecnie, ale inaczej nająć obecnie nie można, bo za wynagrodzenie, przepisane przez 
zarządzenia niemieckie, w ogóle nająć nikogo nie można. Faktycznie to umówione z Kozłowską 
wynagrodzenie za rok służby jest następujące: 2 cetnary żyta, 2 cetnary grochu, 1 cetnar jęczmienia, 
2 cetnary jabłek, dwoje prosiąt, 2 jodły i 2 osiny na deski i 50 marek. Umowa spisuje się na głucho 
bez wskazania warunków wynagrodzenia; wzmiankuje się tylko, że służyć będzie „za 
wynagrodzeniem ustanowionym”. Spisanie umowy jest jednak konieczne: dla Kozłowskiej spisanie 
umowy zabezpiecza ją od wywiezienia na roboty przymusowe, dla nas zaś — podpisana przez nią 
umowa zabezpiecza nas od jej ucieczki, albowiem na zasadzie umowy w razie ucieczki byłaby 
przymusowo przez policję zwrócona na miejsce. 

Potrzeba nam jeszcze drugiej dziewczyny — do inwentarza i ptactwa. Trudno znaleźć. Starania i 
poszukiwania nie dały dotąd rezultatu. Dziewczyn jest dużo, ale albo ociągają się z najmowaniem 
się, albo nie chcą iść „do dworu”. 


13 stycznia, rok 1943, środa 

Mróz duży — kilkanaście stopni. Wiatr. Od paru dni wszystkie drzewa pokryte szronem — widok 
bardzo ładny, szczególnie malowniczy jest las. Jeździłem do zaścianku Adamonisa w Boniuszkach, 
gdzie jest dziewczyna do najęcia. Stamtąd z Władziukiem Sadowskim jeździłem do Gaju, gdzie 
wyznaczyłem mu cienkich osin do wyrębu dla niego na opał. Władziuk Sadowski, który już u nas nie 


4l Była mała Rómerówna, spotkała wiewiórkę; witaj, wiewiórko, będziesz moją rodzinką (lit.). 
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służy, ożenił się już z byłą zacną nianią naszych córeczek — Wiktutią Trumpaitią. Zamieszkali w 
chatce Murawskiego pod dworem za lipowym ogrodem. Przed kilku dniami odwiedziliśmy ich tam z 
dziećmi. Teraz w nieobecności bony panny Michaliny, bawiącej na wakacjach w Święcianach, 
Viktutć Sadowska przychodzi we dnie niańczyć córeczki nasze, które są bardzo do niej przywiązane. 

O ile Kotunia jest bardzo wrażliwa, przesubtelniona i refleksyjna intelektualnie i uczuciowo, o 
tyle Iga nasza jest bezpośrednia, odruchowa i przez to bardzo dziecinna, przypominająca dzikiego 
człowieka. Jest prawdziwym łobuzem jak chłopiec pełen psot, nieuważna, psująca wszystko, antyteza 
uważnej i nad wszystkim się zastanawiającej Kotuńki. Ale razem dziewczynki bardzo dobrze 
kwadrują i kochają się bardzo, a jedna bez drugiej żyć nie mogą, choć się często pokłócą. Rozkoszny 
jest ich wiek — 4 lata i 3 lata. 


14 stycznia, rok 1943, czwartek 

Nie mam szczęścia do najmowania dziewczyn. Córka Adamonisów, którą angażowałem, 
najmuje się do Mieczkowskich. Jeździłem do Vyteniów (między Dogilami i Łaszami) znowu szukać 
dziewczyn do najęcia, bo słychać było, że tam są dwie do służby, jedna w zaścianku Kazanowiczów, 
druga — u Simkusów. I znowu na darmo. Jedna się już najęła, druga nie idzie „do dworu”. W ogóle 
dziewczyny wolą iść na służbę do zaścianków gospodarskich, niż do tzw. „dworu”, choć dziś „dwór” 
mało się u nas różni od dobrego zaścianka gospodarskiego. „Dworowi” nie ufają, boją się, że nie 
dotrzymują umowy w warunkach wynagrodzenia w naturze, które są oficjalnie zabronione i że 
zamiast umówionego wynagrodzenia w naturze wypłacą urzędowy ekwiwalent w markach, na które 
się nikt nie kwapi. Poza tym, jest pewne uprzedzenie do służby we dworze; we dworze służba jest 
bardziej izolowana od rodziny gospodarskiej, traktowana na stopie niższej i w ogóle jest bardziej 
postponowana. Służba we dworze tchnie pewnymi przeżytkami pańszczyzny, które z pojęć ludu nie 
wyparowała całkowicie. 

Mróz dziś — 22 stopnie z wielkim wiatrem. Odmroziłem sobie trochę krawędzie nozdrzy. 


15 stycznia, rok 1943, piątek 

Mróz trochę mniejszy — kilkanaście stopni, ale wicher jeszcze większy. W domu naszym dosyć 
chłodno, a opał topnieje szybko. Całe szczęście, że mamy Gaj. Za to wiatr nam daje światło. 
Spotęgowane skrzydła wiatraczka ładują akumulator i wieczorami mamy teraz elektryczność. 

Adamonisówna z Boniuszek nie najęła się do Mieczkowskich i dziś przyszła z matką do nas. 
Umówiliśmy ją i spisaliśmy umowę. Dziewczyna młoda, 18-letnia, z dobrej rodziny gospodarskiej, 
pracowitej i zabiegliwej. Zaścianek Adamonisa sławił się zwłaszcza wzorowym gospodarstwem 
kuzyna. Adamonisównę najęliśmy do inwentarza i ptactwa. 


16 stycznia, rok 1943, sobota 
Byłem na spacerze w Gaju. Mróz trochę mniejszy, ale wiatr południowy ostry. Wiatraczek na 
dachu funkcjonuje dobrze — wieczorami mamy dosyć światła elektrycznego. 


17 stycznia, rok 1943, niedziela 

Przyszło kilka numerów gazet. Choć informacje w gazetach są naturalnie bardzo jednostronne, 
to jednak bądź co bądź orientować się trochę w wypadkach wojennych można. Główne ogniska walk 
na froncie wschodnim są wciąż te same: Kaukaz, okolice Stalingradu i między Donem a Wołgą, w 
łuku Donu i w odcinku Wielkich Łuk. Walki zdają się toczyć ze zmiennym szczęściem, ale wcale nie 
katastroficznie dla Niemców. Bądź co bądź, usiłowania sowieckie są zaciekłe. Z terenu Afryki 
Północnej — nic wyraźnego. 


18 stycznia, rok 1943, poniedziałek 
Jeździłem do Abel. Mróz dziesięciostopniowy, wiatru nie ma, powietrze łagodne, pochmurno, 
sanna doskonała. Miałem różne interesy do gminy i do leśniczego. W gminie mało co załatwić 
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mogłem, bo wczoraj odbyły się w Abelach doroczne wyścigi konne na jeziorze, po czym była uczta z 
obfitym alkoholem, po której viršaitis i sekretarz gminy „wypoczywają”. Wyścigi były w tym roku 
nędzniejsze, niż innych lat. 


19 stycznia, rok 1943, wtorek 

Dzień zwyczajny bez żadnych wydarzeń. Mamy trochę więcej światła, bo elektryczność lepiej 
funkcjonuje i Jadzia trochę nafty znalazła w starych domowych lampach przedwojennych, ale wciąż 
idziemy spać koło godziny siódmej wieczorem, bo zresztą wieczorami czytać i pisać nie mogę. 
Dzieci śpią teraz z nami. Wieczorami, gdy Jadzia je kładzie do łóżeczek, opowiadam im bajki. 


20 stycznia, rok 1943, środa 

Powiadają, że wczoraj wieczorem radio sowieckie huczało i rozbrzmiewało entuzjazmem z 
powodu przerwania oblężenia Leningradu. Gdzieś pod Ładogą pierścień oblężenia niemieckiego 
został pono przerwany. 

Byłem na zebraniu naszej seniunii, zwołanym przez seniunasa w szkole. Chodziło głównie o 
konie. Gmina rozłożyła na wszystkie seniunije ilość koni, które trzeba dostarczyć na zaopatrzenie w 
konie tych gospodarzy, od których zabrano ostatniego konia. Od naszej seniunii zażądano dwa konie. 
Poza tym na opłatę tych koni gmina zażądała od wszystkich właścicieli koni po 10 marek od konia. 
Na zebraniu wywiązały się różne debaty i wnioski w tej kwestii; wybrano wreszcie komisję, która ma 
zaprojektować wnioski na następne zebranie. 

Miała dziś wrócić z urlopu panna Michalina. Dzieci ją bardzo czekały, bo ją polubiły i 
spodziewają się od niej zabawek. Nie przyjechała jednak. Wiadomości nie ma. 


21 stycznia, rok 1943, czwartek 

Jeździłem do Rakiszek. Będąc w Rakiszkach, odwiedziłem mego starego kolegę niegdyś z 
Trybunału Najwyższego, Macieja Cepasa, który spędza zimę w Rakiszkach u córki, doktorki 
Kubiliusowej, zamężnej za powiatowym „žemės tvarkytojem” Kubiliusem. Dowiadywałem się u 
nich nowinek o wojnie i o usposobieniu społeczeństwa litewskiego. Nacisk ofensywy sowieckiej na 
wszystkich odcinkach ogromnego frontu wschodniego wciąż jest wielki. Inicjatywę zimą trzymają 
Sowiety. Niemcy się tylko bronią. Wielkie Łuki są już pono w ręku sowieckim. Na ogół jednak 
Niemcy widocznie tę zimę wytrzymują. Zima dobiega już połowy i jest względnie lekka, bez 
żadnego porównania do ubiegłej. Latem Niemcy zapewne znów będą usiłowali odzyskać inicjatywę. 
Tymczasem obie strony radykalnie siebie nawzajem tępią. Usposobienie kół litewskich nie jest ani 
bardzo optymistyczne, ani zbyt pesymistyczne. Jest ono równie antysowieckie, jak antyniemieckie. 
Cała nadzieja na tym, że się ci dwaj wrogowie, którzy są wrogami tak w stosunku do siebie, jak w 
stosunku do aspiracji niepodległościowych Litwy, tak się osłabią wzajemnie, że przestaną być dla nas 
zbyt niebezpieczni i że decyzja przejdzie do rąk angloamerykańskich. Ale to wszystko tkwi jeszcze w 
dalekich perspektywach, które się wyraźnie przewidzieć nie dają. Dotąd jesteśmy dopiero w ramach 
wypadków, które żadnej wyraźnej perspektywy nie odsłaniają. 

Przyjechała dziś bona naszych córeczek, panna Michalina. Z powodu późnienia się pociągów 
przesiedziała w Griwie 24 godziny. Przywiozła zabawek dla naszych dzieci, które są teraz 
przyczepione do niej. 

Nasz parobek Kazys Juszkiewicz wspominał mi dzisiaj, wioząc mię do Rakiszek, jakoby 
rzekomo na wiosną Bohdaniszki moje i Mieczkowskich miały być od nas odebrane i wcielone do 
abelskiej grupy majątków rządowych. Juszkiewicz ma długi język i należy do rodziny o zabarwieniu 
komunistycznym. Nie bardzo wierzę w zasadność tych jego pogłosek. Ale ostatecznie pod władzą 
niemiecką, jak równie sowiecką, niczego pewnym być nie można. Byłby to dla nas, a zwłaszcza dla 
biednej mojej Jadzi, cios ciężki, o którym nawet myśleć nie chcę. Bóg nas poratuje. 


22 stycznia, rok 1943, piątek 
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Jeździliśmy z Jadzią i Kotuńką do Abel. W parę godzin byliśmy już z powrotem. Zimową 
drogą na jezioro via Busiszki i folwark Jukny — jest to spacer krótki i ładny. Mamy dziś wiatr 
zachodni, miękki i ciepły, a przeto odwilż. 

Nieprawdziwe okazały się pogłoski o ujęciu przez Niemców p. Apolinarowej Wienażyńskiej z 
Rakiszeczek jako Żydówki na rzecz skierowania jej do getta. 

Z listów z Wilna dowiadujemy się o nowej ofierze band leśnych na pograniczu białoruskim w 
powiecie świrskim. Zamordowana została w majątku Szemiotowszczyzna staruszka p. Skirmuntowa, 
schorowana i pono sparaliżowana, oraz córka Skirmintów i jej mąż Lubecki, którzy administrowali 
majątek, w istocie własny, ale znacjonalizowany i stanowiący dwór rządowy. Administrację mieli z 
ramienia Niemców. Takich administratorów, jako „sług niemieckich”, mordują tam bandy stale. 
Większość pozostałych już uciekła, ale tych, co nie uciekli, mordują ciągle i zabudowania oraz zboża 
i poszor palą. Obrony nie ma żadnej. Los tych nieszczęśliwych ziemian, którzy byli powyrzucani ze 
swoich dworów za czasów sowieckich i którzy potem objęli administrację swoich majątków z 
ramienia Niemców, jest tam na terenach byłej Białej Rusi polskiej okropny. Rodzinę tę znałem. Za 
czasów sowieckich siedzieli oni w Wilnie. Stary p. Skirmunt na wiosnę r. 1942 po powrocie do 
Szemiotowszczyzny umarł. Był to piękny majątek, miał piękny pałac ze wspaniałym umeblowaniem, 
biblioteką, zbiorem obrazów. Wszystko to za czasów bolszewickich zostało zniszczone, a teraz 
budynki spalone i rodzina wymordowana. 


23 stycznia, rok 1943, sobota 

Po dużej odwilży wczorajszej dziś mróz. Rano był mrozik niewielki; chodziłem do Gaju, 
wiatru nie było. Po obiedzie wiatr się podniósł ostry i suchy, od północnego wschodu. Gdym jeździł 
z Jadzią i Kotuńką do wioski Pokrewnie za laskiem Borówką do zaścianka Wołkowa, który robi dla 
Jadzi i dzieci naszych wojłoki, było już bardzo zimno. Zima jeszcze w całej pełni, mróz był zelżał 
tylko na parę dni i ciepły miękki wiatr zachodni jeno na jeden dzień zluzował wiatry mroźne. 


24 stycznia, rok 1943, niedziela 

Mróz coraz większy, wiatr wzmaga się północno-wschodni. W domu zimno, zwłaszcza w 
pokoju sypialnym. Jeździliśmy z Jadzią i dziećmi do zaścianka Jadzi odwiedzić „Bubę”, która od 10 
dni jest chora na grypę. 


25 stycznia, rok 1942, poniedziałek 

Mróz wielki, ale trochę na wieczór było mniej zimno, bo wiatr ustał. Jeździłem z Władziukiem 
Sadowskim do Gaju, gdzie mu dwie jodły budulcowe na deski (12 cali grubości) wyznaczyłem za 
odrobek 20 dni. Jest to dla niego łaska, bo za te jodły ma on okazję nabyć materiał na kostium. Dziś 
na wszystko jest handel zamienny i rachunek w naturze. Z Gaju pojechałem jeszcze do Balysa 
Malciusa, któremu jestem winien za robociznę letnią córek i żony; ułożyłem się też na jodły. 

Umówiłem dziś parobka na ordynarię, niejakiego Edwarda Mikasa. Nasi zeszłoroczni parobcy, 
oprócz Novikasa, odchodzą. Większą część ich angażuje się do Mieczkowskich: Kaziuk Juśkiewicz, 
Władziuk Sadowski, zapewne Bieliunas. Vitonis wraca do Gaczan na służbę we dworze rządowym. 
Ja sam bym ich nie trzymał, bo choć im dużo zarzucić nie mogę, ale każdemu coś do zarzucenia 
mam, zwłaszcza zaś, że się buntują nie chcąc słuchać Novikasa i uznać jego przewagi jako starszego 
parobka-gospodarza. 

U Mieczkowskich przez kręcących się u nich ciągle Polaków, miejscowych oraz czasem 
przejezdnych z Wilna, jest gniazdo pogłosek alarmujących, szerzących się z kół polskich. Panna 
Michalina, bona naszych dzieci, poza swoimi obowiązkami wobec dzieci naszych, które spełnia 
sumiennie, cała tkwi w stosunkach z Mieczkowskimi i w atmosferze tych pogłosek. Zdaje się też, że 
się podkochuje w Andrzeju. Otóż w pogłoskach tych są twierdzenia o tym, że od Dyneburga do 
Święcian pociągi osobowe już wcale od kilku dni nie chodzą i że Połock zajęty jest przez Sowiety. 
Ciężko mi jest w tych okolicznościach pogłosek, które mogą być przesadnie przejaskrawione, ale 
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które zawsze pewne źródło prawdy odzwierciedlają, gotować się do wyjazdu do Wilna i rozdzielać z 
Jadzią i dziećmi. Sądzę, że sytuacja w istocie dla nas alarmująca jeszcze nie jest, ale bądź co bądź 
spokojny nie jestem. 


26 stycznia, rok 1943, wtorek 

Dzień urodzin Igi. Skończyła trzy lata. Jadzia upiekła jej ładny tort chlebowy z kremem i 
konfiturami, na którym zapaliła trzy świeczki. Na obiad upiekła indyczkę. Uczta była dla dziatek 
wielka, szczególnie ze względu na tort. Na obiedzie była „Buba” z małą Birutią, córeczką Janka 
Čepasa, na herbacie podwieczorkowej był Andrzej. Kochane są te moje dziatki, smutno mi się z nimi 
rozstawać, a czas wyjazdu mojego do Wilna już się zbliża i wysiedzę w Wilnie samotnie do 
Wielkiejnocy, która tego roku będzie bardzo późna, aż w końcu kwietnia. Pod względem pracy nie 
jest mi w Wilnie bardzo źle, choć życie moje w Wilnie jest bardzo monotonne i brak mi wielki 
jakiejś działalności społecznej. Jeżeli będę miał dobrze dobrane szkła, które mi pozwolą na czytanie i 
pisanie, to czas popłynie prędko mimo braku urozmaicenia, ale bądź co bądź samotność i rozłąka z 
rodziną — są to w tych czasach rzeczy bardzo ciężkie i napełniające niepokojem, gdy się siedzi, jak na 
wulkanie, podminowanym wszelkimi niespodziankami wypadków wojennych. Jadzia i dzieci nasze 
kochane — jakąż troską mię napełnia ich los i przyszłość! Dotąd względnie przetrwaliśmy trzy lata 
zawieruchy wojennej jakoś nieźle i oby tylko nie było gorzej! Wszystko jest dokoła ciemne i 
niewyraźne. 


27 stycznia, rok 1943, środa 

Jeździłem do Gaju. Poza tym nic szczególnego. Nająłem parobka nieżonatego na czas od marca 
do listopada za 14 jodeł 12-calowych, dwa pudy jabłek i paszę dla dwóch owieczek. Będzie na stole 
dworskim. Jest to niejaki Antoni Kligys spod Aleksandrówki, mężczyzna przeszło 30-letni, szwagier 
naszego starszego parobka Novikasa. Będzie wśród naszych byłych parobków, którzy teraz odchodzą 
i których część się najęła do Mieczkowskich, pełno gawęd o tym, że Novikas umyślnie nasyła nam 
do służby swoich krewnych, żeby mieć mocną klikę swoją we dworze. Nienawidzą oni Novikasa, 
zazdroszczą mu pozycji kierowniczej, obgadują go, zbierają o nim wiadomości, żeby go tylko 
zdyskredytować. Insynuują, że jest złodziejem, że nas okrada, ale nic konkretnego nie są w stanie 
wskazać, choć radzi by go utopić z w łyżce wody. Nie słuchamy tych insynuacji złośliwych i 
jałowych; jeżeli go trzymamy, to musimy mieć do niego zaufanie i nie powinniśmy wierzyć lada 
pogłosce, zresztą ogólnikowej, i a priori posądzać człowieka. Wśród parobków jednak jest zupełny 
brak solidarności i nienawiść wzajemna straszna. Zbierają oni teraz informacje, czy najęty przez nas 
świeży parobek Mikas nie jest też czasem jakimś krewnym Novikasa. Zdawałoby się, że więcej niż 
nam samym chodzi im o dobro nasze, żeby nas Novikas nie „okradał”. Znaleźli się protektorzy, 
którym „na sercu leży” nasze dobro! 


28 stycznia, rok 1943, czwartek 
Wicher południowy. Mrozu niedużo — 12 stopni Celsjusza. 
Przyjeżdżał szwagier Jadzi — Balys Boreiśis. Był u nas na obiedzie. 


29 stycznia, rok 1943, piątek 

Mrozu już tylko 8 stopni, ale wiatr południowy wciąż duży. Jeździłem do zaścianka 
Kozłowskich nad jeziorem kumszańskim. 

Bardzo dużo się mówi o zmianach, które rzekomo zarządzone zostały w armii sowieckiej. 
Dawno już mówiono, że osłabiona została władza tzw. „politruków” („politiczeskije rukowoditieli”, 
czyli kierownicy polityczni, agenci propagandy komunistycznej) w armii, którzy paraliżowali władzę 
dowództwa wojennego i oficerów. Teraz powiadają, że politruków ostatecznie zlikwidowano, 
przywrócono całkowicie dyscyplinę i władzę oficerów, nawet przydzielono oficerom ordynansów, 
skądinąd zaś dopuszczono do armii starych oficerów armii carskiej, a nawet podobno pozwolono 
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wracać do kraju i tworzyć oddziały wojskowe emigrantom z rozbitków tzw. „białej gwardii” z okresu 
wojny domowej sprzed lat 20. W ogóle powiadają, że armia sowiecka została upodobniona do 
zwyczajnej armii narodowej krajów burżuazyjnych i zatraciła specyficzny charakter czerwonej armii 
rewolucyjnej! Stąd w kołach reakcyjnych antyniemieckich, zwłaszcza wśród młodzieży polskiej, 
czynione są wnioski, że dzisiejsze Sowiety nie są już te, co były przed paru laty i ze można mieć do 
nich zaufanie i ewentualnie witać je jako przyjaciół. Nie bardzo, co prawda, rozumiem, dlaczego 
Rosja, przeobrażona z rewolucyjnej na narodową, miałaby być dla naszych krajów mniej 
niebezpieczna. Sądziłbym raczej, że stałaby się jeszcze bardziej imperialistyczna. Ta okoliczność, że 
ewentualnie zatraciłaby idealizm rewolucyjny, uczyniłaby ją, moim zdaniem, jeszcze bardziej 
straszną. Nie uważam więc, żeby się tym można było pocieszać. Zresztą nie sądzę, żeby 
zdyscyplinowanie techniczne armii oznaczało automatycznie przekształcenie całego ustroju. 
Ordynansi oficerscy — to zbyt mały atut do wnioskowania o przekształceniu natury kolosa 
sowieckiego. Niech się tym cieszą naiwni. Na tym tle jednak powstają już nawet pogłoski o 
rzekomym usunięciu Stalina od władzy. 


30 stycznia, rok 1943, sobota 

Na dworze gołoledź. Deszcz padał w nocy i marzł na Śniegu, pokrywając go skorupką lodową. 
Jest kilka stopni mrozu. Wiatr południowy nadal, ale słabszy. Że sytuacja na froncie jest niepomyślna 
dla Niemców i że jest im ciężko, a inicjatywa jest stale w ręku Swietów, to widać już nawet z 
komunikatów niemieckich. Unikają one wprawdzie podawania dokładnych nazw miejscowości, 
przez które przechodzi linia bojowa, która się stała ruchoma, ale nawet ogólnikowe określenia 
terenów walk na poszczególnych odcinkach wskazują wyraźnie na cofanie się Niemców i postęp 
Sowietów. Na odcinku południowym, gdzie front był głęboko wysunięty na Kaukaz, już się pisze o 
Kubaniu i dolnym Donie, dalej zamiast „między Wołgą a Donem” lub „w łuku Donu” zaczęto już 
pisać „między Dońcem i Donem”; nie wspomina się już o Leningradzie, jeno się pisze „na południe 
do Ładogi” itp. W Stalingradzie walki jeszcze trwają, ale Niemcy są tam od dawna osaczeni i choć 
bronią się rozpaczliwie, to jednak ich sytuacja tam jest bodaj desperacka. Tej niezwykle ciężkiej 
sytuacji pod Stalingradem nie usiłują już taić i nadrabiać miną sami Niemcy w komunikatach. Nie 
lepiej jest, zdaje się, i w Afryce Północnej. Wojska niemiecko-włoskie ewakuowały już Trypolis. Ich 
teren coraz bardziej się zwęża od wschodu i od zachodu. Jeszcze parę miesięcy zimy może bardzo 
dotkliwie pogorszyć sytuację Niemców. Perspektywy polityczno-wojenne są bardzo niewyraźne 
nawet na metę najbliższą. Czy zbliża się już jakieś rozwiązanie i jakie — tego niepodobna określić. 
Horyzont jest ciemny i smutny. Straszne byłoby dla nas zwycięstwo ostateczne niemieckie, ale pełną 
tajemnic strasznych może być też porażka niemiecka w tym stadium wojny. 


31 stycznia, rok 1943, niedziela 

Hektor Komorowski, który przyjechał wczoraj z Jolcią, był dziś u nas na obiedzie. Na razie 
nastraszył bardzo Jadzię opowiadaniem o wielkim tempie ofensywy sowieckiej na wschodzie i 
perspektywach załamania się Niemców oraz ewentualnego wkroczenia armii sowieckiej na tereny 
nasze lub dopędzenie frontu do Dźwiny. Jadzia boi się tak działań wojennych u nas, jak również 
powrotu Sowietów, zwłaszcza w czasie rozdzielenia naszego. Straszył też niebezpieczeństwem 
odcięcia Wilna, przerwaniem wszelkiej komunikacji, nawet pocztowej i tym bardziej posyłkowej z 
Wilnem. Jadzia tego się jeszcze bardziej boi; odcięcie swoje ode mnie uważa za ewentualność 
najstraszniejszą dla niej ze wszystkiego. Później jednak mniej strasznie te rzeczy przedstawił. Na 
ogół Hektor traktuje optymistycznie los Polski i Litwy po wojnie. Oczywiście, są to wszystko jeno 
takie lub inne domniemania, w których nic określonego i ścisłego nie ma. Z wiadomości rzekomo 
pozytywnych, to znaczy stanowiących rzekomo fakty, które Hektor podawał, zanotuję tylko to, że 1. 
od dnia 1 lutego sowiecka „armia czerwona” przestaje podobno istnieć i otrzymuje nazwę „armii 
rosyjskiej” i 2. wizyta Sikorskiego w Moskwie, która była zapowiadana na styczeń, nie doszła do 
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skutku, ale dlaczego — tego Hektor nie wie. Miało to być spotkanie się Sikorskiego ze Stalinem, 
przygotowane przez poprzednie w grudniu pertraktacje Sikorskiego z Rooseveltem i Litwinowem. 

U Mieczkowskich, gdzie się zawsze ześrodkowuje gniazdo pogłosek i alarmizmu polskiego, 
docierających tu echami z Wilna, mówiono dziś, że już wysyłanie paczek pocztowych zostało 
wstrzymane, że gazety nie przychodzą, że przez Griwę komunikacja osobowa z Wilnem jest 
powstrzymana, że w ogóle już pozwoleń na jazdę koleją żelazną nie wydają. Że są trudności rosnące 
w komunikacji — to pewne, ale może nie tak dalece. Mnie to teraz wielce obchodzi wobec tego, że w 
nadchodzącym tygodniu mam właśnie wyjechać do Wilna. 


1 lutego, rok 1943, poniedziałek 

Jeździłem z Jadzią do Rakiszek. Pozwolenie na jazdę pociągiem do Wilna od naczelnika 
powiatu otrzymałem. Termin wyjazdu — piątek 5 lutego. Mogę jechać bądź na Griwę, bądź na 
Poniewież-Święciany. Zapewne spróbuję na Griwę, bo tam jest tylko jedno przesiadanie i bliżej. Ale 
trudności z Griwą są. Uprzedzano mię o tym w kancelarii naczelnika powiatu; słyszałem też w 
Rakiszkach, że jakiś pan, który się był wybrał w tych dniach przez Griwę, musiał wrócić, bo w 
Griwie do pociągu się nie mógł dostać. Podróż do Wilna zapowiada się uciążliwa. Paczki 
żywnościowe na poczcie do wysłania jednak przyjmują; pogłoska o ich wstrzymaniu okazała się 
nieprawdziwa. W Rakiszkach zajeżdżałem z Jadzią do Kubiliusa i prosiłem go, żeby w razie jakiegoś 
niebezpieczeństwa dla Bohdaniszek ze strony Niemców na wiosnę uprzedził o tym Jadzię zawczasu, 
bo tę akcję zabierania gospodarstw na kolonizację niemiecką przeprowadza się formalnie przez 
urzędy „žemės tvarkytoja”. Co prawda, nie sądzę, żeby to naszym Bohdaniszkom groziło, bo jestem 
osobiście Litwinem i działaczem litewskim znanym i zasłużonym, Niemcy zaś zasadniczo stosują 
rugi tylko do Polaków i Rosjan, ale któż może wiedzieć, co może się wykluć w pomysłach 
odpowiednich czynników okupacyjnych. Na razie powiat rakiski w ogóle z całej akcji rugów 
kolonizacyjnych był i jest wyłączony, ale to się może zmienić. Nigdy się niczego nie jest pewnym, 
dopóki trwa okupacja, zwłaszcza gdy formalnie nie ma żadnej własności prywatnej ziemskiej, a 
każdy dawny właściciel jest formalnie li tylko administratorem kawałka ziemi państwowej. Kubilius 
zapewniał mię, że niebezpieczeństwo to się nie przewiduje, zwłaszcza w stosunku do mnie. 
Odwiedziłem też Bulavasa, naszego byłego prorektora na Uniwersytecie Wileńskim za czasów 
sowieckich, który uniknął szczęśliwie wszelkich konsekwencji swojej akcji komunistycznej i w tym 
roku pozyskał stanowisko nauczyciela historii i geografii w gimnazjum rakiskim. Jako nauczyciel 
historii jest chwalony przez uczni i jako pedagog jest, zdaje się, niezły. Zresztą z gruntu to człowiek 
porządny i nawet pomimo swojej akcji prosowieckiej był na Uniwersytecie Wileńskim dosyć 
umiarkowany i dbały o interesy narodowe litewskie. Nie zastałem Bulavasa, tylko żonę jego. 
Przypuszczam, że oni oboje z żoną są nadal w sercu sympatykami Sowietów; w każdym razie, siedzą 
cicho i w żadną akcję antysowiecką, jak wielu innych, nie wdawali się. Dowiedziałem się od żony 
Bulavasa, że są wieści o kapitulacji głównego bloku sił niemieckich, osaczonych w Stalingradzie, 
które się były zabarykadowały w grupie gmachów po GPU. Skądinąd z gazet są wieści o ewakuacji 
Woroneża i o cofaniu się Niemców z Kaukazu. Zdaje się, że Niemcy tracą na południowym odcinku 
wszystko to, co byli w toku ofensywy letniej zdobyli. 


2 lutego, rok 1943, wtorek 

Mamy dziś lekką odwilż z wiatrem południowym. Jeździłem spacerkiem z Jadzią i Kotuńką do 
gospodarza Wołkowa w zaścianku pokrewieńskim za Borówką w sprawie wojłoków. Po obiedzie 
wykonałem przechadzkę do Gaju. 

Używam ostatnich dni pobytu w rodzinie. Choć brak mi tu pracy i często nie mam się gdzie 
podziać, to jednak jest słodycz rodziny, której w Wilnie będzie mi bardzo brakło. Sam dojazd do 
Wilna to jak katusze piekielne, które mnie jeszcze czekają. Jak dojadę, kiedy dojadę, a nawet czy 
dojadę to jest wszystko jeszcze pod znakiem zapytania. Zdaje się, że wypadnie mi jechać na 
Poniewież-Święciany, ale nie wiadomo, czy ze Święcian jest dostępna komunikacja z Wilnem. Ano, 
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będę próbował, jakoś chyba nie zginę. Żywności wezmę ze sobą na kilka dni, ewentualnie będę 
szukał w Swięcianach protekcji. 


3 lutego, rok 1943, środa 

Zgłosił się na parobka na ordynarię niejaki Mikita Smirnow, starowier rodem ze Strew. Znałem 
go, bo przed laty mniej więcej dziesięciu nawoził on z Sinicą gruzy pod zamierzoną wtedy przeze 
mnie budowę domu na mojej nieruchomości, którą miałem na Fredzie Górnej pod Kownem. Nająłem 
go za ordynariusza na rok gospodarski 1943-1944 od kwietnia. Chłopcy jego będą paśli latem bydło 
nasze. Mam już więc komplet służby na rok przyszły w Bohdaniszkach. Chcemy jeszcze tylko 
donająć na lato trzecią dziewczynę. Pod tym przynajmniej względem zaopatrzyłem Jadzię na 
gospodarstwie. Siły robocze skompletowane. 

Po obiedzie jeździłem do Łasz do mleczarni dla wybrania świadectwa o dostarczeniu przez nas 
pełnej z nadwyżką normy mleka, stamtąd do Krewien do proboszcza, któremu za kolędę tegoroczną 
przyrzekłem trzy metry drew z Gaju, wreszcie stamtąd do Pokrewnia do Augaitisa w sprawie młyna. 
Odwilż, ciepło. Wszędzie usposobienie trwożne z powodu ciężkich wypadków na froncie i wszelkich 
możliwości, które mogą nastąpić. Ludzie zwłaszcza się boją momentów przełomowych przy takim 
lub innym przewrocie wojennym i politycznym. Horyzont sytuacji politycznej bardzo zachmurzony. 


4 lutego, rok 1943, czwartek 

Ostatni dzień w Bohdaniszkach. Jeszcze tylko jedna słodka nocka z Jadźką i już jutro 
pożegnanie i wyjazd. Znowu rozłąka z rodziną — z Jadzią i dziećmi — aż do Wielkiejnocy co 
najmniej, a Wielkanoc w tym roku późna — 25 kwietnia. Obyśmy szczęśliwie — oni tu w 
Bohdaniszkach, ja w Wilnie — [doczekali] nowego połączenia się. W tych czasach niewyraźnych, 
pełnych trwogi, smutne jest każde rozstanie. Ale inaczej, niestety, być nie może. 

Jeździłem rano z Jadzią i Kotuńką do Abel. Głównie dla poinformowania się u naczelnika 
stacji kolejowej o komunikacji z Wilnem. Dowiedziałem się, że na Griwę jechać nie można. Ruch 
tamtędy jest na razie radykalnie wstrzymany. Na Poniewież- Święciany wąskotorówką też do Wilna 
się nie dojedzie, bo dojazd ze Święcian do Wilna zamknięty. Jechać do Wilna można tylko na 
Radziwiliszki i Kowno. Daleka to droga okrężna, ale innego sposobu nie ma. Spodziewam się, że w 
ciągu paru dni dotrę jakoś do Wilna. A jechać już muszę. 


5 lutego, rok 1943, piątek 

Przyszedł wreszcie dzień wyjazdu do Wilna. Rzeczy biorę ze sobą względnie jak najmniej, bo 
nie wiadomo, jakie będą warunki jazdy, a rzeczy obciążają najwięcej. Ale bądź co bądź musiałem 
wziąć walizeczkę i węzeł. W walizeczce jest jedzenie na kilka dni i różne dobre rzeczy, w węźle 
moja puchówka, szlafrok, buty zapasowe z kaloszami na wypadek, gdyby wojłoki zmokły, trochę 
bielizny, bochenek chleba... 

Wyjechaliśmy rano o 9 z Bohdaniszek. Odprowadzili mię na stację Jadzia z Kotuńką. Na stacji 
mało mieliśmy czas. Kupiłem bilet, zaraz przyszedł pociąg, stał krótko. Smutny był moment 
rozstania z Jadzią. Nie mogliśmy się nawet pocałować na pożegnanie, bo ledwie wsiadłem z 
rzeczami do wagonu, zaraz się pociąg zaczął gotować do odejścia. Na dworze odwilż, cała podłoga 
wagonu mokra, musiałem sobie walizkę podłożyć pod nogi, żeby wojłoki nie mokły, nie mogłem się 
ruszać. Patrzałem tylko przez okno na Jadzię i córeczkę naszą, a Jadzia biedna krzywiła się do 
płaczu, hamując łzy. Boi się tego rozstania. Ma tylko pociechę w dziatkach. Odszedł nareszcie 
pociąg, straciłem z oczu Jadzię. 

Pociąg wlekł się do Radziwiliszek od 11 przed południem do 9 wieczorem. Wagon był pełny i 
coraz się przepełniał. W Poniewieżu znaczna część wysiadła, ale wsiadło dużo nowych. Jak zawsze 
w tych czasach, pociąg więcej stał, niż szedł. Wśród publiczności było gwarno. Jedną przedziałkę 
mego wagonu zajmowała grupa Moskali-starowierów ze wsi Miluny pod Rakiszkami, aresztowanych 
przy rewizji rekwizycyjnej za różne wykroczenia przeciwko obowiązkom rekwizycyjnym oraz za 
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znalezione u nich podczas tej rewizji portrety Stalina i chorągwie sowieckie; Moskali tych wieziono 
pod eskortą z Poniewieża; jechali milczący, ponurzy. Dwa inne przedziały zajmowała publiczność 
wolna; tu rej wodził jakiś spekulant z Kowna w towarzystwie paru gospodarzy i żołnierzy. Humor i 
fantazja mu dopisywała, ale poziom etyczny dowcipu był niewysoki: wódka, karty, używanie 
wszelkie — to wszystko, czym się szczycił i po co sięgał. Wymyślał też na komunistów i Sowiety, w 
czym mu cały wagon sekundował, ale bardzo niesmacznie naigrawał się w oczy i dogryzał złośliwie 
aresztowanym Moskalom, którzy milczeli bezbronni, przez to samo wyżsi ponad tych, którym wolno 
bezkarnie szydzić i znęcać się nad nimi. Nie lubię takich scen. W Radziwiliszkach bez wielkiego 
trudu wniosłem rzeczy z wagonu do stacji, gdzie publiczność rozlokowała się w sali byłego bufetu I i 
II klasy. Tu spędzam pierwszą noc podróży, bo pociąg ma odejść na Kowno jutro rano. Ław na sali 
tej dużo, są wielkie i wygodne, a że dużo publiczności odjechało tegoż wieczoru na Szawle, więc 
miejsca na ławach do snu dosyć. Posiliłem się dobrze produktami, w które mię zaopatrzyła Jadzia, 
napiłem się herbaty z termosu podróżnego i położyłem się na ławie. 


6 lutego, rok 1943, sobota 

Wyspałem się w Radziwiliszkach na dworcu względnie nieźle. Rano wstałem — na dworze 
odwilż, źle jest z moimi wojłokami, które przemokną, mam w ogóle buty z kaloszami, ale potem nie 
zdołam dobrze zasznurować węzeł bez pomocy czyjejś. I tu mi znowu, jak zawsze w trudnych 
chwilach, Bóg zesłał pomoc i spotkałem na dworcu sędziego Stanionisa, mojego byłego studenta; ci 
studenci moi, których miałem przez lat 20 i których pełna jest Litwa, są zawsze moim ratunkiem w 
podróżach, zwłaszcza w czasach wojennych. Stanionis rozwiązał mi węzeł, wybrał buty z kaloszami, 
które nałożyłem, wojłoki zdjąłem i włożyłem do węzła, Stanionis mi go zasznurował i rzecz była 
załatwiona. Inaczej byłbym dziś i wojłoki przemoczył ostatecznie i zepsuł, i nogi przemoczył. 
Stanionis też pomógł mi wsiąść do pociągu z rzeczami, dźwigając mój węzeł. Po godzinie 7 rano 
siedziałem już w wagonie przyczepionym dla cywilów do długiego zbiorowego pociągu 
towarowego; jest to jedyna teraz komunikacja dla cywilów. Pociąg taki więcej stoi na stacjach niż 
idzie; na stacjach doczepiają i odczepiają od niego wagony, poza tym, jego lokomotywa obsługuje 
każdą stację po kolei manewrując w przesuwaniu wagonów na torach zapasowych. Długo staliśmy w 
Radziwiliszkach, bo brakowało lokomotywy i trzeba było czekać, aż jakaś lokomotywa się znajdzie; 
dano nam ją wreszcie z pociągu, który przyszedł z Szawel. Odjechaliśmy po godz. 11 przed 
południem. Wagon był pełny i im dalej, tym bardziej się przepełniał. Rozmowy wśród publiczności 
toczyły się ożywione. Lubię słuchać tych rozmów, zwłaszcza w czasach niespokojnych, jak teraz; 
dają one dobre odzwierciedlenie dominujących usposobień. W tym wypadku na tej linii chodzi o 
przeciętne usposobienie kół litewskich. Usposobienie to nie jest już germanofilskie, ale bądź co bądź 
bardzo się różni od polskiego, które namiętnie pożąda porażki niemieckiej za wszelką cenę, 
obejmując w tym pożądaniu nawet wkroczenie Sowietów, wierząc w to, że Sowiety byłyby już tylko 
czynnikiem sojuszniczym dla Polski, pomocnym w jej odbudowaniu. Litwini przede wszystkim boją 
się Sowietów i wkroczenie tychże uznają za zło największe i najniebezpieczniejsze. W przeciętnym 
usposobieniu litewskim nie czuć wcale kiełkowania jakiegoś solidaryzmu politycznego z Polską. 
Antagonizm w stosunku do Polaków i polskości jest nie mniejszy, niż był poprzednio, przynajmniej 
w usposobieniu czasowym, antagonizm zaś do Niemców łagodzi się poczuciem, że jednak Niemcy 
na razie są jedynym czynnikiem realnym, który może jeszcze wstrzymywać nacisk sowiecki i 
osłabiać Sowiety, a więc na razie w obecnych warunkach jest jeszcze mniej groźny dla Litwy, niż 
załamanie się jego. Ale na ogół usposobienie litewskie jest minorowe, pozbawione perspektyw 
kategorycznych. 

Na godzinę 10 wieczorem dojechaliśmy do Kowna. Nocuję na dworcu kolejowym w Kownie, 
w sali dawnego bufetu I i II klasy. Noc trzeba będzie spędzić siedząco na krześle u stołu. Spotkałem 
niejakiego p. Rupeikę, Litwina w średnim wieku, którego osobiście nie znałem, ale który był kiedyś 
studentem w Kownie i znał mię z widzenia, a zresztą także z głośnego rektorstwa mojego, choć nie 
był prawnikiem i przeto nie był uczniem moim. Rupeika mi się przedstawił i zaprosił usiąść przy 
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stoliku swoim. Chętnie przysiadłem, zdobywając przez to towarzysza podróży, którego pomoc w 
takiej podróży zawsze się przydać może. Rupeika był zawodowym nauczycielem gimnazjalnym 
matematyki, teraz wszakże stracił tę posadę i zaangażował się do pracy jako technik w Berlinie, skąd 
przyjeżdża na kilkutygodniowy urlop do brata do Wilna. Człowiek poważny, niegłupi, miły. 
Spędziłem z nim wieczór na rozmowie. Opowiedział mi dużo ciekawych szczegółów i spostrzeżeń o 
życiu w Berlinie. 


7 lutego, rok 1943, niedziela 

Trzeci i ostatni wreszcie dzień podróży — przyjazd z Kowna do Wilna — najtrudniejszy z całej 
podróży. Wielce mi dziś w Kownie przydała zawarta wczoraj znajomość i kontakt z towarzyszem 
podróży Rupeiką. 

Było więc tak. Dowiedziałem się wczoraj jeszcze na dworcu w Kownie, że pociąg na Wilno dla 
cywilów odchodzi rano o godzinie pół do szóstej. Zaniechałem więc zamiaru zabawienia dziś w 
Kownie i zdecydowałem się wyjechać rano, korzystając z towarzystwa Rupeiki. Czułem się już 
zmęczony dwoma dniami podróży i chciałem prędzej do Wilna dotrzeć. Przedrzemałem kilka godzin 
na dworcu i już od godz. 4 rano ja i inni podróżni byliśmy skupieni u wyjścia na peron. Większość 
podróżnych stanowili robotnicy różnych narodowości (Litwini, Polacy, Białorusini, Rosjanie), jadący 
na urlop z robót w Niemczech. Rupeika jest także jednym z takich urlopowców. Koło pół do szóstej 
żandarm Niemiec oświadczył, że pociąg jest już sformowany i zaczął wypuszczać na peron, ale tylko 
urlopowych. Użalił się jednak nade mną ze względu na mój wiek i machnąwszy ręką pozwolił mi 
wyruszyć razem z Rupeiką. Powiedziano nam, że pociąg stoi i formuje się na 64 torze (sic!), a więc 
na końcu Świata. Poszliśmy. Przeszliśmy tunelem podziemnym pod peronami, wyleźliśmy po 
schodach na świat Boży, skąd trzeba było iść przez tory kolejowe bez końca okrążając długie pociągi 
wojenne i szeregi wagonów na torach zapasowych — istny labirynt kolejowy, iść trzeba było po 
błocie, brnąć po Śniegu, ślizgać się po lodzie, przekraczać różne rowy, unikając potknięcia się i 
upadku. Szedłem z Rupeiką, dźwigając moje rzeczy, bo Rupeika mi pomóc nie mógł, gdyż miał obie 
ręce zajęte swoimi manatkami. Spotniałem jak szczur i wreszcie byłem już tak zmęczony, że 
stanąłem, prosząc Rupeikę, aby po znalezieniu pociągu przyszedł po mnie. Rzeczy postawiłem na 
błocie i stałem. Koło mnie przebiegały jakieś pociągi. Stałem tak długo, ale wreszcie przyszedł 
poczciwy Rupeika i zaprowadził mię poprzez niezliczone tory i błota oraz ślizgawice do pociągu, 
niosąc mój węzeł, a mnie zostawiając tylko walizkę do niesienia. Wreszcie doszliśmy. Wagony 
towarowe naszego pociągu już stały, na wagon osobowy musieliśmy jeszcze długo czekać. Nie 
wyobrażam sobie, jak bym ten pociąg znalazł i dostał do niego, gdyby nie pomoc Rupeiki. Jechali ci 
urlopowcy, jechała policja litewska delegowana na wschód do Ejszyszek dla poskromienia 
bandytów, w ostatniej chwili napuszczono jeszcze wolnych cywilów podróżnych. Pociąg nasz 
odjechał w pół do dwunastej! Jechaliśmy długo, stojąc i manewrując na stacjach. Byłem zmęczony, 
osłabiony długą podróżą, nocami niespanymi, spragniony. Jadzia mię dobrze zaopatrzyła w 
produkty; miałem co jeść — jajka, kiełbasę świeżą gotowaną, doskonałą, chleb ze smalcem. Ale 
herbatę z termosu przez 2 dni podróży wypiłem i dziś cały dzień ani kropli płynu w ustach nie 
miałem, a przez to i jeść nie mogłem, co mię osłabiało więcej. Najgorszą zaś była perspektywa, że 
nasz pociąg nas dowiezie li tylko do stacji towarowej w Wilnie i tam wyrzuci. Na stacji towarowej w 
nocy nie ma żadnego przytułku ani dla ludzi, ani dla rzeczy, nie ma tam o tej porze ani dorożek, ani 
tragarzy, a ze stacji tej do dworca osobowego lub do miasta dobrych kilka kilometrów. Jakże tu iść z 
rzeczami, które ledwie udźwignąć mogę. Rupeika tu już mi nic nie pomoże, bo sam ma swoje rzeczy 
do dźwigania. Jechałem, zdając się na opiekę Boską, która w ostatniej chwili jakoś mię poratuje, 
żebym mógł „na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz i na ogromnym smoku jeździć będziesz”, a 
według słów modlitwy cało z tego wyjdę i bezpiecznie wsiądę i przejadę się. I ratunek się w ostatniej 
chwili znalazł: jakaś pani, jadąca z nami, przypomniała sobie w Landwarowie, że akurat o tej porze 
powinien przyjść przez Landwarów pociążek lokalny z Nowych Trok do Wilna. Większość więc 
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podróżnych — i ja w ich liczbie — wyskoczyliśmy z rzeczami z naszego pociągu i istotnie niebawem 
nadleciał ten sam pociążek z Trok, całkowicie pusty, i nas zabrał. 


8 lutego, rok 1943, poniedziałek 

Jestem więc od wczoraj wieczorem w Wilnie. Noc spędziłem już w domu. Dokończę opisu 
mojej podróży. Pociąg z Trok, do którego przesiedliśmy w Landwarowie, dowiózł nas istotnie do 
stacji osobowej w Wilnie, raczej do okolic dworca, bo stanął nie przed samym dworcem, ale w 
pobliżu takowego, nie dojeżdżając trochę, koło mostu drewnianego, przerzuconego przez tor. W mig 
pociąg się wypróżnił i podróżni pobiegli gdzieś bliższymi przejściami przez furtki, śpiesząc złapać 
jeszcze dorożkę albo unikając ewentualnej rewizji rzeczy na dworcu i konfiskaty wiezionych 
produktów, co się zdarza czasem. Z nimi ulotnił się i mój p. Rupeika. 

Zostałem sam. Gdym się wygramolił z bagażem moim z wagonu, nie było już dokładnie żywej 
duszy. Poszedłem wzdłuż toru w kierunku dworca, ciężko dźwigając rzeczy. Osłabiony podróżą 
trzydniową, pragnieniem i ciężarem rzeczy, spotniały, dowlokłem się wreszcie do tunelu 
podziemnego prowadzącego do dworca, ale ani rusz nie mogłem namacać drzwi do tego tunelu. 
Spróbowałem przejść przez tory na wskroś do dworca, ale natrafiłem na płot druciany, który mi 
zagrodził drogę. Nie było rady — musiałem zawrócić, znów brnąć przez śnieg i błoto na przełaj przez 
tory do tunelu, w którym wreszcie wymacałem drzwi i zszedłem po schodach, przez korytarz 
podziemny i zacząłem się drapać z rzeczami po trochę na górę po schodach ciemnych w kierunku 
wyjścia na dworzec. Szmer mojego drapania się usłyszał stojący za drzwiami żandarm niemiecki; 
wyszedł na schody, zaświecił latarką, skierował na mnie światło i zdziwiony zaczął indagować, skąd 
się tu wziąłem i co robię, bo nic nie wie o pociągu, który by teraz przyszedł. Tłumaczyłem się, jak 
umiałem, co mi trudno szło po niemiecku; przejrzał moje dokumenty podróżne i osobiste, co wiozę w 
rzeczach moich, czy wiozę żywność, czy jestem mieszkańcem Wilna, ale ostatecznie mój wiek, mój 
wygląd zmęczony, zadyszka etc., a zwłaszcza mój tytuł profesora uniwersytetu uspokoiły go. Puścił 
mię wolno. Rzeczy złożyłem na przechowanie, godzina była 9, więc jeszcze chodzić po mieście 
wolno, poszedłem z dworca pieszo do domu. Redowie mi dali herbaty, pokój mój zastałem zimny, 
ale wyspałem się dobrze. Dziś rzeczy moje z dworca przywiozłem, Red mi w piecu napalił, obiad u 
Redów zjadłem, bo moja służąca Tonia się jeszcze nie pokazała, wysłałem do Jadzi depeszę o moim 
szczęśliwym przyjeździe do Wilna, zajrzałem do uniwersytetu, obliczyłem mój zapas pieniędzy, 
który się uzbierał z pensji uniwersyteckiej po potrącaniu dokonanych przez Reda wydatków na mój 
rachunek (komorne, opał etc.) i z przyjemnością stwierdziłem, że będę mógł wysłać jutro do Jadzi 
300 marek, co będzie dla niej niezłym sukursem, bo pieniędzy tam potrzeba, a nie ma skąd wziąć 
teraz. 


9 lutego, rok 1943, wtorek 

Z seminariami semestru prawników i ekonomistów ustaliłem dziś terminy dla collogiuów na 
rzecz zaliczki semestru jesiennego słuchaczom moim i posegregowałem studentów na grupy na 
każdy termin. Colloquia te odbędą w mieszkaniu moim codziennie do dnia 20 lutego. Ogółem będzie 
do 230 studentów do tych collogquiów. Będę miał z tym pracy, ale na ogół to lubię. Poza tym, będę 
egzaminował. 18 lutego rozpoczyna się semestr wiosenny, w którym rozpocznę wykłady. 

Na obiedzie byłem dziś u Bagdonasów. Zaszedłem do nich w interesie (przywiozłem im list od 
siostry z Boniuszek i jakieś zawiniątko), ale mię zatrzymali na obiad. Ponieważ dziś w domu obiadu 
nie mam, bo Tonia jeszcze się nie zgłosiła, więc chętnie przyjąłem zaproszenie. Była też u nich p. 
Senkuvienć, z domu Guliunaitć, moja dawna znajoma, miła pani, która niegdyś była moją uczennicą 
na uniwersytecie i kancelistką w Valstybės Tarybie w czasie, gdy ja byłem członkiem tej Taryby. 
Przyjemnie spędziłem czas na obiedzie i zjadłem smacznej kiełbasy wiejskiej z Boniuszek. W 
rozmowie dowiedziałem się, że generał Witkowski (Vitkauskas), który wraz z gronem wyższych 
oficerów litewskich jest w Sowietach, gdzie ich wojna z Niemcami zaskoczyła i którzy, jako 
oficerowie armii sowieckiej, zostali użyci do służby czynnej, został mianowany marszałkiem, generał 
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zaś Karvelis, którego znałem jako niegdyś dyrektora Kursów Sztabu Generalnego w Kownie, 
otrzymał jakieś wysokie odznaczenie wojenne. Mamy więc poza ersatz-armią ochotniczą, 
funkcjonującą na służbie pomocniczej niemieckiej po tej stronie frontu, w której kiełkują aspiracje 
narodowe, ale która jest podobno mocno przerzedzona przez poniesione straty — swoich generałów 
po stronie sowieckiej i nawet litewskiego marszałka. Skądinąd w Szkocji są oddziały ochotnicze 
wojskowe litewskie, utworzone z Litwinów amerykańskich, które odwiedzili niedawno Grinius z 
Pakśtasem, jako szefowie litewskiego narodowego rządu na emigracji. Słowem — czynniki wojskowe 
litewskie i formacje wojenne kiełkują i są czynne, a choć są one dziś pod różnymi sztandarami — 
litewsko-niemieckim, Litwy sowieckiej, armii narodowej niepodległościowej pod skrzydłem anglo- 
amerykańskim — to jednak wszystkie te czynniki ożywia z pewnością jedne wspólne hasło Litwy. 
Lepiej, że tak jest, niż gdyby nic nie było. Zawiązki są, a okoliczności mogą dać możność ich 
rozwoju i zużytkowania w potrzebie. Dziś to są tylko fermenty, ale w fermentach tych kiełkuje idea, 
która czeka okoliczności dla realizacji tego, co w niej jest istotne poza zmiennymi i sprzecznymi 
firmami, 

Byłem u Ewy Meyerowej. Pierwsza paczka dla mnie, wysłana na jej imię, jeszcze nie przyszła. 
Dowiedziałem się od Ewy, że Lolo Wołodkiewicz jest aresztowany i siedzi w więzieniu na 
Łukiszkach, skazany na 6 tygodni kary za spekulację. Sprzedał czy dał do sprzedania złotą monetę 
jakiemuś handlarzowi złota, którego złapano. Wypadek Lola nie jest ciężki, bo przy rewizji w jego 
mieszkaniu nie znaleziono złota, więc nie udowodniono mu systematycznej spekulacji złotem. 23 
lutego Lolo wychodzi już z więzienia. Ewa go odwiedzała. Ma ciepłą celę i jego Wiera, siostra mojej 
służącej Toni, dowozi mu regularnie żywność. 


10 lutego, rok 1943, środa 

Po dniach odwilży mamy teraz lekki mrozik od paru dni, ale bez wiatru i słonecznie. Pogoda 
jest przyjemna, zima w tym roku dosyć łagodna, ładna. Po trzech niezwykle srogich zimach mamy 
wreszcie ulgę. W ciężkim problemie wojennym opału jest to szczególnie dodatnie. Jesteśmy już 
zresztą w drugiej połowie zimy. Zaraz już dążyć zaczniemy do wiosny. 

Byłem wczoraj u prof. Abramowicza w sprawie mojego oka operowanego — w szczególności w 
sprawie zastosowania szkieł do czytania. Zastosowanie tego dokona mi prof. Abramowicz jutro w 
klinice ocznej, gdzie są odpowiednie przyrządy do badania. Prof. Abramowicz wytłumaczył mi stan 
moich uzdolnień wzrokowych po operacji katarakty, to znaczy po usunięciu soczewki z oka. 
Rozumiem teraz to dziwne zjawisko wzroku, które obserwuję u siebie, a którego nie mogłem dotąd 
sobie wytłumaczyć. Z jednej strony, widzę moim okiem operowanym lepiej i to nawet coraz lepiej, 
zwłaszcza w perspektywie i nawet bez szkieł. Z drugiej wszakże strony, doświadczam dziwnego 
zjawiska: oto na przykład patrzę przed siebie i widzę wszystko bardzo dokładnie, czasem nawet 
arcyprecyzyjnie, ale wtem wzrok rzucam na jakiś szczegół boczny albo w dół pod nogi gdy idę — i 
oto mi się zamąci nagle widok i tracę precyzję, nie uchwytam szczegółów, aż dopiero się wpatrzę. 
Jest to brak tzw. akomodacji, którą normalnie reguluje soczewka, kurcząc się, rozszerzając i 
zmieniając krzywiznę w przełamywaniu się promieni na siatkówkę oka. Bez soczewki, regulującej 
ciągle automatycznie akomodację przełamywania promieni, siatkówka daje tylko widok nieruchomy, 
plastyczny. Zastępuje ją trochę mrużenie powiek, ich nacisk większy lub mniejszy na rogówkę, 
modyfikujący przełamywanie się promieni, zastępują ją też szkła sztuczne, zwłaszcza do czytania, 
ale, po pierwsze, do tego trzeba się przyzwyczaić i nabyć pewnej biegłości, a po wtóre, nigdy się 
jednak nie zastąpi całkowicie braku soczewki, która jest organem żywym. Bądź co bądź wzrok mi się 
coraz poprawia i już mogę coraz lepiej pisać i czytać operowanym okiem, wszakże tylko przy dużym 
świetle, im jaskrawszym — tym lepiej. Natomiast nie operowane lewe oko coraz gorzej mi służy, 
postęp katarakty jest w nim coraz większy i szybszy. 


11 lutego, rok 1943, czwartek 
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Mróz dziś kilkustopniowy z wiatrem dosyć dużym, ale bądź co bądź czuć już zbliżanie się 
wiosny. Już pierwszy ptaszeczek, który w lutym zaczyna dzwonić swoją piosenkę, dziś się odezwał. 
Nie wiem, jak się ten ptaszek nazywa, odzywa się on zwykle w mieście, gdzie widocznie zimuje, a 
piosenka jego podobna do dzwonka. Mały skromny ptaszek, ale w lutym pierwszy zwiastuje wiosnę. 
Słyszałem go dzisiaj. 

Rozpocząłem dziś wieczorem colloquia studenckie. Nie bardzo mi się na razie wiodły po 
dłuższej przerwie w pracy. 

Na godzinę 1 po południu poszedłem dziś do kliniki ocznej, gdzie prof. Abramowicz dokonał 
badania mego oka operowanego i wzroku. Wypisał też recept na szkła do okularów, tak do czytania, 
jak do patrzenia na odległość. Albowiem i te szkła na odległość, które mi przepisał w grudniu przy 
moim wyjściu z kliniki, trzeba już zamienić. Prof. Abramowicz był bardzo zadowolony ze stanu 
mojego oka i wzroku. Powiada, że skutki operacji są tak dobre, jak rzadko. Że wzrok w operowanym 
prawym oku moim znacznie się wzmocnił — to sam spostrzegam. Mogę już nawet z tymi szkłami, 
jakie mam na odległość, znacznie lepiej pisać (zwłaszcza pisać, słabiej zaś czytać), niż na razie po 
operacji. Szczególnie mrużąc oko i przy dobrym świetle dziennym albo wieczorem przy silnym 
świetle elektrycznym. Dobrze też rozpoznaję na tablicy na znacznej odległości dosyć drobne nawet 
litery i przez szkła próbne w klinice nieźle czytać mogę. Ale tylko w warunkach silnego światła i 
wyraźnie czarno na białym; pisanego ołówkiem przeczytać tym okiem nie jestem w stanie. Jest też 
wciąż ten brak „akomodacji”; dla dokładnego widzenia muszę się wpierw dobrze wpatrzeć, że tak 
powiem — nacelować wzrok. I w ogóle czytanie jest mi w tych warunkach trudne. Czy nowe szkła mi 
pomogą dużo, czy potem ewentualnie przywyknę i przystosuję się do nowych warunków 
wzrokowych moich — sam nie wiem. Przyszłość to pokaże. Teraz jest wielki problem dla mnie — czy 
zakłady optyczne w Wilnie będą w stanie mię zaopatrzyć w te szkła precyzyjne, które mi prof. 
Abramowicz przepisał. 


12 lutego, rok 1943, piątek 

Byłem dziś w centrali optycznej w sprawie szkieł dla mnie z recepty prof. Abramowicza. 
Obiecano dopiero na jutro udzielić odpowiedzi, czy szkła takie będą. Dla mnie to jest zagadnienie 
bardzo istotne. 

Moje odżywianie już się ustaliło. Wczoraj przyszła już pierwsza paczka z Bohdaniszek, 
wysłana na imię Ewy Meyerowej jeszcze w ubiegły wtorek. Jest w niej szynka, którą będę jadł do 
obiadów, i półgęski z kaczek wędzone, doskonały i pożywny przysmak na śniadanie i kolacje. 
Dopóki paczki chodzą — nie zginę z głodu w Wilnie. Utrzymuję się tu wyłącznie z tego, co mi Jadzia 
w tych paczkach z Bohdaniszek dosyła. To, co dostajemy tu na kartki żywnościowe, to jest prawie 
nic; jedynie chleb z tego źródła coś znaczy, ale nie wystarcza i na połowę tego, co konsumuję, 
zwłaszcza że z mojej jednej kartki muszę i sam jeść chleb, i Toni go do obiadu dawać. Poza tym, na 
kartki jest sól, trochę cukru, który odsyłać będę Jadzi dla dzieci, drobinka krup albo mąki, ile starczy 
ledwie na jednorazowe spożycie i oto wszystko. W jesieni dawano jeszcze masło, ale teraz już się nie 
daje i żadnego innego tłuszczu zamiast masła nie dostajemy na kartki. Należy się wprawdzie na 
kartki mięso, ale ja ani razu go nie dostałem: na razie od jesieni nie dawano, potem w listopadzie i 
grudniu dawano w Wilnie koninę, ale ja nie brałem i kartki na koninę oddałem Heli Ochenkowskiej, 
bo mam z domu wędlinę, stanowiącą lepsze mięso od koniny i nawet od wołowiny na kartki. A 
zresztą żeby dostać mięsa na kartki, trzeba wystawać godzinami, czasem dzień po dniu w kolejkach u 
„Maistasa”, czego moja służąca Tonia nie lubi. Paczki żywnościowe są zbawieniem dla ludności 
naszych miast. Na szczęście, większość ludności, zwłaszcza Litwini, ma taki lub inny kontakt ze 
wsią i albo robi wycieczki na wieś po produkty, albo otrzymuje paczki żywnościowe. Paczkami 
posługuje się też w dużym stopniu handel wymienny między wsią a miastem. Paczki, które są 
dobrodziejstwem czasów wojennych, funkcjonują u nas od Bożego Narodzenia 1941. Wiele razy 
mówiono, że zostaną zabronione, ale na szczęście dotąd to nie nastąpiło. Od wiosny ubiegłej 
ograniczono tylko wagę paczek z 20 kilogramów do 16. Gdyby nie paczki żywnościowe, to nie 
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wystarczyłoby mi mojej pensji na dostatnie utrzymanie się, jakie mam obecnie, nie mówiąc już o 
tym, że paczki robią wielką konkurencję handlowi spekulacyjnemu, choć poniekąd same mu także 
służą. Gdyby nie dowóz paczkowy produktów, to ceny spekulacyjne podskoczyłyby jeszcze więcej. 
Stołowanie się zaś w restauracjach i jadłodajniach „„Valgisu” — to też wegetowanie głodowe, bo tam 
są jeno zupki wodniste i kartofle w różnych formach, ale zgoła bez tłuszczu. Bohdaniszki i paczki 
stamtąd — to jedyne, czym tu żyć mogę. Spekulować bowiem i tym sobie braki uzupełniać nie umiem 
i nie mam czym. 


13 lutego, rok 1943, sobota 

Drugi dzień dużej odwilży w Wilnie. W nocy padał deszcz. Powietrze dziś zupełnie wiosenne. 
Nawet słońce świeciło w odwilż. W Wilnie z nastaniem odwilży dłuższej będą roztopy i błoto, bo z 
braku koni i furmanek śnieg z ulic nie był wywożony. Jezdnie na ulicach są pokryte grubą warstwą 
śniegu, mieszającego się w odwilż z błotem po wierzchu, a pod spodem tworzącego twardą skorupę 
lodową. Wzdłuż chodników duże wały zmiatanego z nich śniegu, który topniejąc będzie zalewał 
chodniki kałużami. 

Byłem dziś znowu w centrali optycznej. Z radością usłyszałem tam, że szkła do obydwóch 
okularów moich, tak na odległość, jak do czytania, które mi przepisał prof. Abramowicz, będą, to 
znaczy jeszcze się znalazły, choć są już na wyczerpaniu. Okulary będą gotowe na 17 lutego. Ciekaw 
jestem, jak mi będzie z czytaniem przez te nowe okulary. Obecnie pisać już mogę wcale dobrze, ale 
czytać bardzo trudno, właściwie czytać — przynajmniej bez szkieł albo przez te szkła prowizoryczne, 
które na razie mam — nie mogę. 

W Wilnie, pomimo niepowodzenia niemieckie na froncie wschodnim i w ogóle sytuacją dosyć 
krytyczną Niemców, wyolbrzymianą nieraz w pogłoskach — usposobienie co do ewentualności 
niebezpieczeństwa sowieckiego nie jest jednak zbyt trwożne. Ja osobiście skłonny jestem sądzić, że 
jakaś katastrofa załamania się Niemców na razie, przynajmniej do jesieni, nie jest do przewidzenia. 
Na razie już się ma ku wiośnie, więc okres najcięższy zimy na froncie wschodnim już przeminął, 
gotują się projekty na kampanię wiosenną i letnią, a dopiero jesień pokaże, co ta kampania przyniesie 
i jeżeli wtedy Niemcy nie zdołają poprawić swojej sytuacji, to przed nową zimą ich załamanie się 
może stać się realne. Ale chyba nie teraz, o ile przynajmniej nie zmienią nagle frontu Włochy i nie 
zaczną odpadać inni sojusznicy Niemiec. Co do niebezpieczeństwa sowieckiego dla nas, to bardzo 
dużo zależy od tego czy będą nas kryły granice wschodnie Polski. Jest wielkie prawdopodobieństwo 
dla Litwy, że się ona znajdzie na terenie tych połaci Europy, która będzie ulegała kontroli Polski. 
Większe niebezpieczeństwa sowieckie grozi Litwie, a zwłaszcza Estonii, zamykającej 
dotychczasowe ciasne wyjście olbrzyma sowieckiego czy eurazyjskiego na Bałtyk w Leningradzie. 


14 lutego, rok 1943, niedziela 

Po dwóch dniach odwilży mały mrozik, ale słonecznie i ładnie. Dzień mi zeszedł na wizycie u 
Ewy Meyerowej, na colloquiach studenckich i wizycie kolegi Kazimierza Szołkowskiego u mnie. 

Niepowodzenia Niemców na froncie wschodnim wciąż trwają. Głównym punktem ofensywy 
sowieckiej jest odcinek południowy. Niemcy już są wyparci z Kaukazu, wypierani są z Kubani, 
zagrożony zdaje się być Rostow, front dotarł do górnego i średniego Dońca, zagrożone są Kursk i 
Charków, pod Noworosyjskiem Niemcy są bodaj czy nie odcięci, Sowiety dokonały tam desantu z 
Morza Czarnego. W komunikatach swoich Niemcy nadrabiają miną, wypieranie ich przez wojska 
sowieckie tłumaczą skracaniem linii obrony rzekomo z własnej inicjatywy, ale ostatecznie trudno 
wmówić, żeby dobrowolnie ustępowali ze wszystkiego tego, co z takim nakładem wysiłku zdobywali 
przez całe lato. Do porażki przyznali się Niemcy tylko jednej — mianowicie w stracie Stalingradu. 
Dzisiejszy komunikat niemiecki mówi o „ewakuacji” Krasnodaru. 

Dużo ciekawych rzeczy dowiedziałem się dziś od Kazimierza Szołkowskiego, który bardzo 
pilnie śledzi i zbiera wszelkie nowiny, zwłaszcza w zakresie perspektyw dla Litwy i rozwoju 
stosunków i układów polsko-litewskich. Jedną mi zakomunikował smutną nowinę natury prywatnej. 
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Oto przed paru tygodniami umarł w Wilnie mój bliski i dawny niegdyś przyjaciel Bronisław 
Krzyżanowski. Zasłabł nagle na ulicy, idąc właśnie do Kazimierza Szołkowskiego, i przewieziony do 
domu — umarł zaraz. Nie tylko kiedyś, gdyśmy z Bronisławem Krzyżanowskim współpracowali bądź 
w „Gazecie Wileńskiej”, bądź potem w różnych okazjach i okolicznościach, czasem się nieco 
rozchodząc, czasem znów zespalając, ale zawsze sobie bliscy, lecz także później, w dwudziestoleciu 
rozdarcia Wilna i Kowna, kiedyśmy byli daleko od siebie i nie mieli styczności bezpośredniej lub 
czynu wspólnego, zawsze cechowała stosunki nasze serdeczność. Korespondowaliśmy czasem, 
wiedzieliśmy o sobie, spotykaliśmy się okolicznościowo parę razy bądź w Wilnie, bądź w Kownie. 
Choć się w wielu poglądach na wypadki i w czasie tychże różniliśmy, choć czasem przy okazji 
polemizowaliśmy ze sobą, to jednak byliśmy sobie bliscy. To samo było jeszcze w jesieni roku 1939, 
gdy już po wybuchu wojny i po oddaniu przez Sowiety Wilna Litwie — Krzyżanowski przyjeżdżał do 
Kowna. Ułatwiałem mu kontakty z Litwinami, wprowadziłem go na zebranie Rotary-klubu 
kowieńskiego, brałem z nim udział w dyskusjach polsko-litewskich, czyli wileńsko-kowieńskich u 
Jana Vileišisa, gdzieśmy z nim polemizowali. Ale różnica naszych stanowisk i poglądów na sprawy 
aktualne nie zamącały serdeczności naszego stosunku osobistego, opartego na długiej i, zdawało się, 
mocno ustalonej przyjaźni i sympatii. I nagle jeden epizod na początku roku 1940 zakłócił radykalnie 
ten nasz wieloletni stosunek. Byłem przez senat akademicki Uniwersytetu Wileńskiego wyznaczony 
„Opiekunem“ czy kuratorem bursy studenckiej w Domu Akademickim, z którego w tym czasie 
rugowano w sposób przykry dawnych lokatorów tego domu, b. studentów polskich Uniwersytetu 
Stefana Batorego, aby go oddać do użytku studentom Litwinom naszego uniwersytetu. Nie chciałem 
przykładać rąk do tych rugów i objąłem tę kuratelę dopiero po upewnieniu się, że rugi już się odbyły 
i że studenci polscy już są gdzieś indziej zalokowani. Nie znałem całej tej procedury rugów i nie 
chciałem mieć z nią nic do czynienia. Atoli tego dnia, kiedy objąłem kuratelę Domu Akademickiego, 
ale nawet w nim jeszcze nie byłem, przyszła do mnie delegacja tzw. Komitetu Polskiego, w której 
był także Krzyżanowski jako bodaj prezes tego komitetu, wstawiając się za rugowanych studentów i 
prosząc o wstrzymanie rugów. Dopowiem jutro. 


15 lutego, rok 1943, poniedziałek 

Dokończę to, czego nie dokończyłem wczoraj. 

Przyszła więc wtedy do mnie, jako wyznaczonego przez senat uniwersytetu kuratora Domu 
Akademickiego, delegacja Komitetu Polskiego interweniować w sprawie rugowania akademików 
polskich, b. studentów zlikwidowanego Uniwersytetu Stefana Batorego, z tegoż Domu 
Akademickiego. W delegacji tej był Bronisław Krzyżanowski, prezes Komitetu Polskiego w Wilnie 
w roku 1939. Dla mnie osobiście sprawa tych rugów była bardzo przykra. Słyszałem o nich, 
słyszałem skargi na bezwzględność tej akcji i w ogóle w tym czasie Litwini i zwłaszcza akademicka 
młodzież litewska była usposobiona bezwzględnie i okrutnie w stosunku do Polaków i polskości w 
Wilnie. Ze względu na to, nie chciałem nawet przyjąć tej nominacji na kuratora Domu 
Akademickiego i sam usiłowałem u władz i czynników uniwersyteckich interweniować, ale mię 
właśnie tegoż dnia rano upewniono w uniwersytecie, że w sprawie usuwania b. akademików polskich 
z Domu Akademickiego doszło do jakiegoś kompromisu i modus vivendi, że konfliktu i zatargów już 
nie ma, że usuwanym akademikom udzielono gdzieś inne lokale i że obecnie kończą się już wynosić, 
a ja obejmuję kuratelę Domu, będącego już w dyspozycji naszych studentów, nie mając nic z tymi 
rugami do czynienia. Zgodziłem się. Gdy więc delegacja przyszła, oświadczyłem delegatom, że nie 
mam z tą sprawą nic wspólnego i że podług moich informacji z uniwersytetu — sprawa już jest 
załatwiona kompromisowo. Byłem w dobrej wierze przekonany, że istotnie rzecz doszła do 
kompromisu i znalazło się wyjście znośne i sprawiedliwe, bo ostatecznie trudno żądać, żeby przy 
zastąpieniu b. uniwersytetu polskiego przez nowy litewski — Dom Akademicki, będący instytucją 
uniwersytecką, pozostał w używalności ex-studentów zlikwidowanego uniwersytetu i nie był oddany 
studentom funkcjonującego uniwersytetu litewskiego. Delegacji komitetu to się widocznie nie 
podobało. Krzyżanowski wziął mi to za złe i odtąd stosunki nasze się urwały. Próbowałem potem raz 
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wytłumaczyć mu to, co w istocie było chyba nieporozumieniem, ale Krzyżanowski słuchał mię 
chłodno i tłumaczenie moje się urwało. Byłem co prawda zdziwiony, bo 36 lat stosunku serdecznego 
i przyjaźni, która między nami przetrwała różne rozbieżności poglądów i czynów, upoważniały mię 
do tego, żeby Krzyżanowski miał zaufanie do mnie i nie potępiał mię z punktu, gdyby nawet coś mu 
się wydało niewyraźnym albo niewłaściwym w moim zachowaniu się. Mógł o tym ze mną poufnie i 
szczerze pomówić i wtedy zapewne byśmy się byli porozumieli i wyjaśnili nieporozumienie. Ale on, 
z natury nerwowiec, z miejsca od razu mię potępił. Prawda, że w tym czasie był mocno znerwowany 
wypadkami. Spotykałem się potem z nim w tymże roku 1640 na zebraniach grupy kontaktowej 
polsko-litewskiej, zainicjowanej przez Čečetę, Zygmunta Jundziłła i mnie, ale choć się witaliśmy, nie 
rozmawialiśmy już ze sobą. Krzyżanowski był w stosunku do mnie sztywny i odpychający. Nie 
narzucałem mu się, choć mię bolało to zerwanie przyjaźni. Odtąd ani on u mnie, ani ja u niego nie 
bywaliśmy. Tęskniłem nieraz do serdecznego stosunku z Krzyżanowskim, bo go lubiłem i ceniłem. 
Raptusowy był człowiek, ale żeby tak potępić wieloletniego przyjaciela, nie próbując nawet wyjaśnić 
kwestii i zrozumieć go, i tak z lekkim sercem przerzucić się od przyjaźni i serdeczności do obcości 
zupełnej — to swoją drogą rzadkie i niezwykłe. Co warta przyjaźń, jeżeli się do przyjaciela nie ma 
zaufania i może się go potępić bez wysłuchania i bez próby zrozumienia go. Obecnie Bronisław 
Krzyżanowski nie żyje. Żal mi go i boli mię serce na tę przyjaźń złamaną. Bo Bronisława 
Krzyżanowskiego lubiłem szczerze i dużo miałem dlań serca. 


16 lutego, rok 1943, wtorek 

Postępy ofensywy sowieckiej na odcinku południowym wciąż rosną. Jak dziś przyznaje 
komunikat niemiecki, Niemcy stracili już (nazywa się: „ewakuowali dla skrócenia frontu obrony*') 
Woroszyłowgrad i Rostów. Stracili więc wszystko, co byli zdobyli w letniej ofensywie na Stalingrad 
i Kaukaz. 

Dziś dzień wielkiego święta narodowego Litwy — 16 lutego. Upłynęło dziś 25 lat od wielkiej 
daty 1918. Niestety, w ten jubileusz Litwa Niepodległości już niema. Ale przez to data ta jest tym 
bardziej święta dla Litwy, bo całe społeczeństwo narodowe litewskie jest dziś ożywione pragnieniem 
Niepodległości, jednolite w tym pragnieniu i ożywione zdecydowanym kategorycznie i po litewsku 
upartym postanowieniem zdobycia czy raczej odzyskania swej państwowości bez względu na 
Niemców i na Sowiety. W narodowym społeczeństwie litewskim usposobienie się bardzo wyraźnie 
krystalizuje i skupia; jednolitość narasta, powaga się skupia, dyscyplina bardzo wyraźnie się 
kształtuje. Narasta świadomość bliskiej potrzeby czynu, do którego przygotowania moralne — a 
zapewne i materialne w kołach odpowiednich — uczyniło i czyni postępy bardzo szybkie i widoczne. 
Nie ma już chaosu wybryków lub chodzenia luzem. Młodzież akademicka jest pod tym względem 
zdecydowana i oddziaływująca na całe społeczeństwo, w tym samym kierunku zorientowani są 
urzędnicy, w ogóle cała młodzież obojej płci, duchowieństwo, czynniki starsze i mające autorytet w 
narodzie. Reaguje to i na policję, i w ogóle na wszystkie inne czynniki. Usposobienie jest spokojne, 
skupione i bardzo poważne. Dużo oddziaływa w tym kierunku prasa tajna. Ludzie zastanawiają się, 
wsłuchują w wieści, które dochodzą z Ameryki, z kół emigracyjnych kierowniczych; radykalnie się 
zmienia stosunek do Polaków i trzeba przyznać, że i ze strony polskiej lokalnej zaczyna się 
zaznaczać zwrot w kierunku złagodzenia waśni z Litwinami; zrozumienia ich i może nawet 
porozumienia czy współdziałania w pewnych okolicznościach. Wyraźnie też akcentują się i 
krystalizują porozumienia litewsko-polskie w kołach kierowniczych emigracji polskiej i litewskiej na 
Zachodzie. To znów wpływa na usposobienie tutaj. W Wilnie, w najjaskrawszym do niedawna 
punkcie antagonizmu, to złagodzenie i szukanie kontaktu albo raczej zrozumienia się wzajemnego na 
wszelkie możliwe ewentualności, wyczuwa się wyraźniej, niż na wsi w rdzennej Litwie 
etnograficznej, gdzie stara niechęć do polskości trwa w całej swojej sile pierwotnej. 

W prasie cenzuralnej było ogłoszone, że w dniu 16 lutego władze okupacyjne zabroniły 
wszelkiego rodzaju manifestacji, obchodów, odczytów publicznych, nawet w kościołach nabożeństw, 
zastosowanych do tego święta narodowego litewskiego. Wolno tylko ozdabiać domy chorągwiami o 
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barwach narodowych litewskich obok chorągwi urzędowej Reichu ze swastyką. Ale znalazło się 
wyjście. Dzień 16 lutego jest nie tylko rocznicą ogłoszenia Niepodległości w roku 1918, ale także 
rocznicą Śmierci patriarchy Odrodzenia Litwy dr Jana Basanowicza w roku 1927. Toteż wielkie 
nabożeństwo w katedrze, celebrowane przez biskupa Reinysa, odbyło się formalnie pod znakiem 
rocznicy zgonu Basanowicza, a jakże tu mówiąc o Basanowiczu nie mówić o Niepodległości i jej 
ogłoszeniu w r. 1918, jako że ta Niepodległość była owocem dzieła, symbolizowanego przez 
Basanowicza, i zresztą była ogłoszona pod jego przewodem. W ten sposób dr Basanowicz i po 
śmierci służy Niepodległości Litwy i przez datę swego zgonu otwiera drogi do Święcenia rocznicy 
Niepodległości. Na nabożeństwie w katedrze ludzi się zebrało tyle, jak nigdy tyle na żadnym 
nabożeństwie litewskim w żadnym z kościołów nie było. Katedra nie mogła zmieścić ludzi. Litwini 
chodzili dziś po mieście z kokardkami o barwach narodowych w butonierce. Mnóstwo ludzi było też 
na cmentarzu na Rossie, gdzie składano wieńce na grób Basanowicza, zwiedzano inne groby 
narodowe, odśpiewano hymn narodowy litewski. Żadnych incydentów nie było. Czynniki niemieckie 
nie wtrącały się, w ogóle Niemców na ulicy było mało. 

Jutro ma się odbyć pogrzeb studenta Šakėnasa, który w nocy z soboty na niedzielę został 
zastrzelony na ulicy przez Niemca. Szedł on z jakąś panną i innym mężczyzną. Niemiec ich zaczepił 
i zaczął coś dogadywać pannie. Student stanął ostro w jej obronę, Niemiec go uderzył po twarzy, 
Šakėnas mu oddał policzek i Niemiec go z rewolweru zastrzelił. Na pogrzeb Śakónasa młodzież 
gotuje się udać tłumami i demonstracyjnie, z wiankami i wielką pompą, jak na akt narodowy. 


17 lutego, rok 1943, środa 

Mam wielką radość z powodu okularów nowych, które dziś dostałem. Okulary do czytania (do 
pracy) są rzeczywiście doskonałe. Czytam z zupełną łatwością i zupełnie wyraźnie. Jest lepiej, niż się 
spodziewałem. Pisać już mogłem i przez szkła okularów prowizorycznych, ale z czytaniem było 
bardzo źle. Pisanego ołówkiem zupełnie przeczytać nie byłem w stanie okiem operowanym, a teraz 
przez te nowe okulary przy dobrym świetle dziennym mogę wyraźnie przeczytać nawet tekst pisany 
ołówkiem. Przy świetle sztucznym trochę mi trudniej czytać drobny druk albo pismo ołówkiem, ale 
druk zwyczajny odczytuję dobrze. Jestem zupełnie zadowolony, a bałem się tego bardzo. 
Nieoperowanym lewym okiem widzę coraz gorzej i nawet zupełnie słabo, bez szkieł już mi tym 
okiem trudno czytać. Proces katarakty w tym nieoperowanym oku, które w jesieni jeszcze mi siako 
tako do czytania służyło, poczynił bardzo wielkie postępy. Gdyby nie ta operacja w grudniu, to 
byłbym już prawie kompletnie ślepy. Najwyższy już był czas na operację. Nieco gorzej jest z drugimi 
okularami — na odległość. Niby widzę przez nie trochę lepiej, niż przez szkła prowizoryczne, ale nie 
jest doskonale. Tak bez okularów, jak przez okulary prowizoryczne i te nowe na odległość — widzę 
wprawdzie nieźle, ale jakoś blado i od czasu do czasu wzrok mi się mąci i jakby mgiełką przesłania. 
Od czasu do czasu widzę wyraźnie, ale jakimiś falami, nierówno. Ale to jest względnie mniejsze 
wobec zdobytej dobrej możliwości czytania i pisania, stanowiącego główną pracę moją. Bądź co 
bądź i na odległość, i nawet bez żadnych okularów widzę na ogół dosyć dobrze, dużo lepiej, niż 
widziałem kiedykolwiek bez szkieł, nie mówiąc już o tym, jak widziałem podczas katarakty przed 
operacją nawet przez najsilniejsze szkła dla krótkowidzów. Muszę tylko strzec tych nowych 
okularów do czytania dosłownie jak źrenicę oka, bo bez nich pracować nie jestem i nie będę w stanie, 
a okulary te są jedyne i drugich zapasowych teraz dostać nie mogę. 

Pogrzeb studenta i zarazem dyrektora trustu młynarskiego w Wilnie Broniusa Sakenasa, który 
zginął tragicznie w nocnym incydencie ulicznym z Niemcem, pogrzeb, który miał się stać wielką, 
choć cichą i skupioną demonstracją patriotyczną litewską dziś w Wilnie — nie odbył się. Niemcy 
postarali się zniknąć tej drażniącej manifestacji. Dali automobil ciężarowy dla przewiezienia zwłok 
zamordowanego na Żmudź do jego stron rodzinnych i zwłoki zostały wywiezione. Społeczeństwo i 
młodzież litewska, które się gotowały na dziś do tego aktu żałoby i manifestacji patriotycznej, 
zostały zaskoczone przez fakt dokonany. 
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Byłem dziś u Krevego-Mickiewicza na dłuższej pogawędce i doskonałej kawie. Byłem też u 
Heli Ochenkowskiej, która jest ciężko chora i bardzo samotna. Kto wie, czy wyjdzie ona żywa z tej 
choroby. Ma wielkie i wciąż się powtarzające krwotoki z nosa, skutek sklerozy. Z jednej strony, te 
krwotoki zabezpieczyły ją od gorszego skutku sklerozy — od ewentualnego pęknięcia żyły lub zalania 
krwią mózgu, ale same przez się bardzo ją osłabiają, zwłaszcza że się powtarzają ciągle w ciągu 
kilku tygodni. Leczyła się ona i leczy przypalaniem w nosie, leżała kilka dni w szpitalu, potem 
robiono jej zastrzyki z wapna w żyłę, ale krwotoki się wciąż ponawiają. Jest osłabiona do 
ostateczności, wygląda strasznie. Dopatruje ją pielęgniarka przychodząca, sąsiadki gotują jej obiad. 
Biedna Hela. Długo się nie poddawała starości, była piękna, kochali się w niej ludzie wybitni, lubiła 
się bawić, była zdolna, utalentowana, pełna życia, czynna, trochę artystka, trochę literatka i 
dziennikarka. Ciężką i bolesną ma teraz starość w samotności i ruinie wojennej. 

Są wieści, że zdobyty został przez Sowiety Charków. Klęska Niemców na odcinku 
południowym może być wielka. Niemcy uciekają — czy się oprą na Dnieprze? 


18 lutego, rok 1943, czwartek 

Otrzymałem pierwszy list od Jadzi z Bohdaniszek, pisany w kilka dni po moim wyjeździe. 
Załączone do listu dwa arkusiki białego papieru z rysunkami Kotuńki dla mnie. Tymi rysunkami ona 
także „pisze“ do mnie. Są tam figury ludzi, składające się z okrągłej głowy z zaznaczonymi na niej 
plamami oczu, nosa i ust, i z tułowia w sukni, rysunek domu i kilka grzybów, wszystko pomalowane 
na czerwono. Są też litery „A“ i „B“. Rysunki prymitywne, ale też rysowniczka jest zaledwie 
czteroletnia. W każdym razie, to są pierwsze upominki od córeczki, skreślone jej rączką. List Jadzi 
mię rozczulił. Wiedziałem, że się żegnała ze mną w Abelach na dworcu z ciężkim sercem. Ciężką 
jest dla niej ta rozłąka, zwłaszcza w tych czasach, kiedy niewiadomo, co w ciągu tych przeszło 2 
miesięcy (najmniej) rozłąki zajść może, ale szczególnie ciężko było tym razem. Jadzia boi się 
wszelkich możliwości, między innymi z ramienia kolonizacyjnej polityki Niemców, żeby nas nie 
wyrzucili czasem z Bohdaniszek, wrażliwa jest na wszelkie plotki i pogłoski w tym kierunku, ale 
nade wszystko boi się jak ognia powrotu Sowietów i strach ten jest jej zmorą, zwłaszcza na 
ewentualność rozłąki ze mną. Nie lubi i nie słucha pogłosek, ale pomimo to docierają one owszem do 
jej uszu, a na wsi w środowisku mało wyrobionym politycznie przyjmują one formę najbardziej 
prostych możliwości, które też są zwykle najstraszniejsze. Jadzia jest na to bardzo wrażliwa i każdą 
straszną pogłoskę gotowa przechorować, a już szczególnie w chwili rozstania się ze mną. I oto 
właśnie w Abelach, gdyśmy czekali na mój pociąg do wyjazdu, podsunął się ktoś z włościan z Popiel 
i zaczął tajemniczo wyrażać swoje strachy przed przyjściem bolszewików. Jadzia, która już była 
podenerwowana, bardzo się tym przejęła. Toteż przy pożegnaniu była zupełnie nieswoja, podwójnie 
podniecona i moim wyjazdem, i tym strachem złowieszczych słów. Ledwo się wstrzymywała od 
płaczu. Mnie się też serce krajało z żalu nad nią biedną, która zostaje z dziatkami naszymi sama i 
samotna. Otóż opisuje ona swój stan po moim wyjeździe. Wracała do domu z ciężko zbolałym 
sercem, mając przy sobie Kotuńkę, która szczebiotała jak ptaszeczek. Kotuńka, gdy mój pociąg 
odchodził, ze łzami w oczach pytała Jadzię, dlaczego jej serce tak mocno bije. W domu Jadzia 
pierwszego dnia nie wiedziała, gdzie się podziać i jak doczekać wieczora, żeby swój żal w łóżku 
utulić. Była w kurniku, w oborze i chlewach, łatała jakieś rzeczy i ledwo się doczekała godziny 6 
wieczorem. Na jutro miała dzień równie ciężki i niespokojny. Trzeciego dnia w niedzielę jeździła z 
Kotuńką do swojej siostry Stefci Boreiśiowej, gdzie była jej matka z Birutią, i trochę się rozerwała. 
Wróciła do domu o godzinie pół do szóstej wieczorem. W poniedziałek była trochę spokojniejsza, ale 
ode mnie depeszy o przyjeździe moim do Wilna jeszcze nie miała. We wtorek usłyszała o jakiejś 
strasznej rzekomo katastrofie kolejowej w Radziwiliszkach, nie wiedząc, którego dnia i z jakim 
pociągiem ta katastrofa się zdarzyła. Myślała, że może akurat przy moim przejeździe przez 
Radziwiliszki; myślała, pisząc do mnie, że może gdzieś leżę w szpitalu albo może nawet nie żyję. 
Była zdecydowana depeszować do Wilna do Reda Rómera, zapytując go o mnie, jeżeli depeszy ode 
mnie nie będzie. Na szczęście, depesza wreszcie tegoż dnia przyszła o moim przyjeździe pomyślnym 
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do Wilna. Jadzia pisze, że poczuła się tak, jak żeby zmartwychwstała. Przygotowuje zaraz dla mnie i 
wysyła paczki, zaopatruje mię we wszystko, co mi tu jest potrzebne. Powiada, że jedyną jej pociechą 
i radością jest Kotuńka, pełna serca, wrażliwa i kochana. Spi Kotuńka przy Jadzi na moim łóżku, 
czasem krzyczy mnie z całych sił dobranoc (labanaktis), myśląc, że ja jej głosik w Wilnie usłyszę. 
Iga też mnie wspomina jeszcze na razie, ale Iga nie ma tej natury gorącej i garnącej się, jak Kotuńka, 
i nie oddaje się i nie lgnie tak całym serduszkiem do matki, jak Kotuńka. Ten pierwszy list Jadzi — to 
bolesne dla mnie, ale zarazem bodziec wielkiej tęsknoty. O, jakże my się z Jadzią kochamy i jak 
gorąca jest i żywa więź moja z rodziną — z Jadzią i naszymi dziatkami. Obecnie już Jadzia otrzymuje 
z pewnością listy moje. 


19 lutego, rok 1943, piątek 

Byłem dziś zaproszony na dobrą prawdziwą czarną kawę przez dwóch młodych kolegów 
moich, asystentów Padelskiego i Valiukiewicza. Przyjemnie spędziłem u nich parę godzin na tej 
kawie i rozmowie. Skądinąd miałem dziś znowu colloquia i egzamin. 

Społeczeństwo litewskie jest dziś bardzo zajęte problemem przyszłości Litwy, zwłaszcza 
problemem „bloku“, w którym się ewentualnie Litwa po wojnie znajdzie. Ogólnie u Litwinów panuje 
przekonanie, że Litwa pod władzę Sowietów nie wróci i że tego niebezpieczeństwa, które w opinii 
litewskiej uchodzi za największe (pod względem narodowym byłoby ono bodaj istotnie 
najgroźniejsze), Litwa uniknie. Sowiety bowiem, mimo pozory i formę federacji narodów, działają 
jak młyn, który miele ludzi i narodowości, przerzucając wielkie masy ludzi z miejsca na miejsca na 
olbrzymich terenach Eurazji, tępiąc całą świadomą i najwrażliwszą narodowo inteligencję i niwelując 
materiał ludzki do jednego mianownika komunistycznego, pozbawionego indywidualności 
narodowej, a właściwie urabianego w tej retorcie na eurazyjską masę rosyjską. Nie mniejszym dla 
narodu litewskiego niebezpieczeństwem byłyby w razie zwycięstwa całkowitego Niemcy, ale z 
ewentualnością tego zwycięstwa nikt się dziś nie liczy. Tak czy inaczej, Litwini polegają mocno na 
roli decydującej po tej wojnie — Anglii i Ameryki we współdziałaniu z całym zapałem innych 
narodów europejskich i amerykańskich. U Litwinów, jak u Polaków, panuje przekonanie, że czynniki 
anglo-amerykańskie i wszelkie inne, które pod flagą i przewodem anglo-amerykańskim idą i gotują 
się do realizacji skutków wojny po zwycięstwie nad Niemcami, nie chcą dopuścić i nie dopuszczą do 
ekspansji Sowietów na Europę i że znajdą dosyć sił i środków do przeciwstawienia się takiej 
ewentualności niepożądanej dla Zachodu i groźnej. Gotują się wprawdzie w głębi i do własnego 
wystąpienia czynnego w razie potrzeby w kontakcie z takimi lub innymi sprzymierzeńcami dla 
zamanifestowania w odpowiedniej chwili swojej woli czynnej i swoich dezyderatów, ale w wielkim 
ustosunkowaniu olbrzymich sił, które zaważą na likwidacji wojny i wobec których siła izolowana 
litewska sama przez się jest bardzo drobna, liczą na blok sił i czynników, kierowanych przez potęgę i 
wolę anglo-amerykańską jako na siłę główną, która zaważy na decyzjach ostatecznych, 
ogarniających także los Litwy. 

Otóż w koncepcjach anglo-amerykańskich oraz tych czynników, które idą z nimi, krystalizuje 
się dosyć wyraźnie, jak sądzić można z różnych enuncjacji radiowych i prasowych, tendencja do 
takiej organizacji Europy powojennej, która utworzyłaby w Europie szereg bloków konfederacyjnych 
czy quasi-konfederacyjnych, przynajmniej w tych rejonach, które składają się z drobnych narodów. 
Nie izolowane drobne państewka narodowe, prowadzące każde politykę odrębną na własną rękę, ale 
bloki zorganizowane, ogarniające całą grupę narodów, uzgodnionych w organizacji blokowej, 
zdyscyplinowanych do wspólnej polityki w Europie. Zdaje się, że bloki te nie byłyby ani federacją, 
to znaczy nie stanowiłyby państwa związkowego, ani czystą konfederacją, ale stanowiłyby jakąś 
formę organizacyjną pośrednią między konfederacją a imperium, albowiem w każdym takim bloku 
quasi-konfederacyjnym byłoby jedno państwo ośrodkowe, może nawet dwa, które by miało rodzaj 
hegemonii czy mandatu międzynarodowego do kontrolowania całego bloku i wszystkich jego 
członków i które by dyscyplinowało i spajało blok. Naturalnie, że Niemcy byłyby z tej organizacji 
wyłączone. Byłyby one zapewne rozbite na kilka jednostek mniejszych, obezwładnione jako całość i 
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Ściśle kontrolowane przez zespół międzynarodowy, a częściowo rozszarpane i w znacznych 
peryferiach wcielone do innych państw (w szczególności uległyby likwidacji Prusy Wschodnie, 
wcielone do Polski, a w skrawku wschodnim w ręce Polski i Czechosłowacji, Austria odzyskałaby 
niepodległość i bodaj zostałaby połączona z Bawarią itp.). 


20 lutego, rok 1943, sobota 

Tak czy owak, co i jak się tam klaruje we wnioskach opinii i sfer decydujących anglo- 
amerykańskich, jakie koncepcje ostatecznie zaistnieją i będą stosowane przy urządzaniu Europy po 
tej wojnie i jak one nas dotkną — o tym wszystkim twierdzić dziś jeszcze z pewnością przedwcześnie. 
Ale jeżeli przedwcześnie jest twierdzić i konstatować w tej materii pewniki, które będą zależały 
jeszcze i od wypadków i od ustosunkowania sił i od wielu innych czynników, to bądź co bądź nie jest 
przedwcześnie przewidywać wszelkie możliwości, wnioskować o perspektywach i krystalizować w 
stosunku do nich swoją wolę oraz zajmować pozycje nastawienia i gotowości do czynu, co będzie też 
jednym z czynników takiego lub innego ustosunkowania sił. Nic więc dziwnego, że Litwini żywo się 
zastanawiają nad tymi zagadnieniami i tak czy inaczej ustosunkowują się do tych lub innych 
perspektyw rozwiązania. Kształcą oni i stylizują swoją wolę, dążą do jednolitego nastawienia, czyli, 
jak dawniej to określano, orientacji, aby ewentualnie w odpowiedniej chwili reagować tak czy 
inaczej na różne mogące zaistnieć pomysły i możliwości. Otóż, wracając do tych bloków 
regionalnych państw narodowych czy narodów państwowych, wobec Litwy staje problem bodajże 
najrealniejszy bloku środkowo-europejskiego, idącego od Bałtyku do Dunaju lub nawet ewentualnie 
Morza Czarnego, bloku, którego ośrodkiem najbardziej czynnym ma być Polska i Czechosłowacja. 
Blok ten objąłby Litwę, ewentualnie Węgry i Ukrainę lub w pewnej kombinacji Białoruś i Rumunię. 
Dzieliłby na Sowiety, czyli Eurazję, od Niemiec szczątkowych, które by były częściowo w wielkich 
połaciach peryferii swojej do członków tego bloku wcielone (Prusy Wschodnie podzielone między 
Polską i Litwą, Litwie z nich wypadłaby część północno-wschodnia — Kraj Kłajpedzki i nieco dalej w 
kierunku Królewca, Polska rozciągnięta na Śląsk i po Odrę oraz na Pomorze niemieckie po 
Kołobrzeg, Czechosłowacja — na zwrócone jej Sudety i ewentualnie część Saksonii i Łużyce z 
wyjściem ewentualnie gdzieś na morze pod Szczecinem — są to jeszcze kombinacje podziału płynne, 
w których „/'apćtit vient en mangeant“, zwłaszcza w apetytach mocarstwowych polskich). Inne 
peryferie niemieckie byłyby powcielane ewentualnie gdzie indziej, zaś ośrodek niemiecki rozbity na 
części odrębne, państwowo izolowane i kontrolowane przez sąsiadów, przez bloki dokoła, pełniące w 
stosunku do Niemiec i ewentualnego odrodzenia ich imperializmu i agresji funkcję policji pod 
dozorem całego zespołu międzynarodowego. Takim ewentualnie byłby ten blok, w którym rolę 
ośrodka i ewentualnie dyscyplinatora bloku pełniłaby Polska i Czechosłowacja. Szczegóły są jeszcze 
niewyraźne, nie dość skrystalizowane, poniekąd płynne i dopiero w takich lub innych aspiracjach i 
tendencjach się zaznaczające. Ale o takim bloku mówi się dużo, ma on rzeczników w koncepcjach 
anglo-amerykańskich, koncepcja jego wyraża się wyraźnie w enuncjacjach radiowych polskich i, 
zdaje się, dominuje on w układach polsko-litewskich na emigracji, popartych przez autorytet quasi- 
rządowy Komitetu Narodowego Litewskiego, reprezentowanego przez pułkownika Griniusa i prof. 
Pakśtasa i mającego duży posłuch w kraju. Ze strony polskiej w enuncjacjach radiowych z Londynu 
zawsze się do tego bloku włącza Litwa, w stosunku do której w ostatnich czasach ton polski jest 
coraz bardziej życzliwy (poprzednio bywały wystąpienia nawet bardzo ostre przeciwko Litwinom, 
zwłaszcza w przemówieniach prof. Strońskiego; na zwrot kategoryczny podziałały w dużym stopniu 
układy z Griniusem i Pakśtasem i informacje z kraju o coraz większym skupieniu i dojrzewaniu 
opinii narodowej litewskiej, o jej opozycji do Niemców, o politycznym złagodzeniu usposobień i 
zachowania się Litwinów w stosunku do ludności polskiej w Wileńszczyźnie, wielkie uznanie 
zyskały w kołach urzędowych polskich w Londynie memoriał dr Griniusa, ks. Krupowicza i prof. 
Aleksy do władz okupacyjnych, występujący przeciwko kolonizacji niemieckiej i przeciwko akcji w 
stosunku do Żydów i Polaków, oraz ostre i energiczne wystąpienie biskupa Brizgysa w Kownie, 
który w kazaniach swoich potępił, a jak radio polskie z Londynu doniosło — rzucił klątwę na tych, 
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którzy brali lub biorą udział w tępieniu Żydów i gnębieniu albo krzywdzącym traktowaniu Polaków; 
słowem, radio polskie chwali Litwinów, podkreśla mocno epizody i przejawy ich życzliwego i 
sprawiedliwego czy też solidarystycznego nastawienia w stosunku do ludności polskiej, dotkniętej 
przez akty prześladowania niemieckiego, w ogóle wytwarza atmosferę życzliwą dla Litwinów, która 
likwiduje poprzednio rozpętaną waśń; pod tym względem nie sekunduje Londynowi tajna prasa 
polska w Wileńszczyźnie, w której, mimo zaznaczające się nawet tu na miejscu w opinii polskiej 
złagodzenie w stosunku do Litwinów, wciąż jeszcze dużo jest zjadliwych i bardzo drażniących, a 
jednostronnie niesprawiedliwych wycieczek przeciwko Litwinom). Czasem enuncjacje polsko- 
londyńskie robią o aluzje do przyszłego bloku polsko-czeskiego z krajami otaczającymi, wspominają 
już nie tylko Litwę, ale nawet ogólnie kraje bałtyckie, co oznaczałoby i Łotwę z Estonią ewentualnie. 


21 lutego, rok 1943, niedziela 

Byłem u adwokata Michajłowicza czy Michajlewicza, Karaima, potem u mego asystenta 
Feliksa Mackusa, wreszcie u sędziego Alfonsa Kairelisa, mojego byłego ucznia, który stale pamięta o 
mnie, zawsze jest dla mnie pełny gorącego uznania i świeżo z własnej inicjatywy zaopatrzył mię w 
cztery metry drew z nadmiaru zapasów sądowych po cenie bajecznie niskiej urzędowej, co w tych 
czasach jest wielkim dobrodziejstwem. Spędziłem u niego parę godzin na ciekawej i ożywionej 
rozmowie z nim i jego żoną. Skądinąd miałem dziś ostatnią grupę studentów-ekonomistów na 
colloquium, a wieczorem egzaminowałem trzech studentów-prawników — Ćelkisa, Ramelisa i 
Bronisława Szydłowskiego — z prawa konstytucyjnego litewskiego. Jutro rozpoczynam już wykłady 
semestru wiosennego. 

Zanotuję pewien fakt, który miał miejsce przed paru dniami. Od pewnego czasu znowu dużo 
się mówi o ewentualności zarządzenia przez Niemców mobilizacji w Litwie. Zwłaszcza teraz, gdy w 
krytycznej sytuacji na froncie wschodnim Niemcy już rzucają formalnie hasła alarmu i, posuwając 
zasadę totalizmu wojny do ostatnich krańców, ogłosili u siebie mobilizację całkowitą całej ludności 
męskiej i żeńskiej (od lat 16 do 60) bądź bezpośrednio do wojska, bądź do pracy, związanej i 
podporządkowanej wojnie. W różnych też enuncjacjach bądź czynników kierowniczych władz 
okupacyjnych, bądź w centrum Reichu (nowy Goebbelsa, ministra propagandy) były wzmianki z 
naciskiem o tym, że ponieważ wojnę z bolszewikami prowadzą Niemcy w imieniu i w obronie nie 
tylko własnej, ale całej Europy, ratując ją od zalewu sowiecko-komunistycznego, przeto do służby tej 
wojnie muszą być wciągnięte wszystkie narody Europy, kontrolowane przez Niemców, i że w tych 
warunkach jest nie do pomyślenia, żeby wysiłek padał całym ciężarem ofiary krwawej tylko na 
Niemców, podczas gdy ludność i młodzież innych narodów używa dobrodziejstwa opieki 
niemieckiej i oddaje się swoim sprawom prywatnym, kształci się itd., a nawet nieraz spekuluje. Czy 
to byłaby mobilizacja wyłącznie do robót wszelkiej natury i przeznaczenia, czy także do udziału 
bezpośredniego w wojnie — o tym się różnie mówi i domniemywa. Do robót się w ogóle ciągle po 
trochę ludzi zabiera; czasem się to robi bardziej epizodycznie, czasem metodą łapania ludzi i branek 
systematycznych; przed kilku tygodniami była fala gwałtownego łapania i wywożenia ludzi, 
zwłaszcza po miastach. W Wilnie łapano młodzież męską czasami po mieszkaniach, były też obławy 
na ulicach, pozabierano też na roboty ludzi notowanych za spekulację, w wielu instytucjach 
redukowano etaty i zabierano zwolnionych... I wciąż wisi groźba mobilizacji ogólnej masowej do 
robót, mobilizacji tak ze wsi, jak z miast, połączonej z wywożeniami bądź do Niemiec, bądź w 
okolice frontu, zostawiając tylko bądź starych, bądź dzieci z matkami, bądź tych, co są zatrudnieni 
produkcyjnie w instytucjach publicznych albo w gospodarstwie rolnym podług norm, ustalających 
pewne liczby pracowników na określone ilości hektarów. Z mobilizacją do wojska rzecz jest mniej 
wyraźna. Dawniej łączono tę ewentualność z ewentualnością ogłoszenia jakiegoś erzacu 
państwowości i rządu poszczególnych krajów okupowanych, jak Litwa. Teraz ta możliwość 
ogłoszenia państwowości zdaje się być mniej konkretna, zwłaszcza że i te poszczególne kraje, jak np. 
nasza Litwa, mniej się kwapią do przyjęcia takiego erzacu z rąk niemieckich, a bodaj w ogóle nie 
dałoby się znaleźć amatorów, którzy by się decydowali na tworzenie „rządu“ pod egidą niemiecką. 
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Ale jaką formę Niemcy znaleźli ewentualnie dla upozorowania takiej mobilizacji i do jakich usług 
wojennych użyliby te siły mobilizowane — to inna kwestia, wszakże fakt jest ten, że konieczność 
takiego uzupełnienia sił może dla nich zaistnieć i że w ostateczności mogą się oni chwycić wszelkich 
kombinacji, żeby sforsować brankę wojenną. W związku z tymi ewentualnościami i ciągłym 
oczekiwaniem czegoś ewentualnego w tym zakresie nabrały szczególnej wyrazistości przed paru 
dniami wieści, że cały szereg Litwinów oficerów rezerwy wojska litewskiego zostało Śpiesznie 
wezwanych do Wilna do niemieckiego naczelnika policji Kriega. Dowiedziano się potem, że Krieg 
każdemu z nich proponował zapisanie się do oddziałów ochotniczych wojennych. Zdaje się, że żaden 
się nie zapisał, choć podobno Krieg napomykał, że wszystko jedno zostanie on w tej czy innej formie 
wciągnięty i zużytkowany do służby wojennej i że przeto lepiej zrobi, jeżeli się wpisze dobrowolnie. 
Nikt się nie skwapił, bo zresztą i opinia narodowa jest pod tym względem kategorycznie nastawiona 
przeciwko. Podobno zdarzył się pewien incydent. Jeden z wezwanych oficerów rezerwy na 
propozycję Kriega odpowiedział zapytaniem, za co mieliby oni walczyć. Krieg się rozgniewał i 
rozkrzyczał, że jak to — czy on jeszcze dotąd nie wie, za co: w imię obrony przed Sowietami, za 
Nową Europę! Ten mit o „Nowej Europie“ wciąż powtarzany przez Niemców, nigdy się nie doczekał 
sprecyzowania. W istocie „Nowa Europa“ — to li tylko „Lebensraum“ dla Niemców. 


22 lutego, rok 1943, poniedziałek 

Rozpocząłem dziś wykłady semestru wiosennego. Miałem wykład u ekonomistów. Colloquia, 
które w ciągu dni 10 ze studentami odbywałem, wciągnęły mię znowu w tok mojego przedmiotu 
wykładów, toteż wykład mi szedł gładko i wyraziście. Dużo mi też pomaga to, że nie jestem już 
quasi-niewidomy, jak było jesienią przed operacją oka. Przez szkła moje widzę wyraźnie słuchaczy, 
ogarniam wzrokiem całe audytorium. Daje mi to kontakt żywy ze słuchaczami, który bardzo się 
przyczynia do dobrego wykładu. Audytorium było szczelnie zapełnione. W ogóle w tym roku 
akademickim studenci bardzo dobrze uczęszczają na wykłady. Nastrój młodzieży jest w ogóle 
poważny, skupiony, przejęty powagą chwili politycznej i obowiązkami wobec kraju i narodu, które 
młodzież czekają. Pod tym względem postęp w kołach młodzieży litewskiej jest wielki i radykalny, 
tak w stosunku do lat 1939-1941, jak w stosunku do czasów przedwojennych. Odbija się to dodatnio 
także na ich stosunku do nauki i studiów. Dawno minęły te czasy z okresu przedwojennego, kiedy 
cała uwaga studentów była ześrodkowana na korporacjach, czapeczkach, barwach, sztandarach i 
tradycyjnym burszowskim „alutis”, polegającym na pochłanianiu piwa i piosenkach. 

Wracam do tych perspektyw „bloków” państwowych, które zajmują dużo miejsca w 
orientacjach litewskich. Blok polsko-czeski, do którego by miała ewentualnie wejść Litwa — 
oczywiście tylko w perspektywach porażki niemieckiej i zlikwidowania niebezpieczeństwa 
sowieckiego — jest tym blokiem, który, zdaje się, najaktualniej się kształtuje w kontaktach polsko- 
litewskich emigracji zachodniej. Napomyka też o nim miejscowa tajna prasa litewska, głosi o nim 
radio polskie w różnych enuncjacjach polityków polskich z Londynu, rozciągając go na Litwę, 
uzupełnioną przez część Prus Wschodnich z wyjściem przez Niemen na morze, zastanawiają się nad 
nim i nie odrzucają kategorycznie Litwini w kraju w swoich kombinacjach orientacyjnych. Ale w 
ostatnich czasach na opinię i usposobienie orientacyjne litewskie coraz bardzie działać zaczyna i 
pociąga nowa koncepcja „blokowa”, konkurencyjna w stosunku do bloku polsko-czechosłowackiego. 
Jest to koncepcja bloku „Bałto-Skandii” ze Szwecją w ośrodku jako czynnikiem kierowniczym i 
kontrolującym blok. Byłby to blok krajów skandynawskich (z Danią czy bez Danii) z Finlandią i 
krajami bałtyckiemi na wschodnim wybrzeżu, w pierwszym rzędzie Estonią i Łotwą, o ile by tym 
dwom krajom udało umknąć zalewu przez Sowiety, co dla nich jest pono bardziej niebezpieczne i 
aktualne, niż dla Litwy. W stosunku do tego „bloku” Litwa jest mniej wyraźnie zaangażowana, niż 
ewentualnie Łotwa i Estonia. Jest ona jakby na pograniczu tych ewentualnych „bloków”. Czy ta 
kombinacja „Bałtoskandii” jest realna, czy wchodzi ona kategorycznie w rachubę czynników, 
gotujących przyszłą organizację Europy — trudno dociec. Może jest tylko wyrazem pragnienia 
Łotyszów i Estończyków, usiłujących się tym wymigać od grożącego im realnie niebezpieczeństwa 
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sowieckiego, może też ma realne sympatie Finlandii w jej przeciwstawianiu się czynnym Sowietom 
jako układ na przyszłość, może zresztą, jak niektórzy sądzą, wchodzi ona w realną rachubę 
kontaktów anglo-amerykańskich ze Szwecją i tąż Finlandią, pono już rozpoczętych i toczących się w 
Sztokholmie. Trudno dociec. O ile znam Szwecję sprzed wojny, kiedy miałem ze Szwedami dużo 
kontaktów osobistych i reprezentacyjnych, z kołami młodzieży, działaczy kulturalnych, nauki i nawet 
działaczy państwowych i politycznych — Szwedzi, którzy mieli kiedyś dużą i potężną dynamikę 
polityczną, dziś tej dynamiki nie mają. Jest to naród bardzo kulturalny, światły, pracowity, dobrze 
zorganizowany, silny gospodarczo, ale politycznie statyczny, bez aspiracji mocarstwowych zgoła, 
przeciwnie — bojący się wciągnięcia w tzw. „mocarstwowość , w wielką politykę europejską, w 
związane z nią awanturnictwo i ryzyko. Kraj, który chce być panem wolnym u siebie, w zaciszu 
swojej izolowanej sytuacji geograficznej. To usposobienie statyczne, antymocarstwowe, którym 
przepojona była psychika Szwedów, pętało zawsze ekspansję ich sympatii dla krajów bałtyckich, 
która skądinąd była szczera i rosła i budziła historyczne reminiscencje promieniowania Szwecji na 
wschód i północ, ale zawsze była ograniczona refleksyjnie przez myśl, że wszelka ekspansja na kraje 
wschodu bałtyckiego i związki z nimi mogą wciągnąć szczęśliwą i spokojną Szwecję w zawieruchę 
konfliktów i w sferę ekspansji rosyjsko-sowieckiej. Przedwojenne kategoryczne pod tym względem 
usposobienie Szwecji, które można nazwać biernym w przeciwstawieniu do dynamicznego, 
cechującego Niemcy, Sowiety i nawet Polskę, było wyraźne i nie usposabiałoby Szwecji do roli 
kierowniczej i poniekąd imperialistycznego ośrodka wielkiego bloku politycznego w regionalnej 
organizacji Europy. Czy by się zmieniło? — nie wiem. Czy wypadki tej wojny — czy takie fakty, jak 
uderzenie Niemców na neutralne Danię i Norwegię, które szczęśliwie oszczędziło Szwecję, ale tylko 
okolicznościowo, a także takie fakty, jak uderzenie Sowietów na Finlandię i zabór agresywny 
państewek wschodu bałtyckiego, przekonało Szwedów, że nawet w izolowanej geograficznie 
Skandynawii neutralność jest już tylko listkiem figowym, który od agresji nie chroni i broni 
przeciwko niej nie stanowi, i że niebezpieczeństwo ekspansji sowieckiej czyli euroazyjskiej przez 
pogwałconą Finlandię i wschód bałtycki podsunęło się już bezpośrednio do Skandynawii i stało 
realne i że najwyższy czas już myśleć o zaniechaniu bierności i o przejściu do dynamizmu? Czy tak 
jest w istocie i czy dynamizacja Szwecji dojrzewa? Nie wiem. 


23 lutego, rok 1943, wtorek 

Ogłoszony dziś dekret ministra okręgów okupowanych Rosenberga o denacjonalizacji 
własności nieruchomej i przedsiębiorstw w Litwie, Łotwie i Estonii. Zarządzenie wielkiej wagi, choć 
wielce spóźnione. Efekt byłby większy, gdyby to było nastąpiło przed dwoma laty. Wyjęte są z tego 
zarządzenia takie obiekty, które mają znaczenie dla spraw wojny, a ponieważ wojna jest totalna, więc 
to zastrzeżenie może być bardzo szeroko interpretowane i bardzo elastyczne. Z wojną są ściśle 
związane i wszelkie sprawy gospodarcze. Nie ulega wątpliwości, że denacjonalizacja nie dotknie 
tych np. majątków ziemskich, które pozostają w bezpośrednim zarządzie niemieckim, także tych 
kamienic miejskich, w których mieszczą się różne urzędy i instytucje publiczne. Denacjonalizacja nie 
działa ipso jure, w każdym poszczególnym wypadku przywrócenie własności prywatnej następuje w 
drodze pewnej procedury administracyjnej, dla której zostaną ustalone pewne przepisy. O dekrecie 
tym już słychać było od kilku dni, że się przygotowuje. Mówią też o zarządzonej w ogóle rewizji 
dotychczasowej polityki Ostlandu. Ma to być w związku z zamierzonym przez Niemców 
sforsowaniem w ten lub inny sposób poboru młodzieży z Litwy, Łotwy i Estonii do służby 
wojskowej, czyli do udziału w wojnie. W jakiej formie — nie wiadomo. Są różne domysły. Czy to 
będzie mobilizacja formalna, czy pobór „ochotników” pod naciskiem — nie wiemy. Ale są już 
podobno wielkie i kategoryczne przygotowania do tego zarządzenia, sporządzanie spisów młodzieży, 
Ścisła rejestracja oficerów i podoficerów rezerwy. Formę Niemcy znajdą, a muszą się na to 
decydować nie tylko dlatego, że pomocniczy materiał ludzki jest im już bardzo dla wojny potrzebny, 
ale także dlatego, że muszą to robić dla opinii publicznej w Niemczech, która uważa, że skoro 
Niemcy wybawili te kraje od bolszewików, to teraz te kraje muszą także brać udział w obronie przed 
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Sowietami i że nie może być tak, aby ofiary ponosili i krwawili sami Niemcy, podczas gdy sami 
„wybawieni” siedzą spokojnie i żadnych ofiar nie ponoszą. Taka jest opinia niemiecka, z którą rząd 
musi się liczyć, chcąc z niej także maksimum ofiar wyciągnąć. Wśród młodzieży litewskiej, w 
szczególności na uniwersytecie u nas wśród studentów i młodej profesury oraz asystentów, jest w 
związku z tymi perspektywami mobilizacji wielkie zaniepokojenie. Ludzie się boją. Przeciwko 
bolszewikom wielu by chętnie walczyło w imię sprawy narodowej, ale iść pod sztandar niemiecki, 
bez państwowości własnej i nie mając wiary w zwycięstwo niemieckie, szafować siły narodowe za 
sprawę niewyraźną i bez żadnych gwarancji oraz bez przekonania o widokach powodzenia, może 
nawet kompromitując sprawę narodową w oczach Zachodu, na który się liczy, szafować te siły, które 
jeszcze w różnych okolicznościach bliskiej przyszłości mogą być bardzo potrzebne dla własnej 
polityki narodowej, gdy wybije chwila stosowna — na to ludzie ofiary z siebie czynić nie chcą. Boją 
się więc i są zdezorientowani. Usposobienie staje się trwożne. Zupełnie inaczej byłoby, gdyby 
Niemcy w roku 1941 byli ogłosili jakąś choćby połowiczną państwowość litewską, choćby w rodzaju 
Słowacji czy Kroacji, pokierowali inaczej politykę swą w „Ostlandzie” i wezwali Litwinów, 
Łotyszów i Estończyków do udziału w wojnie. Słabi są politycy Niemcy i usiłowania ich są 
spóźnione. W każdym razie, coś, zdaje się, gotują, tak w zakresie poboru, jak reform, mających 
pozyskać sympatie czy przynajmniej prowadzić do odprężenia. 

Odwiedził mię wczoraj Natkiewicz, który obecnie dostał się na uniwersytet i na naszym 
Wydziale Prawniczym wykłada prawo pracy czy robotnicze. Był to ostatni poseł litewski w Moskwie 
— bezpośrednio do tragicznych dni czerwonych roku 1940, kiedy Litwa zabrana została przez 
Sowiety. Słaby zresztą był dyplomata, bez żadnego stażu i bez wybitnych zdolności, nieodpowiedni 
na tak odpowiedzialnej placówce. Już samo to, że Litwa po zawarciu z Moskwą traktatu, który 
ustanowił sowieckie bazy wojenne w Litwie i który faktycznie oddał Litwę w dyspozycję Sowietów, 
mogąc zrozumieć, że agresja Moskwy jest możliwa, jeżeli nie nieunikniona, trzymała na stanowisku 
posła w Moskwie takiego nowicjusza i miernotę, jak Natkiewicz — to był skandal i świadectwo o 
zupełnej nieudolności sfer rządzących Litwy, nie orientujących się w sytuacji i nie umiejących sobie 
dać rady, aby przynajmniej być przygotowanym na wszystko i mieć dobre informacje oraz móc 
należycie oddziaływać. Najmłodszy i najsłabszy z dyplomatów — w Moskwie w latach 1939-1940, 
kiedy tam musiał być najsilniejszy. Nie uratowałby i najsilniejszy, ale przynajmniej Litwa nie byłaby 
tak zaskoczona, jak to się stało w roku 1940, i mogłaby się zawczasu gotować do spotkania 
wypadków w jakiejś określonej pozycji. Ale nasz rząd ówczesny — Smetona-Merkys — to było grono 
kuropatw. Cała mądrość polegała na tym, żeby zamknąć oczy i drzemać w kwietyzmie, licząc, że 
jakoś to będzie. Toteż obudzenie było straszne i zaskoczyło tych „mężów stanu” tak, że nie wiedzieli, 
co robić, bo żadnego planu ani przygotowania nie mieli; Natkiewicz — to był jeden z elementów ich 
niedołęstwa. Natkiewicz nie jest zły człowiek, ale głowa słaba, a za to zarozumiałość ogromna i 
przekonanie niesłychane o swojej mądrości. Nadęty pęcherzyk zarozumiałości, pusty w środku. Jego 
winić trudno, że go wyznaczono na niewłaściwe dlań stanowisko. Słaby z niego też chyba profesor 
czy „uczony”. 


24 lutego, rok 1943, środa 

Ukazała się dziś w gazetach odezwa Reichskomisarza Ostlandu Lohsego, adresowana do 
„Litwinów”, wzywająca Litwinów do utworzenia Legionu i wstępowania do tegoż dla walki czynnej 
z Sowietami. Odezwa wskazuje na niebezpieczeństwo śmiertelne, które grozi Narodowi Litewskiemu 
i Europie od Sowietów i chociaż stwierdza, że Niemcy Europę od tego niebezpieczeństwa wybawią, 
jak wybawili już kraje bałtyckie w roku 1941, to jednak Litwini powinni zdawać sobie sprawę z tego, 
że w Nowej Europie otrzymają stanowisko, zależne od tego, ile się sami czynem ofiarnym własnym 
przyczynili do obrony Europy od bolszewizmu i przez to samo do zaistnienia tej Nowej Europy. 
Takaż odezwa, jak słychać, wystosowana do Łotyszów i Estończyków. Na razie więc chodzi o 
„Legion” narodowy formacji dobrowolnej. Panuje wszakże przekonanie, że przez odpowiednią 
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precją, dla której Niemcy środki znajdą, zamieni się to faktycznie w pobór. Zobaczymy, jak się to 
rozwijać będzie. 

Wracam jeszcze do owej koncepcji „bloków” państwowych, mających rzekomo zaistnieć w 
Europie czy też tylko w jej częściach, złożonych z mozaiki drobnych i średnich narodów i krajów w 
perspektywie rzekomo myśli anglo-amerykańskiej. W pewnych kołach litewskich, zwłaszcza 
młodzieży i bodaj chrześcijańsko-demokratycznych, oraz w prasie tajnej i w koncepcjach kół 
kierowniczych na emigracji zachodniej idea tych bloków jest żywo omawiana i problem bloku, w 
którym się ma znaleźć po wojnie Litwa — są żywo omawiane i debatowane. Ale przekonałem się w 
ostatnich dniach, że w pokoleniu starszym optymizm w ogóle jest mniejszy, niż mi się na razie 
zdawało, i że problem tych bloków nie jest zbyt analizowany jako realny, natomiast większa jest 
obawa przed bolszewizmem i niepokój pod tym względem. Ale bądź co bądź słówko jeszcze o tych 
„blokach”, które w każdym razie w opinii dosyć licznych kół litewskich są rozważane i tak lub 
inaczej kształtują jej nastawienie. Z dwóch „bloków”, o których się mówi i do których Litwa, 
wyzwolona od Niemców i od Sowietów, mogłaby się przygarnąć, opinia litewska w sympatiach 
swoich grawituje wyraźnie w kierunku bloku Bałtoskandii pod ewentualną kontrolą Szwecji. 
Preferencji tej nie tai także tajna prasa niepodległościowa litewska, która wszakże nie pali mostów i 
w stosunku do bloku polsko-czechosłowackiego, na którego gruncie zdają się stawać kierownicze 
czynniki emigracji litewskiej w obozie anglo-amerykańskim (Grinius-Pakśtas) w ich układach z 
czynnikami rządu polskiego na emigracji. W luźnych kołach litewskich, organizujących się tu na 
miejscu, preferencja na rzecz bloku Bałtoskandyjskiego jest jeszcze kategoryczniejsza. Litwini bądź 
co bądź boją się imperializmu i nacjonalizmu polskiego. Szwecji bardziej ufają, z Łotwą i Estonią 
mają już tradycje solidaryzmu politycznego, w ogóle pociąga ich bardziej kultura i śmiałość narodów 
baltycko-skandynawsko-fińskich, niż rozlewność i zarazem zachłanność natury słowiańskiej, w którą 
Litwa byłaby wwiązana przez blok polsko-czeski. Choć złagodzenie w usposobieniach do Polski jest 
u Litwinów na ogół duże i choć imperializm, który tkwi niewątpliwie w nacjonalizmie polskim, nie 
jest oczywiście, jak się to teraz wyraźnie Litwinom okazało, tak groźny, jak rosyjsko-sowiecki i 
niemiecki, które oba niosą Litwinom zagładę, pierwszy — przez swoją szaloną politykę maszyny 
niwelującej wszystko w rozproszkowaniu i przemieszaniu, i drugi — przez swoją kolonizację i 
„Lebensraum” niemiecki, to jednak Litwini „mocarstwowości” polskiej się boją i boją się także 
umiejętności polskiej wynaradawiania, którą w przeszłości na skórze swojej poznali i którą 
obserwowali na Białorusinach i Ukraińcach poniekąd, chociaż może w istocie analogii wielkiej 
między Białorusinami a Litwinami w stosunku do wpływów polskich czy innych obcych nie ma. Ale 
w każdym razie boją się. Co do mnie — to wprawdzie istotnie widziałbym dla Narodu Litewskiego 
duże plany w trafieniu do bloku Bałtoskandii w porównaniu do wciągnięcia małej i narodowo- 
indywidualnej wyraźnej Litwy w wielką masę słowiańską, przede wszystkim najbliższą polsko- 
białoruską, która sprzęgłaby Litwę z niewyraźnym ciężkim zapleczem białoruskim jak kulą u nogi, 
jednak blok bałto-skandyjski wydaje mi się pod dwoma względami niebezpieczniejszy i mniej 
aktualny. Niebezpieczniejszy przez to, że w swoim przyczółku bałtyckim bardziej eksponowany na 
rozpęd ekspansji sowieckiej, a raczej nie tyle Sowietów, ile Eurazji, bez względu na to, czy ta 
Eurazja jest sowiecka, czy demokratyczna, czy narodowo-rosyjska. Wybrzeże Bałtyku w Łotwie i 
Estonii jest dla tej masy Eurazji punktem atrakcji tak wielkim, że się ona niełatwo go wyrzecze. 
Litwa, jako element wybrzeża, jest mniej pożądana dla tych apetytów; może ona być tylko 
przyczółkiem strategicznym wybrzeży łotewsko-estońskich w ręku Eurazji. Odrywając się od bloku 
polsko-czeskiego i garnąc się do bałtoskandyjskiego wespół z Łotwą i Estonią, naraża się ona 
bardziej na to przyczółkowe ją traktowanie. Łotwa i Estonia, zwłaszcza Estonia, a Łotwa co najmniej 
po Dźwinę, są bardzo narażone na ekspansję sowiecką, dużo więcej od Litwy, której przecież także 
to grozi. Drugi wzgląd przeciwko blokowi bałtoskandyjskiemu dla Litwy — to jego, moim zdaniem, 
nieaktualność ze względu na Wilno, którego się Litwa wyrzec nie chce. Dokończę jeszcze o tym 
innym razem. 
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25 lutego, rok 1943, czwartek 

Otrzymałem od Jadzi z Bohdaniszek drugi list i pocztówkę. Pocztówka jest z dnia 16 lutego, 
list z dnia 18 lutego, pisany w dniu imienin Kotuńki. Do dnia 18 lutego Jadzia nie otrzymała jeszcze 
ani przekazu pieniężnego na 300 marek, który jej wysłałem w dniu 9 lutego, ani mojego pierwszego 
listu, który wysłałem 10 lutego. Jest tylko o tyle spokojna o mnie, że otrzymała dwie moje depesze, 
dające znak życia mojego (pierwsza z dnia 8 lutego — o moim pomyślnym przyjeździe do Wilna i 
druga z dnia 17 lutego — z powinszowaniem imienin Kotuńki). Długo idą listy z Wilna do Abel. 
Korespondencja w tych warunkach nie jest łatwa, ale dobrze, że i taka jest. Pożegnałem się z Jadzią 6 
lutego, przyjechałem tu 7 lutego, odtąd już pięć długich listów do niej napisałem i wysłałem (ostatni 
— wczoraj), od niej trzy otrzymałem, ale jeszcze listy nasze są luźne, bo kontakt wymiany myśli nie 
nastąpił, listy nasze jeszcze się nie powiązały i nawet na mój pierwszy list nie mam jeszcze 
odpowiedzi. Ano — nawiąże się. Otrzymałem też od Jadzi przez paru dniami jedną paczkę 
żywnościową, wysłaną już po moim wyjeździe, a teraz sygnalizuje mi ona wysłanie drugiej. Ja sam 
też do niej przed paru dniami paczkę wysłałem. Zaopatrzony przez Jadzię w produkty jestem 
świetnie. Zwłaszcza zapas tłuszczu i mięsa (wędliny wszelkiego rodzaju na obiady, Śniadania i 
kolacje) oraz serów i innych rzeczy, jak groch np., mam ogromny, który mi wystarczy chyba do 
Wielkiejnocy. 

Odwiedziłem wczoraj Lola Wołodkowicza, który pozawczoraj wyszedł z więzienia na 
Łukiszkach, gdzie przesiedział 6 tygodni, skazany administracyjnie za sprzedaż 5-rublowej monety 
złotej. Monetę tą do sprzedania przysłał mu jego brat Staś z Warszawy, gdy tu w Wilnie chwilowo 
cena na złoto była podskoczyła w porównaniu z ceną w Warszawie. Lolo sprzedał tę monetę za 
pośrednictwem pewnego b. urzędnika bankowego. Ten handlarz złota, któremu ona była sprzedana, 
wpadł w ręce Gestapo i wydał wszystkich pośredników, w tej liczbie i owego b. urzędnika 
bankowego, który wskazał też Lola. Był to cały zespół b. urzędników jednego z dawnych banków 
polskich w Wilnie, którzy zorganizowali wymianę złota i wwiązali się w ten handel kwitnący, bo 
bardzo wielu ludzi albo spekuluje na złocie, albo wysprzedaje zapasy złota, poczynione niegdyś, i z 
tego żyje. Handel ten jest bardzo ostro zabroniony i prześladowany, a nawet samo posiadanie monet 
złotych jest przestępstwem, albowiem pieniądze złote musiały być zadeklarowane i wymienione na 
papierowe po cenach urzędowych. U Lola zrobiono rewizję. Nie znaleziono u niego złota, ale był 
fakt, że jedną monetę sprzedał. Nie udowodniono mu więc systematycznego handlu złotem, ale w 
każdym razie udowodniono wykroczenie przeciwko zarządzeniu o zadeklarowaniu złota i sprzedaż 
„Spekulacyjną” jednej monety. Osadzono go w więzieniu na Łukiszkach i skazano administracyjnie 
na 6 tygodni i na karę pieniężną 1000 marek, które musi zapłacić do kwietnia. W więzieniu mu źle 
nie było, bo miał celę ciepłą, a jego gospodyni Wiera dwa razy na tydzień dostarczała mu paczki 
żywnościowe, więc był syty. Ale w pierwszym okresie pobytu w więzieniu siedział w celi w 
towarzystwie bandyty-rozbójnika i złodziejaszka. Towarzyszy więc miał nieprzyjemnych. Bandyta 
opowiadał o mordowaniu ludzi i pałał nienawiścią do inteligentów, do Polaków, Litwinów i 
Niemców, a sympatię miał tylko do bolszewików. Wyprowadzono go potem na Ponary na 
rozstrzelanie. Czwartym towarzyszem w celi był stary poczciwy chłop białoruski, który powtarzał 
Lolowi przysłowie: „Ot sumy i tiurmy nie otriekajsia!”. Potem przeniesiono Lola do ogólnej celi, 
gdzie miał towarzystwo lepsze — handlarzy złotem. Bardzo chwali Lolo kapelana więzienia, księdza 
Litwina, człowieka wielkiego serca. Z krewnych, jak powiada Lolo, najwięcej serca okazał Julek 
Komorowski, który, jak tylko się dowiedział o aresztowaniu Lola, zaraz się sam zgłosił do Wiery, z 
własnej inicjatywy zaproponował pożyczkę, dał pieniędzy na opłacenie adwokata i wszelkie 
rozchody, pytał, co potrzeba, i prosił, żeby zwracać się do niego i korzystać ze wszelkiej jego 
pomocy. Odwiedziła też Lola Ewa Meyerowa. 

Dziś odwiedziłem Ignasia Bohdanowicza. 


26 lutego, rok 1943, piątek 
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W sprawie owego „Legionu” litewskiego, do którego tworzenia wezwała odezwa komisarza 
Reichu Lohsego (analogiczna odezwa do Łotyszów i Estończyków), nic wyraźnego i nowego nie 
słychać. Usposobienia są różne. Jedni spodziewają się, że skończy się na odezwie i wezwaniu do 
wstępowania dobrowolnego, co dałoby znikome rezultaty, inni sądzą, że będzie w rozmaitych 
formach presja na rzecz wstępowania, ale tylko presja, inni znów — że będzie łapanie ludzi 
indywidualne, ewentualnie tylko po miastach większych, i wcielanie połapanych do owych formacji, 
mniej więcej tak, jak łapano kilkakrotnie do robót i wywożenia, ale niektórzy boją się mobilizacji 
formalnej kilku roczników młodzieży. Dokonywa się już podobno rejestracji odpowiednich 
roczników, przygotowane mają być zarządzenia przeciwko ucieczce ludzi z tych roczników z miast 
na wieś, mówią o jakiejś nowej deklaracji „Fiihrera, wypowiadającej się bardzo ostro i 
bezwzględnie o konieczności udziału krajów, wyzwolonych od bolszewików, w walce czynnej z 
Sowietami, która nie powinna być prowadzona wyłącznie krwią i ofiarami Niemców, to znaczy o 
rozciągnięciu totalizmu wojny na narody, będące w dyspozycji niemieckiej. Deklaracja taka podobno 
istnieje, ale jakoś dotąd w całku ogłoszona nie została. Zresztą, czego się tu nie mówi, nie głosi i nie 
domyśla w Wilnie! 

Z frontu wschodniego w ostatnich dniach wieści są mniej trwożne. Wydaje się, że cofanie się 
Niemców na odcinku południowym ustało albo ustaje. Stracili oni Rostów, Charków i Kursk, ale 
Tagonrog i Orzeł pozostały w ręku niemieckim. Zasadniczo linia Dońca jest mniej więcej utrzymana. 
Wprawdzie jakieś siły sowieckie wdarły się na teren między Dońcem a Dnieprem, ale zdaje się, że są 
one tam odcięte i likwidowane. Tak się zdaje. Trzyma się też przyczółek mostowy na Kubaniu i pod 
Noworosyjskiem w Kaukazie zachodnim. 

W Wileńszczyźnie przed paru tygodniami miały miejsce okrutne represje metodą terroru 
indywidualnego na tych rolników, którzy nie wypełnili obowiązku przymusowego dostarczenia 
płodów (zboża, mięsa itd.). Chodziło o to, żeby zastraszyć uchylających się i sforsować dostawy. 
Było nakazane po prostu zastrzelić tych, co nic nie dostarczyli — dla przykładu, co najmniej po 
jednym na gminę. Bez sądu, bez wyroku. Egzekucje były wykonane. Wrażenie było wielkie. Środki 
to są straszne. 


27 lutego, rok 1943, sobota 

Istotnie ukazała się dziś w gazetach odezwa Fiihrera, którą on nadesłał w rocznicę dwudziestą 
którąś założenia pierwszego związku stronnictwa nacjonal-socjalistycznego i która ogłoszona została 
na tradycyjnym zebraniu pierwszych adeptów stronnictwa w tej samej skromnej kawiarni 
monachijskiejj w której ów związek niegdyś powstał pod wpływem gorących przemówień 
nieznanego wówczas światu Adolfa Hitlera. W odezwie tej Fiihrer, który sam na tę uroczystość 
doroczną, otoczoną rzewnym nimbem sentymentu i wspomnień dalekich, przybyć nie mógł, zajęty 
sprawami wojny na wschodzie, powtarza ogólnie z wielką siłą to, co wciąż twierdzi — o groźnym 
niebezpieczeństwie Europie ze wschodu, od nawały Sowietów ze stepów jałowych Eurazji, 
niosących zagładę cywilizacji europejskiej i kierowanych ręką żydostwa. W tej wojnie jest, podług 
słów Fiihrera, alternatywa jedna — śmierć albo zwycięstwo. Fiihrer wierzy w zwycięstwo, które jest 
koniecznością, i nawołuje do walki, która jest też konieczną. W stosunku do innych narodów Europy 
i ich obowiązku udziału w tej wojnie mowa Fiihrera nie jest tak ostrą i gwałtowną w wyrazach, jak to 
twierdzono, ale bądź co bądź jest jeden ustęp kategoryczny, w którym Fiihrer stwierdza, że ponieważ 
wojna ta przeciwko Sowietom toczy się o Europę, przeto muszą być i będą na jej rzecz 
zmobilizowane wszystkie siły moralne i materialne całej Europy. W tym ustępie właśnie jest 
zapowiedź tej mobilizacji, która w tej czy w innej formie zostanie przez Niemcy zarządzona w miarę 
rozwoju wypadków wojennych na wschodzie i która ma dotknąć wszystkich. Powtarza się w pewnej 
mierze historia Napoleona, który idąc na Rosję prowadził za sobą armie wielu innych krajów, 
wciągniętych w orbitę jego imperium. 

Jest też w gazecie artykuł o Legionie litewskim, wzywający do wstępowania do niego i 
twierdzący, że ochotnicy już się zaczęli zapisywać. Tworzenie tego Legionu zostało powierzone 
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niemieckiemu szefowi policji w Litwie, Wysockiemu, rezydującemu w Kownie. Jest to wstęp i 
początek do forsowania udziału czynnego Litwinów w wojnie. I nie jednych tylko Litwinów. Na 
razie jest to formacja ochotnicza, ale pójdą zapewne za tym presje i otworzy się droga do poboru. 
Teza Litwinów jest bezwzględnie taka: uznać państwowość Litwy, niepodległą z własnym rządem, a 
dopiero może być mowa o mobilizacji lub tworzeniu wojska do udziału w wojnie. Przed półtora 
rokiem to by Litwinom wystarczyło. Dziś i tej tezy realizacja jest trudna, gdyby się Niemcy nawet 
decydowali na to. Bo trudno dziś byłoby znaleźć ludzi odpowiedzialnych i mających powagę w 
narodzie, którzy by ewentualnie do rządu tego z perspektywą udziału Litwy w wojnie po stronie 
niemieckiej poszli i trudno do takiej wojny czynnej wykrzesać zapał w narodzie, nawet pod 
sztandarem własnego państwa i rządu, wiążąc los Litwy z Niemcami i narażając się Anglii i 
Ameryce. 

Litwa znalazła się na rozdrożu tragicznym. Nie ona sama jedna tylko. Z jednej strony 
zwycięstwo ewentualne Niemców, wątpliwe zresztą, jest groźne dla niej, jak dla wszystkich 
narodów, położonych na wschód od Niemiec, które Niemcy uznają i głoszą za swój Lebensraum 
niemiecki i które byłyby kolonią niemiecką, tępioną przez kolonizację. Powiązanie się czynne i 
dobrowolne w każdej postaci z Niemcami, których zwycięstwo jest bardzo problematyczne, 
narażałoby też Litwę wobec Anglii i Ameryki, które są jedynym czynnikiem międzynarodowym, 
który może zechciałby i zdołał bronić tę połać Europy od drugiego niebezpieczeństwa, jeszcze 
groźniejszego pod względem perspektyw zagłady — Sowietów (niestety — tylko „„może”, ale to jest 
bardzo dalekie od pewności w wyniku, gdyby Niemcy zostały powalone przez Sowiety zwycięskie). 
Groźniejsze jeszcze bodaj od niemieckiego byłoby dla Litwy niebezpieczeństwo zagłady narodowej 
od Sowietów, a niebezpieczeństwo inwazji sowieckiej i utrwalenie się jej na stałe w razie porażki 
niemieckiej z rąk sowieckich jest pomimo wszystko, pomimo intencje najgłębsze kierowników 
polityki amerykańskiej i może angielskiej, pomimo wszelkie zabiegi Litwinów amerykańskich z 
Griniusem i Pakśtasem na czele, pomimo czynniki urzędowe emigracji polskiej (rząd Sikorskiego), 
pomimo wszelkie koncepcje „bloków” konfederacyjnych czy to Baltoskandyjskich, czy polsko- 
czesko-bałtyckich, pomimo optymizmu prasy tajnej litewskiej i gotowości czynnej młodzieży 
litewskiej — bardzo realna. I trzeba zdać sobie sprawę z tego, zwłaszcza gdy się tak jaskrawie 
uwydatniła potęga sowiecka, że gdyby Hitler nie wypowiedział wojny Sowietom i nie zaczęła się ona 
w roku 1941, to nie ulega żadnej wątpliwości, że w pewnym momencie wojny, zwłaszcza ku jej 
końcowi, Sowiety rzuciłyby się same i zalałyby całą Europę, i że Niemcy są jedynym czynnikiem, 
który mógł się Sowietom przeciwstawić. 


28 lutego, rok 1943, niedziela 

Tak, Niemcy są i były jedynym czynnikiem siły, który mógł się w Europie Sowietom 
przeciwstawić. A jeżeli i oni dotąd, po niespełna dwóch lat wojny i po tak świetnym początku, nie 
bardzo sobie mogą dać radę z Sowietami i jeszcze nie wiadomo, zwłaszcza teraz, czy dadzą, to któż 
inny w Europie byłby zdołał Sowietom się oprzeć, kiedy by ruszyły na zachód! Przecież nie Anglia, 
która wojuje przeważnie cudzymi siłami i jest doskonała kombinatorka, ale nie siła czynna wojenna. 
Ameryka? Bardzo daleka i ostatecznie co ją tak bardzo Europa obchodzi?! Jeżeli więc Niemcy były i 
są jedyną siłą, która się mogła i ewentualnie może Sowietom w ich ekspansji na Europę oprzeć, a 
jakie są tej ekspansji formy i jaką jest jej obłuda, to my wiemy najlepiej na własnej skórze z 
doświadczenia lat 1939-1940, a jaką jej siła militarna, to widzimy teraz — to przecież Niemcy, 
jacykolwiek oni są i jakiekolwiek są ich dalsze mety co do osławionej „Nowej Europy” z 
„Lebensraumem” niemieckim, są obiektywnie jedyną tarczą obrony Europy przed nawałą morową 
niwelacyjną Eurazji. I tu jest właśnie tragizm naszej sytuacji. Niemcy jako siła są naszym 
najrealniejszym ratunkiem przed Eurazją. Ale te same Niemcy, po dokonaniu ewentualnym tego 
ratunku, są dla nas same przez się także strasznym niebezpieczeństwem „Lebensraumu” i 
kolonizacji. Pod jednym względem musielibyśmy iść z nimi, ale iść z nimi pod innym względem nie 
możemy. Dylemat prawie bez wyjścia. Ja go przynajmniej nie widzę. Nie umiem dojrzeć. Ale już 
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skoro miałaby być porażka niemiecka z ciosu zadanego przez Sowiety, to wolałbym, żeby się 
Sowiety rozlały na całą Europę z całym Zachodem aż po Francję włącznie, niż żeby się na nas 
zatrzymały i żeby się zamknęły w granicach roku 1941. Bo gdyby cała Europa została objęta 
pożarem rewolucji komunistyczno-sowieckiej, to bądź co bądź i w ramach tej rewolucji znalazłaby 
ona swoją indywidualność odrębną od Eurazji i indywidualność tą by wyraziła. Gdybyśmy zaś sami 
jedni, bez Zachodu europejskiego, znaleźli w łonie Sowietów, jak to było w roku 1940-1941, to choć 
nasza indywidualność jest europejska, nie euroazyjska, to jednak stosunek sił naszych wobec Eurazji 
byłby tak słaby na naszą niekorzyść, że zalew nasz przez Eurazję byłby zupełny. 

Upłynął luty. Zbliżamy się do wiosny formalnej. Ale właściwie już jakby mamy wczesną 
wiosnę. Prawie cały luty był pod znakiem odwilży. Mroziki bywały zaledwie po parę stopni, ale we 
dnie prawie bez wyjątku była odwilż. I w ogóle zima była bardzo lekka. Tylko w styczniu było parę 
razy po 20 albo trochę ponad stopni mrozu, ale za każdym razem nie dłużej niż po dniu. W Wilnie 
śnieg już kończy topnieć; tylko na ulicach wzdłuż chodników są jeszcze stosy brudnego 
zlodowaciałego Śniegu, wyrąbanego z jezdni. 

Przeczytałem w tych dniach „pro memoriam” Antoniego Smetony — rodzaj dziennika z 
ostatnich dni przed inwazją Sowietów do Litwy w marcu roku 1940 i z ucieczki Smetony z rodziną z 
kraju. Dokument ten kursuje w licznych odpisach. Sprawił on na mnie przykre i smutne wrażenie, tak 
co do zachowania się samego Smetony i jego usiłowań usprawiedliwiania siebie, jak co do w ogóle 
pozycji, jaką w obliczu tych groźnych wypadków ówczesnych był zajął rząd i ludzie, którzy stali 
wtedy u steru kraju i ponosili odpowiedzialność za politykę. Nie było żadnego przygotowania się 
zawczasu do spotkania tego rodzaju agresji, choć dopuściwszy w roku 1939 do zainstalowania w 
Litwie baz wojennych sowieckich, trzeba było przewidywać ewentualność agresji, skoro faktycznie 
Litwa była już w dyspozycji Sowietów, a upadek Polski i zajęcie Niemców przez działanie wojenne 
na zachodzie czyniły dyspozycję sowiecką monopolistyczną. Ale nawet w ostatnim miesiącu przed 
inwazją, kiedy już Sowiety rozpoczęły kompanię zarzutów i przyczepek do Litwy i kiedy 
perspektywa bliskiej agresji wyraźnie się zarysowała, nic przez czynniki odpowiedzialne rządowe nie 
było obmyślone i zdecydowane co do pozycji, jaką Litwa zajmie wobec agresji, a przeto oczywiście 
nic nie przygotowane. Nawet w ostatnich dniach, kiedy premier Merkys został wezwany do Moskwy 
i wrócił stamtąd ze świadomością, że jest źle, nie przedsięwzięto nic zgoła i nie radzono poważnie o 
sytuacji. Wszyscy, nawet już czując grozę narastającej sytuacji, siedzieli do ostatku bezwładni, zajęci 
drobnymi sprawami codziennymi albo wypoczywali od nastrojów trwożnych. Mądrość strusia czy 
kuropatwy. A po cóż jest rząd i po co mężowie stanu, jeżeli nie po to, żeby przewidzieć i wiedzieć, 
co będą robili i co trzeba robić. I dopiero wtedy, kiedy dopadł grom ultimatum sowieckiego i 
zostawało zaledwie kilka godzin czasu do namysłu i działania, zaczęto „obradować”. Ale pożal się 
Boże — co to były za „obrady”. Nikt nie miał planu ani środków działania, żadnej myśli dzielnej — 
nic. Pocieszano się tym, że przyjmując wszystkie żądania ultimatum sowieckiego da się je złagodzić 
w wykonaniu i jakiś modus vivendi znaleźć, który przyjdzie z biegiem czasu, jak Deus ex machina. 
Wprawdzie Smetona w dokumencie tym twierdzi, że on sam, izolowany wobec swego rządu w 
popłochu, wypowiadał się za odrzuceniem ultimatum i sprzeciwem, który naturalnie mógł polegać li 
tylko na symbolicznym proteście i na stopniowym wycofaniu się rządu i siły zbrojnej z terytorium 
kraju, stawiając jednak opór, chociaż beznadziejny, ale to Smetony nie ratuje. Nie może się 
usprawiedliwić tym, że nie został poparty przez czynniki rządu i dowództwa wojskowego. Bo czynił 
to dopiero wtedy, gdy zostawało kilka godzin czasu i wpłynąć na nic sam już nie mógł. Ale miał w 
ręku, w myśl konstytucji, cały aparat władzy, który mógł zawsze skonstruować taki, jaki w tej akcji 
byłby niezbędny. Po cóż była ta władza Prezydenta w konstytucji, skoro nie było człowieka dla takiej 
władzy. Po co się było mianować Wodzem Narodu, gdy się nim nie było. 


1 marca, rok 1943, poniedziałek 
Marzec debiutuje wiatrem marcowym i kapryśną pogodą. Mokry śnieg pada, odwilż, słońce 
świeci. 
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Otrzymałem list od Jadzi. List datowany 24 lutego, wysłany z Abel 26-go. Przyszedł więc 
prędko. Wreszcie już Jadzia otrzymała mój list. Jest to pierwszy list mój, który otrzymała, ale jest to 
mój list nie Ne 1, jeno Ne 2 (listy moje do Jadzi numeruję). Ten list Ne 2 był wysłany z Wilna 12 
lutego, otrzymała go zaś Jadzia 18 lutego z poczty, więc też szedł niedługo jak na obecne czasy. 
Listu natomiast Ne 1, wysłanego przeze mnie z Wilna 10 lutego, nie otrzymała dotąd, to znaczy do 24 
lutego, kiedy swój ostatni list pisała. Nie wie więc o podróży mojej, jak dojechałem do Wilna, o 
czym jej w tamtym pierwszym liście pisałem. Nie otrzymała też jeszcze tych 300 marek, które jej z 
Wilna 9 lutego wysłałem przekazem na Abele. Jadzia myśli, że list Ne 1 zginął. Ja sądzę, że się tylko 
zawieruszył i jeszcze się znajdzie, jak powinny też przecie dojść pieniądze. No, ale w każdym razie 
już się wreszcie nasz kontakt listowny nawiązał. Odtąd Jadzia będzie otrzymywała moje listy jeden 
po drugim, co cztery dni regularnie. Ostatni, który wysłałem wczoraj, jest Ne 6. List Jadzi, jak 
zawsze, jest piękny. Umie ona pięknie listy pisać. Nie bardzo są gramatyczne, ale bardzo treściwe i 
umiejętnie ułożone, tchnące wielką szczerością i pełne jej serca. Ciekawe są i ładne. Ma też wogóle 
dużo serca, nie tylko dla mnie, ale i dla innych, teraz w szczególności dla biednej chorej Heli 
Ochenkowskiej, której przysyła chleb i świeże jaja. W listach Jadzi jest o wszystkim — i o 
gospodarstwie, i o dzieciach naszych, i rzewne szczegóły przywiązania do mnie (nową sukienkę, 
którą dla siebie skomponowała z panną Michaliną, nałoży po raz pierwszy, gdy ja przyjadę, z 
tęsknotą liczy czas do mojego przyjazdu na święta Wielkiejnocy...) i o wszystkim — drobnym i 
większym. 

Nastrój trwożny w kołach litewskich trwa. Młodzież jest bardzo zaniepokojona. Starsze 
pokolenia pełne troski. Jest przekonanie, że Niemcy quand même”? gotują pobór do nowego Legionu, 
pozorowanego tylko jako rzekomo ochotniczy. Dokonywa się rejestracja kilku pierwszych roczników 
oraz oficerów rezerwy, gotują się przepisy o angażowaniu. Znajdą się środki presji takie, które 
sformują ludzi i wpędzą ich do tego Legionu, o ile tylko ludzie nie uciekną i nie ukryją się, co nie jest 
łatwe. Są wszelkie oznaki po temu, że Niemcy żartować w przedmiocie tego Legionu „ochotniczego” 
nie będą. 

Słyszałem dzisiaj (czyżby to była prawda i czyżby to było poważne i, gdyby nawet prawdą 
było, to czy by to było pewne i na wszelką ewentualność mocne?), jakoby wczoraj przez radio 
polskie z Londynu było oświadczone, że Sikorski złożył formalne oświadczenie, że rząd polski 
(oczywiście emigracyjny, uznany przez Anglię, Amerykę i Sowiety) umówił się już z Sowietami co 
do granicy polsko-sowieckiej i mianowicie otrzymał od Sowietów zapewnienie w utrzymaniu granic 
z roku 1939. Gdyby tak było istotnie i gdyby słowo sowieckie nie było wiatrem, zależnym od 
ustosunkowania sił w chwili wykonania umowy, jak to dotąd bywało, i gdyby przeto w razie 
wygranej Sowiety uszanowały tę granicę, to dla nas byłaby to rzecz niezmiernej wagi, bo granica 
polsko-sowiecka z roku 1939 automatycznie, z tytułu sytuacji geograficznej, kryłaby Litwę przed 
Sowietami, nawet na ewentualność wcielenia do Sowietów nieszczęsnych Łotwy i Estonii. Czy to 
jest tylko pewne i mocne? Gdyby na tym polegać było można, to porażka Niemców z rąk sowieckich 
nie byłaby dla Litwy tak straszna, jak jest obecnie. Ale nawet na wypadek istnienia takiej umowy, o 
ile skądinąd nie ma ona jakichś zastrzeżeń, nie wydaje mi się, żeby można było Sowietom ufać i na 
słowie ich polegać, gdyby los im dał w ręce zwycięstwo nad Niemcami. Gdybym nie przeżył inwazji 
sowieckiej w roku 1940, ich brutalnej agresji, ich obłudnych azjatyckich metod pochłonięcia Litwy i 
krajów bałtyckich pod sforsowanymi pozorami rzekomego dobrowolnego wcielenia się do Sowietów 
na własną tych ofiar agresji prośbę, gdybym nie przeżył całego roku rządów sowieckich u nas i nie 
poznał na naszej europejskiej skórze krajowej ich systemu zakłamanego, to byłbym dziś zapewne, w 
obliczu niebezpieczeństw płynących dla nas z haseł „Lebensraumu” niemieckiego w obliczu 
ewentualnego zwycięstwa Niemców — orientacji prosowieckiej. Bodajże nie tylko „zapewne”, ale „na 
pewno”. Wszakże znajomość bezpośrednia z Sowietami w latach 1940-1941 uleczyła mię od takich 
ewentualnych orjentacji radykalnie. Nie tylko mnie, ale cały naród litewski. Sowiety dla nas — to 


42 w każdym razie (fr.). 
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śmierć w bagnisku Eurazji. Rozwiązanie, które one by dały, byłoby najstraszniejsze ze wszystkiego. 
Mogą z tym żartować Anglicy i Amerykanie, ale nie może z tym żartować nawet dalsza Europa na 
zachodzie, a tym bardziej my, eksponowani w pierwszym rzędzie i formalnie już, przed 
wkroczeniem Niemców, pochłonięci przez Sowiety jako stanowiący już integralną ich część. 


2 marca, rok 1943, wtorek 

Biało. Śnieg gęsty pada. Na razie był suchy, ale potem padał mokry. Rano był mrozik, koło 
południa — odwilż. Ale ziemia cała zaśnieżona. 

Forsowanie werbunku do Legionu, którego się tak lęka młodzież litewska, już się rozpoczyna. 
Werbunek czy branka? Nie mobilizacja formalna i ogólnie obowiązująca, nie. Ale branka pono, tylko 
indywidualna, pozornie zaś werbunek. Tak się zdaje i ku temu bodaj idzie. Wpierw było wiadomo, że 
sporządzone są spisy rejestracyjne całej młodzieży sześciu roczników, mianowicie urodzonych od 
roku 1919 do roku 1924. obecnie już słychać, że ludziom tych roczników, wystawionych na pierwszy 
ogień branki, powręczano wezwania osobiste stawienia się do odpowiedniego urzędu niemieckiego 
(jakiego — tego dokładnie nie wiem). Ludzie, którzy przyjechali dziś z Kowna, mówią, że młodzi 
ludzie tych roczników takie wezwania już otrzymali. Wezwania te są podobno kierowane do nich nie 
z Arbeitsamtu, ale z Gestapo, i na piśmie wyrażony w nich nie werbunek do Legionu, ale potrzeba 
sprawdzenia wykonania obowiązku pracy. Okazuje się, jak mi dziś mówili studenci, że takie same 
wezwania otrzymali i tu w Wilnie studenci, należący do tych roczników. Na piśmie w dokumencie 
formalnym nie ma więc śladu branki czy wezwania osobistego do wstąpienia do Legionu, ale 
wszyscy wiedzą, że w istocie o to chodzi i że Niemcy sposoby zmuszenia znajdą. Ci, co otrzymali 
takie wezwania, boją się zgłaszać z nimi, bo uważają to za pułapkę. Krążą różne wersje, jakoby 
Niemcy zatrzymują od razu tych, co się z wezwaniem zgłoszą i już ich nie wypuszczają, aż się 
wpiszą do Legionu na ochotnika. To znów mówią, że wszelkimi sposobami zastraszają, opornych 
forsują groźbą represji albo każą mu podpisać oświadczenie, czy jest zwolennikiem „Nowej Europy” 
czy też zwolennikiem Sowietów i wrogiem tejże, co miałoby ten skutek, że oświadczenie się za 
Sowietami, a więc przeciwko „Nowej Europie” stanowiłoby oczywiście wydanie wyroku na siebie, a 
oświadczenie się za „Nową Europą” stanowiłoby samo przez się przesłankę do „ochotniczego” 
wpisania się do Legionu. Zresztą autentycznych relacji ze zgłoszenia się za wezwaniem — dotąd nie 
ma jeszcze. Ludzie wszakże, którym wezwania doręczono, nie kwapią się zgłaszać i przeważnie 
uciekają czym prędzej z Wilna na wieś. Uciekają zresztą i pouciekało już wielu zawczasu, nie 
czekając na wezwanie. Uniwersytet w szczególności pustoszeje i zaczyna się wyludniać ze 
studentów, zwłaszcza młodszego wieku. Na wykładach moich u ekonomistów, na których 
audytorium było przepełnione, że miejsca siedzącego brakowało, wczoraj i zwłaszcza dziś — coraz 
większa pustka. Audytorium zmalało co najmniej o połowę. Czy ta branka ogarnia już cały kraj — nie 
wiem. Niektórzy twierdzą, że na razie to się robi tylko w czterech większych miastach — Wilnie, 
Kownie, Szawlach i Poniewieżu. Podobno przystąpiono już do rejestracji kilku następnych z kolei 
roczników, to znaczy urodzonych sprzed roku 1919. Rejestrowani są też wszyscy oficerowie rezerwy 
litewskiej. Lekarze otrzymali czy otrzymują też rozkazy o powołaniu do oględzin lekarskich 
wstępujących do Legionu. Akcja na rzecz branki czy mobilizacji dotyczy w różnych formach nie 
tylko Litwy, Łotwy i Estonii, ale także inne krajów i narodów Europy — Francji, Czech, Norwegi... 
Nastrój trwożny wzrasta. Dramatyzm jest w tym, że nikt nie jest za bolszewikami, ale znowuż 
walczyć pod sztandarem niemieckim i z ich ramienia nie wiedząc, o co się walczy, bez żadnej 
wiedzy i świadomości sprawy losów krajowych, może na szkodę kraju tak w razie wygranej, jak w 
razie przegranej — to też jest trudne. Jest to czyn ślepy, ofiara na chybił trafił, ofiara bez ofiarowania, 
sama w sobie jałowa. 


3 marca, rok 1943, środa 
Nic nie wiem nowego w sprawie Legionu. Słychać, że ci, którzy dostali wezwanie z Gestapo 
rzekomo w przedmiocie „sprawdzenia wykonania obowiązku pracy”, w istocie zaś w przedmiocie 
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werbunku (ludzie z roczników z lat 1919-1924), są wezwani do stawienia się jutro. Nie ma więc 
dotąd żadnej relacji o tym, co ich tam czeka. Czy się stawią — nie wiadomo, chyba niewielu; 
powiadają, że ci, którzy są chorzy, niezdatni i kalecy; na ogół dominuje pęd do ucieczki na wieś i 
ukrywania się. 

Nie wiem, czemu i komu wierzyć. Mówiono mi pozawczoraj, jakem wspominał w dzienniku, 
że przez radio polskie z Londynu było rzekomo ogłoszone, że generał Sikorski, jako szef rządu 
polskiego na emigracji, uznanego przez państwa walczące z Niemcami, złożył formalne 
oświadczenie o tym, jakoby Sowiety uznały granice polsko-sowieckie z roku 1939. Ten, co mi to 
mówił, powiadał, że sam to słyszał, a przynajmniej tak to zrozumiał. Natomiast dziś p. Poczobutt mi 
mówił, że w tych dniach radio sowieckie z Moskwy nadało tekst noty Sikorskiego do Sowietów i 
zaopatrzyło tę notę komentarzem. W nocie Sikorski podobno powołuje się na poprawne stosunki, 
które istniały między Sowietami a Polską od czasu Traktatu Ryskiego przez lat 20, uwieńczone 
paktem o nieagresji, i wyraża przekonanie, że Sowiety wobec tego uszanują granice Polski z 
Sowietami, jakie były do wybuchu wojny polsko-niemieckiej. Speaker radiowy sowiecki wyraził się 
o tych poprawnych stosunkach podobno z przekąsem, co zaś do domagania się przez Polskę granic z 
roku 1939, to w komentarzu zaznaczył, że jednak widocznie Polska nie wyzbyła się aspiracji 
imperialistycznych, skoro pretenduje do ziem wschodnich, które, chociaż do państwa Polskiego 
przed tą wojną należały, jednak są zaludnione przez Białorusinów i Ukraińców, a więc polskie nie są. 
Skądinąd zaś, jak wiadomo, Stalin w jednym z ostatnich przemówień swoich (bodajże na obchodzie 
25-lecia Armii Czerwonej) wyraził się, że miliony Karelów, Litwinów, Łotyszów, Estończyków i 
mieszkańców Mołdawii i Besarabii z utęsknieniem czekają ich wyzwolenia od zaborcy niemieckiego 
przez Armię Czerwoną Sowietów. Której wersji wierzyć? Znając aspiracje Sowietów i opierając się 
na słowach Stalina — zdaje się raczej, że wiarygodniejsza jest druga, która nie tylko nie rezygnuje z 
pretensji sowieckich do byłych państwowo-polskich ziem Zachodniej Białej Rusi i Ukrainy, ale 
widocznie rozciąga pretensje sowieckie aż do Bugu, nie wyrzekając się też wcale ani Litwy, ani na 
ogół niczego z tych zdobyczy, które Sowiety zrealizowały między rokiem 1939 a 1941 pod osłoną 
wojny, szalejącej w Europie Środkowej i Zachodniej. Jeżeli pretensje polskie nazywają się u 
Sowietów „,imperialistycznymi”, to w roszczeniach Sowieckich do Litwy, Łotwy, Estonii, do 
zdobyczy na Finlandii i na Rumunii kwalifikacji „imperializmu” nie ma! Ostatnie powodzenia 
Sowietów w wojnie z Niemcami w związku z bezczynnością Anglii i Ameryki, które nawet w Afryce 
Północnej zatrzymały tempo swojej akcji, a w Europie nic dotąd na rzecz „drugiego frontu” nie 
dokonały, i przedsmak tego, że oto Sowiety same jedne będą decydowały o porażce militarnej 
Niemiec, rozzuchwala Sowiety i podnieca ich apetyty. Nie chcą się one liczyć z niczym i stosować 
swoje cele do zamiarów anglo-amerykańskich, jeno realizować swoją własną politykę. Dla nas to jest 
bardzo groźne, a w istocie groźne jest i dla innych — dla Polski nie mniej, dla Bałkanów, dla Finlandii 
i Skandynawii, a bardzo być może, że i dalej na zachód. Czy Anglia i Ameryka będą w stanie 
zaszachować Sowiety, gdyby były one zwycięskie? Pod pretekstem rewolucji komunistycznej 
przerzucą się Sowiety na Niemcy, a stamtąd mają ośrodek na całą Europę. Perfidia ich ekspansji pod 
płaszczykiem rewolucji i zbratania się wolnego narodów jest ich metodą, którą wykonują metodami 
niesłychanej i cynicznej obłudy, doświadczonej przez nas i cały szereg krajów między Bałtykiem a 
Morzem Czarnym w roku 1940. W każdym razie, coraz bardziej i jaskrawiej się uwydatnia, że 
porozumienia szczerego i solidarności celów wojennych między Sowietami i demokracją anglo- 
amerykańską — niema i że partnerów w tej wojnie jest nie dwóch, lecz w stosunku do Europy co 
najmniej trzech: Niemcy, Sowiety i blok demokratyczny anglo-amerykański. Który z tych partnerów 
będzie miał głos decydujący — to będzie w pierwszym rzędzie zależało od przesłanek siły, to znaczy 
zwycięstwa wojennego. Anglo-Amerykanie spekulują, zdaje się, na perspektywie jak największego 
osłabienia się wzajemnego w pojedynku obecnych dwóch najbardziej czynnych partnerów — 
Niemców i Sowietów. Choć mądra jest Anglia — to żeby się tylko nie przerachowała i w spekulacji 
swojej nie przespekulowała. Eurazja jest straszna, gdy poczuje silę i przemoc swoją. Gdyby Niemcy 
jej nie dały rady, to czy dadzą radę spekulanci? I jak? 
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4 marca, rok 1943, czwartek 

Dzień św. Kazimierza, patrona Litwy. Jak w przeszłym, tak i w tym roku nie ma w tym dniu w 
Wilnie tradycyjnego kiermaszu „Kaziuki” z niemniej tradycyjnymi wiankami obarzanków 
smorgońskich, serduszek z piernika, koników z gliny polewanej, ze sklepami ze wszelakim towarem 
etc. Pamiętam te jarmarki na św. Kazimierza z końca wieku XIX, kiedy odbywały się one na Placu 
Katedralnym i kiedy miały cechy wielkich jarmarków, na które zjeżdżali się ze swymi towarami 
kupcy ze Wschodu — z dalekiego Kaukazu i nawet z Persji czy z Buchary. Po poprzedniej Wielkiej 
Wojnie, za czasów polskich, te jarmarki „„Kaziuki” przeniesione na Plac Łukiski, były jarmarkami sui 
generis folkloru regionalnego i propagandy turystycznej. Podczas tej wojny, za czasów litewskich w 
roku 1940 i sowieckich w roku 1941, podupadły, ale jeszcze istniały szczątkowo. Za okupacji 
niemieckiej w roku ubiegłym i niniejszym jarmarki „„Kaziuka” zanikły. Jedyne, co było w tym roku 
jakby echem legendy „Kaziuka” — to baby na ulicach, sprzedające jaskrawe kwiaty sztuczne w 
pewnym stylu folkloru wileńskiego. Katolicy urządzili dziś w Filharmonii akademię na cześć patrona 
Litwy, świętego Królewicza Kazimierza. W programie było przemówienie księdza biskupa prof. dr 
Mieczysława Reinysa, po czym następował dział koncertowy. Byłbym poszedł na tę akademię, żeby 
posłyszeć Reinysa, ale wybierałem się do teatru, mając bilet na „Rigoletto”. Ale i teatr mię zawiódł, 
bo się okazało u wejścia do teatru, że „Rigoletto” jest nie dziś, jeno w sobotę. 

Są pierwsze wieści o stawianiu się wezwanych przez Gestapo na dziś młodych ludzi z 
pierwszych sześciu roczników „mobilizowanych”. Stawiła się bardzo niewielka cząstka wezwanych. 
Większa część, zwłaszcza Litwinów, uchyliła się, albo uciekając z miasta na prowincję, albo 
zmieniając mieszkanie, to znaczy ukrywając się w mieście. Litwinów stawiło się podobno tylko 
kilku, podobno takich, którzy są niezdatni do służby wojskowej. W nieco większej ilości stawili się 
Polacy, których Legion litewski, zdaje się, formalnie nie dotyczy. Wyznaczono im różne przydziały 
do pracy, związanej z potrzebami wojny, ale przeważnie w Wilnie. Podsuwano im też pono 
deklarację na rzecz ochotniczego zaangażowania się do czynnej służby wojennej w niemieckich 
formacjach SS, ale nie forsowano. Co i jak będzie dalej — nie wiadomo. Zobaczymy. Wszakże w 
gazetach ukazała się odezwa, adresowana już nie do „Litwinów” na rzecz Legionu, ale do „Wilnian” 
ogólnie — do Wilnian z miasta i okręgu, nawołując do zapisywania się na ochotników do udziału w 
walkach niemieckich przeciwko Sowietom, które grożą krajowi. 

Dziś na terenach między Dnieprem a Dońcem, dokąd się widocznie byli wdarli bolszewicy, 
Niemcy od kilku dni się chwalą kontrofensywą skuteczną, która wyparła już Sowiety do Dońca, a 
nawet poniekąd za Doniec. Natomiast na północy odcinka środkowego Niemcy wycofali się z dwóch 
daleko naprzód wysuniętych punktów odporu — z Demiańska i za Rżewa nad górną Wołgą. 

Wrócę jednak do „pro memoria” Antoniego Smetony z ostatnich dni przed inwazją sowiecką 
do Litwy w czerwcu roku 1940 i z ucieczki Smetony za granicę. Jak wspomniałem, wrażenie, które 
sprawia czytanie tego dokumentu, jest nędzne i przykre, uwydatniające zupełne niedołęstwo 
czynników rządzących litewskich w tym dramatycznym momencie. Wrażenie wprost upokarzające. 
Mądrzej i lepiej chyba zareagował niezorganizowany instytut masowy narodu, niż mądrość stanu 
tych ludzi, którzy się lubili tytułować „wodzami Narodu” lub mieli czoło stać u steru polityki i siły 
zbrojnej państwa, a którzy w chwili krytycznej po prostu stchórzyli i byli zupełnie bezradni, 
pozbawieni wszelkiej myśli politycznej. Ale nie mniej przykre i smutne wrażenie robi osobiste 
zachowanie się Antoniego Smetony, tak w tamtym momencie, jak w traktowaniu przezeń owych 
wypadków w tym piśmie, jeżeli istotnie jest to dokument autentyczny, pisany przez niego. Jak szydło 
w worka wyłazi chęć usprawiedliwienia siebie, dźwignięcia swojej osoby z tej katastrofy, nędzne 
przede wszystkim ratowanie swojej opinii i zajmowanie się swoją osobą na tle wielkiego dziejowego 
dramatu Narodu, usiłowanie zrzucenia odpowiedzialności na wszystkich innych, nawet z zapaszkiem 
insynuacji, a następnie w samej ucieczce dbanie nade wszystko o własną skórę i o bezpieczeństwo 
osobiste i członków rodziny swojej. „Wódz Narodu”, człowiek w gruncie dobry, ale mały i słaby, nie 
dorastający do miary wypadków dramatycznych, mogący bawić się w „Wodza” tylko siedząc 
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bezpiecznie, gdy mu się zdaje, że nic krajowi i jemu nie grozi i kiedy „wódz” jest w ogóle 
niepotrzebny, staje się po prostu szeregowymi tchórzliwym człowieczkiem, który ma na sercu nie 
dzieje Narodu, lecz siebie i rodzinkę swoją. 


5 marca, rok 1943, piątek 

Miałem znowu list od Jadzi, otrzymała ona już i mój pierwszy list, ale wpierw po Ne 2 
otrzymała Ne 3, a dopiero po trzecim otrzymała list Ne 1 wraz z listem Ne 4. Ogółem więc otrzymała 
już 4 moje listy, wysłąłem zaś odtąd już siedem (wczoraj — Ne 7). Otrzymała też wreszcie awizację na 
wysłane jej przeze mnie 300 RM. Prosi, żebym jej przysłał jeszcze 200 RM w marcu. Miałem jej 
zebrać 100 RM w marcu do wysłania. Będę się starał sforsować więcej, chociaż to mi będzie trudno. 
Potrzeba jej pieniędzy dużo i na wszystko — na podatki ziemskie, na asekurację społeczną 
robotników, na asekurację przymusową budynków, na wypłaty służbie i robotnikom, na zwrot 
zaciągniętych długów. Nie wystarczy jej pieniędzy, gdybym nawet jeszcze te 200 RM przysłał. Na 
miejscu z gospodarki nic do sprzedania nie ma i pieniędzy zrobić nie może. Chciała sprzedać indyki, 
ale w Rakiszkach nie ma na nie dobrej ceny, a do Wilna przysłać niepodobna, bo jest ciepło i bite 
ptactwo zepsuje się w drodze (w paczkach idzie przeszło tydzień). Umyśliła więc Jadzia przysłać do 
Wilna na sprzedaż szynkę wędzoną — jakich 10 kilo, z czego spodziewa się zebrać 350 RM, bo 
Marytć Navickaitć, siostra Paulinki, sprzedała w Wilnie szynkę po 35 RM Za kilo. Pytałem mojej 
służącej Toni; ta ma nabywcę na szynkę, ale ten daje tylko po 20 RM za kilo; widocznie spekulant, 
który chce odprzedać i sam na tym zarobić. Pytałem Reda; ten mówi, że cena jest po 30 RM i że 
postara się znaleźć nabywcę. Pytałem się też Ewy Meyerowej, na którą najwięcej liczę, bo w 
„WValgisie* ma dużo znajomych i zresztą pomoże jej w tym Paulinka, która też w „Valgisie* pracuje. 
Dziś Ewa była u mnie, mówi, że Paulinka przyrzeka sprzedaż i że one z Paulinką sprzedadzą tę 
szynkę częściami i że 35 RM za kilo — to za tanio, sprzedadzą po 40 RM, może nawet kawałki bez 
kości — po 45 RM, byle tylko Jadzia zaraz szynkę przysłała. Uda się więc pewno ta transakcja i 
Jadzia będzie miała potrzebne pieniądze. Mnie Jadzia paczkami zaopatrzyła Świetnie i zaopatruje 
nadal. Mięso (żeberka wędzone, podbrzusie, szynkę baranią wędzoną, półgęski z kaczek, karkowinę) 
na obiady i śniadania i kolacje wystarczy mi do Wielkiejnocy, poza tym, mam słoniny wędzonej, 
smalcu topionego, serki-gomółki, miód, trochę konfitur, wszystko z Bohdaniszek od Jadzi, także 
grochu zapas, fasolki, mąki. Teraz mi Jadzia zaczyna przysyłać jaja świeże 1 śle chleb, który mi 
zawsze i bardzo jest potrzebny, bo mam tylko jedną kartkę żywnościową, na którą ilość chleba nie 
wystarcza mi nawet samemu, podczas gdy z tego kartkowego chleba mojego muszę żywić także 
służącą Tonię, dając jej chleb do obiadu, a daję dużo. Już to obiady ma Tonia u mnie doskonałe, 
tłuste i zawsze z mięsem. Kartofli, kapusty i buraków na zupę nie mam — to muszę dokupować i 
tylko to jedno kosztuje mię do 80 albo nawet więcej marek miesięcznie. Cóż by to było, gdybym nie 
miał produktów z Bohdaniszek! Nie wystarczyłoby mi mojej pensji albo też musiałbym się nie 
dożywiać. A cóż by to było, gdybym z mojej pensji (czterysta kilkadziesiąt marek — i to przecież 
jedna z największych pensji, jakie są) musiał utrzymywać w Wilnie całą rodzinę, to znaczy siebie, 
Jadzię i dwoje dzieci! 

Bardzo się komentuje w Wilnie konflikt, jaki się ostatnio zaznaczył między Sowietami i 
emigracyjnym rządem polskim Sikorskiego w sprawie przyszłych granic wschodnich Polski. Stalin 
nie chce przyznać granic z roku 1939, ustanowionych Traktatem Ryskim z roku 1921 między Polską 
a Sowietami, i uważa domagania się Polski za „imperializm“, wskazując Polsce granicę 
etnograficzną Bugu, natomiast Sikorski nie godzi się na cofnięcie granic państwowych Polski na 
wschodzie, jakie były przed wojną i których Polska, nie wojująca z Sowietami i mająca z nimi pakt o 
nieagresji, stracić na rzecz Sowietów nie ma racji i tytułu, zwłaszcza jako mająca uczestniczyć w 
ewentualnym wspólnym zwycięstwie nad Niemcami, ale Stalin nic sobie z tego nie robi i ustanawia 
dla Sowietów własne samodzielne cele w wojnie i zwycięstwie. Ciekawe, jak na to reagować będzie 
obóz anglo-amerykański i czy będzie reagować? Opinia litewska tym zaniepokojona, bo teza 
Sowietów czyni niebezpieczeństwo sowieckie dla Litwy bardziej jaskrawym. Są ludzie, którzy 
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uważają, że właściwa wojna, która będzie stanowić akt ostatni rozegrania dramatu, jeszcze się nie 
zaczęła i że dotąd nie wiadomo jeszcze ostatecznie, kto z kim wojuje, albowiem dotąd idzie tylko o 
złamanie Niemców, co ma być krokiem wstępnym i przesłanką rozwiązań ostatecznych. 


6 marca, rok 1943, sobota 

Egzaminowałem dziś trzech studentów — Ludwikę Raustytć, Kazimierza Kervelisa i 
Mieczysława Ingaunisa — z prawa konstytucyjnego litewskiego. Dwoje pierwszych zdało dobrze, 
trzeci — słabo, przeto sam prosił, aby mu pozwolić zdawać powtórnie innym razem. Poza tym, 
miałem grupę studentów-ekonomistów do colloquium uzupełniającego za semestr jesienny. 

Wieczorem byłem w teatrze na przedstawieniu „„Rigoletto*. Jest to jedna z ulubionych oper 
moich. W teatrze nie byłem bardzo dawno. W jesieni z powodu osłabienia wzroku na skutek 
katarakty nie byłem ani razu w teatrze. Choć i teraz, po operacji jednego oka, widzę nie Świetnie, to 
jednak teatr bądź co bądź jest dla mnie dostępny. Była to moja pierwsza na ogół wizyta w owej 
Operze wileńskiej, która się utworzyła przy Filharmonii i która daje przedstawienia w gmachu teatru 
na Pohulance. Opera ta składa się z sił nowych i młodych; stare to znaczy dawniejsze, pozostały w 
Kownie. Ale te siły młode okazały się nie mniej wartościowe i Opera wileńska rozwija się ładnie. 
Dobry jest śpiew i ładna gra. Rigoletto (artysta Baltrušaitis) wzorował się w grze na Antonim 
Sodeice z Kowna, grającym mistrzowsko tę rolę — zwłaszcza w III akcie. Dżilda (grała ją artystka 
Jozaityte), która ma trudną partię śpiewu, zwłaszcza w akcie II, może nie była tak precyzyjna w 
cieniowaniu tych niezwykle trudnych trelów, jakie się tam wymagają, to jednak śpiewała ładnie. I na 
ogół cały zespół był dobry. Rolę księcia odegrał bawiący tu na gastrolach z Kowna Kipras 
Petrauskas, który już jednak mocno postarzał, ale miło mi go było zobaczyć choć na scenie i bądź co 
bądź usłyszeć jego piękny głos. Publiczność natomiast w teatrze jest zupełnie nowa. Przeważnie 
młodzież, znajomych prawie nie ma, rzadko ktoś ze studentów lub byłych studentów moich. 
Zupełnie coś innego, niż dawniej w Kownie w teatrze, gdzie większość się widziało znajomych, 
przynajmniej z widzenia, tu są prawie wyłącznie Litwini (trochę jest wojskowych Niemców), ale 
prawie wyłącznie ludzie nowi, Litwini wileńscy obecnie, których jest bardzo dużo, aż czasem 
dziwnie, jak prędko napełnili Wilno — to są ludzie, którzy tu ściągnęli ze wszystkich kątów Litwy, z 
głębokiej prowincji przeważnie, i prawie wszyscy młodzi. Nic dziwnego, że się śród nich znajomych 
nie widzi, poziom też ich pod względem ogłady jest niższy od poziomu publiczności stałej 
kowieńskiej sprzed wojny. 

Z wojny albo z nowin politycznych nic bardzo nowego nie wiem. Dotąd o specjalnym 
forsowaniu przez Niemców poboru do Legionu litewskiego nic bardzo nie słychać. Młodzież 
litewska z roczników, wystawionych na pierwszy ogień werbunku czy poboru, ucieka na wieś autami 
ciężarowymi „„Lietukisu” i innych organizayij gospodarczych albo unika nocowania w mieszkaniach 
swoich, wszakże nie słychać, żeby szukano po mieszkaniach tych, co mieli wezwanie „dla 
sprawdzenia ich obowiązku pracy” i nie stawili się, a z Litwinów nie stawił się prawie nikt. 


7 marca, rok 1943, niedziela 

Mało dziś wychodziłem. Byłem tylko w kawiarni i u Heli Ochenkowskiej, która ma się 
znacznie lepiej. Miałem colloguia. Byłem nieogolony, więc nie odwiedziłem nikogo, prócz Heli. 
Zaszedłem tylko wieczorem do Redów na rozmowę. 

Słychać, że młodzież wciąż otrzymuje nadal wezwania do stawienia się. Nie słychać, żeby ktoś 
się stawił na te wezwanie. Dotąd formowanie Legionu litewskiego przez Niemców nie wyszło ze 
stadium werbunku ochotniczego. O presji jakiejś i przymusie nie słychać, choć ludzie to przewidują i 
boją się tego. W gazetach ukazała się krótka odezwa pierwszego radcy generalnego Kubiliunasa, 
wskazująca na niebezpieczeństwo sowieckie i nawołujące przeto do współdziałania w obronie 
przeciwko temuż oraz ostrzegające przed poddawaniem się propagandzie przeciwnej. Nie ma w niej 
wszakże mowy o Legionie i o wstępowaniu do niego. Jest także odezwa arcybiskupa metropolity 
Skwireckiego, podkreślająca niebezpieczeństwo bolszewickie, ale też nic w niej nie ma o Legionie. 
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Ujawnienie jaskrawe pretensji sowieckich nie tylko do wszystkich krajów, które Sowiety na 
początku tej wojny, w latach od roku 1939 do roku 1941, zabrały, ale także do linii Bugu w stosunku 
do Polski i odprawa kategoryczna, jaką Sowiety dały żądaniom Polski o przywróceniu granic polsko- 
sowieckich sprzed wojny, wywołały nie tylko konflikt, ale i oburzenie tak czynników rządowych 
polskich na emigracji, jak całej opinii polskiej. Skądinąd okoliczność ta wpływa na mocny zwrot 
czynników polskich w kierunku solidaryzmu z narodem litewskim. Tajna stacja radiowa polska 
„Świt” (skąd ona funkcjonuje — nie wiadomo) nadała rodzaj odezwy do Litwinów, przemawiając 
bardzo serdecznie i wzywając do tworzenia po wojnie konfederacji, w której by się znalazły i Polska 
i Litwa na zasadzie zupełnego uszanowania się wzajemnego i współdziałania w obronie 
solidarystycznej. W miarę narastania niebezpieczeństwa sowieckiego propaganda polska kokietuje 
Litwinów i zaczyna przemawiać do nich szczerze i serdecznie. Niechęć i ostry antagonizm, które w 
pierwszych latach wojny w stosunku do Litwinów u Polaków rosły, docinki pogardliwe, złośliwość — 
ginie i na ich miejsce wybija się ton sympatii. Ta zmiana nastawienia zaznacza się też ze strony 
litewskiej. Niebezpieczeństwo jest obopólne i to zbliża. Topnieją też w opinii polskiej niezbyt dawne 
jeszcze sympatie do Sowietów i pewność siebie, płynąca z przekonania, że Sowiety, jako sojusznik 
Polski przeciwko Niemcom, „nawróciły się” w stosunku do swoich grzechów popełnionych na 
Polsce w roku 1939 i już Polski w jej poprzednich przedwojennych granicach nie dotkną. Sowiety z 
całą brutalnością otworzyły swoje karty. Nie ustąpiły ani na jotę z tego, czego konsekwentnie 
dokonały w latach 1939-1941, flirtując wtedy poniekąd z Niemcami i spekulując na pochłonięciu 
Zachodu europejskiego przez wojnę. Z żelazną konsekwencją i butą stają na stanowisku własnych 
odrębnych celów wojny, nie licząc się zgoła z tym, jakie są cele i czego by pragnęli ich 
„Sprzymierzeńcy” anglo-amerykańcy i inni. 


8 marca, rok 1943, poniedziałek 

Z powodu Zapust wykładu nie miałem. Formalnie Zapusty pod okupacją niemiecką nie są 
uznane za święto, urzędy i sklepy są czynne, szkoły — także, przerwy w nauce nie ma, ale studenci 
prosili wykładów nie robić. W ogóle w tych dniach krytycznych, kiedy w powietrzu unosi się 
niepewność co do metod werbunku do Legionu i obawa przed niepopularnym poborem — w studiach 
jest pewne zamieszanie. Wielu studentów wyjeżdża lub wyjechało, ewentualnie wywędrowało pieszo 
z miasta, inni siedzą, ale się formalnie wymeldowali albo zmienili mieszkanie, nie meldując się, 
ewentualnie nie nocują w domu, nie pokazują się w miejscach publicznych itp. — puls życia na 
uniwersytecie też osłabł. Słychać, że uniwersytet w Kownie był w ubiegłym tygodniu w ciągu kilku 
dni nawet zupełnie nieczynny, albowiem był uprzedzony — poufnie, że przewiduje się ewentualne 
osaczenie uniwersytetu i sprawdzanie studentów, to znaczy łapanie tych, co należąc do sześciu 
pierwszych roczników, otrzymali wezwanie z Gestapo do stawienia się i nie stawili się. Na skutek 
tego wykłady były faktycznie przerwane. Oczywiście przerwanie formalne wykładów i przyznanie 
się do nieuczęszczania studentów na uniwersytet mogłoby narazić istnienie uniwersytetu, bo władze 
niemieckie mogłyby z tego wziąć pretekst do zamknięcia go. 

W moim przekonaniu, doktryna komunistyczna Sowietów jest bliższa kultury chrześcijańskiej 
niż doktryna nacjonal-socjalistyczna niemiecka, która jest barbarzyńska i pogańska, nawiązująca do 
ideałów przedchrześcijańskich rasy germańskiej. Komunizm — jego idea — jest owocem cywilizacji 
społecznej europejskiej, z której bądź co bądź wyrasta jako jeden z kierunków. Ale o wartości dzieła, 
realizującego pewną ideę, stanowi nie tylko sama idea, która zapłodniła czyn, ale stanowi także, a 
może i nade wszystko, natura jego wykonawców, która wnosi do dzieła swoje czynniki psychiczne, 
stylizujące i wypaczające nieraz samą ideę. Tak też jest z Sowietami i z Niemcami. Pierwsi — to 
Eurazja, to hordy Dżyngischana i Hunowie Atylli, to straszne szarańcze stepów i pustkowi, drudzy — 
to bądź co bądź Europejczycy, to indywidualności osobowe. Niemcy są okrutni, są brutalni, ale 
nazywają rzeczy po imieniu, są — powiedziałbym — nawet w swym okrucieństwie dzikim uczciwi; są 
mniej obłudni. Jeżeli Niemcy tępią Żydów w sposób niesłychany dotąd — to głoszą jednocześnie 
bezwzględny antysemityzm rasowy, nie owijając tego w bawełnę miłości i łaski. Jeżeli Niemcy 
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zaanektowali znaczną ilość ziem rdzennie polskich, zdobytych orężem, jeżeli wcielili do Reichu nie 
tylko te prowincje Polski, które przed poprzednią Wielką Wojną należały formalnie do Niemiec, ale 
także Ziemią Płocką aż po Modlin i pod Warszawę, Kalisz, Łódź itd., do których żadnych zgoła 
tytułów quasi-prawnych nie mieli, to zrobili to, choć brutalnie, ale otwarcie, uzasadniając to swoją 
potrzebą „Lebensraumu” i swoją tezą o wyższości niemieckiej nad wartością polską czy słowiańską. 
Nie udawali dobroczyńców Polski, nie wymagali od Polaków za to wdzięczność ani 
entuzjazmowania się tym aktem gwałtu. Inaczej robią Sowiety. Zabierając Litwę i inne kraje w latach 
1939 czy 1940, dokonywały one takiej samej w istocie aneksji, jak Niemcy — metodą przemocy i 
gwałtu. Ale gwałt swój pozorowali obłudnie miłością i łaską dla swoich ofiar, inscenizowali z całą 
perfidią i nie mniejszą brutalnością „dobrowolne” tych ofiar wcielanie się do Sowietów na „własną 
ich prośbę błagalną”, którą one, Sowiety, łaskawie z miłością serdeczną uwzględniły i udzieliły tym 
zgwałconym szczęście dostąpienia do ich marzeń, zmuszając jeszcze w dodatku do 
„entuzjazmowania się”, wyrażania wdzięczności i radości z tego, co było tylko gwałtem na nich i co 
ich najgłębiej bolało. Tej obłudy, tej perwersji i perfidii szatańskiej Sowiety są mistrzami i w tym się 
wyraża ich natura azjatycka, zaszczepiona od wieków Moskwie, ta sama, która była w czynach i 
dziełach Iwana Groźnego i jego następców i której kontynuatorem jest Stalin. Bije, depcze, znęca się 
i zabija — i każe dziękować za to jak za łaskę, zachwycać się, wielbić i entuzjazmować się jak 
szczęściem. Ohydne i obce Europie. Słowa pełna miłości i łaski i czyn okrutny męki i śmierci. To są 
Sowiety i taki jest ich wódz symboliczny — towarzysz Josif Wissarionowicz Stalin. Nie wiem, czy 
cieszyłby się z tego Lenin, który, jak mi się zdaje, szedł drogami prostymi i kochał prawdę. Toteż co 
Sowiety robią — to w ich interpretacji nie jest ani imperializm, ani zabór, ani gwałt, ani okrucieństwo, 
jeno łaska, miłość, braterstwo, dopuszczenie do szczęścia, realizowanie „woli? gwałconych. To 
straszne. I w tym dziele gwałtu obłudnego wyraża się również obłudny sztandar rzekomego prawa” 
każdej ofiary do „swobodnego wyjścia ze Związku”. Nudum jus, co prawda, ale przecież „jus”. 
Szalone. Eurazja. 


9 marca, rok 1943, wtorek 

Wtorek zapustny — mardi gras. Rozpocząłem ten dzień od żałoby. Dziś bowiem rocznica 
(czwarta) Śmierci śp. Ludwika Abramowicza, postaci w Wilnie popularnej i zwłaszcza przez 
Litwinów i Białorusinów miejscowych cenionej i kochanej jako gorącego i upartego „krajowca”, 
ideologa państwowości Litwy (historycznej), długoletniego samotnego szermierza tej ideologii w 
redagowanym przezeń za czasów polskich „Przeglądzie Wileńskim”. Z „Biełaruskaho Hołosa” 
dowiedziałem się, że dziś o 8 rano odbędzie się w kościele św. Michała (kościół ten, ile wiem, 
oddany jest przez biskupa Reinysa, za wskazówką bodaj św. pamięci księdza Tołłoczki do 
dyspozycji Białorusinów i jego rektorem jest działacz katolicki białoruski ksiądz Adam Stankiewicz) 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Ludwika. Poszedłem na to nabożeństwo. Mszę żałobną odprawił i 
pieśni za umarłych odśpiewał ks. Adam Stankiewicz. Ludzi jednak dziś nie było. Z bliskich Ludwika 
była tylko wdowa po nim, Julcia Salmonowiczówna z domu, z Gudziszek niegdyś (pod Komajami, 
Gudziszki jej ojciec stracił i dziś są one własnością Jana Masiulisa), i córka Ludwika, która 
widocznie na intencję ojca przystąpiła do Stołu Pańskiego (druga córka Ludwika jest, zdaje się, w 
Warszawie), i kilku zaledwie starych wiernych przyjaciół zmarłego — ja, Ludwik Chomiński, Litwin 
wileński Veleckas i jeszcze jeden, którego nazwiska nie pamiętam, 

Po obiedzie byłem u Witolda Landsberga, który jest w Wilnie architektem miejskim, czynny 
jak zawsze. Są ludzie, którzy w tych czasach żyją, jedzą i piją oraz przyjmują gości jak za dobrych 
czasów pokoju. Niczego im nie brak. Jak sobie na to radzą — sam nie wiem. Do nich należy i Witold 
Landsberg. Zastałem u niego gości. Było trzech profesorów z nowego Wydziału Nauk Leśnych na 
uniwersytecie z młodym dziekanem tego wydziału prof. Wasilewskim na czele (Landsberg jest także 
lektorem na tym wydziale, wykłada budownictwo) i inżynier Gruodis, specjalista w sprawach 
elektryfikacji Litwy. Byliśmy u Landsberga na kawie, poprzedzonej przez zakąski z wódką, a do 
kawy był tradycyjny chrust i ciasto. 
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Mówił mi Landsberg, że miał niedawno wizytę oficera niemieckiego z Gestapo, który go 
przychodził indagować w sprawie Rotary-klubu kowieńskiego, którego członkiem byliśmy z 
Landsbergiem. Niemcy traktują Rotary-klub, który w Niemczech jest zabroniony (nasze litewskie 
Rotary-kluby zlikwidowały się jeszcze za czasów sowieckich, przed przyjściem Niemców, bo 
Sowiety nie uznają organizacji Rotary) i traktowany jako ekspozytura masońska. W ankietach, które 
w swoim czasie musieliśmy na żądanie Niemców wypełnić, było na przykład takie pytanie: czy 
należał pan do loży albo innej organizacji masońskiej, w nawiasach zaś było dodane: „zum Beispiel 
Rotary-club.” Nic szczególnego o naszym klubie Rotary ten agent Gestapo od Landsberga nie 
dowiedział się, bo zresztą nic szczególnego poza obiadami, obcowaniem towarzyskim i platonicznym 
kontaktem z międzynarodówką Rotary nie było. Że też Gestapo takim głupstwem, które politycznie 
nic osobliwego nie przedstawiało, mają ochotę się zajmować. 


10 marca, rok 1943, środa 

Słyszałem dziś od studentów, że tej nocy łapano po mieszkaniach tych, którzy byli wzywani w 
związku z werbunkiem i nie byli się stawili. Których znaleziono w domu, tych wyprowadzono gdzieś 
na jakiś odwach. Przyłapano w ten sposób także kilku studentów. Akcja nie jest więc przerwana. 

Są jakieś wieści, że coś się stało z Hektorem Komorowskim. Z listów ostatnich Jadzi widać, że 
zabrano się ostro do tych, którzy zalegają z rekwizycją i całkowitej wyznaczonej im normy nie 
oddali, niektórzy byli aresztowani. Jadzia jest niespokojna, bo też z Bohdaniszek wszystkiego, co 
było wyznaczone, oddać nie była w stanie, zwłaszcza zboża, którego nam braknie. Pełną normę 
rekwizycyjną oddaliśmy tylko mleka (nawet z nadwyżką), wełny, siemienia lnianego i oddamy świń. 
Ale ze zbożem jest u nas bardzo źle. Oddaliśmy cząstkę minimalną, bo niedużo było, a trzeba było 
dużo dać ordynarii. Ordynarię staraliśmy się parobkom oddać całą umówioną, choć był nakaz 
wydania ordynarii tylko w przerachowaniu normy zbożowej na każdego członka rodziny parobka, co 
wynosiłoby mniej. Otóż w tej sprawie Jadzia, jak pisze, chce się zwrócić do virśaitisa dla wyjaśnienia 
sytuacji, żeby, jak pisze, nie stało się z nią to, co się stało z „ojcem Jolci*, to znaczy Hektorem 
(ponieważ pisze na pocztówce, więc nie chce wymieniać Hektora Komorowskiego i nazywa go 
„ojcem Jolci“). Skądinąd także z listu Elwiry Mieczkowskiej do Ewy Meyerowej wynika, że coś się z 
Hektorem stało, choć Elwira też pisze o tym niewyraźnie, albowiem ludzie boją się teraz pisać w 
listach otwarcie i piszą rozmaitymi alegoriami (Elwira wspomina coś, że Oleńka jest teraz „słomianą 
wdową“, że Hektor jest „na kuracji“, że Elwira obawia się, żeby ich, Mieczkowskich, nie spotkało to 
samo...). Ale co jest z Hektorem, co tam zaszło — dokładnie to nie wiemy. Może go aresztowano, 
może wywieziono do jakiegoś obozu, może wyrzucono Komorowskich z Kowaliszek, odbierając 
zarząd majątku... Ale co, za co?.. Zitkę Komorowską widziałem przed dwoma dniami. Nie wiedziała 
o niczym. Nie pytałem jej o tym, bo to było jeszcze przed otrzymaniem tej pocztówki od Jadzi, ale 
gdyby coś była wiedziała, to by była powiedziała. W ogóle pod wszystkimi względami ludzie siedzą 
teraz jak na jakimś wulkanie i nie wiedzą, co i skąd może ich lada dzień czekać. Jedni boją się 
mobilizacji, poboru, wywiezienia na roboty przymusowe i poniewierkę albo na front, inni — 
aresztowania, internowania, inni — wyrzucenia z gospodarstwa na tułaczkę i wegetację. A skądinąd i 
przyszłość osobista, przyszłość rodzin, kraju — niewyraźna. Cała pociecha, że „stąd wedle ciebie 
tysiąc głów polęże, stąd drugi tysiąc ciebie nie dosięże* i że „będziesz bezpiecznie po żmijach 
zjadliwych i padalcach deptał niecierpliwych, na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz i na ogromnym 
smoku jeździć będziesz“. 


11 marca, rok 1943, czwartek 

Na odcinku południowym frontu wschodniego, na Ukrainie Zadnieprzańskiej, gdzie przed 
miesiącem sytuacja zdawała się krytyczna dla Niemców i gdzie wielka kontrofensywa sowiecka 
wyparła Niemców od Stalingradu nad dolną Wołgą aż za Doniec i miejscami zbliżała się już do 
Dniepru, a z Kaukazu i Kubania wpędziła Niemców do małego przyczółka mostowego pod 
Noworosyjskiem — sytuacja się ustabilizowała, a nawet Niemcy przeszli między Dnieprem a Dońcem 
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do kontrataków i jak się zdaje — bliscy są odzyskania Charkowa, a pod Słowiańskiem, który odebrali, 
są za Dońcem. Trudno wszakże jeszcze dociec, czy to jest mocna stabilizacja i początek odwetu 
niemieckiego, czy tylko wstrzymanie wielkiej ofensywy sowieckiej dla nabrania tchu i ze względu na 
bezdroża, spowodowane przez roztopy wiosenne, w tym roku bardzo wczesne. Na odcinku 
środkowym wszakże — gdzieś na liniach Moskwy i pod jeziorem Ilmen, gdzie front przedstawia 
wklęsłość sięgającą Wielkich Łuk, Niemcy wciąż jeszcze po trochę „skracają front“, ewakuując 
bardziej wysunięte po rogach tej wklęsłości placówki. W każdym razie sytuacja na froncie zdaje się 
być mniej krytyczna, niż się zdawać mogło, kiedy zapowiadano już w pogłoskach i prognozach 
rychłe odparcie Niemców do Dniepra i Dźwiny. 

W Afryce Północnej Anglicy i Amerykanie, którzy się usadowili po obydwóch stronach 
Tunisu, w którym się skupiła armia niemiecko-włoska jenerała Rommela, zachowują się biernie i nie 
cisną Niemców. Nie mogą czy nie chcą cisnąć. Bo wszystko jest możliwe, mogą i nie chcieć; aby 
Niemcy tłukli się z bolszewikami i osłabiając siebie — osłabili też tego rzekomego sprzymierzeńca 
Anglo-Amerykanów, któremu za lada powodzeniem odrastają gwałtownie rogi i którego rogi mogą 
być wcale nie po myśli Anglo-Amerykanów. W ogóle dużo jest enigmatycznego w tej wojnie dotąd. 
Tu też są tacy, co twierdzą paradoksalnie, że prawdziwa wojna jeszcze się nie zaczęła i że jeszcze nie 
wiadomo, kto z kim wojuje istotnie. 

Na dworze wciąż piękny czas, ciepło, wiosna się robi, w ogóle zima tegoroczna była bardzo 
łagodna. Jedyny prawdziwy miesiąc zimowy — to był styczeń, ale też nie bardzo srogi. 


12 marca, rok 1943, piątek 

Są pogłoski, że Fiihrer Adolf Hitler ciężko zachorował. Podobno jest to choroba nerwów, 
czemu trudno się dziwić, zważywszy skomplikowane niesłychanie okoliczności tej wojny, 
stanowisko, wysiłek pracy, odpowiedzialność i naprężenie nerwów oraz funkcji psychicznej Fiihrera. 
Sprowadzeni zostali najwybitniejsi lekarze nie tylko z Niemiec, ale także z neutralnej Szwecji. Jest 
nawet domniemanie, że choroba jest psychiczna. Prasa niemiecka lub podlegająca cenzurze 
niemieckiej nic o tym nie mówi, ale podobno wieść ta już ogłoszona przez radio angielskie, które 
oczywiście chwyta skwapliwie tę okazję, mogącą wywołać przewrót w wojnie i w każdym razie 
zachwiać umysły w obozie niemieckim. Ile w tym prawdy — nie możemy oczywiście wiedzieć. 
Przypominam sobie, że bodaj przed rokiem (nie pamiętam zresztą dokładnie — kiedy) były się 
rozeszły pogłoski nawet o śmierci Hitlera. Bądź co bądź, choroba nerwowa czy psychiczna Hitlera, 
gdyby go uczyniła niezdolnym do rządów, a tym bardziej śmierć jego — stanowiłaby czy stanowić 
mogła wielką przesłankę dla zaistnienia nowej sytuacji politycznej i dla biegu wypadków. Czy 
ułatwiłaby likwidację wojny i uprościła sytuację — nie wiem, ale byłaby w każdym razie czynnikiem 
nowym wielkiej wagi. 


13 marca, rok 1943, sobota 

Wiadomość o chorobie Hitlera, którą zanotowałem wczoraj, nie potwierdza się. Słyszałem o 
tym wczoraj od jednej osoby, powołującej się na radio, ale nikt inny ze słuchających radia, z którymi 
potem rozmawiałem, nie słyszał nic o tym. Może to być bajka. Może tak, może nie. Natomiast zrobił 
się podobno jakiś ruch między rządzącymi Ameryki, Anglii i Sowietów: minister Eden udał się z 
Londynu do Ameryki, zdaje się i Mołotow wyleciał aeroplanem do Ameryki, ludzie przewidują, że w 
tych dniach coś nowego zajdzie. Domyślają się niektórzy, że nastąpi „pacyfikacja* Włoch, 
wystąpienie Włoch z aliansu z Niemcami. Jeżeli niełatwa jest sytuacja Włoch w obecnej wojnie, to 
niełatwe jest im z pewnością i wycofanie się z wojny wbrew Niemcom, którzy ich mocno trzymają. 

Na froncie wschodnim z jednej strony Niemcy zdobywają ustąpiony przez nich przed paru 
tygodniami Charków — walki toczą się już na ulicach miasta, z drugiej strony, Niemcy ewakuowali 
Wiaźmę. Na południu — na Ukrainie — idą naprzód, na odcinku środkowym — kurczą się. 

W gazetach ukazała się odezwa Kubiliunasa, wskazująca na grożące Litwie niebezpieczeństwo 
sowieckie i wzywająca młodzież litewską do wstępowania do Legionu. Mówiono, że Niemcy dawno 
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żądali od Kubiliunasa takiej odezwy, ale ani Kubiliunas, ani nikt inny z tzw. radców generalnych (nie 
wyłączając Paukśtysa?) nie zgadzał się na jej wydanie. Ale oto teraz odezwa Kubiliunasa jest. 


14 czerwca, rok 1943, niedziela 

Byłem dziś bardzo zabiegany, coś w stylu moich dobrych czasów rektorskich w Kownie, kiedy 
niedziela była mi wypełniona ruchem po brzegi. Teraz rzadko mi się to zdarza. O godzinie 11 rano 
musiałem śpieszyć na Wielką Pohulankę (obecnie ulica Basanowicza) do teatru po bilet na 
przedstawienie wieczorne, zarezerwowany dla mnie telefonicznie wczoraj. Potem przeczekałem do 
pół do pierwszej w kawiarni poprzednio Rudnickiego, niegdyś Miśkiewicza na rogu ulic Trockiej i 
Wileńskiej, aby się udać do gimnazjum białoruskiego na uroczystą akademję obchodu 60-lecia 
urodzin Franka Olechnowicza (w brzmieniu białoruskim Aliachnowicza), fetowanego jako 
dramaturga i działacza scenicznego białoruskiego. Sądziłem, że gimnazjum to jest przy ulicy 
Dominikańskiej, gdzie za czasów litewskich mieściło się progimnazjum białoruskie. Dowiedziałem 
się tam wszakże, że mieści się ona teraz aż na Ostrobramskiej za Ostrą Bramą. Pośpieszyłem tam i 
trafiłem na już rozpoczętą akademię. Dyrektor gimnazjum białoruskiego Hrynkiewicz (za czasów 
sowieckich Hryniewicz był lektorem języka i literatury białoruskiej na naszym Uniwersytecie 
Wileńskim i był wtedy usposobiony bardzo sowiecko, ale teraz to jego usposobienie wyparowało mu 
z serca i zawrócił on do ruchu narodowego białoruskiego i, zdaje się, szczerze — w każdym razie nie 
zarzekał się spalić mosty za sobą) uhonorował mię przez posadzenie mię za stołem prezydialnym 
uroczystości w orszaku gwiazd kierowniczych ruchu białoruskiego w Wilnie. Akademia ta, na którą 
się złożyły przemówienia powitalne, skierowane do jubilata, referat o Olechnowiczu i część wokalna 
(deklamacja, śpiew chóru gimnazjalnego białoruskiego), przeciągnęła się do godziny trzeciej. 
Stamtąd pośpieszyłem do domu, żeby wydzielić obiad dla mojej służącej Toni i musiałem biec 
jeszcze do kliniki chirurgicznej Czerwonego Krzyża (tej samej, w której w roku 1940 Jadzia urodziła 
Igę, a w roku 1941 Kotuńce była wykonana operacja pępka) do Lizy Meyerówny, której dokonano 
operacji wycięcia ślepej kiszki. Śpieszyłem, bo byłem przyrzekł Ewie odwiedzić Lizę dzisiaj, 
godziny zaś odwiedzin upływają o godz. czwartej. Liza dobrze się już czuje, wstaje już i chodzi 
trochę, dziś jej szwy już z rany wybrano, a pojutrze wychodzi z kliniki. Od Lizy wróciłem do domu, 
zjadłem obiad i niebawem, na godzinę szóstą pośpieszyłem do teatru na przedstawienie sztuki 
Vaićiunasa „Tėviškės pastogėje“. Sztuka niezła, choć temat dosyć banalny w sztukach i 
usposobieniach litewskich: podnoszenie cnót wsi litewskiej, jej hartu, pracy, przywiązania do ziemi, 
z którego płynie moc narodu i tężyzna charakterów, opartych na ciągłości tradycji, na czynie i na 
wartościowaniu prawdy, jednocześnie uwydatnienie jaskrawe demoralizacji tych, co się od ziemi 
oderwali, żeby iść do miasta na życie „pańskie“ urzędników i nowej burżuazji i tam, bez ostoi i bez 
hartu, wykształcali się na ludzi, dla których nie ma ani czci, ani wiary, jeno używanie, pieniądz za 
wszelką cenę i w rezultacie upadek, więzienie i powrót upodlonego niedołęgi do domu na wsi po 
zrujnowaniu rodziny przez wyłudzone od ojca i brata weksle; ale jednocześnie znajduje się ratunek 
materialny rodziny przez ofiarność szwagra, który wrócił z Brazylii; są też zarysowane cnoty kobiet i 
dzielność tych wychodźców ze wsi litewskiej, którzy skierowali się bądź do pracy z myślą o rodzinie 
i miłości kraju (Brazylijczyk), bądź do jakiejś pięknej kariery czynu, jak np. do marynarki, odrzucają 
ideały biurokratyzmu i pieniądza bez pracy, bez idei i na rzecz li tylko dogadzania sobie. Choć 
rozwiązanie dramatu jest też dosyć szablonowe, to jednak charaktery w sztuce są zaznaczone 
wyraziście, jest sprawa prawdy, sytuacje są nieraz trafne i oryginalne, a gra artystów bardzo dobra. 
Postaram się jeszcze wrócić jutro do akademii białoruskiej na rzecz Olechnowicza. 


15 marca, rok 1943, poniedziałek 

Zdumiony byłem, gdym wczoraj w gimnazjum białoruskim na tzw. akademii na uczczenie 60- 
lecia urodzin Franka Olechnowicza jako pisarza białoruskiego, ujrzał dużą salę, szczelnie zapełnioną 
przez publiczność. Nie sądziłem, żeby w Wilnie aż tylu ludzi garnęło się do ruchu białoruskiego. Z 
pewnością musieli być śród nich i przygodni widzowie, zwabieni przez prostą ciekawość, musieli 
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być i „obserwatorzy“, osobiście nawet niechętni Białorusinom, ale bądź co bądź gros publiczności 
stanowili bądź świadomi Białorusini, bądź sympatycy, których ten ruch narodowy interesuje i 
pociąga i w których serca zapada nasienie słowa i entuzjazmu, którym tchną przemówienia twórców i 
rzeczników ruchu, a zwłaszcza młodzież zapalna, przesuwająca się do białoruskości. A nawet gdyby 
wśród tej publiczności było dużo pospolitych widzów, to i to by już samo świadczyło, że ruch ten 
budzi jednak zainteresowanie i zdobywa pewną popularność, a u niejednego z nich wykrzesa iskrę 
szczerej sympatii. Sądziłem, że zastanę tam kilkunastu, może kilkudziesięciu ludzi, zastałem zaś salę 
pełną po brzegi. Nastrój uroczystości, gorące przemówienia entuzjastów ruchu, płomienne słowa 
wiary w Białoruś i miłości ofiarnej dla niej, oddźwięk serdeczny, który te przemówienia budziły w 
publiczności, młodzież, dziewczęta w strojach narodowych — wszystko mi przypominało podobne 
zebrania i uroczystości narodowe z pierwocin romantycznych ruchu odrodzeńczego litewskiego z 
czasów przed Niepodległością, coś nawet bodaj z roku 1905. Ruch białoruski, rozwijający się w 
warunkach politycznych i perspektywach niesłychanie ciężkich, przeżywa jeszcze okres pierwotny 
romantyzmu. Ciągle rozbijany, łamany, tępiony w osobach najlepszych i najgorętszych swoich 
rzeczników, deptany przez Sowiety, niestety, także przez Polskę — odradza się jednak ciągle i przy 
lada okazji, gdy warunki się znajdują trochę dogodniejsze, znów wypływa na powierzchnię czynu; i 
za każdym razem pogłębia się i poszerza w swej masowości. Ruch to męczeński. Wszyscy niemal 
działacze, wszyscy przodownicy — poumierali młodo i kiedy niemal został w ten lub inny sposób 
zamęczony, a jeżeli się utrzymał i dożył starości, to niemal wyłącznie taki, który uległ i zaprzedał się, 
jak Janka Kupała i Jakób Kołas, wielcy 1 wspaniali niegdyś, ale ostatecznie zrezygnowani i 
przekształceni na marionetki sowieckie. Biedna Białoruś! I teraz perspektywy jej są słabe, ale 
tymczasem okupacja niemiecka, po obaleniu Polski i wyparciu faktycznym Sowietów z ziem 
białoruskich, dała Białorusinom możność organizowania na szeroką skalę szkolnictwa narodowego, 
prasy, teatru, uświadamiania mas, częściowo nawet administracji lokalnej. Niemcy mają w tym 
swoje intencje, ale Białorusini korzystają tymczasem i robią. Cóż bowiem dać im obiecuje albo może 
ktoś inny? Sowiety są dla nich zgubą i zagładą, Polska też im niesie ewentualnie tylko polonizację, 
Litwini nie mają dla Białorusinów żadnego sentymentu ani uznania, odsuwają się od nich albo, o ile 
chodzi o mieszane kresy litewsko-białoruskie, to traktują je za dziedzictwo narodowe litewskie, które 
powinno być odzyskane dla litewskości, Anglo-Amerykanie nic o Białorusinach nie wiedzą i co 
najwyżej traktują ich jako owoc intrygi niemieckiej. Co dziwnego, że ruch białoruski trzyma się 
orientacji niemieckiej jak ślepy płotu. Niemniej w tej orientacji niemieckiej Białorusini robią przede 
wszystkim własne odrodzenie i to im na sercu leży istotnie. Widziałem młodzież gimnazjalną 
białoruską, chór uczniowski, ładne dziewczęta w strojach narodowych — zapał w oczach, szczerość i 
prawdę uczucia. Rośnie nowe pokolenie działaczy ofiarnych, rozszerza się zasięg ruchu. Franek 
Olechnowicz jest jednym z nielicznych działaczy białoruskich, który doczekał się lat 60 i jeszcze 
istnieje i może być czynny. Ma wprawdzie za sobą 7 lat Sołowków w Sowietach — wygnania na 
daleką Północ w katordze, za czasów sowieckich w latach 1940-1941 w Wilnie musiał się ukrywać, 
aby go Sowiety nie wytropiły i nie zamęczyły, ale ostatecznie ocalał. Późno się on do ruchu 
białoruskiego wciągnął, gdzieś koło roku 1912, był bowiem Wilnianem z mieszczaństwa, nawet 
drobnomieszczaństwa kultury polskiej, pracował w dziennikarstwie w pośledniejszych „emplois“ 
jako drobny reporter (był z Adolfem Narkiewiczem reporterem w mojej „Gazecie Wileńskiej* w 
roku 1906 i któż by się wtedy domyślił, że wyrośnie na pisarza i dramaturga białoruskiego i że w 60 
rocznicę będzie fetowany jako jeden z patriarchów ruchu, a cała młoda Białoruś od Lucyna i 
Dyneburga po Słonim, Borysów i bodaj Witebsk, Orszę i Homel będzie swoje odrodzenie narodowe 
kształcić na jego sztukach teatralnych w niezliczonych wieczorkach i zabawach ludowych), był 
aktorem trup wędrownych itd. i był nieraz zdeklarowanym pijakiem 


16 marca, rok 1943, wtorek 
Niemcy odzyskali Charków. W ogóle na odcinku południowym frontu wschodniego na 
Ukrainie, nad Dońcem i między Charkowem a Kurskiem, zdaje się, kontrofensywa niemiecka czyni 
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pewne postępy. W każdym razie, poprzednia kontrofensywa sowiecka zdaje się tam kategorycznie 
wstrzymana. Jeśli nawet nowa kontrofensywa niemiecka nie jest jeszcze kategoryczna i radykalna, 
zakrojona teraz na daleką metę i jeno częściowo, mniej lub więcej epizodyczna, to bądź co bądź 
powstrzymanie poprzedniej kontrofensywy sowieckiej, która wygnała Niemców z Kaukazu i 
Kubania i odpędziła ich od Staliningradu nad dolną Wołgę i z pobliża Morza Kaspijskiego aż nad 
Doniec, a groziła odpędzeniem do Dniepru albo nawet za Dniepr i napełniała obawą tych, co się tych 
postępów sowieckich bali i przerażali nimi — jest bodajże radykalna. Jeżeli tylko wstrzymanie to nie 
jest skutkiem wyłącznie roztopów wiosennych, tamujących ruch mas sowieckich. Ale roztopy, jeżeli 
komplikują ruchy sowieckie, to muszą przecież komplikować również niemieckie, a jednak Niemcy 
naprzód się przecie posunęli. W każdym razie, Sowiety nie są już panami sytuacji, jak to niektórzy 
zapowiadali, a opór niemiecki wcale się nie wyczerpał. Buta sowiecka, która niepomiernie rosła w 
perspektywie ich powodzeń poprzednich i usposabiała Sowiety do cynicznego odkrywania swoich 
kart zaborczych, będzie nieco przytłumiona. Dałby Bóg, aby była w ogóle sparaliżowana i nie 
dźwignęła się więcej, bo jest ona przecież dla nas — i nie tylko dla nas, dla Europy — straszna, gdyby 
Sowiety miały być czynnikiem zwycięstwa, a Anglo-Amerykanie przeciwstawić się im nie zdołali. 
Eurazja niechby była lokalizowana w Eurazji, a do tego potrzeba by była, żeby była wyczerpana 
fizycznie i odrzucona faktycznie za Wołgę, skąd co najwyżej mogłaby pretendować na tereny 
moskiewskie. Niestety — do tego jest jeszcze daleko. 

Nowina: tej nocy aresztowani zostali w Wilnie radcy generalni — oświaty — Germantas- 
Mieszkowski i kontroli administracyjnej — Puodżius. Radca generalny kontroli, Puodżius, jest 
jednocześnie studentem II semestru na prawie. Wczoraj właśnie z grupą studentów-prawników odbył 
on u mnie (w mieszkaniu moim) colloquium z prawa konstytucyjnego za semestr jesienny. Znałem 
go z widzenia i z kontaktu na uniwersytecie, bo zwracał na siebie uwagę ze względu na wiek starszy i 
na wygląd (wysoki, barczysty, dobrze ubrany), ale nie wiedziałem zgoła, że to jest radca generalny. 
Słychać, że i wszyscy inni radcy generalni w Kownie zostali aresztowani. Czy z Kubiliunasem na 
czele i nawet z oddanym Niemcom Paukśtysem włącznie — tego nie wiem. Zarządzenie w każdym 
razie bardzo radykalne. Oczywiście w związku z fiaskiem werbunku do Legionu litewskiego i ze 
względu na to, że radcy generalni nie poparli czynnie tej akcji na rzecz Legionu. Radcy generalni 
siedzieli na dwóch stołkach: z jednej strony byli oni mężami zaufania Niemców i działali w 
kontakcie z nimi, z drugiej wszakże chcieli się liczyć z narodową opinią publiczną, która odmawiała 
iść na rękę Niemcom, wpierw żądając kategorycznie, aby wszelka akcja proniemiecka litewska była 
poprzedzona przez uznanie formalne i restytucję przez Niemców państwowości litewskiej, na co 
Niemcy iść kategorycznie nie chcieli, a ostatnio już bezwzględnie. Toteż radcy generalni coraz 
bardziej, ze względu na ewolucję opinii narodowej, stygli w usposobieniu działania proniemieckiego. 
Pierwszy wycofał się w ogóle ze stanowiska radcy generalnego prof. Jurgutis, następnie udało się 
wycofać radcy generalnemu rolnictwa Petronisowi, na którego miejscu znalazł się inny. Nie zdołał 
się wycofać radca generalny sprawiedliwości Mackiewicz, który od dawna chciał się usunąć, ale nie 
zwolniono go w braku zastępcy; toteż Mackiewicz był zupełnie bierny i nieczynny, pozostając radcą 
tylko nominalnie. Najbardziej niezależnie zachowywał się radca generalny oświaty Germantas, który 
był ciągle czynny, ale się Niemcom mocno opierał i kierował akcją oświatową dosyć samodzielnie w 
duchu narodowym; Niemcy sami go chcieli zmienić, choć on się sam nie usuwał, ale nie mogli 
znaleźć nikogo na jego miejsce. Pierwszy radca generalny, ich formalny leader Kubiliunas, człowiek 
bez charakteru, siedział najbardziej na dwóch stołkach i usiłował lawirować między Niemcami a 
opinią litewską. W ostatnich dniach Kubiliunas ogłosił wprawdzie odezwę z wyraźnym 
nawoływaniem do Legionu, ale poprzednio się z tym ociągał i długo się od tego wykręcał, a w 
pierwszej krótkiej odezwie nic o tym Legionie nie wspomniał i podniósł tylko kilka ogólników o 
niebezpieczeństwie sowieckim i o konieczności przeciwstawienia się temuż, nie poddając się 
propagandzie przeciwnej. Czy aresztowanie radców generalnych jest tylko czynem epizodycznym 
czy też rozpoczyna jakiś kategoryczny zwrot represyjny w stosunku do Litwy i jej „samorządu“ i 
ewentualnie jak daleko ten zwrot pójdzie — to niepodobna jeszcze rzecz. Są pogłoski w kołach 
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uniwersyteckich, jakby ktoś z profesury był także aresztowany. Słyszałem wymieniane nazwisko 
prof. Purćnasa, dziekana Wydziału Humanistycznego, ale w samym Uniwersytecie nie wiedziano o 
tym nic ścisłego. 


17 marca, rok 1943, środa 

Nowy coup d'etat — tym razem w stosunku do uniwersytetu. Ale jeszcze niezupełnie wyraźny. 
Bodajże coś się jeno rozpoczyna. Już od mojej służącej Toni, która przychodzi co dzień rano, 
dowiedziałem się, że uniwersytet jest cały otoczony dokoła posterunkami wojskowymi. Niebawem 
przychodzić zaczęli do mnie studenci, bo miałem wyznaczone colloquia i egzaminy. Przyszedł też 
mój asystent Patacki, który zresztą o niczym nie wiedział jeszcze, a przyszedł, bo mieliśmy dziś 
wieczorem rozpocząć seminarium prawa konstytucyjnego. Studenci byli moimi pierwszymi 
informatorami. W ciągu dnia spotkałem jeszcze kilku studentów i pracownika naszego dziekanatu, 
także studenta Dambrawę. Z profesorów nie widziałem nikogo. Oto są wiadomości: w nocy przed 
ranem gmach uniwersytetu został otoczony przez siłę zbrojną, bodajże Gestapo. Dostęp do 
uniwersytetu został dla wszystkich bezwzględnie zamknięty. Dokoła i u wszystkich wyjść stoją 
posterunki zbrojne. Nikt z pracowników uniwersytetu, studentów i profesury nie jest wpuszczany. Co 
się odbywa wewnątrz — nie wiadomo, zapewne jakaś rewizja. Czego szukają — czy jakichś papierów, 
czy może mają podejrzenia o składzie broni, który na próżno chyba szukają, czy czegoś innego 
kompromitującego — nie wiadomo. Skądinąd otoczone są także gmachy innych wyższych uczelni, a 
więc Instytutu Pedagogicznego, Szkoły Sztuk Pięknych, bodaj też Szkoły Muzycznej, także podobno 
gmach Akademii Nauk, niektórzy mówią, że rzekomo także Teatr i Filharmonia. Mówią, że 
porozbijane zostały tablice u wejść z nadpisem uniwersytetu, także niektóre aparaty w gmachu 
Wydziału Medycznego. Z bursy studenckiej wyrzucono wszystkich jej mieszkańców, którym kazano 
się wynieść w ciągu godziny. W kołach studenckich i profesury wielkie zaniepokojenie. 
Przypuszczają, że uniwersytet będzie zamknięty, inni sądzą, że może jeszcze nie. Mam wrażenie, że 
tak, wszakże są wersje, że za parę dni pracownicy uniwersytetu będą dopuszczeni do urzędowania. Z 
profesorów, podług wszystkich wersji, aresztowani są prof. Jurgutis starszy, były radca generalny i 
obecny dziekan Wydziału Ekonomicznego, i prof. Balys Sruoga. Niektórzy wymieniają jeszcze 
innych, nawet spośród młodszych. Wspominano nawet o aresztowaniu rektora Michała Birżiśki, ale 
zdaje się, że tak nie jest. Przed południem widziano go jeszcze chodzącym wzdłuż uniwersytetu, 
niektórzy twierdzili nawet, że rektorowi pozwolone było zajrzeć do środka. Są też podobno i inne 
areszty — kogoś z księży, niektórzy mówią o aresztowaniu biskupa Reinysa, o aresztowaniu 
burmistrza Dobulewicza, są podobno areszty i w innych instytucjach. Wieści są jeszcze niepewne. W 
każdym razie, jest jakaś fala represji. Młodzież rzuca się już do ucieczki z Wilna na wieś. Szukają 
środków lokomocji, o co jest trudno, uciekają z miasta pieszo. Młodzież lęka się chwytania po 
mieszkaniach i na ulicy. Usposobienie jest bardzo trwożne. Jeżeli uniwersytet zostanie zamknięty, 
trzeba będzie i mnie myśleć o wyjeździe do Bohdaniszek, choć może to być niełatwe. Ale tu nie 
miałbym ani celu, ani nawet środków do życia. Zapasów żywności miałbym jeszcze co najmniej do 
Wielkiejnocy, ale jedyne moje źródło pieniędzy — to była moja pensja uniwersytecka. Ale sprawa jest 
oczywiście nie tylko moja prywatna. Przede wszystkim, jest publiczna. Są to naturalnie 
konsekwencje chybionego werbunku do Legionu. Powiadają, że impreza tego Legionu została już 
przez Niemców przekreślona, ale Litwa poznaje skutki swego oporu. Ciekaw jestem, jak się ta rzecz 
przedstawia w Łotwie i Estonii. Niemcy są podrażnieni fiaskiem swego pomysłu, udaremnionego 
przez opór bierny, a to tym bardziej, że radio sowieckie, a także podobno angielskie i szwajcarskie, 
bardzo komentuje opór litewski. Podobno radia te, w szczególności szwajcarskie, wyrażały się z 
niezwykłym podziwem dla umiejętnego oporu, okazanego przez mały naród litewski, który pod tym 
względem przewyższył inne większe narody. Radio sowieckie naturalnie jest pełne zachwytu i 
uznania, komentując to na swój sposób i na młyn swojej propagandy o rzekomej wierności Litwinów 
Sowietom. To jest bodaj najsmutniejsze ze wszystkiego, bo opór litewski nic nie ma wspólnego z 
jakimikolwiek sympatiami sowieckimi, których zgoła nie ma. Przeciwko Sowietom usposobienie 
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litewskie jest jednolite i niezachwiane. Ale w propagandzie zagranicznej mogą być pozory inne, a 
Sowiety usiłują nadać temu cechy na rzecz ich własnej spekulacji zaborczej. Winę istotną ponoszą 
sami Niemcy. Jeszcze na wiosnę roku ubiegłego za cenę uznania państwowości litewskiej Litwini 
stanęliby dobrowolnie pod broń przeciwko Sowietom po stronie niemieckiej, a w roku 1941 zrobiliby 
to nawet entuzjastycznie i sami to Niemcom ofiarowywali, ale Niemcy słyszeć o tym nie chcieli i w 
swojej prasie oraz wynurzeniach czynników odpowiedzialnych mówili tylko o Lebensraumie 
niemieckim na wschodzie, a czynami swymi potem jeszcze bardziej podeptali wszelkie sympatie, z 
jakimi się na razie do nich garnięto. Niemcy są bohaterscy i wielcy w sztuce wojennej, ale w sztuce 
politycznej są zupełni bodaj analfabeci, zwłaszcza w zdobywaniu i utrwaleniu sympatii. Oczywiście 
sympatie małej Litwy nie są dla nich czynnikiem decydującym, ale ziarnko do ziarnka a zbierze się 
miarka, a tak samo nie umieją oni pozyskać dla siebie i czynników silniejszych, przeoczając 
okoliczności i warunki dla stworzenia atmosfery sympatii i współpracy. 

Wczoraj w kościele św. Katarzyny przez zamach terrorystyczny zastrzelony został redaktor 
proniemieckiego dziennika polskiego w Wilnie „Goniec Codzienny”. 


18 marca, rok 1943, czwartek 

Będę pisał krótki dziennik. Czasy są niezwykłe, wypadki osobliwe — będę je notował. 
Oczywiście, nie mam pretensji do całkowitego ich oświetlenia i zgłębienia, bo co tu z partykularza 
naszego sądzić o nich można! Widzi się jeno małe drobne refleksy wielkiej rzeczywistości, której 
istoty w całej rozciągłości uchwycić niepodobna. Dla poznania istoty trzeba by o wszystkim, co 
zachodzi, wiedzieć i oprócz tego mieć perspektywę, którą współcześni w ogóle mieć nie mogą. 
Działanie mojego dziennika jest skromne — notować refleksy i to, co zachodzi w pobliżu, dla 
utrwalenia tych przeżywanych okruchów w pamięci. 

A więc stało się. Uniwersytet nasz jest zamknięty. Ogłosił to dziś komunikat urzędowy w 
prasie litewskiej. Komunikat stwierdza, że Litwini nie zdołali docenić tych możliwości, które im 
dawał zaprojektowany przez władzę niemiecką Legion Litewski. Pod tym względem Łotysze i 
Estończycy okazali się dojrzalsi i zdołali to ocenić. Litwini dali się uwieść pewnym kołom swojej 
inteligencji, która ponosi za to odpowiedzialność. Wobec tego formowanie Legionu Litewskiego 
odwołuje się. Sankcje zaś są te: a. zamyka się uniwersytet (należy rozumieć, że oba — w Kownie i w 
Wilnie, a zdaje się, choć to w komunikacie nie wymienione, że i inne wyższe uczelnie, jak np. 
Instytut Pedagogiczny w Wilnie, Instytut Handlowy w Szawlach...); b. odwołuje się reprywatyzacja 
własności nieruchomej, znacjonalizowanej za czasów sowieckich, z wyjątkiem reprywatyzacji 
własności tych, których członkowie rodziny biorą czynny udział w formacjach wojennych; c. zarząd 
szkolnictwa w Litwie (raczej kierownictwo tegoż) przechodzi w ręce niemieckie — obejmuje je 
Schreiner (tak, zdaje się, podobno profesor uniwersytetu w Królewcu). Taki jest komunikat w 
zarysach ogólnych. 

Wobec zamknięcia uniwersytetu wypadnie mi chyba wrócić do Bohdaniszek. Nie mam co tu 
robić, a nawet nie miałbym tu z czego żyć. A to, co robić mogę w zakresie wykańczania moich prac 
naukowych, to mogę w obecnych warunkach i w Bohdaniszkach robić. Poza tym, mam tam 
gospodarstwo i muszę być pomocny Jadzi. 

Z profesury naszej aresztowani zostali tylko prof. Władysław Jurgutis i prof. Balys Sruoga. 
Poza tym, tej nocy była rewizja w mieszkaniu prof. Kreve-Mickiewicza, którego jednak nie było w 
domu. Czy byłby aresztowany — trudno wiedzieć. Odbyło się też, jak powiadają, kilka aresztów 
innych osób (wiceburmistrz Grigas, sekretarz burmistrza Ciubarkis, ksiądz Bieliauskas, kilku byłych 
oficerów, jeszcze inni; był też aresztowany podobno kaznodzieja ksiądz Lipniunas, ba, nawet 
adwokat Nargiełowicz, choć nie rozumiem, co mogło być powodem jego aresztowania, ale ci zostali 
uwolnieni). Co jest w Kownie i kto tam aresztowany — nie wiem. Radcy generalni aresztowani wcale 
nie wszyscy, jeno tu w Wilnie Germantas i Puodźius, którzy podobno na zebraniu radców z udziałem 
Niemców ostro przemawiali przeciwko wzywaniu Litwinów do wojska, i Mackiewicz, który w ogóle 
zajmuje wyraźne stanowisko opozycyjne. 
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Podobno w Kownie toczą się jakieś narady wybitniejszych przedstawicieli społeczeństwa (w 
ich liczbie i radcy generalni niektórzym, z naczelnym radcą Kubiliunasem) z Niemcami na rzecz 
ewentualnego wydania jakiejś odezwy odgradzającej się od propagandy sowieckiej, usiłującej, co jest 
dla nas oczywiście najsmutniejsze i najniebezpieczniejsze, przedstawić opór Litwinów werbunkowi 
do Legionu jako rzekomy wyraz sympatii czy wierności dla Sowietów, co jest fałszem i zwyczajną 
obłudą sowiecką. Narada ta czy też konferencja ma skądinąd omówić samorząd Litwy w kontakcie 
współpracowniczym z Niemcami. 

Wczoraj w Wilnie w kościele św. Katarzyny zamordowany został paru wystrzałami z 
rewolweru przez niewyjaśnionych sprawców redaktor legalnego dziennika polskiego „Goniec 
Codzienny” Czesław Ancerewicz. Wywołało to w mieście, zwłaszcza w kołach polskich, wielką 
sensację. Przypuszczalnie tego dokonała jakaś tajna terrorystyczna organizacja polska, albowiem w 
kołach narodowych polskich Ancerewicz był okrzyczany za zdrajcę i podobno był na nim ogłoszony 
konspiracyjnie wyrok śmierci. Ale w tłumach czerni wileńskiej rozeszły się i krążą fantastyczne 
pogłoski, dające wyraz nienawiści do Litwinów — że zabójstwa tego dokonali... Litwini. Cui bono? 


19 marca, rok 1943, piątek 

Jak donosi komunikat wojenny, kontrofensywa niemiecka na odcinku między Charkowem a 
Kurskiem trwa i rozwija się. W każdym razie, ma się wrażenie, że ofensywa zimowa sowiecka jest 
wstrzymana. Zima — to najniebezpieczniejszy moment wojny, kiedy Sowiety stają na nogi. Już dwie 
zimy przetrwali Niemcy na froncie wschodnim, ale w każdym razie były one dla nich ciężkie. Tej 
zimy stracili właściwie wszystko albo prawie wszystko, co ubiegłego lata byli zdobyli w terenie. Ale 
bądź co bądź do cofnięcia linii frontu do Dniepru i Dźwiny, jak wielu zapowiadało i obawiało się, nie 
dopuścili. 

W naszej sytuacji nic nowego. O jakichś nowych aresztach nocy ubiegłej — nie słychać. Gmach 
uniwersytetu zamknięty. Zresztą nie przechodziłem dziś obok gmachu. Rozeszły się w ciągu dnia 
pogłoski, że dzisiejszej nocy mają być rzekomo wielkie areszty, w szczególności profesury 
zamkniętego uniwersytetu. Mówiono o przygotowanych rzekomo wozach ciężarowych do 
wywożenia aresztowanych (dokąd?). Niektórzy ostrzegali, żeby nie nocować w domu dla uniknięcia 
aresztu. Nocuję jednak w domu i nie myślę się ukrywać. W istocie nie mam czego. Nie czuję nic na 
sumieniu i nic kompromitującego nie mam. Gdyby aresztowano jako profesora, to chyba 
wypuszczono by niebawem. Nie wierzę, żeby zastosowano do nas to, co w swoim czasie zrobiono 
podobno w Polsce z profesurą krakowską, którą całą, bodajże w komplecie, internowano gdzieś w 
obozie koncentracyjnym, gdzie wielu, zwłaszcza starszych, wymarło. U nas chyba tak daleko rzeczy 
nie zaszły. Nie wojowaliśmy przecie z Niemcami, nie jesteśmy wrogiem pokonanym. Zresztą w 
Kownie toczą się podobno jakieś układy czy narady w kontakcie z Niemcami. Toteż nocuję śmiało w 
domu. Pogłosek i strachów się nie boję. Zresztą, gdybym już miał być aresztowany (za co? chyba z 
tego tytułu, że jestem profesorem?), to gdzież się ukryć? Na jedną czy drugą noc ukryć się można, 
ale co dalej? I co z tego? Bałbym się zresztą nie tyle o siebie, ile o Jadzię kochaną, o jej niepokój i o 
rzeczy moje przy rewizji, o rękopisy moich prac naukowych, które mogłyby zaginąć. Do wyrzucenia 
sobie w tych wypadkach, które zaszły — nic nie mam. 

Do Jadzi zatelegrafowałem już wczoraj, żeby w razie wysyłania jakiejś paczki wysyłała ją na 
imię nie moje, lecz Krystyny Redowej-Rómerowej lub Ewy Meyerowej i dodałem, że wkrótce 
spodziewam się być w Bohdaniszkach. Depeszą tą chciałem zapobiec jej niepokojowi na wypadek, 
gdyby ją tam doszły wieści o zamknięciu uniwersytetu, zabarwione ewentualnie pogłoskami o 
aresztach profesury. Pogłoski bowiem, zwłaszcza w czasach wojennych, są zawsze przesadne. Z 
depeszy mojej Jadzia będzie wiedziała przynajmniej, że jestem cały i wybieram się do Bohdaniszek, 
co ją uspokoi. Wiem, jak ona jest wrażliwa i jak głęboko się przejmuje niepokojem. Jej spokój i 
dobrobyt jest mi nade wszystko drogi. Jej i dziatek naszych, ale dziatki nic jeszcze nie rozumieją. 
Perspektywa przyjazdu mojego — to największa pociecha dla Jadzi. 
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20 marca, rok 1943, sobota 

Narada grupy działaczy społecznych, o której wiadomo było, że się odbywa w Kownie w 
związku z kryzysem obecnym i za wiedzą oraz w pewnym kontakcie z czynnikami władz 
okupacyjnych niemieckich i o której genezie i celach opowiadał mi przed paru dniami rektor Michał 
Biržiška, dała w wyniku odezwę, ogłoszoną za podpisami tych działaczy w gazecie litewskiej. Pod 
odezwą jest 21 nazwisk. W ich liczbie są ci radcy generalni, którzy nie zostali aresztowani, z 
generałem Kubiliunasem na czele, a więc inżynier Germanas, Matulionis, Ramanauskas i Paukštys, 
rektorzy obu uniwersytetów — prof. Michał Biržiška i prof. Granauskas, podpisani jako rektorzy, 
pomimo formalnego zamknięcia uniwersytetu, dalej biskup sufragan kowieński Bruzgys, człowiek 
energiczny i wpływowy, rektor seminarium duchownego w Kownie ks. Petrulis, popularny generał 
Raštikis, generał Nagius-Nagiewicz, dyrektor przedsiębiorstw inwalidów wojennych Misiulis, 
pułkownik Rimantas, burmistrz miasta Wilna Dabulewicz, sędzia Sądu Apelacyjnego Gudauskas, 
dyrektor Teatru Wielkiego w Kownie Ivanauskas, jeden z dawnych leaderów ludowców prof. 
Krikśćiunas, redaktor dziennika „Ateitis” w Kownie Daunoras, dyrektor urzędu pierwszego radcy 
generalnego Denta i były prezes Związku Litewsko-Katolickiego „Pavasaris? Laimonas. Podpisy są 
w układzie alfabetycznym bez wydzielania na czoło radców generalnych. Są więc ludzie wszystkich 
byłych obozów politycznych, za wyjątkiem socjalnych demokratów i oczywiście komunistów, bo 
przecie o odgrodzenie się od nich przeważnie chodziło. Właściwie chodziło w tej akcji o dwie 
kapitalne rzeczy, raczej o trzy. Mianowicie pierwszą potrzebą było odgrodzenie się radykalne i 
kategoryczne od Sowietów, którzy fiasko werbunku do Legionu Litewskiego i mobilizacji młodzieży 
litewskiej do robót zużytkowują dla propagandy własnej i, piejąc hymny pochwalne dla Litwy 
„Sowieckiej? i wynosząc pod niebiosa „bohaterski? opór bierny Litwinów, nadają temu cechę 
wyrazu „wierności? Litwy dla Sowietów. Choć organizacje litewskie za granicą w swojej 
propagandzie tę rzecz z pewnością inaczej przedstawiają i rzeczywiście ten opór nie miał nic 
wspólnego z jakimikolwiek „tęsknotami” czy „wiernością? dla Sowietów, to jednak propaganda 
sowiecka ma środki potężne i bądź co bądź robić może swoje na opinię świata. A komuniści 
miejscowi litewscy śpieszą mącić wodę i łowić ryby w tej mętnej wodzie, bałamucąc wieś i lud i 
robiąc zamieszanie w umysłach. Tak oto, jak słychać, odezwy ostatnie swoje w duchu prosowieckim, 
maskowanym zresztą pozorami patriotyzmu litewskiego (dla komunistów w propagandzie wszystkie 
środki są dobre), komuniści miejscowi podpisują imieniem „Laisvės kovotojai”, podszywając się pod 
firmę organizacji tajnej wojennej „Laisvės kovotojų sąjunga”, która kierowała tą akcją oporu i która 
stoi na czele tajnej pracy narodowej, a nic z komunizmem i Sowietami nie ma wspólnego, poza tym 
jednym tylko, że owoce jej akcji komuniści i Sowiety wyzyskują na cele własne. U komunistów to 
rzecz zwykła. Wszak w latach 1938-1939 komuniści też udawali wielkich patriotów litewskich i 
rzeczników Niepodległości, popierając gorąco opozycję chrześcijańską i ludowcową przeciwko 
rządom „tautininków”, a gdy potem pod skrzydełkiem i pod osłoną bagnetów sowieckich doszli do 
władzy, to całą tamtą opozycję z jej wodzami posadzili do więzień i skazywali na kary, wywozili na 
wschód i tak dalej. Odezwa tego grona działaczy kategorycznie odgradza Litwę od Sowietów i 
wszelkich ich pretensji, odrzuca wcielenie Litwy do Sowietów, dokonane przez gwałt i fałszerstwo 
Moskwy, stwierdza, że z bolszewikami nigdy nic wspólnego nie mieli i nie mają i zawsze się 
orientowali i orientują na kulturę zachodnioeuropejską, a przyszłość i wolność kraju widzą nie w 
imperializmie sowieckim, jeno w Europie. Drugim celem tej rozpoczętej akcji, której wyrazem jest 
odezwa, jest ratowanie samorządu litewskiego, zagrożonego w obecnym kryzysie i ewentualnie 
rozwój tego samorządu do dalszych, szerszych i wyższych form, z których się powinno wyłonić 
odrodzenie państwowe Litwy, stanowiące ideał powszechny kraju i społeczności narodowej. Tu idzie 
się na kompromis z Niemcami, zastrzegając swój solidaryzm nie tylko słowny, ale i czynny, a nawet 
zbrojny z Europą i Niemcami w walce decydującej z bolszewizmem i tu jest wezwanie narodu do 
jedności i do zrozumienia całej powagi chwili na rzecz wykonania zobowiązań wojskowych i pracy o 
charakterze wojennej („WVisi, kurie dabar pašaukti atlikti įsipareigojimus kariuomenėje ar karinės 
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reikšmės darbe, turi nedelsdami tai jvykdyti”**). Oczywiście ten zwrot wywoła ostry sprzeciw i 
natarcie czynników sowiecko-komunistycznych, które będą usiłowały przedstawić tę odezwę i jej 
autorów za wybryk izolowanej garstki sprzedawczyków, sui generis targowiczan litewskich, 
zdrajców „sprawy ludowej”, izolowanych i nie mających gruntu pod nogami. Otóż żeby temu 
zarzutowi zadać kłam i Sowietom oraz ich poplecznikom wytrącić broń, autorowie akcji poszukali 
dróg do związania się mocnego z gruntem społecznym, stanowiącym najistotniejszą część tej akcji — 
wstęp do budownictwa zbiorowego, na co uzyskali widocznie zasadniczą zgodę Niemców, skoro już 
o tym w odezwie tej głoszą. Że to było celem najistotniejszym tej przedsięwziętej akcji do wyjścia z 
kryzysu i rzucenia podwalin nowej fazy budownictwa — wiedziałem już od rektora Birżiśki. To 
zwołanie litewskiej konferencji ogólnokrajowej, zapowiadane w odezwie na czas najbliższy. Coś w 
rodzaju tego, co i jak się zaczynało budownictwo państwowości litewskiej w poprzedniej Wielkiej 
Wojnie — od Konferencji Litewskiej w Wilnie w roku 1917. Jest to danie wielkiej platformy 
społecznej tworzonemu dziełu. Zadanie wielkie i trudne — zdyscyplinować opinię i ruch, które 
wkraczać zaczęły na tory żywiołowe i nabierać rozpędu samopas. Ale zadanie bardzo trudne i bardzo 
odpowiedzialne. 

Wkraczamy więc z kryzysu ostrego w okres jakby pewnego przesilenia, które na razie 
zwiastuje odprężenie, ale najeżone jest bardzo wielkimi jeszcze trudnościami, a może i licznymi 
niespodziankami. 

Nos ubiegła przeszła spokojnie. Nie sprawdziły się zapowiedzi pogłoskowe wczorajsze o 
gotujących się wielkich aresztach, obławach, wywożeniu jakimś itp. 


21 marca, rok 1943, niedziela 

Dzień mi upłynął siako tako. Odwiedziłem rano Ewę Meyerową, u której zastałem Marysię 
Stefanową Rómerową ze Stenią. Przyjechały one z Kowna dla wystarania się o papiery szkolne Steni 
z Wilna z czasów, kiedy ona była tu w gimnazjum — bodajże za czasów sowieckich. Obecnie jest ona 
uczennicą gimnazjum litewskiego w Kownie. Potem odwiedziłem Helę Rómer-Ochenkowską. 
Następnie byłem w kościele podominikańskim św. Ducha na kazaniu księdza biskupa Reinysa. 
Kościół był przepełniony. Litwini stanowią już w Wilnie bardzo dużą grupę ludności. Aż dziwnie, 
jak prędko zapełnili oni Wilno. Prawda, że z jednej strony Wilno straciło masową ludność żydowską, 
że z drugiej strony sfery inteligenckie polskie są rozbite w Wilnie i w dużym stopniu okoliczności 
wojenne je stąd rozsypały po świecie i po prowincji, uboższa rdzenna polska ludność miejska skupia 
się raczej na peryferiach, a Litwini, którzy przeważnie są przyjezdni z Litwy Zachodniej, zapełniają 
tu urzędy i instytucje i że pod tym względem okoliczności kilku lat ostatnich sprzyjały większemu 
ich skupieniu, ale skądinąd ciąg naturalny Litwinów do Wilna był i jest wielki i gdyby we wszelkich 
innych okolicznościach mieli oni tu dostęp swobodny do miasta, to zapełniliby je rychło imigracją 
swoją. Twierdzenie przeto Polaków, że Litwini w Wilnie są mniejszością zgoła znikomą i że nie 
mogą oni tu mieć tytułów do jakichś roszczeń w stolicy narodowej, miało uzasadnienie tylko w tym, 
że w sposób sztuczny był odcięty im dostęp do Wilna. Nie puszczano ich i następnie powoływano się 
na to, że ich nie ma. Nie mogli przecie być, gdy ich nie wpuszczano i czyniono wszystko, aby ich od 
Wilna odgrodzić. A gdyby okoliczności były nie wojenne, gdyby nie nacjonalizacja własności, 
dokonana przez Sowiety, i nie dalsze trwanie wojny bez przywrócenia dotąd własności — to Litwini 
byliby teraz w Wilnie nie tylko liczni, ale i coraz mocniej by się sadowili, nabywając własność, 
zabudowując się i zrastając z Wilnem. Z przybyszów i pobytowców, których pobyt jest tylko 
osobisty i których lada wietrzyk może stąd wydmuchnąć, przetworzyliby się na obywateli 
wileńskich, jak to się stało w Kownie w okresie Niepodległości Litwy. 

Kazanie biskupa Reinysa było poświęcone problemowi kultury chrześcijańskiej w 
przeciwieństwie do „kultury* bolszewickiej. Było elementem propagandy antysowieckiej. 


43 „Wszyscy, którzy są obecnie powołani do odbycia powinności wojskowej lub do robót o znaczeniu 
wojennym, powinni niezwłocznie to wykonać”. 
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Pod wieczór byłem u kolegi Kazimierza Szołkowskiego. U mnie zaś po obiedzie był kolega 
Žemaitis. 

Powiadają, że ci, co byli w ubiegłym tygodniu aresztowani, są wywiezieni i osadzeni gdzieś 
pod Berlinem. 

W ogóle jest pewne odprężenie. Na razie ludzie się mniej boją aresztów. Przesilenie nie jest 
jednak zakończone wydaniem odezwy grona działaczy. Otwarta jest jeszcze kwestia skutków 
odezwy, jest też problem tej konferencji ogólnokrajowej, którą odezwa zapowiada. 

Otrzymałem depeszę od Jadzi. Czeka ona mojego powrotu do Bohdaniszek. 


22 marca, rok 1943, poniedziałek 

Podobno inicjatorzy zwołania konferencji ogólnokrajowej litewskiej, zapowiedzianej w 
odezwie grona działaczy z narady kowieńskiej, krzątają się już nad jej zorganizowaniem i zwołaniem 
jak najrychlejszym. Słyszałem dziś — choć nie jest to wiadomość zupełnie pewna, gdyż ze źródła 
przygodnego — że rzekomo Kubiliunas przyjechał już w tej sprawie do Wilna, gdzie naradza się nad 
ułożeniem listy osób z Wilna do zaproszenia na konferencję. Jakie to będą osoby poza tymi z Wilna, 
które podpisały odezwę (rektor Biržiška, burmistrz pułkownik Dabulewicz...) — nie wiem. 
Usposobienie opinii nie jest jednak na razie mocne i kategoryczne, dyscyplina społeczna jest 
zachwiana. Poprzednia akcja oporu biernego nabrała takiego rozpędu, że powstrzymywanie jej nagłe, 
a tym bardziej zawrócenie na tory kompromisowe czy ugodowe w myśl odezwy — jest teraz trudne. 
Tym bardziej, że młodzież akademicka, ogarnięta tą akcją oporu, już się rozbiegła w usposobieniu 
tego właśnie oporu. Zamknięcie uniwersytetów i wyższych uczelni oraz fala aresztów i represji, która 
na razie została wstrzymana, ale bądź co bądź miała miejsce i napełniła ludzi obawą wznowienia i 
kontynuowania represji, rozproszyła Środowisko skupione młodzieży akademickiej, które w 
skupieniu może by się dało łatwiej zdyscyplinować i przez nie nowe hasła w masę społeczeństwa i w 
wieś rzucić. Młodzież akademicka mogła być tym czynnikiem poważnym, ale teraz ten czynnik 
zdyscyplinowania został bodaj stracony, a przynajmniej zdezorganizowany. Psychicznie więc 
moment dla kompromisu i polityki przesłanek ugodowych jest zły. Przeciętne elementy opinii 
publicznej reagują na odezwę kowieńską co najmniej z wielkimi zastrzeżeniami, niektóre wręcz 
ujemnie. Zbyt radykalne jest przejście od kategorycznego oporu biernego do akcesu ugodowego, 
zaznaczonego wybitnie, chociaż z pewnym équivoque w odezwie. Skądinąd skwapliwie też brużdżą 
różne mniej lub więcej ukryte i maskujące się czynniki komunistyczne albo prosowieckie, które nie 
wszystkie i nie zawsze są w ścisłym znaczeniu komunistyczne. Te, co prawda, mogą działać tylko w 
zamaskowaniu, bo gdyby się ujawniły jako takie, to skutek osiągnęłyby raczej przeciwny, gdyż akcja 
oporu biernego nie orientuje się na komunizm i sowietyzm i jest mu przeciwna, ale dla czynników 
komunistycznych i sowieckich jest sama przez się, bez względu na jej cele i ideologię, pożądana, 
toteż starają się one ją podniecać i popierać, podszywając się obłudnie pod patriotyzm 
najradykalniejszy, byle był opór i byle się nic pozytywnego nie klarowało i nie dokonywało. 
Słowem, tak czy inaczej, odezwa jest przyjmowana i komentowana z rezerwą, często z przekąsem. 
Ciekawe, jak się co do niej wypowie tajna prasa niepodległościowa. To może mieć duży skutek 
dodatni lub ujemny. Trzeba stwierdzić, że zespół tych, co podpisali odezwę, jest na ogół słaby. 
Przeważnie nie są to ludzie, którzy mają wielki posłuch lub za którymi stoją jakieś zorganizowane 
siły albo idą masy. Dwaj są tylko w tym zespole ludzie, których wpływy są wybitne i którzy posłuch 
mieć mogą: to biskup Brizgys i generał Raśtikis. To są ludzie społecznie mocni, których autorytet 
jest wielki. Ale opinia jest co najmniej wyczekująca i pełna rezerwy. Wciągnięcie do zespołu odezwy 
wszystkich niearesztowanych radców generalnych, nawet z bardzo niepopularnym Paukśtysem 
włącznie, nie było dla odezwy i jej akcji dobre. Wystarczyłby jeden Kubiliunas. Dużo się mówi o 
tym (jeżeli to jeszcze prawda), że Fledżyński i prof. Konćius, którzy byli powołani do narady, 
odmówili udzielenia podpisu pod odezwą. Jeżeli prawdą jest, że formowaniem listy członków 
konferencji i zaproszeniem do niej zajmuje się Kubiliunas, to także dobre dla tej sprawy nie jest. Nie 
jest on popularny, a choć nie jest tak niepopularny, jak Paukśtys, to jednak uchodzi za człowieka bez 
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charakteru i takiego, któremu zaufać jako czemuś wyraźnemu nie można. Trzeba było wysunąć do 
tego innych ludzi. 

Otrzymałem dziś już awizację na paczkę, wysłaną przez Jadzię. Nie mogłem wyjechać z Wilna, 
zanim nie przyjdzie. Przyszła prędko, szła mniej niż tydzień. Teraz ta przeszkoda odpadła. Mogę 
wyjeżdżać. Chodzi tylko o wystaranie się pozwolenia na wyjazd. 

Byłem dziś u dyrektora Państwowej Fabryki Tytoniowej Rićiunasa, mojego byłego ucznia, 
który nawet kiedyś w Bohdaniszkach zdawał u mnie egzamin. Z zapasów papierosów, które ma do 
dyspozycji reprezentacyjnej, udzielił mi tysiąc papierosów — po cenie oczywiście rządowej — za 30 
RM. Będę więc miał dobry zapas papierosów do Bohdaniszek. Ale swoją drogą te 30 RM uczyniły 
mi znaczną szczerbę w kasie, która jest uboga. Zostawało mi 150 RM, kiedy zamknięty został 
uniwersytet, teraz już jest mniej, a miałbym jeszcze kilka większych wydatków, którym wszystkim 
już z tych resztek pieniędzy przed wyjazdem nie podołam. Czy po zamknięciu uniwersytetu będą 
nam coś jeszcze wypłacać — bądź jednorazowo, bądź stale, czy już nic zgoła — to jeszcze nie 
wiadomo. Krucho mi z pieniędzmi. Długo tu być już nie mogę. 


23 marca, rok 1943, wtorek 

Wybieram się w podróż do Bohdaniszek. Dawniej taka jazda to była bagatela; teraz to 
prawdziwa „podróż“. Ale zresztą obecnie, jadąc na Święciany i Griwę, podobno nie jest tak źle 
jechać, jak miałem w lutym, gdym musiał z Abel jechać do Wilna na Radziwiliszki i Kowno. Jadąc 
na Griwę przyjeżdża się do Abel nazajutrz. Jak dostanę przepustkę, to zamierzam wyjechać stąd w 
sobotę. To znaczy w Abelach byłbym w niedzielę. Mam kilka skrzynek, pozostałych po paczkach 
wysyłanych przez Jadzię. Teraz wysyłam w nich paczki do Jadzi z rzeczami moimi — bielizną, 
ubraniem, książkami do pracy naukowej, papierami. Resztę, w tej liczbie także większość zapasów 
mojej spiżarni, zaopatrzonej przez kochaną Jadzię, zostawiam na opiece Ewy Meyerowej. Pierwszą 
paczkę już wysłałem przed kilku dniami. Skrzynki do paczek, które mi zostały, były trochę pobite i 
uszkodzone. Naprawił mi je dziś, posklecał, zabił pomocnik Reda, p. Nahorski, miły człowiek, który 
z żoną jest prawie codziennym gościem Redów. Są to cztery skrzynki, z których pierwszą dziś znów 
wysłałem, a następne — co dzień wyślę po jednej. Pomogą mi je odnieść na pocztę studenci, którzy 
zdają u mnie egzaminy. Ze sobą chcę mieć w drodze jak najmniej rzeczy, bo bardzo utrudniają 
podróż. 

Egzaminowałem dziś w mieszkaniu jednego studenta, kalekę, obłożnie chorego — bodajże ma 
tuberkuły kości — od wielu lat. Nie wstaje z łóżka i zdaje się, nie włada prawą stroną ciała. Ale umysł 
ma bardzo jasny, zupełnie zdrowy i normalny. Nazywa się, zdaje się, Hansen. Jest jakby Rosjaninem, 
w domu mówią u niego po rosyjsku, zresztą mówi dobrze po polsku i po polsku go egzaminowałem, 
po litewsku słabo mówi i słabo czyta. Dziwny to człowiek biedny. Kocha naukę, pragnie studiować, 
czyta dużo, jest umysłowo bardzo rozwinięty. Studia i nauka są, zdaje się, jedyną jego 
przyjemnością. Leżąc w łóżku — był studentem na byłym uniwersytecie polskim Stefana Batorego, 
leżąc w łóżku jest już trzeci rok studentem naszego uniwersytetu. Od słuchania wykładów i zbierania 
podpisów i zaliczek semestralnych jest zwolniony, egzaminują go profesorowie, którzy sami muszą 
przychodzić do niego. Bez szkieletu wykładów i bez notatek, nawet bez programu (bo tego 
wszystkiego jest pozbawiony) — czytając i zbierając różne wiadomości jeno z książek samopas — 
trudno mu studiować i zdawać egzaminy, toteż na egzaminie więcej jego pouczałem i wyjaśniałem, 
niż on mi odpowiadał, ale słuchał mnie z rozkoszą i wchłaniał moje wyjaśnienia z niezmierną 
inteligencją i wdzięcznością, mając ucztę intelektualną — biedny chłopiec. Zakwalifikowałem jego 
egzamin stopniem: „dobrze ”. 

Potwierdza się wiadomość, że wczoraj bawił (może bawi jeszcze i dziś) w Wilnie Kubiliunas, 
który w towarzystwie między innymi niepopularnego Paukśtysa przyjechał dla dobierania ludzi do 
konferencji. Podobno ustawił listę siedmiu osób z Wilna. Konferencja ma się odbywać już 30 marca 
w Kownie. Wiadomości te mam od Dambrawy. Z profesury trudno teraz kogo upolować, toteż 
informacji mam mało. Podobno Kubiliunas werbował na konferencję przeważnie b. wyższych 
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wojskowych. Wiem, że zaangażował na konferencję tą burmistrza Dabulewicza, zapewne też rektora 
Michała Birżiśkę, może też biskupa Reinysa, bo wiem, że wczoraj na obiedzie w gabinecie jadłodajni 
„WValgisu* był z Kubiliunasem i Paukśtysem oraz innymi dygnitarzami także Reinys. Czy zaproszony 
jest także ktoś z naszej profesury wileńskiej poza rektorem Biržišką — nie wiem, ale wątpię. Postaram 
się jutro zobaczyć Żakiewicza, który jeździł do Kowna i wrócił. Podobno Żakiewicz mówi, że są 
pewne możliwości, iż studentom ostatniego kursu będzie pozwolone dokończyć studia w tym roku. 
Skądinąd podobno uniwersytet nie jest jeszcze zlikwidowany, jeno zawieszone są jego czynności i w 
tym tylko znaczeniu jest zamknięty. Ale wyraźnych i kategorycznych decyzji jeszcze nie ma. 


24 marca, rok 1943, środa 

Egzaminowałem studenta Mieczysława Ingaunisa z historii prawa konstytucyjnego Litwy 
Niepodległej, wysłałem paczkę do Bohdaniszek, byłem u Leonów Rómerów, u Heli Czarnej 
Rómerówny, u Franka Alechnowicza i u adwokata Michajlewicza (Karaima), całe poobiedzie 
siedziałem w domu, czekając na Dambrawę. Żadnych nowin nie wiem. Chciałbym już prędzej 
wyjeżdżać. Papiery i książki do pracy naukowej już wysłałem, nie bardzo więc mam co robić, o ile 
siedzę w domu. Wychodziłbym więcej, bo przed wyjazdem mam nawet dużo do wychodzenia, ale 
czasem muszę na kogoś czekać, muszę być w pewnych godzinach w domu; poza tym, są wieczory, 
kiedy nie wychodzę w ogóle. Już po napisaniu powyższego był jeszcze u mnie pan Poczobutt. Oto i 
cały mój dzień. 

Pewną sensację w Wilnie wywołało oświadczenie Churchilla, który podobno miał w jakimś 
przemówieniu swoim w tych dniach powiedzieć, że wojna potrwa jeszcze co najmniej do roku 1944, 
a zapewne nawet do roku 1945, jeżeli nie dłużej jeszcze. 


25 marca, rok 1943, czwartek 

W prasie ogłoszona odezwa, podpisana przez generała Justa, komendanta wojennego Litwy, 
wzywająca Litwinów w wieku od lat 20 do 45 do wstępowania do tworzonych pod jego kierunkiem 
litewskich batalionów inżynieryjnych (pionierskich), mających wykonywać roboty obronne „na 
dalekich tyłach frontu”. Zdaje się, że mają to być roboty fortyfikacyjne na stworzenie silnej linii 
obronnej w rodzaju słynnej niemieckiej „linii Zygfryda” na zachodzie albo francuskiej „linii 
Maginota”, która by zatrzymała bezwzględnie pochód sowiecki na zachód na wypadek nowej 
skutecznej wielkiej ofensywy Sowietów na przyszłą zimę. Jest to nowa forma dla ewentualnego 
udziału Litwy w wojnie Niemców przeciwko Sowietom. Tym razem inicjatywa wychodzi nie od 
okupacyjnej administracji cywilnej, którą opinia litewska — słusznie czy niesłusznie — uważa za 
nieprzychylną Litwie, ale od czynników Wehrmachtu, które podobno — w myśl przekonań litewskich 
— nie sprzyjają metodom i nastawieniu „Civilverwaltung” Litwy i są życzliwsze Litwinom, nie są 
agresywne i mają na względzie zwłaszcza potrzeby wojny, nie zaś spekulacji politycznej. Generał 
Just zna Litwę i Litwinów, był długi czas attachć wojennym niemieckim w Kownie i był zawsze 
usposobiony dla Litwy życzliwie. Bataliony inżynieryjne litewskie mają mieć dowództwo litewskie. 
W informacji o nich podane jest, że zgłosił już swój udział w nich pułkownik Ugiański i kapitanowie 
Slyvćius i Miłaszewicz z byłej armii litewskiej. Sądzę, że tego rodzaju formacja z ramienia 
Wehrmachtu i generała Justa mogłaby w dojrzałym społeczeństwie litewskim i w jego narodowych 
kołach politycznych budzić większe zaufanie i skłonność do współpracy, zwróconej kategorycznie 
przeciwko niebezpieczeństwu bolszewickiemu, niż poprzednie kombinacje Legionu. Wszakże 
atmosfera w masach, zwłaszcza wsi, jest przepojona psychiką świeżo dokonanego oporu biernego, 
który się udał i którego powodzenie składa do kontynuowania tegoż. Zdyscyplinowanie tej psychiki i 
atmosfery jest dosyć trudne, zwłaszcza gdy młodzież akademicka się rozbiegła w usposobieniu 
oporu. Czynnikiem pewnego zdyscyplinowania mogłaby być właśnie ta młodzież akademicka, 
promieniująca na wieś, ale mogłaby być tym czynnikiem, gdyby sama była skupiona, nie zaś, jak 
teraz, rozproszona i roznosząca w pojedynkę nastroje oporu, utrwalając bierno-rozpędowe 
usposobienie wsi. 
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Z kół bliskich inicjatorom konferencji krajowej i z wieści z Kowna słychać o jakimś rzekomo 
pomyślnym tworzeniu armii litewskiej przeciwko Sowietom w myśl solidaryzmu Litwy z Europą i 
jej obroną. Chodziłoby o wysunięcie tego postulatu w uchwałach konferencji, które mają przede 
wszystkim przeciwstawić Litwę i sprawę litewską Sowietom i zaznaczyć mocno stanowisko 
proeuropejskie Litwy. Idea tej armii narodowej byłaby łączona z popularnym imieniem generała 
Raśtikisa. Ale jak by to wyglądało w perspektywie wykonania — tego jeszcze dobrze nie dostrzegam. 

Co do uniwersytetu, to zdaje się uwydatniać teza, że jest on zamknięty w tym znaczeniu, że jest 
nieczynny, ale nie zlikwidowany. To znaczy, że wypłacano by profesurze i pracownikom pensje w 
pewnych ograniczonych normach i byłyby może szanse wznowienia jego czynności — może 
przynajmniej od jesieni, a może dla ostatniego semestru i na wiosnę jeszcze. Ale wszystko zapewne 
zależy w tej chwili przeważnie od powodzenia konferencji i jej wyników. 


26 marca, rok 1943, piątek 

Mam już pozwolenie na jazdę do Abel. Wyjeżdżam w niedzielę, to znaczy pozajutro. 
Zatelegrafowałem do Jadzi, że spodziewam się być w poniedziałek w Abelach. Rzeczy moje kończę 
wysyłać w paczkach. Te duże wysyłam co dzień po paczce — w skrzynkach, które mi zabił p. 
Nahorski. Jutro wyślę ostatnią paczkę, w worku. Zapasy spiżarni mojej dałem Ewie do 
przechowania, ona też będzie miała opiekę nad pozostawionymi rzeczami. 

Co do uniwersytetu, to słychać, że jednak pensja profesorska będzie wypłacana za wyjątkiem 
tych, co są „deutschfeindlich”** i co się ukrywają. Kto wie czy nie będę zmuszony przyjeżdżać po 
odbiór pensji, żeby mój pobyt w Bohdaniszkach nie zaliczono do „ukrywania się“. Byłoby trudno 
jeździć w tych czasach. 

Miałem dziś propozycję poufną niektórych udających się na konferencję krajową do Kowna, 
propozycję zakomunikowaną mi od ich imienia przez jednego z młodych profesorów, ułożenia 
projektu do rezolucji motywowanej, argumentującej jurydycznie na rzecz tezy o tym, że wcielenie 
Litwy do Związku Sowietów było aktem przemocy, który zwierzchnictwa Litwy nie obalił i że przeto 
zwierzchnictwo Litwy po usunięciu tej przemocy pozostaje w całej pełni prawne i nietknięte. 
Ułożenie takiej rezolucji w formie zwięzłej i prawnie ścisłej a silnej nie jest rzeczą łatwą, a czasu 
mam na to mało, bo mam na jutro przed wyjazdem niemało zajęć na mieście. 


27 marca, rok 1943, sobota 

Zajęty byłem przygotowaniem się do wyjazdu na jutro. Przepustkę na wyjazd koleją żelazną 
mam. Wystarano się o nią dla mnie, co dziś jest rzeczą bardzo trudną w Wilnie. Jest to delegacja od 
browaru „„Tauras” w Wilnie na zakup drew w Abelach i Rakiszkach. Jest na tym potwierdzeniu i 
pieczęć „Gebiets-Kommisariatu”, a więc wszystko w porządku. Ale nie miałem jeszcze świadectwa 
lekarskiego, że nie mam chorób infekcyjnych ani insektów (wszy), a bez tego też wyjechać nie 
można, bo biletów nie sprzedają. Miano mi to świadectwo rano przynieść, ale nie doczekałem się go. 
Musiałem więc pośpieszyć sam to załatwić, bo dziś w sobotę, urzędy pracują tylko do godz. 1 we 
dnie, a jutro niedziela i rano muszę odjechać. Od Reda dowiedziałem się, że świadectwa takiego 
udziela zakład dezynfekcyjny na Antokolu za św. Piotrem i Pawłem. Daleko. Odżałowałem na to 15 
RM. na dorożkę. Niestety — okazało się tam, że zakład ten tych świadectw nie udziela. Odesłano mię 
aż na ulicę Giedymina 24. Musiałem tam pędzić na drugi koniec miasta pieszo, ale zdążyłem jeszcze 
i świadectwo dostałem. Po obiedzie zawiozłem moje rzeczy ręczne na dworzec kolejowy, gdzie 
złożyłem je do jutra na przechowanie, bo jutro rano mógłbym dorożki nie znaleźć. Poza tym, 
załatwiłem jeszcze kilka interesów na mieście, związanych z wyjazdem. Wieczorem doręczyłem 
Valiukiewiczowi ułożony przeze mnie wczoraj na jego prośbę szkic deklaracyjny argumentów na 
rzecz tezy o tym, że wcielenie Litwy do Związku Sowietów w roku 1940 było aktem przemocy, 
który w sferze prawa nie zachwiał niepodległości Litwy, odżywającej w całej pełni i mocy prawnej z 
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chwilą usunięcia przemocy. Jest to szkic dla udających się na konferencję krajową do Kowna. Nie 
miałem czasu to wykonać precyzyjnie i nie bardzo nawet wiedziałem, co to ma być. Nie wiem, czy 
się to komu na co przyda. Ale ponieważ byłem przyrzekł, więc spróbowałem i dałem. 


28 marca, rok 1943, niedziela 

Wyjazd z Wilna. Przespałem się ostatnią noc w mieszkaniu na sofie ubrany, ponieważ rzeczy i 
pościel już są albo wysłane w paczkach pocztowych, albo złożone na dworcu w bagażu ręcznym 
moim na przechowaniu. Rano wstałem i udałem się na dworzec kolejowy. Kupiłem bilet do Abel 
przez Griwę, wziąłem rzeczy z przechowania i czekałem, aż zaczną wypuszczać publiczność na 
peron. Pomimo że pozwolenia na jazdę pociągiem są obecnie wydawane z wielkim utrudnieniem, 
jednak publiczności jadącej na dworcu bardzo dużo, u wyjścia na peron wielki ścisk. Wyjście ciasne, 
wszyscy się pchają z rzeczami, bo miejsc dla publiczności cywilnej w pociągu jest mało i każdy się 
śpieszy, żeby prędzej się do pociągu dostać. Choć rzeczy mam niedużo i niezbyt ciężkie, jednak 
wziąłem tragarza, żeby się łatwiej samemu bez rzeczy przeciskać i wepchnąć do wagonu oraz zająć 
miejsce. I dobrze na tym wyszedłem. Kontrola dokumentów jest Ścisła. Jeden żandarm sprawdza 
przepustki u wyjścia na peron i bez pardonu zatrzymuje i przekreśla te dokumenty, które są 
niewłaściwe (np. wydane przez burmistrza, nie mające pieczątki Gebietskomisariatu itp.). W pociągu 
jedyny wagon dla cywilnych, a przy wagonie tłum podróżnych. Ale znowu żandarm, znowu ścisła 
kontrola dokumentów, żeby wyłapać tych, którzy zdołali się jakoś przemycić na peron przez różne 
furtki i uniknąć pierwszej kontroli. Do wagonu wpuszczają więc tylko przez jedne drzwi i 
pojedynczo. Tłum podróżnych rośnie. Kontrola dokumentów jest powolna, zbliża się czas odejścia 
pociągu. Przerywają więc kontrolę i resztę puszczają do wagonu w czambuł. Ścisk, tłok, gwałt. 
Przeciskam się jednak jakoś, znajduję jeszcze jakoś miejsce siedzące. Wreszcie i mój tragarz podaje 
mi przez głowy ludzkie moje rzeczy. Wagon tak się zapełnia, że nawet stać nie ma miejsca, a między 
nogami pełno walizek i węzłów. Po godzinie 10 pociąg odchodzi. Do Podbrodzia idzie nieźle. W 
Podbrodziu stoi z godzinę. Między Podbrodziem i Święcianami znowu ścisła kontrola dokumentów. 
Wreszcie Święciany. Tu większa część publiczności wysiada na wąskotorówkę na Poniewież. W 
wagonie swobodniej. W Ignalinie, Duksztach, Turmoncie wysiadają resztki publiczności. Zostaje 
zaledwie kilka osób — jakiś Łotysz, jadący na Rygę do Libawy, kilka osób na Griwę, zaczynają 
wsiadać jacyś młodzi robotnicy do twierdzy w Dyneburgu. W Turmoncie nowa kontrola biletów i 
dokumentów. W ogóle kontrola dokumentów w drodze stała się teraz bardzo Ścisła. Przyjeżdżamy 
koło godziny 6 wieczorem do Griwy, która jest jakby przedmieściem Dyneburga, dziwnego miasta w 
obliczu krajowym między Polską, Litwą, Łotwą, Białorusią, Rosją. Panuje tu pomieszanie kultur i 
języków z zabarwieniem rosyjskim, neutralizującym wszystkie pomieszane indywidualności. 
Czynnik litewski, który tu ostatnio był państwowym, nie zatarł i nie zniwelował całkowicie tej 
mozaiki, pokrytej powłoką rosyjskości. Robotnicy, którzy się tu zbierają i ciągną stąd na roboty w 
warsztatach kolejowych Dyneburga i twierdzy, rozmawiają i klną po rosyjsku. Po rosyjsku mówią 
źle, ale mówią. Przyjezdnych Litwinów, którzy tu nocują na stacji, czekając na pociąg jutrzejszy na 
Radziwiliszki albo na Wilno, zaledwie kilka osób. Są ławki, można spać. Od godziny 7 już śpię na 
ławie. Nasz pociąg na Abele przyjdzie dopiero jutro rano. 


29 marca, rok 1943, poniedziałek 

O godz. 7 z minutami rano wyjechałem z Griwy i koło godz. 10 byłem w Abelach. 
Podjeżdżając do Abel, zobaczyłem już stojące na peronie Jadzię z Kotuńką. Uprzedzona depeszą o 
moim przyjeździe, Jadzia przyjechała na moje spotkanie, powitanie nasze było czułe, bośmy stęsknili 
do siebie. Ani się obejrzałem, jakeśmy przyjechali do Bohdaniszek. Kotuńka była na razie trochę 
zażenowana, ale się prędko oswoiła. Śniegu już wcale niema, ale zamróz jeszcze rzadko gdzie puścił. 
W Bohdaniszkach wszystko po dawnemu, większych zmian nie ma. Iga zdrowa, pulchna, Kotuńka 
nieco bledsza, Jadzia wciąż trochę chora na żołądek. Cielą się krowy i owieczki, kury niosą jajka, 
jedna kura kończy już wysiadywać kurczęta, zaczynają się nieść indyczki; tylko prosięta nie bardzo 
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dobrze się hodują, chorowały na czerwonkę, ale większość wyżyła. Drzewa z Gaju na drwa 
nawieziono dużo, parobcy je teraz piłują i rąbią. W polu śpiewają skowronki, szpaki gwiżdżą koło 
domu, wiosna się rozwija. Błoto jednak wielkie i dopóki nie przyszły z Wilna moje kalosze, chodzić 
będzie trudno. 


30 marca, rok 1943, wtorek 

Brzydki dzień, pochmurny, z deszczem. Na wsi jest pożądany, bo deszcz zwilży i odświeży 
ziemię, wypędzi zamróz. Pożądany, ale nieprzyjemny. Chodziłem z Kotuńką do Gaju. Skądinąd nic 
bardzo szczególnego do zanotowania nie mam. 

Na dziś zwołana była do Kowna ogólnokrajowa konferencja litewska. Tu chodzą pogłoski, że 
konferencja do skutku nie doszła i że wyjazd delegatów na konferencję (z naszych stron byli 
wyznaczeni na konferencję choć nie wiem przez kogo, Linartas z Matejek i Augaitis z Pokrewni) 
został odwołany. Może została odroczona, a może pogłoski te są nieścisłe. Jeżeli konferencja doszła 
do skutku, to ciekaw jestem relacji o niej oraz jej uchwał. 


31 marca, rok 1943, środa 

Taki sam brzydki dzień, jak wczoraj. Słota wietrzna jak w późnej jesieni. O wiośnie świadczy 
tylko świergot ptactwa. 

Mało wychodziłem z domu — tylko z Jadzią do Elwiry Mieczkowskiej. Córeczki mi asystują 
gorliwie. Jestem dla nich nowym sitkiem na kołku. Wszystkie paczki, w których wysłałem z Wilna 
moje rzeczy, przyszły wczoraj. Niezwykle prędko, bo zwyczajnie paczki w tych czasach szły pocztą 
od tygodnia do 10 dni, czasem nawet do dwóch tygodni. Teraz ostatnia paczka, wysłana przeze mnie 
z Wilna w sobotę, szła zaledwie trzy dni. Wczoraj Janek Čepas przywiózł je z Abel z poczty. Dziś je 
rozpakowałem. Były w paczkach i zabawki dla dzieci. Biedne wojenne zabawki. Ale nasze biedne 
córeczki, których dzieciństwo wypadło na czas wojny, nie są rozpieszczone, cieszą się i z takich 
zabawek. 

Spotkał nas zawód co do jednego z najętych parobków. Mianowicie najęty parobek Mikas jest 
chory obłożnie i nie będzie mógł służyć za parobka. Będzie to brak u nas. Staramy się o najęcie 
Józiuka Podolskiego, choć na pół ordynacji — na pracę trzech dni w tygodniu. Zgłasza się na 
ordynariusza Antoni Juszkiewicz. On sam jest nie zły, ale nieznośna jest jego żona. Najęlibyśmy go 
chyba tylko na naszym stole, żeby żona z dziećmi nie mieszkała u nas. 


1 kwietnia, rok 1943, czwartek 

W zakresie spraw publicznych siedzę w Bohdaniszkach jak tabaka w rogu. Nic nie wiem, co 
się dzieje na świecie Bożym. Dowiem się chyba, jak się dobiorę do Rakiszek. 

Zimno jest. Pracuję w moim gabinecie na górze. Zacząłem kontynuować przepisywanie mojej 
pracy na maszynce do pisania. Dosyć trudno mi pracować w chłodzie. Z tego powodu i w dzienniku 
jestem bardzo lakoniczny. Byłem znowu z córeczkami na spacerze w Gaju. Są one coraz milsze, 
coraz bardziej rozwinięte. 


2 kwietnia, rok 1943, piątek 

Barometr zawraca odrobinkę na pogodę. Ale powietrze jeszcze brzydkie. Wyjechać nigdzie nie 
można, bo drogi, nawet na gościńcu, są niemożliwe: zamróz puścił, konie i koła grzęzną. Ale wiatr 
prędko suszy. 

Dziś wieczorem nasza dobra klacz Dubissa, która nam regularnie prawie co roku przyprowadza 
źrebię, oźrebiła się; przyprowadziła klaczkę, która teraz jest barwy myszatej i prawdopodobnie 
będzie czarna, na wysokich nogach i z dużą głową. Nazwałem ją „Elta”, bo krowy i konie w tym 
roku kalendarzowym nazywam na pierwszą literą „E”. Mamy już w naszej stajni bohdaniskiej dwa 
konie z potomstwa Dubissy: klacz „Gulbė“ i ogierka dwulatka „Czyżyka'*. 

Nowin politycznych nie mam zgoła żadnych. Nawet żadnych plotek. 
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3 kwietnia, rok 1943, sobota 

Nic aktualnego do zanotowania. Zimno jest, wiatr silny, pogoda się robi, ale chwilami pada 
śnieg. Wczesna wiosna ma swoje uroki, ale ma też dużo kaprysów. Dziś u nas na pagórkach za 
nowym ogrodem owocowym zaczęto orać dyrwany. Na nasz klimat to jest wczesne. 


4 kwietnia, rok 1943, niedziela 

Po obiedzie jeździłem do Pokrewnia do Augaitisa w sprawie mlenia zboża. Od Augaitisa 
dowiedziałem się trochę nowin politycznych, raczej trochę faktów, bo Augaitis w ogóle nie grzeszy 
inteligencją i w arkanach politycznych się nie orientuje, więc nowin, choćby o nich słyszał, nie 
bardzo zdoła udzielić, co najwyżej — fakty oderwane. Dowiedziałem się więc o konferencji 
ogólnokrajowej litewskiej w Kownie, że istotnie była odroczona z ubiegłego wtorku na dziś i jutro. 
Jak powiada Augaitis, „wybory“ czy też raczej dobór ludzi na tę konferencję odbywał się na 
prowincji w ten sposób, że oto naczelnik powiatu w Rakiszkach wezwał po dwie osoby z gospodarzy 
bardziej reprezentacyjnych z każdej gminy na zebranie w Rakiszkach. Z gminy naszej (abelskiej) 
byli wezwani Linartas, zamożny dobry gospodarz kilkodziesięciohektarowy z Matejek i Augaitis, 
właściciel majątku i młyna w Pokrewniu. Ci przedstawiciele gmin wespół z przedstawicielami 
inteligencji miasta powiatowego wybrali na zebraniu dwóch delegatów na konferencję do Kowna. Na 
delegatów wyznaczeni zostali z Rakiszek ksiądz kapelan gimnazjalny i major rezerwy wojska 
litewskiego z pod Komaj. Jak powiada Augaitis, ci kandydaci na delegatów byli też przez naczelnika 
powiatu wskazani. Zdaje mi się, że na konferencję z prowincji w ogóle byli angażowani przeważnie, 
jeżeli nie wyłącznie, księża i ex-wojskowi. To samo bowiem słyszałem i w Wilnie. Augaitis mówi 
(tak się to przynajmniej przełamuje przez jego rozumowanie), że konferencji tej mają być 
przedłożone przez Niemców trzy pytania: a. czy Litwini opowiadają się po stronie bolszewików czy 
Niemców? b. czy są gotowi do wypełniania żądań rekwizycyjnych? i c. czy chcą uznawać ustawy 
(zapewne zarządzenia) niemieckie, a więc w szczególności i zarządzenie poborowe do robót i 
względnie werbunku do wojska? W myśl słów Agaitisa, konferencja nie miałaby nic innego do 
oświadczenia, jak odpowiedzieć twierdząco na te trzy pytania na rzecz Niemców i ich zarządzeń, a za 
tym musiałby iść pobór i stawiennictwo poborowych. Skądinąd udział w konferencji kwalifikowałby 
uczestników tejże na zakładników, w razie gdyby konferencja nie wydała pożądanych dla Niemców 
owoców. Rozumowanie Augaitisa w tych wszystkich kwestiach jest bardzo symplistyczne, 
upraszczające problemy, ale oddaje ono dobrze bierny, pozbawiony wszelkiego zapału i wiary 
nastrój wsi litewskiej w stosunku do tej konferencji. Czy uda się politykom świadomym pokierować 
tę konferencję w grze z Niemcami na rzecz jakichś zdobyczy dla Litwy czy choćby założeń dla akcji 
zbiorowej politycznej? Ludzie skłonni są uważać tę konferencję za nowy epizod forsowania 
Litwinów przez Niemców. 


5 kwietnia, rok 1943, poniedziałek 

Znowu nic do zanotowania nie mam. Dzień nieco cieplejszy, duży wiatr suszący. Odbyłem z 
córeczkami Kotunią i Igą duży spacer: byliśmy u Antoniego Malćiusa w jego zaścianku dla 
zamówienia prosiąt, stamtąd udaliśmy się na przełaj do Gaju po pierwiosnki, które się już ukazują. 
Ślicznie rosną małe sosenki na zalesionym przeze mnie pagórku na lewo od wejścia do Gaju. 


6 kwietnia, rok 1943, wtorek 

Jeździłem z Jadzią do Abel. Towarzyszyła nam Kotuńka, droga jest niezła, na ogół sucha, tylko 
w kilku miejscach, gdzie dłużej leżał śnieg i zamróz niedawno puścił, koła jeszcze grzęzną w bagnie. 
Ale takich miejsc jest nie dużo. W Abelach miałem sporo różnych interesów bieżących — na poczcie, 
u virśaitisa, u girininkasa itd. 

W Abelach w gminie miałem okazję porozmawiać nieco o rzeczach politycznych z księdzem 
proboszczem abelskim i sekretarzem gminy Didźiokasem. Dowiedziałem się od nich, że litewska 
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konferencja ogólnokrajowa w Kownie istotnie odbywa się. Otwarta została w niedzielę i ma trwać do 
dnia dzisiejszego włącznie. Ale żadnych wiadomości z przebiegu konferencji jeszcze nie ma. Przez 
radio nic o niej nie informowano. Mówiono też, że radio sowieckie, które wciąż zajmuje się Litwą 
(nie wiem, czy w audycjach ogólnych, czy specjalnych sowiecko-litewskich) i naturalnie podaje dużo 
prawdy i kłamstwa o okrucieństwach niemieckich w stosunku do Litwinów, jest oczywiście bardzo 
niezadowolone z odezwy grona działaczy litewskich sprzed paru tygodni, wymierzonej przeciwko 
Sowietom, jak również z obecnej konferencji, usiłując zdyskredytować tę akcję jako prowadzoną 
przez „zdrajców“, zaprzedanych Niemcom i w szczególności bardzo ostro napadało na rektora 
Michała Birźiśkę. Podobno Michał Biržiška był specjalnie przez radio sowieckie zaatakowany. 


7 kwietnia, rok 1943, środa 

Wiosna w tym roku jest wczesna, ale w ostatnich czasach zwolniła biegu. Słońca mamy mało 
(po niezwykle słonecznym marcu), w tych dniach zaznaczyła się reakcja zimy. Dziś kilkakrotnie 
padał gęsty drobny grad, a na wieczór wypadł wielki śnieg, temperatura zaś spadła niżej zera. 
Skądinąd wszakże od kilku dni rozpoczęła się orka wiosenna, a za parę tygodni spodziewamy się 
rozpocząć siewy. W Gaju kwitną coraz obficiej pierwiosnki. W gospodarce Jadzi wykluły się dziś 
pierwsze kurczęta, tzw. marcowe. Bociany wszakże nie przyleciały dotąd. 

Od kowala Błażewicza i od Śirvysa z Buciszek słyszałem dziś, że wczoraj po raz pierwszy 
przez radio podano informacje o litewskiej konferencji ogólnokrajowej w Kownie, był podany 
„reportaż“ z tej konferencji. Cytowane były niektóre przemówienia. Mówiono mi o cytowaniu 
przemówień pierwszego radcy generalnego Kubiliunasa i radcy generalnego rolnictwa 
Romanowskiego. Wysuwanie na czoło radców generalnych nie uważam za dodatnie, bo ci ludzie 
wielkiego autorytetu w społeczeństwie nie mają i głos ich nie zaleca zbytnio konferencji. W 
przemówieniach i rezolucjach konferencji, których tekstu ścisłego zresztą nie znam, ma być 
zwłaszcza silnie podnoszone przeciwstawienie się Sowietom, negowanie kategoryczne waloru 
prawnego wcielenia Litwy do Sowietów jako aktu gwałtu, nacisk na wykonywanie ścisłe obowiązku 
rekwizycji i dostaw wszelkich oraz stawiennictwo dla wykonania obowiązku pracy, wreszcie 
zalecenie zgłoszenia się do wojska na rzecz tworzenia ochotniczych oddziałów wojennych 
litewskich. W tej ostatniej kwestii przemawiał podobno generał Novakas (czy ten z intendentury, brat 
byłego gubernatora Kłajpedy?), który podkreślił wagę tworzenia kadrów przyszłej armii narodowej. 
W ogóle ton konferencji zdaje się być taki, że bierność nic dać nie może i że przeto niezbędne jest 
nastawienie czynne, z którego dopiero coś się dla przyszłości kraju i narodu wyłonić może. Wszakże 
haseł wyraźnych na rzecz tej przyszłości, zdaje się, nie formowano. Oczywiście, to hasło jest w 
myślach wszystkich, ale pozostaje niedomówione. Domówić go z pewnością nie pozwolono. 

Ludzie na wsi są trochę zdezorientowani, czekają, co będzie dalej, wszakże młodzież sześciu 
roczników powołanych nie kwapi się zgłaszać. Poprzedni opór bierny trwa, choć może bez tego 
zapału, jaki na razie go był opromieniał. Ale zwrotu w usposobieniach na rzecz stawieniennictwa i 
przesuwania się w stan czynny po stronie niemieckiej zgoła nie ma. Jest tylko pewne zachwianie i 
niepokój wyczekiwania tego, co nastąpi dalej. 


8 kwietnia, rok 1943, czwartek 

Gdyśmy wstali rano — ujrzeliśmy widok zimowy: cała ziemia pokryta nieskalaną bielą śniegu. 
Śnieg nawet dosyć głęboki, a że rano był mrozik, więc śnieg się trzymał. Wybraliśmy się z Jadzią do 
Rakiszek. Mieliśmy interes do Arbeits-Amtu, do Kreislandwirtschaftsfiihrera, do agronoma 
powiatowego, poza tym, Jadzia wiozła Kotuńkę do doktora Kubilienć, mnie chodziło też o 
zasięgnięcie w Rakiszkach od znajomych języka o konferencji w Kownie, o zarządzeniach 
poborowych etc. Drogę do Rakiszek mieliśmy fatalną. Zerwało się nam w drodze żelazo, 
przytwierdzające otosę do koła, co nam naprawiono w Rakiszeczkach u Wienożyńskiego (zresztą w 
drodze powrotnej i ta naprawa poszła na nic, ale że już to nastąpiło pod Bohdaniszkami, więc 
dobraliśmy się jakoś do domu). Na gościńcu, choć jechaliśmy dalszym i lepszym gościńcem 
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jużynckim, błoto było szalone, od Łajbgola do samych Rakiszek jechało się krokiem, brnąc przez 
gęste lepkie błoto. Śnieg w południe stopniał, powiększając jeszcze bardziej błoto. Podróż ta wraz z 
pobytem w Rakiszkach zajęła nam cały dzień; do domu wróciliśmy o zmroku. Byliśmy zmęczeni i 
dosyć głodni. Tylko Kotuńka była żywa, wesoła i w drodze powrotnej szczebiotała i śpiewała jak 
ptaszek. Interesy w Rakiszkach załatwiliśmy częściowo z lepszym, częściowo z gorszym skutkiem. 
Starego kolegi Macieja Ćepasa i Bulavasa odwiedzić nie zdążyłem, tylko odwiedziłem w sądzie 
moich byłych uczni — sędziów Kozłowskiego i Ragelisa oraz adwokatów Slavćnasa i innych, którzy 
się tam wszyscy zebrali, nagadałem się z nimi. Przedmiotem naszej rozmowy były sprawy 
uniwersytetu i konferencji w Kownie. Zacznę od pierwszych, które są mniej aktualne ze stanowiska 
publicznego, ale mnie osobiście bardziej dotyczące, o sprawach zaś związanych z konferencją mogę 
jeszcze mówić i dziś, i jutro, bo to są rzeczy trwalsze i w konsekwencjach dłuższe. W sprawach 
uniwersytetu poinformowano mnie, że po zamknięciu uniwersytetu Arbeitsamt był się już zwrócił do 
Zarządu Oświaty, kierowanego obecnie przez niemieckiego pełnomocnika do spraw oświaty w 
Litwie prof. Schreinera, z wnioskiem o zużytkowaniu sił profesury do innych robót, na co wszakże 
Schreiner miał oświadczyć, że profesura uniwersytetu jest i pozostaje w jego dyspozycji, a przeto 
Arbeitsamt nie potrzebuje się do tego wtrącać. Podobno też wypłata pensji profesorom jest 
zapewniona nie tylko za kwiecień, ale i za maj, to znaczy zapewne do 1 czerwca, a co będzie dalej, to 
się pokaże. Zdaje się to więc potwierdzać tezę, że uniwersytet nie jest zlikwidowany, przynajmniej 
na razie, jeno jest nieczynny. Dalsze losy uniwersytetu i profesury są niewiadome. Tyle o 
uniwersytecie (zapewne zarówno kowieńskim, jak wileńskim). 

W Rakiszkach otrzymano już numer gazety (kowieńska „Ateitis”) z rezolucjami konferencji i 
streszczeniem trzech wygłoszonych na niej przemówień — pierwszego radcy generalnego 
Kubiliunasa, radcy generalnego Romanowskiego i generała Novakasa. Są też w ilustracjach podane 
zdjęcia posiedzenia konferencji, prezydium tejże i inne oraz spis całkowity członków tejże. W liczbie 
członków nie znajduję ani biskupa Brizgysa, ani generała Raśtikisa, dwóch ludzi największego 
autorytetu i popularności oraz wpływów, którzy byli podpisani pod odezwą marcową, inicjującą 
konferencję. Nie sądzę, żeby ich nieobecność na konferencji świadczyła o ich przeciwstawieniu się 
jej uchwałom, które na ogół są zgodne z tezami przewodnimi odezwy; zapewne nie chciano 
angażować zbytnio najwpływowszych ludzi, w szczególności członków episkopatu i popularnego 
Raśtikisa, który może jest zarezerwowany do objęcia dowództwa tworzonych sił zbrojnych 
litewskich. W każdym razie, nieobecność tych dwóch najwybitniejszych i najwpływowszych ludzi (a 
także większości innych, którzy byli podpisani pod odezwą) zwraca uwagę. Lista członków 
konferencji obejmuje przeważnie gospodarzy („ukininków”), wielu wyższych oficerów b. armii 
litewskiej, są w niej także nauczyciele, urzędnicy, kilku adwokatów itd. Z profesury naszej, poza 
rektorem Michałem Biržišką, jest też Dominik Kriwicki, który wszędzie się pcha i ujawnia od lat 
kilku wielki zmysł kariery. Przewodniczącym konferencji był Michał Biržiška, bodajże 
najpopularniejszy jako imię pod członków konferencji. Jako rektor i bodaj jedyny, który niegdyś był 
członkiem Taryby i brał udział w budowie Niepodległości w latach 1917-1918 (nazwisko jego jest 
podpisane w liczbie innych pod aktem z d. 16.I1.1918.). Biržiška był z natury rzeczy wskazany na 
przewodniczącego tej konferencji. 


9 kwietnia, rok 1943, piątek 

Wracam jeszcze do konferencji krajowej w Kownie, o której pisałem wczoraj i com się o niej 
w Rakiszkach i z gazety dowiedział. Przewodniczącym konferencji był więc Michał Biržiška. Choć 
to moim zdaniem człowiek nie nazbyt wielkiego waloru, to jednak trzeba przyznać, że spośród 
członków konferencji miał najwięcej kwalifikacji po temu. Należy do starszego pokolenia, które 
zostało fatalnie przetrzebione przez okres inwazji sowieckiej, jest klasycznym „działaczem 
społecznym i narodowym”, ma za sobą tradycję walki politycznej o Wilno, której poświęcił znaczną 
część swojej energii życiowej, był jedynym na tej konferencji, którego podpis figuruje na wielkim 
akcie historycznym 16 lutego roku 1918, jest rektorem Uniwersytetu Wileńskiego. Nic też dziwnego, 
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że został wysunięty na czoło. Jeżeli nie jego osoba i nie jego walory psychiczne, to jego imię, które 
zdołał wprząc w wielkie momenty dziejowe Litwy i uczynił popularnym, stanowi o jego 
kwalifikacjach do tego. Toteż rezolucje konferencji, ogłoszone w prasie, podpisane są jego imieniem 
jako przewodniczącego. Rozumiem teraz, dlaczego radio sowieckie wściekało się na niego 
specjalnie, jak mi przed paru dniami mówiono w Abelach. Złość Sowietów musiała być tym większa, 
że w dobie swego panowania w Litwie Sowiety tolerowały Michała Birżiśkę jako profesora i 
„neutralnego”, na stanowisku rektora uniwersytetu nie dręczyły go i nie wywiozły, dręcząc i 
wywożąc na wygnanie wielu innych, którzy mniej im mogli zaszkodzić. Całe bowiem nastawienie 
konferencji i wszystkie przesłanki jej uchwał i całej zainicjowanej przez nią akcji, skierowanej do 
aktywizmu Litwy po stronie niemieckiej, zwrócone są przeciwko Sowietom i ich roszczeniom do 
Litwy, opartym obłudnie na rzekomym dobrowolnym wcieleniu się Litwy do Sowietów. 

Co do rezolucji konferencji kowieńskiej, to w przeciwstawieniu do historycznej Konferencji 
Wileńskiej z września roku 1917, nie ma w niej wyraźnego i kategorycznego postulatu odbudowy 
państwa czy Niepodległości Litwy. Oczywiście Niemcy, wierni swojej tezie obecnej, że „Nowa 
Europa” będzie budowana dopiero po zwycięstwie i że nic się nikomu z góry nie przyrzeka i nie 
zapewnia, a wszystko będzie dopiero potem ustalone z uwzględnieniem w pierwszym rzędzie 
interesu Niemiec i „Lebensraumu” niemieckiego, a następnie walorów poszczególnych krajów i 
narodów oraz ich udziału w czynie na rzecz zwycięstwa - nie pozwolili na proklamowanie 
Niepodległości. Że idea Niepodległości jest w sercach i że w istocie ona, a nie coś innego, jest 
bodźcem wszystkich poczynań narodowych i że tylko pod jej imieniem konferencja mogła coś 
przedsiębrać — to się samo przez się rozumie, ale ten tytuł święty musiał być maskowany. Jest tylko 
jeden zwrot w rezolucjach, który stanowi erzac (namiastkę) postulatu Niepodległości; jest to ustęp, w 
którym się mówi, że „Konferencja wierzy, iż Litwini, rozumiejąc i czując solidarność z narodami 
Europy Zachodniej, czynnie się wprzęgając w tę walkę (przeciwko Sowietom w imię Europy), której 
przewodzi Wielki Reich Niemiecki, przyczynią się przez to samo do spełnienia wielkiej tęsknoty 
swojej ojczyzny — zapewnienie wolności Litwy”. Ideał więc bądź co bądź jest zamanifestowany, 
choć się o formie spełnienia tegoż nie mówi; formuła algebraiczna „zapewnienie wolności Litwy” ma 
w sercach treść konkretną. Charakterystyczne też jest w rezolucjach konferencji usiłowanie kładzenia 
nacisku na solidarność w ogóle z Zachodnią Europą w czambuł, a więc europeizm przede wszystkim, 
zakreślający granice dwóch Światów nie między wojującymi odłamami Zachodu, lecz między 
Zachodem z jednej strony a Sowietami, czyli Azją albo Eurazją, z drugiej. 


10 kwietnia, rok 1943, sobota 

Jeszcze o konferencji w Kownie. W innych swoich rezolucjach, opartych i wypływających z 
tezy zasadniczej o przeciwstawieniu Litwy wraz z całą Europą i cywilizacją zachodnią Sowietom i o 
solidaryzmie, łączącym Litwę i jej tęsknoty do wolności za sprawą Europy, której przewodzi, jak 
stwierdza rezolucja zasadnicza, „Wielki Reich Niemiecki”, konferencja wzywa ludność litewską do 
starannego wykonywania wszystkich obowiązków świadczeń wojennych i pracy i stwierdza 
pożądaność organizowania na rzecz skutecznej walki przeciwko bolszewizmowi, na_zasadach 
dobrowolności, oddziałów zbrojnych litewskich, kierowanych przez oficerów litewskich. Jest więc 
udzielona sankcja autorytetu konferencji powoływania młodzieży do obowiązku pracy na cele 
wojenne, czyli inaczej mówiąc — potępienie dotychczasowego oporu biernego roczników 
powołanych. Skądinąd jest udzielona sankcja moralna tworzeniu sił zbrojnych litewskich po stronie i 
pod egidą niemiecką w wojnie z Sowietami, czyli jest zaprzeczenie i przeciwstawienie się 
konferencji temu, co dotąd było zalecane przez tajną prasę niepodległościową i co się wyraziło w 
niedawnym popularnym i wykonanym skutecznie i masowo oporze biernym przeciwko poborowi, 
kierowanym przez organizację niepodległościową tajną „Laisvės Kovotojy Sąjunga“. O ile wiem, w 
akcji „Laisvės Kovotojy Sajungi* duży był wpływ kleru i kół narodowo-katolickich; ale też te same 
koła katolickie brały udział w konferencji. Toteż ciekaw byłbym bardzo wiedzieć, jakie stanowisko 
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wobec uchwał konferencji zajmie obecnie tajna prasa niepodległościowa? Czy to będzie zwrot czy 
rozłam? 

Mówiono mi w Rakiszkach, że po ogłoszeniu rezolucji konferencji, zalecających tworzenie sił 
zbrojnych litewskich jako rzeczy pożądanej ze stanowiska narodowo-politycznego, pierwszy radca 
generalny Kubiliunas wydał dwa zarządzenia mobilizacyjne, powołujące do oddziałów wojskowych 
litewskich na zasadach poboru przez komisje wojenne litewskie wszystkich oficerów do lat 60, 
podoficerów do lat 45 i młodzież rekrucką sześciu roczników poborowych (narodzonych w latach 
1919-1924, to znaczy tych, którzy byli powołani przez Niemców do obowiązku pracy i uchylili się 
od stawienia). Tych zarządzeń Kubiliunasa w gazetach, które dotąd otrzymałem, nie znalazłem 
jeszcze. Jeżeli mię poinformowano ściśle, to zalecenie przez Kubiliunasa ochotniczego tworzenia sił 
zbrojnych litewskich pod egidą niemiecką na rzecz wojny z Sowietami i na rzecz zawiązku armii 
narodowej zostało przez Kubiliunasa przetworzone na pobór przymusowy. 

Dziś po raz pierwszy ukazał się bocian. Przyleciał widocznie na zwiady. Był sam jeden, 
obejrzał gniazdo na naszej drwalni, postał na nim i znowu odleciał. Niebawem zawitają na stałe. 
Kocham ptaki tradycji. Dosyć późno w tym roku się ukazały, niektórzy już się dziwili, że dotąd 
bocianów nie ma, i nawet zaczynali się obawiać, czy nie spotkała ich jakaś katastrofa masowa w 
związku z wojną. Bociany bowiem pokazują się u nas na dzień Zwiastowania (25 marca) podług 
starego stylu. Dzień ten już wczoraj upłynął, ale bociany nie przyleciały. Teraz już się pokazały. 


11 kwietnia, rok 1943, niedziela 

Nocy z dnia wczorajszego na dzisiejszy miał miejsce wielki przelot aeroplanów — chyba 
sowieckich — nad naszą okolicą. Leciały z północnego wschodu na zachód. Słyszałem lot ich z 
wieczora koło godziny 9, ale potem leciały jeszcze kilkakrotnie i podobno w wielkiej ilości; spałem 
już wtedy i nie słyszałem. Ci, co słyszeli i obserwowali, powiadają, że z aeroplanów były puszczane 
rakiety świetlne i kolorowe, oświetlające teren, z dołu zaś niebo było oświetlone reflektorami; sądzę, 
że reflektory były stosowane przez Niemców, ale wybuchu bomb nie było u nas słychać. W ciągu 
dnia obiegały różne wieści o tym nalocie. W szczególności mówiono o wielkim bombardowaniu 
rzekomo Kowna. Może to była „ekspedycja karna“ sowiecka w odpowiedzi na uchwały konferencji 
litewskiej albo manifestacja żywotności sowieckiej dla paraliżowania efektów i skutków tej sui 
generis krucjaty przeciwko Sowietom, którą proklamowała konferencja. Słychać w dalszym ciągu o 
nieustającym wściekaniu się radia sowieckiego na Michała Birżiśkę. 

Ludzie wracający z Rakiszek powiadają, że młodzież gimnazjalna starszych klas zgłaszać się 
zaczęła gremialnie do komisji poborowych, zaciągając się do formacji wojskowych; także wielu 
nauczycieli, oficerów rezerwy. Gimnazjum ma być już od przyszłej soboty zamknięte, to znaczy rok 
szkolny — zakończony. Podobno zwiększa się stawiennictwo także młodzieży wiejskiej. Zdawałoby 
się przeto z tych wieści, że uchwały konferencji przełamały jednak poprzedni opór bierny, a 
przynajmniej zachwiały ścisłość i dyscyplinę tegoż. 


12 kwietnia, rok 1943, poniedziałek 

Żadnych nowin ani wiadomości nie mam, 

Jedyną pociechą moją w tym szarym życiu zamkniętym, które prowadzę, są kochane córeczki 
moje i praca w moim gabinecie na górze. Ale praca ta jest czymś w rodzaju pracy mnicha 
średniowiecznego, piszącego kroniki lub układającego traktaty w zaciszu głębokim, bez związku ze 
współczesnym ruchem wydawniczym, który dla prac naukowych moich jest zamknięty przez 
wypadki wojenne i nie wiadomo, czy i w jakich warunkach dla prac moich obecnych zaistnieje w 
bliższej lub dalszej przyszłości. Tymczasem wykańczam po trochę moją pracę o związkach 
państwowych i przepisuję na maszynce do pisania rękopis gotowych prac moich. 


13 kwietnia, rok 1943, wtorek 
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Znowu w nocy był wielki przelot samolotów sowieckich. Było też słychać dalekie wybuchy 
bomb czy wystrzałów z dział. Ja nic z tego nie obserwowałem i nie słyszałem, bo spałem mocno, 
tylko raz obudziliśmy się z Jadzią, gdy szyba zabrzęczała — zapewne od huku wybuchu (niektóre 
szyby nie są zakitowane, bo kitu obecnie nie można dostać), ale nie zrozumieliśmy przyczyny. Wielu 
ludzi we dworze i w okolicy obserwowało rakiety świetlne i nad ranem widziało jakby łunę pożaru, 
gdzieś podobno na Dyneburg. W ciągu dnia z Rakiszek i z Abel przyszły wieści, że bombardowany 
był Dyneburg, gdzie kolei żelaznej wprawdzie nie uszkodzono, ale w mieście były pożary; że 
bombardowane też było Kowno, że rzucono tam do 20 bomb, że palą się zbombardowane 
zabudowania w okolicy kościoła garnizonowego (b. soboru) przy Laisvćs Alei i ulicy Mickiewicza, 
że uszkodzony jest szpital wojenny. Mówią też o bombach zrzuconych na inne miasta — Święciany, 
Ucianę, Poniewież; o Wilnie mówią, że bomby były rzucone tylko na jakieś przedmieście. 
Ostatecznie nie są to wiadomości ścisłe; każdy podaje nieco inną wersję. Dokładnie w ogóle się nie 
dowiemy, bo gazety tych wiadomości nie podają zgoła, w listach ludzie o tym pisać się boją, więc się 
dowiedzieć można znacznie później tylko od tych, którzy z tego lub innego zbombardowanego 
miasta przyjadą. Są wieści dosyć dokładne o tym, że w poprzednim nalocie z przed dwoma dni 
mocno bombardowany był Królewiec i pono jeszcze parę miast w Prusach Wschodnich. 

W Rakiszkach były duże aresztowania w związku z ujawnioną defraudacją dużych ilości cukru 
w kooperatywach. 


14 kwietnia, rok 1943, środa 

Zajęty byłem dziś sadzeniem lipek, których 50 sztuk sprowadziłem z likwidującej się szkółki 
leśnej u leśnika rządowego Bakenasa w Pokieniach i posadziłem przeważnie wzdłuż drogi od 
wyjazdu do dworu z gościńca abelskiego aż do mojego domu. Lipki są duże, przeważnie do 3 
metrów wysokości. 

Parobek Antoni Kligis wiózł lipki, ja zaś wracałem z Pokień pieszo. Zaszedłem do wileńskiego 
žemės tvarkytojasa Jana Bagdonasa w Boniuszkach, który przyjechał na krótko z Wilna. Udzielił mi 
on kilku wiadomości o konferencji krajowej w Kownie z ubiegłego tygodnia. Wiadomości te ma on 
od naczelnika powiatu w Wilnie Kalendry, który brał udział w konferencji, i pośrednio z trzecich rąk 
od innych uczestników konferencji. O zakulisowej stronie konferencji opowiada on co następuje. 
Niemcy na razie nie chcieli dopuścić do posiedzeń planarnych i debat na konferencji. Nastawali na 
tym, żeby konferencja podzieliła się na osobne grupy dzielnicowe podług podziału 
administracyjnego Litwy na Gebietskomisariaty. Posiedzenie plenarne odbyłoby się tylko na 
zamknięcie obrad dla przyjęcia, a raczej wysłuchania rezolucji konferencji bez debat. Litwini 
nastawali na obrady z debatami na posiedzeniach plenarnych. Z powodu tej różnicy zdań zwołanie 
konferencji było o tydzień opóźnione. Ostatecznie Niemcy ustąpili, ale po otrzymaniu zapewnienia, 
że żadnych niespodzianek w uchwałach ani też formalnego proklamowania Niepodległości nie 
będzie. W łonie uczestników konferencji zaznaczyły się trzy kierunki czy grupy. Jedna grupa, 
liczebnie najsłabsza, to była grupa Kubiliunasa i radców generalnych; grupa skrajnie narodowa, idąca 
zupełnie w ogonku niemieckim. Grupa ta zalecała rezolucje, zaprojektowane przez Kubiliunasa czy 
też przez niego aprobowane, w których proklamowany był po prostu pobór do wojska. Drugą grupę 
stanowili oficerowie, czyli czynniki wojskowe litewskie, które mniej się interesowały polityczną 
formułą rezolucji, ale były zdania, że w każdym razie w tej czy innej formie tworzenie kadrów 
wojska litewskiego jest konieczne. Trzecią grupę, najliczniejszą, stanowiła szara masa cywilna 
uczestników konferencji, przeważnie pochodząca z prowincji. Te koła były usposobione opozycyjnie 
i dosyć radykalnie; żywe w nich były nastroje dokonanego niedawno przez młodzież litewską, 
powoływaną do przymusu pracy i do werbunku na rzecz „Legionu litewskiego”, oporu biernego, 
któremu towarzyszyło uznanie społeczeństwa, a przynajmniej szerokich kół społecznych. Ta grupa 
nie chciała iść na lep żądań niemieckich i skłaniała się do przyjęcia uchwały o Niepodległość Litwy, 
wbrew zakazowi Niemców, i do ewentualnego rozjechania się konferencji bez żadnych rezolucji, 
opowiadających się po stronie niemieckiej. Tak się podobno rzecz miała co do usposobienia 
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panującego na konferencji. Sytuacja miała być na ogół trudna. Było wiadome, że jeżeli konferencja 
rozjedzie się bez powzięcia uchwał, które by w pewnym stopniu dogadzały Niemcom, albo ograniczy 
się do manifestacyjnego proklamowania czy żądania Niepodległości jako jedynej tezy litewskiej, to 
Niemcy zastosują do Litwy radykalne środki represyjne, a więc przede wszystkim zburz resztki jej 
quasi-,„samorządu”, masowo aresztują i wywiozą oraz zniszczą całą jej inteligencję, w ogóle 
potraktują Litwinów jako element wrogi, z całą bezwzględnością represji, kolonizacji etc. I tu 
podobno uwydatniła się głównie rola Michała Birźiśki jako kombinatora, który swoim wpływem i 
perswazją zdołał znaleźć formuły kompromisowe i skłonić ogół do przyjęcia rezolucji w duchu mniej 
lub więcej dla wszystkich i dla Niemców znośnym. Zostało więc podkreślone stanowisko 
antysowieckie, co do którego sporów nie było, jak również solidaryzm z Europą i Zachodem 
ryczałtowo, teza ochotniczego tworzenia związków wojska litewskiego i teza „wolnej Litwy” w 
Europie jako ideału i marzenia Litwinów, a jednocześnie zwroty o Wielkim Reichu Niemieckim, 
przewodzącym Europie przeciwko Sowietom. Niemcy z tej redakcji na ogół są zadowoleni. 
Bagdonas podnosi wielką zasługę Michała Birźiśki w tej akcji. 


15 kwietnia, rok 1943, czwartek 

Znowu wczoraj z wieczora był przelot samolotów sowieckich. Mniejszy wszakże, niż dwa razy 
poprzednie. Żadnych wieści o rezultatach tego nowego nalotu nie było. Wybuchów u nas w nocy nie 
słyszano. 

Natomiast była dziś inna sensacja „wojenna”. Koło obiadu rozeszła się wieść we dworze, że w 
moim Gaju ukrył się „oddział spadochroniarzy” sowieckich (popularnie nazywają takich „desantami” 
u nas), rzekomo „mocno uzbrojony”, bodajże nawet z karabinami maszynowymi i granatami 
ręcznymi, i że Niemcy wraz z policją litewską zarządzili obławę na tych „desantów” i spędzają 
ludność męską z okolicy do otoczenia Gaju. Z, wieścią tą przyszedł do nas bawiący właśnie u 
Mieczkowskich Hektor Komorowski z Helcią Mieczkowską, żeby z mojego balkonu jako punktu 
obserwacyjnego, z którego widać wielkie półkole Gaju, spojrzeć na przygotowania do obławy. 
Hektor mówił, że oddział Niemców i policji litewskiej już jest na miejscu i albo stoi za Gajem od 
strony Karwieliszek, błot Piełani i Buciszek, skąd obserwacja kierunków ewentualnej ucieczki 
„desantów” jest dogodniejsza, albo też leży już po rowach dokoła Gaju. Zapowiadał, że możemy być 
świadkami niebawem bitwy formalnej. Nic jednak widać nie było. Andrzej Mieczkowski, ku 
zgorszeniu Hektora, pojechał sam na rowerze do Gaju, gdzie się mają gromadzić ludzie użyci do 
obławy. O spadochroniarzach sowieckich już drugi rok się mówi, ale u nas, gdzie w ogóle nie było 
dotąd band leśnych, ich nie ma, chyba tylko agitatorzy sowieccy, którzy są czasem spośród 
komunistów lokalnych, którzy z Sowietami uciekli, gdzieś na Białej Rusi spuszczani z samolotów 
albo w inny jakiś sposób zdołali się przebrać przez front ruchomy; docierają tu czasem w pojedynkę 
lub po kilku i ukrywają się po kryjówkach komunistycznych, skąd czasem są wyłapywani. Ale 
żadnych „desantów” zbrojnych, włóczących się systematycznie po lasach i organizujących bandy 
leśne, u nas w Litwie nie było. Inaczej jest na Białej Rusi i w powiatach wschodnich, w istocie 
białoruskich, przyłączonych do Litwy, gdzie bandy leśne grasują i składają się z różnego rodzaju 
żywiołów (czasem są to dywersanci prosowieccy, czasem pospolici bandyci, czasem podobno 
zbiegowie żydowscy, ratujący się od wytępienia i mszczący za Żydów pomordowanych). Tam te 
bandy leśne dokonywują napadów zbrojnych na dwory rządowe i wioski albo nawet na miasteczka, 
mordują w pojedynkę funkcjonariuszy administracji cywilnej i policji, polują na przejeżdżających 
Niemców, terroryzują nieraz ludność wiosek, rekwirują, palą stodoły i krescencję po dworach 
rządowych, mordują okrutnie rodziny administratorów tych dworów z ramienia niemieckiego, 
którymi nieraz są byli właściciele tych dworów... Tam stosunki są pod tym względem ciężkie. U nas 
dotąd tego nie było. Chroni nas od tego zarówno brak wielkich lasów, jak jednolity skład ludności, 
jej większa względna zamożność, usposobienie Litwinów, brak popularnych sympatii sowieckich w 
ludzie. Wszakże pewne niebezpieczeństwo dezorganizacji i rozprężenia w tym kierunku, aczkolwiek 
zapewne nie w tak wielkich rozmiarach, może się stać aktualne. Opór bierny przeciwko poborowi 
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kilku roczników młodzieży do robót i ewentualnie do wojska, który z pewnością stuprocentowo 
przez uchwały konferencji kowieńskiej przełamany nie będzie, już podobno gdzieniegdzie zaczął 
gromadzić ukrywających się po lasach. Zaczynają też, zdaje się, znajdować elementy hultajskie, 
które w demoralizacji szerzącej się i rozprzężeniu podnoszą głowę i zaczynają się włóczyć w 
pojedynkę i w kilku, próbując drobnych rabunków. W ostatnich czasach już słychać trochę o takich 
epizodycznych napadach rabunkowych, wprawdzie bez morderstwa i większego okrucieństwa, ale 
bądź co bądź dosyć jaskrawych. Otóż zdaje się, że i ta dzisiejsza sensacja wersji o „desantach” 
powstała na tle epizodu o charakterze zapewne rabunkowym. Jak się bowiem później okazało, 
sensacja ta wyłoniła się z epizodu następującego, który oczywiście rychło urósł na językach do 
sensacji o rzekomych „desantach” zbrojnych, spuszczonych na spadochronach z samolotów 
sowieckich. Rzecz się miała tak. Niejaki Simkunas, gospodarz, zdaje się, z Wiżajć, jechał konno na 
klaczy, którą prowadził do ogiera u Janka Cepasa w zaścianku Jadzi. Miał na sobie spodnie, używane 
dawniej przez „Śaulysów” litewskich i partyzantów z roku 1941. Pod Prapultinią spotkał dwóch 
młodych mężczyzn, którzy go zatrzymali i goniąc z rewolwerem kazali zleźć z konia i podnieść ręce 
do góry. Gdy ten to wykonał, jeden z bandytów zaczął mu szukać po kieszeniach na piersiach. Wtedy 
Śimkunas nagle go odtrącił i rzucił się do ucieczki, napastnicy zaś zaczęli uciekać w przeciwnym 
kierunku, jakby na Matejki. Klacz została na miejscu. Śimkunas wrócił do klaczy, siadł na nią i 
pojechał do Ćepasa. Janek Čepas zaraz konno dał znać o wypadku seniunasowi, który na poczekaniu 
zarządził wysłanie grona mężczyzn na poszukiwanie śladu bandytów, sam zaś pojechał na rowerze 
do Pokrewnia, żeby zatelefonować stamtąd do policji. Mężczyźni, rosnąc w liczbę, bo się do nich po 
drodze przyłączali ciekawi uzbrojeni w pałki, szli śladami napastników, zasięgając po drodze języka 
po zaściankach. Zapewne cała rzecz spali na panewce i ślad napastników zaginie. Był to zapewne 
epizod małej próby rabunku przez jakichś chuliganów, włóczących się po okolicy. Z „desantami” to 
nic wspólnego niema. Strach i zamiłowanie do sensacji mają wielkie oczy. 


16 kwietnia, rok 1943, piątek 

Zdaje się, że ten epizod wczorajszy z napadem na Simkunasa pod Prapultinią ma związek z 
epizodem, który miał miejsce bodajże wczoraj rano czy może pozawczoraj w lesie skuińskim między 
Czywilami a Pietraszunami nad rzeką Audrą. Policja otrzymała wiadomość, że w tym lesie ukrywają 
się jacyś podejrzani ludzie, domniemani bandyci, może ci sami, którzy przed kilku dniami dokonali 
napadu na zaścianek Raupisa w Vitenach pod Łaszami, albo wspólnicy tej szajki. Policjanci z Jużynt 
i z Rakiszek z udziałem ludzi miejscowych otoczyli las w Skuinie i istotnie natrafili tam na 
obozujących trzech uzbrojonych włóczęgów, którzy urządzili w lesie libację, siedząc nad 
samogonem, który pili. Będąc pijani, nie bardzo mogli uciekać i bronić się. Dwóch z nich policjanci 
przestrzelili i ciężko rannych, z których jeden Śmiertelnie (trzy strzały w piersi), odwieźli do szpitala 
w Rakiszkach. Jeden z nich, ten śmiertelnie ranny, okazał się kołchoźnikiem sowieckim, który uszedł 
z robót w Łotwie, drugi — Litwin miejscowy, młody chłopiec, urodzony w Rakiszkach. Trzeci, 
ubrany z miejska, zdołał zbiec bez czapki. Widziano go potem w Boniuszkach maszerującego 
gościńcem, ale nie zatrzymywano, nie wiedząc, kto to taki. Ten gdzieś znikł. Przypuszczają więc, że 
ci dwaj, co pod Prapultinią byli zatrzymali Śimkunasa, to wspólnicy tamtych z tejże szajki. Wczoraj 
ludzie, podążający z okolic Bohdaniszek w ich ślady, doszli ich śladami w kierunku Abel do Paługi. 
Rozpytując ludzi po zaściankach, udało się aż do Paługi ustalić ich marszrutę, bo ludzie po 
zaściankach ich widzieli; bandyci ci bowiem pytali po zaściankach o drogę do Abel, choć szli 
gościńcem abelskim i za Matejkami mogli już nawet Abele widzieć. Za Paługią weszli w krzaki i tam 
ślad ich zaginął. Ludzie bohdaniscy wrócili nie szukając ich dalej. Może policja abelska i ludność 
tameczna ich wytropi jeszcze. Widocznie cofali się w kierunku Łotwy. Słychać, że inna jakaś banda 
znów w przeciwnym kierunku przedarła się z Łotwy na Litwę i że policja łotewska z Subate wespół z 
litewską abelską łapie ją na pograniczu łotewskim w gminie abelskiej. Zaczynają się więc jakby u 
nas epizody włóczenia się szajek hultajskich. Nie są to oczywiście żadni „desanci* czy 
spadochroniarze, jeno różni zbiegowie z robót wespół z hultajskimi elementami, różne szumowiny i 
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ewentualnie jeńcy, którzy uciekli. Nie są to wielkie bandy, jeno drobne szajki. To tu, to ówdzie 
dokonane były w ostatnich czasach rabunki po zaściankach. W Bajorach za Rakiszkami napadnięto 
w nocy zaścianek, narabowano wędliny i zboża, którymi bandyci naładowali wóz zaprzężony we 
dwa konie i wywieźli; w Vitóćnach w nocy kilku bandytów napadło zaścianek Raupisa, gospodarza i 
parobka posadzili za stołem i zabronili się ruszać, gospodyni kazali świecić, zabrali ubranie i mięso, 
zaprzęgli konie Raupisa i odjechali, a odjeżdżając zabronili rodzinie Raupisa wychodzić z domu 
przez dwie godziny pod grozą zemsty. Są to wypadki epizodyczne, ale faktem jest, że są. Ponownie 
ogłoszony pobór sześciu roczników do robót i ewentualnie do wojska może przysporzyć elementu 
bandyckiego. Poborowi dotąd się wahają, czy zgłaszać się, czy też nie zgłaszać, jak było w marcu, 
ale zdaje się, że przeważy usposobienie na rzecz niezgłaszania się 1 wyczekiwania biernego, co 
będzie dalej. Jeżeli nastąpi łapanie i represja na uchylających się, to część się ostatecznie stawi, ale 
niektórzy zaczną się zapewne ukrywać i spośród nich mogą się rekrutować włóczęgi i rabusie, bo żyć 
trzeba. Słowem, dezorganizacja bądź co bądź postępuje. 


17 kwietnia, rok 1943, sobota 

Od tygodnia, odkąd Sowiety po ośmiomiesięcznej przerwie wznowiły swoje naloty na kraje 
okupowane przez Niemców na wschodzie i na Prusy (od sierpnia ubiegłego dotychczas tych gości 
powietrznych nie mieliśmy), przeloty aeroplanów sowieckich odbywają się regularnie co drugą noc. 
Toteż i nocy dzisiejszej mieliśmy taki przelot — bardzo duży. Vox populi już go zapowiadał z góry. 
Rozeszła się nawet jakaś wieść po okolicy, że radio sowieckie rzekomo zapowiedziało wysłanie dziś 
na Litwę „pół miliona“ (sic!) samolotów. „Pół miliona“ ich oczywiście nie było, ale bądź co bądź 
leciało dużo. Co było obiektem nalotu — nie wiemy. Wieści pod tym względem dziś nie było. 
Słyszano tylko jeden dosyć silny podobno wybuch — mówiono potem, że to była bomba zrzucona 
gdzieś pod Kupiszkami, ale gdzieś do błota, to znaczy że nic uszkodzone nie było. Natomiast 
widziano różne Światła w kierunku na Dyneburg. Powiadają, że to z twierdzy dyneburskiej 
oświetlano reflektorami niebo dla ostrzeliwania samolotów sowieckich. Wieści, które ogłoszono 
przed kilku dniami o bombardowaniu Dyneburga z samolotów sowieckich i pożarach w Dyneburgu, 
nie potwierdzają się. Spekulanci, którzy tu przyjechali z Wilna i którzy w przejeździe nocowali 
wtedy w Griwie na stacji, mówią, że to tylko artyleria zenitowa niemiecka ostrzeliwała w Dyneburgu 
samoloty, które jednak tam żadnych bomb nie rzucały, podróżni zaś, spędzający noc w Griwie, byli 
spędzeni do schronu. Natomiast potwierdza się wieść o bombardowaniu przed kilku dniami Kowna. 
Bombardowanie miało być wielkie. Sam nie widziałem nikogo, kto by w tych dniach przyjechał z 
Kowna, ale ludzie powiadają, że spotkali przyjezdnych i że z ich ust słyszeli o tym nalocie na 
Kowno. Mówią więc, że uszkodzone są Szańce i w śródmieściu Kowna ulice Mickiewicza i Laisvćs 
Alei, w szczególności mówią o zburzeniu dużego pięknego gmachu Pienocentrasu przy Laisvćs Alei, 
także o wielkim uszkodzeniu szpitala Czerwonego Krzyża. Podobno były liczne ofiary w ludziach. 


18 kwietnia, rok 1943, niedziela 

Po dwóch dniach bardzo ciepłych mamy już od trzech dni dnie chłodne, mokre i przeplatane 
zimnym deszczem i ostrym wiatrem. Jest błoto wielkie i zimno przenikliwe, że się nie chce 
wychodzić z domu. Oranie jest prawie skończone; na razie pod zasiew grochu i owsa, do którego się 
wsieje białą koniczynę, wszystko już zaorane; jutro mieliśmy już rozpocząć bronowanie, aby zaraz 
po świętach (dziś mamy niedzielę kwietną) rozpocząć siewy. Ale wobec rozmokłego znowu po 
ostatnich deszczach gruntu trzeba się będzie z bronowaniem jeszcze wstrzymać. Z końmi w tym roku 
już troszeczkę lżej. Do czterech koni zeszłorocznych przybył nam do pracy dwulatek ogierek 
Czyżyk, koń silny i spokojny, choć trochę za młody, ale co robić — z biedy trzeba się nim posługiwać 
do pracy, naturalnie nie więcej niż po jednej uprzęży dziennie. Stare też białe konie — wałach 
Ćeverikas i klacz Cigonć — lepiej w tym roku przetrwały zimę i dostają owsa, więc są silniejsze. 
Zboża też na nasienie mamy w tym roku więcej, więc zdołamy zapewne zasiać całą ziemię 
przeznaczoną do zasiewu. Nie bardzo dobrze się tylko przedstawia siła robocza ludzka. Mamy 
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ogółem tylko trzech parobków (starszy parobek Novikas i ordynariusz Szarazniow, i parobek 
nieżonaty na dworskim stole Antoni Kligis), i jedną stałą dziewczynę — Tonię Adamonytę, bardzo 
dobrą, która jest i do inwentarza, i do roboty w polu. Druga dziewczyna — Wala Kozłowska — jest 
kucharką i usługuje w domu. Powinna także odbyć 60 dni roboczych żona Szarazniowa. Ale kto wie, 
czy będzie to silna robotnica. Szeryka nie mamy stałego, krowy i konie karmią tymczasem parobcy, 
potem paść będzie syn Szarazniowa, a od jesieni przez zimę szerykiem będzie Szarazniow, ale wtedy 
już Antoni Kligis odejdzie i jeżeli nie znajdziemy nikogo dodatkowo, to pozostanie nam na zimę 
jeden robotnik Novikas. Tymczasem tych sił roboczych jest dosyć, ale począwszy od żniw będzie 
mało. Trzeba będzie szukać okolicznościowych robotników i robotnic za różne świadczenia — za 
jabłka, za drwa, za chrust, za drzewo budulcowe. 

Ale oto w tych dniach nastąpiło u nas przykre i drażniące zakłócenie. Zbuntował się nagle nasz 
starszy parobek Novikas. Był podrażniony tym, że urodziła mu się córka, podczas gdy pragnął syna. 
Był to cios jego ambicji (tak! zdarza się i to) i wpadł w usposobienie histeryczne. Jednej nocy pił z 
Antonim Kligisem, który jest jego szwagrem, i gdy nazajutrz obaj do Śniadania spali i nie szli do 
pracy, Jadzia mu zrobiła wymówkę i ja też trochę zainterweniowałem. Nie wiem, czy Jadzia mu coś 
ostrego powiedziała, czy może jej ton wydał mu się przykry, ale słowem — obraził się gwałtownie na 
Jadzię i odmówił pełnienia czynności starszego parobka, dysponującego pracą robotników. 
Odburknął Jadzi, że umowa z nim nie zrobiona i że może on pozostać zwyczajnym parobkiem jak 
inni, skoro nie ma uznania dla jego pracy i starań. I odtąd zesztywniał jak kamień. Na próżno 
starałem się go umitygować i wyperswadować, żeby zaniechał sui generis bojkotu czy sabotażu. Był 
twardy i oporny jak skamieniały, a choć starałem się z nim być bardzo grzeczny, żeby go nie urazić i 
nie sprowokować zupełnego odejścia, bo się obawiałem, żeby ma coś na myśli i że zachowaniem 
swoim chciałby sprowokować pogłębienie konfliktu, to jednak nic wskórać w ciągu kilku dni nie 
mogłem. Nie chciał wcale rozmawiać ani słuchać, nie patrzał na mnie, a gdy doń przemawiałem, 
szedł przed siebie, burcząc i powtarzając swoje, choć się na mnie osobiście niby nie gniewał. Był 
zupełnie „intraitable”. Szedł wprawdzie do pracy jak zwykły parobek, ale ledwie się ruszał i robił 
wrażenie sabotującego. Był to po prostu kryzys histerii. Ale lękałem się, że go stracimy, a nam jest 
potrzebny jako właśnie starszy parobek czy gospodarz, bo ze mnie słaby gospodarz. Jednak już 
wczoraj, a jeszcze bardziej dziś się rozkrochmalał. Może więc ten kryzys minie. Ale w tym stanie 
podrażnienia był to zupełnie inny człowiek, niż go znałem dotąd. Ciężki ma charakter, kapryśny jak 
kobieta. 


19 kwietnia, rok 1943, poniedziałek 

Przelotu w nocy nie było. W ciągu poprzednich 10 dni regularnie co drugą noc miał miejsce 
przelot aeroplanów sowieckich; w tym rytmie przelot kolejny wypadał na ubiegłą noc, ale rytm został 
przerwany. Ludzie zapowiadają znowu przelot „pół miliona” samolotów sowieckich na noc z wtorku 
na środę, po czym w ciągu czterech nocy mają być noc w noc rzekomo olbrzymie naloty. W ogóle w 
horoskopy i przepowiednie ludzie się teraz bawić lubią. 

Mało piszę w dzienniku o córeczkach naszych. Należałoby im poświęcić więcej miejsca, bo 
istotnie dzieci są godne uwagi. Obie córeczki — Kotunia i Iga — są wyraziste i pełne życia i 
temperamentu. I bardzo dobrze kwadrują ze sobą, choć są bardzo różne. Kotunia jest bardziej 
uczuciowa i refleksyjna, Iga — psotna i przekorna. Iga lubi się przekomarzać i nieraz kłócić, ma 
wielki temperament i jest spontaniczna. Ładna jest bardzo. Kotunia ma więcej subtelności i artyzmu, 
jest mniej kapryśna, ale życia i ruchu ma także bardzo dużo. Kaprysi Kotuńka tylko przy jedzeniu, 
ale wtedy to już regularnie. Jak tylko siada do stołu — zaraz zaczyna kaprysić, targuje się z góry, że 
jeść nie będzie. Wczoraj doszło nawet do rózeczki. Lubi tylko mleko, bułeczki albo omlet, ale tylko z 
cukrem lub konfiturami. A o cukier, tym bardziej o konfitury teraz najtrudniej. Gdyby to były czasy 
normalne pokoju, jadłaby ciastka, słodycze, czekoladę, cukierki. Teraz tego nie ma ani na lekarstwo. 
Biedne są pod tym względem dziatki nasze. 
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Scenka sprzed kilku dni. Raz złapano Igę na obrywaniu listków z przepikowanych do skrzynki 
flansów pomidorów. W parę dni po tym stwierdzono, że znowu na świeżych flansach listki są 
oberwane. Podejrzanie znów padło naturalnie na Igę. Przy obiedzie Jadzia indaguje Igę. Nie 
przyznaje się. Zapewnia, że nie obrywała, tropi się, czerwienieje, nadrabia miną pod wzrokiem Jadzi, 
udaje, że nie bardzo rozumie, pyta, jakie to były listki, czy zielone, aż oto nagle złazi z krzesła, 
mocno zaciska oczy i czerwona jak burak, po omacku podchodzi do panny Michaliny i wyznaje cała 
skonfundowana, że oberwała listki. Miała za to dostać rózgi, ale po przyznaniu się do winy 
złagodziłem karę: rózgi nie dostała, ale cały dzień wysiedziała w pokoju bez zabawek, znudzona, ale 
karna, przyczepiona do panny Michaliny, narzekając trochę, że listki przecie oberwała „wczoraj”, 
podczas gdy pokutę ma „dziś”. Ale oto potem zaszła obawa, że w ogóle nie była zawiniła i że 
„przyznała się” bez winy, li tylko pod wpływem indagacji i badawczego wzroku Jadzi, którego nie 
mogła znieść i wolała się „przyznać”. Skrzynki z pomidorami bowiem zostały wyniesione do pokoju 
na górze, do którego Iga nie wchodziła wcale, a jednak listki znowu były oberwane — chyba więc 
przez myszy, może więc i poprzednio zawiniły myszy, a Iga się „przyznała” i była ukarana. Pierwszy 
raz oberwała ona, a potem już się tylko na konto tamtej winy „przyznawała, nie umiejąc się 
wykręcić i nie mogąc się oprzeć skutecznie „ofensywie podejrzenia” skierowanej do niej. Ciekawy 
jest świat psychiki dzieci. 


20 kwietnia, rok 1943, wtorek 

Legenda o gotującym się nalocie „pół miliona” aeroplanów sowieckich utrzymuje się 
uporczywie, budząc pewnego rodzaju strach mistyczny w okolicy, zwłaszcza wśród kobiet. Od kilku 
dni przelotu nie było, ale teraz zapowiadają, że ma być cztery noce noc po nocy i że to mają być 
właśnie owe samoloty „pół miliona”. Powołują się przy tym na zapowiedź radia sowieckiego. Czy 
istotnie radio sowieckie coś w tym kierunku zapowiadało — nie wiem. Skwapliwie działa na rzecz 
szerzenia tych wieści oczywiście tajna propaganda komunistyczna, która operuje tym jako 
narzędziem defetyzmu i dezorientacji, zwłaszcza teraz, w obliczu ponownego zawezwania do 
rejestracji sześciu roczników poborowych młodzieży. Wśród tych poborowych ujawnia się 
chwiejność i brak decyzji. Poprzedniego mocnego usposobienia oporu biernego już nie ma, ale nie 
ma też kategorycznego usposobienia masowego na rzecz stawiennictwa. Jest dezorientacja i wahanie 
się. Jedni są zdecydowani zgłosić się i rejestrować, inni znów zamierzają się uchylać i czekać, co 
będzie dalej. W Rakiszkach rejestracja już się podobno rozpoczęła dzisiaj i zgłaszających się 
podobno jest sporo. W gminie abelskiej rejestracja ma się odbyć w pierwszych dniach maja. 
Urzędowo zapowiadane są represje i srogie kary na tych, którzy się uchylają, ale pomimo to wielu 
wyczekuje i nie wierzy w wykonalność tych kar, licząc na to, że aparat niemiecki nie działa jednak 
sprężyście i że nie ma potrzeby się śpieszyć, bo ci, co się pośpieszą, wyjdą gorzej, a ci, co będą 
zwlekać, zbytnio się nie narażają, a może jeszcze wygrają jakoś na zwłoce. 


21 kwietnia, rok 1943, środa 

W nocy mieliśmy wielki przelot samolotów sowieckich. Jak zawsze — leciały w kierunku od 
Dyneburga i mniej więcej po linii drogi żelaznej via Abele-Rakiszki. Maszyny warczały gęsto w 
ciągu paru godzin przed północą. Co było obiektem nalotu — tego naturalnie nigdy nie wiemy. Były 
różne wersje o tym przelocie: niektórzy twierdzą, że słyszeli wybuch czterech bomb gdzieś w oddali, 
inni widzieli światło reflektorów i rakiet, a była i taka wersja, że z jakiegoś samolotu oświetlone były 
reflektorem Bohdaniszki (zdaje się wszakże, że nad samymi Bohdaniszkami w ogóle samoloty nie 
leciały). 

Ale dopiero na noc jutrzejszą, to znaczy na noc z czwartku na piątek, miejscowy vox populi 
zapowiada nalot szalony — bodajże owego „pół miliona” aeroplanów. Podobno strach przed tym 
nalotem objął miasteczka — z Rakiszek i z Abel wielu ludzi się wynosi na wieś i rozprasza się po 
zaściankach okolicznych. Nawet u nas w Bohdaniszkach są tacy, którzy gotują się spędzić noc z 
czwartku na piątek poza zabudowaniami, gdziekolwiek w zaroślach. 
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Coraz bardziej się potwierdza, że nalot na Kowno w nocy 12 kwietnia był bardzo wielki, 
połączony z gwałtownym bombardowaniem i uszkodzeniem gmachów oraz stratami w ludziach. 
Wieści te są opowiadane przez ludzi, którzy byli wtedy w Kownie i powrócili stamtąd. Są też 
wzmianki w gazetach. Nie ma wprawdzie żadnego opisu i relacji z bombardowania w gazetach, ale 
są charakterystyczne ogłoszenia i wzmianki o Śmierci różnych osób, które „zginęły tragicznie” w d. 
12 kwietnia, jest też ogłoszenie burmistrza Kowna o rejestracji strat w nieruchomościach, 
spowodowanych przez nalot, a w liście od Ewy Meyerowej z Wilna jest też wzmianka o 
zaniepokojeniu w Wilnie z powodu wizyt „ptaków ze wschodu” po „doświadczeniu kowieńskim”. 
Ludzie opowiadają, że z Kowna ludność ucieka masowo. W liczbie ofiar nalotu w Kownie jest sędzia 
okręgowy Jurgis Leonas, mój były uczeń, syn śp. profesora Piotra Leonasa. Śmierć — widocznie od 
bomby — zaskoczyła go w d. 12 kwietnia, gdy się udawał właśnie do schronu. 


22 kwietnia, rok 1943, czwartek 

Jeździliśmy z Jadzią i z obojgiem dzieci — Kotunią i Igą — do Abel. Dni są znowu ciepłe i 
piękne, zwłaszcza po południu, ranki wszakże są dosyć chłodne. Zabronowano dziś ogród owocowy, 
ogrody warzywne, zaczęto bronować pole X pod siew owsa. Siać nie zaczęliśmy jeszcze, ale jeszcze 
czas, choć dokoła już sieją lub posiali groch. Jadzia miała wielkie zmartwienie: nie wiadomo z jakiej 
przyczyny zdechł indyk przeznaczony dla nas na Święcone, którego od paru tygodni karmiono. 
Wielkiej biedy jednak nie ma, bo jest jeszcze indyk zapasowy. Zaczyna już porastać trawka, ukazują 
się pojedyncze kwiatki polne na łąkach, pękają listki na krzewach i niektórych wczesnych drzewach. 
W powietrzu wysoko przelatują na północ żurawie. 


23 kwietnia, rok 1943, piątek 

W nocy znowu był przelot samolotów sowieckich. Odbywają się one, począwszy od 10 
kwietnia, punktualnie co drugą noc (jeden tylko raz w tym międzyczasie punktualność była chybiona 
i przelotu nie było). Ale nic strasznego i nadzwyczajnego w tym przelocie ostatnim, jak to 
zapowiadała fama, nie było. Samoloty poleciały gdzieś, jak zawsze, na zachód, widocznie coś 
bombardowały i wróciły. Co bombardowały — naturalnie nie wiemy. O przedostatnim nalocie 
opowiadają, że bombardowana była Tylża. 

Jeździliśmy z Jadzią i dziećmi do Krewien. Zawieźliśmy proboszczowi indyka, dzieci były w 
kościele, oglądały ubogo zainscenizowany grób Zbawiciela (dziś bowiem Wielki Piątek); byliśmy w 
plebanii na herbacie. W plebanii poznałem młodego Antoniego Bagdonasa, syna Piotra z Boniuszek; 
jest to młody kleryk I kursu seminarium duchownego w Kownie, jedyny na razie kleryk z parafii 
krewieńskiej; proboszcz Raśćius, bardzo zacny człowiek, cieszy się, że udało mu się choć jednego z 
parafian skierować do stanu duchownego i pracuje on starannie na rzecz pozyskania nowych jeszcze 
adeptów. Kleryk Bagdonas w tych dniach wrócił z Kowna. Opowiadał o nalocie na Kowno z d. 12 
kwietnia, o którym tyle u nas mówiono jak o strasznym rzekomo. Jak powiada jednak Bagdonas, nic 
bardzo niezwykłego nie było. Zabitych jest nie 200 osób, jak mówiono, ale kilkanaście. Gmach 
Pienocentrasu nie jest zburzony, tylko w dziedzińcu Pienocentrasu upadła bomba i uszkodziła 
schron, w którym zabiła kilku pracowników. Zaprzecza też on temu, żeby bomba trafiła w jakiś 
szpital. Na ogół uszkodzenia nie były wielkie. Tak więc legenda o zniszczeniu Kowna ulatnia się. 

W czasie wojny ludzie stają się zabobonni. Wszelkie przepowiednie znajdują posłuch. Jeszcze 
w drodze z Wilna do Abel przed kilku tygodniami słyszałem wieści, że kto w niedzielę kwietną 
zaśnie z wieczora — ten, jeżeli jest grzesznikiem, już się więcej nie obudzi, a jeżeli jest sprawiedliwy 
— to zostanie zbudzony przez trąbę Archanioła, wzywającą żywych i umarłych na Sąd Ostateczny. 
Proboszcz mówi, że takąż przepowiednię głoszono tutaj na dzień wczorajszy — Wielki Czwartek. 
Mówiono też w marcu, że ten fakt, iż tej wiosny zakwitły łozy kwiatem czerwonym (podobno tak 
było istotnie), zwiastuje rychły koniec świata. Mówiono, że przed końcem świata ma zakwitnąć łoza, 
dąb i jodłowiec. Teraz zapowiadają na Wielkanoc koniec świata, względnie inni — jakąś wielką 
katastrofę, która tak samo zgładzi naród litewski, jak zgładzeni zostali w tych latach Żydzi. Łączą to 
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z faktem niezwykle późnej w tym roku Wielkiejnocy, wypadającej pozajutro na dzień św. Marka. 
Wielkanoc na św. Marka — to ma być zwiastowaniem jakiegoś dopustu Bożego na ludzkość. Ale 
mamy już przecie dopust Boży — tę straszną wojnę. 

Dziś dzień św. Jerzego. Nie przypominam sobie, żeby kiedykolwiek na dzień św. Jerzego — 
zwłaszcza nowego stylu — praca w polu szła już pełnym tempem. Dziś piąta rocznica naszego z 
Jadzią ślubu w Rydze. Jesteśmy małżeństwem już pięcioletnim. 


24 kwietnia, rok 1943, sobota 

Drugi dzień mamy dnie prawie upalne. We dnie w cieniu przeszło 20 stopni. Przesuwają się po 
niebie chmury, zbiera się na burzę, raz już grzmiało, ale deszczu nie ma. Roślinność się rozwija, 
drzewa zaczynają zielenieć. Bociany dawno są w naszych stronach, ale nasze gniazdo bocianie na 
słomianym dachu drwalni jest nie zajęte. Przylatywał kilkakrotnie samotny bocian, stawał na 
gnieździe, ale odlatywał znowu. Może to był zeszłoroczny bocian z naszego gniazda, może stracił 
zimą swoją parę i nie znajduje innej? Dziś rano usiadła w gnieździe para bocianów. Klekotała, 
sadowiła się. Ucieszyłem się i spodziewałem, że już się zainstaluje. Widocznie jednak nie 
zdecydowała się, bo odleciała i nie wróciła na nowo. Może poszukuje nowego gniazda i ogląda 
wakujące. Szkoda byłoby, żeby nasze gniazdo bocianie stało puste. Bociany to takie miłe ptaki. 

Od południa dziś roboty w polu się przerwały z powodu nadchodzących świąt Wielkiejnocy. 
Tylko Jadzia w kuchni z dziewczynami Walą Kozłowską i Tonią Adamonytią pracowała do wieczora 
nad święconym: piekła babkę, szpekuchy, mięsiwa. 

Ze względu na możliwości wypadków bandytyzmu lub wyczynów dywersyjnych już zarówno 
w roku ubiegłym pod jesień, jak w tym zarządzone są dyżury nocne ludności. W każdej seniunii 
seniunas wyznacza kolejki takich dyżurów, po dwóch mężczyzn na każdą noc. Symbolem funkcji 
czy władzy dyżurnych („sargyba” — straż) jest wielki gruby kij okrągły z wypisaną na nim liczbą 
cyrkułu dozoru (nasz kij ma liczbę „9”). Dyżurni muszą przez noc krążyć po pewnym odcinku 
gościńca, kontrolując ewentualnie zaścianki okoliczne. Na taki dyżur na noc przedświąteczną dziś na 
jutro wyznaczone zostały mój folwark i zaścianek Janka Capesa (właściwie Jadzi, ale w posiadania 
Janka). Nie mogłem i nie chciałem zobowiązywać do tego czuwania nocnego moich parobków, 
którym się należy ten wypoczynek świąteczny po pracy fizycznej i którzy nie bardzo by się nawet 
godzili na taki dyżur, toteż dyżurować będę osobiście. Nie jest to zresztą trudne, bo chodzi tylko o to, 
żeby część nocy czuwać; niekoniecznie jest czuwać i chodzić przez całą noc, bo właściwie nic się nie 
dzieje i żadne wypadki osobliwe nie zachodzą, skądinąd zaś pogoda jest ładna, jest ciepło i sucho, 
noc jest letnia. Toteż odbędę dziś ten dyżur sam. 


25 kwietnia, rok 1943, niedziela 

Wielkanoc. Święcone: świetna babka na 60 jajkach ze ślicznej delikatnej mąki, jak za 
najlepszych czasów przedwojennych; z mięsa — wspaniały indyk, szynka, wędzony mostek wołowy i 
wędzona szynka cielęca; jajka kolorowe — czerwone, czarne i żółte; szpekuchy. Jadzia z Kotuńką 
jezdziła rano do kościoła krewieńskiego na rezurekcję. W porze obiadowej na święcone przyszła do 
nas Elwira Mieczkowska z Helcią i Andrzejem. 

Nocy ubiegłej odbyłem mój dyżur nocny w seniunii, o którym wspominałem wczoraj. Po 
godzinie 10 wieczorem przeszedłem się do Prapultini, stamtąd gościńcem na Gaj do Gaju i przez Gaj 
wróciłem o w pół do pierwszej do domu. Więcej nie chodziłem. Żywej duszy nie spotkałem. Noc 
była cicha i ciepła, ale chmury gęste przesuwały się po niebie i było bardzo ciemno. Licząc przeloty 
aeroplanów sowieckich co drugą noc, spodziewałem się przelotu w tę noc świąteczną mojego 
dyżuru; chciałem obserwować zjawiska świetlne tego przelotu; ale przelotu nie było. 

Dziś powietrze mocno ochłodło. Rano grzmiało, potem zerwał się zimny wiatr i padały 
deszcze. 


26 kwietnia, rok 1943, poniedziałek 
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Drugi dzień świąt Wielkiejnocy. Dzień, w którym wszyscy są w ruchu i w którym składają się 
wizyty. Ludzie się odwiedzają wzajemnie. Niewiele my tu z Jadzią na wsi mamy wizyt. 
Pojechaliśmy do Audry za Rogielami do mojego starego kolegi z Paryża Józefa Petrulisa, obecnie 
nauczyciela gimnazjum w Koszedarach, który na święta przyjechał do swego zaścianka rodzinnego. 
W zaścianku tym mieszka i gospodarzy jego żona. On sam z młodszym synem gimnazistą mieszka w 
Koszedarach, najstarszy syn Benedykt, mój były uczeń, prawnik, który nie skończył jeszcze 
uniwersytetu i nie zdawał u mnie egzaminu, służy w policji w Wilnie, a drugi syn Joachim skończył 
Instytut Pedagogiczny w Wilnie i obecnie jest kierownikiem szkoły powszechnej w Rogielach. Cała 
rodzina Petrulisów zebrała się na święto w domu. Miła to rodzina. Rodzice oboje — ludzie bardzo 
zacni i wielkiej wartości moralnej, synowie — zdolni i pełni życia, ideowi. Ładna rodzina inteligentna 
litewska. Józefa Petrulisa, który w swoim czasie wywarł duży wpływ na mnie i określił całą moją 
orientację życiową w kierunku litewskim, kocham serdecznie. Jest on dla mnie zawsze kochany i 
bliski. Człowiek to szczery i czysty jak kryształ, głęboki i szlachetny. Zabawiliśmy u nich kilka 
godzin (z nami była też Kotuńka), rozmawialiśmy dużo o rzeczach publicznych, o sprawach 
krajowych, o Wilnie. 

Rano był u mnie Antoni Jankowski z Kowna. Opowiadał o nalocie sowieckim na Kowno, 
wprawdzie nalot istotnie nie był tak straszny, jak o nim pierwsze u nas wieści „poczty pantoflowej” 
głosiły, jednak był bądź co bądź większy, niż mi go opisywał kleryk Bagdonas. Mieszkańców Kowna 
bardzo nastraszył, toteż bardzo wielu ludzi wyjeżdża z Kowna na wieś. 

Nocy dzisiejszej gromadka pijanych włóczęgów miejscowych (dwóch Baltrukanów, Piotr 
Jachimowicz, Dyrda z Apuszyni), nicponi i chuliganów, naszła na dom Mieczkowskich; wpierw 
wdarli się do mieszkania Władziuka Sadowskiego, który jest parobkiem na ordynarii u 
Mieczkowskich, tam kłócili się i bili między sobą, potem wdzierali się do domu Mieczkowskich, 
wybili drzwi do ganku, potłukli szyby, napastowali Andrzeja Mieczkowskiego, który usiłował ich 
skarcić, na dworze po ciemku kamieniem czy cegłą zranili go w głowę. Potem jeszcze powybijali 
szyby w chatce Murawskiego i u Kulysa Konstantego w zaścianku. Andrzej sprowadza policję i 
będzie ich skarżyć do sądu. Są to młodzieńcy zdemoralizowani, postrach okolicy. Zdaje się, że 
zaangażowali się teraz do wojska i przed wyruszeniem piją i czując bezkarność — szaleją w okolicy. 


27 kwietnia, rok 1943, wtorek 

Trzeci dzień świąt Wielkiejnocy. Roboty we dworze idą, ale nie można bronować, bo jest 
bardzo mokro i to zatrzymuje roboty w polu na rzecz siewów wiosennych, których u mnie nie 
rozpoczęto jeszcze, choć już niedużo do rozpoczęcia brakuje, a wielu gospodarzy już posiało groch, a 
niektórzy nawet kończą siać owies. Nie jest co prawda późno, a w porównaniu do innych lat jest 
nawet bardzo wcześnie, bo dopiero po św. Jerzym, ale gdy dokoła wszystko się śpieszy i postępuje, 
to niepokój ogarnia, Święta mieliśmy zimne, dziś też jest zimno i mokro. Gospodarka nieświetnie mi 
idzie, mój gospodarz Novikas w tym roku gorliwości nie wykazuje wcale, a stał się taki „nerwowy” i 
obraźliwy, że go trudno zaczepić i trzeba głaskać, bo gotów znowu postawić się sztorcem i 
zastrajkować, jak przed 10 dniami. Nie wiem też, jak sobie dam latem rady z brakiem robotnika, 
poza tym zaś brak wciąż żelaza, smarów i rozmaitych innych rzeczy niezbędnych. W tych warunkach 
gospodarstwo jest męką. 

Przed wieczorem przyjeżdżali do mnie z Krewien bracia Ilćiukasowie. Jeden z nich jest 
gospodarzem — odziedziczył przed dwoma laty po swoim wuju księdzu Slabżysie, który za czasów 
sowieckich odebrał sobie w Krewnach życie, jego kupiony i ładnie urządzony zaścianek za 
kościołem. Drugi Ilčiukas, brat tegoż, jest muzykiem z zawodu, był organistą, potem wypłynął w 
Wilnie na większe wody, był w ciągu dwóch lat ostatnich kierownikiem chóru studenckiego na 
uniwersytecie i nauczycielem muzyki w gimnazjum żeńskim. Żona jego z dziećmi mieszka w 
Krewnach u brata mężowskiego, a sam on przyjechał teraz do Krewien na święta. Opowiadał mi o 
Wilnie, o uniwersytecie, o usposobieniach. Dowiedziałem się od niego, że prof. Balys Sruoga, który 
wraz z innymi był w marcu aresztowany i wywieziony do Niemiec, ma być uwolniony. O 
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uniwersytecie nic dokładnie co do losów jego nie wiadomo. Pensje na razie się wypłacają, szefom 
kancelarii i wydziału gospodarczego oraz pracownikom dziekanatów pozwolono wejść do lokalów i 
porządkować akty, biblioteka została zwrócona do dyspozycji dyrektora tejże docenta Maciunasa, ale 
nadziei na funkcjonowanie uniwersytetu, zdaje się, nie ma. Rektor urzęduje, ale jest to urzędowanie 
li tylko w zakresie porządkowania bieżących rzeczy zaległych, urzędowanie o charakterze 
likwidacyjnym. 


28 kwietnia, rok 1943, środa 

Jeździliśmy z Jadzią do Abel za różnymi interesami. Jeździliśmy sami, bez dzieci. Po powrocie 
do domu zastaliśmy Feliksa Mackusa, który przyjechał do domu do Narkun na święta i przyszedł mię 
odwiedzić. Mackus pozostaje w Wilnie. Zapisał się na adwokaturę, zdał egzamin sędziowski w 
Kownie, który mu daje prawo praktykowania w adwokaturze. Mam wrażenie, że adwokatura nie jest 
dla Mackusa fachem właściwym i nie jest on rzutki, nie ma prędkiej orientacji ani systematyczności, 
nie ma też daru wymowy ani żyłki polemicznej. Ale w tych czasach adwokatura jest w ogóle 
tandetna i bardzo tandetne są sprawy sądowe — w zakresie karnym drobne kradzieże, bójki, wyczyny 
chuligańskie drobne itp., w zakresie cywilnym drobne spory. Wszystkie sprawy wybitniejsze są 
wyłączone z sądów cywilnych, sporów o własność nieruchomości nie ma, ponieważ własność ta nie 
jest przywrócona. Praca adwokatury, zwłaszcza całej plejady nowych, że tak powiem, 
okolicznościowych czy sezonowych adwokatów — to drobne porady, układanie podań różnych i 
skarg, czasem jakieś starania w urzędach administracyjnych, wystąpienia w sądzie w drobnej 
sprawie... I poziom tej wojennej adwokatury sezonowej jest nie wysoki. 

Mackus udzielił mi trochę informacji z Wilna, ale sam nie jest dobrze poinformowany. Zdaje 
mi się, że, niestety, stacza się on po pochyłości. Rozwija się w nim nałóg pijaństwa, lenistwo, 
ociężałość pewna; pędu do pracy naukowej nie ma, skądinąd zaś i warunków nie ma do tej pracy. 
Wątpię, aby i po wojnie wyrosła w jego osobie wybitniejsza siła naukowa na uniwersytecie, jeżeli do 
uniwersytetu wrócić zdoła. Niestety, wszystko się jakoś w stosunkach krajowych rozkłada; jest Źle. 


29 kwietnia, rok 1943, czwartek 

Mówiono mi, że konferencja w Kownie z d. 5 kwietnia nie tylko uchwaliła znane rezolucje, 
które były ogłoszone w prasie i rozlepione po całym kraju plakatami, ale że na konferencji tej została 
rzekomo wybrana Rada (,„Taryba”). Wzorowano się w tym względzie oczywiście na Konferencji 
Wileńskiej z roku 1917. Ale o tej „Tarybie” nic nie było ogłoszone, toteż jeżeli ona istnieje, 
pozostaje ona zakulisowa. Ukonstytuowaniu „Taryby” jako stałego organu opinii i akcji litewskiej, 
mającego stać na czele społeczeństwa i ujmować w swoje ręce wysiłki zmierzające, w miarę 
okoliczności, do odbudowy państwowości Litwy (Niepodległości), sprzeciwiały się władze 
okupacyjne. Niemcy nie chcą wypuszczać z rąk inicjatywy i chcą mieć losy kraju we własnej 
wyłącznej dyspozycji, nie chcąc dopuszczać do utworzenia instytucji politycznej krajowej, która by 
spekulowała na okolicznościach, aby własną linię do własnych snuć celów. Podobno jednak 
„Taryba” ta bądź co bądź poufnie istnieje. W skład jej weszło podobno przede wszystkim prezydium 
konferencji, to znaczy prezes rektor prof. Michał Biržiška, generał Nagius-Nagiewicz i Pimpė oraz 
kilka czy kilkanaście innych osób, wśród których cytowano mi burmistrza Wilna pułkownika 
Dabulewicza, generała czy pułkownika Birmantasa — innych nie pamiętam albo nie wiem. Wątpię, 
aby ta poufna „Taryba” posiadała wielki autorytet w narodzie. Przede wszystkim, mało kto wie o 
niej, a mandat swój ma ona od konferencji, która sama wielkiego uznania w narodzie nie ma i która 
przez jaskrawsze czynniki niepodległościowe, zorganizowane konspiracyjnie, jest zwalczana. 

Myśl stworzenia takiej „Taryby”, choćby na razie poufnej czy nawet konspiracyjnej, tworzącej 
coś w rodzaju tajnego „rządu narodowego” i koordynującej wysiłki niepodległościowe, nie jest 
nowa. Słyszałem o niej w Wilnie. Jesieni czy zimy ubiegłej w Kownie były nawet toczone narady 
poufne w tej kwestii, które jednak owoców nie dały. Jak wtedy słyszałem, ujawniły się dwie 
sprzeczne tezy w sprawie budowy tej „Taryby”. Jedni (bodajże czynniki radykalniejsze) chcieli 
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budować ją na zasadach międzypartyjnych, opierając się na starym układzie zróżniczkowania 
partyjnego, inni (w szczególności bodaj katolicy) — odrzucali zasadę międzypartyjną. W każdym 
razie, myśl o takim organie naczelnym akcji narodowej kiełkowała. Wielkim brakiem ruchu 
litewskiego jest to, że nie posiada on popularnego wodza, którego imię w narodzie budziłby 
entuzjazm i który byłby człowiekiem silnym i wyraźnie zdecydowanym. Na takie chwile dziejowe 
jak obecna wódz taki jest bardzo potrzebny. 


30 kwietnia, rok 1943, piątek 

Wreszcie i u mnie rozpoczęto siewy. Siano owies w X polu, kupionym ze spadku po Maryni. 
Siał Novikas; do obiadu posiał przeszło 5 cetnarów; ile wysiał jeszcze po obiedzie — nie wiem. Dzień 
był zimny, ale bez deszczu i wiatr niewielki. 

Słyszę, że prowincjonalni członkowie konferencji kowieńskiej z d. 5 kwietnia po powrocie z 
Kowna nie wykazują wcale entuzjazmu do rezolucji konferencji, które uchwalili. Szeroka opinia 
litewska, w szczególności wieś, przyjęła uchwały konferencji bardzo zimno, raczej nawet niechętnie 
jako wyraz nie tyle woli narodowej, ile nacisku okupantów. W niektórych kołach kwalifikują nawet 
członków i działaczy tej konferencji jako zdrajców albo sprzedawczyków. W każdym razie, 
wielkiego efektu dodatniego nie ma. Nie ma tej wiary, jaka towarzyszyła dziełu Konferencji 
Wileńskiej w roku 1917, chociaż i wtedy warunki były trudne. Ludzie skłonni są uważać, że w tym 
wypadku chodziło tylko o sforsowanie poboru młodzieży do wojska, o co tylko Niemcom chodzi i co 
Litwie nic konkretnego nie daje. Wobec takich usposobień, bądź co bądź dosyć upowszechnionych, 
członkowie szeregowi konferencji po powrocie z Kowna nie czują się zachwyceni swoim dziełem, 
tym bardziej, że właściwie sami mieli też na konferencji wątpliwości i usiłowali się przeciwstawić, 
ale ostatecznie, oderwani od środowiska społecznego, dali się namówić perswazjom kombinatorów, 
którzy kuli żelazo, póki gorące, i — ulegli; dzisiaj zaczynają tego żałować, woleliby się cofnąć. 
Złorzeczą więc tym kombinatorom, zwłaszcza przewodniczącemu konferencji Michałowi Birźiśce, 
który najgorliwiej zabiegał, kombinował i przekonywał poufnie. Czy takie jest przekonanie i 
usposobienie większości prowincjonalnych uczestników konferencji — tego nie wiem, ale co do 
niektórych miejscowych, to słyszałem, że jest takie. Głoszą oni, że Michał Biržiška się zblamował. 
Mówią też, że ogłoszony tekst rezolucji konferencji niezupełnie ściśle odpowiada temu, co było 
uchwalone. W szczególności wyraz „odbudować“ wolność Litwy został zastąpiony przez „zapewnić“ 
wolność Litwy (uchwalono: „atstatyti“, ogłoszono: „uźtikrinti”*.). „Odbudować* — znaczyłoby 
przywrócić status quo Niepodległości Państwa Litewskiego, podczas gdy „zapewnić“ — może 
oznaczać, że wolność ta już istnieje (to znaczy, że „wolnością“ jest stan obecny) i że chodzi tylko o 
utrzymanie, o zabezpieczenie tej rzekomej „wolności*. Powiadają, że przerobienie wyrazu 
„odbudować“ na wyraz „zapewnić“ zostało dokonane przez prezydium konferencji na kategoryczne 
żądanie komisarza generalnego von Rentelna, gdy prezydium na audiencji przedstawiło mu tekst 
rezolucji. W kwestii tej przeróbki, która zwróciła uwagę członków konferencji i wywołała ich 
niezadowolenie, Michał Biržiška wystosował do nich list, w którym się tłumaczy i usiłuje uzasadnić, 
dlaczego to było konieczne i dlaczego w istocie nie ma to większej wagi istotnej. Ale biedni 
członkowie konferencji, którzy się czują otumanieni, usiłują się czepiać tego szczegółu, żeby się 
oczyścić jakkolwiek i zwalić winę na kozła ofiarnego, którym by był w tym wypadku Michał 
Biržiška. 


1 maja, rok 1943, sobota 

Wróciła z dwutygodniowych wakacji świątecznych panna Michalina Kanczukówna, bona przy 
dzieciach naszych. U dzieci, jak zawsze, nowe sitko na kołku. Przyczepione dziś siedzą do niej i poza 
nią nic nie widzą, szczególnie Iga. Tak będzie kilka dni, nim panna Michalina, którą w skróceniu 
nazywają zwykle „Pa-chalina', im spowszednieje. Kotuńka zresztą mniej się przyczepia i nie 
roztapia się tak w nowym sitku jak Iga. Wybiega na dwór, zbiera trawkę dla małych kurcząt i dla 
królików, kurczętom dziś „pokazywała“ obrazki, które panna Michalina jej darowała. Pokazywała je 
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kurczętom i Sajmie; jest przekonana, że tak Sajma, jak kurczęta są w stanie widzieć te obrazki i że to 
je bawi. W Kotuńce zaczyna się budzić żyłka gospodarska. Jest ona w tym, co robi, bardzo 
precyzyjna i staranna, przeciwnie niż Iga, która jest raczej niedbała i leniwa. 

Panna Michalina Kanczukówna jest osoba niezła. Łagodna jest z natury, cicha, zamknięta w 
sobie. Dobrze i starannie szyje. Dzieci nauczyły się już dosyć po polsku. Lękałem się już nawet, żeby 
nie zapomniały po litewsku, żeby w ogóle nie spolonizowały się zanadto, bo ostatecznie pragnę, żeby 
się wychowały na Litwinki. Kotuńka jednak chętniej mówi po litewsku i ja, a przeważnie też Jadzia, 
staramy się mówić z dziećmi po litewsku. Iga bardziej się w mowie polskiej utrwala, bo jest więcej 
do panny Michaliny przyczepiona. Panna Michalina taktu ma dosyć i nie próbuje dzieci zrażać do 
litewskości, choć jest w sercu zaciekłą Polką nacjonalistką i Litwinów, zdaje się, nie cierpi, 
przynajmniej widzi w nich wszystkie wady, a w polskości i Polakach wszystkie cnoty i doskonałości, 
przez co kwadruje doskonale z Mieczkowskimi i ich środowiskiem, do którego zawsze się w 
chwilach wolnego wyrywa. Prawdę mówiąc, nie bardzo sobie życzę na czas dłuższy tego wpływu 
polonizacyjnego, który się bądź co bądź wciąż przez panną Michalinę do dzieci naszych sączy. Że się 
dzieci nauczyły po polsku — to dobrze, ale tego dosyć. Wolałbym, żeby ich dalszy rozwój toczył się 
w ramach litewskich; tylko że teraz trudno o to. Bony lub guwernantki Litwinki niełatwo dostać, a 
znów nie chciałbym, aby litewskość była zaprawiona nienawiścią do polskości. Zawsze usiłuję 
znaleźć między litewskością a polskością harmonię, ale, niestety, tak z jednej, jak z drugiej strony 
wyziera zawsze przeciwstawienie graniczące z nienawiścią. 


2 maja, rok 1943, niedziela 

Dostała się do rąk moich odezwa czy raczej biuletyn bieżący wydawnictwa tajnego „Laisvės 
Kovotojy Sąjungos“, wydany już po konferencji kowieńskiej z d. 5 kwietnia. Biuletyn wypowiada się 
bardzo ostro przeciwko tej konferencji. Porównuje ją z Sejmem Grodzieńskim z roku 1793, który 
pod przymusem Rosji sankcjonował dokonany na ciele Rzeczypospolitej Litewsko-Polskiej drugi 
rozbiór kraju, i z zainscenizowanym obłudnie tzw. „Sejmem Ludowym” z roku 1940, który pod 
reżyserią sowiecką „uchwalił* wcielenie Litwy do Sowietów. Piętnuje tę konferencję i tych, co brali 
w niej udział jako spełniających wolę zaborców. Wyśmiewa twierdzenia wypowiedziane na 
konferencji przez Kubiliunasa i generała Novakasa o tym, że darmo nikt nic nie da, co miało w 
ustach tych panów oznaczać, że Litwini, chcąc coś dostać, muszą przede wszystkim sami złożyć 
ofiarę stanowiącą cenę tego, co ma być im w myśl ich życzeń dane. Stwierdza więc, że oto Litwini, a 
raczej ci „„mędrcy* litewscy na konferencji, którzy pokrywali się imieniem Narodu Litewskiego, 
pośpieszyli sami zdać kłam temu twierdzeniu i zademonstrować Światu, że Litwini są właśnie 
jedynymi na Świecie, którzy dają za darmo, ponieważ nic od Niemców nie otrzymali, nawet obietnic, 
natomiast sami się ofiarowują Niemcom, to znaczy dają. Konferencja jest potępiona bez zastrzeżeń. 
Słyszałem, że ulotki katolickie są mniej bezwzględne w stosunku do konferencji i choć jej nie 
idealizują wcale, to jednak usprawiedliwiają poniekąd i w każdym razie nie potępiają radykalnie. 


3 maja, rok 1943, poniedziałek 

Powietrze troszeczkę się ociepliło, zwłaszcza we dnie na słońcu, choć słońce nie jest jaskrawe i 
wciąż krążą chmurki po niebie. Pączki są na drzewach nabrzmiałe, na niektórych już są drobne listki 
i zawiązki kwiatów, trawka porasta, krzewy są zielone, zielenieją już trochę i kontury Gaju. 
Roślinność czeka już tylko na większe ciepło, aby wybujać. Od kilku dni słyszano już kukułkę, która 
dziś rano napełniła Gaj kukaniem, ale ja nie słyszałem jej jeszcze. Natomiast przed tygodniem, w 
pierwszym dniu Wielkiejnocy, słyszałem wieczorem słowika na skraju Gaju nad wodą w zaroślach. 
Odezwał się, ale krótko, i zamilkł. 

Siano dziś u mnie w dalszym ciągu owies. Ogółem w piątek i dziś posiano już 23-24 cetnarów 
owsa. Jadzia jeździła do Rakiszek po nawozy sztuczne, które dają pod siew buraków cukrowych (kali 
i saletra). Wyznaczono nam uprawę przymusową buraków cukrowych na całym hektarze. Trudno 
nam będzie dać z tym rady, bo to wymaga bardzo dużo robocizny, której u nas brak. 
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Dziś w Abelach rozpoczęła się rejestracja młodzieży z roczników poborowych. Podobno 
stawiło się do rejestracji bardzo niewielu, podczas gdy przed kilku dniami w Rakiszkach 
zarejestrowało się i zostało zakwalifikowanych do poboru bardzo wielu. Helcia Mieczkowska 
zawiozła osobiście do Abel Władziuka Sadowkiego, który w tym roku u Mieczkowskich służy za 
parobka. Spodziewała się, że uda się go od poboru wykręcić jako zatrudnionego w rolnictwie w 
większym gospodarstwie. Zakwalifikowano go jednak do poboru. Jest jednak podobno nadzieja, że 
go się uda uratować może. Władziuk się niedawno ożenił z byłą nianią naszych dzieci — Viktutią 
Trumpaitią, która zostałaby teraz osierocona. 


4 maja, rok 1943, wtorek 

Z poczty otrzymałem dziś dwa listy — jeden od Konstantego Raczkowskiego z Berlina, drugi — 
od prof. Gudowicza z Kowna. I jeden, i drugi wspominają o bombardowaniu, które przeżyli w czasie 
nalotów lotniczych. Raczkowski pisze, że w czasie jednego z nalotów na Berlin bombardowane było 
szczególnie to przedmieście, w którym właśnie on z rodziną mieszka. Z aeroplanów były w pobliżu 
wystrzelane torpedy lotnicze i rzucano setki bomb zapalających. Dzieci Raczkowskich były tak 
przerażone, że starszy chłopczyk (zapewne w wieku koło lat 8) po prostu lazł na ścianę ze strachu, a 
nawet młodszy, który nie ma jeszcze poczucia śmierci (jest młodszy od Igi, to znaczy ma koło 3 lat), 
był jednak tak poruszony, że szczękał zębami. Raczkowscy po tym bombardowaniu myśleli już o 
ucieczce z miasta na wieś, ale nie jest to łatwe, więc pozostali w Berlinie. Gudowicz opisuje 
szczegółowo nalot na Kowno z d. 12 kwietnia. Nalot był jednak wielki i bomb zrzucono dużo, choć 
strat w ludziach nie było zbyt wielkich — kilkanaście osób zabitych i dwadzieścia kilka ranionych, 
których w klinice chirurgicznej przez całą noc do rana operowano i opatrywano. Gmachów 
uszkodzonych bardzo dużo, choć uszkodzenia przeważnie częściowe. Najwięcej szkód w 
śródmieściu było na Laisvės Alei koło ulicy Trockiej i prospektu Witolda, na ulicy Mickiewicza i 
Dowkonta za Laisvės Aleją, przy ulicy Parodos gatvė i Vaižganto, poza tym na aerodromie, za 
Aleksotą, koło stadionu przy Pałacu Sportowym. Najwięcej uszkodzono szyb. Kowno było ogarnięte 
paniką. Mnóstwo ludzi po tym bombardowaniu uciekło na wieś. Naloty powtarzały się i potem 
często, aczkolwiek bez bombardowania, raczej przeloty. Ale Kownianie są tak nastraszeni, że każdy 
przelot wywołuje panikę. Gudowicz przypuszcza, że Kowno było bombardowane przez pomyłkę, że 
lotnicy sowieccy nie mają odpowiednich instrumentów, jak kompasy itp., że lecąc bardzo wysoko nie 
orientują się dobrze, gdzie są, że trzymają się w swoich wyprawach wstęgi Niemna. Eskadryle 
lotnicze sowieckie są bardzo rozciągnięte, aeroplany lecą po dwa nieraz, po kilku minutach znów 
dwa i tak dalej, dlatego przeloty są bardzo długie. Trwają po kilka godzin. Męczą i nudzą ludzi. 
Zaczyna się zwykle od tego, że wpierw uciekają samochody niemieckie; ludzie przypuszczają, że 
Niemcy są uprzedzeni zawczasu o przedarciu się samolotów sowieckich przez linię frontu. 
Samochodami Niemcy uciekają z miasta. Niebawem ulice zapełniają się wielką ilością ludzi, którzy z 
walizkami ręcznymi pędzą gdzieś za miasto albo do Wiliampola w okolice ghetta żydowskiego, 
uchodzącego za najbezpieczniejsze schronienie (sądzą, że Sowiety ghetta bombardować nie zechcą). 
Po niejakim czasie milknie radio kowieńskie, po czym na 20 minut syreny ogłaszają alarm lotniczy i 
zaczyna się przelot. Tak jest mniej więcej co drugą noc. 

O konferencji kowieńskiej z d. 5 kwietnia Gudowicz mało pisze, tylko w związku z nią 
wspomina o Michale Birźiśce. Powiada, że nie może zrozumieć Birżiśki i że zachowanie się jego na 
konferencji można wytłumaczyć uwiądem starczym (dementia senilis) na tle aterosklerozy. Michał 
Biržiška na konferencji podobno obcałowywał Kubiliunasa i nazywał go „ojcem narodu“. 


5 maja, rok 1943, środa 

W X polu siew owsa wczoraj zakończyliśmy. Zasiano tu 28 cetnarów owsa. Novikas dziś 
wsiewał koniczynę w posiany owies. Z I pola przygotowano ziemię pod zasiew grochu i mieszanki 
na jutro. W ogrodzie warzywnym na górze za kuchnią i drwalnią Jadzia sadziła dziś rozsadę buraków 
i groch cukrowy. Powietrze ciepłe i ładne. 
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6 maja, rok 1943, czwartek 

W I polu zasiano groch (130 kilogramów) i trochę mieszanki (wyki z owsem) na poszor. Żyto u 
mnie na polach oziminy rośnie, jak dotąd, kiepsko: małe i miejscami rzadkie; pszenica jeszcze 
gorzej, ale ta zawsze się późni, więc się może poprawić. Jadzia była zajęta w ogrodach warzywnych 
— robiono tam grzędy, sadzono groch cukrowy. Parobcy uprawiali też ziemię pod swoje kartofle. 
Owce już się pasą — tymczasem po różnych zakątkach w samym dworze. Owiec będzie się pasło 
bardzo dużo, bo przyjęliśmy wiele na paszę za robotę. Niebawem zakwitną już drzewa owocowe. 
Zapowiada się obfite kwitnięcie drzew. Dotąd nasze gniazdo bocianie na słomianym dachu drwalni 
było puste. Jakżem wspominał, przylatywały parokrotnie bociany, siadały na gnieździe, oglądały je i 
odlatywały. Dziś znowu bociany okupowały gniazdo: jeden stał w gnieździe i nie dopuskał do niego 
dwóch innych, które krążyły dokoła; potem jednak usadowiła się na gnieździe para i nocuje, zdaje 
się, w gnieździe. 

Po południu umarła mała czterotygodniowa córeczka Novikasów — Aldutć. Jutro będzie 
pogrzeb na mogiłkach bohdaniskich. Nasze dzieci po raz pierwszy zobaczą zwłoki zmarłe i pogrzeb. 

Przed wieczorem jeździłem z Walą Kozłowską do Pokrewnia do zaścianka Gegelisów 
najmować dziewczynę, która nam jest potrzebna do robót w polu. Zrobił się teraz wielki ruch 
najmowania się dziewczyn w związku z ustalonymi przez władze okupacyjne normami ludzi do 
zatrudnienia w rolnictwie. W których rodzinach są zbywające ręce robocze ponad normę w stosunku 
do ilości ziemi, tam ci „zbywający” (mężczyźni lub kobiety) muszą się gdzieś przypisać do 
gospodarstw, w których jest za mało rąk roboczych, w przeciwnym bowiem razie mają być 
wywiezieni do robót przez Niemców. Ponieważ nikt nie chce być wywiezionym, więc się najmują. 
Ale najmowanie się i przypisywanie tak prędko postępuje, że trzeba łapać w lot, inaczej nic się nie 
dostanie. Ale gdyby nie było tej groźby wywożenia na roboty, to w ogóle skompletować siły robocze 
do większych gospodarstw byłoby niepodobna. Nam — zwłaszcza ze względu na buraki cukrowe, 
których uprawę nam przymusowo narzucono (cały hektar) — trzeba by było nie jednej, ale jeszcze 
dwóch dziewczyn. Gegelisówny jeszcze nie umówiłem, bo ona sama i jej rodzice jeszcze się wahają, 
ale może się zdecyduje. 


7 maja, rok 1943, piątek 

Dzień złych nowin i faktów. 

Odbył się w porze obiadowej pogrzeb zmarłej wczoraj czterotygodniowej córeczki parobka 
Novikasa. Zwłoki małej pochowano na cmentarzu wiejskim bohdaniskim. Pogrzeb odbył się z całą 
ceremonią. Trumienkę niesiono w towarzystwie orszaku gości żałobnych, którzy pod batutą starego 
Stankiewicza śpiewali pieśni okolicznościowe. Szliśmy też my z Jadzią i naszą Kotuńką, która po raz 
pierwszy była na pogrzebie i przyglądała się ciekawie zakopywaniu trumienki ze zwłokami. 

Druga rzecz zła. U tych samych Novikasów, którzy wczoraj stracili dziecko, chora jest od 
pewnego czasu ich druga córeczka, dwuletnia Renute. Od jakiegoś czasu była jakby przeziębiona, 
dolegało jej coś w garełku. Po pogrzebie oboje Novikasowie zawieźli ją do lekarzy do Rakiszek. 
Lekarze stwierdzili u niej dyfteryt. Zalokowali ją w Rakiszkach w szpitalu i przy niej pozostała w 
szpitalu Novikasowa. Dyfteryt od jesieni panuje w okolicy, zwłaszcza w Boniuszkach i w wiosce 
bohdaniskiej. W jesieni umarł na dyfteryt synek Kazimierza Jachimowicza, na dyfteryt chorowały 
dzieci Kiśmasa i inne w Bohdaniszkach, u Podolskiego w tych dniach trzecie dziecko zachorowało 
na dyfteryt. Lękamy się przeto tej strasznej choroby dla naszych córeczek, tym bardziej, że 
zachodziły one do chaty Novikasów po śmierci ich dziecka, a dziś wieczorem bawiły się ze starszą 
córką Novikasów Genutią. Jutro więc z Jadzią powieziemy córeczki do Rakiszek. 

Trzecia rzecz ujemna. Otrzymałem list od Ewy Meyerowej z Wilna z wiadomością, że mojej 
pensji uniwersyteckiej Red nie podjął, bo za moją plenipotencją prywatną mu jej nie wypłacono — 
trzeba podobno na to mieć upoważnienie z Gebietskomisariatu, skoro profesor sam jej podjąć nie 
może. Mam za złe Redowi, że mię o tym sam nie powiadomił. Siedzimy tu bez pieniędzy i obecnie 
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nie ma źródeł gotówki z gospodarstwa, a pieniądze jednak potrzebne. Liczyliśmy bardzo na tę moją 
pensję. Napiszę w tej sprawie jutro do Żakiewicza. Może uda się przez niego te pieniądze otrzymać. 
Chociaż wątpię. 

Czwarta zła wiadomość. Przyjechał Stefan Rómer. Wygnano ich z Szaszewicz; ich folwark czy 
zaścianek zabrali Niemcy. Stefan ma zamieszkać u nas. Damy mu pokoik w oficynie; na lato będzie 
dobrze. Nie mogliśmy mu tego odmówić, choć nam to nie bardzo dogadza. Nie tylko ze względu na 
jego chorobę i niedołęstwo, ale także ze względu na to, że tworzenie gniazda Polaków nie jest teraz 
dla nas samych bezpieczne. Panna Michalina, Stefan — to już pewne skupienie polskie, zwłaszcza w 
bezpośrednim sąsiedztwie Mieczkowskich, u których skupia się ciągły ruch polski z okolicy. 
Ewentualnie może to i nas narazić na kolonizację niemiecką. 


8 maja, rok 1943, sobota 

Pojechaliśmy z Jadzią do Rakiszek; powieźliśmy, ze względu na niebezpieczeństwo dyfterytu, 
dzieci do lekarzy rakiskich — naszych dwoje dzieci, Kotuńkę i Igę, i starszą córeczkę Novikasa, 
Genutię. Zwróciliśmy się do konsultacji „Motinos ir Vaiko”, której kierowniczką jest lekarka 
Kubilienė, Capasówna z domu, córka mojego starego kolegi z Trybunału Najwyższego Litwy, 
Macieja Capasa. Dyfterytu u dzieci nie stwierdzono, ale ze względu na kontakt, który one miały z 
drugą córeczką Novikasa, Renutią, która zachorowała na dyfteryt, zaszczepiono im wszystkim trojgu 
serum jako prezerwatywę czasową. Zniosły tę iniekcję mężnie — pierwsza dała przykład Kotuńka, 
która na ogół jest bardzo wrażliwa i bojaźliwa, ale uproszona przez Jadzię — przyrzekła nie płakać i 
dotrzymała słowa, bo jest bardzo rzetelna. 

Mało kogo widziałem w Rakiszkach i nie miałem okazji z nikim pomówić o sprawach 
bieżących, bo starania o dzieci zajęły nam dużo czasu i trzeba było śpieszyć z powrotem. 


9 maja, rok 1943, niedziela 

Był dziś Hektor u Mieczkowskich. Nie widziałem go, wieczorem odjechał, ale mi Andrzej 
mówił o nim. Hektor wysiedział parę tygodni na odwachu w Rakiszkach, skazany administracyjnie 
przez władze okupacyjne na areszt za to, że wbrew rozkazowi nie dostarczył kartofli, których 
dostawa dodatkowa była na wiosnę nakazana; zamiast dostarczenia ich — posadził pośpiesznie 
wszystkie, ile miał; zresztą i w jesieni kartofli nie dostarczył z Kowaliszek wcale. W tych dniach 
został uwolniony przedterminowo. Areszt zresztą nie był ciężki. 

Dzień mieliśmy dziś bardzo ciepły, ale mokry. Musimy się w nadchodzącym tygodniu 
pośpieszyć z siewem. Dokoła przeważnie siewy zakończono i już wożą nawóz pod kartofle albo 
zabierają się do sadzenia buraków cukrowych. U nas skończony jest siew grochu i mieszanki, 
posiana też większa część owsa, ale jeszcze trzeba zasiać owies i jęczmień w II polu, pod jęczmień 
trzeba jeszcze orać. Trzeba też orać pod buraki cukrowe za ptasznikiem. Wtedy dopiero zabierzemy 
się do nawozu pod kartofle. Jadzia z ogrodami warzywnymi jest na ukończeniu pierwszych siewów 
zasadniczych. W ogóle roboty wiosenne są w tym roku bardzo wczesne. Brak nam wielki sił 
roboczych, zwłaszcza kobiecych. U Mieczkowskich pod tym względem jest lepiej. U Mieczkowskich 
gospodarstwo objęła tego roku Helcia. Andrzej się usunął, choć z pewnym żalem. Helcia tak mu w 
roku zeszłym dokuczała, tak go gryzła i wywoływała kłótnie ciągłe na gruncie jego zarządzeń 
gospodarczych, że ustąpił. 


10 maja, rok 1943, poniedziałek 

Rano było mokro i bardzo ciepło. W nocy padał duży deszcz. Po obiedzie znów się bardzo 
zadżdżyło, powietrze ochłodło, zerwał się wiatr. Nie można było siać. Pod względem siewu dzień 
zmarnowany. Orano ziemię pod sadzenie buraków cukrowych. Rano wypędzano bydło na paszę. 
Owce pasły się po dworze już dawno, ale od dziś paść się zaczynają i krowy — już w polu na 
pastwisku. Pastwisko zapowiada się w tym roku kiepsko — tylko na ugorach po owsie zeszłorocznym; 
pozwoliłem przeto wpędzać bydło paść się także w Gaju, ale tylko w starym lesie, nie w młodniaku. 
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11 maja, rok 1943, wtorek 

Zachorowała nam Kotuńka. Po zaszczepieniu jej w sobotę w Rakiszkach serum dyfterytu — 
Kotuńka (także Iga) do dnia wczorajszego siedziała w pokoju. Nie leżała, ale nie wychodziła z domu. 
Tak zalecili lekarze w Rakiszkach. Ponieważ nie miała gorączki, więc wczoraj po obiedzie 
pozwoliliśmy jej wyjść na dwór. Zresztą była cały dzień wesoła i, zdawało się, zdrowa. Dopiero na 
wieczór poczuła się źle, położyła się na kanapie, zechciała spać i — już miała gorączkę. Zupełnie tak 
samo, jak w czasie jej przewlekłej choroby na nerki przed dwoma laty i jak się było raz powtórzyło, 
ale tylko jednorazowo, na wiosnę roku ubiegłego. Zawsze ta gorączka napada na nią od razu, jak 
piorun: jest zdrowa, wesoła, nagle staje się senna i od razu gorączka do 39 stopni i więcej. Tak samo 
było i teraz. Jadzia zmierzyła jej temperaturę zaraz i miała 39,9”. Tak było wczoraj wieczorem. Dziś 
rano gorączka była 38°, potem spadła do 36, po obiedzie znowu 38 z czymś. Co jej zaszkodziło i co 
jej jest — nie wiemy. Może to tylko skutek zaszczepienia serum, bo lekarze uprzedzili, że może się 
temperatura podnieść, ale może to znowu nieszczęsne nerki, bo rodzaj gorączki zupełnie taki sam, 
jak wtedy. Ma to u niej zawsze skłonność do powtarzania się na wiosnę. Pamiętamy z Jadzią ten jej 
straszny stan w chorobie z wiosny roku 1941, kiedy była tak osłabiona, że ledwie żyła i że po szeregu 
takich ataków gorączki, powtarzających się z przerwami w ciągu miesiąca, już nawet stać na nóżkach 
nie była w stanie. Toteż przerażony jestem i stroskany bardzo. Przez cały dzień leżała dziś w 
łóżeczku. Takie dobre kochane dziecko! Garełko ma czyste — ani śladu czegoś podobnego do 
dyfterytu. Ale zdaje się — wolelibyśmy oznaki dyfterytu niż strach powtórzenia się choroby nerkowej. 

Iga jest zupełnie zdrowa. Ale Iga bez Kotuńki nie umie się bawić i jest zupełnie bezradna. Nie 
ma żadnej inicjatywy ani humoru, kręci się przy łóżeczku Kotuni. Iga jest dziwna! Jest przekorna i 
lubi się kłócić, wszystkiemu zaprzeczać, robić na wspak, ale bez podniety, jaką jej daje inicjatywa 
Kotuni — staje się bezbarwna i bezwładna. Co robi Kotunia — to Iga zaraz naśladuje i robi to samo; 
powtarza wszystko to, co mówi Kotunia i zaraz potem zaczyna zaprzeczać, upierać się, kłócić, robić 
na złość. Gdy wszakże jest sama, bez Kotuni, to staje się osowiała i bezradna. 


12 maja, rok 1943, środa 

Stan zdrowia Kotuńki jeszcze mię niepokoi. Rano gorączki nie miała i wstawała z łóżeczka, ale 
koło południa temperatura znów się podniosła do 38°. Drżę zawsze przy tych wiosennych atakach 
gorączki u kochanej Kotuni. Doświadczenie strasznego przebiegu tych ataków przed dwoma laty, 
które były wyczerpały dziecko do ostateczności, że już się o życie Kotuńki obawiałem się, nie 
wychodzi mi z pamięci i przeraża, ilekroć taki atak się powtarza na wiosnę. Da Bóg, że to nie będzie 
nic strasznego. 

W wieściach politycznych, zwłaszcza z wojny, jest zastój. Na froncie sowieckim zmian niema. 
Obie strony mało się ruszają. Nie widać ofensywy ani sowieckiej, ani niemieckiej. Gorąco robi się 
tylko w Afryce Północnej w Tunisie, gdzie siły anglo-amerykańskie zdają się mocno cisnąć 
Niemców, których stan posiadania już się bardzo kurczy i kto wie, czy nie dojdzie tam do wielkiej 
klęski niemiecko-włoskiej, która może zlikwidować front afrykański. Ludzi poinformowanych mało 
widuję, o żadnych nowinach radiowych nie wiem. Przeloty sowieckie jakby ustały, przynajmniej u 
nas. W prasie Niemcy rozwinęli wielką propagandę antysowiecką na tle sensacyjnego ujawnienia 
masowego stracenia przez Sowiety w marcu roku 1941 pod Smoleńskiem kilkunastu tysięcy 
oficerów polskich. Rewelacja ta, oparta na wykryciu masowego pobojowiska i stosów zwłok 
straconych, wywołała w szczególności dalsze komplikacje w stosunkach między Sowietami a rządem 
emigracyjnym polskim. Doszło do zerwania stosunków między Sowietami a tym rządem, stosunków 
zresztą już poprzednio zaognionych przez pretensje sowieckie do zachowania na stałe b. Kresów 
Wschodnich Polski za Bugiem, które Sowiety były zagarnęły w jesieni roki 1939 bez wojny z Polską, 
korzystając li tylko z porażki Polski przez Niemców, i zwykłą swoją metodą zainscenizowanego 
„głosowania ludowego” wcieliły do Sowietów, a zresztą dziś ich nie mają, bo są one pod okupacją 
niemiecką. W ogóle sytuacja międzynarodowa jest wciąż bardzo niewyraźna i nie dająca żadnych 
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perspektyw, zwłaszcza nam na wschodzie Europy. Stan ten jest bardzo męczący i nerwujący. 
Pragnęłoby się końca wojny, ale nie wiadomo zgoła, co on przynieść może. 


13 maja, rok 1943, czwartek 

Owies, mieszanka i groch już u mnie posiane całe. Owsa ogółem posiano 42 cetnary, mieszanki 
na poszor — 13-14 cetnarów. Jadzia zaczęła sadzić buraki cukrowe. W tych dniach posiany będzie 
jęczmień. Potem powiezie się nawóz pod kartofle. Roboty wiosenne na ogół spóźnione nie są. 
Pierwszy owies, który był siany ostatniego dnia kwietnia i w pierwszych dniach maja, już kiełkuje. 
Koniczyny białej w owies na X pole wsiano 1 cetnaer czystego ziarna i pewną ilość ziarna z 
plewami, ile starczyło. Żyto przeważnie kiepsko się prezentuje u mnie, pszenica trochę się poprawia. 
Trześnie, których kilka drzew młodych w jagodniku ocalało, od kilku dni kwitną; zaczynają kwitnąć 
w jagodniku wiśnie. Jabłonie w sadzie lada dzień zakwitną — pączki kwiatowe są już wielkie. 
Kwitnąć będzie sad bardzo obficie, byle tylko przymrozek nie schwycił kwiatów. Plon jabłek — to 
teraz wielki sukurs w gospodarstwie. 

Od dwóch dni zainstalował się już u nas Stefan Rómer. Daliśmy mu pokój w oficynie — ten 
naprzeciwko mostu. Na lato będzie mu tam dobrze. Po trochę sieję ziarenka sosnowe na suchych 
pagórkach, które przed kilku laty wcieliłem do Gaju i w kilku innych miejscach (w alei brzozowej za 
gumnem, na górze pod świrnem). 


14 maja, rok 1943, piątek 

Jadzia z udziałem kilku dziewczyn skończyła dziś sadzić buraki cukrowe, a pod wieczór 
posadziła już do grządek flanse pomidorów. Boję się, żeby się nie zaziębiła, bo w nocy bolał ją 
bardzo ząb, a po śniadaniu przy sadzeniu buraków wypadł kilkakrotnie duży deszcz. Gdyby Jadzia 
zachorowała, to, nie mówiąc już o tym, że przysporzyłoby mi to wielkiego niepokoju (zdrowie Jadzi 
na ogół jest niezłe, ale gdy raz zachoruje, to choruje ciężko), byłoby to też ciosem dla gospodarki w 
Bohdaniszkach naszych, bo właściwie na Jadzi się całe gospodarstwo trzyma. Zwłaszcza w 
pierwszym rzędzie inwentarz, ogrody, dom, dzieci, spiżarnia, spichlerz itd.; ale nawet gospodarstwo 
rolne w polu doznaje jej troskliwości, albowiem ona pilnuje, żeby robotnicy w porę szli do pracy, 
sprawdza, co kto robi, dba o nakarmienie koni itd.; gdzie co posiać — o tym decyduję ja, jakie kiedy 
roboty wykonać — to zarządza Novikas, ale Jadzia jest spiritus movens całej mechaniki aparatu 
gospodarczego. Ona też troszczy się o to, skąd i jak zdobyć pieniądze, co wyprodukować na 
utrzymanie gospodarstwa i na zbyt albo na zapewnienie robocizny, jak wykonać obowiązki 
rekwizycyjne itd. 

Ja, oderwany obecnie od mojej normalnej pracy zawodowej na uniwersytecie, czuję się w roli 
bezrobotnego wykolejony i przeważnie smutny. Gospodarstwo czynne nie jest moim zawodem. Na 
wielu rzeczach w tej dziedzinie zgoła się nie znam, nie umiem się połapać, natomiast każda trudność, 
która się wciąż znajduje, bardzo mię niepokoi. To nie moja sfera. Lubię wieś bardzo, ale nie w 
charakterze gospodarczym. 


15 maja, rok 1943, sobota 

Dziś całe poobiedzie do wieczora po okolicach Wiwieliszek, Janówki, Staczerag i Bohdaniszek 
krążył automobil ciężarowy i Niemcem i policją łotewską (sic!) dla wyłapywania tych ludzi z 
roczników poborowych i podoficerów rezerwy, którzy bądź nie stawili się do rejestracji, bądź po 
zarejestrowaniu się nie stawili się na punkty zborne na wyznaczone terminy. Jeździli po zaściankach 
i usiłowali wyłapywać. Zdaje się, że poszukiwanych i uchylających się nie zdołali połapać, ale grozili 
ich rodzicom, że o ile się oni nie stawią, to będą zastosowane represje do rodziców i rodzin. Ludność 
jest tym dosyć poruszona. Takie łapanie ludzi w każdym razie czyni wielkie wrażenie, chociaż 
skutek jest doraźnie niewielki. Ale na ogół powiększa to rozprężenie i sieje niepokój i chaos uczuć w 
usposobieniach. W ogóle w powiecie rakiskim stawiennictwo do poboru było dosyć wielkie. 
Podobno w innych powiatach Litwy pobór szedł gorzej. Do łapania używa się teraz policji łotewskiej 
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tutaj, podczas gdy policjanci litewscy są używani podobno do takichże czynności na stronie 
łotewskiej. Chodzi o to, żeby w czynności tej brała udział policja obca, nie mająca zmysłu 
solidarności z ludnością, wśród której się operuje. 


16 maja, rok 1943, niedziela 

Znowu siedzę od dłuższego czasu bez żadnych wieści dokładniejszych z szerszego świata. W 
okresie świąt Wielkiejnocy miałem sposobność widzenia się z kilku ludźmi z Kowna i z Wilna, od 
których coś niecoś się dowiedziałem, teraz znów nie widuję nikogo ze Świata, a nawet do Rakiszek i 
do Abel zaglądać nie mogę, bo trzeba oszczędzać konie do robót w polu. Siedzę więc w domu i nic 
nie wiem i nie słyszę. Jadzia często znerwowana kłopotami gospodarskimi, których jest pełno na 
każdym kroku, w gospodarstwie rolnej idzie siako tako, choć roboty kuleją, Novikas się wyłamał z 
dyscypliny i rządzi się w robotach po swojemu. Gazety otrzymuję i czytam, ale z nich się niewiele 
dowiedzieć można, bo wszystkie bez względu na to, w jakim języku są drukowane (otrzymuję 
wyłącznie litewskie — „Ateitis? z Kowna i „Naujoji Lietuva” z Wilna), są właściwie rządowe 
niemieckie, które są przepełnione propagandą i podają to, co jest dyktowane przez władze 
okupacyjne i przez niemieckie urzędy prawne. Pogłosek też właściwie nie słyszę, bo na razie i w nich 
jest jakiś zastój. Z, sensacyjniejszych wieści wielkiej polityki najjaskrawsze jest zbliżanie się bodaj 
ostatecznej katastrofy niemiecko-włoskiej w Afryce Północnej i perypetie konfliktu między 
Sowietami i rządem emigracyjnym polskim, rozdmuchiwane starannie przez Niemców. Wegetuję 
jako bezrobotny po zamknięciu uniwersytetu, a co jest na razie najprzykrzejsze dla mnie — to zupełny 
brak pieniędzy. 


17 maja, rok 1943, poniedziałek 

Dziś rocznica 63 moich urodzin: urodziłem się bowiem podług starego stylu kalendarzu, który 
do poprzedniej Wielkiej Wojny, to znaczy do oddzielenia Litwy od Rosji, obowiązywał na czas, w 
dniu 5 maja (to znaczy podług nowego stylu w wieku XIX — w dniu 17 maja) roku 1880. Jestem więc 
obecnie w starości już dosyć głębokiej, mam bowiem skończonych lat 63. 

Przyjechała dziś do nas na wakacje letnie 13-letnia Liza Meyerówna, córka Ewy, wnuczka śp. 
Maryni, mojej siostry. Ewa została w Wilnie na swojej posadzie kasjerki i gospodyni w I jadłodajni 
„WValgisu”. Mąż Ewy i ojciec Lizy — Konstanty Meyer — jako oficer polski siedzi od jesieni roku 1939 
w obozie jeńców w Niemczech, w Bawarii Górnej. Ewa z nim koresponduje i posyła mu czasem 
paczki żywnościowe. 

Posiano dziś u mnie jęczmień — ogółem 6 cetnarów i 40 kilogramów w II polu. Zaraz się 
zacznie wozić nawóz na kartofle. Jutro konie pójdą na zieloną paszę. 

Otrzymałem dziś z poczty list od Zuli Przybyszewskiej ze Sztokholmu ze Szwecji. List bardzo 
serdeczny i miły. 


18 maja, rok 1943, wtorek 

Byłem na mogiłkach bohdaniskich na poświęceniu krzyża kamiennego na pomniku grobowym 
zmarłego w jesieni na dyfteryt 8-letniego synka Kazimierza Jachimowicza. Zebrało się dużo ludzi 
okolicznych, była cała szkoła bohdaniska z obiema nauczycielkami; poświęcenia dokonał i 
przemówienie okolicznościowe wygłosił proboszcz krewiański ks. Rakśtis. Ładna uroczystość 
wiejska. 

Powietrze jest wcale nie wiosenne: zimno bardzo, przenikliwy wiatr północno-zachodni, często 
pada grad. Nie jest to powietrze dodatnie na sad, w którym zakwitają już drzewa owocowe. 
Temperatura bardzo niska, zaledwie kilka stopni ciepła we dnie. Zachodzi obawa przymrozku. 

Wypuszczono konie na paszę, bo już poszoru suchego zabrakło. Po obiedzie parobcy zaczęli 
wozić nawóz pod kartofle. 

Odeszła Wala Kozłowska. Jadzia posądziła ją o zabranie pończoch Jadzi w niedzielę do 
kościoła. Zdaje się, że na pewno je zabrała, bo w niedzielę Jadzia nie znalazła tych pończoch — 
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ostatnich nowiutkich, które były na krześle; choć przeszukała wszystkie składy w pokoju tak 
starannie, że, jak powiada, igłę by znalazła — nie znalazła pończoch, a przecie do pokoju sypialnego 
nikt, prócz Wali i mnie z Jadzią, nie wchodził, a wczoraj rano, gdy Wala wróciła i gdy Jadzia na nią 
napadła, pończochy niebawem się znalazły po bytności Wali w pokoju; znalazły się wetknięte do 
szuflady w toaletce, gdzie Jadzia szukała poprzednio i gdzie ich nie było. Wala, która w ogóle ma 
opinię nieuczciwej, bo już dawniej w innych miejscach była notowana w kradzieży, obraziła się i po 
gwałtownych scenach poszła do domu. Trudno teraz ze służbą. Brak kategoryczny ludzi do najęcia. 
Mało mamy parobków, a dziewczyna tylko jedna — Tonia Adamonytć, zresztą doskonała. 
Gospodarka idzie jak z kamienia. 


19 maja, rok 1943, środa 

Dzień był bardzo zimny. Rano do przymrozku, zdaje się, nie doszło, ale temperatura była u 
samej granicy marznięcia. Przez cały dzień było zaledwie kilka stopni ciepła. Kilkakrotnie padał 
zimny deszcz. Silny wiatr północny. Novikas był we młynie, a parobcy Szarazniow i Antoni Kligis 
wozili nawóz do ogrodu owocowego pod kartofle. Był alarm, bo nasz młody ogierek dwulatek 
Czyżyk, który już chodzi do pracy, przeziąbł na pastwisku — wilgoć zimna zreumatyzowała mu 
prawą przednią nogę, która wybrzękła w stawach. Odprowadzono go do stajni i natarto nogę 
parokrotnie silnym lekarstwem. Byliśmy o niego bardzo zaniepokojeni, chcieliśmy sprowadzać 
weterynarza, ale mu się trochę polepszyło. 

Słychać (chociaż z gazet, które do nas doszły, jeszcze tego nie wiemy), że w Afryce Północnej 
Anglo-Amerykanie zlikwidowali już konsystujące tam siły niemiecko-włoskie. Reszta wojska 
niemieckiego i włoskiego, która tam walczyła jeszcze, zmuszona była kapitulować. Jest to dla 
Niemców i Włochów ciężka klęska. Ciekawa rzecz, co będzie dalej. Czy Anglicy i Amerykanie będą 
próbowali przenieść teraz operacje zaczepne do Europy, którędy i jak. Na froncie wschodnim bez 
zmian. Nie ma ofensywy sowieckiej, ale nie ma też niemieckiej. 


20 maja, rok 1943, czwartek 

Zimno wciąż takie samo. Kilka stopni ciepła zaledwie przez cały dzień przy ostrym wietrze 
północnym. Na noc spodziewam się przymrozku. Przyjeżdżał do Bohdaniszek Hektor Komorowski. 
Naturalnie cały naszpikowany sensacjami politycznymi, które obszernie wykładał. Lubi on zebrać 
dokoła siebie audytorium słuchaczy, zwłaszcza naiwnych, i z miną profesora perorować im i 
wykładać, snując imponująco wątek nowin, ploteczek, sensacji i wielkich prognoz. Płynie to u niego 
jak z płatka, jak muzyka z nut. Naturalnie, zapowiada wszystko to, czego on i otoczenie jego gorąco 
pragnie. Więc porażka Niemiec jest już pewna, wypędzenie Niemców z Afryki Północnej czyni 
Anglików i Amerykanów panami sytuacji; więc mogliby oni już zaraz zabrać się do zlikwidowania 
Niemców w Europie, ale nie bardzo się chcą śpieszyć, żeby jeszcze pozwolić Niemcom na dokonanie 
wielkiej ofensywy letniej na Sowiety, która jest pewna i która, wyczerpując Niemcy, zada także 
Sowietom cios śmiertelny, poczym Anglo-Amerykanie tym pewniej zlikwidują Niemcy, nie bojąc się 
już konkurencji sowieckiej i dopiero będąc wyłącznymi panami sytuacji uporządkują świat i stosunki 
powojenne. Więc Europa będzie wolna, więc powstaną państwa narodowe i bloki tychże, w których 
liczbie będą także i kraje oderwane od Sowietów, a więc i Białoruś, i Ukraina, zaistnieje wielka 
potężna Polska, która stanie na czele wielkiego bloku środkowo-europejskiego od morza do morza 
itd., itd. Wszystko ostatecznie będzie szczęśliwie i dobrze. Upadnie tylko potęga niemiecka i 
sowiecka, a bodaj i komunizm... 

Dużo też wiadomości i sensacji o okrucieństwach niemieckich, o chaosie rosnącym w okupacji 
niemieckiej, o świeżych wyczynach masowego mordowania Żydów, o kradzieżach w administracji, o 
szpiegostwie rozwiniętym przez Niemców itd. Oczywiście nie ma dymu bez ognia, więc jest w tym 
wszystkim pewne źródło prawdy, ale fantazja wypełnia wszystkie luki między oderwanymi faktami i 
daje obraz skończony harmonijnej ewolucji w kierunku upragnionych rozwiązań. 
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21 maja, rok 1943, piątek 

Nad ranem był przymrozek, ale, zdaje się, na mój sad nie zaszkodził. Ci, co go rano oglądali, 
powiadają, że w dolinach trawa była biała od szaci, ale na pagórkach i na wietrze do mrozu nie 
przyszło. Przez cały dzień wożono nawóz pod kartofle. Dzień był znowu bardzo chłodny. 
Niebezpieczeństwo nowego przymrozku trwa. 

Otrzymałem list od Żakiewicza z Wilna. Po otrzymaniu od Ewy listu o tym, że Red nie może 
podjąć mojej pensji uniwersyteckiej, bo wymagają od niego poświadczenia mojego podpisu czy 
plenipotencji przez Gebietskomisariat, zwróciłem się listownie do Żakiewicza jako dziekana naszego 
wydziału prosząc go, czy by on nie mógł tej rzeczy załatwić i moją pensję podnieść, biorąc na ten cel 
od Reda blankiety z moim podpisem in blanco, na których można wpisać upoważnienie na dowolne 
imię. Żakiewicz mi odpisuje, że sprawdził kwestię wypłaty mojej pensji i że żadnych trudności nie 
robiono — pieniądze zostały przez kasjerkę Redowi wypłacone i wypłata jest pokwitowana przez 
Reda. Zgorszony jestem tą nieakuratnością Reda, który podjął pieniądze i milczy; ani mi je odsyła, 
ani Ewie ich nie wpłaca, a widocznie sam czasowo z nich korzysta. Jeżeli już nie mógł się bez nich 
obejść i częściowo z nich na razie korzystał, to mógł mi przynajmniej o tym napisać i wytłumaczyć 
się, a przynajmniej część przysłać zaraz. Wiedział, że mi są one tutaj bardzo potrzebne. 


22 maja, rok 1943, sobota 

Wczoraj rano przyniesiono mi z poczty list Żakiewicza, o którym wczoraj pisałem i w którym 
Żakiewicz mię informuje o podjęciu przez Reda mojej pensji uniwersyteckiej z trzech rat 
półmiesięcznych, a już wczoraj wieczorem otrzymałem z poczty z Abel awizację na odebranie 400 
RM, przysłanych na moje imię przekazem z Wilna. Domyślałem się, że to są pieniądze właśnie od 
Reda, chociaż powinno by być, zdaje się, więcej. Pojechałem dziś sam do Abel na pocztę odebrać te 
pieniądze. Okazało się, że istotnie przysyła je Red. Ale żadnego rachunku ani listu nie załączył. 
Widocznie poskutkował mój list, w którym go powiadomiłem, że zwracam się do Żakiewicza z 
prośbą o postaranie się podjęcia mojej zaległej pensji, której Red podjąć nie może. Sądziłem bowiem 
z tego, co mi pisała Ewa, że Red istotnie pensji nie podniósł. On zaś pieniądze podniósł i miał je, ale 
nie przysyłał i milczał. Teraz pośpieszył przysłać, ale na razie bez rachunku, bo zapewne jest więcej 
niż przysłał. Prawdopodobnie część wydał i przysyła tylko resztę, bo wszystkiego od razu uzupełnić 
nie może. Tak sądzę, dopóki rachunku nie ma; a zresztą może zmniejszono pensję, bo może się 
potrąca dopłata za godziny wykładowe, których teraz nie ma. To się okaże, ale w każdym razie jest 
fakt nieakuratności Reda. Żeby przywłaszczył — tego nie myślałem i nie myślę, ale w każdym razie 
nie odsyłał i milczał, a zapewne trochę i korzystał tymczasem. Na odbieranie pieniędzy nadal 
upoważniłem obecnie Żakiewicza. Pieniądze te bardzo się nam w Bohdaniszkach przydadzą teraz, bo 
siedzieliśmy tu z Jadzią bez grosza. Z gospodarstwa niema nic do spieniężenia na przednówku, 
spekulacją żadną z Jadzią się nie zajmujemy, a wydatki są. Musieliśmy już zaciągać pożyczki, o 
które teraz niełatwo. 


23 maja, rok 1943, niedziela 

Jeździłem rano z Lizą do zaścianka Gegelisów w wiosce Pakriaunis w sprawie dziewczyny do 
najęcia. Jest nadzieja, że jedna z córek Gegelisa najmie się do nas na służbę do Wszystkich Świętych. 
Jeszcze by nam było potrzeba jednej robotnicy i jednego mężczyzny na lato i jesień do ogrodu, a na 
zimą za parobka. Trudno z tym idzie, ale może zdobędziemy z okazji spisów, które się sporządzają i 
które ujawnią, gdzie w których zaściankach jest nadmiar rąk roboczych poza normą ustaloną; tam, 
gdzie jest nadmiar, tam zbywający muszą się gdzieś do roboty rolnej wynająć, inaczej bowiem muszą 
być użyci do robót przymusowych i wywiezieni, czego się na ogół ludzie lękają. 

Wieczorem był u nas Hektor Komorowski na herbacie. Zabawił parę godzin. Asystował też 
przy herbacie Stefan Rómer, który na ogół siedzi bądź w swoim pokoju w oficynie, bądź u 
Mieczkowskich lub u żony, która zamieszkała u Mieczkowskich, a do naszego domu przychodzi 
tylko na posiłki. Hektor Komorowski, niegłupi, znający się na rolnictwie, mający sporo wiadomości 
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fachowych, jest wielki próżniak. Okropnie lubi rozjeżdżać, przesiaduje w gościnach po kilka dni, 
zbiera i rozwozi ploteczki, nowiny wszelkie — polityczne i wojenne, które skwapliwie zbiera i 
roznosi, splatając je zręcznie w całe teorie, które wykłada słuchaczom. Rozsiada się wygodnie i 
dopiero prawi, a nić jego informacji jest nieskończona. Może tak siedzieć godzinami, od rana do 
wieczora, i mleć językiem. // se pique* tym, że wszystko wie, że o wszystkim jest poinformowany, 
że nic dlań nie ma ciemnego i nieświadomego; zarówno o fakcikach lokalnych, jak o tajnikach 
kancelarii dyplomatycznych całego Świata i o tajemnicach sztabów generalnych mówi tak, jak żeby 
je posiadał w kieszeni. Płynie mu to jak woda i na wszelkie wątpliwości i sprzeciwy ma gotowe 
„nieodparte” argumenty. Ponieważ to wszystko jest pozszywane z ploteczek, z pożądań własnych i 
otoczenia, z tego, co jest przeciętnie popularne, więc nie jest oryginalne i na ogół banalne. Jest 
podobny do przetaka, przez który się przesiewa ziarno myśli przeciętnej. Lubi przy tym stroić się w 
miny filozofa, w stosownym miejscu swoich wywodów wzdychać pobłażliwie, nadawać tonowi 
zwroty niepozujące, nie znoszące sprzeciwu, okraszać swoją pozę dobrodusznością i dowcipem 
zdawkowym. Lubię go jednak, bo człowiek jest niezły. Na długą metę wszakże byłby męczący i 
nudny, przynajmniej na moje usposobienie. Z daleka i z rzadka go lubię, ale mam wrażenie, że nie 
znosiłbym go w domu na co dzień, jako zdawkowej mądrości chodzącej, która na wszystko ma swoją 
gotową miarkę czy receptę i swój utarty szablon przeciętności, strojącej się w pozory rozumu i 
usiłującej wszystko dokoła niwelować pod tenże strychulec przeciętny. 


24 maja, rok 1943, poniedziałek 

Rozpoczęto dziś u nas sadzenie kartofli. Dziś posadzono + 14 cetnarów — w sadzie owocowym 
moim. 

Wczoraj już trochę ocieplało, dziś ocieplało jeszcze więcej. Bardzo ciepło jeszcze nie jest, ale 
już nie zimno. Pogody prawdziwej nie ma, jest przeważnie pochmurno, kilkakrotnie grzmiało z 
daleka i padał deszcz. Ale już jest coraz ładniej. Wiosna w rozkwicie, kwitną jabłonie, zakwita po 
trochę bez, kwitną konwalie, po laskach dokoła rozlega się echo kukułki, słowik odzywa się w Gaju, 
pachnie nawozem oranym pod kartofle i mieszającym się z zapachem ziemi. Pękają pączki ostatnich 
drzew — jesionów i dębów. Trawniki pokryte kwieciem żółtym. Po kwiatach jabłoni i żółtych 
kwiatkach trawnika brzęczą pszczoły. Na polu zielenieją owsy, grochy, mieszanka, rośnie żyto. Za 
stawem kąpielowym pasą się krowy i owce, bliżej — konie. 


25 maja, rok 1943, wtorek 

Ludzie twierdzą, że od dwóch dni słychać odległy stłumiony huk kanonady jakiejś. Istotnie coś 
słychać. Ale może to gdzieś burze dalekie przechodzą. Wczoraj grzmiało dosyć wyraźnie i na 
dalszym horyzoncie przeciągały się chmury. Dziś chmur nie było, ale głuchy huk czasem się 
rozlegał. Trwożliwsi gotowi się przypuszczać, że to się front gdzieś od strony łotewskiej zbliżył. Inni 
domyślają się, że to są jakieś ćwiczenia rezerw i kadrów w twierdzy dyneburskiej. Zresztą powiadają 
też, że to Niemcy bawią się w ogłuszanie ryb w jeziorach dla połowu tychże. 

Jeździliśmy z Jadzią i Kotuńką do Abel dla rozejrzenia się w spisach zbywających rąk 
roboczych, sporządzanych w gminie. Ze spisów tych może by się dało upolować robotników do 
najęcia. Ale jest jeszcze przedwcześnie — spisy jeszcze się wyjaśniają i sporządzają. Z, poczty w 
Abelach przyszedł list od Reda, przysłany przez Ewę. Red usprawiedliwia się w nim z długiego 
milczenia po podjęciu mojej pensji uniwersyteckiej, której mi dotąd nie przysyłał, ale żadnego 
rachunku nie załącza. Nie wiem więc, ile pieniędzy podjął i czy te 400 RM, które przysłał, to jest 
wszystko, co miał za potrąceniem komornego za mój pokój czy też pozostało u niego pieniędzy i ile. 

Przyjeżdżał Gegelis z Pokrewnia z córką Modestą do wynajęcia się przez nią na służbę do nas. 
Dziewczyna robi dobre wrażenie, ale warunki umowy są trudne. Chciałaby desek jesionowych na 
szafę. Suchych desek jesionowych mam trochę, ale wątpię, żeby ich wystarczyło na szafę, drogi to 


45 Szczyci się (ft.). 
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wszakże materiał. Ale jeszcze trudniejsze by to było, gdyby suchych desek nie wystarczyło. 
Dziewczyna chce, żebym w takim razie wypiłował świeże deski. Bardzo to kosztowne i trudne w 
obecnym czasie; nie ma ani robotników, ani koni na wyrób i przywiezienie jesionów z Gaju, a 
wypiłowanie desek też byłoby drogie i uciążliwe. Wolałbym dać jesiony na pniu do wyrębu w Gaju. 
Umowa jeszcze nie stanęła. Gegelis z córką mają przyjechać ze stolarzem dla obliczenia suchych 
desek na szafę. 

Pod wieczór pojechaliśmy jeszcze z Jadzią do jednego z zaścianków w Wiwieliszkach, gdzie 
jest dziewczyna do wynajęcia — piękna Śliekiotć. Nic nie wskóraliśmy, żąda bowiem pełnego ubrania 
i obuwia, którego my nie mamy i dać nie możemy, bo niepodobna dostać. 


26 maja, rok 1943, środa 

Posadzono w ogrodzie owocowym ogółem do 30 cetnarów kartofli. Do sadzenia pozostało 
kartofli już bardzo niedużo — jakichś 6 cetnarów, nie więcej. Posadzi się je pod Gajem na żwirkach. 

Podobno nauczycielka panna Helena Bagdonaitć (sam jej nie widziałem), która słucha radia, 
opowiadała, że podawano przez radio (skąd — nie wiem), jakby Sowiety na propozycję Ameryki 
(Roosevelta) o wyrzeczenie się pretensji do krajów bałtyckich, granic wschodnich Polski z roku 1939 
i do Rumunii (Besarabii?) — odpowiedziały twierdząco, to znaczy zastrzeżenie to przyjęły; za to mają 
otrzymać od Ameryki pożyczkę i dostawy materiału wojennego. Słychać było już poprzednio, że 
taką propozycję uczynił Roosevelt Sowietom przez swego specjalnego wysłańca do Stalina. Teraz 
rzekomo Sowiety się na to zgodziły. Ile w tym prawdy i czy może to być szczere i kategoryczne ze 
strony Sowietów i Stalina, mających swoją specjalną ideologię i logikę komunistyczną, w której 
tkwi, że tak powiem, organicznie dążenie propagandowe do „uszczęśliwienia” całego Świata — to 
inna kwestia. Mnie się to wydaje mało pewne. Z Sowietów nie można przyrzeczeniami 
wyeliminować tego, co tkwi w samej ich naturze i czego oni sami wyzbyć się nie mogą. W tym lub 
innym momencie mogą się czegoś wyrzec lub obiecać, ale gdyby się poczuli na siłach, to natura 
przezwycięży ich słowo, bo w ich naturze mieście się ich „„prawda”, a słowo jest dla nich tylko czymś 
konwencjonalnym, zależnym od okoliczności. Może być, że na razie znalazły się jakieś formułki do 
pozornego zażegnania tego konfliktu, który przed kilku miesiącami na tym gruncie wyrósł, ale w 
formułki te Stalin może wkładać treść zgoła inną niż Roosevelt. Są to bowiem dwa różne światy. 
Ameryka i Stalin — to są dwaj kontrahenci, którzy domówić się nie mogą bez rezerwy, albowiem 
istota ich słów i myśli jest różna. Tak mi się profanowi z daleka wydaje. Dlatego też w 
perspektywach tej wojny i ewentualnego zwycięstwa nad Niemcami nic mi się dotąd wyraźnego nie 
przedstawia. Albo Sowiety będą tak osłabione, że nie zdołają przeciwstawić się temu, czego chce 
Ameryka, albo zwycięstwo takie nie będzie zgodnym rozstrzygnięciem problemów w Europie, 
zwłaszcza Wschodniej i bądź dojdzie do nowego konfliktu, bądź Sowiety postawią na swoim. Takie 
są dotąd moje wrażenia. 


27 maja, rok 1943, czwartek 

Przez cały dzień wożono nawóz pod resztę kartofli do posadzenia w V polu i na ogrody pod 
buraki pastewne i brukiew. Znów zawód z dziewczyną do wynajęcia. Gegelisówna przyszła 
uprzedzić, że się już najęła do swego wujaszka i przeto do nas się nie najmie. Prawdziwy pech z 
najmem służby. 

I dziś także słychać było głuchy daleki huk jakichś dział. Powiadają, że to gdzieś w jakichś 
wielkich lasach dokonywa się obława na bandy leśne. Zresztą nikt dobrze nie wie, co to jest. 


28 maja, rok 1943, piątek 

Jeździłem dziś do Abel i aż pod Aleksandrówkę (Aleksandravėlė) w sprawie najmu 
robotników. Trudna z tym sprawa. Za towarzyszkę tej wyprawy, właściwie do trzymania konia, 
gdym schodził z linijki, miałem Lizę Meyerównę, która się zmęczyła, ale też i opaliła kapitalnie w tej 
wycieczce. Pojechałem wpierw do Abel, gdzie piątkami zbierają się w gminie seniunasy wszystkich 
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seniunii gminy abelskiej, którzy sporządzili właśnie spisy wszystkich zbywających rąk roboczych po 
zaściankach swoich seniunii i którzy wiedzą, ile i kto mianowicie są w ich seniunijach do wynajęcia. 
Nie idzie z tym jednak łatwo, bo te „zbywające siły robocze” nie kwapią się do wynajęcia się i na 
wszelkie sposoby się wykręcają: jedni (lub jedne) przypisują się fikcyjnie do różnych krewnych i 
przyjaciół, u których podług ilości hektarów liczy się mniej rąk roboczych niż przewiduje norma 
ustalona, inni starają się o świadectwa lekarskie o niezdatności do pracy, jeszcze inni uciekają, np. do 
Łotwy, i tam się angażują na lepszych warunkach niż u nas, wreszcie inni się ociągają i siedzą, 
dopóki ich jeszcze nie ruszają. Bądź co bądź, u jednego z seniunasów — młodego sympatycznego i 
energicznego seniunasa Kresćioniy seniunii (spod granicy łotewskiej pod Suboczem) — dowiedziałem 
się, że jest tam robotnik z żoną, gotowy do wynajęcia się i zdatny do pracy u mnie w ogrodzie 
owocowym na lato i jesień i na pachołka zimą, którego seniunas przyrzekł mi w niedzielę przysłać do 
Bohdaniszek dla umówienia się. O jednej dziewczynie do wynajęcia spod Aleksandravėlė, córce 
drobnego gospodarza Donysa z wioski Bariliśkis, mówił mi mój parobek Antoni Kligys i potwierdził 
w Abelach seniunas Aleksandravćli. Tam więc z Abel pojechałem. Jedzie się tam z Abel wielkim 
gościńcem na Antuzów aż do wioski Keleżery, stąd zawraca się na gościniec do Aleksandravćle i 
podług udzielonej mi w Keleżereach wskazówki zbacza się zaraz z tego gościńca przy pierwszym 
zaścianku na drobną dróżkę, wijącą się poprzez góry i doliny wśród labiryntu zaścianków należących 
do wsi Keleżerów, Miśkiniów, Degucziów i Bariliszek, aż gdzieś po trzech kilometrach błądzenia 
wśród roju dróżek i po niesłychanych stromych i krzywych zjazdach z gór albo na góry, gdzie kark 
złamać można, dojeżdża się do miejsca poszukiwanego. Wyprawa po tych labiryntowych ścieżkach 
mocno nas z Lizą natrzęsła, natargała, namęczyła — nas i klacz naszą dobrą — Gulbę. Ale na koniec 
dotarliśmy. Nic pewnego jednak nie osiągnęliśmy. Dziewczyna skończyła roczną służbę u 
gospodarza pod Suboczem łotewskim, spędziła dwa tygodnie wakacji w domu, ale pozawczoraj 
odeszła znów do tegoż gospodarza. Jeżeli się z nim umówi na rok następny, to nic z tego nie będzie. 
Jeżeli się jednak nie umówi — to można będzie ją nająć. Rodzice na razie nie wiedzą, ale dziewczyna 
jutro czy w niedzielę ma być znowu w domu, to będzie można się dowiedzieć. Wątpię, żeby coś z 
tego było. Daj Boże, żeby przynajmniej coś było z tej obiecanej pary robotników z Krasćioniów. 
Wróciliśmy z Lizą z tej wyprawy koło godziny szóstej wieczorem. Od tej wsi Bariliśkis pod 
Aleksandravećlią dzielą nas tereny wsi (dziś „wieś“ — to grupa rozsypanych zaścianków) Bariliśkis, 
Dagućiai, Miśkiniai, Keleżeriai, Mićiunai, Bajorai, Pakriaunys, Bausiśkćs, Bagdoniśkis, które 
przecięliśmy wracając spod Aleksandravėlė do domu. Świeciło ładnie słońce i był wiatr opalający 
Choć wyprawa była dość męcząca, to jednak na ogół przyjemna. Lubię takie błądzenie 
„krajoznawcze po bliższych i dalszych okolicach. Miejscami bywają ładne widoki, poznaje się kraj, 
pora roku jest piękna, ma się kontakt z ludźmi, którzy są grzeczni, mili, pokazują drogę, 
odprowadzają, gawędzą. I dziś słychać wciąż huk stłumiony jakichś wystrzałów z dział czy bomb. 
Ludzie wciąż twierdzą, że to się likwidują bandy leśne gdzieś na wschód od Jezioros. Wymieniają 
lasy Dukszt jako będące miejscem tych operacji. Zebrały się tam podobno silne i dobrze uzbrojone 
bandy, na które się składają dezertery-Niemcy, młodzi Litwini ukrywający się od poboru i wszelki 
inny nielegalny lub bandycki element, a może także dywersanci komunistyczni. Tak ludzie mówią. 


29 maja, rok 1943, sobota 

Odległy stłumiony huk wciąż się powtarza. Trwa to już coś od tygodnia. Co to jest — nie 
wiadomo. Powszechnie mówią, że to się toczą jakieś walki z wielkimi bandami leśnymi zbiegów, 
dezerterów, dywersantów i bandytów różnego kalibru gdzieś na wschód od Jezioros, podobno w 
okolicach Dukszt, tylko nie wiem, czy miasteczka tej nazwy, czy jeziora, które, zdaje się, pod tą 
samą nazwą gdzieś dalej na wschód jest położone. Dokładnie nie wiadomo. Opowiadają nawet różne 
szczegóły: wymieniają ilość Niemców, którzy zginęli w tej walce, mówią, że banda jest tak silna, 
dobrze uzbrojona w działa i materiały wojenne, ufortyfikowana, że siły oblegające nie są w stanie 
sforsować lasów, powiadają, że ci bandyci czy też dywersanci strącili dwa samoloty niemieckie, że 
są oni zasilani przez desanty lotnicze sowieckie itd. Bądź co bądź, huk wciąż słychać. Sprawiać to 
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zaczyna pewne zaniepokojenie w okolicy. Elementy komunistyczne lub komunizujące, które choć są 
nieliczne, ale są, cieszą się i podnoszą głowę, szerząc wieści i perspektywy powrotu Sowietów. 
Gdzieniegdzie ludzie z trwogą szepczą o zbliżaniu się frontu wojennego. Zdaje się jednak, że to 
ostatnie jest mało prawdopodobne. Nie mogłyby się Sowiety tak nagle i głęboko posunąć naprzód 
bez żadnego śladu o tym w komunikatach wojennych. Chociaż komunikaty niemieckie wszystkich 
posunięć na froncie w wypadkach ofensywy przeciwnika szczegółowo nie podają, to jednak nie 
mogłyby zupełnie pominąć samego faktu tak głębokiej ofensywy. Tymczasem informacje z pola 
walk wciąż mówią o zastoju albo tylko o gromadzeniu rezerw na tyłach na tych czy innych 
odcinkach. Nikt też nie mówi, żeby donosiło coś o tym radio angielskie lub inne z krajów wojujących 
lub neutralnych. 

Dosyć wielką sensację, wałkowaną w prasie, stanowi zarządzenie Sowietów w odpowiedzi na 
list Roosevelta do Stalina — o zlikwidowaniu przez Sowiety organizacji Kominternu w Moskwie jako 
zorganizowanego ośrodka planowej rewolucji komunistycznej we wszystkich krajach Świata. 
Ośrodek ten został formalnie rozwiązany, ale to oczywiście nie znaczy, że ruch w kierunku tej 
rewolucji ma w krajach poza Sowietami ustać i że te ruchy rewolucyjno-komunistyczne nie będą 
miały kontaktów z Sowietami — kontaktów ideologicznych i wzajemnego porozumienia i poparcia 
poufnego. 


30 maja, rok 1943, niedziela 

Odgłosy dalekiej kanonady nie ustają. Co to jest — wciąż dokładnie nie wiadomo. Jeżeli to jest 
tępienie osaczonych band leśnych — to choć by to były silne i dobrze uzbrojone bandy, to jednak 
zdaje się dziwne, że zdobywanie ich stanowiska w lasach trwać może już całych 10 dni. Powiadają 
jednak, że Niemcy robią to powoli i systematycznie, aby mieć w tych operacjach jak najmniej ofiar w 
ludziach, więc się sami głęboko w te lasy i w gniazda band nie zapuszczają, skądinąd zaś lotnicy 
sowieccy zaopatrują bandy z góry. Relata refero z pogłosek. 

Natomiast szerzyć się zaczynają coraz kategoryczniej wieści o tym, że to jest rzekomo nie 
tępienie band leśnych, lecz walka z regularnymi siłami sowieckimi, które gdzieś miały przerwać 
front i wedrzeć się głęboko na tyły niemieckie w Łotwie Wschodniej. Hektor w pocztówce do 
Mieczkowskich pisze, że „zajęty jest Janopol*. Janopol, były majątek Antoniego Rómera, położony 
jest pod Rzeżycą (Rezekne) w Łatgalii. Bojąc się wymieniać Rzeżycę — Hektor wymienia Janopol, 
którego sytuacja geograficzna jest nam wiadoma, ale którego zacytowanie w pocztówce nie jest 
niebezpieczne, bo żaden cenzor listów nie będzie wiedział, o co chodzi. Jest to podawanie informacji 
maskowane. Oznaczałoby to, że Sowiety zajęły już Rzeżycę. Byłoby to już nie bardzo daleko od nas, 
zapewne w prostej linii do 200 kilometrów, a może nawet mniej. Odgłos kanonady mógłby stamtąd 
dochodzić do nas. Czy to jest prawda i skąd Hektor o tym wie, którędy też ewentualnie mogłyby się 
Sowiety tam przedrzeć — czy od północy od Pskowa, czy od wschodu od Wielkich Łuk i Połocka — 
nic nie wiemy. W gazetach i informacjach niemieckich nie ma nic zgoła, co by mogło w jakikolwiek 
sposób takie twierdzenie czy domysły uzasadniać. Trudno przypuścić, żeby to się stać mogło bez 
najmniejszej nawet wzmianki o jakichś początkach ofensywy sowieckiej. Ale niemniej podnieca to 
pewną trwogę w usposobieniach. 


31 maja 1943 r. poniedziałek 

Jechałem dziś przez Abele do wsi Kresćionys w seniunii tejże nazwy w północno-zachodniej 
części gminy abelskiej za torem kolejowym i na lewo od gościńca subockiego pod granicą łotewską. 
Jest to miejscowość, której nie znałem. Jedzie się tam małym podrzędnym gościńcem, który zaraz za 
torem kolejowym zawraca na lewo od dużego starego gościńca subackiego i idzie na Łukszty. 
Miejscowość niebrzydka, sporo małych lasków brzozowych i dosyć porządnych zaścianków, 
powierzchnia bardzo lekko falowana bez większych wzgórz, prawie równina, mocno się przez to 
różniąca od północno-wschodniej i wschodniej części gminy, bardzo górzystej. Jechałem tam nająć 
parobka, którego mi wskazał Kreśćioniy seniunas jako kandydata do najęcia. Niestety, i tym razem 
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miałem zawód: okazało się, że kandydat ten już się przed kilku dniami najął gdzie indziej. 
Prawdziwy pech z wynajmowaniem służby folwarcznej. W gminie złożyłem deklarację na imię 
virśaitisa, prosząc o wyznaczeniu mi dwóch kobiet i jednego mężczyzny do wynajęcia spośród 
zbywających sił roboczych, ujawnionych przez spisy. Czy coś z tego będzie — sam nie wiem. 
Chętnych do najmu już prawie nie ma, zostali rozchwytani, a ci, co zostali, wykręcają się wszelkimi 
sposobami. 

Pytałem w Abelach w gminie, jakie są wieści o tej dalekiej kanonadzie, którą od dni 10 
słyszymy, i czy może być prawdą to, że Sowiety wdarły się aż do Rzeżycy. Viršaitis kategorycznie 
temu zaprzecza; powiada, że gdyby Sowieci były już na terenie Łotwy i zajęły Rzeżycę, to już i tu 
nie siedziano by spokojnie. Wciąż więc górę bierze wersja o walkach z tępionymi bandami leśnymi. 
Mówiono też u nas, że w tych dniach miał miejsce jakiś wielki zamach na tor kolejowy, gdzieś 
podobno w okolicach Turmontu. Marysia Stefanowa Rómerowa, który dziś jedzie z Andrzejem 
Mieczkowskim do Wilna, bardzo się z tego powodu lękała jechać na Griwę i gdyby nie Andrzej, 
który się temu oparł, i który ma wspólną z Marysią przepustkę na dwie osoby, gotowa była jechać na 
Poniewież-Święciany. Spotkałem wszakże w Abelach p. Kirlysa z Racheliszek, który dziś właśnie 
przyjechał z Wilna przez Griwę: ani pod Turmontem, ani nigdzie na tej linii Dyneburg-Wilno — 
żadnego uszkodzenia toru ani wypadku kolejowego nie było; była podobno w tych dniach znaleziona 
mina na torze przed Podbrodziem, ale nie wybuchła. Pociąg szedł zupełnie dobrze, jazda była 
normalna, więc też i plotka o zajęciu Rzeżycy musi być bajką, bo gdyby to była prawda, to odbiłoby 
się to na stanie ruchu w Dyneburgu i Litwie, skąd przecież do Rzeżycy nie nazbyt daleko. 


1 czerwca, rok 1943, wtorek 

Wreszcie od paru dni już stopniowo ocieplało. Dziś jest już zupełnie ciepło. Przekwitły 
jabłonie, kwitnie bez, konwalia, kasztany. 

Już parokrotnie Jadzia stwierdziła, że ktoś się dobiera do naszej wędliny, wiszącej pod dachem 
naszego Świrna. Ucięte plastry słoniny, karkowiny... Na razie przypuszczaliśmy, że ktoś ma klucz 
dobrany do zamku świrna. Dostaliśmy więc zamek wiszący i zamknęliśmy nań drzwi wejściowe 
dodatkowo, to znaczy podwójnie — na dwa zamki. Atoli dziś Jadzia stwierdziła, że znowu się 
dobrano do wędliny. Poucinane są świeżo plastry szynki. Jest podejrzenie, że złodziej zakrada się do 
świrna przez okienka. Są one zakratowane, ale przez kraty przesuwa się głowa moja, tym bardziej się 
więc wsunąć może dziecko. Oprócz krat, do okien są wstawione także siatki druciane, ale z kilku 
okien siatki te są wybrane. Złodziej dostaje się do okienek po drabince, która stoi przy Świrnie. 
Podejrzenie pada na dzieci parobka Mikity Szerszniowa — na pastuszka Ignaszkę albo jego brata 
starszego Wańkę. Przypuszczaliśmy, że jeden z tych chłopców co dzień wieczorem zakrada się do 
spichrza i ucina trochę wędliny. Spróbowaliśmy więc dzisiaj pilnować Świrna wieczorem. O 
zachodzie słońca stary Ignacy Čepas, ojciec Jadzi, przyszedł od zaścianka z pola do głębokiego rowu 
naprzeciwko Świrna, porosłego bujną trawą i krzewami wiśni, a obsadzonego po brzegach drzewami, 
i położył się w nim, obserwując stamtąd świren ze strony podejrzanych okienek. Ja zaś przed kolacją 
wszedłem do środka świrna, w którym mię Jadzia zamknęła, i drzemałem na workach z siemieniem 
Inianym i żytem, uzbrojony w moją laskę i nahajkę na ewentualnego złodziejaszka. Niczego się 
jednak nie doczekałem i o godzinie 11 Jadzia mię wypuściła. Złodziej może się zakradać i we dnie. 
Trzeba będzie założyć siatki do wszystkich okienek i między kraty powbijać jeszcze deseczki. 
Wędlina jest teraz bardzo cennym artykułem w gospodarstwie. Jadzia najęła dziś na miesiąc do 
roboty i posługi 12-letnią córeczkę Szerszniowa Uljanę. Zastąpi ona nam czasowo brakującą drugą 
dziewczynę. 


2 czerwca, rok 1943, środa 

Nie mam na razie żadnych poufniejszych informacji o wypadkach politycznych na Świecie. 
Mało kogo widzę, nic nie wiem o nowinach z radia angielskiego, polskiego lub innego, które to 
nowiny są może tak samo jednostronne w przeciwnym kierunku, jak jednostronne w swoim kierunku 


551 


są niemieckie, ale które bądź co bądź dają możność wypośrodkowania pewnej przeciętnej między 
dwiema krańcowościami; nie dochodzi rąk moich żadna prasa tajna. Jedyne źródła wiadomości — to 
gazety legalne, w gruncie rzeczy niemieckie, choć wydawane po litewsku, albo plotki lokalne. Jedne 
są jednostronne, drugie — bałamutne, zaprawione tanią sensacją. Co mię szczególnie interesuje — to 
czy rokowania i układy między Rooseveltem a Stalinem, poza formalnie załatwioną kwestią 
zlikwidowania Kominternu (uważam to za rzecz nie bardzo istotną), dotyczyły także, jak u nas jakiś 
czas gadano, granic wschodnich Polski z roku 1939 i nieagresji w stosunku do krajów bałtyckich, i 
jeżeli było to przedmiotem wymiany zdań i układu, to jak się te rzeczy układają. To by dla nas było 
bardzo istotne, ale o tym ze źródeł niemieckich nic wiedzieć nie można. Bądź co bądź jednak, jak 
słychać, radio sowieckie nie zaprzestaje audycji litewskich, w których zabiera głos Liudas Gira i inni 
sowieccy emigranci z Litwy, stojący w tych przemówieniach i propagandzie konsekwentnie na 
stanowisku Litwy Sowieckiej, którą ma „oswobodzić” sowiecka armia czerwona. 


3 czerwca, rok 1943, czwartek 

Mamy już dni bardzo ciepłe, właściwie upał. Wiosna była długa, bardzo wcześnie rozpoczęta, 
dosyć chłodna i mokra, jarzyny porastają pięknie, łąki także, jak się zdaje; żyto już wykłosowało i na 
ogół się poprawiło i wygląda nieźle, choć u mnie bardzo nierówne — miejscami dobre, miejscami 
kiepskie. Siewy wiosenne są u mnie prawie zakończone, pozostał tylko 1 cetnar lnu do posiania. 
Ogółem posiano u mnie: owsa 42 cetnary, jęczmienia niespełna 7 cetnarów, grochu 2 2 cetnary (nie 
licząc ogrodowego grochu cukrowego, który się rozpina na patykach), mieszanki (owsa z wyką na 
poszor) 13 2 cetnarów, koniczyny do owsa 1 cetnar czystego nasienia i trochę z plewami, kartofli 
posadzono 36 cetnarów, lnu posiano 1l cetnar i posieje się jeszcze 1 cetnar. Buraków cukrowych 
posiano cała hektar. 

Rano dziś jeździłem z Jadzią i córkami spacerkiem do folwarku Linartasa w Matiekach, 
zastępcy virSaitisa i najlepszego gospodarza w gminie. Jeździliśmy dowiedzieć się, kogo nam 
komisja gminna przydzieliła w charakterze sił roboczych do gospodarstwa. Linartas, który jest 
członkiem tej komisji, nazwisk przydzielonych nie pamięta, ale powiedział, że przydzielono nam 
dwie dziewczyny i na połowę dnia dwóch mężczyzn. Kogo mianowicie — o tym się jutro w gminie 
dowiemy. Spis przydzielonych viršaitis dziś powiózł do Rakiszek dla doręczenia go Arbeitsamtowi. 


4 czerwca, rok 1943, piątek 

Pojechaliśmy z Jadzią do Abel do gminy, dowiedzieć się u virśaitisa, kogo nam przydzielono 
do wynajęcia i jakie są szanse, że robotnice te i robotników pozyskamy, bo czy pójść zechcą, a 
ewentualnie postawią tak wygórowane żądania, że nie będziemy mogli podołać? Dowiedzieliśmy się, 
że komisja gminna przydzieliła nam dwie Narkiewiczówny — Bronię i Rimę, ale nie siostry rodzone, 
obie z Kalniszek, mężczy zaś — Jan Putrę z Knisy i Kazysa Zibolisa (ze Staczarag?). Ci dwaj 
mężczyźni — tylko, jak się tu mówi — „na pół dnia” każdy, to znaczy — tylko na trzy dni w tygodniu. 
Wracając z Abel zajechaliśmy do Kalniszek dla umówienia wyznaczonych nam Narkiewiczówien. 
Byłem pewny, że są to Kalniszki, położone między Kurmiszkami i Matiekami, o innych bowiem 
Kalniszkach nie słyszałem. Okazało się jednak, że w Kalniszkach, do których zajechaliśmy, żadnych 
Narkiewiczów nie ma, i że chodzi tu widocznie o inne Kalniszki, położone, jak nas poinformowano, 
za Abelami w kierunku Norejek, w pobliżu Rumiszek Budkiewicza. Jutro się tam z Jadzią 
wybierzemy. 


5 czerwca, rok 1943, sobota 

Wybraliśmy się z Jadzią po współczesne złoto runo — po dziewczyny do wynajęcia. Po te dwie 
Narkiewiczówny z Kalniszek za Abelami, które nam zostały przez komisję gminną „przydzielone”. 
Ponieważ te Kalniszki są gdzieś za Rumiszkami, folwarkiem Justyna Budkiewicza, wdowca po śp. 
mojej siostry Maryni, więc połączyliśmy tę wyprawę z wizytą u Budkiewiczów w Rumiszkach, a w 
tym celu wzięliśmy ze sobą wnuczkę Maryni Lizę Meyerówną (Budkiewicz jest dla niej dziaduniem- 
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ojczymem jako drugi mąż jej babki) i naszą małą Igę. Rumiszki Budkiewicza są położone o 9 
kilometrów za Abelami nad samym torem kolejowym, o 3-4 kilometry przed granicą łotewską. Po 
dojechaniu do Rumiszek zostawiliśmy tam Lizę z Igą, a sami z Jadzią podjechaliśmy do Kalniszek, 
które są tuż za Rumiszkami. Tam w dwóch położonych obok siebie drobnych zaściankach 
małorolnych są te dwie nam „wyznaczone” czy „przydzielone” Narkiewiczówny. Wyprawa po to 
złote runo „udała się? nam fatalnie. Rodzice tych Narkiewiczówien spotkali nas wściekle, ze złością, 
prawie z wymyślaniem, protestując przeciwko „przydzielaniu” ich córek jako nowej formie 
pańszczyzny, i oświadczyli z resztą, że córki ich już się wynajęły do pracy gdzie indziej. Nie było nic 
do gadania ani projektu układania się jakiegoś. Zwinęliśmy chorągiewki i odjechaliśmy. Budkiewicz 
nam mówił potem, że ci Narkiewiczowie są ludźmi porządnymi, ale w rodzinach, dotkniętych tym 
przymusem pracy i przydziałami, panuje usposobienie nieprzejednanie wrogie przeciwko tym 
przydziałom przymusowym, szczególnie, że chodzi tu o dziewczynki, które nigdzie nigdy nie służyły 
i nie były poza domem, i że rodzice, którym to wysłanie dziecka na służbę nie jest wcale potrzebne, 
wyobrażają sobie, że się będzie opłacało pracę podług taksy rządowej, która stanowi w obecnych 
warunkach kpinę z wynagrodzeń. Ale odporność jest taka gwałtowna, że niepodobna nic ani 
wytłumaczyć, ani rozmówić się. Zaiste, zjawia się jakiś pan, powołuje się na „przydział” dziewczyny 
i chce ją zabierać — gdzieś daleko w niewiadome okolice wśród nieznanych ludzi. Beznadziejne. Z 
tym poszukiwaniem dziewczyn do najęcia mamy kompletne fiasko. 
W Rumiszkach straciliśmy parę godzin, zjedliśmy obiad i na wieczór wróciliśmy do domu. 


6 czerwca, rok 1943, niedziela 

Słychać, że się przygotowuje pobór nowych roczników młodzieży męskiej. Po powołaniu 
pierwszych sześciu roczników — mianowicie mężczyzn, urodzonych w latach 1919-1924 — teraz mają 
być powołane roczniki urodzonych w latach 1912-1918, to znaczy roczniki starsze i oprócz tego 
jeden czy dwa roczniki młodsze — urodzonych w roku 1925 i może 1926. Spisy są już pono 
sporządzone i niebawem ma być wezwanie do rejestracji. Prawdopodobnie z tych nowych roczników 
poborowych stawi się ludzi jeszcze mniej, niż z sześciu roczników poprzednich. Znaczna większość 
bowiem, a w wielu powiatach ogromna większość poborowych z pierwszych roczników nie stawiła 
się wcale do rejestracji (pod tym względem powiat rakiski był podobno jednym z tych, w których 
stawiennictwo było względnie najliczniejsze), a z tych, co się zarejestrowali i zostali 
zakwalifikowani, bardzo wielu — pono połowa i więcej — nie stawiło się na punkty zborne w terminie 
wyznaczonym do wyjazdu, wreszcie z tych, co się na punkty stawili i zostali wywiezieni na 
wyćwiczenie, a potem do miejsca przydziału, bardzo wielu dezertowało. Wszędzie na wsi jest pełno 
ukrywających się. Czasem to tu, to ówdzie najeżdżają auta ciężarowe niby do łapania ukrywających 
się, ale łapanie to na ogół nie udaje się. Latem nic łatwiejszego, jak się ukryć; wszędzie są zarośla, 
jest żyto, a wybiec z domu można każdej chwili, szczególnie, że o zbliżaniu się auta ciężarowego 
wszyscy najczęściej zawczasu wiedzą, a zresztą samo auto daje z daleka znać o sobie. Nie trzeba się 
nawet ukrywać po lasach; wystarcza w chwili krytycznej wybiec z domu i byle gdzie się ukryć 
doraźnie. Ludność na ogół sprzyja ukrywaniu się i wykręcaniu, toteż ukrywanie się nie jest trudne. 
Powodzenie tego ukrywania się będzie działać zachęcająco na następne roczniki poborowe. Ludzie 
się do „budowaniu Nowej Europy” i do ofiar na ten cel nie kwapią. 

Dziś na wieczór zachorowała nam trochę Iga. Zaczęła po obiedzie dostawać wymiotów, które 
się aż do wieczora powtarzały. Temperaturę ma trochę podniesioną, choć właściwej gorączki nie ma. 


7 czerwca, rok 1943, poniedziałek 

Jeździłem z Jadzią w towarzystwie Kotuńki do Rakiszek. Chodziło o zabiegi w urzędzie pracy 
(Arbeitsamcie) i u naczelnika powiatu w sprawie dziewczyn — realizacji ewentualnej przydziału 
Narkiewiczówien i zmuszenia Wali Kozłowskiej, która przed trzema tygodniami uciekła od nas, do 
powrotu do pracy w myśl umowy. Niewiele co prawda wskóraliśmy. Niby obiecują się do tego 
zabrać, ale wszystko idzie żółwim krokiem; egzekutywa jest bardzo słaba. Po tym, Jadzia była u dr 
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Petrikasa dla porady lekarskiej. Cierpi ona na różne dolegliwości — to w boku, to w żołądku, to w 
głowie; ma też robaki. Zresztą określonej choroby nie ma. Doktor zapisał jej coś na robaki, bodajże 
na wzmocnienie, zalecił mniej się męczyć. Łatwo to powiedzieć, ale trudno wykonać, kiedy nie ma 
służby kobiecej. Jest tylko jedna dziewczyna, Tosia Adamonytė, na wszystko — i na dojenie krów, i 
karmienie świń, ptactwa itd. Jadzia sama gotuje, sama doi krowy z Tosią, dopatruje inwentarza, 
często sama karmi Świnie, musi myśleć i o dzieciach, i o ogrodzie, i o wszystkim. Podejrzewam 
zresztą, choć nie jestem tego pewien, że może Jadzia zaszła w ciążę. Okaże się to niebawem, bo koło 
15 czerwca nadchodzi termin słabości miesięcznej. Nie jestem pewny moich podejrzeń, ale 
możliwość jest, a pewne oznaki, jak powtarzające się nudzenie ze skłonnością do wymiotów, co 
Jadzia kładzie na karb robaków, wydają mi się podejrzane. Byłoby to bardzo nie w porę na czasy 
obecne. 

Stan zdrowia Igi, która nam zachorowała wczoraj, jest zły. Nic dziś nie jadła, ciągle zaś 
womitowała. Leży w łóżeczku. Gorączka jest bardzo nieduża, ale jest. Rano było ponad 37°, potem 
temperatura się stopniowo podnosiła, ale nie doszła do 38°. Iga jest bardzo osłabiona. Podejrzewamy, 
że to odra, która grasowała dokoła. Zdaje się, że to nie dyfteryt, który także grasował. Śladów 
dyfterytu w gardle nie widać. Zapewne jutro sprowadzimy do Igi lekarza. Niepokoimy się o kochaną 
dziewczynkę, która staje się coraz milsza i mądrzejsza, a w ostatnich czasach coraz mniej kłótliwa, 
czym grzeszyła poprzednio. 

Wieczorem przyszła poczta z Abel. Był w niej do mnie list z uniwersytetu od dziekana wydział 
Żakiewicza. Wzywa na posiedzenie wydziału w dniu 21 czerwca, zarządzone przez czynniki 
niemieckie dla omówienia i ustalenia planu prac naukowych personelu wydziałowego na potrzeby 
wojny. Trzeba będzie pojechać. W posiedzeniu tym wezmą udział różne czynniki niemieckie — 
przedstawiciele jakichś działów kulturalnych i oświatowych władzy okupacyjnej. Z jednej strony, 
może to i dobre, bo zdawałoby się świadczyć o tym, że jednak wydział nasz zlikwidowany 
całkowicie nie będzie i formalnie będzie istniał, chociaż w charakterze uczelni czynnym nie będzie, 
wszakże z drugiej strony — nie podoba mi się to spekulacyjne łączenie nauki z celami praktycznymi 
wojny. 


8 czerwca, rok 1943, wtorek 

Cały dzień upłynął pod znakiem wahania się, czy jechać po lekarza dla Igi do Rakiszek, czy 
nie. Iga przez dwa dni choroby bardzo osłabła; przez te dwa dni nic nie jadła, bo nawet po 
przełknięciu wody zaraz womitowała. Choć gorączkę wczoraj miała niewielką, nie dochodzącą do 
pełnych 3°, to jednak czuje się dziś bardzo wyczerpana. Leży ciągle w łóżeczku i nawet siedzenie ją 
męczy; tym bardziej nie może ani stać, ani chodzić. Zmizerniała od razu i źle wygląda. Cicha jest i 
smutna, dużo śpi. Dziś temperatura spadła niżej normalnej, jest więc okres depresji. Ciągle się pyta, 
czy nie umrze i lęka się śmierci. Czekaliśmy, czy nie dostanie wysypki; gdyby to była odra, to już by 
powinno wysypać. Ale wymiotów już nie ma, zaczynała jeść bardzo po troszeczkę, zjadła bułeczkę, 
której jej Jadzia upiekła, kompocik z rabarbaru. Postanowiliśmy zaczekać do jutra z ewentualnym 
sprowadzeniem lekarza, bo na razie żadnych oznak groźnych nie ma. Niepodobna zrozumienie, co jej 
jest. 

Wypadnie mi jednak pojechać do Wilna na wezwanie dziekana na posiedzenie wydziału. 
Zabawię w Wilnie kilka dni. Nie bardzo sobie zdaję sprawę z tego, jaki to plan i jakich prac 
naukowych ma być tam zaprojektowany na potrzeby wojny czy też w związku z celami wojny. Jakaś 
widocznie presja niemiecka. Nie sądzę, żeby coś realnego z tego wynikło. Raczej coś w rodzaju 
tłuczenia wody w moździerzu. 

Przed kilku dniami Żakiewicz pisał mi, że o aresztowanych w marcu i wywiezionych do 
Niemiec do obozu są złe wieści. Znalazł się wśród nich tyfus i podobno czterech już na tyfus 
umarło: w szczególności b. radca generalny kontroli administracyjnej Puodžius i kowieński adwokat 
Karpć, są też pogłoski, że jednym z tych, co zmarli na tyfus, jest prof. Balys Sruoga; chociaż co do 
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Sruogi — to jeszcze nie pewne. Słyszałem poprzednio, że Sruoga miał być uwolniony, ale widocznie 
to się nie sprawdziło. 


9 czerwca, rok 1943, środa 

Mówił mi dziś Antoś Rosen, syn Piotra z Gaczan, że wczoraj przez radio polskie z Londynu 
była podana wiadomość o Śmierci Eugeniusza Rómera. Powiada, że sam to słyszał. Chodzi 
niewątpliwie o naszego Genia z Cytowian, wywiezionego w czerwcu roku 1941 przez bolszewików 
na wschód — gdzieś do Syberii jako „społecznie szkodliwego” i „wroga ludu”. Że wiadomość podana 
o jego, nie zaś innego Eugeniusza Rómera, znanego geografa i profesora ze Lwowa — to się stwierdza 
tym, że donosząc o jego Śmierci radio polsko-londyńskie nazwało go znanym działaczem polskim na 
terenie Litwy. Świeć Boże jego duszy. Eugeniusz był, jak powiadam, wywieziony wraz z żona Zosią, 
Dembowską z domu, znaną artystką-malarką, w czerwcu roku 1941 w ostatnim tygodniu przed 
wybuchem wojny sowiecko-niemieckiej. Były potem wiadomości, że Tadeusz Rómer, który 
zajmował stanowisko ambasadora polskiego w Sowietach z ramienia rządu emigracyjnego polskiego, 
zdołał wyciągnąć Eugeniusza z Sowietów i że zalokowano go, podług jednych wersji, w Teheranie w 
Persji, podług innych — w Kanadzie czy też Stanach Zjednoczonych. Mówiono też, że Eugeniusz był 
stracił wzrok, ale to nie było pewne. Chociaż zdarza się, że ludzie, o których w czasie wojny 
dochodzą wieści, ze umarli, potem okazują się żywi i zdrowi, ale śmierć Eugeniusza jest bardzo 
prawdopodobna. Zdrowia był już słabego, miał astmę, wieku był podeszłego — koło 70 lat. Musiało 
go jeszcze dręczyć wygnanie i wszystkie przejścia z tym związane. Zacny był człowiek, czysty i 
szlachetny, człowiek idei. Był pierworodnym i najstarszym w pierwszej czołowej gałęzi naszego 
rodu. 


10 czerwca, rok 1943, czwartek 

Jeździłem w towarzystwie Lizy Meyerówny do Rakiszek. Liza, czasem Stefan Rómer, 
towarzyszą mi w moich jazdach za interesami (o ile nie jadę z Jadzią) do Abel lub Rakiszek dla 
trzymania konia, gdy dokądś zachodzę. Dziś celem mojej jazdy były głównie dwie sprawy: jedna — to 
zdrowie Igi, druga — pozwolenie od naczelnika powiatu na jazdę koleją żelazną do Wilna. 
Wprawdzie Iga od dwóch dni lepiej się ma — gorączki nie ma, wymioty ustały, je po trochę i apetyt 
się znajduje, humorek też się poprawia, skądinąd nie jest to odra, bo żadna wysypka się nie pokazała, 
to jednak chcemy dla niej porady lekarskiej, tym bardziej, że wczoraj stwierdziliśmy, że uryna jej jest 
bardzo mętna, więc zachodzi podejrzenie, że są wydzieliny białka, i organ płciowy jest wybrzękły i 
boli po urynie. Na razie powiozłem tylko jej urynę do analizy. Jej samej lękaliśmy się jeszcze wieźć 
bez aprobaty lekarza, ewentualnie sprowadzilibyśmy do niej p. Kubilienć, lekarkę chorób 
dziecinnych i kobiecych w Rakiszkach (córkę mego starego b. kolegi z Trybunału Najwyższego — 
Macieja Ćepasa). Ślady białka w urynie Igi się okazały, z opisu zaś mego symptomów choroby p. 
Kubilienė zaopiniowała, że Idze jest coś w pęcherzu. Jutro Jadzia Igę zawiezie do Rakiszek. Co do 
przepustki do Wilna, naczelnik powiatu Mikćnas, który jest dla mnie zawsze bardzo grzeczny, 
obiecał mi ją dać na zasadzie listu dziekana Żakiewicza, ale ponieważ wyjazd ma nastąpić 17 lub 18 
czerwca, więc jeszcze przepustki do rąk nie dał, bo przepustek na tę datę jeszcze nie ma. Przepustkę 
otrzymam za kilka dni. 

W Rakiszkach odwiedziłem Bulavasa, naszego byłego prorektora na Uniwersytecie Wileńskim 
za czasów sowieckich, obecnie tylko nauczyciela historii i niemieckiego w gimnazjum w 
Rakiszkach. Czy Bulavas jest dotąd stuprocentowym komunistą, jak się zdawało za czasów 
sowieckich, czy może się trochę w Sowietach rozczarował, a może i patriotyzm litewski trochę 
krytycznie go do Sowietów usposobił (bo jednak zmysł patriotyzmu litewskiego — narodowego — 
miał zawsze) — tego dobrze nie wiem. W każdym razie, jest powściągliwy i sympatii sowieckich nie 
manifestuje. Może się tylko przyczaił i może serce go jednak ciągnie do Sowietów jak wilka do lasu. 
W gruncie nie jest to zły człowiek. 
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11 czerwca, rok 1943, piątek 

Jadzia woziła Igę do doktorki Kubilienė w Rakiszkach. Kubilienć orzekła, że jest u niej 
zapalenie pęcherza moczowego, ale zresztą nie w ciężkim stopniu. Zaleciła dietę, wanienki jakieś, 
coś tam zapisała. Wszakże Iga jest już prawie zdrowa. 

Przed paru dniami wieści, pochodzące z Kowaliszek od Hektora, znów zawierały twierdzenia o 
tym, że rzekomo Sowiety gdzieś na odcinku w okolicach Wielkich Łuk przerwały front i zajęły już 
Rzeżycę (Rezekne) w Łotwie (Łatgalii). I że odgłosy kanonady, które u nas było słychać (zdaje się, 
że teraz już jej nie słychać), pochodziły nie z obławy band leśnych gdzieś na wschód od Jezioros 
(Turmont-Dukszty), ale z walk na samym froncie, właśnie spod Rzeżycy. W komunikatach 
wojennych niemieckich nie ma żadnego śladu takiego głębokiego przerwania frontu. Wszakże pewne 
cofnięcie frontu niemieckiego na tym odcinku nie jest wykluczone. Jeden raz bowiem w komunikacji 
był wymieniony Wieliż jako miejsce walk na froncie na odcinku środkowym. Wieliż — to miasto 
powiatowe w b. guberni witebskiej, już więc na terenie ziem Litwy historycznej — na północnp- 
wschodnich jej kresach. Jakoś dotąd, choć już lato się rozpoczyna, front wschodni nie poruszył się z 
miejsca. Ofensywy niemieckiej jak nie ma, tak nie ma. Nie ma też wielkiej ofensywy sowieckiej. Ale 
okresem ofensywy sowieckiej jest zwykle zima, natomiast lato — to było porą ofensywy niemieckiej, 
której w tym roku jakoś nie widać. 


12 czerwca, rok 1943, sobota 

Od kilku dni wielki upał i susza, choć chmury często chodzą po niebie i zdają się zapowiadać 
deszcz. Wykąpałem się dziś po raz pierwszy w tym roku w naszym stawie kąpielowym. Woda 
bardzo ciepła. Panna Michalina, Liza, dzieci okoliczne kąpią się co dzień po kilka razy. Jadzia też się 
kąpie czasem. Woda jednak zbyt czysta nie jest, bo dokoła sadzawki jest w tym roku pastwisko i 
bydło się pasie, toteż poi się w tym stawie i ochładza się w wodzie, do której brudzi. 


13 czerwca, rok 1943, niedziela 

Otrzymałem znów komunikat urzędowy od Żakiewicza o tym, że to posiedzenie naszej 
profesury wydziałowej z udziałem Niemców, które było zapowiedziane na 21 czerwca, zostało 
odroczone na 25 czerwca. Odroczę więc także mój wyjazd. Otrzymałem też list od Mackusa, który 
wspominając o tym spodziewanym posiedzeniu, powiada: „Berods — norima mus sunaudoti Ryty 
Tyrinejimo Institutui ar kaip kitaip“*®. Jaki to jest czy ma być „Instytut Badania Wschodu“ i na czym 
polegałoby zużytkowanie naszej profesury na rzecz tych „badań* — nie wiem. Żakiewicz zaś w 
poprzednim komunikacie, donoszącym o tym posiedzeniu i wzywającym doń, tak się w tej kwestii 
wyraża: ,...kvieciu Tamstą atvykti i Fakulteto posćdj ... apsvarstyti Vilniaus mokslo tyrinėjimo darbo 
ijungimą i Rytų Krašto Komisariato tyrimo darbų planą bei organizavimą Lietuvos Generalinėje 
srity karo reikalams mokslo darbo“. Analizując zacytowany tekst, jeżeli on istotnie wyraża coś 
ścisłego, a nie jest li tylko jakimś zwrotem retorycznym, pokrywającym pospolite jałowe tłuczenie 
wody w moźżdzierzu, jak to zwyczajnie jest teraz w licznych zarządzeniach niemieckich władz 
okupacyjnych, można by wnosić, że Komisariant Ostlandu ma jakiś określony plan badań 
naukowych, do którego pragnie wcielić naszą pracę i że zamierza nas zużytkować do organizowania 
jakiejś pracy naukowej na cele wojny. Wszystko razem bardzo niewyraźne i sfinksowe. Na ogół 
jednak prawdopodobnie blaga propagandowa. Gdyby od tego było zaczęte, to może by się to brało na 
serio, ale teraz w rozprężeniu i rosnącym chaosie to wygląda mało poważnie. Ano, zobaczymy. 

Dziś dzień Zielonych Świątek. Byliśmy z Jadzią i dziećmi zaproszeni do brata Jadzi, Balysa 
Ćepasa, w Janówce. Było to zebranie rodzinne Ćepasów. Byliśmy my, rodzice Ćepasowie, Janek 
Čepas z córeczką Birutą, Stefcia Borejszysowa z mężem i trojgiem dzieci, Balys Čepas, jego żona 


46 „Zdaje się, chcą nas zużytkować w Instytucie Badań Wschodnich czy jeszcze jakoś”. 

47 „zapraszam Pana na posiedzenie Wydziału ... celem omówienia kwestii włączenia prowadzonych w 
Wilnie prac naukowo-badawczych do planu prac Komisariatu Ostland oraz organizacji pracy naukowej 
dla potrzeb wojennych w okręgu generalnym Litwy”. 
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Ievutė i córeczka Vandutć, stary Kulys, teść Balysa i Jan Sakowicz, sąsiad. Przyjęcie było obfite i 
smaczne — wędlina, ser, ryba, ragaisis, ciastka, piwo domowe, wódka mocna i smaczna żytniowa. 


14 czerwca, rok 1943, poniedziałek 

Umówiłem dziś na stróża do ogrodu owocowego Jana Putrę z Knisy, jednego z tych, których 
gmina „przydzieliła“ do pracy w moim gospodarstwie. Człowiek, zdaje się, niezły, wygląda trochę 
leniwy, lubi dużo gadać. Jest przeszło 50-letni, ale jeszcze czerstwy i dobrze zakonserwowany. Do 
cięższej pracy na roli nigdy nie miał nagabania, przez wiele lat jako szeryk pasł bydło miasteczkowe 
w Abelach. Na stróża ogrodowego sam ten. Drogo go umówiłem, ale cóż robić, kiedy teraz 
niepodobna znaleźć człowieka do pracy, a do ogrodu konieczny jest człowiek, bo inaczej i jabłka 
wszystkie pokradną, i drzewa się połamią. Za tę robotę w ogrodzie do jesieni, mniej więcej do św. 
Michała, to znaczy do zdjęcia wszystkich jabłek z drzew, będzie się Putrze należało: 4 cetnary jabłek, 
3 jodły z gaju na deski (od 12 cali), 2 cetnary żyta, wóz siana do skoszenia przez niego samego i 10 
suchych niedużych jodełek do budowy. Utrzymanie przez czas pracy moje. Ale bądź co bądź i to 
dobre, że się już człowiek znalazł. 


15 czerwca, rok 1943, wtorek 

Brzydki dżdżysty i dosyć chłodny dzień. Rano padał drobny „kapuśniak*, po obiedzie z 
przerwami kilkakrotnie wypadł rzęsisty deszcz. Jeździliśmy z Jadzią do Abel — na pocztę i do gminy. 
Z poczty odebrałem paczkę od Raczkowskiego z Berlina z flaszką tranu dla Kotuni i nowiutkimi 
szelkami na gumie dla mnie (wyrobów gumowych żadnych u nas dostać nie można, chyba rzadko 
okazyjnie po wysokich cenach spekulacyjnych). W gminie miałem kilka interesów, przeważnie 
robotniczych. Virśaitisa nie zastałem, był bowiem na pogrzebie swego brata. Rozmawiałem przeto 
tylko z bardzo miłym, uczynnym i niegłupim typu inteligenckiego sekretarzem gminy Didźiokasem. 
Doręczył mi on odpisy urzędowe nakazów Arbeitsamtu do odpowiednich robotników (dwie 
Narkiewiczówny z Kalniszek, Jan Putra z Knisy i Kazimierz Zybalis ze Staczerag) o przydziale ich 
do mojego gospodarstwa w Bohdaniszkach, które będą im doręczone z zobowiązaniem ich do 
zgłoszenia się na tę pracę pod groźbą w przeciwnym razie aresztu do sześciu tygodni albo grzywny 
do 1000 RM. Po zgłoszeniu się i zaangażowaniu ich mam odnotować o tym na odpisach i przesłać je 
przez gminę do Arbeitsamtu. Z tych czterech przydzielonych z jednym, Putrą, już się umówiłem. 
Zybalisa nie widziałem i zaczekam, czy się zgłosi, co zaś do Narkiewiczówen, to nie liczę na nie 
wcale. Z zastosowania do nich przymusu korzystać nie będę, przynajmniej sam się o to starać nie 
będę, bo przede wszystkim z takiego przymusowego robotnika mała jest korzyść, a następnie nie jest 
to wcale przyjemne, bo taki przydzielony przymusowy robotnik, o ile sam dobrowolnie się nie zgłosi, 
ma poczucie, że to jest rodzaj pańszczyzny wznowionej, co go oburza i usposabia wrogo przede 
wszystkim do gospodarza. Nie rozumieją oni na ogół, że stosunek w tym przydziale jest zupełnie 
różny, niż stosunek pańszczyzny z czasów degeneracji ustroju poddańczego. Dziś w trybie 
gospodarstwa wojennego każde gospodarstwo jest warsztatem produkcji publicznym, na każdym 
bowiem ciąży obowiązek przymusowych dostaw płodów w z góry określonych normach; każde 
gospodarstwo produkuje więc nie dla zysku osobistego gospodarza, jeno dla wypełnienia nałożonego 
uciążliwego obowiązku publicznego i przeto zaopatrzenie go przydziałem pracy jest wcale nie 
napędzaniem robotników do przedsiębiorstwa prywatnego w celu zysku osobistego właściciela czy 
„kapitalisty*, jeno formą takiej samej funkcji publicznej, jaką jest funkcja gospodarza w swoim 
gospodarstwie. Zresztą tych przydzielonych, tak samo jak wolnych robotników, nie traktowałbym 
nigdy jako wynagradzanych podług norm urzędowych pracy, zaiste krzywdzących i Śmiesznie 
niskich, jeno na zasadzie umowy i norm zwykłych zarobków, na ogół wysokich, ale o 
Narkiewiczównach i ich rodzinach przekonałem się już, że są zdecydowanie oporne tej pracy i to 
samo mi dziś listownie potwierdził Justyn Budkiewicz, którego poprosiłem o pomówienie jeszcze raz 
sąsiedzkie z Narkiewiczami. Niepokoi mię jeszcze inna kwestia robotnicza. Mój parobek Antoni 
Kligis w piątek wyszedł do domu, bo koń jego złamał nogę. Nie wrócił na Zielone Świątki, choć to 
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wypadał jego dyżur i nie wrócił dziś do roboty. Obawiamy się, że może w ogóle nie wróci, bo zdaje 
się, że jest urodzony w roku 1918, a właśnie ogłoszony został teraz pobór rejestrowania się do pracy 
przymusowej na wyjazd (właśnie do wojska pod pretekstem tej pracy i pod fikcją ochotniczego 
zaangażowania się, wymuszonego na rejestrujących się) szeregu nowych roczników, mianowicie 
urodzonych w latach 1912-1918 i 1925. Ci poborowi albo się rejestrują i są zaliczani, względnie 
potem dezerterują, albo ukrywają się uchylając od samego poboru. I w jednym, i drugim wypadku 
już nie pracują i są dla produkcji straceni. Może więc i Antoni Kligis porzuci pracę u nas, a wtedy nic 
się na to nie poradzi, bo albo się stawi do poboru i będzie zabrany, albo przejdzie na nielegalną stopę 
uchylającego się i wtedy szukaj wiatru w polu. Nawet przez Arbeitsamt i policję (choć to i w innych 
wypadkach jest mało skuteczne, jak to mamy przykład z Walą Kozłowską, która od nas uciekła i 
której, mimo naszych zażaleń, nie znaleziono do powrotu do pracy, mimo że jest umowa i że jest ona 
zarejestrowana w Arbeitsamcie), nic by się wtedy z Antonim Kligisem zrobić nie dało, bo gdyby go 
wtedy odszukano, to zabrano by jako poborowego, nie zaś nam do pracy zwrócono. Didźiokas mówi, 
Że jest nadzieja, że poborowi, którzy są robotnikami w większych gospodarstwach rolnych, będą 
zwolnieni od poboru, ale czy to jest pewne?! 


16 czerwca, rok 1943, środa 

Słyszałem wczoraj w Abelach, że już i do gminy ma być wyznaczony Niemiec w charakterze 
właściwie virśaitisa, to znaczy naczelnika „samorządu“ lokalnego. Formalnie nie będzie nosił tytułu 
virśaitisa. Nadal pozostaną virśaitisy litewscy, Niemiec zaś będzie tylko kontrolował; ale faktycznie 
stanie się on oczywiście zwierzchnikiem virśaitisa litewskiego, który będzie musiał odwoływać się 
do niego jako pełnomocnika władz okupacyjnych i będzie tylko narzędziem w jego ręku. Powoli ten 
„samorząd“ litewski coraz bardziej przechodzi w ręce niemiecko-okupacyjne i traci wszelką 
niezależność; będzie to już tylko cień „samorządu“, firma tylko. Będzie to dla całej ludności gorzej, 
bo czynniki samorządowe litewskie, choć uzależnione od okupantów, bądź co bądź poczuwały się do 
czynnej solidarności z ludnością krajową i łagodziły oraz miarkowały wykonanie zarządzeń 
niemieckich. A takim władcą faktycznym gminy będzie zapewne gestapowiec w rudej koszuli, 
nacjonal-socjalista partyjny, najdrapieżniejszy gatunek Niemców. 

Z innej beczki nowiny, usłyszane w Abelach. Zresztą sprzeczne i prawdopodobnie bałamutne. 
Podług jednej wersji, Niemcy podobno, szykując kompromis z Anglią i Ameryką na rzecz pokoju, 
ofiarowują im gotowość podporządkowania się ich kontroli i decyzjom z zastrzeżeniem utrzymania 
frontu wschodniego przeciwko Sowietom. Coś jakby kapitulacja, spekulująca na antagonizmie Anglii 
i Ameryki z Sowietami i przejście na służbę Anglii i Ameryki przeciwko Sowietom. Coś wielce 
niewyraźnego, zwłaszcza w tym stadium wojny. Inna wersja jest innego rodzaju. Rzekomo Stalin, na 
tle nieporozumień powstających między Anglią i Ameryką z jednej strony a Sowietami z drugiej i 
dostrzegając podobno jakieś intrygi anglo-amerykańskie w Turcji grożące rzuceniem w pewnej 
chwili Turcji na Sowiety, rzekomo proponuje Niemcom pokój separatny, a bodaj nawet wspólne 
wystąpienie przeciwko Anglii i Ameryce. I to także jest mocno niewyraźne. Skąd się wyłaniają i 
szerzą takie wieści — trudno dociec. Prawdopodobnie są to raczej różne domysły w związku z 
wyczuwanym coraz bardziej kryzysem wojny. 

Skądinąd siły anglo-amerykańskie po ostatecznym wyparciu Niemców i Włochów z Afryki 
Północnej zaczynają, zdaje się, zabierać się do wysp włoskich na południe od Sycylii — między 
Afryką i Sycylią — może dla ewentualnego stamtąd uderzenia na Europę od wybrzeży Włoch. 


17 czerwca, rok 1943, czwartek 

Nic do zanotowania. Chyba to, że rozpoczęliśmy orkę jednego z ugorów pod jesienny zasiew 
oziminy. Jest to ugór VIII pola, biegnącego od sadzawki kąpielowej wzdłuż Gaju w kierunku 
zaścianka Jadzi do granicy tegoż — po lewej stronie drogi do zaścianka. Ugór ten nie będzie 
nawożony, ale przynajmniej się odleży zaorany. 
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18 czerwca, rok 1943, piątek 

Wczoraj zażądano od nas dostarczenia dziś do „Maistasu* na dworzec abelski krowy do 
rekwizycji. Dotąd wykręcaliśmy się od tego, bo właściwie, w myśl głoszonych zarządzeń, ci, którzy 
dostarczają do mleczarni pełną normę tłuszczu mlecznego, są albo zwolnieni od dostawy mięsa 
wołowego, albo mają przywilej, że rekwizycja mięsa u tego (to znaczy bydła) może ich dotykać o 
tyle, o ile nie ma krów do zabrania od tych, którzy mleka do mleczarni nie dostarczają. Już 
kilkakrotnie wypadło nam wojować o to i dotąd mniej lub więcej skutecznie: wprawdzie formalnie 
zwolnieni nie zostaliśmy, ale uwolniono nas od tego na razie. Daliśmy tej wiosny do „Maistasu* 
dwoje cieląt, ale cztery mleczne krowy nasze i cztery cieliczki dotąd ocaliliśmy. Pojechaliśmy więc i 
dziś szukać obrony w Rakiszkach, tym razem przez wydział rekwizycyjny w urzędzie naczelnika 
powiatu. Udało się nam znowu odwlec rzecz na razie, ponieważ normę mleka mamy dostarczoną, ale 
okazało się, że rok mleczarski obecny liczy się od ubiegłego 1 sierpnia do 1 sierpnia następnego i że 
w tym czasokresie pozostaje nam jeszcze bardzo dużo mleka do dostarczenia do normy, dopiero zaś 
wtedy będziemy mogli liczyć na ocalenie krowy, gdy tę normę mleczną wypełnimy. Na każdym 
kroku trudności i pewien chaos w połapaniu się w normach, terminach itd. 

W Rakiszkach dostałem dziś przepustkę na jazdę do Wilna na wtorek 22 bieżącego miesiąca. 


19 czerwca, rok 1943, sobota 

Odwiedził mię dziś kleryk Bagdonas z Boniuszek w towarzystwie swojego kolegi z 
seminarium w Kownie, starszego od niego i bardziej od niego posuniętego w studiach o dwa lata — 
Neniśkisa z okolic Soły. Kleryk Neniśkis bardziej rozwinięty i wygadany od cichego Bagdonasa, 
który zresztą może być głębszy i zdolniejszy od niego, tylko bardziej skupiony i milczący. Zabawli u 
nas na obiedzie. Neniśkis opowiadał dużo o seminarium, o stosunkach kowieńskich w świecie 
głównie katolickim i w sferach kleru, trochę o nowinkach politycznych, zresztą nie ybiegających 
poza poziom szablonu. 

Parafia krewieńska długie lata nie była wydała żadnego kapłana. Ostatnim księdzem, 
pochodzącym z naszej parafii, był, zdaje się, ksiądz Leikus, którego pamiętam młodego jeszcze z 
czasów mojej młodości. Czy żyje dotąd i gdzie jest — nie wiem. Jeżeli żyje, to już musi być bardzo 
stary. Teraz z naszej parafii jest kleryk Bagdonas z Boniuszek i zapowiada się nowy kleryk w osobie 
Alfreda Kligysa, syna Jana z Bohdaniszek. Alfred Kligys dawno się skłaniał do stanu duchownego i 
rodzice jego pragnęli tego, ale w ostatnich latach, zwłaszcza za czasów okupacji niemieckiej, kiedy 
nad Kościołem zawisły ciężkie chmury, zachwiał się. Uczył się dotąd w gimnazjum w Rakiszkach. 
Jest to chłopiec bardzo zdolny, żywy jak żywe srebro, pełny temperamentu. Jak słychać, zdecydował 
się obecnie wstąpić do seminarium i od jesieni wstępuje. Może być z niego ksiądz nieudany, ale 
jeżeli się uda, to może po szczeblach hierarchii kościelnej zajść wysoko. 

Dziś na kolację Jadzia zafundowała mi nowalię — kartofle świeże. 


20 czerwca, rok 1943, niedziela 

Rano czułem się niedobrze. Dolega mi żołądek. Od paru dni mam wolność, dziś w nocy 
miałem bóle i biegałem ciągle. Rano czułem stan gorączkowy, senność i bicie serca. Wziąłem dozę 
rycyny, po biedzie zaś krople Inoziemcewa, zachowałem na śniadaniu i na obiedzie ścisłą dietę. 

Po obiedzie miałem się już lepiej. Toteż wybrałem się z dziećmi i moim chrzestnym synem 
Michasiem Boreiśisem, siostrzeńcem Jadzi, który bawi u nas od kilku dni, na małą wycieczkę nad 
jezioro kumszańskie Oriśkis, jakeśmy się wczoraj umówili z klerykami Bagdonasem i Neniśkisem. 
Jadzia była w złym humorze i zapracowana, toteż odmówiła udziału w tej wycieczce. Miała z nami 
jechać także Liza Meyerówna, ale przyjechała z Kowaliszek do Mieczkowskich Oleńka 
Komorowska z Jolcią i zabrały Lizę do Kowaliszek. Pojechałem więc tylko z dziećmi i Michasiem. 
Pojechaliśmy przede wszystkim do Boniuszek do zaścianka Piotra Bagdonasa, ojca kleryka. Tam 
przede wszystkim wyprawiono nam, jak zwykle, ucztę. Wędlina w różnej postaci — gotowana i 
surowa, szynka i kiełbasa, stos jajek, masło, chleb, herbata z cukrem. Uczta z rozmową zajęły sporo 
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czasu, potem wybraliśmy się nad jezioro. Mieliśmy jeździć po jeziorze łódką, ale okazało się, że 
właściciel łódki, Lapienis, nie zostawił klucza do zamku, wiążącego łódkę (łódka jest pod opieką i 
dozorem Balćiunasa, mającego zaścianek nad samym jeziorem). Posiedzieliśmy więc nad jeziorem, 
Kotunia i Iga brodziły po wodzie u brzegu, nikt się wszakże nie kwapił kąpać i już mieliśmy wracać, 
gdy Kotuńka wrzuciła do wody worek brezentowy, nadmuchany powietrzem, który zebrałem za 
sobą. Worek ten po trochę popłynął, pędzony wietrzykiem i już ani Kotunia, ani Michaś dosięgnąć 
go i zatrzymać nie zdołali. Wietrzyk był malutki, ale leciutki worek mknął coraz dalej dosyć szybko. 
Zdecydowałem się popłynąć za nim. Rozebrałem się i popłynąłem. Dopłynąłem mniej więcej do 
połowy jeziora, ale go nie dogoniłem. Wróciłem z powrotem. Wszakże miałem przyjemną kąpiel i 
śliczne pływanie, z którym się nie może porównać kąpiel i pływanie w stawie kąpielowym naszym. 
Worek brezentowy wyciągnięto już potem z łódki, którą jakoś odwiązano i w której Michaś z małym 
Bagdonasiukiem i Igą popłynęli (Kotunia się nie odważyła wsiąść do łódki). Wróciliśmy do domu 
dopiero na wieczór. Ale kąpiel miałem doskonałą, chociaż trochę zimno mi było po wyjściu z wody. 


21 czerwca, rok 1943, poniedziałek 

Najdłuższy dzień. Jesteśmy na przełomie, z którego rozpocznie się schyłek. Zdaje się, że 
będzie to już także schyłek wojny samej. Ale schyłek wojenny będzie zapewne dłuższy i bardziej 
najeżony komplikacjami, niż schyłek słoneczny. Zresztą kto to wie, co i jak. W perspektywie 
tajemnic najbliższego czasu kryją się wszelkie możliwości i niemożliwości, których świadkami, a 
może i ofiarami będziemy. Nie wiemy nic i jesteśmy jak ślepcy. Może najszczęśliwszy jest ten, kto 
już umarł, a może szczęśliwy będzie ten, kto przeżyje i przetrwa. Tymczasem trwa szaruga życia 
ciężkiego czasu wojennego. Nie wiem, czy kiedykolwiek w życiu moim miałem życie przykrzejsze 
niż teraz. Jałowe i smutne, bezbarwne, pozbawione wszelkiej tężyzny. Gdyby nie obowiązek dla 
rodziny i uczucia dla niej, wołałbym o Śmierć jak o zbawienie. 

W gazetach, które dziś otrzymałem, ogłoszono o zatwierdzeniu „„Taryby”. Jest to ta sama 
Taryba (Rada), która została wyłoniona poufnie przez konferencję litewską w Kownie z dn. 5 
kwietnia i której idea wzorowana jest na wielkiej „„Tarybie” („Valstybćs Taryba”) z lat 1917-1920. 
Ale warunki działania tej Taryby są teraz bodaj trudniejsze niż ówczesne. Zdaje się też, że ta Taryba 
nie ma tego autorytetu, który miała tamta. Obecnej Taryby Niemcy wpierw nie uznawali, teraz ją 
zatwierdzili wreszcie. Zdaje się to być znak większej słabości niemieckiej, a przeto i ustępliwości, ale 
bodaj także uzależnienie tej Taryby od polityki okupacyjnej niemieckiej na rzecz uczynienia z niej 
narzędzia tejże jest obecnie większe. Urzędowo i formalnie ta Taryba jest zatwierdzona jako rada u 
boku pierwszego radcy generalnego Kubiliunasa, chociaż niewątpliwie będzie ona usiłowała 
przerosnąć Kubiliunasa. Są w niej ludzie, ale nie widać wodza. Składa się ona z 12 osób. Na czele jej 
jest Michał Biržiška, prezes b. konferencji, jedyny z członków tamtej Taryby z lat 1917-1920. Dalej 
jest Dabulewicz, pułkownik i burmistrz Wilna, dalej adwokat wileński Wilnianin Juknevičius, zięć 
wywiezionego przez Sowiety Stasysa, popularny wśród Litwinów wileńskich i w ogóle znany i 
szanowany przez Wilnian, nawet Polaków, dalej nasz Dominik Kriwicki, ostatnio prorektor 
uniwersytetu w Wilnie, człowiek zręcznie robiący karierę, sprytny, prawa ręka Tadeusza 
Pietkiewicza i filar jego kliki, mającej na sumieniu obrabianie wszystkich geszeftów upadku Litwy 
(ultimatum polskie, cesja Kłajpedy, układ z Sowietami o bazach i zwrocie Wilna itd.), następnie 
generał Nagius-Nagiewicz, figura groteskowa, który zresztą i za Sowietów usiłował się do nich 
przystosowywać, dalej pułkownik Birontas i generał Navakas, jeden z czynnych uczestników 
konferencji z d. 5 kwietnia, który wystąpił na niej z wielką mową antysowiecką i skierowaną do 
uzasadnienia ugody czynnej z Niemcami, brat b. gubernatora Kłajpedy, człowiek osobiście miły i 
niegłupi, dalej Alfons Pimpć, dawny urzędnik administracji i spraw samorządowych, 
współpracownik Merkysa, człowiek poczciwy drobniejszej miary, następnie Steponavičius, 
nauczyciel gimnazjum w Jeziorosach, jeżeli się nie mylę, ten sam, który za rządów chrześcijańskiej 
demokracji do roku 1926 grał wybitną rolę w Sejmie i uchodził, zdaje się, za specjalistę spraw 
finansowych i gospodarczych, byłby to więc ksiądz, oryginał, ale człowiek dobrej woli i 
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wykształcony, jeżeli to ten sam, dalej Elison z Poniewieża, z pochodzenia Łotysz, ale Litwin zupełny 
z przekonań, niegdyś czynny ludowiec, człowiek twardy, mam wrażenie, że samodzielny i 
ewolucjonizujący w kierunku konserwatyzmu i nacjonalizmu, człowiek, który, jak słyszałem, 
orientuje się kategorycznie w kierunku ugody z Niemcami jako taktyki politycznej na dziś, wreszcie 
dwaj ostatni, o których nic nie wiem, to Antoni Brićkus, członek samorządu w Kretyndze, i ks. 
Vaičiulis, proboszcz z Jezna. Najmłodszy z członków (37 lat) jest Brićkus, najstarsi mają przeszło 60 
lat. Mam wrażenie, że skład tej Taryby jest tworem „dynastii” Birżiśków (tak, jak była poprzednio 
„dynastia” Smetony) w koalicji z kliką Tadeusza Pietkiewicza, pobłogosławionej przez czynniki 
katolicko-klerykalne. Koalicja ta zawiązała się przed kilku laty. 


22 czerwca, rok 1943, wtorek 

Stanowczo przesadziłem wczoraj, narzekając na mój los i zaliczając mój obecny pobyt jałowy 
w Bohdaniszkach i moją sytuację obecną do najprzykrzejszych i najcięższych w życiu. Z pewnością 
nie jest to przyjemne, ale przecież nie tak dalece. O ile chodzi o stan przedmiotowy, to z całą 
pewnością miewałem sytuacje i stany cięższe, ale nawet o ile chodzi o stan podmiotowy, to przede 
wszystkim ciężej mi było w Bohdaniszkach za czasów sowieckich. Teraz jedno z najcięższych jest 
to, że mam poczucie zbliżającej się starości, która mię wytrąci „z obiegu“ i z czynu, wskutek czego 
nawet w najlepszych ewentualnościach rozwiązania tej wojny — nie widzę już dla siebie osobiście 
żadnych większych perspektyw. Jest także wiele innych ciężkich momentów w tym stanie obecnym. 
Czuję się pasożytem i darmozjadem w Bohdaniszkach, „panem“ bez państwa, „panem“ — to znaczy 
próżniakiem, który panuje próżniaczo na własności swojej, nie będąc w stanie kierować organizacją 
pracy i zarządu, a jednocześnie i „państwa“ żadnego nie ma, bo w warunkach obecnych jest się na 
łasce robotników i nic na to poradzić nie można, bo przez byle co można ich stracić, a wtedy cały 
interes gospodarczy robi klapę. Czują to i wiedzą dobrze robotnicy, toteż przeważnie wyzyskują tę 
sytuację i trzymają mię w ciągłym szachu, chociaż nie wszyscy, a że rozprzężenie i demoralizacja w 
warunkach wojenno-politycznych są coraz większe, więc bezwład mój z konieczności wzrasta. 
Dawniej bawiłem się Bohdaniszkami i choć tu sobie panowałem (było to jednak państwo realne), to 
jednak miałem swoją sferę czynu społecznego, w której byłem użyteczny, pracowity i społecznie 
wartościowy. Dziś pozbawiony mojej pracy społecznej właściwej, zlikwidowany niemal wyłącznie z 
tego jałowego „panowania“ operetkowego i bez perspektyw większych na odbudowę moich wartości 
czynnych społecznych, czuję się w tej skórze „pana“ śmiesznego upokorzony, bo to jest wręcz 
przeciwne wszystkim zasadom i ideałom mojego życia. Są to rzeczy ciężkie. Ale byłem wczoraj 
szczególnie znerwowany i przesadzałem. Mam żonę, którą kocham i żałuję, mam dwie kochane małe 
córeczki i nie straciłem ani uzdolnień moich, ani pewnych możliwości pracy, ani wiary społecznej 
mojej w miłości kraju, narodu litewskiego i w ogóle człowieka. To jeszcze wiele. 

Wyjeżdżam dziś do Wilna na te obrady w przedmiocie, jak sobie wyobrażam, „budowania 
naukowego Nowej Europy*, czyli kręcenia bicza z piasku. Po obiedzie wyjechałem na stację do 
Abel, odprowadzony przez Jadzię i obie córeczki — Kotunię i Igę. Z Abel zadepeszowałem o moim 
przyjeździe do Ewy Meyerowej i wziąłem w Abelach od lekarza niezbędne obecnie do podróży 
koleją żelazną świadectwo lekarskie o tym, że nie mam żadnej choroby infekcyjnej ani pasożytów. 
Pożegnałem się z Jadzią na dworcu, a sam doszukałem się pociągu i koło godziny ósmej wieczorem 
wyjechałem w kierunku Griwy. Dziś jest druga rocznica wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej. 
Miasteczko Abele, stacja kolejowa po drodze — udekorowane bądź chorągwiami ze swastyką, bądź 
chorągwiami o barwach narodowych. Jadzia mię na drogę i na tygodniowy pobyt w Wilnie 
zaopatrzyła obficie w prowiant: dała kurczę pieczone, 20 jaj na twardo, ser podsuszony i dwie kilo 
doskonałej szynki surowej oraz półtorej bułki zapasowego chleba pytlowego. 


23 czerwca, rok 1943, Środa 
Podróż z Abel do Wilna bardzo mi się dobrze udała. Wyjechałem z Abel wczoraj koło 8 
wieczorem, a już dziś rano po 6 byłem w Wilnie. W Griwie czekałem na pociąg zaledwie 3,5 
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godziny. Przed godziną 1 w nocy już wyjechałem z Griwy na Wilno, pociąg szedł prędko, równo, 
krótko stając na stacjach, tylko w Święcianach (Śvenćionelach) stał przeszło godzinę. Zimą, w lutym 
i marcu, jadąc na Griwę do Wilna czekało się w Griwie na pociąg 22 godziny! Jak na obecne czasy — 
jest to komunikacja znakomita i uzgodnienie dwóch pociągów przy przesiadaniu w Griwie 
doskonałe. Straszono nas w Griwie, że z okazji drugiej rocznicy wszczęcia przez Niemców wojny 
przeciwko Sowietom, Sowiety i komuniści miejscowi z pewnością coś zademonstrują, żeby pokazać, 
że żyją. Mówiono już, że samoloty sowieckie przedarły się przez linię frontu i szybują gdzieś nad 
terenami okupowanego Ostlandu; że przeto spodziewać się należy nalotu i bombardowania. Że 
skądinąd można być prawie pewnym, że gdziekolwiek między Dyneburgiem a Wilnem znajdzie się 
na torze pod pociągiem jakaś mina (wypadki z tymi minami zdarzają się w ostatnich czasach często, 
zwłaszcza w okolicy Podbrodzia i między Turmontem i Duksztami). Nie sprawdziło się jednak ani 
jedno, ani drugie. Nie doświadczyliśmy żadnego nalotu ani wybuchu miny. Jedyne, co się nie udało, 
to sen w drodze. Ani w Griwie nie było miejsca do położenia się, ani potem w wagonie. 
Podrzemałem trochę siedząc niewygodnie w tłoku, a właściwie noc spędziłem bezsennie. Nie 
wpłynęło to jednak na moje usposobienie w Wilnie. Czułem się w Wilnie na ogół rześki i żywy. 
Przekonałem się, że pogłoski, które się u nas parokrotnie rozchodziły o rzekomym zajęciu przez 
Sowiety Rezekne (Rzeżycy) i których głównym źródłem były Kowaliszki (Hektor Komorowski), są, 
jak się domyślałem zresztą, nieprawdziwe. Pociąg bowiem, którym jechałem z Griwy do Wilna, 
przyszedł ze Pskowa i sam jechałem z Niemcami, jadącymi tym pociągiem wprost ze Pskowa, a więc 
daleko dalej niż Rzeżyca. Wszakże kanonadę z dział słyszeliśmy w Griwie cały czas, o wiele 
wyraźniejszą od jej odgłosu w Bohdaniszkach. Huki te powtarzały się często, zwykle po kilka 
gwałtownych raz po raz. Wyglądało tak, jak żeby z niewielkiej odległości. Czyżby to aż od Wielkich 
Łuk? A może to wciąż tłumienie band leśnych? 

Po przyjeździe do Wilna zjadłem na dworcu śniadanie z moich zapasów podróżnych, złożyłem 
walizkę na przechowanie do garderoby na dworcu i poszedłem do mieszkania. Nie dodzwoniłem się, 
ale z pomocą Ewy odszukałem Reda w jego biurze i ten mię wpuścił do mieszkania. Wysłałem do 
Jadzi depeszę o szczęśliwym przyjeździe, sprowadziłem walizkę z dworca. Spotkałem na mieście 
kilku znajomych, z którymi porozmawiałem, między innymi rektora Michała Biržiškę króciutko; ten 
mię nic nie mógł poinformować o posiedzeniach wydziałowych na piątek, bo sam nic nie wie. Po 
obiedzie, który zaimprowizowałem w domu z zapasów moich i uzupełniłem ciepłym kapuśniakiem w 
bufecie na dworcu (kapuśniak na wodzie, bez tłuszczu i niezabielony), byłem u dziekana wydziału 
Żakiewicza. I ten nie bardzo wie, o co chodzić będzie. Wpierw posiedzenia wydziałów, których 
zażądali Niemcy, zostały wyznaczone przez nasze czynniki akademickie (rektora, dziekanów) w 
gmachu uniwersyteckim, o czym dziekani profesurę powiadomili, Niemcy wszakże, nie uprzedzając 
o tym uniwersytetu, ogłosili o tych posiedzeniach wydziałowych w gmachu Zarządu Oświaty, 
będącego w ręku niemieckim. Tam przeto wypadnie się nam zebrać. Z jakimi wnioskami 
konkretnymi wystąpią na tych posiedzeniach czynniki niemieckie — tego jeszcze nie wiemy. Przed 
posiedzeniem tym nasz wydział zbierze się jeszcze w dziekanacie na krótką naradę poufną, aby się 
porozumieć, jakie stanowisko ewentualnie zająć. Zażądano też od członków profesury wypełnienia 
ankiety osobistej co do kwalifikacji wojskowych każdego. 

Red potwierdził mi smutną wiadomość, o której słyszałem w Bohdaniszkach, że było podane 
przez radio polskie z Londynu o śmierci śp. Eugeniusza Rómera, ojca Reda. Pisała do Reda o tym 
jego siostra Genia Hemplowa, zamieszkała w Lubelszczyźynie, że otrzymała o śmierci ojca 
zawiadomienie formalne, zdaje się, przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż. Eugeniusz umarł w 
Kujbyszewie (to znaczy Samarze) w pierwszych dniach maja. Na wygnaniu miał warunki bardzo 
ciężkie, a wydobyć go zdołał z miejsca wygnania Tadeusz Rómer jako ambasador polski w 
Sowietach dopiero bardzo nieprędko po długich staraniach. Warunki na wygnaniu (gdzie — tego Red 
nie wie) zaszkodziły zdrowiu Eugeniusza, który już w ogóle był osłabiony wiekiem, znękany i 
słabego zdrowia. Żona, Zosia, przywiozła go do Samary, w której rezydował Tadeusz, ciężko 
chorego. Tam umarł i tam został pochowany, w obcej ziemi, daleko od kraju i od rodziny, bez 
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pożegnania dzieci, które bardzo kochał, gdzieś het w mongolsko-rosyjskiej krainie aż pod Azją, w 
mogile, której nigdy zapewne żadne z jego dzieci nie zdoła odwiedzić i zobaczyć. Po Śmierci 
Eugeniusza Zosię Tadeusz z Sowietów zabrał i wywiózł gdzieś dalej. Biedny Eugeniusz! Skończył 
życie wygnaniem okrutnym i Śmiercią na obczyźnie. Cała jego wina przed Sowietami — to 
„pochodzenie społeczne”. Jak u Niemców pochodzenie rasowe, tak u Sowietów pochodzenie 
społeczne stanowi wartościowanie człowieka i może go narażać na wszelkiego rodzaju 
prześladowanie aż do śmierci. 


24 czerwca, rok 1943, czwartek 

Wałęsałem się po Wilnie. Padał deszcz. Widziałem się i rozmawiałem z wielu ludźmi — z 
inżynierem Witoldem Landsbergiem, z panną Kubiliutią z b. ministerium spraw zagranicznych w 
Kownie, z dziekanem Żakiewiczem i jego żoną, z rektorem Michałem Biržišką, z Peldźiusem, ze 
studentami [gauniusem i Leszczyńskim, z adwokatem Kulikowskim... 

O tych, co w marcu byli aresztowani, wywiezieni do Niemiec i osadzeni w jakimś obozie pod 
Gdańskiem, wiadomości są złe. Mieli tam warunki bardzo ciężkie; grasował wśród nich tyfus, z 
którego siedmiu czy dziewięciu umarło. Umarł b. radca generalny Stanisław Puodžius, umarł 
adwokat Piotr Kerpć, umarł młody wiceburmistrz Wilna Grigas, umarło dwóch młodych 
Tumenasów... Wszakże pozostali teraz z obozu uwolnieni. Pozwolono im mieszkać i poruszać się 
swobodnie, ale bez prawa powrotu do kraju. Wszyscy są już Berlinie na wolnej stopie. Konsulat 
litewski w Berlinie się nimi zaopiekuje i znajdzie im jakąś pracę zarobkową. Żony i rodziny tych, co 
umarli, są tutaj w kraju w trudnych warunkach. „Savitarpinć pagalba“ (b. Czerwony Krzyż) i 
społeczeństwo organizuje dla nich pomoc. 

Usposobienie w Wilnie w kołach litewskich jest przeważnie minorowe. Ludzie są niepewni 
jutra, trawieni pewnym niepokojem. Czuje się pewne zdezorientowanie, może nawet rozprzężenie. 
Nie ma wyraźnych perspektyw, nie ma wodza, który miałby posłuch i byłby sztandarem. O Raśtikisie 
nie słychać, gadają coś o Śkirpie, z którym podobno konferowały znowu koła niemieckie w Berlinie. 
Mówią, że w związku z tymi rozmowami został wyzwany do Berlina Kubiliunas, który od tygodnia 
nie wraca. Ale Kubiliunas — to zero, człowiek w opinii litewskiej skorumpowany i bez charakteru, a 
Škirpa, choć wyrazisty i mocno stojący na stanowisku państwowości czy przynajmniej kategorycznej 
autonomii politycznej Litwy jako warunek sine qua non jakiegokolwiek aktywizmu litewskiego, 
pojmuje jednak ten aktywizm w kontakcie z Niemcami i — czeka. Jak słychać, Śkirpa zadarł z 
Komitetem Litewskim w Berlinie, na którego czele stoi Rafał Skipitis. W Berlinie jest także Ernest 
Gałwanowski, jeden z najmądrzejszych polityków litewskich, ale nie wódz. Tutaj tzw. „Taryba” z 
Michałem Biržišką na czele jest zupełnie jałowa i najmniejszego autorytetu nie ma. W ogóle 
odgrzewane potrawy zwykle nie smakują, a Taryba ta jest właśnie próbą odgrzania Taryby z lat 
1917-1920 i kopiowaniem metod i dróg ówczesnych, jak odgrzewaną była konferencja litewska w 
Kownie z d. 5 kwietnia, która żadnego wpływu nie wywarła i w opinii litewskiej wywołała raczej 
niesmak. Taryba ta doczepiła się tylko do Kubiliunasa, stała się jego parawanikiem. Cień 
Kubiliunasa pada i na nią. Na Michała Birżiśkę ludzie się oburzają albo go lekceważą. Prasa tajna 
zakwalifikowała go jako „zdziecinniałego profesora“ („suvaikćjęs profesorius“), a ogólnie całą jego 
„akcję“ z Tarybą włącznie uważają za wybryk niedołężny karierowiczowstwa i ambicji osobistej; 
niektórzy odmawiają Birźiśce elementarnego szacunku i gotowi są go uważać za sprzedawczyka. 
Mnie się wydaje, że Michał Biržiška jest raczej manekinem w ręku ambitnej i wiecznie marzącej o 
zaszczytach żony, człowiekiem słabym i zdezorientowanym, chcącym odegrać jakąś rolę, ale nie 
posiadającym żadnych kwalifikacji do tego. Ma wyobrażenie przesadne o sile i wartości swojego 
imienia w narodzie i sądzi, że tego wystarczy do odegrania roli naczelnej i do prowadzenia narodu 
bez żadnej umiejętności działania i bez wyraźnej koncepcji dróg i środków. Satelici jego, kliki 
karierowiczów, które go otaczają i wypychają na czoło, utrzymują w nim to przekonanie. Nie umie 
sam patrzeć, bo nie ma oczu i myśli jasnej. Z jednej strony nakręca Birżiśkę jego natrętna żona, z 
drugiej — wzięła go w jasyr karierowiczowska klika grabarzy Litwy, klika Tadeusza Pietkiewicza, 
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robiąca geszeft na każdym etapie upadku Litwy, której wódz Pietkiewicz pozostaje osobiście zawsze 
za kulisami, wysuwając Kriwickiego, sam zaś zagarnia chciwie pieniądze za usługi „ekspertyzy“ 
doradczej. Każdy etap bolesny upadku kraju — ultimatum polskie z r. 1938, cesja Kłajpedy z r. 1939, 
umowa z Sowietami o bazach i zwrocie Wilna jesieni 1939, obecnie konferencja i Taryba — to są dla 
Pietkiewicza i jego kliki okazje do naszeptywania rzeczoznawczego kombinacji i do zarobku. Klika 
ta od dawna nawiązała kontakt i zwarła się ściśle z „familią* dynastyczną Birźiśków — łącznikiem 
jest Żakiewicz, zięć Michała Birżiśki i towarzysz kliki. Koalicja dynastii i kliki opanowała 
całkowicie uniwersytet, a przez uczciwego Maśalaitisa bardzo dawno się wcisnęła w sprawy rządu 
jako patentowana grupa ekspertów i wzięła w pacht politykę urzędową, dopóki się u steru rządu czy 
polityki nie znajdzie człowiek silny, który wymiecie wreszcie tę stajnię Augiasza. Obecnie klika 
Pietkiewicza usiłuje lansować w kierownictwo polityki szefa dynastii Birźiśków — Michała, z którego 
chciałaby uczynić swoją dojną krową, wiedząc, że ten figurant osobiście będzie jej uległy, nie 
umiejąc radzić. 


25 czerwca, rok 1943, piątek 

Odbyły się dziś posiedzenia wydziałowe, wpierw Wydziału Humanistyki, następnie nasze 
łącznie z Wydziałem Ekonomiki — z udziałem czynników niemieckich. Była obecna cała profesura 
wydziałowa z dziekanem Żakiewiczem na czele, z ramienia zaś Niemców czołową osobą był prof. 
Steigman (filolog z zawodu), naczelnik wydziału wyższych zakładów naukowych w Komisariacie 
Reichu w Rydze na cały Ostland (to znaczy Litwę, Łotwę, Estonię i Białoruś), następnie 
przedstawiciel Zarządu Oświaty na Litwę, prawnik, i jeszcze dwóch Niemców. Żadnych spraw 
ogólnouniwersyteckich na posiedzeniu wydziałowym nie poruszano. Zagaił wprawdzie te sprawy 
rektor Michał Biržiška na posiedzeniu wydziałowym humanistów, w którym brał udział jako członek 
danego wydziału, ale Steigman zaznaczył, że sprawy ogólne, dotyczące uniwersytetu, zostaną 
omówione jutro na specjalnym zebraniu tych panów Niemców z zarządem uniwersytetu i dziekanami 
wydziałów. 

Wiedzieliśmy już o co na zebraniach wydziałowych chodzi, bo takie zebrania miały już miejsce 
w Kownie. Od wszystkich profesorów było zażądane z góry, aby przedstawili każdy tematy prac 
naukowych, nad którymi obecnie pracują. Otóż na posiedzeniach wydziałowych Niemcy segregowali 
i kwalifikowali te tematy. Segregują oni wszystkie tematy prac na cztery grupy: A, B, C i D. Do 
grupy A zakwalifikowują tematy, że tak powiem, bojowe, które, ich zdaniem, mają związek 
bezpośredni z niemieckimi celami wojny na Wschodzie, to znaczy mogą służyć w walce z 
bolszewizmem i mają ostrze zwrócone przeciwko Sowietom. Mają to więc być właściwie prace 
naukowo-polityczne. Jest to grupa uprzywilejowana. Prace tej grupy mają być przez Niemców na 
wszelki sposób popierane. Tym, którzy te prace wykonywają, mogą być przydzieleni asystenci, 
udziela się im wszelkiej pomocy naukowej, otwarte dla nich będą wszelkie biblioteki, mogą 
sprowadzać książki, mogą im być udzielane wsparcia pieniężne, wyjazdy do Berlina i innych miast 
niemieckich dla studiów i do bibliotek. Ale należy też przypuszczać, że tej grupy prace będą 
najbardziej kontrolowane przez Niemców, najbardziej poddane interwencji politycznej, a więc 
naukowo najmniej wolne. Te prace uprzywilejowane idą w pierwszym rzędzie i na pierwszy ogień. 
Mówiąc rosyjską terminologią sowiecką, która równie dobrze nadaje się do metod 
nacjonalsocjalistycznych, jak sowieckich, pracownicy tej grupy stają się „udarnikami'*, ich praca ma 
być „stachanowska*. Jest to propagandowa literatura naukowa. Do grupy B, która także jest 
uprzywilejowaną, aczkolwiek w tempie „stachanowskim* nieco słabszym, kwalifikują się tematy, 
które, zdaniem Niemców, mają walory na rzecz odbudowy kraju, właściwie na budownictwo tzw. 
„Nowej Europy“, to znaczy tego sfinksa, który ma się stać Niemieckim Imperium Europejskim. 
Grupa C jest bierna: do niej zaliczone są tematy mające cechy zwykłej teoretycznej twórczości 
naukowej, politycznie neutralnej. Prace tej grupy są tolerowane, ale walorów żadnych im się nie 
przyznaje. Wreszcie grupę D stanowią tematy „nicht wichtige“, to znaczy pozbawione wszelkiej 
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wartości, raczej zbędne, niepożądane. Od pracowników tej grupy mogą być odbierani asystenci i 
żadnej pomocy im się nie udziela, a właściwie zaleca się im zaniechać pracy i zmienić temat. 

Posiedzenie polegające na takim cenzurowaniu zamierzonych prac profesury przypominało 
takież posiedzenie wydziału w roku 1941 za czasów sowieckich z udziałem przedstawiciela „WULu* 
(„„Wyższyje Uczebnyje Zawiedienija ') Nowikowa, który wtedy był zawitał do nas z Moskwy dla 
pokierowania pracą naszej profesury. Metody sowieckie i nacjonal-socjalistyczne i traktowanie nauki 
dla celów propagandy polityki totalistycznej są z natury rzeczy bardzo podobne. 

Cenzurowanie odbywało się w ten sposób, że z kolei rozpatrzono tematy prac każdego 
poszczególnego profesora, docenta i asystenta i po krótkich wyjaśnieniach wzajemnych co do natury 
tematu itp. Niemcy zakwalifikowywali arbitralnie temat do jednej z grup. Jeżeli chodziło o temat, 
który się Niemcom mniej podobał i który trafiał do potępionej grupy D, to, o ile chodziło zwłaszcza o 
młodszego pracownika nauki, o asystenta, Niemcy nie szczędzili wyrazów zgorszenia i nagany. 
Ogółem do uprzywilejowanej „stachanowskiej* grupy A zakwalifikowano pięć tematów, nieco 
więcej do grupy B, najwięcej do neutralnej politycznie biernej grupy C i kilka do potępionej grupy D. 
W zakończeniu Steigman uczynił uwagę, że profesura naszego wydziału mało się jednak 
przystosowała do potrzeb chwili bieżącej i wykazuje mało zrozumienia dla sytuacji krytycznej 
Europy, a przez to i kraju. Był to rodzaj nagany. Zalecał zastanowić się jeszcze i ewentualnie zmienić 
niektóre tematy albo z ogólnych ram teoretycznych wydzielić jakieś rozdziały i fragmenty w 
kierunku grupy A albo przynajmniej B. 


26 czerwca, rok 1943, sobota 

Wracam jeszcze do wczorajszego posiedzenia wydziałowego z udziałem Niemców. Moja 
praca, której tytuł podałem „Państwo i związki państwowe“, została przez Niemców 
zakwalifikowana do grupy C, to znaczy uznana za neutralną, politycznie bierną. Rad jestem, że tak 
się stało. Nie chodziło mi o trafienie do grupy uprzywilejowanych, zwłaszcza do „stachanowskiej* 
grupy A, co by spowodowało interwencję niemiecką do pracy i pozbawiło ją charakteru wolnej 
twórczości naukowej. Skądinąd mój wiek zabezpiecza mię od wszelkich branek osobistych bądź do 
pracy, bądź do wojska, toteż nie trzeba mi szukać ratunku w przypodobaniu się Niemcom i 
pozyskaniu ich protekcji dla ewentualnego uniknięcia poboru. Wielu naszych młodych spekulowało 
na tym i wysuwało ad hoc tematy jaskrawe, związane z problemem Sowietów lub komunizmu i 
przeto suponujące stuprocentową bojowość antysowiecką na rzecz sfinksa „„Nowej Europy“, aby 
trafić do rubryk A lub B. Najjaskrawiej to czynili ci, którzy są najmniej produkcyjni naukowo i 
którzy w ogóle żadnego tematu nie opracowują, a temat wymyślili sobie ad hoc. Młodzież profesury 
naszej robiła to za czasów sowieckich, robi to i teraz, choć oczywiście w kierunku przeciwnym. 
Niektórym, jak Gruodis, ta spekulacja się udała i trafili do grupy A, innym nie udała się albo nawet 
spotkało ich fiasko zupełnie. Na przykład, Mackus, który bardzo się obawia poboru do pracy lub 
wojska i szuka wszelkich sposobów, aby się zabezpieczyć, wystąpił z tematem: „Konstytucja Stalina 
i jej założenia socjologiczne i historyczne“, choć nigdy o pracy na ten temat nie myślał. Niewątpliwie 
liczył w razie czego skompilować coś z moich prac o tej konstytucji i o „sowietyzacji* Litwy, bo 
nawet mię o tę ostatnią pracę nagabywał. A że wiadomo przecie, że sowieckie tematy prac podawane 
Niemcom, przewidują treść kategorycznie antysowiecką i antykomunistyczną tych przyszłych prac, 
więc spodziewał się trafić do grupy A lub B, co go ewentualnie jako „udarnika”, to znaczy 
pracownika do obrabiania „naukowego“ celów wojny i „budowy Nowej Europy“ może chronić od 
ewentualnego poboru. Zawiódł się. Niemcy zakwalifikowali ten jego temat do grupy C, to znaczy do 
prac neutralnych. Jeszcze „gorzej“ się stało z gorliwością karierowicza Kriwickiego. Ten 
zaimprowizował temat: „Okupacja sowiecka Litwy ze stanowiska prawa międzynarodowego“. Jako 
szef katedry prawa międzynarodowego przyczepił to prawo do swojego tematu „stachanowskiego*. 
Na razie Steigman, który nie jest prawnikiem, przyjął ten temat z uznaniem i gotów był 
zakwalifikować go do grupy A. Atoli drugi Niemiec, prawnik, „zorientował się“: co tu ma do 
czynienia prawo międzynarodowe? Fakty, dokonane w toku wojny, jakże mogą być interpretowane 
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ze stanowiska prawa międzynarodowego, co z nim mają wspólnego? W istocie Niemcom chodziło o 
to, że jeżeli się będzie obalało okupację sowiecką Litwy i zabór tejże ze stanowiska prawa 
międzynarodowego, to logicznie trzeba będzie dojść do wniosku, że w sferze prawa państwo 
niepodległe Litwy nie zostało zniszczone i istnieje jako osobowość międzynarodowa, a przeto i 
okupacja niemiecka, która neguje państwowość Litwy, opiera się na założeniach fałszywych. I oto 
temat pracy Kriwickiego został zdegradowany do grupy D. Prawo międzynarodowe w ogóle w 
oczach Niemców nie było mile widziane. Temat pracy Simkusa, który jest asystentem Kriwickiego, 
dotyczący problemu jurysdykcji międzynarodowej, także powędrował do grupy D, albowiem 
Niemcy dopatrzyli się w nim jakichś ciążeń do Ligi Narodów i Trybunału Międzynarodowego w 
Hadze, które im nie są miłe jako „kombinacje angielskie", sprzeczne z ideą „Nowej Europy“ 
Imperium Niemieckiego. Na posiedzeniu wydziałowym ekonomistów, które odbyło się bezpośrednio 
po naszym posiedzeniu wydziałowym, zaszedł jaskrawy epizod z dr Pajaujisem, który szczególnie 
podrażnił Niemców. Dr Pajaujis, ten sam, który w roku 1927 był skazany na śmierć jako organizator 
konspiracji przeciwko zamachowi stanu z grudnia 1926, potem ułaskawiony i uwolniony, mieszkał w 
Kłajpedzie, należał do czynnych wodzów opozycji grupującej się dokoła wydawanego tam przez nią 
pisemka „Žygis“ w roku 1938-1939, obecnie pracuje na Wydziale Ekonomicznym, człowiek zdolny, 
ale pijak i zawadiaka, nie lubiący, żeby mu ktoś dmuchał w kaszę i nauczał, zgłosił był temat bodajże 
słownika terminologicznego handlowego litewsko-niemiecko-rosyjsko-angielskiego. Niemcom się 
nie podobało uwzględnienie terminologii, zwłaszcza angielskiej; proponowali, żeby słownik był 
tylko litewsko-niemiecki. Pajaujis twierdził, że w sferze ekonomiczno-handlowej nauka angielska, a 
przeto i terminologia angielska ma wagę najistotniejszą i powoływał się pod tym względem na prace 
naukowe nawet niemieckie. Niemiec w stosunku do pierwszej pracy, na którą Pajaujis wskazał, 
zaznaczył, że to miało miejsce przed laty 16, obecnie zaś jest inaczej. Na to Pajaujis się odciął, że tak 
było przed laty 16 i tak będzie za lat 16. Niemiec zaczął się rozwodzić nad tym, że wpływ i waga 
Anglii są już przestarzałe, że metody i drogi życia gospodarczego i stosunków wymiennych, po 
których kroczy i kroczyć będzie Nowa Europa, są zgoła inne od tych, które panowały za czasów 
kapitalizmu i którym przewodziła Anglia i Ameryka, że przeto wpływ Anglii i nauki angielskiej 
upada i to, co Anglia stworzyła w tej dziedzinie, nie jest już aktualne i żywe. Pajaujis to wysłuchał i z 
niewzruszoną zimną krwią odparł: „Das ist Ihre Meinung, aber nicht meine”*, Niemiec zamilkł i na 
tym się urwało, ale dziś na posiedzeniu z zarządem uniwersytetu skarżył się, że Wydział 
Ekonomiczny i profesorowie tego wydziału nie idą z duchem czasu, nie uprzytomnili sobie głębokich 
zmian, które zaszły i zachodzą w sferze stosunków ludzkich i tkwią głęboko w przestarzałym 
liberalizmie. 


27 czerwca, rok 1943, niedziela 

Dzień dzisiejszy poświęciłem odwiedzinom Komorowskich na Pośpieszce, a po powrocie 
stamtąd wieczór spędziłem w teatrze. Elizkę zastałem w niezłym względnie zdrowiu. Jest co prawda 
niedołężna, bo już to jest chroniczne, potrzebuje więc opieki i pomocy, ale bądź co bądź trochę się 
poruszać i przejść o siłach własnych, choć o kuli, przez pokój może. Psychicznie jest jeszcze silna, 
ale wielkiego temperamentu i werwy, które ją zwykle cechują, nie ma. Zalokowała się też przy niej 
Jasiowa Zemenowa, która jest świeżo po połogu. Zemenowa ma jakieś komplikacje popołogowe, 
mały synek ma wysypkę, pielęgniarka dostała krwotoku, słowem szpital w domu. Chwilowo 
zaopiekowała się chorymi Zitka, która właściwie się ukrywa, bo jest zagrożona aresztem, ale na razie 
jeszcze nigdzie dalej nie odjechała i zagląda do matki. Na obiedzie byłem u Julków. I u nich bieda. 
Materialnie Julkowie mają się Świetnie, ale mają kłopot o synów. Starszy Zyś ukrywa się, bo go 
Niemcy szukali, zarzucając mu podobno jakiś udział w szerzeniu tajnej niepodległościowej prasy 
polskiej. Drugi syn, Biś, czyli Bronek, został przed kilku tygodniami aresztowany, siedział w 
Gestapo, teraz jest na Łukiszkach w więzieniu. Zarzucano mu to samo. Były u nich rewizje. Zdaje 


48 „To jest pańskie zdanie, ale nie moje”. 
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się, że nic bardzo kompromitującego nie znaleziono. Julek robi starania, zabiega na wszystkie strony, 
porusza wszystkie sprężyny i ma nadzieję, że chłopca rychło wypuszczą. Dobrze będzie, jeżeli się 
tylko na tym skończy. Chciałem być także u Redów, którzy tam w pobliżu mieszkają na wilegiaturze, 
ale nie zdążyłem być u nich. Wróciłem do Wilna statkiem po Wilii. W międzyczasie między 
Pośpieszką i teatrem spotkałem Franka Olechnowicza i spędziłem godzinkę z nim i jego żoną na 
rozmowie w cukierni Rudnickiego. W teatrze zabawiłem się nieźle. Grana była lekka sztuka „Cztery 
przyjaciółki”, tłumaczona z niemieckiego. Niezła. Wszakże gra, z wyjątkiem paru postaci i 
epizodów, była dosyć płytka. Zwłaszcza główna rola kobieca była traktowana histerycznie, co mi się 
nie podobało. 

Po naszych posiedzeniach wydziałowych z Niemcami wczoraj rano odbyło się posiedzenie z 
tymiż Niemcami zarządu uniwersytetu (rektor, prorektor i sekretarz) i dziekanów. Na zebraniu tym 
były omawiane ogólne sprawy uniwersyteckie. Wyjaśniło się, że uniwersytet istnieje nadal, tylko jest 
jako uczelnia nieczynny. Niemcy to tłumaczą w ten sposób, że ponieważ „nie ma studentów*, bo ze 
względu na okoliczności wojenne, studenci zużytkowani są do obowiązku pracy i nie pozwolono im 
studiować (zwłaszcza, że poddali się jakimś wpływom ubocznym), więc wykładów i nauczania nie 
ma, ale w zakresie pracy naukowej profesura pozostaje czynna i uniwersytet istnieje, o czym 
świadczą zresztą posiedzenia wydziałowe, które się odbyły, i posegregowanie prac profesury, mające 
na celu racjonalizację pracy naukowej uniwersytetu. W zakresie tej pracy mogą funkcjonować nie 
tylko izolowani profesorowie, ale także wydziały jako ciała zbiorowe. Termin do wykonania 
zgłoszonych prac naukowych wyznaczony na razie do czerwca r. 1944. Wszakże kierownicze 
czynniki naukowe czy oświatowe niemieckie nie podejmują się pośredniczenia co do uwolnienia 
tych elementów młodszej profesury czy asystentów, którzy należą do roczników poborowych i 
ulegają obowiązkowi rejestracji poborowej, nawet jeżeli ich prace naukowe zostały zakwalifikowane 
do najbardziej uprzywilejowanej grupy A. Wyjątek będzie zrobiony tylko dla dziekanów 
wydziałowych, którzy ulegali tej rejestracji. O pozwoleniu studentom ostatnich czy ostatniego kursu 
dokończyć studia uniwersyteckie nie ma mowy. Nie wolno im też zaliczyć ostatniego semestru 
wiosennego i egzaminować. Egzaminować i wydawać dyplomy (dyplomy wydawać będzie rektor) 
wolno tylko tym, co już poprzednio przesłuchali cały kurs nauk i którym brakuje do dyplomu nie 
więcej niż trzy egzaminy. 


28 czerwca, rok 1943, poniedziałek 

Czas mi prędko schodzi w Wilnie na chodzeniu, załatwianiu różnych interesów i odwiedzaniu 
różnych osób lub rozmowach przy spotkaniach okolicznościowych. Ani się obejrzeć mogę, jak dzień 
upływa. Dziś załatwiałem „sprawę* zdobycia pary pończoch dla Jadzi (w obecnych czasach jest to 
zadanie nie lada, wymagające długich starań, protekcji dyrektorów różnych kooperatyw i „baz“, 
chodzenia „ od Annasza do Kajfasza', mimo że pozwolenie mam w ręku, oparte na dostarczonej 
wełnie do rządu), następnie załatwiłem naprawę pewnej wadliwości mojej przepustki na powrót do 
Abel, kupiłem zabawki dla dzieci, wysłałem do Jadzi depeszę o powrocie moim na piątek, 
odwiedziłem Leona Rómera, który dziś obchodzi swoje imieniny, w kawiarni spotkałem się i 
gawędziłem z Keliuotisem i Valeśką... Przed paru dniami miałem bardzo miłą wizytkę na kawie u 
Valiukiewicza i Podolskiego. W ogóle czas mi tu upływa nieźle. Ten pobyt tygodniowy w Wilnie — 
to dla mnie rozrywka i rozmaitość. 

W Wilnie usposobienie jest niespokojne. Optymizmu i pogodnego oczekiwania końca wojny z 
wiarą w perspektywy dodatnie — nie ma. Ani u Litwinów, ani u Polaków. Wprawdzie nadzieje i u 
jednych, i u drugich są, bo bez nadziei trudno żyć, ale mocnej i pogodnej wiary w najbliższą 
przyszłość i w dobre rozwiązanie nie ma. Ludzie się boją Sowietów, przewidują na tę ewentualność 
straszne rzeczy. Sytuacja wojenna i polityczna jest bardzo niewyraźna. Front wschodni jest wciąż 
nieruchomy. Ofensywy letniej niemieckiej, którą powszechnie zapowiadano, jak nie ma, tak nie ma. 
Front wschodni wygląda obumarły, jakżeby było faktyczne zawieszenie broni. Niektórzy 
zapowiadają jeszcze ofensywę niemiecką, inni już w nią nie wierzą. Na tym zapewne tle utrzymują 
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się wciąż pogłoski o możliwości pokoju separatnego niemiecko-sowieckiego, co mi się wydaje mało 
prawdopodobne. Zresztą te pogłoski, poprzednio tu szeroko lansowane, teraz większej wiary nie 
znajdują. Co do perspektyw zakończenia wojny w ogóle, żadnych kategorycznych twierdzeń nie 
słychać. W ogóle Wilno jest dosyć zdezorientowane. Istotnie jedyna rzecz jaskrawa w obecnej 
sytuacji wojny — to systematyczne straszne bombardowanie lotnicze Niemiec przez awiację 
amerykańską i angielską. Skądinąd wojna wdepła w jakiś stan przewlekły, w którym nic 
kategorycznego się dostrzec nie daje. Stąd wnioski robić można wszelkie, jakie kto chce. Apetyty 
sowieckie zdają się rosnąć na Polskę. Odbył się w Sowietach wielki kongres czerwony Polski, 
poprzednio kongres rewolucyjny słowiański. Wytworzyło się coś w rodzaju rządu „ludowego” 
polskiego w Sowietach z Wandą Wasilewską, kierującą całym ruchem sowiecko-polskim, na czele, 
powstały tam jakieś czerwone formacje wojskowe polskie pod nazwą Kościuszkowskich. Polaków 
tutaj wszystko to porusza i niepokoi. Oburzają się na Wandę Wasilewską i na Jędrychowskiego, 
Wilnianina, który w tej akcji sekunduje Wasilewskiej. Warszawa uległa niedawno silnemu 
bombardowaniu lotniczemu Sowietów, poprzednio zaś w Warszawie toczyła się krwawa epopeja 
zdobywania getta żydowskiego przez Niemców. W getcie warszawskim okazały się wielkie składy 
broni i amunicji i kryjówka komunistów różnych narodowości, w szczególności Francuzów. 
Komuniści w getcie bronili się rozpaczliwie, Niemcy zarządzić musieli formalne oblężenie i 
zdobywali getto jak twierdzę: bombardowali je z samolotów z góry, burzyli z dział, puścili tanki na 
dzielnicę getta. Nastąpił krwawy pogrom, ale była też bohaterska obrona. Getto warszawskie jest 
zlikwidowane, Żydzi zostali straceni masowo, choć niektórzy twierdzą, że jednak część Żydów, 
specjalistów różnych rzemiosł i fachów, ocalała jako siła robocza użyteczna dla Niemców. W Wilnie 
Żydzi w getcie istnieją i wcale nieźle wyglądają, gdy się ich widzi na ulicy idących na pracę. 
Powiadają, że stan zaprowiantowania Żydów w getcie wileńskim bardzo się poprawił, że ich 
samorząd się rozwinął, że powstały tam sklepy prywatne, handel, są zakupy i dostawy dobre i że 
gdyby nie to, że nad Żydami wisi ciągła groźba zagłady w razie jakiejś katastrofy niemieckiej albo z 
byle jakiego kaprysu Niemców, to w Wilnie Żydzi w getcie byliby zupełnie szczęśliwi” i może 
nawet mieliby się lepiej od chrześcijan poza gettem. Ale wisi nad nimi ciągle widmo śmierci 
masowej i posępny cień Ponar — miejsca egzekucji masowych. 


